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O szybszą i sprawniejszą 
realizację inwestycji 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Uchwała VI Zjazdu partii podkreśliła kluczowe znaczenie inwestycji 
dla realizacji podstawowych zadań bieżącego pięciolecia oraz osiągnięcia 
jego zasadniczych celów w dziedzinie istotnej poprawy warunków życio- 
wych ludności i dalszego rozwoju nowoczesnej bazy materialnej. Jedno- 
cześnie wskazała na konieczność zastosowania skuteczniejszych niż dotąd 
środków dla usprawnienia działalności inwestycyjnej. 

W okresie bieżącego pięciolecia występuje z jednej strony konieczność 
zapewnienia wielkiego skoku w poziomie inwestowania do wysokości około 
1 454 mld zł nakładów, co w zestawieniu z poprzednim pięcioleciem ozna- 
cza wzrost całego wolumenu inwestycji o ponad 45 proc. 

Z drugiej strony zmienia się gruntownie charakter planowanych na- 
kładów oraz ich struktura, a także rosną wymagania dotyczące postępu 
technicznego. Realizacja więc tego samego miliona złotych nakładów sta- 
nowi trudniejsze i bardziej złożone zadanie dla wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego. Tym samym zarówno pod względem ilościo- 
wym, jak też strukturalnym i jakościowym mamy przed sobą do wyko- 
nania o wiele trudniejszy plan inwestycyjny. 

Jednocześnie z całym naciskiem trzeba uwydatnić całokształt tych 
efektów, których uzyskanie w obecnym pięcioleciu w przeważającej mie- 
rze zależy od prawidłowego wykonania planu inwestycyjnego. Toteż — 
niezależnie od skali oczekujących nas trudności — zasadnicze znaczenie 
wysoce skomplikowanej problematyki inwestycyjnej wynika z jej decy- 
dującego wpływu na tempo wzrostu stopy życiowej ludności oraz zamie- 
rzoną rozbudowę gospodarki narodowej i jej dalsze unowocześnienie. 

Wystarczy przecież podkreślić, że zrealizowanie nakładów w bieżącym 
pięcioleciu ma przynieść wzrost o 1/3 całego majątku trwałego gospodarki 
narodowej. Już ta jedna liczba wystarczająco charakteryzuje skalę efektów 
w dziedzinie rozszerzenia podstaw materialnych kraju o istotnym zna- 
czeniu tak dla bieżącego pięciolecia, jak też na okres po 1975 r. Na tle 
przekształceń struktury nakładów inwestycyjnych wystąpi znaczne przy- 
spieszenie tempa wzrostu majątku trwałego w samym przemyśle. War- 
tość tego majątku zwiększy się w ciągu pięciolecia o 55 proc. w porówna- 
niu z jego stanem w końcu 1970 r. 

Niezależnie od tych ujęć ilościowych, trzeba wskazać na poważną po- 
prawę nowoczesności majątku trwałego. Po zakończeniu szeregu inwe- 
stycji będziemy dysponować daleko bardziej zmodernizowanymi zakładami 
i nowoczesnymi obiektami majątku trwałego. 
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Szczególny wysiłek inwestycyjny został skoncentrowany na przyspie- 
szeniu rozwoju tych wszystkich dziedzin społeczno-gospodarczych, które 
bezpośrednio kształtują lepsze warunki życiowe ludności pracującej. Stąd 
też branże przemysłu wytwarzającego przedmioty spożycia uzyskały naj- 
wyższe tempo wzrostu nakładów, które mają się niemal podwoić (wzrost 
o 98 proc.) w porównaniu z poprzednim pięcioleciem. Nadal duży akcent 
położono na inwestycje rolne oraz usprawniające funkcjonowanie bazy 
wyżywieniowej kraju. > i 
_ W planie inwestycyjnym zapewniono również szybki wzrost utraconeg 
w ostatnich latach tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Po okre- 
sie jego stagnacji, a nawet pewnego spadku w latach 1969 i 1970, następuje 
wyraźne zwiększenie tempa nakładów, co powinno przynieść blisko 26- 
procentowy wzrost oddanej do użytku powierzchni mieszkań (w porówna- 
niu z poprzednim pięcioleciem) oraz stworzyć warunki do wydatnego 
podniesienia budownictwa w następnym pięcioleciu. Nawiązanie do tych 
podstawowych sformułowań uchwały VI Zjazdu w dziedzinie inwestycji 
pozwala na ocenę ich znaczenia dla rozwoju społeczno-gospodarczego, 
a jednocześnie wskazuje na konieczność należytego przygotowania zadań 
inwestycyjnych do realizacji. |. 


_ Zmiana kierunków inwestowania oraz przekształcenie struktury nakła- 
dów pociągają za sobą dodatkowe trudności wykonawcze. Jednocześnie — 
na tle skrystalizowania społecznie i ekonomicznie najbardziej celowego 
planu inwestycyjnego — musimy obecnie wdrożyć takie środki i metody 
działania, aby zadania w pełni wykonać i osiągnąć co najmniej te efekty, 
które zostały zaplanowane w bieżącym pięcioleciu. Byłoby przy tym. nie- 
zwykle cenne, aby efekty te zwiększyć oraz przyspieszyć terminy ich wy- 
korzystania dla szybszego rozwoju społeczno-gospodarczego, lepszego za- 
spokajania potrzeb ludności pracującej i modernizowanej gospodarki. . 


* 


Wysunięcie potrzeby znacznego usprawnienia działalności inwestycyj- 
nej jako najtrudniejszego problemu planu pięcioletniego stało się punktem 
wyjścia do opracowania specjalnego programu rządowego. Program taki 
został przygotowany oraz poddany ocenie i dyskusji na krajowej naradzie 
inwestycyjnej. Chodziło bowiem o wszechstronne przedyskutowanie do- 
konanego wyboru najistotniejszych spraw i wskazanie najlepszych metod 
realizacji zamierzonych inwestycji. Dobry i prawidłowo skonkretyzowany 
plan nakładów musi być poparty przecież skutecznym i optymalnym 
wysiłkiem realizacyjnym. = 

Na ogół znane są dostatecznie słabości i braki działalności inwestycyj- 
nej, niejednokrotnie podkreślane w ubiegłych latach. Z drugiej strony, 
mimo stosowania różnego typu środków i metod, nie można uznać wy- 
ników uzyskanych w tej dziedzinie za zadowalające. Dlatego trzeba wzmo- 
cnić oddziaływanie na usprawnienie procesu inwestowania, koncentrując 
się przede wszystkim tam, gdzie można uzyskać najwyższe efekty. | 

Na czoło wysuwają się tu w pierwszej kolejności dwa podstawowe za- 
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gadnienia: skracanie cykli inwestycyjnych oraz okresów osiągania pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych i usługowych. | 

Cykl inwestycyjny został obecnie ujęty w sposób szerszy. Uprzednio 
główny nacisk kładziono na skracanie cykli budowlanych i znaczne uspraw- 
nienie działalności samych przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Pro- 
blem ten zachowuje nadal w pełni swoje kluczowe znaczenie. Jednocze- 
Śnie trzeba wziąć pod uwagę istotne znaczenie także innych części skła- 
dowych cyklu inwestycyjnego. Odnosi się to zarówno do całości programo- 
wania i projektowania inwestycji, jak również prac przygotowawczych 
i robót przedcyklowych (organizacja placów budowy i wstępne roboty 
budowlane), a także okresów zamawiania materiałów i konstrukcji, dostaw 
maszyn i urządzeń oraz rozruchu, jak też terminu ostatecznego przeka- 
zania obiektów do użytku po usunięciu częstych usterek i braków. 

Już wyliczenie podstawowych części składowych cyklu inwestycyjnego 
wskazuje na szeroki wachlarz objętych nim zagadnień, a także na potrzebę 
ścisłego wiązania ze sobą poszczególnych elementów i tym samym — lep- 
szego koordynowania przebiegu całości cyklu. Wystarczy przykładowo 
podać, iż w wyniku ostatnio podjętych wysiłków udało się skrócić o 40 
proc. okres robót przygotowawczych przy budowie elektrowni. Skutecz- 
ność zatem szeregu poczynań w odniesieniu do wszystkich elementów 
cyklu inwestycyjnego przyniesie w sumie niewątpliwie pokaźne korzyści. 

Jednocześnie trzeba stwierdzić, iż już w okresie poprzedzającym kra- 
jową naradę inwestycyjną wysunięto z całą ostrością potrzebę opanowa- 
nia obu aspektów zjawiska cyklu inwestycyjnego: z jednej strony — wy- 
eliminowania wciąż jeszcze tak licznych wypadków przekraczania cykli 
normatywnych obecnie obowiazujących, z drugiej zaś — wydatnego skró- 
cenia aktualnych cykli normatywnych, które wyraźnie odbiegają od cykli 
w innych krajach. 

Ocenia się, że w ubiegłym 1971 r. oddano w planowanym terminie 
około 37 proc. inwestycji (efektów rzeczowych), a blisko 26 proc. — w ter- 
minie wcześniejszym. Natomiast ponad 37 proc. zostało zrealizowanych 
z opóźnieniem sięgającym często okresu od 6 do 12 miesięcy. 

W latach 1966—1970 plan oddawania obiektów inwestycyjnych do 
użytku zrealizowano w resortach przemysłowych w granicach od 77,5 do 
86,4 proc. w poszczególnych latach. | 

Szacunek strat, jakie poniosła gospodarka narodowa w tym okresie 
wskutek niedotrzymania normatywnych cykli budowy obiektów inwe- 
stycyjnych, w samym przemyśle wyniósł około 30 mld zł wartości utra- 
conej produkcji i blisko 6 mld zł akumulacji finansowej. Jeśliby więc 
nie udało się wdrożyć dostatecznie skutecznych środków działania, wów- 
czas w bieżącym pięcioleciu odpowiednio wyszacowane straty osiągnęłvby 
już około 40 mld zł wartości produkcii przemysłowej i odpowiednio 7 mid zł 
akumulacji finansowej. Stwarza to dostatecznie wyraźny obraz tego 
kluczowego problemu, jakim jest opanowanie zjawiska ustawicznego 
przekraczania normatywnych cykli budowy obiektów inwestycyjnych. 

Jeśli teraz założyć — jak to przewiduje przygotowany rządowy pro- 
gram usprawnienia procesu inwestycyjnego — nie tylko dotrzymanie, ale 
również skrócenie obowiązujących cykli normatywnych, to wówczas do- 
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datkowy przyrost produkcji przemysłowej osiągnie w ciągu pięciolecia 
łączną wartość sięgającą blisko 65 mld zł samej produkcji przemysłowej 
i blisko 11 mld zł akumulacji finansowej. 


Wymaga to, oczywiście, wielu konkretnych Posónieć i działań prowa- 
dzących w sumie do skoordynowania końcowego wyniku, jakim jest szyb- 
szy termin przekazania obiektów do użytku. Istotne znaczenie ma tu 
również należyte przygotowanie samego rozruchu kończonych obiektów 
przemysłowych, w tym zaopatrzenie w materiały i surowce, a przede 
wszystkim dobre przeszkolenie i organizacyjne przygotowanie kadry sta- 
nowiącej trzon załogi nowego obiektu przemysłowego. 


Podobnie należy ocenić szczególną wagę tej części programu rządowego, 
która dotyczy skrócenia okresu osiągania projektowanych zdolności pro- 
dukcyjnych i usługowych. Również i w tej dziedzinie podejmowano w prze- 
szłości — a także obecnie — wiele różnorodnych środków i metod dzia- 
łania. Nie przyniosły one jednak zadowalających wyników. Wprawdzie 
wprowadzone w roku 1971 nowe zasady nagradzania za terminowe odda- 
wanie inwestycji kluczowych, jak też za skrócenie okresu ich realizacji 
i dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych przyniosły 
wyraźny postęp i znaczne efekty. Niemniej i tu również stoimy wobec 
konieczności wdrożenia daleko bardziej skutecznych posunięć. 

Chodzi tu bowiem — analogicznie jak przy skracaniu cykli inwesty- 
cyjnych — o wielomiliardowe wartości utraconej produkcji i usług. Zba- 
dane w samym przemyśle przekroczenia obowiązujących cykli dochodzenia 
do projektowanych zdolności produkcyjnych wahały się w poprzednim 
pięcioleciu od kilku miesięcy do 6 lat. Przybliżony szacunek wskazuje na 
to, że w ubiegłym pięcioleciu straciliśmy z tytułu niedotrzymania ustalo- 
nych cykli dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych łącz- 
nie około 20 mld zł wartości produkcji przemysłowej i 4 mld zł akumulacji 
finansowej. 

Przeprowadzając podobne rozumowanie, jak w wypadku cykli realizo- 
wania inwestycji, można ocenić, iż jeśli nie opanujemy zjawiska naruszania 
obowiązujących okresów osiągania zdolności projektowych, to w bieżącym 
pięcioleciu utracimy z tego tytułu produkcję przemysłową wartości około 
25 mld zł i 3 mld zł akumulacji finansowej. Niezależnie od opanowania 
tego zjawiska, w rządowym programie usprawnienia procesu inwestycyj- 
nego zakłada się, że okresy dochodzenia do projektowanych zdolności 
znacznie skrócimy, co powinno przynieść dodatkowo około 30 mld zł war- 
tości produkcji przemysłowej i około 4 mld zł akumulacji finansowej. 

Jak wynika z zestawienia na str. 9, chodzi o wielki problem osiągnię- 
cia z tego tytułu w samym przemyśle wartości produkcji sięgającej łącznie 
niemal 120 mld zł i 18 mld zł akumulacji. Z powyższej kwoty przyrostu 
produkcji zostało już ujęte planem 5-letnim około 65 mld zł, założono 
więc, że w pełni wyeliminuje się zjawiska przekraczania cykli inwestyv- 
cyjnych i okresów dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyj- 
nych. Natomiast podana wyżej wartość szacunkowa 55 mld zł stano- 
wić będzie czvstą nadwyżkę w postaci dodatkowej produkcji uzyskanej 
z każdego skrócenia cykli i okresów normatywnych. 

Warto przypomnieć, że ustalony w planie pięcioletnim zakres inwe- 
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stycji przemysłowych ma zapewnić przyrost nowych zdolności produkcyj- 
nych oznaczających uzyskanie, licząc w skali rocznej, produkcji rzędu 450 
mld zł. Aby ocenjć, jak istotne ma to znaczenie dla ogólnych zadań prze- 
mysłu, wystarczy zestawić przyrost produkcji przemysłowej w rozpatry- 
wanym pięcioleciu: z 1 059 mld zł w 1970 r. do 1 732 mld zł w roku 1955, 
tj. o 673 mld zł. Tym samym nowe zdolności produkcyjne oddane do 
użytku do 1975 r. w przemyśle odpowiadać będą blisko 70 proc. całości 
przyrostu produkcji przemysłowej. 

W ten sposób samo zestawienie tej grupy ustaleń programu rządowego 
wskazuje wielkość efektów, o które tutaj chodzi, a co ilustruje poniższa 


tabela: 
EFEKTY USPRAWNIEŃ PROCESU INWESTYCYJNEGO 


w miliardach złotych 


Okresy dochodzenia do 
kasek | Cykle inwestycyjne projektowanych zdol- Ogółem 
e ności produkcyjnych 
93a | 238 | B |sggźEsT2| 
ER | [88 R |ażzólogśg| 8 
=: OG -. UN. jaj "N- 
EAIGE * |ezaalszkó| * 
3 © SN |euż0 
k: 3 553] g% 
b z z b i 
I w. 
Wartość 
produkcji 
przemysłowej 40 20—25 60—65 25 30 55 115—120 
Akumulacja 
finansowa L) 4 11 3 4 7 18 


Odrębnie akcentuje się w przygotowanym programie rządowym proble- 
matykę zapewnienia przyrostu zdolności produkcyjnych w zakresie po- 
krycia potrzeb rynku. Produkcja rynkowa w bieżącym pięcioleciu powinna 
zwiększyć się z 366 mld zł w 1970 r. do 542 mld zł w 1975 r., tj. o 176 mld zł. 
Jednocześnie, z tytułu przyrostu nowych zdolności produkcyjnych nastąpi 
— licząc w skali rocznej — podniesienie produkcji o 170 mld zł, co w pełni 
niemal pokrywa się z ogólnym zadaniem zwiększenia produkcji rynkowej. 

Oczywiście, zachodzą tu pewne różnice w czasie, niemniej sama skala 
obu zjawisk jest prawie identyczna. Trzeba również dodać, iż w zakresie 
inwestycji służących produkcji rynkowej objęto specjalnymi uchwałami 
Biura Politycznego i rządu imienną listę inwestycji podstawowych o łącz- 
nych zdolnościach produkcyjnych około 102 mld zł w skali rocznej, czyli 
niemal 60 proc. całego przyrostu zdolności produkcyjnych w tej grupie 
przemysłu. 

Dopiero tego rodzaju bardziej pogłębiona analiza zagadnień cykli inwe- 
stycyjnych i okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych 
umożliwia bardziej wszechstronną ocenę skali zadań wysuniętych na kra- 
jowej naradzie inwestycyjnej. 
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Na przełomie lat 1971—1972 zakończono pierwszy etap prac rządu, zmie- 
rzających do istotnego ulepszenia projektowania, finansowania i planowa- 
nia inwestycji, jak też bilansowania robót budowlano-montażowych. 
W szczególności podjęto szereg decyzji zmierzających do wydatnego upro- 
szczenia samego projektowania inwestycji, znacznie ograniczając zakres 
wymaganej dokumentacji i zmniejszając jej szczegółowość. Najdalej po- 
sunięto uproszczenia w odniesieniu do inwestycji prostych lub powtarzal- 
nych, szczególnie jeśli chodzi o inwestycje przedsiębiorstw, polegające 
na modernizacji. 

Wprowadzono tu obowiązek opracowywania jedynie dokumentacji jed- 


nostadiowej, przy zasadniczym zmniejszeniu zakresu sporządzanych do- 


kumentów. Zapewniono także wyraźne rozszerzenie w praktyce metody 
sukcesywnego dostarczania dokumentacji (w terminach uzgodnionych 
z wykonawcami), zwłaszcza w odniesieniu do większych inwestycji, o dłuż- 
szym cyklu realizacji. Stworzono też warunki do radykalnego uproszczenia 
trybu uzgadniania i zatwierdzania założeń techniczno-ekonomicznych. 
Wreszcie podkreślono istotne znaczenie wymagań nowoczesności rozwią- 


zań projektowych, przy szerszym korzystaniu z pomocy i ekspertyz zarów- 


no krajowych, jak też zagranicznych. W efekcie powinno to przynieść 
znaczne uproszczenie całości prac dokumentacyjnych oraz skrócenie cykli 
inwestycyjnych. 

W zmianach zasad finansowania inwestycji położono zasadniczy akcent 
na usprawnienie samej techniki finansowania i pracy bankowej. Naj- 
istotniejszym posunięciem w tej dziedzinie, o dużym znaczeniu dla prak- 
tyki, jest wprowadzenie zasady jednorazowego uruchamiania całości kre- 
dytu inwestycyjnego i zerwanie z dotychczasową praktyką jego dzielenia 


na transze roczne. Tym samym wyeliminowano od strony finansowej 


istotną przeszkodę w szybszej realizacji inwestycji i skracaniu ich cykli. 


Wyraźnie określono także rolę i odpowiedzialność banków, eliminując 
w ten sposób zacieranie się granicy odpowiedzialności między inwestorem 
czy wykonawcą a bankiem za działalność inwestycyjną. Zmiany w tej 
dziedzinie oznaczają odpowiednie zwiększenie odpowiedzialności inwesto- 
ra za całość procesu inwestycyjnego. 

Ważnym posunięciem stało się także przywrócenie — najpierw w odnie- 
sieniu do handlu, turystyki i niektórych usług — możliwości korzystania 
z tzw. inwestycji pozalimitowych, zwłaszcza obejmujących cele moderni- 
zacyjne oraz mniejsze obiekty, m.in. związane z poprawą warunków So- 
cjalnych i bhp w zakładach pracy. 

Znacznie uproszczono także planowanie inwestycji, a jednocześnie 
zwiększono wydatnie uprawnienia, a zarazem odpowiedzialność dyrekto- 
rów przedsiębiorstw za inwestycje. Ustalono, iż jedynie wąski zakres 
imiennie określonych inwestycji o kluczowym znaczeniu będzie podlegać 
centralnym decyzjom rządu, natomiast większość inwestycji branżowych 
i terenowych zostanie objętych wyłącznie SUZI zjednoczeń czy też 
rad narodowych. 

W karcie dyrektora przedsiębiorstwa określono jego uprawnienia do- 
tyczące całości inwestycji przedsiębiorstw, podejmowanych z jego wła- 
snych funduszów. Rozgraniczenia powyższe ustaliły znacznie szerszą skalę 
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Usprawnienie procesu inwestowania 


uprawnień przedsiębiorstw i zjednoczeń, jak też ich odpowiedzialność za 
całość procesu inwestycyjnego i za uzyskanie związanych z tym efektów. 

Znacznych zmian dokonano także w dziedzinie zlecania i bilansowania 
robót budowlano-montażowych. Jest to nadal jeden z trudniejszych, a za- 
razem palących problemów realizacyjnej strony procesu inwestycyjnego. 
Zmiany poszły w tym kierunku, aby odpowiednio podnieść rangę umów 
i porozumień wstępnych zawieranych pomiędzy wykonawcami a inwe- 
storami. 

W odniesieniu do inwestycji kontynuowanych powinno to w najbliż- 
szym czasie przynieść stabilizację programów produkcyjnych przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych i stworzenie warunków do przyspiesze- 
nia cykli budownictwa. Wobec niewystarczającego jeszcze potencjału wy- 
konawczego przewiduje się nadal utrzymanie ingerencji w zakresie loko- 
wania nowych inwestycji, zapewnienie pierwszeństwa w przyjmowaniu 
zleceń dotyczących inwestycji o kluczowym znaczeniu oraz budownictwa 
mieszkaniowego. 


W celu przeciwdziałania zjawiskom zlecania nowych inwestycji nie 
przygotowanych do realizacji lub też nie objętych obowiązującym pla- 
nem przewidziano stosowanie sankcji ekonomicznych wobec inwestorów 
naruszających odnośne postanowienia. To samo dotyczy odpowiedzialności 
inwestorów za zlecanie robót kontynuowanych w rozmiarach niższych 
niż to wynika dla danego roku z obowiązujących cykli inwestycyjnych. 

Dotychczasowe posunięcia rządu przyniosły także istotne odformalizo- 
wanie całości procesu inwestycyjnego. Uchylono przy tym ponad 300 
obowiązujących dotąd aktów normatywnych, przeważnie uchwał i zarzą- 
dzeń, jak też licznych instrukcji. Podjęto także szereg decyzji w celu 
odbiurokratyzowania pracy bankowej i innych instytucji, co m.in. przy- 
czyniło się do jasnego określenia uprawnień i odpowiedzialności, a zara- 
zem stworzyło warunki do bardziej elastycznego funkcjonowania systemu 
inwestycyjnego i finansowego, pozwalając na samodzielność i inicjatywę 
zainteresowanych uczestników procesu inwestycyjnego. 

Jednocześnie podjęto szereg dalszych kroków zmierzających do wpro- 
wadzenia nowego, ekonomicznego systemu zarządzania w budownictwie. 
Posunięcia te objęły w pierwszym etapie nowy system zarządzania 
w kombinatach budownictwa mieszkaniowego wraz z przygotowaniem 
zmienionego systemu płac w pracowniach projektowych. Nowe metody 
zarządzania zostały też' wdrożone w pięciu zjednoczeniach budownictwa 
przemysłowego i specjalistycznego, spełniających funkcje jednostek pilo- 
tujących dla wypróbowania rozwiązań o charakterze eksperymentalnym. 
Wiele elementów nowego systemu będzie po uzyskaniu pozytywnych do- 
świadczeń sukcesywnie przenoszonych do całego budownictwa. 


* 


. Program rządowy wysunął dalsze problemy usprawnienia procesu ina 
westycyjnego, inicjując wiele posunięć o zasadniczym znaczeniu dla opa- 
nowania aktualnych trudności i terminowego wykonania zadań inwesty- 


cyjnych. | 0. | 


11 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Na czoło bowiem problemów najbliższego okresu trzeba — obok zana- 
lizowanych szerzej zagadnień skracania cyklów inwestycyjnych i okresów 
dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych i usługowych 
— wysunąć wielkie napięcie inwestycyjne lat 1972 i 1973. Jeśli bowiem 
zestawić same procenty wzrostu z roku na rok nakładów inwestycyjnych 
1 robót budowlanych, to wyraźnie zarysuje się trudny do przekroczenia 
p: zadań wykonawczych dwulecia 1972 i 1973. Wskazuje na to poniższa 
tabela: 


WZROST ROBÓT INWESTYCYJNYCH W PIĘCIOLECIU 1971—1975 


w proc. 
L a ta 
Wyszczególnienie 
1971 1972 1973 1974 1975 
Wzrost robót w całym 
planie inwestycyjnym 5,3 8,5 10,1 6,9 4,2 
W tym 
grupa A 
(podstawowe roboty 
w gospodarce uspołecznionej) 6,4 9,6 11,8 7,6 4,4 
Tak więc mamy tu do czynienia z typowym — także w poprzednich 
planach pięcioletnich — przełomem inwestycyjnym w środkowym roku 


pięciolecia. Trzeba więc z jednej strony dążyć do pewnego złagodzenia 
powyższego progu, ostro kontrolując i eliminując źle przygotowane nowe 
inwestycje, a z drugiej strony — wydatnie rozwijać potencjał wykonaw- 
czy, lepiej przy tym organizując jego wykorzystanie. 

Równocześnie ze zjawiskiem progu lat 1972—1973 występuje wysoka 
koncentracja inwestycji na terenie niektórych województw. Odnosi się 
to przede wszystkim do obszaru województw: katowickiego, bydgoskiego 
i gdańskiego oraz miast Łodzi i Warszawy. Skala wzrostu zadań w tych 
regionach sięga rocznie po około 20 proc., przy średniej krajowej wyno- 
szącej 9,6—11,8 proc. w latach 1972—1973. Tym samym napięcia robót 
w niektórych województwach są w bieżącym dwuleciu dwukrotnie wyższe 
od średniej w kraju. 

Posunięcia przewidziane w programie rządowym zmierzają przeto do 
istotnych, a w niektórych dziedzinach do radykalnych zmian stanu istnie- 
jącego. Przede wszystkim przewiduje się szereg prac zapewniających 
lepsze przygotowanie inwestycji i kategoryczne eliminowanie robót nie- 
należycie zabezpieczonych, zwłaszcza jeśli chodzi o dokumentację, dostawy 
maszyn i wykonawstwo budowlane. Już w pierwszym kwartale 1972 r. 
przeprowadzono przez aparat bankowy odpowiednią pracę kontrolną, a na- 
stępnie przez odpowiednią komisję rządową, która zanalizowała stopień 
przygotowania wszystkich ważniejszych inwestycji rozpoczynanych w ro- 
ku 1972. 

Wiele uwagi poświęcono środkom, które pozwolą, szczególnie w bieżącym 
dwuleciu, przełamać 3 główne bariery hamujące sprawność potencjału 
wykonawczego. Chodzi tu o barierę materiałową, następnie barierę w za- 
kresie sprzętu oraz w dziedzinie kadr i nowoczesnej organizacji. Wobec 
znacznego wzrostu zadań budowlanych ponownie skontrolowano wiele 
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bilansów materiałów budowlanych i instalacyjnych i podjęto decyzje co 
do złagodzenia lub wyeliminowania stwierdzonych braków. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wprowadzenie w programie rządowym zasady uru- 
chamiania specjalnej rezerwy po 100 mln zł dewizowych rocznie na rzecz 
doraźnego i interwencyjnego importu brakujących materiałów, zwłaszcza 
instalacyjnych, tak aby usunąć zjawiska opóźniania w oddawaniu obiektów 
do użytku w kolejnych latach, często na tle stosunkowo drobnych defi- 
cytów lub opóźnień w dostawie niektórych materiałów. Wprowadzono 
także dla częściowego złagodzenia bariery w zakresie sprzętu i maszyn 
budowlanych odpowiednie fundusze dewizowe, umożliwiające interwen- 
cyjne zakupy niektórych kategorii wyposażenia technicznego przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych. Przewidziano także w programie rzą- 
dowym dodatkowe posunięcia dla wydatnego podniesienia produkcji ma- 
szyn i urządzeń krajowych na rzecz zmodernizowania technicznego przed- 
siębiorstw budowlanych. 


Oczywiście, powyższe posunięcia mają zarówno znaczenie doraźne szcze- 
gólnie dla grupy inwestycji oddawanych do użytku, jak też trwałe 
z punktu widzenia rozwoju w perspektywie paru lat potencjału wykonaw- 
czego w budownictwie. Największy nacisk położono na zwiększenie sieci 
przedsiębiorstw specjalistycznych i na rozbudowę ich zdolności wykonaw- 
czych. Zrealizowanie zamierzonych posunięć wymaga jednak pewnego 
czasu. 

Stąd też obecny program rządowy przywiązuje największą wagę do 
wszechstronnego wykorzystania już istniejącego potencjału budowlanego, 
a więc do wydatniejszego podniesienia wydajności pracy w budownictwie. 
Wymaga to znacznych ulepszeń organizacyjnych, a równocześnie szkolenia 
kadr dla potrzeb budownictwa. Wprowadza się zarazem szereg nowych 
zachęt materialnych, które w sumie powinny znacznie skrócić cykle reali- 
zacji inwestycji, dzięki odpowiedniemu zwiększeniu wydajności pracy 
obecnych załóg. Lepsza organizacja robót, przy pełnym wykorzystaniu 
czasu pracy, a także posiadanego sprzętu i maszyn budowlanych, stanowi 
w perspektywie bieżącego dwulecia 1972 i 1973 zasadniczy środek wy- 
datnej poprawy sytuacji w budownictwie. 

Z tych względów nowy system zachęt materialnych powinien odegrać 
rolę podstawowego stymulatora, podnoszącego wydajność pracy. Prze- 
widuje się także odpowiednie wzmocnienie pozycji majstra i brygadzisty 
przez poprawę ich warunków płacowych. W odniesieniu do robotników 
wykwalifikowanych, zwłaszcza obsługujących sprzęt i maszyny budowla- 
ne, nowy system zachęt zmierza do wydatnego rozszerzenia pracy na 2i3 
zmiany. W sumie wymaga to także położenia większego nacisku na dyscy- 
plinę pracy na placach budowy oraz na wprowadzenie tam ładu i porządku, 
a także prawidłowej gospodarki materiałowej. 

Sprawy materiałowe znalazły wszechstronne odzwierciedlenie w progra- 
mie rządowym. Odnosi się to również do jakości wytwarzanych mate- 
riałów, zwłaszcza wykończeniowych, jak też do intensywnie prowadzonej 
akcji oszczędzania podstawowych materiałów budowlanych, w tym ce- 
mentu, wyrobów hutniczych, drewna i kabli. 

Pozostaje to w bezpośrednim związku z już podjętą uchwałą rządu 
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o zwiększeniu produkcji cementu i nowym jego asortymencie dla potrzeb 
budownictwa wiejskiego. Akcja oszczędności cementu musi być systema- 
tycznie kontynuowana, przy równoczesnym wykorzystaniu pokaźnych 
efektów, jakie przyniósł nowy system wynagradzania w cementowniach. 

Na tej drodze poszukuje się także skuteczniejszych metod obniżania 
kosztów w budownictwie. Z tego punktu widzenia poddano krytyce fakt, 
że zadania obniżki kosztów w planie pięcioletnim zostały najniżej okre- 
ślone właśnie w budownictwie (spadek kosztów materiałowych o 0,8 proc). 
Wprawdzie znacznie większe założenia przyjęto dla obniżki kosztów oso- 
bowych (o 4,8 proc. w ciągu 5 lat), niemniej przy obecnie wdrażanych 
posunięciach organizacyjnych zadanie to powinno być odpowiednio zwięk- 
szone w planach rocznych w połączeniu z rosnącymi możliwościami pod- 
niesienia wydajności pracy. Niewątpliwie najszybciej można wdrożyć 
obecnie te środki działania, które umożliwią wyzyskanie już posiadanego 
potencjału ludzkiego w budownictwie, przy odpowiednim nacisku na pracę 
dwuzmianową oraz pełniejsze wykorzystanie sprzętu i maszyn. 

Bardzo wiele uwagi poświęcono w programie rządowym usprawnieniu 
dostaw maszyn i urządzeń dla realizowanych inwestycji. Praca general- 
nych dostawców, jak też cały system zamawiania wyposażenia dla inwe- 
stycji wymagają gruntownej poprawy. Najogólniej bowiem — jeśli za- 
kłada się skrócenie obecnie obowiązujących cykli normatywnych o około 
30 proc. — w podobnej skali powinny być skrócone aktualne okresy 
dostaw maszyn i urządzeń. Do tej pory jednak posunięcia w tej dziedzinie 
są niewystarczające i przyniosą w najbliższym czasie przyspieszenie termi- 
nów dostaw o 15 do 25 proc. Zagraża to w oczywisty sposób zadaniom 
w dziedzinie generalnego skrócenia całości cykli realizacji inwestycji. 

Nadal trzeba więc prowadzić energiczne starania o zagwarantowanie 
odpowiednich zmian w produkcji maszyn, dalsze skrócenie cykli i popra- 
wę funkcjonowania systemu dostaw. To samo odnosi się do okresu za- 
mówień i dostaw materiałów i konstrukcji oraz obowiązujących dotych- 
czas terminów ich wyprzedzania. Często krytykuje się także niewłaściwą 
kolejność dostaw, w tym także konstrukcji, co w konsekwencji prowadzi 
do dużych zakłóceń na placach budowy i nieuniknionych wówczas opóźnień 
robót. 

Jest więc zrozumiałe, że trzeba podjąć dostatecznie wcześnie skuteczne 
środki przeciwdziałające zjawiskom, iż coraz częściej czeka się na placach 
budowy na dostawy brakujących maszyn i urządzeń czy specjalnych ma- 
teriałów. Bez usprawnienia tej części składowej cyklu realizacji inwestycji 
nie zagwarantuje się przyspieszenia terminów oddawania obiektów do 
użytku. 

Oprócz systemu zachęt materialnych inicjuje się szereg posunięć o cha- 
rakterze sankcji ekonomicznych, zwłaszcza za przekroczenie kosztów in- 
westycji, jak też za ich nieterminową lub opóźnioną realizację. To samo 
odnosi się do skracania okresu rozruchu oraz usuwania usterek lub bra- 
ków. Analogicznie wprowadza się odpowiedzialność przedsiębiorstwa, zjed- 
noczenia i resortu w tych wypadkach, gdy nieterminowe oddanie inwe- 
stycji do użytku lub przedłużający się okres osiągania projektowanych 
zdolności powoduje określone straty w produkcji rynkowej czy na eksport. 
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Braki te muszą być odpowiednio wyrównane produkcją innych oddziałów 
lub zakładów, a jeśli to okaże się niemożliwe — w drodze importu, z obcią- 
żeniem limitu danego resortu lub zjednoczenia. Wypadki niezbędnego 
importu — a także ograniczeń eksportu — w wyniku opóźnień inwe- 
stycyjnych lub w osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych — 
muszą być analizowane w danym resorcie szczególnie starannie, a kon- 
sekwencje — uzgadniane z Komisją Planowania przy Radzie Ministrów. 

Wreszcie poświęca się wiele uwagi problemowi zmniejszania naporu 
na nowe inwestycje, zwłaszcza przez dokładniejsze analizowanie bilansu 
posiadanych zdolności produkcyjnych w czynnych zakładach. Wymaga to 
także odpowiedniej oceny możliwości modernizacji tych zakładów lub ich 
rozbudowy, co z reguły jest tańsze i przynosi szybsze efekty. Odrębne 
zagadnienie stanowi inicjowana obecnie w przetwórczych gałęziach prze- 
mysłu polityka przezbrajania czynnych obiektów produkcyjnych, w tym 
także przez import nowoczesnych maszyn i urządzeń. 


* 


W konkluzji przeto pełna realizacja zadań bieżącego pięciolecia wymaga 
znacznie lepszego przygotowania się do wykonania inwestycji, zwłaszcza 
w latach 1972—1973. 

Zasadniczą drogą i główną metodą działania jest podejmowanie wszech- 
stronnych wysiłków dla skrócenia cykli inwestycyjnych, ze szczególnym 
wydobyciem problemu inwestycji przemysłowych służących zaopatrzeniu 
ludności oraz rozwinięciu eksportu. 

Równolegle wysunięty został program dotyczący usprawnienia prac 
związanych ze skracaniem okresu dochodzenia do projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych i usługowych. Tu także występują wielkie możliwości 
poprawy ekonomicznych efektów działalności inwestycyjnej. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje także całość posunięć przewidzia- 
nych w zakresie oszczędności materiałowych i poprawy jakości budow- 
nictwa. Wiele bowiem usterek i braków pochodzi nadal nie tylko z nie- 
dokładnej lub złej pracy przedsiębiorstw wykonawczych, ale również 
z niskiej jakości materiałów budowlano-montażowych. 

We wszystkich fazach procesu inwestycyjnego wysunięto jako czołowy 
problem obecnego okresu rewolucji naukowo-technicznej wdrażanie no- 
wej techniki. Zasadniczym punktem wyjścia jest tutaj już faza progra- 
mowania, a następnie projektowania inwestycji. Wiele wysiłku wymaga 
także zapewnienie dostaw najbardziej nowoczesnych urządzeń i maszyn, 
jak też należyte przygotowanie i wyszkolenie przyszłych załóg. 


W samym budownictwie niezbędne jest systematyczne wdrażanie po- 
stępowych metod organizacji i zarządzania, w tym nowoczesnych syste- 
mów sieciowych i informatycznych, co dotychczas odbywa się w stosunko- 
wo skromnej skali. I tutaj również rysuje się konieczność wszechstronnego 
wykorzystywania pracy i stałej pomocy placówek naukowo-badawczych, 
odgrywających podstawową rolę w inicjowaniu i wprowadzaniu nowej te- 
chniki we wszystkich fazach procesu inwestycyjnego. | 

Odrębna problematyka wiąże się z określeniem funkcji, zadań i obo- 
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wiązków poszczególnych uczestników procesu inwestycyjnego. Chodzi tu 
o wyraźne ich sprecyzowanie, a jednocześnie zapewnienie najbardziej 
skoordynowanego działania w celu usprawnienia przebiegu powstawania 
inwestycji: od formułowania jej koncepcji do końcowego terminu oddania 
jej do użytku i pełnego wykorzystania. 

O wiele więcej uwagi trzeba również poświęcić wydatnemu zwiększeniu 
roli rad narodowych. Ich udział w kształtowaniu procesów inwestycyjnych 
jest szczególnie doniosły, przy czym staje się konieczne znaczne rozwinie- 
cie pomocy rad narodowych także na rzecz terminowej realizacji inwe- 
stycji centralnych. Uzyskanie przeto początkowej decyzji o samym zlo- 
kalizowaniu nowej inwestycji centralnej otwiera okres intensywnego 
współdziałania rad narodowych w procesie tworzenia każdego ośrodka 
nowej produkcji i usług. W tej postaci rozwijane funkcje rad narodowych 
przynoszą w praktyce wielostronne korzyści, jakkolwiek występują rów- 
nież dość częste wypadki traktowania nowych inwestycji kluczowych jako 
nacisku na dodatkowe znaczne zwiększanie inwestycji towarzyszących, 
zwłaszcza komunalnych, dla szerszego zaspokajania potrzeb lokalnych. 

Uznając generalną konieczność zapewniania niezbędnych inwestycji to- 
warzyszących, trzeba jednak kategorycznie oddziaływać na ograniczanie 
tendencji do ich przerostu i eliminowania zjawisk swoistego „doczepiania” 
do nowych inwestycji kluczowych wielu nieuzasadnionych inicjatyw inwe- 
stycyjnych. Nasuwa się przeto potrzeba uregulowania powyższych zagad- 
nień w drodze opracowania odpowiednio zróżnicowanych normatywów. 

Wreszcie nie można pominąć występujących niejednokrotnie zjawisk 
partykularyzmu, a więc traktowania procesów inwestycyjnych wyłącznie 
czy przede wszystkim w świetle przesłanek danego regionu. W szczegól- 
ności bowiem muszą być w pierwszej kolejności zaspokojone potrzeby 
terminowej realizacji tych podstawowych inwestycji, które decydują o roz- 
woju społeczno-gospodarczym i o szybszej modernizacji gospodarki na- 
rodowej, służącej jej dynamicznemu rozwojowi wewnętrznemu i pomno- 
żeniu możliwości eksportowych. Wymaga to bezwzględnego przestrzegania 
kryterium nadrzędności wykonywania tej kategorii inwestycji kluczowych 
— niezależnie od terenu ich lokalizacji. Tam bowiem musi być skierowa- 
ny potencjał wykonawczy, którego szybka koncentracja wymaga przesu- 
nięcia odpowiedniej części mocy przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
z innych regionów. 

Wśród funkcji rad narodowych istotne miejsce zajmują zadania zwią- 
zane z polepszeniem warunków pracy załóg budowlanych, zwłaszcza zaś 
uwzględnieniem ich potrzeb socjalno-bytowych, w tym należytego zaopa- 
trzenia przez sprawnie działające placówki handlowe i usługowe. 

Na tle powyższego przeglądu podstawowych posunięć zmierzających do 
usprawnienia procesu inwestycyjnego zarysowuje się wyrażnie doniosłość 
opracowanego programu rządowego. Jego konsekwentna realizacja powin- 
na przyczynić się do osiągnięcia tych celów, które zostały wysunięte w pla- 
nie pięcioletnim w ścisłym powiązaniu z inwestycjami odgrywającymi 
niejednokrotnie decydującą rolę. Krajowa narada inwestycyjna powinna 
przeto stać się dodatkowym ważnym impulsem do wykonania jednego 
z najtrudniejszych zadań bieżącego pięciolecia. 
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Jednym z kluczowych problemów podniesionych przez VI Zjazd PZPR 
jest rosnące znaczenie pracy ideologicznej. Zjazd ze szczególną siłą pod- 
kreślił, że z umacnianiem partii oraz jej jedności ideowej i politycznej, 
ze skutecznością jej działania nierozerwalnie wiąże się stałe podnoszenie 
poziomu ideowo-politycznego członków i kandydatów partii. Toteż jako 
pilne zadanie Zjazd uznał konieczność odrobienia powstałych w minionych 
latach zaległości w wewnątrzpartyjnej pracy ideowo-wychowawczej. 

Cała działalność partii opiera się na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Dlatego też VI Zjazd, oceniając dotychczasowe rezultaty budownictwa so- 
cjalistycznego w Polsce, opracował program jego dalszego rozwoju i oparł 
go na marksistowsko-leninowskiej nauce o prawidłowościach rozwoju spo- 
łecznego. Rozwijanie polityki partii na gruncie marksizmu-leninizmu sta- 
nowi nieodzowną przesłankę jej słuszności i skuteczności. Realizacja jej 
zależy jednak w wielkiej mierze od stopnia przyswojenia sobie przez 
członków partii idei marksizmu-leninizmu, od umiejętności twórczego po- 
sługiwania się nimi, od stopnia rozprzestrzeniania się ich wśród ogółu ludzi 
pracy. 

Na obecnym etapie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju po- 
ziom świadomości społecznej odgrywa coraz większą rolę. Jej wpływ 
zarówno na rozwój sił wytwórczych, jak i na kształtowanie się i umacnia- 
nie socjalistycznych stosunków społecznych jest coraz większy. Zarówno 
zwiększanie dynamiki rozwoju społeczno-ekonomicznego, a dzięki temu 
szybsze i pełniejsze zaspokajanie potrzeb materialnych i duchowych lud- 
ności, jak również dalszy rozwój demokracji socjalistycznej zależą od wy- 
siłku ludzi, ich kwalifikacji ideowo-moralnych, poziomu organizacji pracy 
oraz znajomości istoty mechanizmów rozwoju społecznego. 

Doskonalenie funkcji partii jako czołowej siły politycznej w społeczeń- 
stwie i umacnianie jej więzi z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy wyma- 
gają również stałego ulepszania partyjnej działalności ideowo-wychowaw- 
czej. 

Znajomość marksizmu-leninizmu ułatwia członkom partii rozumienie 
1 twórczą realizację polityki partii. Pomaga w wyciąganiu prawidłowych 
wniosków w pracy oraz dostarcza argumentów dla uzasadnienia słuszności 
obranej przez partię drogi. 

W tych warunkach zrozumiały staje się akcentowany przez VI Zjazd 
wzrost roli i rangi szkolenia partyjnego, stanowiącego obok zebrania par- 
tyjnego podstawową dźwignię oddziaływania na członków i kandydatów 
partii. Szkolenie partyjne winno wspierać formowanie świadomej, a więc 
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aktywnej postawy każdego członka partii przy realizacji polityki partii. 
Wskazuje na to uchwała Sekretariatu KC z maja 1971 r., która określa 
charakter szkolenia jako powszechnej, wewnątrzpartyjnej formy kształ- 
cenia ideologicznego członków i kandydatów partii, a jego zadania widzi 
w podnoszeniu w sposób zorganizowany poziomu świadomości członków 
i kandydatów, kształtowaniu w nich poczucia ideowej, politycznej i świa- 
topoglądowej pryncypialności, opartej na poznaniu teorii marksizmu-leni- 
nizmu, zasad ideologii i polityki naszej partii, historii oraz współczesnych 
doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego i między- 
narodowej wspólnoty socjalistycznej. Zadaniem szkolenia jest również 
uzbrajanie członków i kandydatów w argumenty niezbędne do prowadze- 
nia pracy wyjaśniającej — rozmów ideowo-politycznych — z bezpartyj- 
nymi oraz do podejmowania polemiki z wrogimi poglądami. 

Szkolenie, podobnie jak cała działalność ideowo-wychowawcza, nie jest 
celem samym w sobie, lecz ma służyć praktycznym zadaniom budownictwa 
socjalistycznego, a obecnie realizacji uchwał VI Zjazdu. W referacie pro- 
gramowym Biura Politycznego KC PZPR, wygłoszonym na VI Zjeździe 
przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, problem ten znalazł nastę- 
pujące oświetlenie. 

„Głównym celem pracy ideologicznej partii jest tworzenie trwałych po- 
wiązań między ideologią socjalistyczną a postawą obywatelską i moralną 
każdego członka naszej społeczności oraz pogłębianie poczucia współodpo- 
wiedzialności za los ojczyzny, za socjalizm”. 

Gdy chodzi o szkolenie partyjne, stanowiące jedną z form ideologicznej 
działalności partii służących upowszechnianiu teorii marksizmu-leninizmu 
w jej szeregach, znaczy to, że przyswajana przez uczestników szkolenia 
partyjnego wiedza teoretyczna jest niezbędną podstawą kształtowania 
przekonań politycznych, znajdujących wyraz w działaniu na rzecz realiza- 
cji uchwał partii. W ten sposób dzięki szkoleniu urzeczywistnia się jedność 
rewolucyjnej teorii z praktyką. Jest to jedność nierozdzielna. Nie ma praw- 
dziwie naukowej teorii ignorującej praktykę, ale nie może też być mowy 
o skutecznej praktyce ignorującej ustalenia naukowe lub postępującej 
niezgodnie z teorią naukową. Odnosi się to w pełni również do roli mark- 
sizmu-leninizmu i zadań budownictwa socjalistycznego. 

Dlatego nie mają absolutnie racji ci (wprawdzie nieliczni), którzy okazu- 
jąc niezrozumienie czy nawet lekceważenie teorii postulują, aby na zaję- 
ciach szkolenia partyjnego ograniczyć się tylko do przekazywania aktual- 
nych informacji politycznych i gospodarczych. W niczym nie ujmując 
znaczenia szerokiej informacji wewnątrzpartyjnej, dokładając starań, aby 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu działała ona w całej partii coraz lepiej, nie 
można zgodzić się z tego rodzaju tendencjami prowadzącymi w istocie do 
zubożenia wychowawczo-kształceniowej funkcji szkolenia partyjnego. 


Teorią marksizmu-leninizmu określamy system poglądów filozoficznych, 
ekonomicznych i społeczno-politycznych Marksa, Engelsa i Lenina, stano- 
wiący naukową podstawę światopoglądu socjalistycznego i ideologii mię- 
dzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego, wzbogacany obecnie 
zbiorowym wysiłkiem partii komunistycznych i robotniczych. Wnoszą one 


w ów system swe uogólnione doświadczenia, zdobyte w walce o zwycięstwo 
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rewolucji proletariackiej i budowanie socjalizmu i komunizmu, oraz wkład 
w rozwój współczesnej myśli marksistowskiej. 

Nie traktujemy tych poglądów jako zamkniętej i skończonej doktryny, 
lecz przede wszystkim jako płodną i uniwersalną metodę badania zjawisk 
społecznych. Dlatego istotnym elementem kształcenia ideologicznego musi 
być znajomość dokonywanych zgodnie z tą metodą analiz wcześniejszych 
okresów historii, zachowujących jednak znaczenie w aktualnej rzeczywi- 
stości społecznej. Na tym bowiem gruncie może się kształtować przekona- 
nie o słuszności aktualnego programu partii, zgodnego z teorią marksiz- 
mu-leninizmu i będącego jej twórczym zastosowaniem. 

Taki program, wypracowany przez naszą partię na VII i VIII Plenum 
KC i w toku realizacji postanowień Komitetu Centralnego, zawierają 
uchwały VI Zjazdu. Wszystko przecież, co wyróżnia marksizm-leninizm 
jako metodologię rewolucyjnego i naukowego myślenia, znalazło odbicie 
w uchwałach VI Zjazdu: konkretna analiza rzeczywistości, uwzględnienie 
obiektywnych praw ekonomicznych socjalizmu, nadrzędność interesów 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, jedność z międzynarodowym 
ruchem robotniczym, szczególnie z jego główną siłą — Komunistyczną 
Partią Związku Radzieckiego, bezkompromisowy stosunek do imperializmu 
i reakcyjnej ideologii. 

Przed całą partią i narodem polskim stoi obecnie zadanie realizacji 
programu VI Zjazdu PZPR. Kształtowanie przekonania o słuszności tego 
programu i świadomość wyrażająca się w konkretnych czynach na rzecz 
jego realizacji — to główny cel szkolenia partyjnego. Osiągnięciu tego celu 
służyć muszą dalsze zmiany w obowiązujących obecnie i nowych przygo- 
towywanych programach szkoleniowych. W szkoleniu partyjnym prze: 
jawiać się winna bowiem jedność teorii i praktyki. 


Jedność ta stanowi cechę charakterystyczną marksistowsko-leninowskiej 
partii nowego typu. Wychowanie w jej duchu członków i kandydatów 
partii należy uznać za główne zadanie szkolenia partyjnego. Przekształca- 
nie więc teoretycznej wiedzy w przekonania, wyrażające się w świadomym 
działaniu na rzecz realizacji uchwał partii, jest istotnym celem procesu 
szkoleniowego, podobnie jak szeroko rozumianej pracy ideowo-wycho- 
wawczej partii. 

Toteż szkolenie — ważną dziedzinę wewnątrzpartyjnej działalności ideo- 
wo-wychowawczej partii — można nazwać szkołą teorii i praktycznych 
doświadczeń, szkołą stosowania marksizmu-leninizmu w codziennym ży- 
ciu. Będzie nią każdy zespół szkolenia partyjnego, jeżeli jego uczestnicy, 
zaznajamiając się z podstawami marksizmu-leninizmu i głęboko wnikając 
w uchwały VI Zjazdu, będą w ich oświetleniu osądzać najważniejsze pro- 
blemy życia codziennego. Przyswojenie sobie podstaw marksizmu-leniniz- 
mu i głównych zagadnień zawartych w uchwałach VI Zjazdu — będących 
twórczym zastosowaniem wskazań marksizmu-leninizmu w polskich wa- 
runkach — umożliwi uczestnikom szkolenia partyjnego prawidłowe usto- 
sunkowywanie się do wszystkich problemów nurtujących ludzi pracy. 


To wszystko zaś oznacza, że podobnie jak niesłuszne są próby ograni- 
czania roli szkolenia partyjnego wyłącznie do upowszechniania aktualnej 
informacji, tak samo niesłuszne jest abstrakcyjne podejście do teorii, za- 


19 


STANISŁAW KOSICKI 


niechanie starań o zbliżenie tematyki teoretycznej do praktycznych zadań 
partii i międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


%* 


Wspomniana wyżej uchwała Sekretariatu KC PZPR z maja 1971 r. 
w sprawie kierunków i zasad organizacji szkolenia partyjnego podjęta 
została przez centralny organ kierowniczy partii po raz pierwszy po 
dłuższej przerwie (w latach 1969 i 1970 wytyczne w sprawie rozwoju szko- 
lenia opracowywał Sekretariat Komisji Ideologicznej KC). Już ta przerwa 
świadczy wymownie o zaniedbaniach w rozwoju życia ideologicznego partii 
w poprzednich latach i w kierowaniu tym życiem. W takich warunkach 
szkolenie partyjne, które po roku 1956 stało się obiektem niewybrednych 
ataków sił rewizjonistycznych, z trudem uwalniało się od istotnych nie- 
domagań, jakie wystąpiły w nim w poprzednim okresie działalności partii 
i były odbiciem także niektórych cech tego okresu. 

Rozwojowi szkolenia w końcu lat pięćdziesiątych i w latach sześćdzie- 
siątych, kiedy powszechnie odczuwano w partii potrzebę kształcenia 
ideologicznego i politycznego, nie towarzyszył jednak wysiłek wystarcza- 
jący do stworzenia odpowiedniego zaplecza w postaci programów, podręcz- 
ników czy dobrze przygotowanych wykładowców. Chociaż wzrastała liczba 
uczestników szkolenia. Mimo starań terenowych instancji partyjnych 
i propagandowej kadry partii, mimo dużej ofiarności, wykazywanej przez 
przeważającą część wykładowców, rosła dysproporcja między ilościowym 
rozwojem szkolenia a wciąż skromnym zapleczem nie nadążającym za tym 
rozwojem. 

Jeśli wspomnieć jeszcze znane powikłania, opóźnienia i zaniedbania 
w dziedzinie nauk społecznych, powodujące, że upowszechniana wiedza 
nie zawsze wystarczała do wyjaśnienia wszystkich zagadnień nurtujących 
członków partii i bezpartyjnych — to będziemy mieli pełny obraz trud- 
ności i słabości szkolenia partyjnego w tym okresie. Trzeba również do- 
dać, że wiele z tych trudności jeszcze dziś daje znać o sobie i wraz ze 
skutkami komplikacji, jakie występowały w szkoleniu w ostatnim okresie. 
do roku 1970, często jest zarówno przedmiotem uzasadnionej krytyki. 
jak również niekiedy powodem ataków na szkolenie ze strony tych. uiu- 
rzy — świadomie lub nieświadomie — chcieliby wylać przysłowiowe dzie- 
cko z kąpielą. 

Po V Zjeździe PZPR w wyniku krytycznej analizy dotychczasowego 
rozwoju szkolenia ujednolicona została jego struktura. Zaczęto opraco- 
wywać nowe programy, poczyniono pierwsze kroki mające na celu oparcie 
szkolenia na czytelnictwie literatury, podjęto jednocześnie starania o do- 
starczenie jej uczestnikom szkolenia. Dużemu wysiłkowi organizacyjnemu, 
w którym ofiarnie uczestniczyli liczni wykładowcy i seminarzyści oraz 
wielotysięczna kadra propagandzistów, nie towarzyszyły jeszcze konieczne 
zmiany, eliminujące narosłe przez lata słabości merytoryczne i dydak- 
tyczne. 

"Brak podręczników dostosowanych do potrzeb masowego szkolenia, 
a także nadmierna rozbudowa zespołów, przy niedostatku odpowiednio 
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przygotowanych pod względem merytorycznym i dydaktycznym wykła- 
dowców, były w wielu wypadkach przyczyną niskiego poziomu i małej 
efektywności pracy szkoleniowej. Dodajmy do tego, że w wyniku prefe- 
rowania zespołów studiujących politykę gospodarczą, która poddana zo- 
stała krytyce na VIIi VIII Plenum KC, w szkoleniu obok słusznych zało- 
żeń marksizmu-leninizmu upowszechniano treści rozmijające się z odczu- 
ciami szkolących się. 

Wprowadzenie, zgodnie z uchwałą Sekretariatu KC PZPR, w roku 
1971/1972 nowych programów oraz zapoczątkowanie wydawania podręcz- 
ników dla uczestników szkolenia stworzyły warunki do podniesienia po- 
ziomu zajęć, przesłanki do opracowania jednolitej wykładni upowszech- 
nianych w szkoleniu treści, a zarazem przyczyniły się do odchodzenia od 
prowadzenia zajęć systemem wykładu informacyjno-agitacyjnego na rzecz 
aktywniejszych metod, takich jak czytelnictwo literatury źródłowej, w tym 
przede wszystkim prac klasyków marksizmu-leninizmu, oraz dokumentów 
naszej partii, udziału w dyskusji na zajęciach, a także szerszym wykorzy- 
staniu pomocy dydaktycznych itp. Towarzyszyć temu winno doskonalenie 
obecnie obowiązującego, opartego na trójstopniowej strukturze, systemu 
szkolenia partyjnego. 

Zadaniem szkolenia partyjnego na poziomie podstawowym jest umo- 
żliwienie kandydatom i młodym stażem członkom partii opanowania nie- 
zbędnego minimum wiedzy z zakresu ideologii, tradycji, zasad organiza- 
cyjnych i polityki partii. Dla osiągnięcia tego celu opracowano nowy dwu- 
letni program nauczania. Zastąpienie nim dotychczas obowiązującego na 
tym poziomie 3-letniego programu stworzyło konieczność zwiększenia czę- 
stotliwości zajęć. Jest to niewątpliwie wzrost wymagań wobec uczestni- 
ków szkolenia. Są one jednak podyktowane wzrastającymi potrzebami 
kształcenia ideologicznego kandydatów i młodych stażem członków partii, 
a także wzrostem dyscypliny partyjnej i zaostrzanych kryteriów przyna- 
leżności do partii. 

Nowy program na pierwszym roku obejmuje trzy cykle tematyczne: 
podstawy marksistowskiej wiedzy o społeczeństwie, rewolucyjne i patrio- 
tyczne tradycje PZPR oraz podstawy wiedzy o zasadach organizacyjnych 
partii. Na drugim roku wprowadzono (po raz pierwszy w nowym roku 
szkoleniowym 1972/1973) dwa cykle tematyczne, obejmujące węzłowe 
problemy rozwoju społeczno-gospodarczego PRL oraz zagadnienia współ- 
czesnego światowego procesu rewolucyjnego. Uczestnicy szkolenia pod- 
stawowego mają do dyspozycji wydany po raz pierwszy w tym roku I tom 
podręcznika zatytułowany: Wybrane zagadnienia ideologii i polityki PZPR. 
Drugi tom ukaże się w przyszłym roku szkoleniowym. 

Na poziomie średnim w br. najliczniejsze są zespoły studiujące wybrane 
problemy XXIV Zjazdu KPZR, które po VI Zjeżdzie naszej partii prze- 
sształciły się w zespoły studiujące problemy VI Zjazdu PZPR. Ponadto 
w zespołach problemowych i grupach samokształceniowych studiuje się 
na podstawie nowych programów i według po raz pierwszy wydanych 
podręczników ekonomiczne problemy współczesnego kapitalizmu, wybrane 
zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu oraz wybrane zagadnienia 
teorii i praktyki funkcjonowania partii, a na podstawie zaadaptowanych 
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do potrzeb szkolenia partyjnego wydanych dla innych celów opracowań — 
wybrane problemy marksistowskiego religioznawstwa i współczesne sto- 
sunki międzynarodowe. 

Szkolenie na poziomie wyższym prowadzą wieczorowe uniwersytety 
marksizmu-leninizmu, organizując dla aktywu partyjnego roczne i dwu- 
letnie studia na kierunkach: ekonomicznym, filozoficznym i historycznym. 
Od lat spełniają one nader ważną rolę w krzewieniu wiedzy marksistow- 
sko-leninowskiej wśród aktywu partyjnego i w kręgach działaczy bezpar- 
tyjnych. Świadectwami WUML legitymuje się wiele dziesiątków członków 
naszej partii, bratnich stronnictw politycznych i bezpartyjnych. 

Absolwenci WUML stanowią w wielu województwach trzon kadry wy- 
kładowców, lektorów, etatowego i społecznego aktywu frontu ideologicz- 
nego. Przewidywane i tu zmiany programowe mają — zgodnie z wnioskami 
zgłaszanymi w dyskusji przedzjazdowej i na VI Zjeździe — dostosować 
profil tych studiów do potrzeb wynikających z codziennej działalności 
aktywu partyjnego. 

Obecnie opracowuje się także programy dla wieczorowych szkół aktywu, 
które są cenioną przez terenowe instancje partyjne formą pracy z akty- 
wem komitetów partyjnych niższego szczebla i POP. Programy te uwzględ- 
niają potrzeby tego aktywu zarówno w dziedzinie wiedzy teoretycznej, 
jak i aktualnej informacji politycznej oraz wymiany doświadczeń w za- 
kresie pracy partyjnej. Szybkiego opracowania i realizacji wymaga nato- 
miast koncepcja teoretycznego kształcenia aktywu wojewódzkiego i cen- 
tralnego. „ś 

Obecnie trwają prace nad wznowieniami poprawionych, obowiązują- 
cych w tym roku programów i podręczników oraz opracowaniem — obok 
wspomnianego już II tomu Wybranych zagadnień ideologii t polityki 
PZPR — podręczników dla szkolenia na poziomie średnim z zakresu 
historii polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, marksistow- 
skiej filozofii i socjologii, a także marksistowskiego religioznawstwa 
i współczesnych stosunków międzynarodowych. W pracach tych biorą 
udział wykładowcy szkolenia partyjnego, których opinie, sondowane na 
szeroką skalę, są nader cenną pomocą w udoskonalaniu programów i pod- 
ręczników, tak pod względem merytorycznym, jak i dydaktycznym. 
Uczestniczą w tej pracy liczni pracownicy naukowi, dydaktycy i specjali- 
Ści z różnych dziedzin wiedzy. 

Wzrastający ostatnio udział przedstawicieli różnych dyscyplin społecz- 
nych w opracowywaniu programów i podręczników szkolenia partyjnego 
jest dowodem ich udziału w upowszechnianiu dorobku nauk społecznych 
za pośrednictwem szkolenia. Jest to tym bardziej godne podkreślenia, że 
propagandziści odczuwali i dziś jeszcze odczuwają luki i opóźnienia w roz- 
woju badań w niektórych dyscyplinach naukowych. Uchwała VI Zjazdu 
podkreśliła wagę rozwoju nauk społecznych, będących zapleczem cało- 
kształtu działalności ideowo-wychowawczej partii, a więc i szkolenia par- 
tyjnego, jak również lepszego wykorzystania ich funkcji ideowo-wycho- 
wawczych. | 

Stąd postulat, aby nauki społeczne w znacznie większym stopniu aniżeli 
dotychczas podejmowały wszystkie problemy, przed którymi staje każdego 
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dnia propaganda partyjna, a także, aby propagandziści, w tym wykładow- 
cy szkolenia partyjnego, w większym stopniu korzystali z dorobku współ- 
czesnych badań naukowych. Wymaga tego i od pracowników nauki, i od 
propagandzistów konieczność stałego prowadzenia ofensywy na froncie 
ideologicznym, skutecznego przeciwstawiania się antymarksistowskim po- 
glądom, a także konieczność podnoszenia na wyższy poziom wychowania 
ideologicznego członków partii i całego społeczeństwa, potrzeba socjali- 
stycznego wychowywania młodzieży. Doprowadzi to do wzrostu udziału 
przedstawicieli nauki w kształtowaniu społecznej świadomości, w upow- 
szechnianiu naukowego światopoglądu. 

Staraniom o doskonalenie programów i podręczników musi jednocześnie 
towarzyszyć troska o unowocześnianie form i metod działalności szkolenio- 
wej, ulepszanie metodyki prowadzenia zajęć, konsekwentne realizowanie 
zasady poglądowości, wykorzystywanie w celach szkoleniowych filmów 
i innych środków audiowizualnych, audycji filmowych i radiowych, szersze 
korzystanie z dorobku współczesnej dydaktyki. 

Istniejące w tej dziedzinie zaniedbania wskazują, że jest to obok pracy 
nad doskonaleniem podręczników i programów drugi nie mniej ważny 
problem do rozwiązania. Dotychczasowe przedsięwzięcia w pierwszej 
dziedzinie uczyniły wprawdzie realne i drugie zadanie (wobec braku usta- 
bilizowanych programów nie można było w gruncie rzeczy zająć się uno- 
wocześnieniem metodyki szkolenia). 

Niezależnie od podjętych już starań, trzeba zdawać sobie sprawę, że 
w masowym szkoleniu problem ten niełatwo rozwiązać. Dotyczy to zwła- 
szcza możliwości wyposażenia w nowoczesny sprzęt techniczny i wykorzy- 
stywania go. Dlatego w pierwszej kolejności w sposób masowy pragnie 
się zaopatrzyć wszystkich uczestników szkolenia i wykładowców w gra- 
ficzne, drukowane pomoce dydaktyczne w postaci plansz, wykresów itp. 

Masowe zastosowanie filmu w szkoleniu wydaje się możliwe przy upow- 
szechnieniu w naszym kraju telewizji kasetowej. Z myślą o takim rozwią- 
zaniu, miejmy nadzieję w niezbyt odległej przyszłości, podjęto starania 
o stworzenie filmoteki dla potrzeb szkolenia partyjnego. 

Innym nader ważnym zagadnieniem jest ulepszenie systemu szkolenia 
wykładowców. Zwiększone bowiem wymagania stawiane zespołom szkole- 
niowym oraz postulat przechodzenia do aktywnych form zajęć, opartych 
w coraz większym stopniu na samokształceniu i dyskusji seminaryjnej, 
wymagają od ogółu wykładowców opanowania na znacznie wyższym niż 
obecnie poziomie wiedzy marksistowskiej oraz lepszego przygotowania 
w zakresie dydaktyki. 

Trzeba sprawę postawić jasno: tam gdzie nie ma odpowiednich wykła- 
dowców należy z organizowaniem zespołów szkoleniowych poczekać do 
czasu ich przygotowania. Uwaga instancji partyjnych i aktywu propagan- 
dowego winna obecnie — choć i w przeszłości było to równie nieuzasadnio- 
ne — być mniej zaabsorbowana wskaźnikami ilościowego rozwoju szkole- 
nia, natomiast w stopniu bez porównania większym miernikami jakościo- 
wymi, a więc efektywnością i rezultatami szkolenia, wyrażającymi się 
w podniesieniu poziomu wiedzy marksistowsko-leninowskiej i świadomo- 
ści członków partii. 
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Dążenie do większej efektywności pracy szkoleniowej — a jest to jeden 
z postulatów zgłaszanych od dawna i wynikający także z zadań wytyczo- 
nych przez VI Zjazd — realizowane m. in. w drodze aktywniejszych metod 
szkolenia oznacza także wzrost wymagań w stosunku do uczestników 
szkolenia. Udział w nim wymaga nie tylko poświęcenia części wolnego 
czasu, ale także włożenia wysiłku intelektualnego, bez którego niemożliwy 
jest proces uczenia się. Dlatego tak ważna staje się kwestia motywacji 
uczestnictwa w szkoleniu. Zainteresowanie pogłębianiem zasobu wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej, aktywne jej przyswajanie w dużej mierze 
zależą od przekonania, że zdobyta w szkoleniu wiedza będzie mogła być 
z pożytkiem wykorzystana. 

Dlatego konieczne jest zadbanie o to, aby uczestnicy szkolenia uświada- 
miali sobie, że podnoszenie poziomu wiedzy ideowo-politycznej, będące 
statutowym obowiązkiem członka partii, służy ich aktywnej działalności 
politycznej i wzrostowi możliwości oddziaływania partii. Z drugiej strony 
jeśli upowszechniana w procesie szkolenia wiedza rozmijać się będzie 
z rzeczywistością lub oświetlać ją w sposób niepełny, wówczas udział 
w szkoleniu traktowany będzie jako czcza, zbędna i uciążliwa formalność. 
O tym nie mogą zapominać organizatorzy szkolenia i wszyscy zajmujący 
się nim propagandziści muszą dołożyć starań o wysoki poziom zajęć i ści- 
sły związek ich treści z życiem. 

Wysoki poziom, ofensywność, aktualność i polemiczność to cechy, od 
których zależą zasięg i skuteczność pracy ideowo-wychowawczej — jed- 
nego z najtrudniejszych, ale i najważniejszych zadań partii. Szeroko po- 
jęte wychowawcze oddziaływanie na członków partii i całe społeczeń- 
stwo — którego ważnym elementem jest szkoleniem partyjne — to obo- 
wiązek nie tylko wyspecjalizowanych pionów propagandy, lecz także 
wszystkich organizacji, instancji i aktywu partii. 
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Nie jeden raz dyskusje na temat kontrowersyjnych problemów starszej 
i nowszej historii Polski były zarazem sporem o ideały wychowawcze 
teraźniejszości. Historia bowiem jest tą dziedziną, która szczególnie silnie 
wpływa na formowanie się samowiedzy narodu, na kształtowanie się po- 
staw ideowych i poglądów politycznych ludzi, stanowi niezbędny punkt 
odniesienia umożliwiający lepsze zrozumienie podstawowych zagadnień 
współczesności i wymogów dalszego rozwoju społecznego. 


Wyjątkowe znaczenie historii polega także i na tym, że nie tylko do- 
starcza ona tak społeczeństwu jako całości, jak i poszczególnym jednostkom 
zespołu argumentów racjonalnych, rozumowych, lecz także budzi i wy- 
zwala stany oraz reakcje emocjonalne. Ich właściwe ukierunkowanie na- 
leży niewątpliwie do najistotniejszych problemów politycznych i wycho- 
wawczych. . 

Każdy ruch polityczny, nawet najsilniej zakorzeniony w teraźniejszości 
i skierowany ku przyszłości, w historii poszukuje dodatkowych motywacji 
swych działań i swych programów i do niej odwołuje się dla potwierdze- 
nia trafności i słuszności obranej koncepcji. Historia jest więc we współ- 
czesnym świecie narzędziem walki ideologicznej i politycznej między so- 
cjalizmem a kapitalizmem, podobnie jak i inne nauki społeczne. Nie ozna- 
cza to oczywiście, że każdą różnicę zdań określić można jako różnicę typu 
ideologicznego czy politycznego. Są rozliczne spory i dyskusje, których 
celem jest tylko poznanie prawdy o czasach minionych, rekonstrukcja 
faktów, wykrywanie prawidłowości itd. Są i być muszą dyskusje warszta- 
towe, niezbędne do rozwoju historii jako dyscypliny naukowej. Występują 
i muszą występować nieraz różnice zdań pomiędzy historykami reprezen- 
tującymi marksistowsko-leninowską postawę badawczą, dotyczące ocen 
1 interpretacji faktów, zjawisk i procesów zachodzących w przeszłości. 
W tym wypadku jednak istnieje wspólna podstawa metodologiczna i ideo- 
logiczna, która odbiera sporom, dyskusjom i kontrowersjom charakter 
antagonistyczny. 

Pamiętać jednak należy ustawicznie, że — z wyjątkiem problemów czy- 
sto warsztatowych — w poglądach historiografii, w selekcji prezentowa- 
nego materiału faktograficznego, a nawet w rozłożeniu akcentów znaj- 
dują odbicie nie tylko zagadnienia stanu minionego, ale także — a cza- 
sem przede wszystkim — problemy dnia dzisiejszego. Historia bardziej 
niż jakakolwiek inna nauka społeczna nadaje się do tego, by być kostiu- 
mem spraw współczesnych. 


Nie wszystkie narody uczulone są na własną historię w równym stop- 
niu. Wynika to z warunków, w jakich powstawały, rozwijały się, tworzyły 


25 


JAREMA MACISZEWSKI 


własne organizmy państwowe i własną kulturę. Rzecz zrozumiała, że naród 
polski, pozbawiony w ciągu 123 lat niepodległego bytu państwowego i pod- 
dany najcięższej próbie dziejowej w okresie II wojny światowej, odznacza 
się wielką wrażliwością na własne dzieje. 

Jej miarą jest autentyczne uczestnictwo najszerszych mas w rozmaitych 
obchodach rocznicowych, pietyzm w pielęgnowaniu zabytków kultury 
1 pomników pamięci narodowej, emocjonalne zaangażowanie rozmaitych 
środowisk w dyskusje, jak spór wokół ,„Popiołów” Andrzeja Wajdy czy 
wokół ocen i interpretacji najtrudniejszych spraw polskich w dobie ostat- 
niej wojny. Wystarczy również przypomnieć rezonans społeczny prac 
Zbigniewa Załuskiego. Po dziś dzień w życiu naszej partii i całego spo- 
łeczeństwa niemało miejsca zajmują dyskusje na temat dziejów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Był czas, kiedy zwracano u nas uwagę na dużą stosunkowo rozpiętość 
między wiedzą historyczną głoszoną ex cathedra przez naukowców a sa- 
mowiedzą historyczną narodu, kształtowaną przecież na podstawie nie 
tylko dorobku marksistowsko-leninowskiej nauki historycznej, lecz także 
swoiście wyselekcjonowanej tradycji, będącej w pewnej swej części kla- 
sową spuścizną poprzednich formacji społeczno-ustrojowych, nie wolnej 
przecież od mitów, uproszczeń, błędnych czy wręcz szkodliwych mistyfi- 
kacji i resentymentów. Błędy, popełniane swego czasu przez historyków 
marksistów, nie wpływały bez wątpienia na przyspieszenie procesu peł- 
nego przyswojenia sobie przez społeczeństwo nowej, na naukowych i kla- 
sowych założeniach opartej, interpretacji polskiego procesu dziejowego. 
chociaż dorobek marksistowskiej nauki historycznej w ciągu ostatnich 
lat 27 jest naprawdę imponujący. 

Osłabiały jednak jego oddziaływanie uproszczenia, nic nie tłumaczące 
ogólniki, a nierzadko i slogany, które przedostawały się przede wszystkim 
do podręczników szkolnych i prac popularnonaukowych. Zaufanie spo- 
łeczne do prac historycznych zmniejszały również błędne interpretacje, 
które w niektórych publikacjach, zwłaszcza z zakresu historii najnowszej, 
zyskiwały sobie niekiedy rangę stanowiska quasi oficjalnego. Takie przy- 
najmniej wrażenie usiłowali stwarzać ich autorzy. 

Owe błędne interpretacje, połączone ze swoistą tonacją wykładu ma- 
teriału rzeczowego, dałyby się sprowadzić do kilku podstawowych elemen- 
tów wspólnych. 

Po pierwsze — nadmiar czarnowidztwa w odniesieniu do wszystkich 
przedsocjalistycznych formacji społecznych. Klasycznym już przykładem 
jest kilkakrotne wspominanie w poprzednio obowiązujących programach 
szkolnych o nietolerancji religijnej w Polsce XVI—XVIII wieku, bez 
równoczesnego wyeksponowania faktu, że jednym z najpoważniejszych 
elementów wkładu Polski w kulturę i cywilizację ogólnoludzką była wła- 
śnie tolerancja religijna; nie darmo wszak nazywano Polskę „państwem bez 
stosów”. 

_ Po drugie — izolowanie polskiego procesu dziejowego z tła powszechno- 
dziejowego, co prowadzić musiało nieuchronnie do zaściankowości w poj- 
mowaniu historii z jednej oraz do samobiczowania z drugiej strony. Ne- 
gatywne zjawiska w dziejach Polski, będące właściwością powszechną 
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dawnych epok, można było w ten sposób przerzucać tylko na barki na- 
szych przodków. | 

Po trzecie — usiłując stosować klasową, jedynie przecież słuszną, in- 
terpretację procesu dziejowego, niektórzy autorzy odrywali, w wypadku 
klasy robotniczej, dzieje partii od dziejów klasy, dzieje zaś klasy od dzie- 
jów narodu. 

Po czwarte — występowało w prezentowaniu faktów historycznych zja- 
wisko ograniczania więzi międzyludzkich tylko do więzi klasowych, co 
nie mogło nie prowadzić do deformujących uproszczeń, zwłaszcza do sto- 
sowania schematycznych ocen wartościujących. 

Po piąte wreszcie — niektórzy autorzy w szczegółowych przedstawie- 
niach zapominali, że wychowanie w duchu internacjonalistycznym jest 
wtedy skuteczne, gdy jest równocześnie wychowaniem patriotycznym. 
To przecież stara prawda naszego ruchu, że internacjonalizm i patriotyzm 
tworzą dwie strony tego samego medalu. 

W tym miejscu należy przypomnieć, że kosmopolityczne deformacje, któ- 
re swego czasu wciskały się do podręczników historii, mogły wywołać 
wręcz przeciwny skutek — stawać się właśnie pożywką do recydywy po- 
glądów i postaw burżuazyjno-nacjonalistycznych. Podobne błędy można 
mnożyć. Zbyteczna jest jednak już dziś głębsza ich analiza. Została ona 
zresztą swego czasu dokonana. 

Warto jednak zwrócić uwagę, że w latach sześćdziesiątych w pracach 
niektórych historyków dała się zauważyć również i innego typu tendencja, 
błędna merytorycznie i metodologicznie. Była ona w jakiejś mierze pro- 
duktem ubocznym bardziej kompleksowego i bardziej wszechstronnego 
spojrzenia na dzieje Polski ostatnich lat, objęcia badaniami dziejów klas 
posiadających i państwa burżuazyjnego. Tendencja ta polegała przede 
wszystkim na niedocenianiu znaczenia i ostrości konfliktów klasowych 
oraz na zamierzonym lub mimowolnym łagodzeniu oceny burżuazyjnych 
ugrupowań politycznych, których koncepcje i działalność wyrzadziły 
w praktyce wielką szkodę interesom narodu polskiego. 

Wyrazem tej lub podobnej tendencji była także niezdolność właściwe- 
go zrozumienia złożonych problemów rozwoju ideologicznego, politycz- 
nego i organizacyjnego polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Re- 
zultatem tego była skłonność, wyrażona w niektórych wypowiedziach 
naukowych i publicystycznych, do jednostronnego eksponowania i ahi- 
storycznego przeceniania błędnych koncepcji, które na poszczególnych 
etapach rozwoju pojawiły się w różnych ogniwach tego ruchu. 

'Innym przejawem tego samego zjawiska była jakby pogoń za „sensa- 
cjami”, przywiązywanie nadmiernego znaczenia do takich czy innych spo- 
rów lub nawet walk wewnętrznych. Z naukowym badaniem rzeczy- 
wistych rozbieżności — czasem nawet głębokich i brzemiennych w skut- 
ki — występującyh w różnych okresach dziejowych w naszym ruchu, 
takie podejście nie miało oczywiście nic wspólnego. 

Można jednakże stwierdzić bez obawy o przesadę, że obecnie obie 
wyżej scharakteryzowane tendencje stanowią w piśmiennictwie histo- 
rycznym zjawisko marginalne, chociaż mogą dochodzić do głosu zwłaszcza 
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przy dyskusji nad trudnymi i kontrowersyjnymi problemami przeszłości. 
Jako najświeższy przykład niechaj posłuży tu daleki od koniecznej przy 
tym temacie precyzji i zawierający szereg rażących błędów artykuł Jana 
Borkowskiego pt. „Nie tylko pod Lenino”, zamieszczony w „Miesięczniku 
Literackim”. 


Zjawiska, o których mowa wyżej, nie charakteryzują jednak sytuacji 
panującej w naukach historycznych. Jej cechą aktualną jest istotny, głę- 
boki i stały postęp, który dokonuje się w rezultacie szerokiego rozwoju 
badań opartych o założenia metodologii marksistowskiej. Dotyczy to 
zwłaszcza badań nad najnowszymi dziejami Polski oraz nad historią po- 
wszechną. 


W tej ostatniej dziedzinie nastąpił u nas prawdziwy przełom; nie tylko 
pojawiły się na półkach księgarskich ogólne syntezy dziejów powszech- 
nych oraz opracowania historii poszczególnych krajów europejskich i na- 
wet pozaeuropejskich pióra polskich autorów, ale również wiele mono- 
grafii szczegółowych. 

Marksistowska historiografia staje się coraz istotniejszym czynnikiem 
kształtowania kultury historycznej naszego społeczeństwa. Wzrosło rów- 
nież zaufanie do prac naukowych i popularnonaukowych; jego miarą jest 
fakt, że nawet opracowania specjalistyczne, nie mówiąc już o bogatej 
literaturze pamiętnikarskiej, na ogół szybko znikają z półek księgarskich, 
niektóre doczekały się już kilku wydań. 

W ostatnich latach można również obserwować znaczny postęp w bada- 
niach nad najnowszymi dziejami Polski, chociaż nie znalazł on jeszcze 
swego odbicia w poważniejszych pracach syntetycznych (wielotomowa 
historia Polski wydawana od 1958 r. przez Instytut Historii PAN jakoś 
po dziś dzień nie może doczekać się zakończenia). Odsłonięty został w peł- 
nym blasku wkład Polski — militarny, moralny i polityczny — w zwy- 
cięstwo nad hitleryzmem. Ukazano w pracach historyków wszystkie nurty 
walki narodowowyzwoleńczej. Wiele trudnych problemów politycznych 
okresu II wojny Światowej znalazło odbicie w monografiach szczegóło- 
wych. 

Badania nad najnowszymi dziejami Polski powinny być nadal popierane 
i wszechstronnie rozwijane. Mają one ogromne znaczenie społeczne nie 
tylko ze względów poznawczych, ale także politycznych i wychowaw- 
czych. Pogłębienie rzetelnej wiedzy o niedawnej przeszłości, o latach, 
w których decydował się los narodu polskiego, pozwoli nie tylko ocenić 
należycie każdą żołnierską i obywatelską zasługę, lecz przede wszystkim 
umacniać będzie i upowszechniać w naszym społeczeństwie zrozumienie 
bezpośredniej genezy współczesności. 


Historia ostatniego trzydziestolecia najdobitniej ukazuje historyczną 
dojrzałość i mądrość myśli politycznej oraz słuszność koncepcji wyzwo- 
lenia narodowego i społecznego, prezentowanej w latach ostatniej wojny 
przez lewicę polską z Polską Partią Robotniczą na czele. Badania histo- 
ryczne w pełni uwierzytelniają tę prawdę — dziś już stanowiącą nie kwe- 
stionowaną własność całego narodu — że interes narodowy i państwowy 
Polski zespolony jest nierozerwalnie z socjalizmem, z ideą sojuszu i bra- 
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terskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, a patriotyzm jest dziś nie- 
odłączny od internacjonalizmu. 

Dzięki wolnej od subiektywistycznych deformacji — marksistowskiej, 
klasowej, dostrzegającej równocześnie szczególne znaczenie w latach 
II wojny światowej kwestii narodowej — historiografii dziejów najnow- 
szych znacznie zmniejszyła się duża niegdyś rozpiętość między nauką 
historyczną a samowiedzą historyczną narodu. Proces wiodący ku zupeł- 
nej zgodności nauki i świadomości społecznej będzie się wzmagał. 


Dobrze mu służą nowe podręczniki szkolne, obejmujące mniej więcej 
ostatnie sto lat naszych dziejów: dla klasy VIII szkoły podstawowej 
pióra Mariana Wojciechowskiego i dla klas III i IV liceum ogólnokształcą- 
cego pióra Romana Wapińskiego. Reprezentują one nie tylko wysoki po- 
ziom merytoryczny, nie tylko uczą myślenia historycznego i politycznego 
zarazem, ale również oddziaływają na emocjonalne doznania ucznia, 
kształtując postawę patriotycznego zaangażowania. Dalsze doskonalenie 
podręczników pod względem dydaktycznym i nieco śmielsza selekcja ma- 
teriału pozwolą uczynić je wysoce skutecznym narzędziem kształcenia 
i wychowania. 


Ile zmienia się w dziedzinie prezentacji najnowszych dziejów Polski, 
świadczy choćby bardzo pouczające porównanie dwóch wymienionych 
wyżej podręczników, obowiązujących dziś, z podręcznikiem dla klasy XI, 
wydanym w 1952 r. pióra Witolda Kuli, Żanny Kormanowej, Tadeusza 
Daniszewskiego, Jana Kancewicza, Walentyny Najdus, Leona Grosfelda, 
Marii Turlejskiej. 

Osiągnięty postęp nie oznacza rzecz jasna jeszcze rozwiązania problemu 
podręczników szkolnych do nauczania historii. W szkole podstawowej 
1 średniej funkcjonuje obecnie ponad 10 podręczników historii. Poziom 
merytoryczny, a zwłaszcza dydaktyczny części z nich, nie może być je- 
szcze uznany za zadowalający. Rzecz jednak w tym, że pojawienie się pod- 
ręczników znacznie lepszych od dotychczasowych dla szczególnie ważnego 
okresu historycznego, a także unowocześnienie metod przygotowywania 
podręczników m. in. przez pozyskanie szerszego grona autorów, organi- 
zowanie konkursów itp. — świadczy o przełamaniu wieloletniego impasu 
w tej dziedzinie. 

Dotyczy to zresztą również podręczników akademickich. Gdy idzie o te 
ostatnie, to warto zauważyć, że słusznie odchodzimy od praktyki przygo- 
towywania publikacji syntetycznych i podręczników wvłącznie przez duże 
zespoły autorskie. Zaciera się bowiem w takich wypadkach indywidualne 
oblicze poszczególnych autorów lub też powstają dzieła wewnętrznie nie- 
spójne. Dobrze więc, że odżywa tradycja podręczników i innych opraco- 
wań, pisanych przez poszczególnych autorów, którzy reprezentują różne 
szkoły badawcze, opierające się na tej samej marksistowskiej podstawie 
metodologicznej. 

Istotnym niedostatkiem naszej historiografii jest dotychczas brak svn- 
tezy dziejów Polski w okresie międzywojennym oraz dziejów Polski Lu- 
dowej, mimo opracowania wielu szczegółowych problemów tych okresów. 
Szereg przyczyn natury obiektywnej, ale głównie trudności subiektywne 
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spowodowały, iż wciąż jeszcze nie posiadamy niezmiernie potrzebnej, 
pełnowartościowej syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczego. 

Klimat polityczny, ukształtowany przez uchwały VII i VIII Plenum 
KC na przełomie 1970/71 roku, stworzył właściwe warunki dla przystą- 
pienia do tego szczególnie ważnego i odpowiedzialnego zadania społecz- 
nego, stojącego przed nauką historyczną, tj. do opracowania wielotomowej, 
odpowiadającej rygorom naukowym, historii polskiego ruchu robotnicze- 
go. Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR zgodnie z uchwałą VI Zjazdu 
powziął w tej sprawie decyzję i powołał Komitet Redakcyjny. Prace przy- 
gotowawcze są już poważnie zaawansowane tak pod względem naukowym 
i politycznym, jak i organizacyjnym. 

Są dziś niezbędne warunki, aby dzieło, które będzie rezultatem wysiłku 
wielu zespołów historyków i działaczy, było wolne od subiektywizmu, aby 
przedstawiało obiektywną prawdę o dziejach naszego ruchu, o jego wiel- 
kich dokonaniach, o jego miejscu i roli w dziejach Polski, o bohaterstwie 
i ofiarności bojowników sprawy socjalizmu. Punkt widzenia na dzieje 
Polskiej Partii Robotniczej i jej historyczne znaczenie, przedstawiony 
w referacie zjazdowym I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, prze- 
konanie takie umacnia. 

Jeśli słusznie się uważa, że największe znaczenie dla kształtowania 
świadomości społecznej ma wiedza historyczna o dziejach najnowszych, 
to równocześnie podkreślić wypada, że dla historycznej edukacji społe- 
czeństwa, a zarazem dla kształtowania w nim poglądów i postaw warto- 
ściowych z punktu widzenia teraźniejszości i przyszłości, znaczenie ma 
także historia dawniejsza. Odsłania ona w sposób wyrazisty genezę ukła- 
du psychicznego narodu (tzw. „charakteru narodowego”), pozwala dostrzec 
w nint cechy wartościowe i cechy ujemne, uczy rozumienia politycznych 
interesów narodu i państwa, pogłębia mądrość polityczną, kształtuje po- 
stawy patriotyczne, wpaja przekonanie o ciągłości procesu dziejowego. 

Zdobyliśmy już — dzięki wielu gruntownym studiom szczegółowym, 
uwieńczonym znakomitą syntezą Stefana Kieniewicza — rzetelną wiedzę 
o tak trudnym dla Polaków wieku XIX, o rozwoju nowoczesnego narodu 
polskiego i jego cechach szczególnych, uwarunkowanych brakiem niepo- 
dległego państwa. Głębiej wniknęliśmy w powstania narodowowyzwoleń- 
cze i ich wpływ nie tylko na polityczne warunki bytowania narodu, ale 
także na cechy i i treści kultury narodowej. 

Pełniej i wszechstronniej marksistowska historiografia polska oświetli- 
ła także tragedię rozbiorów i ich przyczyny, chociaż ciągle jeszcze nie 
na wszystkie pytania potrafimy dać wyczerpującą odpowiedź. Nie ulega 
już dziś jednak wątpliwości, że stary spór między szkołami historycznymi 
warszawską i krakowską o „optymistvczną” (główną czy jedyną przyczyną 
rozbiorów jest przemoc złych sasiadów) czv „pesymistyczną” interpreta- 
cję (przyczyna upadku dawnej Polski leżała we własnych wadach) jest 
przestarzały. „Dziś patrzymy na przyczyny upadku Polski inaczej — pi- 
sał Konstanty Grzybowski — nie hołdujemy symplicystycznemu mono- 
kauzalnemu sposobowi tłumaczenia przewrotów dziejowych. Widzimy sze- 
reg przyczyn, które do nich doprowadziły, przyczyn o różnym stopniu 
działania”. 
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„Nie było i chyba być nie mogło jednej causa efficiens (przyczyny 
sprawczej) upadku i rozbiorów Rzeczypospolitej” — pisze Bogusław Le- 
śnodorski w swym studium pt. ,„Rozbiory Polski. Układ elementów dzia- 
łających”. Trafnie zauważa, że „w omawianym układzie elementów dzia- 
łających winien nas zainteresować dłuższy proces ich narastania, nie tylko 
też pewien skład dających się z osobna ustalić elementów, lecz ich dialek- 
tyczny i integrujący się zespół, określony przez znamienne dlań napięcia 
i sprzężenia”. 

Ów dłuższy proces sięgał w stulecia poprzedzające wiek XVIII; nie na 
wszystkie jednak sprawy, zjawiska i wydarzenia wieku XVI czy XVII 
można patrzeć „finalistycznie”, oceniać je tylko przez pryzmat upadku 
Rzeczypospolitej. We wszystkich stuleciach trwały twórcze, owocujące 
w przyszłości, procesy i zjawiska — wiele pośród nich udało się współ- 
czesnej historiografii odsłonić lub też uwolnić od pokładów czarnowidztwa 
i pesymizmu. Dotyczy to także czy może przede wszystkim właśnie XVIII 
stulecia, na które historiografia współczesna patrzy wszechstronnie. Przed- 
miotem analizy stały się nie tylko poszczególne fakty, ale procesy: spo- 
łeczne, ekonomiczne, kulturotwórcze, w tym proces formowania się no- 
woczesnego narodu. Jest to jednym z dowodów, iż większość prac histo- 
rycznych powstających u nas operuje coraz precyzyjniej i dojrzalej mark- 
sistowską metodą badawczą. Sporadyczne wypadki recydywy poglądów 
czy opinii obcych głoszonych na kartach prac naukowych z dziedziny hi- 
storii nie znajdują szerszego rezonansu społecznego, a polemika z nimi jest 
wystarczająco głęboka i skuteczna. 

Nieco inaczej jednak przedstawia się sprawa z publicystyką historyczną. 
W tym miejscu uświadomić sobie należy, że przeciętny odbiorca, nie bę- 
dący fachowcem-specjalistą z zakresu nauk społecznych, ma spore trud- 
ności w rozróżnieniu gatunków piśmiennictwa historycznego i na ogół 
gotów jest tę samą miarę wiarygodności przypisywać opracowaniu skon- 
struowanemu według wszelkich rygorów obowiązujących w historii, jako 
dyscyplinie naukowej, jak i książce o charakterze publicystycznym, gdzie 
rygory te nie obowiązują. Publicystyka historyczna odgrywała i odgrywa 
wielką rolę społeczną. Dzięki swej komunikatywności i łatwości przyswa- 
jania przez odbiorcę głoszonych tez, toruje w wielu wypadkach drogę do 
ugruntowania w społeczeństwie właściwie pojmowanej samowiedzy hi- 
storycznej. 

Zdarza się, że prezentowane w pracach publicystycznych hipotezy czy 
propozycje interpretacyjne ostają się potem w nauce, po przejściu nie- 
zbędnych w tym wypadku zabiegów weryfikacyjnych lub choćby tylko, 
prowokując do dyskusji i wymiany myśli, odgrywają rolę twórczego za- 


czynu. 

Niejednokrotnie, zwłaszcza wtedy, gdy twórczość publicystyczną upra- 
wiają badacze, mamy do czynienia z autentycznym wzbogacaniem tą ga- 
łęzią piśmiennictwa współczesnej socjalistycznej kultury narodowej. Wy- 
starczy w tym miejscu wymienić Zbigniewa Załuskiego, Konstantego 
Grzybowskiego, Bogusława Leśnodorskiego, Jana Zygmunta Jakubowskie- 
go, Jana Szczepańskiego i wielu, wielu innych. 

Warunkiem jednak pożyteczności ecznej takiej publicystyki jest 
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jej odkrywczość, świeżość intelektualna oraz właściwe, zgodne z racją 
stanu Polski oraz podstawowymi założeniami naszej ideologii i polityki 
oblicze ideowo-polityczne dzieła, jego wymowa współczesna. 

Nie spełnia tych rygorów — w każdym razie w odniesieniu do kilku 
nader istotnych wątków tematycznych — najnowsza książka Pawła Jasie- 
nicy zatytułowana „Rzeczpospolita Obojga Narodów. Dzieje agonii”. Uka- 
zała się ona w okresie, kiedy odżywają dyskusje na temat przyczyn roz- 
biorów, których początek wiąże się z datą 1772. Dyskusję z tezami autora 
utrudnia fakt, że jest to jego książka ostatnia, dzieło pośmiertne. Książka 
jednakowoż żyje własnym życiem, oddziałuje społecznie, przy czym w tym 
wypadku oddziaływanie to może być spotęgowane nieprzeciętnymi zdol- 
nościami narracyjnymi Jasienicy. 

W książce tej jednak nietrudno zauważyć dwie warstwy, przenikające 
się nawzajem — historyczną czy historiozoficzną i wręcz polityczną. Nie- 
łatwo warstwy te oddzielić od siebie, chociaż od czasu do czasu, w toku 
narracji, pojawiają się w kontekście realiów historycznych XVIII wieku 
uogólniające zdania, brzmiące zgoła współcześnie. 

Dyskusja z tymi zdaniami byłaby po prostu kontynuacją zasadniczego 
sporu politycznego z autorem, co z całą otwartością należy skonstatować. 
Z, drugiej strony dyskusja czysto historyczna o takie, a nie inne rozumienie 
historii, o takie, a nie inne interpretacje, o takie, a nie inne wyjaśnienie 
tragedii rozbiorów staje się — dzięki szczególnym cechom prozy Jasie- 
nicy — również dyskusją polityczną. 

Tytułem przykładu wymieńmy tu dwie ideowo-polityczne koncepcje 
autora, ubrane w kostium historyczny. Pierwsza, i chyba z punktu widze- 
nia politycznego najważniejsza, to nawiązywanie — aprobujące, wyraźnie 
i bez żadnego skrępowania — do koncepcji federalizmu, która w swoim 
okresie była, jak wiadomo, narzędziem ekspansji polskich klas posiadają- 
cych na wschód. Koncepcja ta leżała u podłoża doktryny politycznej jed- 
nego z najbardziej wpływowych obozów politycznych polskiej burżuazji 
i obszarnictwa. 

Za próby wcielania w życie tej koncepcji przyszło naszemu narodowi 
i państwu płacić cenę niemałą — i to także w wieku XX. Ostateczne 
zerwanie z tą koncepcją i nawiązanie do piastowskiej tradycji stanowi 
jedną z ważnych przesłanek obecnej pozycji i pomyślności naszego kraju. 

Jasienica uporczywie nazywa Polskę XVIII wieku Rzeczą Pospolitą 
Obojga Narodów. O ile nazwa ta w jakiejś przynajmniej mierze odzwier- 
ciedla rzeczywistość historyczną wieku XVI (chociaż też z zastrzeżeniami), 
o tyle w wieku XVIII była już anachronizmem, szyldem bez pokrycia. 
Ci, których autor nazywa Litwinami lub Rusinami, byli to ludzie mówiący 
na co dzień po polsku, uważający się za Polaków (choćby pisali „Litwo, 
ojczyzno moja”), z rzeczywistym ludem litewskim czy ruskim nie 
mający pod względem etnicznym, językowym, kulturowym, obyczajowym 
wiele wspólnego. 

Nie należy zapominać, nawet w swobodnych dywagacjach publicystycz- 
nych, że proces dziejowy doprowadził w ramach Rzeczypospolitej szla- 
checkiej do całkowitej czy prawie całkowitej polonizacji klas posiadających 
Litwy, Białorusi i Ukrainy oraz dużej części słabego zresztą mieszczaństwa, 
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do zahamowania rozwoju elementów kulturotwórczvch litewskich i ru- 
skich. Nastąpiła pełna integracja stanu szlacheckiego — naród szlachecki 
bvł jeden. 

Równocześnie w państwie zachodziła dezintegracja wewnętrzna, spo- 
wodowana m. in. zjawiskiem, iż na ziemiach litewskich i ruskich antago- 
nizm klasowy właściwy ustrojowi feudalnemu spotęgowany był do- 
datkowo antagonizmem narodowościowym i — w wypadku Ukrainy — 
religijno-wyznaniowym. Głosimy w tym miejscu truizmy, a jednak, jeśli 
odgrzewa się polityczne koncepcje pogrzebane ostatecznie przez historię, 
to szereg prawd oczywistych przypominać należy. Tę choćby, że rzeczywi- 
stość historvczna od roku 1648 (jeśli nie wcześniej) udowadniała raz po 
raz, że RT ukraińskiego w ramach Rzeczypospolitej rozwiązać się 
nie da. Że alternatywa trójczłonowej Rzeczvpospolitej, jeśli kiedykolwiek 
była w ogóle realną alternatywą polityczną i ustrojową, to nie później niż 
do końca wieku XVI. 

Nie trzeba szukać daleko przykładu — ugoda hadziacka, którą tak wysoko 
ocenia autor, nie mogła być niczym innym, jak mrzonką i to nie tylko 
dlatego, że masy ludowe Ukrainy takiego rozwiązania po prostu nie ak- 
ceptowały i z bronią w ręku nieraz mu się przeciwstawiały. Także i dla- 
tego, że szlachta i magnateria polska koncepcję tę odrzucały. Za przykład 
niech służą losy Ukrainy po jej podziale rozejmem andruszowskim 
w 1667 r. W wieku XVIII sprawa przedstawiała się podobnie. Stosunek 
chłopów ukraińskich do szlachty polskiej i do jej państwa uzewnętrznił 
się wystarczająco dobitnie w dobie tzw. Koliwszczyzny, któremu to wy*= 
darzeniu dziejowemu (a było ono szczególnej wagi!) autor poświęca wy= 
jątkowo szczupłą ilość miejsca, chociaż na temat zagadnień drugorzęd- 
nych rozpisuje się znacznie obszerniej. 

Zastanawia się Paweł Jasienica nad niemożnością dojścia do skutku 
w XVIII stuleciu rzeczywistego sojuszu Rzeczypospolitej z cesarstwem 
rosvjskim. Przyczyn jednak tego stanu rzeczy poszukuje w alkowie Ka- 
tarzyny II, nie zaś w bezspornym fakcie historycznym, że stan posiada- 
nia państwa polsko-litewskiego pozostawał w kolizji z centralistycznym 
ideałem Moskwy „zbierania ziem ruskich”, realizowanym konsekwentnie 
od XV wieku. Bliskość językowa i kulturowa ludności Ukrainy i Biało- 
rusi z Rosjanami, wspólnota religijno-wyznaniowa, wspólnota losu hi- 
storycznego aż po wiek XIV, tradycja wspólnej państwowości — wszystko 
to nie mogło nie zagrać w odpowiednim momencie. 

Ani polska, ani radziecka historiografia marksistowska nie zdejmuje 
z caratu współodpowiedzialności za rozbiory Polski. Nikt nie usprawiedli- 
wia go za unicestwienie w Polsce postępowych reform społecznych i po- 
litycznych. Nie kto inny, jak rosyjscy rewolucyjni demokraci z Aleksan- 
drem Hercenem, którego słowa przypomniał na VI Zjeździe PZPR Leonid 
Breżniew, a potem rosvjscy socjaldemokraci i komuniści z Włodzimierzem 
Leninem na czele głosili potępienie rozbiorów i przyznawali Polsce prawo 
do niepodległego bytu państwowego. Ci oe — co warto podkreślić — 
dwukrotnie udowodnili to czynem. 

Dopowiedzmy w tym miejscu, że właśnie e możemy dziś zachwv- 
cać się opisem puszcz litewskich w „Panu Tadeuszu” Adama Mickiewicza 
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czy pięknem pól Ukrainy we wspaniałych strofach ,„Beniowskiego” Ju- 
liusza Słowackiego bez ubocznych, politycznych przecież, sentymentów 
i resentymentów, że rozumiemy proces dziejowy i jego prawidłowości, że 
rozumiemy również warunki, w których za sprawą rosyjskiej, ukraińskiej, 
białoruskiej, litewskiej i polskiej klasy robotniczej, za sprawą socjalistycz- 
nych i internacjonalistycznych ideałów zostały przezwyciężone waśnie 
między Polską a jej wschodnim sąsiadem, a stosunki wzajemne zostały 
oparte na zasadach rzetelnej przyjaźni, rzeczywistej wspólnoty interesów 
klasowych, i ideologicznych i państwowych, głębokiego wzajemnego zro- 
zumienia. 

Uchylając się od kompleksowego spojrzenia na przyczyny rozbiorów 
i upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej, Jasienica oscyluje między skraj- 
„nymi poglądami tradycyjnych szkół historiografii i powtarza wypowiadaną 
już ongiś w konserwatywnych kołach tezę, iż alternatywą rozbiorów była 
rezygnacja z reform Oświecenia, że Polska anarchii i bezrządu, pijaństwa 
saskiego i obskurantyzmu mogła przeżyć. Po prostu mogła „przeczekać” 
Fryderyka II, Katarzynę, Zubowa czy kogoś tam jeszcze. Natomiast Polska 
reform, Polska Komisji Edukacji Narodowej, Polska Kilińskich, Kołłą- 
tajów, Jasińskich, Stasziców i Kościuszków — musiała upaść. 


Był czas, kiedy historycy marksiści przeprowadzali gruntowną polemikę 
z wywodami znanego publicysty, uzasadniającego racje margrabiego Wie- 
lopolskiego w przededniu powstania styczniowego. Podobne koncepcje, 
rzutowane w wiek XVIII, są jeszcze trudniejsze do obrony. Podeprzeć je 
można jedynie dowolnym zestawieniem informacji historycznej i karko- 
łomnymi hipotezami z dziedziny „co by było, gdyby...”. 

O wiele bardziej racjonalne, znajdujące potwierdzenie w wynikach ba- 
dań i podzielane przez ogromną większość historyków, jest przeświadcze- 
nie, że reformy okresu Oświecenia przyszły za późno, by państwo zdołało 
okrzepnąć i przeciwstawić się rozbiorom. 

Można by przytaczać inne błędy i anachronizmy „Dziejów agonii”, jak 
chociażby błędne oświetlenie relacji polsko-rosyjskich w dobie wojny 
północnej czy też szans i możliwości wojny siedmioletniej. Nie warto jed- 
nak tutaj wchodzić w te szczegóły. Ostatnia książka Pawła Jasienicy jest 
w naszej współczesnej publicystyce historycznej wydarzeniem odosobnio- 
nym pod względem prezentowanego stanowiska. Odbiega ona zresztą dość 
daleko od poprzednich jego prac poświęconych historii Polski, bardziej 
spójnych wewnętrznie i w większym stopniu liczących się z ustaleniami 
nauki. 

Nie twórczość Jasienicy stanowi o głębokim i nieprzemijającym do- 
robku piśmiennictwa historycznego naszych czasów. Wartość tego dorobku 
materializuje się przede wszystkim w szkole. Na wiedzy o przeszłości, 
zaczerpniętej w toku procesu dydaktycznego, nie tylko zresztą na lekcjach 
historii, ale również języka polskiego czy geografii, kształtuje się wyobraź- 
nia historyczna i świadomość historyczna młodego człowieka. Tym większe 
znaczenie należy przywiązywać do realizacji programów nauczania z za- 
kresu nauk humanistycznych. 

Od dwu lat obowiązuje w szkołach podstawowych, liceach i technikach 
nowy program nauczania historii. Zbyt mało czasu upłynęło, by można 
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było się wypowiadać kategorycznie, jakie są jego walory i wady, jakie 
efekty dydaktyczne i wychowawcze przynosi jego realizacja. Na pewno 
nie udało się przezwyciężyć podstawowej wady wszystkich dotychczaso- 
wych programów: jest zbyt przeładowany szczegółami. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że pod względem treści i sposobu ujęcia 
materiału jest lepszy od poprzedniego. Nastąpiło pełne lub prawie pełne 
zsynchronizowanie informacji z zakresu dziejów powszechnych i dziejów 
Polski. W sposób zrównoważony przedstawione zostały blaski i cienie pol- 
skiego procesu dziejowego, ze szczególnym zwróceniem uwagi na wkład 
Polski w dorobek kultury i cywilizacji ogólnoludzkiej. 

Wypunktowano trwałe i nieprzemijające wartości, będące dziełem po- 
przednich formacji społeczno-ekonomicznych, z równoczesnym wskaza- 
niem tych wszystkich czynników, które hamowały rozwój lub były przy- 
czyną narodowych nieszczęść Polski. Szczególnie mocno wyeksponowano 
dzieje klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii, z ścisłym ich powiąza- 
niem z dziejami narodu. Szczególnie szeroko potraktowano najnowsze 
dzieje, zwłaszcza zaś okres okupacji i początki władzy ludowej. 


Uczeń, po przerobieniu obu cykli programowych (w szkole podstawo- 
wej i w szkole stopnia licealnego), powinien mieć obraz polskiego procesu 
dziejowego we wszystkich jego barwach oraz główne elementy powszech- 
nodziejowego procesu historycznego. Program unika jednostronnych ujęć, 
upraszczających zniekształceń i taniego moralizatorstwa. 


W zakresie tworzenia koncepcji kształcenia historycznego młodzieży do- 
konanoe postępu. Nie oznacza to jednak, że jest on wystarczający. Wia- 
domo np., że o skuteczności nauczania decyduje w pierwszym rzędzie nau- 
czyciel. Dobry nauczyciel potrafi dobrze nauczyć i osiągnąć w toku naucza- 
nia dobre rezultaty wychowawcze, nawet jeśli dysponuje nie najlepszym 
podręcznikiem lub nieprawidłowo skonstruowanym programem. Źle przy- 
gotowanemu nauczycielowi nie pomoże ani dobry program, ani nawet 
najznakomitszy podręcznik. Doskonalenie nauczycieli stanowi więc pro- 
blem szczególnej wagi, tym bardziej że w zakresie metod dydaktycznych 
nie powiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa i daleko nam tu do nowocze- 
sności. Uwaga ta dotyczy także sposobu prezentacji materiału w niektórych 
podręcznikach, umiejętności tworzenia nowych pomocy naukowych i po- 
sługiwania się nimi. 


Brakuje korelacji między nauczaniem historii i języka polskiego. Często, 


jeszcze na wydarzenia i zjawiska dalekiej przeszłości uczeń patrzy oczyma 
powieściopisarza czy poety XVIII lub XIX wieku, nie zawsze umie od- 
różnić fikcję literacką od rzeczywistości historycznej. Z drugiej strony 
jakże trudno nauczać historii, jeśli uczeń nie ma odpowiedniej podbudowy 
historyczno-literackiej. Mentalność człowieka Renesansu czy Oświecenia 
można przecież poznać tylko wtedy, gdy się zna utwory powstałe w tam- 
tych epokach. 

Edukacyjna i wychowawcza działalność szkoły musi być wspomagana 
przez silnie wpływające na świadomość młodego człowieka i na jego wv- 
obraźnię środki masowego przekazu. Jedno czasopismo popularnonaukowe 
adresowane do ucznia, choćby było jak najlepiej redagowane, luki nie 
wypełni. Za mało mamy filmów, obrazujących przeszłość narodową, jeśli 
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nie liczyć filmów poświęconych czasom okupacji. Tu rzeczywiście film 
posiłkuje proces dvdaktyczny i wychowawczy. Godne są jednak odtworze- 
nia w sztuce również Cedynia i Psie Pole, Złoty Wiek oraz dramatvzm 
walki i pracy państwowej doby Oświecenia, a przede wszystkim dzieje 
wielowiekowej walki o polskość naszych ziem zachodnich. Postulować więc 
należy, aby specjaliści opracowali przemyślaną koncepcję prezentacji 
w formie artystycznej wypowiedzi filmowej lub telewizyjnej problemów 
dawnej i nowszej historii polskiej, nie tylko w postaci ilustracji czy ko- 
mentarza. 

Wiadomo, że ludzkie postawy kształtuje przede wszystkim dzień dzi- 
siejszy oraz wizja przyszłości. Nie wolno nam jednak ani na chwilę za- 
pominać, że dla harmonii życia narodu, dla pełni jego doznań, dla rozu- 
mienia własnego miejsca we współczesnym świecie, niezbędne jest rozu- 
mowe i emocjonalne obcowanie z własną przeszłością. Nie raz i nie dwa 
zaczerpnąć z niej można także i wskazania praktyczne, ułatwiające roz- 
strzyganie problemów bieżących, a także wiarę we własne siły i w sku- 
teczność działań ogólnospołecznych. 
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Z problemów zarządzania nauką 
— analiza systemowa 
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Uchwały VI Zjazdu partii zawierają podstawowe wytyczne działania 
na obecnym etapie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. , 

Etap ten charakteryzuje pogłębiające się przekonanie, iż nauka jest 
i pozostanie co najmniej w najbliższej przyszłości jedną z głównych sił 
napędowych rozwoju kraju. Wiąże się z tym przekonaniem rosnący kre- 
dyt zaufania, jakim partia, rząd i całe społeczeństwo obdarzają naszych 
uczonych. Konkretnym wyrazem tego zaufania jest powiększanie środków, 
jakie rząd nasz przeznacza na rozwój nauki. Wzrost nakładów na naukę 
w trudnej sytuacji kraju budzi z kolei zrozumiały niepokój części społe- 
czeństwa, wyrażający się w obawie, że wzrost nakładów może nie przy- 
nieść spodziewanych efektów. Niepokój ten jest zresztą w pełni Zrozu- 
miały. Nagromadziło się bowiem w ostatnich latach wiele niejasności 
i nieporozumień zarówno co do zadań i funkcji placówek naukowych, jak 
i roli pracowników nauki i ich postaw wobec zadań, jakie postulują roz- 
wój i potrzeby kraju. Pełna analiza postaw mogłaby być zapewne przed- 
miotem dokładnego studium socjologicznego. W niniejszym artykule mo- 
żna ograniczyć się do krótkiej charakterystyki dwóch nieco przejaskra- 
wionych postaw skrajnych, które umownie nazwiemy postawą egocen- 
tryczną oraz postawą utylitarną. 

Według przesłanek i postulatów postawy egocentrycznej, nauka jest 
systemem prawd obiektywnych o otaczającym nas świecie. Rola naukow- 
ca polega na badaniu, odkrywaniu i kontemplacji tych prawd. Naukow- 
cem może zwać się tylko ten, kto wykaże się wybitnym talentem, osiąg- 
nięciami naukowymi i wysokimi kwalifikacjami moralnymi, potwierdzo- 
nymi wieloletnią bezinteresowną służbą dla dobra nauki i kultury naro- 
dowej. Społeczeństwo powinno w pełni doceniać światopoglądową war- 
tość nauki, a także — poświęcenie obdarzonych talentami, nielicznych 
przedstawicieli tego społeczeństwa, którzy chcą służyć przed ołtarzami 
nauki w imieniu całej ludzkości. Społeczeństwo powinno dostarczyć wszyst- 
ko, co jest nieodzowne dla pracy mężów nauki, a jeśli owoce ich trudu 
okażą się wartościowe, może ono je kultywować i konsumować. Społe- 
czeństwo oraz jego organy władzy nie powinny jednak mieszać się do 
merytorycznych spraw nauki, jej organizacji, mianowania kierowników 
placówek naukowych i przyznawania stopni, pozostawiając te sprawy 
w gestii naukowców. Adepci do zawodu naukowca powinni kształcić się 
w blasku sławy swego mistrza, dopóki mu nie zabraknie sił i zdrowia. Obo- 
wiązkiem uczniów jest wtedy dalej nieść sztandar idei swego mistrza 
i nauczyciela. 
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Według poglądów i postulatów charakteryzujących postawę utylitarną 
nauka jest tworzona przez ludzi dla potrzeb tych i innych ludzi. Ma oną 
na celu poznanie otaczającego nas świata w celu rozwiązywania trudności, 
jakie stoją na drodze życiowej jednostki i społeczeństwa. Ma ona stawiać 
i rozwiązywać takie problemy, które wynikają z potrzeb rozwoju gospo- 
darczego. Pracownikiem naukowym może zostać każdy, kto wykaże się 
pozytywnymi efektami pracy naukowo-badawczej. Efekty te winno się 
mierzyć za pomocą wskaźników ekonomicznych. Społeczeństwo powinno 
przeznaczać środki głównie na te prace badawcze, które przynoszą naj- 
większe efekty ekonomiczne. Społeczeństwo przez swoje organy władzy 
powinno również kontrolować wewnętrzną organizację nauki, mianować 
najbardziej operatywnych kierowników zarządzających całą strukturą 
nauki. Nauka powinna wziąć na siebie odpowiedzialność nie tylko za me- 
rytoryczny poziom prac naukowych, lecz również za ich wdrożenie. 


Postawy skrajne inspirują z kolei całą plejadę postaw pośrednich, a za- 
gorzali zwolennicy tendencji wywodzących się z postaw skrajnych toczą 
już od wielu lat spory zajadłe i zaciekłe. Wysuwane są między innymi 
zarzuty „oderwania nauki od życia” ze strony „utylitarystów” oraz „wą- 
skiego praktycyzmu” ze strony „egocentryków”. Z zarzutów cięższego ka- 
libru, które padły ostatnio pod adresem niektórych przedstawicieli nauki, 
to tzw. „elitaryzm” oparty na rzekomych profitach osobistych*) oraz brak 
kompetencji u ekspertów od spraw naukowych, czyli problem tzw. „pu- 
stych szuflad”. Należy przypuszczać, że zarzuty te dotyczą stosunkowo ma- 
łego odsetka ludzi zatrudnionych w dziale nauki. Liczba pracowników za- 
angażowanych w badaniach naukowych szybko wzrasta (w samych pla- 
cówkach naukowo-badawczych wg danych GUS w roku 1970 mieliśmy 
ich około 70 000), w dużych zaś zespołach ludzkich mają prawo występo- 
wać wszystkie anomalie. Negatywne zjawiska, jeżeli nie przybrały formy 
masowej, nie powinny przesłaniać zasadniczego obrazu sytuacji. Zjawiska 
te należy potępiać w sposób równie zdecydowany, z jakim potępiamy ne- 
gatywne objawy występujące w innych środowiskach społecznych, zdając 
sobie jednak sprawę, że tego typu przeszkody nie mogą przekreślić do- 
tychczasowych osiągnięć. 

Trzeba również zauważyć, że w dysputach dotyczących powyższych 
spraw biorą stosunkowo niewielki udział sami naukowcy, a w szczególności 
ta ich część, która jest twórczo zaangażowana w rozwoju nauki. Wynika to, 
jak sądzę, z braku czasu ludzi czynnych na polu nauki oraz z przeświad- 
czenia, że na obecnym etapie rozwoju potrzebne są naszej nauce i gospo- 
darce nie zaprawione żółcią dysputy o nauce, ale konkretna praca naukowa. 


W przeświadczeniu przeważającej większości środowiska naukowego 
krytyka, niezależnie od tego, z jak skrajnych pozycji i postaw się wy- 
wodzi, jest bardzo cenna, jeśli tylko opiera się na rzetelnej znajomości 
problematyki, którą się zajmuje, oraz służy konstruktywnym celom. 

Konstruktywne postulaty krytyczne powinny wynikać z kompetentnej 
i przekonywającej analizy sytuacji, powinny proponować rozwiązania, któ- 
re są fizycznie i ekonomicznie realizowane i zgodne z zasadami ideolo- 


*) Por. J. Zieleński: Paszkwil na elitę. „Życie Warszawy” s 24.11.1972 r. 
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gicznymi naszego systemu społeczno-gospodarczego. W tym sensie po- 
stulaty typu: „należy podnieść pracę na wyższy poziom”, „uaktywnić”, 
„odbiurokratyzować”, „ulepszyć zarządzanie” itp. są zbyt ogólnikowe, by 
mogły mieć jakąkolwiek wartość użytkową. Podobnie zalecenia typu „na- 
leży wyposażyć”, „zapewnić realizację”, „zakupić” okazują się często eko- 
nomicznie nierealne ze względu na brak środków. 

W złożonym systemie zarządzania nauką, gdzie występują wzajemnie 
ze sobą powiązane procesy społeczne, demograficzne, ekonomiczne itd. 
oraz istnieje wiele zmiennych decyzyjnych, okazuje się często, że zmiany 
strukturalne, systemowe i kadrowe dają reperkusje uboczne niweczące 
pierwotne zamierzenia. W takich sytuacjach wszelkie zmiany muszą opie- 
rać się na dokładnej kompleksowej analizie systemowej, która pozwala 
ocenić efekt globalny oraz efekt ilościowy tych zmian. 


W odczuciu zdecydowanej większości środowiska naukowego społeczeń- 
stwo ma pełne prawo kontrolować i krytykować naukę, mimo że są to 
sprawy niełatwe i wymagają niezbędnego do zrozumienia istoty rzeczy 
wysiłku umysłowego. Obowiązkiem ludzi nauki staje się więc konieczność 
popularyzowania osiągnięć nauki i rzetelnego informowania społeczeństwa 
o niełatwych problemach swego środowiska. 


Jednym z podstawowych zagadnień, jakie zapewne będzie jeszcze długo 
pozostawało w centrum uwagi społecznej naszego kraju, jest uspraw- 
nienie zarządzania nauką oraz podniesienie efektywności badań nauko- 
wych. Usprawnienie i udoskonalenie zarządzania jest bowiem długotrwa- 
łym procesem, uzależnionym zarówno od ogólnego postępu nauki, w szcze- 
gólności nauki o zarządzaniu, analizy systemowej i informatyki, jak i od 
postępów w dziedzinie unowocześniania sprzętu technicznego i technologii 
produkcji, podniesienia kwalifikacji kadr administracyjnych itp. Jest spra- 
wą bardzo ważną, by najnowsze osiągnięcia nauki na tym polu mogły być 
szybko wdrażane do praktyki zarządzania i sterowania rozwojem nauki. 
Konieczne stają się też popularyzacja i upowszechnienie nowych koncep- 
cji zarządzania opartych na analizie systemowej i informatyce. 


Niniejsze uwagi stanowią próbę oświetlenia problemów zarządzania nau- 
ką zgodnie z metodologią analizy systemowej. Chcemy w szczególności 
przystępnie omówić konstrukcję modeli i własności systemów zarządza- 
nia z uwzględnieniem przepływu informacji, określenia dynamiki systemu, 
sformułowania celów i kryteriów działania, podejmowania decyzji oraz 
sterowania rozwojem nauki. Chcemy także wykazać braki i niedomagania 
systemowe i wysunąć propozycje przezwyciężenia tych niedomagań w dro- 
dze usprawnienia zarządzania. 


Podstawowe modele i struktury zarządzania nauką 


Zgodnie ze współczesnymi tendencjami zarysowującymi się w nauko- 
znawstwie złożone procesy rozwoju nauki bada się na podstawie analizy 
modelu systemów naukowo-badawczych odzwierciedlających poszczególne 
aspekty tych procesów. 


Charakterystyczną cechą obecnego etapu rozwoju społeczno-ekonomicz- 
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nego jest przekonanie, że nauka jest jednym z podstawowych — obok 
gospodarki i techniki — ogniw rozwoju kraju. 

Rozwój każdego z wymienionych trzech podstawowych ogniw, tj. nauki, 
techniki i gospodarki, jest uzależniony od pozostałych, tj. nauka generuje 
informację naukową oraz kadrę specjalistów i stymuluje w ten sposób 
rozwój techniki, ta zaś z kolei — przez wdrożenia — powiększa dochód 
narodowy. Część dochodu narodowego, przeznaczona na naukę, powiększa 
produkcję naukową i przyspiesza tempo wzrostu. Proces powyższy, zwany 
czasem triadą rozwojową, wymaga od każdego z ogniw systemu, by przy 
otrzymanym od swego poprzednika „wejściu” generował maksymalne 
„wyjście'. Poszczególne ogniwa dążą do tego stanu przez odpowiednią or- 
ganizację procesów produkcyjnych oraz właściwe zarządzanie, oparte na 
optymalnym podejmowaniu decyzji. Dzięki sprzężeniu zwrotnemu cele 
indywidualne poszczególnych ogniw sprzyjają celowi globalnemu, jakim 
jest najszybszy rozwój całego systemu. 

Mamy tu do czynienia z tzw. modelem zagregatyzowanym lub makro- 
-modelem systemu rozwoju. Przechodząc do modelu bardziej szczegóło- 
wego lub tzw. mikro-modelu, należałoby uwzględnić fakt, że każde z wy- 
mienionych ogniw składa się z zespołu oddzielnych placówek, zakładów 
produkcyjnych, jednostek administracyjnych, ośrodków decyzji itp., które 
są powiązane ze sobą przepływami informacji, kadr, materiałów, energii, 
Środków finansowych itp. W strukturze takiej szczególnie interesujace 
są powiązania w zakresie realizacji ważniejszych zamierzeń badawczych 
i rozwojowych oraz wdrożeniowych, koordynowanych przez 71 komplek- 
sowych programów ogólnokrajowych (tzw. problemów węzłowych) oraz 
znaczną liczbę tzw. problemów resortowych (w systemie PAN jest ich 41). 


Istotną rolę gra tu też powiązanie jednostek produkcyjnych i naukowo- 
-badawczych z zasobami naturalnymi i demograficznymi, siecią transpor- 
tową i przestrzennym zagospodarowaniem kraju, a także — powiązania 
wynikające ze współpracy z zagranicą. 

Do dalszych rozważań będzie nam również potrzebny model systemu 
naukowo-badawczego (takiego jak: instytut, zakład), w którym wyodręb- 
niono explicite „wejścia” i „wyjścia”. Jako ,„wejścia” określić możemy: 
1) otrzymywane informacje (czasopisma, książki itp.); 2) posiadane kadry 
(limity funduszu zatrudnienia, stypendia doktoranckie); 3) posiadane środ- 
ki finansowe; 4) posiadaną aparaturę i materiały. Jako „wyjścia” określi- 
my: 1) wytwarzane informacje (publikacje, patenty, ekspertyzy itp.); 
2) wykształconą kadrę specjalistów (np. doktorzy); 3) wytwarzaną aparatu- 
rę i wdrożenia; 4) prowadzoną popularyzację, konferencje naukowe itp. 

Z kolei należy omówić strukturę informatyczno-organizacyjną zarzą- 
dzania nauką. Otóż w systemach zarzadzania nauką obowiązuje jako pod- 
stawowa tzw. struktura hierarchiczna wielopoziomowa z udziałem kole- 
gialnvch organów doradczych i wykonawczych. 

W prawidłowo działających systemach hierarchicznych przepływowi in- 
formacji (w postaci sprawozdań) z niższych do wyższych poziomów po- 
winna towarzvszyć agregatvzacja, pozwalająca na operowanie na wyż- 
szych szczeblach zarządzania danvmi uśrednionymi i wskaźnikami dzia- 
łalności szczegółowej. Na odwrót — przepływowi informacji z wyższych 
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poziomów do niższych (zarządzenia i polecenia) powinna towarzyszyć de- 
kompresja, umożliwiająca dostosowanie ogólnych zarządzeń władz do spe- 
cyfiki systemu zarządzanego. 

Nawet pobieżna analiza istniejącego systemu zarządzania nauką wska- 
zuje, że zasada racjonalnej agregatyzacji i dekompresji nie jest spełniona, 
co powoduje szereg ujemnych zjawisk, do których jeszcze powrócimy, 


Cele oraz ocena działalności systemu 


Zadania oraz cele stawiane nauce są bardzo różnorodne i niejednokrot- 
nie przez swoją ogólność niejednoznaczne 1 enigmatyczne. 

Dla potrzeb zarządzania pożądane jest, by cele te były dostatecznie ja- 
sne i konkretne. Łatwiej jest wiedy porównywać i oceniać wyniki pracy 
naukowo-badawczej. Z tych też względów łatwiej jest zarządzać zakładem 
produkującym dobra materialne niż dobra kulturalne i naukowe. 


Dla potrzeb zarządzania i optymalizacji systemów zarządzania nauką 
może być w szczególności wykorzystana metoda polegająca na przypisy- 
waniu poszczególnym ,„wyjściom” systemu naukowo-badawczego współ- 
czynników wagowych, pozwalających ocenić względną wartość poszcze- 
gólnych działów lub tematów produkcji naukowej placówki, takich jak: 
publikacje, aparatura, wdrożenia, kadra itp. Stosuje się w tym celu w nie- 
których państwach (np. w ZSRR) metodę uśredniania anonimowych opinii 
zespołu ekspertów. W praktyce krajowej „wagi” przypisywane poszcze- 
gólnym działom produkcji naukowej ulegają częstym zmianom w takt 
wypowiedzi prasowych i głosów padających na zebraniach i konferencjach. 
Powoduje to nie tylko niekorzystną tendencję do ciągłych zmian w upro- 
filowaniu działalności placówek, lecz również — utrudnia efektywne ste- 
rowanie działalnością piacówek oraz ocenę tej działalności. 


Ten ostatni problem jest szczególnie ważny w analizie systemowej. 


Ocena działalności jest bowiem konieczna dla potrzeb planowania roz- 
woju placówek, rozdziału środków oraz sprawozdawczości, tj. oceny wy* 
ników naukowych oraz oceny kadr naukowych i kierowniczych. Inercja 
systemów naukowo-badawczych powoduje, że efekty wyjściowe są opóź- 
nione i niejako „rozciągnięte w czasie” w stosunku do sterowanych czyn- 
ników wejściowych. Dlatego w teorii systemów stosuje się do oceny efek- 
tów działania systemów takiego typu tzw. kryteria całkowe, czyli zsu- 
mowany (lub scałkowany) w ciagu pewnego okresu (np. 5 lat) komplekso- 
wy efekt działania systemu. Dla obliczenia wartości tego efektu należy 
każde wyjście pomnożyć przez odpowiedni współczynnik wagowy i pod- 
sumować uzyskane wartości dla kolejnych lat i wyjść systemu. 

Jeżeli okres czasu, w którym ocenia się efektywność systemu, jest zbyt 
krótki, wpływ sterowania na wyjście jest nieznaczny. Natomiast na efekt 
wyjściowy oddziałują głównie decyzje powzięte w przeszłości. Wynika 
stąd np., że dla oceny kwalifikacji kadry kierowniczej placówek niezbędny 
jest pewien okres czasu, w którym kadra ta może wykazać się pevnymi 
osiągnięciami produkcyjnymi. Im większa inercja systemu, tym okres 
ten, rzecz jasna, powinien być dłuższy, 
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Jeszcze trudniejszy problem — to ocena merytoryczna wyników prac 
badawczych w poszczególnych tematach planu naukowo-badawczego pla- 
cówek. Ilość publikacji, patentów, wdrożeń i konferencji jest tylko po- 
średnim wskaźnikiem działalności placówek, a ocena wynikająca z przed- 
stawienia sprawozdań rocznych na forum rad naukowych tych placówek 
ma zwykle charakter kurtuazyjnych akceptacji. Obecny system przed- 
miotowego finansowania badań w placówkach PAN i szkolnictwa wyższego 
przesuwa punkt ciężkości problemu związanego z planowaniem i oceną 
wyników na koordynatorów problemów węzłowych i resortowych. Ci zaś 
z kolei powinni uzyskiwać akceptacje swoich planów badawczych na forum 
komitetów naukowych PAN. Z praktyki działalności placówek wynika, 
że ogólnie biorąc najbardziej skutecznymi środkami sterowania wyborem 
tematyki badawczej dysponują obecnie koordynatorzy problemów węzło- 
wych i resortowych. Obserwuje się bowiem wysuwanie szeregu propo- 
zycji ze strony koordynatorów pod adresem placówek odnośnie do prze- 
formułowania lub zamknięcia niektórych tematów. Natomiast podobne pro- 
pozycje były na ogół rzadko wysuwane przez rady naukowe placówek. 

Rola dyrektora placówki lub kierownika tematu w tej sytuacji spro- 
wadza się do poszukiwania takiej tematyki prac badawczych, która zado- 
wala koordynatora oraz jest możliwa do wykonania w ramach środków 
finansowych i kadrowych. W ten sposób ujawnia się nowy w naszym sy- 
stemie zarządzania nauką mechanizm „ofert i zamówień” (ofert ze strony 
wykonawców tematów i zamówień ze strony koordynatorów). 

Aby mechanizm omawiany mógł przynieść pozytywne efekty, konieczne 
jest wzmocnienie merytorycznej kontroli koordynatorów przez komitety 
naukowe PAN. Należałoby skoordynować i scalić te problemy, w któ- 
rych koordynatorzy koordynują niewielką liczbę zespołów lub też koordy- 
nują sami siebie. 

Należy przeanalizować również obieg informacji i wyników prac ba- 
dawczych pomiędzy placówkami tego samego koordynatora. Sytuacja, 
w której obieg ten tworzy tzw. pętlę lub system zamknięty (tj. rezultaty 
prac badawczych placówki A są wykorzystywane jedynie w placówce B 
1 na odwrót), powinna budzić niepokój. System „ofert i zamówień”, jeśli 
ma dać jakieś efekty, powinien obejmować gospodarkę narodową, czyli 
jednostki produkcyjne jako nieodłączne ogniwo systemu. 

Inaczej mówiąc, konieczny jest pełen cykl rozwojowy, w którym opra- 
cowania podstawowe, dokonywane np. w placówce PAN, są rozwijane 
dalej w placówce wdrozżeniowej, np. w instytucie resortowym, by trafić 
ostatecznie do zakładu produkcyjnego. Konieczne staje się tu zacieśnienie 
kontaktów przedstawicieli koordynowanych placówek z zainteresowanymi 
zakładami produkcyjnymi w celu konfrontacji potrzeb przemysłu z po- 
tencjalnymi możliwościami placówek. Kontakty takie powinny umożli- 
wiać wybór tematyki badawczej oraz nawiązanie konkretnej współpracy 
w postaci umów i zleceń, a także współpracy kompleksowej, w której 
uczestniczyłaby większa liczba placówek tego samego koordynatora. 


Na podstawie powyższych rozważań łatwo zauważyć, jak trudna 
jest kompleksowa ocena działalności placówek naukowo-badawczych 
z uwzględnieniem ich działalności teoretycznej, eksperymentalnej, wdro- 
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żeniowej, dydaktycznej, wkładu do rozwoju kultury narodowej, popula- 
ryzacji itp. Niemniej jednak, aby można było zastosować nowoczesne me- 
tody naukowego zarządzania (zamiast stosowanych często metod opartych 
na intuicji), trzeba będzie uzyskać jasność w omawianej sprawie. 

Przyjmując, że w niedalekiej przyszłości potrafimy w sposób obiektyw- 
ny i powszechnie zaakceptowany oceniać kompleksowy efekt działalności 
placówek, tj. przypisywać produkcji wyjściowej tych placówek określone 
wartości liczbowe, można bedzie również sprecyzować ich cel działania. 

Można przyjąć np., że celem działania placówek jest maksymalizacja 
kompleksowego efektu wyjściowego przy ograniczonych zasobach wej- 
ściowych. Odpowiada to sytuacji, w której placówki uzyskują przydział 
etatów, środki finansowe, materiałowe itp. w ograniczonych 1losciach. Po- 
winny one w ten sposób sterować swoją działalnością, by uzyskać maksy- 
malną kompleksową produkcję wyjściową. Należy przy tvm uwzględniać 
fakt, że niektóre składowe wyjścia mogą być limitowane od dołu. Np. mo- 
żna postawić warunek, by placówka kształciła w ciągu roku co najmniej 
daną liczbę doktorantów. 


Zarządzanie i podejmowanie decyzji 


Przyjmując, że znany jest cel działania placówki oraz wiadomo, jaki 
wpływ na kompleksowy efekt wyjściowy wywierają odpowiednie decyzje, 
można z kolei omówić problem optymalizacji decyzji, który jest podstawą 
nowoczesnego zarządzania. 

Dokładna analiza*) procesu podejmowania decyzji w systemach za- 
rządzania wskazuje, że do uzyskania optymalności decyzji jest konieczne: 

1) opracowanie modelu systemu zarządzanego, 

2) przyjęcie jasnego celu działania, 

3) uwzględnienie wszystkich ograniczeń w działaniu, 

4) znajomość metod optymalizacyjnych, 

5) istnienie sprawnego systemu informacyjnego, 

6) istnienie sprawnego systemu wykonawczego. 

Niespełnienie któregokolwiek z powyższych warunków powoduje, że 
system zarządzania staje się bezsilny wobec stojących zadań i nawet naj- 
lepsze chęci zaangażowanych w nich specjalistów nie przynoszą zamie- 
rzonych efektów. 

Omówimy teraz krótko podstawowe braki i niedomagania systemów za- 
rządzania. 

Niedomagania wiążą się bądź to ze złym funkcjonowaniem systemu 
informacyjnego oraz systemu organizacyjnego, bądź też ze złym funkcjo- 
nowaniem organów decyzyjnych. Jeśli chodzi o system informacyjny, 
to podstawowym mankamentem jest istnienie dużych opóźnień w prze- 
kazie informacji, które dezaktualizują decyzje, a często stawiają pod zna- 
kiem zapytania celowość utrzymywania systemu informacyjnego. Sytuacja 
taka zachodzi w szczególności w nienowoczesnych systemach informacji 


*) Por. R. Kulikowski: Unowocześnienie zarządzania w teorii i w praktyce. „Nauka 
Polska”, nr 1 z 1972 r. 
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naukowej i dokumentacji. Jak wiadomo, systemy te spełniają usługową 
rolę w stosunku do kadry pracowników instytutów naukowo-badawczych. 
W okresie rewolucji naukowo-technicznej, kiedy to ilość publikacji oraz 
czasopism specjalistycznych na świecie podwaja się co 10—15 lat, a kadry 
dokumentalistów pozostają niemal na tym samym poziomie, systemy in- 
formacyjne nie mogą uporać się z zalewem informacji. Rezultatem jest 
znana powszechnie sytuacja, że pracownicy naukowo-badawczy w nie- 
znacznym tylko stopniu korzystają z usług krajowych placówek informacji 
naukowej i technicznej. 

Ponieważ aparat administracyjny nauki nie jest często w stanie przy- 
gotować miarodajnvch informacji umożliwiających podejmowanie decyzji, 
organy decyzyjne przyzwyczaiły się do zwoływania częstych narad pra- 
cowników naukowo-badawczych, powoływania komisji, zespołów itp. Po- 
woduje to olbrzymie marnotrawstwo czasu produkcyjnego w zakresie 
działalności naukowej oraz uzasadnione pretensje pracowników nauki pod 
adresem administracji. 

Innym negatywnym zjawiskiem jest brak agregatyzacji na poszczegól- 
nych szczeblach zarządzania, co prowadzi w efekcie do zalewu informacji, 
z której nikt nie jest w stanie korzystać. Podobny efekt powstaje, jeśli 
dostarczana informacja jest niepełna lub nie związana z rozwiązywanym 
zagadnieniem, przez co decyzja następuje nie w pełnym zbiorze sytuacji 
dopuszczalnych lub też w ogóle nie może być podjęta. Przeciążenie sy- 
stemu informacyjnego następuje również przy nierytmicznej pracy (np. 
w okresie sprawozdawczym, przypadającym zwykle na koniec roku). Jako 
samoobronę system stosuje powiększenie liczby etatów w komórkach spra- 
wozdawczych. Etaty te nie są oczywiście wykorzystywane w okresach 
posprawozdawczych. 


We właściwie funkcjonujących strukturach zarządzania decyzje opera- 
tywne powinny leżeć w gestii najniższych poziomów, wyższe zaś poziomy 
zarządzania powinny się zajmować ustalaniem i wytyczaniem ogólnych 
koncepcji rozwojowych nauki, koordynacją badań i zamierzeń organiza- 
cvjnych w skali międzyplacówkowej i międzyresortowej, planowaniem 
długofalowym itp. 

Wiąże się z powyższą sprawą często wysuwany postulat decentrali- 
zacji zarządzania nauką przez przekazanie większych uprawnień placów- 
kom naukowym. W Polskiej Akademii Nauk powołano niedawno spe- 
cjalną komisję do usprawnienia zarządzania, która w swoim raporcie 
postuluje szereg przedsięwzięć w omawianej dziedzinie. W szczególności 
komisja stwierdza, że wśród czynników obniżających efektywność pracy 
placówek decydujące są: 

— zbyt szczupły zakres uprawnień placówki i jej kierownika, 

— sztywność struktury wewnętrznej (zmiana nazwy pracowni wymaga 
w myśl przepisów wprowadzenia poprawki do statutu instytutu), 

— słabość kadry administracyjnej. 


Postuluje się, aby placówki otrzymały większą samodzielność działania 
w ramach ustaleń dyrektywnych jednostek nadrzędnych, takich jak: — za- 
twierdzony plan badań na okres 5-letni i okresy roczne; — środki finan- 
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sowe w podziale na fundusz płac ogółem, środki rzeczowe i środki na 
wspołpracę zagraniczną. 

Kompetencje i odpowiedzialność kierownika placówki należy zwiększyć, 
przekazując mu uprawnienia do ustalania struktury placówki wraz z ob- 
sadą kierownictwa jednostek wewnętrznych, określania limitów zatrudnie- 
nia w ramach przyznanych środków, planu współpracy z zagranicą itp. 

Proponuje się szereg możliwych rozwiązań organizacyjnych dotyczą- 
cych struktury wewnętrznej placówek, a w szczególności strukturę me- 
todyczną lub dyscyplinową (tj. zakład, pracownia), strukturę zadaniową 
opartą na tematycznych zespołach badawczych, strukturę zmienną, zgod- 
nie z którą powołuje się grupy do rozwiązywania konkretnych zadań 
z oparciem finansowania na umowie o dzieło. 

Proponuje się również szereg usprawnień zarządzania w zakresie pla- 
nowania, finansowania i sprawozdawczości placówek naukowo-badaw- 
czych przez decentralizację decyzji, uproszczenie i ujednolicenie planowa- 
nia i sprawozdawczości, uchylenie nieżyciowych przepisów itp. 

Istnieją również nie wykorzystane na razie możliwości usprawnienia 
zarządzania przez zastosowanie elektronicznej techniki obliczeniowej. 
Przede wszystkim należy wymienić tu obliczanie list płacy oraz fakturo- 
wanie zleceń w placówkach, opracowanie systemów wyszukiwania infor- 
macji personalnych itp. 

Innvm poważnym mankamentem naszego systemu zarządzania jest roz- 
bicie decyzji, które z punktu widzenia uzyskania maksymalnej produkcji 
mają tendencje do działania łącznego, na szereg niezależnych i nie skore- 
lowanych ze sobą i rozdzielonych w czasie poczynań. Dotyczy to przede 
wszystkim decyzji w zakresie podziału limitów zatrudnienia, awansów, 
środków na zakup aparatury, wyjazdów zagranicznych, organizacji kon- 
ferencji itp. Utrudnia się w ten sposób kierownikom tematów badawczych 
planowanie poczynań kompleksowych, w których zarówno zasoby kadro- 
we, środki materialne, jak i wykorzystanie osiągnięć zagranicznych pod- 
porządkowane są ściśle określonym celom naukowo-badawczym. 

Należałoby też dążyć do uzyskania maksymalnej swobody w wymianie 
Środków i kadr w ramach poszczególnych tematów realizowanych w pla- 
cówce, o ile w trakcie realizacji tych tematów okaże się to pożyteczne. 
Ustabilizowana w rocznych cyklach planistyczno-sprawozdawczych sytua- 
cja ogranicza operatywne sterowanie przebiegiem prac naukowo-badaw- 
czych i utrudnia zmiany w trakcie wykonywania tematów nawet w tych 
sytuacjach, gdy nie wróżą one pozytywnych rezultatów. 


Planowanie i sterowanie rozwoju nauki 


Nagromadziło się dużo niejasności co do roli, funkcji i zakresu planowa- 
nia i sprawozdawczości badań naukowych. Startując z omawianych już 
pozycji egocentrycznych, niektórzy pracownicy naukowi dochodza do wnio- 
sku, że planowanie jest w ogóle niepotrzebne, a uprawiana przez nich te- 
matyka badawcza zostanie zakończona nie wcześniej niż zostaną prze- 
niesieni na emeryturę. Utylitaryści, powołując się na pozytywne rezul- 
taty planowania produkcji różnych artykułów, chcieliby stosować te same 
metody w zakresie produkcji naukowej. 
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Dla specjalisty od analizy systemowej i teorii zarządzania jest rzeczą 
oczywistą, że zarówno planowanie, jak i sprawozdawczość to dwa nie- 
rozłącznie ze sobą związane procesy będące podstawą podejmowania de- 
cyzji w dziedzinie inwestycji, rozdziału zasobów itp. Natomiast formy i za- 
kres informacji zawarte w planach i sprawozdaniach zależą od zadań 
i szczebla decyzyjnego w strukturze organizacyjnej nauki. Ze względu 
na decentralizację zarządzania planowanie na szczeblu centralnym, doty- 
czącym tzw. makrosystemu, musi opierać się na wskaźnikach, tj. ma cha- 
rakter zagregatyzowany, natomiast planowanie w placówkach musi od- 
zwierciedlać specyfikę lokalną, tj. mikrosystemową. Istnieje znana kon- 
trowersja pomiędzy planowaniem oddolnym a centralnym. Planowanie od- 
dolne uwzględnia potrzeby lokalne, nie widzi zaś potrzeb globalnych sy- 
stemu. Z drugiej strony planowanie centralne wychodząc z danych pro- 
gnostycznych, porównania rozwoju nauki w innych krajach oraz wielolet- 
nich planów rozwoju gospodarki narodowej postuluje często globalny 
plan naukowo-badawczy, który nie jest wygodny lub możliwy do reali- 
zacji przez placówki. W prawidłowo zorganizowanych systemach o zde- 
centralizowanej strukturze zarządzania następuje zwykle proces uzgodnie- 
nia planów mikro- i makrosystemowych. Może on mieć np. charakter 
projektów lub kolejnych wersji, w których szczebel centralny proponuje 
zadania i środki, a placówki w odpowiedzi wychodzą ze spodziewanymi 
efektami. Kolejne wersje powinny być zbieżne do rozwiązania kompromi- 
sowego, które zadowala i szczebel centralny, i placówki. Istnieje zresztą 
specjalna procedura matematyczna planowania tego typu, która była z po- 
wodzeniem stosowana w praktyce planistycznej Węgier *). 

W krajowej praktyce planistycznej obserwuje się dwie tendencje: plan 
opracowany przez szczebel centralny jest sumą planów placówek nauko- 
wo-badawczych lub też plan centralny zawiera zadania przydzielane pla- 
cówkom. W zakresie planowania badań naukowych przejawiało się do tej 
pozy poparcie dla tendencji pierwszej, co można sobie wytłumaczyć sła- 

ością kadry planistycznej na szczeblu centralnym. 

Wydaje się konieczne daleko idące usprawnienie zarówno metod, jak 
i form (tj. formularzy) planistyczno-sprawozdawczych, zgodnie z wymaga- 
niami systemowymi. Nieodzowne staje się też merytoryczne wzmocnienie 
planowania centralnego, w szczególności postawienie na właściwym pozio- 
mie naukowej prognostyki. 

Dużo pozostaje też do zrobienia w zakresie ulepszenia sterowania roz- 
wojem nauki. Jednocześnie trzeba sobie zdawać sprawę z tego, iż proble- 
my strukturalno-rozwojowe należą do najtrudniejszych działów teorii sy- 
stemów. Jest rzeczą oczywistą, że system zarządzania nauką spełniać po- 
winien rolę usługową w stosunku do systemu merytorycznej treści i roz- 
woju nauki. Struktura tego ostatniego systemu rozwija się w czasie wraz 
z powstawaniem nowych gałęzi i dziedzin nauki. Na powstanie kolejnej 
gałęzi nauki wpływa szereg czynników. W szczególności według opinii 


©) Por. J. Kornai, T. Liptak: Planirowanije na dwoch urowniach. W książce Pri- 
mienienije matiematyki w ekonomiczeskich issledowanijach. Moskwa, 1965. 
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wielu specjalistów. decyduje tu zawartość informacyjna, której miarą 
może być np. ilość publikacji w łonie poprzedzających dyscyplin nauko- 
wych. Jak wiadomo, ilość publikacji w przybliżeniu wzrasta w czasie wy- 
kładniczo i przy osiągnięciu pewnej krytycznej wielkości pojawiają się 
tendencje do wydzielania nowych kierunków naukowych. W tym aspek- 
cie naukę można traktować jako samoorganizujący się system rozwoju. 


Trzeba zauważyć, że struktura wielu naszych placówek z trudem podąża 
za rozwojem nauki (zjawisko takiego rodzaju obserwujemy np. w zakresie 
nauk cybernetycznych). Wynika to z wielu przyczyn, a w szczególności: 
braku kadr o nowoczesnym profilu, niedostatecznego wyposażenia, kon- 
serwatyzmu, który nakazuje wielu naukowcom zajmować się przestarzałą 
problematyką itp. Główną przyczyną jest jednak prawdopodobnie sztywna 
struktura organizacyjna placówek, zakładów i pracowni w jednostkach 
naukowo-badawczych. 

Nic dziwnego, że w ostatnich latach nagromadziło się wiele propozycji 
i żądań zmian struktury, nazwy, profilu lub powołania nowych placówek 
naukowo-badawczych. 

Ponieważ nic nie wróży, że tempo rozwoju nauki w najbliższych latach 
zostanie zahamowane, wypada stwierdzić, iż problemy rozwoju nauki 
będą grały coraz ważniejszą rolę w całokształcie polityki i działalności 
naukowej w naszym kraju. 

Trzeba się liczyć z tym, że szybki rozwój nauki będzie postulował ko- 
nieczność wprowadzenia bardzo elastycznych struktur. Konieczne będzie 
również pozostawienie placówkom dużej swobody w zakresie powoływa- 
nia zespołów badawczych i pracowni. Obecnie sprawy te zabierają wiele 
czasu, gdyż np. zmiana nazwy pracowni w PAN wymaga poprawek do 
statutu instytutu. 

Optymalizacja procesu sterowania rozwojem nauki wymaga również 
podniesienia na wyższy poziom prac i badań w zakresie planowania i pro- 
gnostyki rozwoju nauki. W badaniach tych należy uwzględniać postęp 
nauki światowej oraz specyfikę rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju. Uzyskane w ten sposób informacje powinny posłużyć za wytyczne 
do racjonalnej polityki naukowej w zakresie ustalenia struktury, wielko» 
ści i powiązań poszczególnych placówek naukowo-badawczych oraz kon- 
centracji i integracji potencjału badawczego. 

Ze względu na konieczność koncentracji sił i środków, potrzebne staje 
się też określenie tych działów nauki, które należy intensywnie rozwijać, 
jak i tych, w których należy w maksymalnym stopniu wykorzystywać 
dopływ informacji naukowej z zagranicy. 

Wypada także zauważyć, że struktura systemu administracyjnego zarzą 
dzania nauką powinna być podporządkowana rozwojowi struktury me- 
rytorycznej treści nauki, a nie na odwrót. Pod tym kątem widzenia na- 
leżałoby przeanalizować funkcje komórek administracyjnych, ich wielkość 
i zakres działania. 

Być może, że tradycyjny podział PAN oraz szkolnictwa wvższego na 
wydziały dyscyplinarne okaże się za parę lat anachronizmem. Obserwuje- 
my proces „matematyzacji” wielu gałęzi nauki i już dziś dużo gałęzi nauk 
technicznych jest bliższych matematyce i fizyce, niż np. geografia znajdu- 
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jąca się we wspólnym wydziale PAN z matematyką i fizyką. Cybernetyka 
ma natomiast charakter swoiście interdyscyplinarny. Fakty te świadczą, 
że proces ewolucji nauki jest szybszy niż rozwój struktur organizacyjnych. 
Na zakończenie należy zauważyć, że nie został jeszcze w pełni opra- 
cowany mechanizm sterowania rozwojem nauki w naszym kraju. Duża 
rola przypada tu PAN, przy czym rozumie się, iż „kierować nauką — ozna- 
cza naukę tworzyć”. Konieczne jest do tego łączne działanie: administra- 
cyjne ze strony władz państwowych oraz nieadministracyjne, oparte na 
doświadczeniu i autorytecie PAN. 


System a kadra 


Odpowiedzialne zadania, jakie postulują uchwały VI Zjazdu partii, 
wymagają stałego doskonalenia metod, form i systemu zarządzania nauką. 
System ten powinien umożliwiać pełne wykorzystanie osiągnięć nauki 
w gospodarce narodowej oraz umożliwiać stawianie przed nauką postu- 
latów i zadań, od których rozwiązania zależy dalszy rozwój i przyszłość 
kraju. Natomiast najbardziej doskonały system nie spełni pokładanych 
w nim nadziei, jeśli zaangażowana w nim kadra specjalistów nie będzie 
wykazywała się odpowiednimi kwalifikacjami i zaangażowaniem. Dlatego 
też nie należy sądzić, że usprawnienia systemowe w sposób automatyczny 
zagwarantują realizację tych wszystkich zadań, jakie stoją przed naszą 
nauką. Utworzyć one powinny raczej właściwe warunki i atmosferę sprzy- 
jającą działalności kadry naukowo-badawczej. 


Szczególnie ważne wydaje się tu wytworzenie atmosfery sprzyjającej 
podniesieniu pracy naukowej na wyższy poziom merytoryczny. W odczu- 
ciu środowiska naukowego sytuacja obecna jest niezadowalająca. Koniecz- 
ne staje się podniesienie poziomu czasopism i publikacji naukowych oraz 
poziomu referatów na seminariach i konferencjach naukowych. Osiągnąć 
to można przez zaostrzenie kryteriów i wymagań dotyczących opiniowa- 
nia prac i rozpraw zgłaszanych do druku oraz stymulowanie twórczej 
i szczerej krytyki naukowej. Wiąże się z tym problem unowocześnienia 
kształcenia kadry przez studia doktoranckie. Pożądane jest tu poło- 
żenie większego nacisku na rozwijanie umiejętności samodzielnego sta- 
wiania i rozwiązywania problemów naukowych, ograniczenie natomiast 
roli odtwórczej, opisowej i jałowej „cytologii wcześniej już uzyskanych 
wyników. Młody pracownik naukowy powinien być przygotowywany do 
twórczej, krytycznej postawy wobec problemów, które postawi przed nim 
przyszła praca, nie zaś do cytowania historii rozwoju nauki, uwzględnia- 
jącej głównie idee promotora oraz własną rozprawę doktorską. 

Staje się również koniecznością przeprowadzenie okresowej, odformali- 
zowanej, merytorycznej oceny kwalifikacji i weryfikacji kadr naukowych. 
Podstawowymi kryteriami takiej oceny powinny być: dorobek naukowy, 
zdolności, inicjatywa twórcza, umiejętność stawiania i rozwiązywania za- 
gadnień, umiejętność pracy zespołowej itp. 


Kolejna ważna sprawa to stworzenie warunków szybszego niż obecnie 
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osiągania samodzielności młodych pracowników nauki. Jak bowiem wia- 
domo, formalne osiąganie samodzielności, tj. stopni i tytułów naszych pra- 
cowników naukowych, przesuwa się w granicę wieku, który charaktery- 
zuje zmniejszona aktywność twórcza. Statystycznie biorąc, granica ta jest 
u nas znacznie wyższa od przeciętnej wieku pracowników samodzielnych 
w wielu krajach o wysokim potencjale naukowo-badawczym (jak np. 
USA). Ponieważ prawo do kierowania zespołami badawczymi wiąże się 
u nas nierozerwalnie ze stopniem naukowym, a więc usamodzielnie- 
niem, konsekwencją staje się nie tylko zmniejszona aktywność twórcza 
poszczególnych pracowników samodzielnych, lecz również — aktywność 
kierowanych przez nich zespołów. 

Sprawa ta staje się tvm istotniejsza, jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
postulowane obecnie uelastycznienie struktury placówek naukowo-badaw- 
czych oraz decentralizacja stwarzają warunki sprzyjające powierzaniu 
funkcji kierowania zespołami badawczymi młodym, wybijającym się pra- 
cownikom nauki. Warunki te powinny sprzyjać również dojrzewaniu 
i usamodzielnianiu pracowników nauki. 

Jeszcze inną ważną sprawą z zakresu politvki kadrowej jest zapewnienie 
szerszej niż do tej pory współpracy i przepływu kadry fachowców pomię- 
dzy nauką i gospodarką. Obserwujemy stałe pogarszanie się sytuacji na 
tvm odcinku. Dla przykładu na 2280 pracowników naukowo-badawczych 
PAN tylko 23 jest obecnie zatrudnionych w charakterze konsultantów 
w innvch resortach. Należałoby rozważyć w wybranych placówkach PAN 
utworzenie etatów kontraktowych pozwalających na zatrudnienie na okre- 
ślony czas pracowników z innych resortów oraz uczelni. Mogliby oni prze- 
prowadzić określone badania, opanować nowe metodv, uzyskać stopnie 
naukowe, by następnie powrócić do swych macierzystych placówek z pod- 
wvyzszonymi kwalifikacjami zawodowymi. 

Z drugiej strony należałobv pomyśleć o zapewnieniu możliwości od- 
delegowywania pracowników PAN do placówek innych resortów w celu 
zapoznania się z potrzebami praktyki. 

Wreszcie integralną częścią aktywnej polityki naukowej jest prawidło- 
wa i konsekwentna współpraca z zagranicą, oparta na gruntownym ro- 
zeznaniu kierunków rozwojowych i potencjału badawczego nauki świato- 
wej. Współpracę tę należy traktować jako uzupełnienie lub substytucję 
własnej działalności naukowo-badawczej oraz działalności szkoleniowej 
w zakresie podnoszenia kwalifikacji kadry pracowników naukowo-ba- 
dawczych. Trzeba tu zauważyć, że istniejące formy współpracy miały 
często defensywny charakter i więcej przypominały formy działalności 
biur podróży niż — przemyślanej i konsekwentnej polityki naukowej. 

Reasumując powyższe uwagi, należy stwierdzić, że pełna realizacja am- 
bitnych zadań, jakie stoją przed nauką polską, wymaga zespolenia w jedną 
całość wysiłków nad unowocześnieniem systemu oraz usiłowań w zakre- 
sie podniesienia kwalifikacji i zaangażowania kadr naukowych. Nowocze- 
sny system wymaga bowiem w takim samym stopniu wykwalifikowanvch 
i kompetentnych kadr, w jakim ambitne i oddane sprawie budownictwa 
socjalistycznego kadry potrzebują nowoczesnego systemu do realizacji 
swoich twórczych zamierzeń. 


Nowe Drogi — 4 


OD REDAKCJI: 


Zamieszczamy artykuł sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, KONSTANTINA KATUSZEWA, opublikowany w nume- 
rze 5 teoretycznego czasopisma KC KPZR „Kommunist”. Artykuł ten pragniemy udo- 
stępnić polskiemu czytelnikowi ze względu na wagę poruszonych w nim zagadnień 
$ wnikliwą marksistowsko-leninowską analizę aktualnych problemów rozwoju so- 
cjalizmu. 


Światowy system socjalizmu — 
główne tendencje rozwoju 


KONSTANTIN KATUSZEW 
Sekretarz KC KPZR 


Teoretyczne i praktyczne problemy rozwoju światowego systemu socjali- 
stycznego na obecnym etapie zostały głęboko oświetlone w materiałach XXIV 
Zjazdu KPZR i listopadowego plenum Komitetu Centralnego partii z 1971 r., 
a także w uchwałach zjazdów bratnich partii komunistycznych i robotniczych. 

Wnioski XXIV Zjazdu, w pełni zaaprobowane przez bratnie partie, dają 
klucz do zrozumienia istoty procesów społeczno-ekonomicznych w krajach so- 
cjalistycznych. Zawierają one ścisłą marksistowsko-leninowską ocenę znacze- 
nia umacniających się więzi krajów socjalizmu we wszystkich najważniejszych 
dziedzinach życia społecznego, wskazują jasną perspektywę rozwoju świato- 
wego systemu socjalistycznego. 

XXIV Zjazd naszej partii ze szczególną siłą podkreślił znaczenie ogólnych 
prawidłowości rozwoju socjalizmu, przejawiających się w skali narodowej 
i międzynarodowej, wagę prawidłowego ich stosowania z uwzględnieniem kon- 
kretnych warunków poszczególnych krajów. 

XXIV Zjazd wysunął zadanie dalszego umocnienia jedności i zwartości 
państw socjalistycznych, ścisłej koordynacji ich działalności w polityce zagra- 
nicznej — potęznej dźwigni w konfrontacjach z imperializmem. Materiały Zjaz- 
du przenika wielka troska naszej partii o stały rozwój wielostronnych 
i dwustronnych stosunków Związku Radzieckiego z innymi państwami socjali- 
stycznymi. Zjazd potwierdził i rozwinął politykę partii zmierzającą do wszech- 
stronnej współpracy gospodarczej Związku Radzieckiego z krajami socjal; 
do integracji ekonomicznej państw socjalistycznych. 

Na Zjeździe podkreślono, iż podstawę wszystkich postępowych procesów 
stanowi współdziałanie partii komunistycznych bratnich krajów, które pozwala 
im pełniej i głębiej poznawać wzajemne doświadczenie, wspólnie opracowywać 
nowe problemy budownictwa socjalizmu i komunizmu, znajdować najbardziej 
racjonalne formy więzi gospodarczych oraz kolektywnie ustalać wspólną linię 
w sprawach polityki zagranicznej. 
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Rozpatrując świat socjalistyczny w procesie rozwoju i przeobrażeń, w walce 
nowego ze starym, przez rozwiązywanie sprzeczności wewnętrznych, zwricając 
uwagę na trudności występujące w łonie systemu socjalistycznego, Zjazd wy- 
ciągnął niezwykle ważną, zasadniczą konkluzję: mimo określonych komplikacji 
i sprzeczności rozwoju społecznego, doświadczenie minionych lat świadczy, że 
dominuje tendencja do zacieśnienia przyjaźni, współpracy i zwartości krajów 
socjalistycznych. 

To właśnie system socjalistyczny jest dziś główną, przewodnią siłą na drodze 
postępowego rozwoju ludzkości. W tym systemie coraz pełniej ucieleśniają się 
ideały postępu. Znajduje się on na pierwszej linii waiki z imperializmem. 

O sile oddziaływania świata socjalistycznego na politykę międzynarodową 
w znacznej mierze decydują sukcesy krajów socjalistycznych w budowie 
nowego społeczeństwa oraz ich konsolidacja i jedność działania. Oddziaływanie 
to wiąże się Ściśle z procesami, które zachodzą zarówno w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych, jak i w całym światowym systemie socjalistycznym. Cały 
rozwój współczesnego ruchu rewolucyjnego wiąże się nierozerwalnie z rosną- 
cym wpływem krajów socjalistycznych na bieg wydarzeń światowych. 

Umocnienie wspólnoty socjalistycznej, jej potęgi politycznej, gospodarczej 
i militarnej nie tylko zapewnia najbardziej sprzyjające warunki zewnętrzne 
budownictwa socjalizmu i komunizmu, lecz również stanowi niezawodną gwa- 
rancję pokoju i bezpieczeństwa narodów. 


I. 


Przy całej różnorodności zadań polityki wewnętrznej i zagranicznej, realizo- 
wanych przez narody krajów socjalistycznych pod kierownictwem swych par- 
tii komunistycznych i robotniczych, rozwój państw socjalistycznych określają 
ogólne prawidłowości budownictwa socjalistycznego ustalone przez marksizm- 
leninizm. Olbrzymie znaczenie tych prawidłowości potwierdzone zostało przez 
historyczną praktykę. Z ich konsekwentnym stosowaniem wiążą się wszystkie 
sukcesy i osiągnięcia socjalizmu w świecie. 

Jeśli ćwierć wieku temu w krajach, które dopiero wyzwoliły się spod ucisku 
kapitalizmu, toczyła się ostra walka klasowa wokół kwestii władzy i wyboru 
drogi rozwoju społecznego, to obecnie w wyniku pełnego zwycięstwa dyktatury 
proletariatu w tej czy innej formie rozwija się wszechstronnie system politycz- 
ny socjalizmu, a ideologia marksizmu-leninizmu zajmuje dominującą pozycję 
w społeczeństwie. W procesie budownictwa socjalistycznego umocniła się kie- 
rownicza rola marksistowsko-leninowskich partii komunistycznych i robotni- 
czych, wzrosły ich wpływy, rozszerzyła się baza socjalna, zacieśniła więż z ma- 
sami, umocnił się trzon proletariacki tych partii, utrwaliła ideowa i organizacyj- 
na jedność szeregów partyjnych. Bratnie partie efektywnie kierują procesem 
budownictwa nowego społeczeństwa, cieszą się głębokim zaufaniem i niepo- 
dzielnym poparciem narodów. 

W sferze ekonomicznej charakterystyczny jest nieustanny wzrost potencjału 
państw socjalistycznych, umocnienie ich pozycji w gospodarce światowej. Na 
same tylko kraje RWPG przypada dziś około jednej czwartej całego dochodu 
narodowego świata. Kraje te produkują obecnie około 60 proc. więcej stali 
i 73 proc. więcej energii elektrycznej niż kraje członkowskie Wspólnego Rynku. 
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Pod względem ogólnego wolumenu produkcji przemysłowej, jak również pro- 
dukcji szeregu ważnych artykułów przemysłowych, w tym surówki żelaza, 
stali, wyrobów walcowanych, wełnianych itd., kraje RWPG górują nad USA. 

Wzrost dochodu narodowego i produkcji przemysłowej krajów RWPG prze- 
biega w szybszym tempie niż w krajach Wspólnego Rynku i w całym świecie 
kapitalistycznym. W latach 1950-1971 produkcja przemysłowa krajów RWPG 
wzrosła mniej więcej siedmiokrotnie, podczas gdy w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych podniosła się niewiele ponad 2,8 raza, a w krajach Wspólnego 
Rynku — niespełna czterokrotnie. Na tle kryzysowych wstrząsów, jakie przeży- 
wa gospodarka kapitalistyczna, tendencja ta zaznaczyła się szczególnie wyraźnie. 

W roku ubiegłym produkcja przemysłowa krajów RWPG wzrosła o 7,8 proc., 
podczas gdy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych mniej niż o 1 proc., przy 
tym w USA i we Włoszech zmalała. Wszystko to potwierdza, że socjalizm jest 
najbardziej efektywną drogą postępu narodowego i społecznego, że wspólnota 
panstw członkowskich RWPG, oparta na równouprawnieniu, internacjonali- 
stycznej przyjażni i pomocy wzajemnej, pewnie kroczy ku temu, by stać się 
jednym z najpotężniejszych pod względem ekonomicznym rejonów świata. 

Na podstawie wspólnoty ustroju socjalistycznego, jednolitej ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej, jedności celów rządzących partii komunistycznych, które 
wyrażają podstawowe interesy wszystkich ludzi pracy, ukształtował się i umo- 
cnił w ciagu ćwierć wieku system państw socjalistycznych. Działając zgodnie 
kraje światowego systemu socjalistycznego kierowane przez partie marksistow- 
sko-leninowskie skutecznie bronią interesów narodów w walce z imperializmem. 

Prawie ćwierćwiecze istnienia światowego systemu socjalistycznego i pół 
wieku z górą doświadczenia naszego kraju przekonywająco potwierdziły obiek- 
tywny charakter podstawowych prawidłowości tworzenia i rozwoju społeczen- 
stwa socjalistycznego oraz konieczność ścisłego kierowania się tymi prawidłowo- 
ściami przez każdą partię komunistyczną, a także dostosowywania do nich we 
właściwym czasie polityki partii przy jednoczesnym uwzględnianiu konkret- 
nych, specyficznych warunków każdego kraju. 

Obowiązujący charakter ogólnych prawidłowości rewolucji socjalistycznej 
i rozwoju socjalistycznego społeczeństwa — prawidłowości ustalonych przez 
klasyków marksizmu-leninizmu, a potwierdzonych następnie przez doswiad- 
czenia socjalistycznych przeobrażeń w Związku Radzieckim i w bratnich kra- 
jach — znalazł wszechstronne odzwierciedlenie w dokumentach narad partii 
komunistycznych i robotniczych lat 1957, 1960 i 1969. 

W referacie tow. L. I. Breżniewa na uroczystej akademii poświęconej 100-le- 
ciu urodzin W. I. Lenina w kwietniu 1970 r. te podstawowe prawidłowości zo- 
stały ujęte w następujący sposób: drogę różnych krajów do socjalizmu znaczą 
takie najważniejsze, wspólne dla nich wszystkich kamienie milowe, jak rewo- 
lucja socjalistyczna w tej lub innej formie łącznie z rozbiciem starej machiny 
państwowej wyzyskiwaczy i zastapieniem jej przez nową władzę i ustanowienie 
w tej lub innej formie dyktatury proletariatu, który działa w sojuszu z innymi 
warstwami ludu pracującego; zniesienie klas wyzyskujących; uspołecznienie 
środków wytwarzania; ugruntowanie socjalistycznych stosunków  produk- 
cji oraz socjalistycznych stosunków społecznych w mieście i na wsi; udostępnie- 
nie szerokim warstwom ludu pracującego dóbr kulturalnych, czyli przeprowa- 
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dzenie rewolucji kulturalnej w leninowskim rozumieniu tych słów. Imma- 
nentne cechy społeczeństwa socjalistycznego to władza mas pracujących przy 
przodującej roli klasy robotniczej oraz kierowanie rozwojem społecznym przez 
partię marksistowsko-leninowską; społeczna własność środków produkcji i do- 
konywany na tej podstawie planowy rozwój całej gospodarki narodowej na naj- 
wyższym poziomie technicznym realizowany w imię dobrobytu całego narodu; 
urzeczywistnienie zasady „od każdego według zdolności, każdemu według pra- 
cy”; wychowanie całego narodu w duchu ideologii naukowego komunizmu, 
w duchu przyjażni z narodami bratnich krajów socjalizmu i masami pracują 
cymi całego świata; polityka zagraniczna oparta na zasadach proletariackiego, 
socjalistycznego internacjonalizmu. 

Odkrycie tych ogólnych prawidłowości jest wynikiem uogólnienia ogrom- 
nych historycznych doświadczeń wielu narodów i stanowi jedno z najdonioś- 
lejszych osiągnięć marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej, Coraz peł- 
niejsze ich poznawanie i wykorzystywanie w praktyce posuwało i posuwa na- 
przód sprawę socjalizmu. 

Komuniści krajów socjalistycznych wysoko cenią wszystko, co zostało osiąg- 
nięte w wytrwałej walce i ofiarnej pracy narodów. Jednocześnie realistycznie 
odnoszą się oni do swych sukcesów, rozumiejąc całą złożoność i trudność urze- 
czywistnienia olbrzymich przemian historycznych — zastąpienia ustroju spo- 
łecznego opartego na wyzysku przez zasadniczo odmienny ustrój — komu- 
nistyczną formację społeczną. 


Postępowy rozwój światowego systemu socjalistycznego odbywa się w zaciętej 
walce klasowej z imperializmem, w walce przybierającej najróżnorodniejsze 
formy polityczne, ekonomiczne 1 ideologiczne. Oczywiście, mozliwości wykorzy= 
stywania przez koła imperialistyczne środków militarnych w walce z socjaliz- 
mem są coraz węższe, lecz tym bardziej wyrafinowane i perfidne stają się po- 
dejmowane przez imperialistów proby przeciwdziałania socjalizmowi innymi 
metodami. Imperializm korzysta — byłoby błędem oczekiwać z jego strony cze- 
goś innego — z każdej możliwości, by skomplikować i zahamować rozwój świa- 
towego systemu socjalistycznego. 

Poważny wpływ zarówno na proces wewnętrznego rozwoju krajów socjali- 
stycznych, jak i na charakter ich wzajemnych stosunków wywierają istotne 
różnice w poziomie rozwoju sił wytwórczych i strukturze produkcji poszczegól- 
nych krajów, w składzie socjalnym ludności oraz w tradycjach historycznych. 

Na rozwoju systemu socjalistycznego odbija się również to, iż ukształtował 
się on w wyniku odpadnięcia od kapitalizmu krajów o niewysokim przeważnie 
poziomie sił wytwórczych. Przezwyciężenie tej spuścizny przeszłości kapitali- 
stycznej — a niekiedy również feudalnej — wyzbycie się wszelkich przeżytków 
drobnomieszczańskiej, nacjonalistycznej ideologii, to zadania, których vealiza- 
cja wyrnaga stosunkowo długiego czasu. Jak wiadomo W. I. Lenin, zwalczając 
zdecydowanie wszelkiego rodzaju przejawy nacjonalizmu, wymagał równocze- 
śnie wnikliwego uwzględniania specyfiki narodowej. Wskazywał on, iż różnice 
między narodami i państwami będą istniały długo, stwierdzał, że „różnice te 
będą się utrzymywały jeszcze bardzo a bardzo długo nawet po urzeczywistnie- 
niu dyktatury proletariatu w skali światowej” (Dzieła, t. 31. wyd. „Książka 
1 Wiedza”, 1955 r., str. 18). 

Te obiektywne okolicznosci, jak wykazuje obecna rzeczywistość, mogą rodzić 
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określone — czasami znaczne — trudności w rozwoju poszczególnych państw 
socjalistycznych. 

Jeżeli zastępuje się marksizm-leninizm taką czy inną odmianą oportunizmu, 

jeżeli odchodzi się od ogólnych prawidłowości „na lewo” lub na prawo, jeżeli 
wykazuje się nieumiejętność prawidłowego ich zastosowania w konkretnej 
sytuacji oraz do wymagań określonego etapu historycznego, wówczas ignorowa- 
nie obiektywnych potrzeb prowadzi z reguły do napięcia społecznego, do naru- 
szenia normalnego rytmu w przebiegu budownictwa socjalizmu. 
. Nagromadzone doświadczenia dowodzą jednocześnie, iż rzeczywiste potrzeby 
rozwoju społecznego nieodparcie rodzą konieczność usuwania wszelkich odchy- 
leń od obiektywnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego, że życie 
wcześniej czy później przywróci właściwy porządek rzeczy. 

Pomyślne osiąganie kolejnych szczebli rozwoju społecznego zapewnić może 
jedynie prawidłowa marksistowsko-leninowska polityka rządzących partii ko- 
munistycznych i robotniczych i oparcie realizacji nowych zadań na ogólnych 
prawidłowościach budownictwa socjalistycznego. Zasadność naukowa polityki 
rządzących partii komunistycznych, ich wierność teorii marksizmu-leninizmu 
stanowi niezbędny warunek harmonijnego i zdecydowanego rozwoju socjalizmu. 
Jest ona jedną z najważniejszych gwarancji zabezpieczających przed subiekty- 
wistycznymi, jednostronnymi decyzjami. 

Doświadczenia systemu socjalistycznego wykazują, że w toku budowy socja- 
lizmu poszczególne kraje przechodzą z reguły analogiczne pod względem treści 
stadia rozwoju sił wytwórczych nowego społeczeństwa i ugruntowania socja- 
listycznych stosunków produkcji: przeprowadzają w określonej formie socjali- 
styczną industrializację, socjalistyczną przebudowę wsi i rewolucję kulturalną. 
Tłumaczy się to obiektywnym charakterem podstawowych prawidłowości 
budownictwa socjalistycznego, które mają rzeczywiście międzynarodowe zna- 
czenie. 

W. I. Lenin podkreślając niejednokrotnie znaczenie ogólnych prawidłowości 
wskazywał, że konkretne sposoby realizacji przeobrażeń społecznych w po- 
szczególnych krajach nie są jednakowe. „Wszystkie narody — pisał Lenin — 
dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą wszystkie niezupełnie jedna- 
kowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy innej formy demokracji, do tej 
czy innej odiniany dyktatury proletariatu, do tego czy innego tempa przeobra- 
żeń socjalistycznych różnych dziedzin życia społecznego” (Dzieła, t. 23, wyd. 
cyt. str. 67). 

Zbiorowe doświadczenie nagromadzone przez bratnie partie wskazuje na 
konieczność umiejętnego stosowania ogólnych prawidłowości do konkretnych 
warunków poszczególnych krajów. 

Polityka partii komunistycznych kształtuje się na bazie historycznych, naro- 
dowych warunków ich krajów, odzwierciedla różnice w poziomie sił wy- 
twórczych, w upowszechnieniu kultury i oświaty wśród ludności, różnice 
w stopniu przygotowania i organizacji klasy robotniczej, odzwierciedla histo- 
ryczne dziedzictwo. 

W referacie sprawozdawczym na XXIV Zjazd KPZR stwierdzono: 

„Sukcesy w dziele budownictwa socjalizmu pod wieloma względami zależą 
od właściwego połączenia w rozwoju społeczeństwa elementów wspólnych 
i specyficznie narodowych. Obecnie wiemy nie tylko teoretycznie, ale przeko- 
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naliśmy się o tym i w praktyce, że drogę do socjalizmu, jego główne cechy okre- 
ślają ogólne prawidłowości, charakterystyczne dla rozwoju wszystkich krajów 
socjalistycznych. 

Wiemy także i to, że ogólne prawidłowości przejawiają się w rozmaitych 
formach, odpowiadających konkretnym historycznym warunkom i właściwo- 
ściom narodowym. Nie opierając się na ogólnych prawidłowościach, nie biorąc 
pod uwagę konkretnej historycznej specyfiki każdego kraju, nie można budo- 
wać socjalizmu. Bez uwzględnienia obydwu tych czynników nie można również 
prawidłowo rozwijać stosunków między państwami socjalistycznymi”. 

Swoistość form budownictwa socjalistycznego w żadnej mierze nie przekre- 
śla uniwersalnego znaczenia ogólnych prawidłowości tegoż budownictwa dla 
każdego kraju. Dlatego przyznawanie jakiegokolwiek priorytetu specyfice na- 
rodowej wobec ogólnych prawidłowości byłoby kardynalnym błędem. 

Weźmy przykładowo kwestie politycznej organizacji społeczeństwa. W jed- 
nych krajach socjalistycznych, jak wiadomo, istnieją systemy monopartyjne, 
w innych działa kilka partii politycznych, istnieją fronty narodowe, w po- 
szczególnych krajach występuje także wiele swoistych cech organizacji admi- 
nistracji państwowej oraz form demokracji socjalistycznej. Ale istotne jest to, 
iż przy całej różnorodności konkretnych form władzy socjalistycznej jest to 
władza mas pracujących, którym przewodzi klasa robotnicza, że kierowniczą 
siłą polityczną są partie komunistyczne, a pogłębianie i doskonalenie demokra- 
cji socjalistycznej stanowi główny kierunek rozwoju całej organizacji politycz- 
nej społeczeństwa. 

Ogólnych prawidłowości socjalizmu nie można dzielić na bardziej i mniej obo- 
wiązujące, wszystkie bowiem mają znaczenie istotne i każda z nich wcześniej 
czy później utoruje sobie drogę. 

Za przykład może tu posłużyć rozwiązanie w praktyce tak zasadniczego prob- 
lemu, jak kwestia agrarna i chłopska. Doświadczenie wielu krajów uczy, że 
droga wsi do socjalizmu prowadzi przez różne formy uspółdzielczenia rolni- 
ctwa i tworzenie gospodarstw państwowych. 


Rozwój socjalizmu, zwłaszcza w okresie jego dojrzałości, nie może opierać się 
na podstawach drobnotowarowej indywidualnej gospodarki rolnej z uwagi na 
niedoskonałość i niską efektywność jej produkcji, a także ze względu na coraz 
dotkliwiej odczuwalną jej niezgodność z panującymi socjalistycznymi stosun- 
kami produkcji. W tych warunkach konieczność podnoszenia towarowości 
i intensyfikacji produkcji rolnej nie pozostawia innej alternatywy prócz przej 
ścia do wielkich, wysoko towarowych i wysoko zmechanizowanych gospodarstw. 
Jednakże stworzenie takich gospodarstw na indywidualnej podstawie związane 
jest nieuchronnie ze stosowaniem pracy najemnej, a więc w istocie rzeczy — 
z wprowadzeniem kapitalistycznych stosunków produkcji, co z zasadniczych 
względów nie da się pogodzić z socjalizmem. Socjalistyczne przeobrażenia wsi 
są zatem obiektywną koniecznością, niezbędnym ogniwem budownictwa socjali- 
stycznego. 

Weźmy inny przykład — rozwiązanie kwestii narodowej w państwach so- 
cjalistycznych. Cała pięćdziesięcioletnia historia wielonarodowego państwa ra- 
dzieckiego, a także doświadczenia innych krajów potwierdziły w pełni wielką 
siłę żywotną zasad leninowskiej polityki narodowościowej. 

Leninowska polityka w kwestii narodowej zmierza do usunięcia źródeł waśni 
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narodowych, które powstały w wyniku ucisku jednych narodów przez klasy 
wyzyskujące innych narodów. Dlatego też komuniści uważają, że tylko troska 
o interesy wszystkich narodów, narodowości i mniejszości narodowych, 
uporczywe przezwyciężanie najmniejszych nawet pozostałości przesądów na- 
cjonalistycznych w życiu duchowym społeczeństwa, nieprzejednany stosu- 
nek do jakichkolwiek przejawów nacjonalizmu lub szowinizmu, kon- 
sekwentna realizacja kompleksowych przedsięwzięć, zmierzających do ugrun- 
towania rzeczywistego równouprawnienia i obejmujących wszystkie sfery ży- 
cia społecznego — politykę, ekonomikę i ideologię — zapewniają rozwiązanie 
kwestii narodowej. 

Jak stwierdza się w uchwale KC KPZR „O przygotowaniu do obchodów 50- 
-lecia utworzenia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich” prawdziwie 
socjalistyczne rozwiązanie kwestii narodowościowej zakłada wszechstronną bra- 
terską pomoc dla narodów, które pozostały w tyle w swym rozwoju społeczno- 
-ekonomicznym, podnoszenie ich do poziomu narodów przodujących, stałe uma- 
cnianie przyjaźni między narodami i wzajemne wzbogacanie kultur. 

Głęboka słuszność i owocność leninowskiej polityki narodowościowej zosta- 
ły przekonywająco udowodnione, gdyż na drodze budownictwa socjalizmu 
narody dawniej zacofane w ciągu krótkiego historycznie okresu osiągnęły roz- 
kwit ekonomiczny i kulturalny. Jednocześnie zostało dowiedzione, że tylko taka 
polityka odpowiada rzeczywistym potrzebom i obiektywnym prawidłowościom 
rozwoju socjalistycznego. 

O olbrzymim znaczeniu właściwego rozumienia i wykorzystania ogólnych 
prawidłowości budownictwa socjalizmu, o wadze ich umiejętnego stosowania, 
przy uwzględnieniu specyfiki narodowej, wymownie świadczą wielkie doko- 
nania Związku Radzieckiego, wspaniałe osiągnięcia bratnich państw socja- 
listycznych, zbiorowe doświadczenie krajów socjalistycznych. Narody światowej 
wspólnoty socjalistycznej widzą w tych osiągnięciach bezpośrednią zasługę 
partii marksistowsko-leninowskich, które pryncypialnie i twórczo kierują się 
leninowską teorią rewolucyjną. 

I odwrotnie. Tam gdzie politykę wypracowano bez należytego uwzględnie- 
nia działania podstawowych prawidłowośei socjalizmu i nie doprowadzono 
w porę do zgodności tej polityki z wymogami sytuacji wewnętrznej i zewnę- 
trznej, gdzie nie zapewniono właściwego dialektycznego kojarzenia ogólnych 
prawidłowości i narodowej specyfiki budownictwa socjalistycznego — tam 
powstawały niemałe komplikacje, a niekiedy poważne zjawiska kryzysowe. 


Do czego prowadzi odejście od zasad marksizmu-leninizmu i lekceważenie 
ogólnych prawidłowości budownictwa socjalizmu, świadczy dobitnie polityka 
maoistów. Doprowadziła ona do poważnej deformacji bazy ekonomicznej i nad- 
budowy politycznej, całokształtu socjalistycznych stosunków społecznych 
w Chinach. Faktyczna likwidacja kierowniczej roli partii komunistycznej 
w społeczeństwie i rozgromienie partii w toku „rewolucji kulturalnej”, fak- 
tyczne pozbawienie klasy robotniczej pozycji przodującej siły rozwoju spo- 
łecznego, podważenie dyktatury proletariatu, złamanie zasad demokracji so- 
cjalistycznej, nacjonalizm i szowinizm w ideologii i polityce zagranicznej, po- 
gwałcenie podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu i prawa planowego, 
proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej, woluntaryzm w kierowaniu 
ekonomiką itd. — wszystko to w sposób istotny wypaczyło proces budownictwa 
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socjalistycznego i poważnie zahamowało rozwój Chin, legło ciężkim brzemie- 
niem na barki narodu chińskiego. 

Życie wielokrotnie wykazywało bezsens i szkodliwość politycznego awan- 
turnictwa przywódców chińskich, osłanianego hurarewolucyjnymi slogananmi. 
Kierownictwo chińskie niejednokrotnie musiało ratować sytuację (zarówno po 
„wielkim skoku”, jak i dziś — po „rewolucji kulturalnej”) za pomocą takich 
praktycznych posunięć (stopniowy powrót do planowych zasad, wdrażanie ele- 
mentów rachunku ekonomicznego itp.), które w pewnym stopniu uwzględniają 
wymogi obiektywnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego, ale fak- 
tycznie kolidują zszeroko rozpowszechnianymi w Chinach antynaukowynmi kon- 
oepcjami maoizmu. W całkowitvm zerwaniu związku między tymi koncepcjami 
a obiektywnymi potrzebami społeczeństwa należy upatrywać przyczyny wielu 
kryzysów i głębokich sprzeczności, tak charaktervstycznych dla dzisiejszej rze- 
czywistości chińskiej. 

O nieodzowności organicznej więzi między podstawowymi prawidłowościami 
socjalizmu i praktyką budownictwa socjalistycznego świadczy raz jeszcze ana- 
lizą znanych wydarzeń w Czechosłowacji w latach 1968—1969. Nieprzypadko- 
wo prawicowo-rewizjonistyczne siły kontrrewolucyjne atakując socjalizm kie- 
rowały ogień przede wszystkim przeciwko ogólnym prawidłowościom budow- 
nictwa socjalistycznego — przeciwko kierowniczej roli partii, przodującej roli 
klasy robotniczej, a także przeciwko centralnemu planowaniu. Nieprzypadko= 
wo siły te łączyły swą koncepcję „socjalizmu rynkowego” z negowaniem zasad- 
ności i konieczności kierownictwa partyjnego we wszystkich dziedzinach życia, 
z kursem na wprowadzenie „pluralizmu sił politycznych” zamiast demokracji 
socjalistycznej. Właśnie w ten sposób torowano drogę dla kontrrewolucji, 
która zagroziła podstawowym socjalistycznym zdobyczom narodów Czechosło- 
wacji. 

Zbiegli za granicę działacze czechosłowaccy typu Oty Szika rozpowszechnia- 
ją teraz wersję, że sytuacja kryzysowa, w jakiej znalazła się gospodarka Cze- 
cnosłowacji. w czasie gdy byli oni w kierownictwie, powstała dlatego, że nie 
dano im rzekomo możliwości zrealizowania konsekwentnie i w pełni ich kon- 
cepcji „socjalizmu rynkowego”. Jednakże nawet to, co zdążyli uczynić, osła- 
biając zasady planowania, naruszając ogólnonarodowy charakter własności 
podstawowych środków produkcji i zasadę kierowania gospodarką narodową 
przez państwo, doprowadziło do narastania żywiołu rynkowego i anarchii w go- 
spodarce kraju, do osłabienia państwowego monopolu handlu zagranicznego 
1 dostatecznie odsłoniło ich zamysły, zmierzające w istocie rzeczy do podważenia 
socjalistycznego charakteru gospodarki narodowej, socjalistycznego charakteru 
stosunków produkcji. Ta właśnie praktyczna nieprzydatność koncepcji ,socja- 
łizmu rynkowego”, jej niezgodność z prawidłowościami socjalistycznego sposo- 
bu produkcji wyrządziły szkody ekonomice Czechosłowacji, zahamowały jej 
postępowy rozwój. 

Kierownicza rola klasy robotniczej i jej marksistowsko-leninowskiej partii 
to kardynalna zasada zapewniająca sukces rewolucji socjalistycznej, zwycięstwo 
socjalizmu. Wzrost złożoności zadań budownictwa socjalistycznego i komuni- 
stycznego, potrzeba kompleksowego ogarniania całokształtu problemów rozwoju 
społecznego określają konieczność umacniania kierowniczej roli partii komu- 
nistyeznych. Potwierdziła to cała światowa praktyka walki rewolucyjnej i bu- 
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downictwa socjalistycznego. I nieprzypadkowo powrót ekonomiki czechosło- 
wackiej na drogę ozdrowienia i rozwoju oraz normalizacja wszystkich dzie- 
dzin życia kraju stały się możliwe jedynie dzięki podniesieniu kierowniczej roli 
partii, przywróceniu prawdziwie socjalistycznego planowania oraz uwzględ- 
nieniu wszystkich prawidłowości rozwoju socjalistycznego. 

Obecnie przed krajami socjalistycznymi, posiadającymi nowoczesny przemysł 
I rozwinięte rolnictwo, wyłoniło się jakościowo nowe zadanie — zapewnienie 
dalszego rozwoju ekonomiki głównie przez intensyfikację wszystkich działów 
gospodarki narodowej w drodze szerokiego wykorzystania osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej. W wielu krajach socjalistycznych podejmuje się kroki 
w kierunku doskonalenia zarządzania gospodarką narodową, realizuje reformy 
gospodarcze mające podnieść efektywność produkcji społecznej, znacznie pod- 
wyższyć wydajność pracy społecznej i na tej podstawie osiągnąć pełniejsze za- 
spokojenie materialnych i duchowych potrzeb mas pracujących. Wszystko to 
wypływa z obiektywnych potrzeb dalszego rozwoju społeczeństwa w kierunku 
socjalizmu i komunizmu. 

Realizacja reform gospodarczych w krajach socjalistycznych przyniosła już 
pozytywne rezultaty, mimo że proces ten — jak każde wielkie przedsięwzięcie 
— nie jest wolny od określonych trudności. Faktyczne wyniki i efektywność 
reform gospodarczych zależą od tego. na ile zdecydowanie opierają się one na 
sprawdzonych metodach gospodarowania socjalistycznego, na obiektywnych 
prawach socjalizmu, których bezwzględne przestrzeganie stanowi najważniejszą 
podstawę polityki partii marksistowsko-leninowskich, nieodzowną przesłankę 
pomyślnego rozwoju światowego systemu socjalistycznego. Fetvszyzowanie 
i wyolbrzymianie przez niektórych ekonomistów roli i skuteczności regulowa- 
nia gospodarki przez rynek mogą prowadzić — jak dowodzi praktyka — do 
osłabienia zasad planowania w kierowaniu gospodarką oraz wyrządzać okre- 
ślone straty społeczne. 

Socjalizm, który po raz pierwszy w życiu ludzkości stworzył możliwość 
świadomego, planowego wykorzystania obiektywnych praw, zapewnia warunki 
stałego i dynamicznego rozwoju. Realna rzeczywistość naszych czasów, cała 
bogata i złożona historia powstawania i rozwoju państw socjalistycznych po- 
twierdza uniwersalny charakter prawidłowości rozwoju socjalizmu, ich decy- 
dującą rolę w praktyce działania partii komunistycznych i robotniczych, w ich 
walce o urzeczywistnienie ideałów marksistowsko-leninowskich. 


II. 


Rozwój światowego systemu socjalistycznego wykazał, że ogólne, podstawowe 
prawidłowości socjalizmu dotyczą obu najważniejszych dziedzin kształtowania 
nowego ustroju — wewnętrznych procesów budownictwa socjalistyczne- 
go oraz międzynarodowych stosunków państw socjalistycznych. Prawidłowości 
te odnoszą się do samej istoty społeczno-politycznej nowego ustroju, jego 
podstaw ekonomicznych, najbardziej fundamentalnych właściwości i cech so- 
cjalizmu, dróg i form jego rozwoju w ramach narodowych i państwowych 
oraz światowego systemu socjalistycznego jako całości. Inaczej mówiąc, okre- 
ślają one również charakter stosunków między państwami, które ze względu na 
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swe podstawowe cechy. należą do tego samego ustroju społecznego — socja- 
lizmu. 

Analiza rozwoju światowego systemu socjalistycznego w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza uzasadnia wniosek, że główną jego tendencją jest proces zbliżenia 
socjalistycznych narodów i państw, stanowiący prawidłowość i historyczną ko- 
nieczność. Proces ten prowadzi do ich ekonomicznego i politycznego zespalania 
się, do wzrostu i umacniania wszystkich form współpracy i wzajemnych więzi. 
Proces ten jest uwarunkowany przede wszystkim zbieżnością obiektywnych 
wewnętrznych potrzeb krajów socjalistycznych, wspólnotą ich międzynarodo- 
wych interesów i narastającą internacjonalizacją ich życia gospodarczego. Pro- 
ces ten łączy się organicznie z rozwojem gospodarki narodowej każdego kraju, 
wiąże się z rozkwitem kultur narodowych i ze wzrostem świadomości narodo- 
wej. Wzajemne zbliżanie krajów socjalistycznych i rozwój każdego z nich są 
powiązane ze sobą jak najściślej i opierają się na obiektywnym internacjona- 
listycznym charakterze ogólnych prawidłowości socjalizmu. 

Jednocześnie procesy te przebiegają nie bez trudności i nie zawsze równo- 
miernie. W znacznej mierze wypływa to z różnic w poziomie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego krajów socjalizmu. Różnice te są wprawdzie przezwycięża- 
ne, ale wciąż jeszcze pozostają dość istotne. | 

W rzeczy samej, jedne kraje socjalistyczne zalicza się obecnie do grupy 
państw przemysłowych, inne — do przemysłowo-rolniczych, jeszcze inne — do 
rolniczo-przemysłowych. Zachodzą również różnice w strukturze społecznej 
iw relacjach między sektorami społecznym, mieszanym i prywatnym — istnie- 
jacymi w gospodarce narodowej niektórych krajów socjalistycznych. Poziom 
sił wytwórczych jest niejednakowy, dotyczy to również dochodu narodowego 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca. Na tym gruncie możliwe jest powstawa- 
nie między krajami socjalizmu pewnych różnie w podejściu do rozwiązywania 
tvch czy innych konkretnych problemów. Istotne jest jednak to, że poszczegól- 
ne rozbieżności wobec tych czy innych praktycznych zadań lub specyficznych, 
bieżących interesów narodowych obiektywnie nie mają w krajach socjalistycz- 
nych charakteru antagonistycznego. 

Prawidłowo pojęte interesy narodowe nie tylko nie są przeciwstawne wspól- 
nym interesom i celom systemu socjalistycznego, lecz wręcz przeciwnie — rea- 
lizowane są tym pełniej, im ściślej są powiązane ze wspólnymi celami i zada- 
niami państw socjalistycznych. Dobrze ilustruje to przykład jednolitej polityki 
bratnich krajów w takiej złożonej kwestii międzynarodowej, jak problem bez- 
pieczeństwa europejskiego. Opierając się na marksistowsko-leninowskich za- 
sadach, bratnie partie krajów socjalistycznych — jak wiadomo — potrafiły 
w tej kwestii prawidłowo zespolić interesy narodowe swych krajów i opraco- 
wały uzgodnioną politykę. 

Doświadczenie historyczne światowego systemu socjalistycznego przyniosło 
dość dowodów na to, że polityka, w której biorą górę tendencje nacjonalistycz- 
ne, w ostatecznym rachunku naraża na szwank rzeczywiste interesy kraju, 
który taką polftykę prowadzi. 

Rządzące partie komunistyczne i robotnicze bratnich krajów w praktyce 
efektywnie wpływają na proces rozwoju stosunków międzynarodowych nowego 
typu, kierując ten proces w łożysko wszechstronnej, wzajemnie korzystnej 
współpracy we wszystkich dziedzinach polityki, ekonomiki, ideologii. Opierając 
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się konsekwentnie na nauce marksistowsko-leninowskiej, na sprawdzonych 
w doświadczeniu zasadach współpracy socjalistycznej, wychowując masv 
w duchu intemacjonalizmu proletariackiego, bratnie partie pomyślnie rozwią- 
zują zadania narodowe i międzynarodowe, stojąc na czele walki o socjalizm 
i komunizm. 

Kraje socjalistyczne kształtują swe stosunki na podstawie rzeczywistego 
równouprawnienia, poszanowania suwerenności narodowej, nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne, na podstawie norm internacjonalizmu socjalistycznego. 
Jedno ze swych najważniejszych zadań partie komunistyczne i robotnicze 
upatrują w konsekwentnym i harmonijnym kojarzeniu interesów narodowych 
i międzynarodowych. Doświadczenie stosunków międzynarodowych krajów so- 
cjalizmu, a w szczególności doświadczenie współpracy państw=stron Układu 
Warszawskiego i państw członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej wykazuje, że zadanie to jest rozwiązywane pomyślnie. 

Bratnie kraje socjalistyczne realizują jednolitą. uzgodnioną politvkę w pod- 
stawowych zagadnieniach życia międzynarodowego. Polityka taka wyrasta 
z zasadniczej wspólnoty ich interesów; zapewnia ją ścisła koordynacia działań 
państw socjalistycznych. W praktyce wszystkie istotne problemy stanowiące 
przedmiot wspólnego zainteresowania bratnich krajów są przez nie kolektywnie 
rozpatrywane. Sprzyja to wypracowywaniu najbardziej efektywnych rozwią- 
zań, pogłębia wzajemne zrozumienie między partiami i rządami. Szczególnego 
znaczenia nabrały spotkania przywódców bratnich partii, na których stawia 
się i rozwiązuje najważniejsze perspektywiczne problemy, opracowuje metody 
i środki realizacji jednolitej strategicznej linii wspólnoty socjalistycznej. 

Wyjątkowo ważną rolę w ustalaniu wspólnej linii polityki europejskich 
krajów socjalistycznych odgrywa organizacja Układu Warszawskiego. Na po- 
siedzeniach Politycznego Komitetu Doradczego państw-uczestników tej orga- 
nizacji wspólnie podejmuje się doniosłe inicjatywy w zakresie polityki za- 
granicznej, głęboko i wszechstronnie rozpatruje kluczowe problemy między- 
narodowe. 

Jedność i zwartość systemu socjalistycznego umacnia się również przez roz- 
wijanie dwustronnej współpracy krajów socjalizmu, przez bezpośrednie kon- 
takty rządzących partii komunistycznych. Komitet Centralny KPZR stale po- 
święca tej sprawie wiele uwagi. Rzecz znamienna, że po XXIV Zjeździe KPZR 
odbyły się wizyty radzieckich działaczy partyjnych i państwowych w Jugosła- 
wii, na Węgrzech, w Bułgarii, NRD, Polsce, Czechosłowacji, DRW, Mongolii. 
na Kubie, w Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej, a szereg dele- 
gacji z krajów socjalistycznych gościło w Związku Radzieckim. Ożywioną dzia- 
łalność w dziedzinie dwustronnej współpracy rozwijają partie komunistyczne 
i robotnicze innych krajów socjalistycznych, coraz szersze i owocniejsze stają 
się robocze spotkania i kontakty między ich przedstawicielami. Wszystko to 
sprzyja dalszemu umacnianiu zwartości krajów socjalizmu. 

Tendencja do umacniania jedności państw socjalistycznych znajduje wyraz 
nie tylko w sferze polityki. W sposób widoczny i dobitny przejawia się ona 
w znacznym rozszerzeniu i pogłębieniu współpracy gospodarczej bratnich kra- 
jów. Wzrost potencjału gospodarczego państw socjalistycznych oraz intensyfi- 
kacja produkcji stworzyły dodatkowe możliwości rozwoju więzi ekonomicznych. 
Rozwijająca się planowo współpraca gospodarcza krajów RWPG stała się 
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obecnie integralną częścią składową ich życia ekonomicznego, niezbednvym 
czynnikiem wvdatnego rozwoju socjalistycznej produkcji. Na drodze wzajem- 
nych stosunków gospodarczych kraje RWPG zbywają znaczną — a często prze- 
ważającą — część produkcji wielu ważnych gałęzi oraz zapewniają sobie 
zaopatrzenie w surowce, paliwa i materiały. Stosunek wartości eksportu do 
dochodu narodowego sięga w Czechosłowacji i NRD w przybliżeniu 35 proc., 
w Bułgarii — 30 proc., natomiast na Węgrzech — 34 proc. W okresie istnienia 
RWPG wzajemne obroty krajów członkowskich zwiększyły się w przybliżeniu 
8.2 raza. Należy przy tym zaznaczyć, że na handel wzajemny przypada ponad 
60 proc. ich obrotu towarowego, podczas gdy dla krajów Wspólnego Rynku 
wskaźnik ten wynosi tylko 45 proc. 


Nieustannie rośnie znaczenie międzynarodowych powiązań gospodarczych 
również dla ekonomiki radzieckiej: stosunek wartości eksportu do dochodu 
narodowego w ZSRR zwiększa się. W 1970 r. osiągnął on 6,3 proc. Podstawowa 
część handlu zagranicznego ZSRR przypada na kraje RWPG. Jednakże osiągnię- 
ty poziom współpracy gospodarczej nie zadowala jeszcze ani nas, ani naszych 
partnerów. Życie wymaga dalszego postępu, wymaga takich form powiązań 
gospodarczych, które pomogłyby wydatnie i szybko podnieść efektywność pro- 
dukcji. Wyrazem tej obiektywnej potrzeby stało się przyjęcie kompleksowego 
programu dalszego pogłębienia i doskonalenia współpracy i rozwoju socja- 
listvcznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. 


Kompleksowy program podsumowując ponad 20-letnią praktykę stosunków 
gospodarczych krajów RWPG stanowi jakościowo nowy szczebel w rozwoju 
współpracy gospodarczej. Szczególna jego cecha polega na tym, że przewiduje 
on zarówno konkretne środki w zakresie intensyfikacji współpracy w najbliż- 
szych latach czyniono to również poprzednio), jak też kładzie podwaliny pod 
nowe, bardziej efektywne kierunki i formy wzajemnych stosunków w dłuższej 
perspektywie. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza — i na tym polega jej szczególna 
właściwość — zakłada realizację kompleksowych przedsięwzięć w celu poglę- 
bienia współpracy. Przedsięwzięcia te obejmują produkcję, wymianę i kon- 
sumpcję. Główną metodą urzeczywistniania integracji pozostaje nadal wspólna 
planowa działalność. Kompleksowy program otwiera drogę do najpełniejszego 
wykorzystania możliwości współpracy między bratnimi krajami dla szybkiego 
opanowania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej i planowego rozwoju 
efektywnej ekonomicznie produkcji w każdym kraju oraz w całej wspólnocie 
socjalistycznej. 

Zasady internacjonalizmu proletariackiego leżą u podstaw wzajemnych sto- 
sunków bratnich krajów socjalizmu. Określają one procesy rozwoju i pogłebia- 
nia międzynarodowego podziału pracy, stopniowego wyrównywania poziomu 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego krajów wspólnoty socjalistycznej. Wy- 
równywanie to stanowi obiektywnie niezbędny proces historyczny i jest wy- 
razem działania prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju, stanowi następ- 
stwo pogłębienia politycznej, gospodarczej i naukowo-technicznej współpracy 
i pomocy wzajemnej bratnich krajów. Celem wyrównywania poziomu gospo- 
darczego jest usunięcie następstw nierównomiernego rozwoju w poprzednich 
epokach. W ostatecznym wyniku oznacza ono podnoszenie podstawowych 
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wskaźników ekonomicznych krajów socjalistycznych ze względnie zacofaną 
bazą do poziomu wysoko rozwiniętych krajów socjalizmu dzięki intensyfikacji 
produkcji oraz jak najpełniejszemu wykorzystaniu narodowych zasobów i re- 
zerw. 

To głęboko internacjonalistyczne w swej istocie podejście zostało utrwalone 
w kompleksowym programie dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, 
przy czym w sposób szczególnie rozwinięty przejawia się ono w stosunku do 
Mongolskiej Republiki Ludowej. W taki leninowski sposób bratnie kraje so- 
cjalistyczne rozwiązują problem kształtowania rzeczywistej równości i przy- 
jaźni narodów w stosunkach międzypaństwowych w ramach wspólnoty so- 
cjalistycznej. 

Kompleksowy program — to generalny plan rozwoju współpracy ekonomicz- 
nej bratnich krajów socjalistycznych, zakładający szeroki krąg konkretnych 
przedsięwzięć integracyjnych, które winny być zrealizowane we wszystkich 
gałęziach gospodarki. Wiele z nich wciela się już w życie. Integracja gospo- 
darcza krajów socjalistycznych ma wielkie znaczenie politvczne. Rozwijając 
bazę ekonomiczną wspólnoty socjalistycznej, zwiększając jej potencjał gospo- 
darczy, winna ona aktywnie przyczyniać się do wszechstronnego zbliżenia brat- 
nich narodów i zwiększenia wpływu światowego systemu socjalistycznego na 
procesy rozwoju historycznego w skali światowej. 

Umocnienie jedności i zwartości krajów socjalistycznych następuje także 
przez współpracę ideologiczną. W tej dziedzinie szczególnie aktualnego znacze- 
nia nabierają obecnie zadania wspólnych poszukiwań i teoretycznego opraco- 
wywania najbardziej efektywnych rozwiązań problemów budownictwa socja- 
listycznego i komunistycznego, a także zadania związane ze zdecydowaną wal- 
ką przeciwko antykomunistycznej ideologii burżuazyjnej, przeciwko prawico- 
wemu i „lewicowemu” oportunizmowi araz burżuazyjnemu nacjonalizmowi, 
zadania konsekwentnego demaskowania antyleninowskich, antysocjalistycznych 
koncepcji chińskiego kierownictwa. W walce ideologicznej zajmujemy mocne 
i niezachwiane pozycje. W wyniku odpowiednich wysiłków rządzących partii 
komunistycznych i robotniczych na naszych oczach odbywa się proces ideowe- 
go i kulturalnego zbliżania oraz wzajemnego wzbogacania życia duchowego 
bratnich narodów krajów socjalizmu. Coraz szerzej rozwijają się stosunki na- 
ukowe i kulturalne, turystyka i inne formy stałych kontaktów. Zbliżenie tego 
rodzaju nie tylko uzupełnia i umacnia współpracę polityczną i gospodarczą, 
ale stanowi również wielki dorobek cywilizacji socjalistycznej. 

Rozwijające się we wspólnocie socjalistycznej procesy zbliżania gospodarcze- 
go oraz umacniania współpracy politycznej i ideologicznej są uwarunkowane 
obiektywnie. Dochodzą one jednakże do skutku przy wzrastającej roli świado- 
mej działalności ludzi, klas, partii i rządów. W miarę rozwoju socjalizmu ten 
czynnik świadomości staje się coraz ważniejszą dźwignią postępu społecznego. 


* 
Wicltie zasady socjalistycznego internacjonalizmu z każdym etapem rozwoju 


społecznego, z każdym rokiem wywierają silniejszy wpływ na życie międzynaro- 
dowe. Na ich podstawie umacnia się i rozwija więź łącząca kraje socjalizmu, 
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które wspólnie zmierzają do urzeczywistnienia ideałów marksistowsko-leni- 
nowskich. Występując na XXIV Zjeździe KPZR, tow. L. I. Breżniew powiedział: 
„Chcemy widzieć każdy bratni kraj państwem kwitnącym, harmonijnie godzą- 
cym szybki rozwój gospodarczy i naukowo-techniczny z rozkwitem kultury 
socjalistycznej, ze wzrostem dobrobytu materialnego ludzi pracy. Chcemy, 
aby światowy system socjalizmu był przyjacielską rodziną narodów, wspólnie 
budujących nowe społeczeństwo i broniących go, wzajemnie wzbogacających 
się doświadczeniem i wiedzą — rodziną zwartą i mocną, w której ludzie naszej 
planety widzieliby pierwowzór przyszłej światowej wspólnoty wolnych naro- 
dów”. 

Tendencja do zwartości i jedności krajów socjalistycznych, wyrastając z pod- 
stawowych potrzeb zarówno poszczególnych państw socjalistycznych, jak i całej 
wspólnoty socjalistycznej, jest wyrazem prawidłowości nozwoju socjalizmu 
w świecie. Toruje ona sobie drogę niepowstrzymanie i pewnie, wypływa bo- 
wiem z obiektywnych potrzeb krajów socjalizmu, z obiektywnych praw so- 
cjalizmu oraz z najgłębszych internacjonalistycznych i narodowych interesów 
państw socjalistycznych. 


LENINIANA LAT OSTATNICH 


Stefan Pełczyński 


Pisanie o Leninie wymaga wielkiej wiedzy. Każda jego wypowiedź, artv- 
kuł, rozprawa, każda książka jest zrośnięta z warunkami czasu, z jego zda- 
rzeniami, problemami, ludźmi, klimatem. Teksty Lenina pełne są polemik, 
dygresji, aluzji i ripost. Teoretyczne uogólnienia wspierają się na nich, jak 
konstrukcja mostu na filarach. Lenin analizował i uogólniał wszystkie istotne 
tendencje społeczne i ideologiczne epoki. Autor każdego współczesnego ko- 
mentarza prac wodza Rewolucji Październikowej musi więc wydobywać okre- 
Ślone wątki z ich literackich, historycznych i teoretycznych kontekstów. 


Ogrom dzieła Lenina dodatkowo utrudnia popularyzację. Dotvchczas opu- 
blikowane literackie dziedzictwo leninowskie obejmuje piećdziesiąt kilka to- 
mów. Jakkolwiek ich autor podejmował problemy ekonomiczne, filozoficzne, 
historyczne, prawne i wiele innych, jakkolwiek indeks problemowy jego dzieł 
wypełnia cały obszerny tom, jakkolwiek wreszcie niejednokrotnie korygował 
swe poglądy — od pierwszego aż po ostatnie słowo — wszystko związane jest 
konsekwencją postawy i widzenia, wszystko jest jednolite przez niepodziel- 
ność założonego celu i ciągłość historvcznego procesu, z którym jest spojone. 


Dopiero kiedy czyta się Lenina od pierwszego po ostatni tom, wszystkie po- 
stacie na arenie politycznej odżywają, a scenografia — barwa czasu — nabiera 
ekspresji, teksty pulsują życiem, wzrasta ich dramatvczne napięcie. Tomów 
jest jednak — jak już nadmieniłem — kilkadziesiąt. W istocie rzeczy jest więc 
Lenin lekturą specjalistów, choć i dla nich jest nazbyt rozległy. Dzielą go zatem 
według kryteriów kalendarza lub indeksu tematycznego, bo wymiary jego 
czynu obejmują wiele działów historiografii. Co innego czyta badacz dziejów 
Rosji, co innego historyk II Międzynarodówki, co innego jeszcze ekonomista, 
filozof lub prawnik. Ale przede wszystkim bierze je do ręki aktywista partvjny. 
Czyta głównie jego pisma podstawowe, najczęściej te uwzględnione w „Dzie- 
łach wybranych”, na których wychowało się niejedno już pokolenie robotni- 
czej młodzieży, a którym kadra działaczy partyjnych zawdzięcza podstawyw 
swej wiedzy politycznej. Lektury pism Lenina nic nie może zastąpić, upływ 
czasu oddala nas jednak od warunków, w jakich powstawały, i czytelnik nie 
zawsze może orientować się, co w jego — publicystycznych przecież — tek- 
stach wiąże się z minioną epoką, co zaś ina ogólnoteoretyczny charakter. Aby 
okoliczności determinujące formowanie się poglądów Lenina i odciskające się 
na ich kształcie mogły czytelnikowi służyć za swoisty do teorii komentarz, 
nie zaś przesłaniały tylko, zamazywały czytelność teoretycznych definicji, nie- 
odzowna jest wiedza specjalistyczna. 


I stąd potrzeba kompetentnych — głęboko ujmujących problemy, a przystęp- 
nych w sposobie ich naświetlania — monografii, oddających tę właśnie specja- 
listyczną wiedzę w służbę zainteresowanej publiczności. 
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W latach 1969—1971, głównie w związku z przypadającą na rok 1970 setną 
rocznicą urodzin Lenina, liczba różnie pomyślanych monografii na rynku księ- 
garskim była imponująco duża. Jakkolwiek zamierzamy zwrócić uwagę i oce- 
nić wysiłek głównie autorów polskich, to jednak, aby nie tracić z oczu całego 
wysiłku wydawnictw i poinformować czytelników możliwie o wszystkich no- 
wych książkach poświęconych Leninowi, artykuł omówi pokrótce także tłu- 
maczenia. 

Myśl i czyn w biografii Lenina stapiają się w organiczną jedność. Historycy 
faktu przejawiają profesjonalną skłonność do odsuwania teorii na margines, 
historycy myśli do alienowania konstrukcji ideologicznych. Niebezpieczeństwo 
jest tu bodaj większe. Dostrzegł je J. A. Krasin, autor książki „Lenin — re- 
wolucja — współczesność”, wydanej przez PWN, niewątpliwie jednej z naj- 
poważniejszych pozycji monograficznych, jakie ukazały się z okazji jubileuszu. 

Krasin zwraca w tezach wyjściowych uwagę, iż odrywanie przez wielu au- 
torów tekstów Lenina od sytuacji, w jakich powstawały, od warunków i czasu 
wypacza wykładnię i prowadzi w konsekwencji do dogmatycznego skostnie- 
nia. Dowodząc potrzeby historyzmu w badaniach, Krasin idzie za swym wła- 
snvm wskazaniem. Sam jest historykiem myśli. Potrafi jednak pokazać nie 
tylko to, jak idee rodzą się z idei, lecz także, jak wyrastają ze zdarzeń. 


Nie jest to biografia. Nie Lenin, lecz leninizm jest tu głównym tematem. 
Krasin sięga przy tym po bardziej rozległy materiał aniżeli czyni to tradycyj- 
na biografistyka. 

Dąży do wykazania organicznej jedności dzieła Marksa i dzieła Lenina oraz 
aktualności ich analiz, przewidywań, odkrytych przez nich praw dla zjawisk 
współczesności. „Widoczna jest głęboka więź i dziedzictwo ideowe łączące 
Marksa z Leninem oraz Lenina z nowym programem KPZR i z tezami zawar- 
tymi w dokumentach międzynarodowego ruchu komunistycznego...” — pisze 
w rozdziale określającym jego własne założenia metodologiczne. 


Nie są to założenia nowe. Nowy jest jednak sposób ich realizacji. Krasin 
istotnie oświetla tło historyczne podejmowanych przez Lenina problemów. I je- 
śli np. Lenin po raz pierwszy sformułował prawo nierównomiernego rozwoju 
w artykule omawiającym hasło Stanów Zjednoczonych Europy, autor oma- 
wianej publikacji szeroko przedstawia dyskusję nad polityczną unifikacją Eu- 
ropv. ze wszystkim, co wnosili do niej czas i ludzie: Marks, Engels, Kautsky... 

Każdą myśl lub tezę ideologiczną osadza Krasin w realiach historii i kon- 
frontuje kontrowersyjne stanowiska autorów. Polemizuje z nimi, staje się 
jednym z nich. Ogromny, różnorodny materiał ujmuje w lekką konstrukcję 
systematycznego wykładu, a zarazem przez polemiczny ton przezwycięża pro- 
fesorską nieco erudycyjność książki. 


Szeroko pomyślana i ugruntowana książka Krasina „Lenin — rewolucja — 
współczesność” traci nieco rozmach w swym ostatnim członie, dotvczacvm 
współczesności. Krasin, ilustrując wydarzeniami ostatnich lat ogólne prawidło- 
wości, wydaje się czasem zapominać o zalecanej przez siebie zasadzie historvz- 
mu. Niełatwo zresztą ją zastosować do dziejącej się rzeczywistości na wszyst- 
kich kontynentach, we wszystkich krajach, w różny sposób zdeterminowanej 
społecznie i międzynarodowo. 

Na uwagę zasługuje również artykuł Krasina pt. „Leninowskie rozwinięcie 
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marksistowskiej teorii rewolucji socjalistycznej”, zamieszczony w zbiorze szki- 
ców pt. „Lenin — wielki teoretyk”, opracowanym pod redakcją H. W. Iskrowa, 
wydanym w polskim tłumaczeniu przez PWN. W sposób konsekwentny za- 
prezentował tu autor leninowskie poglądy na stosunek i warunki pokojowe- 
go — ewolucyjnego oraz gwałtownego — zbrojnego rozwoju rewolucji. 

Analizy i sugestie Lenina konfrontuje Krasin z sytuacją współczesną kra- 
jów starego kapitalizmu; przy silnej i zorganizowanej klasie robotniczej mo- 
żliwe jest opanowanie machiny państwa za pośrednictwem starych instytucji, 
dobrze ugruntowanych w tradycji. Nie może tego dokonać jednak partia 
niezdolna do działania bezpośredniego, programowo reformistyczna. Leninizm 
zakłada elastyczność taktyki... 

Artykuł ten, zamieszczony w zbiorze wydanym pod redakcją M. W. Iskro- 
wa, wydać się może konspektem omówionej wyżej książki Krasina. Ogranicze- 
nie problematyki, rezygnacja z nadmiaru nie zawsze dających się sprecyzować 
przykładów dały tu jasną przejrzystość wywodu. 


W zbiorze „Lenin — wielki teoretyk” znalazło miejsce wiele solidnych opra- 
cowań: A. F. Okułowa — „Leninowskie rozwinięcie filozofii marksistowskiej”, 
A. A. Stiepaniana — „Lenin o prawidłowościach budowy ustroju komuni- 
stycznego”, S$. Ł. Wygodskiego — „Leninowskie rozwinięcie ekonomii poli- 
tycznej kapitalizmu”, G. A. Kozłowa — „Leninowskie rozwinięcie ekonomii 
politycznej socjalizmu”, W. W. Płatkowskiego — „Leninowska teoria dyktatury 
proletariatu i państwa socjalistycznego” i inne. Ich wartości dydaktycznych 
nie trzeba dowodzić. Podobnie jak hasła encyklopedii wybierają one z ogrom- 
nego dzieła określone ważkie zagadnienia. Ułatwiają przyswajanie poglądów 
Lenina, dają ich syntezę. Walorem omawianych artykułów jest to, iż autorzy 
starają się oświetlić także historyczne uwarunkowanie tez leninowskich. Nie- 
które problemy, odległe od obranego tematu, autorzy traktują marginesowo. 
zaledwie ocierają się o nie, co rzecz jasna nie zawsze pozwala na precyzję 
sformułowań. , 

Książka Teresy Jankowskiej „Lenin — myśl zwycięska” („Iskry” 1970) ko- 
rzystnie wyróżnia się dążeniem do syntezy. Autorka pisze sama w słowie 
wstępnym: „w niniejszej publikacji pragniemy z dzieł Lenina wybrać kilka 
kluczowych zagadnień pokazujących rozwój jego myśli. Dotyczą one przede 
wszystkim leninowskiego ujęcia walki politycznej proletariatu”. 

Przedstawienie rozwoju myśli leninowskiej przez : koncentrację na kilku 
kluczowych problemach — to ponad wszelka wątpliwość koncepcia szczęśli- 
wa. Przez lapidarność ujęcia jednych kwestii daje możność gruntowniejszego 
potraktowania bardziej podstawowycn i ukazania czytelnikowi samej istotv 
różnorodnych zjawisk. 

Jednak szczupła objętość książki musiała narzucać selekcji rygor niezwykle 
surowy, konstrukcji zwartość, a stylowi leninowską wręcz zasadę: „słowom 
ciasno, przestronnie myślom...” 

Z czego rezygnowała Jankowska? 

Pisze o tym sama: „Świadomie zrezygnowaliśmy również z szerszego przed- 
stawienia stosunku Lenina do kwestii narodowej i pominęliśmy stosunek do 
kwestii polskiej. Te szczególnie ważne — zwłaszcza dla nas Polaków — za- 
gadnienia były w Polsce oświetlane często i obszernie...” Istotnie zagadnienia 
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te były w Polsce traktowane obszernie, jakkolwiek z „oświetleniem” bywało 
różnie. Nie to zresztą jest najgorsze. Rezygnując z omawiania kwestii naro- 
dowej, Jankowska postąpiła jak ktoś, kto przy partii szachów ze względów 
taktycznych poświęcił króla. 

Spór o kwestię narodową prowadził Lenin od drugiego (londyńskiego) zjazdu 
SDPRR w 1903 r. z Różą Luksemburg, potem z Piatakowem, Bucharinem, Rad- 
kiem i wieloma innymi działaczami. Nasilał się on z biegiem lat i przybierał 
na znaczeniu, w miarę jak kapitalistyczny rozwój spiętrzał w Europie sprzecz- 
ności, a wydarzenia stawiały na porządku dnia sprawę generalnych rozstrzyg- 
nięć. Kwestia narodowa nie była więc w leninizmie po prostu jednym z wielu 
problemów. Należała do głównych — podobnie zresztą jak kwestia chłopska. 
Pozostawała w organicznym związku z całością poglądów Lenina. Poglądy na 
sposób rozwiązania kwestii narodowej zależały od oceny tendencji przejawiają- 
cych się w sferze społeczno-gospodarczego rozwoju świata, od sposobu odczy- 
tywania Marksa, od poglądu na to, kto, kiedy i jak dokona rewolucji prole- 
tariackiej, wreszcie od samego rozumienia socjalizmu. 

Róża Luksemburg oraz jej zwolennicy stali na stanowisku, że zanim nadej- 
dzie czas proletariatu, imperializm musi doprowadzić do końca proces kon- 
centracji własności, koncentracji produkcji, musi sproletaryzować całą struk- 
turę społeczną. W logice tych poglądów nie było miejsca na sojusz robotniczo- 
-chłopski ani na samookreślenie narodów. Zanim bowiem miał nadejść czas 
rewolucji, koncentracja produkcji musiała wchłonąć własność chłopską, na- 
tomiast związana z koncentracją kapitału ekspansja mocarstw imperialistycz- 
nych miała niwelować odrębności narodowe i obalać słupy graniczne. Sama 
perspektywa rewolucji socjalistycznej w logice tego systemu nie rysowała się 
jasno. W każdym razie rewolucja ta miała dojrzewać najbardziej w krajach 
najszybciej rozwijających się ekonomicznie. 

Kapitalizm rozwijał się jednak nierównomiernie. Poddawał wzmagajacej 
się eksploatacji cały świat, rozwijał ekonomicznie tylko nieliczne metropolie. 
Z faktu, że kapitalizm w fazie imperialistycznej zmienił geografię i strukturę 
sił rewolucji płynęły doniosłe konsekwencje. W oczach Lenina ruchy wvzwo- 
leńcze narodów były postępowe, kryły w sobie treść klasową, stanowiły niejako 
regionalną formę przejawiania się światowego ruchu rewolucyjnego, a w każ- 
dym razie były jego siłą pomocniczą. 

Trzeba przedstawić nowatorstwu myśli Lenina, wykazać odmienność iego 
perspektywy historycznej, by uczynić zrozumiałymi podziały i kontrowersje 
w łonie rosyjskiego ruchu robotniczego, poczynając od II Zjazdu SDPRR 
w 1903 r. aż po listopad roku 1917. Jankowska bardzo rzetelnie przedstawiła 
np. spór o brzmienie paragrafu pierwszego statutu na II Zjeździe partii, prze- 
konała czytelnika, że za drobnymi pozornie różnicami sformułowań w określe- 
niu obowiązków członka partii stały dwie różne koncepcje. U Lenina i bol- 
szewików — zdyscyplinowanej, zwartej, zdolnej do bezpośredniej walki po- 
litycznej, u Martowa i mienszewików — licznej, lecz mało określonej orga- 
nizacyjnie, sposobnej do patronowania strajkom ekonomicznym, popularyvzo- 
wania ideałów socjaldemokracji. Nie pokazując jednak, jak te dwie różne 
koncepcje organizacyjne wyrastały z odmiennych założeń historyczno-filozo- 
ficznych, nie mogła — rzecz jasna — wyjaśnić, dlaczego nie był możliwy kom- 
promis, dlaczego kontrowersje w miarę rozwoju wydarzeń zaostrzały się, mimo 
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że konkretne sprawy, o które toczono spór, nie wydawały się mieć odpowied- 
nio dużej wagi. 

Nie chodzi tu o krytykę książki Teresy Jankowskiej, w sumie zresztą nawet 
nie takiej złej, nawet lepszej od wielu innych; zwartej, wolnej od frazesów, 
napisanej językiem prostym, jasnym, strawnym. Chodzi o szeroko przyjętą 
manierę... Popularyzacja nie może polegać na omijaniu bardziej złożonych 
problemów. Przemilczając je, autor ułatwia zadanie nie SYWEDROWA lecz 
sobie — i to, być może, dość niefortunnie. 

Problemy natury ogólniejszej stanowią klamrę spajającą fakty, czynią je 
zrozumiałymi, wypełniają określoną treścią. Bez nich fakty rozsypują się, 
nawet jeśli zostaną w wykładzie starannie poukładane, nie wiążą się prawem 
wynikania. Aby popularyzować, autor musi wyjść poza popularne widzenie 
problemów. Jego zadanie polega nie na ich wymijaniu, lecz na prostym, przej- 
rzystym wyłożeniu i logicznej kompozycji całego materiału. 

Zarzuty postawione Jankowskiej można odnieść także do innych opracowań 
biograficznych. 

Ryszard Paciorkowski w szkicu biograficznym pt. „W. I. Lenin” („Iskry”, 
1970) na 140 stronach niewielkiego formatu podjął próbę przedstawienia życio- 
rysu wielkiego przywódcy. Zwięzłość ujęcia narzuciła mu jednak pewne dość 
daleko idące uproszczenia. 


Są również w publikacji Paciorkowskiego dość przykre błędy rzeczowe. Po- 
daje on np. na str. 58, iż Trocki został przyjęty do partii wraz z grupą tzw. 
„międzydzielnicowców” na IV Zjeździe SDPRR, tj. w 1906 r. Nie odpowiada 
to prawdzie. Trocki uczestniczył bowiem już w II Zjeździe SDPRR. Natomiast 
z grupą „międzydzielnicowców” Trocki wstąpił do partii bolszewickiej na VI 
Zjeździe SDPRR(b) latem 1917 r. Niestety podobnych niezręczności publikacja 
Paciorkowskiego zawiera więcej. 

„W. I. Lenin — krótka biografia”, opracowana przez zespół radzieckich hi- 
storyków pod kierunkiem G. D. Obiczkina, jest książką tej samej mniej wię- 
cej objętości, co praca Jankowskiej. Na język polski przełożyła ją Janina 
Skrzypkowa, wydała „Książka i Wiedza”. 

W samym założeniu szkice mierzy się z trudnością przy tym temacie najwięk- 
szą z możliwycn, jest to opracowanie dla młodzieży nie posiadającej żadnej 
wiedzy politycznej. Czytelnikowi, który nie wie nic, powiedzieć trzeba wszyst- 
ko. Zwłaszcza objaśnić historyczne i ideologiczne punkty odniesienia, bez któ- 
rych dzieło bohatera zawisa w próżni. Niektóre ujęcia wspomnianej pozycji 
wydają się kontrowersyjne, zwłaszcza jeśli uwzględnić adresata, do którego 
są kierowane. Odnosi się to w szczególności do poruszonej już powyżej kwestii 
Jeninowskiej perspektywy procesu rewolucyjnego. 


Przygotowana przez Wydawnictwo MON książka „Lenin a świat współ- 
czesny” prezentuje czytelnikowi dość szeroki wachlarz tematów. Znajdujemy 
więc tu opracowanie Jerzego Borowieckiego „Lenin a teoria ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu”, Antoniego Szcześniaka ,„Leninowska teoria rewolucji so- 
cjalistycznej”, Mariana Lewczyka „Leninowski etap w dziejach III Między- 
narodówki a współczesność” i inne. 

Szkice zebrane w książce Wydawnictwa MON koncentrują się głównie wo- 
kół odniesienia leninizmu do współczesności. Przedstawiają one także per- 
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cepcję koncepcji leninawskich i kontrowersje wokół poglądów Lenina w ostat- 
nich latach. Tak np. Kazimierz Ochocki w eseju pt. „Filozofia Lenina na tle 
współczesnej walki ideologicznej” przedstawia spory o filozoficzne poglądy 
Lenina w świetle publikacji H. Marcuse'a, L. J. Choney'a, J. Fetschmara. 
Przekonująco polemizuje z rewizjonistyczną krytyką leninizmu uprawianą ra 
łamach jugosłowiańskiego pisma „Praxis”, a także w publikacjach czeskich 
oraz polskich: Heleny Eilstein, Leszka Kołakowskiego i Adama Schaffa... 

Druga część książki „Lenin a świat współczesny” przedstawia poglądy twór- 
cy leninizmu na wojnę, wojsko, obronę socjalistycznego państwa, sprawę pa- 
triotyzmu i ojczyzny. 

Szkice wydawane przez „Książkę i Wiedzę” na przełomie 1969/1970 r. w serii 
„Wybrane zagadnienia leninizmu” dają na ogół bardziej przemyślane pod 
względem metodologii wykładu opracowania aniżeli szkice zamieszczone w in- 
nych naszych zbiorach. Cechuje je duża syntetyczność, połączona z szerokim 
widzeniem problemów. Udokumentowane i przekonujące jest tu zwłaszcza — 
nie zawsze udane w innych wydawnictwach — odniesienie nauk Lenina do 
współczesnych zjawisk społeczno-politycznych. Seria zawiera referaty wygło- 
szone podczas sesji leninowskiej Komisji Ideologicznej KC PZPR (10—11 
grudnia 1969 r.), które wydane w odrębnych, kilkudziesięciostronicowych ksią- 
żeczkach, uzupełnianych wiążącymi się z ich tematyką tekstami Lenina, w su- 
mie, dzięki celowemu doborowi zagadnień, pozwalają czytelnikowi wyrobić 
sobie pogląd na to, czym leninizm jest dzisiaj. 

Cykl „Wybrane zagadnienia leninizmu” otwiera szkic Dymitra Sokołowa 
pt. „Leninowska teoria imperializmu a kapitalizm współczesny”. Autor w punk- 
cie wyjścia wyjaśniał kwestię szalenie istotną, różnicę w poglądach Lenina 
i teoretyków II Międzynarodówki na perspektywę rozwoju kapitalizmu i nie- 
jako samą jego naturę. | 


Już w swych pierwszych pracach Lenin dowodził, iż granice rynku wyznacza 
skala społecznego podziału pracy. Tym samym dostrzegł, iż postęp w pro- 
dukcji zwiększa popyt, poszerza rynek, kapitalizm może więc się rozwijać, 
jakkolwiek rozwój ten jest coraz bardziej destrukcyjny społecznie. Natomiast 
Kautsky — podobnie zresztą jak i niektórzy inni teoretycy socjaldemokracji — 
ulegał przekonaniu, iż gospodarka kapitalistyczna, kiedy spenetruje już wszyst- 
kie obszary świata i wciągnie w swą orbitę wszystkie warstwy społeczne, 
nie może już poszerzać rynku, a tym samym rozwijać produkcji. W tej giśwnie 
niemożności dostrzegali reakcyjność i schyłkowość kapitalizmu. Ich krytyka 
kapitalizmu wydawała się radykalna, kiedy jednak rzeczywistość dowodziła, 
że „automatyczny krach systemu” nie nadchodzi, przeciwnie, kapitalizm się 
rozwija — odchodzili od ruchu robotniczego, wiążąc na postęp nadzieje z meta- 
morfozą coraz bardziej koncentrujących produkcję monopoli. 


Od teoretycznych kontrowersji z przełomu wieków, od prezentacji poglądów 
Lenina na imperializm, Sokołow przechodzi do krytyki kapitalizmu czasów 
rewolucji naukowo-technicznej i jego apologetów, wykazując ciągłość idei 
i tożsamości ewoluujących struktur. Demonstruje aktualność analiz Lenina 
przez konfrontację z takimi zjawiskami, jak kryzys walutowy, dowodzący 
nierównomierności rozwoju gospodarki kapitalistycznej współcześnie, wzrost 
zysków amerykańskich konsorcjów przemysłowych... 
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Warto zwrócić uwagę na zalety prac wydanych przez „Książkę j Wiedzę” 
w serii „Wybrane zagadnienia leninizmu”, przede wszystkim dlatego, że un:i- 
kają one błędów najczęściej popełnianych przez popularyzatorów myśli Le- 
nina. Autorzy wspomnianych szkiców problemowych z dużą precyzją przed- 
stawiają tematy. Nie przytłoczył ich ogrom materiału i często skrótowo, lecz 
bez uproszczeń potrafili oni ukazać uwarunkowanie i rozwój omawianych 
koncepcji leninowskich. 

Wśród ośmiu szkiców serii wysokie walory ma praca Henrvka Jabłońskiego 
„Lenin a polski ruch robotniczy i wyzwoleńcze dążenia narodu polskiego”. 
Stanisława Wrońskiego ,„„Leninowskie zasady internacjonalizmu proletariac- 
kiego a problemy jedności międzynarodowego ruchu robotniczego i wspólnot 
państw socjalistycznych”, Adama Kruczkowskiego .Walka dwóch systemów 
a leninowska teoria pokojowego współistnienia państw o różnych systemach 
społeczno-ekonomicznych”, Władysława Zastawneco ..Leninowskie idee nozwo- 
ju i funkcjonowania gospodarki socjalistycznej”, Walerego Namiotkiewicza 
„Współczesne znaczenie leninowskich doświadczeń walki ideologicznej z re- 
wizjonizmem”. | 

Pozycja ta pozostaje w pewnym związku tematycznym z wcześniejszą książ- 
ką tego autora (Walery Namiotkiewicz: „Myśl polityczna marksizmu a rewi- 
zjonizm”, „Książka i Wiedza”, 1969), która m. in. na rozległym materiale hi- 
storycznym prezentuje teoretyczną i polityczną walkę Lenina z rewizjoniz- 
mem. 

Równie umiejętnie popularyzują swe tematy: Jarosław Ładosz „Leninowska 
koncepcja państwa socjalistycznego i kierowniczej roli partii” oraz Henryk 
Chołaj „Leninizm a polityka rolna PZPR”. 


Podobnie, jak ten ostatni, zakreślił swój temat Bolesław Strużek, autor książ- 
ki pt. „Lenin o kwestii rolnej i chłopskiej a współczesne problemy wsi pol- 
skiej”, wydanej przez Ludową Spółdzielnię Wydawniczą. Strużek przedstawia 
problemy na szerokim tle historycznym. Relację poglądów Lenina na kwestię 
agrarną poprzedza wykładem na temat wcześniejszych doktryn ekonomicz- 
nych, podejmujących sprawę rozwoju i organizacji rolnictwa. Doktryny z kolei 
kontrontuje z procesami zachodzącymi równolegle w gospodarce rolnej Europy. 
Wybtega również naprzód ku czasom współczesnym. 


Książka Bolesława Strużka jest bezpretensjonalna w założeniu, a jedno- 
cześnie bogata w treść i dojrzała w przemyśleniach. Unika też szczęśliwie nie- 
bezpieczeństw wielu popularyzatorskich zamierzeń, które wyodrębniając ja- 
kiś nurt myśli leninowskiej z całości dzieła zawieszają go w próżni, a uprasz- 
czając jednocześnie gmatwają. 

Praca Heleny Zand pt. „Lenin a kwestia chłopska”, wydana przez „Książkę 
i Wiedzę”, traktuje temat w sposób bardziej tradvcvjny. Jakkolwiek i w tym 
wypadku autorka referuje odmienne od leninowskich poglądy na chłopstwo. 
wyrażane przez przedstawicieli zachodnich partii socjaldemokratycznych czy 
rosyjskich narodników, koncentruje się przede wszystkim na danych przez 
Lenina analizach społecznej sytuacji chłopa rosyjskiego i rozwoju bolszewice- 
kiej koncepcji sojuszu robotniczo-chłopskiego w kolejnych fazach rewolucji. 


Dla podkreślenia wysiłku wydawniczego i rozległości zainteresowań auto- 
rów warto wymienić niewielki szkic Zbigniewa Tomkowskiego pt. „Zainte- 
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resowania krajoznawcze Włodzimierza Lenina”, wydany w roku 1970 przez 
Zarząd Główny PTTK. 

Do ciekawszych monografii przerzucających pomost między dziełem Lenina 
a współczesnością należy wydana przez Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
książka W. A. Winogradowa pt. „Lenin a kontrola robotnicza”. Książka reje- 
struje nasilenie się walki rewolucyjnej w sferze zjawisk traktowanych przez 
historyków Października lakonicznie, przesłoniętych z konieczności przez zda- 
rzenia związane z bezpośrednią walką o władzę. 

Winogradow rozpatruje, miesiąc po miesiącu, wzmaganie się walki między 
komitetami fabrycznymi a właścicielami przedsiębiorstw o zakres i skutecz- 
ność robotniczej kontroli nad produkcją i podziałem. Wyjaśnia jej rosnące 
znaczenie polityczne w miarę zbliżania się przewrotu i rolę w kształtowaniu 
nowego ustroju społecznego. W dalszych rozdziałach, językiem konkretów, 
dokumentów i statystycznych zestawień, wolnym od łatwej publicystycznej 
retoryki, Winogradow ukazuje zasięg działania w czasie i przestrzeni leninow- 
skiej idei sformułowanej w „Listach z daleka” pisanych jeszcze w 1917 r. 
w Szwajcarii. 

Nie mniejszą wartość informacyjną ma przetłumaczona, podobnie jak po- 
przednia, z języka rosyjskiego i wydana nakładem Państwowego Zakładu Wy- 
dawnictw Lekarskich książka B. N. Potułowa „Lenin a ochrona zdrowia 
w ZSRR”. W oparciu o dokumenty — licznie zresztą w książce reprodukowa- 
ne — autor omawia poglady Lenina na służbę zdrowia i jej rolę w państwie 
socjalistycznym, opracowane przezeń zasady organizowania lecznictwa w ZSRR. 
Czytelnik dowiaduje się o wpływie Lenina na decyzje dotyczące funkcjono- 
wania służby sanatoryjnej, rozwoju kultury fizycznej, ochrony macierzyństwa, 
kształcenia kadr i postępu nauk medycznych. 

W roku obchodów setnej rocznicy polski czytelnik dostał do rąk jeszcze trzy 
książki oparte na podobnym zamyśle. „Idee oświatowe i wychowawcze W. I. Le- 
nina” pióra Łukasza Kurdybachy, pozycja wvdana przez Państwowe Wydaw- 
nictwo Naukowe, są książką mało wyprofilowaną tematycznie. Pojęcie wycho- 
wania jest niezmiernie szerokie i oczywiście na całą prawie działalność Lenina 
spojrzeć można jako na pracę wychowawczą. Kurdybacha jest tego świadomy. 
Pisze też: „Poważna część każdej rewolucyjnej działalności politycznej — 
stwierdzał Lenin — stanowi pedagogika”. 

W pierwszych rozdziałach zamieszcza wiele informacji o stanie oświaty 
w Rosji carskiej, o wychowawczym znaczeniu walki politycznej, o roli religii 
w ustroju kapitalistycznym oraz o poglądach Lenina na sposób propagowania 
światopoglądu materialistycznego. Dość szeroko został uwzględniony toczacy 
się w łonie socjaldemokracji w latach poprzedzających wybuch I wojny świa- 
towej spór o autonomię narodowo-kulturainą i szkołę narodowościową lub 
obojętną na przynależność narodową uczniów. 

Mimo pewnego rozkojarzenia tematycznego pierwszych rozdziałów i dość 
licznych powtórzeń, książka Kurdybachy ma narracyjną wartkość, a w miarę 
jak zaczyna koncentrować się na sprawach tworzenia szkolnictwa w rewolu- 
cyjnej Rosji, na sporach o „szkołę pracy”, na kierunkach i metodach socjali- 
stycznego wychowania — nabiera walorów poznawczych. 

Pewną zbieżność problematyki wykazuje wvdana przez ..Książkę i Wiedze” 
praca Jerzego Kossaka pt. „Lenin i kultura”. Autor zwraca uwagę na związek 
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w koncepcjach leninowskich między działaniem politycznym a ideowo-kultu- 
ralnym, ilustruje tę tezę m. in. walką Lenina z empiriokrytykami w okresie 
po upadku rewolucji 1905 r., kiedy część inteligencji partyjnej poczęła ulegać 
inspiracjom modnych wówczas w filozofii nurtów neokantyzmu. 

Akcentuje więc Kossak wspólną podstawę światopoglądową leninowskiej 
działalności politycznej i koncepcji programujących socjalistyczną kulturę. Mó- 
wi o nacisku, jaki Lenin kładł na laickość kultury, a zarazem na ciągłość wobec 
procesu rozwojowego całej myśli ogólnoludzkiej. Zwalczał bowiem Lenin z jed- 
nej strony nihilistyczny stosunek do tradycji kulturalnej, głoszony przez pro- 
letkultowców, jak i z drugiej — gotowość zaakceptowania kulturowej spuściz- 
ny, bez odrzucania tego, co sztukę przedrewolucyjną wiązało z obalonym ustro- 
jem i obalonymi klasami. 

Kossak zamyka książkę rozdziałem omawiającym pryncypia leninowskiej 
polityki kulturalnej i jej sukcesy, wyrażające się w szerokim upowszechnianiu 
kultury i oświaty w Związku Radzieckim, a następnie także w innych krajach 
socjalistycznych. | 

Niepodobna tu przemilczeć znanej książki Andrzeja Werblana „Szkice i po- 
lemiki”, wydanej nakładem „Książki i Wiedzy”, w której czytelnik znajdzie 
nader interesujące eseje „Lenin czytany wciąż od nowa” oraz „O leninowską 
metodologię w badaniach historycznych”. 

Wyższe uczelnie i niektóre instytuty naukowo-badawcze organizowały na 
wiosnę 1970 r. leninowskie sesje naukowe. Wygłoszone referaty w wielu wy- 
padkach zostały wydane drukiem. Nakładem Wydawnictwa MON ukazała się 
ksiażka pt. „Lenin a problemy obronności”, udostępniająca czytelnikowi ma- 
teriały z konferencji zorganizowanej przez akademie wojskowe wespół z Woj- 
skowym Instytutem Historycznym dla uczczenia rocznicy. Książkę otwiera | 
inauguracyjny referat gen. Józefa Urbanowicza na temat idei leninowskich 
i ich fundamentalnej roli w pracy politycznej w Wojsku Polskim. 

Większość spośród dziewiętnastu referatów ma specjalistyczny charakter, 
jak np. A. Madejskiego „O problemach zaplecza w pracach Lenina” czy 
E. Krawczyka „Lenin o zasadach kierowania siłami zbrojnymi państwa so- 
cjalistycznego”. Jednakże kilku referentów — jak np. gen. R. Szymaniak w re- 
feracie „Lenin a współczesna rewolucja naukowo-techniczna” — podejmuje 
ogólniejsze problemy ideologiczne. 

W osobnej publikacji wydany został także dorobek sesji naukowej Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego (Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego — se- 
ria Nauk Społecznych, Historia, zeszyt 34 (259) — Kraków 1971). Referaty 
koncentrowały się na roli Lenina w Rewolucji Październikowej oraz na jego 
stosunku do sprawy polskiej. Na Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Pozna- 
niu prof. H. Łowmiański wygłosił referat na temat zagadnień feudalizmu 
w twórczości Lenina. Referaty z tej sesji znalazły się w publikacji pt. „Lenin 
a zagadnienia historii, języka i literatury” (Poznań 1970). Referaty z sesji le- 
ninowskiej UMCS wydane zostały w Lublinie w 1970 r. 

Owocem podobnej konferencji jest publikacja pt. „Z sesji naukowej Uniwer- 
sytetu Łódzkiego: w 100 rocznicę urodzin W. I. Lenina”, wydana przez PWN. 
Podstawowy referat prof. J. Szczepańskiego nosi tytuł: „Leninowska koncepcja 
roli ideologii w badaniach społecznych”. Autor podejmuje w nim problem dla 
audytorium pracowników naukowych szczególnie istotny: czy założenia ideo- 
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logiczne mogą wpływać na modyfikowanie wniosków, jakie płyną z badań 
naukowych? Czy też przeciwnie — wyniki dociekań uczonego mają inspirować 
tezy ideologiczne? Na czym w ogóle winno polegać ideowe zaangażowanie nauk 
społecznych? 

Na te wysuwane dość często pytania Jan Szczepański odpowiada przykła- 
dem w równej mierze celnym, co trudnym do naśladowania — oświetla pod 
pewnym kątem walkę Lenina z ideologią narodnicką. Program narodnicki był 
wyprowadzany z teoretycznej hipotezy zakładającej, że kapitalizm w Rosji 
nie ma warunków rozwoju ze względu na brak rynku zewnętrznego i kurcze- 
nie się wewnętrznego, co łączyło się z procesem ubożenia wsi. Z tych założeń 
o charakterze teoretycznym wypływała wiara w rewolucyjność rosyjskiego 
chłopa i możliwość zbudowania socjalizmu w oparciu o relikty wspólnoty gmin- 
nej. Stąd też wywodziła się niewiara w rozwój proletariatu przemysłowego 
i jego polityczną siłę. | 

Młody Lenin posłużył się naukową analizą jako środkiem walki: dowiódł 
niezgodności tych ocen z rzeczywistością. Wykazał także, iż kapitalizm nie 
jest modą importowaną z Zachodu, rodzi się z rodzimych przesłanek gospo- 
darki chłopskiej, że do dalszego rozwoju nie potrzebuje rynku zewnętrznego, 
gdyż rujnując i bogacąc część chłopstwa sam sobie tworzy rynek. Naukowy 
obiektywizm i ideowe zaangażowanie w postawie Lenina były zatem dwoma 
obliczami tego samego zjawiska... 

Inaczej nieco — chociaż zachowując główną ideę — problem ten ujął Jan 
Szczepański w referacie „Nauka i polityka we wczesnych pracach Lenina”, 
wygłoszonym podczas centralnej sesji naukowej, zorganizowanej przez Polską 
Akademię Nauk, Uniwersytet Warszawski, Centralną Szkołę Partyjną i ów- 
czesny Zakład Historii Partii. Materiały sesji, wydane przez Ossolineum pt. 
„W kręgu inspiracji leninowskich”, udostępniają także wystąpienia w dyskusji 
nad referatami. 

W dyskusji nad referatem Jana Szczepańskiego wystąpił m. in. Jerzy Wiatr 
stwierdzając, że „Lenin miał przecież określoną — ideologiczną i teoretyczną — 
wizję przyszłego rozwoju Rosji, zanim przystąpił do polemiki i zanim przeana- 
lizował dane statystyczne dotyczące rozwoju kapitalizmu w Rosji... Równocze- 
śnie jednak — kontynuował Wiatr — podkreślić warto, że ideologiczne wizje 
przyszłości, ogólna perspektywa rozwoju nie wyłoniły się niejako automatycz- 
nie z wyników socjologiczno-ekonomicznego badania naukowego, że w ogólnej 
postaci tkwiły one już u podstaw tego badania”. 

Niejako mimochodem, zastrzegając się, że ogólnie biorąc zgadza się z ujęciem 
referatu, J. Wiatr przeciwstawił poglądom Jana Szczepańskiego całkiem od- 
mienny punkt widzenia. Jego zdaniem bowiem Lenin przyjmował swe głów- 
ne tezy apriorycznie, potem zaś dopiero naukowo je motywował. W istocie 
rzeczy rację ma Jan Szczepański. 

Z jego oponentem można by się zgodzić, ale tylko o tyle, że Lenin istotnie 
wcześniej został rewolucjonistą aniżeli uczonym, że będąc uczonym był jedno- 
cześnie rewolucjonistą, że naukowe problemy podejmował, o ile były pro- 
blemami rewolucji, że inters=sowały go w tej mierze, w jakiej rewolucji słu- 
żyły. Nie miało to wpływu na dokonywane przezeń analizy rzeczywistości, 
na metodologię badań ani wnioskowanie. Gdyby było inaczej, gdyby rzeczy- 
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wistość naginał do życzeń, gdyby z życzeń, nie zaś z rozpoznania tendencji 
społecznych wyprowadzał wnioski programowe, wnioski te musiałyby w de- 
cydującym momencie rozminąć się z rzeczywistością. Historia dowiodła już, 
że było odwrotnie. 

Dzięki dyskusji, nie pozbawionej wątków polemicznych, dzięki wysokiemu 
poziomowi referatów, materiały z sesji PAN, obejmujące ponad 40 arkuszy 
wydawniczych, stanowią nie tylko zapładniającą, ale także ciekawą lekturę. 

Referatów było kilka — Tadeusza M. Jaroszewskiego nosi tytuł „Leninizm 
a problemy współczesnej filozofii”. Władysław Zastawny mówił na temat: 
„Leninowskie zasady organizacji gospodarki socjalistycznej”. Referat „Miej- 
sce nauki w socjalistycznym społeczeństwie przyszłości” jest dziełem wspól- 
nym Witolda Nowackiego, Zbigniewa Chrupka, Stanisława Kalabińskiego i Wło- 
dzimierza Wesołowskiego. Z kolei Jerzy Topolski mówił o „Inspiracjach myśli 
leninowskiej w historiografii". 

Do najciekawszych należy inauguracyjny referat Henryka Jabłońskiego „,Le- 
nin a Polska”. Problem ten, jakkolwiek często podejmowany, nie znajdował 
w latach poprzednich wszechstronnego oświetlenia. Było ono niemożliwe bez 
dokładniejszego przedstawienia wieloletniego sporu Lenina z Róża Luksem- 
burg o „prawo narodów do samookreślenia”. Historycy tymczasem chętnie 
stwierdzali, że Róża Luksemburg zajmowała w kwestii narodowej stanowisko 
fałszywe, niechętnie jednak wyjaśniali, na czym jej błędy polegały. 

Uwzględniając jako układ odniesienia zmieniającą się sytuację w Europie 
oraz stosunki w rosyjskim i polskim ruchu robotniczym, Henryk Jabłoński 
referuje kolejne wystąpienia Lenina na rzecz Polski i jej wyzwolenia. Omawia 
też teoretyczne podstawy leninowskiego „prawa narodów...', wyprowadzo- 
nego ze świadomości, iż Europa wschodnia przechodzi pierwszą dopiero fazę 
rozwoju kapitalizmu, w której tendencja do tworzenia państw narodowych 
jest historyczną koniecznością, oraz że rewolucja proletariacka może dokonać 
się tylko przy pomocy najszerzej pojętych dążeń demokratycznych, a więc 
także ruchów chłopskich i narodowych. 

W tematycznym związku z tymi zagadnieniami pozostają wydawnictwa 
poświęcone pobytowi Lenina w Polsce w latach 1912—1914. Przede wszystkim 
należy tu wskazać wydany staraniem krakowskiego Wydawnictwa Literackie- 
go album „Lenin w Krakowie”, opracowany zbiorowym wysiłkiem grupy au- 
torskiej. O politycznej i pisarskiej działalności Lenina podczas pobytu w Ga- 
licji informuje zwarty wstęp Walerego Namiotkiewicza, kładący szczególny 
nacisk na stosunek przywódcy partii bolszewickiej do Polski i toczoną przezen 
w tym okresie teoretyczną walkę o „prawo narodów do samookreślenia”. Al- 
bum zawiera 439 zdjęć archiwalnych Krakowa z lat poprzedzających wybuch 
I wojny światowej oraz okolic odwiedzanych przez Lenina. Fotografie z reguły 
mają dużą wartość dokumentalną, a nierzadko także artystyczną, komentowane 
celnie dobranymi fragmentami pamiętników, doniesień prasowych, wierszami 
poctów epoki, skomponowane zostały w swego rodzaju filmową opowieść 
o starym Krakowie i jego życiu, o życiu i pracy Lenina w tym mieście. 

To samo wydawnictwo Literackie udostępniło polskiemu czytelnikowi 
w 1Y69 r. album „Lenin w Paryżu”, opracowany przez Charles Felda i po- 
przedzony przedmową Georges Cogniota. Oba albumy są podobne w założe- 
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niach. Jeśli w pierwszym zdjęcia komentowane były niejednokrotnie tekstami 
polskich poetów, tu Lenin i Krupska sąsiadują z tekstami wybranymi z Prousta, 
Baudelaire 'a, Flauberta. 

Także książka Jana Adamczewskiego „Polskie dni Lenina 1912—1914' przy- 
pomina wydawnictwa albumowe. Wydana przez „Interpress' ma charakter 
albumu, choć stosunek iłościowy zdjęć do tekstu jest tu inny. Książka Adam- 
czewskiego stanowi rodzaj reportażu historycznego, ilustrowanego 65 foto- 
grafiami. Tu raczej tekst barwny, literacki, oddaje klimat dni, natomiast zdję- 
cia i fotokopie pełnią rolę pomocniczą. W swą opowieść Adamczewski wplata 
znane i mniej znane pamiętniki, fragmenty korespondencji Lenina i Krupskiej, 
informacje zaczerpnięte z prasy tamtych lat. Relacja o życiu i pracy Lenina, 
spleciona z anegdotą lub w anegdocie przekazana, zamienia się pod piórem 
Adamczewskiego w pogodną na pozór gawędę. 

Książka węg'erskiego pisarza Laszlo Gyurki „Lenin — Październik”, udostęp- 
niona pod koniec 1970 r. polskiemu czytelnikowi przez PIW, różni się dość 
zasadniczo od wszystkich różnorodnych przecież wydawnictw, poświęconych 
w ostatnich latach Leninowi. 

Autor pisze o sobie, że nie jest historykiem ani filozofem, lecz pisarzem, 
a podejmując pracę pragnął jedynie uwolnić twarz Lenina od plakatowości. 
Pragnął też oddać klimat kulturowy czasów, w których Lenin dokonywał swego 
dzieła. Wydaje się, że w istocie celów, ku którym zmierzał, było więcej. Przede 
wszystkim, starając się o to lub nie, przedstawił Lenina jako bohatera wal- 
czącego przeciwko omnipotencji państwa. Książkę kończy na zwycięstwie Re- 
wolucji Październikowej Moment zwycięstwa wydał mu się najodpowiedniej- 
szy dla postawienia ostatniej kropki. Na połowie niemalże spośród 340 stron 
Gyurko stara się dociec fenomenu starej Rosji, podkreślając, że przeszłość 
historyczna nie przemija tak. jak wskazówki zegara odmierzają upływ czasu. 

Autor wspomnianej pracy nie wychodzi poza materiał historyczny, ale jego 
książka jest raczej dziełem literackim. Nie tylko dlatego, że autor w rzeczywi- 
stości literackiej czuje się znacznie lepiej aniżeli w realiach historycznych. Li- 
teracka przede wszystkim, a nie naukowa jest organizacja materiału, literackie 
są środki i cele. Chwilami może się wydawać, że Lenin jest tylko punktem 
odniesienia dla własnych rozważań autora bądź literackim pretekstem do snu- 
cia różnorakich refleksji. Książka o Leninie i rewolucji przeradza się miej- 
scami z literackiego eseju w rozprawę historiozoficzną, w moralitet pełen ogól- 
nych rozważań nad człowiekiem i historią, nad stosunkiem myśli do czynu lub 
niegvodziwością biurokracji. 

Chwilami Gyurko pisze wręcz maksymami, a dziewiętnastowieczna nieco 
poetyka jego stylu zamienia książkę w swoiste „irische intermezzo”, przy któ- 
rvm fakty historyczne odgrywają już tylko rolę klawiszy. Koncert wypadł 
interesująco, chociaż, kiedy Gyurko dotyka faktów odnoszących się do Lenina 
i partii bolszewików, myli się bardzo często w nutach. Gdy więc pisze o trud- 
nościach, jakie w Rosji napotykał rozwój przemysłu, twierdzi, że sprowa- 

dzały się one do ubóstwa chłopów i braku kolonii. 

Tymczasem Lenin już w pierwszych swych rozprawach dowiódł niesłuszno- 
sci tych narodnickich iluzji, kapitalizm bowiem rozwijając się sam tworzy sobie 
rynek. W innym znów miejscu Gyurko pisze: „Plechanow był jednym z naj- 
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bardziej wykształconych teoretyków swej epoki... To on jako pierwszy dosto- 
sował teorię Marksa do rosyjskich warunków...” [Tymczasem wiadomo, że 
o porażce Plechanowa zadecydowała właśnie nieumiejętność zastosowania 
marksizmu do warunków rosyjskich. 

Podobnie jest z twierdzeniem: „Lenin natomiast uparcie trwał na stanowisku, 
że proletariusz nie posiada ojczyzny...” Lenin zaś w ciągu wszystkich lat walki 
bronił „prawa narodów do samookreślenia”, trwał więc konsekwentnie na sta- 
nowisku, że wszyscy proletariusze mają jednakowe prawo do ojczyzny. 

Barwna opowieść Laszlo Gyurki napisana jest sugestywnie i szczerze, a szcze- 
rze w tym wypadku znaczy też subiektywnie. Wskutek tego sporo jest w książ- 
ce nieporozumień. Nie brak też przeinaczeń i dość bezkrytycznych zapożyczeń 
z niezbyt kompetentnych źródeł. Gyurko wspomina w swej książce, iż przez 
lata całe pytano go, dlaczego pisze o Leninie? I wyjaśnia, że zafascynowała go 
fotografia, przedstawiająca Lenina siedzącego podczas III Kongresu Komin- 
ternu na schodach. 

Zdjęcie to wywarło silne wrażenie także na Elżbiecie Drabkinie. Pisze o tym 
w swej książce „Na przełomie zimy”, wydanej w roku 1970 przez „Książkę 
i Wiedzę”. Książka jest zdumiewająco podobna do eseju Laszlo Gyurki, a za- 
razem zupełnie inna. Podobny, niemal tożsamy jest zamysł. Drabkina również 
zamierzała nadać swej pracy charakter eseju, przekazać jakąś sumę refleksji. 
„Książka moja — pisze — nie jest to studium naukowe ani też pamiętnik. 
To raczej rozmowa o Leninie, rozmyślanie o nim”. 


W istocie „Na przełomie zimy” jest po trosze pamiętnikiem, po trosze opo- 
wieścią, częściowo przekazem historiograficznym. Ale przede wszystkim ref- 
leksją. Podobna jest też jej postawa do postawy węgierskiego pisarza. Ona 
także — wydaje się — pisząc o wszystkim, co ważne w obrębie jej tematu, 
stara się w pierwszym rzędzie pokazać Lenina w walce z biurokracją i bez- 
władem urzędów. Ale dla Drabkiny walka ta zaczyna się właśnie tam, gdzie 
kończy się dla Laszlo Gyurki. 


Przełom zimy jest przełomem 1920/1921 r. Drabkina opowiada o wszystkim 
z ostatnich lat życia Lenina, o wszystkim, czym żyła rewolucyjna i wchodząca 
w okres trudnego, pokojowego budownictwa Rosja Radziecka. Pertraktacje 
pokojowe z Polską, rozmowy i spory wokół nich, przyjazd Klary Zetkin i pobyt 
w Moskwie Herberta Wellsa, śmierć Inessy Armand, walka z Wranglem — 
wszystko to autorka ukazuje w pryzmacie myśli i przeżyć Lenina. 


Poza zrelacjonowaniem książki „Państwo a rewolucja” i „Listów z daleka”, 
dla nadania narracji tempa Gyurko unikał na ogół omawiania teoretycznych 
pism Lenina. Drabkina pisząc o zebraniach, zjazdach, uchwałach partyjnych, 
artykułach lub o walkach frakcyjnych potęguje dramaturgiczne napięcie 
książki. Potrafi je przy tym opisać i scharakteryzować w kilku wierszach 
anegdotą, zamkniętą w jednym zdaniu pointą. 

Przygotowując swą książkę Drabkina przesiadywała, podobnie jak autorzy 
innych książek, w archiwach i bibliotekach, ale wertując dokumenty nie mu- 
siała dociekać ich historycznej wagi ani literackiej przydatności. Była córką 
znanego działacza bolszewickiego Gusiewa, komsomołką. Komentarz do wy- 
darzeń i klimat dziejącej się historii podpowiadały jej własne przeżycia. Mogła 
więc, sięgając bezbłędnie po to, co naprawdę ważne, odtworzyć w niewielkiej 
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stosunkowo książce całą właściwie wielką epokę. Książka Drabkiny więc, 
aczkolwiek nie jest pamiętnikiem, zawiera wszystkie jego walory. 

Wśród wydawnictw Roku Leninowskiego nie zabrakło wspomnień. Książka 
„Polacy o Leninie”, przygotowana do druku przez Leonarda Dubackiego, Zbi- 
gniewa Iwańczuka i Jana Sobczaka, a wydana w 1970 r. przez „Książkę i Wie- 
dzę”, jest w kręgu omawianej literatury bestsellerem. Pomnikowe to wydaw- 
nictwo zawiera wspomnienia 75 autorów, nie znanych dotychczas w większości 
polskiemu czytelnikowi. Niewielka tylko część tekstów była opublikowana 
w różnych latach w Związku Radzieckim, kilka zaledwie w Polsce międzywo- 
jennej. Większość stanowią teksty dotąd nie wydrukowane. Ich wartość jest 
oczywiście różna. 

Autorzy tacy, jak: Feliks Kon, Jakub Hanecki czy Józef Unszlicht, kontakto- 
wali się z Leninem jeszcze we wczesnym okresie działalności, współdziałali 
z nim w wielu kampaniach, byli działaczami państwa radzieckiego. Ich wspom- 
nienia odnoszą się do dłuższego okresu i ważkich problemów politycznych. 


Niektórzy natomiast zetknęli się z Leninem dość przypadkowo i zbiór wspom- 
nień mogli wzbogacić tylko epizodem. Tak np. ks. Władysław Plewko-Plew- 
czyński, późniejszy kapelan Piłsudskiego, zetknął się z Leninem, gdy wynajmo- 
wał po nim jego paryskie mieszkanie. Natomiast Ziębicki poznał Lenina na 
terenie Finlandii we własnej willi, którą oddał do dyspozycji ukrywającym 
się rewolucjonistom u schyłku rewolucji 1905—1907 r. Autorzy wspomnień 
należeli do różnych partii politycznych i różnych środowisk, widywali Lenina 
w różnych okolicznościach i w różnym czasie. Różnorodność ta daje książce 
pełnię tematyczną, a nawet niezamierzone — być noże — bogactwo form. 

W sumie wspomnienia pozwalają czytelnikowi wyrobić sobie pogląd na 
wiele ważnych problemów ruchu robotniczego, oświetlają je nieraz przez 
związek z konkretnym zdarzeniem precyzyjniej, aniżeli uczynić to może sucha 
definicja. Podobnie niektóre błahe nawet fakty oddają cechy charakteru Lenina 
plastyczniej aniżeli niejeden długi, lecz ogólnikowy opis. Wszystko to zapewniło 
książce poczytność. Oczywiście nie można tu przeoczyć świadomego doboru 
tekstów, ich układu, całej kompozycji książki, co jest zasługą redaktorów. 

W roku 1958 „Książka i Wiedza” wydała N. K. Krupskiej „Wspomnienia 
o Leninie”. Wspomnienia te ukazały się wówczas w języku polskim po raz 
pierwszy. W roku 1971 wyszło ich drugie uzupełnione wydanie. Tym razem 
wydawnictwo oddało do rąk czytelnika pełny tekst, stanowiący nie tylko do- 
skonałą lekturę — wspomnienia napisane są bowiem żywo i barwnie — ale 
także żródło historyczne o wartości nie dającej się przecenić. Od chwili po- 
znania Lenina, tj. od roku 1894, była Krupska jego najbliższym współpracowni- 
kiem, żoną, a zarazem wybitnym działaczem partii. Lenin dzielił się z nią 
troskami, wątpliwościami, zwierzał i radził. Krupska była nie tylko wiernym 
współbojownikiem, ale także uważnym obserwatorem. 

We wspomnieniach daje celne, lapidarne charakterystyki ludzi i zdarzeń, 
wskrzesza okoliczności im towarzyszące, oddaje dramatyzm sytuacji, a nieraz 
ich komizm. Jak wielu autorów, omawia ona niektóre książki i artykuły Le- 
nina. Jeśli tamci jednak poprzestają na wyłożeniu zawartych tam dowodzeń, 
ona opowiada ponadto, wśród jakich zdarzeń określone poglądy dojrzewały, 
jak Lenin wykładane przez siebie racje przeżywał. Przy najlepszych cechach 
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literatury pamiętnikarskiej „Wspomnienia...' Krupskiej odpowiadają stosunko- 
wo dokładnie regułom książki biograficznej. Gdyby zaś było można do tej kate- 
gorii „Wspomnienia o Leninie” zaliczyć, byłaby to z całą pewnością biografia 
najbardziej udana. 

Literaturę pamiętnikarską wzbogaciły w 1970 r. także wspomnienia przy- 
branego syna siostry Lenina Anny — G. Łozgaczewa-Jelizarowa pt. „„Nieza- 
pomniane przeżycia”. 

Odmienny od poprzednich charakter mają krótkie wspomnienia żołnierzy 
Moskiewskich Kursów Karabinów Maszynowych, zawarte w wydanym przez 
Wydawnictwo MON tomiku „Posterunek-27”. Autorzy pełnili w 1919 r. służbę 
wartowniczą na Kremlu. Kontakt z Leninem dawał im właśnie posterunek 
27, to jest punkt wartowniczy przed drzwiami jego kremlowskiego mieszkania. 


Decyzje polityczne zapadały po drugiej stronie strzeżonych przez nich drzwi, 
ale regulamin służby kazał im mieć oczy na wszystko otwarte. Relacje przeko- 
nują autentyzmem, pełne są anegdot i układają się w barwną gawędę o nie- 
spokojnych dniach, kiedy tuż za murami Kremla anarchiści rozbijali sklepv 
z wódką, a w każdym zaułku Moskwy rewolucjonista mógł otrzymać cios nożem 
w plecy. 

W kilkudziesięciu książkach życie i dzieło Lenina znalazło szerokie oświe- 
tlenie. Niektóre z nich relacjonują pewien nurt myśli leninowskiej, inne jakiś 
kierunek jego działania. Niektórzy autorzy przedstawiali wyznaczony grani- 
cami czasu etap dziejów partii i pracy jej twórcy, niektórzy koncentrowali się 
na wybranym problemie, niektórzy zmierzali do syntezy i pragnęli dać czy- 
telnikowi ogólny pogląd na Lenina, jego czasy i dzieło. 

Pewnie, obok książek wybitnych, były powierzchowne i przypadkowe. Pew- 
nie, jedne problemy znalazły oświetlenie w pracach wielu autorów, inne obja- 
Śnione zostały dość fragmentarycznie. W sumie jednak wydane ostatnio książ- 
ki o Leninie dostarczają odpowiedzi na wiele pytań, jakie czytelnik może po- 
stawić. Co zaś nie mniej ważne, nie tylko mogą one zaspokoić ciekawość, 
ale zdołały także ją rozbudzić. Wiele spośród omówionych książek znikło już 
z półek księgarskich. 


Poświęcona pamięci Lenina kampania wydawnicza, dając czytelnikowi tak 
wiele, mnożąc przed nim możliwości, mogła z drugiej strony wprowadzać go 
w pewne zakłopotanie. Wśród mnogości tytułów, czytelnik nie zawsze jest 
w stanie orientować się, gdzie szukać poszukiwanych treści. Kiedy zaś pragnie 
poznać całe dzieło Lenina, sam musi dokonać syntezy z tak licznych publikacji, 
że przeczytanie ich przekracza na ogół jego możliwości. 

Im więcej wydawnictwa czyniły dla spopularyzowania dzieła Lenina, tym 
ostrzej dawał o sobie znać brak czegoś w rodzaju intelektualnej biografii Le- 
nina. Książki rzucającej na szerokie tło historyczne życie Lenina i dzieło, wią- 
żącej zdarzenia i myśli, przedstawiającej w procesie stawania się i oddziały- 
wania na siebie jedne i drugie. Książki malującej w sposób wolny od schema- 
tyzmu programy frakcji i partii, ich ścieranie się, ewolucję, ludzi czynnych 
w wydarzeniach. To jest biografii syntetyzującej wszystko. będącej epopeją 
i dziełem naukowym, łączącej w miarę możności zalety omówionych wyżej 
i podobnych im książek i w miarę możności, wolnej od ich błędów. 


Prawda a mity w historiografii zachodnioniemieckiej 
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HISTORIA POLSKI 


W ZACHODNIONIEMIECKICH 
PODRĘCZNIKACH SZKOLNYCH 


Uwagi na temat w tytule sformu- 
:.vwany wypada zacząć od powtórze- 
nia truizmu, że stosunki między Pol- 
ską, a NRF w niemałej mierze zależeć 
będą od postaw, jakie zajmują wobec 
Polski — i zajmować będą w przy- 
»z(OŚCi — pokolenia młodzieży w tym 
«raju. W procesie kształtowania o- 
wych postaw rolę najważniejszą od- 
grywa wiedza o Polsce, zarówno o jej 
rzeczywistości współczesnej, jak i o 
jej przeszłości, w tym także o prze- 
szłości polsko-niemieckiego  sąsiedz- 
twa. 


Zależność postaw młodych pokoleń 
wobec narodu polskiego od stanu ich 
wiedzy o Polsce i wiedzy o stosun- 
kach między obu narodami w prze- 
szłości została udowodniona wynikami 
specjalnych badań nad postawami ucz- 
niów różnych typów szkół wobec in- 
nych narodów. Największe z tych ba- 
dań, przeprowadzone w końcu lat 
pięćdziesiątych w szkołach Kolonii, 
Wiesbadenu i Saarbriicken, ujawniło 
nieprzyjazny stosunek do narodu pol- 
skiego prawie połowy badanych. Zni- 
koma tylko część dała wyraz posta- 
wom pozytywnym wobec niego. W ze- 
spole wielu narodów wymienionych w 


ankiecie Polacy zajęli drugie miejsce 
wśród narodów najbardziej nielubia- 
nych. 

Ujawniono też dzięki owym ba- 
daniom uderzająco skąpy zasób wie- 


dzy uczniów o Polsce. Brak rzeczywi- 


stej wiedzy zastąpiły u wielu z nich 
obiegowe stereotypy 0 Polakach. 
Zwrócił na to uwagę autor publikacji 
o wynikach tych badań i zarazem ich 
współorganizator, stwierdziwszy mię- 
dzy innymi, że znajomość historii Pol- 
ski wśród uczniów wyczerpuje się na 
wiadomościach o rozbiorach, o wyda- 
rzeniach ostatniej wojny i okresu po- 
wojennego. Wniosek stąd oczywisty — 
stwierdził — że „przeciętnemu ucznio- 
wi, także ze szkół średnich, nie jest 
znana historia kulturalna i polityczna 
Polski (1). 


Zależność postaw wobec Polski od 
zasobu wiedzy o niej znalazła też po- 
twierdzenie w pewnej prawidłowości, 
jaką dostrzeżono w trakcie analiz wy- 
ników innych badań tego typu. 
Stwierdzono mianowicie, że im wyż- 
szy jest poziom posiadanego czy od- 


(1) Heinz E. Wolf: Stellungnahmen 
deutscher Schiiler zu osteuropdischen 
vólkern w „Kólner Zeitschrift fur So- 
ziologie und Sozialpsychologie", 1963, nr 
3, str. 480. 
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bieranego przez jednostki lub ich zbio- 
ry wykształcenia, tym mniejsza jest 
u nich skłonność do ujawniania uprze- 
dzeń i postaw negatywnych wobec ob- 
cych grup etnicznych. Cytowany już 
H. E. Wolf np. stwierdził, że gdy tyl- 
ko 1/3 uczniów szkół średnich odnosi- 
ła się do narodu polskiego nieprzyjaź- 
nie, spośród uczniów szkół podstawo- 
wych czyniła to prawie połowa(2). 
Także z niektórych tabel zamieszczo- 
nych w jego rozprawie wynika, że 
uczniowie szkół średnich przypisują 
Polakom mniej cech ujemnych aniżeli 
uczniowie szkół podstawowych, nato- 
miast więcej dodatnich aniżeli tam- 
ci(3). 

Ogólnie jednak biorąc, uczniowie 
szkół średniego stopnia wiedzą o Pol- 
sce, a szczególnie o jej przeszłości, 
również rażąco mało, przy czym nawet 
na ten skąpy zasób wiadomości, jaki 
posiadają, składa się wiele stereoty- 
powych uproszczeń i oczywistych fał- 
szów. 


W świetle tych faktów do rangi pro- 
blemu węzłowego w procesie normo- 
wania stosunków między obu naroda- 
mi urasta sprawa przekazywania nie 
tylko obiektywnych, lecz i w miarę 
wyczerpujących wiadomości o Polsce 
przez podręczniki szkolne w NRF. 


II. 


Sprawa wyczerpującej, tzn. także 
ilościowo zadowalającej informacji ko- 
jarzy się co prawda z brakiem ści- 
słych kryteriów, które umożliwiałyby 
obiektywną ocenę stanu istniejącego i 
postulowanie jego naprawy. Zdobycie 
jednak ogólnej orientacji w omawianej 
kwestii i zasygnalizowanie uzasadnio- 
nych postulatów jest mimo to zupełnie 
realne. Wystarczy choćby tylko po- 


(2) Tamże, str. 484. 
(3) Tabele: 7,8i9. 
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równać ilość informacji dotyczących 
Polski z rozmiarami wiadomości o in- 
nych państwach i narodach, zwłasz- 
cza sąsiednich, aby stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że o Polsce i jej 
sprawach, zarówno współczesnych, ja« 
i dawno minionych, mówi się w pod- 
ręcznikach zachodnioniemieckich że- 
nująco mało. 

W podręcznikach historii — historii 
ogólnej oczywiście — zdradzają to już 
spisy treści. Na próżno by w nich szu- 
kać tytułu jednego choćby podrozdzia- 
łu, który by zapowiadał informację 
odnoszącą się do Polski, mimo że owe 
spisy bywają na ogół dość drobiazgo- 
we. Także w wykazach głośnych naz- 
wisk z dziedziny polityki i kultury 
Polak pojawia się niezmiernie rzadko. 
Marię Curie-Skłodowską wymienia się 
tylko pod nazwiskiem Curie. W tabli- 
cach wykazujących w kolejności chro- 
nologicznej najważniejsze wydarzenia 
w dziejach spotkać można co najwyżej 
informację o pierwszym rozbiorze Pol- 
ski. 

W podobny też sposób traktuje się 
sprawy polskie w partiach opisowych, 
zwłaszcza w podręcznikach dla szkół 
stopnia podstawowego. Wiadomości, 
jakie otrzymują uczniowie tych szkół 
na temat przeszłości Polski, ograni- 
czają się najczęściej do takich wy- 
darzeń, jak: chrzest Polski, koloniza- 
cja niemiecka na ziemiach polskich, 
bitwa pod Grunwaldem i rozbiory Pol- 
ski. Nie zapomina się nigdy o niektó- 
rych wydarzeniach z historii najnow- 
szej, które oświetlane są z pozycji re- 
wizjonizmu, pisze się mianowicie o 
„przyłączeniu do Polski ziem niemiec- 
kich” po pierwszej wojnie światowej 
io „oddaniu pod tymczasowy zarząd 
polski” terenów niemieckich za Odrą 
i Nysą, z których na dodatek „wypę- 
dzono” ludność niemiecką. 

Według tego schematu informuje się 
w większości podręczników dla szkół 


stopnia niższego. Zdarzają się jednak 
wśród nich i takie, gdzie pierwsza 
wzmianka o Polsce pojawia się np. 
dopiero przy okazji omawiania misyj- 
nej i kulturowej działalności księży i 
mnichów niemieckich, którzy jakoby 
budowali kościoły „u Wenedów, Sor- 
bów, Polaków i Czechów” i szerzyli 
na ich ziemiach także kulturę mate- 
rialną(4). Druga z kolei wzmianka do- 
tycząca Polski w tym podręczniku po- 
jawia się w związku z krytyczną oceną 
postępku cesarza Ottona III, który go- 
dząc się na ustanowienie arcybiskup- 
stwa w Gnieźnie, wyzwolił kościół w 
Polsce spod zwierzchnictwa niemiec- 
kiej hierarchii kościelnej. O począt- 
kach więc państwa polskiego, o Miesz- 
ku I i Bolesławie Chrobrym, nie mó- 
wiąc już o walkach tych władców z 
niemieckimi najeźdźcami, z tego pod- 
ręcznika uczniowie się nie dowiadują. 
Następna z kolei informacja, i to je- 
dyna na ten temat, pojawia się dopie- 
ro w ustępie poświęconym zakonowi 
krzyżackiemu. Informuje się mianowi- 
cie, że został on poproszony o pomoc 
przeciw Prusom przez księcia polskie- 
go. noszącego — jak nie omieszkał 
autor podkreślić — niemieckie imię 
Konrad. I to wszystko; nie ma nawet 
wzmianki o Grunwaldzie, mimo iż o- 
pis działalności zakonu krzyżackiego 
zajmuje dwie strony. 

W tymże podręczniku nie ma jed- 
nego nawet zdania o rozbiorach Pol- 
ski, chociaż działalność Fryderyka II 
opisuje się w nim na dziewięciu stro- 
nach. Na załączonej przy tej okazji 
mapce, opatrzonej tytułem „Wzrost 
państwa pruskiego do 1806 r.”, poka- 
zuje się „nabytki” terytorialne po- 
szczególnych władców pruskich, w 
tym oczywiście również „nabytki” 


(4) Einst und jetzt. Geschichtsdarstel- 
lung vom Altertum bis zur Gegenwart. 
M. Diesterweg Verlag, Stuttgart 1961, str. 
31—32. 
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Fryderyka II nazwanego Wielkim, i 
jego następcy. O tym, jaką drogą o- 
siągnięto owe nabytki i kosztem jakie- 
go kraju, nie ma jednego słowa. Nie 
ma tam najmniejszej też wzmianki c 
wrogiej polityce Bismarcka wobec na- 
rodu polskiego, chociaż opisowi dzia- 
łalności tego polityka poświęcono dzie- 
sięć stron. 

Nie ma też o tym mowy w innym 
podręczniku, zasługującym tu na u- 
wagę ze względu na zaprezentowane 
w nim typowe sposoby widzenia, a ra- 
czej niewidzenia spraw polskich. Bi- 
smarckowi i jego polityce poświęcone 
w nim 16 stron, z czego 9 polityce 
wewnętrznej, ale o ucisku ludności 
polskiej nie znajdzie się jednego zda- 
nia(5). Jest w tym podręczniku roz- 
dział pt. „Rewolucje demokratyczne 
XIX wieku”. Wymienia się w nim wie- 
le rewolucji i buntów wolnościowych 
na całym świecie, od wielkiej rewolu- 
cji francuskiej począwszy. Zapomnia- 
no tylko o powstaniach polskich. Je- 
dynie na mapce ukazującej, gdzie i w 
których latach wybuchały bunty, 
znajdują się dwie informacje, z któ- 
rych wynika, że i w Polsce podobne 
wypadki się zdarzyły, a mianowicie 
w 1830 i 1846 r. 

Chociaż podręczniki na poziomie 
szkół średnich zawierają więcej wia- 
domości z historii polskiej, w nich tak- 
że nie pokazuje się Polski, jako pod- 
miotu dziejów, któremu należałoby 
poświęcić osobno uwagę. Z "reguły 
wzmianki dotyczące Polski pojawia- 
ją się w związku z omawianiem wy- 
darzeń, w których role główne 
przypadają innym w udziale, naj- 
częściej władcom niemieckim bądź — 
od wieku XVIII — także rosyj- 


(5) Die Reise in die Vergangenheit. 
Ein  geschichtliches Arbeitsbuch von 
Hans Ebeling. Band IV, G. Westermann 
Verlag Braunschweig 1962, str. 103—118 
i 110—115, 
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skim i austriackim. Pierwsze wiado- 
mości o Polsce pojawiają się z reguły 
w związku z opisami panowania króla 
niemieckiego Henryka I. Wiadomości 
te bywają lakoniczne i nie zawsze do- 
tyczą spraw ważnych; niekiedy świad- 
czą w sposób wręcz demonstracyjny o 
lekceważącym stosunku do historii 
Polski i do informacji z jej zakresu. 

Przykładu dostarcza między innymi 
podręcznik, w którym o Polsce za cza- 
sów Mieszka I mowa jest tylko w zda- 
niu informującym, że w ramach kolo- 
nizacji niemieckiej na wschodzie, za- 
początkowanej za panowania Henry- 
ka I, „także Polacy stali się chrześci- 
ianami (6). Niczego więcej o początko- 
wym okresie państwa polskiego, i to 
w podręczniku, którego przedmiotem 
jest historia Europy leżącej w kręgu 
„zachodniego chrześcijaństwa”, o czym 
informuje podtytuł. W świetle twier- 
dzeń spotykanych także w podręczni- 
kach, iż dzięki Niemcom Polska we- 
szła do kręgu kultury chrześcijańskie- 
go Zachodu, przykład przytoczony da- 
je świadectwo osobliwemu brakowi 
konsekwencji w odnoszeniu się do 
przeszłości Polski. Przykład to nie je- 
dyny. 

Nawet uczniowie szkół stopnia śred- 
niego nie dowiadują się niczego o dzie- 
jach polskich po okresie panowania 
Chrobrego. Dopiero pojawienie się 
krzyżaków na arenie dziejowej daje 
okazję do przypominania o istnieniu 
Polski. Lecz i wtedy nie Polska jest 
przedmiotem uwagi, ale zakon. 


O Polsce wieku XVIII przypomina 
się w związku z wojną północną po- 
między Rosją Piotra I a Szwecją Ka- 
ro.a AII, później zaś przy okazji przed- 
stawiaria rządów absolutystycznych w 


(6) Zeiten und Menschen 2, Die Zeit 
der abep'lldndischen Christenheit (900— 
—1648) Bearb. von Dr R. H. Tenbrock 
und E. Górlitz  Schóningh-Schroedel 
Verlag 196u, str. 12, 
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trzech monarchiach otaczających Pol- 
skę. Zamazuje się przy tym istotną 
rolę Prus w rozbiorach Polski. Na- 
tomiast w jednym z podręczników 
można znależć wiadomość o tym, że 
Katarzyna II „wymusiła na władcach 
Prus i Austrii udział w pierwszym roz- 
biorze Polski, „po którym nastąpiły 
jeszcze dwa dalsze ''(7). 

Opierając się na wiedzy historycz- 
nej przekazywanej przez podręczniki 
w NRF, uczniowie mogą sądzić, że 
w czasie od pierwszego rozbioru do 
końca pierwszej wojny światowej nie 
było nie tylko państwa polskiego, ale 
też narodu polskiego. Do rzadkich wy- 
jątków należą podręczniki, w których 
wspomina się, że po pierwszym roz- 
biorze Polacy zabrali się do przepro- 
wadzenia istotnych reform, mających 
na celu uzdrowienie sytuacji kraju. 
Tymczasem informowanie o tym było- 
by nawet moralnym obowiązkiem, je- 
żeli jako przyczynę postępowania za- 
borców wymienia się często bezład 
wewnętrzny ówczesnego państwa pol- 
skiego. 

Do wyjątków — jak już wspomnia- 
no — należą też wzmianki o powsta- 
niach. Jeżeli zaś niekiedy się o nich 
wspomina, to często w związku z ja- 
kimś problemem własnym lub rosyj- 
skim. O powstaniu listopadowym np. 
mówi się niekiedy przy okazji przed- 
stawiania liberalnych i wolnościowych 
tendencji w ówczesnym społeczeństwie 
niemieckim. O powstaniu styczniowym 
z kolei można się niekiedy dowiedzieć 
przy okazji omawiania polityki zagra- 
nicznej Bismarcka. Wymagała ona u- 
trzymywania dobrych stosunków z ca- 
ratem, a więc — wrogiego stosunku 
do powstania. 

Pomija się milczeniem przyczyny 
różnych wydarzeń między Polską a 
Niemcami, zwłaszcza wydarzeń o cha- 


(7) Tamże, str. 136 


rakterze konfliktowym. Zresztą 0 tych 
ostatnich najchętniej w ogóle się nie 
wspomina. Niełatwo np. znaleźć 
wzmianki o walkach Mieszka I z mar- 
grabią Hodonem, a następnie z kró- 
lem Ottonem II. Nie wspomina się 
też w wielu podręcznikach o długolet- 
nich bojach Bolesława Chrobrego z 
cesarzem Henrykiem II, a gdy się to 
czyni, nie wyjaśnia się przyczyn kon- 
fliktu. Milczeniem pomija się liczne 
konflikty zbrojne z krzyżakami, np. 
długoletnie z nimi zmagania Włady- 
sława Łokietka. Systematycznie zata- 
ja się przyczyny, które zmusiły Pol- 
skę i Litwę do podjęcia wyprawy 
zbrojnej, zakończonej klęską krzyża- 
ków pod Grunwaldem. Całe to wy- 
darzenie kwituje się niekiedy w Spo- 
sób następujący: „W 1410 wpadli Po- 
lacy i Litwini do Prus. Pod Tannen- 
bergiem armia zakonna uległa druz- 
gocącej przewadze sił... (8). Jeszcze 
mniej uwagi poświęca się wojnie trzy- 
nastoletniej z zakonem. Często infor- 
mację o tym wydarzeniu ogranicza się 
do wzmianki o pokoju toruńskim, któ- 
ry zresztą dlatego tylko zasługuje na 
uwagę, ponieważ w jego wyniku zakon 
utracił Warmię. Ziemię Chełmińską i 
Pomorze Gdańskie. 


Stosunkowo dużo miejsca i uwagi 
poświęca się — nie tylko w pod- 
ręcznikach do nauki historii, lecz 
i do nauki o społeczeństwie — rozwo- 
jowi poszczególnych dziedzin życia: 
nauki, filozofii, sztuki, literatury, tech- 
niki, wynalazków, rzemiosła itp. W 
rozdziałach poświęconych tym spra- 
wom na próżno by szukać nazwisk 
polskich czy wzmianki choćby o wkła- 
dzie Polski do rozwoju którejś z tych 
dziedzin. Taka jest reguła. Jaki na- 
tomiast wyraz przybierać mogą ewen- 
tualne wyjątki od niej, pokazał autor 


(8) Zeiten und Menschen 2, op. cit. 
str. 110. 
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jednego z bardziej znanych podręcz- 
ników nauki o społeczeństwie. 


W zaprezentowanym przezeń prze- 
glądzie narodów i ich przedstawicieli, 
zasłużonych w poszczególnych dziedzi- 
nach działalności  kulturotwórczej, 
znalazło się nawet miejsce dla Polski. 
Ale wszystko, co chciał powiedzieć na 
jej temat, zmieściło się w zdaniu: ,„„Ja- 
ko muzyk polski stał się znany Chopin, 
a jako prozaik Sienkiewicz”(9). Na 
tle informacji o innych narodach pre- 
zentacja szczytowych osiągnięć naro- 
du polskiego w kulturze wypadła bar-. 
dzo skromnie. Właściwej jednak wy- 
mowy nabrała ona na tle wykazu nie- 
mieckich osiągnięć na tym polu; na 
liście wybitnych uczonych, filozofów, 
artystów, literatów, odkrywców, wy- 
nalazców itp. narodowości niemieckiej 
znalazło się kilkadziesiąt nazwisk. 


NI. 


Przytoczony dopiero co przykład 
świadczy, że pomniejszanie ważności 
i znaczenia dziejów Polski przez wy- 
łączanie ich niemal z pola widzenia 
historii europejskiej ma w podręczni- 
kach szkolnych w NRF jeszcze swoje 
dopełnienie w niskiej ocenie osiąg- 
nięć pozapolitycznych narodu polskie- 
go. Ocena taka implikuje, rzecz oczy- 
wista, niepochlebny sąd 0 uzdolnie- 
niach tego narodu i w ogóle o jego 
strukturze psychicznej. 


Wypowiadanie sądów tego rodzaju 
w sposób bezpośredni nie zalicza się 
w NRF do dobrego tonu i w pod- 
ręcznikach pochodzących z renomo- 
wanych firm wydawniczych raczej Się 


(9) Karl Nebelsiek: Der Gemeinde — 
Staats — und Weltbiirger. Cytuję za: Die 
zwei Entwicklungswege unsereT Nation 
und ihre Wiederspiegelung 'm Schulbuch. 
„Volk und Wissen”, Volkseigener Verla5, 


| Berlin 1967, str. 80. 


83 


JÓZEF KONIECZNY 


ich nie spotyka. Pozostaje przecież 
często wykorzystywana możliwość za- 
szczepiania ujemnych sądów o Pola- 
kach w drodze pośredniej: przez po- 
kazywanie w świetle ujemnym np. 
stanu gospodarczego Polski, organiza- 
cji życia, poziomu technicznego kra- 
ju itp. Celowi temu mogą też służyć 
relacje z dalekiej nawet przeszłości. 


Żelazną pozycję we wszystkich pod- 
ręcznikach, które zajmują się późnym 
średniowieczem, stanowią wzmianki o 
niskim i prymitywnym poziomie życia 
Słowian zachodnich. Między tymi Sło- 
wianami a Polakami nie przeprowadza 
się granicy w sferze kulturowej, co 
można już odczytać z przytoczonego 
cytatu, w którym jako podopiecznych 
misyjnej działalności duchownych nie- 
mieckich wymienia się jednym tchem 
Wenedów, Sorbów, Polaków i Czechów. 


Jednym z głośniejszych przejawów 
omawianej tu tendencji, lecz w zasto- 
sowaniu jedynie do narodu polskiego, 
jest teza, że państwo polskie zostało 
zorganizowane przez duńskich Norma- 
nów, jak chcą jedni(10), lub przez Wi- 
kingów, jak utrzymują inni autorzy 
podręczników(11). Po raz pierwszy po- 
gląd taki, zresztą nie jako tezę, lecz w 
formie hipotezy, wygłosił w 1918 r. 
historyk Robert Holtzmann. Podchwy- 
ciły to skwapliwie kręgi nacjonali- 
styczne i zorientowane antypolsko, 
„wzbogacając” implikacjami wynika- 
jącymi z tego poglądu zawartość ideo- 
logiczną podręczników już w okresie 
republiki weimarskiej. Uczyniły to 
zaś — w przekonaniu nie tylko na- 
szym — ponieważ hipoteza Holtzman- 
na „odpowiadała przekonaniom Niem- 


(10) Np. w podręczniku: Grundriss der 
Geschichte fiir die Oberstufje der hóhe- 
ren Schulen, Ausg. A. Bd. II. E. Klett 
Verlag, Stuttgart, str. 25. 

(11) Grundziige der Geschichte, Bd. VI, 
Diesterweg Verlag 1960, str. 26. 
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ców o nieudolności politycznej Pola- 
ków (12). 

Zapewne pod wpływem krytyki, z 
jaką się ona spotkała, zamieszcza ją 
stosunkowo niewielka liczba podręcz- 
ników. Niektórzy z autorów upierają 
się jednak przy twierdzeniu, że pierw- 
szy historyczny władca Polski był 
Normanem z pochodzenia. Utrzymują 
przy tym, że jego prawdziwe imię 
brzmi nie Mieszko, lecz — z germań- 
ska jakoby — Dago. Okazuje się więc, 
że niektórym trudno pogodzić się z 
myślą o Polakach jako organizatorach 
państwa, z którym musiała się liczyć 
potęga cesarstwa. 

Z takiej to postawy rodzą się jesz- 
cze inne niekiedy pozornie niegroźne 
sposoby pomniejszania w wyobraże- 
niach młodego pokolenia roli państwa 
polskiego w przeszłości. Informuje się 
np. o Mieszku I, że „jako sąsiad Nie- 
miec poznał chrześcijański styl życia 
Niemców i dał się ochrzcić” oraz że 
„przybywał często na niemiecki dwór 
królewski, a przy końcu życia przeka- 
zał kraj swój prawdopodobnie papie- 
stwu w darze (13). I to wszystko, co 
autor chciał powiedzieć o pierwszym 
władcy Polski. 


Warto, wydaje się, zwrócić uwagę 
na fakt, że przypisywane mu postępo- 
wanie mogłoby równie dobrze służyć 
charakterystyce niedołęgi polityczne- 
go. Z całej zaś informacji przebija su- 
gestia, jakoby przyjęcie chrześcijań- 
stwa przez Mieszka dokonało się za 
pośrednictwem Niemców, a jego sto- 
sunki z nimi układały się niemal idyl- 
licznie. Zbieżność, widoczna między tą 
sugestią a tendencją do pomijania 


(12) Polen in deutschen Geschichtsbil- 
chern w „Internationales Jahrbuch fur 
Geschichtsunterricht” 1959/60, str. 107. 

(13) Kletts gesch'chtliches Unter- 
richtswerk filr die Mittelklassen. Ausg£. 
C. 2 Mittelalter und friihe Neuzeit. Stutt- 
gart 1970, str, 23. 


milczeniem tarć i wojen prowadzo- 
nych ze sobą przez obydwa narody 
przed wiekami, nie jest przypadkowa. 
Informowanie bowiem o zwycięstwie 
np. Mieszka I nad Hodonem w 972 r. 
i nad Ottonem II w 979 r. byłoby 
równoznaczne z wystawianiem pozy- 
tywnego świadectwa jego umiejętno- 
ściom nie tylko wodzowskim, ale i 
politycznym. Byłoby bowiem też rów-= 
noznaczne z potwierdzeniem sprawnej 
organizacji życia społecznego i gospo- 
darczego w jego państwie, bez czego 
nie byłoby możliwe wojowanie z po- 
tęgą niemiecką, która — mierzona po- 
tencjałem ludzkim i wielkością obsza- 
ru — przewyższała w owym czasie 
siedmiokrotnie siły państwa polskie- 
go(14). 

Tego rodzaju wiedza o Polsce nie 
odpowiada jednak nacjonalistycznym 
założeniom i celom pedagogiki poli- 
tycznej w NRF. Za bardziej wycho- 
wawczo przydatne uważa się wiado- 
mości o zależności politycznej panu- 
jących w Polsce od cesarzy niemiec- 
kich. Zaczyna się od wzmianek, że 
Mieszko I obowiązany był składać 
daninę cesarzowi; według jednych z 
obszaru leżącego na zachód od War- 
ty, według innych — z całego 
obszaru jego państwa. Ostatni pogląd 
spotyka się nawet w NRF z kryty- 
ką(15). Dość systematycznie obwiesz- 
cza się potem jeszcze, iż za panowa- 
nia Konrada II (1024—1039) „Polska 
podporządkowała się znowu Rzeszy” 
iże za Henryka III (1039—1056) „Pol- 
ska, Czechy i Węgry uznały zwierzch- 
nictwo Rzeszy”. Kilkanaście stron da- 
lej, w rozdziale o Fryderyku I Rudo- 
brodym (1152—1190), znajduje się z 


(14) Gerard Labuda: Polska granica za- 
chodnia. Tysiąc lat dziejów politycznych. 
Poznań 1971, str. 41. 

(15) Patrz Enno Mever: Polen in deut- 
schen Geschichtsbiichern, op. cit. str. 
108/109. 
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kolei wiadomość, że „w stosunku do 
Czech, Węgier i Polski umocnił on 
zwierzchnictwo Rzeszy” (16). 

Wymowę tych informacji podkreśla 
ubóstwo, a niekiedy zupełny brak in- 
nych wiadomości o wymienionych 
krajach w tym samym okresie. Jakby 
dla zasugerowania, że wszystko, co 
godnego uwagi mogło się w nich wy- 
darzyć, pochodziło od Niemców, znaj- 
duje się w tym samym podręczniku 
wiadomość, iż za panowania Henry- 
ka III zostało udostępnione kilku kra- 
jom, a wśród nich Polakom i Węgrom, 
„lepsze na owe czasy prawo niemiec- 
kie, niemieckie metody uprawy pól 
oraz sztuka i nauka”. 

Jest to już przyczynek do propagan- 
dowej tezy o pionierskich zasługach 
Niemców w dziele cywilizowania na- 
rodów Europy środkowo-wschodniej i 
podnoszenia poziomu ich życia zarów- 
no w sferze dóbr materialnych, jak 
duchowych. W jednych mniej, w in- 
nych więcej, jednak we wszystkich 
podręcznikach omawiających średnio- 
wiecze zwraca się uwagę na tę wła- 
śnie rolę Niemców na ziemiach pol- 
skich. Z samych już wyliczeń zawo- 
dów, których przedstawiciele szli na 
wschód, musi wynikać, że wszystkie 
dziedziny życia leżały w Polsce odło- 
giem przed przybyciem tam koloni- 
stów niemieckich. 


Ten pośredni sposób wskazywania 
na niedorozwój życia w dawnej Pol- 
sce nie wszystkich autorów zadowala. 
Toteż można niekiedy napotkać rela- 
cje podobne do następującej: „Kraj 
bogaty w lasy leżał nie uprawiony. 
Biedny naród polski orał drewniany- 
mi motykami w piaskach tylko przy 
użyciu krów i wołów. Nie było mia- 
sta... nie było soli ani żelaza, monet 
i metali. Nie było dobrej odzieży, na- 


(16) Zeiten und Menschen 2, op. cit. 
str. 22 i 39. 
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wet obuwia lud nie posiadał”(17). 
Przyznać jednak trzeba, że coraz 
mniej spotyka się tego rodzaju infor- 
macji. 

Nic się za to nie zmienia w sposo- 
bie przedstawiania dokonań koloni- 
stów niemieckich na ziemiach  pol- 
skich. Towarzyszący temu zapał do- 
prowadza niektórych autorów do oczy- 
wistych — delikatnie mówiąc — fał- 
szów. Przykładu dostarcza mapka w 
jednym z podręczników, opatrzona ty- 
tułem „Kolonizacja na Wschodzie”. 
Uczniowie dowiadują się z niej m.in.. 
że Poznań, siedziba biskupstwa od 
968 r., i Gniezno, siedziba arcybiskup- 
stwa od 1000 r., zawdzięczają swój 
początek kolonizacji niemieckiej(18). 


W ogóle — według tego, co mówią 
podręczniki — wszystkie bodaj mia- 
sta, jakie istniały w Polsce przedroz- 
biorowej, zostały założone przez Niem- 
ców; także Kraków i Warszawa, nie 
mówiąc o Poznaniu, Katowicach, Byd- 
goszczy, Toruniu i innych. Jeszcze wię- 
cej wsi ma zawdzięczać początek 
Niemcom. Oto jedna z informacji mó- 
wiących o tym: „Na terenach polskich 
na wschód od Śląska i od Wisły Niem- 
cy założyli w XIII i XIV wieku około 
750 miast i 250 wsi (19). 


Do szerzenia tego rodzaju twierdzeń 
wykorzystuje się znany fakt, że w 
Polsce — i gdzie indziej również — za- 
częto od XIII wieku regulować status 
prawny miejscowości juz istniejących 
według prawa miejskiego niemieckie- 
go. Kraków, Poznań i inne miasta ist- 
niały już co najmniej od dwóch wie- 


(17) Kletts geschichtliches Unterrichts- 
werk fiir die Mittelklassen. Ausg. B. Bd. 
II, 1961, str. 126. 

(18) Zetien und Menschen 2, op. cit., 
str. 41. 

(19%) Lebendige  Vergangenhert.  Ge- 
schichtsbuch jiir Real- und Miuttelschu- 
le II1. E. Klett Verlag 1960, str. 73.. 
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ków, zanim nadano im status miejski 
według wzoru niemieckiego. Lecz o 
tym podręczniki milczą; także te, w 
których o prawie niemieckim jest mo- 
wa. Informuje się np., że za króla Ka- 
zimierza Wielkiego Polska stała się 
znowu państwem silnym i że król ten 
„planowo ściągał do kraju imigran- 
tów niemieckich, szczególnie miesz- 
czan i chłopów. W samej tylko Galicji 
i na terenach sąsiednich powstało oko- 
ło 650 miejscowości na prawie nie- 
mieckim”(20). Sugestia, że wszystkie 
z owych 650 miejscowości powstały 
dopiero na skutek przybycia niemiec- 
kich chłopów i mieszczan, jest dosyć 
wyraźna. 


Bardzo wiele pisze się o pomyślnym 
rozwoju różnych gałęzi życia pod rzą- 
dami zakonu krzyżackiego zarówno 
na ziemiach zrabowanych Prusom, jak 
i Polsce. Odnosi się wrażenie, iż w 
ten sposób usiłuje się odwrócić uwagę 
od mniej chwalebnych poczynań bra- 
ci zakonnych. Zabieg ten daje przy 
tym okazję do jeszcze jednego zade- 
monstrowania wyższości niemieckiej 
w zakresie postępu cywilizacyjnego, 
gospodarczego i kulturalnego. Ucznio- 
wie dowiadują się mianowicie, że te- 
reny, które na mocy postanowień po- 
koju toruńskiego, tj. Warmia, Ziemia 
Chełmińska i Pomorze Gdańskie, ,do- 
stały się pod bezpośrednie panowanie 
polskie, znowu podupadały stopniowo 
do stanu bezkultury”. Podaje się też 
przyczynę tego faktu: „stosunki wew- 
nętrzne w Polsce późnego okresu u- 
niemożliwiały jakąkolwiek działalność 
kulturotwórczą (21). Wspomniane zie- 
mie dostały się, jak wiemy, w wyni- 
ku pierwszego rozbioru Prusom. Jak 


(20) Grundriss der Geschichte fir die 
Oberstufe der hoheren Schulen. Ausg. 
B. Bd. 1I, E. Klett Verlag, str. 31. 


(21) Tamże, Ausg. A. Bd. II, str. 83. 


zapewnia się w niektórych podręcz- 
nikach, Fryderyk II przystąpił natych- 
miast do przeprowadzania reform na 
ich obszarze, przede wszystkim zaś 
„załatwił się z bałaganem istniejącym 
w Prusach Królewskich od lat 300''(22). 


W bezładzie wewnętrznym Polski 
okresu przedrozbiorowego upatruje się 
też najczęściej główną przyczynę jej 
rozbiorów. Niekiedy informacja o 
pierwszym z nich stanowi tylko doda- 
tek do rozważań na temat słabości 
władzy królewskiej w Polsce, swawo- 
li magnatów, bezsilności sejmu na 
skutek uznawania zasady liberum ve- 
to itd. Jest to więc — obok całkowite- 
go zatajania faktu rozbiorów lub zby- 
wania go za pomocą lakonicznej in- 
formacji bez komentarza — jeszcze 
jeden sposób osłaniania Fryderyka II 
przed sądami potępiającymi. 


Do tego samego celu używa się też 
niekiedy argumentu, że nie mógł on 
przecież dopuścić, by Katarzyna II sa- 
ma obłowiła się kosztem Polski. 
Twierdzenie, że „Austria i Prusy o0- 
bawiały się niebezpiecznego wzrostu 
potęgi rosyjskiej i wtedy to Fryde- 
ryk zaproponował porozumienie kosz- 
tem Polski”(23), stanowi już przykład 
bardziej ostrożnego wybielania pru- 
skiego monarchy. Udział Prus w za- 
borze ziemi polskiej odczuwa się nie- 
wątpliwie jako dysonans w troskli- 
wie pielęgnowanym obrazie niemiec- 
kich zasług dla Polski. Stąd owe pró- 
by zacierania prawdy o nim. Znajdu- 
ją one dodatkową podnietę w przeko- 
naniu części społeczeństwa, że końco- 
wy rozrachunek z Polską jest jeszcze 
sprawą otwartą. 


(22) Zeiten und Menschen. Geschicht- 
liches Unterrichtswerk. Oberstufe, Ausg. 
G. Bd. I, 1969, str. 125. 

(23) Zeiten und Menschen 3, Ausg. B, 
Bd. III, 1968, str. 61, 
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Przekonanie to lub może nawet nie 
w pełni uświadamiane odczucie nie 
zakończonego rozrachunku zdaje się 
stanowić jedną z istotnych przyczyn 
osobliwego przedstawiania historii 
Polski, zwłaszcza historii polsko-nie- 
mieckiego sąsiedztwa. Świadomość sy- 
tuacji rozrachunkowej może mieć swe 
źródło zarówno w odczuciu własnych 
win wobec partnera tej sytuacji, jak 
i w nie zaspokojonych roszczeniach w 
stosunku do tego partnera. Wypadek 
drugi zachodzi z całą pewnością, cze- 
go dowodem oświetlanie historii pol- 
skich ziem zachodnich. Przedstawia 
się ją systematycznie w sposób, który 
w przekonaniach młodzieży pozbawiać 
musi Polskę jakichkolwiek praw hi- 
storycznych do tych ziem. Daje się 
temu nawet wyraz w otwartych wy- 
powiedziach. Oto przykład: „Polacy u- 
siłują uzasadnić swoje prawo do po- 
siadania niemieckich terenów wschod- 
nich w ten sposób, że twierdzą, jakoby 
tereny te były niegdyś polskie. To się 
nie zgadza, albowiem około II wieku 
naszej ery tereny te były w znacznym 
stopniu zamieszkałe przez Germanów, 
a więc przez naszych przodków. W 
każdym razie po ich odejściu na słabo 
zaludnione ziemie wtargnęły plemio- 
na słowiańskie. Wprowadzenie chrze- 
ścijaństwa i zasiedlenie owych tere- 
nów przez niemieckich chłopów, gór- 
ników, rycerzy i mnichów, którzy po 
większej części zostali wezwani przez 
książąt słowiańskich, nadało im tak 
silne piętno niemieckie, że ich granica 
językowa na wschodzie pozostała od 
XIV niemal wieku bez zmian '(24). 

Przydługi ten cytat zasługiwał na 


(24) Karl Nebelsiek: Der Gemeinde — 
Staats — und Weltbiirger. Cytuję za Polen 
— ein Schauermirchen oder Gchirn- 
wische fiir Generationen, Rewohlt-Verl. 
Reinbeck bei Hamburg 1971, str. 82. 
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przytoczenie, ponieważ zawiera on 
wszystkie podstawowe składniki re- 
wizjonistycznej ideologii, odnoszącej 
się do polskich ziem zachodnich. W 
podręcznikach udziela się jej miejsca 
w wyznaczonych przez chronologię 
dawkach. 


Punkt wyjścia do tej ideologii sta- 
nowi teza o Germanach jako pierwot- 
nych mieszkańcach obszaru środkowo- 
europejskiego, w tym i obszaru Polski, 
sięgającego od zachodu do Wisły co 
najmniej. Wdzieranie się Niemców, od 
końca ubiegłego tysiąclecia począwszy, 
na ziemie słowiańskie określa się dla- 
tego w niektórych podręcznikach 
zwrotem „odzyskiwanie” terenów ger- 
mańskich. Owo odzyskiwanie — jak 
się chętnie zapewnia — miało przebie- 
gać pokojowo, co jest oczywistą nie- 
prawdą w świetle bezspornych faktów 
historycznych. ,„Niemiecki wschód zo- 
stał zdobyty nie przy pomocy mie- 
cza, lecz pługa” — twierdzą np. auto- 
rzy jednego z podręczników wychowa- 
nia politycznego(25). Jeden z badaczy 
w NRD ustalił, że charakterystykę 
niemieckiej ekspansji wschodniej jako 
„dzieła pokojowego” zawierało 48 pod- 
ręczników spośród 69 przezeń na tę 
okoliczność zbadanych(26). 


Pomijanie milczeniem lub zbywa- 
nie niepełnymi wzmiankami wojen 
Mieszka I i jego następcy, ma zatem 
logiczne uzasadnienie. Podobnie jak 
wiele innych konfliktów zbrojnych 
między Polską a Niemcami, o któ- 
rych podręczniki milczą. Cały przecież 
wiek XIII upłynął na odpieraniu przez 


(25) O. Monsheimer, W.  Hilligen: 
Aktionsfeld Politik. Hirschgraben Verlag, 
Frankfurt a. M. 1969, str. 118. 

(26) Eberhard Trzcionka: System und 
Methoden des Reranchismus im west- 
deutschen Geschichtsunterricht bei der 
Darstellung der deutsch-polnischen Be- 
ziehungen. Berlin 1966, str. 63, 
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książąt śląskich i wielkopolskich na- 
jazdów feudałów niemieckich, głównie 
Brandenburczyków. Ci ostatni po po- 
wtarzających się pół wieku zmaga- 
niach oderwali od Polski Ziemię Lu- 
buską, a po usadowieniu się w Gorzo- 
wie nad Wartą kilka innych jeszcze 
miast na północy Wielkopolski. 


O zakonie krzyżackim pisze się, że 
w 1311 r. „wziął w posiadanie Pomo- 
rze z Gdańskiem, ziemię położoną na 
zachód od Wisły”(27). Tymczasem wia- 
domo, że za tym „wzięciem w posia- 
danie” kryje się zdradziecki podstęp, 
zakończony rzezią rycerzy i mieszczan 
gdańskich. O długoletnich bojach kró- 
la Łokietka z krzyżakami, którzy po 
opanowaniu Prus wdzierali się do 
Kujaw i Wielkopolski, nie ma w pod- 
ręcznikach najmniejszej wzmianki. 
Krótko mówiąc, nawet oczywiste ra- 
bunki ziem polskich w drodze zbroj- 
nej. usiłuje się ukrywać za szyldem 
„pokojowego” nabywania terenów na 
wschodzie. Tym większe pole swobo- 
dy dla podobnej manipulacji stworzy- 
ła historia Pomorza i Śląska, gdzie, 
jak wiadomo, w procesie odrywania 
tych ziem od Polski udział miała, o- 
prócz niemieckich nacisków mailitar- 
nych, kombinacja innych jeszcze czyn- 
ników i innych, pozawojskowych me- 
tod. 

W przedstawianej przez niektóre 
podręczniki historii Śląska powtarza 
się twierdzenie, jakoby odłączenie tej 
dzielnicy od Polski nastąpiło już w 
1163 r.(28). Jest to oczywisty nonsens. 
Rok 1163 stanowi datę przejęcia Ślą- 
ska przez synów wygnanego z kraju, 
lecz cieszącego się poparciem cesar- 
skim, najstarszego syna Krzywouste- 


(27) Zeiten und Menschen 2, op. cit,, 
str. 89. 

(28) Np. w Grundriss der Geschichte 
fiir die Oberstufe der hoheren Schulen. 
Ausg, A. Bd. II, op. cit, str. 49—50. 
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go. W zakresie państwowej przynależ- 
ności Śląska wydarzenie to nie miało 
praktycznie żadnych następstw; cały 
przecież kraj podzielony był na dziel- 
nice, a synowie wygnańca uznali 
zwierzchnictwo księcia krakowskiego 
nad Śląskiem. 


Syn starszego z nich, Henryk Bro- 
daty, podjął nawet wysiłki w celu 
zjednoczenia całego kraju pod jednym 
berłem. O to samo zabiegał syn tegoż, 
Henryk Pobożny i wreszcie wnuk o- 
statniego, Henryk IV. To że plany ich 
i starania nie zostały uwieńczone po- 
myślnym rezultatem obciąża pozosta- 
łych książąt dzielnicowych, niesko- 
rych do zrzeczenia się części władzy 
w razie ustanowienia jednej władzy 
centralnej. Jest w każdym razie fak- 
tem, że przez cały niemal wiek następ- 
ny po rzekomym odłączeniu się Ślą- 
ska od Polski zabiegi o zjednoczenie 
kraju podejmowali książęta śląscy. 


Przypadek przytoczony jest tylko 
jednym z wielu, świadczących o znie- 
kształcaniu prawdy o dziejach Śląska 
na niekorzyść Polski. Zresztą nie tyl- 
ko o dziejach tej dzielnicy. W podręcz- 
nikach do nauki historii zamieszcza się 
czasem mapki, ukazujące geografię 
granic państwowych. Gdyby wierzyć 
jednej z nich, to już za dynastii Stau- 
fów, a więc w XII wieku, Śląsk i Po- 
morze stanowiły część składową Rze- 
szy Niemieckiej(29). 


Historia obydwu tych dzielnic do- 
starcza szczególnie wielu przykładów 
mieszania się feudałów i cesarzy nie- 
mieckich w ich sprawy wewnętrzne. 
Ingerencje te oraz aktywizowanie się 
niemieckiego elementu napływowego 
zagmatwały obraz polityczny obu tych 
regionów. Powikłane zależności mię- 
dzy władcami rodzimymi z jednej 


(29) Zeiten und Menschen 2, op. cit. 
str. 34$—I5. 


Prawda a mity 


strony oraz między nimi a stroną nie- 
miecką z drugiej dostarczają niekiedy 
okazji do różnych, czasem sobie prze- 
ciwstawnych ocen i interpretacji po- 
szczególnych wydarzeń. Niełatwo np. 
ustalić, w jakiej mierze stopniowe o- 
słabianie się więzi Śląska z resztą 
kraju było procesem naturalnym, to- 
warzyszącym rozczłonkowaniu się tej 
dzielnicy na wiele ksiąstewek, a w ja- 
kiej — następstwem ingerencji z zew- 
nątrz. Piszący podręczniki w NRE 
przywykli do wyprowadzania z owych 
sytuacji wniosków jednoznacznych, 
zawsze przemawiających w obronie 
zdobyczy niemieckich kosztem Polski. 
Uznanie np. zwierzchnictwa Rzeszy 
Niemieckiej przez księcia zachodnio- 
pomorskiego w 1157 r. bądź w 1183 r. 
— co zresztą miało znaczenie bardziej 
symboliczne aniżeli praktyczne — u- 
ważają oni za wystarczającą podstawę 
do traktowania Pomorza, i to całego, 
jako część składową Rzeszy, a jedno- 
cześnie — za świadectwo definityw- 
nego przerwania stosunków Pomorza 
z Polską. Przeczą temu między innymi 
próby zbliżenia z Polską, jakie pod 
wpływem zagrożenia niemieckiego 
podejmowali jeszcze kilka wieków 
później książęta wschodniopomorscy. 
Ale o tym podręczniki milczą. 


Podobnie dzieje się i na odcinku 
śląskim historii. Dzieje tej dzielnicy 
po 1163 r. traktuje się już jako na- 
leżące do historii Niemiec. Zgodnie z 
tym zatrzymanie najazdu Tatarów poa 
Legnicą w 1241 r. przedstawia się ja- 
ko bohaterski wyczyn i zasługę jed- 
nocześnie rycerstwa niemieckiego. Je- 
żeli nawet wspomina się o udziale ry- 
cerstwa polskiego w tej bitwie — nie 
zawsze zresztą — to z reguły stawia 
się je na miejscu drugim, co w naj- 
lepszym wypadku równoznaczne jest 
z odwróceniem rzeczywistych propor- 
cji. 
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v. 


Uwagi dotychczasowe nie wyczerpu- 
ją zagadnienia sformułowanego w ty- 
tule. Nie jest bowiem rzeczą możliwą 
wyczerpanie go w ramach artykułu 
ani dwóch nawet. Przyczyna tkwi za- 
równo w obfitości wydarzeń składają- 
cych się na historię Polski, jak i w 
wielkiej liczbie podręczników używa- 
nych w szkołach zachodnioniemiec- 
kich. Do nauczania samej tylko historii 
istnieje kilkaset tytułów. Jest w tych 
warunkach zjawiskiem naturalnym, że 
zachodzą między nimi różnice w spo- 
sobach przedstawiania dziejów  pol- 
skich i że omówienie wszystkich pro- 
blemów, jakie dostarcza ich lektura, 
wymagałoby wiele miejsca. 

Nie zostały w artykule uwzględnio- 
ne najbardziej drastyczne przypadki 
zarówno fałszowania historii, jak i o- 
twartego demonstrowania nienawiści 
do narodu polskiego. Najpierw dlate- 
go, że nie chciano stwarzać wrażenia, 
Że są one typowe. Po wtóre zaś dla- 
tego, że dostrzega się w podręcznikach 
nieznaczne zmiany zasługujące na o- 
cenę pozytywną. Dokonywane jednak 
pod naciskiem krytyki, a nie w wyni- 
ku zmian w postawach i przekona- 
niach autorów, nie zapoczątkowują o- 
ne jeszcze niezbędnego przewrotu w 
omawianej tu dziedzinie. Niektóre z 
tych zmian mają zresztą charakter ilu- 
zorycznv. Za przykład służyć może 
„poprawka” informacji o rzekomym 
pochodzeniu nazwy Śląska od plemie- 


nia germańskiego Sylingów. Obecnie 
twierdzi się tylko, że „nazwa *Śląsk* 
przypomina germańskich Sylin- 
gów '(30). 

Chociaż inne z zauważonych zmian 
zasługują na poważniejsze potrakto- 
wanie, odnoszą się one tylko do po- 
jedynczych informacji. Nie mogą więc 
zmienić naszego przekonania, że do- 
tychczasowy sposób przedstawiania 
historii Polski w szkołach NRF jest 
nie do pogodzenia z dążeniem do po- 
prawy stosunków między obydwoma 
narodami. Nie można przy tym zapo- 
minać, że wiedza o przeszłości Polski 
w tamtejszym społeczeństwie wyma- 
ga nie tylko uzupełnienia ilościowego 
i nie tylko skorygowania odpowiada- 
jącego wymaganiom prawdy. Ma ona 
bowiem jeszcze ważną funkcję do 
spełnienia: uświadomienie zachodnio- 
niemieckiemu społeczeństwu rozmia- 
rów winy niemieckiej. Nie tylko z o- 
kresu między 1939 a 1945 r. Można bo- 
wiem zakładać, bez obawy o pomyłkę, 
że znaczna część postaw odwetowych 
oraz wrogości żywionej ku narodowi 
polskiemu ma swe źródło w braku 
rzetelnej wiedzy o niemieckiej „poli- 
tyce wschodniej” przed wiekami i 
przemilczania faktów zaborczości w 
stosunku do wschodniego sąsiada. Ta- 
kiej wiedzy bowiem obowiązujące ak- 
tualnie podręczniki szkolne w NRF 
nie dostarczają. 


(30) Patrz przypis 13. 
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OBRAZ POLSKI W ZACHODNIONIEMIECKICH 
PODRĘCZNIKACH SZKOLNYCH 


Wiadomości zawarte w podręczni- 
kach szkolnych odzwierciedlają za- 
zwyczaj tendencje panujące w histo- 
riografii, formujące się w bardzo o- 
kreślonych warunkach  historyczno- 
-politycznych. Jeżeli z tego punktu 
widzenia spojrzymy na obraz Polski 
prezentowany w historiografii niemie- 
ckiej, to stwierdzimy, iż przeszedł on 
w ciagu XIX wieku znamienną ewo- 
lucję. Na początku tego wieku prym 
wiedli w Niemczech historycy liberal- 
ni pochodzenia przeważnie mieszczań- 
skiego. Podobnie jak klasa, z której 
się wywodzili, sympatyzowali oni z ha- 
słami wielkiej rewolucji francuskiej. 


Wychowani na ideałach epoki O- 
świecenia, kierowali się kryteriami ra- 
cjonalistycznymi, humanistycznymi, o- 
gólnoludzkimi i dlatego ich obraz Pol- 
ski nie był negatywny. Potępiali też 
rozbiory Polski jako wyraz bezprawia 
i gwałtu(1), dokonanego przez najbar- 
dziej reakcyjne reżimy feudalne Euro- 
py. Historycy ci wyrażali poglądy 
swojej klasy — liberalnego mieszczań- 
stwa, która walczyła o władzę z reak- 
cyjnymi reżimami feudalnymi i dła- 
tego darzyła sympatią polski ruch nie- 
podległościowy wymierzony również 
przeciwko osiojom reakcji w Niem- 
czech — Prusom i Austrii, wspieranym 
przez Rosję(2). 

Historiografia i literatura tego okre- 
su nie zapuściły jednak głębszych ko- 
rzeni w świadomości historycznej 


(1) Zob. Marian Henryk Serejski: Euro- 
pa a rozbiory Polsk. PWN, Warszawa 
1970, str. 155 i nast. 

(2) Anna Owsinska: Sprawa polska t 
liberalne Niemcu w latach 1832—1833. 
„Przegląd Zachodni” nr 11/12, 1956, str. 
225—266. 


Niemców. Sympatia do Polski i obraz 
szlachetnego Polaka, walczącego Z 
wielkim poświęceniem o wolność swo- 
jej ojczyzny, tak charakterystyczny 
dla tego okresu, szybko zniknął z kart 
książek, a tym samym ze świadomości 
niemieckiej opinii publicznej. Zmiana 
ta była rezultatem nie tylko wzrostu 
nastrojów nacjonalistycznych, które u- 
jawniły się w okresie Wiosny Ludów, 
lecz wynikała także z poważnych prze- 
obrażeń, jakie zaszły w historiografii 
niemieckiej drugiej połowy XIX wie- 
ku, co miało zasadnicze znaczenie dla 
powstania nowego obrazu Polski. 

W tym czasie dominującą pozycję 
w Niemczech zdobyła sobie historio- 
grafia pruska. Jej przedstawiciele ob- 
jęli prawie wszystkie katedry historii 
na uniwersytetach niemieckich i za- 
łożyli czasopismo „„Historische ŻZeit- 
schrift”, które stało się bardzo szybko 
głównym organem historyków niemie- 
ckich. Fakt ten miał bardzo określone 
konsekwencje także natury politycz- 
nej, na co zwrócił uwagę bodajże jako 
pierwszy — już w 18508 r. — austria- 
cki przedstawiciel przy Związku Nie- 
mieckim we Frankfurcie nad Menem, 
późniejszy minister spraw zagranicz- 
nych Austrii, hrabia Rechberg. 

Otóż austriacki dyplomata widział 
w dominacji pruskiej szkoły historycz- 
nej zagrożenie interesów politycznych 
Austrii w Niemczech i tak oceniał w 
raporcie przesłanym swemu ministro- 
wi jej działalność: „Ta szkoła uprawia 
przy pomocy historii politykę i svste- 
matycznie propagandę nawet wów- 
czas, gdy zajmuje się odległa proble- 
matyką, jak Mommsen historią Rzv- 
mu. Z katedr uniwersyteckich, z dzieł 
historycznych, z fachowych czasopism 
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poglądy ich przejmują nauczyciele gi- 
mnazjalni i przechodzą do popularnych 
podręczników, do encyklopedii współ- 
czesnych i do codziennej prasy ”'(3). 

Jdąc torem niezwykle trafnych spo- 
strzeżeń i dalekowzrocznych myśli au- 
striackiego dyplomaty, należałoby po- 
stawić pytanie: jakie konsekwencje 
miała dominacja historyków pruskich 
w Niemczech dla ukształtowania się 
obrazu Polski i Polaków w historio- 
grafii niemieckiej? Otóż rezultatem 
działalności pruskiej szkoły historycz- 
nej w Niemczech było wyeliminowa- 
nie dotychczasowego pozytywnego ob- 
razu Polski i zastąpienie go nowym, 
który bardziej odpowiadał pruskiej 
racji stanu. 

Pruska historiografia stosowała bo- 
wiem zupełnie inne kryteria ocen wy- 
darzeń historycznych aniżeli liberalni 
i demokratyczni historycy niemieccy 
pierwszych dziesięcioleci XIX wieku. 
Stało się tak pod wpływem historio- 
zofii Hegla, a w szczególności jego 
teorii państwa. Heglowska koncepcja 
państwa ma cechy mistyczne: jest bo- 
ską ideą, istniejącą na ziemi. Dąże- 
nia państwa (przez co rozumiano pó- 
Źniej także jego Machtpolitik) służą 
wyższym celom moralnym i dlatego 
działalność państwa nie może być oce- 
niana negatywnie. 


Pod wpływem heglizmu historiogra- 
fia pruska, a następnie i niemiecka, 
oddała się całkowicie w służbę reak- 
cyjnemu państwu i to służbę bezkry- 
tyczną. W praktyce wyrażało się to 
przyjęciem kryterium interesu pań- 
stwa, jego racji stanu (Staatsrason) ja- 
ko naczelnego miernika oceny wyda- 
rzeń historycznych. Przy takich zało- 


(3) Arnold Oskar Meyer: Graf Rech- 
berg iiber die Kleindeutsche Geschichts- 
schreibung und die Griindung der Histo- 
rischen Zeitschrift, 1926, Bd. 133, str. 258 
—261. 
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żeniach metodologicznych obraz Polski 
i Polaków w historiografii niemieckiej 
mógł być już tylko negatywny. Jest 
rzeczą oczywistą, że tego rodzaju oce- 
ny zastosowano także w nauczaniu. 


Po I wojnie światowej historiogra- 
fia niemiecka nie zmieniła swoich za- 
łożeń metodologicznych. Tradycyjne i 
najważniejsze kryterium w ocenie 
państwa — jego potęga — nie tylko 
zostało podtrzymane, ale — jak to 
stwierdza jeden z zachodnioniemiec- 
kich badaczy tego zagadnienia — wy- 
raźnie wzmocnione(4). Podobnie w o- 
cenie wydarzeń historycznych naczel- 
nym miernikiem pozostała nadal racja 
stanu. Przy takich założeniach meto- 
dologicznych historiografia niemiecka 
nie mogła wyjaśnić narodowi niemie- 
ckiemu w sposób spokojny i rzeczowy 
istotnych przyczyn przegranej I wojny 
światowej. Miało to fatalne skutki we- 
wnątrzpolityczne. 


Historiografia niemiecka była tak 
związana z reakcyjnym systemem po- 
litycznym II Rzeszy, z jej imperiali- 
styczną polityką zagraniczną i anty- 
demokratyczną polityką wewnętrzną, 
że do nowego parlamentarno-liberal- 
nego ustroju republiki  weimar- 
skiej odniosła się zdecydowanie 
wrogo, podkreślając jego niezgodności 
z tradycją niemiecką. Włączyła się też 
natychmiast do walki z postanowie- 
niami traktatu wersalskiego, domaga- 
jąc się jego rewizji. Uzasadniała i po- 
pierała politykę rewizjonizmu teryto- 
rialnego(5), skierowaną swym ostrzem 
przede wszystkim przeciw Polsce, którą 
uważano powszechnie w Niemczech za 


(4) Hans Herzfeld: Staat und Nation 
in der deutschen Geschichtsschreibung 
der Weimarer Zeit. Veritas Libertas Ius- 
titia. Festschrift zur 200 Jahrfeier der 
Columbia University New York, Berlin, 
Colloquium Verlag. 1953, str. 136 i nast. 

(5) Kazimierz Smogorzewski: Propa* 


najsłabsze ogniwo systemu wersalskie- 
go. 

Te treści znalazły odbicie także w 
podręcznikach szkolnych używanych 
w okresie republiki weimarskiej(6). 
Wychowywały one młodzież niemie- 
cką w duchu nacjonalizmu i rewizjo- 
nizmu. Wiadomości o Polsce były 
szczególnie tendencyjne i sprzyjały 
formowaniu się postaw  antypol- 
skich(7). Żądanie zmiany tych tenden- 
cji, zwłaszcza w odniesieniu do Polski, 
postulowane w 1927 r. przez berliń- 
skiego pedagoga, Siegfrieda Kawe- 
raua, pozostało oczywiście bez naj- 
mniejszego echa(8). 

Jak bardzo nacjonalistyczne były w 
swej treści podręczniki szkolne z cza- 
sów republiki weimarskiej, świadczy 
najlepiej następujący fakt. W czasie 
Il wojny światowej pracowano w 
Londynie nad problemem reeduka- 
cji narodu niemieckiego. W ramach 
przygotowań wszczęto intensywne po- 
szukiwania podręcznika historii, który 
by można było wprowadzić do użyt- 
ku szkolnego w pokonanych Niem- 
czech na miejsce rasistowskich i szo- 
winistycznych podręczników hitlerow- 
skich. Przebadano wszystkie podręcz- 
niki z okresu republiki weimarskiej 


ganda „korytarzowa” za granicą. Toruń 
1930, szczególnie str. 22 i in. (dalej cyt. 
Smogorzewski). Gerard Labuda: Polska 
granica zachodnia. Tysiąc lat dziejów po- 
litycznych. Poznań 1971, str. 238 i nast. 
(dalej cyt. Labuda). 

(6) Smogorzewski, str. 19 i nast. 

(7) Tamże. 

(8) Siegfried  Kawerau:  Denkschrift 
iber die deutschen Geschichts- und Le- 
sebucher, vor allem seit 1923. Berlin, 
Hensel u. Co Verlag, 1927. Cyt. za Polen 
— ein Schauermirchen oder  Gehirn- 
wische fiir Generationen. Geschichts- 
schreibung und Schulbiicher.  Beitrage 
zum Polenbild der Deutschen. Herausge- 
geben von Giinter Berndt und Reinhard 
Strecker. Reinbek bei Hamburg, Rowohit 
Taschenbuch Verlag, 1971, str. 9. (dalej 
cyt. Berndt, Strecker). 
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i żaden z nich nie odpowiadał stawia- 
nym wymaganiom(9). Poszukiwania te 
kontynuowano następnie po zakończe- 
niu wojny już na terenie Niemiec. 
Przeanalizowano około tysiąca pod- 
ręczników, również bez pozytywnego 
rezultatu(10). 

Po II wojnie światowej historiogra- 
fia zachodnioniemiecka — w przeci- 
wieństwie do historiografii NRD — 
pozostała na tradycyjnych pozycjach 
metodologicznych. Postawiony począt- 
kowo w Niemczech zachodnich postu- 
lat ich rewizji, wyrażający się w ha- 
śle rewizji niemieckich wyobrażeń hi- 
storycznych (Revision des deutschen 
Geschichtsbildes), nie został zrealizo- 
wany. Procesy restauracji, zachodzące 
w Niemczech zachodnich po II woj- 
nie światowej, objęły również histo- 
riografię, która bardzo szybko wróci- 
ła do swoich tradycyjnych konserwa- 
tywno-nacjonalistycznych ideałów. 
Nieprzypadkowo do Niemiec zachod- 
nich powrócili z emigracji tylko histo- 
rycy o reakcyjnych poglądach poli- 
tycznych, tacy jak np. Hans Rothfels 
i Hans Joachim Schoeps, gloryfikato- 
rzy Bismarcka i państwa pruskiego. 


Golo Mann, syn Tomasza Manna, 
był jedynym wyjątkiem, jednak opu- 
ścił on szybko NRF i przeniósł się do 
Szwajcarii. Natomiast historycy o 
przekonaniach demokratycznych: Hajo 
Holborn, Hans Rosenberg, Ernst Si- 
mon, Dietrich Gerhard, Gerhard Ma- 
sur, Felix Gilbert i inni, którzy w 
okresie republiki  weimarskiej w 
związku z wyznawanymi poglądami 
napotykali trudności w swoich karie- 
rach akademickich (ani jeden z nich 


nie osiągnął katedry), pozostali nadal 


(9) Otto-Ernst Schiiddekopf: Zwanzig 
Jahre westeuropiische Schulbuchrevi- 
sion 1945—1965. Tatsachen und Proble- 
me. Braunschweig Albert Limbach Ver- 
lag. 1966. str. 18 (dalej cyt. Schuddekopf). 

(10) Tamże. 


93 


ZBIGNIEW KULAK 


na emigracji(11). To tłumaczy — 
wprawdzie częściowo tylko — fakt, dla- 
czego tak późno, bo dopiero na począt- 
ku lat sześćdziesiątych, pojawia się w 
historiografii zachodnioniemieckiej 
szkoła prof. Fischera, krytycznie u- 
stosunkowana do przeszłości Niemiec. 

Jednak zdecydowana większość hi- 
storyków zachodnioniemieckich, zgod- 
nie ze swymi tradycyjnymi konserwa- 
tywno-nacjonalistycznymi tendencja- 
mi politycznymi i starymi założenia- 
mi metodologicznymi, od razu zaanga- 
żowała się w uzasadnianie zachodnio- 
niemieckiej polityki rewizjonizmu te- 
rytoralnego, prowadzonej przez kolej- 
ne zządy CDU, i w walkę ideologiczną 
ze Wschodem. Celowały w tym zwła- 
szcza tzw. „badania Wschodu” (Ost- 
forschung). 

W tej działalności wyróżniał się 
szczególnie Góttinger Arbeitskreis, je- 
dna z najbardziej rewizjonistycznych 
zachodnioniemieckich organizacji pro- 
pagandowych, która uciekała się na- 
wet do prymitywnych fałszerstw(12). 
Otóż ta właśnie organizacja uzyskała 
duży wpływ na treść zachodnioniemie- 
ckich podręczników szkolnych(13). 

Jesienią 1953 r. powstała specjalna 
organizacja „Arbeitsgemeinschaft fir 


(11) Na ten znamienny fakt zwrócił u- 
wage Georg G. lIggers: Deutsche Ge- 
schichtswissenschaft. Eine Kritik der tra- 
ditionellen  Geschichtsauffassung von 
Herder bis zur Gegenwart. Miinchen. 
Deutscher Taschenbuch Verlag, 1971, str. 
310. 

(12) Zob. artykuł: Schwindelt fiir Deut- 


schland. „Der Spiegel” nr 51, 17.XII. 
1958, str. 35—37; H. Stehle: Zitate im 
Zerrspiegel. Eine Góttinger  Broschiire 


unter der Lupe. „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”, nr 278, 1.XII.1958; Achtung 
Falschungen! (Uwaga, fałszerstwa). Przy- 
czynek do metod Góttinger Arbeitskreis. 
Opracował zespół Zachodniej Agencji 
Prasowej. Poznań, Wydawnictwo Zachod- 
nie. 1959, str. 174. 

(13) Joachim Freiherr von Braun: 
Funf Jahre Arbeit fir den Deutschen 
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deutsche Ostkunde im Unterricht”, od 
1954 r. — „Bundesarbeitsgemeinschaft 
fiir deutsche Ostkunde im Unterricht', 
zajmująca się z urzędu propagowa- 
niem rewizjonistycznych treści w pod- 
ręcznikach szkolnych i w ogóle w 
nauczaniu w szkołach wszystkich stop- 
ni: od podstawowych do wyższych 
włącznie. Szczególnie żywą działalność 
rozwinęła wśród nauczycieli, organi- 
zując dla nich różnego rodzaju szkole- 
nia, kursy i konferencje. Opanowana 
przez działaczy przesiedleńczych, cie- 
szyła się pełnym poparciem byłych 
ministerstw: do spraw ogólnoniemie- 
ckich oraz do spraw przesiedleńców i 
blisko z nimi współpracowała. Orga- 
nizacja ta posiadała we wszystkich 
prawie krajach NRF swoje oddziały, 
pozostające w ścisłym kontakcie z kra- 
jowymi ministerstwami oświaty i wy- 
znań, a także z terenowymi władzami 
szkolnymi. 


Rozwinięciu przez nią na szeroką 
skalę ożywionej działalności sprzyjał 
fakt, że wszystkie kolejne rządy NRF, 
tworzone przez CDU/CSU, prowadziły 
konsekwentną politykę rewizjonizmu 
terytorialnego i dlatego bvły zaintere- 
sowane w tym, aby polityka ta miała 
jak najszersze oparcie w społeczeń- 
stwie. Chodziło także o to, aby politv- 
ka rewizjonizmu terytorialnego, skie- 
rowana przede wszystkim przeciwko 
Polsce, wszczepiona została w świado- 
mość historyczną najmłodszego poko- 
lenia Niemców. Cele te miał realizo- 
wać cały system oświaty NRF i dlate- 
go najwyższa władza oświatowa Nie- 
miec zachodnich — Stała Konferencja 
Ministrów Oświaty i Wyznań Krajów 
NRF — na 56 posiedzeniu w Ham- 
burgu w dniach 13 i 14 grudnia 


Osten. Jahrbuch der Albertus-Universi- 
tat. Bd. II, 1952, str. 211 i nast. Bd. III, 
1953, str. 237 i nast., Bd. IV. 1954, str. 
273 i nast oraz Bd. V, 1954, str. 383 
i nast. 


1956 r. zatwierdziła i opublikowała 
„Zalecenia do nauczania o Wschodzie”* 
(Empfehlungen zur Ostkunde), które 
w większości krajów NRF obowiązują 
do dziś. 

Obok rewizjonizmu stałym elemen- 
tem zachodnioniemieckiej polityki za- 
granicznej był antykomunizm, który 
również szeroko uwzględniono w za- 
chodnioniemieckim systemie oświato- 
wym. Wspomniana bowiem Stała Kon- 
ferencja Ministrów Oświaty i Wyznań 
Krajów NRF na posiedzeniu w dniu 
5 lipca 1962 r. wydała „Zalecenia do 
nauczania o totalitaryzmie” (Richtli- 
nien fir die Behandlung des Totalita- 
rismus im Unterricht), uzupełnione w 
dniu 17 grudnia 1963 r. 


W lipcu 1965 r. minister do spraw 
ogólnoniemieckich ogłosił „Zalecenie 
o nazewnictwie geograficznym”. 
Wprawdzie obecny rząd zachodnionie- 
miecki zniósł to ostatnie zalecenie la- 
tem 1971 r.(14), ale z powodu nie- 
dawnego terminu anulowania nie zna- 
lazło to jeszcze odbicia w aktualnie 
obowiazujących podręcznikach szkol- 
nych. Tak więc wymienione wyżej za- 
lecenia: do nauczania o Wschodzie, o 
totalitarvzmie i w sprawie nazewni- 
ctwa geograficznego ukształtowały 
treść zachodnioniemieckich podręczni- 
ków szkolnych w duchu antykomuni- 
zmu i rewizjonizmu, zwróconego prze- 
de wszystkim przeciw Polsce. 

Jeśli natomiast chodzi o zachodnich 
sąsiadów i w ogóle o państwa zachod- 
nie, to NRF zgodnie z polityką norma- 
lizacji stosunków i integracji politycz- 
nej z Zachodem poddawała swoje pod- 
ręczniki szkolne, na zasadzie wzajem- 
ności, intensywnej weryfikacji, w wy- 
niku której eliminowano z nich treści 
PORRZERRAN, 

(14) Zob. Bundesregierung hebt Richt- 
linien fiir geographische Namen und 
Kartensignaturen im Bere'ch des ehema- 
ligen Deutschen Reiches auf. Archiv der 
Gegenwart, 28.VIII.1971, str. 16495 A, 
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zakłócające atmosferę dobrych stosun- 
ków między narodami. Dość powie- 
dzieć, że w latach 1949—1965 zorga- 
nizowano ponad 50 różnych dwustron- 
nych, nie licząc wielostronnych, kon- 
ferencji, poświęconych weryfikacji 
treści podręczników szkolnych z taki- 
mi państwami, jak (podaję w kolejno- 
ści chronologicznej, w jakiej odbyły 
się spotkania): Wielka Brytania, Fran- 
cja, USA, Dania, Włochy, Jugosławia, 
Japonia, Norwegia, Belgia, Indie, Ho- 
landia, Austria, Luksemburg, Indone- 
zja i Szwecja(15). 

Natomiast z krajami Europy 
wschodniej z wyjątkiem Jugosławii 
nie zorganizowano ani jednej konfe- 
rencji w sprawie podręczników szkol- 
nych. Wyeliminowaniem z podręczni- 
ków szkolnych mylnych, tendencyj- 
nych i rewizjonistycznych treści nie 
były zainteresowane kolejne chrześci- 
jańsko-demokratyczne rządy zachod- 
nioniemieckie, ponieważ sprzeciwiało 
się to ich rewizjonistycznym celom 
politycznym. Dopiero zapoczątkowanie 
nowej polityki wschodniej przez ga- 
binet socjaldemokratyczno-liberalny 
stworzyło odpowiednie warunki, w 
których można było postulować, jak to 
uczyniła strona polska już w toku 
wstępnych rokowań traktatowych, 
zweryfikowanie treści zachodnionie- 
mieckich podręczników szkolnych. 

W stosunku do naszego kraju rema- 
nent mylnych, tendencyjnych, rewi- 
zjonistycznych i wręcz antypolskich 
treści jest w  zachodnioniemieckich 
podręcznikach szkolnych szczególnie 
duży. Uwidacznia się to chociażby na 
przykładzie przedstawiania traktatu 
wersalskiego. 

Postanowienia terytorialne traktatu 
wersalskiego dotyczące Europy 
wschodniej ocenia się w zachodnio- 


(15) Rejestr wszystkich konferencji, 
także wielostronnych, daje Schiiddekopf, 
str. 89—118. 
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niemieckich podręcznikach szkolnych 
wyłącznie negatywnie. Oto przykład: 
„Tak więc zamiast obszaru pokoju 
powstała nowa <strefa niepokoju»: sto- 
sunki, jakie istniały przed [I] wojną 
na Półwyspie Bałkańskim i wikłały 
stamtąd Europę w głębokie kryzysy, 
rozciągnęły się obecnie na całą Eu- 
ropę wschodnią''(16). Zdanie powyższe 
zawiera szereg tendencyjnych dezin- 
formacji, utrudniających uczniowi 
zrozumienie i właściwą ocenę wyda- 
rzeń. Europa bowiem została uwikłana 
w następny „kryzys” nie z powodu 
„rzekomej” bałkanizacji jej wschod- 
niej części, lecz na skutek imperiali- 
stycznych dążeń Niemiec hitlerow- 
skich do hegemonii na całym konty- 
nencie europejskim. 


Eufemizm „strefa niepokoju” uży- 
wany jest w  zachodnioniemieckich 
podręcznikach szkolnych dla podkre- 
ślenia, że sytuacja polityczna, gospo- 
darcza i społeczna w Europie wschod- 
niej, ukształtowana przez postanowie- 
nia traktatu wersalskiego, nie była 
stabilna, nie miała cech trwałości, a 
więc była zjawiskiem przejściowym. 
"Myśl tu wyrażona przypomina osła- 
wione twierdzenia niemieckiej propa- 
gandy rewizjonistycznej z okresu re- 
publiki weimarskiej, że Polska jest 
państwem sezonowym. 


Poza tym kontekst zacytowanego 
wyżej zdania naprowadza myśl, że sy- 
tuacja polityczna Europy wschodniej 
była przed I wojną światową pozy- 
tywniejsza aniżeli po wojnie. Jest to 
typowa nacjonalistyczna ocena, prze- 
prowadzona wyłącznie z pozycji nie- 
mieckiej racji stanu. 


(16) Zeiten und Menschen. Geschicht- 
liches Unterrichtswerk, Ausgabe B. Bd. 
4: Europa und die Welt. Das 20. Jahr- 
hundert. Bearbeitet von Joachim Im- 
misch. Paderborn, Hannover, Schóningh- 
-Schroedel, 1966, str. 49. (dalej cyt. ZuM, 
4). 
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Oceny takie są typowe dla zachod- 
nioniemieckich podręczników. Uczeń 
bowiem nie znajdzie w nich wyjaśnie- 
nia, że w stosunku do stanu sprzed 
I wojny światowej, kiedy wiele naro- 
dów pozbawionych było samodzielne- 
go bytu państwowego, postanowienia 
traktatu wersalskiego — przy wszyst- 
kich jego niedociągnięciach — były 
wyrazem postępu.  Zapoczątkowały 
one proces etnicznego porządkowania 
Europy wschodniej, zakłócony prusko- 
-niemiecką polityką kolonizacji i eks- 
pansji. Tymczasem przy omawianiu 
tego problemu w podręcznikach za- 
chodnioniemieckich akcentuje się wy- 
łącznie jego niedociągnięcia, nieroz- 
wiązanie problemów  narodowościo- 
wych, bądź że prawo samostanowienia 
narodów zostało mocno ograniczone 
w stosunku do pokonanych Niemiec. 
Autorzy jednego z podręczników posu- 
nęli się nawet do tego, że także „od- 
stąpienie [Polsce] prowincji poznań- 
skiej i Pomorza [uważają za] częścio- 
we naruszenie prawa samostanowie- 
nia narodów (17). 


W związku z powyższym należy 
przypomnieć, że w historiografii nie- 
mieckiej można zauważyć po I woj- 
nie światowej charakterystyczna 
zmianę poglądów. O ile do I wojnv 
światowej historiografia niemiecka 
głosiła, pod wpływem Hegla, wyższość 
państwa nad społeczeństwem — czym 
uzasadniano m. in. politykę germani- 
zacji — o tyle po I wojnie zaczyna sta- 
wiać społeczeństwo nad państwem. 
Teraz Niemcy stają się rzecznikami 
praw mniejszości narodowych, które 
poprzednio gwałtownie i brutalnie 
zwalczali(18). Jeśli po 1918 r. w odro- 


(17) Kletts Geschichtliches Unterrichts- 
werk. Ausgabe C. Lehrerheft 4 von Karl 
Heinz Menzel, Fritz Textor, Eberhardt 
Schwalm. Ginther Thiersch. Stuttgart, 
Klett Verlag, 1968, str. 25. 

(18) Labuda, str. 245. 


dzonym państwie polskim znalazła się 
mniejszość niemiecka, to nie z powodu 
ograniczenia zasady samostanowienia 
narodów w stosunku do pokonanych 
Niemiec, ale jako konsekwencja nie- 
mieckiej polityki kolonizacyjnej i ger- 
manizacyjnej. O tej polityce uczeń za- 
chodnioniemiecki najczęściej w ogóle 
się nie dowiaduje bądź informuje się 
go w sposób, który zniekształca rze- 
czywistość historyczną. s 

W cyklu podręczników pt. „Zeiten 
und Menschen”(19), wydanych w la- 
tach 1966—1970 wspólnie przez dwie 
duże firmy specjalizujące się w wy- 
dawnictwach  szkolnych:- Ferdinand 
Schóningh, Paderborn i Hermann 
Schroedel KG Hannover — nie ma na- 
wet najmniejszej wzmianki o prusko- 
-niemieckiej polityce kolonizacyjnej i 
germanizacyjnej na ziemiach polskich. 
To samo dotyczy podręcznika historii 
dla nauczycieli(20) i zeszytów pomo- 
cniczych do nauczania historii, prze- 


znaczonych również dla pedago- 
gów(21). 
Natomiast  podręcznik(22)  dopu- | 


szczony do użytku szkolnego w Berli- 


(19) Ausgabe B, Bd. 3: Das Werden 
der modernen Welt (1648—1900), Bear- 
beitet von Erich Goerlitz. Bd. 4: Europa 
und die Welt. Das 20. Jahrhundert. 
Bearbeitet von Joachim Immisch. Ober- 
stiufe, Ausgabe G. Bd. 1: Der geschicht- 
liche Weg unserer Welt bis 1776. Bear- 
beitet von W. Griitter, H. E. Stier, R. H. 
Tenbrock Bd. 2: Die geschichtlichen 
Grundlagen der Gegenwart 1776 bis heu- 
te. Bearbeitet von R. H. Tenbrock, E. 
Goerlitz, W. Griitter. 

(20) Werner Ripper: Geschichte, Lehr- 
plan—Vorbereitung —  Unterricht. 2. 
Teilband: Vom Beginn der Industriali- 
sierung bis zum Ende des Zweiten Welt- 
krieges. Weinheim, Berlin, Verlag Justus 
Beltz, 1967. 

(21) Kletts Geschichtliches Unterrichts- 
werk Ausgabe. C. Lehrerheft 3, 4. Stutt- 
gart Ernst Klett Verlag, 1969, 1968; Men- 
schen in ihrer Zeit. - 

(22) Grundziige der Geschichte. Mittel- 
stufe. Bd. 3. Herausgegeben von Dr. Eu- 
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nie zachodnim oraz we wszystkich 
prawie krajach NRF, z wyjątkiem Ba- 
warii, wydany przez inne wielkie wy- 
dawnictwo specjalizujące się w publi- 
kacjach szkolnych, temat polityki ger- 
manizacyjnej sygnalizuje tylko jed- 
nym zdaniem, które w dodatku całko- 
wicie zmienia rzeczywistość historycz- 
ną. W rozdziale ,,„Kulturkampf” na 
str. 276 czytamy: „W prowincji po- 
znańskiej zakazano nawet prawie cał- 
kowicie używania języka polskiego w 
szkolnictwie i administracji (1873— 
1876), ażeby ugodzić w polskie ducho- 
wieństwo”. Powyższe zdanie komplet- 
nie dezinformuje ucznia. Sugeruje bo- 
wiem, iż zakaz używania języka pol- 


„skiego nie był wyrazem polityki ger- 


manizacyjnej, a tylko akcją wymie- 
rzoną w duchowieństwo polskie i w 
dodatku akcją krótkotrwałą, bo zaled- 
wie czteroletnią, na co wskazują lata 
w nawiasach. 


Prawda historyczna jest zupełnie in- 
na. Właśnie w 1876 r. ustawa z 28 
sierpnia zwiększyła tępienie języka 
polskiego, zaostrzone jeszcze w latach 
następnych, tak że w roku 1900 do- 
szło do głośnego strajku dzieci pol- 
skich we Wrześni. W latach 1906 i 
1907, kiedy represje zostały bardziej 
wzmocnione, wybuchł na Pomorzu i 
w Poznańskiem powszechny strajk 
szkolny. O obu faktach nie znajduje- 
my najmniejszej wzmianki w podręcz- 
nikach. zachodnioniemieckich. Tak 
więc „zakaz używania języka polskie- 
go w szkolnictwie i administracji” nie 
był żadną epizodyczną akcją wymie- 
rzoną przeciwko jednej tylko warstwie 
społecznej, ale konsekwentną polity- 
ką wynaradawiania społeczeństwa 
polskiego zaboru pruskiego, nie wy- 


gen Kaier. Vom Westfalischen Frieden 
bis zum Jahre 1890. Frankfurt a. M, 
Verlag Moritz Diesterweg, 5. Auflage, 
1969 (dalej cyt. GdG, 3). 
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łączając dzieci najmłodszych klas 
szkolnych. Znamienne jest również to, 
że dla określenia tej polityki unika 
się starannie najbardziej adekwatnego 
pojęcia: germanizacja, co jest celową 
i świadomą dezinformacją. 

Stosunkowo najobszerniej informuje 
o położeniu ludności polskiej w zabo- 
rze pruskim podręcznik jeszcze innej 
wielkiej firmy wydawnictw  szkol- 
nych(23). ,...W prowincjach wschod- 
nich cesarstwa niemieckiego doszło do 
najzaciętszych antagonizmów. Polscy 
patrioci rozwinęli tutaj po 1871 r. ży- 
wą agitację narodową wśród ludności 
mówiącej po polsku. Wiele ludzi, 
wśród nich więcej Niemców niż Pola- 
ków, przeniosło się z rolniczych pro- 
wincji wschodnich do nowych wiel- 
kich miast. Już Bismarck był prze- 
konany o tym, że musi przeciwstawić 
wzrastającym wpływom polskim po- 
tęgę państwa: w szkołach wprowadzo- 
no do nauczania powszechnie język 
niemiecki, państwo skupowało polskie 
majątki ziemskie, aby móc osiedlać na 
wsi niemieckich chłopów; wszyscy Po- 
lacy nie posiadający pruskiego oby- 
watelstwa zostali wydaleni. Po 1900 
r. wszyscy Polacy, osiedlający się poza 
zwartymi zabudowaniami, musieli u- 
zyskać wpierw urzędowe zezwolenie. 
Nowa ustawa dała nawet państwu 
prawo wywłaszczenia polskiej własno- 
ści ziemskiej (zastosowano ją jednak 
tylko w kilku wypadkach). 

Między ludnością niemiecką i polską 
rozgorzała walka prowadzona z coraz 
bardziej wzrastającą gwałtownością. 
Obydwie strony tworzyły ochronki, 
organizacje młodzieżowe, związki gim- 
nastyczne i śpiewacze; zakładano spół- 


dzielnie osadnicze, banki ludowe i 
(23) Menschen in ihrer Zeit. Gre- 


schichtswerk fiir Realschulen. Bd. 5: Im 
vorigen Jahrhundert. Stuttgart, Ernst 
Klett Verlag, 1. Auflage, 1969 (dalej cyt. 
Mi:Z, 5) 
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konsumy; organizowano festyny ludo- 
we, nabożeństwa i pielgrzymki: czy- 
niono to wszystko w celu wzmocnienia 
więzi narodowej i zdobycia przewagi 
własnego języka i kultury. W tym cza- 
sie Polacy zaczęli tworzyć we wszyst- 
kich trzech zaborach jednolite partie 
i organizacje narodowe. Coraz głośniej 
domagali się ponownego utworzenia 
samodzielnego państwa polskiego w 
jego starych granicach ''(24). 

W powyższym opisie zastrzeżenie 
budzi sugestia, jakoby antagonizm pol- 
sko-niemiecki powstał dopiero po 1871 
r., tj. po założeniu cesarstwa niemiec- 
kiego. W związku z tym twierdze- 
niem zrozumiały staje się brak jakich- 
kolwiek informacji w podręcznikach o 
polskim ruchu niepodległościowym w 
zaborze pruskim. Na podstawie lektu- 
ry podręczników uczeń mógłby dojść 
do przeświadczenia, że polski ruch nie- 
podległościowy istniał tylko w zaborze 
rosyjskim (w każdym podręczniku in- 
formuje się o powstaniu listopadowym 
i styczniowym) oraz w zaborze austria- 
ckim. 

W niektórych podręcznikach zawar- 
ta jest wiadomość, że w okresie Wio- 
sny Ludów Polacy wystąpili w Kra- 
kowie przeciwko Austrii i domagali 
się niezawisłości(25). Inny podręcznik 
podaje, że po przeprowadzonych w 
1867 r. reformach w Austrii, Czesi i 
Polacy wyrażali swoje niezadowole- 
nie i dążyli do narodowej niezależ- 
ności(26). Należy przypomnieć, że pol- 
ski ruch narodowy był najaktyw'niej- 
szy w okresie Wiosny Ludów właśnie 
w zaborze pruskim, mimo to został po- 
minięty przez autorów podręczników. 

Wracając do przytoczonego wyżej 
dłuższego cytatu, można z jego treści 
wnioskować, że gdyby „polscy patrio- 


(24) Tamże, str. 136/77. 

(25) ZuM, Oberstufe, Ausgabe G, Bd. 
2, str. 39, 

(26) GdG, 3, str. 266. 


ci [nie] rozwinęli żywej agitacji naro- 
dowej wśród ludności mówiącej po 
polsku”, to nie byłoby żadnych repre- 
sji ze strony władz pruskich. Innymi 
słowy — represje sprowokowali sami 
Polacy. Tymczasem prawda historycz- 
na jest taka, że polityka kolonizacji 
i germanizacji, prowadzona systema- 
tycznie przez wszystkie kolejne rządy 
pruskie od czasów Fryderyka II, zmie- 
rzała do pozbawienia ludności polskiej 
podstaw materialnych życia społecz- 
nego, do całkowitego spauperyzowania 
i wynarodowienia Polaków. Ta polity- 
ka zmobilizowała całe społeczeństwo 
polskie do walki z zagrożeniem. 

W powyższym opisie także nie ma 
słowa germanizacja. Termin ten poja- 
wia się w podręcznikach dopiero na 
określenie niektórych hitlerowskich 
praktyk okupacyjnych w Polsce(27). 


W znamienny sposób przedstawia 
się uczniowi odrodzone po I wojnie 
światowej państwo polskie. W jednym 
z podręczników dowiedzieć się można, 
że „składało się ono z byłych teryto- 
riów rosyjskich, austriackich i nie- 
mieckich”(28). Przy omawianiu posta- 
nowień terytorialnych traktatu wer- 
salskiego stosuje się najczęściej na- 
stępujące sformułowania: „Niemcy 
straciły... bądź „Polska otrzymała...” 
„Polsce przypadły... W zachodnionie- 
mieckich podręcznikach szkolnych ce- 
iowo unika się jasnego przedstawia- 
nia tego zagadnienia w rodzaju: w 
wyniku przegranej I wojny światowej 
Niemcy musiały zwrócić [podkreśle- 
nie — Z. K.] większość terenów bez- 
prawnie zabranych w okresie zabo- 
rów. Terminu — oddanie, zwrócenie 
używa się w podręcznikach NRF wy- 
łącznie w odniesieniu do Alzacji i Lo- 
taryngii(29), i tylko sporadycznie, ni- 
gdy zaś w stosunku do ziem polskich. 

(27) ZuM, 4, str. 171. 


(28) Tamże, str. 49. 
(29) Tamże, str. 43. 


Prawda 'a mity 


Całkowicie pomija się również fakt, 


„że w wyniku postanowień terytorial- 


nych traktatu wersalskiego Niemcy 
nie zwróciły Polsce wszystkich ziem 
zabranych w okresie zaborów. Jak 
wiadomo w Niemczech pozostało na- 
dal około 30 tys. km? ziem, które wcho- 
dziły w skład Polski przedrozbioro- 
wej. Taką cenę zapłaciła Polska za 
ich germanizację. 


Autorzy zachodnioniemieckich pod- 
ręczników szkolnych ura+iają świado- 
mość historyczną uczniów bardzo pre- 
cyzyjnie i w różnorodny sposób. Przy- 
kładem tego może być poniższy fra- 
gment, poruszający sprawę ziem wcie- 
lonych do Rzeszy po klęsce Polski w 
1939 r.: „Hitler ponownie wcielił do 
Rzeszy nie tylko Gdańsk i odstąpione 
w 1919 r. prowincje, lecz przesunął 
granicę Rzeszy daleko w czysto pol- 
skie ziemie w pobliże Warszawy i Kra- 
kowa '(30). W powyższym cytacie ude- 
rza zaakcentowanie różnicy między 
prowincjami odstąpionymi w 1919 r. 
Polsce a „czysto polskimi ziemiami w 
pobliżu Warszawy i Krakowa”. 


„Subtelności” takich jest w zachod- 
nioniemieckich podręcznikach znacz- 
nie więcej. Tak np. powstanie listopa- 
dowe i styczniowe wybucha nie w za- 
borze rosyjskim, tylko w Polsce(31), 
natomiast gdy opis dotyczy zaboru 
pruskiego, wówczas używa się sformu- 
łowania: wschodnie prowincje cesar- 
stwa niemieckiego(32). Tendencja ta 
szczególnie jaskrawo występuje w 
podręcznikach geografii. Tam Polska 
nosi przeróżne nazwy, jak: „polski 
kraj nadwiślański” (Das polnische 
Weichselland)(33), „kraj nad Wisłą” 


(30) Tamże. str. 160. 

(31) ZuM, 3, str. 179'180; ZuM, Ober- 
stufe. Bd. 2, str. 36, 42; MiiZ, 5, str. 57. 

(32) MiiZ, 5, str. 136. 

(33) Lander und Volker. Erdkundliches 
Unterrichtswerk. Ausgabe C, Fur Volks- 


99 


ZBIGNIEW KULAK 


(Land an der Weichsel)(34) lub podob- 
ne, lecz zawsze skojarzone tylko z 
Wisłą(35). 


Z powyższych przykładów widać, ile 
wysiłku wkładają autorzy zachodnio- 
niemieckich podręczników szkolnych 
w to, aby Polska kojarzyła się ucz- 
niom tylko z terytorium zbliżonym 
w swym kształcie geograficznym do 
Generalnej Guberni, a nie z ziemiami 
położonymi między Odrą i Bugiem a 
Karpatami i Bałtykiem. Ograniczanie 
pojęcia Polski do „kraju nadwiślań- 
skiego” wskazuje na tendencje do u- 
gruntowania wśród uczniów przekona- 
nia, że ziemie zaboru pruskiego to zie- 
mie niemieckie. Jest to równoznaczne 
z podtrzymywaniem roszczeń teryto- 
rialnych do granie z 1914 r. w świado- 
mości historycznej najmłodszego po- 
kolenia Niemców. 


Także niemieckiej polityki zagra- 


nicznej, w szczególności stosunków 
polsko-niemieckich w okresie republi- 
ki weimarskiej (1918—1932), nie 
przedstawia się w podręcznikach za- 
chodnioniemieckich zgodnie z rzeczy- 
wistością historyczną. Wyraźna jest w 
nich tendencja, by przedstawić repu- 
blikę weimarską jako państwo prowa- 
dzące wyłącznie pokojową politykę za- 
graniczną. Przeczą temu przede 
wszystkim stosunki polsko-niemieckie, 
ponieważ punkt ciężkości ówczesnej 


schulen und Oberschulen  praktischen 
Zweiges. Bd. 2: Europa. Stuttgart, Ernst 
Klett Verlag, 1968, str. 69. 


(34) Schafer, Erdkunde fiir hohere Leh- 
ranstalten. Bd. 2: Europdische Landschaf- 
ten. Paderborn, Ferdinand Schóningh, 
1965, str. 142. 


(35) Na fakty te uprzednio zwrócili u- 
wagę Wacław Sobański: Podręczniki 
szkolne w NRF. Warszawa, Wydawnic- 
two Zachodnie, 1961, str. 47 i nast.: Karl- 
-Martin Schmidt-Reindl, Norbert H. We- 
ber: Polen, der deutsche Osten. Berndt, 
Strecker, str. 63 i nast. 
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niemieckiej polityki rewizjonistycznej 
koncentrował się właśnie na Polsce. 
Wobec tego autorzy podręczników 
przemilczają fakty ilustrujące anty- 
polską i rewizjonistyczną politykę re- 
publiki weimarskiej. Nie wspomina 
się, że w latach 1920—1922 wszystkie 
kolejne rządy kanclerzy: Gustava 
Bauera, Hermanna Millera, Konstan- 
tina Fehrenbacha i Josefa Wirtha za- 
kazały eksportu do Polski. Ta blokada 
gospodarcza miała utrudnić odrodzo- 
nej Polsce odbudowę gospodarczą, a 
ułatwić Niemcom realizację rewizjo- 
nistycznych celów. Znany publicysta 
niemiecki Theodor Wolff pisał na ła- 
mach wielkiego dziennika „Berliner 
Tageblatt" 12 maja 1921 r.: „...Chcemy 
wysuszyć Polskę gospodarczo” (36). 


Przemilcza się również antypolskie 
zamysły wielu czołowych polityków 
niemieckich tego okresu, ograniczając 
często takowe tylko do osoby dowód- 
cy Reichswehry, gen. von Seeckta(37). 
Tymczasem von Seeckt nie był wcale 
odosobniony w swoich antypolskich 
zamysłach, popierał i podzielał je w 
całej pełni kanclerz Josef  Wirth. 
Świadczy o tym stosunkowo mało zna- 
ny fragment jego rozmowy z ambasa- 
dorem Brockdorff-Rantzauem: „A jed- 
no oświadczam panu bez osłonek: Pol- 
ska musi zostać wykończona. Do tego 
celu zmierza moja polityka... Nie za- 
wieram żadnych układów, które mo- 
głyby wzmocnić Polskę, co więcej za 
moją zgodą poczyniono coś w sprawie 
granicy wschodniej, o czym wie tylko 
niewielu poza mną. W tej sprawie je- 
stem całkowicie zgodny z wojskowy- 
mi, szczególnie z generałem von Seec- 


(36) Cyt. za Smogorzewskim, str. 10. 

(37) Znany jest pogląd Seeckta, że ist- 
nienie Polski nie jest do pogodzenia z 
życiowymi interesami Niemiec. Zob.. 
Friedrich von Rabenau: Seeckt. Aus Se!- 
nen Leben 1918—1936. Leipzig, Hase und 
Koehler Verlag, 1940, str. 316. .. 


ktem'(38). W świetle powyższej wy- 
powiedzi nie można mieć najmniej- 
szych wątpliwości, jak dalece agre- 
sywne cele mieli w stosunku do Polski 
czołowi niemieccy politycy. 


Sprawą niemniej ważną, a również 
przemilczaną w podręcznikach jest 
fakt, iż w okresie republiki weimar- 
skiej nie było w Niemczech żadnej 
partii, organizacji czy jakiejkolwiek 
siły politycznej — poza KPD i garstxą 
aktywnych pacyfistów — która by nie 
popierała w całej rozciągłości polityki 
rewizjonizmu terytorialnego w stosun- 
ku do Polski(39). 


W zachodnioniemieckich podręczni- 
kach szkolnych akcentuje się stwier- 
dzenie, że w układach lokarneńskich 
Niemcy wyrzekły się użycia siły w 
sprawach dotyczących rewizji granic 
wschodnich. Tymczasem istota rzeczy 
układów lokarneńskich polegała na 
tym, że w przeciwieństwie do granicy 
zachodniej Niemcy nie chciały uznać 
granic wschodnich za ostateczne. Dą- 
żyły bowiem stale do ich zmiany, jak- 
xolwiek nie przy użyciu siły, ponie- 
waż jej nie posiadały. Niemiecki 
współtwórca układów lokarneńskich, 
minister spraw zagranicznych Gustav 
Stresemann, postawił sobie za cel w 
polityce wschodniej przyłączenie 
Gdańska, „korytarza”, zrewidowanie 
granicy na Górnym Śląsku oraz wcie- 
lenie Austrii do Niemiec. Wynika to 
z jego listu z 1923 r. do byłego pru- 
skiego następcy tronu, księcia Augusta 
Wilhelma(40). 


Nie mając innych środków, rząd 
niemiecki dążył do osiągnięcia rewi- 


(38) Cyt. za Herbertem Helbigem: Die 
Triger der Rapallo-Politik. Veróffentli- 
chungen des Max-Planck-Instituts fir 
Geschichte $. Góttingen, Vandenhoeck 
und Ruprecht, 1958, str. 119. 

(39) Labuda, str. 238 i nast. 

(40) Labuda, str. 239. 


Prawda a mity 


zji granie z Polską za pomocą naci- 
sków gospodarczych. W ten sposób do- 
szło do wojny gospodarczej między 
Polską a Niemcami. Oto co pisał na 
temat jej celowości w dniu 19 kwiet- 
nia 1926 r. minister spraw zagranicz- 
nych Gustav Stresemann: „Rozwiąza- 
nia problemu granic nie da się osiąg- 
nąć, dopóki gospodarcze i finansowe 
położenie Polski nie będzie równo- 
znaczne z krańcową nędzą i dopóki 
cały polski organizm państwowy nie 
zostanie doprowadzony do stanu bez- 
silności”'(41). Cele takie snuto nie tyl- 
ko w zaciszu gabinetów czołowych 
polityków niemieckich. Dawała im o- 
twarcie wyraz ówczesna prasa nie- 
miecka. Warto tu przypomnieć, co pt 
sał na temat polsko-niemieckiej woj- 
ny gospodarczej wielki liberalno-mie- 
szczański dziennik „Frankfurter Zei- 
tung” w dniu 14 czerwca 1925 r.: „Pol- 
ska winna wyjść z tej wojny śmiertel- 
nie raniona. Wskutek tych ran utraci 
siły, a w końcu i niepodległość (42). 


Jednocześnie dyplomacja niemiecka 
wszczęła wysiłki, by nie dopuścić do 
udzielenia Polsce pożyczki gospodar- 
czej(43). Po Locarno zwiększyły się 
szanse realizacji niemieckich celów 
politycznych. Stąd też w czasie trwa- 
nia polsko-niemieckiej wojny gospo-. 
darczej wzmogło się nasilenie anty- 
polskiej propagandy rewizjonistycz- 
nej tak na terenie samych Niemiec, 
jak i za granicą(44). Była ona prowa- 
dzona przez różnorodne organizacje. 
Brali w niej udział także członkowie 
rządu. Szczególną napastliwością w a- 
takowaniu Polski wyróżniał się mini- 


(41) Cyt. za Labuda, str. 240. 

(42) Cyt. za Smogorzewskim, str. 10-11. 

(43) Jerzy Krasuski: Stosunki polsko- 
-niemieckie 1919—1925. Poznań, Instytut 
Zachodni, 1962, str. 502 i nast. 

(44) Zob. Smogorzewski, Labuda, str. 
237 i nast. 
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ster w obydwóch gabinetach kancle- 
rza Briuninga, Gotthold Reinhold Tre- 
viranus. Jak pisze jeden z najwybit- 
niejszych polskich znawców problema- 
tyki stosunków  polsko-niemieckich, 
Gerard Labuda: „Niemcom w sytuacji 
powersalskiej nie przeszkadzały te czy 
inne rozwiązania szczegółowe: im 
przeszkadzała Polska niepodległa ja- 
ko taka ''(45). 


Tak więc sprawa antypolskiej poli- 
tyki rewizjonistycznej Niemiec wei- 
marskich nie była niewiele znaczącym 
epizodem, który można by pominąć w 
podręcznikach, lecz — jak wskazują 
na to przytoczone wyżej fakty — sta- 
łą koncepcją polityczną, konsekwen- 
tnie realizowaną przez cały czterna- 
stoletni okres jej istnienia. 

Tymczasem w podręcznikach za- 
chodnioniemieckich nie wspomina się 
w ogóle ani o polsko-niemieckiej woj- 
nie gospodarczej, ani o antypolskiej 
polityce rewizjonistycznej wszystkich 
kolejnych rządów republiki weimar- 
skiej, tak że ich użytkownik nie jest 
w stanie wyrobić sobie właściwego po- 
glądu na dzieje stosunków polsko-nie- 
meckich. Przemilczenia te odnoszą się 
nie tylko do podręczników, lecz także 
do lektur uzupełniających(46) lub też 
innych publikacji popularnonauko- 
wych(47). Mamy więc do czynienia z 
tendencją powszechnie stosowaną. 


W historiografii zachodnioniemie- 
ckiej sformułowano tezę o braku ciąg- 
łości niemieckiej polityki zagranicz- 
nej. Tezie tej przeczą przede wszyst- 


(45) Labuda, str. 236. 

(46) Werner Conze: Die Zeit Wilhelm 
II und die Weimarer Republik. Deutsche 
Geschichte 1890—1933. Tubingen 1964. 

(47) Misstrauische Nachbarn. Deutsche 
Ostpolitik 1919/1970. Dokumentation und 
Analyse.  Herausgegeben von  Hans- 
"Adolf Jacobsen unter Mitwirkung von 


kim dzieje stosunków polsko-niemiec- 
kich, które najlepiej ilustrują ciągłość 
polityki zagranicznej imperializmu 
niemieckiego. Stąd przemilczenia, któ- 
re są przejawem tendencyjnej dezin- 
formacji. Przemilczenia, brak szerszej 
informacji o historii Polski, a w szcze- 
gólności(48) brak genetycznego wyja- 
śnienia antagonizmu  polsko-niemiec- 
kiego sprzyjają utrwalaniu się anty- 
polskich stereotypów, postaw emocjo- 
nalnych i negatywnego obrazu Polski 
wśród młodych Niemców (49). 


Przytoczone w niniejszym artyku- 
le fakty obrazują wystarczająco po- 
trzebę weryfikacji treści zachodnio- 
niemieckich podręczników szkolnych. 
Prace w tym kierunku już rozpoczę- 
to. Ostatnio obradowała polsko-zachod- 
nioniemiecka konferencja poświęcona 
sprawie podręczników szkolnych. Mo- 
zna mieć nadzieję, że w wyniku jej 
prac podręczniki szkolne NRF służyć 
będą wielkiej sprawie porozumienia i 
utrwalenia pokoju między narodami, 
a nie jak dotąd tradycyjnej polityce 
rewizjonizmu terytorialnego i dyskry- 
minacji w stosunku do Polski. 


Wilfried von Bredow. Dusseldorf Verlag 
Droste, 1970, str. 7 i nast. 

(48) Fakt ten podkreśliła w swoim ar- 
tykule Christine Skowronek: Probleme 
des deutsch-polnischen Verhdltnisses in 
westdeutschen Schulbiichern. Geschichte 
in Wissenschaft und Unterricht, 1966, nr 
PA 

(49) Badania socjologiczne przeprowa- 
dzone w szkołach NRE wykazały zależ- 
ność postaw od poziomu wiedzy o stosun- 
kach polsko-niemieckich i o Polsce. Zob. 
Heinz E. Wolt: Stellungnahmen deutscher 
Schiiler zu  osteuropdiischen  Vólkern. 
Kólner Zeitschrift fir Soziologie und So- 
zialpsychologie, 1963 nr 3, str. 480 i nast. 
oraz Klaus-Christian Becker: Einstellun- 
gen deutscher Schiiler gegenuber Franzo- 
sen, Polen und Russen, tamże 1970, nr 
4, str. 741 i nast. 
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Uchwała VI Zjazdu zawiera po raz pierwszy w historii naszej partii tak jasne 
i konkretne dyrektywy w sprawie polityki kadrowej. Nie pozostawia ona marginesu 
temu subiektywizmowi, który powodował, że można było prowadzić złą politykę 
kadrową, nie popadając pozornie w sprzeczność z ogólną dyrektywą partii. 

W odczuciu społecznym ta sprzeczność jednak istniała. Społeczeństwo jest bowiem 
niezwykle wrażliwe na problemy kadrowe. Od decyzji w tych sprawach zależą nie 
tylko wyniki ekonomiczne przedsiębiorstw, sukcesy naukowe instytutów, ale samo- 
poczucie wielu ludzi. Od osobowości i kwalifikacji przełożonego zależy możliwość 
realizowania ambicji życiowych przez podwładnych. 

Wśród samej kadry kierowniczej niejasne kryteria awansu i niesłuszne decyzje 
personalne rodziły frustracje, zabijały zdrowe ambicje, a niejednokrotnie prowadziły 
do demoralizacji. Najogólniej mówiąc, zła polityka kadrowa godzi zawsze dotkliwie 
w poczucie sprawiedliwości społecznej i może prowadzić do poważnych kryzysów. 
Kryzys grudniowy był przecież nie tylko „ruchem konsumentów”; wynikał nie 
tylko z przyczyn ekonomicznych. Oznaczał on między innymi kryzys polityki kadro- 
wej od najwyższego do najniższego szczebla. 

Uchwała VI Zjazdu w sprawie polityki kadrowej konkretyzuje słuszne postulaty 
wysuwane w dyskusji przedzjazdowej. Uchwała podkreśla, że „polityka kadrowa 
musi być podporządkowana wymogom obecnej fazy rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, potrzebie postępu społecznego, usprawnianiu metod zarządzania i kierowania 
na wszystkich szczeblach aparatu państwowego, gospodarczego, społecznego i po- 
litycznego, wdrażaniu osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej”. 

Najważniejsze zadanie całej partii — to wprowadzenie uchwały VI Zjazdu w życie. 
Bez tego bowiem nie osiągniemy niezbędnego postępu, a także wszelkie rozbież- 
ności między jasno sformułowaną dyrektywą Zjazdu a praktyką stałyby się bardzo 
szybko przedmiotem ostrej krytyki społecznej. 


Polityka kadrowa jest podstawowym instrumentem sprawowania kierowniczej roli 
partii, ale instrument ten nie spoczywa przecież tylko w rękach centralnego kierow- 
nictwa. Wszystkie instancje muszą prowadzić politykę kadrową, a polityka ta po- 
winna być poddana szerszej kontroli mas partyjnych. 

Polityka kadrowa w naszym kraju od lat była obarczona poważnymi słabościami. 
Jedną z nich było częste utożsamianie polityki kadrowej z decvzjami personalnymi. 
Rzecz jednak w tym, że poszczególne decyzje personalne nie stanowią jeszcze o isto- 
cie szeroko rozumianej polityki kadrowej. 

Taka polityka powinna obejmować trzy fazy: 

— przygotowanie kadry, 

— powierzanie jej kierowniczych stanowisk, 

— systematyczną pracę z kadrą kierowniczą. 

Przygotowanie kadry kierowniczej musi się odbywać już w szkole przez rozbudza- 
nie takich cech charakteru i intelektu, które wymagamy potem od kierowników 
i organizatorów. Jest to sprawa niezwykle złożona, a na skuteczne działanie szkoły 
w tej dziedzinie wpływa wiele czynników. Do najważniejszych należą niewątpli- 


103 


JÓZEF KLASA 


wie model wychowania, programy i osobowość nauczyciela. Myślę, że pracująca 
ż inspiracji partii komisja do spraw unowocześnienia systemu oświaty ma ten pro- 
blem na uwadze. 

Oczywiście szkoła wychowuje nie tylko przyszłych kierowników. Dlatego główny 
nacisk należałoby tu położyć nie tyle na uczenie zasąd kierowania i organizacji, ile 
na kształtowanie pożądanych cech charakteru, takich jak: ambicja, zdrowy duch 
rywalizacji, rzetelność i inteligencja rozumiana jako umiejętność samodzielnego 
rozwiązywania nowych problemów. 

Ten sam kierunek powinien być kontynuowany w wyższych uczelniach, chociaż 
tu należy już po prostu uczyć zasad nowoczesnej organizacji pracy i kierowania. 
Przecież większość absolwentów szkół wyższych obejmie w przyszłości kierownicze 
stanowiska. 

Taki model wychowania wymaga też zmiany niezdrowej, wstydliwej atmostery, 
jaką otoczony jest u nas problem kariery. Dążność do awansu utożsamią się często 
z karierowiczostwem. Jest ona podejrzliwie traktowana przez otoczenie i wstydli- 
wie ukrywana przez ludzi, którzy chcą awansować. Stanowi to wynik niejasnych 
kryteriów awansu, stosowanych poprzednio. Kiedy o awansie decydują kwalifikacje 
i charakter, nikt nie ma powodu się wstydzić, że chce awansować, a jest to tylko 
silny bodziec do pogłębiania wiedzy i lepszej pracy. Taka polityka będzie również 
pomocna w eliminowaniu dwulicowości wśród kadry. 

Przygotowanie kadry kierowniczej wymaga stworzenia skutecznego i sprawiedli- 
wego svstemu wyłaniania rezerwy kadrowej. Zobowiązywała do tego już uchwała 
V Zjazdu partii, ale w praktvce zrobiono niewiele. Myślę, że prowadzenie ewidencji 
rezerwy kadrowej w każdym zakładzie, w każdej instytucji i instancji partyjnej 
jest bardzo ważne, chociaż nie należy tego fetyszyzować. Podstawowe znaczenie ma 
nie instancji i organizacji partyjnych polega na tym, aby wymagać przygotowywania 
następców własnych i następców na wszystkie kierownicze stanowiska w zakładzie. 

Jedną z istotnych miar zdolności kierowniczych winna być umiejętność przygoto- 
wania „drugiej zmiany”. A trzeba sobie zdawać sprawę, że nie jest to proste. lluż 
kierowników woli otaczać się miernotami w obawie przed konkurencją. Zada- 
nie instancji i organizacji partyjnych polega na tym, aby wymagać przygotowywania 
rezerwy kadrowej i prowadzenia z nią systematycznej pracy w celu poszerzenia jej 
wiedzy teoretycznej i zwiększenia praktycznych umiejętności kierowniczych. Wyma- 
gania te powinny być równie stanowczo egzekwowane, jak wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa, właściwe stosunki międzyludzkie i inne stosowane dotychczas kry- 
teria oceny kadry kierowniczej. 

Musimy wymagać, aby do objęcia kierowniczych stanowisk przygotowywani byli 
ludzie młodzi w przedziale wieku 25—35 lat, kiedy ujawniają się już w pełni zdolno- 
ści kierownicze. Jeżeli wtedy nie będzie się ich dostrzegać i pracować nad ich roz: 
wojem, nastąpi bezpowrotne marnotrawstwo kapitału ludzkiego. 


Jeżeli w zakresie przygotowywania kadry kierowniczej nie mamy wiele doświad- 
czenia, to w dziedzinie powierzania kierowniczych stanowisk doświadczeń tych zdo- 
byliśmy wiele zarówno dobrych, jak i złych. Dobre doświadczenia osiągaliśmy wtedy, 
kiedy z partyjnej rekomendacji powierzano stanowiska kierownicze ludziom ener- 
gicznym, mądrym i sprawiedliwym. 

Złe doświadczenia to brak szerszych możliwości wybóru, wynikający z niewłaści- 
wego przygotowania kadr, dużej dozy subiektywizmu w konkretnych decyzjach i nad- 
miernie rozbudowanej nomenklatury partyjnej wikłającej instancje w niezliczoną ilość 
decyzji personalnych i ograniczającej odpowiedzialność kierowników fabryk czy in- 
stytucji. W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy uczyniliśmy tu bardzo istotny postęp. 
Np. w samym KW PZPR w Krakowie zmniejszono nomenklaturę o 800 stanowisk. 

Jednym z doświadczeń, z którego powinniśmy wyciągnąć daleko idące wnioski, 
jest dokonywanie zmian dopiero w sytuacjach otwartego kryzysu bądź pod naci- 
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skiem opinii publicznej. Zwłaszcza że obok strat moralnych taka praktyka godzi 
w autorytet władzy. W wielu przedsiębiorstwach i instytucjach zmiany kadrowę 
następują dopiero wtedy, gdy kontrole ujawniają poważne nieprawidłowości lub 
gdy nagromadzone napięcia wewnętrzne doprowadzają do wybuchu i odsłaniają sła- 
bość kierownictwa. Ludzie odchodzą wtedy z kierowniczych stanowisk w atmosfe- 
rze skandalu. Niejednokrotnie trzeba wymierzać im surowe kary partyjne. Wskutek 
tego każdą zmianę personalną, która nie jest awansem, opinia publiczna komentuje 
jako rodzaj zakamuflowanej dymisji. 

A przecież polityka kadrowa musi polegać nie tylko na powierzaniu kierowniczych 
stanowisk, ale właściwym odchodzeniu z tych stanowisk. Jest to proces naturalny, 
podyktowany zarówno dobrem instytucji, jak i dobrem samej kadry kierowniczej, 
która nie może być nadmiernie eksploatowana do kierowania innymi, ale musi mieć 
też warunki do własnego rozwoju i pomnażania osobistego dorobku. 

Jest kilka sytuacji, kiedy ludzie powinni odchodzić z kierowniczych stanowisk. 
Pierwsza to taka, kiedy po prostu nie potrafią wywiązać się z powierzonych zadań, 
kiedy obowiązki ich przerastają. Takie sytuacje musimy rozwiązywać w naturalny 
sposób, powierzając im niższe stanowisko, nie czekając aż instytucja, którą kierują, 
znajdzie się w stanie rozkładu. 

Druga sytuacja to taka, kiedy ludzie obniżają sprawność działania wskutek dłu- 
gotrwałego napięcia nerwowego i obciążenia psychicznego odpowiedzialnością, zwią- 
zaną z wykonywaniem określonych funkcji kierowniczych. W takich wypadkach 
przeniesienie na pewien czas do rezerwy kadrowej mogłoby zapobiegać „niszczeniu 
się” dobrych i ofiarnych kierowników. 

Trzecia sytuacja wiąże się z wiekiem oraz utratą sił fizycznych i psychicznych 
niezbędnych do sprawowania kierowniczych funkcji. Ci ludzie powinni przy za- 
chowaniu dotychczasowych zarobków przechodzić na stanowiska doradców, eksper- 
tów lub wykładowców. Stanowiska te powinny mieć wysoką rangę społeczną i być 
otoczone powszechnym szacunkiem, jako że są w naszym systemie nieodzowne. 


Potrzeba nam mądrej, popartej doświadczeniem rady i refleksji od ludzi, którzy 
mają czas i warunki na uprawianie takiej refleksji. A jednym z najważniejszych 
warunków jest, jak się wydaje, fakt, aby doradca sam nie był uwikłany w codzien- 
ne decyzje t aby nie aspirował do kierowniczych stanowisk, co może ograniczać 
niezależność sądu. 

I wreszcie sytuacja, kiedy ludzie na kierowniczych stanowiskach ulegają demo- 
ralizacji, kiedy są leniwi i patrzą tylko na osobisty interes. W takich sytuacjach 
trzeba bezwzględnie pozbawiać kierowniczych stanowisk i nie dopuszczać do tego, 
aby zajmowali inne stanowiska kierownicze. Tzw. „karuzela kadrowa” była najostrzej 
krytykowana przez członków partii i całe społeczeństwo, a uchwała VI Zjazdu za- 
kazuje tych praktyk w sposób jednoznaczny. 


Jako działacz partyjny, który ma do czynienia na co dzień z praktyczną stroną 
tych zagadnień, zdaję sobie sprawę, że nie są to decyzje łatwe. Trudno czasem 
w praktyce ocenić przydatność ludzi na kierowniczych stanowiskach, szczególnie 
wtedy, gdy organizacja partyjna w zakładzie czy instytucji jest bierna, a członkowie 
partii nie są w stanie wyrażać swoich prawdziwych opinii. Dlatego sądzę, że sku- 
teczność polityki kadrowej wiąże się ściśle z rozwojem demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. W ocenie kadry instancje winny szerzej korzystać z opinii organizacji partyjnych 
przed powzięciem decyzji oraz informować je o motywach tych decvzji. 

Myślę, że ułatwi to instancjom pracę z kadrami, a organizacjom partyjnym spra- 
wowanie kontrolnej i inspiratorskiej funkcji w swoim środowisku. Taka forma 
konsultacji środowiskowych została przecież z powodzeniem zastosowana ostatnio 
przy wysuwaniu kandydatów na posłów. . 

W ostatnim okresie dokonano szeregu zmian na kierowniczych stanowiskach. Nie- 
mniej jednak odchodzenie ludzi z powodów, o których mowa wyżej, jest nadal 
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aktualne i będzie aktualne zawsze. Cechą polityki kadrowej musi bvć bowiem ruch 
kadr w górę i w dół, a także wymiana kadr między aparatem politycznym i gospo- 
darczym, partvjnvm i państwowym. 

Przy całej kontrowersyjności sprawy wydaje się celowe wprowadzenie dla nie- 
którvch funkcji czy stanowisk zasady nieprzekraczania określonego (np. 8 czy 
10-letniego) czasokresu ich sprawowania. Nie podlega bowiem chyba dvskusji, że 
po pewnvm okresie, przeciętnie biorąc, rutyna niszczy ostrość widzenia, a i sprawo- 
wana zbyt długo ta sama funkcja nie dostarcza już satysfakcji niezbędnej do ener- 
gicznego działania. 

Polityka kadrowa jako główny instrument kierowniczej roli partii nie może ozna- 
czać nadmiernie rozbudowanej kontroli wszystkich decyzji personalnych. Partyjną 
rekomendację, czyli tzw. nomenklaturę, trzeba ograniczyć do kluczowych stanowisk 
kierowniczych, ograniczyć prawo dawania takiej rekomendacji do wybieralnych in- 
stancji partyjnych i ich egzekutyw. 

Nie mogą pracownicy aparatu czy organizacje partyjne ograniczać samodzielności 
kierowników w politvce kadrowej. Możliwość dobierania sobie ludzi jest jednym 
z podstawowych uprawnień kierowniczych, które decyduje o pełnej odpowiedzialno- 
ści za zakład czy instytucję, którą się kieruje. Organizacje partyjne i instancje muszą 
oceniać dobór kadr przez kierownika, skutki, jakie stąd wynikają, oraz proces przy- 
gotowywania rezerwy kadrowej, ale nie mogą drobiazgowo ingerować w proces 
doboru. 

Zadaniem kierowników dobierającvch kadrę jest natomiast stosowanie w praktyce 
kryteriów polityczno-moralnych i zawodowych sformułowanych jasno przez VI Zjazd. 
Nie będę przytaczał tutaj tych kryteriów, bo są one powszechnie znane i akcepto- 
wane. Problem polega na maksymalnym zobiektywizowaniu ocen ludzi. Chociaż 
bowiem przestaniemy drobiazgowo ingerować w decyzje personalne w zakładach 
i instytucjach, ocena ludzi będzie zależała od tego, komu przvyznamy prawo do te] 
ocenv. W ostatecznym rachunku więc obiektywizm kadry kierowniczej w samej 
partii będzie decydował o polityce kadrowej. W ten sposób także rozumie ten me- 
chanizm społeczeństwo. 

Stąd szczególna rola polityki kadrowej w samej partii. Aby partia mogła skutecz- 
niej wypełniać swoje kierownicze funkcje polityczne, w polityce doboru kadr do 
aparatu partyjnego należy się orientować na autentycznych działaczy, którzy wyrośli 
w pracy i znaleźli polityczne i społeczne uznanie w swoich środowiskach; ludzi 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych i moralnych. Należy się orientować rów- 
nież na działaczy spośród wykwalifikowanych robotników i chłopów pracujących. 

Jeżeli pod tym względem potrafimy sytuację poprawić, powstanie gwarancja, 
że ci, którzy decydują o obsadzie kluczowych stanowisk, będą mieli pełne kwalifi- 
kacje do obiektywnej oceny innych. 

Dotvchczas mowa bvła o przygotowaniu i wyłanianiu kadry kierowniczej. Ma to 
istotne znaczenie dla należytego wykorzystania ludzkiego kapitału w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczym kraju. Istotnym elementem polityki kadrowej jest jednak rów- 
nież systematyczna praca z tymi, którzy już kierują zespołami ludzkimi. 

Tempo rozwoju nauki i techniki wymaga stałego uzupełniania wiedzy i doświad- 
czenia praktycznego przez wszystkich, a w szczególności przez kadrę kierowniczą. 
W niektórych dziedzinach wiedza wyniesiona ze studiów staje się niewystarczają- 
ca po kilku latach, a więc praktycznie wcześniej niż absolwent obejmuje samodzielne 
stanowisko kierownicze. Dlatego konieczne jest opracowanie systemu doskonalenia 
kadr, w tym kadr kierowniczych w skali kraju, poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej. przemysłów i branż. Plany takie powinny być opracowane i systema- 
tvcznie realizowane przez wszystkie ogniwa gospodarki narodowej, instytuty i uczel- 
nie w formie studiow podyplomowych czy kursów. 

Konieczne jest stworzenie praktykom warunków szerszego dostępu do warsztatu 
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naukowego, tak jak dla samej nauki nieodzowne jest otworzenie bram do konfrontacji 
z praktyką. Należy przyjąć, że w okresach co najmniej 5-letnich powinna następo- 
wać aktualizacja wiedzy kadry inżynierskiej, ekonomicznej i organizatorskiej. Wy- 
daje się, że waga zagadnień i ogrom zadań uzasadniają wniosek o stworzenie w sil- 
nych przemysłowo, a posiadających również kadrę naukową centrach regionalnych 
osrodków doskonalenia kadr kierowniczych. 

Na nas jako na partii spoczywa obowiązek stworzenia potrzeby i nawvku syvste- 
matycznego podnoszenia kwalifikacji przez kadrę kierowniczą w drodze samokształ- 
cenia. W ostatecznym rachunku bowiem osobiste ambicje każdego człowieka decy- 
dują o poziomie jego wiedzy i szerokości horyzontów. Generalną zasadą w partii 
powinno być „samodoskonalenie” towarzyszy, praca nad sobą, szczególnie tych, któ- 
rzy kierują innymi. Tego powinniśmy wymagać przy ocenie kadr kierowniczych. 

Oceny te oczywiście nie mogą się ograniczać do tych sytuacji, kiedy dokonujemy 
zmian kadrowych. Indywidualna ocena powinna być dokonvwana okresowo, np. cc 
3 lata. Powinna być jawna, przeprowadzana według maksymalnie zobiektywizowa- 
nych kryteriów, przy udziale przedstawicieli macierzystej organizacji. Ocena powin- 
na się kończyć wnioskami i zaleceniami zespołu opiniującego. 

Praktvka wykazuje, że przy tego rodzaju ocenach istnieje niebezpieczeństwo sfor- 
malizowania opinii o cechach charakterologicznvch i zdolnościach kierowniczych 
ocenianego. Trzeba więc maksymalny nacisk położyć na rzeczywiste efektv pracy — 
takie jak działalność podległej placówki, jej etekty ekonomiczne, stosunki między- 
iudzkie, wewnętrzna politvka kadrowa, postęp techniczny i organizacyjny. Można 
krótko określić te kryteria jako umiejętność realizowania generalnej linii partii 
na swoim stanowisku. 

Ocenie powinna też podlegać zdolność wvbiegania mvślą w przyszłość. Powinniśmy 
w związku z tym prosić ocenianych towarzvszy o przedstawienie, jak wyobrażają 
sobie doskonalenie i rozwój podległej im dziedziny pracy, jak zamierzają wprowadzać 
postęp. Bardzo ważne, aby ocenę przeprowadzano w atmosferze prawdziwie partyj- 
nej, aby pobudzała samokrytvcyzm i inicjatvwę, a w żadnym razie nie hamowała 
zdolności do śmiałego, samodzielnego podejmowania decyzji. W całokształcie poli- 
tyki kadrowej wszystkim instancjom partyjnvm powinien przyświecać cel główny — 
dążenie do stałego postępu społeczno-gospodarczego w budowie socjalizmu. W sto- 
sunku do tego celu politvka kadrowa jest środkiem, a nie celem samym w sobie. 
Moim zdaniem jednak nie można prowadzić polityki kadrowej w sposób czvsto funk- 
cjonalny. Na pewno krvteria oceny kwalifikacji zawodcwych i psychofizycznych 
predvspozycji do pełnienia funkcji kierowniczych muszą z natury mieć charakter 
funkcjonalny. Na pewno kryteria te muszą bvć odpowiednio zróżnicowane i dosto- 
sowane funkcjonalnie do warunków działania przemysłu, rad narodowych, insty- 
tucji jtd. 

Ale obok tych kryteriów niezbędne jest równoczesne i powszechne stosowanie je- 
dnolitych kryteriow moralno-politycznych. Krvteria funkcjonalne słuzą praktyce, 
ale same jej nie zabezpieczają. Krvteria tunkcjonalne mogą wystarczać do selekcji 
managerów w krajach kapitalistycznych, ale są niedostateczne do kierowania go- 
Spodarką i aparatem państwowym w kraju socjalistycznym. 

Podobnv problem istnieje w gospodarce, jezeli chodzi o zatrudnienie. Można wyo- 
brazić sobie system gospodarowania, w którym etektywność gospodarczą uzvskiwa- 
no by przez utrzymywanie rezerwowej armii pracy. Byłoby to jednak niezgodne 
z polityką pełnego zatrudnienia, wynikającą z generalnej zasady socjalizmu, że 
każdy człowiek ma prawo do pracy. 

W polityce kadrowej takim wvmaganiem natury ideowej jest zapewnienie mo- 
żliwości awansu przodującym robotnikom i chłopom. Bez stworzenia w systemie 
polityki kadrowej partii takich mozliwości będzie następował tylko awans dzieci 
robotniczych i chłopskich przez studia. Nie wystarczy stwierdzić, że i obecnie wyvoz- 
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Biający się robotnicy i chłopi awansują przez pracę społeczną i system nauki dla 
pracujących. Trzeba jasno określić drogi, jakimi ten awans pracujących fizycznie 
będzie się dokonywał częściej niż dotychczas, stworzyć system awansu działający 
stale według jasnych kryteriów. Częścią takiego systemu są już szkoły dla .przodu- 
jących robotników, które powstały m. in. w Warszawie, Katowicach i Krakowie. 

Polityka kadrowa w sferze gospodarczej uzyska mocne podstawy, gdy stworzymy 
obiektywne kryteria oceny działalności przedsiębiorstw, oparte na zasadach gospo- 
darności i wymierności, a nie względnych wskaźnikach porównawczych (np. plan 
— wykonanie). 

Nie można także nie przypomnieć, że treść szeregu obiegowych pojęć jest histo- 
rycznie zmienna. Dotyczy to także, a nawet przede wszystkim, kategorii ocen spo- 
łecznych, takich np. jak „zaangażowanie”, „oddanie”. Zmieniają się także i histo- 
ryczne warunki budownictwa socjalistycznego. Stwarza to konieczność stałego uści- 
ślania i weryfikowania stosowanych dotychczas kryteriów oceny politycznej kadr. 
Zaniechanie takiego działania rodzić będzie zawsze niebezpieczeństwo powozy: 
cenia polityki kadrowej w politykę personalną. 

Zatrzymałem się na niektórych tylko problemach polityki kadrowej, Bóiiś ać 
np. cały kompleks zagadnień związanych z nierozdzielnością kryteriów i politycznych, 
i fachowych przy ocenie kadry kierowniczej. Niektóre nie mniej ważne zagadnie- 
nia jedynie zasygnalizowałem. Skoncentrowałem swoje uwagi na praktyce politycz- 
nej, od której zależy w moim przekonaniu pełna realizacja uchwały VI Zjazdu w tej 
dziedzinie. 

Zdaję sobie sprawę z kontrowersyjności niektórych tez-i sformułowań w tym ar- 
tvkule. Niektóre myśli zostały jedynie zasygnalizowane bez niezbędnego rozwi- 
nięcia. Myślę, że zostanie mi to wybaczone, tym bardziej że nie mam tu na 
względzie ogłaszania prawd do wierzenia, a jedynie udział w dyskusji. Może się 
wydać, że niektóre tezy zostały sformułowane zbyt autorytatywnie. Chcę zapewnić 
czytelników, że wypływa to przede wszystkim z braku doświadczenia w uczestnicze- 
niu w tego typu dyskusji. Samą inicjatywę kierownictwa redakcji „Nowych Dróg" 
szczerze pochwalam. 

Jestem przekonany, że dyskusja ta dobrze przysłuży się określeniu źródeł ńicdó: 
statków w naszej polityce kadrowej i pomoże w wypracowaniu praktycznych i sku- 
tecznych zasad jej prowadzenia, a od tego zależy zgodność uchwały zjazdowej i ca- 
dziennej praktyki w dziedzinie kadrowej. 
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VI Zjazd naszej partii, kreśląc ambitny program postępu w każdej dziedzinie życia 

państwowego i partyjnego, wiele uwagi poświęcił sprawom polityki kadrowej. Jak 
bowiem głosi uchwała podjęta na zjeździe, „polityka kadrowa wpływa w poważnej 
mierze na skuteczność i sposoby realizacji generalnej linii partii, a w szerokiej opinii 
społecznej stanowi istotny czynnik ważący na autorytecie partii i zaufaniu do władzy 
ludowej”. Ze stwierdzenia tego wynika oczywisty wniosek, że wytyczanie właściwej 
polityki kadrowej, a następnie zapewnienie konsekwentnej jej realizacji należą do 
zasadniczych zadań partii. 
Trzeba tu otwarcie powiedzieć, że do niedawna w działalności kadrowej występo- 
wało wiele niekonsekwencji, błędów i uproszczeń. Wynikało to często bądź z niedo- 
ceniania tych spraw, bądź też z niechęci do opracowania, a następnie wdrażania ra- 
cjonalnych zasad i metod działalności kadrowej. 

Dlatego też w szerokim odczuciu społecznym istnieje obecnie pilne zapotrzebowanie 
na opracowanie programu politvki kadrowej odpowiadającego nowemu etapowi 
rozwoju kraju i wydanie na najwyższym szczeblu powszechnie obowiązującego do- 
kumentu, określającego generalne kierunki tej polityki. Dokument ten powinien 
stanowić podstawę do opracowania zasad działalności kadrowej w poszczególnych 
ogniwach aparatu partyjnego, gospodarczego, administracyjnego i społecznego, kon- 
sekwentnie wdrażanych w życie na wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania. 

Nie od rzeczy jest więc postawienie pytania, jak aktualnie wygląda sprawa nowego 
programu kadrowego, co składa się na politykę kadrową, jakie są jej główne elemen- 
ty i wzajemne relacje oraz co stanowi podstawę praktycznego działania? 

Na pierwszą część pytania można odpowiedzieć, że taki program powstaje. Jego 
założenia określiły wytyczne na VI Zjazd partii, a także wspomniana już poprzednio 
uchwała zjazdowa. Wzbogacany jest on również setkami wypowiedzi i wniosków 
zgłoszonych na zebraniach partyjnych, dyskusjach przedzjazdowych i pozjazdowych 
oraz w toku kampanii wyborczej do Sejmu PRL. Jest to ogromne bogactwo mate- 
riału, który należałoby w pełni wykorzystać przy opracowywaniu i doskonaleniu 
założeń polityki kadrowej. 

Głównym aktualnie celem całości poczynań kadrowych musi być dążenie do przy- 
bliżenia stanu, w którym powszechne będzie przekonanie, iż na każdym odcinku 
życia, na co dzień realizowana jest zasada „właściwy człowiek na właściwym miej- 
scu”. Takie społeczne odczucie może stać się potężną siłą napędową działania ludz- 
kiego i stanowić obok innych czynników — jak np. realizowanie zasady „jaka praca 
taka płaca” — istotny element wyzwalania energii i aktywności społecznej, szcze- 
gólnie potrzebnej w socjalistycznej zbiorowości. 

Formułując odpowiedź na drugą część pytania, warto zwrócić uwagę, iż na treść 
polityki kadrowej składają się dwa kompleksy problemów: 

— pierwszy: prognozowanie i programowanie ilościowego dopływu kadr oraz 
kierowanie tym procesem, stosownie do ogólnych potrzeb zarówno w skali kraju, 
jak i w skali różnorodnych dziedzin i specjalności, oraz zapewnianie właściwych pro- 
porcji różnych grup pracowniczych; 

— drugi: prognozowanie i programowanie jakościowych zmian kadry, uwzględ- 
niające ogólne wymagania i kryteria określone dla poszczególnych grup pracowni- 
czych, zasady sterowania procesem ich rozwoju i doskonalenia zawodowego oraz 
optymalnego wykorzystania na kolejnych stanowiskach pracy. 
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W praktyce więc działalność kadrowa polega na: 

— wytyczaniu ogólnych zasad polityki kadrowej oraz założeń ilościowego i jako- 
ściowego rozwoju kadr; 

— konsekwentnym realizowaniu na co dzień bardzo licznych i różnorodnych ope- 
racji personalnych, ściśle podporządkowanych ogólnym założeniom; jest to widomy 
i sprawdzalny społecznie przejaw urzeczywistniania się nakreślonej polityki kadro- 
wej. Obie te płaszczyzny działania są jednakowo ważne i wzajemnie się warunkują. 


Zrozumienie wagi problemów właściwej polityki kadrowej, oparcie jej na racjo- 
nalnych zasadach oraz nadanie sprawom kadrowym odpowiedniej rangi, zapalenie 
jej „zielonego światła” — to podstawowe wymagania skuteczności naszego działania. 


Polityka kadrowa, stanowiąca nieodłączny czynnik właściwego funkcjonowania ca- 
łego organizmu państwowego i społecznego, musi w pełni uwzględniać umiejętne 
kojarzenie kształcenia kadr z procesem ich zatrudnienia w gospodarce, admini- 
stracji, szkolnictwie i organizacjach społecznych. Dotyczy to wszystkich grup pra- 
cowniczych, zwłaszcza zaś kadr z dvplomami wyższych uczelni, bowiem proporcjo- 
nalny do potrzeb ilościowych dopływ niezbędnych dla kraju specjalistów jest jednym 
z podstawowych problemów do rozwiązania w działalności kadrowej. 

Warto zwrócić uwagę na fakt, że w kapitalizmie problem kształcenia i zatrudnie- 
nia reguluje żywiołowo rynek pracy. Studiujący ponosząc pełne — dość wysokie — 
koszty swoich studiów podejmuje te studia z głęboką rozwagą i wybiera kierunek 
dający mu w perspektywie szansę odpowiedniej pracy. Zdaje sobie przy tym sprawę, 
że niewykorzystanie zdobytych na uczelni kwalifikacji zmniejsza jego możliwości 
zarobkowe. Tym samym ponosi on wynikające stąd konsekwencje finansowe. 

Kiedy koszty studiowania przejęło społeczeństwo, niewykorzystanie przez absol- 
wenta nabytvch na uczelni kwalifikacji oznacza marnotrawienie społecznych sił 
i środków. Młody człowiek rozpoczynający studia nie ponosi wówczas prawie żad- 
nego ryzyka, stąd też dość często obserwujemy przy wyborze kierunku nauki dużą 
niefrasobliwość. Przejawia się to np. w podejmowaniu studiów tzw. „modnych” bez 
uwzględnienia własnych zainteresowań, zdolności, możliwości i dalszych planów 
życiowych. Niekiedy z góry się zakłada, że po ukończeniu nie będzie się pracować 
w wyuczonym zawodzie (niechęć do opuszczenia rodzinnego miasta, warunki zdro- 
wotne itp.). 

Problem ten wymaga jednoznacznego określenia i uświadomienia zwłaszcza mło- 
dzieży, że podejmowanie pracy niezgodnej z nabytymi kwalifikacjami będzie trakto- 
wane jako posiadanie niepełnvch kwalifikacji, a w niektórych wypadkach całkowity 
ich brak z wynikającymi stąd konsekwencjami uposażeniowymi. Przykładowo czło- 
wiek, który ukończył studia rolnicze, winien bezwzględnie pracować w rolnictwie, 
a podejmując pracę w przemyśle nie może być usytuowany zawodowo i płacowo 
na równi z absolwentami uczelni technicznych. 

Dla większości grup stanowisk konieczne jest ścisłe określenie wymagań w za- 
kresie przygotowania zawodowego (specjalistyczne kierunki studiów), które będzie 
dawało uprawnienia do preferencji płacowych. 


Jest przy tym rzeczą zrozumiałą, że w gospodarce planowej nie można dopuścić 
do zakłóceń na rynku pracy przez tzw. „nadprodukcję” niektórych zawodów i spe- 
cjalności. Chodzi przede wszystkim o bilansowanie podaży wykwalifikowanych kadr 
i popvtu na nie oraz gwarantowanie każdemu absolwentowi szkoły możliwości za- 
trudnienia, zgodnie z wyuczoną specjalnością. Stąd też na pierwsze miejsce wysuwa 
się kwestia przewidywania potrzeb kadrowych dla poszczególnych grup zawodowych 
i dostosowywania do tych prognoz całego systemu przygotowywania kadr. Niezbędne 
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są: systematyczna likwidacja lub zmniejszanie w uczelniach zbytnio rozbudowa- 
nych kierunkow studiów, rozwijanie kierunków deficytowych, zwłaszcza perspekty- 
wicznych, które będą rozstrzygać o tempie postępu społecznego i gospodarczego. 


Przedsięwzięcia te mają wyjątkowo doniosłe znaczenie, bowiem brak koordynacji 
procesów kształcenia z możliwościami zatrudnienia prowadzić będzie do wzrasta- 
jącego marnotrawstwa środków i strat moralnych. Dlatego też opracowanie na szcze- 
blu centralnym (rządowym) prognozy potrzeb kształcenia i możliwości zatrudnienia 
kadr można uznać za zadanie wyjątkowo ważne. Prognoza taka powinna być doko- 
nywana z wyprzedzeniem czasowym 15—20 lat i podlegać systematycznej aktualizacji. 


Oddzielnym problemem do rozważenia jest stopień i zakres specjalizacji nau- 
czania — sprawa wąskiej lub szerokiej specjalizacji. 

Jako obowiązującą można by przyjąć zasadę kierowania i zatrudniania absolwen- 
tow bezpośrednio po ukończeniu nauki na takie stanowiska, na których mogliby 
w pełni wyzyskać nabyte kwalifikacje. Stosowanie tej zasady wobec absolwentów 
uczelni stworzyłoby możliwość sterowania pierwszym etapem ich drogi rozwojowej, 
która powinna rozpoczynać się na podstawowych (pierwszych) dla danego kierunku 
stanowiskach pracy w przemyśle, rolnictwie itp. W tym celu konieczne jest wyeli- 
minowanie możliwości zatrudniania np. młodego inżyniera czy też innego specjali- 
sty na stanowiskach nie wymagających wyższego wykształcenia bądź w jednostkach 
typu administracyjnego — ministerstwach, zjednoczeniach itp. — nawet na stano- 
wiskach inżynieryjno-technicznych, na których powinni pracować fachowcy z wie- 
loletnim stażem. Racjonalne wykorzystanie wysokiej klasy specjalistów łączy się 
również ściśle ze sprawą ich odciążenia od prac administracyjnych (określone, ko- 
rzystne dla twórczej pracy proporcje pracowników usługowych do pracowników ' 
koncepcyjnych). 


Ę © 


Pioblemem najbardziej złożonym w działalności kadrowej jest prawidłowe kształ- 
towanie rozwoju kadr pod względem jakościowym. Obejmuje ono szeroki wachlarz 
przedsięwzięć, zmierzających do stałego podnoszenia wartości ideowo-moralnych 
i fachowych kadr oraz optymalnego ich wykorzystywania na różnych stanowiskach, 


Pilna potrzeba modernizacji naszej gospodarki i administracji, potęgowana przez 
proces rewolucji naukowo-technicznej, wymaga posiadania nie tylko odpowiednio 
przygotowanych pracowników, lecz ciągłego ich doskonalenia. Wiąże się to z koniecz- 
nością kompleksowego działania, które nie może sprowadzać się do doraźnego róz- 
strzygania bieżących spraw personalnych. 


Udoskonalane stale formy zarządzania i kierowania wymasają lepszych i no- 
wocześniejszych metod działania kadrowego, ujętych w precyzyjny system następu- 
jących po sobie operacji, w miarę mozliwosci maksymalnie wymiernych. Wyrażać 
się to może w podejmowaniu licznych zabiegów kadrowych, spośród których warto 
wyróżnić następujące: 

— wyszukiwanie najbardziej wartościowych i utalentowanych pracowników jako 
kandydatów do wysunięcia — w bliższej lub dalszej perspektywie — na odpowie- 
dzialne i kierownicze funkcje oraz sterowanie ich drogą rozwojową. Oddzielnym 
problemem jest wyławianie utalentowanych jednostek nie posiadających predyspo- 
zycji kierowniczych, ale zapewniających dynamiczny rozwój zakładu pracy czy in- 
stytucji i stwarzanie im odpowiednio korzystnych warunków; 


— ustalenie i wdrażanie w życie zasad wyznaczania kadr na odpowiedzialne 
i kierownicze stanowiska; 


= usprawnianie mechanizmu doskonalenia kadr kierowniczych i objęcie nimi 
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pracowników wszystkich szczebli kierowania i zarządzania; 

— systematyczne i obiektywne opiniowanie pracowników. 

Proces wyboru najlepszych wymaga opracowania ścisłych zasad typowania i spraw- 
dzania kandydatów — przez ocenę wyników ich pracy — tak by utworzona z nich 
tzw. rezerwa kadrowa była organizmem żywym — stale wchłaniającym w siebie 
najlepszych i eliminującym tych, którzy nie sprawdzili się w działaniu. Zaliczanie 
do rezerwy kadrowej bądź wyłączanie z niej może być dokonywane w różnych 
okresach — jednorocznych lub dwuletnich — i winno być przeprowadzane przez 
ustalony dla każdego szczebla zespół kierowniczy (ministerstwa, zjednoczenia, za- 
kładu pracy, rady narodowej, órganizacji społecznej). Sądzę, że założenia i kryteria 
typowania oraz prowadzenia ewidencji rezerwy kadrowej, jakkolwiek muszą być 
dostosowane do specyfiki instytucji, powinny jednak oprzeć się na zasadach okre- 
ślonych centralnie. 


W tzw. rezerwie kadrowej powinni znaleźć się ludzie o dużym dvnamizmie dzia- 
łania, wyróżniający się w pracy, o wysokich walorach moralno-politycznych i fa- 
chowych oraz szczególnych uzdolnieniach organizatorskich. W grupie tej należałoby 
również widzieć wyróżniających się pracowników naukowo-dydaktycznych i nau- 
kowo-badawczych, racjonalizatorów i wynalazców posiadających tak osiągnięcia i pre- 
dyspozycje naukowe, jak i perspektywy rozwojowe. 

Wybór najzdolniejszych stanowi jednak dopiero początek działania kadrowego. 
Nie mniej odpowiedzialnym i trudnym zadaniem jest umiejętne sterowanie dalszym 
rozwojem pracownika, co jest uwarunkowane wytyczeniem mu kolejnych etapów 
pracy. Omówiony system działania obejmuje zatem: 

a) wybór na wszystkich szczeblach i we wszystkich układach pracowników najlep- 
szych i z perspektywą; 

b) zaprogramowanie poszczególnych etapów ich dalszego rozwoju; 

c) stałe porównywanie realizowanych zamierzeń kadrowych z uzyskanymi wy- 
nikami; 

d) optymalne sterowanie drogą rozwojową wytypowanych przez: 

— wyznaczanie ich na różnorodne stanowiska, dające możliwość szerokiego za- 
poznania się z problematyką zawodową, niezbędną dla dalszej drogi rozwojowej, 
a także określanie czasu pełnienia obowiązków na tych stanowiskach; 

— przyspieszanie drogi rozwojowej najzdolniejszym — w miarę uzyskiwania po- 
zytywnych wyników — w celu pełnego wykorzystania ich wiedzy, talentu i pre- 
dyspozycji na kolejnych, coraz bardziej odpowiedzialnych stanowiskach; 

— stwarzanie możliwości praktycznego poznania treści pracy i zadań w wyższym 
ogniwie z późniejszym powrotem do ogniwa niższego w celu pełnego zrozumienia 
uwarunkowań i współzależności działania na różnych szczeblach kierowania i za- 
rządzania. 


W procesie adnunistrowania kadrami szczególne miejsce zajmuje problem podno- 
szenia kwalifikacji pracowników wszystkich szczebli. W okresie dynamicznego roz- 
woju nauki i techniki nie wystarcza bowiem wiedza nabyta w wyniku ukończenia 
szkoły lub uczelni. Niezbędne jest więc nadanie odpowiednio wysokiej rangi różnego 
rodzaju kursom podyplomowym i kursom doskonalenie o różnym czasie trwania 
(od kilku miesięcy wzwyż), ujętvch jednolitym systemem. Uczestnikami tych kur- 
sów powinni bvć przede wszystkim ludzie zajmujący kierownicze stanowiska na 
średnich i wyższych szczeblach zarządzania, gdzie — jak wiadomo — podejmuje 
się decyzje o dużej doniosłości. 

Nie można jednak problemu doskonalenia ograniczać tylko do kadr kierowniczych. 
Odpowiednie formy pogłębiania wiedzy muszą być dostępne również szerokiej rzeszy 
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innych pracowników. Technik, inżynier, lekarz, ekonomista, prawnik, nauczyciel 
powinni w określonym systemie podnosić swoje kwalifikacje, jeśli chcą sprostać 
wzrastającym wymaganiom. Wydaje się celowe, by każdy specjalista i odpowiedzial- 
ny pracownik co 4—6 lat odbywał odpowiednie przeszkolenie. Bardzo korzystna 
w praktyce jest zasada obejmowania wyższego stanowiska dopiero po odbyciu kursu 
doskonalącego. Dla kadr kierowniczych mogą być organizowane trzystopniowe krótko- 
terminowe kursy przeszkoleniowe szczebla niższego, średniego i wyższego. 


Jak wykazuje dotychczasowe doświadczenie, różnorodne formy doskonalenia i prze- 
szkalania wprowadza się często żywiołowo. Organizowana duża ilość kursów, „kur» 
sików” o bardzo zróżnicowanym poziomie i okresie trwania (niejednokrotnie od 
kilku do kilkunastu dni) powoduje sporo zamieszania w jednostkach i instytucjach, 
w wyniku czego uczestniczenie ludzi w tych kursach staje się formalnością nie przy- 
noszącą pozytywnych efektów ani pracownikowi, ani instvtucji. W poszczególnych 
branżach i ogniwach potrzebny jest ściśle przemyślany system doskonalenia, dosto- 
sowany do omówionych wymagań, związanych z określonymi stanowiskami czy też 
grupami stanowisk. „ ah 

Również dobór ludzi na kursy powinien bvć w pełni planowany i sterowany, 
uwzględniający faktyczne potrzeby dokształcania, a nie obowiązek wypełniania tzw. 
rozdzielników. 


Szczególne znaczenie w działaniu kadrowvm ma właściwy dobór kadr na kie- 
rownicze stanowiska, walory ogólne bowiem i kwalifikacje kierowników przesą- 
dzają o tym, jak funkcjonuje dana jednostka produkcyjna czy też instytucja. 

Uchwała VI Zjazdu w sposób jednoznaczny określiła, że „podstawowym kryterium 
doboru kadry kierowniczej muszą być wysokie kwalifikacje zawodowe, czynna ak- 
ceptacja zasad ustrojowych socjalizmu oraz wysokie walory moralne". Właściwe 
realizowanie powyższej dyrektywy wymaga jednak dokładnie określonych zasad 
tego doboru. Sformułujmy więc niektóre z tych zasad w postaci nakazów, będą- 
cych wyrazem doświadczeń uzyskanych w różnorodnych ogniwach i komórkach: 


1. Na stanowiska kierownicze należy wyznaczać w zasadzie tylko tych kandyda- 
tów z tzw. rezerwy kadrowej, których droga rozwojowa została zaplanowana i jest 
odpowiednio sterowana. Decyzja o wyznaczeniu na stanowisko powinna więc być 
wynikiem — stanowiącym wyraz szczególnego interesowania się kierownictwa da- 
nym kandydatem — trafnego wyboru, poznania i sprawdzenia kandydata w do- 
tychczasowym działaniu. Eliminuje się w ten sposób możliwości pochopnego i do- 
rażnego wyznaczenia, opartego na chwilowych odczuciach czy też krótkotrwałych 
obserwacjach i pobieżnych ocenach. 

2. W drodze odpowiednich przesunięć służbowych należy ograniczać niekorzystne 
skutki stagnacji na jednym stanowisku kierowniczym. W różnych kategoriach sta- 
nowisk służbowych i partyjnych przenosić odpowiedzialnych pracownikow po upły- 
wie kilku lat na inne stanowisko. Dla większości stanowisk okres ten może trwać 
4—8 lat. Jak wykazuje praktyka, zbyt długie zajmowanie jednego stanowiska jest 
zjawiskiem niekorzystnym. Powoduje ono niejednokrotnie stępienie ostrości widze- 
nia problemów, osłabienie aktywności i zatracanie inicjatywy. 

Liczne przykłady potwierdzają, że każde przesunięcie na nowe stanowisko w pioni 
lub poziomie pobudza działanie człowieka, wzbogaca sumę jego doświadczeń i roz- 
szerza horyzont widzenia. Ponadto manewr taki umożliwia przeniesienie na nowy 
grunt posiadanych doświadczeń. | 

3. Przy wyznaczaniu na stanowiska należy powierzać kolejno różnorodne funkcje 
tak o charakterze liniowym czy sztabowym, jak i specjalistycznym (szef produkcji, 
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dyrektor zakładu, odpowiedzialny pracownik zjednoczenia, zastępca dyrektora du- 
żego zakładu itp.). Może to być ruch wewnątrz branży, jak też między branżami, 
aparatem administracyjnym i partyjnym. W tym wypadku objęcie kierowniczego 
stanowiska powinno być z reguły poprzedzone sprawdzeniem kandydata na stano- 
wisku zastępcy. Ograniczenie przebiegu pracy wyłącznie do jednorodnych funkcji 
(np. sztabowych) zwęża możliwość wszechstronnej oceny pracownika i często za- 
przepaszcza szanse wykorzystania go na kluczowych stanowiskach szczebla wyż- 
szego i centralnego. Podobnie niekorzystne jest sterowanie drogą rozwojową pra- 
cownika tylko przez wyznaczanie go na stanowiska kierownicze (dyrektor, prze- 
wodniczący itp.). Po to, by znalazł on wspólny język z najbliższymi podwładnymi, 
by umiał realnie określać zadania, musi przejść inne sztabowe stanowiska, niezbędne 
do opanowania całości. 

Droga do kierowniczych stanowisk szczebla centralnego powinna prowadzić przez 
stanowiska liniowe i sztabowe w podstawowych ogniwach gospodarki, administracji, 
szkolnictwa itp. 

4. Najbardziej racjonalną drogą przygotowania pracownika na stanowisko kierow- 
nika jest uprzednie wyznaczenie go na stanowisko zastępcy na okres uzależniony 
od postępów i wyników w pracy. 

5. Osłabienie działalności i mierne wyniki w pracy oraz niewywiązywanie się 
z obowiązków powinny stanowić pełną podstawę do odwoływania z kierowniczych 
stanowisk na stanowiska mniej odpowiedzialne. Podobnie jak wyszukuje się naj- 
zdolniejszych, należy również wynajdywać i zwalniać kierowników nieudolnych, 
asękurantów, ludzi o nadmiemej ostrożności i biernych. Niepełnowartościowym kie- 
rownikiem jest zwłaszcza ten, który nie przygotowuje lub nie dąży do przygotowania 
swego następcy. 


Na kierownicze stanowisko nie może być wyznaczany również człowiek o prze- 
ciętnych wartościach i zdolnościach. Przeciętność przekreśla bowiem możliwość kan- 
dydowania na kierownicze stanowisko. 

W trybie szczególnie przyspieszonym należy zwalniać z kierowniczych stanowisk 
karierowiczów, ludzi nieuczciwych, którzy swą pozycję zawodową utrzymują nie 
dzięki wynikom rzetelnej pracy i postawy, lecz tzw. umiejętnościom życia oraz 
ludziom utrzymującym się na stanowiskach dzięki poparciu z zewnątrz i działaniu 
pod kątem pełnego dostosowywania i przypodobania się zwierzchnikom za wszelką 
cenę, nawet kosztem interesu społecznego. Stanowią oni szczególne niebezpieczeń- 
stwo demoralizowania środowiska, hamowania rozwoju wartościowych i utalento- 
wanych pracowników oraz wytwarzania sytuacji kryzysowych. W konsekwentnym 
realizowaniu powyższej zasady szczególna rola przypada szerokiej opinii i kontroli 
społecznej, ujawniającej powstawanie złej sytuacji kadrowej. 

6. Szczególne preferencje przy wyznaczaniu na stanowiska kierownicze należv 
stworzyć ludziom posiadającym cechv „parcia naprzód”, śmiałego inicjowania no- 
wych rozwiązań. Tylko bowiem ludzie o dynamicznym działaniu, podejmujący nawet 
ryzykowne próby, mogą zapewnić szybki rozwój naszego kraju. 

Powyżej zarysowane zostały tylko niektóre zasady, jakimi można by się posłu- 
giwać przy wyznaczaniu na kierownicze stanowiska. Jest ich oczywiście znacznie 
więcej i mogą być różnie rozbudowywane, stosownie do poszczególnych branż, grup 
stanowisk itp. Warunkiem jednak skuteczności realizowania tych zasad jest wypra- 
cowanie mechanizmu obiektywnej oceny kandydata na kierownicze stanowisko. 

Wydaje się, że mechanizm tego działania może w jak najszerszym zakresie uwzględ- 
niać miedzy innymi: 

«=» praktykę wyznaczania utalentowanych kandydatów, których droga rozwojowa 
została zaprogramowana i jest sprawdzana w praktyce. W celu eliminowania szko- 
dliwego czy stronniczego działania nie uwzględniającego faktycznych wartości kan- 
dydata ocena powinna być pogłębiana szerokim społecznym spojrzeniem i kontrolą 
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przez zapoznawanie danej społeczności z kandydatami rezerwy kadrowej i ich wy- 
nikami pracy. Uzyskanie społecznej aprobaty stanowi istotny element właściwych 
rozwiązań; 

— wprowadzenie konkursów na niektóre kierownicze stanowiska; 

— wprowadzenie systematycznego opiniowania kandydatów na te stanowiska. 

Równolegle z realizacją przedstawionych zasad składową częścią działania kadro- 
wego musi się stać system wykorzystywania w pracy bogatych doświadczeń zasłu- 
żonej i wysoko kwalifikowanej kadry kierowniczej, odchodzącej z tych stanowisk 
wskutek warunków zdrowotnych lub niemożliwości podołania potrzebie bardzo in- 
tensywnej i odpowiedzialnej pracy, wymagającej posiadania dużej energii. 

Doświadczenia tych ludzi mogą być z ogromną korzyścią spożytkowane w wielu 
dziedzinach, a zwłaszcza: 

— w pracach planistycznych przy dokonywaniu różnorodnych prognoz i progra- 
mowaniu; 

— w zagadnieniach fachowego doradztwa; 

— w określonych sferach działania kadrowego. 

Svstem ten wymaga szczegółowego opracowania, uwzględniającego między innymi 
potrzebę stworzenia stanowisk o niepełnym wymiarze godzin, zróżnicowanych sto- 
sownie do potrzeb i możliwości. 

Precyzując wobec kadry kierowniczej ogólne wymagania, w tym posiadanie umie- 
jętności organizatorskich (jako nieodłączną cechę każdego kierownika), konieczne 
jest również stworzenie im odpowiednich warunków umożliwiających pełne urze- 
czywistnianie stawianych zadań. 


Wydaje się, że pod tym względem sytuacja jest daleko jeszcze niezadowalająca 
i wymaga zasadniczej poprawy. Na taki stan rzeczy składa się wiele przyczyn. Jedną 
z nich jest odczuwalny brak konsekwencji w najważniejszym sprecyzowaniu i prze- 
strzeganiu zasady jedności uprawnień kadrowych i odpowiedzialności kierownika, 


Realizowanie polityki kadrowej, stanowiącej jedno z głównych zadań każdego 
przełożonego, wymaga zapewnienia mu odpowiedniej swobody w działaniu kadro- 
wym. Wiąże się to z nadaniem większych uprawnień każdemu kierownikowi w za- 
kresie decydowania o wyznaczaniu na różnorodne stanowiska w kierowanym za- 
kładzie, instytucji, radzie narodowej itp. oraz zwalnianiu ze stanowisk tych, którzy 
nie zdali egzaminu. 

Oczywiście każde ogniwo zwierzchnie pozostawia sobie prawo do decydowania 
o zmianach na niektórych stanowiskach niższego szczebla, jednakże ilość zastrzeżo- 
nych stanowisk powinna być do maksimum zredukowana i ściśle określana. Bez 
dużej swobody działania kadrowego nie ma pełnej swobody sterowania. 


Właściwe rozwiązanie tego problemu polega na tym, aby dając kierownikowi 


większe uprawnienia kadrowe rozliczać go z faktycznie prowadzonej polityki ka- 
drowej. 


Realizacja nowej polityki kadrowej na wszystkich szczeblach zarządzania i kie- 
rowania wymaga zwrócenia szczególnej uwagi na właściwy dobór, odpowiednie 
przygotowanie i stałe doskonalenie pracowników komórek kadrowych. Stąd też 
ostatni fragment swoich uwag chciałbym poświęcić organom kadrowym. 

Ranga problematyki kadrowej zmusza do należytego usytuowania służby kadro- 
wej, określenia jej zadań, a zwłaszcza sprecyzowania wymagań, jakie stawia się 
ludziom zatrudnionym w komórkach kadrowych. 

Warto szczególnie podkreślić, że powierzanie spraw osobowych ludziom o niepeł- 
nych kwalifikacjach i mało zdolnym, tzw. „upychanie” ich do komórek kadrowych 
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jest zabójcze dla całości funkcjonowania wszelkich organizmów służbowych i spo- 
. łecznych. 

W związku z tym należałoby: | 

a) do pracy w komórkach kadrowych powoływać ludzi wysoce ideowych, a po- 
nadto posiadających: 

-— odpowiednio wysokie kwalifikacje zawodowe (stosownie do charakteru insty- 
tucji, zakładu pracy itp.), gwarantujące rozumienie głównych problemów działalno- 
ści zawodowej i wzajemną więź służbową w relacji kadrowiec—przełożony, do którego 
należą ostateczne decyzje kadrowe. 

— określoną sumę doświadczeń na różnych stanowiskach, 

— zdolność dostrzegania problemów polityki kadrowej w szerokim rozumieniu, 

— umiejętność pracy z ludźmi; między innymi życzliwość, rozwagę, spokój, zdol- 
ność argumentacji itp.; 

przy wyznaczaniu na odpowiedzialne stanowiska w aparacie kadrowym należy 
uwzględniać wymóg wyższego wykształcenia; 

b) w drodze rozwojowej pracownika kadrowego przewidywać czasowe powierzanie 
mu innych funkcji, poza aparatem kadrowym, umożliwiając w ten sposób głębsze 
poznanie specyfiki działania danego zakładu, urzędu, resortu itp.; 

c) obejmować pracowników komórek kadrowych cyklicznym przeszkalaniem (np. 
kursowym) w zakresie umiejętności prognozowania i programowania rozwoju kadr, 
stosowania przepisów kadrowych oraz co najmniej informacyjnie — w dziedzinie 
socjologii, psychologii i ergonomii. 

Działalność komórek kadrowych wymaga stałego doskonalenia metod i treści 
pracy. W tym względzie wydaje się pożyteczne dokonvwanie wzajemnej wymiany 
doświadczeń i informacji między kierownikami komórek kadrowych różnych szcze- 
bli. Wymiana takich doświadczeń mogłaby przybrać formę systematycznie organi- 
zowanych konferencji o wybranej tematyce kadrowej. 


Przygotowywanie stosownych materiałów na powyższe konferencje można by po- 
wierzać przedstawicielom tych komórek kadrowych, które w swym dorobku posia- 
dają rozwiązania godne upowszechniania w skali kraju. 


W artykule zasygnalizowane zostałv jedynie niektóre problemy kadrowe, z po- 
minięciem wielu, których nawet krótkie omówienie wymagałobv znacznego roz- 
szerzenia ram artykułu. Do tych zagadnień zaliczyć można między innymi: opinio- 
wanie, określenie wymagań wobec poszczególnych grup oraz pożądanego modelu 
przebiegu drogi służbowej; preferowanie i honorowanie pracowników uzyskujących 
dobre rezultaty pracy; tryb zwalniania pracowników szczególnie zasłużonych; pro- 
blemy automatyzacji prac ewidencyjnych. 

Chciałbym podkreślić, że zarówno te, jak i poruszone w artykule sprawy nie pow- 
stają w pustce, stanowią one przedmiot troski i praktycznych zabiegów różnycn 
ogniw zarządzania i kierowania. 

Wiele problemów kadrowych zostało rozstrzygniętych dawniej, wiele z nich roz- 
strzyga się obecnie. Aktualnie trwają intensywne poszukiwania najlepszych rozwią- 
zań kadrowych. Jednakże najistotniejszą sprawą w działaniu kadrowym jest kon- 
sekwentne realizowanie przyjętych ustaleń. To będzie decydować o powodzeniu. 


Z życia bratnich partii 


PROGRAM 


DEMOKRATYCZNEGO ZWROTU 


(Na marginesie XIII Zjazdu Włoskiej Partii Komunistycznej) 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


W dniach 12—18 marca 1972 r. obrado- 
wał w Mediolanie XIil Zjazd Włoskiej Par- 
til Komunistycznej. Wzięło w nim udział 
1043 delegatów reprezentujących ponad 
półtora miliona członków partii. W Zjeź- 
dzie uczestniczyło też 122 delegatów Fe- 
deracji Włoskiej Młodzieży Komunistycz- 
nej | około 3000 zaproszonych gości spo- 
śród aktywu partyjnego. 

Na Zjeździe byli obecni przedstawiciele 
wszystkich włoskich partii politycznych po- 
za partią faszystowską | ugrupowaniami 
gauchistowskimi. 

Na Zjazd przybyło 50 delegacji zagra- 
nicznych reprezentujących partie komu- 
nistyczne, robotnicze, lewicowo-socjall- 
styczne, ugrupowania antylmperialistyczne 
I narodowowyzwoleńcze. W skład delegacji 
polskiej pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC PZPR tow. Józefa 
Tejchmy wchodzili towarzysze: Tadeusz 
M. Jaroszewski (członek KĆ PZPR) i Emil 
Wojtaszek (członek CKKP PZPR). 


Podstawą dyskusji na XIII Zjeździe 
WłPK był referat programowy tow. Enrico 
Berlinguera. Zjazd powziął uchwałę poli- 
tyczną o kierunkach dalszej działalności 
partii, ustalił założenia programu w nad- 
chodzących wyborach powszechnych oraz 
wyłonił nowe władze partii. Przewodniczą- 
cym partii został tow. Luigi Longo (do- 
tychczasowy sekretarz generalny), sekre- 
tarzem generalnym tow. Enrico Berlinguer 


(dotychczasowy zastępca sekretarza ge- 
neralnego). 
s 


XIII Zjazd WłPK odbywał się w azcze- 
gólnym momencie historii politycznej 
Włoch, który charakteryzują: 

1) trwające od kliku lat nasilenie walki 
klasy robotniczej, znajdujące wyraz za- 
równo we wzroście liczby masowych straj- 
ków ekonomicznych o charakterze rewin- 
dykacyjnym, jak też kampaniach politycz- 
nych przeciwko różnorodnym próbom 
„zwrotu w prawo” kręgów kierowniczych 
państwa włoskiego | w obronie praw de- 
mokratycznych; 


2) wzmocnienie jednościowych tenden- 
cji w środowiskach lewicy socjalistycznej 
(przystąpienie „Ruchu Autonomicznych So- 
cjalistów” do WłPK), umocnienie więzi 
partii z PSIUP (Partią Socjalistyczną Jed- 
ności Proletariackiej), aktywizacja lewicy 
PSI (Włoskiej Partii Socjalistycznej), a tak- 
że w ruchu związkowym; radykalizacja 
mas katolickich i tworzenie się w ramach 
katolickich ugrupowań społecznych ośrod- 
ków o charakterze lewicowym; 


3) aktywizacja sił skrajnej prawicy 
(głównie taszystowskiej), wykorzystującej 
ekstrawaganckie i awanturnicze akcje tzw. 
„iewicy pozaparilamentarnej” do umocnie- 
nia swych wpływów w środowiskach dro- 
bnomieszczańskich; 
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4) załamanie się dotychczasowej „cen- 
trolewicowej”' formuły rządowej w wyniku 
zwrotu chrześcijańskiej demokracji w pra- 
wo. 

Doprowadziło to do ostrzejszej niż do- 
tąd polaryzacji stanowisk politycznych oraz 
sytuacji, w której nie było już alternatywy 
dia tormuły centrolewicowej w ramach ist- 
niejącego układu sił w parlamencie. Stąd 
też przyspieszenie wyborów powszechnych 
okazało się jedynie możliwym wyjściem 
z „impasu parlamentarnego", wytworzone- 
go przez „zwrot w prawo” przywódców 
chadeckich. 


Xill Zjazd obradował też w napiętej sy- 
tuacji wewnętrznej. Wyrazem tego było 
zaostrzenie przedwyborczej walki między 
siłami prawicy i iewicy politycznej oraz 
szereg prowokacyjnych wystąpień ugrupo- 
wań lewackich i organizacji faszystow- 
skich zarówno w przeddzień Zjazdu, jak 
I w czasie jego trwania. 

Stąd też wyrażną cechą Zjazdu było dą- 
żenie do konsolidacji szeregów partyjnych 
i szerzej, lewicy demokratycznej, unikanie 
zbędnej polemiki. Podkreślano to, co 
łączy nie tylko komunistów, lecz także 
socjalistów i lewicowych katolików. Ostrze 
krytyki skierowano przeciw ekstremistom 
ze skrajnej prawicy, przywódcom chadecji 
i rozbijającym front sił demokratycznych 
lewakom. Główny jednak akcent położo- 
no na pozytywny program „demokratycz- 
nej alternatywy”. Chodziło o zademonstro- 
wanie krajowi w przededniu wyborów, że 
partia jest zwarta, że w przeciwieństwie do 
innych ugrupowań politycznych rozdzie- 
ranych przez zwalczające się „correntl” 
tworzy siłę skonsolidowaną wokół wyraż- 
nego, konstruktywnego programu działa- 
nia, siłę jednoczącą obóz lewicy demo- 
kratycznej, zdolną do współuczestnictwa 
w wyprowadzeniu kraju z istniejącego 
chaosu. 

Ostatnie wydarzenia we Włoszech wy- 
kazują, że siły reakcyjne chciałyby w 
przeddzień wyborów wywołać klimat za- 
burzeń, starć i niepewności. Stąd też dys- 
kusja zjazdowa koncentrowała się na o- 
kreśleniu, w jakich warunkach Włochy mo- 
gą wyjść z poważnego kryzysu ekonon.icz- 
nego, znamionującego się osłabieniem 
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koniunktury, armią miliona bezrobotnych, 
przymusową redukcją godzin pracy w wie- 
lu zakładach, dużą emigracją, najniższą 
stopą życiową wśród krajów EWG, oraz 
z kryzysu politycznego z takimi objawami, 
jak upadek centrolewicy, rozprzężenie w 
kraju, które siły prawicy i faszyzmu pragną 
wykorzystać szermując hasłami „ładu il 
porządku”. 

Zarówno tow. Berlinguer w swym refe- 
racie programowym, jak i dyskutanci mo- 
cno podkreślali, że dzięki poważnym po- 
stępom sił lewicy w wyborach z 1968 r., 
a szczególnie dzięki zjednoczonej walce 
robotników w toku ostatniej kadencji par- 
iamentu, było możliwe uchwalenie przez 
parlament ważnych aktów, jak np. o refor- 
mie systemu emerytalnego, rozszerzeniu 
uprawnień robotników, prawa agrarnego, 
dekretu o rozwodach (jako pierwszego 
kroku na drodze do nowego ustawo- 
dawstwa rodzinnego) itp. 

Podstawowa przyczyna kryzysu  poli- 
tycznego, który sparaliżował parlament, 
tkwi w tym, że kierownictwo chadecji 
przyjmuje w swojej strategii bardziej pra- 
wicową orientację. Główne ostrze krytyki 
zwracano więc przeciwko nowemu kurso- 
wi chadecji. Prawicowe kierownictwo cha- 
decji obwiniono w szczególności o: 


— świadome powstrzymywanie procesu 
reform, zwłaszcza reform strukturalnych, 
pod nieuzasadnionym pretekstem trudno- 
ści gospodarczych; 

— brak konsekwentnej polityki gospo- 
darczej, harmonizującej rozwój kraju ze 
wzrostem zamożności szerokich kręgów 
społecznych; 

— daleko idącą tolerancję wobec dzia- 
łalności neotaszystów. 

Polityce kierownictwa chadecji zmierza- 
jącej do „zwrotu w prawo” partla prze- 
ciwstawiła alternatywę „demokratycznego 
zwrotu w lewo". 

W związku z tym Zjazd postawił przed 
komunistami włoskimi konkretne zadania 
walki o urzeczywistnienie tego demokra- 
tycznego zwrotu w płaszczyźnie politycz- 
nej, gospodarczej i społecznej. Na tej wła- 
śnie koncepcji nowego demokratycznego 
zwrotu skoncentrować pragnę niniejszy 
artykuł. 


* 


Na Zjeżdzie wysunięto postulat zastąpie- 
nia formuły centroiewicy formułą bioku po- 
litycznego, obejmującego komunistów, £o- 
cjalistów i katolików. 

Formuła ta odróżniana jest przez towa- 
rzyszy włoskich od formuły frontu ludo- 
wego. Celem nowego bloku demokratycz- 
nego miałoby być umocnienie demokracji, 
wprowadzenie szeregu reform o charakte- 
rze antymonopolistycznym oraz wzrost 
wpływu klasy robotniczej na życie poll- 
tyczne | gospodarcze kraju, nie zaś bez- 
pośrednia realizacja zmian strukturalnych 
o charakterze socjalistycznym. 


Nowy blok demokratyczny odbiegałby też 
od frontu ludowego, jeśli chodzi o zasięg 
oddziaływania, szerokość bazy społecznej 
| charakter wzajemnych stosunków mię- 
dzy składającymi się nań siłami. Dla zbu- 
dowania wzmiankowanego bioku politycz- 
nego, zdolnego realizować linię reiorm — 
podkreśla się w referacie tow. Berlinguera 
i uchwale politycznej Zjazdu — „jedność 
sił lewicowych jest niezbędna, jakkolwiek 
niewystarczająca”. Front ludowy spełnił 
funkcję, która była historycznie uzasadnio- 
na. Jednakże współcześnie chodzi © „o- 
siągnięcie jedności znacznie szerszej | 
bardziej zróżnicowanej”. Jedność sił le- 
wicy demokratycznej opierać się ma na 
uznaniu „autonomii I różnorodności” ruchu 
komunistycznego, socjalistycznego, kato- 
lickiego kierującego się inspiracją 
chrześcijańską oOoraz innych ugrupowań 
postępowych i demokratycznych. 

Kiedy rzucamy hasło „nowej jedności”, 
myślimy o czymś zupełnie innym niż daw- 
na jedność działania I „front ludowy” w 
przeszłości — podkreślił w swym wystą- 
pieniu tow. Longo. Nasze ambicje są dzi- 
siaj znacznie większe. „Bylibyśmy oder- 
wani od aktualnej epoki I rzeczywistości, 
gdybyśmy usiłowali zamknąć jedność 
wszystkich lewicowych sił laickich i kato- 
lickich w wąskich schematach, nie odpo- 
wiadających obecnej sytuacji. Nikt nie 
chce likwidować ani ograniczać własnej 
autonomii politycznej I organizacyjnej, ani 
my komuniści, ani towarzysze z partii so- 
cjalistycznej, ani ci, którzy jeszcze w inny 
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sposób wnoszą swój wkład do obecnych 
wysiłków na rzecz przeobrażenia i rozwoju 
kraju. Powiemy więcej: chcemy umocnić 
i zagwarantować autonomię wszystkich, 
jako warunek najszerszej mobilizacji mas 
w walce antyfaszystowskiej na rzecz de- 
mokratycznej alternatywy, w obecnej sy- 
tuacji zamętu I niemocy”. 


Komuniści nie wykluczają możliwości 
wejścia do rządu w toku realizacji kon- 
cepcji „demokratycznego zwrotu” bądź 
wzięcia na siebie w ramach formuły wspól- 
nego bloku „odpowiedzialności za poll- 
tyczne kierownictwo krajem”. Beriinguer 
wymienił dwa warunki, w jakich WłPK 
wzięłaby udział w rządzie: 1) wytworzenie 
się sytuacji wyjątkowej, w której zaszłaby 
konieczność przeciwstawienia się reakcy|- 
nemu atakowi na włoską demokrację; 2) 
powstanie możliwości podjęcia I realizo- 
wania rozległego programu popieranych 
przez masy reform o charakterze postępo- 
wym. Tow. Berlinguer podkreślił, że kry- 
zys we Włoszech ma dziś taki właśnie 
charakter, że oba te warunki zbiegają się 
ze sobą. 

Mocnym akcentem na Zjeździe było 
podkreślenie potrzeby współdziałania ko- 
munistów z socjalistami. Przemówienia 
przedstawicieli PSI I PSIUP miały wyraź- 
nie jednościowy charakter I zawierały po- 
parcie dla koncepcji konsolidacji sił de- 
mokratycznych. Ugrupowanie „aulonomicz- 
nych socjalistów” zgłosiło akces do partil 
komunistycznej, co Zjazd zaakceptował. 


Tow. Berlinguer stwierdzając, że w Sze- 
regach PSI kształtuje się nowe nastawie- 
nie wobec stosunków z komunistami, przy- 
pomniał równocześnie, że jakkolwiek „lo- 
warzysze z partii socjalistycznej dostrze- 
gają dzisiaj niebezpieczeństwo zwrotu 
w prawo, między ich stanowiskiem 
a pozycją WiPK istnieje jeden punkt 
rozbieżny: komuniści uznają bowiem 
za rzecz absolutnie oczywistą, że nie 
można powrócić do dawnej hipotezy 
o możliwości «bezbolesnego przezwycię- 
żenia ograniczeń centrolewicy», Ta lan- 
sowana przez partią socjalistyczną 
hipoteza okazała się  nierealistyczna. 
Jedyną demokratyczną alternatywą jest 
dzisiaj rząd, który miałby za sobą siły ca- 
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łego ruchu robotniczego, który byłby za- 
sadniczo odmienny pod względem progra- 
mu, udzielającej mu poparcia większości 
i samego sposobu rządzenia od rządów 
z poprzednich lat. Tym, którzy zastanawia- 
li się, czy nasz program demokratycznego 
zwrotu jest programem «wywrotowym» czy 
też «umiarkowanym» | «niemal socjalde- 
mokratycznym”, odpowiadamy: są to puste 
rozważania, ważny i oczywisty jest nato- 
miast fakt, iż program komunistów jest 
realistyczny”. Być dzisiaj realistą „ozna- 
cza wcielać w życie wielki projekt przeo- 
brażenia struktur gospodarczych i spo- 
łecznych, projekt zmiany systemu poli- 
tycznego państwa, moralnego i kultural- 
nego odrodzenia kraju”. 

Podkreślając odpowiedzialność kierow- 
nictwa chadecji za wywołanie kryzysu w 
kraju, zarówno tow. Beriinguer, jek też 
pozostali mówcy akcentowali równocze- 
śnie potrzebę współpracy partii z wszyst- 
kimi lewicowymi I demokratycznymi siła- 
mi chadecji i obozu katolickiego. Podno- 
szono też na Zjeździe, że ostatnie posobo- 
rowe przemiany w kościele katolickim 
stwarzają szanse współpracy wierzących 
I niewierzących w walce o alternatywę de- 
mokratyczną, a w perspektywie — socjail- 
styczną, rozwoju sytuacji społeczno-po- 
litycznej Włoch. Na Zjeździe gorąco przy- 
jęto wystąpienie Livio Labora przedstawi- 
ciela MPL (ugrupowania lewicy katolic- 
kiej, które odłączyło się od chadecji i wy- 
sunęło samodzielną listą wyborczą), a tak- 
że wystąpienia bezpartyjnych działaczy 
antyfaszystowskich I demokratycznych. 


Równocześnie w wielu wystąpieniach na 
Zjeździe domagano się od lewicy chadec- 
kiej większego zdecydowania | aktywno- 
ści, krytykowano ją za zbytnią uległość sil- 
łom prawicowym. 

Podnosząc potrzebę dialogu i współ- 
pracy z postępowymi siłami we współcze- 
snym katolicyzmie, tow. Beriinguer stwier- 
dził, że: „w kraju takim jak Włochy urze- 
czywistnienie nowej perspektywy możiiwe 
jest tylko przy współpracy wielkich nur- 
tów ludowych: komunistycznego, socjali- 
stycznego i katolickiego”. Stąd też komu- 
niści będą działać na rzecz „swobodnego 
rozwoju wszystkich demokratycznych elł 
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katolickich, ażeby wartości, jakie ożywiają 
sumienie chrześcijańskie, mogły w sposób 
autonomiczny współuczestniczyć w budo- 
wie społeczeństwa wyższego typu”. W 
tym kontekście przeciwstawił alę też Ber- 
linguer przenoszeniu zasadniczych różnie 
światopoglądowych dzielących siły laickie 
i świat chrześcijański na płaszczyznę po- 
lityczną, na której możliwe jest owocne 
współdziałanie. Przectwstawił się też róż- 
nym formom „libertyńskiego zacietrzewie- 
nia", podkreślając: „nie jesteśmy za epo- 
łeczeństwem bigotów czy purytanów, ale 
nie jesteśmy też za społeczeństwem, w 
którym wszystko jest dozwolone, gdzie o- 
bowiązuje teza, iż każdy instynkt powinien 
znajdować dla siebie ujście. Jesteśmy za 
rodziną odnowioną I zespolona na bardziej 
trwałych podstawach. Niektóre teorie Ii- 
bertyńskie są jak pseudokulturalne narko- 
tyki I tak samo są szkodliwe jak narko- 
tyki, które się sprzedaje | kupuje”. 

Charakterystyczne były też w szeregu 
wypowiedzi akcenty położone na potrze- 
bę ochrony republikańskiej konstytucji, za- 
bezpieczania ładu i porządku. 

Tow. Berlinguer wiele miejsca poświę- 
ch problemom sądownictwa, sił zbrojnych 
i policji, domagając się ich przebudowy 
wraz ze zmianą „mełod kierowania I de- 
mokratyczną selekcją kadr” w aparacie 
władzy państwowej. W związku z licznymi 
komentarzami prasowymi na ten temat 
tow. Berlinguer zaznaczył w przemówieniu 
końcowym: „IKomentatorzy dziwią się, że 
nasz Zjazd zajmował się również Giłami 
zbrojnymi, policją i sądownictwem. Mó- 
wimy wprost, że w przyszłości trzeba bę- 
dzie coraz bardziej ilczyć się z tym, że 
będziemy chciell interweniować na rzecz 
znalezienia demokratycznego rozwiązanie 
probiemów tych tak ważnych I delikatnych 
sektorów naszego życia państwowego”. 

Dążenie do rozszerzenia bazy społecz- 
nego oddziaływania partii wyrażało też ha- 
sło obrony interesów drobnych posiada- 
czy (chłopów, rzemieślników). Hasło to, 
wychodzi naprzeciw tym drobnym właści- 
cielom, których interesy zagrożone są 
przez ekspansję kapitału monopolistyczne- 
go, a których chadecja nie potrafi już 
efektywnie bronić. 


W obecnych warunkach nie wysuwa też 
partia postulatów dalszej nacjonalizacji 
środków produkcji. W tej kwestii oświad- 
czył tow. Berlinguer: „Dia Włoch, w od- 
różnieniu od innych krajów kapitalistycz- 
nych, zasadniczym problemem nie jest 
daleze rozszerzenie sektora publicznego 
w gospodarce. We Włoszech sektor ten 
zdobył stopniowo decydującą pozycję. 
Chodzi e wykorzystanie tych pozycji w 
inny sposób. Jakkolwiek WiPK nie wy- 
klucza potrzeby bezpośredniej interwencji 
publicznej w przemyśle farmaceutycznym 
w celu obniżenia cen lekarstw, w połą- 
czeniu z reformą służby zdrowia, a także 
w wielkim przemyśle cukrowniczym i zao- 
patrzeniowym. Problem polaga jednak nie 
na kontrolowaniu czy kierowaniu wszyst- 
kim, iecz na skutecznym, publicznym za- 
rządzaniu życiem gospodarczym. Szerokie 
miejsce można i trzeba przyznać Inicjaty- 
wie prywatnej, szczagólnie zaś rzemiosłu 
i innym pośrednim warstwom producen- 
tów. Chodzi o nadanie kierunku | zarzą- 
dzanie całością procesu gospodarczego 
dla dobra ogólnago. W tym celu trzeba, by 
demokratyczne państwo mogło świadomie 
dysponować ogółem inwestycji publicz- 
nych I kontrolować największe grupy kapi- 
tału prywatnago”. 


Partia wysuwa też szereg innych haseł 
w zakresie demokratyzacji systemu po- 
tycznego, reform ekonomicznych i so- 
cjalnych, jak też uczestnictwa robotników 
w zarządzaniu. Równocześnie zapropono- 
wała szereg reform o charakterze anty- 
monopolistycznym. Charakterystyczną ce- 
chą proponowanego przez partię progra- 
mu reform jest też położenie równego 
nacisku na poprawę warunków materlal- 
no-kulturalnych ludzi pracy I na zwiększe- 
nie ich swobód ! różnego rodzaju upraw- 
nień demokratycznych we _ wszystkich 
dziedzinach życia. W tym także uprawnień 
upoważniających społeczeństwo do efek- 
tywnej kontroli gospodarki kapitalistycznej. 


Poważnym problemem w dyskusji były 
zagadnienia pomocy państwa dla rozwoju 
Włoch południowych, emancypacji spo- 
łecznej kobiet | stworzenia warunków do 
rozwoju życia rodzinnego, kształcenia I a- 
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wansu młodzieży. Do kwestii kobiecej, a 
także warunków rozwoju życia rodzinne- 


go towarzysze włoscy przywiązują dość 
duże znaczenie. 


Wśród szczegółowych kwestii podejmo- 
wanych w dyskusjach na uwagę zasługu- 
ją problemy zaniedbań w rozwoju nauki, 
oświaty, gospodarki komunalnej oraz de- 
wastacji środowiska naturalnego. Szcze- 
gólny akcent położono na zwiększenie u- 
prawnień władz regionalnych I terenowych. 


Ostrej krytyce poddano na Zjeździe dzia- 
łalność grup iewackich (maolści, trocki- 
ści, a przede wszystkim „Ii Manifesto"). 
Podkreślono, że działalność tych grup słu- 
ży w istocie tylko prawicy, prowadzi do 
ożywienia ugrupowań faszystowskich pod 
hasłem „obrony państwa przed rozprzę- 
żeniem i anarchią"”, straszenia drobnej 
burżuazji ekscesami przypisywanymi całej 
lewicy, napędzania wyborców do głosowa- 
nia na partie prawicowe, osłabienia Sił 
demokratycznych, Jak to określił tow. 
Giancarlo Pajetta, siły iewackie „wbijają 
nóż w piecy partii komunistycznej”. 

Tow. Beriinguer zwrócił uwagę na „no- 
we aspekty” w działalności lewackich 
ugrupowań młodzieży. Ulegają one wyraź- 
nie „procesom degeneracji” i stają się w 
istocie „instrumentem sił antykomuni- 
stycznych”. 

Tow. Longo mocno podkreślił niebez- 
pleczeństwo aktywizacji sił faszystowskich 
i potrzebę konsolidacji sił demokratycz- 
nych, odwołując się do tradycji z okregu 
ostatniej wojny światowej. „Partia będzie 
w tym kierunku aktywnie działać i nie do- 
puści do odrodzenia faszyzmu”. 


Na XIil Zjeździe WłiPK dyskutowano 
również zależności | „sprzężenia zwrot- 
ne' między polityką wewnętrzną | zagra- 
niczną. W wywiadzie, którego przed samym 
Zjazdem udzielił tow. Luigi Longo tygod- 
nikowi „Rinascita”, powiedział on między 
innymi: „Demokratyczna alternatywa, 
zwrot polityczny nie jest do przeprowa- 
dzenia i nie moźna go zakładać bez zmia- 
ny miejsca Włoch w płaszczyźnie między: 
narodowej, bez zdobycia efektywnej au- 
tonomii narodowej”. 

Tow. Amendola całe swoje przemówie- 
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nie poświęcił sprawie stosunku WłPK do 
Wspólnego Rynku i konieczności walki o 
jego demokratyzację. Rozszerzył on tezy 
tow. Berlinguera dotyczące sojuszu sił le- 
wicy na dziedzinę polityki zagranicznej, 
podkreślając, że komuniści, socjaliści i 
katolicy mogą I powinni znaleźć punkty 
styczne w celu współdziałania na rzecz 
demokratycznego przeobrażenia Wspólne- 
go Rynku. „Nie chcemy obalać istnieją- 
cych traktatów ani powracać do nacjonali- 
stycznej izolacji Włoch — podkreśla 
Amendola. — Jesteśmy I pozostaniemy w 
EWG, ale po to, aby ją zmienić”. W 
związku z tym tow. Amendola apelował 
o większe współdziałanie partil komuni- 
stycznych | związków zawodowych na 
rzecz koordynacji wspólnych akcji w całej 
Europie zachodniej. 

Interesujące na Zjeździe były też uwagi 
© wpływie integracji zachodniej Europy 
na „Internacjonalizację walki klasowej ro- 
botników” — zarówno w płaszczyźnie po- 
litycznej, w walce © demokratyzację je- 
dnoczącej się Europy I jej instytucji, jak 
też ekonomicznej przez solidarną walkę 
rewindykacyjną robotników zatrudnionych 
w międzynarodowych monopolach. Stąd 
wzrastająca rola powiązań między robotni- 
kami także w ramach poszczególnych 


„międzynarodowych" jednostek gospodar- 
czych I zakładów produkcyjnych. 

Podkreślono na Zjeździe potrzebę za- 
cieśnienia stosunków z bratnimi partiami 
także w skali globalnej — mówiąc, iż nie- 
możliwy jest „demokratyczny zwrot” we 
Włoszech bez efektywnej walki na rzecz 
pokoju oraz osłabienia sił antykomuni- 
stycznych i Iimperialistycznych. 

Towarzysz Berlinguer zaakcentował w 
swym referacie tezę, IŻ istniejace w nie- 
których kwestiach różnice między Włoską 
Partią Komunistyczną a Innymi partiami 
komunistycznymi nie powinny być prze- 
szkodą dla zacieśnienia współpracy w 
walce o wspólne cele międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

„Niektórzy domagają się — powiedział 
między Innymi tow. Berlinguer — abyśmy 
udowodnili swą autonomię przez zerwanie 
więzów solidarności z krajami socjalistycz- 
nymi I całym światowym ruchem robotni- 
czym. Tą drogą nie pójdziemy nigdy. Rów- 
nież dlatego, że byłby to dowód nie auto- 
nomii, lecz zależności I podporządkowania. 
Nie ma zlemi niczyjej na wielkiej arenie 
walki klasowej. Jesteśmy cześcią wspania- 
łego ruchu, który wstrząsnął światem 1 
przeobraża go. Stąd czerpie siłę lud wło- 
ski walczący o swą sprawę”. 


PIĘĆDZIESIĄT LAT WALKI 
BRAZYLIJSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


25 marca 1972 r. minęło 50 lat od chwi- 
li założenia Brazylijskiej Partii Komuni- 
stycznej. W ciągu półwiecza swego istnie- 
nia partii brazylijskiego proletariatu przy- 
szło działać prawie bez przerwy w wa- 
runkach prześladowań i terroru, czego 


wyrazem jest fakt, iż tylko przez dwa lata 


pozostawała ona partią legalną, a przez 
sześć — półlegalną. Także obecnie partia 
jest przedmiotem nasilających się prze- 
śladowań. 


Początki ruchu komunistycznego w Bra- 
zylii sięgają roku 1921, kiedy to część 
najbardziej wyrobionych politycznie dzia- 
łaczy robotniczych uczestniczących w ru- 
chu anarchosyndykalistycznym oraz gru- 
pa intelektualistów postanowiła utworzyć 
partię marksistowską. W kraju powstały 
pierwsze kółka komunistyczne. W marcu 
następnego roku odbył się zjazd założy- 
celski. na którym powołano Komunistycz- 
ną Partię Brazylii. 


Prawie równocześnie z powstaniem par- 
tii w jednym z garnizonów w stanie Rio 
de Janeiro wybuchło powstanie antyrzą- 
dowe, wywołane przez młodych, rewolucyj- 
nie nastawionych oficerów, któremu prze- 
wodził Luis Carlos Prestes. W latach 
1924—1927 przeprowadził on oddziały 
powstańcze, tzw. kolumny Prestesa, z po- 
łudnia na północ kraju, odpierając zacie- 
kłe ataki wojsk rządowych. W ten sposób 
w Brazylii powstały niejako dwa ośrodki 
ruchu rewolucyjnego. Ich połączenie na- 
stąpiło po upadku powstania. kiedy to 
część byłych wojskowych wstąpiła do par- 
tii komunistycznej, stając na gruncie mark- 
sizmu. 

Już w roku 1927 Komunistyczna Partia 
Brazylii stała się wpływową siłą politycz- 
ną swego kraju, wchodząc w skład fron- 
tu ludowego występującego pod nazwą 
Bloku Robotniczo-Chłopskiego. Wydawała 
ona masowe pismo „A Nacao'. Rosły 
wpływy komunistów w ruchu związkowym. 
W roku 1929 z inicjatywy komunistów pow- 
stała Konfederacja Pracujących Brazylii. 

Na początku lat trzydziestych władzę w 
kraju objął Getulio Vargas, który wysunął 


program tzw. nowego porządku społecz- 
nego. Komuniści demaskowali hasła rzą- 
du jako obłudne i wysunęli ideę utworze- 
nia szerokiego frontu lewicowego i de- 
mokratycznego. W wyniku tych dążeń pow- 
stał Sojusz Narodowo-Wyzwoleńczy, ruch 
ludowy o charakterze demokratycznym i 
antyimperialistycznym. Sojusz Narodowo- 
-Wyzwoleńczy wystąpił z programem po- 
lepszenia sytuacji materialnej proletariatu 
miejskiego przez ustanowienie 8-godzin- 
nego dnia pracy, wprowadzenie minimum 
plac, ubezpieczeń społecznych, podziału 
ziemi obszarniczej, kontroli państwowej 
nad bogactwami naturalnymi, moratorium 
na spłatę pożyczek zagranicznych. Siły po- 
stepowe wypowiedziały się w obronie de- 
mokracji i swobód demokratycznych, prze- 
ciw faszyzacji kraju. Dla poparcia pro- 
gramu Sojuszu Narodowo-Wyzwoleńczego 
jesienią 1935 r. wybuchły strajki robotni- 
cze, które przekształciły się w powstanie 
antyrządowe. Siły powstańcze ogłosiły 
Prestesa prezydentem republiki. Po zacie- 
kłych walkach powstanie zostało krwawo 
stłumione, a działacze postępowi bądź wy- 
mordowani, bądź osadzeni w więzieniach. 
Powstanie 1935 r. było ważnym wydarze- 
niem, mającym wpływ na kształtowanie się 
taktyki i strategii partii brazylijskich ko- 
munistów. W powstaniu tym bowiem, kiero- 
wanym przez partię marksistowską, udział 
wzięły szerokie rzesze społeczeństwa. 


W okresie I! wojny światowej komuniści 
zaktywizowali się ponownie. Od roku 1942 
kierowali onl wielkim masowym ruchem 
społecznym na rzecz włączenia się da 
wojny narodów przeciwko hitleryzmowi. 

Dzięki swej polityce i programowi znaj- 
dującemu uznanie nie tylko proletariatu, 
ale i innych warstw społecznych, partia 
zdobyła poważne wpływy w społeczeń- 
stwie brazylijskim. W roku 1945 rozpoczęła 
ona legalną działalność. Liczyła ona wó- 
wczas około 3 tysiace członków. Jednak 
jej wpływ i liczebność szybko rosły. Miarą 
tego jest fakt, iż w ciągu dwu lat szeregi 
partii zwiększyły się, osiągając blisko 150 
tysięcy członków. Stała się ona partią lu- 
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dową, o dużych wpływach w ośrodkach 
miejskich, a także na wsi wśród chłopów. 
W pierwszych powojennych wyborach par- 
lamentarnych partia odniosła poważny suk- 
ces: zdobyła jedno miejsce w Senacie | 
15 w lzbie Deputowanych, przy czym na 
listę Komunistycznej Partii Brazylii głoso- 
wało przeszło 10 proc. wyborców. Jeszcze 
większym osiągnięciem zakończyły się wy- 
bory do władz samorządowych w 1947 r. 
Szybki wzrost liczebności i wpływów par: 
tii komunistycznej zaniepokoił reakcję bra- 
zylijską i międzynarodowy  imperializm. 
Partia została zdelegalizowana, a komu- 
nistyczni przedstawiciele do parlamentu 
i władz samorządowych pozbawieni man- 
datów. 

Mimo prześladowań Komunistyczna Par- 
tia Brazylii nadal uczestniczyła aktywnie 
w życiu kraju, jakkolwiek szeregi jej człon- 
ków znacznie się skurczyły. 

W połowie lat pięćdziesiątych w Bra- 
zylii nastąpiło przegrupowanie sił. Zaczęły 
słabnąć siły reakcji. Aktywizowały się siły 
patriotyczne i demokratyczne, obejmujące 
nie tylko robotników, chłopów i inteligen- 
cję, ale także narodową burżuazję. W tych 
warunkach Komunistyczna Partia Brazylii 
wystąpiła z programem skupienia wszyst- 
kich postępowych i lewicowych sił kraju 
dla walki z wielką burżuazją związaną z 
monopołami  północnoamerykańskimi | 
wielkim obszarnictwem. 

W wyniku przegrupowania sił do władzy 
doszły w Brazylii reformatorskie rządy J. 
Kubitschka, J. Quadrosa I J. Goularta. 
Zwłaszcza ekipa Goularta wystąpiła z pro- 
gramem postępowych reform w ramach 
ustroju kapitalistycznego. Komunistyczna 
Partia Brazylii, która udzieliła poparcia re- 
formom Kubitsenka i Goularta, mimo ich 
ograniczonego charakteru, weszła także w 
skład utworzonego przez Goularta Zjed- 
noczonego Frontu dla Poparcia Reform, 
obejmującego Brazylijską Partię Pracy I 
część Partii Socjaldemokratycznej. 

Duże znaczenie dla rozwoju partii miał 
jej V Zjazd, odbyty w 1960 r. Podkreślił 
on, że na danym etapie „brazylijska rewo- 
Jucja jest rewolucją antyimperialistyczną | 
antyfeudalną — narodową i demokratycz- 
ną'. Zjazd wskazał na możliwość zwycię- 
stwa rewolucji w Brazylii w drodze poko- 
jowej. Położył nacisk na konieczność 
współdziałania wszystkich sił zaintereso- 
wanych w postępowym rozwoju Brazylii 
| poparł ideę utworzenia zjednoczonego 
frontu ludowego. 

Na Zjeżdzie tym partia przyjęła nazwę 
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Brazylijskiej Partii Komunistycznej. 

W latach 1958—1964 partia działała w 
warunkach półlegalnych. Szybko rosły jej 
szeregi. Aktywizowała ona klasę robotni- 
czą i masy chłopskie, mobilizowała inte- 
ligencję po stronie mas pracujących. prze- 
wodziła walce o narodową emancypację 
i demokrację. 

Reformy rządowe, ograniczające rolę 
obcych monopoli, wielkiej burżuazji ko- 
smopolitycznej i obszarników ziemskich, 
wywołały odpowiedź reakcji — zamach 
stanu w kwietniu 1964 r. Władzę przejęło 
wojsko. Anulowano dekret Goularta o re- 
formie rolnej i dekret o ograniczeniu trans- 
feru zysków i dywidend kapitału obcego i 
szereg innych postanowień. Rozpętano fa- 
lę terroru, skierowaną przeciwko wszyst- 
kim przedstawicielom sił postępowych. 

Ważnym wydarzeniem w życiu Brazylij- 
skiej Partii Komunistycznej stał się jej 
VI Zjazd, który odbył się w grudniu 1967 r. 
w warunkach pełnej konspiracji. 

Zjazd, dokonując oceny sytuacji poli- 
tycznej, wskazał, iż w wyniku zamachu 
stanu z kwietnia 1964 r. do władzy doszła 
reakcyjna oligarchia. Odsunęła ona od 
wpływu na losy kraju nie tylko robotników 
i chłopów, lecz również drobnomieszczań- 
stwo, a także narodową burżuazję prze- 
mysłową zainteresowaną w rozwoju gospo- 
darczym Brazylii, ograniczeniu roli kapi- 
tału obcego i poszerzeniu rynku wewnętrz- 
nego. Zjazd wskazywał, że oligarchii rzą- 
dzącej metodami terroru i prześladowań 
udało się ograniczyć postępowy ruch ma- 
sowy i działalność postępowych partii i 
organizacji. Zjazd uznał za stosowne włą- 
czenie się komunistów do walki o reali- 
zację zadań rewolucji narodowej i demo- 
kratycznej, której celem będzie zniesienie 
dominacji imperialistycznej i monopolu 
władania ziemią. Jakkolwiek realizacja 
tych celów nie doprowadziłaby do zniesie- 
nia wyzysku i panowania burżuazji, to jed- 
nak ułatwiłaby przygotowania warunków 
zwycięstwa socjalizmu. 

Wskazując na historyczną rolę proleta- 
riatu, podkreślono konieczność działania 
w sojuszu z chłopstwem, a także z innymi 
siłami postępowymi, które pozostają w opo- 
zycji w stosunku do rządu. Zjazd wysunął 
ideę zorganizowania ogólnodemokratyczne- 
go frontu sił lewicowych i opozycyjnych, 
w Skład którego weszłyby, oprócz klasy 
robotniczej I jej partii, także chłopstwo, 
drobnomieszczaństwo, jak również opozy- 
cyjnie nastawione warstwy inteligencji | 
burżuazji. Partia wyraziła gotowość współ- 


pracy z postępowymi kołami kościoła ka- 
to! ckiego. 

Jakkolwiek oligarchia rządzi za pomocą 
terroru, to jednak w kraju wzrasta opór. 
Oprócz komunistów, którzy są najlepiej 
zorganizowaną siłą polityczną, i ruchu po- 
stępowego w kościele katolickim obserwu- 
je się pewne ożywienie działalności związ- 
ków zawodowych. Mimo zakazów odbywa- 
ją się strajki, coraz częściej wysuwane są 
ządania podwyżki płac. 

Zainteresowanie sił postępowych budzą 
procesy zachodzące w wojsku, gdzie część 
oficerów nastawionych patriotycznie wy- 
kazuje niezadowolenie z wewnętrznej i 
zagranicznej polityki dyktatorskich rządów. 


Także na wsi brazylijskiej zaostrza się 
walka klasowa. Obserwuje się proces orga- 
nizowania ludności wiejskiej, robotników 
rolnych, dzierżawców i drobnych właści- 
cieli ziemskich. Opozycyjne nastroje do- 
minują wśród znacznej części inteligencji. 

W procesach tych bierze udział Brazy- 
lijiska Partia Komunistyczna zrzeszająca o- 
becnie przeszło 30 tysięcy członków. Par- 
tia ta tradycyjnie duże wpływy ma w śŚro- 
dowisku robotniczym, w wielkich skupi- 
skach miejskich. W obecnym okresie, cha- 
rakteryzującym się szybkim wzrostem Ii- 
czebnym klasy robotniczej i przenoszeniem 
się chłopów do miast, partia szczególnie 
dużo uwagi poświęca pracy wychowaw- 
czo-politycznej wśród robotników przyby- 
tych ze wsi w celu podniesienia ich Świa- 
domości klasowej. Znacznym poparciem 
komuniści cieszą się też wśród postępo- 
wej inteligencji oraz w środowiskach stu- 
denckich. Mimo trudnych warunków, par- 
tia wydaje i kolportuje pisma partyjne 
„Voz operaria" (.Głos Robotniczy”) i 
„Estudios” (,„Studia''). 


Wśród młodzieży działa Związek Mło- 
dzieży Komunistycznej. 

Analizując rozwój Brazylijskiej Partii 
Komunistycznej, należy zwrócić uwagę 
również na jej walkę przeciwko grupom 
antypartyjnym, które wyłoniły się w szcze- 
gólnie trudnych warunkach prowadzonej 
przez nią działalności. 

Dotyczy to przede wszystkim grupki, któ- 
ra z pozycji dogmatycznych wypowiedziała 
się przeciwko opublikowanemu w 1958 r. 
dokumentowi pt. „Deklaracja Komitetu 
Centralnego". Sprzeciw jej wywoływał 
przede wszystkim postulat utworzenia 
frontu jedności narodowej oraz teza o po- 
kojowym współistnieniu socjalizmu i kapita- 
Uzmu. Grupka ta z Amazonasem i Grabo- 


Pięódziesiąt iat walki . 


isem na czele utworzyła organizacją mie- 
niącą się Komunistyczną Partią Brazylii. 
Organizacja ta, występująca z pozycji mao- 
istowskich, istnieje do dziś, nie posiada 
jednakże większych wpływów. 


Przed VI Zjazdem zaktywizowały się na- 
tomiast grupki absolutyzujące walkę zbroj- 
ną i negujące przy tym kierowniczą rolę 
partii komunistycznej w tej walce. Rzecz- 
nicy tych tendencji zostali usunięci z partii 
i utworzyli tzw. Brazylijską Rewolucyjną 
Partię Komunistyczną o charakterze ultra- 
lewicowym. 


Brazylijska Partia Komunistyczna w wal- 
ce z dyktaturą organizuje front lewicowy, 
uważając, że mobilizacja mas odgrywa 
decydującą rolą w strategii partii. Jedno- 
cześnie nie wyklucza jednak, iż reżim mo- 
że narzucić narodowi drogę powstania lub 
wojny domowej. Ale nie uważa walki 
zbrojnej za jedyny środek walki o postęp 
i socjalizm. Odcina się od grup ultralewac- 
kich i terrorystycznych, sądzi bowiem, że 
walka klasowa jest przede wszystkim wal- 
ką mas, a nie jednostek. Komuniści bra- 
zylijscy walczą także z ideologią ugrupo- 
wań trockistowskich. 

Brazylijska Partia Komunistyczna stano- 
wi ważny element w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym i robotniczym. Na 
międzynarodowej naradzie partii komuni- 
stycznych i robotniczych w Moskwie w 
1969 r. partia wypowiedziała się za jedno- 
ścią międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i potępiła postępowanie grupy 
Mao Tse-tunga, wskazując, że grupa ta 
zajmuje pozycje antyproletariackie, anty- 
marksistowskie i antyradzieckie a tym sSa- 
mym zrywa z międzynarodowym ruchem 
komunistycznym i robotniczym. 


Pomyślnie rozwijają się stosunki między 
Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a 
Biazylijską Partią Komunistyczną, Wyra- 
zem tego był udział sekretarza generalne- 
go BPK Luisa Carlosa Prestesa w VI Zjeż- 
dzie PZPR. W przemówieniu wygłoszo- 
nym z okazji Zjazdu w Zakładach Włókien 
Sztucznych „Stilon'” w Gorzowie Wielko- 
polskim Prestes, wysoko oceniając doro- 
bek naszej partii, przekazał polskim ko- 
munistom słowa uznania i gratulacje. Z 
okazji 50 rocznicy powstania Brazylijskiej 
Partii Komunistycznej Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wystosował depeszę z serdecznymi życze- 
niami i pozdrowieniami. 
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Informacje 


MAOISTOWSKA DEFORMACJA POLITYKI 


NARODOWOŚCIOWEJ 


Aktualny kurs kierownictwa chiń- 
skiego, zarówno na arenie międzyna- 
rodowej, jak i w polityce wewnętrz- 
nej, charakteryzuje kilka podstawo- 
wych cech. Zaliczyć do nich należy 
m. in. faktyczne odrzucenie marksi- 
stowsko-leninowskiej teorii rozwoju 
społecznego, negację leninowskiej kon- 
cepcji budownictwa socjalizmu, prze- 
kreślenie podstawowej zasady polityki 
zagranicznej państwa socjalistycznego 
— internacjonalizmu _proletariackiego. 
Mimo posługiwania się terminologią 
zaczerpniętą z marksizmu i głoszenia 
pseudorewolucyjnych haseł, praktyka 
chińskiej polityki zagranicznej i we- 
wnętrznej dobitnie wskazuje, że mamy 
do czynienia ze swoistą ideologią, która 
stanowi konglomerat rozmaitych prą- 
dów ideologicznych wywodzących się ze 
starożytnej socjopolitycznej myśli chiń- 
skiej z jednej strony i zbieżnych ze 
współczesnymi  drobnomieszczańskimi 
tendencjami z drugiej. Cały zespół tych 
poglądów określanych mianem „idei 
Mao Tse-tunga” — jak wskazuje prak- 
tyka — ma na widoku ściśle określone 
cele, z których naczelnym jest uzyska- 
nie przez Chiny statusu światowego mo- 
carstwa. Implikuje to z kolei odpowied- 
nie rozwiązania w polityce wewnętrz- 
nej i zagranicznej. 


W polityce wewnętrznej Chin kurs 
maoistowski realizowany jest kosztem 
negowania podstawowych potrzeb eko- 
nomicznych ludności przez skrajne wy- 
tężanie sił ludzi pracy, przez określoną 
politvkę społeczną, zakładającą między 
innymi unifikację całego narodu chiń- 
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skiego 1 poszczególnych narodowości 
Chin. Działalność kierownictwa chiń- 
skiego charakteryzuje odrzucenie leni- 
nowskich zasad polityki narodowościo- 
wej państwa socjalistycznego. 


%* 


Chińska Republika Ludowa jest pań- 
stwem  wielonarodowym. Terytorium 
Chin zamieszkuje ponad 50 narodowości 
(chińskie określenie: mniejszości naro- 
dowe). Jeśli uwzględnić grupy etniczne 
w ramach poszczególnych narodowości, 
liczba ich przekracza sto. Największą 
grupę narodowościową, obejmującą po- 
nad 94 proc. ludności, stanowią Chiń- 
czycy (narodowość Han). Pozostałe na- 
rodowości liczące około 45 milionów(1) 
zamieszkują ponad 50 proc. terytorium 
Chin. 

Do najliczniejszych z nich należą: 
Czuangowie — 7780 000(2), Ujgurzy — 
3900000, Huejowie  (Tunganie) — 
3930000, Ji — 3260000, Tvbetańczycyv 
— 2770 000, Miao — 2680 000, Mandżu- 
rowie — 2430000, Mongołowie — 
1640000, Pu-i — 1310000 i Koreań- 
czycy — 1250000. Ponadto siedemna- 
ście narodowości liczy od 100 tysięcy 
do 1 miliona ludzi, w tym siedem po- 
nad pół miliona, są to: Tungowie — 


(1) Spis powszechny, przeprowadzony w 
1953 r., określał liczbę ludności Chin na po- 
nad 595 mln, dane szacunkowe z 19537 Tr. 
określały liczbę ludności na ponad 656 mln. 
Od tego czasu nie były publikowane oficjal. 
ne statystyki demograficzne. Od październi- 
ka 1971 r. oficjalne materiały chińskie okre- 
ślają liczbe ludności na 750 mln. 

(2) Tu 1 dalej dane liczbowe wg. ,.Żenmin 
Szouce' (Informator Ludowy), Pekin 1965 
str. 115. 


820000, Jao — 740000, Pajowie — 
680 000, Tucia — 600 000, Hani — 540 000, 
Kazachowie — 530000, Tajowie — 
500 000. 

Te szacunkowe dane są znacznie za- 
niżone zarówno w stosunku do infor- 
macji sprzed powstania ChRL, jak i 
do liczb publikowanych bezpośrednio 
po utworzeniu ChRL(3). Wpływa na to 
zmieniające się kryterium kwalifikacji 
przynależności do grup narodowościo- 
wych, a także fakt, że dzieci z mał- 
żeństw mieszanych z Chińczykami zali- 
cza się do narodowości Han. 


Narodowości niechińskie zamieszkują 
prawie całą zachodnią część kraju, a 
także wiele rejonów w południowych, 
środkowych i północno-wschodnich czę- 
ściach Chin. Do 1949 r. takie wielkie 
obszary jak Sinciang, Tybet, Cinghaj, 
Jiinnan, Mongolia Wewnętrzna, zamie- 
szkane były w przeważającej mierze 
przez narodowości niechińskie. W Sin- 
ciangu jeszcze w 1955 r. Chińczycy sta- 
nowili około 10 proc. ludności, a w 
1960 r. w Tybecie mniej niż 10 proc. 
ludności(4). 


Większość z tych narodowości znala- 
zła się w dzisiejszych granicach Chin 
na skutek wielowiekowej polityki pod- 
boju i kolonizacji tvch terenów przez 
cesarskie dynastie, głównie przez man- 
dżurską dynastię Cing. Sinciang (Tur- 
kiestan Wschodni) został przyłączony do 
Chin w XVIII w. Tvbet znalazł się na 
krótko w granicach Chin w XIII w, 
a następnie wszedł w skład cesarstwa 
za dvnastii mandżurskiej. W ciągu wie- 
ków, na skutek politvki rządów cesar- 
skich dążących do sinizacji poszczegól- 
nvch narodowości, niejednokrotnie wv- 
buchały powstania w Tybecie, S'ncian- 
gu, Mongolii, w Chinach Południowo- 
-Zachodnich wymierzone przeciwko u- 
ciskowi narodowemu. W całej historii 
Chin, a szczególnie w okresie panowa- 
nia dynastii Cing, prowadzono inten- 


(3) Np. w 1951 r. liczbę ludności narodowo- 
$ci Huej oceniano na około 4 mln. Por.: 
LU Czen.iit — Czungkuo te mincu hecuo 
| PEC narodów Chin. Pekin 1951, str. 
00). 

(4) Narody Wostocznoj Azit. Moskwa 1965, 
str. 173. 


Polityka narodowościowa w Chinach 


sywną kolonizację przygranicznych te- 
renów zamieszkanych przez mniejszo- 
ści narodowe. 

Program rozwiązania problemu naro- 
dowościowego w myśl pragnień mniej- 
szości narodowych wysunięty został po 
raz pierwszy w 1924 r. przez ojca chiń- 
skiej rewolucji burżuazyjnej Sun Jat- 
-sena (1866—1925). Rząd Republiki 
Chińskiej, w myśl tego programu, miał 
pomóc mniejszościom narodowym Chin 
w urzeczywistnieniu prawa do samosta- 
nowienia i autonomii. Dojście do wła- 
dzy reakcyjnego ugrupowania Kuomin- 
tangu z Czang Kaj-szekiem na czele 
spowodowało powrót do dawnej poli- 
tyki narodowościowej rządów  cesar- 
skich. Wzmagający się wyzysk społecz- 
ny, połączony z uciskiem narodowym, 
prowadził w latach 1927—1949 do ro- 
snącego zacofania gospodarczego i kul- 
turalnego niechińskich narodowości. 


Dopiero Komunistyczna Partia Chin 
wypracowała w okresie wojen rewo= 
lucyjnych program polityki narodowo= 
ściowej na podstawie teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, odpowiadający obiek- 
tywnym stosunkom w Chinach. Pro- 
gram ten połączył zadania rewolucji 
społecznej z zadaniami wyzwolenia na- 
rodcwego. Najważniejszą zasadą wysu-= 
niętą przez KPCh było uznanie prawa 
narodowości Chin do samostanowienia. 
Należy jednak podkreślić, że postulat 
ten w owvm czasie dotyczył nie tylko 
mniejszości narodowych, ale i narodu 
chińskiego. gdvż walka rewolucyjna 
prowadzona przez KPCh odbywała się 
w kraju. znajdującym się w półkolo- 
nialnej zależności od mocarstw impe- 
rialistvcznych. 

Już w pierwszym programie KPCh, 
tj. w uchwale II Zjazdu partii (maj 
1932 r.), postulowano utworzenie Chiń- 
skiej Demokratycznej Federacyjnej Re- 
publiki i równouprawnienie wszystkich 
narodowości zamieszkujących Chiny. 
Uchwała stwierdzała: „Mongolia(5), Ty- 


(5) W dokumentach KPCh do 1931 r. nazwą 
Mongolia obejmowano nie tylko Mongolię 
Wewnętrzna ale i Mongolską Republikę Lu- 
dową, co było wynikiem podejścia klerow- 
nictwa KPCh do problemu przynależności 
terytorialnej Mongolii, pozostającej do 1912 r. 
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bet i Turkiestan Chiński powinny uzy- 
Skać autonomię i zostać przekształcone 
w federacje demokratyczne.., na zasa- 
dzie wolnych federacji należy połączyć 
Chiny właściwe, Mongolię, Tybet i Tur- 
kiestan Chiński i utworzyć Chińską Re- 
publikę Federacyjną” (6). 

W kwietniu 1945 r. w referacie poli- 
tycznym KC, wygłoszonym na VII Zjeź- 
dzie KPCh, Mao Tse-tung potwierdził 
gotowość partii wprowadzenia w życie 
politvki narodowościowej, której twór- 
cą jeszcze w latach dwudziestych był 
Sun Jat-sen, i udzielenia wszechstron- 
nej pomocy szerokim masom mniejszo- 
ści narodowych Chin w walce o urze- 
czywistnienie prawa do samostanowie- 
nia(7). Statut KPCh uchwalony na tym 
zjeździe przewidywał, że KPCh będzie 
walczyć „o utworzenie nowodemokra- 
tycznej, federacyjnej republiki, która 
będzie stanowiła niezależny, swobodny, 
demokratyczny, jednolity i potężny 
związek wszystkich klas rewolucyjnych 
i swobodne zjednoczenie wszystkich na- 
rtodowości...” (8). 

.W okresie wojen rewolucyjnych sta- 
nowisko KPCh wobec zagadnień naro- 
dowościowych ogólnie biorąc odpowia- 
dało obiektywnym warunkom istnieją- 
cym w Chinach, łączyło uniwersalne 
prawa teorii marksistowsko-leninow- 
skiej z praktyką rewolucji chińskiej. 
Po raz pierwszy w historii Chin zer- 
wano z odwiecznym poglądem o „nie- 
pełnowartościowości barbarzyńskich lu- 
dów”, uznano prawo narodowości do 
samostanowienia. Takie stanowisko o- 
biektywnie przyczyniło się do wzrostu 
walki narodowowyzwoleńczej mniejszo- 
ści narodowych Chin. Powstania zbroj- 
ne w Mongolii Wewnętrznej i Sincian- 
gu, utworzenie demokratycznej władzy 


w granicach cesarstwa. Warto wspomnieć, 
że jeszcze w 1954 r. w czasie rozmów chiń- 
sko-radzieckich kierownictwo chińskie usi- 
łowało powrócić do problemu przyłączenia 
MRI. do Chin. 

(6) Cyt. wg. B. G. Gafurow: Oktiabrskaja 
riewolucija 4  nacjonalno-oswoboditielnoje 
diiżenije. Moskwa 1957 str. 133. 

(7) Mao Tse-tung: O rządzie koalicyjnym. 
„Dzieła wybrane”, t. IV. Warszawa 1958, str. 
448. 


(8) C. Brandt, B. Schwartz, J. K. Fa!irbank: 


A Documentary History of Chinese Coma 
munism, Cambridge Mass., 1952 str 422. 
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w Sinciangu (1943—1944), udział przed- 
stawicieli mniejszości narodowych — 
Czuangów, Huej, Ji, Miao i innych w od- 
działach partyzanckich i wojskach kie- 
rowanych przez KPCh sprzyjały umac- 
nianiu sojuszu narodowości Chin, po- 
zwalały połączyć walkę o wyzwolenie 
społeczne z walką o wyzwolenie naro- 
dowe. a 


Polityka narodowościowa zmienia się 
jednak już w chwili wyzwolenia Chin. 
Przyjęty 29 września 1949 r. „Wspólny 
program Ludowej Politycznej Konfe- 
rencji Konsultatywnej” (spełniający do 
1954 r. rolę konstytucji) nie wspominał 
już ani o zasadzie samostanowienia na- 
rodowości, ani o federacyjności pań- 
stwa. Artykuł 9 głosił: „Wszystkie na- 
rodowości w Chińskiej Republice Ludo- 
wej korzystają z równych praw i posia- 
dają równe obowiązki”(9). Rozdział VI 
przewidywał utworzenie administra- 
cyjnych jednostek autonomicznych na 
terenach, gdzie przeważała ludność nie- 
chińska(10). 


Tym samvm już w chwili powstania 
ChRL została odrzucona zasada federa- 
cyjności głoszona przez KPCh w ciągu 
ponad 20 lat, narodowości Chin zosta- 
ły pozbawione prawa do samostanowie- 
nia. Jedvnie narodowość chińska (Han) 
uzyskała prawo do własnej państwowo- 
ści. Inne narodowości uzyskały jedynie 
prawo do ograniczonej autonomii w ra- 
mach ChRL. Jak wskazywaliśmy na po- 
czątku, wiele narodowości zamieszkują- 
cych Chiny to nie małe grupy etniczne, 
lecz liczące kilka milionów narody za- 
mieszkujące w zwartej masie rozległe 
tereny. Są to takie narody, jak np. UJ- 
gurzy, Tybetańczycy, Mongołowie, Czu- 
angowie, które posiadają własną wielo- 
wiekową historię, kulturę, język, trady- 
cje własnej państwowości. 


Zasada autonomii narodowej realizo- 
wana jest w Chinach na szczeblach re- 
jonów autonomicznych, okręgów auto- 
nomicznych t powiatów autonomicz- 


 OEZSAZOY TR EZ ZY CEWCE 


(9) Ważniejszija dokumienty Pierwoj Pile- 
narnoj Sessji Narodnoj Politiczeskoj Konsul- 
tatiwnoj Kontierencji Kitaja. Pekin 1950, str. 
67. 


Q0) Tamże, str. 74—76. 


nych(11), na najniższych szczeblach sa- 
morząd mniejszości narodowych działa 
przez gminy narodowościowe. Polityka 
autonomii na szczeblu rejonów stanowi 
dobitny wyraz swoistej polityki narodo- 
wościowej kierownictwa chińskiego. 

Utworzenie rejonów autonomicznych 
w granicach starych prowincji, bez u- 
względnienia rzeczywistego, terytorial- 
nego zamieszkania mniejszości narodo- 
wych, służyło ich asymilacji z Chińczy- 
kami oraz zniesieniu granic etnicznych 
i narodowościowych. Również polityka 
kadrowa na terenach autonomicznych 
miała na celu nie dopuścić do wycho- 
wania kadr wywodzących się z miejsco- 
wej ludności, lecz obsadzenie głównych 
ogniw aparatu administracyjnego i go- 
spodarczego przez Chińczyków. Szcze- 
gólne nasilenie przybrał ten kurs po 
1958 r. i w okresie „rewolucji kultu- 
ralnej”. 


KPCh nigdy nie tworzyła narodowych 
partii komunistycznych, jak to było w 
innych  wielonarodowych państwach. 
Również udział przedstawicieli mniej- 
szości narodowych wśród członków 
KPCh był i jest nieproporcjonalnie 
mniejszy w stosunku do liczby ogółu 
tych narodowości. I tak np. w Mongolii 
Wewnętrznej, gdzie Mongołowie stano- 
wili 20 proc. ludności, w 1962 r. w 
KPCh było tylko 38 proc. Mongołów(12). 


Również w takich organizacjach, jak 
Związek Młodzieży Komunistycznej, 
Federacja Kobietiin., procent członków 
z mniejszości narodowych bvł niewiele 
większy. Taka polityka wobec mniej- 
szości narodowych nie tylko utrudnia- 
ła formowanie organów partyjno-admi- 
nistracyjnych w oparciu o kadry zna- 
jące »otrzeby swoich narodowości, ale 
uniemożliwiała osiągnięcie jedności 
działania wszystkieh narodowości Chin. 

W pierwszych latach po utworzeniu 
ChRL na terenach zamieszkanych przez 
mniejszości narodowe polityka gospo- 
darcza realizowana była w zasadzie od- 
powiednio do potrzeb tych narodowości. 


11) Obecnie w Chinach Istnieje 5 rejo- 
nów autonomicznych. W 1986 r. były 2 
okregi autonomiczne 1 66 powiaty autono- 
miczne. 

(13) „Zenmin Zypao” z 1 maja 1964. 
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Poltyka narodowościowa w Chinach 


Władze centralne przywiązywały dużą 
wagę do rozwoju gospodarczego tych, 
nawet w skali Chin, niezwykle zacofa- 
nych terenów. Należy wspomnieć, że re- 
jony zamieszkane przez mniejszości na- 
rodowe posiadają bogate, dotychczas w 
pełni nie zbadane zasoby takich waż- 
nych surowców, jak ropa naftowa, gaz 
ziemny, metale kolorowe itp. 


Zaczęto więc tworzyć podstawy prze- 
mysłowe w Sinciangu i Mongolii We- 
wnetrznej oraz na innych terenach za- 
mieszkanych przez mniejszości narodo- 
we. Dużej pomocy w tworzeniu prze- 
mysłu na tych terenach udzielił Zwią- 
zek Radziecki, który pomagał również 
w kształceniu kadr naukowo-technicz- 
nych spośród mniejszości narodowych. 
Pod koniec 1954 r. na terenach zamie- 
szkanych przez ludność niechińską za- 
kończono w zasadzie przeprowadzanie 
reformy rolnej (w Chinach właściwych 
zakończono ją w 1952 r.). Poważne wy- 
siłki kierowano na eliminację pozosta- 
łości stosunków feudalnych na tych te- 
renach. W 1956 r. przeobrażenia socjali- 
styczne — głównie prowadzona od 
1955 r. kolektywizacja — objęły tereny 
zamieszkane przez blisko 28 mln lud- 
ności niechińskiej. Dzięki tym posunię- 
ciom narody i narodowości Chin uzy- 
skały możliwość wstąpienia na drogę 
budowy socjalizmu z pominięciem ka- 
pitalistycznego, a niektóre również 1 
feudalnego szczebla rozwoju. 

Podjęta od 1958 r. polityka gospodar- 
cza „trzech czerwonych sztandarów" 
(nowa linia generalna, wielki skok, ko- 
muny ludowe) wyrządziła duże szkody 
ekonomiczne na terenach zamieszka- 
nych przez mniejszości narodowe. No- 
wo powstający przemysł został zdezor- 
ganizowany, spadła produkcja rolna i 
hodowlana. 

Polityka zaludnienia terenów przy- 
granicznych (zamieszkanych przez 
mniejszości narodowe) znajduje swoje 
uzasadnienie w niezwykłym przelud- 
nieniu Chin Środkowvch, Wschodnich 
i Południowych. Jednakże była ona re- 
alizowana w duchu wielkohańskiego 
szowinizmu I wpłvnęła na pogorszenie 
sytuacji gospodarczej mniejszości naro- 
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dowych. Politvka ta nie uwzględnia po- 
trzeb „gospodarczych, przyzwyczajeń 
produkcyjnych i pozycji ekonomicznej 
mniejszości narodowych. Tworzone na 
szeroką. skalę w Sinciangu, szczególnie 
w okresie „rewolucji kulturalnej”, obo- 
zy pracy, obozy przesiedleńców i osad- 
ników prowadzą do rugowania z naj- 
bardziej żyznych terenów rdzennych 
mieszkańców rejonu. W Mongolii We- 
wnętrznej przesiedleńcy z Chin właści- 
wych przekształcają szerokie połacie 
pastwisk w pola uprawne, nie uwzględ- 
niając potrzeb hodowli. W Tybecie 
wprowadzono wysokie podatki i dosta- 
wy obowiązkowe na utrzymanie kilku- 
settysięcznej armii, masowo zatrudnia 
się ludność przy budowie szos strate- 
gicznych i innych obiektów wojsko- 
wych, co w konsekwencji prowadzi do 
ubożenia Tybetańczyków. 

Konstytucja ChRL gwarantuje 
wszystkim narodowościom Chin równe 
prawa oraz zawiera zakaz dyskrymina- 
cji narodowości, przewiduje prawo po- 
sługiwania się własnym językiem, pra- 
wo do rozwoju własnej kultury. W 
praktyce nie są od wielu lat prze- 
strzegane, narasta coraz bardziej wiel- 
kohański szowinizm, co przejawia 
się w negowaniu konieczności prowa- 
dzenia zagwarantowanej konstytucyjnie 
polityki narodowościowej, w dążeniu do 
szybkiej sinizacji niechińskich narodo- 
wości. 

Obecnie zahamowane zostały rozpo- 
częte w latach pięćdziesiątych prace nad 
historią języków narodowych i pisma 
mniejszości narodowych. W szkołach 
na coraz większą skalę wprowadza się 
nauczanie jęzvka chińskiego. Bardzo 
nieliczny odsetek młodzieży spośród 
mniejszości narodowych studiuje w 
wyższych uczelniach, a nawet w szko- 
łach średnich. Dążenia do badania języ- 
ka, historii, kultury poszczególnych na- 
rodowości ocenia się jako rzekomy 
„przejaw nacjonalizmu i rewizjoniz- 
mu”, jako „działalność sprzeczną z li- 
nią partii”. 

Kierownictwo chińskie zrezygnowało 
de facto z prowadzenia propagandy 
ateistycznej i wkroczyło na drogę ad- 
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ministracyjnego likwidowania religii, 
przymusowego wysyłania duchownych 
muzułmańskich, buddyjskich i in. do 
obozów pracy. Podejmowanie decyzji 
sprzecznych z obiektywnymi warunka- 
mi prowadzi do tego, że np. w Tybecie, 
gdzie buddyzm odgrywa niezwykle 
wielką rolę i gdzie lamowie stanowili 
około 1/4 całej ludności, prześladowanie 
religii kieruje się swym ostrzem prze- 
ciw szerokiej warstwie biednej ludności. 


Nihilistyczne podejście do kultury i 
spuścizny historycznej narodów Chin, 
szowinistyczna asymilacja — sinizacja 
ludności niechińskiej — stanowi wyraz 
woluntarystycznego traktowania przez 
maoistów praw rozwoju społecznego. 

Zamiast leninowskiej polityki jedno- 
czenia narodowości na podłożu rozwoju 
narodowych kultur i struktur politycz- 
nych, kierownictwo chińskie prowadzi 
politykę przymusowej asymilacji, dążąc 
do zunifikowania całej ludności Chin. 
Zespolenie narodowości Chin, zdaniem 
maoistów, powinno nastąpić przez zla- 
nie się ich z narodowością Han. „Ce- 
chy  charakterystyczne narodowości 
Han przekształcą się we wspólne cechy 
charakterystyczne również dla mniej- 
szości narodowych”(13). 

Polityka przymusowej sinizacji pro- 
wadzi nieuchronnie do powstawania 
poważnych napięć narodowościowych, 
co niejednokrotnie w okresie istnienia 
ChRL znajdowało wyraz w wystąpie- 
niach ludności terenów zamieszkanych 
przez mniejszości narodowe, również 
w wystąpieniach zbrojnych. Szczególnie 
w okresie „rewolucji kulturalnej” w za- 
sadzie na wszystkich terenach zamie- 
szkanych przez mniejszości narodowe 
dochodziło do zbrojnych wystąpień 
przeciw władzom i ludności chińskiej. 

Sprzeczna z marksizmem-leninizmem 
i konstytucją politvka kierownictwa 
chińskiego staje się glebą, na której 
odżywają tendencje nacjonalistyczne i 
antysocjalistyczne wśród narodowości 
Chin. Wyrządza obiektywnie szkodę ca- 
łemu narodowi chińskiemu. 


(13) „Sinclang Hunget"' nr 23/1960 cyt. w$£. 
„Kitajskaja Narodnaja  Riespublika', Mo- 
skwa 1970, str. 183. 
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K: rs ten jest wyrazem sinocentrycz- 
nego poglądu na historię i kulturę in- 
nych narodów, poglądu, który tak sfor- 
mułował jeden z  najwybitniejszych 
chińskich filozofów starożytnych, 
Meng-cy (372—289 r. pne): „Słyszałem, 
że Chińczycy oświecali barbarzyńców, 
ale nie słyszałem, żeby byli przez bar- 
barzyńców oświecani”(14). Obecnie „o- 

(14) Czucy ciczeng (Dzieła zebrane mi- 


strzów), t. 1. Pekin 1959. Meng-cy czenęg i 
(Traktat Meng-cy) str. 230. 


świecanie” mniejszości narodowych 
Chin polega na zmuszaniu ich do wy- 
zbycia się własnej kultury, do uczenia 
się na pamięć „genialnych” myśli Mao 
Tse-tunga, który w imię wielkomocar- 
stwowych celów poddał całkowitej re- 
wizji doświadczenia międzynarodowego 
ruchu robotniczego i komunistycznego 
w podejściu do kwestii narodowościo- 
wej. 
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Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


PPR w dokumencie filmowym 


Od kilku miesięcy daje się zauważyć 
wzrost zainteresowania aktywu i orga- 
nizacji społecznych, związków zawodo- 
wych t szkół filmami dokumentalnymi 
o Polskiej Partii Robotniczej. Zainte- 
resowanie to wynika z racji szeroko 
obchodzonej trzydziestej rocznicy odbu- 
dowania przez polskich komunistów 
swojej partit 1 podjęcia przez nią, w 
warunkach okupacji hitlerowskiej, wal- 
ki o ocalenie narodowe i szeroko rozu- 
miane przemiany społeczno-polityczne 
kraju. Zainteresowanie to jest zaspoka- 
jane częściowo, gdyż filmografia tema- 
tu, jak dotychczas, nie jest obszerna. 
Istnieje jednak nadzieja na rozszerze- 
nie jej w tym roku, gdyż rocznica u- 
świadomiła realizatorom nie tylko roz- 
miary zainteresowania, lecz także po- 
zwoliła zrozumieć, jak wiele jeszcze 
należy zrobić. Z szerszą oceną stanu 
posiadania zaczekajmy więc, ogranicza- 
jąc się na razie do roboczego przeglądu 
wybranych pozycji. 


Jednym z filmów dokumentalnych, 
który bezpośrednio wiąże się z rocznicą 
powstania PPR ti korzystał z wszyst- 
kich niemal możliwości publicznej pre- 
zentacji, jakie daje sieć kin zawodo- 
wych, telewizja i upowszechnieniowa 
działalność „Filmosu”, były „Dwie sio- 
stry' Barbary Sokalenko. Film ten ja- 
«o zrealizowany stosunkowo niedawno 
budził szczególne zainteresowanie, a ta- 
jemnicy jego powodzenia u widzów na- 
leży szukać zarówno w ujęciu tematu 
1 wartościach filmowych, jak również 


132 


we właściwościach technicznych, umo- 
żliwiających taką szeroką eksploatację. 

„Dwie siostry” to udana próba filmo- 
wego portretu bohaterskich dziewcząt, 
które zapłaciły życiem za swe przekona- 
nia polityczne i udział w ruchu oporu. 
Materiałów do tego portretu było nte- 
wiele. Kilka zdjęć, fragment popularnej 
książki, grypsy. W tej sytuacji zasadni- 
czym tworzywem filmu mogła być tylko 
ludzka pamięć i ona nie zawiodła. Re- 
lacje osób najbliższych, towarzyszy ti 
świadków ich życia t walki — dały ma- 
teriał co prawda fragmentaryczny, ale 
wystarczający do nakreślenia szkicu, z 
którego wyłoniły się rysy charakterów 
i cechy osobowości. Rzecz jest o Ire- 
nie i Ewie Tomasiak z Lubartowa. cór- 
kach robotnika i robotniczego aktywi- 
sty. 

Miejsce obu sióstr w walce partii z 
okupantem hitlerowskim wyznaczyła 
funkcja łączniczki, ukrywanie i leczenie 
rannych partyzantów i dowódców. Ska- 
lę ludzką ich działalności wyznaczyła 
natomiast gotowość podejmowania ry- 
zyka, jakiego wymagała praca kuriera 
konspiracyjnego, pełnienie obowiązków 
partyzanckiej sanitariuszki, ukrycie we 
własnym domu dziecka żydowskiego, w 
okresie gdy na pełnych obrotach praco- 
wała hitlerowska machina ekstermina- 
cji t represji, zachowanie w tajemnicy 
— mimo ciężkich tortur gestapo — 
wszystkich informacji o partii i towa- 
rzyszach. 


Ten końcowy epizod życia obu sióstr 


ma szczególną wymowę. Po przesłucha- 
niach przynoszono je do celi jeszcze 
półprzytomne. Znajdowały jednak w so- 
bie siłę, by pomagać innym. Świadec- 
twem ich hartu i postawy są grypsy, 
jakie wysyłały za mury hitlerowskiej 
każni na Zamku Lubelskim. Ostatni 
— kierowany do matkt w lutym 
1944 roku, na kilka dni przed śmier- 
cią — brzmiał następująco: „Nie będzie 
nas, ale będzie to, na co czekałyśmy, 
i to jest nagroda za wszystko”. 


Wielkim walorem filmu jest ukazanie 
losu bohaterek w pełnym jego wymiarze, 
ale bez patosu. Udało się to realizatorce, 
ponieważ potraktowała życie sióstr To- 
masiak nie jako niezwykły ewenement, 
lecz naturalną konsekwencję ich postaw 
moralnych i stosunku do spraw publicz- 
nych, określonego rodzaju usposobienia 
itypu wychowania. Wzrastały w domu, 
który zawsze był zaangażowany w kon- 
spirację 4 walkę polityczną, domu, dla 
którego konspiracja 4 walka były spo- 
sobem bycia. Dlatego do ruchu oporu 
weszły przygotowane lepiej od wielu 
swoich rówieśniczek. 


Ten pełen prostoty ł świetnie skom- 
ponowany film, utrwalający losy obu 
sióstr Tomasiak, przywodzi na myśl sze- 
roko znane nazwiska bohaterów walk 
narodowowyzwoleńczych i społecznych, 
a w każdym razie w losach sióstr Toma- 
siak znajdujemy dość powodów, aby je 
z takimi nazwiskami kojarzyć. 


Zbrojna walka z okupantem jest naj- 
siiniej akcentowanym przez dokumen- 
talne filmy krótkometrażowe punktem 
programu t strefą działania PPR. Uzu- 
pełniające się nawzajem filmy Włodzi- 
mierza Borowika — „Płonący szlak” 
i „Leśny front” koncentrują się właśnie 
na ukazaniu strategii i taktyki PPR w 
zbrojnej walce z okupantem. Walka ja- 
ko odpowiedź na represje, jako wiązanie 
regularnych sił wojskowych wroga +4 
odciążenie frontu; walka jako forma 
obecności militarnej t politycznej w o- 
kupowanym kraju, walka jako moralny 
tytuł do wypowiadania się na temat 
politycznej i społecznej przyszłości na- 
rodu i państwa. 
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Tezy te znajdują w obu filmach sto- 
sunkowo mocne oparcie dokumentalne. 
Ukazują rozmiary sabotażu, jego efekty 
t konsekwencje. Wróg musi przeprowa- 
dzać kontrataki siłami już coraz więk- 
szymi, niekiedy — jak np. podczas bi- 
twy w Lasach Janowskich — kieruje 
siły w liczbie 30000 żołnierzy, wspiera 
je lotnictwem, artylerią i bronią pan- 
cerną. Leśna wojna przerzuca się jed- 
nak z miejsca na miejsce, trwa nie- 
ustannie. Koncepcja partii stała się rze- 
czywistością. 

Inny film Barbary Sokalenko — 
„Blisko lasu" — zawiera częściową od- 
powiedź na pytanie, jak było możliwe 
skuteczne zrealizowanie tego programu 
w znanych warunkach hitlerowskiej o- 
kupacji t szalejącego terroru. Film za- 
wiera relacje byłych żołnierzy Armii 
Ludowej o związkach oddziałów par- 
tyzanckich ze wsią. Znajdowali w niej 
schronienie, była bazą zaopatrzeniową. 
We wsi leczono chorych t rannych, wieś 
pomagała w rozpoznaniu sił i zamiarów 
wroga. Zarejestrowane przez kamerę 
relacje uczestników wydarzeń często za- 
stępują materiały dokumentalne, jakie 
chciałoby się w takim filmie widzieć. 
Jest to słabość filmowa opowieści, staje 
się bowiem bliższa gawędy telewizyj- 
nej niż propozycji ekranowej. Z punktu 
widzenia tematu ważna w nim jest re- 
fleksja uogólniająca rolę wst w walce 
PPR z okupantem. Trudno jednak nie 
zauważyć, że pewna prywatność tej re- 
fleksji nie zastępuje wszechstronnie u- 
dokumentowanej syntezy. 

Film Piotra Studzińskiego „Republi- 
ka Pinczowska” jest monografią wy- 
darzenia, które historycy słusznie uzna= 
ją za klasyczny przykład zrealizowania 
wezwania PPR do jednoczenia się 
wszystkich postępowych sił ruchu opo- 
ru w walce z okupantem. Temat filmu 
ma stosunkowo bogatą literaturę histo- 
ryczną 4 wspomnieniową. Szczegółowo 
przebadano wydarzenia, które doprowa- 
dziły do powstania tej rzeczypospolitej 
partyzanckiej, powołania przez nią 
władz  administracyjnych. Historycy 
wojskowi ze sztabową skrupulatnością 
zanalizowali dzień po dniu, godzina po 
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godzinie współpracę 1 współdziałanie 
oddziałów BCh, AL t AK, które powo- 
łały ją do życia, a następnie broniły 
w ciężkich bojach przed koncentrycz- 
nymi atakami regularnych oddziałów 
wojsk okupanta z lądu i powietrza. 


Z filmową prezentacją tematu nie by- 
ło większych kłopotów, bo w zasadzie 
nie brakowało materiałów. Mimo to re- 
alizator odwołał się jednak do relacji 
świadków i uczestników wydarzeń. 
Także w tym wypadku wspomnienia 
ludzi, zarejestrowane dziś przez kame- 
rę, uwierzytelniły wywód filmu, tyle że 
w sposób szczególnie dobitny. Bez ich 
wspomnień, bez ich wiedzy o różnicach 
w poglądach na rozmaite kwestie, bez 
ich pamięci o porozumieniu mimo tych 
różnic, niekiedy czysto niuansowych, 
słuszne sformułowania filmu o zreali- 
zowanej przecież jedności działania 
wszystkich postępowych ugrupowań ru- 
chu oporu pozostałyby w odbiorze wie 
dzów bardziej jako hasło niż konkretna 
rzeczywistość. 


Rejestrowane obecnie przez doku- 
mentalistów relacje uczestników lub 
świadków walki partii z hitlerowskim 
okupantem są bardzo częstym kompo- 
nentem sygnalizowanych tu filmów 
krótkometrażowych, a niekiedy tworzy- 
wem nawet zasadniczym. W filmie Ma- 
cieja Sieńskiego „Głód broni”, który 
między innymi mówi o wkładzie ludzi 
partii w konspiracyjną produkcję na- 
rzędzi sabotażu kolejowego, broni i a- 
municji — relacje osób bezpośrednio 
zaangażowanych wówczas w tę pro- 
dukcję, połączone z demonstracją me- 
tod wytwarzania, nie tylko ożywiają 
muzealne dziś eksponaty, lecz wręcz u- 
wierzytelniają wywód filmu na temat 
konspiracyjnego zaplecza i jego znacze- 
nia. 

Filmy J. Kosińskiego — „Obwód pią- 
ty” 4 J. Kidawy — „Z dokumentów 
walkt* starają się przedstawić przez 
dokumenty t wspomnienia śląsko-zagłę= 
biowski rejon działania PPR, organiza» 
cję walki zbrojnej, a następnie ratowanie 
przed zniszczeniem tego wielkiego cen- 
trum przemysłowego przez wycofującego 
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się wroga. W filmach tych widać, jak 
bardzo w programie i konkretnym dzia- 
łaniu partii sprawy walki z okupantem 
rozumiano nie jako cel sam w sobie, 
lecz drogę do podjęcia odpowiedzialno- 
ści za polityczne oraz społeczno-gospo- 
darcze oblicze kraju. Filmy te dowodzą, 
że partia ściśle łączyła walkę zbrojną 
z troską o materialny potencjał kraju. 
W porównaniu z orientacjami niektó- 
rych ugrupowań ruchu oporu, koncen- 
trujących się przede wszystkim na mi- 
litarnych aspektach walki z okupan- 
tem, program PPR, wyłaniający się z 
tych filmów, prezentuje się jako bar- 
dziej wszechstronny, racjonalnie łączą- 
cy walkę, nową myśl polityczną z kon- 
cepcjami społeczno-gospodarczymi. 


Próbę spojrzenia na całą politykę i 
walkę Polskiej Partii Robotniczej znaj- 
dujemy w kilkuczęściowym filmie Bar- 
bary Sokalenko „O władzę ludu”. Jest 
to usystematyzowany przegląd wyda- 
rzeń militarnych i politycznych od roku 
1942, uwzględniający najważniejsze de- 
cyzje it proklamacje PPR, jej propozycje 
polityczne wobec innych ugrupowań i 
organizacji, taktykę na poszczególnych 
etapach walki oraz strategiczne założe- 
nia reorientacji polskiej myśli politycz- 
nej i społecznej. 

Film wart jest popularyzacji, ale mu- 
simy zdać sobie sprawę, że współcze- 
snego widza interesują nie tylko fakty 
tego typu, gdyż znane są one na ogół 
dość szeroko choćby z poczytnych pu- 
blikacji historycznych 1 wspomnienio- 
wych. Najbardziej natomiast interesują- 
ce są te sprawy, które można by okre- 
ślić jako infrastrukturę polityczną i so- 
cjo-psychologiczną. Że taki film jest 
możliwy, świadczy „Świtanie" Janusza 
Chodnikiewicza. 


Spośród filmów o Polskiej Partii Ro- 
botniczej właśnie „Świtanie” stanowi 
najbardziej interesujący dowód, że 
obraz dokumentalny może przekonująco 
zarysować politykę ze wszystkimi jej 
niuansami. Pisaliśmy o tym, gdy tylko 
film został ukończony, ponieważ już 
wówczas wydawał się osiągnięciem na- 
szego krótkiego metrażu dokumentują- 


cego historię partii. Przypomnijmy tyl- 
ko, że rzecz jest o wyzwalaniu Lubel- 
szczyzny t reszty kraju spod okupacji 
hitlerowskiej, o wychodzeniu z podzie- 
mia poszczególnych ugrupowań ruchu 


oporu, opuszczaniu lasów przez oddzia- 


ły partyzanckie, próbach ukonstytuo- 
wania się organów władzy terenowej 
na podłożu różnych koncepcji it orien- 
tacji politycznych; o pierwszych poczy- 
naniach władzy ludowej, ujawnianiu się 
podziemia prawicowego i tworzeniu €e- 
lementów wojny domowej. Jest to film 
o komplikacjach politycznych towarzy- 
szących tym doniosłym chwilom naszej 
najnowszej historii. Film o nadziei chło- 
pów na życie godne ich miejsca w spo- 
łeczeństwie, o ich udziale w wyzwala- 
niu kraju i reakcji zbrojnego podzie- 
mia na wcielanie w życie reformy rol- 
nej. Jest to film o formowaniu się no- 
wej rzeczywistości politycznej w kraju 
i ludzkich kosztach tego procesu. 

Wciąż natomiast czekamy na pełno- 
metrażowy film dokumentalny ukazu- 
jący wszechstronnie i syntetycznie całą 
działalność PPR, film, który powstanie 
jako rezultat gruntownej znajomości 
problemu, przebadania archiwów, który 
wydobędzie nowe materiały i dokumen- 
ty, przedstawi wydarzenia t ich tło w 
pełniejszym niż dotychczas wymiarze. 

Mówiąc o filmach poświęconych Pol- 
skiej Partii Robotniczej lub z tym te- 
matem związanych, myśli się jednocze- 
śnie o trudnościach i nowych okolicz- 
nościach, jakie od pewnego czasu towa- 
rzyszą upowszechnianiu dokumental- 
nych filmów historycznych i publicy= 
stycznych przez kina zawodowe. 


Ramy czasowe seansów kinowych nie 
powiększyły się, ale zarówno wydłużył 
się czas ekranowy filmów fabularnych, 
zwłaszcza szerokoekranowych, jak rów- 
nież zwiększyła się średnia długość 
krótkometrażowych filmów dokumen- 
talnych, zwłaszcza zaś historycznych i 
publicystycznych. 

Stało się tak z wielu istotnych powo- 
dów. Z jednej strony producenci filmów 
fabularnych np. zabiegając o widza sta- 
rają się ściągać go do kina obietnicą 
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zapewnienia wrażeń przez cały dosłowe 
nie seans, bez względu na to, co stanie 
się z filmami krótkimi, które tradycyj- 
nie uzupełniały program kinowy. Z dru- 
giej strony dystrybutorzy, dążąc do po- 
prawienia efektów ekonomicznych eks- 
ploatacji filmów fabularnych, gotowi 
byli całkowicie wyeliminować z progra- 
mu kinowego krótki metraż, aby tą dro- 
gą zwiększyć liczbę seansów. 


Autorzy krótkometrażowych filmów 
dokumentalnych zaś rozumiejąc, jak to 
w istotnym stopniu ogranicza szanse 
prezentacji tch prac w kinie, przestali 
stawiać sobie surowe rygory metrażowe, 
co jeszcze bardziej eliminowało obec- 
ność ich realizacji z repertuaru kin. 


Wbrew pozorom nie jest to ani tzw. 
błędne koło, ani samobójcza reakcja lu- 
dzi krótkiego metrażu. Rozwiązań jest 
wiele. Wielkim i chłonnym odbiorcą ich 
filmów jest telewizja, która swoimi pro= 
gramami szybko dociera do miliono- 
wych widowni, a w dodatku nie sta- 
wia równie surowych ograniczeń metra- 
żowo-czasowych, jak kino. Inną drogą 
prezentacji dokumentalnych filmów hi- 
storycznych t publicystycznych — t to 
drogą już liczącą się w ogólnym bilan- 
sie rozpowszechniania — są niekomer- 
cyjne pokazy i przeglądy tematyczne, 
organizowane w oparciu o „Filmos” 
przez różne stowarzyszenia 1 związki, 
organizacje społeczne, polityczne i za- 
wodowe, zakłady pracy, szkoły i uczel- 
nie różnych typów i stopni. 

A co szczególnie ważne — telewizyj- 
ne emisje nie stanowią dla tej drogi 
rozpowszechniania dokumentalnych re- 
alizacji historycznych 4 publicystycz= 
nych żadnej konkurencji. Przeciwnie, 
intensyfikują tę drogę, gdyż jednocze- 
śnie są dobrym sposobem informowania 
zainteresowanych o filmach, które z 
różnych względów warto zobaczyć w 
dogodnym czasie ti w okolicznościach 
sprzyjających koncentracji uwagi, tzn. 
zbliżonych do warunków projekcji ki- 
nowej. 

Sygnalizowane tu przesłanki i symp- 
tomy zmian w strukturze metrażu i 
rozpowszechniania dokumentalnych fil- 
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mów historycznych i publicystycznych 
są jednak wyrazem nie tylko konfliktu 
dokumentalistów z producentami i dys- 
trybutorami filmów fabularnych, lecz 
także pogłębiającej się specjalizacji pro- 
dukcji t metod eksploatacji filmów 
krótkometrażowych. Mówiąc zaś jeszcze 
inaczej, zmiany te są wyrazem coraz 
bardziej widocznego procesu utylitary- 
zacji krótkometrażowej produkcji fil- 
mowej, programowania i realizacji fil- 
mów krótkich z myślą o ściśle określo- 
nym odbiorcy t równie dokładnie okre- 
ślonych zasadach rozpowszechniania. 
Jest sprawą dyskusyjną, czy zwięk- 
szenie metrażu filmów dokumentalnych 
idzie w parze ze wzrostem ich atrak- 
cyjności artystycznej i czy szersze uję- 
cie tematów jest równoznaczne z ich 
pogłębieniem. Niezależnie jednak od od- 
powiedzi, jakiej można udzielić na te 
pytania, pewne jest, iż nie ma powrotu 
do sytuacji sprzed lat kilku lub kilku- 
nastu. Mamy tu bowiem do czynienia ze 
zjawiskiem, które nie wynika tylko z 
przyjęcia jakichś nowych idei progra- 
mowych czy nowych zasad dystrybucji, 
lecz także z konieczności ekonomicz- 
nych kina fabularnego oraz ogólnych 
prawidłowości rozwoju cywilizacyjne- 
go. Rozwoju, którego symbolami w ta- 


kim samym stopniu jest masowa tele- 
wizja, jak szybkie upowszechnianie się 
wszelkich metod filmowego zapisu czy 
coraz większe wykorzystywanie rozmai- 
tych środków audiowizualnych w sze- 
roko rozumianej oświacie i dydaktyce 
społecznej. Umiejętność właściwego 
znalezienia się w tej nowej sytuacji, 
tzn. pełne wykorzystywanie kilkunastu 
tysięcy projektorów znajdujących się w 
szkołach dla prezentacji krótkometra- 
żowych filmów oświatowych t społecz- 
no-politycznych w celu zwiększenia e- 
fektywności nauczania t skuteczniej- 
szego kształtowania postaw  społecz- 
nych, jak również lepsze spożytkowanie 
kilku dalszych tysięcy projektorów po- 
zostających w gestii różnych organiza- 
cji społecznych 4 zawodowych dla po- 
pularyzacji wiedzy oraz problemów 
społecznych * politycznych — już dziś 
staje się dla nas jednym z zasadniczych 
kryteriów dojrzałości cywilizacyjnej, 
gospodarności rozumianej nowocześnie, 
nowocześnie pojmowanej ofensywności 
społecznej, politycznej i ideowej. To nie 
znaczy, że filmy, o których tu była mo- 
wa, jeżeli nie są zbyt dlugie, powinny 
pozostać poza kinem. Przeciwnie, po- 
winny do kin powrócić. 

KK. 
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Dobrze znane sprawy teatru 


Nasze rozmowy przypominają nieraz dia- 
logi głuchych. Każdy mówi sobie, nie pa- 
miętając o tym, co zostało w danej spra- 
wie już zrobione czy napisane. Tak jest 
również w wypadku artykułu Witolda Fil- 
lera pt. „Mało znane sprawy teatru", opu- 
blikowanego w dziale „Problemy I dysku- 
sje' na łamach marcowego numeru „No- 
wych Dróg”. Problem istotnie jest bardzo 
ważny, niechże więc będzie i dyskusja. 


Witold Filler pragnie zwrócić uwagę czy- 
telników „Nowych Dróg" na fakt, że „na 
mapę teatralną Polski rzutuje coraz bar- 
dziej odmienność modelów estetycznych 
i praktycznych zadań, jakie charakteryzu- 
ją sceny metropolitalne i sceny tereno- 
we”. | stwierdza apodyktycznie, iż fakty 
te „do tej pory jak gdyby uchodziły z 
głównego pola uwagi komentatorów na- 
szego życia teatralnego". Otóż pragnę 
przypomnieć, że Klub Krytyki Teatralnej 
SDP organizuje od przeszło 10 lat pra- 
wie co miesiąc sesje wyjazdowe w ośrod- 
kach terenowych całego kraju. Biorą w 
nich udział owi „komentatorzy naszego ży- 
cia teatralnego", którym Witold Filler ma 
za złe, iż nie zwracają uwagi na tak waż- 
ne fakty. Piszą potem o tych terenowych 
teatrach, które w istocie rzeczy odgrywa- 
ją w życiu kulturalnym naszego kraju bar- 
dzo poważną rolę. 


Staranna lektura informacji o życiu tea- 
tralnym, które publikuję również od lat 
na łamach „Nowych Dróg”, mogłaby prze- 
konać Witolda Fillera, iż odkrycie doko- 
nane przez niego wcale odkryciem nie 
jest. Jedno tylko usprawiedliwia naszego 
Kolumba. On sam nigdy w takich sesjach 
udziału nie brał I nie bierze. Jego krąg 
widzenia ograniczał się od lat do teatrów 
metropolitalnych I studiów nad ich mo- 
delem. Było to usprawiedliwione rozlicz- 
nymi zajęciami związanymi z kierowaniem 


działem rozrywki polskiej telewizji, ale 
czyż dlatego należy używać pluralis ma- 
iestatis mówiąc o innych krytykach, a nie 
o sobie? 

Pisze dalej Witold Filler: „do Gniezna, 
Tarnowa czy Zielonej Góry nie zjeżdżają 
na gościnne występy gwiazdy stołeczne. 
Nie mają nawet czasu na przyjazd reno- 
mowani krytycy. Warto chyba rozważyć 
możliwości zintensyfikowania tych właśnie 
«objazdów»'', Święte słowa. Tylko że wła- 
śnie członkowie Klubu Krytyki Teatralnej 
SDP odwiedzali w ostatnich latach ów 
Tarnów i Gniezno, Gorzów i Jelenią Gó- 
rę, Bielsko i Słupsk, Elbląg i Kalisz, owe 
teatry powiatowe, o których Filler pisze. 
Tylko zucha z nami nie było. Być może, 
Iż nie byli to w zrozumieniu autora arty- 
kułu „renomowani krytycy”. Trzeba by 
jednak wobec tego ustalić, kto jest kry- 
tykiam renomowanym, a kto nim nie jest. 


Ale żarty na bok. Wydaje się, że reno- 
ma krytyka wynika z powagi I rzetelności, 
z jaką traktuje swój zawód. Witold Filler 
poruszył istotnie sprawę bardzo ważną, 
choć od dawna znaną. Tylko że nie wy- 
szedł w swym artykule poza ogólniki. 
Spróbujmy więc porozmawiać na ten te- 
mat konkretnie. Filler pisze: „Na dobrą 
sprawę prawie nic już poza identyczno- 
ścią nazwania nie łączy Teatru Polskiego 
w Warszawie z Teatrem Polskim w Biel- 
sku: nieporównywalne są możliwości arty- 
styczne, (...) nieporównywalny tryb pra- 
cy, rodzaj kontaktu z widzem, a zatem 
i funkcje ideowo-wychowawcze"”. 


Nie jestem taki pewny, czy rzeczywi- 
ście nieporównywalne są funkcje ideowo- 
-wychowawcze obydwu teatrów. Jestem 
zaś pewny, że porównywalny jest poziom 
artystyczny tych dwóch teatrów i to nie- 
raz na niekorzyść sceny metropolitalnej. 
Ale na pewno nieporównywalne są wa- 
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runki pracy, wyposażenie, możliwości fi- 
nansowe | tryb pracy ich zespołów. I tu 
wkraczamy w pierwszy krąg owego cięż- 
kiego trudu, który jest udziałem ofiarnych 
pracowników teatrów powiatowych. Nie- 
wiele można się o tym dowiedzieć siedząc 
za biurkiem w telewizji czy w redakcji 
„Teatru”. Kiedy natomiast jeździ się wiele 
po Polsce i przygląda pracy tych zespołów, 
docenić można wysiłek owych anonimo- 
wych żołnierzy sceny polskiej, którzy nie- 
raz rezygnują z miraży kariery, wybiera- 
jąc twarde życie dla sztuki. 


Byłem niedawno w Puławach. Zje- 
chali tam właśnie owi może nie reno- 
mowani, lecz czynni członkowie Klubu 
Krytyki Teatralnej. Przyjrzeliśmy się wa- 
runkom, w jakich pracuje od blisko dwóch 
lat grupka absolwentów warszawskiej Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej pod 
kierownictwem Małgorzaty Dziewulskiej. 
Ich warunki pracy są prymitywne, przy- 
szły los niepewny. Mieszkają w hotelu ro- 
botniczym, są na etatach instruktorów kul- 
turalno-oświatowych, grają w piwnicy Do- 
mu Kultury. Sami wykonują dekoracje | 
szyją kostiumy. A jednak tworzą auten- 
tyczne przedstawienia teatralne, może dys- 
kusyjne, ale nie pozbawione wartości. 
Oglądaliśmy w Puławach spektaki „Cyrku 
cudów' wg Cervantesa i byliśmy zasko- 
czeni wynikami, jakie osiągnęli. 


Pisze Filler o tym, że przydałoby się 
przywrócenie obowiązku terenowego sta- 
żu dla absolwentów uczelni aktorskich. 
Nie jestem zwolennikiem przymusu w tej 
dziedzinie | nie sądzę, by zarządzenia ad- 
ministracyjne dały tu dobre wyniki. Nato- 
miast Stworzenie możliwości ciekawej 
pracy artystycznej jest dla młodych zaw- 
sze tak silnym magnesem, że z powodze- 
niem zastąpić może przymus I dekret, któ- 
ry można zresztą zawsze przy pewnym 
sprycie | poparciu ominąć. Mieliśmy na to 
dosyć przykładów w minionym okresie. 


Teatr w Puławach powstał jako zespół 
absolwentów PWST. W tym roku zamie- 
rza dolączyć do niego najzdolniejsza stu- 
dentka roku, która obecnie kończy studia. 
Nie jest więc tak źle z tym ssaniem i pom- 
powaniem. Naturalnym biegiem rzeczy od- 
bywa się wymiana. Starsi aktorzy o pew- 
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nym doświadczeniu | stażu, o ustalonej 
pozycji I reputacji dążą do stolicy, młodzi 
pragną szukać czegoś nowego tam, gdzie 
to nowe powstaje. Pamiętajmy, że teatr 
Grotowskiego narodził się w Opolu, gdzie 
oglądaliśmy przed laty jego początki wła- 
śnie w czasie jednej z sesji wyjazdowych 
Klubu Krytyki Teatralnej, zanim jeszcze 
stał się sławny w całym Świecie i zanim 
przeniósł się do Wrocławia, miasta w no- 
menklaturze Filiera „metropolitalnego. 


Aktorzy nie są jednak apostołami. Jeśli 
wiąc chcemy, by tworzyli prawdziwe war- 
tości artystyczne w miastach powiatowych 
czy niewielkich miastach wojewódzkich, 
jak kiedyś Grotowski w Opolu czy Oko- 
piński w Zielonej Górze, musimy stwo- 
rzyć im po temu warunki. Praca aktora 
teatru objazdowego jest tak ciężka, że 
trudno to sobie nawet lalkowi wyobrazić. 
Rano próba, potem wyjazd w teren, gdzie 
czeka nieraz sala nieopalona, garderoba 
ciasna, warunki higleniczno-sanitarne po- 
niżej krytyki, scena, na której z trudem 
rozegrać można normalne przedstawienie. 
Po spektaklu powrót teatralnym autobu- 
sem do bazy. Późną nocą krótki sen, po 
czym znowu poranna orka na próbie. | 
tak jest przez cały prawie rok. 

A jeszcze przecież praca społeczna, 


spotkania z widzami itp. Aktor jest w te- 
renie jednym z nielicznych przedstawicieli 
kultury. Znacznie więcej wymaga się tam 
od niego niż w miastach metropolital- 
nych. Jego możliwości zarobkowe, mie- 
szkanie są w tych ośrodkach, położonych 
daleko od Warszawy, zwykle gorsze niż 
w stolicy. Nie ma tu telewizji ani stałych 
dodatkowych możliwości zarobkowych w 
radiu, mało „chałtury'. Trzeba więc na- 
prawdę dużego samozaparcia | umiłowa- 
nia sztuki, by wybrać pracę w takim wła- 
śnie teatrze, kiedy ma się możliwość wy- 
stępów w mieście metropolitalnym. 


Jak temu zaradzić? Aktorom teatrów te- 
renowych trzeba stworzyć odpowiednie 
warunki pracy, dać im lepszą opiekę le- 
karską i możliwości atrakcyjnego, zdro- 
wego urlopu. Trzeba budować hotele i do- 
my aktora, by związać aktorów z miastem 
dobrymi warunkami mieszkaniowymi. | 
trzeba im dać szansę rozwoju artystycz- 


nego, zapewniając im opieką twórczych 
reżyserów, którzy powinni gościnnie reży- 
serować w takich teatrach, jeśli nie mo- 
gą zaangażować się do nich na stałe. 


Robi to obecnie Państwowa Wyższa 
Szkoła Teatralna w Warszawie. Jej wy- 
dział reżyserski dba o to, by jego młodzi 
absolwenci realizowali w takich właśnie 
teatrach swe prace dyplomowe. Daje to w 
niektórych wypadkach bardzo dobre wy- 
nikl. Trzeba, krótko mówiąc, stworzyć Ca- 
ły system bodźców, które zachęcą go do 
pracy bardzo ciężkiej, ale prowadzonej w 
dobrych warunkach I w sympatycznej at- 
mosterze, dającej szansę twórczego roz- 
woju. 

Ale nie samym chlebem człowiek żyje. 
Aktor teatru terenowego pragnie, by trak- 
towano go na równi z aktorami scen me- 
tropolitalnych. Chce więc, by dostrzeżono 
jego pracą w metropolitalnej prasie, by 
miał takie warunki startu, jak jego kole- 
dzy z wielkich miast, by czasem | on otrzy- 
mał nagrodę ministra Kultury i Sztuki czy 
odznaczenie państwowe, marzy nawet nie- 
kiedy o nagrodzie państwowej. Wiemy, jak 
jest z tym trudno. Jurorzy nagród minl- 
sterlalnych 1 państwowych docierają w 
ten daleki teren, do teatrów powiatowych, 
niesłychanie rzadko lub prawie nigdy. 
Krytycy docierają tam częściej, ale nie 
zawsze otrzymują dość miejsca w prasie, 
by o ich pracy obszerniej | wnikliwiej 
napisać. Trzeba zapisać na dobro Witoldo- 
wi Fillerowi, że jeden z pierwszych nume- 
rów czasopisma „Teatr”, po objęciu jego 
redakcji, poświącił właśnie scenom tere- 
nowym. Tylko że omówienie owych przed- 
stawień powierzył po największej części 
nie „renomowanym krytykom”, lecz auto- 
rom piszącym nawet ciekawie, sie nie 
posiadającym odpowiedniego autorytetu. 
A owi terenowi aktorzy pragną, by pisali 
o nich krytycy, z których zdaniem i oceną 
liczą się oni sami I liczy się opinia pub- 
liczna. 


Z potrzeby konfrontacji dorobku scen 
terenowych I zapewnienia Im oceny poważ- 
nych krytyków zrodziła się myśl o festi- 
walach reglonalnych, o których Filler pi- 
sze z przekąsem. Nie wiem, na jakiej pod- 
stawie insynuuje, iż „goście ze stolicy 
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przyjeżdżają na nie z gotową listą na- 
gród”. Dlaczego pisze „sławetne festiwale 
teatralne"; Czy wie, ilu reżyserów i akto- 
rów tych terenowych teatrów zostało zau- 
ważonych przez opinię publiczną i kryty 
kę właśnie w czasie owych „osławionych 
festiwali", gdzie zdobywali swoje pierwsze 
nagrody i wyróżnienia. 

Są wśród nich także i ci, których Filler 
wymienia jako przybyłych do Warszawy 
z terenu | wzbogacających jej Stan posia- 
dania. Niepokojąca jest niewiedza Witol- 
da Filiera o festiwalach teatralnych | pew- 
ność siebie, z jaką teruje wyroki. Oto pisze 
on, że „pod różnymi nazwami egzystuje 
tych festiwali bodaj 6 (Katowice, Wro- 
cław, Kalisz, Toruń, Tarnów, Śląska Wio- 
sna Teatralna)". Pod dziwnym dość słów- 
kiem „bodaj” kryje się niepewność, nie- 
znajomość rzeczy. Bo istotnie w Tarno- 
wie nie ma jako żywo żadnego festiwalu 
teatralnego, natomiast od wielu lat odby- 
wają się regularnie Rzeszowskie Spotka- 
nia Teatraine. No cóż, z Tarnowa do Rze- 
szowa niezbyt daleko | coś się autorowi, 
nie znającemu południowej Polski, popią- 
tało. To tak daleko od Warszawy... 


Zapomniał też Witold Filler o Festiwalu 
Teatrów Jednego Aktora we Wrocławiu 
i Festiwalu Teatrów Małych Form w Szcze- 
cinie. A właśnie na tych dwóch festiwa- 
lach prezentują swe prace aktorzy teatrów 
terenowych, o których dostrzeżenie słusz- 
nie się Filier dopomina. To we Wrocła- 
wiu, w czasie ostatniego Festiwalu Teatrów 
Jednego Aktora, zabłysnął talent Kazimie- 
rza Borowca, aktora teatru lubelskiego, 
którego program „A jak królem, a jak ka- 


'tem będziesz” wg powieści Tadeusza No- 


waka mogli oklaskiwać gorąco stołeczni 
krytycy w czasie niedawnej sesji wyjazdo- 
wej Klubu Krytyki Teatralnej w Lublinie. 


Jedna myśl Fillera jest słuszna: nale- 
ży dać teatrom powiatowym, objazdowym 
równe szanse startu na festiwalach. Kon- 
frontacja wyników pracy teatrów dysponu- 
jących renomowanymi reżyserami | akto- 
rami oraz wielkimi środkami finansowymi 
na dekoracje, kostiumy, muzykę itp., przy” 
gotowującymi swe przedstawienia w Spo- 
koju w ciągu długiego czasu, na wielkiej, 
dobrze wyposażonej technicznie scenie z 
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pracami teatrów biednych, pracujących w 
pośpiechu, przygotowujących spektakle, 
które muszą być grane na małych, po- 
zbawionych najprymitywniejszych urządzeń 
technicznych scenach, musi być krzyw- 
dząca dla tych ostatnich. 


istnieją tu dwa wyjścia: tworzyć na fe- 
stiwalach regionalnych odrębną kategorię 
teatrów terenowych lub organizować spe- 
cjalne festiwale dla nich przeznaczone. 
To drugie wyjście wydaje się rozsądniej- 
sze | lepsze, ponieważ nie należy tworzyć 
na festiwalach hierarchii wartości. Nikt nie 
lubi być z góry określany mianem artysty 
drugiej kategorii, a teatr to nie zawody 
bokserskie, gdzie można być bez uszczerb- 
ku na honorze równie szanowanym jako 
mistrz wagi muszej czy koguciej co jako 
mistrz wagi ciężkiej. 

Gdyby Witold Fillier znał lepiej historię 
walk i zmagań teatrów terenowych i ob- 
jazdowych w ostatnich latach, wiedziałby, 
że w Jeleniej Górze odbył się dwukrot- 
nie tego typu przegląd. Uczestniczyły w 
nim właśnie teatry objazdowe, które nie 
mają zwykie okazji, by prezentować swe 
przedstawienia kompetentnemu gronu kry- 
tyków. Przyjechali oni również z Warszawy 
i mogli przekonać się, że ciekawe przed- 
stawienia powstają także w skromnych 
warunkach. Cóż, kiedy ten festiwal zmarł 
śmiercią naturalną, nie znalazł poparcia 
ani kontynuacji. Myślę, że warto powrócić 
do tej propozycji I zorganizować taki do- 
roczny przegląd przedstawień teatrów po- 
wiatowych I objazdowych, gdzie pokażą 
one swe prace na warunkach równego 
startu i sprawiedliwej oceny. 


Cóż wynika z tych rozważań? Problem 
nie jest nowy ani nieznany, ale zaniedba- 
ny. Zasługa Witolda Fillera polega na tym, 
że znowu go poruszył, rzucając snop 
światła na sprawy niesłusznie często 
wstydliwie przemilczane, na postulaty od 
lat nie realizowane. Cóż trzeba do wnio- 
sków Fillera dorzucić? Koniecznie postu- 
lat poprawy warunków pracy teatrów 
terenowych, zwiększenia uwagi, jaką 
powinna poświęcać im prasa codzien- 
na, literacka i fachowa, propozycję orga- 
nizacji festiwalu teatrów terenowych i ob- 
jazdowych. 
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i chyba także żądanie energiczniejszej 
walki z chałturą zalewającą często małe 
mlasta | miasteczka. Można mieć zastrze- 
żenia do poziomu niektórych przedstawień 
teatrów terenowych. Ale w zasadzie nie 
schodzą one nigdy poniżej pewnego mini- 
mum. ich poziom jest przyzwoity, a w 
każdym razie sprawdzalny | co pewien 
czas kontrolowany przez krytyków w tere- 
nie lub w czasie festiwali. Znacznie go- 
rzej jest z różnymi imprezami estradowy- 
mi, które objeżdżają Polską powiatową. 
Za rogatkami wielkich miast zaczynają sią 
dzikie pola rozrywki i chałtury, na których 
dzieją się różne dziwne rzeczy. Czy ktoś 
czuwa nad poziomem tych Imprez? Czy 
wiemy, co się tam dzieje? Czy nie warto 
zająć się tym problemem? 


Już prawo Greshama stwierdziło, że zły 
pieniądz wypiera lepszy. Wiadomo, że zła, 
tandetna sztuka, która już dawno sztuką 
być przestała, wypiera dobrą. Mówi się u 
nas nieraz o tym, że telewizja zabije teatr 
objazdowy i terenowy. Dotychczasowa 
praktyka nie potwierdza tych obaw. Wi- 
dzowie telewizji chętnie obejrzą żywego 
aktora, jeśli do ich miasteczka przyjedzie. 
Oczywiście ich wymagania rosną, ale to 
dobrze. Natomiast zabić może teatr w te- 
renie chałtura. Nie diatego, by nie poznał 
się na niej widz Świadomy, wychowany 
na dobrym teatrze żywego planu | telewi- 
zji. Lecz dlatego, że powstaje głęboki roz- 
dźwięk pomiędzy publicznością poszuku- 
jącą wartościowej sztuki i zwolennikami 
łatwej, banalnej, płaskiej i taniej rozrywki. 


Nie ma teatru bez rozrywki, ale czy 
musi to być rozrywka bezwartościowa I 
wulgarna? Chałtura jest agresywna. Ata- 
kuje tych, którzy jeszcze nie znają warto- 
ści prawdziwej sztuki, przede wszystkim 
młodzież. | odcina ją od prawdziwego 
teatru, grozi uformowaniem dwóch kręgów 
odbiorców: tych elitarnych, smakoszów I 
znawców | tych od „kultury masowej". 
Czyli prowadzi do modelu akceptowanego 
przez społeczeństwa kapitalistyczne, gdzie 
władze chętnie petryfikują i utrwalają w 
kulturze podział klasowy. Taki model jest 
jednak nie do przyjęcia dla nas, budują- 
cych socjalizm l socjalistyczną kulturę. 
I dlatego walka ze szmirą, z obniżaniem 


gustów społeczeństwa jest u nas nie tylko 
zadaniem estetycznym, lecz może w je- 
szcze większej mierze zadaniem społecz- 
nym i politycznym. 


Polska jest jednym z nielicznych kra- 
jów, w których istnieje żywy teatr zawo- 
dowy w miastach powiatowych. Może to 
być przedmiotem naszej dumy narodowej. 
Ale to nas także do czegoś zobowiązuje. 
Musimy dołożyć starań, by to zjawisko 
nie znikło, lecz by teatr w miastach po- 
wiatowych rozwijał się nadal, by podno- 


Krytyka i teatr 


Polemikę z Romanem Szydłowskim u- 
ważam za dość utrudnioną: swym za- 
mieszczonym powyżej tekstem przekonał 
mnie bowiem, że inaczej rozumiemy nie 
tylko teatr, ale I partyjną dyskusję w par- 
tyjnym miesięczniku. I wolałbym, żeby 
Szydłowski mi nie wymyślał, żem „zuch”, 
zem „Kolumb”, że „siedzę za biurkiem”, 
a po prostu postarał się zrozumieć, co 
pisałem. 


Otóż: w „Mało znanych sprawach tea- 
tru' stwierdziłem, że dalszemu rozwojo- 
wi sceny polskiej zagraża narastająca w 
sposób gwałtowny dezintegracja „teatral- 
nych metropolii" I „teatralnego powiatu”. 
Szydłowski uznał to za pretekst do przy- 
pomnienia, że on od wielu lat pisywał 
dobrze o scenach terenowych, „które w 
istocie rzeczy odgrywają w życiu kultu- 
ralnym naszego kraju bardzo poważną 
rolę". Jaką? — do tego już Szydłowski 
w swym artykule nie wraca, choć znaj- 
duje w nim miejsce na wyliczenie wszyst- 
kich testiwali, wszystkich wyjazdów Klu- 
bu Krytyki, na opisanie smutnej egzy- 
stencji aktora terenowego, smutnego po- 
ziomu „chałtur” estradowych oraz na roz- 
dzielenie sporej dozy komplementów. 


Mnie zaś w szkicu, z którym rzekomo 
Szydłowski polemizuje, nie o komplemen- 
ty dla Gniezna I Gorzowów chodziło, lecz 


Polemiki 


sił się stale jego poziom ideowy I arty- 
styczny, by kształtował on coraz skutecz- 
niej i lepiej świadomość widzów, skaza- 
nych na życie w małych miastach, co przy 
dzisiejszym rozwoju techniki I cywilizacji 
nie musi być przekleństwem, lecz moze 
stać się przyjemnością. Spokojniej tu bo- 
wiem | ciszej, mniej smrodu i wyziewów 
spalin, a sztuka, ta dobra, ta prawdziwa, 
coraz częściej odwiedza te oazy starej 
architektury, porządku i rzetelności. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


o próbę zdefiniowania rzeczywistego za- 
kresu zadań społecznych, jakie życie na- 
rzuciło teatrom „powiatowym” oraz o ©0- 
kreślenie zakresu obowiązków, jakie cią- 
żą na ludziach I instytucjach (m. in. na 
krytyce), pragnących dopomóc tym tea- 
trom w sposób Skuteczny. Notabene kry- 
tyką teatralną zajmowałem się w swym 
artykule marginesowo, zaledwie 3 dygre- 
syjne ćwierć zdania. Skoro przeciez Szyd- 
łowski proporcje odwrócił, czuję się zmu- 
szony do kilku refleksji na temat, który 
mój polemista widzi tak optymistycznie, 
acz z jednym „szwarc-charakterem', tj. 
Witoldem Fillerem. Zatem problem: kryty- 
ka „metropolitalna” a teatr „powiatowy"... 


Oto fragmenty wypowiedzi, nadesłanych 
do dwutygodnika „Teatr" w ramach an- 
kiety o stanie krytyki teatralnej w Polsce. 
Pisze dyrektor Teatru Polskiego w Biel- 
sku-Białej, Józet Para: „To my z teatrów 
objazdowych jesteśmy tymi Wojtkami For- 
tunami, którzy kształtują kulturę teatralną 
Polski na dalekiej prowincji. Nam jednak 
medale nie tak skoro przypinają ani nie 
przygrywają mazurków. I nie w Warsza- 
wie, Krakowie lub Łodzi rozgrywa się ba- 
talia teatralna Polski olbrzymiej, ale tam, 
gdzie my jesteśmy, gdzie dawniej nie by- 
ło ani teatrów stałych, ani objazdowych. 
l gdzie tak trudno Wam przyjechać, bo 
albo za daleko, albo brak czasu, albo 
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przerażają trudy podróży, albo po prostu 
«po co»?''(1). 

Pisze dyrektor Teatru lm. Aleksandra 
Fredry w Gnieźnie, Henryk Olszewski: 
„Wozem Tespisa wędrujemy po miastach, 
wsiach I osiedlach Wielkopolski. Rzadko 
Jednak zdarza się, żeby w naszych pere- 
grynacjach towarzyszyli nam dziennikarze, 
obserwując codzienną, często mało efek- 
towną pracę w tzw. terenie. A przecież 
krytycy teatralni powinni lepiej znać i ro- 
zumieć charakter teatrów objazdowych, 
który ma inne zadania niż teatr stały. 
Pomocą w naszej pracy byłaby systema- 
tyczna, rzetelna propaganda sztuki tea- 
tralnej w różnych środowiskach słabo 
przygotowanych do percepcji zwłaszcza 
trudniejszych torm widowiskowych'(2). 


Na ankietę „Teatru' odpowiedziało ok. 
90 dyrektorów teatralnych z całej Polski: 
tenor wszystkich sformułowań (zwłaszcza 
gdy w grę wchodziły sceny terenowe) był 
Identyczny, w żadnej wypowiedzi nie zna- 
lazła się wzmianka o Klubie red. Szydłow- 
skiego. 

I teraz powstaje pytanie: która z rzeczy- 
wistości jest prawdziwa? Czy idylla mego 
polemisty, czy gorzkie słowa Pary, Ol- 
szewskiego 1 ich kolegów?- A jeśli ta 
druga rzeczywistość jest faktem, to jak 
ocenić owe „wiele lat pisania" Romana 
Szydłowskiego? Działanie sprawdza się 
przez efekt, brak efektów deprecjonuje 
działającego, niezależnie od jego Subiek- 
tywnych intencji. W konkretnym wypadku 
można by przecież jeszcze wspomnieć o 
obiektywnych cechach. Ograniczmy się do 
nazwania podstawowej, dającej się wy- 
chwycić chociażby na materiale „Dobrze 
znanych spraw”. Tu cechą jest wszech- 
obecność frazesu. Frazesu, co dławi myśl, 
odstrasza od działań. 


Pisze więc np. Szydłowski: „Nie Jestem 
taki pewny, czy rzeczywiście nieporówny- 
walne są funkcje Ideowo-wychowawcze 
Teatru Pciskiego w Warszawie I Teatru 
Polskiego w Bielsku. Jestem zaś pewny, 
że porównywalny jest poziom artystyczny 
obu tych teatrów i to nieraz na niekorzyść 


s Wszystkie cytaty ankietowe: „Teatr'" 1972, 
r8. 
(2) Tamże. 
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sceny metropolitalnej". I otóż widzimy, Jak 
anallzę wyręcza frazeologia. Miłe kom- 
plemenciarstwo, łatwe złośliwostki, ale co 
za podszewką? Nic! — a ściślej — niedo- 
atrzeganie prawd oczywistych. 


Gdyż funkcje teatru działającego w 
wielkie) aglomeracji,  uwarunkowanego 
działalnością 10 scen konkurencyjnych, 
stopniem przygotowania potencjalnego wi- 
dza I koniecznością akumulacji własnych 
zasobów kadrowych, nieporównywalne są 
z funkcjami teatru powiatowego, któremu 
wyłączność działania we własnym terenie 
narzuca inne zadanie w zakresie reper- 
tuaru, a skład socjalny widowni nakazuje 
inaczej to zadanie rozgrywać. 


Nieporównywalny jest również poziom 
artystyczny obu placówek, bo jeśli nawet 
przyjąć, że ambicja dyr. Pary równowazy 
się ze złą passą dyr. Kowalczyka, to na 
szali gra jeszcze kapitał talentów Barsz- 
czewskiej, Matynicz, Romanówny, Hańczy, 
Pawlika, Fijewsklego,  Kobuszewskiego, 
Pawlikowskiego etc. etc.l I każde porów- 
nanie to właśnie frazes! I nie o porówna- 
nie idzie Bielsku. I nie przyniesie mu ujmy 
stwierdzenie, iż — mimo Szydłowskiego 
— jest co prawda teatrem obiektywnie 
gorszym, ale tak naprawdę to teatrem 
innym. Istotę tej inności trzeba uchwy- 
cić, a nie bawić się w zamazujące praw- 
dę dusery. To nie moja ocena, nie mój 
postulat. W cytowanej już wypowiedzi an- 
kietowej pisze dyr. Para: „Żebyż nie 
starano się identyfikować naszej działal- 
ności ze scenami  reprezentacyjnymil 
Dlaczego? Bo jest to przewartościowa- 
nie czegoś, co porównać się nie dal'(3). 


I Jako podzwonne dla tej dygresji o fra- 
zesie, o łatwym kcmplemenciarstwie I ja- 
łowych wojażach, znów cytat. Tym razem 
z artykułu reżysera teatrów terenowych, 
Andrzeja Makarewicza: „Czasami (dyrek- 
cja) sprowadza Kogoś z Zewnątrz. Efe- 
meryczne kontakty takich recenzenckich 
Ktosiów z teatrem terenowym nie pozwa- 
lają na ogół na właściwe zorientowanie 
się w miejscowych sprawach, na obejrze- 
nie pozycji reprezentatywnych dla lokal- 
ne] produkcji, dają wreszcie okazję do 


(3) Tamże. 


stosowania świsdomej dezinf[or- 
macji (..) Zresztą nie przesadzajmy. 
Przeciętny teatr terenowy nie jest powo- 
łany do tego, aby olśniewać ogólnokrajo- 
wą krytykę czy zagarniać nagrody na (aż 
nadto rozmnożonych) festiwalach. Ma on 
dostarczać powszedniego chleba sztuki 
swolm widzom I w tych kategoriach, w 
kategoriach solidnej służby społecznej po- 
winien być przede wszystkim oceniany (4). 

Teatr terenowy domaga się analizy, pro- 
pagandy, poradnictwa, pomocy. W zamian 
poklepuje się go łaskawie po ramieniu 
lub stosuje sprawdzoną taktykę zgrabnych 
wykrętów. Bo czyż nie |Jest wykrętny 
zabieg, jakiego dokonuje Szydłowski, wi- 
niąc za tryb pracy w teatralnym terenie 
państwo ludowe, które nie dostarcza au- 
tobusów, garderób I premii. Na pewno 
wiele w tej dziedzinie jest do zrobienia. 
Ale primo — nie wolno nie dostrzegać 
poprawy, jaka zarysowała się w ostatnich 
miesiącach, że wspomnę o faktach fun- 
damentalnych — inwestycjach budowlia- 
nych (nowe gmachy teatralne wznosi się 
w Opolu, Gdyni, Szczecinie, Lublinie). 

Secundo — trudności socjalne nie wa- 
runkują poziomu artystycznego teatrów w 
stopniu prostym, że wspomnimy sukcesy 
opolskie Grotowskiego,  zielonogórskie 
Okopińskiego, kieleckie Byrskich, osiąga- 
ne w ciężkich warunkach bytowania. Zaś 
tertio — skoro Szydłowski wypomina mi, 
że w „Nowych Drogach" ograniczyłem się 
do streszczenia jego „wieloletniej eseisty- 
ki”, to w tym konkretnym przypadku ja 
odpowiem, że to Szydłowki przepisał mój 
artykuł z „Kultury” (1972/2), gdzie wła- 
śnie — acz w innym kontekście — o we- 
runkach socjalno-bytowych w terenie pi- 
sałem, podając zestawienia liczbowe, ana- 
lizę stanu sal w objeździe etc. etc. M. in. 
dlatego nie zatrącałem o ten zestaw bo- 
Jlączek w „Nowych Drogach". 

A wracając do krytyki teatralnej. W świe- 
tle wypowiedzi praktyków scenicznych 
warto by chyba zastanowić się nad przy- 
czynami, co powodują, iż przesadnie chy- 
bs zinstytucjonalizowana aktywność Klu- 
bu Krytyki (któremu R. Szydłowski od lat 
prezesuje) nie sprawdza się w społecz- 


(4) „Teatr” 1972, nr 8. 
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nym odczuciu. Przynajmniej nie sprawdza 
w stopniu powszechnie zadowalającym. 
Szydłowski domaga się, „aby ustalić, kto 
jest krytykiem renomowanym, a kto nim 
nie jest'. Sam to zresztą od razu ustala, 
z właściwym sobie taktem. Ustala, gdy 
własnych kolegów, publikujących w „Tea- 
trze”, określa jako „ludzi piszących nawet 
ciekawie, lecz nie posiadających odpo- 
wiedniego autorytetu, z których zdaniem 
l oceną (nie) liczy się opinia publiczna'lll 


Co do mnie, nie czuję się kompetentny 
do  wyceniania cudzych autorytetów. 
Stwierdzam natomiast, że za społeczną 
stratę uznaję zbyt sporadyczne ekskursje 
w głęboki teren ludzi takich, jak Stefan 
Treugutt, Konstanty Puzyna, Józet Kelera, 
Jerzy Koenig, Zygmunt Greń, Jan P. Ga- 
wlik, Henryk Vogler, Tadeusz Kudliński, 
Wanda Karczewska, Ludwik Flaszen, El- 
żbieta Morawiec, Marta Piwińska. Uwa- 
żam również za symptom słabości Klubu 
Krytyki Teatralnej, że wymienionych publi- 
cystów 1 pisarzy nie potratił w sposób 
trwały wciągnąć do swoich prac progra- 
mowych I organizatorskich. 


A warto by tę listę poszerzyć o nazwl- 
ska takich animatorów teatru, jak Zbi- 
gniew Raszewski, Jan Błoński, Stanisław 
Hebanowski, Lech Budrecki, Jerzy Timo- 
szewicz. Nie chciałbym wnikać w nie- 
swoje sprawy, ale może w tych właśnie 
absencjach tkwi przyczyna słabości Klu- 
bu, wytłumaczenie jego powolnego prze- 
suwania się na margines polskiego życia 
teatralnego. Powtarzam atoli: nie moje to 
sprawy, nie pragnę w nie wkraczać. Bo tu 
Szydłowski ma rację: w pracach Klubu 
Krytyki nie uczestniczę. 


Acz z naiwną dziecinadą graniczy [ew- 
ność, z jaką Szydłowski orzeka, iż nie 
bywam w (teatrach terenowych, bo nie 
jeżdżę tam klubowym autobusemi Czyż 
bez prezesowego imprimatur nie wolno 
już odwiedzać Gniezna, Białegostoku, Lu- 
blina? Jeśli tak, tom grzeszył wiele razy, 
o czym Szydłowski mógłby się przekonać, 
gdyby zechciał zapcznać się z mymi ar- 
tykułami I ksiązkami. 

Tak więc, zasiadając do tej polemiki 
z niechęcią, kończę ją z poczuciem nie- 
smaku. Coraz bardziej umacniam się w 
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podejrzeniu, że Szydłowski mego artykułu 
w„Nowych Drogach" po prostu nie prze- 
czytał uważnie, a — z nieznanych ml 
względów — postanowił ze mną polemi- 
zować. Widać to zresztą i w sprawach 
szczegółowych. Jako przykład teatralnej 
dezintegracji podałem obecną strukturę 
ogólnopolskich festiwali, przy tym główna 
i podstawowa moja teza brzmiała, że nie 
stwarzają one równej szansy potentatom 
i szaraczkom. I tę moją główną tezę Szyd- 
łowski akceptuje, nawet chwali. 

Więc o cóż spór? Że zamiast „Rzeszów” 
napisatem „Tarnów”? Że ja zapropono- 
wałem jeden wariant rozwiązania organi- 
zacyjnego, a Szydłowski wymyślił inny? 
Toż to w końcu szczegóły. Tyle że szcze- 
góły, o których Szydłowski woll mówić, 
bo ogólne. Bardziej dla siebie niewygod- 
ne, bo konkretne — przemilcza lub prze- 


inacza | woła z oburzeniem: „Nie wiem. 


na jakiej podsławie insynuuje Filler, iż 
goście ze stolicy przyjeżdżają na festiwale 
z gotową listą nagród”. A ja w swoim 
artykule niczego nie „insynuowałem”, iecz 
podałem jeden imienny przykład podob- 
nych praktyk. Czyż nie prościej byłoby 
zatem zdementować „insynuacje'? Zwła- 
szcza że tyczyły akcji, której Szydłowski 
był Jednym z organizatorów?... 

Zaraz, zaraz! A może to właśnie odzy» 
wają Się nożycel Może podnietą do na- 
pisania „Dobrze znanych spraw” było do- 
mniemanie Szydłowskiego, że ja go w 
„Nowych Drogach” atakuję? Jeśli tak, to 
wyjaśniam, że byłoby to domniemanie cał- 
kowicie blędne. Zbyt cenię sobie czytelni- 
ków pisma, by jego łamy okupować dla 
personalnych zwad. I nie moją jest winą, 
że zmuszony zostałem do podjęcia podob- 
nej polemiki. 

WITOLD FILLER 


Na łamach czasopism: 


„literatura na świecie” 


W maju ub.r. ukazał się pierwszy nu- 
mer nowego miesięcznika „Literatura na 
świecie”, poświęconego prezentowaniu i 
ocenie nowych zjawisk w literaturze 
światowej oraz zagadnieniom sztuki prze- 
kładu literackiego. Jak dotąd, ukazało 
się 8 numerów tego miesięcznika z roku 
1971 (1—8) oraz 3 numery tegoroczne 
(9—12). Pora więc już może, by podjąć 
pierwszą próbę zsumowania uwag i ref- 
leksji, jakie nasuwa lektura tego nowego, 
nie mającego u nas precedensów pisma 
literackiego. 


Stwierdzić wypada na wstępie, że było 
ono od dawna oczekiwane it postulowane 
w różnych dyskusjach literackich t przy 
rozmaitych okazjach. Już Zjazd Związku 
Literatów Polskich w Krakowie w grud- 
niu 1965 r. powziął uchwałę zwracającą 
uwagę na potrzebę powołania takiego 
czasopisma. Toteż ciążą na nim szczegól- 
nie może wysokie zobowiązania w sto- 
sunku do nadziei i oczekiwań. Tymczasem 
pierwszy rocznik „Literatury na świecie” 
niestety nie spełnia tych nadziei w stop- 
niu zadowalającym — jak mówił o tym 
prezes ZG ZLP na XVIII Zjeździe Li- 
teratów w Łodzi w lutym br. Wyraz 
rozczarowaniu dało także środowisko tłu- 
maczy w dyskusjach toczących się w Klu- 
bie Tłumaczy przy Warszawskim Oddzta- 
le ZLP i we wnioskach przyjętych przez 
zjazd łódzki, 


Rzecz nie sprowadza się jednak tylko 
do niezadowolenia środowiska tłumaczy 
ani też do rozczarowania, które już nie- 
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jednokrotnie  manifestowali  polemiści 
prasowi, krytycznie oceniający poszcze- 
gólne numery. Trzeba zadać pytanie, w 
jakim stopniu miesięcznik „Literatura na 
świecie” spełnia obowiązki, jakie nań 
przypadają w całokształcie zadań polityki 
kulturalnej i wydawniczej w dziedzinie 
literatury przekładowej t naszych kon- 
taktów literackich ze światem. 


Stwierdzić bowiem trzeba dla uniknię- 
cia wszelkich nieporozumień, iż „Litera- 
tura na świecie” nie ma przecież racji 
bytu jako biuletyn środowiskowy czy 
prospekt wydawniczy reklamujący książ- 
ki przygotowywane do druku. Zarówno 
jej istnienie, jak t pozycja w czasopi- 
śmiennictwie literackim zależą od tego 
właśnie, o ile pismo potrafi stać się in- 
strumentem współkształtowania tej poli- 
tyki, mstrumentem zasadniczej konfron- 
tacji weologicznej z różnymi postawami 
wypowiadającymi się w literaturze bądź 
wywierającymi na jej rozwój istotny 
wpływ. Szerokie otwarcie naszej polityki 
wydawniczej na różne zjawiska we 
współczesnej sztuce implikuje właśnie 
potrzebę wnikliwego i precyzyjnego ch 
wartościowania t oceniania z punktu wi- 
dzenta światopoglądu marksistowskiego i 
potrzeb naszego społeczeństwa. Jest to 
fundamentalna zasada, na której oprzeć 
się powinna działalność „Literatury na 
świecie”. 

Na dobro redakcji miesięcznika zaliczyć 
trzeba to, że objęła swymi zatnteresowa- 
niami szeroki krąg zjawisk literackich 
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z twórczości pisarskiej różnych krajów 
(także krajów Trzeciego Świata, stano- 
wiących jak dotąd „ziemię nieznaną” 
pod względem literackim), krąg przynaj- 
mniej równie szeroki, jak ten, który 
stworzyły w swej działalności edytorskiej 
wydawnictwa. W pewnych wypadkach 
słusznie sięgnęła redakcja po tych pisa- 
rzy t te utwory, których publikacja w 
formie książkowej u nas wymaga jeszcze 
poważnego namysłu. 

Szczególnie wiele cennego niejedno- 
krotnie materiału uzupełniającego ten 
wachlarz zjawisk, który przedstawiają 
naszym czytelnikom wydawnictwa w for- 
mie książkowej, skupiło się w dziale 
poezji, gdzie pojawiły się i liczne nazwi- 
ska dotąd u nas nie znane (choćby poeci 
angielscy z „grupy liverpoolskiej”), 4 u- 
twory o dużym znaczeniu dla poezji. 

Wypada jednak, niestety, stwierdzić, 
iż przytłaczająca większość materiałów 
prozatorskich t poetyckich, publikowa- 
nych w miesięczniku, nie tylko mieści się 
dokładnie w zakresie penetracji prowa- 
dzonych przez wydawmictwa książkowe, 
nie próbując w niczym ich uzupełniać 
czy też korygować, ale wręcz jest powta- 
rzaniem inicjatyw tych wydawnictw. Po- 
lega to po prostu na tym, że miesięcznik 
z największym upodobaniem drukuje po 
prostu teksty, przygotowane już do pu- 
blikacji książkowej bądź wręcz znajdu- 
jące się w druku. 

Pół biedy, jeśli — jak w wypadku pięk- 
nych skądinąd wspomnień Maryny Cwie- 
tajewej czy noweli Katherine Anne Por- 
ter „Biały koń, biały jeździec” (oba te 
teksty drukowano w nrze 4, sierpnio- 
wym) — publikacja fragmentu wyprzedza 
o kilka miesięcy moment ukazania się 
książki (obie te książki wyszły z druku 
w styczniu br.) Ale zdarza się i tak, 
że w nrze 1/1972, który pojawił się w 
kioskach w lutym br., znalazł się frag- 
ment książki Williama  Faulknera 
„Wśc elkłość i wrzask”, podczas gdy cały 
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tekst powieści dostępny był już od stycz- 
nia br. w księgarniach i bibliotekach. 

Sprawa ta wymaga, wydaje się, naj- 
pilniejszego rozwiązania. Nie widać też 
bowiem żadnej myśli przewodniej w wy- 
borze tych fragmentów — spora ich 
część pochodzi z utworów, których war- 
tość mie jest aż tak smaczna, by je w 
szczególny sposób wyróżniać czy zapóe 
wiadać przed drukiem książkowym. 
Wspomnieliśmy tu akurat przykłady naj- 
cenniejsze, nie w pełni reprezentatywne 
dla większości fragmentów zamieszcza- 
nych przez pismo. Najważniejsze jednak, 
że mie daje się dostrzec myśli redakcyj= 
nej polegającej na przykład na tym, by 
wybrać z przygotowywanej książki frag- 
ment szczególnie ważny, stanowiący ja- 
kiś klucz do zrozumienia całości utworu, 
uczulający czytelnika na jakieś jego 
szczególne walory czy treści — wybór 
jest dość przypadkowy, tdzie po naj- 
mniejszej linii oporu, po prostu sięga 
się po to, co się ma pod ręką, co uda 
się uzyskać od tłumacza, zanim cała 
książka ujrzy światło dzienne (a nie- 
rzadko w dodatku przegrywa się wyścig 
na czas z wydawcą książki!). 


Zatarcie kryteriów wyboru publikowa- 
nych tekstów literackich wiąże się ściśle 
2 drugą podstawową słabością, widoczną 
w dotychczasowej praktyce miesięcznika. 
Chodzi mianowicie o to, iż w rzucający 
się w oczy sposób uchyla się on od in- 
terpretowania i wartościowania literatu- 
ry, którą prezentuje. 

Nie mogą zastąpić tej oceny aluzyjne 
i ogólnikowe zarazem komentarze, zaty- 
tułowane „Na arenie” (anń tym bardziej 
żenujące wręcz noty na końcu numeru, 
nazywane „Podsumowamiem”, które są 
po prostu nieudolnym skrótem zamie- 
szczonego zaraz po nich spisu treści). 
Skądinąd felietony „Na arenie" stano- 
wią jedyną stałą t systematycznie pu- 
blikowaną formę wypowiedzi krytyce- 
nych (choć niekiedy raczej quasikrytycz- 
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nych) w miesięczniku. Bywa, iż sygnali- 
zują one — w nader syntetycznym skró- 
cie — istotne problemy przeobrażeń i 
rozwoju literatury współczesnej (w nrze 
4 np. omówiono problem przesuwania się 
centrów życia literackiego z dawnych 
metropolii europejskich ku nowym ośrod- 
kom w Ameryce Łacińskiej, Afryce, 
Azji), ale najczęściej są to dywagacje o 
charakterze przyczynkarskim. 

W żadnym natomiast razie nie mogą 
one zastąpić innych zróżnicowanych i 
wielorakich form wypowiedzi eseistycz- 
nych lub krytycznych, dla których w 
„Literaturze na świecie” nie ma miejsca. 
Poza paroma odosobnionymi próbami 
(szkice Jana Koprowskiego o literaturze 
niemieckiego obszaru językowego i Tere- 
sy Truszkowskiej o poecie angielskim 
Tedzie Hughestie w nrze 1/1972 oraz szkie 
Wacława Sadkowskiego o literaturze a- 
frykańskiej w nrze 1/1971) pismo to nie 
zamieszcza publikacji krytycznych  do- 
tyczących współczesnej literatury. Rów- 
nie ubogo przedstawia się eseistyka kry- 
tyczna, tłumaczona na polski z obcych 
języków. 

Nie docenia też miesięcznik w swej do- 
tychczasowej praktyce merytorycznej, 
ideowo-artystycznej oceny książek z li- 
teratury obcej, które ukazały się w pol- 
skich przekładach, a skupia się jedynie 
na ocenie samego przekładu, stopnia je- 
go wierności i dojrzałości artystycznej. 
Te oceny są skądinąd jednym z atutów 
pisma — nikt dotąd nie prowadził u nas 
w tak systematyczny sposób oceny robo- 
ty przekładowej i dobrze się stało, że mie- 
sięcznik wziął na siebie tę rolę. 

Cenne są również ogólniejsze charak- 
terystyki dorobku pisarskiego t sylwet- 
ki twórcze wybitnych tłumaczy zarów- 
wo polskich, przekładających literatury 
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obce, jak it zagranicznych, przekładają= 
cych naszą rodzimą twórczość na języka 
obce. 

Nie sposób jednak tylko do spraw 
przekładowego rzemiosła sprowadzić o- 
bowiązków krytycznych wobec luteratury 
współczesnej, zwłaszcza literatury obcej, 
którą nasz czytelnik poznaje w stopniu 
nader szerokim, ale do której zrozumie- 
wia i pełnej oceny właśnie to pismo poe 
winno dostarczyć przesłanek najbogat- 
szych, instrumentów  najprecyzyjniej- 
szych. Żadne inne spośród czasopism li- 
terackich, skupiających się na literaturze 
rodzimej, nie może w tym względzie 
zastąpić „Literatury na świecie”, która 
dlatego też głównie została powołana do 
życia, by czytelnikowi ułatwić zrozumie 
nie i ocenę literatury światowej. 

Stąd też ostatnim spośród najpilniej- 
szych postulatów, jakie skierować trzeba 
pod adresem redakcji młodego miesięcz- 
nika, jest radykalne rozwinięcie działów 
informacyjnych, ciągle jszcze pozostają- 
cych w fazie embrionalnej. Czytelnik ma 
prawo oczekiwać, że na łamach tego wła- 
śnie pisma znajdzie wiadomości o naj- 
nowszych wydarzeniach literackich w 
różnych krajach świata, o dyskusjach i 
sporach, które wytyczają twórczości li- 
teraakiej nowe drogi rozwoju. Byłaby to 
także cenna pomoc dla wydawców. 

Wynotowaliśmy tutaj garść najbardziej 
palących problemów, które redakcja „Li- 
teratury na świecie” powinna rozwiązać, 
aby nadać pismu charakter i rangę odpo- 
wiadającą zarówno tytułowi, jak ti po- 
zycji wśród innych czasopism literac- 
kich € w ogólnym układzie placówek po- 
wołanych, by realizować założenia naszej 
polityki kulturalnej i wydawniczej. 


P. R. 
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Recenzje 


Biologia XX wieku Książka miesiąca: 


Biologla XX wieku. T. | str. 604 i 44 tabi., 
t Il str. 598 i 72 tabi. Praca zbiorowa 
pod redakcją STANISŁAWA SKOWRONA, 


wara End 
KUNICKI-GOLDFINGER Warszawą 1971 r. 


Na półkach księgarskich ukazała się, prawdopodobnie na krótko zresztą, jak 
większość dobrych książek, „Biologia XX wieku”, wydana przez „Wiedzę Pow- 
szechną”. 

Książka potrzebna. Potrzebna współczesnemu człowiekowi, żyjącemu pod 
naciskiem potężniejącego wciąż strumienia informacji, prawdziwej i fałszywej, 
istotnej i błahej, dokładnej i zredukowanej do strzępów informacyjnych; in- 
formacji, która łudzi człowieka jasną, słoneczną wizją przyszłości lub która 
straszy go grożbą apokalipsy. 

„Wiek XXI wiekiem biologii”, „Nauka o krok od zwalczenia raka”, „Zielona 
rewolucja w Meksyku, Indiach, itd.”, ale też: „Eksplozia demograficzna grozi 
kataklizmem”, „Zniszczenie środowiska w ciagu kilkudziesięciu lat zmieni nasz 
glob w pustynię”, „Środki defoliacyjne w Wietnamie zniszczyły tysiące hekta- 
rów upraw i zatruły setki ludzi”. Oto tytuły doniesień prasowych bulwersu- 
jących coraz częściej mieszkańców naszego globu. 

Jakże więc jest naprawdę z tą biologią? Grozi rajem czy piekłem? Jej zdo- 
bycze przynoszą dobrą wieść czy zagładę ludzkości? 

Na te wszystkie pytania i na wiele jeszcze innych powinna nam odpowiedzieć 
książka „Biologia XX wieku”. Powinna. Ale czy istotnie może i w jakiej mierze 
odpowiada? 

Zanim przejdę do tego tematu, chciałbym wtrącić istotną dla toku rozważań 
dygresję. Rozdzielmy najpierw dwojakie funkcje nauki. Nauka jest dążeniem do 
poznania otaczającego nas świata i nas samych, do znalezienia prawd, chociażby 
względnych, i praw, chociażby niebezwzględnych, ale pozwalających na prze- 
widywanie dalszych prawd, i praw, do tworzenia możliwie zwartego i udoku- 
mentowanego obrazu świata, dzięki któremu człowiek mógłby zwiększyć nie- 
zależność od otoczenia. Nauka jest jednak także wykorzystaniem wiedzy o zdo- 
bytych prawdach i prawach do celów praktycznych, do zwielokrotnienia mocy 
człowieka, do przekształcania świata otaczającego i nas samych. 

W pierwszej swojej funkcji nauka jest jeszcze moralnie nie zaangażowana; 
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prawdy i prawa przez nią wykryte są albo prawdziwe, albo fałszywe. Nie są 
jednak i nie mogą być dobre lub złe, są moralnie obojętne. Uczony, dopóki 
osiąga wiedzę o nowych prawach i prawdach w sposób rzetelny i ogłasza je, 
określając możliwie ściśle granice ich ważności, jest moralnie w porządku. 
Przynajmniej wszystkim nam dotychczas tak się zdawało. 


Jest jednak druga funkcja nauki — jej praktyczne zastosowania. A jak tylko 
zaczniemy rozważać tę kwestię, sprawa zaczyna się gmatwać i przestaje być 
tak klarownie jasna. Co jest słuszne, moralne, społecznie pożądane? 


Przede wszystkim zdać sobie trzeba sprawę, że brak wiedzy o czymś może 
być czasem dla człowieka korzystniejszy niż rozporządzanie wiedzą niepełną, 
półwiedzą lub wiedzą rzekomą. Przykładów w latach ostatnich znajdziemy 
wiele. Choćby nadmierne stosowanie wyłącznie nawozów sztucznych i mono- 
kultur. Mimo że założenie było społecznie uzasadnione (zwiększenie produkcji 
żywności), a zatem i moralnie usprawiedliwione, skutkiem było, po dość krót- 
kotrwałych sukcesach, zniszczenie gleby i spustynnienie olbrzymich obszarów 
rolniczych środkowego zachodu Stanów Zjednoczonych. Przyczyną był brak, 
wśród ludzi decydujących o przedsięwzięciu, dostatecznej wiedzy o procesach 
glebotwórczych, co pozwoliłoby przewidzieć mniej bezpośrednie skutki ich 
poczynań. Thalidomid był dobrym lekiem uspokajającym. Ale ponieważ nie 
sprawdzono, czy nie ma on właściwości teratogennych (potworotwórczych), 
spowodowano kalectwo tysięcy dzieci i tragedie w tysiącach rodzin. 

Przedwczesne wykorzystywanie częściowo poznanych prawd i praw, których 
zakres ważności nie został określony, może zatem doprowadzić do nieobliczal- 
nych tragedii. Dziś, przy nadzwyczaj szybkim nagromadzeniu wiedzy, niebez- 
pieczeństwo wywodzące się z tego źródła staje się coraz większe. Niebezpie- 
czeństwo to wynika nie ze złej woli, ale z braku samokrytycyzmu, zbytniego 
pośpiechu i często karygodnej beztroski w pogoni za sukcesem. 


Po drugie uzmysłowić sobie musimy, że tak jak rzeczy nie są same w sobie 
ani dobre, ani złe, tak i prawdy i prawa naukowe nie są ani dobre, ani złe. 
Ogniem człowiek gotuje strawę i ogrzewa pomieszczenie, ale też zadaje tor- 
tury; z jedwabiu robi się sułtański sznur do duszenia skazańców i cudowny 
szal; z żelaza kuje się lemiesz i pocisk. Zdobycze wiedzy są w ręku człowieka 
też rzeczami-narzędziami. W jaki sposób i do jakich celów te narzędzia zostaną 
użyte, zależy od używającego. Zależy zatem od społeczeństwa oraz ośrodków 
kierujących i planujących działania społeczne. Zależy także od uczonych — 
nie dlatego, że ich możliwości wpływania na decyzje są w istotny sposób więk- 
sze niż innych obywateli, bo nie są. Ale dlatego, że ich obowiązkiem jest lepiej 
znać prawdy naukowe, lepiej zdawać sobie sprawę z dalekosiężnych zastoso- 
wań nauki, z grożby złego jej wykorzystania. 


Uczonego od tej odpowiedzialności nie zwalnia żadna deklamacja o moralnej 
obojętności prawd i praw naukowych. Poczucie tej odpowiedzialności na ogół 
nie każe mu zarzucić działalności badawczej, choć i to może się zdarzyć i w pew- 
nych wypadkach być uzasadnione. Uzmysłowienie sobie odpowiedzialności ozna- 
cza jednak zawsze obowiązek czynnego zaangażowania się w społeczne kształ- 
towanie decyzji co do wykorzystania wiedzy w praktyce, a zatem w obecnej 
sytuacji — decyzji dotyczących większości spraw gospodarczych i kulturowych. 

Przydługa ta dygresja pozwala nam na rozdzielne rozpatrzenie biologii jako 
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składowego elementu wiedzy oraz jako podstawy do ważkich społecznie jej 
zastosowań. 


Co się zmieniło w biologii w ostatnim półwieczu i czym jest obecnie biologia? 
Ukształtowane przez tradycję, wyrosłe z obserwacji medycznych, rolniczych 
i artystycznych dyscypliny biologiczne interesowały się opisem formy i dzia- 
łania organizmów żywych. Pierwszym przełomem była teoria ewolucji, kształ- 
tująca się powoli, od fantazji Demokryta i Anaksagorasa przez Alberta Wiel- 
kiego, Buffona, Lamarcka, aż do swojej ostatecznej formy, jaką nadał jej 
Darwin w drugiej połowie ubiegłego wieku. 


Jest to ciągle jedyna, rzeczywiście integrująca teoria biologiczna, przecho- 
dząca wskroś wszystkie dyscypliny przyrodnicze, od najszerzej pojętej an- 
tropologii do biologii molekularnej i nauki o biogenezie (powstaniu życia), się- 
gając zatem pogranicza chemii, fizyki, geologii, astronomii. 

Wiek XIX, który przyniósł ostateczne sformułowania teorii ewolucji, dał 
też nauce teorię komórkową w jej dzisiejszej postaci, analizę chemiczną pod- 
stawowych funkcji organizmów, zręby genetyki, oparty na wiedzy chemicznej 
wgląd w procesy fizjologiczne (fermentację, oddychanie, asymilację dwutlenku 
węgla), syntezę organiczną. Schwann i Schleiden, Berzelius, Liebig, Virchov, 
Berthelot, Claude Bernard, Mendel, Pasteur — to ci, którzy kształtowali obraz 
biologii XIX wieku. 

W wiek XX biologia wkraczała już w świetle chwały, jaką dała jej teoria 
ewolucji, modelująca sposób myślenia całego pokolenia i wyciskająca swe 
piętno na innych naukach przyrodniczych, na naukach humanistycznych, ba, 
nawet na polityce. Dziś trudno sobie wyobrazić, jak wielkie kontrowersje 
i namiętności wywołała ta przecież czysto biologiczna teoria, dokumentowana 
bardzo starannie specjalistycznymi obserwacjami naukowymi; jaki wpływ wy- 
warła na rozwój nauk humanistycznych, socjologię, ekonomię, psychologię itd. 


O ewolucji mówili wówczas wszyscy ci, którzy wiedzieli co to znaczy, i ci, 
którzy znali tylko sam termin; ewolucja była dla jednych tworem diabła, bombą 
z opóźnionym zapłonem, zagrażającą podstawom społeczeństwa i cywilizacji, 
dla drugich — światłem pokazującym drogę, narzędziem postępu, wyzwolenia 
człowieka. Minęły lata. Żar namiętności, błyskotliwe, pełne pasji dyskusje, 
inwektywy i panegiryki przetrwały jedynie w zakurzonych foliałach biblio- 
tecznych i pożółkłych stronicach gazet sprzed stu lat. Zwycięska teoria ewolucji 
stała się dziś oczywistością, została zaaprobowana społecznie i przyjęta za coś 
naturalnego. 

Od ubiegłego wieku odziedziczyliśmy również odpowiednik atomistycznej 
teorii chemii — teorię komórkową oraz narastające przekonanie, że zjawiska 
i pnocesy biologiczne mogą być ostatecznie zredukowane do leżących u ich 
podstaw procesów chemicznych i fizycznych. Otrzymaliśmy także fundamenty 
statystyki matematycznej, pozwalającej na badanie zjawisk zachodzących w ol- 
brzymich populacjach, a będących wynikiem całkowania się tysięcy i milionów 
zdarzeń jednostkowych, przebiegających w badanym zbiorze. Masa spadkowa 
obejmowała też jeszcze pierwotne i mało sprawne, ale już docelowo zróżni- 
cowane i w miarę dokładne aparaty badawcze. 

A może najważniejsze, że wiek XIX przekazał nam przekonanie, jeśli nawet 
nie wiarę, że nauka, a w tym i biologia, może nie tylko przekształcić nasz 
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świat, ale także — jeśli tylko jej się na to pozwoli — stworzyć świat czło- 
wieczy lepszy, szczęśliwszy, piękniejszy. To przecież na przełomie wieków 
odkrycia Pasteura i jego następców odsłoniły możliwość zwalczania chorób, 
udoskonalenia przemysłów spożywczych i-fermentacyjnych; odkrycia fizjolo- 
gów i gleboznawców otworzyły drogę do stosowania nawozów sztucznych. 


Stara Europa, panująca światu i narzucająca mu swoją europocentryczną, 
techniczną kulturę, dziedzictwo 25 wieków rozwoju — mimo wszystkich 
okrucieństw i zła — świat ustabilizowany i trwający, widziany mądrym, ironicz- 
nym, pogodnym okiem Colas Breugnion, przechodził wewnętrzne wrzenie i fer- 
ment. I wierzył, że złu płynącemu z obcego i obojętnego wszechświata, złu 
powodowanemu przez współtowarzyszy bytowania na ziemi — świat żywy, 
złu powodowanemu przez samego człowieka zaradzić może rozkwit nauki i jej 
wszechstronne zastosowanie. 


W dziedzictwie przejęliśmy więc ekwipunek i wytyczone drogi, podstawowy 
zasób obserwacji i teorie je tłumaczące, wiarę i złudzenia. Co uczyniliśmy 
z dziedzictwem i czy otrzymany talent zakopaliśmy w ziemi, czy ustokrotnili- 
śmy, a jeśli tak, jak go spożytkowaliśmy? 

Biologia, łącznie z innymi naukami przyrodniczymi, przeszła od początku 
wieku, a zwłaszcza w ostatnim trzydziestoleciu, eksplozywny rozwój ilościowy. 
Liczba naukowców wzrosła szesnastokrotnie w ciągu 50 lat. W tej chwili pra- 
cuje więcej badaczy niż było ich w całej historii ludzkości do drugiej wojny 
światowej. W konsekwencji zwiększyła się lawinowo liczba informacji uzyska- 
nych w postaci publikacji i opracowań. Tysiące czasopism biologicznych publi- 
kuje setki tysięcy doniesień i prac. Biologię współczesną, tak jak inne nauki 
ścisłe, charakteryzuje więc masowość badań i fantastyczny wprost zalew in- 
formacji, których nie tylko nie można krytycznie opracować i wartościować, 
ale które nie dają się nawet systematycznie zewidencjonować. 


Tworzenie nowych, coraz węziej specjalistycznie zakreślonych czasopism, 
rozbudowa usług i pism ewidencjonujących i streszczających (abstraktów) — to 
jedynie paliatywy nie leczące zasadniczej dolegliwości. W biologii, tak jak 
w innych dziedzinach nauki, musi zostać opracowany i zorganizowany między- 
narodowy mechanizm rejestrujący, który opierając się na skomputeryzowanych 
ośrodkach potrafiłby posegregować i udostępnić badaczom dostatecznie szybko 
pełne informacje o tym, co się w nauce dzieje. 


Drugą cechą współczesnej biologii, jaką dzieli ona z pozostałymi naukami 
ścisłymi, jest fantastyczne wprost uwielokrotnienie zdolności obserwacyjnych 
człowieka przez zastosowanie wysoce skomplikowanych i precyzyjnych apara- 
tów. Dostrzegamy teraz to, co ma wymiary kilku angstremów, tj. kilku dzie- 
sięciomilionowych milimetra, wykrywamy ułamek milionowych części grama, 
mierzymy czas z dokładnością do milionowych części sekundy, zaglądamy do 
wnętrza komórek, badamy i regulujemy poszczególne, trwające ułamek sekundy 
reakcje w zawiłych procesach biochemicznych. To zwielokrotnienie zdolności 
rozdzielczej naszych zmysłów umożliwia wnikanie w przemiany zachodzące 
na poziomie cząsteczek chemicznych, na poziomie molekularnym. 

Biologia XX wieku rozporządza więc potworną, nie dającą się już w sposób 
racjonalny przetrawić masą informacji, zdobywanych za pomocą coraz do- 
kładniejszych narzędzi obserwacji. 
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Nauka nie jest jednak tylko nagromadzeniem obserwacji, chociażby coraz 
dokładniejszych, precyzyjniejszych i ooraz silniej uwielokrotnionych. Nauka 
jest też i przede wszystkim docelowym, racjonalnym, logicznym całkowaniem 
mnóstwa informacji, tworzeniem hipotez, modeli i teorii wyjaśniających sto- 
sunki i powiązania pomiędzy obserwowanymi a przewidywanymi faktami, 
budowaniem naszego poglądu na świat i na nas samych, narzędziem współ- 
kształtowania otoczenia i współmodelowania przyszłości. 


Czymże więc odznacza się biologia XX wieku w porównaniu ze swoją dzie- 
więtnastowieczną macierzą? Czym różni się obraz życia z jego osobliwościami, 
jego współzależnościami od świata nieożywionego, od tego, co nam pozostawiło 
zeszłe stulecie? 


"'To czym naprawdę różni się biologia współczesna od swojej ubiegłowiecznej 
poprzedniczki, to — obok czysto ilościowych różnic zasobu i dokładności in- 
formacji — rozszerzenie poziomów badawczych i z gruntu odmienne podejście 
| teoriopoznawcze. 


Biologia klasyczna zajmowała się organizmem jako podstawową jednostką 
życia, którą zresztą organizm jest. Można więc nazwać ówczesny okres erą 
biologii organizmalnej, badającej strukturę i funkcję całego organizmu i jego 
reakcje na otoczenie. W miarę jednak gromadzenia coraz większej ilości ob- 
serwacji, wraz z potęgowaniem naszych zdolności wnikania w zjawiska zacho- 
dzące wewnątrz organizmów na przestrzeni ułamków milionowych części mili- 
metra w czasie krótszym niż mgnienie oka, biologia uzyskiwała możliwość bada- 
nia tego, co dzieje się między i wewnątrz niewidocznych nawet pod mikrosko- 
pem świetlnym struktur wewnątrzkomórkowych, badania formy, funkcji i od- 
działywań wielkich cząsteczek biologicznych (białek, kwasów nukleinowych). 


Dla biologa stały się dostępne badania przemian na poziomie molekular- 
nym — powstała biologia molekularna. Przedmiotem jej zainteresowań jest 
zatem poziom organizacyjny materii żywej, leżący poniżej organizmalnego, 
poziom oddziaływań między cząsteczkami chemicznymi. 


Jednocześnie jednak uwielokrotnienie zasobu obserwacji, ich uściślenie i ma- 
sowość stworzyły możliwości sięgnięcia do poziomu ponadorganizmalnego, do 
zagadnień badania oddziaływań między organizmami oraz między nimi a nie- 
ożywionym otoczeniem. Powstała nowoczesna biologia środowiskowa, której 
przedmiotem zainteresowania nie jest ani sam organizm, ani jego składowe 
struktury i substruktury, ale zespoły, populacje organizmów wraz z całym za- 
siedlanym przez nie środowiskiem, modyfikującym je i samym przez nie 
zmienianym 


Rozszerzenie zasięgu poziomów organizacyjnych materii badanych przez 
biologię jest zatem jedną z charakterystycznych cech biologii XX wieku. Prze- 
miana ta oczywiście nie zaszła nagle i bez przyczyny. Podłoże jej narastało 
powoli w ciągu drugiej połowy XIX w. i pierwszego ćwierćwiecza tego stulecia. 
Tak jak biologia molekularna wyrosła w wyniku rozwoju cytologii, biochemii, 
genetyki, fizjologii, tak biologia środowiskowa powstawała na podłożu syste- 
matyki, geografii roślin i zwierząt. Przemiany te opierały się też, rzecz jasna, 
na równoległym rozwoju dyscyplin pokrewnych i usługowych w stosunku do 
biologii, na rozwoju całosci nauk przyrodniczych. 
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Drugą istotną cechą wyróżniającą nową biologię jest odejście od mechani- 
styczno-deterministycznego modelu ubiegłego wieku i zamiana go przez model 
cybernetyczno-probabilistyczny. | 

Mechanistyczny pogląd na organizm żywy, wywodzący się od jońskich 
atomistów, przez Kartezjusza i przyrodników wieku Oświecenia, przekazany 
został biologii XIX wieku, dla której stał się podstawą niesłychanie twórczego 
i płodnego rozwoju. 


Dociekanie prawidłowości zachodzących w wielkich zbiorach organizmów, 
jakimi z konieczności musiało się na przełomie wieków zainteresować rolnie- 
two i medycyna, działy biologii stosowanej, stało się bodźcem do rozwoju sta- 
tvstyki. Nieprzypadkowo też pierwsze opracowania i uogólnienia statystyczne 
dotyczyły zagadnień praktyki rolniczej. Substruktury komórkowe są zbiorem 
wielu cząsteczek, organizmy — zbiorem wielu komórek, populacje — zbiorem 
wielu organizmów. Badanie tych zbiorów oparło się na nowo zdobytym na- 
rzędziu — metodach statystycznych, doskonaląc je i rozwijając. Biologia, nie 
rezygnując naturalnie z zasady przyczynowości, która była, jest i pozostanie 
podstawową i nieodzowną zasadą wszelkiego myślenia naukowego, sięgnęła 
do metod statystycznych, probabilistycznych tam wszędzie, gdzie prosta zasada 
przyczynowości wystarczyć nie mogła. 


Organizm żywy, jak zresztą cała biosfera, jest układem termodynamicznie 
otwartym, co jednoznacznie sprecyzowano na przełomie wieków. Organizm 
jest odbiorcą materii, energii, bodźców z otoczenia, przetwarza je i ze swojej 
strony oddaje otoczeniu materię, energię, sygnały. Dotyczy to zjawisk psy= 
chiczno-nerwowych i fizjologicznych, dotyczy to całych organizmów, poszcze- 
gólnych komórek, ich substruktur, ale też całych zespołów organizmów, po- 
pulacji i ich zbiorów. Z tych obserwacji biologicznych narodziła się informa- 
tyka, powstała cybernetyka. Zjawiska biologiczne można było tłumaczyć daw= 
niej tylko mechanistycznie i deterministycznie, co nie zawsze dawało się za- 
stosować. Umykały takiemu tłumaczeniu zjawiska neurofizjologiczne, zjawiska 
regulacji organizmalnej i funkcji wewnątrzkomórkowych, procesy różnicowa- 
nia i rozwoju, zawiłe przemiany środowiskowe. 


Teraz pojawił się model cybernetyczny i probabilistyczny i liczne zjawiska, 
wobec których biologia stała prawie bezradna, można było wyjaśniać za jego 
pomocą. Również i to przekształcenie nie zaszło nagle i bez podstaw. Bez Pawło- 
wa nie byłoby Wienera, a potem całej nowoczesnej neurofizjologii; bez prze- 
brzmiałych już dziś sporów między zwolennikami epigenezy i pangenezy, bez 
Beera nie byłoby dziś współczesnej embriologii; wiedza o kodzie genetycznym, 
o informacji genetycznej, jej przekazywaniu, regulacji i realizacji wyrosła 
z prac Mendla, Mieschera, Kossela, Morgana, Chargaffa, Haldane'a. 

Wiek XX dotychczas nie stworzył żadnej ogólnobiologicznej teorii na miarę 
teorii ewolucji; jest — o czym często się zapomina — kontynuacją i rozwija- 
niem biologii z przełomu XIX i XX wieku. Ale dzięki zwielokrotnieniu i uści- 
śleniu obserwacji, dzięki zaadaptowaniu modelu cybernetyczno-probabilistycz- 
nego — możliwe stało się wprost fantastyczne wzbogacenie zasobu wiedzy, 
rozszerzenie poznania na dziedziny uprzednio tylko powierzchownie przez 
naukę dotknięte, jak genetyka molekularna, nauka o regulacji wewnątrzko- 
mórkowej, organizmalnej i populacyjnej, nauka o dyferencjacji i rozwoju. 
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Nagromadzenie wielości informacji, zastosowanie nowych modeli poznaw- 
czych, dokładniejsze sformułowanie prawidłowości biologicznych wykrywa- 
nych na trzech poziomach organizacji: molekularnym, organizmalnym, środo- 
wiskowym, to zdobycze nauki podstawowej. Jakie reperkusje i jak daleko się- 
gające miał ten postęp w zastosowaniu biologii do praktyki? 


Z bardzo doniosłego, ale prostego nagromadzenia zasobu informacji oraz za- 
stosowania nowoczesnej organizacji zespołowych, kierowanych badań wyrosła 
„zielona rewolucja”, nowe, plenne odmiany pszenicy meksykańskiej i indyj- 
skiej, ryżu filipińskiego. Z poszerzenia, ale nie przekształcenia jakościowego 
naszej wiedzy wyrosły zastosowania złożonego nawożenia mineralnego, środki 
owadobójcze, grzybobójcze, chwastobójcze itp. Z tego samego źródła wywodzą 
się sposoby zwalczania chorób zakaźnych i wielu chorób niedoborowych, uczu- 
leniowych; wykorzystanie drobnoustrojów do wytwarzania witamin, amino- 
kwasów, białek. Nie oznacza to odmawiania biologii XX wieku zasług. Mu- 
simy sobie jednak zdać sprawę, że historia nauki nie dzieli się na etapy, zgodnie 
z datami rozpoczęcia nowego stulecia. Cezura między biologią klasyczną, umow- 
nie określaną tu jako XIX-wieczna, a biologią nowoczesną, równie umownie 
nazywaną tu XX-wieczną, przypada nie na rok 1899/1900, lecz na koniec lat 
dwudziestych i początek trzydziestych obecnego wieku. Podstawy naukowe 
wspomnianych wyżej osiągnięć zastosowawczych były jednak już wówczas 
sformułowane. 


Tak wielkie osiągnięcia zastosowań biologii zawdzięczamy przede wszystkim 
umasowieniu nauki i nowym zasadom organizacji badań naukowych. Antybioza 
jest dziecięciem uprzedniej epoki, a wynalazca penicyliny Fleming tkwił w niej 
w całości. Natomiast wytworzenie penicyliny na skalę przemysłową i masowe 
zastosowanie jej w lecznictwie jest wynikiem nowoczesnej, zespołowej, wielo- 
dyscyplinarnej organizacji nauki. Zespół Abrahama, Chaina i innych, którzy 
wyprodukowali penicylinę, był pierwowzorem tego typu badań. Tak jak kolej, 
samochód, elektrownia, stalownia, ba, nawet rafineria nafty są tworami nauki 
XIX-wiecznej, tylko udoskonalonymi wprost fantastycznie dzięki unowocze- 
śnieniu procesów badawczych i organizacyjnych, tak większość zastosowań bio- 
logii jest z ducha epoki, która przeminęła. 


A nowa biologia? Jakiż jest owoc jej zastosowań? Zastosowania nowej bio- 
logii, tej cybernetyczno-probabilistycznej, która zeszła aż do poziomu mole- 
kularnego i wzniosła się na poziom środowiskowy, znajdują się dopiero w trak- 
cie stawania się. Są pękającym pąkiem, blaskiem na horyzoncie, nadzieją 
i obawą. Z genetyki molekularnej, informatyki biologicznej, nauki o regulacji, 
różnicowaniu i rozwoju — przeżywających fazę bujnego rozwoju, lecz jeszcze 
nie dostarczających nowych syntez i wielkich uogólnień — wywodzi się na- 
dzieja opanowania chorób nowotworowych, złagodzenia objawów chorób wro- 
dzonych, ostatecznego zwalczenia chorób wirusowych, racjonalnego sposobu 
odżywiania. 

Stąd też kiełkuje nadzieja uzyskania możliwości szybszego modyfikowania 
właściwości genetycznych, wyzyskiwanych dla dobra człowieka, zwierząt, roślin 
i drobnoustrojów. Z tego źródła oraz z obecnie coraz szybciej rozwijającej się 
nauki o środowisku świta nadzieja, że przy współudziale biologii można bę- 
dzie — mimo rozwoju techniki i ciągle wciąż groźnej eksplozji demograficz- 
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nej — zapewnić przyszłym pokoleniom normalne, zdrowe, piękne środowisko 
życia. 

Katastrofizm jest modny. Do dobrego tonu należy teraz mówić możliwie 
dużo, choć nie zawsze w sposób przemyślany, o apokaliptycznej wizji zni- 
szczonego świata, bez roślin i zwierząt, zasnutego trującymi oparami, omy- 
wanego zatrutymi wodami-ściekami, płodzącego zatrute owoce dla miliardów 
tłoczących się zwyrodniałych istot ludzkich, których reakcje emocjonalne i my- 
ślenie sterowane będą zdalnie przez nadajniki, których właściwości genetyczne 
regulowane będą przez „inżynierów genetycznych”. Strach rodzi się z nie- 
wiedzy, rozsądek opiera się na wiedzy. 

Biolog był zawsze Kassandrą na pół etacie — ostrzegał, prosił, molestował, 
czasem groził, niekiedy wyolbrzymiał grożby, by wymóc na słuchaczach reakcję. 
Ale chyba nigdy nie był katastrofistą. To biolog pierwszy ostrzegł, że albo 
człowiek potrafi zapewnić, przy koniecznym przecież rozwoju techniki, równo- 
wagę wewnątrzorganizmalną i równowagę środowiskową, albo natura sama 
do tej równowagi wróci, ale kosztem człowieka — przez jego eliminację lub 
przez zredukowanie go z powrotem do poziomu zwierzęcia. 


Biolog pierwszy ostrzegł, że nieograniczony rozwój techniki dla samego 
rozwoju, produkcja dla produkcji są dla tej równowagi zgubne. To biolog 
pierwszy bił na alarm przeciw kulturze konsumpcji. Człowiek powstał i stał 
się tym, czym jest, dzięki temu, że pozostawił konsumpcyjny stosunek do 
świata swoim bliskim krewniakom, nadrzewnym małpom człekokształtnym, 
a sam w osobie jakiegoś Australopiteka zszedł na sawannę i podjął życie oparte 
na walce i tworzeniu. I człowiek pozostanie człowiekiem tylko pod warunkiem, 
że konsumowania, wzbogaconego lokalną utarczką o konsumowany kąsek, 
tak typowego dla człekokształtnych, nie uczyni jedynym wzorcem i celem życia. 


Człowiek może opanować, choć nie od razu i jeszcze nie teraz, nadmierny 
przyrost naturalny; przy obecnym stanie zaludnienia lub nawet parę razy 
większym może jeszcze zapewnić wyżywienie wszystkim; może ograniczyć 
dalszy, często w krajach rozwiniętych już zbędny, a nawet szkodliwy rozwój 
techniki i produkcji, może nie dopuścić, do zniszczenia środowiska i przyrody. 
Człowiek może bardzo wiele. Nie może osiągnąć tysiącletniego królestwa nie- 
bieskiego na ziemi, nie może stworzyć świata bez śmierci i cierpienia. Może jed- 
nak pozostać człowiekiem. Do osiągnięcia tego potrzebna mu jest również, i to 
nieodzownie, biologia i jej zastosowania. Ale biologia może tylko ostrzec, do- 
radzić, pomóc zrozumieć. Decyzje odpowiednie muszą podjąć ci, których spo- 
łeczeństwa do podejmowania decyzji wyznaczyły. 


Wiele z tych decyzji mogą podjąć nasze polskie władze przy naszym współ- 
udziale i pomocy. Wiele z tych decyzji musi mieć jednak charakter globalny, 
międzynarodowy. A rozsądne podejmowanie takich decyzji nie będzie możliwe 
bez odwołania się do biologii i dalszego jej rozwoju, doskonalenia obecnego 
modelu cybernetyczno-probabilistycznego i tworzenia nowych modeli, jakie 
kryje przyszłość. 

Powróćmy do książki, która stała się przyczyną tych rozważań o biologii 
XX wieku. Co mówi nam ona o nowej biologii? 

Otóż książka jest zbiorem na ogół dobrze napisanych odrębnych artykułów, 
opracowaniem encyklopedycznym, cennym i potrzebnym. Dla niefachowca, 
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którego interesuje obecny stan którejś z dyscyplin biologicznych, będzie nie- 
ocenionym źródłem rzetelnej informacji. Taka koncepcja książki jest w pełni 
uzasadniona. j 

Nieco mylący może być jednak obecny tytuł, łudzący czytelnika, że znajdzie 
w niej przeciwstawienie biologii XX wieku uprzednim epokom, że znajdzie 
jakąś krytyczną syntezę, że dowie się czegoś o miejscu i roli biologii obecnie 
i w przyszłości tak szybko i niepokojąco rozwijającego się świata. I może szko- 
da, że w książce oprócz szczegółowych opracowań, poza nielicznymi wyjątkami 
stojącymi na bardzo dobrym poziomie, nie znalazło się w dwóch bardzo gru- 


bych tomach miejsce na bardziej ogólne, a tak potrzebne refleksje. 


ANALITYCZNA 
MONOGRAFIA 


LONGIN PASTUSIAK: Stany Zjedno- 
czone a Bliski Wschód. Wyd. „Książka 
i Wiedza” 1971 r., str. 304. 


Książka Longina Pastusiaka, omawia- 
jąca źródła zainteresowania Stanów 
Zjednoczonych Bliskim Wschodem oraz 
amerykańskie intrygi i penetrację po- 
lityczno-ekonomiczną na tym obszarze 
w okresie powojennym, jest pozycją 
jak najbardziej na czasie. Po pierwsze 
dlatego, że mimo pokojowych inicjatyw 
Związku Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych najważniejsze konflik- 
towe problemy tego rejonu pozostają 
dalekie od rozwiązania, a po druzie, 
także dlatego, że aby bliżej zrozumieć 
mechanizm wydarzeń bliskowschodnich 
w ostatnich kilku latach należy prześle- 
dzić nie tylko ich przebieg w historycz- 
nej retrospekcji, lecz także tę część po- 
lityki zagranicznej czołowego mocar- 
stwa zachodniego, która nakierunkowa- 
na jest na ten właśnie obszar geogra- 
ficzny. j 

Autor, prezentując szeroko wewnętrz- 
ne I zewnętrzne czynniki rzutujące na 
wysoki stopień zainteresowania się USA 
Bliskim Wschodem, wychodzi naprze- 
ciw aktualnemu zapotrzebowaniu na- 
szego rynku czytelniczego. 


Przystępując do omówienia amery- 
kańskiej polityki wobec Bliskiego 
Wschodu, autor przedstawia kompleks 
interesów Stanów Zjednoczonych w 
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krajach arabskich, wymieniając na 
pierwszym miejscu źródła ropy nafto- 
wej, w których inwestowaniu firmy 


„amerykańskie zajmują pierwsze miej- 


sce wśród państw  kapitalistycznych. 
Przy okazji autor zwraca uwagę na 
proces wypierania przez USA z posia- 
dłości naftowych innych konkurentów 
zachodnich, przede wszystkim Anglii, 
stwierdzając, że od 1946 do 1958 r. 
udział procentowy monopoli amerykań- 
skich w kontroli zasobów ropy nafto- 
wej wzrósł o blisko 17 proc., osiągając 
łącznie 59 proc. Proces umacniania eko- 
nomicznych pozycji USA w tym rejo- 
nie szedł w parze z szybkim rozwojem 
militarnego zaangażowania się Stanów 
Zjednoczonych w poszczególnych kra- 
jach arabskich. Informując o dostawach 
wojskowych USA do tego rejonu świata, 
autor cytuje opinię J. €C. Hurewitza, 
według którego:  „„.tylko w latach 
1955—1965 Stany Zjednoczone dostar- 
czyły do 18 państw bliskowschodnich 
broni i sprzętu wojskowego na sumę 
około 5,5 mld dolarów”, w tym naj- 
więcej trzem państwom członkowskim 
CENTO, tzn. Turcji, Iranowi i Pakista- 
nowi. W tym samym okresie dostawy 
wojskowe do samego tylko Izraela ze 
strony państw zachodnich wyniosły 1,25 
mld dolarów. 


Rozdział drugi pt. Czynniki we- 
wnętrzne wpływające na kształtowanie 
polityki USA na Bliskim Wschodzie po- 
święcony jest w większości przeglądowi 
sił i wpływów żydowskiej grupy etnicz- 
nej w Stanach Zjednoczonych, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem wyjątkowej 
aktywności organizacji syjonistycznych, 


spełniających rolę „pressure group” w 
odniesieniu do administracji waszyn£g- 
tońskiej. Autor, pokazując strukturę i 
liczebność organizacji syjonistycznych, 
podkreśla ich bezkompromisowe popar- 
'cie dla ekspansjonistycznych celów po- 
lityki izraelskiej. Z rozdziału tego do- 
wiadujemy się, że spośród 6 milionów 
Amerykanów pochodzenia żydowskiego 
niespełna półtora miliona należy do 
różnych organizacji  syjonistycznych, 
których liczba sięga 60. Autor cytuje 
wypowiedź tygodnika „Newsweek”, że 
wspomniane organizacje stanowią „jed- 
ną z najbardziej efektywnych siatek 
obcego wpływu” w Stanach Zjednoczo- 
nvch, oraz informuje, że ,,..w połowie 
1964 r. senacka Komisja Spraw Zagra- 
nicznych pod przewodnictwem senato- 
ra J. Williama Fulbrighta przeprowa- 
dziła tzw. przesłuchania w sprawie 
ruchu syjonistycznego (w ramach ba- 
dania działalności różnych obcych a- 
gentur)'”. Dokonując przeglądu szere- 
gu organizacji syjonistycznych i pre- 
zentując dane odnoszące się do żydow- 
skiej grupy etnicznej, autor eksponuje 
+*akże olbrzymie kwoty finansowe na- 
pływające do Izraela z tych środowisk. 


W tvm samym rozdziale autor poda- 
ie informację o arabskiej grupie etnicz- 
nej w USA, której liczba ma sięgać 
400 tys. osób, oraz o organizacjach ma- 
jących biegunowo różne od organizacji 
svjonistycznych spojrzenie na problemy 
bliskowschodnie, m. in. organizacje A- 
merykańscy Przyjaciele Środkowego 
Wschodu i Obywatelski Komitet do 
spraw Polityki Amerykańskiej na Bli- 
skim Wschodzie. 


Kolejny rozdział informuje obszer- 
nie o rozwoju wydarzeń politycznych 
pu drugiej wojnie światowej. głównie 
w USĄ., które doprowadziły do powsta- 
nia państwa [Izrael w maju 1948 r. 
Podstawowym wątkiem w tym rozdzia- 
le jest kształtowanie się sprzyjającej 
powstaniu Izraela atmosfery politycz- 
nej w kierowniczych kołach Stanów 
Zjednoczonych podczas sprawowania 
władzy przez dwie administracje pre- 
zydentów Roosevelta i Trumana, jak 
również polityczne, militarne i ekono- 
miczne wspomaganie przez rząd USA 
nowo powstałego państwa izraelskiego. 
Autor wyjaśnia, dysponując bogatym 
zestawem faktów, pod jaką to ogromną 
presją ze strony amerykańskich kół sy» 
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jonistycznych kształtowała się ta pozy- 
tywna politycznie atmosfera w kierow- 
nictwie Stanów Zjednoczonych. Z dru- 
giej strony ukazane jest szerokie tło 
ówczesnej sytuacji politycznej na Bli- 
skim Wschodzie, działalność ONZ w 
stosunku do kwestii palestyńskiej oraz 
konstruktywne stanowisko Związku 
Radzieckiego, który był od samego po- 
czątku rzecznikiem sprawiedliwego u- 
regulowania problemu palestyńskiego. 


Interesująco przedstawiono stosunko- 
wo mało znany okres od powstania I- 
zraela aż do jego agresji na Egipt w 
1956 r., przy czym w sposób precvzyj- 
ny ukazana została bynajmniej nieba- 
gatelna rola, jaką odegrały Stany Zjed- 
noczone w przygotowaniu tej agresji. 
Jak wiadomo, początek lat pięćdziesią- 
tych był okresem ożywionej zimnowo- 
jennej działalności Stanów Zjednoczo- 
nvch, które usiłowały w tym czasie 
zmontować m. in. również na Bliskim 
Wschodzie antyradziecki blok militar- 
ny, nakłaniając do uczestnictwa w nim 
wszystkie kraje arabskie, przy jedno- 
czesnym prowadzeniu polityki fawory- 
zowania Izraela. W udokumentowanej 
formie autor prezentuje całokształt ma- 
chinacji mocarstw  imperialistvcznych 
wobec Egiptu, próby przechwycenia 
kontroli nad Kanałem Sueskim przez 
te mocarstwa, które popierano akcjami 
szantażu w stosunku do Egiptu. Oma- 
wiając agresję na Egipt, autor eksponu- 
je zdecydowane stanowisko Zwiazku 
Radzieckiego. które łącznie z energicz- 
ną akcją podjętą przez ONZ oraz oba- 
wą Stanów Zjednoczonych przed skom- 
promitowaniem się w oczach krajów a- 
froazjatyckich przyczyniły się do f:a- 
Ska celów tej agregSji. 


W dwóch kolejnych rozdziałach autor 
omawia okres od kompromitacji kolo= 
nializmu anglo-francuskiego spowodo- 
wanej wojną w 1956 r.. przez tzw. dok- 
trynę Eisenhowera łącznie z agresją 
czerwcową Izraela w 1967 r. Pisząc o 
tej doktrynie, zapoczątkowanej w stvcz- 
niu 1957 r., której zasadniczym celem 
bvło przeciwdziałanie wzrostowi wpły- 
wów państw socjalistycznych przez 
szerokie udzielanie pomocy militarnej 
państwom Bliskiego Wschodu oraz skie- 
rowanie sił zbrojnych USA do tvch 
państw, które „poproszą o to. walcząc 
z otwartą agresją ze strony jakiegokol- 
wiek kraju kontrolowanego przez mię= 
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dzynarodowy komunizm”, autor egzem- 
plifikuje jej realizację, której wyrazem 


była interwencja zbrojna Stanów Zjed-. 
noczonych w lecie 1958 r. w Libanie. 


Odrębny rozdział dotyczy polityki -a- 
merykańskiej t roli USA w wojnie 
czerwcowej 1967 r. oraz stanowiska za- 
jętego przez to państwo wobec proble- 
mu zagarniętych przez Izrael ziem a- 
rabskich i pomocy wojskowej dla Izra- 
ela. Na marginesie poparcia udzielane- 
go przez USA Izraelowi, autor cytuje 
opinię b. ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych w Kairze w 1967 r., Richarda 
H. Nolte, zgodnie z którą: „Jedno- 
stronne poparcie Stanów Zjednoczonych 
dla Izraela i ogromna prywatna pomoc 
Amerykanów dla tego państwa przed- 
stawiły USA w oczach Arabów jako 
przywódcę syjonizmu, mimo wysiłków 
reprezentantów USA, którzy starali się 
być bardzo zrównoważeni”. 

W książce znajduje się również roz- 


dział, przedstawiający okres prezyden- 
tury Nixona i kontynuacji przez niego 
proizraelskiego kierunku w polityce 
zagranicznej USA. Jednocześnie autor 
zwraca uwagę, że bojąc się utraty wpły- 
wów politycznych w świecie arabskim, 
co odbiłoby się w określony sposób na 
interesach ekonomicznych USA w tym 
rejonie, Nixon usiłuje prowadzić polity- 
kę przyjaznych gestów w stosunku do 
państw arabskich, zachowując jednak 
politykę militarno-gospodarczego po- 
parcia wyłącznie dla Izraela. 

Z dotychczasowej relacji książki wy- 
nika, że zawarte w niej bogate informa- 
cje zasługują na uwagę nie tylko osób 
interesujących się na co dzień proble- 
matyką bliskowschodnią czy amerykań- 
ską polityką zagraniczną, lecz także i 
tych czytelników, którzy pragną poznać 
aktualia polityczne. 


ANDRZEJ LŁARSKI 


CENNA INICJATYWA 


Warszawa — Lewa Podmiejska 1942— 
1945. Z walk PPR, GL—AL. Praca 
zbiorowa pod redakcją TADEUSZA 
PIETRZAKA. Wyd. MON 1971, str. 731. 


Dla formowania się rewolucyjnego, 
lewicowego podziemia w latach oku- 
pacji, podmiejskie okolice Warszawy 
miały doniosłe i wyjątkowe znacze- 
nie. Zanim powstała Polska Partia Ro- 
botnicza, istniały tu wszystkie te 
warunki, które mogły jej zapewnić 
mocne oparcie i umożliwić szybki roz- 
wój ruchu. Uprzemysłowione miastecz- 
«a, zwłaszcza te położone między War- 
„zawą a Żyrarcowem, s.anowiły duże 
skupiska proletariatu. Bezpośrednia 
bliskość największego ośrodka politycz- 
nego kraju sprawiała. iż społeczna ich 
aktywność była wyjątkowo wysoka i 


były bądź tradycyjnie związane z ko-. 


munizmem, bądź podatne na jego od- 
działywanie. Osady i miasteczka pod- 
warszawskie połączone kolejkami do- 
jazdowymi pozwalały wielu ludziom tam 
mieszkającym pracować w stolicy i sta- 
nowiły z nią jeden organizm społeczny. 


158 


Dla pracy konspiracyjnej była to oko- 
liczność bardzo istotna. Już w pierw- 
szych miesiącach okupacji wielu byłych 
członków KPP poczęło organizować 
grupy stawiające sobie za cel odrodze- 
nie ruchu komunistycznego w Polsce. 

Kiedy w grudniu 1941 r. w Wiązownej 
pod Warszawą wylądowała Grupa Ini- 
cjatywna PPR z Marcelim Nowotką na: 
czele, działały już organizacje, takie jak: 
Związek Walki Wyzwoleńczej, Rewolu- 
cyjne Rady Robotniczo-Chłopskie („Młot 
i Sierp”), Stowarzyszenie Przyjaciół 
ZSRR, „Proletariusz”. Wykorzystanie 
ich powiązań organizacyjnych, ich kon- 
taktów z licznymi środowiskami pozwo- 
liło twórcom Polskiej Partii Robotniczej 
na szybkie uformowanie zwartych o- 
środxów koaspiracji i poszezenie ud- 
dziarywania na sporeczeństwo, wbrew 
kontrakcji wszystkich ugrupowań obo-. 
zu londyńskiego. 

W atmosferze stworzonej z Jednej 
strony przez terror hitlerowski, z dru- 
giej przez powszechną wolę walki z 
okupantem, czyn zbrojny stawał się nie 
tylko najbliższym z celów partii, ale 
także najlepszym z jej środków propa- 
gandy. | 

Zurbanizowane okolice Warszawy, 
gęsto zaludnione i pozbawione nieomal- 


że wielkich masywów leśnych, obsadzo- 
ne silnymi garnizonami wojska i po- 
licji były dla działań partyzanckich te- 
renem zdecydowanie niedogodnym. Z 
drugiej strony akcja zbrojna tu właśnie 
przynosić musiała najlepsze rezultaty. 
Warszawa była największym węzłem 
komunikacyjnym kraju, przez nią wio- 
dły najkrótsze drogi łączące ośrodki 
przemysłowe Niemiec z korpusami 
Wehrmachtu walczącymi na froncie 
wschodnim. Każdy wreszcie akt sabo- 
tażu i każda akcja zbrojna dokonana 
w tym rejonie docierała do wiadomo- 
ści publicznej, poruszała Warszawę, a 
w konsekwencji cały kraj. Bliskość o- 
środka kierowniczego sprawiała, że te- 
reny podmiejskie spełniały rolę swego 
rodzaju poligonu doświadczalnego w 
wypracowaniu form walki zbrojnej. 

Pokonanie wyjątkowo licznych prze- 
ciwności, w nasilaniu na zapleczu War- 
szawy akcji zbrojnych wymagało wiel- 
kich uzdolnień organizacyjnych, kon- 
spiratorskich kwalifikacji i od każdego 
członka partii i żołnierza GL—AL go- 
towości poniesienia w każdej chwili 
najwyższej ofiary. 

Jeszcze w strukturze organizacyjnej 
KPP podmiejskie okolice prawobrzeż- 
nej Warszawy nosiły nazwę Prawej 
Podmiejskiej, okolice Warszawy lewo- 
brzeżnej — Lewej Podmiejskiej. W naj- 
wcześniejszej fazie formowania się Pol- 
skiej Partii Robotniczej, w lutym 1942 r., 
powstał okręg Warszawa—Lewa Pod- 
miejska. Obejmował takie dzielnice i 
powiaty jak: Pruszków, Żyrardów, Gró- 
jec, Sochaczew, Łowicz, Drzewica, 
Skierniewice, Rawa Mazowiecka. 


Wydana przez Wydawnictwo MON 
pod redakcją Tadeusza Pietrzaka książ- 
ka „Warszawa — Lewa Podmiejska 
1942—1945” jest wspólnvm dziełem wie- 
lu ludzi i instytucji (Warszawski Ko- 
mitet Wojewódzki PzPR, Wojskowy 
Instytut Historyczny, Zarząd Okręgu 
Warszawskiego ZBoWiD, Mazowiecki O- 
środek Badań Naukowych), łączącym o- 
pracowania syntetyczne ze  szkicami 
pamiętnikarskimi, a rozległość zamysłu 
ze skrupulatnym zebraniem i zweryfi- 
kowaniem epizodów. Teksty, różne w 
formie i zakresie tematycznym, świado- 
mie dobrane i zestawione, dają całość 
logicznie skomponowaną i. mimo wiel- 
kich rozmiarów książki (731 str.), zwar- 
tą. Zmierza ona do wiernego odtworze- 
nia różnorodnego 1 skomplikowanego 
procesu formowania i rozwoju PPR na 
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tym ważnym obszarze działania, proble- 
mów, jakie musiała ona rozwiązywać, 
organizując walkę zbrojną, a następnie 
konspiracyjne rady narodowe. 

aNiniejsza publikacja — czytamy w 
przedmowie Komitetu Redakcyjnego — 
jest rezultatem wysiłku zbiorowego hi- 
storyków i działaczy partyjnych. Przy- 
pomina wydarzenia z bolesnych lat o- 
kupacji hitlerowskiej na ziemiach za- 
chodniego Mazowsza. Bodźcem do pow- 
stania publikacji była sesja popularno- 
naukowa, która odbyła się 13 i 14 wrze- 
śnia 1968 r. w Sochaczewie. Omówiono 
wówczas działalność PPR i jej forma- 
cji wojskowych GL—AL, a także in- 
nych lewicowych organizacji antyfaszy- 
stowskich. Na wspomnianej sesji wielu 
dyskutantów wskazywało na koniecz- 
ność wydania książki o walce PPR, 
GL—AL i ZWM z hitlerowskim oku- 
pantem w mało dotąd znanym Okręgu 
Warszawą — Lewa Podmiejska. 

Okręg, niegdyś jeden z pierwszych 
ośrodków ruchu, istotnie stał się mało 
znany. Pamięć odchodziła wraz z ludź- 
mi, wspominki rozproszone w różnych 
publikacjach na co dzień są trudno do- 
stępne. 

„Warszawa — Lewa Podmiejska...” jest 
próbą zgromadzenia w jednej książce 
całej dostępnej wiedzy na temat dzia- 
łalności politycznej i zbrojnej lewico- 
wego podziemia na obszarze zachodnie- 
go Mazowsza. 


Autorzy opracowali naukowo doku- 
menty przechowywane w archiwach 3 
zbadali liczne relacje, zebrane od świad- 
«ów i uczestników wydarzeń, dokonali 
weryfikacji faktów i okoliczności, usta- 
Lli czyny i rolę wielu, często nieżyją- 
cych już i nierzadko zapomnianych lu- 
dzi. 

Książka składa się z trzech części. 
W pierwszej znajdujemy 17 rozpraw, 
studiów, artykułów naukowych, które 
w sumie dają historiograficzną rekon- 
strukcję interesujących nas zdarzeń. 
Mamy więc otwierający książkę szkic 
Tadeusza Pietrzaka pt. „Polska Partia 
Robotnicza w Okręgu Warszawa—Lewa 
Podmiejska”, będący pierwszą poważ- 
niejszą próbą pełnego. syntetycznego o- 
pracowania tematu. Wykorzystuiąc ist- 
niejące publikacje, jak też nie uwzględ- 
nione w nich źródła, autor dał możli- 
wie pełny opis powstawania pierwszych 
komórek partii na interesującym go ob- 
szarze, ich organizacyjny i ilościowy 
rozwój, przedstawił przebieg działań 
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zbrojnych przeciwko okupantowi i roz- 
przestrzenianiu się politycznych wpły- 
wów PPR. Schematy graficzne, szkice 
i mapy ułatwiają czytelnikowi orienta- 
cję w problemach. 

Benon Dymek i Bogdan Kobuszewski 
są autorami opracowania pt. „Zarys 
działalności organizacyjno-bojowej GL.- 
-AL w okręgu Warszawa — Lewa Pod- 
miejska”. I tu mamy do czynienia z po- 
ważnym postępem w badaniach nad 
tematem, zwłaszcza gdy chodzi o uści- 
ślenie danych co do obsady personal- 
nej, struktury i organizacji dowodzenia 
formacjami wojskowymi, nad ich osiąg- 
nięciami w akcjach bojowych i działa- 
niach partyzanckich. 

Bogdan Kobuszewski jest ponadto au- 
torem wchodzącego do zbioru szkicu: 
„Dywersja kolejowa na terenie lewo- 
brzeżnej części dystryktu warszawskie- 
go w świetle dokumentów okupanta 
(styczeń 1943 r. — czerwiec 1944 r.), 
Benon Dymek zaś artykułu pt. „Kon- 
spiracyjne rady narodowe Mazowsza 
zachodniego”. 

W zbiorze znajdujemy ciekawy arty- 
kuł Władysława Ważniewskiego, który 
w oparciu o polskie i niemieckie doku- 
menty opisuje: „Zbrodnie hitlerowskie 
na Mazowszu zachodnim w _ latach 
1939—]1945, artykuł Bogdana Hille- 
brandta pt. „Związek Walki Młodych 
w Okręgu Warszawa — Iewa Podmiej- 
ska”, a także opracowania Krystyny 
Marczewskiej: „Działalność PPR, GI-- 
-AL w Żyrardowie”, Eugeniusza Wa- 
cławskiego: „Powstanie i rozwój PPR, 
GL—AL w powiecie błońskim” — i wie- 
le innych poświęconych działalności w 
poszczególnych powiatach lub dziejom 
określonych oddziałów partyzanckich. 

Część II książki, to relacje i wspom- 
nienia. Otwiera ją Marian Barvła ps. 
„Bartek”, jeden z czołowych działaczy 
partii tamtego okresu, wspomnieniami 


ze swej pracy w „Obwodzie Warszaw- 
skim PPR i GL—AL", zwraca uwagę 
relacja Franciszka Ciastka ps. „Owi- 
jacz” — organizatora pierwszego od- 
działu partyzanckiego w okręgu, Stani- 
sława Gacia — legendarnego „Kuby”, 
dowódcy oddziału GL im. Kazimierza 
Pułaskiego... 

W sumie ponad pięćdziesiąt wspom- 
nień ludzi znanych lub nieznanych szer- 
szemu ogółowi, którzy w sposób pełen 
prostoty opisują zdarzenia tak drama- 
tyczne i dni tak pełne napięcia, iż au- 
torzy nastawieni na epatowanie czy- 
telników sensacją mogliby skompono- 
wać z zawartego tu materiału wiele 
filmów, a zarazem także całą epopeję... 

Część III książki to „Noty biogra- 
ficzne”. będące właściwie słownikiem 
biograficznym działaczy PPR czynnych 
na terenie Okręgu i żołnierzy GL—AL 
oraz kronika i bibliografia. Wreszcie — 
indeks nazwisk i pseudonimów oraz in- 
deks nazw geograficznych. 

W sumie dążenie twórców książki 
do odtworzenia dziejów partii i czy- 
nów ludzi, klimatu epoki, zbilanso- 
wania dokonań i poniesionych ofiar, do 
zamkniecia w dziele całej rzeczywisto- 
Ści, w jakiej działała partia w tamtych 
latach na tamtych terenach — uwień- 
czone zostało sukcesem. Wydanie książ- 
ki wieńczy trud autorów, ale zarazem 
— wydaje się — jest sugestią. 

Nauka nie zrekonstruowała jeszcze 
całego dorobku PPR, wiele rozdziałów 
jej historii nie zostało napisanych. 

Za inicjatywą Warszawskiego Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR pójdą — 
miejmy nadzieję — wszystkie komitety 
wojewódzkie. które mają przecież po 
temu wszystkie niezbędne możliwoścj. 
Podobne monografie należy poświęcić 
wszystkim okręgom partii. 

MARIAN MALINOWSKI 


SYSTEM ORGANIZACJI 
SPOŁECZEŃSTWA 


Organizacja społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Polsce. Opracowanie zbiorowe 
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pod redakcją ADAMA ŁOPATKI, wyd. 
II poprawione, PWN 1971, str. 329. 


Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
wznowiło pracę zbiorową pod redakcją 
prof. dra Adama Łopatki pt. Organi- 
zacja społeczeństwa socjalistycznego w 
Polsce. Książka ta jest plonem wielo- 


letnich wysiłków autorów poznańskie- 
go ośrodka naukowego, grupującego Się 
wokół Zakładu Teorii Panstwa i Pra- 
wa oraz Instvtutu Nauk Politvcznych 
UAM. Ostatnie jej wydanie, znacznie 
udoskonalone, w którym wykorzystane 
zostały uwagi i opinie czytelników, sta- 
ło się ważnym wydarzeniem w pol- 
skim  czasopiśmiennictwie  społeczno- 
-politvcznym. 

Cvtowana ksiażka jest przeznaczona 
dla studentów wydziałów prawa. Ze 
względu jednak na swą problematvkę 
wykracza ona szeroko poza ramy dv- 
daktyki uczelnianej. wyznaczone jej 
przez autorów. Sianowi ona pozycję. 
śtiura zwraca na siebie uwagę partvj- 
nego frontu ideologicznego oraz ośrod- 
ków ideowo-wychowawczego oddziały- 
wania w kraju. 

Ksiażkę Organizacja społeczeństwa 
socjalistuczneygo w Polsce można re- 
komendować jako lekturę pożyteczną 
i wysoce kształcacą wszystkim uczest- 
nikom oświaty politycznej, a zwłaszcza 
uczestnikom szkolenia ideologicznego w 
naszej partii. Będzie to niewatpliwie 
podstawowe kompendium wiedzy dla 
słuchaczy niektórych kierunków wie- 
czorowych uniwersvtetów marksizmu- 
-leninizmu. wieczorowych szkół aktvwu 
oraz zespołów samokształceniowvch i 
grup problemowych w masowvm Szko- 
leniu partvjnvm. podejmujących tema- 
tyvkę wiedzy o partii i państwie. Zasłu- 
gą autorów działających pod kierun- 
kiem prof. dra A. Łopatki jest przede 
wszystkim to. że napisali pracę zawie- 
rajucą całościowe ujęcie problematyki 
organizacji społeczenstwa socjalistvcz- 
nego. pracę harmonijnie łączącą nurt 
teoretyczny z praktyką funkcjonowania 
systemu organizacji społeczeństwa So- 
cjalistycznego w Polsce. 


Wychodząc z tradycyjnego ujęcia so- 
cjologii stosunków politycznych, auto- 
rzy książki w sposób svstematvczny 
przedstawili — eszemplifikując tę pre- 
zentację obfitym materiałem — svstem 
organizacji społeczeństwa. svstem dyv- 
ktaturv proletariatu. W szesnastu roz- 
działach książki zawarte są dosyć 
szerokie informacje © partii. orga- 
nach władzy, organizacjach społecz- 
nych charaktervstycznych dla okre- 
Ślonego svstemu. Jest to więc niezastą- 
pione poniekąd dla każdego działa- 


cza partyjnego i społecznego kompen- 


Nowe Drogi — 11 


Recenzje 


dium wiedzy o tvm. jak zorganizowane 
jest i jak funkcjonuje budujące Sso- 
cjalizm Sspołeczenstwo polskie. Mimo 
zrozumiałego ze względu na główne 
przeznaczenie pewnego formalistvczne- 
go potraktowania tematyki, odnoszace- 
go się nade wszystko do stosunków 
między państwem a wszystkimi elemen- 
tami systemu organizacji społeczeństwa, 
książka svgnalizuje wyraźnie wiele 
ważkich problemów . dyskusyjnych. 
Wbrew powierzchownemu wrażeniu nie 
cechuje jej płaski empirvzm. Charakte- 
rvstvczna jest tu szeroka gama teore- 
tvcznych rozważań. czesto kontrower- 
svjnvch, głebokie analizv zjawisk spo- 
łecznych naszego Życia. krytyczne oce- 
nv i propozycje rozwiązań. 

Autorzy ze znawstwem posługują się 
materiałem porównawczym  odnoszą- 
cym się zarówno do historii, jak i do 
doświadczeń współczesności niektórych 
krajów socjalistycznych. Uwvdatnia to 
stawiane problemy i pomaga w ich zro- 
zumieniu. 


Obok dvdaktvczno-informacvjnego 
watku, omawiana ksiażka zawiera bo- 
gatą część  teoretvczna.  Teoretvczna 
tkanka pracv jest szczegolnie ważka po- 
litvcznie. Wiąże sie ona z problematvką 
kierowniczej roli partii, rozwojem 
współczesnego systemu partvjnego w 
Polsce, perspektywami rozwojowvmi 
panstwa socjalistycznego, rolą samo- 
rządności społecznej, demokracją So- 
cjalistyczną oraz rolą informacji w or- 
ganizacji i życiu społeczeństwa. 

Najistotniejszym bodaj walorem ideo- 
logicznym ksiażki tak w nurcie opiso- 
wym, jak i teoretycznym jest to. że do- 
starcza przekonujacych argumentów 0 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, 
prezentuje istotę odmienności struktu- 
ry socjalistvcznego i kapitalistycznego 
społeczeństwa. System funkcjonowania 
społeczeństwa socjalistvcznego manite- 
stuje już dzisiaj dowodnie swoja wvż- 
szość moralną i społeczną nad kapitaliz= 
mem. Tkwią w nim bowiem niewv- 
czerpane zródła aktywności społecznej, 
wyzwalające społeczne dażenia i aspira= 
cje. by stosunki między ludźmi układać 
na zasadach socialistvwcznego humani- 
zmu. by troska o państwo. o wspólne 
dobro, stała się powszechnym udziałem 
obywateli socjaiistvcznego społeczeń= 
stwa. 

Przedstawiając taki obraz i takie ten- 
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dencje rozwoju, recenzowana książka 
stanowi ważny oręż w ręku działacza 
politycznego. 

Autorzy opracowania piszą o syste- 
mie organizacji polskiego społeczeństwa 
socjalistycznego, o jego swoistych, nie- 
raz oryginalnych przejawach. Podkre- 
ślają przy tym uniwersalny char::!:ter 
owej organizacji, te wszystkie jej wła- 
ściwości, które wynikają z nauki mark- 
sistowsko-leninowskiej i stanowią na 
polskim gruncie twórcze jej zastosowa- 
nie. 


Pośród wszystkich rozdziałów pracy 
na szczególną uwagę zasługują te, które 
są niejako jej jądrem ideologicznym, 
a więc rozdziały System mpartyjny w 
PRL, Kierownicza rola PZPR wobec 
państwa oraz Rola państwa w systemie 
organizacji społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Problematyka kierowniczej roli 
partii komunistycznej w budownictwie 
socjalistycznym, walka z  rewizjoni- 
stycznymi i dogmatycznymi jej inter- 
pretacjami należy dzisiaj do najważ- 
niejszych zagadnień teorii i praktyki 
marksizmu-leninizmu. 

Wiodąca rola partii jest generalną za- 
sadą budownictwa socjalistycznego. Bez 
niej proces rozwoju społeczeństwa nie 
może być pomyślnie sterowanv ku so- 
cjalizmowi. Zrozumienie tej prawdy, tej 
fundamentalnej zasady teoretycznej i 
praktycznej stanowi potrzebę ideowo- 
-wyvchowawczą. Ogromną pomocą może 
tu być recenzowana publikacja. 


Na tle historycznego rozwoju partii 
politycznych, którvch powstanie wynika 
z określonego etapu rozwoju ludzkiej 
cywilizacji, autorzy przedstawiają gene- 
zę partii marksistowsko-leninowskiej, 
rysują jej zasadniczo inną jakość ideo- 
wo=programową i organizacyjną. Wyni- 
ka ona z rzeczywistej roli klasy robotni- 
czej w życiu narodu. Zaletą pracy jest 
potraktowanie kierowniczej roli partii 
w kontekście jej miejsca w svstemie 
dyktatury proletariatu określonej jako 
całość instytucji i organizacji, przy któ- 
rych pomocy klasa robotnicza sprawuje 
władzę. 

W tym svstemie obok partii marksi- 
stowsko-leninowskich i stronnictw po- 
litycznych akceptujacych marksistow= 
ską ideologię znajdują się związki za- 
wodowe i organizacje młodzieżowe Ści- 
śle związane z partią. Dlatego też pro- 
blematyce tej poświęcone są oddzielne 
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rozdziały książki (rozdz. IX i X). Do- 
starczają one cennego materiału o roz- 
woju ruchu młodzieżowego i związko- 
wego w Polsce, o ich działalności i fun- 
kcjach, o przejmowaniu przez nie od 
państwa pewnych zadań społecznych. 

Godne uwagi są rozdziały książki po- 
święcone problematyce organizacji i 
stowarzyszeń społecznych (rozdz. XII). 
Autorzy omawiają genezę i rodzaje or- 
ganizacji społecznych, ich zakres i dzia- 
łalność, stwierdzając, że wielość orga- 
nizacji społecznych, ich aktywność wy- 
raża bogactwo treści i form demo- 
kracji socjalistycznej, wzrastającej fun- 
kcji i roli samorządności społecznej. 
Znajdujemy tutaj informacje m. in. o 
takich organizacjach, jak Liga Kobiet, 
kółka rolnicze, Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej, Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację. 


Oddzielny rozdział poświęcony jest 
organizacjom postępowym katolików 
(rozdz. XIII). Znajdujemy tutaj charak- 
terystykę stowarzyszenia „PAX” 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Spo- 
łecznego oraz klubów inteligencji kato- 
lickiej. Działalność partii, stronnictw 
politycznych. organów władzy pań- 
stwowej i organizacji społecznych inte- 
gruje się w programie FJN. Jemu po- 
święcony jest oddzielny rozdział, w któ- 
rym omówiono m. in. etapy historyczne 
rozwoju frontu, strukturę organizacyj- 
ną i rolę ustrojową. 

Wychodząc z założenia, że w skład 
systemu organizacji społeczeństwa So- 
cjalistycznego, w którvm wiodącą rolę 
odgrywa partia, wchodzą wszystkie le- 
galnie istniejące organizacje obywateli, 
również takie, które nie mają na celu 
organizowania ludności do udziału w 
budownictwie socjalistycznym, autorzy 
opracowania przeznaczyli specjalny roz- 
dział na omówienie zwiazków wyzna- 
niowych w Polsce. Czytelnik znajdzie 
tutaj wiele istotnych informacji oraz 
omówienie kardynalnych zasad poli- 
tyki wyznaniowej naszego ludowego 
państwa i zasady rozdziału kościoła od 
państwa. gwarancji ustrojowych wol- 
ności sumienia i wyznania itp. Uzupeł- 
niają to informacje na temat położenia 
kościoła katolickiego i innych wyznań 
w PRL. W książce akcentowana jest 
praktyka żywej więzi partii z klasą ro- 
botniczą, z całym społeczeństwem. 

System organizacji społeczeństwa So- 
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cjalistycznego jest bowiem tylko wó- 
wczas żywym, pulsującym, a nie sfor= 
malizowanym mechanizmem, kiedy par- 
tia sprawująca w nim wiodącą rolę u- 
trzymuje codzienną więź ze społeczeń- 
stwem, jeśli inspiruje jego aktywność, 
kształtuje świadomość odpowiadającą 
aktualnym i perspektywicznym potrze- 
bom społeczno-cywilizacyjnym. 


W tym kontekście wymagałyby może 
mocniejszego zaakcentowania i teore- 
tycznego pogłębienia problemy jedno- 
Ści praw i obowiązków obywateli oraz 
zagadnienia dialektycznej jedności roz- 
woju demokracji i wzrostu dyscypliny, 
a także przygotowania obvwatela do 
świadomego udziału w ulepszaniu sy- 
stemu funkcjonowania demokracji so- 
cjalistycznej. 
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Reasumując można stwierdzić, że 
książka pod redakcją prof. A. Łopatki 
Organizacja społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Polsce jest pozycją niezwykle 
cenną, a zarazem pomocną w pracy 
ideologiczno-szkoleniowej w partii. 

Należy sądzić, że kolejne nowe wyda- 
nie książki uwzględni także teoretycz- 
ny dorobek VI Zjazdu PZPR. Dotyczy 
to zwłaszcza doniosłej teoretycznie pro- 
blematyki relacji partia-państwo, dal- 
szego rozwoju form demokracji socjali- 
stycznej, pojmowanej w śŚcisłym związ- 
ku z koniecznością umacniania dyscy- 
pliny, roli samorządu społecznego i za- 
gadnień doskonalenia socjalistycznego 
porządku prawnego. 


WIESŁAW NAWRATOWICZ 


PROBLEMY GOSPODARKI 
PRZESTRZENNEJ 


T. MRZYGŁÓD: Przestrzenne zagospo- 
darowanie Polski. Seria: Rozwój i 
funkcjonowanie gospodarki ' Polski, 
PWE 1971 r., str. 295. 


Poniższe uwagi są już kolejną pre- 
zentacją na łamach „Nowych Dróg” se- 
riji wvdawniczej PWE — Rozwój i funk- 
cjonowanie gospodarki Polski — poświę- 
conej głównym kierunkom rozwoju i 
unowocześniania naszej gospodarki oraz 
podstawowym czynnikom wzrostu pro- 
dukcji i zmianom w metodach plano- 
wania i zarządzania sferą ekonomiczną. 
Poszczególne pozycje serii, których au- 
torami są znani teoretycy i praktycy 
gospodarczy, stanowią interesujące pró- 
bv oświetlania złożonych problemów 
teorii ekonomii i polityki gospodarczej 
i przeznaczone są — jak głosi notka 
redakcyjna na obwolucie książek tej 
serii — dla szerokiego grona czytelni- 
ków, głównie działaczy i praktyków go- 
spodarczych. 

Uwagę czytelników pragniemy zwró- 
cić tym razem na pracę Tadeusza Mrzy*= 
głoda, prezentującą dotychczasowy stan 
badań oraz główne koncepcje i kierun- 
ki polityki społeczno-gospodarczej w 


sferze przestrzennego zagospodarowy- 
wania kraju, jako na pozycję wnoszącą 
istotny wkład do powszechnych aktual- 
nie rozważań nad perspektywicznymi 
kierunkami rozwoju naszego kraju, a 
ujmującej problem w sposób, który 
mimo niezwykle dużego znaczenia oraz 
niewątpliwych profesjonalnych osiąg- 
nięć w tej dziedzinie, znajduje na ra- 
zie niewiele miejsca w dyskusjach o 
charakterze publicznym. Tymczasem 
wymagania teorii przestrzennego roz- 
mieszczenia sił wytwórczych wprowa- 
dzić mogą istotne korekty w długofa- 
lowych kierunkach rozwojowych, a 
ponadto, jak twierdzi cytowany w oma- 
wianej książce czołowy polski przedsta- 
wiciel tej dziedziny wiedzy, prof. K. Se- 
comski ,,...struktura przestrzenna gospo- 
darki narodowej, a więc skoordynowa- 
ny rozwój poszczególnych regionów i 
całego kraju, wywiera znaczny wpływ 
na uzyskanie przyspieszonego tempa 
wzrostu gospodarczego i jego optymali- 
zacji”. 

Podstawowym czynnikiem określają- 
cym dotychczasowy powojenny rozwój 
poszczególnych regionów naszego kra- 
ju było tempo i kierunki rozbudowy 
przemysłu. Zmianv w przestrzennym 
rozmieszczeniu produkcji przemysłowej 
wprowadziły najistotniejsze zmiany na 
mapie gospodarczej Polski. Skompliko- 
wane natomiast i wielowymiarowe, bo 
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biorące pod uwagę zarówno kryteria 
"czysto ekonomiczne, jak i różnego ro- 
dzaju wymagania społeczne. zasady lo- 
kalizacji przemysłu, zmienne ponadto 
w różnych okresach, stawały się przy- 
czyną różnorodnych, a często i sprzecz- 
nych tendencji. skłaniających zarówno 
do Koncentracji przemysłu w istnieją- 
cych okręgach przemysłowych, jak i 
deglomeracji dużych miast, tworzenia 
nowych okręgów przemysłowych oraz 
aktywizacji rejonów wyraźnie zacofa- 
nych, o znacznych nadwyvżkach siły ro- 
boczej. W sumie — jak stwierdza T. 
Mrzygłód — największe zmiany na ma- 
pie gospodarczej zaszły w wvniku two- 
rzenia i rozwoju nowych okręgów prze- 
mysłowych. co w istotny sposób zmniej- 
szyło dysproporcje w regionalnym roz- 
mieszczeniu przemysłu. Prócz niewąt- 
pliwych zalet tego zjawiska, autor 
zwraca jednak uwagę na niesłuszność 
tendencji do uprzemysławiania każdej 
jednostki osadniczej, mimo że opierały 
się one na słusznvn w zasadzie spo- 
strzeżeniu co do decvdującej roli in- 
dustrializacji we wzroście stopy życio- 
wej ludności danego rejonu. 

Szybkiemu tempu uprzemysłowienia 
kraju towarzyszyły również szybkie 
procesy urbanizacyjne. Świadczy o tvm 
fakt, że w okresie powojennym cały 
przyrost ludności wchłonięty został 
przez miasta, w których liczba mie- 
szkańców wzrosła w latach 1947—1968 
o 100 proc. 


Urbanizacja kraju wykazała. zdaniem 
autora, następujace cechy charaktery- 
styczne (str. 103. 104): 


— Szybki wzrost urbanizacji na za- 
pleczu Górnoślaskiego Okregu Przemy- 
słowego i dużych miast, 


— szybki wzrost liczby mieszkańców 
miast. które stały się ośrodkami prze- 
mysłov'"mi, 

— szybszy niż średnio w kraju wzrost 
ludności miast w regionach koszaliń- 
skim, zielonogórskim. lubelskim, kiele- 
ckim. opolskim, rzeszowskim, szczeciń- 
skim i białostockim, 

— stosunkowo powolny przebieg ur- 
banizacji okregów łódzkiego, poznań- 
skiego oraz bydgoskiego. 

Poza tym przy dość wyrównanym 0- 
gólnym tempie rozwoju wszystkich re- 
jonów kraju niezależnie od poziomu ich 
urbanizacji tempo urbanizacji rejonów 
najmniej zaawansowanych pod tym 
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względem przekraczało tylko nieznacz- 
nie średnie wskaźniki ogolnekrajowe. 

Przyczyny owego stosunkowo wyrew- 
nanego tempa doszukiwać się można 
m. in. w analizowanym w książce pro- 
cesie tzw. opóźnionej urbanizacji, cha- 
rakterystycznej dla regionów o stosun- 
kowo dużym udziale zatrudnionych w 
rolnictwie, a podlegających jeanocze- 
śnie przyspieszonemu uprzemysłowie-= 
niu. 

Tempo i kierunki rozwoju przemysłu 
określały nie tylko w istotny sposób 
procesy urbanizacyjne, ale wywierały 
również. choć w różnym stopniu, wpływ 
(modvfikowanv innvmi czynnikami) na 
inne elementy społeczno-gospodarczej 
strukturv kraju, co zostało odnotowane 
dość skrupulatnie w partiach książki 
poświęconych dotychczasowemu rozwo- 
jowi sieci komunikacyjnej, rejonizacji 
produkcji rolnej oraz czynnikom rozwo= 
ju społecznego. 

Oddzielny rozdział, poświęcony wy- 
żej wspomnianym sprawom. wraz z roz- 
działem omawiającym w sposób synte- 
tvczny koncepcje rozwoju gospodarcze- 
go Polski w okresie perspektywicznym 
stanowią szkielet faktograficzny dla pre- 
zentowanych w dalszych partiach ksiaż- 
ki przyszłościowych rozwiązań w zakre- 
sie struktury przestrzennej naszego 
kraju. 


Traktując zamieszczone w pracy o- 
mówienie perspektywicznych koncepcji 
rozwoju gospodarczego jako podstawę 
do dalszych rozważań autora, chciał- 
bvm jednak podkreślić samoistną nie- 
jako wartość tej partii ksiażki, znacz- 
nie wykraczającą w sposób rzucają- 
cy się w oczy poza temat rozważań za- 
kreślony tytułem pracy. Mimo bowiem 
syntetycznego ujęcia. czytelnik otrzv- 
muje tu interesujący i przekonujący w 
podstawowej swej części punkt widze- 
nia na najważniejsze problrmy gospo- 
darcze, jakie przyjdzie nam rozstrzy- 
gnąć w ciagu dwóch najbliższych dzie- 
sięcioleci. wraz z charaktervstvką głów- 
nych wariantów ich rozwiązań w dzie- 
dzinie wewnętrznego rozwoju ekono- 
micznego i (co podkreśla autor mocno) 
inteeracji miedzynarodowej łącznie z 
konsekwencjami przyjęcia każdego z 
wariantów. Tę część pracy można więc 
czytać z pożytkiem niezależnie od pozo- 
stałvch partii książki. 

„Dotychczasowe rozmieszczenie go- 
Spodarki = stwierdza autor — kształ- 


towało sie w zasadzie na podstawie po- 
jedvnczych i nie skoordynowanych de- 
cvzji lokalizacyjnych. Wywoływało to 
szereg napięć w życiu społeczno-gospo- 
darczym regionów i poszczególnych jed- 
nostek osadniczych. 


Brak planu przestrzennego zagospo- 
darowania kraju i poszczególnych re- 
gionów uniemożliwia również prowa- 
dzenie długotalowej polityki w zakresie 
przygotowywania wybranych jednostek 
osadniczych do przyjmowania więk- 
szych inwestycji (rozwój szkolnictwa 
dla potrzeb przyszłych zakładów, przed- 
siębiorstw budowlanych, infrastruktu- 
ry technicznej itp.). W związku z tym 
powstają duże trudności w toku reali- 
zacji inwestycji, a następnie w osiąga- 
niu planowanej zdolności produkcyjnej. 
Rozwiązanie tej kwestii przyczynić się 
może w dużym stopniu do przyspiesze- 
nia ogólnego rozwoju ekonomicznego 
naszego kraju” (str. 118/119). Właśnie 
propozycjom tych rozwiązań poświęco- 
no pozostałą część książki. 

Jak już wspomniałem, czynniki decy- 
dujące o zmianach w przestrzennym za- 
gospodarowywaniu kraju podzielić mo- 
żna (zgodnie zresztą z T. Mrzygłodem) 
na ekonomiczne i społeczne. 


— Czynniki ekonomiczne — stwier- 
dza autor na str. 123 — nakazują lokali- 
zację działalności gospodarczej na tvch 
terenach, gdzie będzie ona najtańsza w 
sensie nakładów inwestvcyjnych lub 
przyniesie najwyższe efekty gospodar- 
cze. 

— Czynniki społeczne nakazują nato- 
miast uwzględnianie potrzeb ludności 
różnych terenów kraju, pomimo że 
czynnik ekonomiczny sugeruje inne roz- 
wiązania. W takich wvpadkach godzi- 
my się na wyższe nakłady, aby osiągnąć 
określone cele społeczne. 

Jednym z najważniejszych czynników 
społecznych jest postulat niwelacji dys- 
proporcji w stopie życiowej ludności 
realizowany przez zmianę struktury za- 
trudnienia. Jak wynika bowiem z za- 
wartvch w książce analiz, regiony, w 
których występuje największy udział 
zatrudnionych w rolnictwie, a stosunko- 
wo małv w przemyśle, należą do najsła- 
biej rozwiniętych i mają najniższy po- 
ziom spożycia ludności. 

W związku z tym, autor analizuje 
trzy warianty rozwiązania tej — jak 
stwierdza — podstawowej do rozstrzyg- 
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nięcia w planie przestrzennego zago- 
spodarowania kwestii: 

— Wariant I postuluje przemieszcze- 
nie ludności z regionów nierozwiniętych 
do szybko rozwijanych i odczuwających 
deficyt siły roboczej, co w konsekwen- 
cji prowadzi do koncentracji działalno- 
ści gospodarczej i ludności w dużych 
miastach oraz Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym. 

— Wariant II postuluje budowę no- 
wych miejsc pracv na terenach nieroz- 
winiętych i doprowadzenie w ten spo- 
sób do zmiany struktury zatrudnienia. 
Jest to wariant mniejszego lub więk- 
szego rozproszenia przestrzennego no- 
wych zakładow przemysłowych, powią- 
zany z deglomeracją największych o- 
środków. 

Oba warianty oprócz licznych zalet 
mają jednak istotne wady. Dlatego też 
T. Mrzygłód proponuje przyjęcie wa- 
riantu trzeciego, pośredniego, który na- 
zywa wariantem umiarkowanej koncen- 
tracji potencjału gospodarczego. Wa- 
riant ten polega na częściowym prze- 
mieszczeniu siły roboczej z regionów 
opóźnionych do rozwiniętych oraz przy- 
spieszeniu rozwoju gospodarczego re- 
gionów niedostatecznie rozwiniętych. 
Zakłada on umiarkowany rozwój du- 
żych miast, dalszy rozwój istniejących 
ośrodków przemysłowych i uformowa- 
nie około 44 nowych ośrodków inten- 
sywnego uprzemysłowienia na terenach 
wymagających przyspieszonego rozwoju 
z powodu znacznego przyrostu siłv ro- 
boczej i istnienia nadwyżek ludności 
rolniczej. 

Autor jest zwolennikiem tego warian- 
tu już od wielu lat, czemu dawał wy- 
raz niejednokrotnie w różnych pvbl.- 
kacjach, jak chocby w wydanej w 1963 
r. pracy zbiorowej pt. Teoretyczne pro- 
blermy rozmieszczenia sił wytwórczych. 
Gwoli jednak prawdzie, porównując 
obie pozycje — tekst T. Mrzygłoda, za- 
mieszczonyv w wyżej wspomnianwin 
zbiorze z recenzowaną pracą — zauwa- 
ŻYĆ można oprócz zasadniczych podo- 
bieństw i znacznego rozbudowania i bo- 
głębienia koncepcji (co wynika także i 
z rozmaitego charakteru obu tekstów) 
również pewne charakterystvczne róż- 
nice. Wcześniejsza koncepcja przypomi- 
na bowiem w nicktórych partiach od- 
rzucany w pracv ostatniej wariant II. 
Koncepcja zaś ostatnia kłeJzie nacisk 
również na korzyści płynące z dalszego 


165 


Recenzje 


rozwoju dużych miast oraz istniejących 
już dużych ośrodków przemysłowych, 
czego z kolei nie ma we wspomnianym 
zbiorze. 


Powracając do treści omawianej 
książki, która w dalszej swej części 
prezentuje szczegółowo  aprobowaną 
przez autora koncepcję umiarkowanej 
koncentracji, wspomnieć należy o trzech 
podstawowych układach określających 
strukturę przestrzennego zagospodaro- 
wania: 

— Pierwszy z nich jest układem wę- 
złowym, tworzonym przez sieć miast, 
osiedli i wsi, w których obręb wchodzi 
różnorodny zestaw obiektów przemy- 
słowych, urządzeń użyteczności publicz- 
nej i usług oraz zabudowy osiedlowej. 
Zaletą zaprezentowanej w książce ana- 
lizy tego układu jest kompleksowość 
ujęcia. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim koncepcja struktury sieci o- 
sadniczej, oparta na siedmiu wyodręb- 
nionych stopniach ośrodków  usługo- 
wych. Na tak określoną sieć osadniczą 
nakłada autor dwa najważniejsze zespo- 
ły funkcjonalne układów węzłowych: 
przemysł (m. in. z analizą czynników lo- 
kalizacyjnych, kryteriów lokalizacji 
oraz swoistych problemów rozmieszcza- 
nia zakładów przemysłowych podsta- 
wowych branż) oraz infrastrukturę spo- 
łeczną (kadry wykwalifikowane, ośrod- 
ki szkolnictwa oraz placówki naukowo- 
-badawcze). 


W tym ostatnim zespole spraw war- 
to odnotować postulat znacznie szyb- 
szego niż dotychczas rozwoju średniego 
szkolnictwa ogólnokształcącego i to na- 
wet kosztem innych typów szkół oraz 
w dziedzinie rozmieszczenia placówek 
naukowo-badawczych, postulat tworze- 
nia kompleksów naukowo-produkcyvj- 
nvch z trzech członów: szkolnictwa 
wyższego, instytutów naukowo-badaw- 
czych i kompleksów (kombinatów) prze- 
mysłowych. 


— Następnym układem jest układ li- 
niowy, obejmujący infrastrukturę tech- 
niczną. W jego skład wchodzą wszystkie 
liniowe elementy uzbrojenia kraju, 
łącznie z punktami zasilania i siecią 
rozprowadzania do indywidualnych od- 
biorców. Podstawowym zagadnieniem 
interesującym tu autora są problemy 
integracji poszczególnych elementów te- 
go układu na tle występujących w nim 
zmian strukturalnych wyrażających się 
w różnicowaniu udziału poszczególnych 
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elementów infrastruktury technicznej w 
obsłudze terenu. 

— Układem ostatnim jest układ stre- 
fowy, do którego autor zalicza elementy 
gospodarki narodowej rozproszone na 
dużych powierzchniach, a więc rejony 
produkcji rolnej, leśnictwo oraz rejony 
turystyczno-wypoczynkowe. Te ostatnie 
stanowią również częściowo element u- 
kładów węzłowych. 

Książkę kończy rozdział poświęcony 
warunkom realizacji planu przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju. Rozdział 
ten, jak również i znajdujące się w in- 
nych partiach książki uwagi odnoszące 
się do tych spraw charaktervzują moim 
zdaniem dość prawdziwie stan i pozy- 
cję nauki o terytorialnym rozmieszcze- 
niu sił wytwórczych oraz planowania 
przestrzennego w Polsce. 

Możemy się niewątpliwie wykazać w 
obu dziedzinach poważnym dorobkiem 
i osiągnięciami. Nasz ustrój stwarza ko- 
rzystne warunki do praktycznych zasto- 
sowań tych osiągnięć. Mamy również 
dobre i to sięgające jeszcze okresu mię- 
dzywojennego tradycje zarówno teore- 
tyvczne, jak i praktyczne. Mowa jest 
zresztą o tych sprawach m. in. we 
wstępie i w pierwszym rozdziale książ- 
ki. 

Natomiast stan przestrzennego zago- 
spodarowania naszego kraju jest nadal 
niezadowalający. Brak nam też przede 
wszystkim, pomijając nawet dotkliwą 
lukę w organizacji służb planowania 
przestrzennego, skutecznych  instru- 
mentów realizacji polityki lokalizacyj- 
nej. Nie mam przy tym na myśli in- 
strumentów typu nakazowego — ad- 
ministracyjnego, choć i takie są u nas 
niezbyt sprawne. Chodzi mi przede 
wszystkim o instrumenty ekonomiczne, 
o system właściwych bodźców i two- 
rzenie odpowiednich warunków do 
sprawnej realizacji przyjętych koncep- 
cji. Niestety omawiana książka, a w 
szczególności dotyczący tych zagadnień 
ostatni jej rozdział nie prezentują w 
tej sprawie zadowalających rozwiązań. 


Pięć zamieszczonych na końcu ostat- 
niego rozdziału przykładów dotyczą- 
cych sterowania procesami lokalizacyj- 
nymi jest raczej nie przekonujących. 
Propozycja szkolenia siły roboczej w 
strefach turystyczno-wypoczynkowych 
w dwóch kierunkach: obsłudze ruchu 
turystycznego i zawodów  produkcyj- 
nych wykonywanych poza sezonem 


wraz z projektem przekształcania obie- 
któw turystycznych w sezonowe szwal- 
nie, zakłady dziewiarskie itp. — aby 
wziąć pierwszy z brzegu przykład z in- 
nych partii książki — nie bardzo prze- 
konuje. Brak natomiast analizy choćby 
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tak kapitalnego zagadnienia, jakim jest 
skuteczne sterowanie lokalizacją decy- 
zji inwestycyjnych. Jest to jednak w 
zasadzie jedyna moja poważniejsza u- 
waga do tej ciekawej książki. 

JERZY CHODKOWSKI 


NAUKOWA ANALIZA 
EWANGELII 


ZYGMUNT PONIATOWSKI: Wprowa- 
zenie w ewangelie. Wyd. „Książka i 
Wiedza 1971 r., str. 302. 


Czy — powtarzając słowa autora 
ksiązki — „szerzenie wiedzy ewange- 
licznej* nie wydaje się dziś archaiz- 
mem, jeżeli nie anachronizmem? Dziś, 
a więc współcześnie, w dobie pante- 
chnizacji życia i inwazji kultury maso- 
wej? Ustalmy najpierw, co się za tym 
sformułowaniem kryje. „Wiedza ewan- 
geliczna' czy raczej wiedza o ewange- 
i.ach, nowotestamentalistyka — mowiąc 
nieco ogólniej — jako że ewangelie to 
część tylko, choć główna, Nowego Te- 
stamentu, a więc wiedza o genezie 
chrześcijaństwa, o religii nie może być 
jedynie domeną teologii. 

Stanowi ona przecież istotny składnik 
xultury  ogoólnoludzkiej, konfrontacji 
«wiatopoglądowych, a w wypadkach 
spięć i kontrowersji wykraczających 
20za ścisły przedmiot rozważań — rów" 
4:eż walki ideologicznej. Na luksus nie- 
wiedzy w tej dziedzinie nie może sobie 
oozwolić żadne dojrzałe społeczeństwo, 
a już w żadnym razie społeczeństwo 
jokonujące „przewartościowania wielu 
wartości” w myśl socjalistycznych zało- 
żeń ustrojowych. Pod tym względem 


nowotestamentalistyka nie jest mniej 


ważna od ekonomiki i automatyki, cy- 
bernetyki, elektroniki czy statystyki... 

Skoro jesteśmy przy statystyce, war- 
+o zwrócić uwagę. że zastosowanie jej 
metod do analizy tekstu Nowego Testa- 
mentu umożliwiło odczytanie go na no” 
wo. wniknięcie w świat ideowy jego 
autorów, zbadanie samej choćby tytula- 
tury bohatera. Mozolne układanie w 
piramidę liczbową częstotliwości wyra- 


zów występujących w danym utworze 
odsłoniło przed badaczami „pism swię- 
tych” chrystianizmu nowe perspektywy, 
umożliwiło orzekanie o autentyczności 
lub nieautentyczności licznych miejsc 
spornych, wstawek czyli interpolacji. 
Dzięki temu ilosciowemu podejściu u- 
dało się wreszcie ustalić w przybliżeniu 
kolejność powstawania poszczególnych 
tekstów. 

Jest niewątpliwą zasługą doc. dra 
Zygmunta Poniatowskiego, autora 
książki zatytułowanej Wprowadzenie w 
ewangelie, że uprzystępnił czytelnikowi 
polskiemu najnowsze zdobycze z zakre- 
su — tak to nazwijmy — „świeckiej bi* 
blistvki” j „świeckiej nowotestamenta- 
listyki”. Wprowadził go w tajniki war- 
sztatu naukowego badacza tych zagad- 
nień i przedstawił nadzwyczaj sumien- 
nie stan badan. | 

Są takie partie książki, całe niemal 
jej rozdziały, które intormują, gdzie i 
u kogo można znaleźć szersze omówie- 
nie określonej kwestii. Jest to czasem 
przewodnik po książkach, opis biplio” 
grafii tematu, op's zdumiewający sta- 
rannością, dociekliwością i erudvcją. 
Nadaje to jego książce charakter w naj- 
lepszym tego słowa znaczeniu podręcz- 
nikowy. Ale nie jest to tylko i wvłącz- 
nie podręcznik, lecz praca pod wielo- 
ma względami pionierska. 


O tym, jak bardzo była ona potrzeb- 
na na rynku wydawniczo-księgarskim, 
przekonują liczby, świadczące wymow- 
nie o otensywie wyznaniowych, głów” 
nie katolickich, a więc apologetycznych, 
wydań Biblii, jej omówień, utworów 
literackich opartych na kanwie biblij- 
nej itp. Poniatowski uwzględnił tu za- 
równo dane zebrane przez Marię 
Pszczółkowską (Książka katolicka w 
Polsce 1945—1965. Spis bibliograficzny, 
Warszawa 1966), Bibliografię religio- 
znawczą i religijną, opracowaną pod 
redakcją M. Żychowskiego w dwu to- 
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mach (WSNS przy KC PZPR, Warsza- 
wa 1967), jak i nowsze jeszcze dance. 

Pojawienie się sygnalizowanej książki 
Z. Poniatowskiego, doskonałego znawcy 
zagadnień wczesnochuzescijańskich, spe- 
cjalizującego się w tej dziedzinie od 
wielu lat, jest niewątpliwie wydarze- 
niem i zarazem spełnieniem oczekiwań 
na naukową. wolną od motywacji re- 
ligijnej. obiektywnie i sumiennie napi- 
saną książkę o ewangeliach chrześci- 
jańskich. Jej wydanie bvło czymś nie 
mniej potrzebnym niż Wstęp do reiigiu- 
znawstwa tegoż autora wydany w 
1962 r. 

Pomiędzy ukazaniem się Wstępu do 
religioznawstwa a Wbprowadzeniem w 
ewangelie — oba tytuły wykazują cha- 
rakterystyczne podobieństwo formalne 
— upłynęło 10 lat. Okres to króiki i 
długi zarazem. Wydaje się jednak, że 
Wprowadzenie w ewangelie stanowi 
książkę dziś nie mniej na czasie niż 
przed paroma latv cieszące się takim 
powodzeniem Opowieści biblijne Zeno- 
na Kosidowskiego, które również z po- 
nadwvznaniowego, świeckiego punktu 
widzenia przedstawiają czytelnikowi 
polskiemu Biblię jako dzieło literackie 
i pomnik wielowiekowej kultury. 

Książka Z. Poniatowskiego jest pracą 
naukową, nie literacką czy popularno- 
naukową i na tym polega jej odręb- 
ność, a zarazem atrakcyjność. Mimo to 
autor stara się odejść od schematu su- 
chej. naukowej rozprawy i — gdzie to 
tvlko możliwe — przeplata wywód żar- 
tem. anegdotą, ciekawostką, polemicz- 
nym wtrętem. 

Dowie się więc z niej czytelnik, co 
oznacza nazwa „ewangelie”, jaka za- 
chodzi różnica pomiędzy ewangeliami 
kanonicznymi a ewangeliami apokry- 
ficznymi, jak postępował proces kano- 
nizacji ksiąg Nowego Testamentu, jak 
przedstawia się stan źródeł — aktualny 
oczywiście — w dziedzinie papirusów 
1 kodeksów ewangelicznych. 

Autor wprowadzi go stopniowo w taj- 
niki warsztatu uczonego nowotestamen- 
talistv. zaprezentuje mu rodzaje dostęp- 
ntch pomocv naukowych. takich jak 
słowniki, konkordancje. gramatvki i sv- 
noDsv, wtjaśni. co to takiego „tekst re- 
zultatywny”, jakie trudności i obocz- 
ności występują w trakcie przekładu 
tekstu na języki obce, omówi też 
sprzeczności w opisie cudów przypisy- 
wanych Jezusowi. 
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Dzięki zastosowaniu metod staty- 
stycznych autor oblicza np., że ogółem 
w czterech ewangeliach kanonicznych 
(Marka, Mateusza, Łukasza i Jana) wv- 
stępuje opis 37 cudów, z czego 21 pow- 
tarza się u dwóch, trzech lub cztereci 
ewangelistów, 16 zaś to relacje „indy- 
widualne”. Np. Marek wymienia 21 cu- 
dów, w tvm 19 „wspólnych”, Jan zaś 
odpowiednio 9 i 5 „W związku z taką 
Sytuacją — wnioskuje autor Wprouwa- 
dzenia w ewangelie — wydaje nam się, 
że racjonalistyczna krytyka cudów e- 
wangelicznych nie powinna iść, jak do- 
tąd, jedynie w kierunku ich negacji 
(szczególnie przy cudach typu wskrze- 
szen). lecz w kierunku wykazywania po- 
dobieństw z cudami w innych religiach, 
w kierunku porównawstwa  religio- 
znawczego*. 

„Każdy szanujący się bóg, założyciel 
religii — pisze dalej Z. Poniatowski — 
musiał być cudotwórcą , ponieważ zą- 
dano tego od niego. 


Książkę wzbogacają sylwetki Jezusa 
sugerowane przez różnych autorów, 
które pozwalają Poniatowskiemu poka- 
zać ewolucję, jakiej ulegała w miarę 
upływu czasu recepcja postaci. Ponia- 
towski poddaje krytycznemu oglądowi 
ten zwłaszcza nurt „recepcji jezusoło- 
gicznej”. który negował w sposób kate- 
goryczny historyczność głównego boha- 
tera ewangelii. Pisze więc o radvkal- 
nej szkole holenderskiej lat siedemdzie- 
siątych i dziewięćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, której czołowi przedstawiciele 
(S. Hoekstra, A. Pierson i G. Bolland) 
odrzucali tezę o istnieniu Jezusa. 


Omawia też szczegółowo tendencję 
występującą w ZSRR. a znaną pod na- 
zwą .wipperyzmu” (od nazwiska R. 
Wippera. autora książki Powstanie li- 
teratury chrześcijańskiej — 1946, prze- 
kład polski — 1950). „Wippervzm” za- 
sadzał się na założeniu, że legenda Je- 
zusa skompilowana została przez ideolo- 
gów pierwotnego chrześcijaństwa z mi- 
tologicznego tworzywa innych religii, 
samo zaś chrześcijaństwo było od po- 
czątku ruchem reakcyjnym. Poniatow- 
ski konfrontuje „wippervzm” z poglą- 
dami Karola Kautsky'ego. który w 
książce Pochodzenie chrześcijaństwa 
dał wyraz przekonaniu, iż pierwotna 
gmina chrześcijańska miała charaktet 
rewolucyjno-komunistyczny, a Jezus 
bvł faktvcznym jej założycielem. Dodać 
należy, iż „wipperyzm” został prze- 


zwyciężonv w religioznawstwie radzie- 
ckim w połowie lat pięćdziesiątych. 


Z. Poniatowski pisze: „Przyczyn pow; 
stania i rozwoju każdej ideologii (a więc 
t religii) należy szukać nie w działalno- 
ści jednostki (choćby najwybitniejszej), 
lecz w konkretnej svtuacji społeczno- 
-idqeowej danego okresu, nie w Świado- 
mości osobniczej, lecz w Świadomości 
erup społecznych ową sytuację od- 
zwierciedlających. Stąd też i spór o 
tożsamość (lub nie) Jezusa historii i 
Chrystusa wiary nie jest dla nas pro- 
blemem centralnym” (str. 242). Pozosta- 
wiając zatem spór o historyczność po- 
staci Jezusa nie rozstrzygnięty. autor 
Wprowadzenia wewangelie rozwija re- 
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fleksję nad kształtem wczesnego chrze- 
ścijaństwa, nad klimatem społecznym 
ewangelii, nad relacją owego „Jezusa 
historii” do „Chrystusa wiary”. 

Książka jest niewątpliwie potrzebna. 
Rozszerza ona i pogłębia dotychczaso- 
wą wiedzę o genezie zjawisk towarzy- 
szących rodzeniu się tych form świado- 
mości społecznej, które zaważvły 1 
nadal jeszcze ważą na kształcie naszej 
cywilizacji, kultury, ustroju społeczne- 
go, na sposobie myślenia i odczuwania 
milionów ludzi. Potrzebna jest jako 
naukowe przeciwstawienie  biblijno- 
„ewangelicznej literaturze apologetycz- 
nej. 


ANDRZEJ TOKARCZYK 


Noty 
bibliograficzne 


ANDRZEJ MICHALEWSKI: Ekonomia 
dobrobytu, prezentacja i próba analizy. 
Wyd. PWE 1972, str. 315. 


Termin „ekonomia dobrobytu” znany jest 
czytelnikowi polskiemu przede wszystkim z 
publicystyki politycznej. Publicystyka ta, 
koncentrując się głównie na funkcji ideolo- 
gicznej tej ekonomii, pomijała dotychczas 
dokładniejszą analizę koncepcji gospodar- 
czych jej głównych reprezentantów. Niewiel- 


ką pomocą były tu również publikacje 


książkowe z dziedziny historii myśli ekono- 
micznej, które po pierwsze opracowane zo. 
stały dla dość wąskiego kręgu odbiorców 
oraz po drugie omawiały ten kierunek my- 
ślenia w ekonomii burżuazyjnej w sposób 
z natury rzeczy dość skrótowy na tle in- 
nych koncepcji ekonomicznych. 

Tymczasem ekonomia dobrobytu, choć 
dość młoda, liczy sobie już lat pięćdziesiąt, 
obejmując przy tym — jak to podkreśla 


A. Michalewski — niezwykle szeroki krąg 


zagadnień. Zajmuje się ona bowiem nie tyl- 
ko analizą sposobów mierzenia i porówny- 
wania kryteriów zmian oraz sterowania do- 
brobytem społecznym w różnych krajach 
przy uwzględnianiu wielu wątków natury 
psychologicznej 1 filozoficznej. 
również — jak czytamy we wstępie do pra. 
cy — wielu innych aspektów gospodarowa- 
nia pośrednio lub tylko bardzo pośrednio 
związanych z dobrobytem, jak np. problemy 
keynesowskiej równości oszczędności i in- 
westycji, zagadnienia wymiany międzyna- 
rodowej, rola rekiamy w procesie zaspoka- 
jania potrzeb, nie mówiąc już o takich za- 
gadnieniach, jak monopol i państwo. 


Nie można zapominać, że ekonomia do. 
brobytu — co zresztą wysuwano na plan 
pierwszy w naszej publicystyce politycznej 
wskazującej na jej związek z teoriami kon- 
wergencji — spełnia określoną rolę klasową 
I polityczną. Stara się ona bowiem jeszcze 
raz udowodnić, że w ramach ustroju kapita- 
listycznego możliwe jest osiągnięcie stanu 
powszechnego dobrobytu oraz pełnej har- 


monii społecznej bez wyzysku i niespra- 


wiedliwości. 
Rodowód jednak tej ekonomii jest skom- 
plikowany. Uproszczeniem byłoby źródła jej 
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powstania upatrywać w dywersyjnych w 
stosunku do socjalizmu zadaniach burżua. 
zyjnych nauk społecznych. Co nie oznacza, 
że ekonomii: dobrobytu nie 'używano i nie 
używa: się do: tych celów. Z drugiej jednak 
strony podkreślić trzeba za autorem pre- 
zentowanej pracy, że jest ona również teo- 
retycznym narzędziem walki klas średnich 
przeciwko monopolom o większy udział w 
dochodzie narodowym. 

Z tych też przyczyn warto zwrócić uwagę 
na książkę A. Michalewskiego, podejmującą 
próbę rzeczowego i uargumentowanego roz- 
ległą literaturą przedstawienia teorii (wła- 
$ciwie zespołu teorii) ekonomii dobrobytu 
oraz jej wielokierunkowych implikacji. 


Praca składa się z sześciu rozdziałów. 
Pierwszy z nich poświęcony jest prezen- 
tacji Źródeł koncepcji tej ekonomii. Dwa 
następne omawiają kryteria oraz funkcje do. 
brobytu społecznego. Rozdział czwarty zaj- 
muje się jednym z głównych problemów 
przewijających się w pracach przedstawicieli 
tego kierunku — podziałem dochodu narodo- 
wego. W rozdziale piątym omawia się nato- 
miast związki między działalnością państwa 
a teorią, m. in. na tle modnych również 
ostatnio koncepcji „państwa dobrobytu”. 

Na szczególną uwagę zasługuje wykracza- 
jący już poza krytyczną prezentację kon- 
cepcji ekonomii dobrobytu rozdział szósty, 
zajmujący się stosunkiem ekonomii dobro. 
bytu do teorii i praktyki gospodarki socja- 
listycznej. Mimo że — jak twierdzi autor — 
rzeczywiste, realne problemy dobrobytu są 
tej pierwszej teorii obce 1 mimo że teorię 
tę i teorię gospodarki socjalistycznej znacz- 
nie więcej dzieli niż łączy, są to bowiem 
dwie zupełnie różne koncepcje społeczno- 
-gospodarcze i społeczne, to między obiema 
teoriami można znaleźć pewne interesujące 
punkty styczne, na które warto zwrócić uwa- 
gę. Co więcej, niektóre koncepcje głoszone 
przez ekonomię dobrobytu — twierdzi A. Mi. 
chalewski — mają w istocie rzeczy znacznie 
większe szanse realizacji w ustroju socjali- 
stycznym niż kapitalistycznym. (j.ch.) 


ANDRZEJ KUPICH: Specjalizacja 4 
rozwój gospodarczy na przykładzie 
środkowoazjatyckich republik ZSRR. 
PWN 1971 r., str. 128. 


Na prezentowaną pracę, której tematem 
są problemy rozwoju gospodarczego radzie. 
ckiej Azji środkowej, warto zwrócić uwagę 
przynajmniej z dwóch powodów. Po plerw. 
sze, jest to pierwsze chyba w Polsce omó- 
wienie monograficzne zagadnień gospodar- 


czych tego obszaru Związku Radzieckiego. 
Marksistowska analiza tego zagadnienia ma 
wiec dla czytelnika polskiego m. in. walor 
konfrontacji z licznymi publikacjami bur- 
żuazyjnych sowietologów, które w większo- 
ści wypadków noszą wyrażne piętno pro- 
pagandy antykomunistycznej. Do  nielicz. 
nych bowiem wyjątków należy, cyiowana 
zresztą w pracy, opinia wybitnego zachod 
niego ekonomisty, G. Myrdala. o radziecziej 
Azji: „Przyjechawszy z ubogiej Azji ujrzy- 
cie republiki radzieckie jako połączenie roz: 
sądku, postępu i dobrobytu... Przykład 1re- 
publik środkowoazjatyckich staje się z każ- 
dym dniem coraz bardziej przekonujący”. 


Druga przyczyna, z powodu której warto 
zwrocić uwagę na książkę Andrzeja Kupicha, 
tkwi w prezentacji zakończonego niewątpli. 
wym sukcesem programu rozwoju gospo- 
darczego znacznego 1 niezwykle zacofaneRo 
regionu. Program ten jest w swych pod- 
stawowych zasadach wzorcem socjalistycznej 
drogi usuwania zacofania gospodarczego. W 
regionie Azji środkowej wystąpiły bowiem 
w pierwszych latach władzy. radzieckiej 
wszystkie klasyczne cechy obszaru nieroz- 
winiętego gospodarczo z brakiem kapitału, 
przestarzałą strukturą społeczną, kapitali= 
stycznymi (a w swej podstawowej części 
1 pizedkapitalistycznymi) stosunkami pro- 
dukcji, brakiem wykwalifikowanych kadr, 
niskim poziomem oświaty, żeby wymienić 
tylko cechy najważniejsze. I choć nie 
wszystkie konkretne rozwiązania owego pro. 
gramu można by zastosować dzisiaj bez 


zmian do każdego zacofanego regionu świata, - 


to podstawowe kierunki przełamywania za- 
cofania — w świetle analizy przeprowadzo- 
nej w pracy — są nadal generalnie słuszne. 


Problem wyrównywania dysproporcji go- 
spodarczych znalazł się w centrum uwag! 
władzy radzieckiej już od pierwszych iat 
jej istnienia. Odbyty w 1921 r. X Zjazd 
RKP(b) uznał za jedno z najważniejszych 
zadań rewolucji proletariackiej ellminację 
wszystkich pozostałości nierówności narodo- 
wych we wszystkich dziedzinach życia, 
a przede wszystkim w gospodarce. Sprawa- 
mi tymi zajął się również ponownie XII 
zjazd, podkreślając przy okazji pomoc, ja. 
«kiej powinien udzielić naród rosyjski regio- 
nom mniej rozwiniętym. 


Również kolejne wersje pierwszej radziec- 
kiej pięciolatki zmieniano m. in. na skutek 
postulatów przyspieszenia rozwoju gospodar 
czego tych regionów. 


Koncepcja usuwania dysproporcji w roz. 
woju gospodarczym poszczególnych republik 
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radzieckich rozwiszać musiała również dwie 
niezwykle aktualne 1 dzisiaj, W wielu re- 
gionach Świaia, kwestie: odpowiadające BE- 
neralnemu celowi rozwoju ukształtowanie 
sprawiedliwego 1 ciektywnego podziału pra- 
cy oraz skonstruowanie torzlorialnego aS- 
prktu planu rozwoju gospodarczego dla ob- 
szaru o nie spotykanej dotychczas wielko- 
ści. Sposób rozwiązania obu tych proble- 
mów jest niezwykie pouczający. 

W książce omawia się następujące pod. 
stawowe kierunki i dziedziny przyspieszone- 
go rozwoju czterech republik środkowoazja- 
tyckich: kierunki rozwoju przemysłu, prze- 
kształcenia agrarne i wzrost produkcji rol- 
nej oraz problemy specjalizacji regionu. 


W zakończeniu pracy autor analizuje na 
podstawie dynamiki wzrostu dochodu naro- 
dowego omawianych republik oraz calego 
Związku Radzieckiego wyniki rozwoju 8o0- 
spodarczego Oraz przezwycięzanie dySptro- 
porcji w poziomie zaawansowania gospodar- 
czego. 

Wyniki uzyskane w tej drodze nie mogą 
być jednak — jak podkreśla autor — uzna- 
ne za w pełni kompletne, ponieważ w wa- 
runkach zintegrowanej gospodarki Zwiazku 
Radzieckiego, gdzie w wielu rejonach roz- 
wój społeczny wyprzedził znacznie nuwet 
rozwój gospodarczy, powiązanie rozwoju Te- 
gionalnego z syntetycznym wskażnikiem, 
dochodem narodowym jest o wiele mniej- 
sze niż w jakimkolwiek innym wypadku. 
Poza tym nawet z pobieżnych szacunków 
wynika, że dochód narodowy wytwarzany 
w republice na ogół nie jest identyczny z 
dochodem wykorzystanym na danym tery- 
torium. Występują różnice zarówno in plus, 
jak i in minus. Azja środkowa należy do 
tych regionów, gdzie różnice są na ogół 
in plus. (J.ch.) 


Słownik organizacji młodzieżowych w 
Polsce 1918—1970. Opracowanie CZE- 
SŁAW KOZŁOWSKI. Wstęp TADEUSZ 
PIETRZAK. Wyd. „Iskry”, Warszawa 
1971, str. 189. 


Wydany przez „Iskry Słownik ma wszel- 
kie szanse wzbudzenia zainteresowania, 
zwłaszcza wśród młodych czytelników. O ist- 
niejącym od dawna zapotrzebowaniu na wy- 
dawnictwo encyklopedyczne, które by w 
syntetycznym skrócie ukazało rczmaiie nur- 
ty polskiego ruchu młodzieżowego w pize- 
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szłości, wiadomo było od dawna. Zgłaszal 
je nie tylko działacze, ale także szersze krę- 
Bi młodziezy. O wysuwanych niejednokrot- 
nie postulatach, dotyczących przygotowania 
takiego kompendium, wspomina we wstępie 
do Słownika przewodniczący OKWOM i ko- 
mitetu redakcyjnego omawianej publikacji 
Tadeusz Pietrzak — wskazując jednocze. 
śnie, że zamierzeniem autorów i wydawców 
było dotarcie z nim również do nauczycieli 
historii i wychowania obywatelskiego. 

Komisja Historyczna Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Współpracy Organizacji Młodzieżo» 
wych, patronująca wydaniu tej publikacji, 
ma — jak wiadomo — niemałe zasługi w 
przygotowaniu wielu monografii poświęco- 
nych historii organizacji młodzieżowych. 
Ułatwiło to niewątpliwie podjęcie bardziej 
syntetycznego opracowania, jakim jest 
Słownik, 

Udział w przygotowaniu haseł wzięło 12 
autorów. Zestawione alfabetycznie hasła da- 
ją ogólną charakterystykę poszczególnych 
organizacji, zawierającą ich ideowo-polityvcz= 
ne oblicze, omawiajacą genczę i historię 
działalności oraz zasięg ich wpływów. Pre- 
zentują one organizacje o wszystkich za. 
barwientach politycznych, działające w okre- 
sie 1918—1970. 

Tadeusz Pietrzak wyjaśnia we wstepie, że 
chociaż cezura rozpoczynająca ponad 30-letni 
okres historii ruchów młodzieżowych w na- 
szym kraju wiąże się z uzyskaniem niepodle- 
głości, a tym samym stanowi swoisty okres, 
to przecież poczatki organizacji młodzieżo- 
wych są znacznie wcześniejsze. Można po. 
wiedzieć, że „wszystkie nurty ruchu mło- 
dzieżowego działającego w ostatnim pięćdzie- 
sięcioleciu mają swoich protoplastów w la 
tach wczesniejszych”. | 

Do niektórych z omawianych w Słowniku 
organizacji z okresu wcześniejszego nawią- 
zują działające aktualnie organizacje mło- 
dziezowe w naszym kraju. Wywodzą one z 
tch tradycji, załozeń i doświadczeń swój ro- 
dowód ideowo-polityczny. Nic więc dziw- 
nego, że tym organizacjom poświęcono w 
Słowniku znacznie wiecej miejsca niż pozoe 
stałym. Do tych tradycji chcemy bowiem 
przede wszystkim zbliżyć współczesną mło» 
dzież, ukazać jej idee I wzory osobowe mło- 
dych z pokoleń poprzednich, a zwłaszcza 
mające szczególne walory wychowawcze dla 
młodziezy współczesnej. 

1a unikalna, jedyna w swoim rodzaju 
praca stanowi niewątpliwie pozycję waltą 
spopularyzowania jako ważny element edu. 
kacji historycznej. (Zet) 
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MARTA DOBRZYŃSKA, ALEKSAN- 
DER WALLIS: Inteligencja polska XIX 
t XX wieku. Materiały statystyczne. 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich. 
Wyd. PAN. Wrocław, Warszawa, Kra- 
ków, Gdańsk 1971, str. 156. 


Opracowania Marty Dobrzyńskiej i Alek- 
sandra Wallisa zawarte w omawianej książ- 
ce stanowią wyniki fragmentu tylko szeroko 
zakrojonych badań nad inteligencją, prowa. 
dzonych w Pracowni Badań nad Kulturą 
Współczesną Instytutu Filozofil 1 Socjologii 
PAN. 

Zamierzeniem autorów, jak można sadzić 
z lektury książki, było nie tvlko ustalenie 
możliwie najbardziej obiektywnych danyvch 
do wizerunku pokoleń polskiej intelizencji 
XIX 1 XX wieku, ale również praktyczne 
zastosowanie w badaniach tych Środowisk 
metody  biograficzno-statystycznej. Zasady 
tych założeń metodologicznych przedstawił 
A. Wallis w wstępnej rozprawie omawianej 
książki. 

Autor przypomina, że pierwszy ramowy 
program oparty na metodzie biograficzno- 
-statvstycznej zastosowano w badaniach nad 
klasą robotniczą, podjętych przez zespół pod 
kierownictwem prof. Jana Szczepańskiego. 
Prezentując zastosowanie tej metodv w ba- 
daniach własnych, autor zwraca uwagę na 
znaczenie czasu i przestrzeni jako istotnych 
parametrów w badaniu procesów kulturo- 
wych i jednocześnie ukazuje możliwości peł. 
niejszego wykorzystania materiałów biogra- 
ticznych jako Źródła danych statystycznych. 

Walorem metody jest przede wszystkim — 
jak wskazuje autor — możliwość przekłada- 
nia danych biograficznych na bardziej o- 
biektywne, a zatem sprawdzałne i porówny- 
walne elementy. Statystycznie traktowane 
materiały biograficzne stanowią więc cenne 
żródło wiedzy o faktach. 

Rozprawa A. Wallisa „Informacje biogra- 
ficzno-statystyczne jako Źródło do badania 
procesów kulturowych”, otwierająca książ- 
kę, zawiera te właśnie założenia metodolo- 
giczne badań, których wyniki prezentowane 
są w dalszych rozdziałach. Rozdział następ- 
nv, opracowany również przez A. Wallisa, 
dotyczy tematu podstawowezo inteligencji 
polskiej XIX i XX wieku. Obraz inteligen- 
cji tego okresu kreśli autor na podstawie 
charakterystyki statystycznej przedstawiciel 
tej grupy społecznej, znajdujących się w 
12 tomach pierwszego wydania Wielkiej En- 
cyklopedii Powszechnej. 

Wyodrębnione z WEP 4881 hasła biogra. 
ficzne dają zbiorowość reprezentującą rocze 


niki urodzonych w latach od 1151 do 1930. 
Selekcja dokonana przy wyborze tej zbioro- 
wości — podkreśla autor — ma niewatpliwie 
pewne wady, polezajace na ograniczoności 
1 zależności od czasu historycznego. Nieza- 
leżnie jednak od zastrzeżeń w stosunku do 
kryteriów wyboru, materiał biograficzny u- 
zyskany w ten sposób stanowi niewątpliwie 
przedmiot wart analizy. Świadczą o tym 
osiągniete wyniki, stanowiące podstawę do 
generalizacji i konfrontowania ich z wyni. 
kami podobnych analiz uzyskanych z innych 
materiałów biograticzno-encyklopedycznych. 

Analizy statystvczne przeprowadzone przez 
a'tora charakteryzują poszczególne grupy 
tej zbiorowości pod wzgledem: lat urodzenia, 
długowieczności, pochodzenia przestrzennego 
oraz spoleczno-zawodowego. Wyodrębniają 
ponadto zbiorowość pochodzacą z Warszawy, 
Krakowa i Łodzi, zbiorowość osób czynnych 
w latach ukazywania się WEP oraz zbioro- 
wość kobiet. 

Punkt odniesienia dla autorskich analiz 
stanowi, aczkolwiek w niedostatecznym za- 
kresie, porównanie niewielkich próbek z 
trzech najpoważniejszych polskich źródeł 
biouraficznych: Encyklopedii powszechnej 
Orgelbranda, Polskiego słownika biograficz- 
nego oraz WEP. 

Dalsze rozdziały zawieraja informacje sta. 
tystvczne szczegółowe. M. Dobrzyńska pisze 
o architektach urodzonych w XVIII i XIX 
wieku. A. Wallis w nastepnych rozdziałach 
charakteryzuje kompozytorów czynnych w 
XIX 1 XX stuleciu oraz daje informacje o 
pisarzach, którzy  debiutowali w latach 
1300—1950. 

Ksiażka obok svenalizowanyvch materiałów 
statystycznych zawiera również  komenta- 
rze i odautorskie refleksje sygnalizujace wie- 
le istotnych problemów zwiazanych z tema- 
tem. Zawarte w książce opracowania zain- 
teresują niewatpliwie nie tvlko specłalistów 
określonych dyscyplin artystycznych, ale 
również badaczy procesów kulturowych w 
naszym kraju eraz historyków różnych spe- 
cjalności. (zet) 


KONSTANTY PIŁEJKO: Złoto i dolar. 
Wvd. PWN „Biblioteka Problemow”, 
1951, str. 327. 


Trudno uwierzyć, ale w zamieszczonym 
na końcu ksiażki spisie 167 wydanych do- 
tvchczas w serii „Bibliotelki Problemów” po* 
zycji nie ma ani jednego tytułu z dziedzi. 


Noty bibliograficzne 


ny ekonomii. Tak więc dopiero 168 pozycja 
otwiera jako pierwsza (miejmy nadzieję, że 
nie ostatnia) nowy dział tej serii. Jest to 
chyba już sam w sobie powód do odnoto- 
wania pracy. Drugi I chyba ważniejszy od- 
czytać można na obwolucie książki: trudno 
wskazać problem — czytamy — który w 
literaturze ekonomicznej, a zwłaszcza w opi- 
nii publicznej, byłby bardziej zmitologizowa- 
ny niż problematyka pieniadza, a szczegól- 
nie zagadnienia pieniadza złotego, dola- 
ra itp. Co więcej, problemy te wzbudzają 
żywe zainteresowanie opinii publicznej w 
Polsce w zwiazku z nasileniem sie w ostat- 
nich latach krvzysów walutowych w kra- 
jach kapitalistvcznych. 

Gwoli prawdzie, powiedzieć trzeba. że 
problemy finansowo-pieniężne są prezento. 
wane dość skrupulatnie w naszej publicyv- 
stvce ekonomicznej zarówno przez naszych 
polskich ekonomistów, jak i przez tłumacze- 
nia. Zagadnienia te są jednak niezwykle 
skomplikowane. Praktyka państw kapitali- 
stycznych wykształciła niezliczoną ilość 
skomplikowanych i finezyjnych zableeów, 
przedsiewzięć i systemów finansowo-pienięż. 
nvch zarówno w sferze działałności prywat- 
nej, jak i publicznej oraz międzynarodowej. 
Wśród ekonomistów zaimułacych się zawo- 
dowo problemami pieniadza zdarzaja sie dość 
czesto zasadnicze kontrowersje i różnice w 
ocenach istotv, skuteczności, roll i wpływu 
poszczególnych przedsieęwzieć 1 zjawisk w 
tej sferze gospodarki. Nic więc dziwnego, 
że nawet zaznajomiony z ekonomią. ale nie 
specjalizujacy się w problematyce pienięż- 
nej czytelnik ma trudności z właściwym 
zrozumieniem publikacji ściśle naukowwe> 
z tej dziedziny. Czeste przedruki w ,„Fo- 
rum' zachodnich artykułów z dziedziny ('- 
nansów nie zawsze pomagają niezbyt zo. 
rientowanemu i odczuwającemu braki pod- 
stawowych wiadomości z dziedzir'* syste 
mu finansów świata kapitalistvcznego czv- 
telnikowi zrozumieć tło i przyczyny kryzyv- 
sów walutowych, reform plenieżnych. ope- 
racji giełdowych, zmian  stopv  procento. 
wej. polityki finansowania z długu pub'icz- 
nego. dyskusji o zasadach działania zachod- 
niego międzynarodowego systemu walu*o- 
wego itp., a na tym tle roli pieniadza na|- 
pofeznielszego reprezentanta kapitalizmu 
Stanów Zjednoczonych. 


„Biblioteka Problemów? zaprezentowała wiec 

tvm razem ksiażkę niezwykle potrzebna, 
która powinna znaleźć sie u kaźdego, kto 
pragnie w miarę dokładnie zapoznać sle z 
podstawowvmi problema:'ni ekonomicznym! 
systemu kapitalistycznego. 
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Uprzedzić jednak należy, że książka po- 
dejmuje jedynie pewien (choć niezwykle 
istotny) wycinek systemu finansowego kapi. 
taiizmu, poświęcona jest bowiem powstawa- 
niu współczesnego systemu walutowego 1 
zmieniającej się na tym tle roli dolara w 
warunkach najpierw stopniowego odchodze- 
nia od waluty złotej, a następnie mniej lub 
dalej idacych prób całkowitej jej likwidacji. 

Czytelnik chcacy więc znaleźć pełne wy- 
tłumaczenie perturbacji w systemie finanso- 
wym kapitalizmu zaczekać będzie jeszcze 
musiał na nastepne pozycje wydawnicze. 

Kolejne rozdziały pracy zapoznają czytel- 
nika z nastepujacymi etapami rozwoju sy. 
stemu walutowego kapitalizmu: ogólna cha- 
rakterystyka przemian walutowych (rozdział 
1), dolar niezależny a system walutowy (roz- 


dział 2), system waluty złotej (rozdział 3), 
dolar uprzywilejowany i niedobór dolarowy 
(rozdział 4) oraz dolar zagrożony i przesyt 
dolarowy (rozdział 5). 

W zakończeniu ostatniego rozdziału autor 
zajmuje się perspektywami zmian w kapita- 
listycznym systemie walutowym, stwierdza- 
jąc przy okazji oceny zawieszenia wymie. 
nialności dolara na złoto przez Nixona: cho- 
ciaż dewaluacja jest już faktem. trzeba Dbę- 
dzie dłuższego czasu, by dolar stracił swoje 
miejsce w obrotach międzynarodowych. 

W tekście książki autor odwołuje się kilka- 
krotnie do wspomnianej decyzji Nixona z 
sierpnia 1971 r. Szkoda jednak, że potrakto- 
wał ów najpoteżniejszy chyba w latach 
ostatnich kryzys walutowy w sposób incy. 
dentalny. (.ch.) 


Redakcja „Nowych Dróg” 
i redakcja „Studiów Filozoficznych” ogłaszają 


"KONKURS 
na pracę z dziedziny marksistowskiej filozofii 


i historii myśli marksistowskiej. 


Do udziału w konkursie zapraszamy filozofów, socjologów, historyków, 
estetyków, etyków i teoretyków kultury oraz przedstawicieli Innych dyscy- 
plin, którzy chcieliby wypowiedzieć się w kwestiach światopoglądowych 
lub metodologicznych. 


Warunki konkursu: 


© Konkurs obejmuje tematyką wszystkich dziedzin marksistowskiej filozofii oraz historii 
myśli marksistowskiej. 


© Szczególnie wyróżniane będą prace stanowiące zastosowanie marksistowsko-leninow- 
skiej metodologii do analizy oraz interpretacji współczesnych zjawisk ideologicznych, 
politycznych, naukowych i kulturowych, prace podejmujące filozoficzne problemy współ- 
czesnych przemian cywilizacyjnych, przede wszystkim w życiu naszego narodu. Jury 
przywiązywać będzie także dużą wagę do prac podejmujących problematykę kategorii 
i praw dialektyki. 

© Optymalny rozmiar prac konkursowych wynosi 25 stron znormalizowanego maszynopi- 
su. Prace o objętości przekraczającej 40 stron maszynopisu nie będą rozpatrywane 
przez jury. 

© Każdy uczestnik konkursu może nadesłać nie więcej niż 2 prace. 


© Prace konkursowe podpisane godłem należy przesyłać w 5 egzemplarzach maszyno- 
pisu na adres redakcji „Nowych Dróg” lub redakcji „Studiów Filozoficznych” do dnia 
31 grudnia 1972 r. Jednocześnie każdy uczestnik konkursu winien nadesłać w zalako- 
wanej kopercie opatrzonej tym samym godłem następujące informacje: imię i nazwi- 
sko, adres, wiek, rodzaj ukończonych studiów oraz miejsce i charakter wykonywanej 
aktualnie pracy. 
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© Nadesłane prace oceni konkursowe jury w Składzie: 
TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — przewodniczący Jury, ZDZISŁAW AUGUSTYNEK, 
ZDZISŁAW CACKOWSKI, MARIAN DOBROSIELSKI MAREK FRITZHAND, ALICJA 
GLIŃSKA, ROMUALD JEZIERSKI JERZY KMITA, JERZY KOSSAK, STANISŁAW KO- 
ZYR-KOWALSKI, JANUSZ KUCZYŃSKI, ZDZISŁAW KUKSEWICZ, WALERY NAMIOT- 
KIEWICZ, STANISŁAW SOLDENHOFF, ANDRZEJ WERBLAN, WŁODZIMIERZ WESO- 
ŁOWSKI, JANINA WOJNAR-SUJECKA. 


Jury ogłosi wyniki konkursu w terminie do 31 marca 1973 r. 


© Prace zakwalifikowane do druku opublikowane zostaną w „Nowych Drogach" lub „Stu- 


diach Filozoficznych” bądż w miesięczniku „Człowiek i Światopogląd" oraz będą 
honorowane niezależnie od nagród i wyróżnień. 


Nadsyłane prace konkursowe i przesyłki zawierające informacie o ich autorach winny 
zawierać na kopercie adnotację: „Konkurs na pracę z dziedziny filozolii"'. 


Nagrody: 


Pierwsza nagroda: roczne stypendium zagraniczne w wybranym ośrodku nau- 
kowym jednego z krajów europejskich spośród znajdujących się na liście współpracy z Mi- 
nisterstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, które jest fundatorem stypendium. 


Dwie nagrody drugie: dwa pięciomiesięczne stypendia zagraniczne w wy- 
branym ośrodku naukowym jednego 2 krajów europejskich spośród znajdujących się na 
liście współpracy z tundatorem stypendium — Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższe- 
go i Techniki 


Trzy nagrody trzecie po 7 tys. ał. 
Jury zastrzega sobie możliwość innego podziału nagród, także zweększenia ich liczby 
w wypadku napływu wielu szczególnie wartościowych prac 
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V PLENUM 
KC PZPR 


W dniach 10 i 11 maja br. obradowało w Warszawie V plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Tematem dwudniowych obrad był perspektywiczny program budownictwa 
mieszkaniowego. 

Na plenum zaproszono ministrów resortów gospodarczych, sekretarzy 
ekonomicznych komitetów wojewódzkich PZPR, a także działaczy partyj- 
nych i gospodarczych kluczowych przedsiębiorstw budowlanych i prze- 
mysłu materiałów budowlanych, spółdzielczości mieszkaniowej oraz przed- 
stawicieli stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Obrady plenum otworzył | sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, 
który wygłosił przemówienie wprowadzające do dyskusji. 

Po przemówieniu I sekretarza KC rozpoczęły pracę zespoły robocze 
V Plenum. 

Na V Plenum powołano 5 zespołów: 

— do spraw polityki i programu mieszkaniowego; 

— do spraw budownictwa i przemysłu mieszkaniowego; 

— do Spraw rozwoju aglomeracji miejsko-przemysłowych; 

— do spraw rozwoju wsi i małych miast oraz 

— do Spraw rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej. 


Przedmiotem obrad zespołu pierwszego — któremu przewodniczył czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Gdańsku TADEUSZ BEJM — były zadania 
i cele polityki mieszkaniowej oraz zasady rozdziału mieszkań, formy bu- 
downictwa mieszkaniowego i zasady jego finansowania, określenie po- 
trzeb mieszkaniowych i rozmiaru budownictwa, a także polityka w zakre- 
sie standardów budowlanych, osiedli, budynków i mieszkań. 

W zespole tym zabierali kolejno głos: członek KC, I sekretarz WKW 
PZPR — Kazimierz Rokoszewski; członek KC, walcownik Huty „Warsza- 
wa" — Szymon Chybił; sekretarz KW PZPR w Lublinie — Henryk Świ- 
derski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach — Tadeusz Rudolf: 
zastępca członka KC, I sekretarz KM w Częstochowie — Mieczysław 
Przysucha; zastępca członka KC, prorektor, dyrektor Instytutu Filologii 
Polskiej UJ w Krakowie — Mieczysław Karaś; członek KC, wiceprzewod- 
niczący CRZZ — Eugeniusz Grochal: zastępca członka KC, redaktor na- 
czelny „Kobiety i Życia” — Halina Sidorczuk; członek KC, I sekretarz 
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KW PZPR w Opolu — Józef Kardyś; główny kwatermistrz WP — gen. dyw. 
Mieczysław Obiedziński; członek CKKP, kierownik Biura Listów i Inspekcji 
KC PZPR — Zygmunt Oleniak; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Ło- 
dzi — Jerzy Muszyński; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — 
Stanisław Szkraba; członek Prezydium ZG SARP — Tadeusz Szumiele- 
wicz; minister gospodarki terenowej i ochrony środowiska — Jerzy Ku- 
siak; przewodniczący ZG ZMS — Bogdan Waligórski; zastępca członka 
KC, szwaczka w ZPO „Emfor” w Łodzi — Maria Bukarowicz; członek KC, 
doker portu w Szczecinie — Bolesław Boguszewski; członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Krakowie — Józef Klasa. 


W zespole II — pod przewodnictwem członka KC, sekretarza KW PZPR 
w Katowicach TADEUSZA PYKI — dyskutowano nad technologiami w bu- 
downictwie wielorodzinnym, bazą przemysłową kombinatów oraz przed- 
siębiorstw budowlanych i specjalistycznych, nad rozwojem ich zdolności 
produkcyjnych, nad formami organizacyjnymi wykonawstwa i warunkami 
zwiększenia rozmiaru budownictwa, słowem — nad stworzeniem i roz- 
wojem przemysłu mieszkaniowego. 


W zespole tym kolejno wypowiedzieli się: członek KC, dyrektor Zakła- 
dów Energetycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu — Lechosław Grusz- 
czyński; sekretarz KW PZPR w Kielcach — Bronisław Danek; sekretarz 
KW PZPR w Bydgoszczy — Jan Przytarski; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KZ PZPR w Zakładach Chemicznych „Oświęcim” — Jan Gluza; dy- 
rektor Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego Warszawa-Wschód — 
Jerzy Piotrowski; członek KC, minister przemysłu ciężkiego — Włodzi- 
mierz Lejczak; członek KC — krawcowa w Żyrardowskich ZPO — Irena 
Lipińska; sekretarz KW PZPR w Krakowie — Józef Łoś; sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie — Michał Piechocki; przewodniczący ZG 
Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa i Przemysłu Mate- 
riałów Budowlanych — Janusz Prokopiak; zastępca członka KC, rek- 
tor Politechniki Śląskiej — Jerzy Szuba; sekretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze — Ryszard Łabuś; zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Łódz- 
kiego PZPR — Bolesław Kapitan; zastępca członka KC, ślusarz w Raci- 
borskiej Fabryce Kotłów — Józef Kochański; sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Wojciech Polaczek; sekretarz KW PZPR w Olsztynie — Roman 
Miłosławski; zastępca członka KC, elektryk-brygadzista w Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjno-Petrochemicznych w Płocku — Stefan Kowal- 
ski; sekretarz KW PZPR w Łodzi — Włodzimierz Mielczarek; dyrektor gdyń- 
skiego PBM — Jan Krzeczkowski; zastępca członka KC, minister komu- 
nikacji — Mieczysław Zajfryd; członek KC, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — Jan Chyliński; członek KC, 
minister przemysłu maszynowego — Tadeusz Wrzaszczyk; członek CKR 
PZPR, dziekan Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie — Marian 
Kałwa. 


Ill zespół — któremu przewodniczył członek KC JÓZEF PIŃKOWSKI, 
I zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — 
poświęcił swe prace takim problemom, jak charakterystyka potrzeb wiel- 
kich aglomeracji | rozwój na tym tle budownictwa mieszkaniowego, za- 
gadnienia demograficzne głównych skupisk miejsko-przemysłowych, dzia- 
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łalność na tych terenach rad narodowych, wreszcie — sterowanie rozwo- 
jem wielkich aglomeracji. 

W zespole tym kolejno zabierali głos: zastępca członka KC, minister 
handlu wewnętrznego i usług — Edward Sznajder; członek KC, górnik, 
instruktor strzałowy w Przedsiębiorstwie Budowy Kopalń Rud Miedzi w Lu- 
binie — Tadeusz Kosenko; członek KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie 
im. Lenina — Józef Nowotny; sekretarz KŁ PZPR — Henryk Łukaszewski; 
członek KC, ślusarz-spawacz FSC w Starachowicach — Edmund Krawiec; 
zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiego — Zygmunt 
Rybicki; zastępca członka KC, kpt. ż.w. rybackiej w PPDiUR „Gryf” 
w Szczecinie — Jan Figus; zastępca członka KC, wiceminister spraw 
wewnętrznych — Tadeusz Pietrzak; zastępca członka KC, frezer w Hucie 
Stalowa Wola — Tągomierz Krasowski; zastępca członka KC, redaktor 
naczelny „Trybuny Robotniczej” — Maciej Szczepański; członek KC, wi- 
cepremier — Franciszek Kaim; zastępca członka KC, wiceminister obrony 
narodowej — gen. dyw. Tadeusz Tuczapski; zastępca członka KC, I se- 
kretarz KD PZPR Warszawa-Wola — Marian Chruszczewski; członek KC, 
przewodniczący Państwowej Rady Gospodarki Materiałowej — Eugeniusz 
Szyr; członek KC, szlifierz, brygadzista Stoczni Gdańskiej im. Lenina — 
Józef Pacer; członek KC, minister finansów — Stefan Jędrychowski; czło- 
nek Prezydium CKKP, hutnik w Hucie im. Nowotki w Ostrowcu — Jan 
Brociek; członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej — Tadeusz Poręb- 
ski; członek KC, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów — Józef Pajestka; członek KC, ślusarz w Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego „Pamotex” w Pabianicach — Bohdan Stusio. 

W zespole IV — pod przewodnictwem członka KC, I sekretarza KW 
PZPR we Wrocławiu LUDWIKA DROŻDŻA — rozpatrywano na podstawie 
oceny sytuacji mieszkaniowej formy budownictwa mieszkaniowego na wsi 
iw małych miastach oraz kierunki polityki państwa w tej dziedzinie, za- 
gadnienia porządkowania zabudowy wsi oraz utworzenia tam ośrodków 
handlowo-usługowych i kulturalnych, a także technologię i formy organi- 
zacyjne tak wykonawstwa budowlanego, jak i systemu zaopatrzenia ma- 
teriałowego indywidualnych inwestorów. 

W zespole tym kolejnymi dyskutantami byli: członek KC, przewodniczą* 
cy Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej „Nowy Świat” w woj. poznańskim — 
Stanisław Królik; członek KC, hutnik w Hucie Szkła Krosno — Adam Polak; 
zastępca członka KC, przewodniczący Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 
Kamiennik w woj. opolskim — Michał Jakubiec; członek CKR PZPR, za- 
stępca kierownika Wydziału Rolnego KC — Jan Klecha; zastępca członka 
KC, prezes ZG CRS „Samopomoc Chłopska” — Jan Kamiński; członek 
KC, frezer w Fabryce Lokomotyw im. Dzierżyńskiego w Chrzanowie — 
Antoni Skwarek; członek KC, mechanik w PGR Wenecja w woj. olsztyń- 
skim — Mieczysław Bartosiński; członek KC, członek Rady Państwa — 
Henryk Szafrański; zastępca członka KC, dyrektor PGR Mojęcice w woj. 
wrocławskim — Władysław Wójcik; członek KC, wiceprzewodniczący 
CRZZ — Roman Stachoń; wiceminister rolnictwa — Mieczysław 
Solecki; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Koszalinie — Stanisław 
Kujda; zastępca członka KC, redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi' — 
Mieczysław Róg-Świostek; członek KC, wiceprzewodniczący CKKP — 
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Stanisław Pawlak; zastępca członka KC, przewodniczący PWRN w Kra- 
kowie — Wit Drapich; członek KC, | sekretarz KP PZPR w Biłgoraju — 
Józef Dechnik; przewodniczący ZG ZMW — Tadeusz Haładaj; zastępca 
członka KC, rolnik we wsi Lututów w woj. łódzkim — Kazimierz Górny; 
członek KC, ślusarz toromistrz PKP w Gdańsku — Brunon Peta; członek 
KC, przewodniczący PWRN w Kielcach — Aleksander Zarajczyk; zastępca 
członka KC, kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR — Eugeniusz Mazur- 
kiewicz. 

Tematem prac zespołu V — którego przewodnictwo powierzono człon- 
kowi KC, I sekretarzowi KW PZPR w Lublinie PIOTROWI KARPIUKOWI — 
były sprawy udziału członków spółdzielni mieszkaniowych w finansowa- 
niu budownictwa i system rozliczeń, podstawy działania nowego typu 
spółdzielni (lokatorsko-własnościowych), rozwój służb remontowo-konser- 
wacyjnych, doskonalenie form organizacyjnych spółdzielni i zasady dzia- 
łania jednolitych służb projektowo-inwestycyjnych. 


W zespole tym kolejno zabrali głos: członek KC, sekretarz CRZZ — Irena 
Sroczyńska; członek KC, brygadzista w WSK Mielec — Marian Bednarczyk; 
członek KC, dyrektor Technikum Wodno-Melioracyjnego w Białymstoku — 
Łucja Demianiuk; dyrektor „Inwest-Projektu” w Katowicach — Jan Szew- 


czyk; członek KC, ambasador PRL w Czechosłowacji — Lucjan Motyka; 
zastępca członka KC, robotnica w Radomskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego — Irena Bednarczyk; zastępca członka KC, mistrz ślusarski 


w Fabryce Silników Elektrycznych „Tamel'' w Tarnowie — Roman Kozioł; 
zastępca członka KC, przewodnicząca ZG Żw. Zaw. Prac. Przem. Włó- 
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego w Łodzi — Barbara Natorska; 
prezes Zarządu Spółdzielczego Zrzeszenia Budowy Domków Jednorodzin- 
nych w Białymstoku — Leon Surowiec; zastępca członka KC, I sekretarz 
KPiM PZPR w Bielsku Białej — Marian Drewniak; członek KC, tokarz- 
-szlifierz w FSO w Warszawie — Wacław Staniszewski; zastępca członka 
KC, prezes WZGS „Samopomoc Chłopska” w Łodzi — Ludwik Maźnicki; 
członek Prezydium CKR, | sekretarz KZ Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
„Cora” w Warszawie — Zofia Domaszczyńska; zastępca członka KC, le- 
karz w Szpitalu Miejskim w Elblągu — Helena Uznańska; zastępca członka 
KC, szlifierz w Zakładach 1 Maja w Pruszkowie — Aleksander Wróbel; za- 
stępca członka KC, pracownik MHD w Działdowie — Zdzisława Wesołow- 
ska; członek KC, ślusarz, operator samochodowy w Fabryce Sprzętu Rol- 
niczego „Pionier” w Strzelcach Opolskich — Ryszard Jendrzej; członek 
KC, pielęgniarka w przychodni miejskiej w Szczecinie — Danuta Oszutow- 
ska; przewodniczący Rady Osiedla Spółdzielni „Osiedle Młodych” w Po- 
znaniu — Eugeniusz Łomiński; prezes Spółdzielni Mieszkaniowej w Prusz- 
kowie — Stanisław Kulik; przewodniczący Centralnego Zarządu Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego w Warszawie — Stanisław Kukuryka; sekre- 
tarz POP MZBM w Bydgoszczy — Marian Gotowicz. 


W drugim dniu obrad V plenarnego posiedzenia KC PZPR, któremu prze- 
wodniczył I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK, wysłuchano w pierw- 
szym punkcie porządku dziennego sprawozdań z pracy pięciu zespołów 
roboczych. 

Sprawozdanie z pracy zespołu do spraw polityki i programu mieszkanio- 
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wego przedstawił zastępca członka KC, sekretarz ź WKW PZPR FRANCI- 
SZEK TEKLINŃSKI. 

Sprawozdanie z obrad zespołu do spraw budownictwa i przemysłu 
mieszkaniowego złożył członek KC, sekretarz KW PZPR w Katowicach 
TADEUSZ PYKA. 

Sprawozdanie z pracy zespołu do spraw rozwoju aglomeracji miejsko- 
-przemysłowych złożył członek KC, I sekretarz KZ PZPR Huty im. Leni- 
na JÓZEF NOWOTNY. 

Sprawozdanie zespołu do spraw rozwoju wsi i małych miast przedsta- 
wił członek KC, I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu LUDWIK DROŻDŻ. 

Sprawozdanie z pracy zespołu do spraw rozwoju spółdzielczości mie- 
szkaniowej wygłosił członek KC, I sekretarz KW PZPR w Lublinie PIOTR 
KARPIUK. 

Po sprawozdaniach z pracy 5 zespołów problemowych V Pienum roz- 
poczęła się dyskusja plenarna. 

W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR — Bolesław Koperski; członek KC, przewodniczący Prezydium WRN 
w Katowicach — Jerzy Ziętek; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Janusz Brych; członek KC, ślusarz montażowy z zakładów ,H. Ce- 
gielskiego' w Poznaniu — Aleksander Wyrozębski; członek KC, minister 
kultury i sztuki — Stanisław Wroński; zastępca członka KC, pracownica 
MHD w Działdowie — Zdzisława Wesołowska; zastępca członka KC, wice- 
przewodniczący Prezydium WRN w Bydgoszczy — Antoni Majdziński; za- 
stępca członka KC, operator sprzętu w Zarządzie Portu Gdynia — Jan 
Pawłowski; członek CKR PZPR, dziekan Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie — Marian Kałwa; członek KC, kierowca MZK z Warszawy — 
Stefan Wysmułek; sekretarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Ryszard Bryk; zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium 
RN m. st. Warszawy — Jerzy Majewski. 

Na zakończenie dyskusji wystąpił członek Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów PIOTR JAROSZEWICZ. 

Następnie głos zabrał przewodniczący komisji uchwał V Plenum, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR JAN SZYDLAK. Po omówieniu 
przez niego uwag i ustosunkowaniu się do zgłoszonych wniosków plenum 
jednomyślnie powzięło uchwałę w sprawie perspektywicznego programu 
budownictwa mieszkaniowego. 


Wprowadzenie do dyskusji 
wygłoszone przez | sekretarza KC 
tow. EDWARDA GIERKA 


Towarzysze! 

Biuro Polityczne wnosi pod obrady dzisiejszego plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej program 
perspektywicznego rozwoju budownictwa mieszkaniowego w Polsce. 


Taki kompleksowy program zasadniczej poprawy sytuacji mieszkanio- 
wej przedstawiamy po raz pierwszy. Dotyczy on jednej z najważniejszych 
dziedzin społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

To priorytetowe znaczenie kwestii mieszkaniowej potwierdziły dyskusja 
przed VI Zjazdem i na VI Zjeździe, jak również szerokie konsultacje prze- 
prowadzone w toku przygotowań do obecnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego. 

Skala podejmowanych działań oraz waga zadań, które musimy wyko- 
nać w nadchodzących latach, wymagają sięgnięcia do wszystkich możli- 
wych rezerw oraz źródeł inicjatywy i inspiracji. Musimy wykorzystać 
wszystkie możliwości nie tylko pełnego wykonania programu, lecz także 
przyspieszenia jego realizacji i przekroczenia wynikających z niego zadań. 

Szanowni towarzysze! 

Zapewnienie każdej polskiej rodzinie samodzielnego mieszkania wyma- 
gać będzie zbudowania co najmniej 7,3 mln mieszkań do końca 1990 r. 
Musimy w najbliższym dwudziestoleciu oddać do użytku 2,5 raza więcej 
mieszkań niż zbudowaliśmy w latach 1951—1970. Oznacza to, że już w koń- 
cu lat siedemdziesiątych powinniśmy uzyskać wskażnik intensywności bu- 
downictwa wyrażający się corocznym oddawaniem do użytku 11—12 no- 
wych mieszkań na każdy tysiąc mieszkańców. Taki poziom osiągają obec- 
nie jedynie nieliczne, najwyżej rozwinięte gospodarczo kraje świata i to 
tylko te, które przywiązują wielką wagę do kwestii mieszkaniowej. 

Nasz podstawowy cel — odrębne mieszkanie dla każdej rodziny — chce- 
my osiągnąć już w połowie lat osiemdziesiątych. Wymagać to będzie bar- 
dzo dużego wysiłku i dobrej organizacji, na wykonanie bowiem tego wiel- 
kiego programu mamy niewiele czasu. Dlatego w obecnym pięcioleciu 
musimy zarówno znacznie zwiększyć rozmiary budownictwa mieszkanio- 
wego, jak i wykonać wielką pracę w dziedzinie przygotowania warunków 
do poważnego wzrostu tego budownictwa w latach następnych. Musimy 
w szczególności przezwyciężyć szereg trudności, które dotychczas hamo- 
wały rozwój budownictwa mieszkaniowego. 


W latach 1971—1975 zbudujemy, jak to przewidują skorygowane już 
założenia planu, 1 080 tys. mieszkań. Być może i tę wielkość uda się nam 
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przekroczyć. Na VI Zjeździe partii powiedzieliśmy, że w połowie obecnego 
pięciolecia dokonamy na Krajowej Konferencji Partyjnej podwyższenia 
zadań narodowego planu społeczno-gospodarczego, o ile wyniki gospodar- 
cze na to pozwolą. Korzystne rezultaty ostatnich kilkunastu miesięcy po- 
zwalają wierzyć, że korekta taka może nastąpić. 


Uważamy, że powinna ona dotyczyć również zadań budownictwa mie- 
szkaniowego. W budownictwie tym przekroczyliśmy zadania ubiegło- 
roczne, wyniki pierwszych czterech miesięcy br. są także pomyślne, co 
- stwarza szansę przekroczenia zadań całego roku. Dotychczasowe rezultaty 
dają więc dobrą prognozę dla rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
w obecnym pięcioleciu. Chciałbym w tym miejscu podziękować wszystkim 
pracownikom budownictwa za dobrą i ofiarną pracę, za poparcie czynem 
programu mieszkaniowego naszej partii. 

Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, że mimo dobrych prognoz i mo- 
żliwości przekroczenia planu obecne pięciolecie nie przyniesie jeszcze zde- 
cydowanej poprawy sytuacji mieszkaniowej. 

Można postawić pytanie: czy blisko dwudziestoletni okres, jaki przy- 
jęliśmy dla realizacji programu, nie jest zbyt długi lub czy zadania w nim 
zawarte nie są zbyt małe? Nie ukrywamy, że sami przeżywamy podobne 
niepokoje mimo nieporównywalnie dużego wzrostu zadań, jakie zakładamy 
na ten okres. Chcielibyśmy, by szybciej każda polska rodzina zamieszkała 
w samodzielnym mieszkaniu. Jednakże obowiązuje nas myślenie realistycz- 
ne, ścisłe określenie możliwości i niedopuszczenie do przekroczenia gra- 
nicy, poza którą plany mogą przekształcić się w zobowiązania bez pokrycia. 


Uważamy, że program, który przedstawiamy, jest właśnie wykładni- 
kiem naszych obecnych możliwości. Aby go wykonać, musimy usunąć 
nawarstwione w wielu gałęziach gospodarki znaczne dysproporcje i odro- 
bić zapóźnienia. W tych warunkach nie możemy dziś ustalać większego 
programu i składać obietnic, z których nie potrafilibyśmy się wywiązać. 
Wolimy uczciwie powiedzieć społeczeństwu: zrobimy wszystko, by szyb- 
ciej zrealizować cele i zadania, które dziś proponujemy. 

Istnieją — jak już wspomniałem — podstawy, by sądzić, iż uda nam 
się to osiągnąć. Będzie to tym bardziej możliwe, im lepiej będziemy wszy- 
scy razem pracować, zwiększając dochód narodowy, a tym samym i tę 
jego część, którą przeznaczamy na budownictwo mieszkaniowe. 

Szanowni towarzysze, chciałbym jednakże zwrócić uwagę na szersze, 
aiżby to wynikało z niektórych liczb i sformułowań, znaczenie przedsta- 
wionego dziś programu. Nazwaliśmy go perspektywicznym programem 
budownictwa mieszkaniowego. Ale cóż jest celem tego programu? Naj- 
częściej twierdzi się, że chodzi nam o poprawę sytuacji mieszkaniowej 
obywateli kraju. Odpowiedź ta nie odzwierciedla w pełni istoty i treści 
przedstawionego programu. 

Poprawa sytuacji mieszkaniowej następowała w naszym kraju stale. 
Materiały przedstawione Plenum zawierają na to dostatecznie dużo przeko- 
nywających dowodów i przykładów. Przypomnę, że w ciągu 27 lat oddano 
do użytku blisko 3 mln nowych mieszkań, co poprawiło warunki życia 
przeszło 9 mln obywateli. Systematycznie malały wskaźniki zagęszczenia 
izb mieszkalnych, znacznie poprawiły się standard techniczny oraz wypo- 
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sażenie mieszkań i budynków. Mimo tego ogromnego dorobku wiemy, że 
był on daleki od społecznych oczekiwań i potrzeb. 

Często słyszy się, że mieszkamy gorzej niż niektórzy nasi sąsiedzi. Trze- 
ba jednak pamiętać o ogromie zniszczeń wojennych, o gwałtownym pro- 
cesie migracji ludności i bardzo dużym przyroście naturalnym w pierw- 
szych latach powojennych. Zjawiska te w sposób obiektywny wpływały 
na sytuację mieszkaniową kraju, która także w okresie międzywojennym 
była przecież gorsza niż w większości krajów Europy. 

Jednakże nie da się wszystkiego złożvć na karb wymienionych okolicz- 
ności. W drugiej polowie lat sześćdziesiątych np. dostrzegalnie zmniejszał 
się udział inwestycji mieszkaniowych w całości nakładów inwestycyjnych, 
słaba dynamika wzrostu zadań ilościowych, a ograniczenie środków próbo- 
wano rekompensować pogarszaniem standardu budowanych mieszkań. 

Było to w dużym stopniu spowodowane określoną sytuacją gospodarcza 
państwa, naciskiem innych ważnych potrzeb inwestycyjnych związanych 
z produkcją i tworzeniem dochodu narodowego. Mniej uwagi w tej sytuacji 
zwracano na inwestycje mieszkaniowe. A przecież budownictwo mieszka- 
niowe to ważny czynnik dvnamizowania rozwoju naszej gospodarki, lep- 
szego wykorzystania jej zdolności produkcyjnych i wreszcie istotny skład- 
nik konsumpcji. Warunki mieszkaniowe to jedna z najważniejszych prze- 
słanek awansu kulturalnego i cywilizacyjnego ludzi oraz realizacji huma- 
nistvcznych celów, jakie stawia socjalistyczny ustrój. 

Właśnie takie szerokie rozumienie kwestii mieszkaniowej jest istota 
programu, który przedstawiamy Plenum KC. Jego założeniem jest nie 
tylko zwiększenie ilościowych rozmiarów budownictwa, nie tylko dążenie 
do poprawy jakości nowo budowanvch mieszkań, ich standardu powierz- 
chniowego oraz technicznego. Uznajemy, zgodnie z powszechnie wvrażaną 
opinią społeczną, że mieszkanie stanowi jeden z najistotniejszych skład- 
ników ogólnego programu podnoszenia stopy życiowej ludności, że jest 
ono warunkiem stabilizacji i rozwoju rodziny. Rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego oraz właściwa politvka jego finansowania i przydziałów służa 
lepszemu wykorzystaniu zdolności produkcyjnych przemysłu i rolnictwa 
a więc sprzyjają osiąganiu społeczno-ekonomicznych celów zawartych 
w uchwale VI Zjazdu naszej partii. 

Towarzysze! 

Mówimy, że młodzież jest przyszłością naszego narodu. Właśnie w imie 
realizacji tego hasła musimy młodemu pokoleniu, które rosło wraz z Pol- 
ską Ludową, stworzyć najlepsze warunki rozwoju. Musimy zapewnić mło- 
dzieży nie tylko miejsca pracy, ale również dogodne warunki do założenia 
rodzinv, do rozwoju intelektualnego i zaspokajania aspiracji, które rosnąć 
będą stale tvm szybciej, im szvbciej rozwijać się będzie cały kraj. Przed- 
stawiany dziś program powinien stać się ogólnonarodowym zadaniem ak- 
tvwizującym Siły i inicjatywę milionów obywateli. Idzie o wielką spra- 
wę — o to. aby w okresie życia jednego pokolenia zbudować drugą Pol- 
skę — Polskę zasobniejszą, odpowiadającą aspiracjom obywateli nowo- 
ezesnego kraju przemysłowego. 

Konstruowanie i realizowanie tak wielkiego programu społeczno-gospo- 
darczego, jakim jest rozwiązanie problemu mieszkaniowego, wymaga wyo- 
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brażni i umiejętności wybiegania myślą w przyszłość. Co to znaczy w prak- 
tyce? Nasz program obejmuje wprawdzie okres obecnego dwudziestolecia, 
mowa w nim o roku 1990 jako dacie granicznej, ale przecież budowane 
dziś mieszkania, osiedla, dzielnice i miasta służyć mają również następnym 
pokoleniom. Musimy więc robić to w taki sposób, abyśmy nie musieli się 
wstydzić, przekazując im nasz dorobek. 

Łatwo formułować takie zadania, trudniej wcielać je w życie. Dziś 
przecież każde, nawet najmniejsze mieszkanie stanowi przedmiot radości 
dla tych, którzy latami na nie czekają. Jeszcze przez kilka lat znajdować 
się będziemy pod presją deficytu mieszkaniowego. Jednakże nie możemy 
kierować się tylko potrzebami dnia dzisiejszego. Musimy brać pod uwagę 
przyszłe potrzeby i wymagania stawiane mieszkaniom na przełomie XX 
I XXI wieku. Musimy ponadto określić, jak przebiegać będą dalsze procesy 
urbanizacji kraju; potrzebna nam jest zarówno nowa koncepcja polityki 
wobec wielkich aglomeracji, jak i odpowiedź na pytanie, jak rozwijać 
miasta średnie i małe, jaka będzie wizja przyszłej wsi polskiej? 

Szereg tych zagadnień stawiamy w proponowanym programie. Zdaje- 
my sobie jednak sprawę, że jest to dopiero początek analiz i badań, że 
muszą one być kontynuowane. W odniesieniu do szeregu kwestii w obec- 
nym programie sygnalizujemy jedynie problemy, bez których rozwiąza- 
ala nie sposób osiągnąć celu, jaki sobie postawiliśmy. 

Program mieszkaniowy wyprzedził prace nad planem przestrzennego 
zagospodarowania kraju. W zasadzie powinno być odwrotnie. Plan prze- 
strzennego zagospodarowania kraju powinien stanowić punkt wyjścia do 
konkretnych ustaleń w dziedzinie programu mieszkaniowego. Nie mogli- 
'my jednak czekać. 

Zwracamy się do planistów przestrzennych, urbanistów, architektów, 
pecjalistów wielu innych dziedzin o przyspieszenie prac nad sformuło- 
waniem odpowiedzi na pytanie, jaki będzie kształt Polski w roku 2000. 
Nie czynimy naszym specjalistom wyrzutów z tego tytułu, jako że w prze- 
szłości nikt im takich pytań i zadań nie stawiał. Jednakże obecnie, kiedy 
tworzymy perspektywiczny program w dziedzinie mieszkalnictwa i jedno- 
cześnie chcemy przyspieszyć prace nad perspektywicznym programem 
rozwoju całego kraju, nie wolno zasklepiać się jedynie w sprawach dnia 
dzisiejszego, trzeba mieć na uwadze potrzeby przyszłości. 

Towarzysze! 

Gdy podjęliśmy prace nad perspektywą rozwiązania kwestii mieszkanio- 
wej, natychmiast pojawił się zespół wielu spraw pozornie tylko luźno 
z mieszkaniem związanych. Dotyczą one nie tylko problemów technicz- 
nych, finansowych czy organizacyjnych. W grę wchodzą także istotne 
kwestie związane z kształtem naszej polityki mieszkaniowej lat najbliż- 
szych. W tej mierze musimy wyraźnie odpowiedzieć sobie i społeczeństwu 
1a pytanie, jakie cele określamy dla tej polityki? 

Cele te zostały określone w materiałach na dzisiejsze Plenum oraz 
vw projekcie uchwały. Co trzeba dodać do zawartych tam sformułowań? 
Przede wszystkim to, że nie można mówić o jednolitej politvce mie- 
szkaniowej w całym okresie dwudziestolecia, że musi ona być stale do- 
stosowywana do zmieniającej się sytuacji mieszkaniowej ludności. 
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W pierwszym okresie realizacji programu będziemy się nadal znajdować 
pod silną presją najpilniejszych potrzeb ilościowych. Presja ta będzie 
maleć w miarę wzrostu rozmiarów budownictwa i likwidacji najtrudniej- 
szych sytuacji mieszkaniowych. W tym okresie o naszej polityce powinien 
decydować interes ogólnospołeczny, a więc priorytety wynikające z ko- 
nieczności pełniejszego wykorzystania istniejącego i tworzonego potencja- 
łu produkcyjnego w kraju. 

Chcemy jasno postawić sprawę: pierwszeństwo w przydziale mieszkań 
mieć będą ci, których praca przyczyniła się w istotnym stopniu do pomna- 
żania dochodu narodowego i wzrostu wartości ogólnospołecznych. Zasadą 
tą kierować się musimy z całą konsekwencją. Czy stanowisko takie zgodne 
jest z zasadami sprawiedliwości społecznej? Uważamy, że tak, że jest to 
realizacja socjalistycznej zasady — każdemu według jego pracy. Nie ma 
zresztą innej możliwości, jeśli chcemy przyspieszać rozwój gospodarczy, 
który rozstrzyga o poprawie stopy życiowej społeczeństwa, jeśli chcemy 
stworzyć szansę znacznie szybszego niż dotychczas likwidowania trudnych 
warunków mieszkaniowych ludzi pracy. 

Istotnym elementem przedstawianej koncepcji jest przyjęcie zasady, 
że mieszkanie stanowić powinno coraz powszechniej osobistą własność 
obywatela, której nasz ustrój socjalistyczny zagwarantuje pełne poparcie 
i ochronę prawną. 

Uważamy, że w miarę wzrostu ogólnej zamożności ludności zasada ta 
sprzyjać będzie zwiększaniu zainteresowania dla inwestycji mieszkanio- 
wych. Przejawiać się to będzie w dążeniu do tworzenia sobie lepszych wa- 
runków ponad standard powszechny, w drodze dodatkowego wyposaże- 
nia, lepszego i wygodniejszego urządzenia własnego mieszkania. Dążenia 
takie odpowiadają interesom społecznym i zasługują ze wszech miar na 
poparcie. Wszyscy wiemy, że prawo własności mieszkania daje poczucie 
stabilności, jest dodatkowym bodźcem do poprawy wydajności pracy. 
otwiera bowiem nową możliwość celowego wykorzystania oszczędności. 

Szczególne miejsce w realizacji proponowanego programu budownictwa 
przypada spółdzielczości mieszkaniowej. W spółdzielczości upatrujemy 
główny instrument realizacji programu mieszkaniowego, czynnik rozstrzy- 
gający o jego powodzeniu. Wynika to z uznania wieloletniego dorobku tej 
formy budownictwa nie tylko w dziedzinie inwestowania, ale także 
w kształtowaniu stosunków społecznych, pobudzaniu aktywności i inicja- 
tywy oraz w umacnianiu więzi pomiędzy mieszkańcami osiedli spółdziel- 
czych. Wkład spółdzielczości w przekształcanie oblicza naszych miast i za- 
spokajanie potrzeb mieszkaniowych jest niezaprzeczalny. Spółdzielczość 
ma także duże zasługi w rozwijaniu samorządowych form zarządzania 
i gospodarności oraz w rozszerzaniu usług zaspokajających potrzeby by- 
towe społeczności osiedlowej. 

Dotychczas spółdzielczość koncentrowała swą uwagę głównie na budow- 
nictwie wielorodzinnym. Obecnie należy oczekiwać od spółdzielczości po- 
dobnego działania także w dziedzinie budownictwa jednorodzinnego wraz 
z poszukiwaniem i rozwijaniem coraz to nowych form działalności, w tym 
przede wszystkim w zakresie umacniania roli samorządu spółdzielczego. 

Zadania, które stawiamy, wymagają zweryfikowania szeregu dotychcza- 
sowych poglądów w kwestiach polityki mieszkaniowej. Dotyczy to za- 
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równo miejsca spółdzielczości w modelu tej polityki, roli budownictwa 
indywidualnego, jak i stosunku do mieszkań własnościowych. Sprawy te 
były szczególnie eksponowane w dyskusji poprzedzającej nasze Plenum. 

W ostatnich latach zanotowaliśmy wyraźny regres tych form budowni- 
ctwa. W spółdzielczości mieszkaniowej budownietwo typu własnościowego 
stanowi obecnie zaledwie 4 proc. Tylko w dwudziestukilku miastach spół- 
dzielnie własnościowe prowadzą działalność inwestycyjną. Malały w wielu 
regionach kraju rozmiary budownictwa indywidualnego. Było to przede 
wszystkim wynikiem uprzedzeń do tego typu budownictwa ze strony 
wielu rad narodowych, a niekiedy także i instancji partyjnych. 

Jeśli więc chcemy rzeczywiście rozwijać budownictwo jednorodzinne, 
to nie wystarczy pomoc materiałowa, zwiększone kredyty i ulgi, ale nie- 
zbędne są akty prawne usuwające przeszkody na drodze do własnego do- 
mu. W równej mierze konieczna jest zmiana społecznego klimatu wokół 
tego budownictwa. 

Jest jeszcze jeden powód, dla którego powinniśmy sprzyjać rozwojowi 
budownietwa jednorodzinnego. Żadnemu krajowi, który osiąga wysokie 
wskażniki intensywności budownictwa, nie udało się zrealizować tak wiel- 
kiej liczby mieszkań tylko w postaci budownictwa wielorodzinnego. Po- 
trzebny jest więc niejako drugi front budowlany. Budownictwo jednoro- 
dzinne angażuje bowiem inny typ potencjału, inne materiały, łatwiej 
w nim wykorzystać pracę własną przyszłych mieszkańców. Nie stanowi 
więc ono konkurencji wobec budownictwa wielorodzinnego, a jedynie 
jego uzupełnienie. 

Towarzysze! 

Cechą charakterystyczną przedstawionego dziś programu rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego jest jego kompleksowość. Dlatego też jest 
w nim m. in. mowa o stworzeniu przemysłu mieszkaniowego. 

Chodzi w tym stwierdzeniu o to, że realizacja programu rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, jaki proponujemy, nie jest zadaniem tylko 
samego budownictwa. Wymaga ona udziału całej gospodarki. Na pomoc 
w budowie dobrych mieszkań, osiedli i miast trzeba nastawić rozwój 
wielu gałęzi przemysłu. Powinny one dostarczać budownictwu wszystkie- 
go, co niezbędne, by mogło ono budować szybko, nowocześnie, osiągać 
wysoką jakość produkcji. 

Jeszcze w tym 5-leciu konieczne jest stworzenie warunków do inten- 
sywnego rozwoju nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego. 

W ramach tego przemysłu zostaną zintegrowane w jednolity system 
zdolności produkcyjne różnych branż pracujących na potrzeby budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Chodzi tu przede wszystkim o przemysły chemicz- 
ny, drzewny, meblarski, papierniczy, lekki, maszynowy i hutnictwo. Te 
przemysły decydować będą o nowoczesności naszych mieszkań, o ich ja- 
kości, poziomie robót wykończeniowych i standardzie wyposażenia. Po- 
winny one w pełni zaspokoić potrzeby budownictwa wielorodzinnego, 
a jednocześnie dać możliwość wyboru, by każdy, kto pragnie zbudować 
dom jednorodzinny lub podnieść standard mieszkania, mógł bez oe! 
dostać wszystko, co jest do tego celu niezbędne. 

Zdajemy sobie sprawę, że od radykalnego polepszenia zaopatrzenia ryn- 
ku w te materiały i wyroby zależy przede wszystkim rozwój budownictwa 
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indywidualnego. Nie ukrywamy przecież, że zależy nam na tym, by w mia- 
rę wzrostu zamożności społeczeństwa coraz większy strumień indywidual- 
nych środków ludności kierowany był na zaspokajanie potrzeb mieszka- 
niowych. 

Poważne problemy trzeba rozwiązać w dziedzinie przestrzennego roz- 
mieszczenia programu mieszkaniowego. Przede wszystkim dotyczy to 
wielkich aglomeracji. Występuje tu obecnie szczególnie silny splot trud- 
ności, których rozwiązania nie wolno dłużej odwlekać. Opóźnienia zaistnia- 
łe w tej mierze dają o sobie znać ze szczególną siłą w największych aglo- 
meracjach miejskich, przede wszystkim w aglomeracji warszawskiej, łódz- 
kiej, gdańskiej i w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym. 

Wzrost liczby ludności w wielkich aglomeracjach jest szybszy niż prze- 
ciętnie w kraju. Tam też w najbliższym 20-leciu będzie się decvdował 
kształt socjalistycznej polskiej urbanistyki. Dlatego ze wszech miar uza- 
sadnione jest szczególne potraktowanie problemów wielkich aglomeracji 
w życiu kraju. 

Lista potrzeb jest tam ogromna. Od rozpoczęcia budowy szybkiej ko- 
munikacji w niektórych wielkich aglomeracjach, przez poprawę zaopa- 
trzenia w wodę, ciepłownictwo, budowę lub przebudowę centrów szeregu 
miast. 

W obecnej dobie rozwoju przemysłu i szybko postępującej urbanizacji 
coraz większego znaczenia nabiera ochrona naturalnego środowiska czło- 
wieka. Na czoło wysuwa się zmniejszenie zanieczyszczeń atmosfery, ochro- 
na wód i zasobów leśnych wraz z całym kompleksem problemów towarzy- 
szących. 

Drugi aspekt tego samego zagadnienia sprowadza się do zahamowania 
tendencji do nadmiernie intensywnej zabudowy. Trzeba wyraźnie stwier- 
dzić, że była to tendencja niesłuszna. Nie można doprowadzić do powsta- 
wania w miastach „kamiennych pustyń”, pozbawionych zieleni, uniemo- 
żliwiających wypoczynek po pracy i pogarszających warunki klimatyczne. 
Od socjalistycznej gospodarki przestrzennej należy oczekiwać zapewnienia 
miastom odpowiednich terenów zielonych i podmiejskich systemów leś- 
nych. 

Troska o rozwój wielkich aglomeracji nie może osłabiać zainteresowa. 
nia instancji partyjnych i władz państwowych problemami miast małvct 
i średnich, jak również rekonstrukcją mieszkaniową wsi. Są to problemy 
szczególnie trudne, zanim bowiem ustalimy, jak budować w miastach ma 
łych i osiedlach oraz na wsi — trzeba odpowiedzieć na pytanie, jaka jes' 
perspektywa rozwojowa tych ośrodków? 

Jak wiecie, towarzysze, w ostatnich miesiącach podjęto intensywne 
prace nad przygotowaniem planu przestrzennego zagospodarowania kraju 
który będzie stanowił składową część perspektywicznego planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Oczekujemy, że plan ten ułatwi określenie po- 
lityki wobec poszczególnych ośrodków miejskich, wskaże, które z nich 
mieć bęc4 charakter rozwojowy. Jednakże już obecnie trzeba myśleć nad 
sposobem rozwiązania skomplikowanych problemów bytowych ludności 
miast i miasteczek. W wielu z nich potrzebna jest rekonstrukcja zabu- 
dowy, nowe podejście do kwestii uzbrojenia terenów, do ich charakteru 
jako ośrodków usługowych itp. 
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Już dziś możemy powiedzieć, że podstawową formą zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych ludności małych miast, osiedli i wsi będzie budownictwo 
indywidualne i jednorodzinne. Należy zatem stworzyć szczególne wa- 
runki dla tego budownictwa. Dotyczy to zarówno warunków techniczych, 
jak i prawno-organizacyjnych, a przede wszystkim usunięcia bariery ma- 
teriałowej. Z całą uczciwością trzeba stwierdzić, że niedostatek wielu ma- 
teriałów budowlanych jest obecnie główną przeszkodą rozwoju budowni- 
ctwa jednorodzinnego, zwłaszcza na wsi. Oczekujemy, że resort rolnictwa 
wspólnie z Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budo- 
wlanych oraz innymi zainteresowanymi instytucjami szybko opracuje pro- 
gram realizacji postulatów w tej sprawie, zgłaszanych w dyskusji nad 
projektem programu. 

Towarzysze! 

W dyskusji, jaka poprzedziła nasze obrady, mówiono przede wszystkim 
o ilościowych i jakościowych aspektach kwestii mieszkaniowej. Domino- 
wały sprawy organizacji i techniki budownictwa, a więc dyskusja kon- 
centrowała się na warunkach realizacji przyjętego programu. Szukaliśmy 
wszyscy odpowiedzi na podstawowe pytanie: co trzeba uczynić, by szyb- 
ciej zrealizować ten ogólnonarodowy program, by możliwie jak najrychlej 
zapewnić każdej rodzinie samodzielne mieszkanie. Nie mogło być inaczej, 
jest to oczywiście kwestia najistotniejsza. Równocześnie w wielu środo- 
wiskach, zwłaszcza w kręgach działaczy spółdzielczości mieszkaniowej, 
dy skusja wykraczała poza tradycyjne pojęcie mieszkania. 

Zgadzamy się z tym punktem widzenia. O warunkach mieszkaniowych 
nie decyduje bowiem tylko mieszkanie, ale także to, w jakim znajduje 
się ono budynku, jakie jest osiedle, a także w jaki sposób zaspokaja ono 
potrzeby rodziny związane z wychowaniem dzieci, kształceniem, ochroną 
zdrowia, wypoczynkiem, rozwojem kultury itp. Realizacja tak pojętej 
społecznej funkcji mieszkania stanowić musi nadrzędny cel naszych 
działan. 

Ten punkt widzenia na mieszkanie, na środowisko zamieszkania stanowi 
także wyraz innej niż poprzednio polityki mieszkaniowej. Tylko nieliczne 
osiedla realizowane w ostatnich latach przypominały wzorce WSM-owskie, 
a więc realizowały koncepcje osiedla społecznego. Nieprzypadkowo od 
szeregu lat pokazujemy jako wzorowe ciągle te same osiedla, nie mamy 
bowiem nic lepszego do przedstawienia. Nie jest to wyłącznie wina na- 
szych urbanistów i architektów. W pościgu za kazdą izbą mieszkalną gu- 
bimy z pola widzenia stale wzrastające potrzeby człowieka. Niestety, 
w ostatnim dziesięcioleciu prawie żadne z nowo budowanych osiedli nie 
zostało zrealizowane w sposób kompleksowy, a więc nie posiada PARE! 
astalonvch normatywami obiektów towarzy szących. 

Mieszkanie nie jest tylko miejscem spania. Wpływa ono na S6ójnósć 
rodziny, stwarza warunki do regeneracji sił ludzkich i rozwoju młodego 
pokolenia. W najbliższej perspektywie rosnąć będą jeszcze bardziej wy- 
magania, jakie stawiać należy osiedlu mieszkaniowemu. Wvnika to z fak- 
tu, iż naszym programowym celem jest w przyszłości skrócenie czasu 
pracy, co jednocześnie musi oznaczać konieczność wvpełnienia powstają- 
cego w ten sposób wolnego czasu treściami bliskimi naszej socjalistycznej 
koncepcji życia. 
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Postulat pełniejszego zaspokajania potrzeb współczesnego człowieka 
trzeba uczynić naczelną zasadą programowania i realizacji osiedli mie- 
szkaniowych. W stopniu większym niż dotychczas należy uwzględniać 
w naszej działalności inwestycyjnej potrzeby dziecka w osiedlu oraz po- 
trzeby pracującej kobiety związane z prowadzeniem gospodarstwa do- 
mowego. 

W pełni aprobujemy dotychczasowe wysiłki spółdzielczości mieszkanio- 
wej zmierzające do rozwinięcia różnorodnych form działalności społeczno- 
-wychowawczej. Zdajemy sobie sprawę, że upowszechnienie najlepszych 
wzorców tej działalności musi spowodować zmianę wielu obowiązujących 
obecnie norm i normatywów. Dotyczy to zarówno normatywu powierz- 
chniowego mieszkania, jak i normatywów urbanistycznych. Choć więc 
decyzje takie oznaczać będą pewne zwiększenie kosztów budownictwa 
mieszkaniowego, to jednak trzeba będzie zdecydować się na takie rozwią- 
zania. Przebieg dyskusji przed VI Zjazdem naszej partii oraz dyskusji 
poprzedzającej dzisiejsze plenarne posiedzenie w pełni upoważnia nas do 
zajęcia takiego stanowiska. 

Ludzie chcą po prostu dobrych mieszkań, nawet jeśli wiąże się to z ko- 
niecznością nieco dłuższego na nie oczekiwania. Jest to zrozumiałe, jeśli 
uświadomić sobie — powracam jeszcze raz do tego tematu — że obecnie 
budowane mieszkania służyć będą nie tylko nam i naszym dzieciom, ale 
także wnukom. Mieszkania buduje się na pokolenia. 

Jeśli uda się nam wyjść naprzeciw potrzebom społecznym, jeśli potrafi- 
my zbudować mieszkania, osiedla i miasta zgodnie z potrzebami współcze- 
snego pokolenia, to jednocześnie uczynimy znaczny krok na drodze umac- 
niania socjalistycznych stosunków społecznych. W ich pogłębianiu, w 
kształtowaniu poczucia wspólnoty osiedlowej i współodpowiedzialności 
obvwatelskiej ważną rolę musi spełniać samorząd mieszkańców. Wymaga 
to umocnienia jego roli. Szczególnie pilne jest nadanie samorządowi mie- 
szkańców takich uprawnień, które zapewnią mu rzeczywiste współrzą- 
dzenie majątkiem społecznym i współdecydowanie o wszystkich żywot- 
nych sprawach osiedla. 

Kompleksowy program perspektywicznego rozwoju budownictwa mie- 
szlkaniowego, który nakreślimy na obecnym Plenum — to program dla 
całego narodu i dla każdego obywatela. Pragnę wyrazić głębokie przeko- 
nanie, że cały naród swą pracą przyczyni się do urzeczywistnienia tego 
programu, który nadaje konkretny kształt marzeniom o mieszkaniu, od- 
powiadającemu potrzebom i aspiracjom naszego socjalistycznego społe- 
czeństwa. Wierzymy, że mandatariuszem podjętych zamierzeń będzie każ- 
dy obywatel naszego kraju, że poświęci tej wielkiej sprawie, życiowo 
ważnej — tak dla jednostki, jak i dla całego naszego narodu — swoje 
wysiłki, energię twórczą i zdolności. 


Przemówienie 

członka Biura Politycznego KC 
prezesa Rady Ministrów 

tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzysze! 

Program mieszkaniowy, którego kierunki określimy na dzisiejszym ple- 
num, jest jeszcze jednym, lecz jakże wymownym dowodem, że partia 
i państwo zdecydowane są konsekwentnie kroczyć po takiej drodze spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju, gdzie celem jest coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb ludzi pracy. 

Program mieszkaniowy, nawiązując do uchwał VI Zjazdu, do uchwał 
IV Plenum o planie 5-letnim, wybiega przecież daleko naprzód w pers- 
pektywę, dokumentując, że linia polityczna partii, jaką realizujemy, nie 
jest działaniem obliczonym na krótką metę, lecz przeciwnie, jest podsta- 
wowym, programowym, politycznym i społecznym zadaniem partii. Pod- 
jęcie tak śmiałego i na dużą skalę programu mieszkaniowego jest również 
wyrazem dużego zaufania i wiary w klasę robotniczą, w całe społeczeń- 
stwo, że podejmie ono niezbędne działania, rozwinie inicjatywę, aby 
w oparciu o dynamiczny rozwój całej gospodarki zapewnić niezbędne 
warunki pełnej realizacji zadań perspektywicznych rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. 

Dyskusja nad programem potwierdziła też duże zaufanie społeczeństwa 
do naszej partii, że jest ona w stanie podjąć i zapewnić wykonanie tego 
gigantycznego, długofalowego, narodowego działania. Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, że realizacja perspektywicznego programu budownictwa 
mieszkaniowego nie tylko mieć będzie zasadnicze znaczenie dla poprawy 
warunków bytowych ludności, lecz również wpłynie w sposób istotny na 
kierunki i dynamikę ogólnego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 

Udział inwestycji mieszkaniowych i komunalnych w globalnych nakła- 
dach w bieżącym 5-leciu wyniesie według założeń planu prawie 18,5 proc., 
a ich udział w dochodzie narodowym — 5,6 proc. Udział ten zwiększy się 
w stosunku do nakładów ogółem szacowanych wstępnie na lata osiemdzie- 
siąte mniej więcej do 22—23 proc., a w stosunku do szacowanego orienta- 
cyjnie dochodu narodowego do 7—8 proc. W odpowiedniej proporcji, jeśli 
mamy zapewnić niezbędną kompleksowość budowy osiedli mieszkanio- 
wych, wzrosną nakłady na różne urządzenia socjalne i ogólnomiejskie, jak 
szkoły, przedszkola, obiekty usługowe i handlowe, kulturalne i sportowe 
oraz inne. 

Łącznie więc oznaczać to będzie, w powiązaniu z nakładami na rozwój 
przedsiębiorstw budownictwa ogólnego i przemysłu materiałów budowla- 
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nych oraz na rozwój innych jednostek przemysłu mieszkaniowego, istotne 
zmiany strukturalne w inwestycjach w okresie perspektywicznym. 

Opierając się na wstępnych szacunkach i założeniach dotyczących pers- 
pektywicznego rozwoju kraju, stwierdzić należy, że posiadany przez nasz 
kraj potencjał produkcyjny i możliwości jego rozwoju stwarzają podstawy 
do podjęcia realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego w pro- 
ponowanej skali, nie mówiąc o potrzebach społecznych, które za nim prze- 
mawiają. 

Większa koncentracja środków na niezbędne społecznie cele budowni- 
ctwa mieszkaniowego w szybko rosnących rozmiarach wymagać będzie 
równocześnie wzmożenia działań we wszystkich dziedzinach wytwórczo- 
ści, zwłaszcza w produkcyjnych działach gospodarki, w kierunku inten- 
syfikacji całokształtu gospodarowania. 


Celem naszym — jak stwierdził to wczoraj w swoim wystąpieniu I se- 
kretarz Komitetu Centralnego Edward Gierek — powinno być dążenie. 
aby realizacja perspektywicznego programu budownictwa mieszkaniowe- 
go, zaspokajając potrzeby ludności, stała się równocześnie czynnikiem dy- 
namizującym społeczno-gospodarczy rozwój kraju. Jest to zadanie realne. 
możliwe do przeprowadzenia, jeśli świadomość niezbędnych kierunków 
działania z zadaniem tym związanych stanie się źródłem inspiracji ini- 
cjatyw i wszechstronnych działań podejmowanych przez instancje i or- 
ganizacje partyjne, administrację, zakłady pracy, przedsiębiorstwa, in- 
stytucje i całe społeczeństwo. 


Program mieszkaniowy może i powinien stać się czynnikiem wzrostu 
społeczno-gospodarczego kraju w perspektywie. W tym celu powinniśmy 
w szczególności stwarzać ludności coraz większe możliwości lokowania. 
w szerszym niż dotychczas zakresie, własnych środków pieniężnych z do- 
chodów osobistych w budownictwo domów, zakup mieszkań i urządzeń 
stanowiących ich wyposażenie. Powinniśmy rozwinąć, obok budownictwa 
ogólnego i przemysłu materiałów budowlanych, również różne dziedziny 
przemysłu pracujące na rzecz budownictwa mieszkaniowego i poprawę 
Stanu wyposażenia mieszkań oraz gospodarstwa domowego. Musimy tak- 
że zapewnić odpowiednie rozmieszczenie terytorialne perspektywicznego 
programu budownictwa mieszkaniowego w połączeniu z generalną, stra- 
tegiczną koncepcją rozmieszczenia sił wytwórczych kraju, aby przez to 
osiągnąć niezbędne powiązanie rozmieszczenia ludności z potencjałem pro- 
dukcyjnym kraju i możliwościami jego maksymalnej intensyfikacji. 

Są to problemy, które powinniśmy znacznie lepiej niż dotychczas roz- 
wiązywać i koordynować w operatywnym podejmowaniu zagadnień roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju. Nade wszystko wymagają one bar- 
dziej kompleksowego traktowania w pracach planistycznych, w  pla- 
nowaniu wieloletnim i perspektywicznym. Rozpatrujemy perspektywicz- 
ny program mieszkaniowy w sytuacji, gdy nie dysponujemy jeszcze pers- 
pektywicznym planem rozwoju kraju ani planem jego przestrzennego za- 
gospodarowania. Jest to niewątpliwie pewna trudność w odpowiednim 
zbilansowaniu wszystkich elementów tego programu, w powiązaniu 
z wszystkimi zadaniami rozwojowymi całej naszej gospodarki. 

Program mieszkaniowy partii jest mocno osadzony w realiach potrzeb 
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społecznych i w dążeniach naszego społeczeństwa. Odpowiada on perspek- 
tyvwicznym możliwościom naszej gospodarki. Obowiązkiem rządu i Komisji 
Planowania, obowiązkiem nas wszystkich będzie w najbliższych latach 
mocno osadzić program mieszkaniowy w perspektywicznym planie roz- 
woju kraju do 1990 r., tworząc realne powszechne przesłanki jego pełnego 
i właściwego wykonania. Wiemy wszyscy, że tak rozumiane zadanie 
wymagać będzie wielostronnych działań obejmujących nie tylko wzrost 
budownictwa i wzrost liczby pracowników tego działu gospodarki, lecz 
niemal wszystkie resorty, rady narodowe, ogół ludzi pracy naszego kraju. 


Chciałbym poinformować Komitet Centralny, że w rządzie i w Komisji 
Planowania podjęliśmy szereg działań zmierzających do zapewnienia wa- 
runków właściwej realizacji programu budownictwa mieszkaniowego. Zin- 
tensyfikowane zostały prace nad planem perspektywicznym rozwoju kraju 
do roku 1990. Wstępny projekt planu perspektywicznego powinniśmy 
przygotować w połowie 1973 r. W toku prac nad planem perspektywicz- 
nym będą szczegółowo analizowane wszystkie związki programu mieszka- 
niowego z przewidywanym rozwojem różnych dziedzin produkcji, tak 
aby zapewnić odpowiednią społeczną i ekonomiczną efektywność tego 
programu oraz niezbędne zbilansowanie wszystkich zadań warunkują- 
cych jego pomyślną realizację. Podjęliśmy zakrojone na szeroką skalę 
prace nad planem przestrzennego zagospodarowania kraju. Celem tych 
prac jest opracowanie generalnego projektu planu przestrzennego zago- 
spodarowania Polski jako integralnej części planu perspektywicznego, pla- 
nów regionalnych dla wszystkich województw, planów regionalnych dla 
wybranych obszarów kraju, jak śląsko-krakowski zespół ośrodków prze- 
mysłowych i aglomeracji miejskich, obszar wybrzeża Bałtyku, obszar obej- 
mujący grupę województw północno-wschodnich kraju, wymagających 
szybszej aktywizacji gospodarczej. Chodzi o to, aby stworzyć podstawy 
lepszej koordynacji międzyregionalnej, międzywojewódzkiej na określo- 
nych obszarach kraju oraz koordynacji planów obszarów aglomeracji miej- 
skich, będących podstawowymi ogniwami węzłowo-pasmowej struktury 
przestrzennej kraju. 

Jest to duży zakres prac, zwłaszcza jeśli uwzględnić zaniedbania i opóź- 
nienia w tej dziedzinie z ubiegłych okresów. 

Może on być wykonany w tych nakreślonych terminach, jeśli wszystkie 
resorty i prezydia wojewódzkich rad narodowych również dołożą starań 
dla właściwego przygotowania i wykonania tych prac. Dążymy przy tym 
do szerokiego włączenia do prac nad planami perspektywicznymi aktywu 
wojewódzkiego, ludzi nauki, specjalistów różnych dziedzin, aby zawarte 
w projekcie planu zadania były wynikiem głębokiej wiedzy, owocem zbio- 
rowych doświadczeń i przemyśleń. Daje to chyba w części odpowiedź to- 
warzyszom, którzy zabiegali, aby zapewnić wpływ regionów na kształto- 
wanie polityki mieszkaniowej kraju. 

Plany przestrzenne stworzą przesłanki odpowiedniego rozmieszczenia 
programu mieszkaniowego i obiektów towarzyszących. Będą miały wpływ 
na strukturę naszych miast, na kształtowanie ich rozwoju i estetvki, 
a przez to na poprawę warunków bytowych ludności i warunków gospo- 
darowania. 
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Z myślą o tych wszystkich sprawach będziemy je opracowywali, dążąc 
do zapewnienia lepszych niż dotychczas podstaw koordynacji zagadnień 
gospodarki miejskiej. Dalsze doskonalenie tych planów, opracowanie i po- 
głębianie metod działania służb planistycznych, architektonicznych, ko- 
munalnych, budowlanych i innych jest nieodzownym warunkiem prawi- 
dłowej realizacji perspektywicznego programu budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Wiele uwagi poświęcamy zagadnieniom związanym z opracowaniem 
właściwych metod kompleksowego planowania w sferze dotyczącej za- 
spokajania potrzeb mieszkaniowych ludności. Na kompleks mieszkanio- 
wy, jak wskazują to materiały na dzisiejsze plenum, składa się szereg zło- 
żonych problemów, a wśród nich: społeczne i gospodarcze cele i treści 
budownictwa mieszkaniowego i gospodarki zasobami, rozwój różnych form 
budownictwa mieszkaniowego, rozwój przemysłu materiałów budowla- 
nych i przemysłu mieszkaniowego, rozwój służb i urządzeń warunkują- 
cych powodzenie prawidłowej gospodarki mieszkaniowej oraz szereg in- 
nych spraw. 

Ważnym zadaniem stojącym przed nami jest więc doskonalenie metod 
planowania i zarządzania, aby zapewnić lepsze warunki do programowa- 
nia, planowania i bieżącego rozstrzygania spraw dotyczących rozwoju 
kompleksu mieszkaniowego w Polsce. Idzie o bardziej skuteczne, całościo- 
we, długofalowe i bieżące sterowanie rozwojem kompleksu mieszkanio- 
wego w naszym kraju w powiązaniu z harmonijnym rozwojem całej go- 
spodarki. | 

Szczególną uwagę zwracamy przy tym na zadania związane z uspraw- 
nieniem bilansowania potrzeb materiałowych, niezbędnych do realizacji 
programu budownictwa mieszkaniowego dziś i w przyszłości. Szacunk: 
potrzeb w dziedzinie podstawowych materiałów budowlanych i instala- 
cyjnych, jak cement, wyroby walcowane, materiały ścienne i podłogowe. 
grzejniki, armatura sieci domowej, wanny i inne elementy wyposażenia 
mieszkań, wskazują na konieczność 3—4-krotnego zwiększenia dostaw 
w 1990 r. w porównaniu z rokiem 1970. Największy wzrost potrzeb wy- 
stąpi w okresie przyszłego planu 5-letniego, w latach 1976—1980, z uwagi 
na zamierzone znaczne powiększenie rozmiarów budownictwa mieszka- 
niowego w porównaniu z bieżącym pięcioleciem. Dlatego należy liczyć 
się z koniecznością zapewnienia większych dostaw podstawowych mate- 
riałów budowlanych i instalacyjnych dla potrzeb budownictwa mieszka- 
niowego w roku 1980 w porównaniu do ostatniego roku bieżącego planu 
5-letniego o 60—80 proc. w zależności od asortymentu. Wymaga to już 
obecnie zwrócenia uwagi na zapewnienie odpowiedniej dynamiki rozwo- 
jowej, odpowiedniej polityki inwestycyjnej wielu dziedzin przemysłu 
pracującego na rzecz budownictwa mieszkaniowego. 

Istotnym zadaniem będzie również założenie odpowiedniego stopnio- 
wego wzrostu budownictwa mieszkaniowego w kolejnych latach przy- 
szłego 5-lecia, aby zapewnić możność sprawnej i terminowej realizacji 
planów. 

Są to problemy bardzo ważne, podobnie jak akcentowane w dyskusji 
nad programem zagadnienia dotyczące uzbrajania terenów, rozwoju po- 
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tencjału przedsiębiorstw wykonujących roboty specjalistyczne, instala- 
cyjne oraz inżynieryjne. Są to ważne dla wszystkich zadania na dziś 
i na przyszłość, które wszyscy razem musimy realizować. 


Program budownictwa mieszkaniowego zakłada niezbędną poprawę wa- 
lorów użytkowych i funkcjonalnych mieszkań, stopniowe powiększanie 
przeciętnej powierzchni budowanych mieszkań, a także estetykę osiedli. 
Pociągnie to za sobą określony wzrost kosztów budownictwa mieszkanio- 
wego, uzasadniony korzystniejszymi efektami użytkowymi. Mając to na 
uwadze, tym bardziej powinniśmy przeciwdziałać wzrostowi kosztów nie 
uzasadnionych ekwiwalentem w postaci większych bądź lepszych walo- 
rów użytkowych. 

Na podstawie istniejącej sytuacji w bieżącym 5-leciu, w której zaszła 
potrzeba znacznego dofinansowania budownictwa mieszkaniowego ponad 
kwoty pierwotnie planowane, a mimo to problem nie został w pełni roz- 
wiązany, nasuwa się wniosek o palącej konieczności ustalenia bardziej 
precyzyjnych i bardziej skutecznych mechanizmów analizy cen, kosztory- 
sów i kosztów, ich kontroli w biurach projektowych, w przedsiębiorstwach 
budowlanych i u wszystkich inwestorów. 


Powinniśmy również to zadanie traktować jako bardzo istotne w zespole 
środków oddziaływania mających na celu przyspieszenie rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego i możliwości pełnego zaspokojenia potrzeb lud- 
ności w tej dziedzinie. Jest to zadanie szczególnie istotne w najbliższym 
okresie, wobec tej dużej mobilizacji wokół spraw związanych z realizacją 
zadań budownictwa mieszkaniowego, w oparciu o pełniejsze wykorzysta- 
nie rezerw materiałowych i możliwości wykonawczych, a przez to dążenie 
do przekraczania planowanych zadań. 


W toku dyskusji na obecnym plenum towarzysze zgłosili wiele istotnych, 
ciekawych i wzbogacających program wniosków. Wszystkie wnioski, apro- 
bowane przez komisję redakcyjną, zostaną włączone do rządowego pro- 
gramu realizacji uchwały obecnego plenum. Wstępny zarys tego progra- 
mu mamy już przygotowany. Uzupełnimy ten program niezwykle cennym 
dorobkiem obecnego plenum, na który składają się programowe wystą- 
pienie Edwarda Gierka, dyskusja i uchwała. 


Pragnę jednak podkreślić, że wszystkie wnioski, a nade wszystko te, 
które wymagają poważnych, dodatkowych nakładów, musimy bardzo wni- 
kliwie rozważyć. Zobowiązania, jakie przyjmujemy na siebie jako partia 
i rząd, chcemy w pełni realizować. Liczymy jednak na to, że przez dobrą 
realizację zadań zarówno ujętych w planie, jak i zadań ponadplanowych, 
szczególnie dotyczących materiałów budowlanych, wyrobów hutniczych 
i innych, potrafimy zgromadzić środki, które pozwolą nam na półmetku 
bieżącego 5-lecia rozważyć rozszerzenie programu budownictwa mieszka- 
niowego ponad obecnie zatwierdzone wielkości. 


Dalszy więc postęp w budownictwie mieszkaniowym i zaspokojenie 
dodatkowych postulatów zależą zatem przede wszystkim od nas, od naszej 
codziennej, wytrwałej pracy. 

Wiele zależeć będzie od dalszego, szybkiego porządkowania całego frontu 
inwestycyjno-budowlanego, o czym tak szczegółowo i konkretnie mówili- 
śmy przed kilkoma dniami na krajowej naradzie inwestycyjnej. Poddali- 
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śmy rzeczowej i wnikliwej krytyce niedomagania wszystkich ucze*tników 
procesu inwestycyjnego i wszystkich form budownictwa. Chcę jednak 
podkreślić, że w przekroczeniu planów budownictwa mieszkaniowego 
w roku ubiegłym i niezłej realizacji zadań I kwartału bieżącego roku mają 
niemały wkład budowlani, co stanowi zapowiedź, że i ten niezwykle 
ważny odcinek gospodarki uporządkujemy. 

Towarzysze! 

Kończąc chciałbym stwierdzić, że podjęcie perspektywicznego programu 
mieszkaniowego świadczy o nowym, pryncypialnym podejściu naszej par- 
tii do podstawowych, strategicznych problemów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski. Skupienie przez organizacje partyjne sił społecznych wo- 
kół zadań związanych z realizacją tego programu mieć będzie niewątpli- 
wie duże znaczenie dla jego pełnego wykonania i dla dalszego umocnienia 
więzi naszej partii z ogółem ludzi pracy w kraju. 


UCHWAŁA 


W SPRAWIE PERSPEKTYWICZNEGO 
PROGRAMU MIESZKANIOWEGO 


WSTĘP 


Budownictwo mieszkaniowe rozwijało się w Polsce Ludowej systema- 
tycznie i stale zwiększały się środki kierowane na ten cel. W ostatnim 
dwudziestoleciu (od 1950 do 1970 r.) zbudowano w całym kraju 2,7 mln 
mieszkań o ok. 8 mln izb. Prawie połowa mieszkań w miastach znajduje 
się w budynkach odbudowanych lub wybudowanych w Polsce Ludowej. 


Jednakże ocena sytuacji mieszkaniowej ludności kraju wskazuje przede 
wszystkim na ogrom dalszych zadań, a kwestia mieszkaniowa stanowi je- 
den z najważniejszych problemów społeczno-gospodarczych najbliższych 
lat. Żródła obecnej sytuacji wynikają zarówno z niedostatecznego stanu 
zasobów mieszkaniowych w latach międzywojennych, z wielkich zni- 
szczeń powstałych w trakcie wojny, jak i potrzeb szybko rozwijającego 
i urbanizującego się kraju w latach powojennych. Ludność kraju wzrosła 
z 23,9 mln w roku 1946 do ok. 33 mln obecnie. Blisko dziesięciomilionowy 
przyrost ludności — na skutek gwałtownych procesów industrializacji 
i urbanizacji — wchłonęły miasta, których ludność w okresie powojen- 
nym zwiększyła się około 2,3 raza. 

Mimo stałego wzrostu rozmiarów budownictwa mieszkaniowego nie 
sprostało ono szybko zwiększającym się potrzebom społecznym. Już obec- 
nie na nowe mieszkania czeka w miastach ponad milion rodzin, równie 
silna jest presja ze strony ludności wiejskiej. Należy się liczyć z dalszym 
stałvm wzrostem tych potrzeb. Wynikać one będą z przekształceń demo- 
gralicznych społeczeństwa, przede wszystkim na skutek szybkiego zwięk- 
szania się liczebności roczników wchodzących w wiek samodzielnego ży- 
cia, a także postępującej dekapitalizacji starych budynków oraz wzrostu 
potrzeb subiektywnych, wywołanych ogólnym postępem cywilizacji i kul- 
tury, podniesieniem poziomu oświaty społeczeństwa i przemianami w sfe- 
rze obyczajowej. 

Wzrost subiektywnych potrzeb ludzkich jest specyficzną cechą problemu 
mieszkaniowego. Nawet w najbogatszych krajach świata dysproporcja 
między ujawniającymi się potrzebami a możliwościami ich zaspokojenia 
jest ogromna. Tym bardziej w kraju rozwijającym się, który stale i świa- 
domie zwiększa skalę społecznych wymagań, istnienie dysproporcji mię- 
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dzy potrzebami a stopniem ich zaspokojenia — mimo wzrostu rozmiarów 
budownictwa — będzie zjawiskiem stosunkowo długotrwałym. 

Nakłady inwestycyjne na gospodarkę mieszkaniową oraz na infrastruk- 
turę miejską nie mogą więc być traktowane — jak to bywało w prze- 
szłości — jako obciążenie dochodu narodowego, utrudniające czy osłabia- 
jące tempo rozwoju kraju. Przeciwnie, należy je uznać za ważny czynnik 
dynamizujący w ogólnej strategii postępu społeczno-gospodarczego. 

Nie zawsze ten punkt widzenia decydował o rozmiarach budownictwa 
i polityce mieszkaniowej. W latach sześćdziesiątych, szczególnie w dru- 
giej połowie tego okresu, nastąpiło relatywne obniżenie tempa budowni- 
ctwa mieszkaniowego, a w 1970 r. nawet spadek bezwzględnych jego 
rozmiarów. Musiało to prowadzić do zwiększenia dysproporcji między 
potrzebami a możliwościami ich względnego zaspokojenia i powodowało 
nadmierne wydłużanie okresu oczekiwania na mieszkanie. W rezultacie 
rozmiary budownictwa powodowały niepełne wykorzystanie stworzonego 
potencjału produkcyjnego, zmuszały do sztucznego ograniczania przyro- 
stu ludności wielu miast i okręgów. 

Potrzeba intensyfikacji budownictwa mieszkaniowego wynika więc za- 
równo z uznania społecznych aspiracji ludności, obowiązków socjalistycz- 
nego państwa, jak też oczywistych potrzeb rozwoju gospodarczego. Po- 
gląd ten znalazł pełne zrozumienie w postanowieniach VII i VIII Ple- 
num KC i został rozwinięty w uchwale VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zadania w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 
wynikające z uchwały Zjazdu traktować trzeba jako cele minimalne, 
określone aktualnymi w naszych warunkach możliwościami gospodar- 
czymi. W miarę poprawy gospodarowania, zwiększania jego efektywności 
i ujawniania istniejących rezerw — należy nadal zwiększać rozmiary tego 
budownictwa. Od nas wszystkich, od całego społeczeństwa zależy więc 
stopień poprawy sytuacji mieszkaniowej i terminy, w jakich ta poprawa 
będzie następować. 


I. ZADANIA W ZAKRESIE REALIZACJI UCHWAŁY VI ZJAZDU 


1. Uchwała VI Zjazdu partii ustaliła, że w bieżącym pięcioleciu należy 
zapewnić wybudowanie około 1075 tys. mieszkań. Dzięki uzyskaniu ko- 
rzystnych wyników w dotychczasowej realizacji planu można było w pla- 
nie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 1971—1975 zwiększyć 
te zadania do 1080 tys. mieszkań o łącznej powierzchni użytkowej 
60,6 mln m?. Oznacza to — licząc w powierzchni użytkowej mieszkań — 
wzrost o około 26 proc. w stosunku do wyników uzyskanych w minio- 
nym planie 5-letnim. W 1975 r. rozmiary budownictwa mieszkaniowego 
będą o 36 proc. wyższe (licząc w powierzchni użytkowej) od efektów 
uzyskanych w 1970 r., a w miastach o około 40 proc. Jednocześnie w osie- 
dlach mieszkaniowych trzeba wybudować 1,3 mln m? powierzchni użytko- 
wej dla podstawowych usług, a ponadto liczne świetlice, warsztaty kon-= 
serwacyjno-remontowe gospodarki mieszkaniowej oraz szkoły podstawo- 
we, przedszkola i żłobki w ilościach uzasadnionych lokalnymi potrzebami. 

Wykonanie ustalonego programu budownictwa mieszkaniowego pozwoli 
na obniżenie przeciętnego zaludnienia mieszkań. Wskaźnik zaludnienia 
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ogółem ulegnie zmniejszeniu z 1,37 osób na izbę w 1970 r. do około 1,26 
w roku 1975, w tym w miastach odpowiednio z 1,31 do 1,21 osoby na izbę. 

Niekorzystna sytuacja wyjściowa zarówno w dziedzinie terenów uzbro- 
jonych, bazy wytwórczej budownictwa, jak też produkcji materiałów bu- 
dowlanych nie pozwoliła na określenie rozmiarów budownictwa mieszka- 
niowego w bieżącym pięcioleciu na wyższym poziomie. Dlatego też na- 
leży jeszcze w latach 1972—1975 wykorzystać wszystkie możliwości i re- 
zerwy celem wybudowania dodatkowych mieszkań ponad ustalone wiel- 
kości oraz przygotować korzystną bazę wyjściową do znacznego przyspie- 
szenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego w latach następnych. 

2. Równocześnie ze wzrostem ilościowym trzeba zapewnić w bieżącym 
pięcioleciu stopniową poprawę jakości mieszkań. Mieszkania budowane 
w bieżącym pięcioleciu powinny charakteryzować się wyraźnie lepszymi 
układami funkcjonalnymi, kuchniami z bezpośrednim oświetleniem, po- 
prawniejszymi rozwiązaniami łazienek i przedpokojów. W tvm celu należy 
już obecnie upoważnić prezydia wojewódzkich rad narodowych do wy- 
rażania zgody na projektowanie mieszkań o zwiększonych powierzchniach, 
w granicach zezwolenia wydanego dla systemu „W 70”. Decyzje w tej 
sprawie powinny być wydawane pod warunkiem uzyskania w nowych 
projektach lepszych rozwiązań funkcjonalnych i zrealizowania pełnej licz- 
by mieszkań, ustalonej w wojewódzkim programie budownictwa mieszka- 
niowego. Trzeba również zapewnić poprawę poziomu wyposażenia i wy- 
kończenia mieszkań. Należy umożliwić użytkownikom mieszkań polep- 
szenie standardu powszechnego. Wymaga to jednak stworzenia możliwo- 
ści zakupu przez zainteresowanych odpowiedniej ilości materiałów i wyro- 
bów, zapewnienia możliwości wykonawczych oraz znacznego rozwinięcia 
niezbędnych usług dla ludności. 


3. W polityce rozdziału mieszkań w bieżącym pięcioleciu należy reali- 
zować dwa podstawowe cele: 


— zapewnienie mieszkań pracownikom niezbędnym dla rozwoju prze- 
mysłu i intensywnego wykorzystania istniejącego majątku produkcyjne- 
go jako nieodzownego warunku przyspieszenia dynamiki wzrostu gospo- 
darczego kraju; 


— poprawę warunków mieszkaniowych ludności z uwzględnieniem, 
w pierwszej kolejności, osób znajdujących się w najtrudniejszej sytuacji 
mieszkaniowej. | 

W ramach budownictwa zakładów pracy zapewnione muszą być 
w pierwszej kolejności mieszkania dla doboru i uzupełnienia załóg no- 
wych i rozbudowywanych zakładów pracy oraz tych zakładów, które 
zwiększają zmianowość pracy. Natomiast inne kategorie potrzeb będą mo- 
gły być zaspokojone tylko częściowo. Zwłaszcza w ośrodkach o większym 
przyroście potrzeb nie uda się radykalnie skrócić okresu oczekiwania na 
mieszkania i znaczna liczba rodzin będzie nadal oczekiwać na przydział 
mieszkań spółdzielczych i z budownictwa rad narodowych. 


4. Przy dużym i nie zaspokojonym zapotrzebowaniu na mieszkania wę- 
złowym zadaniem w okresie bieżącego pięciolecia jest wybudowanie do- 
datkowych mieszkań ponad ustalone obecnie rozmiary budownictwa mie- 
szkaniowego. 
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Komitet Centralny PZPR zwraca się do załóg zakładów pracy, zakłado- 
wych organizacji partyjnych i związkowych, aby szerzej, własnymi si- 
łami realizowały ponadplanowe budownictwo mieszkaniowe z równocze- 
snyvm angażowaniem wkładu pracy osób zainteresowanych poprawą wa- 
runków mieszkaniowych. 

Należy również udzielić skuteczniejszej pomocy i poparcia dla wielo- 
kierunkowych inicjatyw podejmowanych przez młodzież w ramach orga- 
nizowanego przez Związek Młodzieży Socjalistycznej i Związek Młodzieży 
Wiejskiej patronatu nad budownictwem mieszkaniowym. Młodzież może 
przyczynić się do wybudowania dodatkowych mieszkań dla kraju i dla 
siebie, zwłaszcza przez zorganizowane odpracowywanie na budowach 
wkładu do spółdzielni i budowy systemem gospodarczym ponadplano- 
wych domów mieszkalnych. 

Dla przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego rady naro- 
dowe powinny lepiej wykorzystać potencjalne rezerwy budownictwa in- 
dvwidualnego. Budowę domów jednorodzinnych trzeba będzie jeszcze 
w bieżacym pięcioleciu realizować głównie systemem gospodarczym i si- 
łami własnymi zainteresowanych przy równoczesnym przygotowaniu i za- 
początkowaniu produkcji domów z gotowych elementów i ich montażu 
przez przedsiębiorstwa przemysłu budowlanego. Dla zapewnienia racjo- 
nalnej gospodarki terenami rady narodowe powinny zwiększyć stopień 
koncentracji tego budownictwa i zapewnić intensywniejszą zabudowę 
osiedli domów jednorodzinnych. 

Zwiększenie indywidualnego budownictwa ponad założenia przyjęte 
w planie 5-letnim wymaga od rad narodowych zapewnienia w sposób 
kompleksowy warunków do przyspieszenia rozwoju tego budownictwa 
i zorganizowania sprawnej obsługi inwestorów, podejmujących budowę 
domów jednorodzinnych. Możliwości zwiększenia rozmiarów budownictwa 
indywidualnego należy szukać zwłaszcza w powiązaniu jego realizacji 
z większymi zakładami pracy. Realizacja budownictwa indywidualnego 
musi przebiegać w sposób planowy i dobrze zorganizowany. Przy lokali- 
zacji tego budownictwa należy maksymalnie chronić tereny rolne i te- 
reny przeznaczone pod budownictwo wielorodzinne. 

W bieżącym pięcioleciu ważnym zadaniem rad narodowych, inwestorów, 
projektantów i wykonawców jest niedopuszczenie do nieuzasadnionego 
wzrostu kosztów i cen budownictwa mieszkaniowego oraz zapewnienie 
efektywnego wykorzystania środków kierowanych na budownictwo mie- 
szkaniowe. Wymaga to zwrócenia szczególnej uwagi na racjonalność i eko- 
nomiczność rozwiązań projektowych — przy stałym polepszaniu rozwią- 
zań funkcjonalnych, prawidłowym programowaniu i projektowaniu bu- 
downictwa mieszkaniowego. Roczne plany budownictwa mieszkaniowego 
powinny być ustalane przez rady narodowe przy uwzględnieniu wszystkich 
możliwości zwiększenia liczby budowanych mieszkań. 

5. Nieodzownvm warunkiem zwiększenia rozmiarów budownictwa mie- 
szkaniowego w bieżącym pięcioleciu jest szybki rozwój produkcji mate- 
riałów budowlanvch. wyrobów i urządzeń, a w szczególności wanien, zle- 
wozmywaków, grzejników. tapet, wykładzin podłogowych, sprzętu elek- 
troinstalacvjnego. okuć oraz innych elementów wyposażenia i wykończe- 
nia mieszkań. Wytwarzają je — poza resortem budownictwa — głównie 
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przemysły: chemiczny, drzewny, ciężki i maszynowy. Należy zapewnić 
ścisłą koordynację zamierzeń tych przemysłów, aby ich produkcja mogła 
wyprzedzać zapotrzebowanie zarówno przedsiębiorstw budowlanych i in- 
nych jednostek gospodarki mieszkaniowej, jak i odbiorców prywatnych. 
Należy oczekiwać, że w ramach podejmowanych zobowiązań załogi za- 
kładów przemysłu materiałów budowlanych i innych zakładów dadzą 
dla budownictwa mieszkaniowego dodatkową produkcję potrzebnych kra- 
jowi materiałów budowlanych, instalacyjnych i sanitarnych. 

Ponadto rady narodowe powinny dla osiągnięcia dodatkowej produkcji 
materiałów budowlanych, jak np. cegła, wapno, kamień itd., w maksymal- 
nym stopniu wykorzystywać rezerwy lokalne. Należy również w zakła- 
dach przemysłowych rozwijać produkcję materiałów jako produkcję ubocz- 
ną z przeznaczeniem w pierwszej kolejności na potrzeby zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego i budowę domów jednorodzinnych przez 
pracowników zakładu. 

Dla intensyfikacji pracy w budownictwie należy powszechnie przecho- 
dzić na pracę dwuzmianową, a tam, gdzie to jest możliwe, i trzyzmianową. 
Fabryki domów powinny — traktować to należy jako zasadę — pracować 
na pełne 3 zmiany. Równocześnie należy odpowiednio dostosować do pracy 
wielozmianowej system planowania inwestycji mieszkaniowych i zaopa- 
trzenia materiałowego. Istotne dla intensyfikacji pracy w budownictwie 
jest wykształcenie stałej kadry wykwalifikowanych pracowników  bu- 
downictwa i techniczne wyposażenie stanowiska pracy w narzędzia zme- 
chanizowane i osprzęt roboczy. 

Konieczne jest opracowanie i wprowadzenie w krótkim czasie zasad 
oszczędnej gospodarki materiałowej we wszystkich fazach procesu inwe- 
stycyjnego — od projektu do stanowiska roboczego — i stworzenie sv- 
stemu bodźców zwiększających zainteresowanie pracowników racjonal- 
nvm zużyciem materiałów budowlanych. 

6. Kolejnym warunkiem wykonania zadań, ustalonych na okres bie- 
żącego pięciolecia, jest zapewnienie uzbrojenia terenów przeznaczonych 
pod budownictwo mieszkaniowe. Dlatego też ze środków inwestvcyjnvch 
na gospodarkę komunalną, które w bieżącym pięcioleciu wzrastają o 59 
proc. w porównaniu z latami 1966—1970, przeznacza się około 67 proc. 
na zadania związane z uzbrojeniem terenów, co oznacza dwukrotny wzrost 
w stosunku do ubiegłej pięciolatki. Realizacja inwestycji komunalnych 
w takich rozmiarach umożliwi stworzenie w niektórych miastach rezerwy 
terenów uzbrojonych. 

1. Węzłowym problemem w bieżącym pięcioleciu, wymagającym szcze- 
gólnej uwagi, jest wyprzedzające przygotowanie warunków rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego po 1975 r. Skala wzrostu zadań w tej dziedzi- 
nie wymaga zasadniczego uproszczenia organizacji procesu inwestycyjne- 
go oraz jakościowo innych metod i środków działania. W radach naro- 
dowych należy stworzyć warunki do skutecznej koordynacji wszystkich 
zamierzeń związanych z rozwojem miast i wsi i zapewnić wyprzedzające 
przygotowanie do zabudowy terenów przeznaczonych dla budownictwa 
mieszkaniowego i wyposażenie ich w sposób kompleksowy w infrastruk- 
turę techniczną. 

Należy również udoskonalić planowanie budownictwa mieszkaniowego. 
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Udoskonalenie to powinno polegać między innymi na rozszerzeniu upraw- 
nień rad narodowych w zakresie dysponowania całością nakładów inwe- 
stycyjnych przeznaczonych na budownictwo mieszkaniowe oraz dalszego 
ich podziału na rodzaje budownictwa i inwestorów. 

Równocześnie konieczne jest istotne usprawnienie i rozwinięcie pla- 
nowania przestrzennego, które w ręku rad narodowych powinno stać się 
skutecznym instrumentem polityki rozwoju jednostek osadniczych i ich 
zespołów. Trzeba ściśle powiązać planowanie przestrzenne z planowaniem 
gospodarczym i w ten sposób zwiększyć oddziaływanie planów miejsco- 
wych na prawidłowe kształtowanie zabudowy miast i wsi. 

Należy przyspieszyć opracowywanie planów szczegółowych i w możli- 
wie krótkim czasie zapewnić na tym odcinku odpowiednie wyprzedzenie. 
Stanowi to istotny warunek uproszczenia i przyspieszenia procesu przy- 
gotowania wszystkich inwestycji, w tym inwestycji komunalnych i mie- 
szkaniowych. 

8. W celu usprawnienia procesu inwestycyjnego w budownictwie mie- 
szkaniowym i zapewnienia warunków do kompleksowej zabudowy należy 
wprowadzić w pełni zasadę jednego inwestora w osiedlu, który powinien 
otrzymywać całość nakładów i środków na wszystkie inwestycje realizo- 
wane w danym zespole mieszkaniowym i być jedynym kontrahentem dla 
generalnego wykonawcy. 

Inwestor, jako odpowiedzialny za wartość użytkową, koszty i przyda- 
tność eksploatacyjną wybudowanego zasobu mieszkaniowego, powinien 
mieć bezpośredni wpływ na projektowanie inwestycji oraz prawidłowe 
ich wykonanie. Dlatego też organizacje inwestorskie powinny posiadać 
silne jednostki projektowe, których zadaniem byłoby projektowanie prze- 
strzenno-funkcjonalne inwestycji mieszkaniowych i następnie zapewnie- 
nie prawidłowego i kompleksowego ich wykonania. Stąd należy rozwa- 
żyć sprawę zmian w zadaniach i organizacji biur projektów i podjąć od- 
powiednie decyzje. | 

9. Zasadnicze przyspieszenie rozwoju budownictwa mieszkaniowego po 
1975 r. wymaga od resortu budownictwa i przemysłu materiałów budo- 
wlanych szybkiej rozbudowy przemysłowej bazy wytwórczej budownictwa 
mieszkaniowego. Równocześnie należy w zasadniczy sposób zmniejszyć 
różnorodność i liczbę odmian stosowanych technologii w poszczególnych 
systemach i dopracować je pod względem technicznym. 

Również jeszcze w bieżącym pięcioleciu należy zorganizować i zapo- 
czątkować intensywny rozwój nowoczesnego przemysłu mieszkaniowego, 
jako warunku zaspokojenia zarówno ilościowych, jak i jakościowych po- 
trzeb budownictwa mieszkaniowego i gospodarki zasobami w zakresie 
materiałów wykończeniowych, instalacyjnych i wyposażeniowych. 


10. Celem wykonania zadań, mających zasadnicze znaczenie dla reali- 
zacji długofalowego programu mieszkaniowego, rząd powinien spowodo- 
wać opracowanie w możliwie krótkim czasie programów obejmujących: 

— rozwój przemysłowej bazy produkcyjnej budownictwa przy uwzględ- 
nieniu założonego przyspieszenia tempa budownictwa mieszkaniowego 
w pierwszych latach następnego pięciolecia; 

— uzbrojenie terenów budowlanych, przewidujące niezbędne wyprze- 


30 


| —— 


V Plenum KC PZPR 


dzenie w przygotowaniu terenów dla inwestycji mieszkaniowych plano- 
wanych na lata 1976 i 1977; 

— rozwój potencjału przedsiębiorstw specjalistycznych, a zwłaszcza 
inżynieryjnych i sanitarnych; należy przy tym założyć, że rozwój poten- 
cjału tych przedsiębiorstw powinien wyprzedzać tempo wzrostu zadań 
na odcinku budowy infrastruktury technicznej; 

— rozwój produkcji materiałów budowlanych przy założeniu, że podaż 
materiałów budowlanych powinna wyprzedzać zapotrzebowanie zarówno 
przedsiębiorstw budowlanych i innych jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej, jak i odbiorców prywatnych; 

— zasady organizacji i kompleksowy rozwój przemysłu mieszkanio- 
wego z uwzględnieniem chemizacji budownictwa oraz rozwoju — zwła- 
szcza w przemyśle maszynowym, ciężkim i drzewnym — produkcji ma- 
teriałów oraz wyrobów wykończeniowych i wyposażeniowych, a także 
instalacyjnych, sanitarnych itp.; 

— zmiany w zasadach zaopatrzenia materiałowego, uwzględniające 
przechodzenie budownictwa na pracę wielozmianową; 

— rozszerzenie produkcji narzędzi zmechanizowanych i osprzętu ro- 
boczego jako istotnego warunku wzrostu wydajności pracy; 

— system bodźców ekonomicznych, który pozwoli na zwiększenie za- 
interesowania oszczędnym zużyciem materiałów budowlanych we wszyst- 
kich fazach procesu inwestycyjnego i zapewni warunki do racjonalnej 
gospodarki materiałowej; 

— zasady i terminy opracowania koncepcji zaopatrzenia miast i mie- 
szkań w ciepło, energię elektryczną, gaz i ciepłą wodę; w tym celu ko- 
nieczne jest spowodowanie przez rząd wcześniejszego opracowania bilan- 
su paliwowo-energetycznego; 

— zmiany w zasadach planowania budownictwa mieszkaniowego 
uwzględniające rozszerzenie uprawnień rad narodowych w dysponowaniu 
całością nakładów inwestycyjnych na budownictwo mieszkaniowe. 

W ciągu najbliższych dwóch lat rząd powinien spowodować opracowa-= 
nie krajowego planu zagospodarowania przestrzennego i planów regio- 
osi, które następnie powinny stać się przedmiotem dyskusji spo- 
ecznej. 

Równolegle z pracami nad planem krajowym należy przygotować prze- 
widywane rozmieszczenie budownictwa mieszkaniowego do roku 1990 
w układzie regionalnym. 

Należy również przygotować podział budownictwa mieszkaniowego, pla- 
nowanego na lata 1976—1980, na województwa dla umożliwienia wyprze- 
dzającego przygotowania zadań następnego planu 5-letniego. 

11. Ważnym zadaniem dla biur projektowych, architektów, urbanistów 
i inżynierów wszystkich specjalności jest przygotowanie na okres następ- 
nego pięciolecia lepszych projektów mieszkań i osiedli, łączących wysokie 
cechy jakościowe z należytą efektywnością ekonomiczną i racjonalno- 
ścią rozwiązań. 

Odpowiedzialne zadania na rzecz wzrostu budownictwa mieszkaniowego 
przypadają radom narodowym jako organom odpowiedzialnym za zaspo- 
kojenie potrzeb mieszkaniowych na swoim terenie. Powinny one zapew- 
nić koordynację prac dla stworzenia warunków realizacji budownictwa 
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mieszkaniowego. Konieczne jest również opracowanie w najbliższym cza- 
sie przez rady narodowe kompleksowych programów rozwoju budowni- 
ctwa jednorodzinnego, uwzględniających m. in. przygotowanie terenów 
dla tego budownictwa i ich uzbrojenie, usprawnienie zaopatrzenia ma- 
teriałowego, rozwój lokalnej produkcji materiałów budowlanych oraz or- 
ganizacji poradnictwa technicznego i wypożyczalni sprzętu budowlanego. 
Rady narodowe powinny przy ścisłej współpracy ze środowiskami nauko- 
wymi, fachowymi i twórczymi, a w szczególności ze Stowarzyszeniem 
Architektów Polskich, Towarzystwem Urbanistów Polskich, stowarzysze- 
niami Naczelnej Organizacji Technicznej, aktywnie popierać i udzielać 
wszechstronnej pomocy inicjatywom, które mogą przyspieszyć poprawę 
warunków mieszkaniowych ludzi pracy. 

Związki zawodowe, w trosce o poprawę warunków mieszkaniowych, 
powinny aktywizować załogi pracownicze do wykorzystania istniejących 
rezerw i możliwości dla zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszkanio- 
wego realizowanego systemem gospodarczym. Powinny one, przy ścisłej 
współpracy z kierownictwami zakładów pracy, godzić potrzeby produkcji 
z systematyczną poprawą warunków mieszkaniowych załogi. Ważnym za- 
daniem związków zawodowych jest również zapewnienie prawidłowego 
i efektywnego wykorzystania środków zakładowych funduszów mieszka- 
niowych, stanowiących poważny instrument w rozwiązywaniu sytuacji 
mieszkaniowej pracowników zakładów pracy. 

Odpowiedzialne i ważne zadania stoją przed Związkiem Zawodowym 
Pracowników Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, który 
powinien dołożyć starań o zapewnienie pełnej mobilizacji załóg przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych w celu realizacji zadań budownictwa 
mieszkaniowego. 

Szczególna rola w organizowaniu ogólnonarodowego wysiłku na rzecz 
przyspieszenia poprawy sytuacji mieszkaniowej przypada instancjom i or- 
ganizacjom partyjnym. Wykorzystując zdobyte doświadczenia — zwła- 
szcza w roku ubiegłym — powinny one inspirować różnorodne formy 
działania, wskazywać rezerwy i zachęcać do ich uruchomienia, pobudzać 
aktywność oraz kontrolować zgodność działania administracji w dziedzi- 
nie poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności z polityką partii na tym 
odcinku. 


II. ZASADY POLITYKI MIESZKANIOWEJ 


1. Polityka mieszkaniowa powinna wyznaczać ogólne kierunki i cele 
rozwoju gospodarki mieszkaniowej, określając jednocześnie środki i me- 
tody realizacji stawianych celów. 

Zasady polityki mieszkaniowej powinny być w bliższej i dalszej przy- 
szłości podporządkowane realizacji generalnych celów rozwoju gospodarki 
socjalistycznej w naszym kraju. Powinny więc w szerokim zakresie 
uwzględniać potrzeby mieszkaniowe ludzi pracy. Zasady polityki mieszka- 
niowej oraz system finansowania budownictwa i gospodarki zasobami mie- 
szkaniowymi powinny być elastyczne. Należy je każdorazowo dostosowy- 
wać do ogólnych zmian gospodarczych i społecznych oraz zmian w dzie- 
dzinie wzrostu dochodów ludności i poprawy warunków mieszkaniowych. 
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2. W sytuacji utrzymującego się deficytu mieszkań i trudności jego 
likwidacji w latach najbliższych rozwój budownictwa i polityka rozdziału 
mieszkań powinny być w pierwszym rzędzie podporządkowane względom 
ogólnogospodarczym, wynikającym z potrzeby pełniejszego wykorzystania 
istniejącego potencjału produkcyjnego oraz stworzenia warunków do 
zwiększenia wydajności pracy. 

Realizacji tych celów powinny służyć w zasadzie wszystkie formy bu- 
downictwa mieszkaniowego. Pierwszeństwo w otrzymaniu mieszkań i po- 
prawie warunków mieszkaniowych powinny mieć przede wszystkim oso- 
bv, które swoim wkładem pracy najbardziej przyczyniają się do wzrostu 
dochodu narodowego i powiększania wartości ogólnospołecznych. 

Zasady rozdziału mieszkań powinny wynikać więc z ogólnej sytuacji 
i potrzeb mieszkaniowych ludności w poszczególnych regionach kraju. 
W najbliższej przyszłości powinny one uwzględniać przede wszystkim 
potrzeby pracowników zakładów pracy niezbędnych do prawidłowego roz- 
woju produkcji oraz potrzeby rodzin i osób znajdujących się w szczegól- 
nie trudnych warunkach mieszkaniowych i materialnych. Nie mogą się 
zdarzać występujące dotychczas przypadki niewłaściwego dysponowania 
mieszkaniami, jak np. przydzielania niewłaściwym osobom mieszkań z bu- 
downictwa zakładowego oraz tzw. awaryjnego i służbowego, przydzielania 
mieszkań kwaterunkowych osobom o wysokich dochodach. 

Podstawowymi kryteriami przydziału mieszkań z budownictwa rad na- 
rodowych powinny być: wysokość dochodu przypadającego na członka 
rodziny, warunki mieszkaniowe. 

Przy przydziałach mieszkań realizowanych dla potrzeb zakładów pracy 
podstawową rolę powinny odgrywać względy produkcyjne i sytuacja mie- 
szkaniowa pracowników. 

W polityce rozdziału mieszkań spółdzielni lokatorskich obok takich 
kryteriów, jak kolejność zapisu i okres oczekiwania na mieszkanie, pod- 
stawowe znaczenie powinny mieć warunki mieszkaniowe rodzin ubiegają- 
cych się o mieszkanie w tej formie budownictwa. 

Należy przyjąć założenie, iż w miarę zwiększania programu budowni- 
ctwa mieszkaniowego, likwidacji niedoboru ilościowego mieszkań i ogól- 
nej poprawy warunków mieszkaniowych ulegać będą zmianie również 
1 zasady rozdziału mieszkań. Instrumenty administracyjne, stosowane 
zwłaszcza w obrębie publicznej gospodarki lokalami, będą stopniowo ła- 
godzone i zastępowane instrumentami ekonomicznymi i kontrolą społeczną. 

3. Za główny kierunek działania należy przyjąć rozwijanie budowni- 
ctwa przy udziale środków własnych ludności. Dominującą formą zaspo- 
kajania potrzeb mieszkaniowvch powinno być budownictwo spółdzielcze. 
stwarzające szczególnie sprzyjające warunki do rozwoju inicjatywy i kon- 
troli społecznej w tej dziedzinie. Należy również — przez różne formy fi- 
nansowania i wykonawstwa — popierać rozwój budownictwa indvwidual- 
nego, a szczególnie w formie przestrzennie uporzadkowanej. Budownictwu 


„temu należy stworzyć w społeczeństwie właściwy klimat i sprzyjające 


warunki rozwoju. 

Budownictwo rad narodowych stanowić powinno formę budownictwa 
uzupełniającego, z przeznaczeniem na zaspokojenie potrzeb o charakterze 
socjalnym, a więc dla rodzin mających trudne warunki mieszkaniowe, 
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które ze względu na obecny i przewidywany poziom dochodów nie będą 
mogły korzystać z mieszkań spółdzielczych lub podjąć budowy domu jed- 
norodzinnego, oraz dla zaspokojenia innych ważnych społecznie potrzeb. 

Proporcje budownictwa mieszkaniowego realizowanego w poszczegól- 
nych formach wynikać powinny z istniejących i przewidywanych potrzeb 
mieszkaniowych i ogólnej sytuacji materialnej ludności. Powinny być 
one ustalane na okresy pięcioletnie, przy uwzględnieniu specyfiki re- 
gionalnej. 

Dalszy rozwój gospodarczy i społeczny kraju, a także związany z tym 
wzrost dochodów ludności wpływać będzie na wzrost oraz zróżnicowanie 
potrzeb i preferencji mieszkaniowych ludności. 

Mieszkanie powinno stawać się w coraz szerszym stopniu osobistą wła- 
snością obywatela. W tym celu należy szerzej niż dotychczas popierać 
rozwój budownictwa własnościowego oraz stworzyć spółdzielnie, w któ- 
rych członkowie mieliby możliwość jednorazowego lub stopniowego uzyski- 
wania prawa własności do zajmowanych mieszkań. 

Istotnym elementem poprawy warunków mieszkaniowych powinna być 
szeroko rozwinięta zamiana mieszkań, niezależnie od form ich własności. 
Wymaga to uproszczenia samego trybu zamiany, jak też stworzenia wa- 
runków zachęcających do zamiany. 

Ważnym zadaniem polityki rozdziału mieszkań jest zapewnienie pra- 
widłowego rozmieszczenia różnych grup społeczno-zawodowych w poszcze- 
gólnych osiedlach i dzielnicach miasta, co sprzyjać powinno integracji 
społecznej ludności. 


Przydział mieszkań — bez względu na formy własności — podlegać 
musi kontroli społecznej. Dlatego kwalifikacja do przydziału mieszkań 
powinna należeć do społecznych komisji mieszkaniowych, działających 
w zakładach pracy, w spółdzielniach mieszkaniowych i radach narodowych 
oraz odbywać się w sposób jawny. 

Ministerstwo Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska oraz Cen- 
tralny Związek Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego powinny opra- 
cować, w porozumieniu z CRZZ, kompleksowe zasady przydziałów i za- 
miany mieszkań uwzględniające społeczno-gospodarcze cele polityki mie- 
szkaniowej. Wymaga tego zarówno potrzeba społecznego rozwoju kraju, 
jak i socjalistyczne zasady naszego ustroju. 

4. W najbliższym dwudziestoleciu budownictwo mieszkaniowe finanso- 
wane będzie ze środków publicznych i środków własnych ludności. W mia- 
rę wzrostu osobistych dochodów ludności poprawa sytuacji mieszkanio- 
wej powinna następować przy większym angażowaniu środków własnych 
ludności. 

Polityka finansowania gospodarki mieszkaniowej powinna stanowić je- 
den z podstawowych instrumentów oddziaływania na jej rozwój oraz na 
kierunki i charakter zaspokajania potrzeb mieszkaniowych, a także winna 
być dostosowana do zmieniającej się w czasie sytuacji mieszkaniowej 
i ekonomicznej kraju. 

Długoterminowy kredyt udzielany na budownictwo mieszkaniowe po- 
winien stanowić źródło finansowania budownictwa spółdzielczego i in- 
dywidualnego. Warunki kredytowania (okres spłaty i oprocentowanie kre- 
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dytu) powinny być ustalone zależnie od formy własności budownictwa 
i zakresu uprawnień do mieszkania. 

Partycypacja w kosztach budowy infrastruktury komunalnej w skali 
miasta lub osiedla powinna być rozłożona proporcjonalnie do programu 
budownictwa realizowanego przez poszczególnych inwestorów. 

W polityce rozdziału środków na budownictwo jednorodzinne, realizo- 
wane indywidualnie bądź w formach zorganizowanych, należy w większym 
stopniu uwzględnić potrzeby małych miast i miejscowości, w których nie 
ma odpowiednich warunków do szerszego rozwoju innych form budow- 
nictwa. 

Przewidzieć trzeba szereg zachęt i korzyści uzyskiwanych przez lud- 
ność z tytułu szybszej spłaty kredytów bankowych zaciąganych na bu- 
dowę domów oraz wyższego angażowania środków na zakup mieszkań 
na własność. Członkom spółdzielni lokatorskich należy stworzyć możli- 
wości uzyskiwania praw własności do zajmowanych mieszkań po spła- 
ceniu kredytu zaciągniętego na budowę. 

W budownictwie spółdzielczym należy wprowadzić zryczałtowane wkła- 
dy mieszkaniowe oparte na cenie 1 m? w skali miasta i strefy lokalizacji 
budownictwa. Zróżnicowanie wysokości opłat za mieszkania powinno wy- 
nikać jedynie z różnic w ich wartości użytkowej, tj. ich wielkości, wypo- 
sażenia i wykończenia oraz lokalizacji. 

Państwo będzie nadal pomagać w gromadzeniu środków na uzupełnie- 
nie wkładów mieszkaniowych i budowlanych w formie premii za syste- 
matyczne oszczędzanie, zagwarantowania realności wkładów na książecz- 
kach mieszkaniowych PKO oraz w formie pożyczki i pomocy bezzwrotnej. 

Do czasu sformułowania bardziej kompleksowej polityki społecznej 
w zakresie pomocy finansowej o charakterze socjalnym należy stworzyć 
warunki uzyskiwania większej pomocy na wkłady z zakładowych fun- 
duszów mieszkaniowych i średnioterminowego kredytu bankowego. 

5. Obok budownictwa mieszkaniowego duże znaczenie dla poprawy wa- 
runków mieszkaniowych ludności ma gospodarka istniejącymi zasobami 
mieszkaniowymi i zasady jej finansowania. 

Generalną zasadą finansowania gospodarki zasobami mieszkaniowymi, 
do której realizacji należy zmierzać w perspektywie, jest pokrywanie ko- 
sztów utrzymania tych zasobów ze środków własnych ludności. 

Należy dążyć, aby wysokość i różnice opłat za mieszkanie wynikały 
jedynie z wartości użytkowej tych mieszkań, ich lokalizacji i z zakresu 
prawa dyspozycji lokalem. 


III. PROGRAM MIESZKANIOWY DO 1990 r. 


1. Zrealizowanie zadań bieżącego planu 5-letniego stworzy podstawę 
wyjściową do realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego. 
Program ten przewiduje realizację nowego budownictwa mieszkaniowego 
oraz poprawę warunków mieszkaniowych w istniejących zasobach. 

Podstawowym założeniem programu jest, aby w połowie lat osiemdzie- 
siątych w zasadzie każda rodzina dysponowała samodzielnym mieszka- 
niem. Wymaga to zbudowania w latach 1971—1985 co najmniej 4,5 do 
4,8 mln mieszkań, do 1990 r. zaś łącznie od 6,6 do 7,3 mln mieszkań. Rów- 
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nocześnie ze wzrostem liczby budowanych mieszkań należy stopniowo 
budować mieszkania o większej powierzchni użytkowej, lepiej je wvpo- 
sażać oraz zapewnić wyższą jakość wykończenia. 

Ustalony dla kraju program budownictwa mieszkaniowego należy lo- 
kalizować odpowiednio do założeń przestrzennego rozwoju kraju oraz po- 
trzeb wielkich aglomeracji, średnich miast, jak również małych miast 
i wsi. 

Osiągnięcie górnej granicy programu budownictwa mieszkaniowego oraz 
stopień poprawy warunków zamieszkiwania ludności w istniejących za- 
sobach mieszkaniowych zależeć będą od ogólnego rozwoju gospodarczego 
kraju oraz inicjatywy i wysiłku całego społeczeństwa. W tym celu orga- 
nizacje partyjne i związki zawodowe powinny prowadzić szeroką działa|- 
ność wyjaśniającą, podkreślając, że od aktywności zawodowej i społecz- 
nej pracujących zależy poziom i rozwój gospodarki kraju, a w konsek- 
wencji możliwości zaspokojenia ich potrzeb mieszkaniowych. 

2. W ramach programu do 1990 r. należy zastąpić nowymi mieszka- 
niami około 2300 tys. mieszkań zużytych oraz zmodernizować obiekty nie 
dostosowane do współczesnych potrzeb, przede wszystkim przez wyposa- 
żenie ich w podstawowe instalacje. Należy przy tym uwzględniać eko- 
nomiczny aspekt tego zagadnienia. Nazbyt zużyte zasoby nie powinny 
być modernizowane, lecz zastępowane nowym budownictwem. W tvm 
celu należy opracować zasady pozwalające określać, w jakich warunkach 
opłaca się wykonywać modernizację budynków, a kiedy lepiej je wybu- 
rzać i budować nowe. Ministerstwo Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska powinno wspólnie z prezydiami WRN opracować program wyv- 
miany i modernizacji zasobów mieszkaniowych na lata 1975—1990 i pod- 
jąć działania dla zapewnienia jego realizacji. W starych osiedlach mie- 
szkaniowych należy, w miarę możliwości, w drodze kierowania odpowied- 
nich środków finansowych oraz likwidacji starych obiektów, uzyskiwać 
wolne tereny na cele rekreacyjne dla stworzenia mieszkańcom podobnych 
warunków zamieszkiwania jak w nowych osiedlach. 

3. W latach 1971—1975 zbudujemy. wg założeń planu, 1080 tys. mie- 
szkań. Rozmiary budownictwa mieszkaniowego w następnych okresach 
powinny kształtować się w następujących granicach: 

w latach 1976—1980 — 1 500—1 650 tys. mieszkań, 

w latach 1981—1990 — 4 000—4 550 tys. mieszkań. 

Dolna granica wielkości budownictwa oparta jest na aktualnym sza- 
cunku przyrostu dochodu narodowego i pokrywa potrzeby wynikające 
z prognozy rozwoju ludnościowego oraz najpilniejsze potrzeby w zakresie 
odtworzenia starych zasobów mieszkaniowych. W warunkach występu- 
jącego deficytu samodzielnych mieszkań pełne zaspokojenie potrzeb w za- 
kresie wymiany starych zasobów mieszkaniowych musi być bowiem prze- 
sunięte na okres po 1985 r. 

Osiągnięcie górnej granicy tych wielkości zależeć będzie od ogólnej 
sytuacji gospodarczej kraju, tempa wprowadzania postępu techniczno- 
-organizacyjnego, a w ostatecznym wyniku od osiągnięcia wyższego, niż 
obecnie szacujemy, dochodu narodowego. 

Osiągnięcie zakładanego poziomu budownictwa mieszkaniowego wyma- 
ga ogromnego wysiłku we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej. 
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W ciągu dwudziestu lat powinniśmy wybudować prawie tyle, ile wynosiły 
zasoby mieszkaniowe w 1970 r., a więc przeszło dwukrotnie więcej niż 
zbudowano w latach 1945—1970. 

4. Realizacja programu rozwoju gospodarki mieszkaniowej wymaga wv- 
konania inwestycji komunalnych w odpowiednim czasie i zakresie. Szcze- 
gólnie pilnej budowy i rozbudowy wymagają urządzenia wodociągowo- 
-kanalizacyjne i ciepłownicze oraz drogi miejskie. Jest to konieczne za- 
równo dla realizacji nowego budownictwa, jak też modernizacji zasobów 
mieszkaniowych w mieście i na wsi. 

Uzbrojenie terenów, w przeciwieństwie do dotychczasowej praktyki, 
powinno wyprzedzać realizację budownictwa mieszkaniowego, co pozwoli 
na bardziej racjonalną organizację wykonawstwa i obniżenie społecznego 
kosztu budownictwa mieszkaniowego. Należy też zapewnić przygotowanie 
dokumentacji projektowej oraz rozwój zdolności produkcyjnych przedsię- 
biorstw specjalistycznych i odpowiedniej bazy materiałowej. 

Należy dokonać podziału komunalnych urządzeń na ogólnomiejskie, 
których koszt budowy powinien obciążać prezydia rad narodowych, oraz 
podstawowe, obciążające spółdzielnie mieszkaniowe. 

5. Kształtowanie standardu budowlanego powinno mieć na celu stałe 
polepszanie warunków życia w mieście, osiedlu, budynku i mieszkaniu. 
Ze względu na stosunkowo długi okres eksploatacji budynków, ustalony 
standard powinien zapewniać racjonalne warunki użytkowania mieszkań 
w odpowiednio długiej perspektywie. 

Dążyć należy również do zmniejszenia o około 20 proc. dotychczaso- 
wej intensywności zabudowy terenów mieszkaniowych w miastach, co 
umożliwi między innymi rozbudowę urządzeń rekreacyjnych, rozszerze- 
nie usług osiedlowych oraz zapewnienie miejsc postojowych dla samo- 
chodów, odpowiednio do przewidywanego wzrostu motoryzacji. Standard 
budowlany powinien stwarzać warunki do kształtowania urozmaiconej 
zabudowy mieszkaniowej, tak aby uzyskiwać estetyczny wygląd osiedli 
i stwarzać ich mieszkańcom właściwe warunki zamieszkiwania. Jeżeli 
stosowanie jednej technologii nie stwarza takich możliwości, to należy 
kształtować zabudowę osiedla przez wprowadzanie innej technologii dla 
niezbędnej liczby obiektów. Wiążąca się z tym problemem wysokość za- 
budowy powinna być rozstrzygana w zależności od konkretnych warunków 
z uwzględnieniem osiąganych walorów i przesłanek ekonomicznych. Do 
końca 1972 r. należy wydać nowy normatyw projektowania osiedli, tak 
aby począwszy od 1973 r. mógł on być stosowany w projektowaniu. 

6. Powiększenie normatywnych powierzchni mieszkań powinno zapew- 
nić takie elementy poprawy układów funkcjonalnych. jak powiększenie 
pomieszczeń pomocniczych, tj. kuchni, łazienek i przedpokojów, oraz po- 
większenie pokoi do wymiarów umożliwiających ich prawidłowe użytko- 
wanie. Poprawa standardu budowlanego w miejskim budownictwie uspo- 
łecznionym wielorodzinnym będzie wprowadzana etapami. Przy porówny- 
walnej strukturze mieszkań należy dażyć do uzyskania przeciętnej po- 
wierzchni mieszkania, wynoszącej w 1970 r. 42,3 m*, stopniowo do: 

w latach 1971—1975 45.0 m* powierzchni użytkowej 
1916—1980 52,0 m* powierzchni użytkowej 
1981—1990 między 60,0 a 65,0 m* powierzchni użytkowej 
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Już obecnie należy tak projektować mieszkania, aby w przyszłości — 
przez zmianę norm zasiedlania — mógł być w nich wydzielony pokój 
dzienny. Do końca 1972 r. należy wydać nowy normatyw projektowania 
mieszkań i określić zasady jego wdrażania. 


7. W zakresie wykończenia i wyposażenia mieszkań powinien obowią- 
zywać standard powszechny, realizowany w ramach nakładów inwestv- 
cyjnych przeznaczonych na budownictwo mieszkaniowe. 


Standard ten powinien być sukcesywnie podwyższany w miarę wzrostu 
możliwości gospodarczych kraju oraz rozwoju produkcji nowoczesnych 
wyrobów i materiałów. Poprawa ta będzie następowała w okresach pię- 
cioletnich. Należy stworzyć warunki do lepszego wyposażania i wykań- 
czania mieszkań ponad standard powszechny w zależności od indywidual- 
nych życzeń użytkowników i na ich koszt. W użytkowanych mieszkaniach 
prace te powinny być wykonywane przez samych użytkowników lub na 
ich zlecenie przez wyspecjalizowane jednostki usługowe, które należy 
rozwinąć odpowiednio do potrzeb. Natomiast w nowym budownictwie 
dodatkowe wyposażenie mieszkań powinno być wykonywane przez przed- 
siębiorstwa budowlane w trakcie budowy na zlecenie inwestorów, odpo- 
wiednio do zapotrzebowania przyszłych użytkowników mieszkań. 

Należy również polepszyć wyposażenie budynków mieszkalnych, zapew- 
niając m. in. rozwiązanie prawidłowej wentylacji mieszkań — co jest 
szczególnie ważne ze względów higienicznych w budynkach o ścianach 
betonowych — podniesienie temperatury obliczeniowej w mieszkaniu do 
20 oraz podwyższenie standardu klimatycznego mieszkań przez prze- 
strzeganie zasady przewietrzalności mieszkań i poprawy ich izolacji od 
wilgoci i hałasów. Ponadto należy projektować w budynkach urządzenia 
służące wszystkim mieszkańcom, jak pralnie, suszarnie, przechowalnie itp. 

8. Analogicznie jak w miejskim budownictwie wielorodzinnym należy 
zapewnić sukcesywną poprawę normatywu powierzchniowego oraz wypo- 
sażenia i wykończenia mieszkań w budownictwie uspołecznionym dla lud- 
ności rolniczej. 


IV. ZADANIA W ZAKRESIE ROZWOJU BUDOWNICTWA 
I TWORZENIA PRZEMYSŁU MIESZKANIOWEGO 


1. Przyjęty program budownictwa mieszkaniowego oznacza w każdym 
z następnych planów pięcioletnich budowę większej liczby mieszkań, ani- 
żeli wykonano w całym dziesięcioleciu 1961—1970. Jednocześnie — obok 
wzrostu zadań ilościowych — powinna nastąpić odczuwalna zmiana jako- 
ści wykonywanych robót budowlanych oraz sukcesywne podnoszenie pow- 
szechnego standardu mieszkań. Wymaga to intensywnej rozbudowy prze- 
mysłowej bazy produkcyjnej budownictwa oraz materiałów budowlanych, 
instalacyjnych i wyposażeniowych dostosowanych do postępowych metod 
wykonawstwa. 

Upowszechnianie nowych rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych mu- 
si być poprzedzone sprawdzeniem ich prawidłowości w obiektach proto- 
typowych. W związku z tym należy wypracować system doświadczalni- 
ctwa, zapewniający szybkie wdrażanie postępowych technik i technologii 
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przy sprowadzeniu do minimum możliwości powstawania uciążliwych dla 
mieszkańców wad i usterek. 

2. Realizację programu budownictwa mieszkaniowego należy oprzeć 
na nowoczesnych metodach wykonawstwa. W najbliższych latach szcze- 
gólna uwaga powinna być zwrócona na rozwój i doskonalenie technologii 
wielkopłytowej. Również w tej technologii, obok pokonania progu ilo- 
ściowego, należy uwzględnić konieczność dostosowywania w przyszłości 
funkcji mieszkania do zmieniających się w czasie potrzeb rodziny. Udo- 
skonalenie przyjętych systemów wielkopłytowych powinno umożliwić 
przebudowę układów mieszkań, np. zmianę mieszkania dwupokojowego 
na jednopokojowe. 

Poza systemami wielkopłytowymi należy rozwijać i udoskonalać tech- 
nologię monolityczną, zwłaszcza eliminując w maksymalnym stopniu se- 
zonowość robót betonowych i wprowadzając postępową organizację i me- 
chanizację robót wykończeniowych. Dążyć należy do ograniczenia domi- 
nującej w naszym budownictwie technologii wielkoblokowej, w której 
uprzemysłowiono jedynie produkcję stanów surowych, a rozwiązania 
funkcjonalne mieszkań odbiegają od stosowanych w innych technologiach. 

Technologia tradycyjna, wzbogacona m. in. nowoczesnymi materiałami 
i wyrobami upraszczającymi roboty wykończeniowe, powinna znaleźć za- 
stosowanie wszędzie tam, gdzie względy techniczne. ekonomiczne i orga- 
nizacyjne nie uzasadniają wprowadzenia technologii uprzemysłowionych. 

Przyszłościowe technologie powinny wykorzystywać najlepsze rozwią- 
zania krajowe i zagraniczne oraz uwzględniać zwiększające się wymaga- 
nia społeczne. | 

Postęp technologiczny nie może w zasadzie powodować wzrostu cen 
mieszkań. Wzrost ten może być natomiast związany z odczuwalnym pod- 
niesieniem walorów użytkowych i funkcjonalnych budynków i mieszkań 
oraz zmniejszeniem kosztów ich eksploatacji. 

Obok rozwoju nowoczesnych technologii dla budownictwa mieszkanio- 
wego należy szybko wdrażać uprzemysłowione metody wykonawstwa osie- 
dlowych urządzeń towarzyszących, takich jak np.: szkoły, żłobki, przed- 
szkola, lokale handlowe, usługowe oraz obiekty służby zdrowia, kultury 
i innych. Rozwiązania konstrukcyjne i technologie wykonawstwa tych 
obiektów — tam gdzie jest to technicznie i ekonomicznie uzasadnione — 
powinny zmierzać do wykorzystania w maksymalnym stopniu elementów 
stosowanych w budownictwie mieszkaniowym. Niezależnie od tego, dla 
budownictwa pawilonowego należy przyjąć — jako kierunek rozwojowy — 
rozwiązania konstrukcyjne pozwalające na swobodne kształtowanie ich 
funkcji użytkowej. 

Zapewnienie harmonijnej budowy miast i osiedli wymaga także uno- 
wocześniania technologii robót związanych z tworzeniem infrastruktury 
technicznej. Szczególny nacisk należy położyć na kompleksową mechani- 
zację robót ziemnych, betonowych, montażu rurociągów, jak również na 
wprowadzenie wspólnej obudowy przewodów uzbrojenia podziemnego oraz 
nowych materiałów i wyrobów eliminujących najbardziej pracochłonne 
procesy. 

3. Kierunki technologiczne wykonawstwa wymagają budowy i rozbu- 
dowy przemysłowych wytwórni elementów mieszkań. Istniejące wytwór- 
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nie elementów wielkopłytowych nie dają możliwości osiągania wysokiego 
stopnia wykończenia elementów budowlanych, a tym samym dalszego 
skracania cykli budowy, ponieważ przeważa produkcja małych zakładów 
poligonowych posiadających przestarzałe już instalacje. Właściwe warun- 
ki produkcji przemysłowej stwarzają dopiero fabryki domów wyposa- 
żone w nowoczesne linie technologiczne. Przemysłowa baza produk- 
cyjna powinna uwzględniać potrzeby regionów zarówno o dużej, jak 
i małej koncentracji budownictwa mieszkaniowego. Podobną bazę prze- 
mysłową należy stworzyć dla produkcji prefabrykowanych elementów 
do montażu obiektów budownictwa towarzyszącego. Przy tworzeniu tej 
bazy należy zwrócić uwagę na wykorzystanie zakładów produkujących 
elementy wielkoblokowe, których stosowanie będzie stopniowo zanikać. 

Kompleksowa realizacja budownictwa mieszkaniowego i związanej 
z nim infrastruktury (wodociągi, kanalizacja, drogi itp.) wymaga zorga- 
nizowania nowoczesnego zaplecza prefabrykacji dla przedsiębiorstw in- 
żynieryjnych i specjalistycznych. 

Niezależnie od rozwoju zaplecza produkcyjnego dla budownictwa wie- 
lorodzinnego należy wydatnie — i w sposób dostosowany do najkorzyst- 
niejszych rozwiązań technicznych — rozbudować bazę produkcyjną dla 
budownictwa jednorodzinnego. Przy tworzeniu tej bazy, szczególnie dla 
budownictwa skoncentrowanego, należy rozważyć możliwości wykorzy- 
stania linii technologicznych zainstalowanych w wytwórniach produkują- 
cych elementy dla budownictwa wielorodzinnego. 


Eksploatacja, konserwacja i modernizacja budynków — szczególnie wo- 
bec wzrostu zasobów budowanych technologią uprzemysłowioną — wyma- 
gają zorganizowania silnych, wyposażonych w odpowiedni sprzęt, urządze- 
nia i narzędzia ośrodków, wyspecjalizowanych w prowadzeniu tego ro- 
dzaju prac. 

4. Należy zapewnić warunki do szybkiego rozwoju zdolności produkcyj- 
nych przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Średnie roczne tempo 
wzrostu produkcji przedsiębiorstw budownictwa ogólnego powinno wy- 
nosić w latach 1976—1980 około 10 proc. 


Podstawową formą organizacyjną budownictwa ogólnego powinny być 
kombinaty, które same opracowują projekty konstrukcyjno-techniczne, 
projekty organizacji montażu oraz produkują elementy i montują z nich 
gotowe obiekty. Wykorzystując tę integrację należy doprowadzić do za- 
wierania pomiędzy inwestorem a kombinatem jednej umowy, obejmują- 
cej zarówno zadania projektowe, jak i produkcyjne. Powinno to stanowić 
istotny czynnik usprawnienia procesu inwestycyjnego, ograniczenia licz- 
by jego uczestników oraz ścisłego określenia obowiązków i odpowiedzial- 
ności. Kombinaty powinny też odgrywać rolę wzorców poprawy organi- 
zacji produkcji. Należy przenosić i wykorzystywać dobre doświadczenia 
kombinatów w dotychczasowych klasycznych organizacjach ogólnobu- 
dowlanych, tworząc duże i silne przedsiębiorstwa wielobranżowe o struktu- 
rze organizacyjnej i zakresie działania zbliżonych do kombinatów. 


Biorąc pod uwagę dotychczasowe rozproszenie potencjału budownictwa 
ogólnego, należy sukcesywnie wprowadzać dalszą jego integrację, aby 
w docelowym etapie ustanowić jednolity ośrodek dyspozycyjny tego ro- 
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dzaju budownictwa w regionie. W obecnym pięcioleciu należy dokonać 
próbnych rozwiązań w tym zakresie. 

Wykonanie wzrastających zadań w dziedzinie uzbrojenia terenów wy- 
maga intensywnego rozwoju potencjału przedsiębiorstw specjalistycznych, 
a zwłaszcza inżynieryjnych i sanitarnych; przyrost zdolności produkcyj- 
nych tych przedsiębiorstw powinien być znacznie szybszy niż w przed- 
siębiorstwach budownictwa ogólnego. W najbliższym pięcioleciu niezbęd- 
ny jest ich 2,5—3-krotny wzrost w porównaniu ze stanem obecnym. Dużą 
rolę dla realizacji inwestycji związanych z uzbrojeniem terenów osiedlo- 
wych i miejskich powinno odegrać zintegrowanie w przyszłości organi- 
zacji wykonujących podobne zadania dla potrzeb miast i regionów. 

Rosnące zapotrzebowanie na budownictwo jednorodzinne wymaga zaan- 
gażowania uspołecznionych przedsiębiorstw budowlano-montażowych do 
wznoszenia domów w stanach surowych, między innymi przy wykorzy- 
staniu własnej bazy produkcyjnej elementów budowlanych. 

Wprowadzany postęp technologiczny musi iść w parze z postępem w or- 
ganizacji procesów roboczych na placu budowy. Należy w coraz szerszym 
stopniu stosować wzorcowe schematy typowej organizacji i metod pracy 
opracowane przez zaplecze naukowo-badawcze i sprawdzone w prak- 
tyce. Udoskonalenie kierowania produkcją budowlano-montażową, po- 
łączone z systemami ekonomiczno-finansowymi, powinno wpływać de- 
cydująco na skracanie cykli budowy. Pozwoli to na odejście od cykli 
normatywnych na rzecz cykli maksymalnych. W tym układzie decy- 
dującym czynnikiem w stosunkach inwestora z wykonawcą stanie się 
umowa, w której ustalony cykl budowy będzie krótszy od obowiązującego. 

5. Poprawa jakości, estetyki i wygody użytkowania mieszkań wymaga 
intensywnego rozwoju przemysłu mieszkaniowego, to znaczy tych branż 
i gałęzi gospodarki, które produkują bezpośrednio na rzecz budownictwa 
mieszkaniowego materiały wykończeniowe, instalacyjne i wyposażenio- 
we. Obok zasadniczego wzrostu ilościowego musi przy tym nastąpić. od- 
czuwalne podniesienie jakości tej produkcji, a także uruchomienie i roz- 
wój produkcji wyrobów, zwłaszcza dotychczas w Polsce nie wytwarza- 
nych. Poprawa jakości produkcji tego przemysłu nie może jednak powo- 
dować nieuzasadnionego wzrostu cen. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na właściwe sformułowanie programu 
rozwoju wszystkich branż przemysłu mieszkaniowego. W tym celu na- 
leży wyposażyć Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych w uprawnienia umożliwiające skuteczną koordynację rozwoju 
tego przemysłu. 

Przemysł chemiczny powinien zapewnić szczególnie wysoki wzrost pro- 
dukcji wykładzin podłogowych z tworzyw sztucznych, głównie wykładzin 
na podkładzie izolacyjnym. Tworzywa sztuczne powinny znaleźć szersze 
niż dotychczas zastosowanie, m. in. w wyrobach stolarki budowlanej oraz 
elementach obudowy i wyposażenia wnętrz (w tym wykładziny glazuro- 
podobne). Istotne zmiany ilościowe i jakościowe są wymagane w produkcji 
powłok malarskich, przede wszystkim farb emulsyjnych i lakierów. 

Jednym z podstawowych zadań przemysłu drzewnego jest uruchomie- 
nie produkcji trwałych, estetycznych i wygodnych w użytkowaniu po- 
wiekanych tapet zmywalnych. Produkowane meble muszą być dosloso- 
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wane do gabarytów mieszkań, a niezależnie od zaspokojenia ilościowego 
zapotrzebowania na meble musi nastąpić dalsza poprawa ich funkcjonal- 
ności, estetyki, zróżnicowania wykładzin zewnętrznych, a także znaczne 
rozszerzenie asortymentu. 

Rozwój przemysłów wytwarzających materiały i wyroby instalacji sa- 
nitarnych powinien doprowadzić do wzrostu produkcji, między innymi 
wanien, zlewozmywaków, grzejników centralnego ogrzewania. Poprawa 
jakości tych wyrobów powinna dotyczyć w szczególności unowocześnie- 
nia kształtu i poprawy wykończenia wanien i zlewozmywaków żeliwnych 
oraz uruchomienia produkcji nowoczesnych wanien, zlewozmywaków 
i grzejników c.o., w szczególności płytowych. Należy także podnieść ja- 
kość produkcji armatury oraz znacznie rozszerzyć jej asortyment. 

Pilne zadania stoją przed przemysłem maszynowym, który powinien 
nie tylko pokryć zapotrzebowanie na nowoczesny osprzęt elektrotechnicz- 
ny i aparaturę termoregulacyjną, ale również uruchomić produkcję no- 
wych rodzajów i typów maszyn i narzędzi dla budownictwa, unowocześ- 
niać i rozwijać ich produkcję oraz zapewnić konieczne części zamienne. 
Szczególnie pilnie musi zostać przełamany impas w zakresie uruchomie- 
nia produkcji elektronarzędzi. 

Podstawowym rodzajem ogrzewania mieszkań powinno być nadal ogrze- 
wanie wodne z automatyczną regulacją temperatury pomieszczeń, przy 
równoczesnym zwiększaniu udziału ogrzewania elektrycznego (akumula- 
cyjnego), zwłaszcza w budownictwie indywidualnym. 

W budownictwie średniowysokim i wysokim należy wprowadzić wen- 
tylację mechaniczną, pozostawiając w budownictwie niskim wentylację 
grawitacyjną. Konieczne jest do 1990 r. stworzenie możliwości wyposaże- 
nia mieszkań w instalację ciepłej wody zarówno w miastach, jak i ośrod- 
kach usługowo-mieszkalnych oraz wsiach rozwojowych. 

W dużych aglomeracjach miejskich należy dążyć do zastępowania w no- 
wym budownictwie instalacji węglowych przede wszystkim urządzenia- 
mi elektrycznymi, natomiast w budownictwie rozproszonym, w szczegól- 
ności wiejskim — instalacjami elektrycznymi i gazowymi. 

Zwiększenie zapotrzebowania energii elektrycznej dla celów gospodar- 
stwa domowego wymaga zapewnienia odpowiednich elektroenergetycz- 
nych sieci zasilających zarówno zewnętrznych, jak i wewnątrz budynków. 

Przemysł ceramiczny powinien zwiększyć produkcję i asortyment pły- 
tek fajansowych glazurowanych oraz płytek terakotowych, poprawiając 
jednocześnie stabilność ich wymiarów, trwałość powłok, a także urozmaica- 
jąc ich kolorystykę. 

Zainteresowane resorty — obok rozwoju produkcji podstawowych ma- 
teriałów wykończeniowych, instalacyjnych oraz wyposażeniowych — mu- 
szą zapewnić pokrycie zwiększonych potrzeb rynkowych, związanych 
z uzupełniającym wyposażeniem mieszkań. Dotyczy to szczególnie takich 
wyrobów, jak: wykładziny dywanowe, elementy zawieszenia firanek i za- 
słon, sprzęt oświetleniowy itp. Niezbędne jest także stałe doskonalenie 
katalogów podstawowego wyposażenia mieszkań, zwłaszcza kuchni, poko- 
jów i korytarzy. Katalogi te powinny lepiej służyć zarówno projektan- 
tom mieszkań, producentom elementów tego wyposażenia, jak też użyt: 
kownikom. 
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Należy wprowadzić obowiązek atestacji wdrażanych do produkcji ele- 
mentów typowego wyposażenia pod względem cech wymiarowych, kształ- 
tu, poprawności rozwiązań funkcjonalnych i estetycznych. Jednostki ate- 
stujące powinny też inspirować przemysł zarówno do wzbogacania asorty- 
mentu produkowanego wyposażenia, jak i do dostosowania kształtów, wy- 
miarów, a także funkcji tych artykułów do warunków współczesnego 
mieszkania. 


6. Niezależnie od zadań związanych ze specyfiką budownictwa mieszka- 
niowego należy zwrócić uwagę na czynniki, które decydują o rozwoju 
całego budownictwa w kraju, a więc także programu budownictwa mie- 
szkaniowego. Należy do nich przede wszystkim rozbudowa przemysłu ce- 
mentowego, kruszyw i surowców mineralnych oraz przemysłu gipsowego. 


Obok zwiększenia produkcji cementu powinna nastąpić zmiana struk- 
tury asortymentowej produkcji, a zwłaszcza wzrost produkcji cemen- 
tów wysokich marek, szybko twardniejących, oraz cementów kolorowych. 


Istotnym zadaniem jest potrzeba zwiększenia produkcji kruszyw natu- 
ralnych; jednak ze względu na rejonizację złóż i ograniczoną bazę wydo- 
bywczą w latach 1973—1980 należy poważnie rozwinąć produkcję kru- 
szyw sztucznych oraz łamanych, w szczególności z kamienia wapiennego. 


W ciągu najbliższych lat należy także doprowadzić do szerszego stoso- 
wania gipsu w budownictwie mieszkaniowym, szczególnie jednorodzin- 
nym, w drodze zwiększenia produkcji spoiw gipsowych, elementów ścian 
działowych i innych elementów niekonstrukcyjnych. 

Należy udoskonalić metody bilansowania materiałów budowlanych w ta- 
ki sposób, aby ustalane wielkości produkcji w pełni pokrywały potrzeby 
budownictwa i rynku oraz uwzględniały strukturę robót. 


7. Wykonanie postawionych przed budownictwem zadań wymaga m. in.: 


— zapewnienia dopływu wykwalifikowanych kadr i stworzenia warun- 
ków do ich stabilizacji (m. in. przez wzrost płac, poprawę warunków pra- 
cy na budowie, ochronę zdrowia, rozwój bazy prolilaktyczno-wypoczynko- 
wej itp.); 


— rozszerzenia akordu zryczałtowanego, który powinien być głów- 
nym czynnikiem wzrostu płac robotników budowlano-montażowych; 


— opracowania przez resort budownictwa kompleksowego programu do- 
skonalenia kadr dla potrzeb budownictwa; szczególnej pomocy w tym za- 
kresie powinny udzielać rady narodowe; 


— rozwoju technicznego uzbrojenia pracy przez wzrost wyposażenia 
robotników w narzędzia zmechanizowane, umożliwiające tym samym 
zmniejszenie wysiłku robotników, podniesienie wydajności pracy oraz 
poprawę jakości robót; 


— pełniejszego wyposażenia w maszyny i urządzenia, z uwzględnieniem 
potrzeby ich koncentracji terytorialnej i specjalistycznej. 

Ranga zawodów budowlanych powinna być podniesiona na miarę zadań 
doraźnych i przyszłościowych; wykorzystać tu należy różnorodne formy, 
między innymi wyróżnianie i popularyzację przodującej kadry. 
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V. PROBLEMY ROZWOJU WIELKICH AGLOMERACJI 


1. Dotychczasowy proces rozwoju kraju ukształtował w Polsce 16 aglo- 
meracji przemysłowo-miejskich. W siedmiu największych z nich (war- 
szawskiej, GOP, łódzkiej, wrocławskiej, krakowskiej, gdańskiej i poznań- 
skiej) mieszka blisko 25 proc. mieszkańców kraju; skupiają one 36 proc. 
zatrudnionych w przemyśle oraz 43 proc. wartości produkcji globalnej 
przemysłu. 

Jeszcze istotniejsza jest rola największych aglomeracji w dziedzinie 
naukowej. Znajduje się tu znaczna część szkół wyższych, prawie 80 proc. 
studentów i ponad 80 proc. zatrudnionych w placówkach naukowo-badaw- 
czych. Aglomeracje stanowią więc szczególnie ważny czynnik życia go- 
spodarczego kraju, na ich terenie rozstrzyga się jego przyszłość. Z tych 
względów problemy aglomeracji muszą stanowić przedmiot szczególnej 
troski. 

Wzrost liczby ludności w aglomeracjach, szybszy niż przeciętnie w kra- 
ju, wynika z konieczności maksymalnego wykorzystania istniejącego 
w nich potencjału produkcyjnego oraz wyższej — ze względu na istnie- 
nie wysoko kwalifikowanej kadry pracowników przemysłu oraz rozwinię- 
tej bazy naukowej — efektywności miejsc pracy. Jednakże tempo po- 
większania się ludności aglomeracji silniej eksponuje dotychczasowe nie- 
dostatki w ich rozwoju oraz problemy wymagające szybkiego rozwiązania. 

Zgodnie z aktualną prognozą demograficzną GUS należy przyjąć, że 
ludność aglomeracji zwiększy się z ok. 8 mln obecnie do ok. 11 mln w roku 
1990 i że mieszkać w nich będzie około 45 proc. ludności miejskiej. Szcze- 
gólnie silny będzie wzrost ludności w pięciu aglomeracjach: gdańskiej, 
krakowskiej, poznańskiej, warszawskiej i wrocławskiej. 

Polityka zmierzająca do racjonalizacji procesów rozwoju aglomeracji, 
szczególnie największych, wymaga odpowiedniego wzrostu rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego. Szacuje się, że w siedmiu największych aglo- 
meracjach zostanie w latach ADO wybudowanych co najmniej 2 400 
tys. nowych mieszkań. 

2. Rozwój społeczno-gospodarczy aglomeracji i wynikające z niego po- 
trzeby mieszkaniowe muszą wpłynąć na zmiany przestrzennego układu 
tvch regionów, powodujące dalszy ich rozrost i stopniowe przekształca- 
nie istniejącej zabudowy w obszarach wewnętrznych, a zwłaszcza w cen- 
trach aglomeracji. Wymaga to również poważnej rekonstrukcji systemów 
infrastruktury technicznej i społecznej poszczególnych aglomeracji oraz 
podjęcia badań nad perspektywami zmian struktury budownictwa i ich 
urbanizacyjnych konsekwencji. 

Na pierwszym miejscu listy potrzeb i zadań postawić należy rozwią- 
zanie problemu komunikacji masowej. 

W największych aglomeracjach komunikacja ta powinna się opierać 
na systemach izolowanych od wpływu ruchu ulicznego (szybka kolej 
miejska), uzupełnianych i wspomaganych przede wszystkim siecią linii 
autobusowych. 

Pilnym zadaniem jest również usprawnienie komunikacji masowej w re- 
jonach podmiejskich, w tym także dla zwiększenia możliwości korzysta- 
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nia przez ogół mieszkańców aglomeracji z terenów rekreacji i wypoczyn- 
ku położonych poza miastem. 

Dla zapewnienia rozwoju komunikacji masowej pilnym zadaniem jest 
rozbudowa układów drogowych w aglomeracjach. Wzrost motoryzacji jest 
tu bowiem znacznie szybszy niż w innych rejonach kraju. W pierwszym 
rzędzie powinny być zbudowane systemy dróg ruchu szybkiego, ułatwia- 
jące powiązanie komunikacyjne pomiędzy aglomeracjami. Należy rów- 
nież rozwiązać problemy zaopatrzenia aglomeracji w wodę, oczyszczania 
Ścieków i ciepłownictwa. 

3. Opracowania wymaga zagadnienie formy skupisk budownictwa prze- 
mysłowego i składowo-magazynowego w wielkich aglomeracjach miej- 
skich. Należy zapewnić prawidłowe, łączne projektowanie zakładów prze- 
mysłowych w zakresie powiązań kooperacyjnych, uzbrojenia terenu, usług 
socjalnych, kulturalnych itp., tak aby osiągnąć znaczne obniżenie kosztów 
inwestycji i eksploatacji. 

4. W wielkich aglomeracjach szczególnie ważną sprawą jest stworzenie 
właściwej struktury usługowej, uwzględniającej kształt i charakter aglo- 
meracji oraz istniejący stopień zaspokojenia zapotrzebowania na usługi. 
W związku z tym niezbędne jest zapewnienie rozwoju ośrodków handlo- 
wo-usługowych w węzłowych punktach aglomeracji oraz realizacja wła- 
ściwego programu handlowo-usługowego, uwzględniającego funkcje usłu- 
gowe aglomeracji w stosunku do otaczających je terenów. 


5. Ważnym elementem rozwoju aglomeracji musi stać się utrzymanie 
walorów środowiska przyrodniczego, zwłaszcza wobec stopnia koncentra- 
cji ludzi i przemysłu. 

Niezbędne jest w związku z tym stworzenie odpowiednich warunków 
do ochrony powietrza, wody, gleby, a także ochrony przed innymi uciążli- 
wościami powstającymi w wielkich aglomeracjach. Względy ochrony śro- 
dowiska i zapewnienia mieszkańcom podstawowych warunków zdrowot- 
nych muszą spowodować zmianę tendencji do nadmiernie intensywnego 
wykorzystywania terenów, co w przeszłości powodowało często likwida- 
cję rezerw terenów przeznaczonych na zieleń oraz przyspieszało „,zra- 
stanie się” obszarów zabudowanych. Polityka przestrzenna w aglomera- 


cjach powinna — zarówno ze względów klimatycznych, jak i wypoczyn- 
kowych — zapewniać możliwość tworzenia podmiejskich systemów leś- 
nych. 


Normatywy dotyczące wykorzystania terenu i programowanta urządzeń 
miejskich powinny uwzględniać specyficzne warunki, jakie stwarzają wiel- 
«ie aglomeracje. 

6. Rozwój aglomeracji, ze względu na ich znaczenie społeczne, kultu- 
rowe, cywilizacyjne i gospodarcze, musi być szczególnie precyzyjnie ste- 
rowany. Dotychczas — wobec niedoceniania tego problemu, a nawet 
sztucznego hamowania rozwoju aglomeracji — brak było dostatecznie 
sprawnych instrumentów ekonomicznych, sprzyjających harmonijnemu 
rozwojowi aglomeracji. W związku z tym uznaje się za niezbędne, aby 
w ramach prac nad krajowym planem zagospodarowania przestrzennego 
przygotowany został i przedstawiony rządowi do akceptacji szczegółowy 
program rozwoju gospodarczego i przestrzennego wszystkich 16 aglo- 
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meracji miejsko-przemysłowych. Należy w nim zwrócić uwagę na dotych- 
czasowe konsekwencje podziału administracyjnego obszarów wchodzących 
w skład poszczególnych aglomeracji i zmierzać do doskonalenia dotych- 
czasowego systemu sterowania całym obszarem aglomeracji. Należy do- 
stosowywać podział terytorialny wielkich aglomeracji do potrzeb ich har- 
monijnego rozwoju. 

Gospodarka przestrzenna i terenowa na obszarach aglomeracji, a także 
na terenach przyległych do aglomeracji, powinna uwzględniać wymogi 
planowanego rozwoju społeczno-gospodarczego tych ośrodków. 

Niezbędne jest rozwinięcie badań nad rozwojem aglomeracji, szczególnie 
w zakresie prawidłowości lokalizacji przemysłu i baz magazynowo-skła- 
dowych w aglomeracjach, ochrony środowiska, intensywności zabudowy 
i kosztów związanych z rozbudową aglomeracji w oparciu o pogłębiony 
rachunek ekonomiczny. 


Plany rozwoju poszczególnych aglomeracji powinny być poddane sze- 
rokiej dyskusji przed ich zatwierdzeniem. 


VI. PROBLEMY ROZWOJU WSI I MAŁYCH MIAST 


1. W okresie do 1990 r. powinna nastąpić zasadnicza rekonstrukcja za- 
budowy wsi, zapewniająca warunki do znacznie lepszego niż obecnie za- 
spokajania potrzeb bytowych i socjalnych ludności wiejskiej. Główne kie- 
runki polityki mieszkaniowej na terenie wsi powinny sprzyjać przekształ- 
ceniom strukturalnym rolnictwa i uwzględniać przewidywane zmiany 
w strukturze zawodowej ludności wiejskiej. W tym celu należy zapewniać 
koncentrację budownictwa mieszkaniowego na wsi w rozwojowych ośrod- 
kach usługowo-mieszkalnych. 


2. Podstawową formą zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludności 
wiejskiej oraz mieszkańców osiedli i małych miast będzie budownictwo 
indywidualne. W większych skupiskach, gdzie są ku temu warunki, na- 
leży przewidywać budownictwo wielorodzinne. Standard budownictwa 
mieszkaniowego na wsi i w małych miastach musi uwzględniać zróżnico- 
wane potrzeby poszczególnych grup zawodowych użytkowników. 


Ludności rolniczej należy zapewnić możliwości budowy domów wolno 
stojących o większej powierzchni użytkowej, z możliwością wydzielenia 
mieszkania dla trzeciej generacji. Dla pracowników PGR, zwłaszcza w du- 
żych ośrodkach typu kombinatów, oraz dla większych rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych należy budować osiedla mieszkaniowe (szeregowe, 
bliźniacze i wielorodzinne) wyposażone w odpowiednią sieć uzbrojenia 
i usług. | 

Budownictwo mieszkaniowe dla pracowników państwowych gospo- 
darstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw le- 
śnych należy lokalizować w ośrodkach usługowo-mieszkaniowych i we 
wsiach rozwojowych, co pozwoli na lepsze zaspokojenie potrzeb socjalno- 
bytowych tej grupy pracowników. 


Mieszkania dla ludności nierolniczej, związanej z obsługą wsi, należy 
ż reguły lokalizować w ośrodkach usługowo-mieszkalnych lub we wsiach 
rozwojowych. Działki przeznaczone pod tego typu budownictwo powinny 
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umożliwiać założenie przydomowych ogródków, hodowli drobnego inwen- 
tarza itp. 

Dla intensyfikacji I wykorzystania uzbrojonych terenów należy prefero- 
wać, tam gdzie to jest możliwe, zabudowę zwartą w postaci małych do- 
mów mieszkalnych, zabudowę bliźniaczą i szeregową. 

Budownictwo mieszkaniowe dla ludności nierolniczej na obrzeżach du- 
żych miast i ośrodków przemysłowych powinno być realizowane głównie 
w formie zorganizowanej. Typ zabudowy i wielkość działki powinny być, 
uzależnione od charakteru i uzbrojenia terenu. Należy dopuścić różne 
warianty zabudowy, uzasadnione konkretnymi warunkami. W toku wy- 
znaczania terenów pod budownictwo mieszkaniowe należy zapewnić ochro- 
nę przed nieuzasadnionym przeznaczeniem na ten cel wartościowych, 
obecnie rolniczo użytkowanych gruntów. 


3. Rozwojowe ośrodki mieszkalno-usługowe powinny w zasadzie obej- 
mować swym zasięgiem obszar jednostki administracyjnej, o wielkości 
zapewniającej dogodne warunki komunikacyjne. 

Ośrodki usługowo-mieszkaniowe powinny obejmować — stosownie do 
potrzeb — obok budynków mieszkalnych przykładowo: centrum admini- 
stracyjne, siedzibę służby rolnej, ośrodek zdrowia, szkołę, jednostki ob- 
sługujące rolnictwo, punkty skupu i zaopatrzenia, pocztę, straż pożarną 
i inne niezbędne placówki. 

Budowę ośrodków należy prowadzić etapami, uwzględniając w pierw- 
szym rzędzie stopień pilności potrzeb na danym terenie. Pierwszeństwo 
należy w zasadzie zapewniać placówkom oświaty, służby zdrowia, służby 
rolnej i handlu. Za prawidłowy rozwój i funkcjonowanie ośrodka powi- 
nien odpowiadać jeden gospodarz, tj. rada narodowa najniższego szczebla. 


Program budowy ośrodków usługowo-mieszkaniowych powinien uw- 
zględniać weryfikację dotychczasowej wiejskiej sieci osadniczej i ponow- 
ne ustalenie miejscowości, w których — w świetle obecnego rozeznania 
potrzeb — należy lokalizować takie ośrodki. Polityka państwa powinna 
sprzyjać budowie nowych domów prawie wyłącznie na terenach wyzna- 
czonych dla koncentracji budownictwa mieszkaniowego (np. przez stoso- 
wanie odpowiedniej polityki przy wydawaniu pozwoleń lokalizacyjnych, 
pierwszeństwa przy przydziale materiałów, odpowiednie zasady kredyto- 
wania i inne). 

4. W małych miastach, osiedlach i wsiach należy szybciej rozbudowywać 
infrastrukturę techniczną, a zwłaszcza sieć wodociągową i energetyczną. 
Dotyczy to przede wszystkim zaopatrzenia w wodę państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych oraz budowę wodociągów zbiorowych 
w osiedlach wiejskich, uznanych w planach przestrzennej zabudowy za 
trwałe i rozwojowe. Wsie, w których przeważająca część gospodarstw 
odczuwa w ciągu całego roku brak wody pitnej, powinny być w nią zaopa- 
trzone do 1976 r. Należy rozwijać budowę wodociągów oraz urządzeń ka- 
nalizacyjnych w większych ośrodkach państwowych i spółdzielczych oraz 
wsiach (ośrodkach) rozwojowych. 


Do 1975 r. należy zakończyć powszechną elektryfikację wsi i osiedli 
o zabudowie zwartej oraz szerzej podjąć modernizację sieci elektrycz 
nej, przystosowując ją do celów gospodarczych. 
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Budowa infrastruktury technicznej w małych miastach powinna by: 
finansowana na zasadach ogólnie przyjętych w miastach. 

Budowa infrastruktury technicznej i socjalnej w ośrodkach usługowo- 
-mieszkaniowych powinna być realizowana przy znacznym udziale (czyny 
społeczne) ludności i zainteresowanych jednostek produkcyjnych, z za- 
chowaniem proporcjonalnego udziału w finansowaniu kosztów tych inwe- 
stycji. Właściwą eksploatację urządzeń i obiektów wybudowanych w ra- 
mach tej działalności powinny zagwarantować rady narodowe odpowied- 
niego szczebla. 

W budownictwie indywidualnym, rozproszonym pełny koszt uzbroje- 
nia terenu powinien obciążać właściciela. 

5. Zwiększone zadania budownictwa indywidualnego wymagają znacz- 
nego rozwoju różnych form organizacji dostosowanych do warunków 
lokalnych. Należy dążyć do rozwoju spółdzielczych i rzemieślniczych za- 
kładów budowlanych i odpowiedniego ich zaopatrzenia materiałowego. 
Należy organizować produkcję prefabrykowanych elementów do montażu 
budynku. Trzeba uwzględniać różne formy angażowania pracy przyszłych 
właścicieli budynków przy ich wznoszeniu, a także w razie budowy do- 
mów przez jednostki uspołecznione. 


W najbliższym okresie należy szczególnie rozwijać formę budowy do- 
mów jednorodzinnych w drodze montażu przez jednostkę uspołecznioną 
prefabrykowanego budynku w stanie surowym zamkniętym i wykony- 
wanie przez budującego pozostałych robót. Konieczne jest dalsze zwięk- 
szenie pomocy techniczno-organizacyjnej dla budownictwa indywidualne- 
go. Realizację tych zadań powinny zapewnić dyrekcje budownictwa rolni- 
czego, odpowiednie organy prezydiów rad narodowych i ośrodki badawczo- 
„instruktażowe Instytutu Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa. 

6. Realizację budynków powinny podejmować w pierwszym rzędzie 
spółdzielnie usługowo-wytwórcze kółek rolniczych, zakłady budownictwa 
CRS „Samopomoc Chłopska” oraz zakłady i brygady remontowo-budo- 
wlane rolniczych spółdzielni produkcyjnych. W miarę rozwoju i koncen- 
tracji budownictwa mieszkaniowego państwowe przedsiębiorstwa budo- 
wlane będą rozwijać budowę domów „pod klucz” lub w zakresie uzgod- 
nionym z użytkownikiem. 

W najbliższych latach obiekty wznoszone na terenach wiejskich będa 
realizowane głównie w technologii tradycyjnej, przy znacznym udziale 
robocizny własnej inwestorów. Głównym wykonawcą tych zadań będą 
wiejscy rzemieślnicy budowlani i organizacje spółdzielcze. W związku 
z tym prywatnym i spółdzielczym zakładom budowlanym należy za- 
pewnić poczucie stabilizacji i odpowiednie perspektywy rozwoju. Przepi- 
sy prawne i system podatkowy powinny umożliwiać szybką legalizację 
rzemiosła i zapewniać zwiększenie zatrudnienia w tych zakładach do 5 pra- 
cowników. 

Organizacje spółdzielcze, a głównie związki gminnych spółdzielni ,Sa- 
mopomoc Chłopska”, powinny rozwijać kompleksowe usługi budowlane. 
polegające m. in. na łączeniu w jednej dyspozycji organizacyjnej sprze- 
daży materiałów budowlanych, usług transportowych, brygad montażo- 
wych i wypożyczalni maszyn i sprzętu budowlanego. 
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Dla przyspieszenia tempa budownictwa indywidualnego należy zapew- 
nić już w bieżącej pięciolatce dalszy wzrost dostaw na rynek materiałów 
budowlanych i elementów wyposażenia, w tym m. in. wydajnych pieców 
przenośnych, materiałów instalacyjnych, armatury wodociągowej i cen- 
tralnego ogrzewania, pomp elektrycznych i hydrantów, zbiorników na wo- 
dę, materiałów wykończeniowych. Należy przy tym podjąć decyzje w spra- 
wie ujednolicenia systemu zaopatrzenia w materiały budowlane ludności 
miast i wsi oraz usprawnienia rozdzielnictwa i handlu. 


7. Dla przyspieszenia budownictwa jednorodzinnego niezbędne jest zde 
cydowane uproszczenie procedury towarzyszącej budowie. W tym celu 
należy: 

— uprościć obowiązującą procedurę wywłaszczeniową; 

— zastępować tytuł własności działki, wymagany do zezwolenia na 
budowę oraz do wniosku o przydział i uruchomienie kredytu, zaświadcze- 
niem rady narodowej o prawie do dysponowania działką przez użytkow- 
nika w świetle obowiązujących przepisów; 

— spowodować, aby uzyskanie poszczególnych decyzji organów rady 
narodowej w sprawie planu zagospodarowania działki następowało na 
podstawie jednego wniosku inwestora, po uiszczeniu jednej opłaty skar- 
bowej; 

— spowodować, aby przydział materiałów rozdzielanych następował na 
podstawie jednej decyzji, uprawniającej do nabycia materiałów w ilo- 
ściach wyszczególnionych w zestawieniu materiałowym, dołączonym do 
zatwierdzonego projektu technicznego wraz z zezwoleniem na budowę, 


— zobowiązać terenowe zespoły usług projektowych i odpowiednie or- 
gany prezydiów rad narodowych do załatwienia w imieniu budujących 
wszystkich niezbędnych formalności, związanych np. z uzyskaniem pozwo- 
lenia na budowę. 


Jednocześnie należy umacniać dyscyplinę budowlaną ze strony inwe- 
storów, zwalczać samowolę lokalizacyjną i odstępstwa od zatwierdzonej 
dokumentacji. 


8. Istnieje potrzeba zintegrowania prac nad nowymi projektami bu- 
łynków mieszkalnych dla ludności i pilna konieczność intensyfikacji prac 
nad opracowaniem projektów budynków w pełni prefabrykowanych, 
vo różnych wielkościach lub o różnej kubaturze i przeznaczonych do reali- 
zacji przez jednostki wykonawstwa uspołecznionego. Konieczne jest roz- 
szerzenie prac badawczo-rozwojowych nad całokształtem problematyki 
tego rodzaju budownictwa. 


Jednocześnie należy pilnie uzupełnić zestaw projektów typowych dla 
technologii tradycyjnej udoskonalonej, przeznaczonych do masowego sto- 
sowania. W celu uwzględniania w większym stopniu potrzeb regionalnych 
należy przyspieszyć prace nad tworzeniem i uzupełnieniem wojewódzkich 
zestawów projektów typowych i powtarzalnych. Jednostki odpowiedzial- 
ne za wykonanie tych zadań powinny jednocześnie zapewnić odpowiednią 
informację o projektach z zestawów i sprawne zaopatrzenie ludności w do- 
kumentację. 
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VII. ZADANIA NAUKI I ZAPLECZA BADAWCZO-PROJEKTOWEGO 


1. Realizacja perspektywicznego programu mieszkaniowego wymaga za- 
sadniczego zintensyfikowania działalności zaplecza naukowego, badawcze- 
go i projektowego oraz zwiększenia efektywności prowadzonych prac. Za- 
plecze naukowo-badawcze powinno z jednej strony udoskonalać stoso- 
wane konstrukcje, materiały i wyroby budowlane oraz metody organizacji 
pracy, z drugiej zaś podejmować — z odpowiednim wyprzedzeniem — 
prace kształtujące przyszłościowe rozwiązania dostosowane do wzrasta- 
jących wymagań społeczeństwa, uwzględniające warunki i środowisko za- 
mieszkania. 

Należy kontynuować i pogłębiać badania naukowe niezbędne do po- 
prawy warunków mieszkaniowych; powinny one być prowadzone zarów- 
no w dziedzinie zagadnień technicznych, związanych z realizacją zadań 
budowlanych, jak też w sferze problemów społecznych i ekonomicznych. 
Celem tych badań powinno być stałe aktualizowanie oceny potrzeb obiek- 
tywnych i subiektywnych, korygowanie postulatów dotyczących standardu 
mieszkań i osiedli, ocena skutków polityki mieszkaniowej, jak też powią- 
zań gospodarki mieszkaniowej z ogólnym rozwojem gospodarczym kraju. 

W badaniach tych należy zwrócić uwagę na potrzeby mieszkaniowe nie- 
których grup ludności (ludzie starzy, samotni itp.), na sposób użytkowania 
mieszkań i funkcjonowania zespołów mieszkaniowych, na sprawy kultu- 
ry mieszkaniowej oraz na integrującą rolę mieszkania w rozwoju społecz- 
nym. Do badań tych powinny zostać włączone zarówno instytuty uczel- 
niane, jak i placówki Polskiej Akademii Nauk. 

Równocześnie należy zapewnić prawidłową organizację zaplecza badaw- 
czo-projektowego budownictwa i gospodarki mieszkaniowej w taki spo- 
sób, by gwarantowało ono efektywne wykorzystanie jego potencjału i za- 
pewniało kompleksowe rozwiązywanie problemu. 

2. Złożone i trudne problemy budownictwa mieszkaniowego wymagają, 
aby zaplecze naukowo-badawcze opracowywało modele mieszkań wy- 
przedzająco na okresy pięcioletnie oraz w szybkim czasie rozwiązało na- 
stępujące tematy: 

a) w dziedzinie techniki: 

— udoskonalenie technologii wielkopłytowej przez zastosowanie więk- 
szych rozpiętości, maksymalne wykończenie elementów oraz upowszech- 
nienie nowoczesnego systemu organizacji pracy; 

— wprowadzenie rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych, umożliwia- 
jących w przyszłości realizację tzw. mieszkania elastycznego; 

— opracowanie i wdrożenie technologii suchego montażu na placu bu- 
dowy celem uniezależnienia się od warunków atmosferycznych, a tym 
samym ograniczenia sezonowości niektórych rodzajów robót; 

— zastosowanie uprzemysłowionych technologii robót inżynieryjnych; 

— opracowanie uprzemysłowionych metod wykonywania instalacji elek- 
trycznych i sanitarnych, z uwzględnieniem ścisłej koordynacji rozwiązań 
» konstrukcjami technologicznymi budownictwa; 

— opracowanie i wdrożenie systemów organizacyjnych i kompleksowej 
mechanizacji budownictwa mieszkaniowego w warunkach pracy wielo- 
zmianowej; 
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— rozszerzenie stosowania kruszyw lekkich oraz wzbogacenie ich asor- 
tymentu dla obniżenia ciężaru wznoszonych budynków; 

— efektywniejsze metody wykorzystywania krajowych zasobów gipsu; 

b) w dziedzinie eksploatacji: 

— określenie skutków uprzemysłowienia budownictwa dla eksploatacji 
budynków i przyjęcie odpowiednich metod konserwacji i remontów; 

— określenie efektywności modernizacji i rekonstrukcji starych zaso- 
bów mieszkaniowych; 


c) w dziedzinie warunków zamieszkania: 

— ocena potrzeb, korygowanie postulatów dotyczących standardu mie- 
szkań i zespołów mieszkaniowych; 

— wpływ nowo wprowadzanych materiałów i wyrobów na zdrowie 
człowieka. 


- we VIII. ROLA I ZADANIA SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ 


1. Spółdzielczość mieszkaniowa odgrywać będzie decydującą rolę w rea- 
lizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego, stanie się bowiem 
dominującą formą zaspokajania potrzeb mieszkaniowych ludności. Po- 
winna się ona rozwijać wszechstronnie, wykorzystując wieloletnie do- 
świadczenia i tradycje, oraz stawać się w coraz większym stopniu organi- 
zacją opartą na sprawnym systemie kontroli społecznej. Spółdzielczości 
mieszkaniowej należy zapewnić niezbędną pomoc i poparcie ze strony 
instancji partyjnych, administracji państwowej oraz związków zawodo- 
wych i rad narodowych. 

Dynamiczny rozwój spółdzielczości mieszkaniowej będzie wymagać sta- 
łego doskonalenia form organizacyjnych oraz metod pracy i szerokiego 
wykorzystania energii działaczy i ogółu członków spółdzielni. Dla dosko- 
nalenia pracy spółdzielni, podnoszenia poziomu gospodarności i kultury 
miejsca zamieszkania oraz kształtowania socjalistycznych stosunków 
współżycia mieszkańców szczególnie ważny jest wszechstronny rozwój 
inicjatyw społecznych. 

2. Dalsza poprawa organizacji i gospodarki wymaga unowocześnienia 
systemu planowania, a przede wszystkim oparcia działalności każdej spół- 
dzielni na długofalowych planach gospodarczo-finansowych. Plany te, 
obejmujące całość wieloletnich zadań spółdzielni, powinny stanowić pod- 
stawę do przyjmowania członków i ustalania terminów przydziału miesz- 
kań oraz stabilizacji opłat członkowskich. Dla umożliwienia realizacji po- 
wyższych zasad rady narodowe powinny określić rozmiary budownictwa 
spółdzielczego w odpowiednio wczesnych terminach. 

3. Spółdzielczość mieszkaniowa powinna stwarzać możliwości powszech- 
nego uzyskiwania mieszkań lokatorskich, własnościowych lub domów jed- 
norodzinnych zależnie od potrzeb i możliwości finansowych jej członków. 
W tym celu niezbędne jest przekształcenie spółdzielni istniejących w takie, 
których członkowie będą mogli uzyskiwać mieszkania lokatorskie bądź 
własnościowe. Nowy typ spółdzielni powinien także zapewniać posiada- 
czom mieszkań lokatorskich możliwość uzyskania uprawnień własnościo- 
wych po spełnieniu odpowiednich wymagań finansowych. 
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Spółdzielnie mieszkaniowe wszystkich typów powinny jednocześnie roz- 
wijać — w stopniu większym niż obecnie — budownictwo jednorodzinne, 
wykorzystując w tym celu wszystkie możliwości rozwoju budownictwa 
systemem gospodarczym, pomoc zakładów przemysłowych, inicjatywę 
młodzieży itp. 

4. Szczególne zadania spółdzielczości oraz wpływ, jaki wywiera poziom 
jej budownictwa na procesy integracji społecznej w osiedlach spółdziel- 
czych wymagają podniesienia rangi projektanta przez wyposażenie go 
w odpowiednie uprawnienia, nadające mu decydującą funkcję w procesie 
inwestycyjnym. Projektant powinien być rzecznikiem interesów przy- 
szłych lokatorów i odpowiadać zarówno za prawidłowość i kompleksowość 
rozwiązań urbanistyczno-architektonicznych, jak i za zgodną z przyjętymi 
koncepcjami techniczno-ekonomicznymi i organizacyjnymi realizację 
osiedli. Rola projektanta w procesie realizacji inwestycji spółdzielczych 
wynika z faktu, że spółdzielnie są zarówno inwestorami, jak i użytkowni- 
kami realizowanych dla nich budynków. Jedność inwestycji i eksploatacji, 
a nawet prymat eksploatacji wymaga odmiennego traktowania organizacji 
projektowania, przygotowania i nadzoru nad działalnością inwestycyjną 
spółdzielczości. Dlatego spółdzielczość powinna doskonalić działalność wła- 
snych organizacji projektowych i inwestycyjnych oraz konsekwetnie reali- 
zować politykę łączenia tych służb i ich przekształcania w jednolitą orga- 
nizację projektowo-inwestycyjną, zapewniając w ten sposób pełny wpływ 
projektantów na przygotowanie i realizację inwestycji. Zintegrowane służ- 
by projektowo-inwestycyjne spółdzielczości powinny być rozwijane na 
miarę potrzeb wynikających z zadań doraźnych i przyszłościowych. 

Wobec wzrastających — szczególnie w budownictwie uprzemysłowio- 
nym — zasobów mieszkaniowych należy stworzyć służbom eksploatacyj- 
nym warunki umożliwiające ich zwiększony wpływ na jakość robót bu- 
dowlanych. Służby te powinny być w znacznie większym niż dotychczas 
stopniu angażowane w te fazy procesu inwestycyjnego, które decydują 
o kosztach i sposobach eksploatacji oraz konserwacji mieszkań i budynków. 

5. Szybki rozwój spółdzielczości mieszkaniowej wymagać będzie zmiany 
form organizacyjnych i systemu zarządzania spółdzielczymi osiedlami. 
Zmiany te powinny zapewnić podniesienie poziomu sprawności organiza- 
cyjno-gospodarczej spółdzielni, sprzyjać wzrostowi aktywności społecznej 
ij zwiększeniu faktycznego udziału członków w zarządzaniu gospodarka 
spółdzielni oraz eliminować przypadki zbiurokratyzowanego załatwiania 
spraw mieszkańców. Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa Miesz- 
kaniowego jeszcze w bieżącym roku powinien opracować kompleksowy 
program działania w tej dziedzinie oraz zapewnić środki i warunki jego 
realizacji. 

6. Szczególnego znaczenia w nowych warunkach nabiera organizacja 
i metody działania samorządu spółdzielczego, który powinien sprawować 
rzeczywistą, a nie tylko formalną, kontrolę nad działalnością administracj: 
spółdzielni. Samorząd spółdzielczy, zwłaszcza lokatorski, działając; 
w osiedlu mieszkaniowym, powinien być inspiratorem inicjatyw społecz- 
nych oraz organem kontroli społecznej, jak również przeciwdziałać zja- 
wiskom naruszania zasad współżycia społecznego i braku poszanowania 
mienia. Do prac w samorządzie spółdzielczym powinni być włączeni dzia- 
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łacze zakładów pracy, na rzecz których spółdzielnie realizują budowni- 
ctwo mieszkaniowe. 


Organizacja samorządu spółdzielczego powinna zapewnić wszechstron- 
ny rozwój socjalistycznych stosunków społecznych w osiedlach mieszka- 
niowych. W tym celu należy dążyć do dalszego rozszerzania działalności 
społeczno-wychowawczej, rozwijać różne jej formy, współdziałając z za- 
kładami pracy i wykorzystując ich środki i możliwości dla prowadzenia 
działalności społeczno-wychowawczej w miejscu zamieszkania pracowni- 
ków tych zakładów. 


IX. ŚRODOWISKO ZAMIESZKANIA I JEGO WPŁYW NA 
UMACNIANIE SOCJALISTYCZNYCH STOSUNKÓW SPOŁECZNYCH 


1. Program poprawy warunków mieszkaniowych powinien służyć roz- 
szerzeniu społecznych funkcji budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza 
przez rozwój instytucji sprzyjających stwarzaniu mieszkańcom możliwie 
najkorzystniejszych warunków zaspokajania potrzeb bytowych, potrzeb 
związanych z wychowaniem dzieci, kształceniem, ochroną zdrowia, wy- 
poczynkiem, rozwojem kulturalnym, jak również przez stosowanie rozwią- 
zań projektowych, które zapewniając ład przestrzenny osiedli wpływałyvby 
na powstawanie poczucia zadowolenia i integracji w środowisku zamiesz- 
kania. 


W działalności tej znaczna rola przypada mieszkańcom i ich samorzą- 
dowi, zwłaszcza w wyzwalaniu zaangażowanych postaw współuczestnictwa 
w realizacji poprawy warunków zamieszkania, kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich i postaw społecznych. Nowy, wyższy jakościo- 
wo etap rozwoju społecznego i gospodarczego kraju wymaga systematycz- 
nego wzbogacania treści i form aktywności społecznej oraz doskonalenia 
metod gospodarowania znaczną częścią majątku narodowego, jaką stano- 
wią mieszkania. 


Gospodarowanie zasobami mieszkaniowymi pochłania znaczne środki 
finansowe, materiałowe i techniczne oraz wymaga zaangażowania wykwa- 
lifikowanych kadr o specjalistycznym przygotowaniu, dostosowanym do 
potrzeb eksploatacji zasobów mieszkaniowych i współpracy z mieszkań- 
cami. Dlatego też należy podjąć działanie zmierzające do stopniowego 
przekształcania obecnych form gospodarowania zasobami rad narodowych 
w specjalistyczne, samodzielne ekonomicznie jednostki gospodarcze oraz 
nadal doskonalić system gospodarki spółdzielczej. Podstawową jednostką 
organizacyjno-przestrzenną i gospodarczą w systemie gospodarowania wie- 
lorodzinnymi budynkami mieszkaniowymi powinno być osiedle mieszka- 
niowe (zespół mieszkaniowy). Należy zmierzać w kierunku decentralizacji 
zarządzania osiedlami, przy jednoczesnym zwiększaniu samodzielności 
organizacyjnej i gospodarczo-finansowej administracji osiedlowych. Admi- 
nistracje te powinny być zdolne do samodzielnej realizacji zadań związa- 
nych z eksploatacją budynków oraz wykonywania podstawowych robót 
konserwacy jno-remontowych. W szczególności szybko i sprawnie powinny 
być usuwane drobne, a uciążliwe w codziennym życiu usterki w instala- 
cjach mieszkaniowych. 
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2. Istniejąca obecnie różnorodność form własności budynków w nie- 
których osiedlach (zespołach) mieszkaniowych powoduje działanie na ich 
terenie tylu administracji, ile występuje form własności. Konieczne jest 
więc stworzenie warunków sprzyjających uniezależnieniu systemu gospo- 
darowania od form własności, tak aby osiedla (zespoły) mieszkaniowe róż- 
nych właścicieli mogły być administrowane przez jednego gospodarza 
(najlepszego na danym terenie) i obsługiwane przez jedno zaplecze tech- 
niczne. Należy podjąć niezbędne działania w kierunku rozszerzenia i do- 
skonalenia usług w zakresie zaopatrzenia mieszkań w wodę, ciepło, energię, 
gaz, a także odprowadzania ścieków, wywozu nieczystości itp., uniezależ- 
niając te prace od form własności zasobów. 

Doskonalenie systemu zarządzania zasobami mieszkaniowymi należy 
przeprowadzać równolegle ze stworzeniem bazy technicznej dla jednostek 
gospodarki mieszkaniowej. Niezbędny jest dalszy rozwój potencjału usłu- 
gowo-remontowego przy administracjach osiedlowych. Baza techniczno- 
-wykonawcza jednostek organizacyjnych gospodarki mieszkaniowej po- 
winna w całości wykonywać podstawowe roboty konserwacyjno-remon- 
towe budynków, tak aby nie dopuścić do przyspieszonego zużycia zasobów 
mieszkaniowych, a także powinna świadczyć mieszkańcom niezbędne 
usługi remontowe związane z konserwacją mieszkań oraz polepszeniem 
ich standardu wyposażenia i wykończenia. 

Unowocześnienie i odczuwalna poprawa gospodarki zasobami mieszka- 
niowymi wymaga zapewnienia dopływu odpowiednio przygotowanych kadr 
pracowników umysłowych i fizycznych. Konieczne jest rozszerzenie i roz- 
winięcie zakresu i form kształcenia kadr niezbędnych do administrowania 
i eksploatacji tych zasobów z uwzględnieniem nowych specjalności. 

Należy także rozważyć możliwość stworzenia na wyższych uczelniach 
technicznych i ekonomicznych specjalizacji z zakresu eksploatacji zasobów 
mieszkaniowych. 

3. Efektywne gospodarowanie zasobami mieszkaniowymi zależne jest 
nie tylko od sprawności funkcjonowania aparatu administracyjnego, lecz 
także od postawy samych mieszkańców i ich stosunku do zasobów. 
Aktywny współudział mieszkańców w gospodarowaniu osiedlem jest pod- 
stawowym warunkiem tworzenia i umacniania się socjalistycznych więzi 
społecznych i przyspieszania procesów integracyjnych w miejscu zamiesz- 
kania. Samorząd powinien być zwłaszcza czynnikiem integracji mieszkań- 
ców osiedla pochodzących z różnych środowisk i o różnym wyrobieniu 
społecznym i kulturalnym, a także wyzwalać inicjatywę mieszkańców 
na rzecz wspólnej pracy w osiedlu. Samorząd powinien wpływać na 
podnoszenie kultury współżycia mieszkańców, jak również uczestniczyć 
w likwidowaniu sporów i konfliktów sąsiedzkich oraz spraw między 
mieszkańcami i administracją. Szczególnie konsekwentnie samorząd po- 
winien wpływać na ekonomikę gospodarki zasobami i podniesienie jej 
jakości, zwalczając przerosty administracyjne, marnotrawstwo środków 
oraz przejawy nieuczciwości i nierzetelności w pracy administracji. 

W procesie pogłębiania socjalistycznych stosunków społecznych koniecz- 
ne jest dalsze doskonalenie i poszukiwanie nowych form działalności sa- 
morządu mieszkańców oraz metod sprawowania kontroli społecznej pracy 
administracji osiedlowych. Rady narodowe i spółdzielczość mieszkaniowa 
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powinny zapewnić samorządowi takie formy organizacyjne, które stworzą 
mu rzeczywiste możliwości współzarządzania osiedlami i pozwolą w ten 
sposób realizować wyznaczone dla samorządu cele społeczne. 

Celem zwiększenia stopnia samodzielności samorządu osiedlowego nale- 
ży rozważyć jego powiązanie z działalnością komitetów Frontu Jedności 
Narodu. 


4. Jednocześnie z realizacją intensywnego programu budownictwa 
mieszkaniowego zwiększone zostaną zadania w dziedzinie budowy urzą- 
dzeń usługowo-handlowych i socjalnych, koniecznych do zapewnienia 
poszczególnym grupom mieszkańców należytych warunków bytowych, 
wypoczynku, udziału w życiu kulturalnym i regeneracji siły oraz opieki 
zdrowotnej. Szczególna rola w stworzeniu właściwych warunków opie- 
kuńczo-wychowawczych nad dziećmi i młodzieżą przypada szkole. Szkoła, 
środowisko zamieszkania i pracy powinny wraz z rodziną tworzyć wza- 
jemnie uzupełniający się front wychowawczy. Lokalizacja szkół podsta- 
wowych, przedszkoli i żłobków powinna zapewniać warunki dostępności 
tych urządzeń, a ich rozwiązania projektowe — stwarzać możliwości 
elastycznego ich wykorzystania (np. możliwość przekształcenia żłobka 
na przedszkole i odwrotnie). Szkoła na terenie osiedla (tzw. szkoła środo- 
wiskowa) powinna stać się ważnym ośrodkiem oddziaływania na 
mieszkańców osiedla, szczególnie na dzieci i młodzież, również w godzi- 
nach pozalekcyjnych. Należy przy tym dążyć do zintegrowania opieki 
szkolnej i pozaszkolnej, wykorzystując w tym celu m. in. funkcję osiedlo- 
wego opiekuna-wychowawcy, który utrzymywałby kontakty z rodziną, 
szkołą i instytucjami opiekuńczo-wychowawczymi. Ważna rola w systemie 
kulturalno-wychowawczym w środowisku zamieszkania przypada klubo- 
-kino-kawiarniom, sieci bibliotek, czytelni i świetlic, domom kultury, 
ogniskom przedszkolnym itp. Szczególnie istotny wpływ na rozwój życia 
społeczno-kulturalnego w osiedlach może wywierać działalność istnieją- 
cych organizacji społecznych. Konieczne jest ukierunkowanie działalności 
programowej tych organizacji w ramach samorządu mieszkańców w celu 
umocnienia więzi społecznych w miejscu zamieszkania. Jako uzasadnione 
należy ocenić dążenie do koncentracji w rękach organów samorządu środ- 
ków na działalność społeczno-kulturalno-wychowawczą w osiedlach. 


5. Realizacja postulatu skracania czasu i ułatwienia dokonywania za- 
kupów wymaga od projektantów opracowania koncepcji lokalizacji pod- 
stawowych usług w osiedlu, rozszerzenia zakresu sprzedaży na zamówie- 
nie z dostawą do domu itp. Należy przewidywać szybki wzrost zapotrze- 
bowania na placówki żywienia zbiorowego w osiedlach, np. bary i stołówki 
prowadzące także sprzedaż posiłków na wynos. 


Osiedle powinno w znacznie szerszym zakresie stwarzać warunki do 
czynnej rekreacji fizycznej, aktywnego uczestnictwa mieszkańców 
w imprezach sportowych i kulturalno-oświatowych oraz warunki do wy- 
poczynku biernego. 

Rozwój tej działalności wymaga udostępnienia ogółowi mieszkańców 
istniejących i budowy nowych urządzeń sportowo-rekreacyjnych, a zwłasz- 
czą wypożyczalni sprzętu, boisk sportowych, terenów do plażowania, pla- 
ców zabaw, pływalni itp. Realizacja programu tych urządzeń dla zespołów 


55 


V Plenum KC PZPR 


osiedli będzie postępowała w miarę możliwości wynikających z rozwoju 
gospodarczego kraju w poszczególnych okresach. 

Rozwój opieki zdrowotnej wymaga od rejonowej służby zdrowia zbliże- 
nia pomocy lekarskiej do mieszkańców osiedli. Istotną rolę powinien speł- 
niać lekarz udzielający systematycznie porad na terenie osiedla. Szczegól- 
ne miejsce w systemie opieki społecznej i zdrowotnej w osiedlu powinny 
zająć problemy ludzi starszych, a zwłaszcza ludzi o obniżonej sprawności 
fizycznej. W programowaniu i projektowaniu osiedli mieszkaniowych na- 
leży przewidzieć odpowiednie rozwiązania funkcjonalne mieszkań dla ta- 
kich osób i inwalidów. 


* 


Komitet Centralny PZPR zobowiązuje członków partii-posłów na 
Sejm do wystąpienia z projektem uchwały określającej perspektywiczny 
program budownictwa mieszkaniowego. Uchwała Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej powinna zobowiązywać rząd do odpowiednich przed- 
sięwzięć zapewniających środki i metody realizacji tego programu. 


Warszawa, maj 1972 r. 


Ranga kulłury w polityce partii 


Wywiad z ministrem kulłury i szłuki 


tow. STANISŁAWEM WROŃSKIM 


— Jak Waszym zdaniem, Towarzyszu Ministrze, można określić miejsce 
kultury w polityce partii w świetle wytycznych ostatniego Zjazdu? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Ranga, jaką zyskała dziś kultura, jest następstwem istotnych przewar- 
tościowań w myśli i praktyce politycznej partii w ostatnim okresie. So- 
cjalizmu nie można budować pomyślnie, koncentrując się wyłącznie na 
ekonomicznej stronie rozwoju. Nie przyniesie też sukcesu przeciwstawna 
koncepcja głosząca, iż metoda przebudowy struktury społecznej winna 
polegać jedynie na apelowaniu do postawy moralnej człowieka, przy je- 
dnoczesnym lekceważeniu zachęt i bodźców materialnych. Obie te koncep- 
cje wyrastają z nie dość głębokiego zrozumienia obiektywnych prawidło- 
wości rozwoju i obie są przejawem wulgaryzacji teorii marksistowsko-leni= 
nowskiej. Nie wszędzie też zostały one przezwyciężone do końca. Do czego 
prowadzi lekceważenie ideologii i niezrozumienie ogólnych prawidłowości 
budowy socjalizmu, wykazał ciężki kryzys w Czechosłowacji w 1968 r. Z 
kolei na przykładzie chińskiej tzw. wielkiej rewolucji kulturalnej obserwu- 
jemy zgubne następstwa woluntarystycznej deformacji marksizmu. negu- 
jącej znaczenie obiektywnych procesów rozwoju ekonomicznego społeczeń- 
stwa. 

Pewne objawy ciążenia w kierunku „ekonomistycznej” koncepcji so- 
cjalizmu występowały również u nas przed grudniem 1970 r. Dlatego wła- 
śnie na VI Zjeździe partii z taką siłą wysunięto problem integralnego 
pojmowania rozwoju społecznego, a więc dostrzegania współzależności 
między materialnymi a ideowymi komponentami procesów rozwojowych. 
Chodzi tu zwłaszcza o relację między produkcją dóbr materialnych a wy- 
chowaniem i kulturą. 

Rozwój gospodarczy kraju wpływa w sposób niezwykle istotny na życie 
umysłowe i kulturalne społeczeństwa. Można powiedzieć, iż bez postępu 
gospodarczego rozwój kultury nie jest osiągalny. Z drugiej jednak strony, 
rozwijanie gospodarki zależy od życia intelektualnego i stanu kultury 
społeczeństwa. Niedocenianie roli nauki i kultury w procesach rozwojo- 
wych nieuchronnie prowadzi do zanamowań na polu postępu gospodarcze- 
go. A nawet — do pojawienia się procesów uwsteczniających. Wzrost 
rangi kultury wynika więc z pełniejszego rozumienia jej funkcji jako jed- 
nego z głównych komponentów społeczno-gospodarczego rozwoju społe- 
czeństwa. 

Innymi słowy, na VI Zjeździe partii położono szczególny nacisk na to, 
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iż celem ustroju socjalistycznego jest harmonijne zaspokajanie zarówno 
materialnych, jak i duchowych potrzeb człowieka. W zjazdowych uchwa- 
łach uznano to stwierdzenie za podstawową dyrektywę nie tylko na ju- 
tro, lecz także na dziś. Już dziś bowiem podjęte zostały prace nad dale- 
kosiężnym programem rozwoju kultury oraz powzięto dużej wagi decyzje 
dotyczące rozwoju inwestycji w tej dziedzinie i zaspokojenia najpilniej- 
szych potrzeb środowisk twórczych,. aby w miarę istniejących możliwości 
stworzyć kulturze jak najkorzystniejsze warunki i perspektywy. 


— W świetle tego, co powiedzieliście, jakie główne założenia określają 
obecnie politykę kulturalną partii? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Polityka kulturalna naszej partii wynika z ideowych założeń marksiz- 
mu-leninizmu. Jest to nieodzowny punkt wyjścia do wszelkich rozważań 
na ten temat. W teorii marksistowsko-leninowskiej zwykle dostrzegaliśmy 
przede wszystkim prawidłowości społeczno-ekonomicznego rozwoju. Pod- 
stawą takiego myślenia była praktyka, doświadczenie pokolenia, które — 
uzbrojone w tę teorię — walczyło o zdobycie władzy politycznej oraz roz- 
wiązywało złożone problemy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Czas 
jednak, by spojrzeć na marksizm-leninizm jako na koncepcję rozwoju kul- 
tury — duchowej i materialnej kultury człowieka. Marksizm-leninizm 
stanowi koncepcję samowyzwolenia i rozwoju człowieka. A czymże jest 
w istocie kultura, jeżeli nie autokreacją człowieka, tym wszystkim, co 
go w przyrodzie wyodrębnia, rozwija, łącznie z dążeniami do wyzwolenia 
od ZĘ cierpień i ograniczeń, jakie były jego udziałem na przestrzeni 
wieków. | 

W tym sensie budowa socjalizmu oznacza zarazem realizację nowej 
koncepcji kultury. Zniesienie panowania klas posiadających — obszarni- 
ków i burżuazji, ustanowienie władzy ludowej, uspołecznienie środków 
produkcji uznanie pracy jako podstawowe kryterium oceny człowieka 
w stosunkach międzyludzkich — stanowi punkt wyjścia nowej koncepcji 
kultury. 

Dziś jest już bezsporne, że owe akty rewolucyjne miały wielką donio- 
słość nie tylko społeczno-ekonomiczną, lecz i kulturalną. Po nich nastąpił, 
wcześniej niemożliwy, ogromny rozwój oświaty, a zarazem rozwój świa- 
domości milionów ludzi. Pod tym względem wyprzedziliśmy w rozwoju 
kraje nawet wysoko uprzemysłowione i bogate. 

Sprawując kierowniczą rolę jako awangarda klasy robotniczej, partia 
w swojej polityce kulturalnej ma przede wszystkim na uwadze rosnące 
potrzeby ludzi pracy. Celem tej polityki nie może jednak być bierne przy- 
swajanie kultury przez masy pracujące, lecz jak najbardziej skuteczne 
kształtowanie aktywnych postaw obywatelskich i rzetelnego stosunku 
do pracy. Chodzi jednocześnie o pomnażanie postępowego dorobku kultu- 
ry narodowej, upowszechnianie najbardziej wartościowych treści kultury, 
rozwijanie coraz wyższych potrzeb kulturalnych narodu. 

Zadania, które wytyczył VI Zjazd partii i które mają decydujące zna- 
czenie dla tego, jak będziemy żyć i jaką rangę kraj nasz będzie zajmował 
w świecie — wymagają obywatelskiego zaangażowania, twórczego wysił- 
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ku, sprawności intelektualnej. Oczekujemy, że kultura i sztuka bardziej 
niż dotychczas będzie uczestniczyć — właściwymi jej środkami — w roz- 
woju aktywności naszego społeczeństwa, w kształtowaniu jego ideowego 
1 moralnego oblicza. 

Twórczość kulturalna sprosta tym zadaniom, czerpiąc inspirację ze źró- 
deł ideowych patriotyzmu i internacjonalizmu, z doświadczeń naszego 
ludu, z historii narodu, odzwierciedlając współczesny etap rozwoju na- 
szego kraju, osiągnięcia, aspiracje i nadzieje społeczeństwa. 


Troszcząc się o sprawy rozwoju kultury, trzeba mieć sprecyzowany plan, 
wypracowane normy postępowania, a przede wszystkim formy oddziały- 
wania ideowego. Wiodąca rola partii nie sprowadza się tylko do politycznej 
czy ekonomicznej sfery życia społeczeństwa. Również w kulturze po- 
trzebna jest siła motoryczna — inspirująca i organizująca. Partia sta- 
nowi właśnie taką siłę. Rozumieją to nawet nasi przeciwnicy ideowi i po- 
lityczni. Kultura jest jedną z głównych sfer oddziaływania ideowego, ście- 
rania się różnych ideologii i światopoglądów. Jest płaszczyzną walki ideolo- 
gicznej. Kryteria oceny podlegają tu regułom walki ideowej. Żyjemy 
w świecie podzielonym, trawionym ostrymi konfliktami i dopóki istnieje 
w świecie kapitalizm, nie będzie takiego momentu, aby one wygasły. 
Dlatego partia — nie ingerując w sprawy ściśle artystyczne, w sprawy 
warsztatowe twórców — ma obowiązek interesować się społeczną i ideową 
funkcją twórczości kulturalnej i stanowczo występować przeciwko tre- 
ściom politycznie socjalizmowi obcym lub wrogim. 

Metody stosowania różnorakich zakazów chcielibyśmy odłożyć do la- 
musa. Zrezygnować z nich jednak nie możemy, gdy w grę wchodzą in- 
teresy panstwowo-ustrojowe. 

Niezmiernie ważnym instrumentem polityki kulturalnej jest właśnie 
ideowa inspiracja. Rozumiem przez to oddziaływanie na środowiska twór- 
cze, budzenie w nich zainteresowań dla różnych problemów i tematów we 
współczesnym życiu naszego społeczeństwa szczególnie ważnych. Chodzi 
o to, by przy rozwiązywaniu tych ważnych dla narodu problemów nie za- 
brakło twórców z ich warsztatami pracy, by kultura nasza była duchowo 
obecna w swojej epoce i brała czynny udział w jej kształtowaniu, by ludzie 
sztuki nie krążyli po marginesach życia, lecz odnajdywali jego najbardziej 
newralgiczne punkty. To właśnie mam na myśli mówiąc o inspiratorskiej 
roli partii. 


— Wymienione przez Was założenia polityki kulturalnej obowiązywały 
również w latach poprzednich, są elementem stałym w programie partii. 
Jak natomiast rysuje się stosunek między tym, co stanowi kontynuację linii 
partii, a nowymi wytycznymi jej polityki? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Wszystko, co mówiłem dotychczas na temat polityki kulturalnej partii, 
miało na celu wyraźne podkreślenie ciągłości głównych założeń tej poli- 
tyki, których słuszność potwierdziło doświadczenie, mierzone ogromnym 
dorobkiem Polski Ludowej w dziedzinie rozwoju i upowszechnienia kul- 
tury. Jednakże w różnych okresach, różne stosowano metody oddziały- 
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wania, nie zawsze zachowywano właściwe proporcje w ocenie zjawisk 
życia kulturalnego. Może to zabrzmi paradoksalnie, ale w latach 60-tych 
nazbyt często mieliśmy za mało pryncypialności, a za dużo konfliktów. 
Ten niedostatek pryncypialności, w którym można dopatrzyć się pewnej 
słabości ideowej, sprawiał, że często nie wychodzono naprzeciw sprawom 
ważnym, wymagającym rozwiązań podstawowych, natomiast zajmowano 
się drugorzędnymi przejawami sprzeczności ti ich skutkami lub też indy- 
widualnymi przypadkami. Między innymi niechętnie rozmawiano z twór- 
cami, a nierzadko wręcz dziedzinę kultury traktowano ze zniecierpliwie- 
niem jako dokuczliwą strefę konfliktów. Tego rodzaju postępowanie mogło 
jedynie zaostrzać i pogłębiać rodzące się konflikty, miast sprzyjać pozy- 
tywnym rozwiązaniom. To są rzeczy jasne. Tymczasem potrzebna jest 
tu pryncypialność bez powodowania zbędnych konfliktów i napięć. Przez 
zbędne konflikty rozumiem takie konflikty, które nie wynikają z pryncy- 
pialności postaw, lecz z rozbieżności opinii czy sądów wobec poszczegól- 
nych zjawisk, z motywów osobistych, koteryjnych, z anomalii stosun- 
ków międzyludzkich itp. Natomiast nie możemy unikać konfliktów, bę- 
dących przejawem walki ideologicznej. Od tych konfliktów nie tylko stro- 
nić nie wolno, lecz odwrotnie — trzeba wychodzić im naprzeciw, nie czeka- 
jąc aż dojdzie do kryzysowego spięcia. 


Polityka kulturalna zarazem musi być elastyczna w taktyce, gdyż pryn- 
cypialność bez elastyczności staje na pograniczu sekciarstwa. Oznacza 
bowiem w praktyce utratę kontaktu z masami i możliwości porozu- 
mienia z ludźmi — jest to więc polityka oderwana od ziemi i ludzi. Pryn- 
cypialność rzeczywista zawsze jest elastyczna. Wynika to mianowicie 
z przesłanek, które każdy działacz musi sobie uświadomić: nie może on 
mieć racji sam, ale musi zdobywać dla swej racji innych i musi wyjść 
im naprzeciw, nie czekając, aż sami do niego przyjdą, jak góra do Ma- 
hometa. Są to rzeczy jasne. Elastyczność natomiast nie może oznaczać 
kompromisu ideologicznego. 


— Jak oceniacie relację między ideologią a sztuką we współczesnym 
Świecie? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Pewne powierzchowne oceny zjawisk obserwowanych w sztuce przede 
wszystkim na Zachodzie suserują rozluźnienie więzi między twórczością ar- 
tystvczną a ideologią. W istocie rzeczy nic takiego nie zachodzi. Mamy tu 
po prostu do czynienia z kryzysem określonej sztuki i określonej ideologii. 
To kryzys ideologii, kryzys świadomości rzutuje negatywnie na rozwój 
sztuki. Literatura i sztuka zachodnich krajów kapitalistycznych są odbiciem 
stanów depresyjnych i frustracyjnych, jakie przeżywają różne, liczne odła- 
my tamtych społeczeństw. Stanowią one świadectwo rzeczywistego kryzysu 
ideowego i moralnego. Jest to pewna faza, która musi zostać przezwycię- 
żona. 


W rzeczywistości sztuka. którą określa się jako aideową, ciąży siłą bez- 
władu ku status quo. Nie protestuje przeciw niemu, nie przeciwstawia 
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nic konstruktywnego — w rezultacie mimowolnie godzi się na istniejące 
zło. 

Kultura współbrzmiąca z problemami swej epoki, a jest to cecha każdej 
żywej, rozwijającej się kultury, musi mieć powiązania z filozofią, ideolo- 
gią i polityką. Bez tych związków kultura traci kontakt z rzeczywistością, 
przestaje na nią oddziaływać, jałowieje, a tym samym obniża się jej 
ranga w życiu społeczeństwa. Największe dzieła sztuki i literatury zawie- 
rają w sobie zawsze idee, wobec których człowiek nie może pozostać 
obojętny. Piękno pozbawione idei nie porusza umysłów i serc, jest mar- 
twym pięknem. Zauważmy, że dzieło sztuki zaczyna świecić martwym 
blaskiem, kiedy umierają idee w nim zawarte. Odgradzanie się sztuki 
od ideologii przynosi z sobą zawsze kryzys sztuki. 

Dlatego niepokoić może fakt, że wobec tych zjawisk wciąż brak do- 
statecznej przeciwwagi, tworzonej przez sztukę walczącą. 

Nasza sztuka i literatura również nie są wolne od wpływu owych 
tendencji depresyjnych obserwowanych na Zachodzie. Tyle, że proble- 
my i konflikty, które w wysoko rozwiniętych społeczeństwach kapitali- 
stycznych mają szersze zaplecze społecznego doświadczenia, u nas do- 
tyczą zaledwie stanu świadomości wąskiego środowiska, są co najwyżej 
antycypacją pewnych zjawisk i stanów świadomości, które mogą, ale 
wcale nie muszą zaistnieć — jeżeli się weźmie pod uwagę odmienność 
naszej drogi rozwojowej. Dlatego właśnie utwory, które wyrastają z tych 
inspiracji, nawet jeżeli są to realizacje wartościowe artystycznie, nie spo- 
tykają się u nas z większym rezonansem społecznym. Znamy liczne 
przykłady w literaturze, gdy książka — mimo wysokiej oceny kryty- 
ków — nie znajduje drogi do czytelników, ponieważ po prostu ich nie 
dotyczy, rozmija się z ich doświadczeniem, z ich problemami. Z drugiej 
strony, ileż mamy książek — może słabszych pod względem artystycz- 
nym — których krytyka prawie nie dostrzega, a które mają po kilka 
wydań i są szeroko czytane właśnie dlatego, że mówią o sprawach dla 
naszego społeczeństwa żywych. istotnych. Stąd wniosek, że pisarze i artyści, 
którzy chcą być rzeczywiście obecni w literaturze i sztuce swego kraju, mu- 
szą być wyczuleni na doświadczenia własnego narodu, aby w nich widzieć 
główne źródło swych inspiracji. Nawiązywanie do wzorców, które wyrosły 
na gruncie innej kultury, może być twórcze tylko wówczas, gdy nie zapo- 
mina się o tej prawdzie podstawowej. 

Gdy już mówimy o pewnych negatywnych inspiracjach przychodzących 
z zewnątrz, warto może zwrócić uwagę na zjawisko „biologizacji” te- 
matyki sztuki, występujące zwłaszcza w kinematografii zachodniej. Mam 
tu na myśli zarówno wybujały erotyzm z jego różnymi dewiacjami psy- 
chicznymi, jak i patologiczne przykłady ludzkiej osobowości, postaw, dzia- 
łania, które są wynikiem choroby, zachwiania psychofizycznej równowagi 
organizmu. Skierowywanie uwagi na tego typu zjawiska prowadzi bo- 
wiem i sztukę, i jej odbiorców na błędne tory oraz powoduje napięcia 
emocjonalne, które mogą bardzo negatywnie wpływać na wyobraźnię 
młodego, nieodpornego człowieka. 

Jestem daleki od pruderii, ale uważam, że zbyt daleko posunięta dra- 
styczność w ukazywaniu biologicznych funkcji ludzkiego ciała częściej 
wynika z chęci sztucznego ekscytowania widza niż z dramaturgicznych 
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potrzeb dzieła filmowego. Sądzę, że powinniśmy przeciwstawiać się zbyt- 
niemu eksploatowaniu tych naturalistycznych motywów w sztuce filmowej. 


. Wydaje mi się, że to wszystko co wynika z pewnych modnych tendencji 
i znajduje u nas naśladowców, a nie ma głębszego uzasadnienia meryto- 
rycznego, pozostanie raczej czymś marginesowym i przejściowym w na- 
szej sztuce. Sądzę, że stać przecież naszych artystów i pisarzy na 
większą wewnętrzną niezależność i odwagę w poszukiwaniach twórczych. 
Jestem w stanie zrozumieć obawę, by nie zostać w tyle i jej właśnie przy- 
pisuję oglądanie się na inne wzory. Jednakże ten lęk może działać rów- 
nież paraliżująco na inwencję twórczą. Aby stworzyć coś niepowtarzal- 
nego, lepiej chyba bardziej zawierzyć własnym siłom i wziąć na siebie 
ryzyko samodzielnych poszukiwań. 

Reasumując, wydaje się, że nasza kultura powinna chłonąć autentyczne 
wartości płynące z zewnątrz, natomiast nie powinna ulegać bezkrytycz- 
nym fascynacjom i tracić poczucie własnej niepowtarzalności, własnego 
kontekstu ideowego i narodowego. 


— Jakie wobec tego tendencje i wartości we współczesnej sztuce i li- 
teraturze polskiej uważacie za najistotniejsze dla rozwoju naszej kultury? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Są to przede wszystkim takie tendencje, które — najogólniej mówiąc — 
współdziałają z programem nakreślonym przez VI Zjazd PZPR. A więc 
sztuka i literatura, które sprzyjają formowaniu się postaw społecznie war- 
tościowych. Taką postawę reprezentuje człowiek świadomie zaangażowa- 
ny, kształtujący w sposób odpowiedzialny warunki społecznego i osobi- 
stego bytu, nie liczący na to, że cokolwiek zostanie mu ofiarowane, spadnie 
jak manna z nieba; człowiek ideowy, mający głębokie poczucie wartości, 
myślący krytycznie, ale zarazem konstruktywnie. Oczywiście jest to por- 
tret pozytywnego bohatera naszych czasów z konieczności bardzo upro- 
szczony. 


W naszych refleksjach o przeszłości, o wadach narodowych błędne jest 
to, że zbytnio generalizujemy różne zjawiska. Może przyczyna tkwi w je- 
dnostronności źródeł historycznych, jakimi dysponujemy czy jakie są naj- 
bardziej spopularyzowane, najdostępniejsze. Czeka nas jeszcze ogromna 
praca związana z rewindykacją naszej historii w tym sensie, że koniecz- 
na jest weryfikacja lub przewartościowanie różnych utartych pojęć, po- 
wielanych i utrzymujących się tradycją starych warsztatów historycz- 
nych, a wspieranych brakiem krytycyzmu. Niekiedy pisarz może w tej 
dziedzinie więcej zdziałać niż naukowiec. A dla kształtowania się świa- 
domości narodowej są to problemy niezwykle ważne. 


Podobnie bardzo ważny — powiedziałbym jeden z najważniejszych — 
jest problem poczucia startu, który liczę od przełomu lat 1944—1945. 
Bez wykształcenia w świadomości społeczeństwa tego właśnie poczucia 
startu wychowanie młodzieży będzie niepełne. Świadomość tej niedalekiej 
stosunkowo przeszłości może i powinna stać się źródłem wiary we własne 
siły narodu. Przecież startowaliśmy w wielu dziedzinach od zera. Mate- 
rialnie kraj był w ruinie, a naród biologicznie wycieńczony i zdziesiątko- 
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wany. W dodatku byliśmy również społeczeństwem wewnętrznie rozbi- 
tym, uwikłanym w krwawą często walkę polityczną. Zewnętrzne układy 
również nie były proste, a jedyny korzystny element stanowiły sojusze 
zawarte z sąsiadującymi państwami. Byliśmy krajem, którego stolica le- 
żała w gruzach i którego blisko połowa obywateli rozproszona została po 
świecie. Byliśmy też krajem, którego prawie połowa mieszkańców zna- 
lazła się bez dachu nad głową. Musimy bowiem wziąć jeszcze pod uwagę 
ogromne przemieszczenie ludności w związku ze zmianą granic państwo- 
wych. To wszystko i jeszcze o wiele więcej składa się na pojęcie startu. 

Zaczynaliśmy nowy rozdział historii Polski czasem od poniżej zerowego 
punktu, by przezwyciężając różne przeciwności dojść jednak do tego 
miejsca, które dziś zajmujemy. Skąd się to wszystko, co nas otacza, wzię- 
ło? Czy jest to zwyczajna oczywistość, należność, danina dla aktualnego 
pokolenia nie warte zastanawiania się? Społeczeństwo, którego świado- 
mość miałaby cechować niewiedza o przebytej przez ojców drodze, byłoby 
biedne i kruche, podatne na klęski. Świadomość przebytej drogi jest bardzo 
ważna, ale bez wielkich dzieł, które przekazywałyby ją z pokolenia na 
pokolenie, wszystko będzie jak gdyby niedokończone, nie stanie się inte- 
gralnym składnikiem świadomości zbiorowej. Na tym między innymi po- 
lega siła radzieckiego społeczeństwa, że takie dzieła posiada. Związek 
Radziecki ma wielką klasykę o czasach rewolucji i okresie budowy pań- 
stwa radzieckiego. Ten podstawowy kanon książek, liczący kilkadziesiąt 
pozycji, znany jest każdemu obywatelowi radzieckiemu. Dlatego wszyscy 
tam mają poczucie startu, rozumieją olbrzymie trudności, jakie musiało 
pokonać młode społeczeństwo radzieckie w sytuacji osamotnienia i zdania 
na własne siły. Stąd też świadomość własnej wartości, odporność moral- 
na i siła, które niewątpliwie przyczyniły się do zwycięstwa Związku Ra- 
dzieckiego w II wojnie światowej. Z kolei miniona wojna przysporzyła 
tam także wiele cennych dzieł narodowej literaturze, powiększyła znacz- 
nie klasyczny zestaw lektur, na którym wychowują się pokolenia 
radzieckiej młodzieży. My takich dzieł mamy wciąż za mało. Dlatego 
jeżeli mówimy w sposób postulatywny o tendencjach w polskiej sztuce 
i literaturze, to podkreślić należy przede wszystkim potrzebę powstawa- 
nia dzieł o naszym starcie, o znamiennych przeobrażeniach, o trudnych 
doświadczeniach minionego ćwierćwiecza, z których wyszliśmy zwycięsko. 
Mamy w naszej historii wiele tragizmu, dramatyzmu i heroizmu, które 
mogą i powinny inspirować twórców, a przy tym być bogatym tworzywem 
pozytywnych uogólnień. Jeżeli bowiem uczciwie przemyśleć dzieje naj- 
nowsze Polski, to w konkluzji wyjdzie nam zawsze socjalizm jako słu- 
szny wybór drogi rozwoju. 


-— Mówiliście o potrzebie istnienia dzieł, które stanowiłyby syntezę naj- 
nowszej historii narodu i jego doświadczeń. Również w odpowiedziach 
na poprzednie pytania formułowaliście postulat sztuki zaangażowanej 
w problemy ideowe i społeczne, jakie niesie współczesność. Dotychczas 
zrobiono jednak wiele, by zniechęcić twórców do bezpośredniego angażo- 
wania się w tę problematykę. Sporo trudności miewali ze swymi książkami 
partyjni pisarze, wypowiadający się na temat współczesnych doświadczeń 
społecznych i politycznych. Doświadczenia te są tak złożone, iż trudno 
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oczekiwać, by poświęcone im utwory nie budziły kontrowersji czy pole- 
mik. Jaką szansę widzicie wobec tego dla literatury i sztuki, która pragnie 
być zaangażowana we współczesną tematykę? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Tutaj dużo zależy od mądrości politycznej i odpowiedzialności samych 
pisarzy. Nasza powojenna historia — jak i zresztą dawniejsze dzieje 
Polski — stanowi w istocie problematykę niezmiernie złożoną. Doświad- 
czenie jednostkowe nie wystarcza, aby ją ukazać w sposób możliwie 
wszechstronny. Jeżeli pisarz ma ambicję stworzenia dzieła wychodzącego 
poza przeżycia pojedynczego człowieka, jeżeli chce przekazać prawdę 
historyczną, uogólniając pewien okres w życiu narodu — musi sięgnąć 
po dokumentację rozszerzającą jego pole widzenia. 

Książki kontrowersyjne mają prawo istnienia. Chodzi tylko o to, z ja- 
kich pozycji określana jest w nich rzeczywistość i do jakiej konkluzji 
zmierza autor. Czy książka będzie deprymować czytelnika bezwyjściowo- 
ścią przedstawionych sytuacji, czy też ukazuje mośliwość, a także i war- 
tość, jaką ma dla człowieka podjęcie walki z przeciwnościami w imię 
zasad, które uważa za słuszne. 

Myślę, że książki budzące pewne wątpliwości czy zastrzeżenia meryto- 
ryczne miałyby dużo łatwiejszą drogę wydawniczą, gdyby istniała u nas 
bardziej pryncypialna krytyka literacka, zdolna do ideowej oceny utwo- 
rów i do podjęcia zasadniczych dyskusji. Dyskusje takie sprzyjałyby po- 
laryzacji stanowisk, a także dopracowaniu się trafnych ideowo interpre- 
tacji różnych zjawisk w naszym życiu kulturalnym. Ideowa krytyka jest 
potrzebna zarówno twórcom, jak i odbiorcom dzieł literackich. Gdybyśmy 
wiedzieli, że kontrowersyjny utwór spotka się z właściwą oceną krytyki, 
a nie zostanie skwitowany milczeniem czy wręcz entuzjastyczną pochwałą 
wątpliwych treści, gdybyśmy mogli liczyć na to, że krytyka spełni swoją 
ideową rolę wobec czytelników, wyjaśniając i pryncvpialnie komentując 
te treści utworu, które wymagają krytycznej analizy — wówczas na 
pewno nasze decyzje byłyby łatwiejsze. Polityce kulturalnej partii nie 
może być obojętna sprawa kształtowania się opinii o treści utworów 
upowszechnianvch ani to, jak owe treści będą oddziaływać na świado- 
mość ludzką. Dlatego tak podkreślam rolę krytyki literackiej. Odnosi się 
to zresztą w ogóle do wszystkich form krytyki artystycznej, a zwłaszcza 
do krytyki filmowej oraz teatralnej. Krytyka stanowi poważny czynnik 
ideowego oddziaływania na twórców i na odbiorców sztuki. Dążymy prze- 
cież do tego, by w naszej polityce kulturalnej oddziaływać przede wszyst- 
kim środkami ideowymi, do minimum natomiast ograniczać metodv za- 
kazu czy nakazu. Dlatego z większą niż dotychczas uwagą i stanowczością 
musimy odnieść się do krytyki artystycznej. 

Oczywiście, duża odpowiedzialność spada na czynniki kierujące polityką 
kulturalną, by nie spłycały kryteriów oceny, nie zamykały drogi kon- 
struktywnym propozycjom i ujęciom, wybiegającym poza uznane i przy- 
jęte wzorce. Nie trzeba też iść drogą najmniejszego oporu. pozostawiając 
sprawy budzące wahania i wątpliwości administracyjnym decyzjom. Po- 
nieważ zasada konsultacji ze społeczeństwem przyniosła tak dobre rezulta- 
ty, dlaczego nie przenieść jej również na niektóre sprawy kultury. Mogłaby 


64 


c + EB 
r-4 LE: BK 


Ranga kultury w polityce partii 


ona uchronić nas od wielu pochopnych czy błędnych decyzji. Dlaczego by 
książkę nie poddać ocenie kompetentnego i reprezentatywnego gremium 
czytelników w wypadku trudnej decyzji? W resorcie kultury tytułem proby 
zastosowaliśmy już tę metodę wobec paru współczesnych filmów polskich, 
na temat których mieliśmy wiele wątpliwości. Zbadaliśmy opinię o tych fil- 
mach przy pomocy ankiet na normalnych seansach w kilku kinach, bądź 
dyskusji na specjalnych pokazach zamkniętych. Z trzech filmów w ten 
sposób badanych dwa uzyskały ocenę negatywną, a jeden pozytywną. 
Wydaje mi się, że tu próba konsultacji zdała egzamin i w pewnych wy- 
padkach można takie sondaże robić. Wyniki ich wydają się być dużo 
bardziej obiektywne niż oceny dawane filmowi na posiedzeniach specjal- 
nie do tego powołanych komisji. Przy tego typu konsultacjach możemy 
się zresztą odwoływać nie tylko do zwykłej widowni. lecz również do 
kompetentnych w danej dziedzinie życia czy w danej problematyce śro- 
dowisk zawodowych. Trzeba, aby reżyserzy potrafili wysłuchać takich 
opinii i przemyśleli je dla dobra własnej twórczości. Czasem zmiana jed- 
nej sceny czy jednego dialogu sprawia. że-film zyskuje nie tylko w swej 
treści, ale i w artyzmie, ponieważ każda fałszywa nuta rzutuje na całość 
dzieła. 

Im śmielej mamy zamiar podejmować w twórczości rzeczywiste pro- 
blemy współczesności, tym bardziej potrzebna jest wymiana i ścieranie 
się poglądów, żywa dyskusja, ale podyktowana pryncypialnością i ideo- 
wością. Zresztą wyraźne określenie postaw stanowi w ogóle warunek 
wstępny każdej autentycznej dyskusji. 


— W społeczeństwie budującym socjalizm powstaje także i rozwija 
się twórczość artystyczna, która nie identyfikuje się z filozofią marksi- 
stowską, ze światopoglądem materialistycznym. Jak oceniacie jej obecność 
w naszym modelu kultury i jak określilibyście stosunek do niej? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 


Jeśli dana twórczość wynika z innych przesłanek światoposlądo- 
wych, lecz nie jest nastawiona opozycyjnie, wrogo do socjalizmu, nie ma 
podstaw politycznych, by traktować ją negatywnie. Myślę tu przede 
wszystkim o twórczości wynikającej z inspiracji religijnych, z tradycji 
katolickiej. Wiele dzieł twórców katolickich posiada wysokie walory etycz- 
ne, wychowawcze. Trudno też nie doceniać patriotyzmu i przywiązania 
do postępowych tradycji, które znajdują często wyraz w postawach i pra- 
cy twórczej różnych przedstawicieli tego środowiska. Doceniając pozy- 
tywy, nie powinniśmy jednak rezygnować z merytorycznej oceny dorobku 
tvch twórców, zwłaszcza tam, gdzie wchodzą w grę treści ideowo-poli- 
tvczne. Poza tym — przy całej elastyczności naszej polityki — tolerancja 
nie może oznaczać wyrzeczenia się krzewienia i propagowania naukowego 
światopoglądu materialistycznego. 


— Pytanie o problemy upowszechnienia kultury jest zarazem pytaniem 
o model kultury masowej w Polsce. Z punktu widzenia szerokiego od- 
działywania na społeczeństwo, a więc tworzenia nawyków kulturowych, 
powielania wzorów wartości i postaw jest to problem niezwykle ważny. 
Jak widzicie kierunek rozwoju kultury masowej w Polsce? 
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TOW, STANISŁAW WROŃSKI: 


To nie może być model kultury konsumpcyjnej, który wdraża masowe- 
go odbiorcę do biernego i bezkrytycznego przyjmowania podsuwanych 
mu form i treści. To nie może być również kierunek na upowszechnianie 
snobistycznych mód czy sztuki hermetycznej, a więc z natury rzeczy 
elitarnej. To nie może być również pójście na łatwiznę i popularyzację 
tego tylko, co już ma utorowaną drogę do szerokiej publiczności — a więc 
równanie w dół. Nasz model kultury powinien wyzwalać czynny stosunek 
do kultury, pragnienie uczestniczenia w niej, współtworzenia — podnosić 
rolę konsumenta do roli współtwórcy. 


Niektórzy uważają, że na proces rozwoju kultury składa się wyłącznie 
przyrost wartości w różnych dziedzinach sztuki. Pogląd ten jednak już 
pół wieku temu trącił myszką. W okresie, kiedy kultura przestała być 
sprawą wąskiej elity, w dobie upowszechnienia oświaty i działania środ- 
ków masowego przekazu, na rozwój kultury składają się dwa czynniki 
wzajemnie się warunkujące: przyrost wartości, który zawdzięczamy bez- 
pośrednio twórczości artystycznej, i upowszechnienie tych wartości. Dopie- 


ka te dwa czynniki razem wzięte decydują o stanie kultury danego 
aju. 


Rozwój kulturalny społeczeństwa nie może być określany tylko na 
podstawie szczytowych osiągnięć twórców. Przed rewolucją 1917 r. w Ro- 
sji notowano wielkie osiągnięcia w dziedzinie literatury i sztuki, ale prze- 
cież te wartości zaczęły oddziaływać na społeczeństwo dopiero w okresie ra- 
dzieckim. Dopiero wówczas ich znaczenie zyskało pełny wymiar, gdy zo- 
stały udostępnione milionom ludzi. 


Kiedy dokonywaliśmy podstawowych przeobrażeń politycznych, spo- 
łecznych i ekonomicznych, kiedy nacjonalizowaliśmy fabryki i dzieliliśmy 
między chłopów ziemię obszarniczą, jednocześnie otworzyliśmy dla wszyst- 
kich upośledzonych dotychczas warstw i klas społecznych szeroko bramy 
szkół i uczelni. To dzięki socjalizmowi zaczęła kształtować się i wzrastać 
świadomość kulturalna ludzi pracy, potrzeba kontaktu bezpośredniego, 
codziennego z tymi wszystkimi wartościami kultury narodowej i ogólno- 
ludzkiej, które przedtem były im niedostępne. Mówimy o świadomości 
klasowej, świadomości historycznej, ale równie dobrze możemy mówić 
o świadomości estetycznej, polegającej na wrażliwości i głębokim odczu- 
waniu wizji malarskiej, utworu literackiego czy muzycznego. Ci wszyscy 
ludzie sztuki, którzy śledzili przemiany zachodzące w naszym społeczeń- 
stwie od chwili zakończenia wojny, zdają sobie sprawę, jak ogromne 
rzesze czytelników, widzów i słuchaczy wyrosły i dojrzały przez te lata, 
jak wielka emancypacja kulturowa dokonała się na ich oczach. 


Dzięki tej ogromnej pracy oświatowej i upowszechnieniowej, jaką pro- 
wadziła partia i władza ludowa w całym okresie powojennym, mamy 
dziś zupełnie inną relację między twórcą a odbiorcami jego dzieła — nie 
tylko ilościowo, ale i jakościowo. Zwiększenie zasięgu oddziaływania war- 
tości kulturalnych podnosi rangę twórców, wiąże ich z socjalizmem, wiąże 
z masami, które socjalizm awansował do życia kulturalnego. 

Proces upowszechniania kultury — to zarazem sprzyjanie rozwojowi 
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nowych samorodnych wartości w kulturze. Dlatego popieramy ruchy ama- 
torskie i spontaniczną twórczość amatorską — są to bowiem formy czyn- 
nego, nieraz bardzo oryginalnego i twórczego uczestnictwa w rozwoju 
kultury bądź pielęgnowaniu jej tradycji. Bierny kontakt z kulturą jest 
o wiele bardziej powierzchowny, a przez to i mniej wartościowy. 


W szczególności doceniać należy twórczość ludową i pielęgnować jej 
tradycje wszędzie tam, gdzie one przetrwały. Wygaśnięcie tych żywych 
jeszcze ognisk kultury ludowej byłoby stratą już nie do odrobienia. Polska 
szczęśliwie należy do tych krajów, w których sztuka ludowa wciąż się 
rozwija. Zarejestrujemy w najbliższym czasie wszystkich działających 
twórców ludowych. Chcemy również wziąć pod opiekę prawa autorskie 
tych twórców i zorientować się, komu i w jakiej formie państwo mogłoby 
pomóc. Mamy zamiar zrobić wielki festyn twórczości ludowej w trój- 
kącie Kraków—Zakopane—Przemyśl. Zajmując się kulturą ludową, ma- 
my w pamięci to, jak wiele wniosła ona do sztuki i literatury narodowej, 
jak inspirowała twórczo i nadal inspiruje naszych artystów, przydając 
ich dziełom niepowtarzalne wartości, bo wyrosłe z tradycji polskiego lu- 
du. Jak mazurki Chopina. 

Myślę, że wszyscy twórcy i działacze kultury, którzy wywierają bez- 
pośredni wpływ na kształtowanie się modelu kultury masowej w Polsce, 
powinni przede wszystkim mieć świadomość celów społecznych, narodo- 
wych, ideowych i kierować się nimi jako kryterium wyboru wartości. 
Kultura masowa stwarza ogromne możliwości oddziaływania na społe- 
czeństwo i dlatego trzeba brać pod uwagę jej reperkusje, myśleć o niej 
również z punktu widzenia społecznej pedagogiki, wykorzystywać ją do 
lansowania wzorów i postaw społecznie wartościowych. W naszym modelu 
kultury masowej jest miejsce na rozrywkę i na poważną refleksję, na 
klasykę i na współczesne dzieła — ale musimy starać się o najwyższą 
jakość tego, co prezentujemy szerokiej publiczności. Ten dezyderat staje 
się szczególnie ważny w wypadku telewizji. Książki czy filmy, które 
chcemy poznać, wybieramy sami indywidualnie, chociaż na naszą decyzję 
wpływa często przeczytana lub zasłyszana opinia. Natomiast telewizja 
proponuje milionom swoich widzów program en bloc, którego alternatywę 
stanowi tylko wyłączenie odbiornika. Nawyk oglądania jej programu o pew- 
nych porach, który jest już głęboko zakorzeniony i staje się dla milionów 
ludzi główną formą obcowania z kulturą — sprawia, że mniej wyrobieni 
czy po prostu bierni telewidzowie oglądają wszystko, co im się na ekranie 
ukaże. Jeżeli pokazuje im się rzeczy bezwartościowe, de facto wyrządza 
się społeczną szkodę, absorbując czas milionów ludzi, który mogliby wyko- 
rzystać z większym pożytkiem. Dlatego też właśnie w telewizji zaostrzenie 
kryteriów wydaje mi się bardzo potrzebne, gdyż jej ofertom, dostarczanym 
bezpośrednio do domów, ludzie najłatwiej ulegają. 


Kształtując profil kultury masowej, powinniśmy znać pozytywne i ne- 
gatywne doświadczenia zagraniczne oraz wyciągać z nich odpowiednie 
wnioski. Możemy w ten sposób uniknąć błędów i nie prowokować ujem- 
nych zjawisk w naszym społeczeństwie. Jesteśmy krajem socjalistycz- 
nym i to ukierunkowuje nasze poszukiwania i realizacje w dziedzinie 
kultury masowej. 
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—.Rozpoczęliście swoją działalność w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
stosunkowo niedawno, trudno więc mówić o jakimś bilansie poczynań, 
które znajdują się w toku realizacji bądź dopiero w fazie przygotowaw- 
czej. Może więc po prostu zasygnalizujecie wybrane problemy i zamierze- 
nia, które aktualnie znajdują się w centrum uwagi Ministerstwa? 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI: 
Zamierzenia stanowią oddzielny duży temat, którego rzeczywiście nie 


sposób tutaj szerzej potraktować ani tym bardziej wyczerpać. Zacznijmy. 


od metod pracy Ministerstwa. Chodzi nam przede wszystkim o to, by 
ludzie zajmujący się organizacją życia kulturalnego na pierwszym miej- 
scu w metodach swojej działalności stawiali umiejętność współpracy, a na 
drugim dopiero administrowanie. Trzeba działać w sposób społeczny. Zna- 
czy to, że musimy w naszej pracy wszystkie istotniejsze decyzje dotyczące 
bezpośrednio kultury i sztuki podejmować przy czynnym współudziale 
zainteresowanych środowisk twórczych. Wówczas decyzje będą co prawda 
rodzić się dłużej, ale w zamian nastąpi niewątpliwe przyspieszenie w sta- 
dium ich realizacji, ponieważ uprzednie konsultacje, zapewniając opty- 
malizację rozwiązań, stworzą zarazem przychylną atmosferę współpracy 
przy realizacji danego przedsięwzięcia. Pragniemy stworzyć klimat sprzy- 
jający dyskusji i wymianie poglądów na temat problemów kultury; osią- 
gać nasze cele posługując się metodą argumentacji i przekonywania, 
chociaż nie możemy wyrzec się środków administracyjnych, jeżeli sytuacja 
będzie tego wymagała. 

Ważną rzeczą byłoby wprowadzenie regularnych corocznych ocen roz- 
woju poszczególnych dziedzin kultury i sztuki — filmu, teatru, działalno- 
ści domów kultury, bibliotek, muzeów, ruchu amatorskiego itd. Takie 
oceny umożliwiłyby orientację w osiągnięciach i słabościach danych dzie- 
dzin oraz sygnalizowały potrzeby korektur, pomagały sformułować wnio- 
ski dla dalszej pracy. 

Mamy zamiar bardziej planowo niż dotychczas wykorzystywać sztukę 
do celów pedagogicznych. Będziemy musieli wejść w ścisły kontakt z Mi- 
nisterstwem Oświaty i Wychowania, by stworzyć ramowy program zwią- 
zania pracy placówek kulturalnych, takich jak teatry czy filharmonie, 
z działalnością wśród młodzieży. Wiemy, jak wielką rolę może spełnić 
teatr czy muzyka w kształtowaniu świadomości kulturalnej społeczeństwa 
i będziemy starali się te możliwości wykorzystać, mając na uwadze przede 
wszystkim młodzież. 

Chciałbym też wspomnieć o projekcie stworzenia w wybranych miej- 
scach historycznych widowisk audiowizualnych, które oddziaływałyby na 
wyobrażnię środkami artystycznymi, a jednocześnie przypominały ważne 
dla Polski momenty w jej historii — dawnej i nowszej. Rozpatrujemy 
pod tym kątem widzenia nie tylko takie miejsca i pomniki historyczne, 
jak Wawel, Baranów, Wilanów czy Grunwald, ale również takie, jak We- 
sterplatte czy kwatera Hitlera w Kętrzynie, związane z dziejami II wojny. 
Widowiska „dźwięk i światło” zyskały popularność na całym świecie i są 
wyvpróbowaną formą popularyzacji narodowych tradycji, nie tylko na uży- 
tek własnego społeczeństwa, ale również — jako atrakcja turystyczna — 
dla cudzoziemców. 
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* Po tej dygresji chciałbym wrócić do tematu głównego i zająć się sytuacją 
w różnych dyscyplinach twórczych. Ponieważ środowisko plastyczne syg- 
nalizuje problem zatrudnienia plastyków, zobowiązujemy się. iż w ciągu 
roku wszyscy poszukujący stałej pracy otrzymają konkretne propozycje 
podjęcia jej — w przemyśle lub budownictwie, zgodnie ze swymi kwali- 
fikacjami. Czynimy już pierwsze kroki, by stworzyć dla plastyki rynek 
zbytu w kraju i za granicą. Prawo pierwokupu będzie miało Minister- 
stwo oraz inni nabywcy krajowi, ale chcemy zainteresować również ko- 
lekcjanerów i nabywców zagranicznych. Zajmiemy się również przygoto- 
waniem pracowni dla wybijających się, utalentowanych plastyków, którzy 
nie mają odpowiednich warunków do pracy. 

„Jeżeli chodzi o literaturę, to w tym roku powinien już zniknąć problem 
braku na rynku księgarskim pozycji z klasyki światowej oraz lektur 
szkolnych. Nastąpi też znaczna poprawa sytuacji wydawniczej w dziedzi- 
nie wybitniejszych pozycji z literatury współczesnej. Kwestia papieru 
nie może już być argumentem w rozmowie między wydawcą a autorem, 
jeżeli w grę wchodzi dobra książka. 

Została pomyślnie załatwiona taka kwestia, jak świadczenia lekarskie 
dla literatów i artystów niezatrudnionych etatowo oraz inne istotne sprawy 
bvtowe. Wkrótce zostanie uregulowana konwencja dotycząca tłumaczy, 
ale jest to dopiero część sprawy, ponieważ trzeba zmodyfikować całe 
prawo autorskie. Nie da się jednak tego zrobić od ręki. Na razie więc 
poprawa w sytuacji materialnej środowiska literackiego nastąpi dzięki 
zwiększonym możliwościom druku, a co za tym idzie i wznowień. 

Korzystne zmiany zachodzą na odcinku wydawniczym, aczkolwiek ich 
realizacja nastręcza wciąż wiele trudności. Dzięki poważnym inwestycjom 
poprawia się poligrafia, tak że po upływie dwóch lat będziemy mieli wi- 
doczne efekty w postaci lepszej szaty graficznej naszych publikacji książ- 
kowych. Nastąpi też reorganizacja i zmiana funkcji Naczelnego Zarządu 
Wydawnictw. 

Wymagają uporządkowania sprawy filmu. Zaczniemy od filmów doku- 
mentalnych i popularnooświatowych, produkowanych dla potrzeb kraju 
i zagranicy. Powołana rada opracuje program tematyczny. Realizacja fil- 
mów będzie wymagała wysokiej klasy specjalistów, gdyż zamierzamy wy- 
datnie podnieść jakość naszej produkcji. Już w najbliższym roku powin- 
niśmy zrobić poważny krok naprzód w filmie dokumentalnym i oświato- 
wym. Zdajemy sobie również sprawę z potrzeb filmu fabularnego, tu jed- 
nak problemy są bardziej złożone — chodzi bowiem nie tylko o jakość 
techniczną i materiałową. 

Zajmujemy się także eksportem naszych książek, filmów i nagrań. 
Obok książek w języku polskim zamierzamy eksportować publikacje pol- 
skich autorów, pisane w językach obcych bądź tłumaczone. W tym celu pla- 
nujemy utworzenie specjalnego wydawnictwa, które będzie się zajmowało 
przekładem i drukiem w kilku językach obcych najlepszych polskich po- 
zycji z literatury współczesnej. Publikacje te będą przeznaczone głównie 
dla świata zachodniego i Polonii, której dzieci często nie władają już ję- 
zykiem polskim. 

Z myślą o możliwościach eksportowych naszej muzyki przygotowuje- 
my odpowiednią bazę dla rozwoju nagrań płytowych. Chodzi tu przede 
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wszystkim o sprowadzenie odpowiedniego surowca i dobrego sprzętu do 
zapisów fonicznych i fonograficznych. Mamy wybitnych, znanych szeroko 
w świecie kompozytorów. Chcielibyśmy stworzyć takie warunki, by nasi 
kompozytorzy mogli nagrywać z powodzeniem swoje utwory w polskich 
wytwórniach. 

Projektujemy rozwijanie pracowni konserwacji zabytków — nie tylko 
na wewnętrzny użytek, ale także, by móc oferować ich usługi za granicą. 
Posiadamy w tej dziedzinie sporą liczbę specjalistów z wyższym wykształ- 
ceniem, a także wielu świetnych rzemieślników. Jest to potencjał jeden 
z najpoważniejszych w Europie. Mając duże potrzeby finansowe, resort 
kultury powinien starać się rozwijać w przemyślany sposób źródła poten- 
cjalnych dochodów, bardziej po gospodarsku i efektywniej wykorzystując 
istniejące środki materialne. 

Trudno mówić o zamierzeniach. Podałem tu pewne informacje — nie- 
pełne zresztą — o tym, czym aktualnie w resorcie się zajmujemy. Będzie- 
my robić wszystko co w naszej mocy, by podjęte zadania pomyślnie zreali- 
zować i wówczas rozliczymy się z naszej pracy. 


Wywiad przeprowadziła 
ANNA BUKOWSKA 


W dwudziestolecie 
Polskiej Akademii Nauk 


WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 


W każdym na nowoczesnych zasadach zorganizowanym społeczeństwie 
nauka i jej twórcy zajmują przodujące pozycje. Poziom nauki bowiem 
oraz osiągnięcia naukowe i techniczne współdecydują o randze społeczeń- 
stwa, oddziałując bezpośrednio na gospodarczy i kulturalny rozwój kraju. 

Dlatego też okupant hitlerowski, wypełniając swój zamiar zniszczenia 
narodu i kultury polskiej, ze szczególną zaciekłością uderzał w inteligen- 
cję polską, naukowców i działaczy kultury, likwidował w sposób barba- 
rzyński ich warsztaty pracy, dewastując zamknięte uczelnie wyższe, a na- 
wet szkoły średnie. 

Odbudowa szkół, uczelni i nauki stała się zatem po wojnie zadaniem 
pierwszoplanowym. Szybko też okazało się, że rozwój nauki w kraju 
„rzeba stymulować jeszcze drugim torem, aby nadrobić zaległości i stwo- 
«zyć właściwą bazę jej rozwoju na przyszłość. 

W 1951 r. I Kongres Nauki Polskiej wystąpił z wnioskiem o powo- 
tanie do życia Polskiej Akademii Nauk, która już w kwietniu 1952 r. 
na mocy uchwały sejmowej rozpoczęła działalność. 

Historycznym fundamentem dla Polskiej Akademii Nauk stały się dwie 
dawne, zasłużone instytucje naukowe, a mianowicie Polska Akademia 
Umiejętności i Towarzystwo Naukowe Warszawskie. 

Odtąd Polska Akademia Nauk stanowi najwyższą instytucję naukową 
w kraju, a jej naczelnym zadaniem jest troska o rozwój i poziom nauki 
oraz czynny udział w badaniach w pierwszej kolejności podstawowych 
o fundamentalnym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju. Stało się to 
możliwe zarówno przez stworzenie bazy własnych placówek, jak i przez 
oddziaływanie na inne w drodze koordynacji badań naukowych w skali 
ogólnokrajowej. Na takich zasadach oparta działalność PAN pozwoliła 
sprecyzować ważne problemy z różnych dziedzin wiedzy i kierować ba- 
dania na zagadnienia szczególnie dla gospodarki i kultury narodowej 
istotne. 

Rola PAN nie ogranicza się do reprezentacji nauki polskiej w kraju 
i za granicą. W przeciwieństwie do akademii nauk krajów zachodnich, 
Polska Akademia Nauk, dysponując siecią własnych placówek naukowych 
oraz koordynując ważniejsze badania naukowe w skali całego kraju, bierze 
czynny udział w rozwoju nauki. 

W chwili powołania do życia, Polska Akademia Nauk przejęła warsztaty 
badawcze Polskiej Akademii Umiejętności i Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego, przede wszystkim o profilu humanistycznym, oraz z ów- 
czesnego resortu oświaty utworzone wcześniej instytuty. 
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W pierwszym okresie główną bazę rozwoju placówek Polskiej Akademii 
Nauk, których zasadniczy zrąb powstawał w latach 1952—1954, stanowiły 
kadry i zakłady szkolnictwa wyższego. Kadra kierownicza tych wybra- 
nych placówek, ośrodków krystalizacji nowych placówek PAN, była 
w większości zatrudniona zarówno w Polskiej Akademii Nauk, jak 
i w uczelniach. 

Początkowo w ramach PAN działały cztery wydziały naukowe. Wydział 
I Nauk Społecznych i Wydział II Nauk Biologicznych powołano w 1952 r., 
przy czym ten ostatni obejmował pierwotnie zasięgiem działania zarówno 
nauki biologiczne, jak lekarskie i rolnicze. 


Placówki odpowiadające problematyce badawczej Wydziału III Nauk 
Matematyczno-Fizycznych, Chemicznych i Geologiczno-Geograficznych 
powstawały także poczynając od 1952 r., podobnie jak i placówki Wydzia- 
łu IV Nauk Technicznych. 


Na podstawie uchwały Sekretariatu Naukowego PAN w 1954 r. utwo- 
rzony został na prawach wydziału Komitet Nauk Rolniczych PAN, który 
przejął z Wydziału Nauk Biologicznych reprezentację nauk rolniczych. 
Komitet opierał działalność na placówkach i komisjach naukowych ko- 
lejno tworzonych w latach 1954—1956. W styczniu 1957 r. Prezydium 
Rządu powołało w Polskiej Akademii Nauk Wydział V Nauk Rolniczych 
i Leśnych, który przejął działalność i agendy Komitetu Nauk Rolniczych 
PAN. 

Szósty wydział Polskiej Akademii Nauk — Wydział Nauk Medycz- 
nych — powstał także w roku 1957 w drodze przekształcenia Komitetu 
Nauk Medycznych PAN. Przejął on placówki medyczne Polskiej Akademii 
Nauk, podległe uprzednio Wydziałowi Nauk Biologicznych. 

Polska Akademia Nauk ma obecnie zatem sześć wydziałów naukowych 
i liczy 147 członków rzeczywistych, 130 członków korespondentów i 80 
członków zagranicznych. 

Równolegle z placówkami rozpoczęły działalność komitety i komisje 
PAN, stopniowo pokrywające swym profilem cały zakres nauki oraz wy- 
brane zagadnienia problemowe. 

W ciągu 20 lat istnienia widoczny stał się wzrost rangi PAN. Początko- 
wo zaliczano do niej 22 placówki naukowe, które zatrudniały około 1200 
pracowników naukowo-badawczych. Po 20 latach Akademia posiada 66 
placówek naukowych, a liczba zatrudnionych w nich pracowników nau- 
kowo-badawczych przekracza 2700. Równolegle wzrósł znacznie budżet 
Akademii, który przekroczył miliard złotych. 

W pierwszych latach Akademia miała tylko jeden oddział w Krakowie, 
który faktyczną działalność rozpoczął w 1957 r. Obecnie działa ponadto 
kilka ośrodków Akademii w kraju: Oddziały PAN we Wrocławiu i Po- 
znaniu, Centrum Badań Naukowych w województwie katowickim, Cen- 
trum Badawcze w Łodzi i ośrodek koordynujący pracę placówek PAN 
w województwie gdańskim. 

Widoczny jest także znaczny przyrost kształconej kadry naukowej. 
Studia doktoranckie w PAN zorganizowane zostały w 1960 r. W 1961 r. 
przyjęto na nie 111 osób. Po 10 latach, w 1971 r., PAN prowadzi studia 
doktoranckie w 23 placówkach, a liczba ich uczestników wzrosła do 719. 
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Studia powyższe dostarczają wysoko kwalifikowanych specjalistów z róż- 
nych ważnych, a nieraz deficytowych dziedzin wiedzy. 

Od chwili powstania PAN jako jedno z głównych zadań wysunęła spra- 
wę własnych wydawnictw, które były wpierw odbiciem działalności nau- 
kowej jej członków, później zaś miejscem publikacji ważniejszych rezul- 
tatów badawczych, osiągniętych zarówno w placówkach PAN, jak i poza 
Akademią, a także prac nadsyłanych z zagranicy. Obecnie Biuletyn PAN 
obejmuje 5 serii wydawanych w wersji obcojęzycznej. Polska Akademia 
Nauk przejęła również niektóre wydawnictwa Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego i Polskiej Akademii Umiejętności oraz wydawnictwa in- 
stytutów i placówek, które powstały przed powołaniem PAN bądź zo- 
stały do niej włączone. 


W 1953 r. plan wydawniczy PAN bez towarzystw naukowych obejmo- 
wał 21 tytułów czasopism o łącznej objętości 964 arkuszy wydawniczych 
oraz wydawnictwa zwarte, ciągłe i seryjne o łącznej objętości 1920 arku- 
szy. W ciągu 20 lat nastąpił ogromny wzrost wydawnictw i w planie wy- 
dawniczym 1971 r. znalazło się około 320 tytułów czasopism naukowych 
o objętości 12 449 arkuszy oraz 450 tytułów wydawnictw zwartych o obję- 
tości 1982 arkuszy wydawniczych. 

Znacznie wzrastał z biegiem lat zasięg działalności komitetów nauko- 
wych PAN, co umożliwiło ogarnięcie całokształtu życia naukowego 
w kraju. Ocena stanu, rozwoju i dorobku nauki polskiej w ciągu 25-lecia 
Polski Ludowej, opracowana przez komitety naukowe wszystkich wy- 
działów Akademii, stała się podstawowym surowcem do prac II Kon- 
gresu Nauki Polskiej, który obradować będzie w 1973 r. 


W ramach Polskiej Akademii Nauk działa obecnie blisko sto (94) ko- 
mitetów naukowych, w tym część problemowych i interdyscyplinarnych. 
Stanowią one autorytatywne zespoły uczonych, orzekających o stanie roz- 
woju i potrzebach nauki polskiej, i ułatwiają rozwijanie badań interdyvscy- 
plinarnych, wymagających współpracy specjalistów różnych dziedzin wie- 
dzy. 

W ciągu 20 lat istnienia w placówkach Polskiej Akademii Nauk roz- 
winięte zostały różne gałęzie nauki, w kraju dotychczas w ogóle lub tylko 
słabo rozwinięte. Wymienić tu można m. in. biochemię i biofizykę. fizykę 
półprzewodników, fizykę niskich temperatur, rentgenografię i cyberne- 
 tykę. 

Rozwój nauki i techniki w kraju wymagał racjonalnego podziału zadań 
między poszczególne piony organizacyjne. Instytutom PAN w pierwszej 
kolejności przypada rozwój badań podstawowych, na wyższych uczelniach 
rozwijają się badania podstawowe i stosowane, a działalność instytutów 
resortowych, których liczba przekracza 100 jednostek, wiąże się bezpo- 
średnio z zagadnieniami bieżącej i przyszłej produkcji naszego przemysłu. 

Znaczenia badań podstawowych niekiedy się nie docenia, gdyż nie dają 
one bezpośrednich efektów gospodarczych, stanowią jednak z reguły fun- 
dament dla nowych rozwiązań technologicznych. Klasycznymi przykła- 
dami mogą być podstawowe badania z zakresu fizyki jądrowej, które do- 
prowadziły do powstania energetyki jądrowej, badania nad własnościami 
półprzewodników, które stały się zaczątkiem nowoczesnej elektroniki, oraz 
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poznanie procesów polimeryzacji wielkocząsteczkowej, co dało w wyniku 
tworzywa i włókna syntetyczne. 

Badania podstawowe decydują też o jakości kadry naukowej, a również 
technicznej, gdyż kształcenie odbywa się z reguły w ich ramach. Nie ozna- 
cza to oczywiście, że w instytutach PAN nie ma miejsca na badania sto- 
sowane. Powiązanie z nimi powinno następować wszędzie tam, gdzie z ba- 
dań podstawowych wynikają w konsekwencji badania stosowane. Taki 
punkt widzenia przyjęto też przy realizacji przez placówki PAN problemów 
węzłowych, które kończą się opracowaniem modeli urządzeń lub uzyska- 
niem określonych produktów. 

W naukach podstawowych uznaniem cieszą się osiągnięcia naukowców 
polskich w dziedzinie matematyki, fizyki, mechaniki teoretycznej, chemii, 
biologii, badań strukturalnych, automatyki, neurochirurgii, chirurgii do- 
świadczalnej i wielu dyscyplin humanistycznych i społecznych. 

Wśród członków Akademii znaleźli się twórcy słynnych szkół nauko- 
wych z różnych dziedzin. Na trwałe w historii nauki zapisały się nazwi- 
ska tej miary uczonych, co profesorowie W. Sierpiński, W. Świętosławski, 
L. Infeld, O. Lange, M. Kasprzak, T. Manteuffel, St. Bretsznajder i inni. 
Powstało wiele nowych szkół naukowych, kierowanych przez członków 
Polskiej Akademii Nauk, co świadczy pozytywnie o rozwoju nauki 
w kraju. 

Na rosnący autorytet Akademii wskazują ożywione kontakty z zagra- 
nicą, wśród nich umowy o współpracę z wszystkimi akademiami krajów 
socjalistycznych i innymi ośrodkami naukowymi, jak i z szeregiem in- 
stytucji naukowych w krajach kapitalistycznych. Powołano w naszym 
kraju dwa międzynarodowe ośrodki naukowe: Międzynarodowe Labora- 
torium Silnych Pól Magnetycznych i Niskich Temperatur we Wrocławiu 
i ostatnio Międzynarodowe Centrum Matematyczne im. Stefana Banacha 
w Warszawie. Akademia reprezentuje Polską Rzeczpospolitę Ludową na 
forum 111 międzynarodowych i zagranicznych organizacji naukowych, 
a ponad 221 członków i pracowników naukowych PAN legitymuje się 
członkostwem międzynarodowych organizacji. 

Na szczególną uwagę zasługuje działalność członków PAN w komite- 
tach, w których pełnią oni rolę wiodącą na zasadach funkcji społecznych. 
Liczba komitetów powiększała się systematycznie i jakkolwiek ich aktyw- 
ność była różna, to jednak stanowią one ważki czynnik opiniodawczy 
z uwagi na autorytatywność, obiektywność i niezależność sądów. 

Z biegiem czasu narastała u nas świadomość, że nauka stanowi jeden 
z podstawowych elementów rozwoju kraju i jego społeczeństwa. Pojęcie 
nauki w naszym języku jest jednak mało zdefiniowane i niejednokrotnie 
zbyt szeroko stosowane. To samo odnosi się do miana „naukowców ”, 
do którego należy zaliczyć w ścisłym tego słowa znaczeniu jednostki, 
które wnoszą osobisty, twórczy wkład w rozpoznanie nowych zjawisk, 
faktów czy pojęć. 

Stąd nie każdy pracownik nauki jest automatycznie naukowcem. Stąd 
poziom nauki w kraju nie tylko zależy od liczby pracowników nauki, gdyż 
w wielu wypadkach mniejsze zespoły mogą reprezentować znacznie więk- 
szy potencjał naukowy niż bardzo liczne, szczególnie, jeżeli dysponują 
współczesnym wyposażeniem aparaturowym. Decydującym czynnikiem są 
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tu bowiem osobiste walory naukowca, jego inwencja, zainteresowania, 
czynny udział i wytrwałość w dążeniu do osiągnięcia celów naukowych. 

Ostatnia zmiana władz PAN, w związku z upływem w grudniu 1971 r. 
kadencji, zbiegła się z doniosłym dla całego kraju wydarzeniem, jakim 
stał się VI Zjazd PZPR. 

Zjazd określił w swoich uchwałach wytyczne społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju PRL. Zarówno w wystąpieniach I sekretarza PZPR, jak i pre- 
zesa Rady Ministrów podkreślona została bardzo silnie wzrastająca rola 
i znaczenie nauki dla gospodarki narodowej i rozwoju kultury naszego 
społeczeństwa. Dla wypełnienia tych zadań konieczna jest pełna mobili- 
zacja całego frontu nauki, a w szczególności Polskiej Akademii Nauk. 


Zadania te wymagały zmian w dotychczasowych formach organizacyj- 
nych nauki w kraju, co znalazło już m. in. wyraz w zniesieniu Komitetu 
Nauki i Techniki oraz powołaniu do życia nowego Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 


Polska Akademia Nauk, z jej 277 krajowymi członkami, w stosunku do 
przeszło 9-tysięcznej rzeszy samodzielnych pracowników nauki w kraju, 
reprezentuje czołówkę naukowców w kraju. Dlatego wszystkie poczyna- 
nia organizacyjne jej dotyczące wymagają szczególnie troskliwego podej- 
ścia, aby organizm ten mógł działać sprawniej niż dotychczas i wywierał 
większy wpływ na tych wszystkich odcinkach, które wiążą się lub zależą 
od rozwoju nauki. 

Jak z powyższego wynika, Polska Akademia Nauk spełnia swoje zasad- 
nicze zadanie na dwu odcinkach: 1) przez swoje komitety jako organy 
doradcze i planujące wobec kierownictwa partii i rządu, sprawujące także 
kontrolę nad rozwojem nauki w kraju; 2) przez swoje placówki naukowe, 
które winny rozwijać szczególnie ważne lub deficytowe w kraju dziedziny 
badań. 

Komitety naukowe PAN stanowią zespoły złożone z czołowych fachow- 
ców poszczególnych dyscyplin naukowych, które obowiązane są udzielać 
władzom PRL istotnej pomocy w postaci opracowań i opinii o zamierzo- 
nych przedsięwzięciach organizacyjnych czy inwestycyjnych. 

Obok komitetów reprezentujących określone dziedziny nauki zostały 
też powołane do życia specjalne komitety problemowe, z których wymie- 
nić można ,„Komitet Przestrzennego Zagospodarowania Kraju” oraz Ko- 
mitet Prognostyczny „Polska 2000”. Trzeba tu zaznaczyć, że wszystkie 
funkcje sprawowane w komitetach obciążają dodatkowo członków, zaj- 
mujących z reguły czy to w wyższych uczelniach, czy w placówkach PAN 
funkcje kierownicze. 

Działalność komitetów i komisji PAN, do której przywiązuje się bardzo 
dużą wagę, zostanie obecnie usprawniona przez zapewnienie środków fi- 
nansowych na cele administracyjne. Dotychczas praktycznie takich środ- 
ków nie było i administracja obarczała pracowników naukowych. 


Działalność instytutów i zakładów naukowych stanowi drugi nader 
ważki teren działalności PAN. Obecnie w ramach PAN działa 28 insty- 
tutów i 29 zakładów naukowych, zatrudniających ogółem 125 samodziel- 
nych i 1979 pomocniczych pracowników naukowych oraz 5152 perso- 
nelu technicznego i 1860 administracyjnego. Przegląd tych placówek wy- 
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AW że najpoważniejszy ich potencjał zgrupowany jest w wydziałach 
Ii III. 

Rzecz charakterystyczna, że wiele instytutów PAN swym zakresem 
działania obejmuje całe obszerne dziedziny nauki, jak np. biologię, geo- 
grafię, fizykę, matematykę, medycynę doświadczalną, co niekoniecznie 
sprzyja skoncentrowaniu problematyki na określonych zadaniach i ce- 
lach. Mniej liczne mają bardziej specjalistyczny zakres działalności. 

Jest powszechnie znany fakt, że nauka w kraju boryka się z pewnymi 
trudnościami i placówki PAN nie stanowią tu wyjątku. Wynikają one 
z różnych przyczyn. Pierwszą z nich jest niewątpliwie mała sprawność 
organizacyjna, wynikająca z nadmiernej centralizacji i drobiazgowych 
przepisów biurokratycznych, braku niezbędnej swobody działania, żle 
funkcjonującego zaopatrzenia, co wszystko wpływa hamująco na tempo 
pracy. W wypadku badań eksperymentalnych jedną z istotnych przyczyn 
jest na ogół niewystarczające wyposażenie, szczególnie w zakresie kosz- 
townej, wysokoprecyzyjnej aparatury specjalistycznej. Usuwanie tych 
trudności czy ich łagodzenie należy do pierwszoplanowych zadań nowych 
władz Akademii. 

Jednym z pryncypialnych zadań placówek PAN jest kształcenie kadry 
naukowej odpowiadającej najwyższym wymaganiom zarówno w zakresie 
teorii, jak i eksperymentu, szczególnie na najważniejszych tu odcinkach 
nauk ścisłych z biologicznymi włącznie. Jednak przyszłość placówek PAN 
zależy od dopływu młodej kadry, który następuje w dwojaki sposób: 
przez zatrudnienie absolwentów wyższych uczelni lub absolwentów stu- 
diów doktoranckich prowadzonych przez placówki PAN. 

To ostatnie źródło dostarcza najbardziej wykwalifikowanych pracowni- 
ków już wdrożonych w tematykę naukową placówki. Jednak dopływ ab- 
solwentów z wyższych uczelni jest również konieczny i winno się stwcrzyć 
warunki umożliwiające uzupełnianie młodej kadry z tego źródła. Wiąże 
się to z nader aktualnym zagadnieniem włączenia działalności placówek 
PAN do bliższej współpracy z wyższymi uczelniami i wykorzystania ich 
potencjału naukowego w procesie kształcenia studentów. 

Zadanie to można realizować w różny sposób m. in. następująco: za- 
trudnienie docentów i profesorów PAN w charakterze wykładowców na 
wyższych uczelniach, przyjmowanie studentów dla wykonywania prac 
magisterskich i na staże w placówkach PAN, wymiana DACOWNNOW nau- 
kowych między PAN i wyższymi uczelniami. 

Realizacja powyższych zamierzeń wymaga tylko porozumienia i dobrej 
woli obu stron, bez konieczności kreowania nowych skomplikowanych 
przepisów czy jednostek organizacyjnych. Nie można jednak przemilczeć 
faktu, że w świetle nowej siatki płac na wyższych uczelniach, placówki 
PAN przy angażowaniu młodych pracowników znalazły się w sytuacji 
niekorzystnej, która przynajmniej obecnie odcina dopływ młodej kadry 
z tego żródła. 

Placówki PAN zintensyfikowały ostatnio działalność jako jednostki ko- 
ordynujące 14 problemów węzłowych podlegających kompetencji PAN. 
Oznacza to, że 14 instytutów kieruje w skali krajowej problemami wę- 
złowvmi. Współpracuje w nich bezpośrednio 78 członków PAN. Prze- 
ważająca liczba problemów węzłowych zalicza się do nauk ścisłych, tech- 
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nicznych i biologicznych. Nie mniej ważne są tzw. problemy resortowe 
PAN, którymi Akademia kieruje w liczbie 42. Obejmują one nader istotne 
i aktualne zagadnienia z zakresu nauk podstawowych. Niezależnie od nich 
instytuty PAN partycypują w opracowywaniu 23 problemów węzłowych, 
kierowanych przez jednostki z innych resortów. 

Szczegółowa analiza ilościowa wskazuje, że potencjał naukowy pla- 
cówek PAN włączony został co najmniej w 70 proc. do problemów uzna- 
nych z punktu widzenia polityki naukowej w kraju za pierwszoplanowe. 
Przy wypełnianiu zadań problemów węzłowych czy resortowych zwrócić 
należy uwagę na fakt, że placówki PAN pełniące w nich rolę jednostek 
koordynujących oddziałują faktycznie na szerszy zakres placówek nauko- 
wych, gdyż w rozwiązywaniu tych problemów współdziałają w pierwszej 
kolejności liczne instytuty wyższych uczelni, których pracownicy wzmac- 
niają potencjał jednostek koordynujących. W ten sposób osiąga się po- 
żądany cel, tj. koncentrowanie jak największej liczby pracowników nau- 
kowych wokół problemów uznanych w naszym kraju za pierwszoplanowe. 

Równocześnie zespoły koordynujące stanowią właściwe i kompetentne 
forum, które określa plany badawcze i przyjmuje sprawozdania z wyko- 
nania prac. Zgodnie z zasadami, placówki PAN rozwijają w pierwszej ko- 
lejności ukierunkowane badania podstawowe, czyli poznawcze, przy czym 
w problemach węzłowych, zgodnie z założeniami, badania takie kończą 
się określonymi produktami lub modelami urządzeń. Zwrócenie wysił- 
ków placówek PAN w takim kierunku było nowością. Wszystko jednak 
wskazuje, że powyższe cele zostaną osiągnięte. Powiązanie nauk podsta- 
wowych ze stosowanymi jest na ogół łatwiejsze niż odwrotnie. 

Nowością w systemie PAN są kreowane ostatnio przy większych in- 
stvtutach liczne nowe zakłady doświadczalne, oparte na wzorze uprzednio 
już działającego „UNIPAN”. Podejmowana przez nie budowa aparaturv 
i urządzeń opracowanych w instytutach wypełnia istotną lukę, jaką jest 
wdrażanie do produkcji nowych, oryginalnych pomysłów, zrodzonych 
w naszych pracowniach naukowych. 

Przyszłość rozwoju nauki w Polsce, szczególnie na odcinkach najwa- 
żniejszych, ujętych planami węzłowymi, wymaga uelastycznienia tych 
planów. Planowanie działalności naukowej nie może opierać się na ana- 
logicznych zasadach, jak planowanie produkcji przemysłowej. 

W wypadku nowego obiekiu przemysłowego zdajemy sobie dokładnie 
sprawę, jaki ma być rodzaj jego produkcji i jaki proces zostanie zastoso- 
wany. W badaniach naukowo-poznawczych poszukujemy nowych, nie zna- 
nych faktów czy własności. Dlatego nieraz wynik badań dnia jutrzejszego 
przesądza o rodzaju badań, jakie prowadzone będą pojutrze. Trudno za- 
tem przewidzieć nie tylko wyniki, ale nawet rodzaj pracy na rok czy 
więcej naprzód. Planować można tylko przedmiot lub kierunek badań 
oraz stosowane metody badawcze. 

Jest stałą troską kierownictwa PAN, ażeby doskonalić zasady planowa- 
nia i działalności jej placówek i skierowywać ich wysiłki na zagadnienia 
nie tylko ważne z punktu widzenia rozwoju nauki, ale powiązane z in- 
teresami gospodarki narodowej czy interesem społecznym w szerokim 
tego słowa znaczeniu. Nie dla każdego rodzaju badań taki związek da się 
z góry określić. Nie oznacza to jednak, że podobne badania są bez wartości 
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czy znaczenia. Nie wolno bowiem zapominać o jednym zasadniczym ele- 
mencie wszelkich poczynań naukowych, tj. samej twórczości naukowej, 
której nie można przynajmniej w jej zalążkach regulować prostymi za- 
sadami planowania. W działalności placówek naukowych należy zatem 
i ten odcinek uwzględnić, aby nie doprowadzić do zrutynizowania badań, 
z zachowaniem oczywiście właściwych proporcji, wyważonych choćby na 
zasadach prawdopodobieństwa. 

Gmach nauki jest obszerny. Musimy go budować wspólnym wysiłkiem 
wszystkich naukowców i wypełniać rzetelną treścią, aby kraj nasz mógł 
wkroczyć na drogę rewolucji naukowo-technicznej i zorganizować go- 
spodarkę na nowoczesnych zasadach. 

Polska Akademia Nauk, jej członkowie i podległe placówki mają w roz- 
woju powojennej nauki polskiej nader ważki udział. Od ich dalszego roz- 
woju i możliwości w dużym stopniu zależeć będzie przyszłe oblicze nauki 
polskiej. 


Mięso — 
społecznym problemem kraju 


WINCENTY ZYDROŃ 


Spożycie i zaopatrzenie w mięso 


O randze zaopatrzenia rynku w mięso decyduje wysoki jego udział 
w żywieniu współczesnego człowieka, pozycja mięsa w budżecie domo- 
wym, jego wpływ na organizację produkcji rolnej i dochody rolników, 
jak również jego pozycja w eksporcie i bilansie płatniczym kraju. 

Wydatki na mięso stanowią w naszym kraju 12,7 proc. budżetu domo- 
wego rodzin i prawie 30 proc. wydatków ludności miejskiej na żywność. 
35 proc. dochodów ludności rolniczej pochodzi ze sprzedaży zwierząt 
rzeźnych. Aczkolwiek udział żywca, mięsa i jego przetworów w eksporcie 
towarów z Polski wynosi tylko 5 proc., to jednak w eksporcie do rozwi- 
niętych gospodarczo krajów kapitalistycznych osiąga około 17 proc. 

Dane krajowe do roku 1970 wskazują, że w Polsce, przy stosunkowo 
wysokim globalnym spożyciu białka w porównaniu z normami żywienio- 
wymi i spożyciem w innych krajach, konsumpcja białka zwierzęcego, 
a szczególnie mięsa, nie odpowiada jeszcze poziomowi krajów najwyżej 
rozwiniętych. Wynika to stąd, że jeszcze około 50 proc. białka pochodzi 
z produktów zbożowych i ziemniaków. W konsekwencji zapotrzebowanie 
na mięso wzrasta, a tzw. elastyczność dochodowa spożycia mięsa kształtu- 
je się w Polsce jeszcze w pobliżu jedności. Wzrost dochodów ludności 
o 1 proc. pociąga za sobą wzrost zapotrzebowania na produkty mięsne 
mniej więcej o 0,8 proc. 

Dla polityki gospodarczej wynika stąd wniosek o konieczności zacho- 
wania określonych proporcji między dynamiką rozwoju gospodarczego 
kraju a dynamiką wzrostu spożycia produktów mięsnych. W latach 1966— 
—1970 pogłębiała się dysproporcja pomiędzy zapotrzebowaniem ludności 
na produkty mięsne, określonym wzrostem dochodów, a faktycznym przy- 
rostem spożycia. Było to tym bardziej odczuwalne dla społeczeństwa, że 
do roku 1965 zapotrzebowanie na mięso również nie było w pełni pokryte. 

W wyniku realizacji decyzji partii i rządu w 1971 r. sytuacja uległa 
istotnej poprawie. Spożycie mięsa w tym roku wzrosło o około 7,3 proc., 
a dostawy produktów mięsnych poddanych obróbce przemysłowej w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca zwiększyły się o 13,5 proc. W ciągu jednego 
roku osiągnięto taki sam wzrost spożycia i dostaw, jak w caiym minionym 
pięcioleciu. 

Pomimo tak znacznej poprawy problem zaopatrzenia rynku w mięso nie 
mógł zostać w 1971 r. całkowicie rozwiązany zarówno pod względem ilo- 
Ściowym, jak i struktury asortymentowej. Dla pełnego jego rozwiazania 
konieczne jest podejmowanie dalszych środków, mających na celu po- 


19 


WINCENTY ZYDROŃ 


prawę zaopatrzenia ludności w mięso w roku bieżącym, jak i w latach 
następnych. 

O potrzebie takiego działania świadczy nie tylko niezupełne jeszcze 
usunięcie dysproporcji między potrzebami (popytem) a podażą produktów 
mięsnych, lecz także wnioski wynikające z analizy spożycia produktów 
białkowych i pozycji mięsa w diecie przeciętnego mieszkańca kraju oraz 
poszczególnych grup ludności. 

Spożycie produktów żywnościowych dostarczających białka zwierzę- 
cego w Polsce Ludowej wykazywało szybką tendencję wzrostu. Dotyczy 
to w szczególności mięsa i jego przetworów, których konsumuje się u nas 
obecnie 56 kg na mieszkańca rocznie, tj. ponad trzykrotnie więcej niż 
w okresie międzywojennym. Zjawisko to należy więc uznać za niewątpli- 
we osiągnięcie socjalistycznej polityki gospodarczej. Jednakże spożycie 
białka zwierzęcego, zawartego w racji pokarmowej na 1 mieszkańca kraju 
kształtuje się na poziomie średnim pomiędzy normą B (wyżywienie do- 
stateczne) i € (wyżywienie docelowe). 

Z danych o przeciętnej konsumpcji białka na mieszkańca kraju, wyno- 
szącej 90 g na dobę, można by wysnuć wniosek, że nie ma pilnej potrzeby 
dalszego zwiększania spożycia produktów dostarczających tego składnika 
pokarmowego, a zwłaszcza mięsa. Tezie tej przeczy osiągnięty poziom 
spożycia mięsa i innych produktów białkowych w poszczególnych grupach 
społeczeństwa. Należy tu zwłaszcza podkreślić istnienie silnego związku 
pomiędzy poziomem dochodów a poziomem spożycia mięsa. 

Jak wykazują wyniki badań budżetów rodzinnych, różnice w spożyciu 
mięsa na jedną osobę w grupie ludności o najniższych i o najwyższych 
dochodach są duże. Znacznie mniejsze rozpiętości pomiędzy grupami za- 
możności obserwuje się w spożyciu mleka i jego przetworów, a więc dru- 
giego obok miesa źródła białka zwierzęcego. W konsekwencji spożycie 
produktów białkowych przez część ludności kraju jest jeszcze niższe od 
poziomu, który można uznać za dostateczny. 

Ze względu na mały wpływ dochodów na konsumpcję mleka i jego prze- 
tworów należy przewidywać, że dalsza poprawa stanu wyżywienia społe- 
czeństwa pociągnie za sobą wzrost spożycia białka zwierzęcego, przede 
wszystkim mięsa. Taki kierunek rozwoju konsumpcji białka zwierzęcego 
obserwujemy w większości krajów o podobnych warunkach klimatycz- 
nych. W krajach tych osiągnięty w ostatnich trzydziestu latach wzrost 
spożycia produktów dostarczających białka zwierzęcego nastąpił głównie 
przez wyższą konsumpcję mięsa. Na mięso przypada bowiem w większo- 
ści omawianych krajów 2/3 przyrostu spożycia wszystkich produktów biał- 
kowych. 

W rozwiniętych gospodarczo krajach europejskich mięsa konsumuje 
się około 70 kg na 1 osobę. W omawianych krajach wyższe jest także spo- 
życie jaj i ryb, przy czym wysokie spożycie ryb notuje się głównie w kra- 
jach skandynawskich, Wielkiej Brytanii i w ZSRR. Natomiast spożycie 
mleka i przetworów jest w Polsce na ogół wyższe niż w innych krajach 
europejskich. Stąd wniosek, że poziom i struktura spożycia produktów 
białkowych w rozwiniętych krajach europejskich wykazują duże podo- 
bieństwo do modelu konsumpcji grup ludności w Polsce o wyższych do- 
chodach. 
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Wielkość zadań związanych z rozwiązywaniem problemu mięsa pogłę- 
biają jeszcze zmiany, jakie w ostatnich latach zaszły w polskim handlu 
zagranicznym. Jak wiadomo, Polska od lat należy do tradycyjnych eks- 
porterów mięsa i przetworów. 

Eksport ten w roku 1965 wynosił 226,3 tys. ton, w roku 1970 — 206 tvs. 
ton, a w roku 1971 — około 185 tys. ton. Jednakże w wyniku trudności 
na rynku krajowym pod koniec lat sześćdziesiątych konieczny stał się 
import mięsa. Tego produktu sprowadzono w 1965 r. 39,4 tys. ton, w roku 
1970 — 44,5 tys. ton, a w roku 1971 —173 tys. ton. W roku 1972 import ten 
zostanie znacznie zredukowany. Wskutek podjęcia importu mięsa wyraż- 
nie pogorszył się bilans polskiego handlu zagranicznego mięsem. Nadwvz- 
ka eksportu nad importem zmniejszyła się z 186,9 tys. ton w roku 1965 
do 161,5 tys. ton w roku 1970 i do ok. 12 tys. ton w roku 1971. 

Wobec znaczenia rynków, na których lokowane są polskie produkty 
mięsne, zachodzi potrzeba zwiększania polskiego eksportu mięsa jako źró- 
dła dewiz przede wszystkim na zakup zbóż i pasz oraz surowców dla prze- 
mysłu spożywczego, jak również na inne cele gospodarki narodowej. 

W tej sytuacji jedynie słusznym kierunkiem rozwiązywania problemu 
mięsnego w perspektywie najbliższych lat jest podejmowanie środków 
pobudzających produkcję żywca rzeznego oraz właściwe zagospodarowa- 
nie tej produkcji w sferze skupu, obrotu i przetwórstwa mięsnego. Za- 
sadność takiego postępowania potwierdzają doświadczenia roku ubiegłe- 
go, w którym wprawdzie problem mięsny częściowo rozwiązywano w dro- 
dze większego importu mięsa, lecz jednocześnie uzyskano znaczne efekty 
we wzroście pogłowia zwierząt, skupu, przetwórstwa mięsnego i poprawie 
zaopatrzenia rynku. 


Działanie w sferze produkcji zwierzęcej 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR spożycie mięsa na 1 mieszkańca 
powinno osiągnąć w 1975 r. co najmniej 61—62 kg, co oznacza koniecz- 
ność zwiększenia pogłowia trzody chlewnej w 1975 r. o 22—26 proc. 
w stosunku do 1970 r. i bydła o 12—13 proc. W związku z tvm wzrośnie 
produkcja towarowa żywca wieprzowego co najmniej o 26—32 proc,, 
a wołowego o 23 proc. Rozwinie się również znacznie produkcja drobiar- 
ska, aby zwiększyć bardzo niski poziom spożvcia mięsa drobiowego w 
Polsce z 3.6 kg w 1970 r. do 6 kg, a nawet 8 kg w 1965r. 

Powyższe zadania, aczkolwiek duże, są w pełni realne. Zjawiska rvn- 
kowe wskazują na utrzymanie się, mimo gorszych zbiorów ziemniaków 
w 1971 r., tendencji do dynamicznego rozwoju pogłowia trzody chlewnej. 


Trudniejszym, ale także możliwym do wykonania zadaniem będzie 
zwiększenie pogłowia bydła i reprodukcji żywca wołowego. Znacznie dłuż- 
szy cykl reprodukcji stada i mniejsza elastyczność tej gałęzi produkcji 
w stosunku do cen, również znaczne wahania w zbiorach pasz w poszcze- 
gólnych latach w sposób istotny ograniczają możliwość przyspieszenia 
tempa wzrostu pogłowia tego gatunku zwierząt. Dodać należy, iż rezerwy 
produkcyjne dalszego rozwoju pogłowia bydła, "zczególnie mlecznego. 
w gospodarstwach chłopskich powoli się wyczerpują. 

Na wzrost produkcji młodego żywca wołowego trzeba więc będzie zwró- 


Nowe Drogi — 6 81 


WINCENTY ZYDROŃ 


cić szczególną uwagę i oprzeć ją na nowych metodach organizacyjno- 
-produkcyjnych oraz na koncentracji hodowli w gospodarstwach wyspe- 
cjalizowanych w przemysłowych metodach opasu. Szczególne zadania w 
tej dziedzinie przypadają państwowym gospodarstwom rolnym. 


Podstawą planowanego rozwoju produkcji zwierzęcej będzie przede 
wszystkim wyższa produkcja pasz gospodarskich i lepsze ich wykorzy- 
stanie. Będą prowadzone prace organizacyjno-produkcyjne dla zapew- 
nienia bydłu dostatecznej ilości pasz gospodarskich dobrej jakości. Coraz 
szerzej wdrażać się będzie do praktyki rolniczej nowe metody przygoto- 
wywania pasz, stosowania siano-kiszonek, kiszonek z okopowych roślin 
pastewnych w ilościach wystarczających do prawidłowego żywienia 
w okresie jesienno-zimowym. 

Drugim podstawowym warunkiem wzrostu pogłowia zwierząt gospo- 
darskich jest rozbudowa pomieszczeń inwentarskich. Sprzyja temu zwięk- 
szony dopływ na wieś materiałów budowlanych oraz opracowywane 
obecnie odpowiadające nowoczesnym wymaganiom technologicznym pro- 
jekty zunifikowanych budynków inwentarskich w wielowariantowych 
rozwiązaniach. Zostanie podjęta produkcja prefabrykatów do budowy po- 
mieszczeń dla zwierząt. 

Gospodarstwa rolne zostaną objęte większą aniżeli dotychczas pomocą 
instruktażową, obejmującą przygotowanie i konserwację pasz, budowni- 
ctwo oraz technikę wychowu i żywienia zwierząt. 

Produkcja zwierzęca w państwowych gospodarstwach rolnych wzrastać 
będzie znacznie szybciej niż w ubiegłej pięciolatce. Zapoczątkowane zo- 
staną przemysłowe metody w produkcji zwierzęcej. Nastąpi w tym sek- 
torze koncentracja produkcji przez budowę przemysłowych ferm tuczu 
trzody chlewnej o zróżnicowanej zdolności opasu od kilku do kilkudzie- 
sięciu tysięcy tuczników. Nowe dokumentacje krajowe i adaptacje roz- 
wiązań zagranicznych umożliwią przygotowanie programu budowy ferm 
produkcji żywca wołowego. 

Realizacja zadań na lata 1971—1975 wsparta została decyzjami zawar- 
tymi w wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL, 
które stwarzają lepsze warunki rozwoju produkcji zwierzęcej. W 1971 r. 
podwyższono ceny skupu trzody mięsno-słoninowej o 21,2 proc., a mło- 
dego bydła rzeźnego o 15,5 proc., podniesiono również ceny skupu owiec. 

Z dniem 1 stycznia 1972 r. zniesiono dostawy obowiązkowe, co wywrze 
zasadniczy wpływ na dalszy rozwój produkcji zwierzęcej. Pozytywne 
skutki tych decyzji są widoczne w wynikach kontraktacji i skupu już 
w pierwszych miesiącach br. Od dnia 1 maja 1972 r. zaniechano regla- 
mentacji węgla opałowego, co obok usprawnienia gospodarki tym waż- 
nym artykułem i odciążenia chłopów i handlu od wielu zbędnych czyn- 
ności wpłynie dodatnio na hodowlę. 

Na rozwój produkcji zwierzęcej również korzystnie oddziałuje pomoc 
kredytowa państwa na budownictwo inwentarskie, remonty budynków 
i zakup inwentarza żywego. W latach 1966—1970 gospodarka chłopska 
skorzystała z kredytów państwowych w wysokości 21 mld zł. W bieżą- 
cym pięcioleciu pomoc ta zostanie znacznie zwiększona. Powołano do życia 
Zjednoczenie Mechanizacji Produkcji Zwierzęcej, które uruchamia pro- 
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dukcję, organizuje dostawę i kompletowanie wyposażenia budynków in- 
wentarskich oraz urządzeń do mechanicznego przygotowania pasz, usu- 
wania obornika itp. 

Do rozwoju produkcji zwierzęcej przyczynia się akcja rozprowadzania 
przez Centralę Przemysłu Mięsnego prosiąt, cieląt i jałowic do dalszego 
chowu. Państwowy przemysł mięsny poza zaopatrzeniem własnych tu- 
czarń przemysłowych dostarczył odbiorcom uspołecznionym i indywidual- 
nym prosięta, warchlaki i jałówki użytkowe, wyselekcjonowane ze skupu 
zwierząt rzeźnych. 

Osiągnięcie założonego wzrostu pogłowia zwierząt rzeźnych będzie wy- 
magało nowych metod tuczu i opasu. Obok wielkotowarowych tuczarń 
świń i ferm opasu bydła rzeżnego w gospodarstwach indywidualnych 
nastapić musi specjalizacja i intensyfikacja chowu zwierząt na ubój. Pierw- 
sze wyniki tych przemian na wsi już zarejestrowano, a przyznawana po- 
moc produkcyjna dla gospodarstw specjalizujących się w tuczu zwierząt 
rzeźnych umożliwi szybki ich rozwój. 

Odrębne zagadnienie — to wyrównanie produkcji zwierząt rzeźnych 
w poszczególnych okresach roku. Obecna sezonowość podaży, wynikająca 
z uzależnienia chowu zwierząt od okresów naturalnej obfitości pasz, za- 
niknie po zwiększeniu produkcji takich pasz gospodarskich, jak kiszonki, 
siano i siano-kiszonki. 

Realizacja zadań wzrostu produkcji zwierzęcej wymaga także odpowied- 
niej bazy naukowo-technicznej. Prace naukowo-badawcze, wspierające 
rozwój produkcji zwierzęcej, będą musiały być tematycznie poszerzone, 
a ich wyniki jak najszybciej wdrożone do praktyki. 


Skup i obrót 


W stosunku do 1970 r. skup zwierząt rzeźnych w przeliczeniu na mięso 
wzrośnie w 1975 r. o 34 proc. Zadecyduje o tym przede wszystkim wyższa 
podaż żywca wieprzowego. Odbiór i zagospodarowanie żywca to zagad- 
nienia niezmiernej wagi. Jakiekolwiek zahamowania i nieprawidłowości 
w skupie żywca mogą wpłynąć niekorzystnie na rozwój hodowli. Znaczny 
postęp w odbiorze i zagospodarowaniu zwierząt rzeźnych osiągnięto już 
w 1971 r. po powzięciu w kwietniu ub. r. uchwały nr 83/71 Rady Mini- 
strów. W toku realizacji uchwały usprawniono dostawy żywca do punk- 
tów skupu, organizację spędów żywca oraz odbiór zwierząt z punktów 
skupu. 

Zachodzi potrzeba szybkiego usprawnienia techniki skupu zwierząt, 
będącej od szeregu lat obiektem ostrej krytyki chłopów. W związku z tym 
już obecnie z ogólnej ilości 3119 punktów skupu żywca w kraju pracami 
remontowymi objęto 2480 punktów skupu. Zdecydowanie poprawiono 
stan techniczny dróg dojazdowych, ogrodzeń, placów spędowych, ramp 
załadowawczych, wyładowawczych itp. urządzeń, które poprzednio utrud- 
niały sprawne działanie punktów skupu. Dla wygody rolników w wielu 
punktach wybudowano poczekalnie oraz zorganizowano sprzedaż gorą- 
cych posiłków. 

Skrócono czas trwania spędów mniej więcej do 6 godzin dzięki przy- 
jęciu zasady, że maksymalna liczba zwierząt, jaka może być doprowadzo- 
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na jednego dnia, powinna mieścić się w granicach 100 sztuk małych. 

Ustalenie zasady, że gospodarzem w punkcie skupu jest kierownik od- 
powiedzialny za sprawny przebieg skupu oraz przyznanie prezesom za- 
rządów gminnych spółdzielni prawa do rozstrzygania sporów przy kla- 
syfikacji zwierząt pozwoli rozwiązywać na miejscu konflikty powstające 
w czasie sprzedaży żywca. 

W 1971 r. przemysł mięsny poprawił stan techniczny baz zbiorczych 
żywca i zwiększył o 38 proc. ich zdolność magazynową. Stworzono w ten 
sposób lepsze warunki przetrzymywania ewentualnych nadwyżek żywca. 
Dzięki usprawnieniu ubojów i organizacji skupu remanenty żywca były 
w 1971 r. krótkotrwałe i występowały sporadycznie. 

Dokonane w 1971 r. usprawnienia w odbiorze i zagospodarowaniu zwie- 
rząt muszą być kontynuowane i doskonalone w następnych latach. Po- 
nadto w szerszym niż dotychczas stopniu powinno się odbierać zwierzęta 
bezpośrednio z zagród producentów. Równocześnie z tym wprowadzać 
należy rozliczanie za dostawy według wagi i poubojowej oceny zamiast 
aotychczasowego rozliczania według wagi żywej. W ten sposób zobiekty- 
wizuje ocenę oraz zapłatę. 

W 1972 r. odbiorem bezpośrednim zwierząt rzeźnych zostanie objętych 
100 proc. państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych. 
Zgodnie z warunkami kontraktacji wieloletniej w całym kraju wprowadzi 
się odbiór zwierząt wprost z gospodarstw przy jednorazowej dostawie co 
najmniej 10 tuczników lub 4 sztuk bydła. Ponadto rozszerzony zostanie 
transport usługowy i bezpośredni odbiór zwierząt z gospodarstw, które 
tego zażądają, na terenie działania niektórych gminnych spółdzielni. 

W najbliższych latach aparat skupu będzie musiał zintensyfikować środ- 
ki zmierzające do złagodzenia sezonowości podaży żywca. W 1971 r. udział 
miesięcznego skupu żywca w dostawach całorocznych wahał się od 5.8 
proc. w sierpniu do 11,3 proc. w listopadzie. 


Przetwórstwo mięsa 


Państwowy przemysł mięsny w Polsce po roku 1945 rozwijał się dzięki 
rozbudowie i kapitalnym remontom starych zakładów oraz przystosowywa- 
niu usługowych rzeźni komunalnych do wymagań produkcji przemysło- 
wej. Przemysł spółdzielczy przejął masarnie po rzemiośle rzeżniczo-wę- 
dliniarskim i małe rzeźnie komunalne. Do 1970 r. włącznie wybudowano 
w przemyśle państwowym 9 kombinatów mięsnych, 8 nowych wytwórni 
szynek i konserw oraz kilka wytwórni wędlin. 

Wartość produkcji towarowej Centrali Przemysłu Mięsnego w okresie 
od 1961 r. do 1970 r. w cenach porównywalnych z 1 lipca 1960 r. włącznie 
wynosiła 324,5 mld zł, a nakłady inwestycyjne CPM na wszystkie kie- 
runki inwestowania w tym okresie osiągnęły 4,6 mld zł, czyli 1,4 proc. 
wartości produkcji globalnej CPM. W porównaniu z rolą przemysłu mię- 
snego w gospodarce narodowej i wartością produkcji globalnej była to 
kwota nader skąpa i nie wystarczała na uzupełnienie ubytków powsta- 
jących wskutek zużycia środków trwałych. Nie wystarczała również na 
dotrzymanie tempa przyrostu zdolności produkcyjnych w stosunku do 
zadań wynikających z potrzeb rynku i rozwoju hodowli, 
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Dla zachowania prawidłowych proporcji między przyrostem skupu zwie- 
rząt rzeżnych a przyrostem zdolności produkcyjnych przemysłu mięsne- 
go, tempo wzrostu zdolności wytwórczych przemysłu mięsnego powinno 
dorównywać dynamice przyrostu skupu w danym okresie, z uwzględnie- 
niem dodatkowo ubytków zdolności produkcyjnych. Tymczasem w okre- 
sie od 1955 r. do 1968 r. włącznie wzrost skupu wyprzedzał przeciętnie 
o 2,6 proc. przyrost zdolności produkcyjnych w przemyśle mięsnym. Utrzy- 
manie tego stanu rzeczy przy założonym obecnie dużym wzroście pro- 
dukcji hodowlanej doprowadziłoby do zasadniczych trudności w zagospo- 
darowaniu zwierząt rzeźnych. 

Podwyższenie cen skupu żywca spowodowało, iż ubój gospodarczy stał 
się nieopłacalny, a w następstwie nastąpił znaczny jego spadek. Zjawisko 
to jest niewątpliwie pozytywne, ponieważ oznacza wzrost towarowości 
gospodarstw chłopskich. Zrodziło ono jednakże pewne doraźne konsek- 
wencje negatywne. Zwiększył się krąg nabywców mięsa w handlu uspo- 
łecznionym, co spowodowało w szczytowym okresie popytu przed Świętami 
Wielkanocnymi ostre, lokalne trudności w zaopatrzeniu ludności w mięso. 

W obecnej pięciolatce 1971—1975 państwowy przemysł mięsny otrzy- 
mał dwu- i półkrotnie większe środki inwestycyjne niż w latach poprzed- 
nich. Uzupełni to najdotkliwsze niedobory zdolności wytwórczych w pro- 
dukcji mięsa i wędlin, w magazynowaniu i transporcie wyrobów. Podob- 
nie w mięsnym przemyśle spółdzielczym przeznacza się znacznie większe 
kwoty na rozbudowę masarni niż w poprzedniej pięciolatce. 

W bieżącym planie pięcioletnim zostaną wybudowane duże, nowocze- 
śnie wyposażone zakłady mięsne w Łukowie, Kole, Ełku, Koszalinie 
i Ostrołęce. Dzięki modernizacji zwiększą się zdolności produkcyjne w za- 
kładach w Kielcach, Zamościu, na Żeraniu w Warszawie, w Mławie, Tar- 
nowie, Chojnicach, Pabianicach i Kutnie. 

Te przedsięwzięcia inwestycyjne, łącznie z inwestycjami spółdzielczo- 
Ści rolniczej i spółdzielczości spożywców, powinny w roku 1975 zapewnić 
wzrost uboju zwierząt o 22 proc., tj. o 470 tys. ton. Ponieważ nowe za- 
kłady zostaną oddane do użytku dopiero pod koniec bieżącej pięciolatki, 
przemysł mięsny w latach 1972 do 1974 będzie jeszcze napotykał poważne 
trudności w zagospodarowaniu żywca. 

Dorażne pokonywanie tych trudności będzie możliwe przez uruchomie- 
nie wydłużonych lub drugich zmian uboju przy kooperacji z chłodniami 
składowymi, których liczba wzrośnie dodatkowo o 11. W tej sytuacji ce- 
lowe byłoby przesunięcie budowy następnego kombinatu mięsnego z okre- 
su 1976—1980 do bieżącej pięciolatki. 

Plan pięcioletni przewiduje dla zakładów Centrali Przemysłu Mięsnego 
wzrost produkcji wędlin o 33 proc. przy założeniu zwiększenia zdolności 
wytwórczych o 35 proc. Wobec zaobserwowanego wzrostu zapotrzebowa- 
nia na wędliny w drugiej połowie 1971 r. ustalone wskaźniki zwiększenia 
zdolności produkcyjnych do 1975 r. mogą okazać się niewystarczające. 

W wyniku przedsięwzięć inwestycyjnych, których realizacja zależeć 
będzie od środków przekazanych do dyspozycji przemysłu mięsnego oraz 
od możliwości importu maszyn i urządzeń, oczekiwać należy zdecydowa- 
nej poprawy jakości wędlin, wędzonek i wyrobów wędlinia!rskich. 

Bardzo istotne znaczenie społeczne ma stałe zwiększanie i doskonalenie 
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produkcji konserw, półprzetworów i przetworów preparowanych, ułatwia- 
jących „0 ZADE posiłków i zmniejszających wysiłek gospodyń do- 
mowych. 

Produkcja ta wzrośnie mniej więcej z 83 tys. ton w 1971 r. do 188 tys. 
ton w 1975 r. i obejmie takie asortymenty, jak paczkewane elementy ku- 
linarne mięsa i mięso mielone, hamburgery, wędliny porcjowane, plaster- 
kowane i inne. Zwiększona zostanie również o 54 proc. produkcja kon- 
serw. 

W wyniku postępu technicznego i mechanizacji ciężkich i uciążliwych 
czynności w przemyśle mięsnym poprawiły się znacznie warunki bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Niemniej pomieszczenia i urządzenia socjalne, 
takie jak natryski, szatnie, sale śniadań, stołówki i świetlice, wymagają 
doprowadzenia do lepszego stanu. 

Wiele problemów organizacyjnych powstaje na styku przemysłu mię- 
snego z handlem. Gdy przyjmie się zasadę, że przetwórnia mięsa pełni 
funkcję hurtowego dostawcy produktów mięsnych do sieci handlowej, to 
spadną na nią określone obowiązki i zadanie gromadzenia zapasów oraz 
ich dystrybucji zgodnie z popytem i zamówieniami handlu. Z kolei stwa- 
rza to potrzebę zapewnienia przemysłowi mięsnemu odpowiednich po- 
mieszczeń magazynowych, opakowań transportowych i specjalnego ta- 
boru dostawczego. 

Pomieszczenia magazynowe do przetrzymywania zapasów gotowych wy- 
robów, zwłaszcza wędlin i mięsa kulinarnego, w zakładach przemysłu 
mięsnego są niewystarczające oraz niedostatecznie przygotowane. Pewien 
postęp daje się zauważyć we wprowadzaniu znormalizowanych pojem- 
ników transportowych i specjalizowanych samochodów do transportu mię- 
sa i przetworów. 

Druga zasada, którą należy przyjąć i przestrzegać na styku przemysłu 
z handlem, to wpływ handlu detalicznego na jakość produktów mięsnych. 
Przemysł dostarcza do sieci handlowej produkty według wymagań norm 
jakościowych. Natomiast handel detaliczny troszczy się o towar w skle- 
pie. Od niego zależy odpowiednia ekspozycja i podanie produktów w nie- 
zmienionej jakości konsumentowi. W tej dziedzinie jest także sporo do 
zrobienia. 

Pełne zaspokojenie potrzeb ludności w zakresie mięsa jest zadaniem nie- 
zwykle trudnym, stąd jego realizacja wymaga pewnego czasu. Polepsze- 
nie zaopatrzenia w mięso jest podstawą naszej gospodarki żywnościowej 
i obok spraw mieszkaniowych, generalnym problemem społecznym kraju. 

W kraju występuje i będzie występował dalszy wzrost liczby ludności, 
przy czym ludność miast wzrastać będzie w znacznie szybszym tempie. 
Zmianom ulegać będzie struktura zawodowa i wiekowa ludności, wzrosną 
płace realne. Wszystkie te czynniki oddziaływać będą na zwiększenie spo- 
życia artykułów pochodzenia zwierzęcego, głównie mięsa, co stawia przed 
rolnictwem wyjątkowo trudne zadanie przyspieszenia tempa rozwoju ho- 
dowli. Zadanie to, aczkolwiek bardzo trudne, jest możliwe do wykonania 
drogą wzrostu i unowocześnienia produkcji pasz, wykorzystania istnieją- 
cych jeszcze rezerw, głównie pomieszczeń dla zwiększenia hodowli inwen- 
tarza żywego przy pomocy niewielkich środków inwestycyjnych oraz przez 
nowe inwestycje umożliwiające rozszerzenie chowu zwierząt. 


Rozwojowe problemy 
rolnictwa opolskiego 


JÓZEF KARDYŚ 


Prace nad rozwojem ustroju rolnego i przeobrażeniami na wsi muszą 
uwzględniać realia ukształtowane w naszym kraju. Najbardziej adekwat- 
nie określają te realia podstawowe cele polityki rolnej partii, pole- 
gające na nierozdzielnym traktowaniu wzrostu zadań produkcyjnych oraz 
inicjowaniu, rozwijaniu i umacnianiu tych elementów gospodarki zespoło- 
wej, które zbliżają wieś polską do nowoczesnej gospodarki socjalistycznej. 
Ta nadrzędna formuła naszej polityki rolnej została uchwalona na VI Zjeź- 
dzie partii. 

W 1971 r. kierownictwo partii podjęło szereg decyzji dotyczących istot- 
nych, socjalnych i ekonomicznych, spraw wsi, takich jak: zagospodarowa- 
„ie i obrót ziemią, ekonomiczne powiązania rolnika z państwem przez 
uspołeczniony handel, zmiana poziomu i relacji cen zbytu artykułów rol- 
nych, program socjalny wsi (ubezpieczenia, renty), podniesienie ekonomicz- 
„ej i społecznej rangi rolniczych spółdzielni produkcyjnych, kółek rolni- 
czych itp. Ta żywa i dynamiczna, a równocześnie opierająca się na wytyczo- 
nych pryncypiach polityka uzyskała pełną aprobatę w praktycznym dzia- 
łaniu produkcyjnym wsi. Wprowadzenie zapowiedzianej reformy gromadz- 
kiej administracji powinno pozwolić na skuteczniejsze wykorzystanie ca- 
łokształtu instrumentów działania stworzonych przez państwo na rzecz 
uozwoju produkcji rolnej, przy równoczesnym umacnianiu gospodarki so- 
cjalistycznej. 

W Polsce ukształtował się już bogaty zestaw ekonomicznych, organiza- 
cyjnych i administracyjnych sposobów oddziaływania państwa socjali- 
stycznego na procesy produkcyjne indywidualnego rolnictwa. Rolnictwo 
działaniom tym się podporządkowuje, a często nawet takiej ingerencji od 
gospodarki socjalistycznej oczekuje. Dowodem tego może być powszech- 
ność kontraktacji produktów rolniczych. 

Podkreślając konieczność przestrzegania podstawowej formuły polityki 
rolnej, zajmę się drugim jej członem, tj. elementami i procesami, które 
sprzyjają przebudowie ustroju rolnego w Polsce. Uznaję, że narastanie 
elementów gospodarki socjalistycznej rozpatrywać należy w sposób kon- 
kretny i że w różnych regionach kraju, zależnie od warunków, poszcze- 
gólne elementy drugiego członu polityki rolnej mogą być bardziej lub 
mniej rozwinięte oraz posiadać niejednakowe znaczenie. 

Ponieważ będę opierał się na doświadczeniach województwa opolskie- 
go, niektóre stwierdzenia nie zawsze będą adekwatne do regionów kraju 
o odmiennych warunkach społecznych i gospodarczych. 


87 


JÓZEF KARDYŚ 


Rolnictwo opolskie uzyskuje względnie dobre, jak na warunki polskie, 
wyniki produkcyjne oraz posiada poprawną organizację swej obsługi. 
W 1970 r. wartość globalnej produkcji rolniczej na 1 ha użytków rolnych 
osiągnęła 20 241 zł, gdy tymczasem średnia krajowa ukształtowała się na 
poziomie 15793 zł. Charakterystyczny jest również stosunkowo wysoki 
wskażnik technicznego uzbrojenia rolnictwa. Zasoby siły pociągowej w rol- 
nictwie opolskim wynoszą ok. 22 jednostek pociągowych na 100 ha użyt- 
ków rolnych. Istotna jest przy tym proporcja siły pociągowej żywej do 
mechanicznej, która wynosi 9,9 do 12 jednostek pociągowych na 100 ha 
użytków rolnych. 

Poziom produkcyjnego rozwoju rolnictwa opolskiego jest więc znaczny. 
Niektóre wyniki produkcyjne rolnictwa opolskiego, podobnie jak kato- 
wickiego i wrocławskiego, sięgają średniego poziomu europejskiego. Warto 
tu powołać się na kilka danych statystycznych. 


W 1970 r. plony z 1 ha wynesiły w kwintalach: 


Wyszczególnienie | Mojewocztiwo NRD CSRS | Dania 
opolskie 

pszenicy ozimej 29,6 35,7 29,5 45,3 

jęczmienia jarego 30,0 30,1 28,5 35,5 

żyta ozimego 21,3 21,8 20,7 30,0 

buraków cukrowych 334,0 320,0 374,0 394,0 

ziemniaków 212,0 199,0 140,0 198,0 


Powyższe porównania mają charakter orientacyjny. W niektórych wy- 
padkach trudno jest w ogóle dokonywać poprawnych porównań, gdyż 
w każdym kraju występuje wiele elementów specyficznych. Tak np. w ca- 
łej Danii pszenicą obsiewa się około 100 tys. ha, czyli około 20 tys. ha 
mniej niż wynosi areał obsiany pszenicą w województwie opolskim, a ziem- 
niaków w całej Danii uprawia się znacznie mniej niż w województwie 
opolskim. Dlatego też porównanie uprawy niemal „ogrodowej z masową, 
jaką w Polsce jest m. in. ziemniak, musi budzić zastrzeżenia. Jeśli we- 
źmiemy pod uwagę wysokość plonów jęczmienia, a ten gatunek zboża 
w Danii zasadniczo dominuje w uprawie (1,4 mln ha), to różnice są już 
mniejsze, ale jęczmień u nas nie dominuje w zasiewach. 


Według danych GUS produkcja ta, przeliczona na 1 mieszkańca, w 1969 r. wynosiła: 


Wyszczególnienie Województwo NRD | CSRS | Dania 
opolskie 
4 zbóż w kg 688 405 549 1137 
w tym pszenicy w kg 352 116 226 88 
mięsa w kg 92,7 73 73 225 
mleka w kg 580 428 326 997 


amm 
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Dane porównawcze z dziedziny produkcji roślinnej nie dają wyraźnej 
orientacji. Bardziej syntetycznym wskaźnikiem są porównania produkcji 
zwierzęcej, obrazujące końcowe efekty działalności rolniczej. 

W województwie opolskim stosunkowo wysoki jest również stopień 
chemizacji rolnictwa. Zużycie nawozów mineralnych w czystym składniku 
na 1 ha gruntów ornych w 1969/70 r. wyniosło 212 kg, natomiast w Danii 
216 kg. Jednakże pod względem wyposażenia rolnictwa w maszyny i sprzęt 
techniczny występują dość duże różnice na korzyść Danii. 

Cechą charakterystyczną Opolszczyzny jest stosunkowo wysokie uprze- 
mysłowienie, co wywiera określony wpływ na gospodarkę rolną. W 1970 r. 
wartość globalnej produkcji przemysłu uspołecznionego na 1 mieszkań- 
ca województwa wynosiła 42185 zł, a więc była o 25,3 proc. wyższa od 
średniej krajowej i po województwie katowickim najwyższa w kraju. Od- 
działywanie przemysłu i miasta na wieś opolską polega m. in. na dużym 
zatrudnieniu ludności wiejskiej w gospodarce uspołecznionej poza rol- 
nictwem. 


Ponadto w ostatnich latach stworzono wiele miejsc pracy na samej wsl 
w działach obsługujących rolnictwo. Wpłynęło to na ukształtowanie się 
jakościowo nowej sytuacji ekonomicznej na wsi. Wieś zaczyna odczuwać 
względny brak siły roboczej, który stara się rekompensować rozwojem 
rolniczych usług produkcyjnych. W najbliższych latach proces ten będzie 
się pogłębiał, ponieważ przemysł zatrudni do końca 1975 r. dalsze 52 tys. 
osób, w tym sporo ze wsi. Z tych to względów zadania przypadające do 
wykonania przez rolnictwo muszą być rozłożone w większym stopniu na 
instytucje i organizacje kooperujące z rolnictwem. 

Uprzemysłowienie i wiążące się z tym zurbanizowanie wsi opolskiej 
spowodowało dynamiczny rozwój oświatv zawodowej wśród młodzieży 
wiejskiej. Około 98 proc. absolwentów szkół podstawowych uczy się dalej 
w różnych typach szkół. Praca poza rolnictwem i nauka w szkołach zet- 
knęły mieszkańców wsi z ośrodkami miejskimi. Kontakt ten z kolei kształ- 
tuje nowe elementy społeczne na wsi, zaszczepienie robotniczej dyscypli- 
ny pracy, socjalistyczne formy współrządzenia zakładem. Przenosi on także 
wiele innych przejawów życia miejskiego i robotniczego:do wsi. 

„ W rezultacie postępującego uprzemysłowienia indywidualna gospodarka 

rolna jest sytematycznie pozbawiana nie tylko cennej siły roboczej. ale 
przede wszystkim bardziej przedsiębiorczych ludzi. Podejmowanie przez 
członków rodzin rolniczych pracy zarobkowej stało się bowiem atrakcyj- 
ne, zwłaszcza dla ludzi młodych, pragnących wyzwolić się z więzów ro- 
dzinnych i podporządkowania znacznie niższej w stosunku do przemysłu 
organizacji pracy i życia na wsi. Odpływ młodych ludzi z gospodarki indy- 
widualnej i ze wsi zyskuje na ogół poparcie gospodarujących rodziców, 
którzy w kształceniu młodzieży widzą drogę jej awansu. 

Następuje materialne i kulturalne zbliżenie wsi do miasta. Rozwijają 
się więzi rodzinne powstałe z tytułu pracy, kontakty towarzyskie itp. 
Nosicielami tych miejskich tendencji są mieszkający na wsi pracownicy 
gospodarki uspołecznionej, a szczególnie ucząca się i pracująca młodzież. 
To upodabnianie się życia wiejskiego do miejskiego przybiera wymowne 
kształty cywilizacyjne. Odsetek mieszkań zelektryfikowanych na wsi wy- 
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nosi 99,9 proc., posiadających wodociąg — 14,4 proc. Na 56 gospodarstw 
zbadanych we wsi Gąsiorowice w powiecie strzeleckim 56 posiada pralkę, 
55 maszynę do szycia, 29 lodówkę, 48 telewizor, 50 hydrofor, 5 samochód 
osobowy. 

Można więc twierdzić, że wieś opolska rozwija się pod silnym wpływem 
przemysłu i że zapoczątkowane procesy będą się pogłębiać. Procesy te bę- 
dą się też rozwijały w miarę uprzemysławiania w całym kraju. Wywrze 
to zasadniczy wpływ na przyszły ustrój rolny w Polsce. 


Potrzeba określenia perspektywy 


Obecna polityka partii, zakładająca unowocześnienie rolnictwa, stwa- 
rza sprzyjający klimat do pracy nad koncepcją przyszłego ustroju rol- 
nego. O zasadniczych elementach wynikających ze społeczno-gospodar- 
czego rozwoju, a szczególnie uprzemysłowienia województwa opolskiego, 
już wspomniałem. Są też doświadczenia szersze, które nagromadziła wieś 
polska. Doświadczeniem podstawowym jest system powiązań ekonomicz- 
nych rolnika z państwem. Państwo, przez odpowiednie organizacje go- 
spodarki uspołecznionej, jest generalnym dostawcą środków produkcji 
rolniczej oraz ,„,monopolistą” w wykupie produktów rolnych. 

„Współczesna wieś polska jest wysoko zorganizowana zawodowo i po- 
litycznie. Dysponuje ona i zarządza pokaźnym majątkiem społecznym, 
stworzonym w wyniku działania Funduszu Rozwoju Rolnictwa, oraz za- 
pleczem techniczno-ekonomicznym różnych form spółdzielczości. Rolni- 
ctwo nasze jest objęte systemem centralnego planowania i oddziaływania 
przez państwo, który w odniesieniu do sektora państwowego ma charakter 
wiążący, a w stosunku do gospodarstw chłopskich przybiera formę plano- 
wania pośredniego. 

Ostatnio wprowadzono w życie socjalny program, w ramach którego 
wieś może korzystać z powszechnych ubezpieczeń zdrowotnych i renty 
starczej. W świadomości współczesnych mieszkańców wsi zaszły i zachodzą 
nadal daleko idące zmiany. 

Przy precyzowaniu więc poglądu na przyszły model rolnictwa trzeba 
wykorzystać istniejące doświadczenia oraz badania nad dalszym rozwo- 
jem rolnictwa. Problem ten nie powinien należeć do tzw. zakazanych, 
nad którym dominuje autorytatywna, przesądzona z góry koncepcja. Świa- 
domość faktu, że problem jest wyjątkowo trudny, nie może oznaczać, 
że należy go unikać. 

Tak ważna dziedzina gospodarki narodowej, jak rolnictwo, powinna do- 
pracować się, podobnie jak i inne dziedziny gospodarki narodowej, progra- 
mu rozwoju również na dalszą perspektywę. Jeśli będziemy kreślili wizję 
przyszłej wsi i rolnictwa, musimy być świadomi, że nie może to być pers- 
pektywa dla rolnictwa charakteryzującego się, tak jak obecnie, najgorszą 
strukturą agrarną w Europie. Opracowanie perspektywy przyniosłoby 
szczególnie duże korzyści w pracy wychowawczej z młodym pokoleniem 
wsi, a także miało użyteczność praktyczną. 

Wynika to, po pierwsze, stąd, że na inwestycje rolnicze w kraju prze- 
znacza się rocznie około 40 mld zł, z tego na budownictwo i mechanizację 
ponad połowę tych nakładów. Praktyka wskazuje, że obiekt wznoszony 
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obecnie powinien służyć 30—50 i więcej lat. Czy będzie on w zmienionych 
warunkach w pełni funkcjonalny? W zdecydowanej większości na pewno 
nie. Posiadając orientacyjne choćby zaryzsy programu przyszłej gospodarki 
rolnej w danej gromadzie i we wsiach tej gromady, niektóre inwestycje 
można byłoby planować i realizować już obecnie z myślą o przyszłości. 
Dotyczy to głównie różnych magazynów, czyszczalni, drobnych przetwór- 
ni, suszarni, a także innych obiektów produkcyjnych, np. ferm drobiu, 
obór, chlewni itp. 

Zasadnicze jednak korzyści mogą wynikać z programu rozwoju gospo- 
darki komunalnej na wsi. Takie usługi komunalne, jak doprowadzenie 
wody, urządzeń kanalizacyjnych, budowa basenów przeciwpożarowych, 
drogi i rozwiązania komunikacyjne, elektryfikacja, są już obecnie reali- 
zowane, ale trudno powiedzieć, że zawsze z myślą o potrzebach przyszłej 
wsi. 

Mając powyższe na względzie, istnieje konieczność racjonalnego plano- 
wania urbanistycznej zabudowy wsi i ośrodków ponadwiejskich. Chodzi 
tu o właściwą lokalizację nowego ośrodka zdrowia, piekarni, apteki, pral- 
ni, domu kultury, szkoły zawodowej itp. 


Występuje konieczność bardzo racjonalnego gospodarowania obszarami 
rolniczymi. W województwie opolskim na 1 mieszkańca przypadać będzie 
w 1985 r. już tylko 0,44 ha ziemi. Racjonalne gospodarowanie terenami 
rolniczymi wiąże się z rozbudową wsi i tworzeniem scalonych kompleksów 
produkcyjnych. 


W województwie opolskim systematycznie realizowany jest proces me- 
chanizacji rolnictwa. Aczkolwiek było już kilka form organizacyjnych 
mechanizacji, zawsze jednak była to koncepcja mechanizacji zespołowej. 
Mimo różnych trudności, powstało już względnie dobre zaplecze tej me- 
chanizacji, dysponujące niezłą bazą remontową, zaopatrzeniową i kadrą 
instruktorską. W małym stopniu zmienił się sam przedmiot mechanizacji, 
gospodarstwa rolne posiadają nadal niekorzystną strukturę obszarową, 
co dla mechanizacji stanowi zasadniczą trudność. A przecież mechanizacja 
stanowi obiektywną konieczność, chociażby dla zwiększenia wydajności 
pracy w rolnictwie. 


Z dotychczasowych rozważań wynika spostrzeżenie, że nie naruszając 
obecnych zasad polityki rolnej i twórczo ją rozwijając, można opracować 
perspektywę wsi i rolnictwa. Jest to konieczność obiektywna dla dalszego 
rozwoju rolnictwa i rozwiązania podstawowych problemów wsi. 


Alternatywy szczegółowe 


Opierając się na doświadczeniach krajów socjalistycznych oraz na wła- 
snym dorobku, można nakreślić bardzo ogólny kształt modelu rolnego 
adekwatnego dla naszych warunków. | 

Jeżeli chodzi o gospodarkę uspołecznioną, to ma ona sprecyzowaną kon- 
cepcję rozwojową. W sektorze tym wyłaniają się jednak pewne zagadnie- 
nia bardziej szczegółowe. Chodzi tu o wyodrębnienie przedsiębiorstw typu 
rolnego i przemysłowo-rolnego, a zatem gospodarstw klasycznych i przed- 
siębiorstw rolnych nie wymagających ziemi uprawnej, np. przemysłowych 
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form tuczu drobiu, trzody chlewnej itp. W obiektach typu rolnego dalsze- 
go doskonalenia wvmaga kierowanie procesem produkcyjnym i kształto- 
wanie charakteru więzi integrujących produkcję rolniczą z przetwór- 
stwem rolnym. 

Opowiadam się za formą zarządzania produkcją opartą na kombinatach 
rolnych wielkości 6—10 tys. ha. skupiających kilka obiektów o powierzchni 
od 400 do 1500 ha każdy, w zależności od rodzaju produkcji i stopnia spe- 
cjalizacji. Przemawia za tym możliwość lepszego wykorzystania nowej 
techniki oraz wprowadzenia kooperacji produkcyjnej. 

Celowe jest również łączenie produkcji rolniczej z przetwórstwem rol- 
nym w ramach jednego przedsiębiorstwa. Powinniśmy, jeśli nas tylko na 
to będzie stać, rozwijać w ramach kombinatów rolniczych przedsiębior- 
stwa agroprzemysłowe. Istotny jest w tym wypadku stopień przetwarza- 
nia artykułów rolnych, który powinien wynikać z potrzeb dalszego inten- 
syfikowania produkcji rolniczej w danym przedsiębiorstwie. Przykładem 
może być łączenie gorzelni z produkcją zwierzęcą w ramach jednego przed- 
siębiorstwa. W tym wypadku wywar, produkt uboczny gorzelni, może 
być wykorzystany jako pasza. Podobne zasady obowiązywać powinny 
i w innych działach przetwórstwa rolnego. 

Uzasadnione jest także ściślejsze łączenie zakładów przemysłu cukrow- 
niczego z gospodarstwami specjalizującymi się w produkcji mięsa wo- 
łowego. Pozwala ono bowiem na lepsze wykorzystanie wysłodków jako 
paszy. Bardzo ciekawe są doświadczenia w tym zakresie niektórych go- 
spodarstw w Związku Radzieckim. 

Niecelowe wydaje się natomiast organizowanie takich przedsiębiorstw 
agroprzemysłowych, w których produktem końcowym byłaby galanteria 
spożywcza, nie wchodząca w zakres działania przedsiębiorstw rolniczych. 

Drugi typ powinny stanowić przedsiębiorstwa wytwarzające produkty 
rolne bez dużych powierzchni gruntów rolnych. Chodzi tu o przedsiębior- 
stwa przemysłowego tuczu trzody chlewnej, opasu bydła, produkcji broj- 
lerów, przyspieszonego warzywnictwa, kwiaciarstwa, wyspecjalizowane 
gospodarstwa rybackie, ogrodnicze i inne. Przedsiębiorstwa te powinny 
niwelować sezonowość dostarczania artykułów żywnościowych na rynek. 
W tym wypadku stopień przetwórstwa byłby większy. Większe też po- 
winno być handlowe zintegrowanie tych przedsiębiorstw z rynkiem. 

Sektor gospodarstw państwowych w rolnictwie będzie się nadal sy- 
stematycznie rozwijał. Jego rozszerzanie będzie zależne głównie od tego, 
ile wolnej ziemi przeznaczy się do zagospodarowania przez państwowe go- 
spodarstwa rolne. W niektórych regionach kraju będzie to na pewno do- 
minująca forma rolnictwa. 

Przebudowa ustroju rolnego przez państwowy sektor rolnictwa jest 
jednak przedsięwzięciem drogim. Dlatego też tempo przemian agrarnych 
tą metodą jest m. in. uzależnione od zasobów finansowych państwa. W na- 
szych warunkach przebudowa ustroju rolnego tylko przez powiększanie 
sektora państwowego byłaby ze względów obiektywnych nierealna i nie- 
słuszna. Nie stać nas bowiem na wybranie najdroższej drogi pr zebudowy 
ustroju rolnego, a ponadto psychika chłopa polskiego nie zakłada takiej 
alternatywy zmian w dziedzinie form gospodarowania. 
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Należy zatem szukać także form, może na początek mniej doskonałych 
w sensie nowoczesności bazy, ale wykorzystujących zasoby budynków i da- 
jących zatrudnienie rodzinie rolnika. jeśli on sobie tego życzy. Takie mo- 
Żliwości stwarzają rolnicze spółdzielnie produkcyjne i różne formy zespo- 
łowego gospodarowania pod nadzorem kółek rolniczych. 

Ponadto na gospodarstwa państwowe należałoby nałożyć obowiązek 
podjęcia się roli lokalnego „integratora” w stosunku do sąsiadujących go- 
spodarstw chłopskich. Chodzi tu o integrację produkcyjną na zasadzie 
zlecenia zadań produkcyjnych z równoczesnym zabezpieczeniem środków, 
instruktażu i świadczenia odpłatnej pomocy maszynowej. Gospodarstwa 
państwowe powinny się czuć odpowiedzialne za procesy agrarne, które 
zachodzą w ich najbliższym otoczeniu. Jest to zadanie nowe, trudne, wyv- 
kraczające poza statutowe obowiązki państwowych gospodarstw rolnych. 
Jeśli mówimy o potrzebie wykształcenia na terenie wsi silnego „integra- 
tora”, to właśnie tym integratorem w stosunku do okolicznych rolników 
indywidualnych powinno być gospodarstwo państwowe. 

W sektorze uspołecznionego rolnictwa występują ponadto rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne i różne ośrodki rolne, które prowadzą działalność 
produkcyjną pod nadzorem samorządu chłopskiego. Spółdzielczość pro- 
dukcyjna w ciągu swojej 14-letniej działalności od 1957 r. zasłużyła sobie 
na rehabilitację i tej rehabilitacji wreszcie się doczekała. 

W województwie opolskim spółdzielnie produkcyjne zajmują obecnie 
ponad 3 proc. użytków rolnych. Obserwuje się jednak ożywienie i zainte- 
resowanie tą formą gospodarowania. W ostatnich latach powierzchnia 
gruntów w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych wzrosła ponad dwu- 
krotnie. W wielkościach bezwzględnych nie jest to dużo, ale należy tu pod- 
kreślić, że w omawianym okresie ilość ziemi zagospodarowanej przez spół- 
dzielnie była większa od areału ziemi przejętej do zagospodarowania przez 
państwowe gospodarstwa rolne. 

W skali kraju są to na pewno zjawiska mało znaczące. ale w wojewódz- 
twie opolskim powstał drugi równorzędny z PGR partner, ktorv racjo- 
nalnie potrafi zagospodarować nadwvżkową ziemię. Przekazywanie spól- 
dzielniom produkcyjnym ziemi rolników indywidualnych, którym państwo 
przyznało rentę starczą, jest nawet technicznie łatwiejsze. Często bowiem 
nie wymaga nawet komasacji. Aktualnie w spółdzielniach produkcyjnych 
struktura użytków rolnych jest następująca: 24 proc. stanowią gruntv 
pochodzące z wkładów członkowskich, a 76 proc. grunty Państwowego 
Funduszu Ziemi. W ostatnich latach obserwuje się tendencję do zwiększa- 
nia procentowego udziału ziemi wkładowej. 

Do istniejących spółdzielni wstępują nowi członkowie. a ponadto w bli- 
sko 30 wsiach rolnicy powołali nowe zespołowe gospodarstwa. Do spół- 
dzielni wstępują rolnicy w różnym wieku, przeważają jednak ludzie 
młodzi, średnia wieku członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych wv- 
nosi około 40 lat i jest najniższa w porównaniu z pozostałymi sektorami 
rolnictwa. 

Nowe rolnicze spółdzielnie produkcyjne powstały w zdecydowanej więk- 
szości tam, gdzie przed 1956 r. istniała już rolnicza spółdzielnia produk- 
cyjna lub tam, gdzie występował już zaczątek zespołowego gospodaro- 
wania. 
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Pod względem produkcyjnym i materialnym gospodarstwa spółdzielcze 
stanowią nową jakość; dają wyższą produkcję globalną i towarową niż 
sektor gospodarstw indywidualnych. Jest to główną przyczyną wzrostu 
autorytetu gospodarstw spółdzielczych w opinii okolicznych rolników. Pod 
względem wynagrodzenia za pracę, a także niektórych warunków so- 
cjalnych, rolnicze spółdzielnie produkcyjne dorównują warunkom istnie- 
jącym w przemyśle. 

Spółdzielczość produkcyjna urzeczywistnia w zasadzie wszystkie postu- 
laty, które od lat wysuwa wieś. Dotyczy to zagwarantowania warunków 
bytowych na starość, poprawy warunków pracy na wsi (o co upomina się 
młodzież), polepszenia warunków socjalnych kobiety wiejskiej. Postulaty 
te rozwiązuje najskuteczniej spółdzielczość produkcyjna typu artelowego. 

Ostatnie decyzje kierownictwa partii dotyczące rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych umacniają ten sektor. Spółdzielczość, która po 1956 r. 
przeszła duże wewnętrzne przeobrażenia, może stanowić jedną z propozycji 
dla chłopów, szczególnie tych, którzy rozumują kategoriami przyszłości. 
Tak więc tę formę gospodarowania, zwłaszcza w sytuacji, kiedy zostały 
stworzone nowe bodźce społeczno-ekonomiczne dla jej rozwoju i kiedy 
same spółdzielnie dopracowały się dobrych warunków materialno-socjal-- 
nych dla swoich członków, należy uznać jako przyszłościowy kierunek 
rozwoju rolnictwa.. 

Procesu uspółdzielczania wsi nie można sztucznie przyspieszać, ale też 
nie można pomijać tej formy przy perspektywicznych opracowaniach roz- 
woju rolnictwa. Istotne jest również rozwijanie różnorodnych związków 
kooperacyjnych pomiędzy spółdzielniami i okolicznymi gospodarstwami 
chłopskimi. Podobnie jak państwowe gospodarstwa rolne, w niektórych 
rejonach będzie to dominująca forma gospodarowania w przyszłości. 

W województwie opolskim. w którym istnieje około 1000 wsi sołeckich, 
już obecnie pracuje około 250 gospodarstw państwowych i ponad 80 rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych z zasięgiem działania obejmującym po- 
nad 200 wsi. Ponadto w około 100 wsiach istnieją już początki zespołowe- 
go gospodarowania w postaci ośrodków rolnych kółek rolniczych. Zmiany 
jakościowe może nie zawsze są tak optymistyczne, jak to wykazuje staty- 
styka, tym niemniej o zakreślonym kierunku rozwoju można już mówić. 


Formy przejściowe 


Przyjmując. że indvwidualna gospodarka rolna utrzyma się w Polsce 
jeszcze stosunkowo długo, zdawać sobie należy sprawę z jej ograniczo- 
nych możliwości stosowania środków produkcji i postępu techniczno-or- 
ganizacyjnego. Istnieje więc obawa, że może to hamować tempo dalszej 
intensyfikacji rolnictwa. 

W rejonach uprzemysłowionych występują i stają się groźne względne 
i bezwzględne ubytki siły roboczej na wsi. Równocześnie bezwzględna licz- 
ba gospodarstw indywidualnych nie ulega istotnemu zmniejszeniu, a w ża- 
dnym razie proporcjonalnemu do ubytku siły roboczej. Coraz częściej 
gospodarstwa czysto rolnicze stają się gospodarstwami chłopo-robotników, 
czyli dodatkowvm źródłem dochodów rodzin żyjących z pracy zarobkowej. 

W niektórych gospodarstwach następuje „wypadanie” producentów. 
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Zjawiska te, jeszcze do niedawna sporadyczne, obecnie występują coraz 
częściej. Powstaje sytuacja, w której praktycznie każdy człowiek w wieku 
produkcyjnym może sięgać po pracę zarobkową poza rolnictwem w uspo- 
łecznionym zakładzie pracy. 

Gospodarka indywidualna zrodziła i posiada też pozytywne zjawiska, 
istotne z punktu widzenia społecznej organizacji rolnictwa. Powstała spo- 
łeczno-zawodowa organizacja chłopska, skupiająca w swoich szeregach 
większość chłopów i dysponująca określonym majątkiem zespołowym. 

W tych rejonach województwa, gdzie występują niedobory rąk do pracy 
i nadwyżki ziemi, a równocześnie istnieje zaplecze budynkowe, rozwinęła 
się ostatnio z inicjatywy kółek rolniczych zespołowa forma gospodarki 
rolnej. Jest to forma interesująca i mieszcząca się w podstawowej koncep- 
cji przebudowy ustroju rolnego. Proces ten należałoby bardziej wnikliwie 
obserwować i rozwijać. 

Działalność gospodarcza kółek rolniczych, oprócz tego, że sprzyja two- 
rzeniu zespołowego majątku, spełnia poważne funkcje wychowawcze. 
Wprowadza takie kategorie i zjawiska, jak: samorządność, zespołowy ma- 
jątek, koszty produkcji, zysk i akumulacja — czyli wiele cech socjali- 
stycznego gospodarowania w rolnictwie. Tworzenie zespołowego majątku 
odbywa się pod kontrolą i przy czynnym zaangażowaniu samorządu chłop- 
skiego. Można zatem stwierdzić, że rozwinęły się w naszym kraju w ra- 
mach indywidualnej gospodarki chłopskiej różne formy prostej koope- 
racji. Jest to dobry punkt wyjścia do dalszych przeobrażeń. 

W świadomości wsi polskiej dokonały się w ciągu 28 lat daleko idące 
zmiany. Na skutek wychowawczej działalności partii kształtuje się nowa 
świadomość, szczególnie wśród młodszej generacji wiejskiej. Świadomość 
ta dotyczy roli i funkcji społecznej rolnictwa jako ważnego działu go- 
spodarki narodowej. Coraz więcej jest takich rolników i działaczy wiej- 
skich, którzy w pełni rozumieją zależność wzrostu realnych dochodów lud- 
ności od wyników uzyskiwanych przez rolnictwo. 

Nowej treści nabiera również sojusz robotniczo-chłopski. Obok związ- 
ków tradycyjnie łączących klasę robotniczą z chłopstwem wyłaniają się 
współczesne, bardzo konkretne związki i to nie tylko produkcyjne, ale 
1 ustrojowe. W oparciu o podstawowe zasady polityki rolnej naszego pań- 
stwa układają się poprawnie stosunki między miastem i wsią oparte na 
więzi ekonomicznej i na politycznej treści sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Na wsi coraz powszechniejsze staje się przekonanie, że ilość i jakość 
produkcji, sposób gospodarowania ziemią, wysokość plonów, stopień i za- 
kres stosowanej agrotechniki, słowem sposób i poziom gospodarowania 
są nie tylko sprawą prywatną rolnika, lecz sprawą ogólnospołeczną. 

Powstała i ugruntowuje się też świadomość, że rolnik, podobnie jak 
robotnik w zakładzie, musi wywiązywać się z określonych obowiązków. 
Nie można oczywiście identyfikować dyscypliny pracy robotnika z dyscy- 
pliną rolnika w sensie formalnym, ale istota zagadnienia jest ta sama. 

Postawa wsi w zdecydowanej większości eliminuje konserwatyzm, za- 
cofanie, sobkostwo, a nosiciele tych tendencji spotykają się z ostrą kry- 
tyką samej ludności wiejskiej. Jest to zjawisko pozytywne, świadczące 
o tym, jak daleko interesy państwa socjalistycznego zostały powiązane 
z indywidualnymi rolnikami. | 
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Odnotować też należy tendencje do rozwijania indywidualnych gospo- 
darstw rolnych o uproszczonym, a zarazem bardziej wyspecjalizowanym 
profilu produkcji, szczególnie obecnie po zniesieniu obowiązkowego skupu 
produktów rolnych. 

Zachodzące w indywidualnej gospodarce rolnej procesy, wspierane eko- 
nomicznie polityką państwa i narastaniem nowej świadomości samych 
rolników, wskazują jeszcze wyraźniej na potrzebę integratora w stosunku 
do indywidualnej gospodarki rolnej. Takim integratorem może i powinno 
być istniejące we wsi lub okolicznych wsiach państwowe, spółdzielcze lub 
zespołowe gospodarstwo rolne. Gospodarstwa te należy traktować jako 
potencjalnych użytkowników ziemi indywidualnego rolnika, jeśli ten zde- 
cyduje się ją przekazać państwu w zamian za rentę lub zmienić sposob 
gospodarowania przez przystąpienie do sektora socjalistycznego. 

Niezależnie od tego, potrzebny jest integrator w ujęciu szerszym, taki, 
który będzie indywidualnym gospodarstwom rolnym udzielał pomocy nie 
tylko w obrocie towarowym i kredytowaniu, lecz także w dostarczaniu 
nowoczesnych środków produkcji, pomocy instruktażowej i organizacyj- 
no-technicznej. Potrzebne jest stworzenie systemu ścisłych więzi rolnika 
z państwem. 

Występuje też potrzeba tworzenia środowiska ponadwiejskiego. W obec- 
nej gromadzie jako podstawowej jednostce administracyjnej ukształtowały 
się niejako trzy człony oddziaływania na gospodarkę rolną. Pierwszym 
z nich jest gromadzka administracja, zajmująca się planowaniem i, w du- 
żej mierze. zarządzaniem na wsi. Człon drugi tworzą organizacje rolni- 
cze — kółka rolnicze, związki branżowe, spółdzielczość wiejska i inne 
jednostki stanowiące samorząd chłopski. Człon trzeci stanowi ekonomicz- 
na działalność państwa i spółdzielczości, polegająca na zaopatrzeniu, zby- 
cie i kredvtowaniu rolników. 

Ukształtował się więc trójkąt, który umiejętnie skoordynowanv może 
przyspieszyć procesy unowocześnienia gospodarki indywidualnej. Do tego 
konieczna jest jednak integracja wszystkich członów tego trójkąta 
w płaszczyźnie poziomej. W warunkach gromady integracja pozioma po- 
winna być związana z określonym terytorium. a jej celem powinno być 
skuteczniejsze wykorzystanie środków pozostających w gestii integratora 
i rolników oraz lepsze wykorzystanie nakładów państwowych. 

Koordynatorem takim w warunkach polskich jest rada narodowa, która, 
oprócz funkcji zarządzania, skupia reprezentację społeczną środowiska. 
W tym tkwi zasadnicza różnica między procesami integracji (koordynacji) 
naszego rolnictwa i rolnictwa krajów kapitalistycznych. W naszych wa- 
runkach nie może to być integracja w ogóle. Wszystkie elementy gospo- 
darki rolnej podporządkowane są celom ogólnospołecznym, wynikającym 
z zasad ustroju; programy rozwoju rolnictwa ujmowane są corocznie 
w formie zadań planowych, a zdecydowana większość środków intensy- 
fikacji rolnictwa jest własnością społeczną. Jest to integracja kierowana 
przez państwo socjalistyczne, co automatycznie określa jej istotę oraz 
treść przemian zachodzących w rolnictwie. 

Na koniec sformułować można pytanie, czy zachodzące w rolnictwie 
polskim procesy, a także nowe decyzje dotyczące wsi, prowadzą do prze- 
budowy ustroju rolnego? Pomijając kwestię szczegółowej koncepcji przy- 
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szłego ustroju rolnego, jak również okresu czasu, w którym cel ten zo- 
stanie osiągnięty, odpowiedź należy dać twierdzącą. Procesy te mają cha- 
rakter obiektywny i są ściśle związane z przeobrażeniem całego życia go- 
spodarczego nie tylko w rolnictwie. 

Przy tej okazji należy poczynić pewną uwagę metodyczną. Często przez 
perspektywę wsi rozumie się przebudowę ustroju rolnego według jednoli- 
tego modelu. Wielu ludzi, pytając o koncepcję rozwojową rolnictwa, pod- 
świadomie upomina się o gotową receptę. W moim przekonaniu jednolity 
wzorzec zastosowany być nie może. 

Kierunek przemian jest natomiast jasny. Jeśli nadal będzie tak duży 
wpływ przemysłu na wieś i rolnictwo, jeśli zacznie nam dokuczać brak 
siły roboczej, jeśli rozpoczęte procesy budownictwa socjalistycznego będą 
się rozwijać, a tak w rzeczywistości będzie, to nie ulega wątpliwości, że 
rezultatem tych procesów będzie stopniowe, lecz systematyczne prze- 
kształcanie całego ustroju rolnego w kierunku socjalistycznym. 

Podkreślając te momenty, trzeba jednak pamiętać, że przebudowa ustro- 
ju rolnego jest problemem trudnym. Przy jego rozwiązywaniu nie można 
naruszyć żadnego ze składników polityki rolnej partii. 


„Nowe Drogl'” = 9 


Rola rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
w rozwoju prostych form kooperacji 


ANTONI PAŚKO 


W poszukiwaniu możliwości zwiększenia produkcji rolnej coraz więk- 
szego znaczenia nabiera doskonalenie społeczno-gospodarczych i organi- 
zacyjnych form rolnictwa. Szczególną rolę odgrywają w tej dziedzinie 
proste formy kooperacji. Przez termin „kooperacja” rozumie się współ- 
pracę, współdziałanie, zrzeszanie się jednostek dla grupowej działalności. 
W rolnictwie może to być współdziałanie rolników w zakresie zaopatrze- 
nia i zbytu, przetwórstwa produktów rolnych, wszelkiego rodzaju usług, 
a także zespołowej działalności bezpośrednio w samym procesie produkcji 
rolnej. W zależności od warunków i potrzeb zrzeszających się może to 
być działalność bardzo różnorodna pod względem zakresu, celów najbliż- 
szych i perspektywicznych, jak i form organizacyjnych. 

Nasze doświadczenia w rolnictwie ograniczają się głównie do klasycz- 
nych form produkcyjnego współdziałania w ramach rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Dlatego też celowe jest poddanie pogłębionej analizie 
zespołowej działalności spółdzielni produkcyjnych pod kątem przydatności 
ich ogólnych i szczegółowych rozwiązań organizacyjnych i gospodarczych 
dla szerszych rzesz rolników. i 

W praktyce naszych spółdzielni produkcyjnych wykształciły się trzy 
modele zespołowej działalności produkcyjnej: 

— spółdzielnie o wielokierunkowej produkcji zespołowej z ograniczo- 
nymi gospodarstwami osobistymi członków, 

— spółdzielnie podejmujące zespołową działalność jedynie w produkcji 
roślinnej przy pozostawieniu chowu bydła i trzody chlewnej w osobistych 
gospodarstwach członków, 

— spółdzielnie gospodarujące zespołowo wyłącznie na gruntach PFZ. 

Większość obecnie działających rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
to spółdzielnie najstarsze, powstałe w latach 1949—1952. Zrzeszają one 
przede wszystkim byłych robotników rolnych, nadzielonych ziemią z re- 
formy rolnej, którym odpowiadała forma zespołowego gospodarowania 
o wysokim stopniu uspołecznienia środków produkcji (poza ograniczonym 
gospodarstwem przyzagrodowym). Pozwoliła ona z jednej strony na szyb- 
sze rozwiązywanie problemów inwestycyjnych i zwiększanie potencjału 
gospodarczego, a z drugiej — odpowiadała ich poprzednim przyzwycza- 
jeniom w dziedzinie organizacji pracy. 

Spółdzielnie te, w miarę lepszego zaopatrywania rolnictwa w środki 
produkcji, przekształcały się w nowoczesne przedsiębiorstwa rolne, in- 
tensyfikowały produkcję, zwiększały wydajność pracy, zabezpieczając co- 
raz lepiej warunki bytowe członków. Zwiększając obszar zespołowego go- 
spodarstwa (głównie przez przejmowanie PFZ) przyjmowały coraz więk- 
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szą liczbę bezrolnych, niejednokrotnie ludzi młodych, dla których zespo- 
łowe gospodarstwo stanowiło, podobnie jak w mieście, zakład pracy. 

Skład społeczny spółdzielni produkcyjnych rzutował na kierunki pro- 
dukcji, formy kierowania i zarządzania spółdzielnią oraz na wyobrażenia 
spółdzielców w zakresie uprawnień socjalnych. Wyobrażenia te kształto- 
wały się na wzorcach innych przedsiębiorstw uspołecznionych, a zwłaszcza 
zakładów przemysłowych. Dlatego też wiele spółdzielni produkcyjnych 
szybko zatracało cechy drobnotowarowej gospodarki chłopskiej i stopnio- 
wo wprowadzały nowoczesne metody i kierunki produkcji. Większość 
z nich jest już dzisiaj przedsiębiorstwami rolnymi o dużym majątku ze- 
społowym, zapewniającym swoim członkom wysoki poziom osobistych do- 
chodów. 

Aczkolwiek członkowie tych spółdzielni posiadają duże poczucie więzi 
z ruchem spółdzielczości produkcyjnej, to jednak ich samorząd wewnętrz- 
ny nie rozwinął się w stopniu odpowiadającym założeniom idei spół- 
dzielczości. Przewodniczący lub kierownik produkcji jako dobry facho- 
wiec odgrywa często większą rolę niż zarząd spółdzielni, który najczęściej 
zdaje dobrowolnie swe uprawnienia na rzecz kierownictwa fachowego 
spółdzielni. Przyczyną tego stanu jest także fakt, że niejednokrotnie są 
to spółdzielnie większe, zrzeszające od 100 do 500 członków, w których 
operatywna działalność samorządowa jest utrudniona. 

Niektóre z tych spółdzielni, zależnie od zamożności, zaczęły wpro- 
wadzać różne elementy ubezpieczeń socjalnych na koszt własny, np. płat- 
ne urlopy, jednorazowe zapomogi w przypadku choroby, wypłacanie renty 
gruntowej dla starszych wiekiem członków, premiowanie za wysługę lat 
w zależności od ilości zaliczanych w tym okresie dniówek obrachunko- 
wych itp. 

Ta forma gospodarowania, najzupełniej odpowiadająca składowi spo- 
łecznemu członków, nie stała się jednak w praktyce atrakcyjna dla sąsia- 
dujących rolników indywidualnych. Rolnicy ci, oceniając pozytywnie wy= 
niki gospodarowania tych spółdzielni i korzystając z ich strony z różno- 
rodnych usług, najczęściej jednak nie wykazywali chęci przyłączenia się 
do zespołowego gospodarowania czy też organizowania na ich wzór no- 
wych spółdzielni. 

W latach 1958—1960 powstało samorzutnie wiele spółdzielni produkcyj- 
nych, które najczęściej przyjmowały zasady statutowe o częściowym 
uspołecznieniu środków produkcji. Część z nich podejmowała zespołową 
działalność tylko w produkcji roślinnej. Inne spółdzielnie założone w tym 
okresie organizowały zespołową gospodarkę wyłącznie w oparciu o gruz- 
ty Państwowego Funduszu Ziemi, bez łączenia gruntów członkowskich. 

Obie te formy organizowali chłopi, posiadający gospodarstwa dziedzicz- 
ne. W pierwszym wypadku byli to rolnicy, posiadający gospodarstwa 
średnie i większe, o stosunkowo dużych zabudowaniach inwentarskich, 
ale odczuwający brak siły roboczej. Jednakże, po dwóch lub trzech latach 
zespołowej gospodarki, większość tych spółdzielni została rozwiązana 
„Z urzędu” na skutek „niezgodności zespołowej gospodarki z przyjętym 
statutem”. 

Chłopi ci, przyjmując urzędowy statut spółdzielni, nie zawsze zastana- 
wiali się nad jego szczegółowymi zasadami. Dla nich sprawa była pro- 
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sta: zorganizowanie zespołowej gospodarki oznaczało możliwość zespoło- 
wego nabycia traktorów i maszyn, które miały ich odciążyć od pracy 
w produkcji roślinnej i pozwolić na skoncentrowanie się na rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. Sprawa mechanizacji prac polowych i możliwość mak- 
symalnego wykorzystania budynków inwentarskich była ważniejsza niż 
statutowy sposób podziału dochodów. 

W rezultacie uprawa, nawożenie, zasiewy i zbiory były dokonywane 
zespołowo, ale zbiory przeznaczone do podziału między członków najczę- 
ściej nie były dzielone według naliczonych dniówek obrachunkowych (tzn. 
według wkładu pracy), ale według ziemi wniesionej do zespołowego go- 
spodarstwa. Zbiory dzielono często już na polu, a każdy członek odwoził 
należną mu część do swojej zagrody, pozostawiając część, z której zaspo- 
kajano wszystkie zobowiązania spółdzielni, tj. obowiązkowe dostawy, po- 
datki, odpisy amortyzacyjne, odpisy na fundusze zespołowe, a nawet na 
opłatę pracy członków w gospodarstwie zespołowym. Dopiero w końcu 
roku „przygotowywano” fikcyjny, ale zgodny z obowiązującymi zasadami 
 statutowymi, podział dochodów. 

W tych spółdzielniach, pomimo krótkiego okresu ich trwania, obser- 
wowało się wyraźne ożywienie produkcyjne: wzrastało pogłowie bydła 
i trzody chlewnej, zaznaczył się wzrost plonów, powiększał się majątek 
zespołowy. 

Spółdzielni o zespołowym gospodarowaniu tylko w zakresie produkcji 
roślinnej powstało w tym okresie stosunkowo dużo, m. in. w niektórych 
powiatach województwa poznańskiego i bydgoskiego. Interesujące jest 
przy tym to, że duża ich część stosowała mniej więcej podobne metody 
podziału dochodów. Aczkolwiek wówczas uznano taki podział dochodu za 
niezgodny z obowiązującymi zasadami statutowymi, to obecnie możemy 
ocenić je jako samoobronę rolników przed nie dostosowanymi do okre- 
ślonej sytuacji zasadami statutu. 

Obserwując dobrowolne zrzeszanie się rolników w klimacie niezbyt 
sprzyjającym dla spółdzielni produkcyjnych, jak i wzrostu aktywności 
gospodarczej tych nowych organizmów, należy wyciągnąć wniosek, że 
forma zespołowego gospodarowania tylko w dziedzinie produkcji roślinnej 
może być atrakcyjna dla rolników posiadających większy obszar gruntów 
i odpowiednie zabudowania gospodarcze. Natomiast czynnikiem hamują- 
cym działalność gospodarczą i rozwój spółdzielni tego typu okazał się 
podział dochodów według pracy, co przy znacznym zmechanizowaniu prac 
polowych nie pozwalało na rozwiązanie zasadniczego problemu zrzeszo- 
nych gospodarstw — pełnego zaopatrzenia ich w pasze dla posiadanego 
inwentarza żywego. 

Należy dodać, że z niewielkiej liczby pozostałych spółdzielni tego typu 
część przeszła na wyższy typ, a część dostosowała własną praktykę do 
obowiązujących zasad statutowych. Jednakże z jednych i drugich stopnio- 
wo odchodzili poszczególni członkowie wraz z wkładami gruntowymi, 
w związku z czym gospodarstwa zespołowe, które pozostały, zasilają naj- 
częściej szeregi organizacyjnie i ekonomicznie słabych spółdzielni. 

Innym modelem zespołowej działalności, który powstawał w tym okre- 
sie, były spółdzielnie gospodarujące na gruntach PFZ. Aczkolwiek przyj- 
mowane zasady statutowe przewidywały wnoszenie do zespołowej go- 
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spodarki gruntów członkowskich, to jednak wymóg ten najczęściej okazy- 
wał się nierealny ze względu na mały obszar gruntów, jak i dużą szachow- 
nicę pól. Zespołowe zagospodarowanie małych kawałków ziemi, rozrzu- 
conych niekiedy w kilkudziesięciu odległych od siebie miejscach, tylko 
w niewielkim stopniu pozwalało na zastosowanie mechanizacji, obciążało 
natomiast gospodarstwo zespołowe nadmiernymi kosztami. 

Próba scalenia niewielkich obszarów gruntów członkowskich przez ko- 
masację byłaby niecelowa zarówno ze względu na koszty tego przedsię- 
wzięcia, jak i ewentualność poróżnienia spółdzielców z rolnikami indy- 
widualnymi. W rezultacie gospodarką zespołową obejmowano jedynie 
grunty PFZ, na których najczęściej prowadzono uprawę roślin dochodo- 
wych (chmiel, tytoń, len, buraki cukrowe itp.), a w przypadku posiadania 
budynków inwentarskich — tucz zwierząt. Z czasem zaczęto organizować 
zakłady usługowe lub produkcję pozarolniczą. Tak więc gospodarstwo ze- 
społowe stało się dodatkowym warsztatem pracy i źródłem dochodów dla 
stosunkowo niewielkiej grupy małorolnych gospodarstw posiadających 
rezerwy siły roboczej. Spółdzielnie te, gospodarujące najczęściej na ma- 
łym obszarze gruntów, nie były zainteresowane, a nawet i nie były w sta- 
nie przyjmować nowych członków, gdyż każdy nowo przyjęty członek 
oznaczał konieczność zorganizowania nowego stanowiska pracy i to ra- 
czej nierolniczego. 

Taki stan rzeczy wskazuje, że we wsiach o dużym rozdrobnieniu go- 
spodarstw i szachownicy pól zespołowa działalność produkcyjna podejmo- 
wana przez część rolników we wsi nie powinna polegać na łączeniu ziemi 
członków, lecz przede wszystkim uwzględniać zagospodarowanie gruntów 
lub obiektów PFZ. Działalność ta powinna polegać również na planowym 
włączaniu produkcji gospodarstw indywidualnych członków do przetwór- 
stwa czy dalszego jej uszlachetniania w gospodarstwie lub przedsiębior- 
stwie zespołowym. 


* 


Na podstawie przedstawionych faktów i zjawisk można wyciągnąć pew- 
ne ogólne wnioski. Organizowanie przed kilkunastu laty gospodarstw ze- 
społowych o pełnym uspołecznieniu produkcji byłe w tym okresie przed- 
sięwzięciem umożliwiającym najtańszą, a tym samym najbardziej ko- 
rzystną formę zagospodarowania ziemi i rozwinięcia gospodarstwa rolne 
go. Jak wiadomo bowiem członkowie tych spółdzielni najczęściej, oprócz 
ziemi, nie posiadali odpowiednich maszyn, inwentarza żywego i budynków 
gospodarskich. 

Mechaniczne przeniesienie tej formy statutowej do spółdzielni zrzesza- 
jących rolników, posiadających wyposażenie w niezbędne środki produkcji, 
wywołało u nich siłą rzeczy wiele obaw. To nie było tylko „przywiąza- 
nie” do własnego gospodarstwa, ale i trzeźwa kalkulacja, że dokonywanie 
nowych zespołowych inwestycji przy nie wykorzystaniu ich osobistych 
środków produkcji (budynki inwentarskie, chów bydła) nie tylko nie 
zapewni wzrostu produkcji, ale obciąży dodatkowymi kosztami gospodar- 
stwo zespołowe i obniży ich dotychczasowe dochody. 

Rolnicy nie negowali potrzeby hodowli zespołowej w ogóle, widzieli ją 
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jednak nie jako rezultat administracyjnego ograniczenia hodowli osobi- 
stej, ale jako skutek zwiększenia produkcji pasz w gospodarstwie zespo- 
łowym, zużycia się inwentarskich budynków należących do członków, do- 
browolnej rezygnacji z prowadzenia osobistego gospodarstwa. 

Podział rolniczych spółdzielni produkcyjnych w zależności od posiada- 
nia wielokierunkowej hodowli zespołowej i zaliczanie ich na tej podstawie 
do „wyższego” lub „,niższego” typu statutowego jest anachronizmem. No- 
woczesna specjalizacja koryguje takie podziały. Nie mieści się bowiem 
w tym podziale spółdzielnia, w której produkcja roślinna i tucz trzody 
chlewnej prowadzone są zespołowo, a chów bydła i macior — w gospo- 
darstwach osobistych członków. Nie mieści się w typach statutowych np. 
spółdzielnia specjalizująca się na dużą skalę w produkcji owoców i wa- 
rzyw do własnej przetwórni, której członkowie prowadzą chów zwierząt. 

Obecnie, gdy wielkotowarowe gospodarstwa rolne mają możliwość in- 
tensyfikacji różnych działów produkcji, wprowadzenie specjalizacji staje 
się obiektywną koniecznością. Życie potwierdza tę prawidłowość — coraz 
więcej spółdzielni specjalizuje się. 

W tej sytuacji poszczególne wzorce statutów spółdzielni produkcyjnych 
uwzględnić powinny z jednej strony stopień  uspołecznienia środków 
produkcji, z drugiej zaś wiodące kierunki działalności gospodarczej spół- 
dzielni. Podstawowe zasady statutów powinny być na tyle elastyczne, 
aby zabezpieczać prawidłowy rozwój tych kierunków i możliwości wyko- 
rzystania wszystkich rezerw produkcyjnych spółdzielni. 

Nie należy obawiać się, iż będą to mniej doskonałe formy, bowiem 
rozwój majątku zespołowego będzie z pewnością odbywał się na zdrow- 
szych ekonomicznie podstawach. Zakres produkcji w osobistych gospo- 
darstwach członków będzie się stopniowo pomniejszał w miarę wzrostu 
ich dochodów z gospodarstwa zespołowego. 

Uznając, że spółdzielnia produkcyjna o pełnym uspołecznieniu środków 
produkcji jest formą najbardziej postępową, trzeba jednak mieć na uwa- 
dze, że prawidłowe jej funkcjonowanie może być zapewnione jedynie 
przy spełnieniu następujących warunków: 

— poziom mechanizacji procesów produkcyjnych musi być tak wy- 
soki, aby wydajność pracy w gospodarstwie zespołowym mogła konkuro- 
wać z produkcją gospodarstwa osobistego członków, 

— intensyfikacja produkcji i jej wzrost w gospodarstwie zespołowym 
musi zapewnić pracującym dochody pozwalające na zaspokojenie ich po- 
trzeb bytowych i opłatę pracy nie mniejszą niż dochód, który by otrzy- 
mywali poświęcając ten czas dla pracy w gospodarstwie osobistym, 

— muszą zostać stworzone warunki socjalne i kulturalne, które pozwolą 
na racjonalne wykorzystanie czasu wolnego od prac w gospodarstwie 
zespołowym (wychowanie dzieci, wypoczynek, dokształcanie się, korzy- 
stanie z dóbr kulturalnych, dbałość o estetykę otoczenia itp.). 

Dopiero w tych warunkach członkowie nie będą zainteresowani w po- 
szukiwaniu dodatkowych źródeł dochodu poza pracą w spółdzielni i będą 
ograniczali lub nawet całkowicie zrezygnują z prowadzenia gospodarstwa 
osobistego. 

Dlatego też przedwczesne było stawianie w poprzednim okresie pra- 
wie wyłącznie na tzw. „wyższy typ” spółdzielni. Nie wyzyskano przez to 
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ekonomicznych i społecznych korzyści płynących z prostych form zespo- 
łowego gospodarowania oraz zahamowano zespołową działalność produk- 
cyjną na długie lata. 

Obecny program stopniowej przebudowy ustroju rolnego zakłada sze- 
rokie stosowanie prostych form zespołowej działalności, tak aby najlepiej 
kojarzyć interesy ogólnospołeczne z interesami rolników. W związku z tym 
jest on realny i zostanie zaakceptowany przez szerokie rzesze chłopów. 

Rodzaj i zakres zespołowej działalności produkcyjnej powinny być do- 
stosowane do potrzeb i możliwości gospodarczych zrzeszających się chło- 
pów. Działalność ta uwzględniać musi wykorzystanie wszystkich istnie- 
jących w ich gospodarstwach rezerw produkcyjnych, a przede wszystkim 
budynków inwentarskich. 


Następstwem organizacyjnym tej tezy jest umożliwienie tworzenia sto- 
sunkowo małych zespołów, skupiających rolników posiadających gospo- 
darstwa o podobnej wielkości oraz o zbliżonym kierunku i celach produk- 
cyjnych. Zrzeszający się rolnicy powinni mieć prawo dobierania się w ta- 
kim składzie ilościowym i na takich warunkach, które pozwoliłyby im 
osiągnąć nakreślone cele produkcyjne. Organizacyjna forma działalno- 
ści winna dopomóc im w osiągnięciu tych celów. 


Zespołowa działalność produkcyjna na razie powinna obejmować tylko 
te gospodarstwa, w których nastąpi tą drogą wzrost produkcji lub pod- 
niesiona zostanie jej efektywność. Dotychczasowe doświadczenia rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych wskazują na to, że trwałość zespołowej 
gospodarki i jej rozwój mogą być zapewnione tylko wtedy, gdy umożli- 
wia ona lepsze wykorzystanie posiadanych środków produkcji i zasobów 
siły roboczej, a tym samym wzrost dochodów zrzeszonych rolników. 


Organizacja zespołowej działalności rolników musi posiadać cechy sa- 
morządności. Stąd konieczne jest pełne respektowanie zasad przyjętego 
statutu i planu produkcyjnego, tak przez zrzeszonych rolników, jak i ad- 
ministrację państwową, organizacje nadrzędne i współpracujące. Rolnik 
dobrowolnie przystępujący do zespołowej gospodarki nie może zatracić 
swoich praw do decyzji i odpowiedzialności w sprawach gospodarowania. 


W jakich kierunkach zespołowej działalności produkcyjnej mogą być 
obecnie zainteresowani rolnicy? 

Dla gospodarstw mniejszych najważniejsze jest uzupełnianie własnych 
dochodów spoza gospodarstwa. Gospodarstwa te na ogół są zaintereso- 
wane w uzyskaniu dodatkowego zatrudnienia poza własnym gospodar- 
stwem oraz w korzystnym zbycie swych produktów za pośrednictwem 
znajdującego się w pobliżu stałego odbiorcy. Mogą być także zaintereso- 
wane w zaopatrywaniu w przemysłowe środki produkcji, natomiast w du- 
żo mniejszym stopniu — w usługach mechanizacyjnych. 


W rejonach o rozdrobnionej strukturze rolnej formy zespołowej dzia- 
łalności produkcyjnej winny nosić raczej charakter specjalistycznych 
przedsiębiorstw skupujących i przetwarzających surowiec dostarczany 
przez zrzeszonych rolników (np. przetwórstwo warzyw i owoców, tucz 
zwierząt rzeźnych itp.) bądź też produkujących i zaopatrujących rolników 
w takie artykuły, których produkcja wymaga kosztownych maszyn i urzą- 
dzeń czy specjalnych zabiegów niedostępnych dla drobnych producentów 
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(wylęgarnie drobiu, szkółki drzew i krzewów owocowych, hodowle zwie= 
rząt zarodowych, produkcja materiałów budowlanych itp.). 

W pierwszym przypadku działalność spółdzielni nie polegałaby jedynie 
na skupie produktów od członków, ale obejmowałaby również proces 
ich produkcji, przez stawianie przed producentami określonych wyma- 
gań, jak np. blokowanie plantacji i upraw, dostawa pasz gospodarskich, 
stosowanie wskazanych zabiegów agrotechnicznych, dostarczanie człon- 
kom wartościowego materiału hodowlanego, nasion, sadzonek, nawozów, 
środków ochrony roślin. Spółdzielnia gwarantowałaby pełny odbiór wy- 
produkowanego towaru. 


W drugim wypadku członkowie spółdzielni byliby zobowiązani do udzia- 
łu w niektórych pracach zespołowego gospodarstwa oraz dostarczania 
z własnego gospodarstwa obornika, pasz itp. Członkowie poza opłatą za 
pracę i dostarczone pasze czy obornik uczestniczyliby w podziale nadwyż- 
ki bilansowej zespołowego gospodarstwa. 


Spółdzielnie rolnicze tego typu mogłyby działać w ścisłej kooperacji 
z przedsiębiorstwami przemysłu rolno-spożywczego czy zakładami spół- 
dzielczości branżowej. Ta forma współpracy, choćby przy wiodącej roli 
tych instytucji, byłaby również i dla nich korzystna, ponieważ mogłyby 
one planowo i w szerokim zakresie nie tylko oddziaływać na ilość, jakość 
i standard przyjmowanych produktów, ale również wpływać na kierunki, 
poziom i koszty produkcji u producentów. Współpraca na takich zasadach 
umożliwia obniżkę kosztów przetwórstwa przez skrócenie BRREON to- 
warów od producenta surowca do przetwórni. 


Centralny Związek Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych opracował 
ostatnio nowy statut ,„„Rolniczej Spółdzielni Tuczu Zwierząt”, który opiera 
się na wyżej omówionych zasadach. 

Natomiast gospodarstwa średnie i większe są zainteresowane w zwięk- 
szaniu skali produkcji, specjalizacji oraz w uzyskaniu usług mechaniza- 
cyjnych w produkcji polowej i w transporcie. Dlatego też atrakcyjna dla 
nich może być jedynie forma zespołowej działalności w produkcji ro- 
ślinnej, przy pozostawieniu hodowli w gospodarstwach osobistych człon- 
ków. 

Ideą przewodnią statutu takiej spółdzielni pod nazwą „,Rolnicza Spół- 
dzielnia Hodowców” jest wdrażanie specjalizacji w produkcji zwierzęcej, 
planowanie wielkiego pogłowia zwierząt i zapotrzebowania na pasze, 
a w odniesieniu do zespołowego gospodarstwa — możliwie pełne zmecha- 
nizowanie prac polowych. Produkcja roślinna w tego typu spółdzielni 
służyć powinna przede wszystkim zaopatrzeniu gospodarstw osobistych 
w pasze oraz zapewnieniu im usług transportowych. 


Według założeń statutu dla takich spółdzielni produkcja z gospodarstw 
osobistych członków jest sprzedawana przez spółdzielnię, ale na rachunek 
indywidualnych dostawców. Wszelka wymiana produktów i usług między 
gospodarstwem prowadzonym zespołowo a gospodarstwami członków jest 
rozliczana w formie pieniężnej. Po odliczeniu kosztów produkcji łącznie 
z opłatą pracy i wszelkimi zobowiązaniami spółdzielni pozostająca nad- 
wyżka bilansowa jest dzielona między członków proporcjonalnie do ilości 
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wniesionych do zespołowego użytkowania hektarów przeliczeniowych, 
przy czym część jej jest wydzielana na fundusze zasobowe spółdzielni. 

Statut tego rodzaju spółdzielni nie przewiduje prowadzenia hodowli ze- 
społowej. Jeśli jednak członkowie, specjalizujący się w chowie jednego 
gatunku zwierząt, zgodzą się na chów innego gatunku w gospodarstwie 
zespołowym, to statut im tego nie zabrania. Decyzja ta jednak musi być 
przemyślana i nie może wpłynąć na ograniczenie rozmiarów hodowli w go- 
spodarstwach członków. W przeciwnym razie wymagana jest zgoda wal- 
nego zgromadzenia, wyrażona bezwzględną większością głosów. 

Wyżej wymienione formy zespołowej działalności mogą być organizo- 
wane nie tylko w ramach spółdzielczości produkcyjnej, ale także i w ra- 
mach kółek rolniczych, grup chłopskich, jak również kooperacji grup 
rolników z działającymi spółdzielniami produkcyjnymi. 

Dobrze gospodarujące spółdzielnie mogłyby organizować filie złożone 
z niewielkich grup chłopów, które niekoniecznie muszą być oparte o za- 
sady statutowe macierzystego gospodarstwa, ale na regulaminie koope- 
racji między tymi dwiema jednostkami. Kooperacja ta dotyczyłaby wspól- 
nego zagospodarowania gruntów i większych zabudowań gospodarczych, 
należących do PFZ. Ponadto stwarzałaby warunek dla specjalistycznej 
produkcji i wymiany produktów, do dalszego ich przerobu lub uszlachet- 
niania itp. Filie te w oparciu o fachową pomoc organizacyjną, a nawet 
i gospodarczą, macierzystego gospodarstwa mogłyby nie tylko spełniać 
rolę produkcyjną, lecz stawały się z czasem inspiratorami różnorodnych 
wspólnych poczynań gospodarczych czy kulturalnych we własnej wsi. 


Niezmiernie istotną sprawą w zespołowej działalności produkcyjnej — 
podejmowanej szczególnie w mniejszych zespołach ludzi — jest stworze- 
nie warunków dla możliwie najszerszego współudziału członków w za- 
rządzaniu gospodarstwem zespołowym. To współzarządzanie nie może 
ograniczać się tylko do udziału członków w walnych zgromadzeniach 
i ich decyzji w sprawach najistotniejszych dla zespołowego gospodarstwa, 
ale powinno być przeniesione do codziennej praktyki. Zasada współza- 
rządzania członków może być realizowana przez wprowadzenie indywi- 
dualnej odpowiedzialności za poszczególne zadania produkcyjne. Chodzi 
bowiem o to, aby członek związany z gospodarstwem zespołowym czuł 
się jego właścicielem, szukał najlepszych rozwiązań produkcyjnych In- 
dywidualna odpowiedzialność członków za powierzone zadania przeciw- 
działa tworzeniu się nadmiernej administracji, której boi się każdy rolnik, 
gdyż w jego świadomości odbiera mu ona poważną część dochodów. Stąd 
wszelkie propozycje dotyczące form zespołowej działalności ten moment 
powinny uwzględnić szczególnie. 

Może istnieć wiele form zespołowej działalności produkcyjnej — ale 
każda z nich będzie miała sens wówczas, gdy uwzględni konkretne po- 
trzeby zrzeszających się rolników. Sprawa szczegółowych rozwiązań sta- 
tutowych czy regulaminowych powinna pozostać w wyłącznej gestii zrze- 
szających się, gdyż zespołowa działalność zostaje dobrowolnie przez nich 
zorganizowana w wyniku ich własnych potrzeb i dla ich własnych ko- 
rzyści. 

3% 
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Kojarzenie wzrostu produkcji rolnej ze stopniową przebudową ustroju 
rolnego jest naczelną zasadą naszej polityki rolnej. Decyzje dotyczące 
zniesienia obowiązkowych dostaw, zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji, wprowadzenie korzystnych cen na produkty rolne, 
doskonalenie aparatu obsługującego rolnictwo, przyznanie rolnikom ubez- 
pieczeń lekarskich itp. miały na celu zapewnienie warunków umożliwia- 
jących wzrost produkcji rolnej. Wpływ tych postanowień, pomimo sto- 
sunkowo krótkiego okresu ich realizacji, jest już widoczny, spowodowały 
one poważne ożywienie produkcyjne u dużej części rolników, które z pew- 
nością będzie się rozszerzało. 

Niemniej jednak zasięg tego ożywienia będzie w naszych warunkach 
ograniczony czynnikami strukturalnymi. Większość naszych gospodarstw 
indywidualnych, to jednostki małe i w tych warunkach wdrażanie po- 
stępu technicznego jest utrudnione ze względu na same rozmiary war- 
sztatu rolnego i rozdrobnienie jego produkcji. Dlatego konieczna jest re- 
konstrukcja rolnictwa w oparciu o najróżnorodniejsze, proste formy ze- 
społowej działalności. 

Formy te powinny pozwolić na wprowadzanie specjalizacji w produk- 
cji a tym samym na zwiększanie jej skali w poszczególnych gospodar- 
stwach oraz na unowocześnianie metod produkcji przez możliwość ze- 
społowego nabywania maszyn nie dostępnych (ze względu na koszt) dla 
indywidualnego gospodarstwa. Ponadto powinny one zapewniać obniżenie 
kosztów inwestycji przez zespołowe wykorzystanie budynków, wzrost wy- 
dajności pracy i tym samym prowadzić do wzrostu dochodów rolników. 

Popierając zespołową działalność rolników, państwo stworzyło korzystne 
warunki dla rozwoju wspólnych poczynań. Rolnicy uzyskali możność swo- 
bodnego wyboru zakresu zespołowej działalności produkcyjnej, jej form 
organizacyjnych, jak również prawo do najdogodniejszego dla siebie do- 
boru członków. Państwo zobowiązało się do udzielenia pomocy finansowej. 
rzeczowej i fachowej dla wszystkich form zespołowej działalności, przy 
czym jej zakres i wielkość będą zwiększane wraz z narastaniem majątku 
zespołowego. 

Inicjatywa w podejmowaniu zespołowej działalności produkcyjnej na 
wsi należy do samych rolników. Wyzwalanie tej inicjatywy zależeć bę- 
dzie w dużym stopniu od zaangażowania się organizacji partyjnych i ZSL 
oraz organizacji gospodarczych i spółdzielczych w bezpośrednią działal- 
ność na rzecz rozwijającego się nowego ruchu spółdzielczego. 


Problemy i dyskusje 


O zielone Światło 
dla książki naukowej 


CZESŁAW DEJNAROWICZ 


Na łamach prasy kulturalnej od blisko półtora roku toczy się dyskusja 
o polityce wydawniczej. Niedawno pod bulwersującym, aczkolwiek tanim 
hasłem ,,„Paszkwil na naukę” podjęto tę dyskusję także i w odniesieniu do 
wydawnictw i czasopiśmiennictwa naukowego. Warto więc — wydaje 
się — zabrać głos na ten temat i sformułować kilka istotnych propozycji. 

Moje refleksje dotyczą literatury naukowej, wokół której narosło wiele 
nieporozumień. Książka naukowa przy prawdziwej eksplozji rozwoju nau- 
ki, a co za tym idzie przy niesłychanie dynamicznym wzroście kadr nauko- 
wych, przeżywa we współczesnym świecie coś w rodzaju kryzysu. Coraz 
więcej jest głosów, że monopol fachowej książki i specjalistycznego cza- 
sopisma jako pośrednika w przekazywaniu informacji naukowej należy 
już do przeszłości. 

W istocie rzeczy obserwujemy w świecie gwałtowny rozwój wydawnictw 
naukowych. Wystarczy przytoczyć kilka danych: w latach 1950—1965 
światowa produkcja książek naukowych podwoiła się, natomiast 14 kra- 
jów świata wydało 77 proc. wszystkich książek tego typu, ilość ich sza- 
cuje się na 450 000 tytułów. Wśród tych krajów obok ZSRR, Czechosło- 
wacji, Jugosławii znajduje się także Polska. W latach 1960—1969 bardzo 
wydatnie wzrosła ilość tytułów z zakresu nauk ścisłych, przy czym wzrost 
ten jest szybszy niż ogólny wzrost ogólnej liczby arkuszy. Odpowiada ta 
wzrostowi zapotrzebowania na literaturę naukową, a zwłaszcza na książki 
typu encyklopedii, podręczników, syntez i monografii naukowych. 

Zastanówmy się jednak, w jakim stopniu zaspokajamy te potrzeby u nas 
w kraju? 

3% 


Rozpoczęta niedawno dyskusja prasowa o roli nauki i polityki naukowej 
przyniosła szereg wypowiedzi publicystów i uczonych, którzy między in- 
nymi podjęli interesujący nas tu problem poziomu naukowego czasopism 
i książek naukowych(1). 


(1) Por. wypowiedzi M. Iłowieckiego, R. Rembiesa, B. Żarnickiego, St. Rota, M. Ła- 
wrientiewa, Szczepana Pieniążka i innych. 
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W dotychczasowej dyskusji sformułowano pogląd, iż wydajemy zbyt 
mało wybitnych prac naukowych, wskazywano także na ich nadmierną 
rozwlekłość (zwłaszcza odnosi się to do prac doktorskich i habilitacyjnych). 
Dyskutanci podkreślali też nie bez racji, że w wielu pracach trudno doszu- 
kać się odkrywczych i oryginalnych myśli. Brak jest szerokich syntez, 
zbyt dużo natomiast prac przyczynkarskich. Krytykowany jest także nad- 
mierny liberalizm w redakcjach czasopism naukowych, gdzie nie dokonuje 
się należytej selekcji materiałów. Zwracano również uwagę na zbyt długi 
cykl produkcyjny publikacji naukowych, kiepski papier itp. itd. Wskazy- 
wano równocześnie, że jedną z istotnych przyczyn tego stanu jest m. in. 
swoisty „wyścig” pracowników nauki w dążeniu do największej liczby 
prac drukowanych. 

Przypominam wypowiedzi te nie po to, aby wyciągać pesymistyczne 
wnioski o stanie naszej literatury naukowej. Wydajemy bowiem wiele 
prac wysoko ocenianych, odnoszących sukcesy za granicą, publikujemy 
także świetne podręczniki uniwersyteckie. Rzeczywisty problem polega 
na tym, że proporcje ilościowe między pozycjami naprawdę wybitnymi 
a miernymi są niezadowalające. Polska książka tłumaczona na obce ję- 
zyki nie przekroczyła liczby około 500 tytułów rocznie, w tym znakomita 
większość to literatura piękna. Przeprowadzona przez wydawców kwali- 
fikacja najwybitniejszych prac, które ukażą się w 1972 r., zamyka się za- 
ledwie 292 tytułami, co stanowi 4,1 proc. ogólnej liczby tytułów(2). Przy 
czym na literaturę naukową przypadają 54 tytuły w stosunku do 1441 
tytułów wydawanych, co stanowi zaledwie 3,7 proc. całej produkcji w tej 
dziedzinie. Oczywiście, dane te mogą okazać się niepełne lub w jakimś 
stopniu niezbyt ścisłe, bowiem tego typu klasyfikacja zawsze z reguły 
obciążona jest indywidualnymi odczuciami, niemniej szeg4unki te stanowią 
fakt realny. e. 


Analiza planów wydawniczych wykazuje znikomą liczbę prac synte- 
tycznych. Natomiast rzuca się w oczy wielka ilość różnego rodzaju prac 
przyczynkarskich, których publikacja natrafia na duże trudności, ponie- 
waż przynoszą one z reguły wysoki deficyt. 

Następnym niedostatkiem, z którego wynikają poważne konsekwencje 
praktyczne, jest brak prac interdyscyplinarnych. Zbyt mała również jest 
liczba prac podejmujących problemy sporne i dyskusyjne. Jest to zresztą 
problem wymagający odrębnego omówienia i poważnej dyskusji. Warto 
by bowiem zastanowić się głębiej nad przyczynami, które sprawiają, że 
rzeczywiste dyskusje i spory naukowe należą u nas do rzadkości. 

Wydawcy odczuwają wyraźnie brak opracowań poświęconych wielu 
istotnym tematom. Te luki tematyczne określane są mianem „białych 
plam”. W większości wypadków owe „białe plamy” stanowią rezultat 
niewłaściwego zaprogramowania prac naukowo-badawczych, na co wpływ 
wydawcy jest przecież minimalny(3). 


(2) Ogólna charakterystyka proiektu tytułowego planu wydawniczego 1972 r. Na- 
czelny Żarząd Wydawnictw, Warszawa. 

(3) Por. Tadeusz Kaczmarek: O książkach 4 wydawcach inaczej. „Kultura” nr 40 
z 3.X.1971 r. 
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Nie należy się dziwić, że niechętnie wydają oni prace naukowe w na- 
kładzie kilkuset egzemplarzy (czasem 200—300) i postulują, aby przynaj- 
mniej część tych prac była powielona w kilkudziesięciu egzemplarzach 
dla potrzeb specjalisrycznych bibliotek, przy jednoczesnym tworzeniu od- 
powiedniego systemu informacji o tych pracach. 


Dalsze zarzuty to zbyt duża objętość prac i nieekonomiczna struktura 
książki. Zdarzają się — i to nierzadko — wypadki, że przypomnienie publi- 
kowanych opinii innych autorów oraz rozważania terminologiczne zaj- 
mują bez mała trzy czwarte tekstu pracy, a samą istotę rozważań dałoby 
się streścić na dwóch arkuszach druku. Prawdę mówiąc, treści tego rodzaju 
książki starczyłoby na dobry artykuł. 


Budzą także wątpliwości tzw. prace zlecane wydawnictwom. Są one 
z reguły wąskotematyczne i przyczynkarskie, a gdzieniegdzie pod pokryw- 
ką pracy naukowej autor wystawia sobie po prostu „pomniczek” z okazji 
zabrania głosu na konferencji lub odpowiednio uroczystej rocznicy. 


Śledząc uważnie toczącą się na łamach „Życia Literackiego” dyskusję 
pod hasłem „Wydawcy o sobie”, można stwierdzić, że na ogół przeważają 
w niej narzekania na złą pracę przemysłu poligraficznego, niedostateczną 
ilość papieru czy nadmierną długość cyklu produkcyjnego. Mniej nato- 
miast jest rozważań nad problemann, które wchodzą w zakres polityki 
wydawniczej. Widocznie sprawy poruszane przez dyskutantów są tak bo- 
lące lub może sytuacja tak przytłoczyła wydawców, iż na chwilę zapo- 
mnieli, co znaczy szlachetna funkcja autentycznego wydawcy, który wie, 
czego chce, odpowiada na potrzeby czytelników i wywiera wpływ na po- 
dejmowanie tematów. 


* 


Zastanówmy się teraz nad wielkością produkcji wydawniczej w Polsce 
w zakresie literatury 3 czasopiśmie: 1.ctwa naukowego. 

Analizując wielkość produkcji wydawniczej w latach 1960—1970, ob- 
serwujemy niesłychanie dynami'zny rozwój wydawnictw naukowych. 
Liczba tytułów książek i broszur naukowych wzrosła o 104,2 proc., nato- 
miast liczba arkuszy wydawniczych zwiększyła się o 79,3 proc. Liczba 
tytułów czasopism naukowych podniosła się o 199,4 proc., natomiast liczba 
arkuszy o 225,1 proc., liczba podręczników dla wyższych uczelni wzrosła 
w tytułach o 130,7 proc., natomiast w arkuszach wydawniczych o 111,8 
proc. 

W tym samym okresie ogólna liczba tytułów wydanych w Polsce zwięk- 
szyła się o 33,6 proc., natomiast liczba arkuszy wydawniczych o 36,3 proc. 
Tymczasem dynamika wzrostu produkcji naukowej razem z czasopiśmien- 
nictwem wyniosła 49,2 proc., a w arkuszach wydawniczych aż 53,9 proc. 


Warto podkreślić, iż w 1960 r. udział literatury naukowej w całej pro- 
dukcji wydawniczej w Fo sce wynosił w tytułach 34,6 proc., a w arkuszach 
45,2 proc., natomiast w 1370 r. udział procentowy tego typu wydawnictw 
zwiększył się na korzyść literatury naukowej i stanowił w tytułach 45,2 
proc., a w arkuszach 58,V proc, 
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Aby unaocznić wielkość produkcji wydawniczej w omawianym okresie, 


przytaczam poniższą tabelkę dotyczącą tytułów i liczby arkuszy literatury 
naukowej: 


Rok 1960 Rok 1970 
Wyszczególnienie AE arkusze tytuły arkusze 
wydawnicze wydawnicze 


Książki i broszury 


naukowe 2 026 29 069 4 137 52 109 
Czasopisma naukowe 172 7 758 515*) 25 222 
Podręczniki dla szkół 

wyższych 505 9 249 1 165 19 586 
Razem: 2 703 46 076 5 817 . 96917 


*) Rok 1969, brak jeszcze danych za 1970 r., lecz przewidywane zmiany nie bęa 
miały większego wpływu na ogólne proporcje. 


W planie PAN wydaje się rocznie (razem z towarzystwami naukowymi) 
20,7 proc. wszystkich krajowych książek i czasopism naukowych. W anali- 
zowanym okresie liczba tytułów w PAN wzrosła o 10,2 proc., natomiast 
liczba arkuszy zwiększyła się o 34,3 proc. Oznacza to wydatny wzrost 
objętości tych publikacji. Wskaźnik wzrostu w tej dziedzinie wydawnictw 
jest jednak niższy niż ogólny przyrost produkcji wydawniczej w skali kra- 
ju. Warto przy tym podkreślić, iż w pionie PAN publikuje się wcale nie- 
małą ilość prac napisanych przez pracowników spoza instytutów nauko- 
wych PAN — są to przeważnie prace pracowników wyższych uczelni 

Dla zobrazowania naszego miejsca w świecie przytoczymy jeszcze kilka 
danych o produkcji wydawniczej w porównaniu z innymi państwami, lecz 
już bez wyodrębniania literatury naukowej ze względu na niesłychane 
trudności w zgromadzeniu porównywalnych informacji. W latach 1950— 
1965 Polska pod względem dynamiki wzrostu produkcji wydawniczej zaj- 
muje 16 miejsce w świecie. Znajdujemy się zaraz po ZSRR, a przed Wielka 
Brytanią. Należy przy tym wziąć pod uwagę, że największy wskaźnik 
wzrostu notują te kraje, których produkcja była nienormalnie niska 
wskutek zależności kolonialnej. 

Pod względem liczby tytułów w przeliczeniu na milion mieszkańców 
w 1965 r. znajdowaliśmy się na 21 miejscu w świecie. Bezpośrednio za 
nami uplasowały się takie kraje, jak: Japonia, Kanada i Włochy. Liczba 
przekładów książek daje nam 22 miejsce w świecie, co znaczy, że znajdu- 
jemy się w grupie państw o średniej produkcji przekładów(4). Z kolei 
pod względem ogólnej liczby tytułów wydanych książek i gazet w 1968 r 
osiągnęliśmy 10 lokatę(5). 

Należy także dodać, iż w 1970 r. przeciętna w skali kraju objętość książ- 


(4) Robert Escarpit: Rewolucja książki. PWN, 1969 r. 
(5) Rocznik statystyczny 1971. Warszawa, GUS 1971 r. 


110 


Zielone światło dla książki naukowej 


ki naukowej wynosiła 12,6 arkusza, a przeciętny nakład ok. 1500 egzem- 
plarzy (1478). Jednorazowa objętość czasopisma naukowego wynosiła około 
15 arkuszy wydawniczych przy jednorazowym nakładzie 1239 egzempla- 
rzy. Natomiast w pionie PAN objętość książki osiągnęła 17,9 arkusza wy- 
dawniczego przy przeciętnym nakładzie 860 egzemplarzy, podczas gdy 
objętość czasopisma naukowego była zbliżona do średniej krajowej (około 
14 arkuszy), a nakład wynosił 420 egzemplarzy. 

Powyższy przegląd danych statystycznych upoważnia nas do stwierdze- 
nia, iż książka naukowa w naszym kraju jest otoczona dużą troską, mimo 
że potrzeby społeczne każą często dokonywać trudnego wyboru między 
książką naukową a podręcznikami dla szkół. 

W tak określonej sytuacji zachodzi konieczność prowadzenia właściwej 
społecznie polityki wydawniczej. Każda publikacja naukowa stanowi isto- 
tną część składową działalności naukowo-badawczej. Za pośrednictwem 
książki naukowej realizuje się bowiem społeczna funkcja nauki. Książka 
przenosi naukową informację do zainteresowanych środowisk i szerokich 
kręgów społeczeństwa. 

W okresie rewolucji naukowo-technicznej, jak również „rewolucji szkol- 
nej”, którą obecnie przeżywamy, obserwujemy w skali dotychczas nie 
spotykanej pęd do kształcenia się. Zjawisko to występuje szczególnie wśród 
młodzieży. Uruchamia się także dość szeroko różnego typu studia pody- 
plomowe, obejmujące tzw. permanentnym dokształcaniem ludzi czynnych 
już zawodowo. Sytuacja ta w niemałym stopniu określa nową funkcję 
książki naukowej. 

„Powszechność oświaty — jak stwierdza prof. R. Wroczyński — nadaje 
książce naukowej cechę powszechności, która różni się zasadniczo od 
książki dawnej, o zasięgu społecznym ograniczonym do izolowanej grupy 
ludzi nauki” (6). 

Książka naukowa w naszej rzeczywistości społecznej spełnia nie tylko 
rolę narzędzia, jak to określił Robert Escarpit, lecz jest także czynnikiem 
upowszechniania treści. Współczesna książka naukowa, która winna sta- 
nowić skondensowane kompendium wiedzy żywej i wykorzystywać różno- 
rodny język edytorski, ma szanse oddziaływania na naszą wyobraźnię. 
Według prof. R. Wroczyńskiego brak jest niestety dotychczas takiego 
modelu książki naukowej dla tych wszystkich, którzy pragną „odświeżyć” 
dawne wiadomości i zaktualizować je najnowszymi wynikami badań współ- 
czesnych. Wspomniane niektóre tylko funkcje książki naukowej wyzna- 
czają trudne zadanie ruchu wydawniczego inspirowania, opracowywania 
i publikacji właśnie tego rodzaju prac. 

Główne zadania polityki wydawniczej w zakresie publikacji naukowych 
upatruję w trzech płaszczyznach: 

1. Konsekwentnej selekcji według ściśle określonych kryteriów, wyni- 
kających z potrzeb rozwoju nauki polskiej, przy jednoczesnym trafnym 
rozeznaniu potrzeb społecznych, m. in. w aspekcie kształcenia i dokształ- 
cania kadr naukowych oraz podnoszenia świadomości społecznej. Wypra- 
cowanie takich kryteriów należy do najbardziej podstawowych zadań wy- 


(6) Ryszard Wroczyński: Społeczna funkcja książki naukowej w publikacji zbio- 
rowej pt. Problemy edytorstwa. PWN, 1971 r, 
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dawców, a zadanie to można zrealizować tylko w ścisłym współdziałaniu 
ze środowiskiem naukowym. 

2. Inspirującej roli wydawnictw w zagospodarowaniu „białych plam” 
dotyczących określonych tematów, a wynikających z braku wyspecjali- 
zowanych instytutów naukowych czy też z braku określonych zaintere- 
sowań samych pracowników nauki. Jest to jedna z trudniejszych funkcji 
ruchu wydawniczego, lecz w istocie rzeczy przynosi najwięcej satysfakcji 
wydawcom. 

3. Wypracowaniu kilku modeli współczesnej książki naukowej — jest 
to dziedzina niesłychanie zaniedbana, prawie przez nikogo dotychczas 
w naszym kraju nie podjęta. 

* 


Funkcja selekcyjna. Przy olbrzymim nacisku propozycji wydawniczych, 
a równocześnie ograniczonych możliwościach, zachodzi konieczność rezyg- 
nacji z wydania prac nadmiernie przyczynkarskich lub też publikacji o te- 
matyce niesłychanie wąskospecjalistycznej, która interesuje jedynie nie- 
liczne grono pracowników naukowych (np. w wypadku, kiedy 100 egzem- 
plarzy w zupełności zaspokaja wszelkie potrzeby). 

Jednocześnie jest niezbędne publikowanie w pierwszej kolejności na- 
stępujących prac: 

— syntez naukowych oraz oryginalnych monografii, które mogą wy- 
wrzeć wpływ na dalszy rozwój określonej dyscypliny, a także prac nauko- 
wych, które wywierają wpływ na usprawnianie praktyki technicznej lub 
społecznej; 

— prac typu informacyjnego zawierających najbardziej aktualne in- 
formacje naukowe, istotne dla środowisk naukowych lub szerszych krę- 
gów społecznych (syntetyczne materiały kongresowe, przeglądy najnow- 
szej literatury, syntetyczne bibliografie naukowe oraz prace omawiające 
badania wycinkowe opierające się na reprezentatywnym materiale), jed- 
nakże pod warunkiem, iż będą publikowane bardzo szybko. W tej zwłaszcza 
dziedzinie musi nastąpić w najbliższej przyszłości podział ról między wy- 
dawcami a ośrodkami informacji naukowej, które winny odciążyć wydaw- 
nictwa od potrzeby publikowania większości tego typu prac; 

— materiałów źródłowych, których brak utrudnia pracę całym środowi- 
skom naukowym; 

— prac popularnonaukowych na wysokim poziomie uogólnienia, które 
mogą wywierać wpływ na kulturę i świadomość społeczeństwa. 

Znacznie większa selekcja artykułów i skracanie ich objętości w czaso- 
pismach naukowych to sprawa nie wymagająca komentarza. Inspirująca 
funkcja wydawców wymaga przede wszystkim poprawnej orientacji w po- 
trzebach rynku czytelniczego i to nie tylko krajowego. Poszukiwanie au- 
torów dla realizacji określonych tematów to zadanie niewątpliwie bardzo 
trudne, ale przecież możliwe do wykonania. W tej dziedzinie poza traf- 
nym doborem autorów lub zespołów autorskich ważne jest również do- 
starczenie w porę przekładów dzieł naukowych liczących się na świecie. 
Pod tym względem nasza praktyka wydawnicza dość często kompromituje 
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się w oczach ludzi nauki. Zdarza się bowiem, że przekłady nader istotnych 
publikacji naukowych ukazują się po 6—8 latach od ich pierwodruku. 


Dobór dzieł do tłumaczeń winien cechować się większą ilością tłuma- 
czeń prac z krajów socjalistycznych, co uzasadnione jest ich szerszą sto- 
sowalnością do naszych warunków. W ruchu wydawniczym brak jest 
dotychczas odpowiedniej komórki organizacyjnej, która by inspirowała 
wydawców do podejmowania propozycji przekładowych. Czasem w tym 
wypadku wystarczy po prostu rzetelna informacja o osiągnięciach nauko- 
wych i publikacjach zagranicznych. Trzeba ją jednak należycie zorganizo- 
wać. Obecnie odbywa się to na zasadzie prywatnej porady poniektó- 
rych pracowników nauki. Wydaje się, że w porozumieniu z ośrodkami nau- 
kowymi tę funkcję mógłby z powodzeniem przejąć Naczelny Zarząd Wy- 
dawnictw. 

Pomyślna realizacja polityki wydawniczej zależy od stanu nauki w kra- 
ju, niemniej inspiracja ze strony wydawnictw może niewątpliwie stano- 
wić istotny doping dla środowisk naukowych. 

Im bardziej aktywnie wydawca będzie realizował funkcję inspirator- 
ską, tym efektywniej może wpływać na stymulowanie zainteresowań ze- 
społów badawczych w kierunku podjęcia prac powszechnie oczekiwanych 
przez odbiorców literatury naukowej. Oczywiście, łatwiej jest „białe pla- 
my” wypełniać tłumaczeniami, trudniej mobilizować ludzi nauki, lecz taka 
działalność — aczkolwiek nie zawsze wdzięczna — przynosi po wielu la- 
tach realne sukcesy i niekłamaną satysfakcję. 


Jednym z istotnych zadań wydawcy powinno być wypracowanie mo- 
delu nowoczesnej książki naukowej. Jeśli pominąć w tym miejscu — nie- 
zmiernie ważną skądinąd — sprawę podręczników dla szkół wyższych, 
nasuwa się konieczność określenia struktury typowych książek nauko- 
wych, jak np.: 

— specjalnego typu akademickiej książki popularnonaukowej; 


— określonego rodzaju syntetycznej pracy naukowej, prezentującej 
najnowsze osiągnięcia z danej dziedziny z przeznaczeniem dla tych wszyst- 
kich, którzy pragną pogłębić wiedzę uniwersytecką; 

— książki naukowej o funkcji dynamizującej wykorzystanie osiągnięć 
naukowych w praktyce społecznej. Inaczej mówiąc, chodzi tu o książkę 
wdrożeniową, która umożliwia włączenie rzeczywistych osiągnięć nauki 
w nurt życia społecznego. Mam tu na myśli szczególny typ książki dla 
27 przedsiębiorstw, inżynierów, lekarzy specjalistów, nauczy- 
cieli itp. 


* 


Szukając rezerw w racjonalizacji polityki wydawniczej, może warto 
jeszcze wspomnieć o strukturze tematycznej naszej literatury naukowej. 
Pod względem liczby tytułów i arkuszy wydawniczych w obecnych planach 
tematycznych kolejność jest następująca: 

Na pierwszym miejscu znajdują się nauki społeczne, na które przezna- 
czamy 29 304 arkuszy wydawniczych, co stanowi 56,3 proc. całej produkcji 
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literatury naukowej. Na nauki techniczne przeznaczamy 8988 arkuszy 
wydawniczych, to jest 17,3 proc.; na nauki przyrodnicze — 5624 arkuszy 
wydawniczych, tj. 10,7 proc.; na nauki medyczne — 4435 arkuszy wydaw- 
niczych, tj. 8,5 proc.; na rolnicze i leśne — 3414 arkuszy wydawniczych, 
tj. 7,2 proc. W czasopiśmiennictwie naukowym natomiast medycyna znaj- 
duje się na trzeciej pozycji, a na czwartej nauki przyrodnicze(7). 

Powstaje pytanie, czy taka struktura tematyczna literatury naukowej 
jest uzasadniona? Wydaje się, iż byłoby celowe, aby na ten temat wypo- 
wiedzieli się przedstawiciele różnych dyscyplin. 

Przyjrzyjmy się z kolei strukturze tematycznej publikacji wewnątrz 
nauk społecznych. Z punktu widzenia ilości tytułów przedstawia się ona 
następująco: 


Plan tytułowy Plan tytułowy e ró 
Wyszczególnienie wydawnictw A w kre literatury 
na 1972 r. na 1972 r. popularnonaukowej 
miejsce | miejsce | miejsce 

Historia 1 1 1 
Ekonomia 2 9 5 

Nauka o literaturze 3 2 4 
Pedagogika, 

psychologia 4 8 3 
Prawo 5 4 10 
Filozofia, logika, 

metodologia 6 7 8 
Sztuka (muzyka, 

teatr, film) 7 5 2 
Językoznawstwo 8 3 6 
Socjologia 9 6 9 
Nauka o książce 10 — 11 
Religioznawstwo 11 — 7 


W planie wydawniczym PAN pod względem rodzaju książki na pierw- 
szym miejscu znajdują się monografie, drugie miejsce zajmują zbiory 
studiów (tzw. prace zbiorowe), trzecie — źródła, czwarte — bibliografie, 
piąte — materiały kongresowe i pomocnicze. Na szóstym miejscu są syn- 
tezy i słowniki, a na ostatnim prace popularnonaukowe. 

Zróżnicowanie liczby tytułów prac i kolejność miejsca zajmowanego 
przez określoną dyscyplinę niewątpliwie stanowią rezultat aktywności po- 
szczególnych środowisk naukowych oraz możliwości samych autorów. Na- 
tomiast wydaje się, że tak duża ilość publikacji z dziedziny nauk histo- 
rycznych i nauki o literaturze wymaga poważniejszej analizy, poniewa: 
tu — moim zdaniem — kryją się rezerwy do ewentualnego manewru w za 
kresie struktury tematycznej. 


(7) Wszystkie dane za 1969 rok, 
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Gdy przeglądamy tematykę historyczną zaplanowaną na rok 1972, to 
nasuwa się spostrzeżenie, iż prac dotyczących okresu II Rzeczypospolitej 
oraz Polski Ludowej jest bardzo mało (w planie wydawniczym PAN 
ani jednej!), a z historii ruchu robotniczego ukaże się w tym roku tylko 
jeden tytuł. 

Brak także pozycji krytycznych i polemicznych poświęconych filozofii 
współczesnej. Znikoma ilość prac dotyczy problematyki etycznej oraz pro- 
gnoz naukowych (w 1971 r. w pionie PAN ukazały się zaledwie 4 takie 
pozycje). „Białe plamy” można mnożyć i mnożyć. 

Ilość arkuszy niedwuznacznie wykazuje, iż skoncentrowano duży wy- 
siłek wydawniczy na naukach społecznych. Chodzi jednak o to, aby istnie- 
jące możliwości w pełni wykorzystać i wydawać coraz większą ilość prac 
naukowych bardziej znaczących społecznie i oddziałujących na świadomość 
i postawę obywatelską. 


Szukanie dalszych rezerw mocy poligraficznych i papierowych wymagać 
będzie zmniejszenia nadmiernej liczby tzw. skryptów (materiałów szkole- 
niowych), które są z reguły powielaniem treści zawartych w innych pu- 
blikacjach. Motywacją ich wydawania jest dostosowanie materiału do 
specyfiki różnorakich zespołów kształceniowych. Należy wszakże postawić 
pytanie: czy w szlachetnym zamiarze dokształcania nie odzwyczajamy 
przypadkiem zainteresowanych od korzystania z książki naukowej? Po- 
ważne rezerwy kryją się także w publikacjach towarzystw naukowych, 
które wydają wiele różnotematycznych prac zbiorowych lub typowo przy- 
czynkarskich. 

Kolejny ważny problem — to walka o czas. Mam tu oczywiście na myśli 
te tytuły naukowe, które przekazują najnowszą informację lub też podej- 
mują aktualną problematykę. Obecnie edytorstwo nie może już być „,rze- 
miosłem”, jak to niektórzy chcą nadal widzieć, lecz musi stać się ,„produk- 
cją wielkoprzemysłową”, zwłaszcza wobec postępującego unowocześniania 
bazy poligraficznej. Wydawca, który naprawdę chce służyć nauce, musi 
obecnie podjąć wyścig z czasem, odkładając nawet niejednokrotnie na 
plan dalszy to, co było istotą edytorstwa rzemieślniczego, a mianowicie 
artystyczną stronę książki. 

Aktualność treści stanowi dziś dla edytorstwa naukowego wartość nad- 
rzędną. Problem ten wiąże się jak najściślej z szybkością publikowania. 
Konieczność szybkiej publikacji nie zawsze doceniają sami wydawcy, nie 
dysponują oni zresztą odpowiednim do potrzeb przemysłem poligraficz- 
nym. W ostatnich latach — według danych PWN — okres druku ponad 
20-arkuszowej książki trwał średnio 312 dni (w drukarni Domu Słowa 
Polskiego — 275 dni, drukarni gdańskiej — 298 dni, drukarni krakow- 
skiej — 317 dni)(8). Ostatnio cykl druku książki 18-arkuszowej został 
podobno skrócony do 8 miesięcy. 

Mówiąc o prowadzeniu właściwej polityki wydawniczej, chciałbym z ca- 
'ym naciskiem podkreślić, iż wydawcy nie mogą — rzecz jasna — kształ- 
tować polityki wydawniczej samodzielnie, to znaczy bez współudziału 
środowisk naukowych. Z żalem jednak trzeba stwierdzić, iż do dnia dzi- 


(8) Dane z 1968 r, 
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siejszego nie udało się stworzyć właściwych ram organizacyjnych, które 
gwarantowałyby współpracę szerszych kręgów ludzi nauki z wydawcami. 
Dzieje się tak mimo funkcjonowania różnorodnych komitetów, mimo ist- 
nienia instytucji konsultantów i recenzentów. Poziom prac naukowych 
nadal budzi duży niepokój wśród wielu naukowców i publicystów, chociaż 
każda publikacja naukowa była przecież opiniowana i rekomendowana do 
druku przez ludzi nauki. 


Wydaje się, że bez instytucjonalnie zagwarantowanej współpracy śŚro- 
dowisk naukowych wydawcy nie bardzo mogą poradzić sobie z tą kwestią 
przy dotychczasowych układach organizacyjnych. Poziom publikowanych 
prac jest zawsze pochodną ogólnego stanu nauki, a także wymagań sta- 
wianych wobec literatury naukowej przez samych ludzi nauki. Ostatnio 
pojawiły się pewne nowe formy współdziałania środowisk naukowych 
z ruchem wydawniczym, co należy powitać z uznaniem i co winno budzić 
uzasadniony optymizm. Można wskazać m. in., iż Polska Akademia Nauk, 
podejmując szereg czynności dla kształtowania własnego programu wy- 
dawniczego, określiła kryteria umożliwiające selekcję prac. 


W pierwszej kolejności będą więc wydawane prace o tematyce badaw- 
czej doniosłej naukowo i społecznie, a określanej jako problemy węzłowe. 
Władze Akademii kładą duży nacisk na publikację syntez naukowych oraz 
podejmą wysiłki w celu redukcji objętości poszczególnych publikacji. Za- 
pewniają też właściwą ocenę prac przez dyskusję na posiedzeniach rad 
naukowych instytutów, komitetów naukowych PAN. Zalecono również 
ogłaszanie streszczeń prac doktorskich w czasopismach naukowych itp. itd. 

Wydziały Polskiej Akademii Nauk podjęły się oceny wszystkich czaso- 
pism naukowych z jasno określonym celem — dalszego ich wyprofilowa- 
nia tematycznego. Zainicjowano również analizy ich rozmieszczenia, aby 
rozważyć, czy nie dokonać przesunięć do tych ośrodków, które dysponują 
najsilniejszymi skupiskami naukowców z określonych dziedzin. W przy- 
szłości wszystkie periodyczne publikacje PAN będą okresowo oceniane i na 
tej podstawie zweryfikowane zostaną programy wydawnicze. 


Przedsięwzięcia te — poza dążeniem do podniesienia poziomu prac 
naukowych — mają również na celu obniżenie kosztów wydawniczych. 
Niskonakładowe publikacje naukowe są — jak wiadomo — dofinansowy- 
wane przez PAN. Dopłata PAN do jednego arkusza wydawniczego wy- 
nosi przeciętnie około 5500 zł, co przy dużych rozmiarach działalności 
wydawniczej pociąga za sobą wysokie wydatki(9). 


(9) Nie wdając się w ocenę zasadności wyboru tematyki badawczej — jest rzeczą 
oczywistą, iż nauka powinna podejmować wszelkie problemy uznane za doniosłe 
poznawczo — należy jednak postawić pytanie, czy wszystkie opracowania muszą być 
publikowane w formie książkowej, zwłaszcza kiedy dopłata do kosztów wydania 
tych prac jest wysoka, a oddźwięk społeczny bardzo ograniczony. 

Oto kilka przykładów: 

— Wyrazy polskie w słowniku łacińsko-polskim Jana Męczyńskiego — nakład 
800 egz. wydany w roku 1962 i 1963, remanent w magazynie 31 grudnia 1971 r. 
wnosił 392 ecz., a dopłata 443 936 złotych. 

— Bronisław Geremel:: Ludzie marginesu w średniowiecznym Paryżu — naklad 
600 egz., wyd. w roku 1971, dopłata 103 814 zł. 

— Ksieva jubileuszowa dla uczczema zasług naukowych... (jednego z uczonych) 
nakład 4U0 egź., wydano w roku 1965, reinanent 219 egz., dopłata 177 192 zł, 
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W celu przyspieszenia publikacji naukowych przewiduje się przekształ- 
cenie wydawnictw ciągłych PAN w periodyki naukowe. Wzrost liczby 
czasopism naukowych umożliwi zamieszczanie większej ilości prac specja- 
listycznych oraz streszczeń prac doktorskich i habilitacyjnych, a także 
pozwoli odstąpić od praktyk wydawania prac przestarzałych już w chwili 
ich publikacji. 


% 


Gdzie tkwią przyczyny różnorakich trudności występujących w ruchu 
wydawniczym? Jedną z nader istotnych przyczyn jest zbyt tradycyjny 
model pracy wydawnictwa. Mimo postępującego procesu specjalizacji 
obserwujemy ostatnio coraz większe zacieranie się granic kompetencyj- 
nych. Nie trzeba nikogo przekonywać, iż wyspecjalizowane oficyny wy- 
dawnicze muszą kompletować kadrę edytorską o wysokich kwalifikacjach, 
co stanowi czynnik gwarantujący znacznie większe możliwości wyda- 
wania prac wartościowych. 

Polityka pełnego pokrycia etatów redaktorskich w stosunku do plano- 
wanego przerobu arkuszowego tworzy przestoje spowodowane brakiem 
tekstów dla określonego redaktora. Kiedy indziej znów — i to jest 
zjawisko częściej występujące — powstaje spiętrzenie maszynopisów cze- 
kających na redaktora, co przy pracach naukowych jest wręcz karygodne. 
Wydawnictwo zatem powinno dysponować możliwością czasowego zwięk- 
szenia ilości kadr redaktorskich. Dlatego też niezbędne jest znaczne zwięk- 
szanie funduszu prac zleconych. Decyzja taka pozwoliłaby rozwiązać 
wiele nabrzmiałych problemów, a ponadto umożliwiłaby stworzenie szer- 
szego zaplecza redaktorskiego złożonego z młodszej kadry naukowej. 

Tradycyjne pojmowanie zakresu czynności redaktora — stał się on po- 
niekąd wyrobnikiem, doskonalącym jakże często niestaranny maszyno- 
pis — przedłuża okres przygotowania pracy do druku. Przesadne doskona- 
lenie tekstu w pracach informacyjnych jest stratą czasu; ich treść bowiem 
starzeje się moralnie z reguły już po 4—5 latach. 

Wydawane publikacje naukowe nader często grzeszą nadmiarem zby- 
tecznych informacji. Wytworzył się u nas osobliwy zwyczaj, iż praca nau- 
kowa liczy się w dorobku wówczas, gdy stanowi pozycję co najmniej 
15-arkuszową. Taki styl pisarstwa naukowego nie podnosi zazwyczaj me- 
rytorycznych walorów publikacji. Prace puchną, przeciążone mało isto- 
tnym lub zgoła zbędnym materiałem, tracąc przy tym swą strukturalną 
przejrzystość. 

Jedną z przyczyn rozrastania się prac naukowych stanowi system hono- 
rariów. O wysokości honorarium decyduje u nas przecież nie wartość 
pracy, lecz ilość znaków drukarskich. System ten, wykoncypowany najwy- 
raźniej przez „biegłych księgowych”, krzywdzi w sposób ewidentny po- 
szczególne dziedziny nauki. Fizyk lub chemik muszą często pracować wiele 
lat nad jedną — powiedzmy 10-arkuszową — książką, która zawiera uogól- 

— W. Ceran: Rzemieślnicy i kupcy w Antiochii i ich ranga społeczna — nakład 
430 egz., wydano w 1969 r., remanent 194 egz., dopłata 67 285 zł. 


— R. Tulli: Zawód fryzjera na tle przemian spo.ecznych — nakład 500 egz, 
wydano w 1967 r., remanent 251 egz., dopłata 34 633 zł, 
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nienie bardzo żmudnych i długotrwałych eksperymentów. Tymczasem owi 
fizycy i chemicy otrzymują identyczne honoraria, jak przedstawiciele dys- 
cyplin humanistycznych, którzy poświęcają niepomiernie mniejszą ilość 
czasu na opracowanie o analogicznej objętości. 

Doświadczenie Bułgarskiej Akademii Nauk, która przeszła na zryczał- 
towane wynagrodzenie za prace naukowe, przyniosło oczywisty skutek — 
prace zmniejszyły się o 50 proc. Czy w tej sytuacji nie warto również u nas 
zastanowić się nad zmianą zasad honorowania prac naukowych? Zwłaszcza 
prac wąskotematycznych lub o profilu wybitnie specjalistycznym. Zasada 
wynagradzania autora w zależności od objętości pracy powoduje — jak 
wykazują dane — że objętość prac naukowych bez uzasadnienia wydatnie 
wzrosła w ostatnich latach. 

Stworzenie możliwości zryczałtowanego honorarium, choć na razie w for- 
mie eksperymentalnej, byłoby wysoce pożyteczne i przyniosłoby na pewno 
w skali społecznej znaczne oszczędności papieru. Sprawę do dyskusji 
stanowi również kwestia niższych honorariów w czasopiśmiennictwie nau- 
kowym. Pisanie syntetycznych artykułów wydaje się być przecież bar- 
dziej pracochłonne niż obszernych esejów książkowych, mimo to artykuły 
są honorowane znacznie niżej. Stąd tak duży zalew wszelkiego rodzaju 
studiów, prac zbiorowych, wydawnictw ciągłych itd. O ile mi wiadomo. 
prace nad regulacją stawek autorskich są daleko zaawansowane. Oby tylko 
nie przeoczono sprawy zrównania wysokości honorariów wydawnictw 
książkowych i czasopism naukowych. 

Długi cykl produkcyjny książki naukowej oraz złe składy wymagają 
korekty autorskiej. Trudno się dziwić, że autor, który złożył pracę w wy- 
dawnictwie półtora roku temu, pragnie dokonać zmian i aktualizacji. 
Natomiast możliwość korekty zwalnia autora z wysiłku w ostatniej fazie 
pisania książki i tu zamyka się błędne koło. Przesądzi chyba ten problem 
nowoczesna baza poligraficzna, gdzie korekta będzie niemożliwa, ponieważ 
książka zostanie wydrukowana w ciągu tygodnia. 

Druk książki naukowej musi uzyskać zielone światło. Centralny Zarząd 
Poligraficzny winien zdobyć się na wyznaczenie drukarni naukowych, spe- 
cjalizujących się wyłącznie w tej produkcji, których wyposażenie nie 
będzie wymagało takich zabiegów, jak np. dorabianie w sposób ręczny 
potrzebnych znaków drukarskich. 

Aby uniknąć konieczności publikowania prac przyczynkarskich lub opra- 
cowań wybitnie wąskotematycznych, należy stworzyć swoisty „bank” tego 
rodzaju prac, które po skatalogowaniu byłyby udostępniane do wykorzy- 
stania zainteresowanym w postaci odbitek kserograficznych. W ten spo- 
sób wartościowe treści byłyby w obiegu, a jednocześnie odciążono by tak 
skąpą bazę poligraficzną. Funkcję taką mogłyby pełnić ośrodki dokumen- 
tacji naukowej, gdzie przechowywano by prace badawcze wraz z pełną 
dokumentacją. Sprawa ta wymagafaby z pewnością wprowadzenia odpo- 
wiednich klauzul do prawa autorskiego w kwestii możliwości reprodukcji 


kserograficznych. 
Kończę ten przegląd problematyki wydawniczej w pełni świadomy, iż 
zdołałem zaledwie zasygnalizować niektóre — istotne moim zdaniem — 


zagadnienia. Zdaję sobie sprawę, że nie wyczerpałem poruszonych tema- 
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tów, a wiele problemów z uwagi na ograniczone ramy artykułu po prostu 
musiałem pominąć (np. takie kwestie, jak dystrybucja książki naukowej, 
rozpowszechnianie naszych publikacji za granicą i inne). Sądzę jednak, iż 
powinniśmy kontynuować dyskusję nad węzłowymi zagadnieniami poli- 
tyki wydawniczej, zwłaszcza nad problematyką polityki w zakresie wy- 
dawnictw naukowych. Sądzę, iż w najbliższej przyszłości nie grozi nam 
śmierć książki naukowej. Należy tylko podjąć środki zmierzające do tego, 
by książka nie dewaluowała się w opinii społecznej, lecz aby służyła tym, 
którzy w nauce upatrują możliwości dalszego postępu. 

Jeśli chcemy służyć coraz lepiej nauce, to winniśmy szukać nie wykorzy- 
stanych rezerw w dotychczasowym stylu pracy i oczyszczać przedpole dla 
wartościowej, szybko wydanej książki naukowej. 


Siły napędowe 
i czynniki wzrostu gospodarczego 


RYSZARD PLUTA 


Uchwały VI Zjazdu PZPR formułują szereg celów i zadań, których pełne 
urzeczywistnienie wymagać będzie zaktywizowania podstawowych sił na- 
pędowych, rozstrzygających o społeczno-gospodarczym rozwoju naszego 
kraju. 

Dość często można spotkać się z utożsamianiem sił napędowych społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju z czynnikami wzrostu gospodarczego 
(tzn. z czynnikami wzrostu dochodu narodowego). Co prawda w mowie 
potocznej stwierdzenia, że wzrost zatrudnienia, wzrost konsumpcji, inwe- 
stycje czy też postęp naukowo-techniczny stanowią siły napędowe rozwoju 
gospodarczego, nie zawierają — jak się wydaje — poważniejszych błędów, 
lecz trudno je uznać za prawidłowe, gdy ich treść ma wpływać na wyty- 
czanie nowych kierunków polityki społecznej i gospodarczej. 

W rzeczy samej nie byłoby sprawą trudną dowieść, że wyżej wspomnia- 
ne czynniki wzrostu gospodarczego odgrywają również większą lub mniej- 
szą rolę w wyżej i niżej rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Tego, co 
faktycznie przesądza obecnie i będzie przesądzać w przyszłości w krajach 
budujących socjalizm o innych formach i dynamice działania tych czynni- 
ków, a także o innych społecznych skutkach tego działania, należy przede 
wszystkim dopatrywać się w charakterystycznych i swoistych dla socjali- 
stycznej bazy i nadbudowy stosunkach społecznych. W ich to obrębie pow- 
stają i funkcjonują siły społeczno-ekonomiczne, świadomie dążące do 
ukształtowania materialno-technicznych i instytucjonalnych warunków 
skutecznej realizacji podstawowych zasad gospodarki socjalistycznej. 

Ponieważ przede wszystkim te siły wywołują wielostronny rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy krajów budujących gospodarkę socjalistyczną, jest 
całkowicie słuszne traktowanie ich jako podstawowych sił napędowych 
tego rozwoju. 

Najogólniej dałoby się je scharakteryzować jako siły społeczne, które 
w ramach istniejącej w krajach budujących socjalizm struktury społeczno- 
„ekonomicznej: 

— określają ogólne i szczegółowe cele, do jakich zmierza działalność 
społeczno-gospodarcza, 

— formułują hierarchię tych celów, nadając poszczególnym z nich okre- 
śloną rangę (wartość) w stosunku do innych, 

— odpowiednio do wspomnianej hierarchii celów kształtują motywy 
działania, które pobudzają poszczególne grupy ludzi (klasy, warstwy, 
środowiska) zainteresowane w budowie społeczeństwa socjalistycznego do 
rozwijania aktywności na rzecz osiągnięcia owych celów, 

— w rezultacie tego procesu bezpośrednio lub pośrednio w sposób de- 
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cydujący przyczyniają się do stworzenia zespołu warunków niezbędnych 
do realizacji tych celów, tzn. do uruchomienia środków, które potrafią 
zagwarantować ich urzeczywistnienie na danym etapie społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. 

* 


Dla określenia i urzeczywistnienia ogólnospołecznych i długofalowych 
celów budownictwa socjalistycznego podstawowe znaczenie ma wielokie- 
runkowa działalność partii klasy robotniczej, zmierzająca do stworzenia 
społecznych i ekonomicznych warunków wcielenia w życie podstawowych 
zasad gospodarki socjalistycznej, tj.: 

— zasady maksymalnego zaspokojenia rosnących potrzeb społeczeństwa, 

— zasady zapewnienia zatrudnienia zgodnie z kwalifikacjami wszyst- 
kim osobom zdolnym do pracy i chcącym pracować, 

— zasady podziału indywidualnie spożywanej części dochodu narodo- 
wego według ilości i jakości pracy zatrudnionych, 

— zasady zapewnienia planowego, proporcjonalnego rozwoju całej go- 
spodarki narodowej. 

Realizacja tych zasad decyduje o stopniu i zakresie rzeczywistego 
uspołecznienia środków produkcji w danym kraju. 

Do zasadniczych kierunków działalności partii, uruchamiających siły 
napędowe rozwoju społeczno-gospodarczego, należy zaliczyć: 

— działalność ideowo-wychowawczą, zmierzającą do ukształtowania 
wśród członków społeczeństwa motywów aktywności społecznej oraz no- 
wego typu socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 

— działalność mającą na celu udostępnienie dóbr kulturalnych ludziom 
pracy, podniesienie ich wiedzy i kwalifikacji zawodowych, 

— działalność, której celem jest stworzenie warunków ułatwiających 
sprawiedliwy awans społeczny, wykorzystanie zdolności i umiejętności 
ludzkich w sposób najbardziej sprzyjający postępowi społecznemu, go- 
spodarczemu i kulturalnemu, | 

— działalność organizatorską, rozwijaną we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego, a szczególnie szeroko w ramach różnych instytucji pań- 
stwowych, gospodarczych i kulturalnych, w obrębie organizacji politycz- 
nych, zawodowych i społecznych; jej wspólną treścią jest skierowanie 
poszczególnych form aktywności ludzi pracy na skoordynowaną realizację 
celów budownictwa socjalistycznego, 


— działalność zmierzającą do zacieśnienia wielostronnej, przyjaznej 
współpracy z innymi państwami obozu socjalistycznego. 

Osłabienie bądź deformacja różnych form działalności partii klasy ro- 
botniczej może doprowadzić i w określonych sytuacjach doprowadza do 
obniżenia dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego. Z tego rodzaju 
sytuacją mieliśmy do czynienia w naszym kraju — jak wskazały na to 
uchwały VII i VIII Plenum KC — przed grudniem 1970 r. Obecny 
okres świadczy dowodnie, jak szybko i skutecznie partia klasy robotniczej 
może dynamizować społeczno-gospodarczy rozwój kraju, gdy w sposób 
konsekwentny usuwa braki i zaniedbania w swej działalności. 

Od działalności partii, jako zasadniczej siły napędowej uzależnione jest 
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również w dużym stopniu działanie innych sił napędowych rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, chociaż w określonych granicach ich aktywność ma 
charakter samodzielny. 

Jedną z takich sił jest np. współzawodnictwo ustroju socjalistycznego 
z kapitalistycznym systemem  społeczno-gospodarczym, wywierające 
wpływ na przebieg procesów makrospołecznych i makrogospodarczych. 
W miarę utrwalania się ustroju socjalistycznego i rozbudowy potencjału 
gospodarczego krajów dokonujących industrializacji socjalistycznej dużego 
znaczenia nabiera ich współzawodnictwo z wysoko rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi w dziedzinie gospodarki, techniki i nauki, mobilizujące 
je do wzmożonego wysiłku na rzecz przyspieszenia postępu. 

Do ważnych sił napędowych rozwoju społeczno-gospodarczego w kra- 
jach socjalistycznych, odgrywających szczególnie dużą rolę w określaniu 
i realizowaniu mikrospołecznych celów tego rozwoju, należy dążenie ludzi 
pracy do lepszego zaspokajania rosnących potrzeb materialnych i kultural- 
nych. 

Proces ten można ogólnie scharakteryzować jako dążenie poszczegól- 
nych pracowników i grup pracowników do podnoszenia poziomu konsump- 
cji indywidualnej i wzbogacania bądź poprawiania jej struktury w drodze 
wzrostu dochodów osobistych, czerpanych w wyniku podwyższania wy- 
dajności pracy i poprawy jej jakości. 

Warto przy tym podkreślić, że chodzi tu nie tylko o podniesienie rozmia- 
rów konsumpcji indywidualnej (w pewnym stopniu także konsumpcji 
zbiorowej) dóbr materialnych, lecz także dóbr kulturalnych, przy czym 
w miarę wzrostu ogólnego poziomu spożycia udział tych ostatnich w zaspo- 
kajaniu potrzeb coraz bardziej rośnie. 


W wyniku stosowania zasady podziału według ilości i jakości pracy, 
dążenie pracujących do podniesienia swojego poziomu materialnego i kul- 
turalnego przez wzrost wydajności pracy stanowi istotny stymulator wzro- 
stu produkcji socjalistycznej i ciągłego wzbogacania jej struktury. Reali- 
zacja tego dążenia może przebiegać w dwóch formach: ekstensywnej 
i intensywnej. 

Ekstensywna forma omawianego procesu występuje wówczas, gdy dą- 
żenie pracowników do poprawy poziomu materialnego i kulturalnego znaj- 
duje wyraz przede wszystkim w zmianie miejsca dotychczasowego zatrud- 
nienia, bez wyraźnej zmiany kwalifikacji zawodowych lub w drodze 
równoczesnego podjęcia pracy więcej niż w jednym miejscu (typowym 
przykładem tego ostatniego zjawiska są tzw. chłopo-robotnicy). 

Tak na przykład w początkowym okresie budownictwa socjalistycznego 
w Polsce masowy i dobrowolny przepływ niewykwalifikowanej siły ro- 
boczej z rolnictwa do przemysłu i innych działów gospodarki narodowej 
stanowił dość typowy przykład ekstensywnej formy tego procesu. 

Inny przejaw tej formy omawianego procesu stanowią do dziś jeszcze 
częste w naszej gospodarce zmiany miejsca pracy bez zmiany zawodu, 
podyktowane, tak jak w pierwszym wypadku, dążeniem do osiągnięcia 
wyższych zarobków i w ślad za tym do realizacji bardziej atrakcyjnych 
wzorców konsumpcji indywidualnej (w pewnym stopniu także i bardziej 
atrakcyjnych wzorców konsumpcji zbiorowej). 
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Osiąganie wyższych płac i dochodów realnych jest uzależnione od uzy- 
skiwania przez poszczególnych pracowników wyższej wydajności pracy 
1 poprawy jej jakości. Dlatego pozytywnym, przyspieszającym tempo roz- 
woju gospodarczego wynikiem tej formy poprawy poziomu życia ludności 
pracującej jest określony wzrost dochodu narodowego. Uzyskuje się go 
w znacznej mierze dzięki wyrównywaniu się krańcowej wydajności pracy 
między różnymi dziedzinami produkcji materialnej (zwłaszcza między 
przemysłem i rolnictwem), m. in. przez migrację siły roboczej. 

Równocześnie jednak tego rodzaju droga osiągania poprawy położenia 
materialnego wywołuje szereg negatywnych zjawisk społeczno-gospodar- 
czych, takich jak: wysoka fluktuacja kadr pracowniczych, rozluźnienie 
dyscypliny pracy, poszukiwanie dodatkowych legalnych, a czasami i nie- 
legalnych źródeł dochodu oraz uzyskiwanie ich bez wydajnej pracy, nie- 
dostateczne zainteresowanie pracowników zatrudnianych w coraz to innym 
zakładzie pełnym wykorzystaniem czasu pracy i powierzanych im środ- 
ków produkcji czy też mały ich udział w rozwijaniu postępu technicznego, 
a zwłaszcza organizacyjnego, ze względu na zbyt niski stopień pogłębienia 
doświadczenia zawodowego zdobywanego w kolejnych miejscach zatrud- 
nienia. 

Z kolei intensywna forma szukania i osiągania poprawy warunków ży- 
ciowych przez ludzi pracy polega na dążeniu poszczególnych pracowników 
i ich grup do powiększania rozmiarów konsumpcji indywidualnej (także 
i zbiorowej) i wzbogacania jej struktury w drodze podnoszenia wydaj- 
ności pracy i poprawy jej jakości, osiąganych dzięki systematycznemu do- 
skonaleniu kwalifikacji, nabywaniu oraz pogłębianiu doświadczenia zawo- 
dowego, lepszemu wykorzystaniu środków produkcji (środków trwałych, 
surowców, materiałów, paliwa itp.), a także wprowadzaniu technicznych 
i organizacyjnych usprawnień do produkcji dóbr materialnych i usług. 

Jednym z wyników intensywnej formy omawianego procesu jest awans 
zawodowy poszczególnych pracowników, osiągany często bez zmiany do- 
tychczasowego miejsca pracy. Także pracownicy, którzy nie przesuwają 
się w górę w hierarchii zawodowej, uczestniczą, chociaż zazwyczaj 
w mniejszym stopniu, w tym procesie, jeśli na danym stanowisku uzyskują 
coraz wyższe zarobki i dochody dzięki podnoszeniu wydajności pracy 
i poprawie jej jakości. 

Oczywiście część pracowników uczestniczy w intensywnej formie zwięk- 
szania stopnia zaspokojenia swych potrzeb również wtedy, gdy zmienia 
miejsce dotychczasowego zatrudnienia. W miarę jak dany kraj osiąga 
coraz wyższy poziom rozwoju gospodarczego dzięki uprzemysłowieniu, 
trudniej jest najefektywniej wykorzystywać nowe kwalifikacje pracowni- 
cze i duże doświadczenie zawodowe w dotychczasowym miejscu pracy. 
Międzyzakładowa, międzygałęziowa i międzyregionalna mobilność wykwa- 
lifikowanych kadr staje się istotnym warunkiem szybszego wzrostu wy- 
dajności pracy i dochodu narodowego. 

Podstawowym, przyspieszającym dynamikę rozwoju społeczno-gospo- 
darczego efektem intensywnej formy realizacji dążenia do poprawy pozio- 
mu i struktury konsumpcji jest szybszy wzrost wydajności pracy żywej 
i uprzedmiotowionej oraz poprawa jej jakości, osiągane m. in. dzięki ogra- 
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niczeniu fluktuacji nisko kwalifikowanych kadr ze wszystkimi jej nega- 
tywnymi następstwami. 

Wzrost wydajności pracy i dochodu narodowego oraz korzystne zmiany 
w jego strukturze rzeczowej (np. powiększanie udziału w tym dochodzie 
dóbr konsumpcyjnych i środków produkcji o wyższych walorach użytko- 
wych) mogą być traktowane w określonych granicach jako bezpośredni 
skutek tej formy dążenia do poprawy warunków życiowych. Z jednej bo- 
wiem strony wraz ze wzrostem stopnia zaspokojenia potrzeb pracownicy 
zaczynają coraz wydajniej pracować (są po prostu lepiej przygotowani, 
wypoczęci, mają więcej energii do wydajnej pracy), z drugiej zaś strony, 
zdając sobie sprawę — na podstawie doświadczenia własnego i innych 
osób — z realnej możliwości dalszego, odczuwalnego zwiększenia poziomu 
swych płac i dochodów realnych dzięki wprowadzaniu usprawnień tech- 
niczno-organizacyjnych, poszczególni pracownicy lub grupy pracowników 
podejmują i realizują coraz szerzej tego rodzaju usprawnienia z własnej 
inicjatywy, często bez udziału inwestycji (usprawnienia bezinwestycyjne). 

W obu tych wypadkach wzrost płac i dochodów realnych ludności tym 
bardziej sprzyja powiększaniu społecznej wydajności pracy i dochodu na- 
rodowego, im lepsze są zasady wynagradzania wiążące wzrost zarobków ze 
wzrostem wydajności pracy i jej jakości, lepsza organizacja pracy i pro- 
dukcji oraz dogodniejsze warunki pracy. 

Zauważyć można tu swoiste sprzężenie zwrotne, które obok innych przy- 
czyn (np. obok działalności zmierzającej do upowszechnienia oświaty 
i kultury) stymuluje zmiany struktury konsumpcji. Im szybciej zmiany te 
zwiększają udział w tej strukturze nowoczesnych i mniej inwestycyjno- 
chłonnych dóbr konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego i niezbęd- 
nych do ich użytkowania usług (szczególną rolę do odegrania ma w tej 
dziedzinie obecnie w Polsce przyspieszony rozwój sfery usług), tym 
większy wywierają one wpływ na przyspieszenie dynamiki rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. 

Im bardziej prawidłowo i konsekwentnie realizowana jest socjalistycz- 
na zasada podziału indywidualnie spożywanej części dochodu narodowego 
według ilości i jakości pracy w poszczególnych przedsiębiorstwach, insty- 
tucjach i w skali całej gospodarki narodowej, tym w szerszym zakresie 
może być realizowana intensywna forma rozwoju gospodarczego i popra- 
wy warunków życia. 

Ekstensywna forma zwiększenia stopnia zaspokojenia potrzeb jest jedną 
z głównych — chociaż nie jedyną i nie najważniejszą — sprężyn szybkiego 
wzrostu zatrudnienia w ramach gospodarki uspołecznionej i warunkują- 
cych go inwestycji w początkowym okresie budownictwa socjalistycznego. 
W miarę jak wyczerpują się pozytywne efekty tego procesu, a dochodzą 
do głosu jego skutki negatywne, prowadzi to do ekstensyfikacji procesu 
wzrostu gospodarczego, chociaż nie jest jego zasadniczą przyczyną. De- 
cyduje o tym w największym stopniu typ realizowanego wzrostu gospo- 
darczego określony przez poziom i etap rozwoju sił wytwórczych. 

Gdy intensywna forma realizacji dążenia do poprawy poziomu życia 
ludności osiągnie dostatecznie duże natężenie, może ona w pełni przezwy- 
ciężyć negatywne skutki działania ekstensywnej formy tego procesu i na- 
stępnie może zacząć skutecznie intensyfikować proces wzrostu gospodar- 
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czego, tzn. może zacząć zwiększać udział wzrostu wydajności pracy 
i zmniejszać udział wzrostu zatrudnienia i związanych z nim inwestycji 
w podnoszeniu dochodu narodowego. 


Żeby jednak wyżej scharakteryzowany proces społeczno-gospodarczy 
mógł narastać w czasie w sposób kumulatywny i mógł dzięki temu coraz 
silniej dynamizować rozwój społeczno-gospodarczy kraju, nie tylko sy- 
stem płac, lecz i pozostałe elementy funkcjonowania gospodarki narodowej 
(przede wszystkim system organizacji zarządzania i planowania oraz sy- 
stem cen) nie powinny blokować czy też osłabiać tego procesu. Z tego 
również względu w okresie tworzenia instytucjonalnych warunków inten- 
syfikacji wzrostu gospodarczego zachodzi w krajach budujących socjalizm 
dość nieraz głęboka potrzeba modyfikacji całego systemu funkcjonowania 
gospodarki narodowej, zmierzająca do maksymalnego zwiększenia spraw- 
ności dźwigni i instrumentów gospodarczych, za których pośrednictwem 
siły napędowe rozwoju społeczno-gospodarczego w tych krajach, a w tej 
mierze i intensywna forma realizacji dążenia ludzi pracy do poprawy 
swych warunków życiowych, potrafią w możliwie najszerszym zakresie 
i stopniu aktywizować czynniki instrumentalne intensyfikujące proces 
wzrostu gospodarczego. 


* 


Ogólnie biorąc, scharakteryzowane powyżej siły napędowe rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego uruchamiają i aktywizują instrumentalne czynniki 
wzrostu gospodarczego. Czynniki te są następujące: 

Pierwszym z nich jest wzrost zatrudnienia bez udziału nakładów in- 
westycyjnych (np. w wyniku wzrostu współczynnika zmianowości w prze- 
myśle, budownictwie, w sferze usług i innych dziedzinach gospodarki). 


Drugim z czynników jest przyrost trwałego majątku narodowego w re- 
zultacie zrealizowanych inwestycji i proporcjonalny do niego przyrost za- 
trudnienia. Im większy jest udział inwestycji w dochodzie narodowym, 
tym wyższa jest, przy danym współczynniku przyrostowej majątkochłon- 
ności, stopa wzrostu tego dochodu, osiągana w ciągu danego roku. 

Dalszym czynnikiem jest wzrost przeciętnego poziomu płac i dochodów 
realnych ludności pracującej oraz związane z tym wzrostem zmiany w jej 
strukturze spożycia, wywołujące u pracowników zatrudnionych w gospo- 
darce narodowej w sposób bezpośredni lub pośredni podniesienie się ich 
intensywności i — w rezultacie — ich wydajności pracy. 

Kolejny czynnik to gromadzenie się doświadczenia zawodowego pra- 
cowników, które pozwala im coraz lepiej (wydajniej) wykorzystywać 
w procesie produkcji środki i przedmioty pracy, usprawniać organizacje 
pracy, doskonalić bez udziału inwestycji aparat produkcyjny i realizować 
inne podobnego rodzaju przedsięwzięcia, wywołujące wzrost wydajności 
pracy i poprawę jej jakości. 

Piąty czynnik stanowi praca wydatkowana na rozwój postępu naukowo- 
-technicznego i naukowo-organizacyjnego oraz na szkolenie niezbęd- 
nych do realizacji tych procesów kadr wvkwalifikowanych pracowników, 
w celu podniesienia ogólnej i zawodowej kultury ogółu pracujących oraz 
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w celu przeprowadzenia innych podobnych (w pewnych granicach realizo- 
wanych za pośrednictwem inwestycji) długookresowych, tzn. zazwyczaj 
wymagających dłuższego okresu czasu niż rok, przedsięwzięć rozwojo- 
wych. Przedsięwzięcia te przeważnie nie wywierają w roku rozpoczęcia 
ich realizacji pozytywnego wpływu na tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego. 

Najbardziej długotrwałe spośród tych przedsięwzięć — to wychowanie 
i wyszkolenie wysoko kwalifikowanych pracowników, gdyż przeciętnie wy- 
maga to w wyżej rozwiniętych krajach około 25 lat. 


Na podstawie doświadczenia historycznego rezultaty wyżej sprecyzo- 
wanych instrumentalnych czynników wzrostu dochodu narodowego zo- 
stały omówione według kolejności, w jakiej nabierają one stosunkowo naj- 
większego znaczenia dla podniesienia stopy wzrostu tego dochodu w miarę 
postępu socjalistycznej industrializacji kraju, rozpoczynającej się w wa- 
runkach zacofania gospodarczego”). 

W związku ze stopniową, a nieraz skokową, zmianą względnej wagi 
poszczególnych czynników instrumentalnych wzrostu dochodu narodowe- 
go w toku socjalistycznego uprzemysłowienia danego kraju — a o zmia- 
nach tej wagi decydują przede wszystkim osiągnięty już poziom rozwoju 
sił wytwórczych oraz charakter, dynamika i kierunek działania wyżej 
omówionych, podstawowych sił napędowych rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju, realizującego budownictwo socjalistyczne — można też wy- 
różnić poszczególne etapy tego uprzemysłowienia. 


Na pierwszym etapie industrializacji stosunkowo największe znaczenie 
w określaniu tempa wzrostu dochodu narodowego uzyskuje wzrost za- 
trudnienia produkcyjnego poza rolnictwem, a zwłaszcza w przemyśle, 
budownictwie i transporcie. 

Na drugim etapie uprzemysłowienia stosunkowo największą rolę 
w zwiększaniu stopy wzrostu dochodu narodowego zaczynają odgrywać 
inwestycje i wzrost zatrudnienia w przemysłach inwestycyjnych (decy- 
dują one najbardziej o unowocześnieniu gałęziowej struktury gospodarki 
narodowej). 

Na trzecim etapie uprzemysłowienia względnie najważniejszym czyn- 
nikiem powiększania dochodu narodowego staje się z jednej strony sto- 
sunkowo szybki wzrost poziomu płac i dochodów realnych ludności (a więc 
w wyniku tego stosunkowo szybki wzrost konsumpcji indywidualnej pra- 
cujących i dynamiczne zmiany w jej strukturze), z drugiej zaś strony sze- 
rokie wykorzystanie nagromadzonego w międzyczasie przez zatrudnionych 
doświadczenia zawodowego w celu powiększenia ich wydajności pracy 
i poprawy jej jakości. 

Wreszcie w czwartym, najwyższym etapie industrializacji (większość 
krajów realizujących budownictwo socjalistyczne jeszcze go nie osiągnęło), 


*) Zależność między wymienionymi czynnikami a wzrostem dochodu narodowego 
autor sformułował w postaci matematycznej po raz pierwszy w pracy pt. Niektóre 
aspekty rozwoju krajów słabo rozwiniętych gospodarczo referowanej w czasie I Ogól- 
nopolskiego Seminarium poświęconego problemom rozwoju krajów ekonomicznie 
słabo rozwiniętych, jakie odbyło się na Uniwersytecie Warszawskim w grudniu 
1961 r. Praca ta jest zamieszczona w zbiorze pod tym samym tytułem, wydanym 
przez KiW w 1966r. 
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o tempie wzrostu dochodu narodowego w stosunkowo największym stop- 
niu zaczyna decydować postęp naukowo-techniczny i naukowo-organiza- 
cyjny (tzn. w każdym wypadku postęp zapoczątkowany przez badania 
naukowe) oraz wykształcenie niezbędnych do jego rozwijania kadr wysoko 
kwalifikowanych pracowników. 


W pierwszym i drugim etapie industrializacji proces wzrostu dochodu 
narodowego ma charakter ekstensywny, ponieważ stosunkowo największą 
rolę w nim odgrywają ekstensywne czynniki instrumentalne — wzrost 
zatrudnienia i przyrost trwałego majątku narodowego. Jeżeli jednak 
w pierwszym etapie industrializacji socjalistycznej przy dość niskim tem- 
pie wzrostu wydajności pracy żywej (nawet w pewnych okolicznościach 
przy obniżeniu się poziomu tej wydajności, zwłaszcza w przemyśle i bu- 
downictwie) może nastąpić wyraźniejszy wzrost wydajności pracy uprzed- 
miotowionej w trwałym majątku produkcyjnym, odziedziczonym po kapi- 
talizmie, to w drugim etapie industrializacji następuje nierzadko przy 
nadal dość niskiej dynamice wzrostu wydajności pracy żywej (zwłaszcza 
w uprzemysławiających się krajach ekonomicznie słabo rozwiniętych) 
dość wyraźny spadek wydajności pracy uprzedmiotowionej w nowym ma- 
jątku produkcyjnym (jest to w dużym stopniu spowodowane zmianą struk- 
tury inwestycji, w których całokształcie rośnie szybko udział majątko- 
chłonnych nakładów na powiększenie produkcji środków wytwórczych). 
Z tego również względu w tej fazie industrializacji pogłębia się często 
wyraźnie ekstensywny charakter wzrostu gospodarczego (tzn. następuje 
dalsza ekstensyfikacja wzrostu dochodu narodowego, wywołująca spadek 
tempa tego wzrostu mimo powiększania się udziału inwestycji w tym do- 
chodzie). 

O procesie przejścia z drugiego do trzeciego etapu industrializacji, 
a następnie z trzeciego do czwartego etapu uprzemysłowienia rozstrzyga 
w sposób decydujący o wiele szersze uruchomienie przez siły napędowe 
rozwoju społeczno-gospodarczego intensywnych (tzn. intensyfikujących) 
czynników instrumentalnych wzrostu gospodarczego — w pierwszym wy- 
padku wzrostu płac i dochodów realnych ludności pracującej i bezinwe- 
stycyjnych usprawnień procesu pracy, których źródłem jest doświadcze- 
nie zawodowe zatrudnionych, w drugim zaś wypadku postępu naukowo- 
-technicznego i postępu naukowo-organizacyjnego. 


Obecne kierunki społeczno-gospodarczej polityki kierownictwa parti: 
i państwa w Polsce, mające na celu m. in. stworzenie warunków niezbęd- 
nych do przejścia gospodarki polskiej z drugiego do trzeciego etapu indu- 
strializacji socjalistycznej (tzn. z ekstensywnej do intensywnej fazy wzro- 
stu gospodarczego) w drodze znacznego przyspieszenia tempa wzrostu płac 
1 dochodów realnych oraz uruchomienia wszystkich rezerw bezinwestycyj- 
nego wzrostu wydajności pracy i produkcji tkwiących w nagromadzonym 
bogatym doświadczeniu zawodowym załóg pracowniczych (przykładem 
tego jest obecna akcja 20 mld zł), a także w drodze przeprowadzenia nie- 
zbędnych dla realizacji tych intensyfikujących wzrost gospodarczy przed- 
sięwzięć zmian w istniejącym systemie funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej, są więc zgodne z wewnętrzną logiką procesu socjalistycznego 
uprzemysłowienia. Dzieje się tak dlatego, że generalne kierunki polityki 
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społeczno-gospodarczej, kształtowane przez kierownictwo partii w okresie 
pogrudniowym, odpowiadają obiektywnym kierunkom działania podsta- 
wowych sił napędowych rozwoju naszego kraju na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Wydaje się, że w konkretnej sytuacji demograficznej, w jakiej znajduje 
się Polska lat siedemdziesiątych, charakteryzującej się wchodzeniem 
w wiek zdolności do pracy stosunkowo najliczniejszych w okresie powo- 
jennym roczników młodzieży (stosunkowo najliczniejszych także w po- 
równaniu z innymi krajami rozwijającymi budownictwo socjalistyczne), 
w większości będących absolwentami różnych typów szkół średnich i wyż- 
szych, jest rzeczą ekonomicznie uzasadnioną istotne zwiększenie współ- 
czynnika zmianowości w przemyśle, budownictwie i w sferze usług (tzn. 
szerokie wykorzystanie pierwszego z wyżej wymienionych instrumental- 
nych czynników wzrostu dochodu narodowego). 


"Tego rodzaju operacja przeprowadzana sprawnie pozwoliłaby w latach 
siedemdziesiątych w naszym kraju: 

— odciążyć dochód narodowy od nadmiernych nakładów inwestycyjnych 
na rzecz powiększania funduszu bieżącej konsumpcji indywidualnej i zbio- 
rowej, 

— wygospodarować przy danej stopie inwestycji możliwie największą 
kwotę środków inwestycyjnych na rzecz rozszerzenia zakresu moderni- 
zacji i rekonstrukcji istniejącego już aparatu produkcyjnego, zwłaszcza 
w konsumpcyjnych gałęziach przemysłu i w rolnictwie, oraz na rzecz 
zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, 

— skrócić front realizowanych od podstaw inwestycji przemysłowych 
i skoncentrować dzięki temu nakłady inwestycyjne na tych budowach, 
których szybkie ukończenie będzie miało szczególnie duży wpływ na przy- 
spieszenie procesu postępu technicznego w całej gospodarce narodowej, 
zwłaszcza zaś w tych dziedzinach, które decydują o poprawie zaopatrze- 
nia rynku w nowoczesne środki konsumpcji. 

Wyżej wymienione efekty znacznego zwiększenia współczynnika zmia- 
nowości powiększyłyby wyraźnie dynamikę wzrostu płac i dochodów real- 
nych ludności pracującej, a w rezultacie przyspieszyłyby nie tylko po- 
stępowe zmiany w strukturze jej konsumpcji indywidualnej, lecz także 
w drodze działania wspomnianego poprzednio sprzężenia zwrotnego mię- 
dzy wzrostem płac realnych a intensywną formą współzawodnictwa kon- 
sumpcyjno-pracowniczego, zwiększyłyby też aktywność tej formy współ- 
zawodnictwa. Dzięki temu umożliwiłyby one w stopniu o wiele szerszym 
stymulujące wzrost wydajności pracy społecznej oddziaływanie tych in- 
tensywnych, bezinwestycyjnych czynników instrumentalnych wzrostu do- 
chodu narodowego, które muszą odgrywać stosunkowo największą rolę 
w podnoszeniu stopy wzrostu tego dochodu w okresie przechodzenia go- 
spodarki polskiej z drugiego do trzeciego etapu industrializacji (tzn. 
w okresie przechodzenia z ekstensywnej do intensywnej fazy rozwoju). 

Uchwały VI Zjazdu postulują w obecnym planie 5-letnim powiększenie 
zatrudnienia w drodze wzrostu współczynnika zmianowości o ponad 
200 tys. osób, nie określając jednakże górnej granicy tego wzrostu. 

Jeśli się weżmie pod uwagę, że w całej sferze usług, a zwłaszcza w pla- 
cówkach handlowych i w placówkach świadczących usługi produkcyjne 
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i konsumpcyjne dla rolnictwa, istnieje realna możliwość zwiększenia licz- 
by zatrudnionych o 100—200 tys. osób przez podniesienie współczynnika 
zmianowości, nie wydaje się, by nie był możliwy w skali całej gospodarki 
narodowej do końca bieżącego planu 5-letniego bezinwestycyjny wzrost 
zatrudnienia nawet o 400—500 tys. osób. 

Łącznym efektem takiej skali wzrostu zatrudnienia, osiągniętego w wy- 
niku zwiększenia zmianowości, byłoby zaoszczędzenie z ogólnej sumy na- 
kładów inwestycyjnych (około 1460 mld zł) na inne cele inwestycyjne 
kwoty rzędu 120—150 mld zł (kwotę tę można oszacować jako iloczvn 
przeciętnego kosztu inwestycyjnego jednego miejsca pracy w przemyśle, 
budownictwie i usługach, wynoszącego około 300 tys. zł, pomnożonego 
przez liczbę stworzonych w sposób bezinwestycyjny miejsc pracy, tzn. 
400—500 tys.). 

Nie o wiele mniejsze efekty w postaci oszczędności inwestycyjnych, 
które można byłoby wykorzystać do przyspieszenia modernizacji konsump- 
cyjnych gałęzi przemysłu i rolnictwa oraz do zwiększenia skali budownic- 
twa mieszkaniowego, dałoby znaczne podniesienie dynamiki wzrostu za- 
trudnienia w sferze usług. 

Gdyby w okresie obecnego planu 5-letniego, niezależnie od zwiększenia 
zatrudnienia osiągniętego w sposób bezinwestycyjny, udało się zatrudnić 
w sferze usług w drodze inwestycji o 200—300 tys. więcej osób niż w la- 
tach poprzedniej 5-latki (w czasie tej pięciolatki zatrudnienie w sferze 
usług wzrosło o ponad 600 tys. osób) zamiast tworzyć dla nich o wiele 
kosztowniejsze miejsca pracy w przemyśle, wówczas można byłoby wygo- 
spodarować z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych na inne cele kwotę 
60—120 mld zł (kwotę tę można oszacować jako iloczyn różnicy między 
przeciętnym kosztem inwestycyjnym jednego miejsca pracy w przemyśle 
1 w sferze usług, wynoszącej 300—400 tys. zł, mnożonej przez dodatkowo 
zwiększony w drodze inwestycji przyrost liczby tych miejsc pracy w owej 
sferze, tzn. przez 200—300 tys. osób). 

Już z wyżej podanych przykładów wynika, że wytyczenie i zrealizo- 
wanie przemyślanych, ekonomicznie uzasadnionych kierunków wzrostu 
zatrudnienia w okresie bieżącej 5-latki ułatwiłoby w dużym stopniu utrzy- 
manie stanu pełnego zatrudnienia przy równoczesnym stworzeniu warun- 
ków stymulujących dvnamiczny wzrost społecznej wydajności pracv. 
a w rezultacie umożliwiających zdecydowane przejście gospodarki polskiej 
z drugiego do trzeciego etapu industrializacji (tzn. jej przejście z eksten- 
sywnej do intensywnej fazy rozwoju). 

Powstaje tylko pytanie, w jakim stopniu jest możliwe szerokie urucho- 
mienie przez podstawowe siły napędowe kumulatywnych procesów spo- 
łeczno-gospodarczych w dużym stopniu intensyfikującvch wzrost gospo- 
darczy i zwiększających dynamikę społeczno-gospodarczego rozwoju na- 
szego kraju. bez przeprowadzania wielu istotnych zmian w obecnym sy- 
stemie funkcjonowania gospodarki narodowej. Nie jest to bynajmniej 
pytanie retoryczne. 


„Nowe Drogi" — 9 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


Na temat obiektywizacji 
kryteriów oceny 


MIECZYSŁAW POKRUSZYŃSKI 


W praktyce gospodarczej służby zajmujące się sprawami pracowniczymi 
borykają się najczęściej z dużymi trudnościami w tak podstawowych spra- 
wach gospodarki kadrowej, jak: zatrudnianie pracowników zgodnie z ich kwa- 
lifikacjami, wykorzystanie indywidualnych możliwości, wiedzy i predyspozycji 
pracowników już zatrudnionych, czuwanie nad rozwojem oraz kształtowa- 
niem rozwoju pracowników w kierunku zgodnym z bieżącymi i perspektywicz- 
nymi potrzebami zakładu pracy, ocenianie, racjonalne manipulowanie i selek- 
cja, niska skuteczność szkolenia, głównie wynikająca z braku dostatecznego 
rozeznania potrzeb oraz celowych zakresów wiedzy niezbędnej z punktu wi- 
dzenia rzeczywistych potrzeb grup osób szkolonych itp. 

Trudności te stanowią m. in. pochodną poziomu kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych w służbach obsługi pracowniczej oraz braku narzędz:owego 
wyposażenia ich działalności. W zakresie gospodarki kadrowej przykładowo 
można wymienić brak opracowanych systemów oceny przyjętych i akcepto- 
wanych zasad doboru i przystosowania nowo zatrudnionych pracowników 
i stażystów, systemów awansowych itp. Z drugiej strony występują trudności 
wynikające ze stanu realizacji szeregu zadań przynależnych tym służbom 
przez inne ogniwa (komórki funkcjonalne) zakładu, a także z nadmiernego 
rozproszenia służb zajmujących się obsługą pracowników w zakładzie pracy. 


Chcąc skuteczniej przeciwdziałać zjawiskom dezintegracji oraz towarzyszą- 
cemu jej partykularyzmowi poszczególnych ogniw zakładowych, trzeba pilnie 
stworzyć i upowszechniać taki system organizacji zarządzania, który, koncen- 
trując całość spraw pracowniczych, zabezpieczy jednolitość zasad postępowa- 
nia oraz przyczyni się do stworzenia uwarunkowań sprzyjających racjonal- 
nemu wykorzystaniu umiejętności ludzi zatrudnionych w gospodarce naro- 
dowej. 


* 


Próby adaptacji metod oceny pracowników, przeważnie jednak cząstkowe 
oraz niedostatecznie przystosowane do potrzeb i uwarunkowań środowiska 
pracy, podejmuje się w naszym kraju od kilku lat. W przemyśle maszynowym 
działalność w tej dziedzinie wydatnie wspomagana była zarówno przez popu- 
laryzację samej idei obiektywizowania ocen, jak też i przez upowszechnianie 
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znanych już sposobów i metod narzędziowego ich wyposażenia. Celom takim 
służyły organizowane przez Departament Spraw Osobowych Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego konferencje (Szczyrk — 1968 r., Stalowa Wola — 
1970 r.), z których materiały przekazane zostały wszystkim jeno" em orga- 
nizacyjnym resortu(1). 


Jednakże problematyce ocen i oceniania nadal towarzyszy wiele niejasno- 
Ści, w tym także i natury metodologicznej. Pomimo dorobku oraz wieloletnich 
doświadczeń jednostkowych poszczególnych zakładów(2) — z uwagi na indy- 
widualizm podejścia do zagadnienia oraz różnorodność stosowanych form roz- 
wiązań, a także z braku badań potwierdzających poprawność funkcjonowania 
technik już wdrożonych oraz pewną dowolność podejścia — nadal nie mamv 
przesłanek upoważniających do preferowania któregokolwiek ze stosowanych 
dotychczas wzorów rozwiazań. 


Proponowane metody zobiektywizowanej oceny pracowników — zakładające 
racjonalizację gospodarki kadrowej, doskonalenie oddziaływań motywacyjnych 
i wychowawczych oraz zaspokajania potrzeb informacyjnych odnoszonych do 
poszczególnych osób, grup pracowniczych i całych zbiorowości — nie zakładają 
i nie mogą zakładać całkowitego wyparcia sprawdzonej przez wieloletnią 
praktykę oceny, opierającej się na „swobodnym uznaniu” lub też indywidual- 
nym poglądzie przełożonego na sylwetkę ocenianego pracownika. 

Konieczna jest również okresowa ocena kadry kierowniczej, która winna 
dawać naturalną sposobność do cyklicznego i powszechnego jej przeglądu. 
W grupie podstawowych celów takiego przeglądu uwzględnić należy przede 
wszystkim: efektywność i skuteczność działania, predyspozycje do pełnienia 
funkcji kierowniczych w aspekcie możliwości awansu, programowanie celo- 
wych zakresów doskonalenia itd. 


Dotychczasowy stan oceniania potrzeb takich nie zaspokaja. Podobnie jak 
i proponowane dotychczas techniki oceny — charakteryzujące się ogromną 
różnorodnością zestawów cech stanowiących przedmiot oceny, które z reguły 
wynikają nie z odmienności charakteru pracy na różnych stanowiskach kie- 
rowniczych, ale z różnie poglądów autorów arkuszy ocen na cechy kierow- 
nika, które ich zdaniem ocenie winny podlegać — potrzeb takich zaspokajać 
nie mogły. Cechę charakterystyczną znanych dotychczas technik oceny kadry 
kierowniczej stanowi także przesadne preferowanie cech osobowości (charakter, 
umiejętności, inteligencja itp.), do których oceny nadał brak dostatecznie zo- 
biektywizowanych, a co za tym idzie i miarodajnych kryteriów oraz powszecn- 
nie dostępnych i rzeczywiście nadających się do stosowania technik pomiaru. 

W konsekwencji znane dotychczas techniki oceny z natury rzeczy są ogólni- 
kowe, mało adekwatne do wymagań ocenianego stanowiska, zubożające (lub 
przeciwnie — przesadnie podkreślające) pewne (nie zawsze istotne!) cechy, 
a co za tym idzie — formalne, nie spełniające wyznaczonej im roli. 

Przeprowadzone w 1970 r. przez Ośrodek Badań Społecznych Instytutu Or- 


(1) Okresowe oceny pracownicze jako instrument polityki i gospodarki kadrami. 
Ośrodek Badań Społecznych IOPM, Warszawa 1969 r.; Oceny pracownicze. Wyd. 
cyt. 1971 r. 

(2) W przemvśle maszynowym próby wdrażania ocen (z różnym skutkiem i w od- 
niesieniu do różnych grup pracowniczych) znane są w przzsze sy POR OSIĘDIOCZWACE 
co stanowi około 15 proc. ogólnej ich liczby. 
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ganizacji Przemysłu Maszynowego badania(3) wykazały niską efektywność ta- 
kich technik oraz metod ocen. W toku tychże badań stwierdzono ponadto 
powszechny brak wyodrębniania oraz ujmowania poszczególnych elementów 
oceny w ramy systemu. 


Na szczególną uwagę zasługuje koncepcja znana pod nazwą „Planowanie 
i Analiza Pracy” (PiAP). Określa się ją niekiedy także mianem oceny przez 
programowanie wyników. W zbliżonej postaci znajduje ona zastosowanie w ra- 
mach koncepcji zarządzania przez wyznaczenie celów(4). Ponieważ metoda ta 
wydaje się stwarzać uwarunkowania umożliwiające oparcie podstaw oceny 
na wynikach pracy oraz uwzględnia zasadę jedności uprawnień i odpowiedzial- 
ności, umożliwiając tym samym dostosowanie zasad oceny do jednostkowych 
wymagań stanowiska pracy, roli lub funkcji pełnionej przez ocenianego, celowe 
wydaje się rozważenie możliwości jej adaptacji również w naszych warunkach. 

Punktem wyjścia oceny przez programowanie jest określenie celów (zadań), 
jakie stawia się przed przedsiębiorstwem, oraz rozdzielenia ich między poszcze- 
gólne piony, komórki organizacyjne itd., aż do zadań stanowiska pracy. Z kolei 
sam akt oceny polega na odniesieniu sformułowanego uprzednio zadania lub 
grupy zadań do stopnia ich realizacji. W metodzie tej rozmowa z ocenianym, 
stanowiąc okazję do ujawnienia trudności badź określenia sposobów przeciw- 
. działania im, kwalifikowana jest jako naturalna sposobność do bieżącej ocenv 
wyników jego pracy, pomysłowości i inicjatywy. Stąd też np. częstotliwość 
odwoływania się wykonawcy — niezależnie od jego miejsca w strukturze 
zarządzania — do zwierzchnika o decyzję, stanowisko, pomoc lub radę staje 
się dla kierownika (oceniającego) miernikiem jego przydatności na zajmowa- 
nym stanowisku, roli zawodowej i faktycznych umiejętności. Analogicznie 
skargi na „nadmierne obciążenie”, „trudności obiektywne” itp. w svstemie 
tym stają się formą negatywnej samooceny, która powinna pociągać za sobą 
określone następstwa. Stanowisko oceniającego znajduje tu oparcie w założe- 
niu, że przy prawidłowym rozdzieleniu zadań skarżący się na nadmiar pracy 
podwładny bądź nie może jej podołać (nie umie!), bądź też nie wkłada w nią 
dostatecznie dużo starań (nie chce!). Rzecz oczywista obie wymienione przy- 
czyny muszą dyskwalifikować każdego pracownika, nie mówiąc już o pracow- 
niku zatrudnionym na kierowniczym lub samodzielnym chociażby tylko sta- 
nowisku. 

Dokonywana według tej metody ocena bieżąca, uogólniana następnie (w okre- 
sach rocznych) jako okresowo sporządzana charakterystyka, stanowić może 
formę oceny okresowej. W sporządzanej na tych zasadach ocenie okresowej 
winna znaleźć oparcie praca kadrowa, a także — o ile dokonana według tych 
zasad ocena miałaby obowiązywać powszechnie — również i instytucja opinii 
pracowniczej. 

"W proponowanym systemie bieżąca ocena kadry kierowniczej może bvć 
wspomagana okresową oceną uzupełniającą, opartą na kryteriach skategory- 
zowanych. Do kryteriów takich przykładowo zaliczyć można: 


— stopień realizacji zadań (sposób podejścia do realizacji zadań oraz efek- 
tywność działania), 


(3) Oceny pracownicze. Wyd. cyt. 
(4) John W. Humble: Zarządzanie przez określenie celów. PWE, Warszawa. 19'1 r. 
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— skuteczność działania (zdolność oceny faktów, umiejętność ich analizy 
i syntezy oraz przewidywania skutków działalności), 

— znajomość wykonywanego zawodu (stopień zrozumienia i opanowania 
podstawowych zasad techniki i metod pracy na zajmowanym stanowisku), 

— umiejętność podejmowania decyzji (właściwość polegająca na wyborze 
optymalnych rozwiązań z punktu widzenia potrzeb efektywnego działania), 

— współdziałanie (umiejętność współpracy i tworzenia społecznych uwarun- 
kowań zapewniających skuteczność działania), 

— umiejętność koordynacji i wydawania poleceń (zdolność ujmowania róż- 
nych elementów organizacji i dostępnych środków działania oraz łączenia ich 
w harmonijną całość), 

— poczucie odpowiedzialności (gotowość do podejmowania decyzji ze świa- 
domością ich skutków), 

— ambicja (wytrwałość w dążeniu do wyznaczonego celu), 

— opanowanie (zdolność samokontroli i nieuleganie emocjom). 


Zaprezentowana tu koncepcja, opierająca się na ocenie za wyniki pracy jako 
zasadzie podstawowej, stwarza możliwości ograniczenia subiektywizmu, równo- 
cześnie nie pozbawia oceniającego „prawa do własnych form pracy”, wnosząc 
równocześnie „racjonalne jądro”, polegające na tworzeniu przesłanek sprzyja- 
jących wypieraniu arbitralności i dowolności. 


Opinie pracownicze, stanowiące okazjonalnie formułowane oceny dla potrzeb 
zewnętrznych, rodowód swój czerpią z referencji, które z czasem przekształciły 
się w świadectwa pracy. W trybie ustawowym przepisy o świadectwach pracy 
w Polsce uregulowane zostały w 1928 r. przy okazji normowania stosunku 
pracy pracowników umysłowych i robotników(5). 


Ustawodawstwo PRL utrzymało w mocy przepisy rozporządzeń prezydenta 
Rzeczypospolitej z 1928 r. także i w zakresie odnoszącym się do świadectw 
pracy, które spełniać miały jedynie rolę informacyjną o ostatnim miejscu 
pracy pracownika. Jednakże o istotnym ograniczeniu również informacyjnego 
charakteru świadectwa pracy przesądzała klauzula mówiąca o zakazie umie- 
szczania w nim jakichkolwiek wzmianek, które by mogły utrudnić pracowni- 
kowi znalezienie pracy. 


Zmieniające się uwarunkowania społeczno-ekonomiczne w okresie powojen- 
nym ukształtowały, równolegle do świadectwa pracy, instytucję opinii pra- 
cowniczej. Opinia pracownicza, formułowana początkowo dla potrzeb zewnętrz- 
nych, z czasem odgrywać zaczęła istotną rolę również i w zakresie potrzeb 
wewnętrznych jednostek gospodarczych, stając się narzędziem realizowanej 
polityki kadrowej. | 


W okresie lat pięćdziesiątych opinie pracownicze uległy deformacji, czemu 
niewątpliwie sprzyjał ich poufny wówczas charakter oraz wykorzystywanie 
do celów sprzecznych z faktycznym przeznaczeniem. Dość powszechna praktyka 
formułowania ocen tendencyjnych lub krzywdzących przyczyniała się ponadto 
do naruszania sfery dóbr osobistych pracowników oraz zasad praworządności. 
Pod presją opinii publicznej prawodawca zmuszony został (w 1956 r.) do znie- 


(5) Rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 1938 r. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych (art. 24) oraz rozporządzenie prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 16 marca 1928 r. o umowie o pracę robotników (art. 21). 
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sienia praktyki poufnego opiniowania(6). Równocześnie przyznane zostało opi- 
niowanym prawo odwołania się od opinii niezgodnych ze stanem faktycznym, 
a kontrolę nad prawidłowością systemu opiniowania powierzono organom 
związkowym. Prnawodawca sformułował także obowiązki opiniuj ących oraz do- 
konał próby określenia uwarunkowań zapewniających prawidłowe funkcjono- 
wanie systemu opiniowania. 


Jednakże obserwując wieloletnie już doświadczenia praktyki stwierdzić 
wypada, że z powodu braku określenia istoty opinii oraz niesprecyzowania 
kryteriów oceny, które przy opiniowaniu winno się brać pod uwagę, de facto 
nie zostały stworzone formalno-prawne przesłanki dostatecznie poprawnego 
funkcjonowania instytucji opinii pracowniczej. Odnosi się to także do pocho- 
dzących z późniejszego okresu znacznie już doskonalszych przepisów określa- 
jących zasady opiniowania osób zatrudnionych na stanowiskach kierowniczych 
i związanych z odpowiedzialnością materialną(7). 

Opinia pracownicza powinna stać się źródłem podstawowych, a zarazem 
celowych i miarodajnych informacji o pracowniku. Powinna mówić o jego 
możliwościach i predyspozycjach. Opierając się na danych informujących 
o efektywności działania, postawach oraz wiedzy i faktycznych umiejętno- 
ściach opiniowanego na zajmowanym w określonym czasie stanowisku lub 
miejscu pracy, wskazywać powinna także i na potencjalne jego możliwości 
oraz predyspozycje. Tymczasem aktualny stan opiniowania roli takiej nie 
spełnia. Powodów tego jest wiele, jednakże za podstawowy uznać należy 
brak określenia kryteriów oceny, które przy opiniowaniu winno się brać pod 
uwagę. 


W konsekwencji w praktyce opiniowania dość powszechnie mamy do czy- 
nienia z takimi negatywnymi skutkami, jak: 

— dowolność doboru kryteriów (cech oceny), które najczęściej dopasowuje 
się do „wysuwanych” propozycji, 

— wypełnianie objętości treściowej opinii danymi biograficznymi, znajdują- 
cymi się także w innych dokumentach (np. w ankiecie personalnej lub ży- 
ciorysie), 

— uwzględnianie cech, które opiniujący subiektywnie uzna za celowe czy 
też istotne (stąd wypadki przesadnego eksponowania cech dodatnich, pomija- 
nia ujemnych bądź też wręcz przeciwnie). 

W tym stanie rzeczy opinie mie pełnią wyznaczonej im przez prawodawcę 
roli, stały się „nijakie”. Z kolei praktyka ukształtowała swoistą technikę war- 
tościowania opiniowanych przy użyciu bogatego wachlarza przymiotnikowych 
upiększeń (typu „bardzo ofiarny...”, „niezwykle zaangażowany...” , „wzorowo 
zdyscyplinowany...” itp.), które równie dobrze znaczyć mogą ogromnie wiele 
lub też nic. Stan taki stanowi pochodną istotnych luk prawnych, jak również 
wyraz niekonsekwencji wynikających z faktu, że obowiązujące przepisy z jed- 
nej strony obligują do wystawiania opinii obiektywnych, z drugiej zaś grożą 
opiniującym konsekwencjami, jeżeli wystawiona opinia utrudni pracownikowi 


(6) Zarządzenie nr 284 prezesa Rady Ministrów z dnia 19 października 1956 r. 
w sprawie likwidacji praktyki poufnego opiniowania pracowników. 

(7) Zarządzenie nr 19 prezesa Rady Ministrów z dnia 13 marca 1962 r. w sprawie 
trybu przyjmowania do pracy na stanowiska kierownicze i związane z odpowie- 
dzialnością materialną. 
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znalezienie pracy lub też przyczyni się do poniesienia łączących się z tym 
faktem szkód materialnych. 

Konsekwencję aktualnego stanu opiniowania stanowią określone negatywne 
skutki społeczno-polityczne i społeczno-ekonomiczne. Jednym z takich skut- 
ków jest przyczynianie się do jakże powszechnego zjawiska nadmiernej fluk- 
tuacji kadr. Staje się to oczywiste, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że negatywnie 
oceniani pracownicy zamiast dążyć do zmiany oceny przez wzrost efektywno- 
ści ich działania w miejscu zatrudnienia niejako „rozwiązują problem” przez 
zmianę miejsca pracy. W opiniach takich pracowników zamiast stwierdzeń 
oddających istotę faktycznej oceny ich pracy z reguły spotykamy się ze stwier- 
'dzeniami typu: „wywiązywał się z powierzonych obowiązków”, „starał się 
realizować zlecone zadania”, „realizował zadania w granicach możliwości” itp. 

Warunkiem spełnienia przez instytucję opinii pracowniczej należnej jej roli 
jest zatem oparcie aktu opiniowania na okresowych ocenach, określenie kry- 
teriów oraz dokonanie zmian zasad jego funkcjonowania. Opinia winna bowiem 
stać się zewnętrznym wyrazem rzeczywistej oceny pracownika ze wszystkimi 
stanu tego konsekwencjami. Konsekwencje proponowanych zmian m. in. wy- 
razić się winny w faktycznym „pogodzeniu się” z opiniami pozytywnymi i ne- 
gatywnymi, a co za tym idzie i z koniecznością zmiany nastawienia do spraw 
opiniowania oraz metod posługiwania się opinią jako instrumentem polityki 
kadrowej. 


Zasadniczo zmieniony charakter opinii winien w efekcie przyczynić się do 
wzrostu efektywności działania opiniowanych i zmniejszenia fluktuacji, czyniąc 
z niej zarazem ważkie narzędzie oddziaływania motywacyjnego i wycho- 
wawczego. 


Polityka kadrowa 
jako funkcja kierowania 


BRONISŁAW OSTAPCZUK 


W związku z rozwojem gospodarczym i technicznym kraju oraz coraz wyż- 
szym poziomem wiedzy, wykształcenia i kultury mas pracujących powstaje 
obiektywna konieczność prowadzenia dynamicznej polityki kadrowej. Przez 
dynamiczną politykę kadrową rozumiem nie tylko ustalenie zasad i kierunków 
gospodarowania kadrami, ale także ich odpowiednie dostosowywanie do zmie- 
niających się warunków i osiąganego postępu. Szczególne zaś miejsce w tej 
polityce powinno zajmować coraz skuteczniejsze działanie w dziedzinie doboru, 
doskonalenia, awansowania i wymiany osób zajmujących stanowiska kierowni- 
cze we wszystkich dziedzinach życia naszego kraju. Od kadry kierowniczej 
bowiem, od jej umiejętności uruchamiania rezerw tkwiących w naszej gospo- 
darce, na każdym stanowisku pracy i w każdym człowieku, zależy dalszy po- 
stęp we wszystkich dziedzinach życia. 

Polityka kadrowa wywiera wpływ na długie okresy czasu. Nie można jej ra- 
dykalnie zmieniać z dnia na dzień. Musi ona być ciągle doskonalona zarówno 
przez partię, która ją wyznacza i kontroluje, jak i przez organy państwowe, 
odpowiedzialne za jej bieżącą realizację. © | | | 

Założenia polityki kadrowej w naszym kraju wynikają z ustrojowych zasad 
socjalistycznego państwa. Powinna się ona opierać na następujących podsta- 
wach i przesłankach: 

— centralizmu demokratycznego, uwzględniającego kierowniczą rolę Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz udział mas pracujących w zarzą 
dzaniu państwem, 

— planowego charakteru gospodarki, 

— socjalistycznej praworządności. 

Z punktu widzenia interesów społeczeństwa i państwa polityka kadrowa 
powinna spełniać szereg zadań, z których najważniejsze — to: 

— dobór na poszczególne stanowiska kandydatów, których kwalifikacje ro- 
kują najlepsze wyniki pracy, 

— stworzenie każdemu obywatelowi możliwości pracy zgodnej z jego kwa- 
lifikacjami i umiejętnościami, 

— stworzenie każdemu warunków systematycznego podnoszenia kwalifikacji, 

— wychowywanie ogółu pracowników w duchu socjalistycznej pracy, rozwi- 
janie ich poczucia odpowiedzialności za własny zakład pracy, za swoje miasto 
czy wieś i za cały kraj, rozbudzanie świadomości współudziału w kształto- 
waniu dnia dzisiejszego i jutra całego społeczeństwa. 

Z tych ogólnych założeń wysuwa się szereg praktycznych wniosków, które 
mogą przyczynić się do poprawy bieżącej polityki kadrowej oraz jej perspek- 
tywy, zwłaszcza w odniesieniu do kadry kierowniczej. 

Na pierwszym miejscu należałoby wymienić źródła doboru tej kadry, a więc 
zagadnienia rezerwy kadrowej. 
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W poprzednich latach sprawę tworzenia rezerw kadrowych wyraźnie za- 
niedbano. Między innymi było to wynikiem obarczenia troską o tworzenie 
rezerwy kadrowej niemal wyłącznie instancji partyjnych. Tymczasem proble- 
mem rezerwy kadrowej, a konkretnie procesem dobierania ewentualnych kan- 
dydatów na kierownicze stanowiska, ich wychowywaniem, kształceniem i do- 
skonaleniem powinni się zajmować wszyscy zajmujący kierownicze stanowiska. 
Natomiast partia powinna tym procesem kierować oraz kontrolować jego prze- 
bieg i efekty. 

W Polsce jest około 700 tysięcy stanowisk kierowniczych (tzn. stanowisk, 
do których należy kierowanie określonymi zespołami pracowniczymi)*). Każdy 
z tych kierowników powinien zająć się przygotowaniem co najmniej dwóch 
osób, które miałyby kwalifikacje do wypełniania jego funkcji. 

W dotychczasowej praktyce, jak wiadomo, tego rodzaju systematyczna dzia- 
łalność należała raczej do wyjątków. Nierzadko w razie konieczności obsadze- 
nia kierowniczego stanowiska nie było na miejscu odpowiednich następców; 
czasem każdy z rozpatrywanych kandydatów miał kwalifikacje gorsze od po- 
przedniego kierownika. 


Sytuacja taka wynikała m. in. z braku zainteresowania aktualnych kierowni- 
ków przygotowaniem potencjalnych następców. Jedną z przyczyn takiego 
stanu bywało poczucie osobistego zagrożenia kierownika i dążenie do tworze- 
nia wokół siebie mitu o człowieku niezastąpionym. To zaś wynikało z braku 
jednoznacznie sformułowanych, znanych kadrze kierowniczej i konsekwentnie 
przestrzeganych kryteriów oceny kierowników i ich działalności. 


Drugim kierunkiem działania powinno więc być stworzenie systemu oceny 
pracowników, a zwłaszcza kadry kierowniczej, opartego na jednoznacznych 
i powszechnie obowiązujących kryteriach. Z dyskusji, która rozwinęła się po 
VII i VIII Plenum, z dyskusji przedzjazdowej oraz z materiałów VI Zjazdu 
partii, wynikają cztery podstawowe zagadnienia, na których powinny się 
oprzeć kryteria oceny: 

— stosunek do pracy, 

— stosunek do ludzi, 

— stosunek do własności społecznej, 

— wiedza i umiejętności. 

Oczywiście i same kryteria oceny, i sposób przeprowadzania ocen powinny 
być zróżnicowane w zależności od potrzeb i warunków poszczególnych zakła- 
dów pracy, a nawet rodzajów stanowisk. Należy jednak dążyć do ich obiekty- 
wizowania i do konsekwentnego wykorzystania ocen zarówno w celach wycho- 
wawczych, jak i dla potrzeb gospodarki kadrowej, w tym dla tworzenia oma- 
wianej już rezerwy kadrowej. 

Trzecim zagadnieniem z zakresu polityki kadrowej, na którym powinna kon- 
centrować się uwaga, jest doskonalenie kadr, a zwłaszcza kadr kierowniczych. 
Kadry kierownicze wywierają bezpośredni wpływ na sytuację gospodarczą 
kraju i na jego rozwój. Zarówno sukcesy, jak i niepowodzenia w dużej mierze 
zależą nie tylko od postawy, ale i od umiejętności kierowników życia poli- 
tycznego, gospodarczego i państwowego. 


*) Por. Jerzy Kortan: Selekcja i przygotowanie kadr kierowniczych do awansu. 
„Przegląd Organizacji" nr 2, 19/2, str. 5. 
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Największe w tej chwili rezerwy tkwią u nas w organizacji zarządzania. 
Ta zaś zależy przede wszystkim od kadry kierowniczej, która na co dzień 
realizuje proces zarządzania. Ale organizacja zarządzania nie jest już domeną 
najbardziej nawet utalentowanych amatorów. Wymaga ona pewnych uzdolnień, 
ale także poważnego zasobu wiedzy teoretycznej i umiejętności praktycznego 
jej stosowania. Dlatego organizacji zarządzania trzeba się uczyć. 


„Podstawowe wiadomości i umiejętności z zakresu organizacji zarządzania 
powinny być przedmiotem nauczania zwłaszcza na tych uczelniach, które przy- 
gotowują kadrę dla gospodarki narodowej, a więc przede wszystkim na uczel- 
niach technicznych, ekonomicznych oraz niektórych kierunkach studiów uni- 
wersyteckich. Główny jednak proces uczenia się organizacji zarządzania powi- 
nien przebiegać w trakcie pracy. Wymaga to od kierowników wyższych szczebli 
świadomego sterowania procesem zdobywania wiedzy i umiejętności przez 
młodszych kierowników, między innymi w drodze ich wychowywania przez 
stawianie przed nimi konkretnych zadań. Równolegle do procesu doskonalenia 
na stanowisku pracy niezbędne jest — wobec postępu nauki i techniki — także 
i w dziedzinie zarządzania okresowe doskonalenie kursowe kierowników 
wszystkich szczebli. 


W ubiegłym roku Biuro Polityczne Komitetu Centralnego partii powzięło 
decyzję w sprawie doskonalenia centralnej i terenowej kadry kierowniczej 
zarówno partyjnej, jak państwowej. Zgodnie z tą decyzją zorganizowano cykl 
seminariów dla ministrów, podsekretarzy stanu, sekretarzy wojewódzkich 
PZPR oraz członków prezydiów wojewódzkich rad narodowych. Na semina- 
riach tych omawiane są współczesne problemy organizacji zarządzania oraz 
najskuteczniejsze metody i techniki ich rozwiązywania. W analogicznym cyklu 
seminariów uczestniczyli też w ciągu ostatnich dwóch lat dyrektorzy naczelni 
kluczowych zjednoczeń przemysłowych. Również w niektórych ministerstwach 
zorganizowano resortowe systemy doskonalenia kadr kierowniczych. 


Niezbędne jest obecnie rozwiązanie problemu stworzenia pełnego systemu 
doskonalenia kadr kierowniczych, zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
i w administracji państwowej. Wiodącą jednostką w tym systemie powinien 
być Instytut Organizacji Zarządzania, który udzielałby jednostkom prowadzą- 
cym doskonalenie w resortach i w radach narodowych pomocy w postaci 
materiałów dydaktycznych, opracowywania skutecznych metod doskonalenia, 
szkolenia wykładowców itp. 

Dla odpowiedniego nauczania organizacji zarządzania słuchaczy szkół wyż- 
szych niezbędne jest przygotowanie wykładowców dla tej dyscypliny nauki. 
Pożądane jest w tym celu utworzenie centralnego ośrodka przez koncentrację 
rozproszonych dotychczas sił i środków różnych uczelni. Tylko silny ośrodek, 
z odpowiednią obsadą kadrową, utworzony np. przy uczelniach warszawskich, 
mógłby podołać zadaniu przygotowania kadry naukowej z zakresu organizacji 
zarządzania. 

Równolegle do doskonalenia kadry kierowniczej i kształcenia studentów oraz 
kadry młodych naukowców potrzebny jest też system kształcenia wszystkich 
ludzi pracy w zakresie ekonomiki i organizacji. Założeniem docelowym tego 
systemu powinno być to, aby każdy pra:.ujący mógł powiększać swoją wiedzę 
ekonomiczną i rozwijać umiejętności organizatorskie. Chodzi o to, aby każdy 
człowiek obok prawa do pracy miał również prawo do dalszej nauki, do pod- 
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noszenia kwalifikacji, co z kolei umożliwiałoby wysuwanie najbardziej uzdol- 
nionych pracowników do zajmowania kierowniczych stanowisk. 

Niezbędne na ten cel środki można by uzyskać albo przez odpowiednie opo- 
datkowanie funduszu płac, albo przyjmując zasadę, że załogi z własnych środ- 
ków przeznaczają odpowiednie kwoty na dokształcanie pracowników. Zdaję 
sobie sprawę, że problemu tego nie da się rozwiązać w ciągu jednego roku. 
Warto jednak pokusić się o opracowanie długofalowego programu działania 
w tej dziedzinie. 

Dla prawidłowej realizacji przez organy państwowe i przez administrację 
gospodarczą polityki kadrowej niezbędne jest opracowanie całościowej kon- 
cepcji tej polityki i wydanie odpowiednich aktów prawnych, jednoznacznie 
regulujących te zagadnienia. Zarówno bowiem organy administracji, jak i lu- 
dzie, których polityka kadrowa dotyczy, powinni znać jej zasady. 

Jest w tej dziedzinie wiele problemów do rozstrzygnięcia. Skąd np. powinni 
się rekrutować koncepcyjni pracownicy takich organów, jak Komisja Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów lub Ministerstwo Finansów. Czy głównie należałoby 
ich powoływać z aparatu terenowego, z central ministerstw, czy ze zjednoczeń? 
Czy nie należałoby wprowadzić rotacji kadr między takimi jednostkami? 

Przy formułowaniu koncepcji i zasad gospodarki kadrami rodzą się dziesiątki 
tego rodzaju pytań. Należy na nie szukać odpowiedzi, aby w przyszłych aktach 
prawnych regulować działalność komórek kadrowych w sposób prawidłowy, 
zgodny z poczuciem prawnym obywateli naszego kraju. 

Oczywiście przystąpienie do jakiejkolwiek prawnej regulacji zagadnień zwią- 
zanych z polityką kadrową musi być poprzedzone określeniem jej podstawo- 
wych zasad. 

Do takich podstawowych zasad — niezależnie od tego, jakie zadania będą 
stawiane przed organami administracji państwowej — należy zaliczyć stwier- 
dzenie, że polityka kadrowa stanowi podstawowy instrument sprawowania kie- 
rowniczej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, że ma ona na celu 
maksymalne wykorzystanie zdolności, wiedzy i umiejętności wszystkich ludzi 
pracy do osiągania celów ludowego państwa. 

Prawidłowa realizacja tej zasady wymaga stałego doskonalenia pracy z ka: 
drami w samej partii, ustalenia zasad rotacji i awansowania kadr, dostosowy- 
wania zakresu nomenklatury poszczególnych instancji partyjnych do zmienia- 
jacych się sytuacji i warunków, przeprowadzania okresowych analiz sytuacji 
kadr Sb i rożpoW wania ich na posiedzeniach instancji partyjnych. 


Informacje 


SPOŁECZNA I NAUKOWA ROLA 
REGIONALNYCH INSTYTUTÓW BADAWCZYCH 


Regionalne stowarzyszenia naukowe 
1 tzw. towarzystwa przyjaciół nauk 
działają na terenie całego kraju. Znaj- 
dują się one zarówno w ośrodkach wo- 
iewódzkich (np. Białostockie Towarzy- 
stwo Naukowe, Opolskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk i in.), jak powiatowych 
(Towarzystwo Naukowe Płockie, Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk w Legni- 
cy itp.). Natomiast regionalne placówki 
i ośrodki naukowe o charakterze in- 
stytutów badawczych istnieją głównie 
w wojewodztwach zachodnich i północ- 
nych. Powstały one dzięki entuzjazmowi 
i staraniom działaczy — regionalistów 
znajdujących polityczne i finansowe po- 
parcie miejscowych władz. 

W chwili obecnej na wspomnianym 
terenie działają: Śląski Instytut Nauko- 
wy w Katowicach (obejmujący swoimi 
pracami również takie m. in. miasta jak: 
Bytom, Gliwice i Zabrze), Instytut Slą- 
ski w Opolu, Ośrodek Badań Lubuskie- 
30 Towarzystwa Naukowego w Zielo- 
nej Górze, Instytut Zachodnio-Pomorski 
w Szczecinie, Ośrodek Badań Nauko- 
wych Koszalińskiego Towarzystwa Spo- 
teczno-Kulturalnego w Koszalinie, In- 
stytut Bałtycki w Gdańsku, Ośrodek 
3adań Naukowych im. Wojciecha Kę- 
.rzyńskiego w Olsztynie. 

Analiza działalności i profilu badaw- 
szego tych placówek wskazuje, że pow- 
stały one w różnych warunkach t w 
różnym czasie, mają za sobą odmienne 
drogi rozwoju, posiadają rozmaite sta- 
tusy organizacyjne. 

Najdawniejszą tradycją może się wy- 
kazać Instytut Bałtycki, założony w 


1925 r.,. lecz mający w historii swej 
działalności okresy dłuźszych przerw 
Oba instytuty śląskie nawiązują do 
tradycji instytutu działającego w Kato- 
wicach w latach 1934—1939 i 1945—1950. 
Natomiast najmłodsze z wymienionych 
placówek, Ośrodek Badań Naukowicu 
w Koszalinie i ośrodek Lubuskieg To- 
warzystwa Naukowego w Zielonej Go- 
rze, powołano przed kilkoma laty w 
ośrodkach bez bogatszych tradycji nau- 
kowych. 

Dvsponującv liczną kadrą i zasobny 
w środki materialne Śląski Instytut w 
Katowicach podlega organizacyjnie Wo- 
jewódzkiej Radzie Narodowej, mały i 
skromnie wyposażony ośrodek w Zielo- 
nej Górze działa przy tamtejszym to- 
warzystwie naukowym, natomiast ośro- 
dek w Koszalinie przy miejscowym to- 
warzystwie społeczno-kulturalnym itp. 
Plany pracy opiniują Rady Naukowe, 
skupiające kilkunastu lub nawet kilku- 
dziesięciu naukowców i działaczy spo- 
łeczno-politycznych i kulturalnych z 
różnych środowisk kraju. 

Do Rady Naukowej ośrodka badaw- 
czego w Olsztynie wchodzą pracownicy 
nauki z Olsztyna, Torunia, Warszawy, 
Gdańska i Poznania. Z Instytutem Ślą- 
skim w Opolu współpracują jako człon- 
kowie Rady Naukowej pracownicy nau- 
ki z Wrocławia, Katowici Łodzi. 


Z powyższymi placówkami współ- 
pracuje Instytut Zachodni w Poznaniu. 
którego status, działalność naukowo- 
-wydawnicza i aktywność na polu ba- 
dań nad regionami zachodnimi i współ- 
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czesnymi Niemcami odegrały inspira- 
cyjną rolę przy zakładaniu instytutów 
regionalnych i ustalaniu ich struktury 
organizacyjnej. Również z inicjatywy 
Instytutu Zachodniego powołano Komi- 
sję Koordynacyjną Instytutów Ziem Za- 
chodnich. 

Komisja ta okazała się na tyle poży- 
teczną płaszczyną współdziałania i wy- 
miany doświadczeń między ośrodkami, 
iż z biegiem czasu zgłosiły akces do niej 
również placówki innych regionów, jak 
Polski Instytut Spraw Międzynarodo- 
wych, Główna Komisja Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce i jako ostatni 
— Mazowiecki Ośrodek Badań Nauko- 
wych. 

W chwili obecnej wszystkie bez wy- 
jątku naukowe ośrodki regionalne po- 
siadają osiągnięcia — i to poważne — 
na kilku płaszczyznach swej działalno- 
ści: organizacyjnej, badawczej, wydaw- 
niczej, popularyzatorskiej.  Wyjątko- 
wym zjawiskiem jest rozwój badań u- 
prawianych przez osoby wprawdzie 
współpracujące z instytutami, lecz za- 
wodowo czynne na innych polach: w 
administracji, oświacie, prasie, służbie 
zdrowia itp. 

Są to w większości osoby młode, am- 
bitne, odbywające studia podyplomowe, 
pracujące nad magisteriami lub dokto- 
ratami. Dzięki indywidualnym zainte- 
resowaniom badawczym i zapałowi tych 
osób utrzymujących stałą łączność z in- 
stytutami i prowadzących swe prace pod 
ich egidą, program badań instytutów 
może obejmować mnogość tematów i to 
z różnych dziedzin. Z tego rezerwuaru 
współpracowników ośrodki w toku swe- 
go rozwoju czerpią kandydatów na eta- 
towe stanowiska w pracy naukowej. 

Do najpoważniejszych osiągnięć zali- 
czyłbym ścisłe związanie się instytutów 
z życiem i sprawami własnych regio- 
nów. W sferze organizacyjnej wyraża 
się to w utrzymaniu bliskiej współpra- 
cy z władzami wojewódzkimi, z insty- 
tucjami politycznymi, kulturalnymi i 
gospodarczymi, z miejscowym szkolni- 
ctwem. Jest to owocna forma współ- 
działania i wymiany doświadczeń mię- 
dzy nauką i praktyką. 

Przesłanką tej współpracy jest mo- 
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bilizacja wszystkich sił twórczych wo- 
kół badań nad podstawowymi współ- 
czesnymi zagadnieniami regionu oraz 
wykorzystywanie w praktyce admini- 
stracyjnej i gospodarczej danego woje- 
wództwa wyników badań prowadzo- 
nych na innych terenach Polski, a za- 
tem w tym przypadku bez konieczno- 
ści podejmowania specjalnych badań na 
własnym terenie. 

Wobec ograniczonych sił i środków 
wszelkie dublowanie prac badawczych 
jest niecelowe. Można sądzić, iż zapew- 
ne już w niedługim czasie wszystkie 
instytuty regionalne staną wobec ko- 
nieczności stworzenia nowoczesnych 
komórek bibliograficznych i dokumen- 
tacyjno-informacyjnych, których zada- 
niem będzie służenie nie tylko środowi- 
sku naukowemu, lecz również wykony- 
wanie pewnych prac usługowych na u- 
żytek praktyki. 


Związanie się instytutów z życiem re- 
gionu w zakresie problematyki badaw- 
czej wyraża się w lepszym poznaniu 
potrzeb społeczno-ekonomicznych i kul- 
turalnych danego województwa. Pro- 
gramy badawcze koncentrują się głów- 
nie wokół tematyki historycznej, eko- 
nomiczno-geograficznej, demograficznej 
i socjologicznej. Niektóre ośrodki wy- 
specjalizowały się w określonej proble- 
matyce i w danej dziedzinie zyskały 
sobie wysoką pozycję naukową. Tak 
więc Instytut Śląski w Opolu i Ośrodek 
Badań Naukowych w Olsztynie prowa- 
dzą od lat — z wartościowymi wyni- 
kami — gruntowne studia nad dzieja- 
mi polskiej ludności rodzimej: Śląza- 
ków, Warmiaków i Mazurów. Instytut 
Zachodnio-Pomorski zajmuje się „ludź- 
mi morza” (i ich rodzinami): rybakami, 
marynarzami, stoczniowcami, portow- 
cami. Instytut Bałtycki pełni funkcję 
placówki organizującej i koordynującej 
krajowe badania w zakresie skandyna- 
wistyki. 

Bujny rozwój studiów historycznych 
uprawianych w instytutach regional- 
nych łączy się niewątpliwie z pragnie- 
niem posiadania wiedzy o własnym re- 
gionie. Istnieje szczególne zapotrzebo- 
wanie społeczne na prace o polskiej hi- 
storii i tradycjach tych ziem, o 


dziejowych związkach Śląska,. Ziemi 
Lubuskiej i Pomorza z macierzą, o wal- 
ce ludności rodzimej z niemczyzną, wre- 
szcie o wyzwoleniu, zaludnieniu i zago- 
spodarowaniu tych ziem po okresie 
straszliwych zniszczeń wojennych. 


Gromadzenie źródeł obrazujących lo- 
sy ludności polskiej pod zaborem nie- 
mieckim, jej kulturę, starania o utrzy- 
manie narodowości, współudział w wal- 
ce o oswobodzenie tych ziem spod pa- 
nowania hitlerowskiego i w budowaniu 
zrębów nowej władzy stanowi ważny 
fragment działalności każdego ośrodka 
regionalnego. W Opolu, Zielonej Górze, 
Szczecinie, Koszalinie, Olsztynie i in- 
nych miastach zbiera się materiały, o- 
pracowuje wybory źródeł i syntezy dzie- 
jów poszczególnych regionów w różnych 
okresach historycznych, prowadzi się 
badania i ogłasza prace monograficzne z 
historii wybranych powiatów i miast. 

Szczególnym zjawiskiem w działalno- 
ści regionalnych ośrodków naukowych 
jest intensywność prowadzonych badań 
socjologicznych. W związku z niedosta- 
teczną liczbą osób z uniwersyteckim 
cenzusem socjologicznym, badania te 
prowadzą często absolwenci innych kie- 
runków: ekonomiści, prawnicy, histo- 
rycy itd. Tempo aktualnych przemian 
gospodarczych i społeczno-kulturalnych 
narzuciło ośrodkom badawczym podej- 
mowanie studiów nad współcześnie do- 
konującymi się procesami społecznymi 
i charakterystycznymi zjawiskami zwią- 
zanymi ze strukturą ekonomiczną i lud- 
nościową poszczególnych regionów. 

Tak więc opracowuje się tematy z za- 
kresu: uprzemysłowienia i jego oddzia- 
ływania na rozmaite dziedziny życia, ur- 
banizacji, przeobrażeń w strukturze 
ludności, ruchliwości społecznej, prze- 
mian kulturalnych na wsi, roli spo- 
łecznej szkoły i nauczyciela, czytelni- 
ctwa książek, wyboru zawodu przez 
młodzież, losów życiowych absolwen- 
tów wyższych uczelni itp. 

W ośrodkach nadmorskich (Szczeci- 
nie, Koszalinie, Gdańsku) nastąpiła 
koncentracja badań nad grupami spo- 
łecznymi i zawodowymi związanymi z 
gospodarką morską. Istnienie dużych 
majątków rolnych w województwach 
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koszalińskim. i: olsztyńskim narzuciło 
tamtejszym placówkom naukowym te- 
matykę państwowych gospodarstw rol- 
nych. W województwie olsztyńskim 
podjęto również na szerszą skalę pro- 
blematykę małych miast, bardzo licz- 
nych na tamtym terenie. 


Zakres badań socjologicznych rozsze- 
rza się i badania te czynią stałe postępy. 
Władze miejscowe pragną w. coraz 
większym stopniu korzystać z opraco- 
wań diagnostycznych i prognostycz- 
nych, na które w każdym regionie ist- 
nieje znaczne zapotrzebowanie. Sądzić 
wolno, że w miarę krzepnięcia i awansu 
kadry socjologicznej instytuty będą mo- 
gły oddawać cenne przysługi praktyce 
społecznej. 

Trzecią charakterystyczną dziedziną 
badań instytutów regionalnych tych 
województw są zagadnienia niemco- 
znawcze. Waga tych zagadnień wynika 
z faktu, iż w całokształcie stosunków 
polsko-niemieckich po drugiej wojnie 
światowej ziemie zachodnie zajęły 
szczególną pozycję. W tej dziedzinie o- 
środki regionalne współpracują blisko 
z Instytutem Zachodnim w Poznaniu 
specjalizującym się w badaniach nad 
Niemcami współczesnymi, z Polskim In- 
stytutem Spraw - Międzynarodowych 
oraz Komitetem Koordynacyjnym Ba- 
dań Niemcoznawczych. 


Tematyka prac badawczych nad 
współczesnymi zagadnieniami niemiec- 
kimi obejmuje sprawy warunków Spo- 
łeczno-gospodarczych istniejących w 
NRF, rewizjonizmu zachodnioniemiec- 
kiego (głównie działalności organizacji 
ziomkowskich), politycznych i prawnych 
aspektów granic niemieckich, zwłaszcza 
granicy na Odrze i Nysie, polityki za- 
granicznej rządu NRF itd. Wszechstron- 
ne badania problematyki wewnętrznej 
oraz zagranicznej NRF wobec Polski 
i obozu socjalistycznego prowadzi się 
w Zakładach Stosunków Międzynarodo- 
wych obu instytutów śląskich: w Kato- 
wicach i w Opolu. Instytut opolski wy- 
daje nawet specjalny dwumiesięcznik 
pt. „Biuletyn Niemcoznawczy", 

Instytut Zachodnio-Pomorski w 
Szczecinie, w którym działa Sekcja 
Problemów Niemiec Współczesnych, 
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podejmuje badania nad niektórymi za- 
gadnieniami ekonomicznymi i kultural- 
nymi NRD. Instytut ten nawiązał żywą 
współpracę z ośrodkiem naukowym w 
Rostocku i jest organizatorem stałych 
konferencji polsko-niemieckich z udzia- 
łem naukowców i działaczy Polski i 
NRD. 

Zapewne najlepszym wykładnikiem 
aktywności badawczo-naukowej insty- 
tutów regionalnych są ich wvdawni- 
ctwa. Otóż w zakresie działalności pu- 
blikacvjnej instytuty te wykazują dużą 
ruchliwość i pomysłowość. Wvraża się 
ona w różnorodnych przedsięwzięciach 
wydawniczych. Publikuje się monogra- 
fie indywidualne i dzieła zbiorowe z 
różnych dziedzin wiedzy, prace popular- 
nonaukowe, a nawet przewodniki tury- 
Stvczne. Są to książki wartościowe. o- 
parte na różnorodnej literaturze i bazie 
źródłowej, podejmujące tematykę odpo- 
wiadającą istotnym warunkom poszu- 
kiwań danych dyscyplin naukowych. 


Wymienię, dla przykładu, kilka tvtu- 
łów z ostatniego okresu stanowiących 
wydarzenie w życiu naukowym środo- 
wiska: K. Kwaśniewski — „Adaptacja 
i integracja kulturowa ludności Śląska 
po drugiej wojnie światowej” (1969); 
A. Brożek — „Problematvka narodowo- 
Sciowa Ostfluchtu na Śląsku” (1969): 
J. Kokot — „Kwestia niemiecka w 
ćwierć wieku po bezwarunkowej kapi- 
tulacji III Rzeszy” (II wvd. 1970): H. 
Szczegóła — „Przeobrażenia ustrojowo- 
-Społeczne na Ziemi Lubuskiej w la- 
tach 1945—1947" (1971) i „Żródła do po- 
czątkow władzy ludowej na Ziemi Lu- 
buskiej 1945—1947' (1971); B. Ratuś — 
„Kształcenie i rozwój kadr oświatowo- 
-kulturalnvch na Ziemi Lubuskiej” 
(1941): T. Białecki —  „Przesiedlenie 
ludności niemieckiej z Pomorza Za- 
chodniego po II wojnie światowej” 
(1969): A. Poniatowska — „Polskie wy- 
chodźstwo sezonowe na Pomorzu Za- 
chodnim 1918—1939' (1971); B. Chmie- 
lewska — „Współgospodarzenie mia- 
stem. Z badań w Koszalinie” (1971); 
E. Z. Zdrojewski — „Procesy przemian 
demograticznych w wojewodztwie ko- 
szalinskim w latach 1946—1968" (1972): 
A. Szyfer — „Przemiany społeczno-kul- 
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turowe na wsi warmińskiej w latach 
1945—1970" (1971). 

Ośrodki wydają również  publika- 
cje seryjne, czasopisma i biuletyny. 
Śląski Instytut Naukowy w Katowi- 
cach wydaje: kwartalnik „Zaranie Slą- 
skie” oraz serie: „Studia i materiałv 
z dziejów Śląska”, „Studia i materiały z 
dziejów województwa katowickiego w 
Polsce Ludowej”, „Górnośląskie Studia 
Socjologiczne”, „Studia nad ekonomiką 
regionu”, „Zeszyty Naukowe”, „Biblio- 
grafia Śląska”. W Opolu, nakładem 
Instytutu Sląskiego, ukazują się: „Biu- 
letyn Niemcoznawczy*, „Studia Ślą- 
skie” i „Komunikaty* (w 6 seriach). 
Lubuskie Towarzystwo Naukowe WVv- 
daje: „Rocznik Lubuski”, „Bibliotekę 
Lubuską” i „Zeszyty Komisji LTN*. 

Instytut Zachodnio-Pomorski posiada 
dwumiesięcznik „Przegląd Zachodnio 
-Pomorski” i „Zeszyty Pyrzyckie", 
prócz tego wvdaje serię własnych prat 
naukowych. W Koszalinie, przy współ- 
pracy Ośrodka Badań Naukowych, uka- 
zują się „Rocznik Koszaliński” oraz 
„Koszalińskie Studia i Materiały”, In- 
stvtut Bałtycki publikuje „Komunika- 
ty Instytutu Baltyckiego” oraz współ- 
pracuje przy wydawaniu „Gdańskich 
Zeszytów Humanistvcznych”. W Olsztv- 
nie, nakładem wyłącznym bądź przy 
współpracy tamtejszego Ośrodka Badań 
Naukowych, ukazują się „Rozprawv i 
Materiały”, „Intormator”, „Biblioteka 
Olsztyńska”, „Sprawy Niemieckie, 
„Rocznik Olsztyński”, „Komunikaty 
Mazursko-Warmińskie”. 

Oprócz tego pracownicy i współpra- 
cownicy instytutów ogłaszają wyniki 
swych badań jeszcze w innvch czasopi- 
smach regionalnych, jak „Kwartalnik 
Opolski”, „Zeszyty Lubuskie”, „Biblio- 
tekarz  Zachodnio-Pomorski”,  „Mate- 
riały Zachodnio-Pomorskie”, ,Pobrze- 
że”, „Rocznik Gdański” i inne. Różno- 
rodność tematvczna tych publikacji, do- 
tvczących spraw gospodarki, życia spo- 
łecznego, historii regionu, kulturv, tu- 
rvstyki, musi uderzyć każdego obser- 
watora, który ma w pamięci fakt, iż 
jeszcze stosunkowo niedawno szereg 
wojewodztw zachodnich i północnych 
stanowiło przysłowiową „białą plamę” 


na mapie wydawnictw naukowych w 
kraju. 8 
Wspomnijmy wreszcie o żywej i na 
„gół planowo prowadzonej przez instv- 
tuty regionalne akcji popularyzatovsko- 
-odczytowej. Na akcję tę składa się or- 
ganizowanie (często z okazji okoliczno- 
ściowych rocznic) prelekcji. konterencji 
i spotkan dyskusyjnych. Działalnosć na 
tvm polu sprzyja upowszechnieniu wy- 
ników badań naukowych i pełni funk- 
cję integracyjną w stosunku do $Irodo- 
wiska, a takze wyzwala aktywność po- 
szczególnych jego członków. | 

Na osobną wzmiankę zasługuje dzia- 
łalność w zakresie organizowania sesji 
i seminariów naukowvch o charakierze 
ogólnopolskim. W ostatnich latach kil- 
ka takich sesji zyskało sobie ogólne u- 
znanie z uwagi na doniosłość tematyki 
społecznej i ważność wyprowadzonych 
wniosków: zorganizowana przez Insty- 
tut Zachodnio-Pomorski sesja socjolo- 
siczna pt. „Ludzie morza” (Szczecin. 
1968); interdyscyplinarna sesja naukowa 
Śląskiego Instytutu Naukowego pt. 
„Miasto jako przedmiot badań nauko- 
wych” (Wisła, 1969); zorganizowane z 
inicjatywy OBN w Olsztynie ogólnopol- 
skie seminarium poświęcone wspołcze- 
snym przemianom wsi oraz sesja Z O- 
kazji 50-lecia plebiscytu na Warmii, 
Mazurach i Powiślu (Olsztyn, 1970); se- 
sja w Instvtucie Śląskim w Opolu na 
temat szkolnictwa i nauczycieli na zie- 
miach zachodnich (Opole, 1970). 

W zakończeniu tego przeglądu osiąg- 
nięć i działalności instytutów regional- 
nych powtórzmy opinię, że obecnie 
wszystkie te ośrodki badawcze mają juz 
szczęśliwie za sobą trudny okres orga- 
nizacji i startu. Świadczy o tym ustabi- 
lizowanie kadry, różnorodność podej- 
mowanvch przedsięwzięć naukowych i 
organizacyjnych, pojawienie się licz- 
1vch wartościowych publikacji. 

W ocenie rozwoju nauki w woje- 
wództwach zachodnich i północnych w 
minionvm okresie kilkunastu lat na 
Jierwsze miejsce wysuwa Się. siłą rze- 
czy, znaczenie społeczne działalności in- 
stytutów regionalnych. Powołanie tych 
placówek było bowiem doniosłym wy> 
darzeniem w życiu społeczno-kultural- 
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nvm każdego województwa. podnosiło 
prestiż ośrodka wojewódzkiego; środo- 
wiska naukowe innych miast na tere- 
nach zachodnich i północnych, a także 
Poznania bacznie przvglądały się po- 
czynaniom organizatorów nauki w Zie- 
lonej Górze, Szczecinie, Koszalinie i 
gdzie indziej. | 

Polska Akademia Nauk w Warszawie 
traktowała powstanie naukowych insty- 
tutów regionalnych jako swoisty ekspe- 
ryment w zakresie organizacji życia 
naukowego w kraju. Do pewnego stop- 
nia eksperymentem było również powo- 
łyvwanie wydawnictw naukowvch w 
miastach pozbawionych jakichkolwiek 
doświadczeń w tym zakresie. Ten okres 
eksperymentów. pierwszych doświad- 
czeń, niewątpliwie pewnych popełnio- 
nvch przy tym nieuniknionych błędów, 
ale i sukcesów organizacyjnych o du- 
żym — jak powiedzieliśmy — znaczeniu 
społecznym, zakończył się. Na ocenę 
działalności instytutów regionalnych 
będzie we wzrastającej mierze wpły- 
wał poziom naukowy wykonywanych z 
ich inspiracji opracowań. Co zatem u- 
czynić, by poziom ten nieprzerwanie 
wzrastał? Jak mi się wydaje, warto za- 
stanowić się nad następującymi spra- 
wami: 

Prace powstające w instytutach regio- 
nalnych czy z inspiracji instytutów 
można podzielić z grubsza na 3 ro- 
dzaje: 1) prace osób współdziałających 
z instytutami. lecz luźno związanych z 
życiem naukowym, pisane zwykle „na 
stopień” (doktorski, magisterski); 2) o- 
pracowania, opinie i doraźne eksper- 
tyzy wykonywane „na zamówienie” od- 
powiednich instytucji i władz lokal- 
nych: 3) rozprawy naukowe przygoto- 
wywane w warsztatach osób zatrudnio- 
nych w instytutach regionalnych lub 
innych badaczy zaawansowanych pod 
względem metodologicznym, przy tym 
rozprawy te cechują się zwykle dużymi 
walorami poznawczymi. | 

Między poszczególnymi typami tych 
opracowań zachodzą znaczne różnice 
poziomu. Jedną z dróg prowadzących 
do wydatnego zwiększenia w przyszło- 
ści liczby opracowań trzeciego typu mo- 
że być pewne powiększenie liczby eta- 
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towych pracowników instytutów regio- 
nalnych, zwłaszcza tam gdzie wydaje 
się ona stanowczo zbyt szczupła (np. 
Koszalin, Zielona Góra). 

Oczywiście, powiększenie obsady per- 
sonalnej instytutów potrzebujących 
„zastrzyku” nowych, świeżych sił nie 
rozwiąże wszystkich problemów. Szcze- 
gólną troską winno być podnoszenie 
poziomu indywidualnych badań współ- 
pracowników zatrudnionych w różnych 
innych instytucjach poza instytutami 
regionalnymi. Z tego względu wydaje 
się celowe powołanie w tych placów- 
kach, w których taka forma jeszcze nie 
istnieje, i w tych miastach, w których 
brak wyższych uczelni humanistycz- 
nych, stałvch seminariów doktoranckich 
oraz organizowanie regularnych dysku- 
sji nad warsztatowymi aspektami upra- 
wianych badań naukowych. 

W dyskusjach można by rozpatrywać 


O ROZSZERZENIU 


nie tylko przedstawiane przez badaczy 
wyniki ich dociekań, lecz również samo 
sformułowanie problemu, projekt i za- 
kres badań, a także celowość przed- 
sięwzięcia badawczego z punktu widze- 
nia istniejącej literatury przedmiotu. 
Wreszcie impulsem do podnoszenia po- 
ziomu prac mogłoby być publikowanie 
wyników niektórych ważniejszych ba- 
dań w czasopismach centralnych, zwła- 
szcza specjalistycznych (ekonomicznych, 
socjologicznych, geograficznych, histo- 
rycznych i in.). 

Stworzy to szansę, że wnioski z ba- 
dań prowadzonych w skali lokalnej i 
regionalnej wejdą do „obiegu” polskiej 
myśli naukowej, a to co jest w tych 
badaniach „lokalne” i „regionalne” zo- 
stanie podniesione do poziomu ogólno- 
krajowego. 


ANDRZEJ KWILECKI 


UPRAWNIEŃ DYREKTORÓW 


Powszechnie dziś krytykowana prak- 
tyka drobiazgowego regulowania za po- 
mocą rozmaitych nakazów i dyrektyw 
działalności organizacji gospodarczych, 
a szczególnie zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, miała wiele przyczyn. Między 
innymi wynikała ona z niedostateczne- 
go zaufania do kierowników i załóg 
tych jednostek, do ich umiejętności i 
poczucia gospodarności. Wynikała też, 
jak o tym mówiono na plenarnym po- 
siedzeniu Komisji  Partyjno-Rządowej 
do Unowocześnienia Systemu Funkcjo- 
nowania Gospodarki i Państwa w kwie- 
tniu br., z przesadnej wiary w skutecz- 
ność zarządzeń, w możliwość i potrzebę 
centralnego regulowania każdego pro- 
blemu powstającego na szczeblu wy- 
konawczym. W tych warunkach, gdy 
wydane zarządzenie nie przynosiło za- 
mierzonych efektów, nie zawsze anali- 
zowano rzeczywiste przyczyny określo- 
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nych niepowodzeń, lecz wydawano naj- 
częściej kolejne zarządzenia, jeszcze 
bardziej szczegółowe i głębiej ingeru- 
jące w sposób działania przedsiębiorstw. 


Szczegółowa ingerencja dotyczyła nie 
tylko zadań wyznaczanych organiza- 
cjom gospodarczym — w postaci znacz- 
nej liczby wskaźników dyrektywnych 
i obowiązujących normatywów — lecz 
także sposobów postępowania w  po- 
szczególnych zagadnieniach, a nawet 
rozwiązań organizacyjnych. Tak np. 
wytyczne w sprawie prac nad postępem 
ekonomicznym z 1964 r. drobiazgowo 
określały organizację służb ekonomicz- 
nych. Podobnie uregulowane zostały za- 
gadnienia organizacji służby normowa- 
nia pracy, wynalazczości, rewizji we- 
wnętrznej i wielu innych. 


Drobiazgowość przepisów nie tylko 
krępowała inicjatywę jednostek gospo- 


darczych i nierzadko zmuszała je do 
stosowania rozwiązań  nieekonomicz- 
nych czy nie wykorzystujących w pełni 
istniejących możliwości, prowadziła też 
do powstania pewnych nawyków i przy- 
zwyczajeń do stylu działania, który mo- 
żna określić za pomocą zasady: „należy 
robić to, co jest wyraźnie nakazane; 
wolno robić jedynie to, co jest wyraźnie 
dozwolone”. Przy takiej postawie przed- 
miotem oceny była nie efektywność, 
lecz formalna poprawność działania, je- 
go zgodność z nakazem. Stwarzało to 
wygodną w gruncie rzeczy sytuację dla 
dyrektora mało sprawnego, który mógł 
mierne wyniki gospodarowania uspra- 
wiedliwić „obiektywną* niemożnością 
racjonalnego działania wobec ogromnej 
liczby przepisów czy zbyt drobiazgowej 
ingerencji jednostek nadrzędnych w 
sposób funkcjonowania  przedsiębior- 
stwa. 

Przejście do nowego stylu działania 
według zasady „wolno robić to, co nie 
jest zakazane, należy robić to, co jest 
efektywne”, wymaga nie tylko zmian 
prawnych, organizacyjnych i technicz- 
nych w warunkach i metodach pracy 
dyrektorów i ich sztabów, ale także 
zmian w postawach, poglądach, nawy- 
kach i umiejętnościach kadry kierow- 
niczej. To zaś powoduje konieczność sy- 
stematycznego, ciągłego działania i, jak 
większość zamierzeń z zakresu dosko- 
nalenia organizacji, nie da się osiągnąć 
w drodze jednorazowej, dorażnej akcji. 

Celem doskonalenia systemu gospo- 
darowania jest stworzenie warunków 
do racjonalnej gospodarki i dynamicz- 
nego postępu socjalistycznych przedsię- 
biorstw. Uchwała VI Zjazdu stwierdza, 
że nowe rozwiązania muszą im zapew- 
nić wzrost samodzielności i odpowie- 
dzialności za bieżące decyzje ekono- 
miczne. Przedsiębiorstwa muszą mieć 
możliwość uzyskiwania korzyści wyni- 
kających z lepszej gospodarności, ale 
również ponosić ekonomiczne konsek- 
wencje złego gospodarowania. Równo- 
legle do rozszerzania samodzielności i 
inicjatywy organizacji gospodarczych 
niezbędne jest zwiększenie skuteczności 
centralnego planowania i kierowania 
gospodarką narodową. 


O rozszerzeniu uprawnień dyrektorów 


Zgodność działania organizacji gospo- 
darczych z ustaleniami planu centralne- 
go powinno się przy tym zapewnić w 
drodze znacznie szerszego oddziaływa- 
nia dźwigni ekonomiczno-finansowych. 
Kompleksowy charakter  projektowa- 
nych zmian wymaga dalszego przygoto- 
wania i odpowiednich warunków do ich 
wdrożenia. Przewiduje się więc stopnio- 
we ich wprowadzanie do wybranych 
kilkunastu jednostek inicjujących i, w 
miarę uzyskiwanych doświadczeń, roz- 
szerzanie na całą gospodarkę. Proces 
ten, zapoczątkowany obecnie, będzie 
kontynuowany w latach następnych. 
Doskonalenie systemu gospodarki socja- 
listycznej bowiem — jak na wspomnia- 
nym posiedzeniu Komisji Partyjno- 
-Rządowej mówił jej przewodniczący, 
członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC PZPR, tow. Jan Szydlak — musi 
być rozpatrywane jako zadanie ciągłe, 
jako proces stałego umacniania socjali- 
stycznych stosunków produkcji oraz ich 
dostosowywania do rosnącego poziomu 
sił wytwórczych. 


3% 


Równolegle do rozwiązań systemo- 
wych, które będą wypróbowywane i 
wdrażane w najbliższych latach, trzeba 
na bieżąco usprawniać funkcjonowanie 
gospodarki. Na takim założeniu opiera 
się powzięta w dniu 18 lutego br. u- 
chwała nr 49 Rady Ministrów w spra- 
wie rozszerzenia uprawnień dyrektorów 
państwowych przedsiębiorstw przemy- 
słowych przemysłu kluczowego i dyrek- 
torów ich zjednoczeń. Uchwała ta stwa- 
rza nowe, lepsze warunki do rozwija- 
nia inicjatywy i samodzielności jedno- 
stek gospodarczych. 


Do najważniejszych ustaleń uchwały 
należy zaliczyć: 

-- wzrost samodzielności jednostek 
gospodarczych w ustalaniu ich struktu- 
ry organizacyjnej, 

— ograniczenie liczby i 
wskaźników dyrektywnych, 

— prawo do tworzenia i dysponowa- 
nia funduszem dewizowym, 


zakresu 
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— zwiększenie samodzielności zjed- 
noczeń w sprawach inwestycyjnych, 

— rozszerzenie uprawnień w dziedzi- 
nie gospodarowania funduszem płac 
oraz w zakresie skracania czasu pracy. 

Zagadnienia te zasługują na szczegó- 
łowsze omówienie. 


Obowiązująca od 1950 r. uchwała Ko- 
mitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
w sprawie struktury organizacyjnej u- 
społecznionych przedsiębiorstw przemy- 
słowych przemysłu kluczowego, central- 
nych zarządów przemysłu i zjednoczeń 
szczegółowo 'regulowała organizację 
przedsiębiorstw, określała, jakie komór- 
ki powinny istnieć, a nawet, jakie po- 
winno być ich podporządkowanie. Pod- 
stawowym mankamentem postanowień 
tej uchwały bvła obligatoryjność, to, że 
przewidziane w niej rozwiązania or- 
ganizacyjne musiały być stosowane bez 
względu na konkretne warunki i po- 
trzeby poszczególnych przedsiębiorstw, 
ich specyfikę branżową i sytuację ka- 
drową. Dalsze szczegółowe ustalenia do- 
tyczące organizacji poszczególnych ko- 
mórek i służb zawierały liczne inne ak- 
ty normatywne. 


Obecnie uchylono wspomnianą u- 
chwałę Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów oraz inne przepisy, np. po- 
stanowienia o organizacji służby ekono- 
micznej, przesądzające określone roz- 
wiązania strukturalne w przedsiębior- 
stwie. Umożliwia to dostosowanie stru- 
ktur organizacyjnych jednostek gospo- 
darczych do konkretnych warunków, 
potrzeb i możliwości. 

Równocześnie ograniczono liczbę i za- 
kres wskaźnikow dyrektywnych do tych 
zagadnień, od których w obecnym SY- 
stemie planistyczno-finansowym zależy 
równowaga w podstawowych układach. 
Ze względu na potrzebę zachowania 
równowagi rynkowej dyrektywami: ob- 
jęte są nadal: wartość dostaw na rynek 
(na zaopatrzenie ludności) oraz limit lub 
normatyw: funduszu płac. 


Ze względu na równowagę płatniczą 
w stosunkach handlowych z zagranicą 
dyrektywne są nadal: wartość ekspor- 
tu i wartość importu z podziałem na 
obszary płatnicze. Względy utrzymania 
równowagi finansowej w kraju zacho- 
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wują dyrektywny wskaźnik wyniku fi- 
nansowego oraz normy finansowe, okre- 
ślające m. in. sposób I proporcje po- 
działu wygospodarowanego zysku. Ze 
względu na bilans inwestycyjny dyrek- 
tywne są też zadania i środki na in- 
westycje branżowe. Wreszcie w szcze- 
gólnych wypadkach ze względu na bi- 
lanse materiałowe lub towarowe dyrek- 
tywą mogą być objęte rozmiary pro- 
dukcji i dostaw określonych asortymen- 
tów lub grup towarowych. 


Zmniejszenie liczby i zakresu wskaź- 
ników dyrektywnych powinno uprościć 
i ułatwić opracowywanie planów, pro- 
wadzić do uzyskania optymalnych efek- 
tów. 

Uprawnienia przyznane kierownikom 
zjednoczeń i przedsiębiorstw w dzie- 
dzinie handlu zagranicznego umożliwia- 
ją tworzenie w tych jednostkach fun- 
duszu dewizowego i przeznaczanie go 
na zakupy zaopatrzeniowe, inwestycyj- 
ne, na import myśli technicznej lub 
współpracę z zagranicą. Uprawnienia te 
mają charakter normv finansowej: 
wielkość tworzonego funduszu jest 
wprost proporcjonalna do przyrostu 
wartości eksportu oraz do sumy uzyv- 
skanych dewiz za eksport myśli tech- 
nicznej. Utworzonv fundusz dewizowi 
powinien służyć dalszemu rozwojowi 
eksportu lub lepszemu zaopatrzeniu 
ludności. 


Wprowadzone w ómawianej uchwale 
zmiany w dziedzinie inwestycji dotyczą 
jedvnie niektórych zagadnień (np. mo- 
żliwości zmiany  załozeń  techniczno- 
-ekonomicznych lub wyboru form or- 
ganizacji procesu inwestycyjnego) ze 
względu na to, że w najbliższym czasie 
przewidziana jest szersza regulacja za- 
gadnień inwestycyjnych. Zakłada się w 
związku z tym uchylenie wielu obo- 
wiązujących obecnie przepisów, nie- 
rzadko zresztą sprzecznych, dotyczą- 
cych planowania, finansowania i reali: 
zacji inwestycji. : , 

Natomiast obecnie przyznane upraw- 
nienia pozwalają na racjonalniejszą go- 
spodarkę środkami inwestycyjnymi, bę 
dącymi bezpośrednio w dyspozycji zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw. 

Dobrym przykładem intencji uchwały 
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są. przekazane dyrektorom - przedsię- 
biorstw uprawnienia do wymiany ma- 
szyn i urządzeń zamiast ich remontu: ka- 
pitalnego. Podstawowe: kryterium po- 
winny stanowić wyniki rachunku eko- 
nomicznego. Dyrektor może więc zade- 
cydować o wymianie wyposażenia w 
ramach kapitalnego remontu w razie je- 
go moralnego zużycia, co w świetle do- 
tychczasowych przepisów byłoby niedo- 
puszczalne, choć nierzadko słuszne. 
„Dyrektorzy zjednoczeń i  przedsię- 
biorstw uzyskali większą swobodę go- 
spodarowania funduszem płac i uzyski- 
wanymi oszczędnościami tego funduszu. 
Otrzymali też prawo podnoszenia w 
okreslonych wypadkach uposażeń nie- 
ktorych pracowników powyżej granie 
ustalonych w taryfikatorach. 

Decyzje te powinny być uzgodnione 
przez dyrektorów zjednoczeń i przed- 
siębiorstw z organami samorządu to- 
botniczego. W ten sposób uchwała prze- 
widuje społeczną kontrolę nad działa|- 
nością administracji gospodarczej w 
tych sprawach. | 

Przyznane dyrektorom zjednoczeń i 
przedsiębiorstw upoważnienia do wpro- 
wadzania niektórych form skróconego 
czasu pracy — czterobrygadowego .sy- 
stemu w ruchu ciągłym, pracy bez trze- 
ciej zmiany w soboty. tam gdzie prze- 
waża zatrudnienie kobiet — obwaro- 
wane zostały dwoma warunkami: nie- 
przekroczenia funduszu płac i pełnej 
realizacji wskaźników  dyrektyvwnych. 
Oznacza to, że skrócenie czasu pracy 
jest mozliwe tam. gdzie uzyska się od- 
powiedni wzrost wvdajności pracy. Mo- 
zna przewidywać, że w razie uzyskania 
pozytywnych doświadczeń. w taki sam 
sposób xvprowadzane będą w przyvszło- 
ści inne formy skracania czasu pracy, 
np. przewidziana w uchwale VI Zjazdu 
wolna sobota w miesiącu. 

Rozszerzeniu uprawnień dyrektorów 
towarzyszy bardziej precyzyjne określe- 
1ie ich  odpowiedzialności. Uchwała 
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podkreśla osobisty charakter tej odpo- 
wiedzialności, co stanowi nowość w ak- 
tach prawnych o organizacji jednostek 
gospodarczych. Obok wspomnianych 
już obowiązków dvrektorów, dotvczą- 
cych efektywnego wvkorzystania przy- 
znanych uprawnień dla osiągania odpo- 
wiednich wyników ekonomicznych i dla 
sprawiedliwego rozdziału funduszu płac, 
uchwała zwraca szczególną uwagę na 
obowiązek kształtowania  socjalisivcz- 
nvch stosunków międzyludzkich i na 
utrzymywanie stałej więzi z załogą w 
najistotniejszych sprawach działalności 
zakładu pracy. Zobowiązanie to jest wy- 
razem dążenia do kojarzenia jednooso- 
bowego kierownictwa z socjalistyczną 
demokracją, do równoważenia technicz- 
no-ekonomicznych funkcji dyrektora i 
jego roli społecznej. wynikającej z pod- 
stawowych założeń ustrojowych. 


> A 


Jak każdy akt normatywny, tak i 
omawiana uchwała stwarza jedynie va- 
my określonego działania. To, czy dzia- 
łania te nastąpią, czy przebiegać będą 
w kierunkach odpowiadających potrze- 
bom całej gospodarki narodowej i po- 
szczególnych organizacji gospodarczych, 
załeży m. in. od umiejętności i dobrej 
woli, a także od odwagi działaczy go- 
spodarczych i kierowników rożnych 
szczebli. Abv zapewnić skuteczność u- 
chwały — rozumianej jako jeden z 
pierwszych kroków na drodze do udo- 
skonalenia svstemu funkcjonowania na- 
szej gospodarki — niezbędne jest wpro- 
wadzenie kontroli jej realizacji. Kon- 
trola, ta powinna dotvczyć przede 
wszystkim uzyskiwanych efektów oraz 
rzeczywistego podziału uprawnień mie- 
dzy ministerstwem i zjednoczeniem oraz 
między zjednoczeniem 4 przedsiębior- 
stwem i powinna być sprawowana w 
sposób systematyczny. 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Dni Oświaty, Książki i Prasy 


Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i 
Prasy obchodziliśmy w szczególnej at- 
mosfjerze — upowszechnienia kultury 
książki na całym świecie. Chcąc pod- 
kreślić rolę słowa drukowanego dla 
rozwoju cywilizacji i kultury w świe- 
cie, Generalna Konferencja UNESCO, 
na wniosek Związku Radzieckiego, pro- 
klamowała rok 1972 — Międzynarodo- 
wym Rokiem Książki, Czytelnictwa i 
Bibliotek. Hasłem tej międzynarodo- 
wej imprezy jest „Książka dla wszyst- 
kich”, a założeniem programowym — 
stwarzanie optymalnych warunków dla 
wydawania i upowszechniania publika- 
cji książkowych. 

Ustanowione ponad ćwierć wieku te- 
mu dni są poświęcone umocnieniu w 
Polsce pozycji książki, jako podstawo- 
wego środka upowszechnienia kultury 
oraz podnoszenia poziomu oświaty. Na 
mocy uchwały Rady Ministrów Święto 
Oświaty zorganizowano w Polsce Lu- 
dowej po raz pierwszy w dniach 3—5 
maja 1946 r. Akt ten nawiązywał do 
najbardziej światłych idei naszej hi- 
storii, a zwłaszcza do tradycji Komisji 
Edukacji Narodowej. Bezpośrednim 
wzorem natomiast były tradycje rady- 
kalnej lewicy społecznej okresu mię- 
dzywojennego, która organizowała w 
owych latach Święto Książki pomyśla- 
ne jako impreza służąca właśnie idei 
upowszechnienia postępowej książki 
oraz czytelnictwa w środowiskach ro- 
botniczych i na wsi. 

Wraz ze wzrostem znaczenia pow- 
szechności oświaty i kultury w społe- 
czeństwie podniosła się ranga samej im- 
prezy, przedłużano czas jej trwania i 
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ulegał zmianie jej charakter. Wyrazem 
tego było przemianowanie jej w 1949 r. 
na Tydzień Oświaty, Książki ż Prasy, 
a następnie w 1951 r. na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Nazwa ta zachowała 
się do dziś, a sama impreza cieszy się 
niesłabnącym zainteresowaniem coraz 
to nowych pokoleń i nadal przyczynia 
się do upowszechnienia idei obcowania 
z książką. 

Bez większego ryzyka można stwier- 
dzić, że wśród wielu imprez masowych, 
poświęconych upowszechnieniu kultu- 
ry, Dni Oświaty, Książki i Prasy zdoby- 
ły największą popularność i weszły na 
trwałe do tradycji kulturalnych Polski 
Ludowej. Stanowią one nie tylko naj- 
starszą, ale i najbardziej udaną formę 
popularyzacji książki. Właściwie mo- 
żna uznać, że dzięki zróżnicowaniu form 
popularyzacji, wypracowanych w toku 
wielu lat działalności w tej dziedzinie, 
książka ma obecnie szanse łatwiejszego 
dotarcia do szerokiego kręgu czytelni- 
ków. 

Nieżle na ogół zaopatrzone majowe 
kiermasze książek, możliwość bezpo- 
średniego kontaktu z autorami ścią- 
gają obok miłośników książek również 
publiczność zafascynowaną, być może, 
tylko atmosferą festynu ludowego. Ale 
nawet dla tych pozornie przypadko- 
wych bywalców zetknięcie z książką i 
autorem stwarza szanse rozbudzenia 
głębszych zainteresowań skłaniających 
do sięgnięcia po książkę. 

Jednak nawet najwyższa ocena przy- 
znana majowym imprezom, organizowa- 
nym z okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy, ale ograniczająca się do widze- 


nia tylko ich funkcji popularyzator- 
skich, nie będzie pełna. 


Dni Oświaty, Książki i Prasy odegra- 
ły również doniosłą rolę w rozbudza- 
niu nawyków czytelniczych w kręgach 
nie posiadających takich tradycji, a na- 
wet więcej — aspiracji do uczestnictwa 
w kulturze. Nawet najbardziej rygory- 
styczne podejście i krytyczna ocena 
tych przez ponad 25 lat już organizo- 
wanych imprez i zdobytych przy tej 
okazji doświadczeń nie zmniejsza ich 
wartości. 


Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i 
Prasy rozpoczęły się formalnie 7 maja, 
ineugurując jednocześnie Międzynaro- 
dowy Rok Książki w naszym kraju. 
Jednak wydarzeniem dużej wagi, które 
należałoby raczej uznać za faktyczną 
inaugurację Dni, stało się spotkanie 
przedstawicieli środowisk twórczych i 
działaczy kulturalnych z I sekretarzem 
KC PZPR tow. Edwardem Gierkiem 
oraz towarzyszami Janem Szydlakiem, 
Józefem Tejchmą, Stanisławem Wroń- 
skim i Jerzym Kwiatkiem. 


Spotkania i bezpośrednie rozmowy, 
które weszły już w styl pracy kierow- 
nictwa partii, wysoko ceni każde śro- 
dowisko jako pożyteczną formę przed- 
stawiania problemów nurtujących re- 
prezentowaną społeczność oraz okazje 
do wysłuchania uwag i refleksji czoło- 
wych działaczy widzących znacznie 
szersze obszary naszej narodowej egzy- 
stencji, a jednocześnie okazje do wy- 
ciągania wniosków ważnych dla wła- 
śnego działania. 


Toteż w trakcie spotkania poruszano 
wiele tstotnych problemów zarówno 
polityki kulturalnej, jak i bazy mate- 
rialnej kultury. Omawiano sprawy ak- 
tualne i dotyczące perspektyw rozwojo- 
wych, jakie przed całym narodem na- 
kreśliły uchwały VI Zjazdu partii. 
Wskazywano, że wykorzystanie otwie- 
rających się szans dla zapewnienia har- 
monijnego rozwoju wszystkich dziedzin 
kultury zależy przede wszystkim od 
samych twórców ś działaczy kultury, 
od ich talentu, dojrzałości ideowo-poli- 
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tycznej oraz gotowości współdziałania 
w dziele przekształcenia naszego społe- 
czeństwa w społeczeństwo rozwinięte- 
go socjalizmu. W rozmowie na ten te- 
mat podkreślano zwłaszcza doniosłą 
funkcję literatury, wskazywano na kul- 
turotwórczą rolę książki, mogącej stać 
się akceleratorem procesów przeobra- 
żeń socjalistycznych w sferze świado- 
mości społecznej. 


Zbieżność Dni Oświaty, Książki 4 
Prasy z inauguracją obchodów Między- 
narodowego Roku Książki wpłynęła na 
wzbogacenie i urozmaicenie tegorocz- 
nych imprez majowych. Niemniej jed- 
nak do najbardziej popularnych im- 
prez tegorocznych należały, jak zwykle, 
kiermasze książek. Kiermasze organi- 
zowane w miastach wojewódzkich i po- 
wiatowych, w zakładach pracy oraz w 
środowiskach młodzieżowych w mieście 
ina wsi, a także przed księgarniami na 
stoiskach ulicznych oferowały czytel- 
nikowi szeroki wybór lektur. Kiermasze 
połączone z dodatkowymi atrakcjami, 
jak konkursy, loterie książkowe, oraz 
wzbogacone odpowiednią oprawą pla- 
styczną i udziałem zespołów artystycz- 
nych  zwiększały zainteresowanie i 
efekty popularyzacji, zachęcały do na- 
bywania książek. 


Jubileuszowy XXV warszawski kier- 
masz cieszył się, podobnie jak w in- 
nych miastach, dużą frekwencją, mimo 
nie zawsze słonecznej pogody. Najbar- 
dziej poszukiwane, zresztą nie tylko w 
Warszawie, byly na kiermaszach wy- 
dawnictwa naukowe, techniczne, popu- 
larnonaukowe, literatura fachowa oraz 
publikacje encyklopedyczno - informa" 
cyjne, wszelkiego rodzaju poradniki, 
albumy itd. Co nie oznacza bynajmniej 
braku zainteresowania dla literatury 
pięknej, młodzieżowej czy dziecięcej. 


W tym roku wiele zrobiono, aby do- 
trzeć z informacją o dobrej książce do 
wszystkich środowisk. Zdobywanie po- 
tencjalnych czytelników stało się głów- 
nym hasłem tegorocznych dni, mobili- 
zującym do realizacji tego zadania ty- 
siące działaczy. Podjęto szereg nowych 
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inicjatyw zmierzających do pobudzenia 
t rozwijania pomysłowości w tym za- 
kresie. Jedną z takich inicjatyw w za- 
kresie realizacji hasła — Książka dla 
wszystkich — stał się konkurs na naj- 
ciekawszą imprezę popularyzującą czy- 
telnictwo i kontakt z książką, adreso- 
wany do wszystkich ogniw organizacji 
młodzieżowych, ogłoszony przez cztery 
redakcje: „Walki Młodych”, „Zarze- 
wia”, „Naprzełaj” oraz „itd”. 


Swoistą atrakcją tegorocznych obcho- 
dów majowego święta książki stały się 
Międzynarodowe Targi Książki. Hasło 
roku — Książka dla wszystkich — sta- 
nowiło główny akcent ekspozycji tar- 
gowej, podkreślany również w oprawie 
plastycznej targów. W Międzynarodo- 
wych Targach Książki uczestniczyło w 
tym roku kilkuset wydawców z 24 kra- 
jów świata, eksponując około 83 tys. 
tytułów. Przegląd nowości wydawni- 
czych prezentowanych przez najpowa- 
żniejsze firmy edytorskie wskazuje na 
rangę całej imprezy. Wśród 85 tys. wy- 
stawionych tytułów dominowała zdecy- 
dowanie książka naukowa i technicz- 
na. Warszawskie targi przecież — jak 
oceniło wielu przedstawicieli poważ- 
nych firm wydawniczych — są naj- 
bardziej interesującą i reprezentatyu- 
ną w tym względzie imprezą. 


Obok wydawnictw naukowych i 
technicznych sporo miejsca na targach 
zajmowały również pozycje z zakresu 
literatury pięknej, młodzieżowej i dzie- 
cięcej oraz wydawnictwa encyklope- 
dyczne, słownikowe, artystyczne, mu- 
zyczne i albumowe. 


Do największych i najuwszechstron- 
niejszych należała ekspozycja radziec- 
kiej centrali handlu zagranicznego 
„Nlieżdunarodnaja Kniga”, reprezentu- 
jąca ponad 100 wydawnictw wszystkich 
republik. Głównym hasłem ekspozycji 
były obchody 50-lecia Kraju Rad. Wsród 
ponad 3 tys. tytułów książek radziec- 
kich eksponowanych na targach prze- 
ważała literatura społeczno-polityczna i 
naukowo-techniczna. Odrębnie ukazano 
dorobek najmłodszego wydawnictwa 
rudzieckiego „Sowremiennika”, specja- 
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lizującego się w wydawnictwach seryj- 
nych. 


Starannie przygotowana ekspozycja 
dorobku wydawniczego Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej zawiera wśród 
wielu interesujących pozycji również 
przekłady książek polskich na język 
niemiecki. 


Wśród wystawianych na targach ksią- 
żek zwracało uwagę stoisko 18 firm 
wydawniczych Demokratycznej Repu- 
bliki Wietnamu. Wydawane w trud- 
nych warunkach wojennych książki 
świadczą jednak o znacznym dorobku 
DRW w tej dziedzinie. Poezje Ho Chi- 
-Minha oraz XVlll-wiecznego poety 
Nguyen Du, wydane na papierze z bam- 
busa, stanowiły oryginalną ciekawostkę 
kunsztu wietnamskich rzemieślników. 


Wśród publiczności  odwiedzającej 
targi dużym zainteresowaniem cieszyły 
się albumy i wydawnictwa artystycz- 
ne, prezentujące w świetnej szacie gra- 
ficznej doskonałe reprodukcje dzieł sta- 
nowiących dorobek kultury i sztuki 
różnych narodów, epok i kontynentów. 


W ekspozycji literatury naukowej i 
technicznej uczestniczyli również wy- 
dawcy polscy, przede wszystkim Pań- 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, pre- 
zentujące około 900 tytułów. Wśród nich 
najciekawszą pozycją jest niewątpliwie 
fjaksimilowa reprodukcja „De revolu- 
tionibus orbium. coelestium", opraco- 
wana w wersji łacińskiej, polskiej i an- 
gielskiej jako pierwszy tom edycji 
„Opera omnia” Mikołaja Kopernika. 


Około 400 dzieł objęła ekspozycja 
„Ossolineum”, Wśród nich zwraca uwa- 
yę bibliofilskie wydanie pierwszej pol- 
skiej encyklopedii z 1608 r. „Inventores 
Rerum” oraz 3-tomowa edycja „,Stu- 
ditow  Kopernikanskich”, zawierająca 
prace polskich uczonych poświęconych 
wielkiemu astronomowi. 


Książki zawierajace najnowsze osiąg- 
nięcia it wyniki badań polskich uczo- 
nych z zakresu informatyki, chemii, au- 
tomatyki, elektroniki, elektrotechniki 1 
energetyki z powodzeniem prezentowa- 


ło na targach Wydawnictwo Naukowo- 
-Techniczne. 


Trwające w ostatnich latach prawie 
cały miesiąc Dni Oświaty, Książki i 
Prasy są uwieńczeniem całorocznej pra- 
cy i wysiłku tysięcy ludzi. W wyniku 
starań autorów, wydawców, redakto- 
rów, poligrafów, księgarzy, biblioteka- 
rzy t kolporterów stale wzrasta i mo- 
dernizuje się produkcja książek, bro- 
szur, gazet t czasopism; zmieniają sie 
środki oddziaływania zmierzające do 
rozbudzania aspiracji „intelektualnych 
czytelnika. 


Tysiące działaczy oraz pracowników 
kultury i twórców brało — jak zwykle 
— udział w inicjowaniu, organizacji i 
przeprowadzeniu bogatych programów 
majowych dni książki. Toteż słusznie 
ostatnia niedziela miesiąca jest już tra- 
dycyjnie Dniem Działacza Kultury. 
Wtedy to odznaczenia i wyróżnienia 
konkretnych osób symbolizują także u- 
znanie dla wszystkich twórców i pro- 
pagatorów kultury narodowej. 


Maj w tym roku obfitował w wiele 
rocznic kulturalnych związanych bardzo 
blisko z książką i jej upowszechnieniem. 
Obchodziło 25-lecie istnienia Wydawni- 
ctwo Ministerstwa Obrony Narodowej. 
W ciągu tego okresu ukazało się nakła- 
dem Wydawnictwa MON 5 tys. tytułów 
o łącznym nakładzie 120 mln egzem- 
plarzy. Popularność książek wychodzą - 
cych w tym wydawnictwie, widoczna 
m. in. na majowych kiermaszach, 
świadczy najlepiej o jego pozycji wśród 
szerokiego kręgu czytelników. 


Wydawnictwo MON nie ogranicza bo- 
wiem swej działalności edytorskiej do 
tematyki wojennej i wojskowej, w któ- 
rej zresztą z natury rzeczy zajmuje czo- 
łową, a właściwie niemal unikalną po- 
zycję. Dużą wagę przykłada Wydawni- 
ctwo do problematyki społeczno-poli- 
tycznej. 


Jubileusz 25-lecia obchodził też inny 
potentat wydawniczy — RSW „Prasa”. 
Powołana do życia 10 maja 1947 r. i za- 
czynająca nad wyraz skromnie, obecnie 
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instytucja ta posiada 25 wydawnictw 
prasowych, 3 agencje, 2 ośrodki nauko- 
uo-techniczne, 12 drukarń i 5 przed- 
siębiorstw usługowo-pomocniczych. Za- 
trudnia około 13 tys. pracowników, w 
tym ponad 3 tys. dziennikarzy oraz 5 
tys. pracowników poligraficznych. We 
wszystkich ' miastach wojewódzkich 
znajdują się terenowe placówki wydaw- 
nicze. RSW „Prasa” wydaje 216 tytu- 
łów prasowych w jednorazowym nakła- 
dzie ponad 20 mln egzemplarzy, co sta- 
nowi 2/3 całego nakładu prasy krajowej. 
Wśród 46 dzienników 12 ma zusięg o- 
aólnokrajowy, a pozostałe to dzienniki 
wojewódzkie, w tym połowa — organy 
prasowe KW PZPR. 


* 


Zakończenie majowych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy nie oznacza bynajmniej 
osłabienia działalności w dziedzinie u- 
powszechnienia dorobku piśmiennicze” 
go. Jako impreza dająca w pewnym 
stopniu okazję do bilansów i podsumo- 
wań pobudza raczej do refleksji nad 
stanem aktualnym oraz przyszłymi roz- 
wiązaniami. Mamy pewne sukcesy, a je- 
szcze pewniejsze perspektywy w dzie» 
dzinie wydawania książki i prasy oraz 
upowszechnienia czytelnictwa, odnoto- 
wujemy peu'ną stałą poprawę w zaspo- 
kajaniu potrzeb czytelniczych  społe- 
czeństwa, ale jednocześnie rejestrujemy 
wiele braków w tej dziedzinie. Tak np. 
zapotrzebowanie społeczne na wydaw- 
nictuda encyklopedyczne, literaturę po- 
pularnonaukową, fachową oraz tanią 
książkę o masowym nakładzie przekra- 
cza ewidentnie istniejące możliwości. A 
przecież okres rewolucji naukowo-tech= 
nicznej stawiać będzie coraz większe 
wymagania. | 


Toteż warto już dzisiaj zastanowić się 
nad tym, jaki sens nadać obecnie — 
w dobie wchodzenia w etap przyspie- 
szonych zmian technicznotekonomicz= 
nych ż społecznych — pojęciu upow- 
szechnienia. Problem wyrównania dys- 
proporcji w poziomie rozwoju kultural 
nego społeczeństwa, stanowiący pod- 
stawowe założenie działalności popula- 
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ryzatorskiej w przeszłości, nie stracił 
co prawda na aktualności. Ale w okre- 
sie postulowanego kształcenia perma- 
nentnego trzeba inaczej spojrzeć na wy- 
korzystanie możliwie szeroko dorobku 
myśli ludzkiej. 

Nadążanie za szybko postępującymi 
zmianami  charakterystycznymi dla 
okresu, w którym żyjemy, wymaga sta- 
łego rozwoju intelektualnego najlepiej 
nawet przygotowanych t wykształco- 
nych specjalistów. Jak stworzyć warun- 


ki zapewniające te możliwości nadąża- 
nia za rozwojem oraz najpełniejszego 
wykorzystania dorobku myśli nauko- 
wej i technicznej = oto najważniejszy 
problem stojący dzisiaj przed nami, a 
przede wszystkim przed twórcami, u- 
czonymi, ale przede wszystkim przed 
zajmującymi się przekazywaniem 4i 
upowszechnianiem dorobku piśmienni- 
czego. 


Z. $. 


Na łamach czasopism: 


„Tarsadalmi Szemle” 


W miesięczniku „Tódrsadalmi Szemle* 
(Przegląd Społeczny), organie teore- 
tyczno-politycznym Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej, znajduje- 
my w czterech pierwszych miesiącach 
br. wiele ciekawych pozycji o różno- 
rodnej tematyce — przede wszystkim 
wewnętrznej, ale częściowo także za- 
granicznej. 


Sporo uwagi redakcja poświęca po- 
szczególnym aspektom rozwoju gospo- 
darki narodowej Węgier, szczególnie w 
obliczu zadań, jakie stoją przed nią 
w 1972 r. Zagadnienia te rozpatruje się 
zarówno z punktu widzenia praktyki 
gospodarczej (jak np. artykuł dra Ist- 
vana Gergely na temat produkcji 
i zaopatrzenia Węgier w mięso), jak też 
w aspekcie teoretycznym (np. artykuł 
tow. Akosa Balana, w którym 
autor uogólnia doświadczenia średnio- 
terminowego planowania w przedsię- 
biorstwie). 


Poczesne miejsce na łamach organu 
węgierskiej partii zajmuje również pro- 
blematyka ideologiczna, teoria i prak- 
tyka budownictwa partyjnego oraz klu- 
czowe zagadnienia polityki międzyna- 
rodowej. Jednakże przez wszystkie nu- 
mery naszego bratniego pisma z czte- 
rech minionych miesięcy przewija się 
szczególnie jeden problem, dotyczący 
zresztą nie tylko Węgier, lecz i innych 
krajów socjalistycznych. Chodzi o spra- 
wy związane z rewolucją naukowo-te- 
chniczną, która w coraz większym stop- 
niu wyciska swe piętno na życiu wielu 
narodów — rozwiniętych i znajdują- 
cych się dopiero na drodze rozwoju. 
Tej właśnie tematyce w oświetleniu 


przyjaciół węgierskich poświęcamy tu 
największą uwagę. 

W pierwszym tegorocznym numerze, 
ze stycznia 1972 r., redakcja „Tórsadal- 
mi Szemle” zawiadamia czytelników, że 
ma zamiar zająć się systematycznie 
problemami rewolucji naukowo-tech= 
nicznej. Dlatego pod koniec 1971 r. ro- 
zesłała ona odpowiednią ankietę i po 
otrzymaniu odpowiedzi zorganizowała 
dyskusję z udziałem zaproszonych to- 
warzyszy — znawców tematyki. 

W liście zapraszającym do dyskusji 
redakcja wyjaśniła podstawową ideę 
swego przedsięwzięcia: 

Zgodnie z charakterem pisma redak- 
cja chciałaby położyć nacisk na po- 
wiązania, społeczne uwarunkowania ż 
skutki rewolucji naukowo-technicznej, 
nie tylko zaś na aspekty czysto tech- 
niczne, jak również uwypuklić proble- 
my gospodarcze wiążące się z wdraża- 
niem nowej techniki. 

Rozwijając tę myśl redakcja pisma 
zwraca przede wszystkim uwagę na re- 
wolucję naukowo-techniczną jako pro- 
ces społeczny, łączący się ściśle z dal- 
szymi perspektywami rozwoju socjaliz- 
mu. 

Z przebiegu dyskusji zainicjowanej 
przez „Tórsadalmi Szemle” wynika, że 
takie ujęcie sprawy spotyka się ze zro- 
zumieniem szerszych kół społeczeństwa. 

Tak więc uczestnik dyskusji tow. 
Kdlmódn Kulcsar stwierdza, że 
nie wolno zwężać idei rewolucji nau- 
kowo-technicznej wyłącznie do jej as- 
pektu techniczno-naukowego. Gdy mó- 
wimy o tej rewolucji — podkreśla tow. 
Kulcsar — powinniśmy wziąć pod uwa- 
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gę również fakt, że pociąga ona za sobą 
zmiany w metodach pracy i w organi- 
zacji, stwarza takie nowe impulsy do 
kierowania życiem społecznym, których 
nie można wtłoczyć w zwężone pojęcie 
samego tylko rozwoju naukowo-tech- 
nicznego. Wprowadzenie do produkcji 
każdego nowego elementu udoskonale- 
nia nauki i techniki wymaga nowych, 
bardzo istotnych posunięć organizacyj- 
nych. Jeżeli zaś nie da się rozwiązać 
pewnych problemów organizacji, nowa, 
skąd inąd bardzo sprawna technika mo- 
że się okazać bezużyteczna nie tylko 
dlatego, że ewentualnie nie będziemy 
wiedzieli, jak trzeba się posługiwać no- 
wym sprzętem technicznym, ale może 
i dlatego, że istnieją takie interesy, któ- 
re przemawiają przeciwko jego wyko- 
rzystaniu. | 

Nieodzowne jest więc uwzględnienie 
nie tylko tych przesłanek, które wiążą 
się z samym rozwojem naukowo-tech- 
nicznym. Autor podkreśla również .po- 
trzebę troski o zapewnienie ludziom 
pracy możliwości właściwego wykorzy- 
stania przedłużającego: się wolnego cza- 
su w taki sposób, by stworzyć dodat- 
kowe bodźce do ich wydajnej działal- 
ności. 


Kolejny Gczkstnik dyskusji tow. 
Pól Lónard stwierdza m. in., że 
przy rozważaniu zagadnień rewolucji 
naukowo-technicznej spotykamy .się 
czasem z przesadą. Z jednej strony w 
niektórych środowiskach, zwłaszcza lu- 
dzi sztuki i pisarzy, słyszy się pogląd, 
że nadmierny rozwój techniki jest 
zymś niebezpiecznym,  antyludzkim, 
godzącym w cywilizację. Inni natomiast 
dostrzegaja tylko fakt, że daje on w re- 
zultacie wzrost produkcji. Trzeba wy- 
jaśnić przede wszystkim, że rewolucja 
naukowo-techniczna stanowi w zasa- 
dzie zjawisko społeczne, którego oddzia- 
ływanie stwarza określone problemy 
teoretyczne i praktyczne. Należy je 
przeanalizować it szukać tch roca: 
nia. | 

Również inni uczestnicy dyskusji ćcha- 
rakteryzowali w podobny sposób oma- 
wianą tematykę. Tow. Tibor Vó- 
mos podkreśla doniosłość czynników 
moralnych i politycznych, które wpły- 
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wóają na taki lub inny przebieg rewo- 
lucji naukowo-technicznej.. : 

Tow. Maria Holló zwraca 
m. in. uwagę na znane zjawisko, że w 
miarę rozwoju krajowej produkcji 
przemysłowej i postępu urbanizacji 
zmniejsza się liczba obywateli zatrud- 
nionych w rolnictwie, jak również od- 
setek chętnych do podjęcia ciężkiej 
pracy fizycznej. Także i ten problem 
wymaga środków zaradczych, a przede 
wszystkim zbadania kwestii, w jakim 
stopniu wspomniane zjawisko wynika 
z czynników subiektywnych, a w jakim 
z obiektywnych. 

Tow. Gyórgy Marx podkreśla, 
że Węgry znajdują się w początkowym 
stadium rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Jej dalszy rozwój, mimo ogromnie 
korzystnej roli, jaką odgrywa socjali- 
Ma system społeczny, wymaga je- 
szcze wszechstronnych wysiłków przy- 
moda do specyfiki kraju, aby 
mógł on zająć możliwie najlepsze miej- 
sce w powszechnym wyścigu technolo- 
gicznym. Nie ma tu gotowych recept. 
Potrzeba w szczególności odpowiednie- 
go ukształtowania: świadómości społe- 
czeństwa, aby zapobiec opóźnieniom. 

Dyskusję zamknęła tow. Valeria 
Benke, ńaczelny redaktor „Tórsa- 
dalmi Szemle”, stwierdzając m. in., że 
pismo pragnie w serii artykułów możli. 
wie najszerzej poinformować czytelni- 
ków o tej niezwykle ważnej problema- 
tyce. 

Tak więc w następnym numerze z 
lutego 1972 r. jeden z uczestników dys- 
kusji, dr Gydrgy Marx, zamieszcza ob- 
szerne studium pod tytułem „Szkoły a 
rewolucja naukowo-techniczna”. 


Po przedstawieniu funkcji ti roli 
szkolnictwa w społeczeństwie burżua- 
zyjnym i wykazaniu związków, jakie 
się ukształtowały szczególnie w XIX 
wieku między szkołą a burzliwym Toz* 
wojem przemysłowym, autor podkre+ 
śla, że oblicze nauki i technologii zmie- 
nia się z dziesięciolecia na dziesięcióle= 
cie. Szkolnictwo powinno *' dostosowy+ 
wać się do tych zmian, albowiem po* 
ziom wykształcenia musi nadążać za 
rozwojem nowoczesnej produkcji. Tym 
bardziej trzeba to uwzględniać w ze 


łeczeństwie socjalistycznym, dając mło- 
dzieży nie tylko podstawowe wykształ- 
cenie ogólne, lecz także biorąc pod u- 
wagę konieczność postępującej specja- 
lizacji i najnowsze osiągnięcia nauki. 


Podkreślając, że należyte rozwinięcie 
nauki i techniki jest niezbędne nie tyl- 
ko ze względu na potrzeby kraju, lecz 
również wobec konieczności rozwijania 
eksportu na rynek światowy, autor pod- 
sumowuje tę część swoich wywodów 
stwierdzeniem o niezbędności wykształ- 
cenia dynamicznego. Porusza on przy 
tym aktualny — jak widać — na Wę- 
grzech problem sił nauczycielskich t 
m. in. pisze: 


„Karol Marks traktował szkołę jako 
zakład produkcyjny, a nauczycieli t% 
profesorów zaliczał do klasy robotni- 
czej. Również dziś pedagodzy stanowią 
jedną z najważniejszych, najbardziej 
wykształconych t  najofiarniejszych 
warstw. Powierzamy im wychowanie 
dzieci. Przez to składamy dziś w ich 
ręce przyszłość narodu, w stopniu o 
wiele większym niż kiedykolwiek w hi- 
storii. Tymczasem... Węgry w porówna- 
niu z innymi krajami nie mogą się dziś 
chlubić przeznaczeniem odpowiednio 
wielkich sum na oświatę..." 


Autor nawołuje więc do radykalnego 
polepszenia, stosownie do realnych mo- 
żliwości, sytuacji społecznej nauczycieli 
i wykładowców na Węgrzech. 

W numerze marcowym zabiera głos 
inny uczestnik dyskusji tow. Pól Lóć- 
nard. „Na naszym życiu — stwierdzą 
autor — odbijają się często jednocze- 
śnie zarówno wydarzenia będące na- 
stępstwem rozwoju nauki, jak i pozo- 
stałości dawnych, zamierzchłych trady- 
cji i zwyczajów. Wynika stąd pewne 
opóźnienie w rozwoju rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Można także zauwa- 
żyć. że różni ludzie rozmaicie wyobra- 
żają sohie ową rewolucję. Niektórzy 
dostrzegają jedynie to, że wyniki badań 
naukowych przyspieszają tempo pro- 
dukcji. Kto jednak ujmuje rewolucję 
naukowo-techniczną tylko pod kątem 
widzenia wytwarzania dóbr matertial- 
nych, ten nie dostrzega poważnego od- 
działywania owego rewolucyjnego pro- 
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cesu na całokształt stosunków społecz- 
nych”. 

Mimo podziwu dla takich osiągnięć, 
jak niebywały rozwój energetyki, wy- 
korzystywanie energii nuklearnej i od- 
krywcze badania kosmosu, powstaje — 
sądzi autor — niebezpieczeństwo, że ba- 
dacz naukowy czy pionier techniki dba 
tylko o funkcjonowanie zmontowanej 
przez siebie machiny, staje się niejako 
jej więźniem, a traci z pola widzenia 
ogólne cele rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, myśli nie tyle o postępie wiel- 
kiej nauki, ile o rozbudowie swojej 
własnej małej nauki. W konsekwencji 
zdarza się dość często w krajach śred- 
nio rozwiniętych, że związek między za- 
mierzeniami naukowców a potrzebami 
społeczeństwa "nie jest. wystarczająco 
ścisły. Otóż właśnie w krajach socjali- 
stycznych istnieją odpowiednie warun- 
ki do zapewnienia pełnej harmonii pod 
tym względem. | 

Wreszcie w numerze kwietniowym 
tow. Eva Gdbor zajmuje się pro- 
blemami filozoficzno-socjologicznymi 
rewolucji naukowo-technicznej. Jej ar- 
tykuł stanowi właściwie obszerną, sko- 
mentowaną recenzję odnośnych pozycji 
kilku czasopism radzieckich. Z lektury 
zamieszczonych przez te pisma prac au- 
torka wyciąga następujący wniosek: 

— W gronie filozofów i socjologów 
radzieckich od dawna już toczyła się, 
a częściowo i dziś trwa żywa dysku- 
sja, co należy uznać za podstawowy 
nakaz wypływający z rewolucyjnych 
przeobrażeń nowoczesnej techniki. W 
naszych czasach przyjał się na ogół ta- 
ki zwłaszcza poglad, że fundamentalną 
zasadą tego procesu jest ścisły zwią- 
zek między zwiększaniem automatyza- 
cji i coraz szerszym stosowaniem da- 
nych naukowych a efektywnym rozwo- 
jem techniki i produkcji. Dzięki auto- 
matyzacji zjawił się nowy istotny ele- 
ment: ułatwienie pracy aparatu kierow- 
niczego t regulującego. Zmienia to w 
bardzo daleko idącym stopniu stosunek 
maszyna-człowiek i technika-człowiek. 
Wskutek tego zaś ulega radykalnemu 
przeobrażeniu pozycja człowieka pracy 
4 kształtują się na nowo stosunki mię- 
dzyludzkie. Nieprzypadkowo w ideolo- 


157 


„Tśrsadalmi Szemie” 


gii burżuazyjnej szerzą się dziś zapa- 
trywania, według których w naszej 
epoce technika jest jakimś niezależnym 
czynnikiem przemian i system społecz- 
ny jest uzależniony od techniki. Na 
tym gruncie kształtuje się to, co można 
nazwać „determinizmem technicystycz- 
nym”. Jak wykazują autorzy radzieccy, 
takie stanowisko części tdeologów bur- 
żuazyjnych świadczy po prostu o tym, 
iż pozwolili oni sobie — czasem powo- 
łując się na Marksa — na zastąpienie 
determinizmu społecznego determiniz- 
mem _ techniczno-gospodarczym. Owi 
tdeolodzy ignorują fakt, że nauka i te- 
chnika zawsze odzwierciedlały potrzeby 
społeczne t że między kształtowaniem 
stosunków w społeczeństwie a rozwo- 
jem nauki i techniki istnieje zawsze 
wzajemne oddziaływanie dialektyczne. 


Eva Góbor przytacza również i opa- 
truje swymi komentarzami uwagi spe- 
cjalistów radzieckich na temat ogrom- 
nego znaczenia socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej dla dalszego przebiegu 
rewolucji naukowo-technicznej. 


* 


Po tym z konieczności pobieżnym 
scharakteryzowaniu tez wysuwanych o- 
statnio na Węgrzech w sprawach re- 
wolucji  naukowo-technicznej warto 
jeszcze omówić na zakończenie artykuł 
„Tórsadalmi Szemle”* oceniający VI 
Zjazd PZPR. 


Autor, tow. Bóla C. Tóth, w 
publikacji pt. „Po VI Zjeździe Polskiej 
Zjednoczonej Partit Robotniczej” rela- 
cjonuje przebieg obrad, powołując się 
na wypowiedzi towarzyszy Edwarda 
Gierka i Piotra Jaroszewicza. 

„Nie ulega wątpliwości — czytamy w 
artykule — że VI Zjazd PZPR dał par- 
tii, społeczeństwu i wszystkim gałęziom 
gospodarki długofalowy program dzia- 
łania t stworzył podstawy do tego, by 
Polska Rzeczpospolita Ludowa mogła w 
następnych latach skutecznie rozwinąć 
ogólne wskazania marksizmu-leniniz- 
mu, biorąc jednocześnie pod uwagę 
specyfikę narodową”. 


Analizując następnie dokumenty zja- 
zdowe, autor podkreśla, że są one na- 
cechowane troską o rozwiązanie wielu 
problemów gospodarczych it społecz- 
nych, które trapiły Polskę przed wyda- 
rzeniami z grudnia 1970 r. Z tych wy- 
darzeńń — jak podkreśla autor — 
Zjazd wyciągnął niezbędne wnioski. 


Omawiany artykuł zawiera wiele da- 
nych liczbowych o dotychczasowym 
stanie gospodarki polskiej i zamierze- 
niach na przyszłość. Wreszcie zwraca 
uwagę na fakt, że na Zjazd przybyli 
liczni goście zagraniczni. 

Cały artykuł nacechowany jest tra- 
dycyjną sympatią Węgrów do narodu 
polskiego. 


ZYGMUNT BOGUCKI 


Recenzje 


KROK KU SYNTEZIE Książka miesiąca: 
LUDOWEJ zę awa 


i Armii Ludowej 1942—1945. 
P ARTYZANTKI Wyd. MON, Warszawa 1971 r. 
str. 615. 


WALDEMAR TUSZYŃSKI 


30 rocznica powstania Polskiej Partii Robotniczej i jej siły zbrojnej — Gwar- 
dii Ludowej — upamiętniona została nie tylko uroczystymi akademiami, se- 
sjami popularnonaukowymi i artykułami, ale także kilkoma wartościowymi 
publikacjami książkowymi. Przy czym, jeśli chodzi o prezentację czynu zbroj- 
nego PPR, będącego głównym ogniwem polityczno-organizacyjnego działania 
partii w latach okupacji, to niewątpliwie szczególne miejsce zajmuje praca 
Józefa Bolesława Garasa pt. „Oddziały Gwardii Ludowej i Armii Ludowej 
1942—1945”, której nowe, poprawione i znacznie uzupełnione wydanie ukazało 
się niedawno na półkach księgarskich. 

Należy jednocześnie dodać, że czyn zbrojny partii, ucieleśniony w bogatej 
działalności bojowej Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, nie został dotychczas 
w dostatecznym stopniu zbadany. Znaczne jeszcze obszary tej problematyki 
czekają swego historyka, popularyzatora i wydawcy. Pojawiające się niekiedy 
odmienne opinie uznać należy, oględnie mówiąc, za powierzchowne. 

Żeby nie być gołosłownym, zasygnalizujemy tylko niektóre „białe plamy” 
w tematyce odnoszącej się do GL i AL. Np. dotychczas nie opracowano żadnej 
monografii obwodu GL i AL (było 7 obwodów GL i 6 obwodów AL), a na 25 
okręgów GL i 20 okręgów AL ukazały się tylko dwie monografie: Okręgu 
nr 9 — piotrkowsko-częstochowskiego (R. Nazarewicz — „Nad górną Wartą 
i Pilicą”) i Okręgu nr 7 — radomskiego (S. Skwarek — „Do końca wierni”). 

Niewiele lepiejj wbrew pozorom, przedstawia się sytuacja, jeżeli chodzi 
o wspomnienia i pamiętniki. Co prawda od 1945 r. ukazało się 77 książek — 
wspomnień żołnierzy GL i AL, ale spośród kilkusetosobowej kadry dowódczej 
szczebla centralnego, obwodowego i okręgowego mamy dotychczas jedynie 
kilkunastu autorów. Wymienić należy między innymi znaną i wielokrotnie 
wznawianą książkę Mieczysława Moczara pt. „Barwy walki” (kolejnego do- 
wódcy obwodów GL i AL: łódzkiego, lubelskiego, radomsko-kieleckiego) oraz 
wspomnienia Józefa Sęk-Małeckiego (z-cy szefa Sztabu Głównego AL), Fran- 
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ciszka Księżarczyka (d-cy obwodu krakowskiego AL), Stanisława Wałacha. Ma- 
riana Janica, Kazimierza Sidora, Eugeniusza Wiślicz-Iwańczyka, Jana Wyder- 
kowskiego, Teodora Kufla i Wacława Czyżewskiego. 


Podobnie wygląda sytuacja w dziedzinie opracowań historycznych na temat 
różnych jednostek partyzanckich GL i AL. Dotychczas ukazały się historie 
dwóch oddziałów: oddziału GL (AL) im. J. Dąbrowskiego (B. Kobuszewski — 
„Między Wisłą i Przemszą”) i oddziału im. S. Czarnieckiego, zwanego również 
oddziałem „Małego Franka” — Franciszka Zubrzyckiego (W. Tuszyński — 
„„ZZa Wami pójdą inni”). Ponadto dzieje Batalionu AL im. Czwartaków i 2 Bry- 
gady AI. „Świt” wydane zostały w formie zbioru wspomnień, zawierają one 
jednak wszystkie ważniejsze fakty z działalności tych jednostek i dlatego mogą 
być w pewnym stopniu traktowane jako ich historie. Dotyczy to również kilku 
opublikowanych wspomnień dowódców oddziałów partyzanckich (m. in. T. Pie- 
trzaka — „Podziemny front”, E. Gronczewskiego — „Wspomnienia Przepiórki”, 
J. Trzaski — „Partyzanckie ścieżki”). Dodać jeszcze należy kilka większych 
artykułów opublikowanych głównie w „Wojskowym Przeglądzie Historycz- 
nym”. poświęconych historii niektórych oddziałów (m. in. oddziału GIL—AL 
im. L. Waryńskiego, 3 Brygady AL im. gen. J. Bema). 


W sumie jednak wszystkie opublikowane prace — łącznie ze wspomnieniami 
dowódców — dotyczą nie więcej niż 20 jednostek PONZRCCA na ogólną ich 
liczbę około 200. 


Książka J. B. _Gsrase wypełnia więc jedną z pow ażnych luk w historiografii 
GL i AL. Autor na podstawie materiałów archiwalnych i hcznych relacj: 
uczestników podjął próbę przedstawienia ważniejszych faktów dotyczących 
wszystkich jednostek POSZSRESA GL i AL, a także wielu grup garnizono- 
wych. 

Autor nie używa wielkich słów na temat czynu zbrojnego GL i AL. Książka 
przemawia natomiast olbrzymią masą faktów, które wzbudzać muszą u każdego 
szacunek dla wysiłku zbrojnego i organizacyjnego ludowej partvzantki. Sza- 
cunek tym większy, jeśli wniknąć w warunki, w jakich rodziła się i rozwijała 
ludowa partyzantka. Były to bowiem warunki wyjątkowo trudne. zarówno 
w zestawieniu z innymi polskimi. organizacjami konspiracyjnymi, jak i w po- 
równaniu z ruchami partyzanckimi organizowanymi przez partie komunistycz- 
ne i robotnicze w wielu innych krajach Europy. 


' PPR przystępowała do organizowania Gwardii Ludowej niemal bez kadry 
wyszkolonej wojskowo, bez środków finansowych i z bardzo słabym uzbroje- 
niem, które ocenia się na kilkadziesiąt pistoletów i karabinów. Przykładem 
ówczesnych trudności może być fakt, że Sztab Główny GL, organizując w ma- 
ju-czerwcu 1942 r. grupy partyzanckie, nie był w stanie należycie wyposażyć 
w broń nawet kilkunastu partyzantów. Tymczasem na formowanie przez AK 
wydzielonej organizacji o kryptonimie „„Wachlarz” (miała prowadzić działania 
bojowo-dywersyjne i wywiadowcze na bliskim zapleczu frontu niemieckiego 
na Wschodzie) planowano w budżecie na 1942 r. sumę około 4 mln dolarów. 
Dodajmy, że szkolenie i formowanie kadry „Wachlarza” odbywało się w War- 
szawie, trwało kilka miesięcy i obejmowało około 200 osób. A działalność bo- 
jowa, chociaż prowadzona niewątpliwie w trudniejszych warunkach, zamykała 
się podobnym bilansem dokonań, jak działania 3—4 oddziałów partyzanckich 
GL. 
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W ciagu dwóch lat, bo aż do wiosny 1944 r. (kiedy to zaczęto otrzymywać 
zrzuty radzieckie), partyzantka GL'i AL pozbawiona była niemal całkowicie 
pomocy z zewnątrz w zaopatrzeniu w broń, amunicję i materiały wybuchowe. 
Pod tvm względem nie może być żadnych porównań ani z AK, ani tym bar- 
dziej z partyzantką we Francji (9545 ton zrzutów) czy w Jugosławii (blisko 
100 000 ton zaopatrzenia drogą morską i lotniczą). 

Wysunięcie przez PPR hasła walki zbrojnej, wskazanie, że naszym obowiąz- 
kiem jest pomóc Armii Radzieckiej, gdyż na froncie wschodnim decydują się 
losy również naszego narodu, spowodowało gwałtowną reakcję ugrupowań kon- 
spiracvjnych obozu londyńskiego. Organ Delegatury Rządu Emigracyjnego 
„Rzeczpospolita Polska” w marcu 1942 r. opublikował artykuł zatytułowany 
„Wobec prób wichrzeń komunistvcznych”, w którym czytamy m. in.: „Bezce- 
remonialność żywiołów komunistycznych posuwa się tak daleko, iż próbują 
one skłonić ludność polską do podejmowania już obecnie aktów czynnej dy- 
wersji i partyzanckich wystąpień przeciwniemieckich...” W podobnej i znacz- 
nie ostrzejszej formie atakowały PPR w tej sprawie dziesiątki innych pism 
konspiracyjnych. 

Przeciwko PPR zwróciło się też główne ostrze policyjnego terroru okupanta, 
który przez aresztowania i publiczne egzekucje chciał stłumić w zarodku rozwój 
partii i jej siły zbrojnej. W działaniach GL i AL okupant upatrywał bowiem 
szczególne niebezpieczeństwo, co znajduje potwierdzenie w licznych doku- 
mentach niemieckich, m. in. w opublikowanym niedawno „Dzienniku Hansa 
Franka”. 

Polska Partia Robotnicza, pomimo tych wyjatkowo ciężkich warunków, nie 
ustawała w wysiłkach nad formowaniem oddziałów i grup partyzanckich, któ- 
rych zadaniem było niezwłoczne podejmowanie walki zbrojnej z okupantem. 

O dynamice rozwoju partyzantki GL i AL świadczą różne zestawienia i tabele 
podane w ostatnim rozdziale książki J. Garasa. Oto niektóre z nich: 

W 1942 r. utworzono 52 oddziały partyzanckie GL, w tvm w obwodzie war- 
szawskim — 12, lubelskim — 21, radomsko-kieleckim — 8, krakowskim — 7, 
śląskim — 2i łódzkim — 2. 

W 1943 r. utworzono 83 oddziały partyzanckie GL, w tym w obwodzie war- 
szawskim — 11, lubelskim — 19, radomsko-kieleckim — 16, krakowskim — 
16, ślaskim —8 i łódzkim — 13. 

Tak więc w latach 1942—1943 zorganizowano ogółem 135 oddziałów GIL, 
ale w tymże okresie uległo rozformowaniu i likwidacji 67 oddziałów. Zna- 
mienne są przyczyny tego stanu rzeczy. Tak np. w 1943 r. na ogólną liczbę 
54 oddziałów, które przestały istnieć, blisko połowa została rozbita w walce 
z okupantem (20 oddziałów) i w rezultacie napadów NSZ (5 oddziałów). Po- 
zostałe natomiast uległy rozformowaniu czy raczej przeformowaniu z różnych 
względów organizacyjnych. 

Wspomniane zestawienia rozwoju sił partyzanckich GL i AL pozwalają na 
wyciągnięcie wielu interesujących wniosków. Ograniczmy się do stwierdzenia, 
że sformowanie 190 oddziałów partyzanckich GL i AL oraz 12 brygad AI, 
mimo niezwykle trudnych warunków, było wielkim osiagnięciem partii, bvło 
zasługą wyrosłych w walce z okupantem kadr dowódczych GL i AL. 

Rozwój partyzantki GL stał się jednym z ważkich czynników pewnej zmiany 
poglądów w tym zakresie w dowództwie AK, o czym świadczy m. in. argumen- 
tacja dowódcy AK gen. S. Roweckiego — „Grota”, przedstawiona w depeszy 
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z 24 lipca 1942 r. do władz emigracyjnych w Londynie. Rozwój partyzantki 
GL, a następnie w 1943 r. również partyzantki BCh i AK, spowodował, że 
21 czerwca 1943 r. specjalnym rozkazem Himmlera uznano ziemie tzw. Gene- 
ralnego Gubernatorstwa oraz Okręgu Białystok za „obszary walk partyzan- 
ckich” („Bandenkampfgebiete”). Warto dodać, że tegoż dnia wydano takie same 
rozkazy w odniesieniu do okupowanych terenów ZSRR (tzw. Komisariat Rze- 
szy „Ukraina” i część obszarów tzw. Komisariatu Rzeszy „Ostland '), Jugosławii 
(Chorwacja oraz tzw. Dolna Styria i Górna Karyntia). To połączenie świadczy 
niewątpliwie, jakie znaczenie miał już w tym okresie front zbrojnego działa- 
nia na ziemiach polskich. A okres jego gwałtownego rozwoju miał dopiero 
nastąpić w roku 1944. 

Wymienione w książce Garasa ważniejsze akcje poszczególnych jednostek 
partyzanckich GL i AL potwierdzają, że spośród wielu form działań partyzan- 
ckich do najważniejszych należało niszczenie i dezorganizowanie transportu 
kolejowego. Wysoką rangę tym działaniom wyznaczała strategiczna rola szlaków 
komunikacyjnych biegnących przez ziemie polskie (od czasu agresji Niemiec 
hitlerowskich przeciwko ZSRR). Szlaki te stanowiły bowiem większość połą- 
czeń komunikacyjnych między obszarem Rzeszy a wojskami hitlerowskimi na 
froncie wschodnim, głównym froncie w II wojnie światowej, a także były szla- 
kami najkrótszymi. Według oceny Hansa Franka tylko przez linie kolejowe 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa przechodziło od 3/5 do 2/3 przewozów na 
front wschodni i w związku z tym obszar ten określono jako „most na Wschód” 
(„Briicke zum Osten”). A przecież poza terenami GG znalazły się jeszcze duże 
obszary ziem polskich (m. in. Śląsk, Pomorze, część Mazowsza) ze szczególnie 
rozwiniętą siecią kolejową. 

Tak więc potrzeby frontu niemieckiego na Wschodzie (dowóz wojsk, sprzętu, 
zaopatrzenia) musiały być realizowane w znakomitej większości przez sieć 
komunikacyjną ziem polskich. Stąd też atakowanie transportu kolejowego i dro- 
gowego na naszych ziemiach oraz okupowanych terenach Zwiazku Radzieckie- 
go miało o wiele większe znaczenie wojskowe niż np. w okupowanej Danii, 
Belgii, Francji (co najmniej do kwietnia 1944 r.), a także Grecji i Jugosławii. 

Kierownictwo PPR i GL uznało od samego początku niszczenie transportu 
kolejowego za główną formę walki z okupantem, walki, która winna być pro- 
wadzona wszelkimi dostępnymi metodami i środkami. „Zadaniem podstawo- 
wym GL musi być teraz — pisał «Gwardzista» z 1 lipca 1942 r. — walka z trans- 
portem, a naczelnym hasłem partyzanta: aby ani jeden pociąg wojskowy nie 
dojechał na wschód, ażeby żaden tor kolejowy nie był zdolny do użytku”. 
Również w późniejszych wytycznych i rozkazach do oddziałów GL (następnie 
AL) niszczenie szlaków komunikacyjnych określano jako „zadanie naczelne”. 

O ogromnym wysiłku ludowej partyzantki na tym głównym froncie walki 
z okupantem świadczą osiagnięte rezultaty: około 1000 uderzeń na linie komu- 
nikacyjne, w tym ponad 800 akcji kolejowych. Przy czym na podkreślenie za- 
sługuje stosowanie, zwłaszcza w 1944 r., koncentracji uderzeń w transport 
kolejowy na określonych obszarach, najważniejszych dla niemieckiego frontu. 
Wiosną 1944 r. obszarem takim była Lubelszczyzna, a latem tegoż roku Kie- 
lecczyzna, kiedy to Armia Radziecka (przy współudziale jednostek 1 Armii WP) 
toczyła niezwykle zacięte walki o zdobycie i utrzymanie przyczółków nad środ- 
kową Wisłą. Kieleckie brygady i oddziały AL wykonały wówczas (od lipca 
do września 1944 r.) blisko 100 akcji kolejowych, dezorganizując transport 
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wojsk hitlerowskich na bezpośrednim zapleczu frontu i tym samym pomagając 
wojskom radzieckim w walkach o przyczółki. 

Z faktów zawartych w recenzowanej książce chcieliśmy wydobyć jeszcze 
jeden jej ważki element. Chodzi mianowicie o polsko-radzieckie braterstwo 
broni, które rozwijało się i krzepło zarówno przez uczestnictwo żołnierzy ra- 
dzieckich (jeńców zbiegłych z hitlerowskich obozów) w oddziałach GL i AL, 
jak i we współdziałaniu jednostek partyzanckich AL z radzieckimi oddziałami 
partyzanckimi. Wspólnie stoczono wiele bitew (m. in. pod Rąblowem, w Lasach 
Janowskich), wspólnie wykolejano pociągi i dokonywano wielu innych akcji. 
Wspólne też pozostały na ziemi polskiej liczne mogiły partyzantów polskich 
i radzieckich. 

Do opracowania Garasa można wysunąć szereg uwag krytycznych. Wydaje 
się np., że „ogólne charakterystyki obwodów” są zbyt powierzchowne, pomi- 
nięto w nich wiele ważnych spraw, a zwłaszcza problem dowodzenia siłami 
partyzanckimi w obwodzie, funkcjonowania dowództw obwodów i okręgów. 
W rozdziale I pt. „Rodowód polityczno-społeczny Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej” autor nie dokonał głębszej analizy tego niezwykle istotnego zagadnie- 
nia. W niektórych wypadkach autor zawierza źródłom mniej wiarygodnym dla 
ustalenia pewnych faktów: np. stan liczbowy 1 Brygady AL im. Ziemi Lubel- 
skiej podaje ze sprawozdania Sztabu Polskich Partyzantów (2000 ludzi), a nie 
z dokumentów Obwodu II AL (ok. 1200 ludzi). W książce zdarzają się również 
pomyłki (np. w zestawieniu na str. 514 podano, że w 1945 r. utworzono 16 bry- 
gad; powinno być w 1944 T.). 

Niezależnie od pewnych braków i niedociągnięć, książka J. B. Garasa wypeł- 
nia poważną lukę w historiografii GL i AL, zawiera bogaty materiał z dziejów 
walki i organizacji jednostek partyzanckich GL i AL, stanowi trwałą pozycję 
w literaturze naukowej dotyczącej dziejów zbrojnego ruchu oporu na ziemiach 
polskich. 

W okresie wzrastającego zapotrzebowania na syntezy i krótkie zarysy, książ- 
ka Garasa wydawać się może niektórym zbyt szczegółowa, faktograficzna, mało 
czytelna. Warto jednak pamiętać, że bez publikacji typu pracy Garasa — wszel- 
kie syntezy i zarysy będą niepełne i zbyt hipotetyczne. Dlatego też w dążeniu 
do opracowania syntezy należy w szerszym niż dotychczas zakresie podejmo- 
wać monograficzne prace nad podstawowymi zagadnieniami historii ruchu 
oporu w Polsce. W tej dziedzinie historii najnowszej jesteśmy bowiem szcze- 
gólnie opóźnieni. 


sce. itać należ ,„egól- 
SYNTEZA DZIEJÓW Ro onzeG owca e: 


go kraju jest bowiem ciągle u nas, mi- 


NOWOŻYTNYCH ROSJI 22. 


jednostronna. 
poznanie stanowi istotny warunek peł- 
: AE * niejszego zrozumienia naszej własnej 
EDDWIE 23ZNIOW: Dzieje, Rosji historii, która tak ściśle splatała się 
1801—1917. Wyd. PWN, 1970 r., str. 718. z historią rosyjską. Poza tym dzieje 
Rosji kumulują w sobie zasób doświad- 
Każdą nową, wartościową pozycję do- czeń historycznych o uniwersalnym 

tyczącą historii Rosji, która ukazuje się znaczeniu, 
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Spośród autorów polskich, zajmują- 
cvch się tą problematvką, dokonania 
prof. Ludwika Bazvlowa rvsują się naj- 
wvraźniej. Prowadząc od lat prace ba- 
dawcze z zakresu historii Rosji, wyle- 
gitvmować się on może bardzo poważ- 
nyvm dorobkiem. Nie licząc pomniej- 
szych artvkułów i edvcji źródeł, wvdał 
pracę o Mikołaju Dobrolubowie (1955), 
rozprawę o działalności narodnictwa 
rosvjskiego (1960), napisał monografię 
o politvce wewnętrznej caratu i ruchach 
społecznych w Rosji na początku XX 
wieku (1966), opublikował syntezę ca- 
łvch dziejów Rosji aż po rok 1917 
(1969). W najbliższvm czasie ukaże się 
jego monografia traktująca o okresie 
reakcji stołypinowskiej. 


Omawiana praca, będąca syntezą hi- 
storii Rosji XIX i początków XX wie- 
ku, stanowi istotnv element w pro- 
wadzonych przez L. Bazylowa bada- 
niach, a jednocześnie jak najściślej wią- 
że się z całością jego dorobku. Książka 
prezentuje w sposób dokładny i 
wszechstronny dzieje Rosji od począt- 
ków panowania Aleksandra I aż po 
zwycięstwo Rewolucji Październikowej. 
Siłą rzeczy posiada też wiele wątków, 
które występują obok siebie bądź często 
się przeplatają. Są to sprawy polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, a także za- 
gadnienia społeczne i gospodarcze oraz 
problemv rozwoju kultury. Zbudowa- 
nie z nich przejrzystej i zwartej cało- 
ści nie bvło rzeczą łatwą. Autor zna- 
lazł jednak rozwiązanie, trzymając się 
konsekwentnie chronologii i stosując 
zasadę logicznego wynikania. W rezul- 
tacie uniknął powtórzeń i zachował. mi- 
mo wielowątkowości, ciągłość wykładu. 


Spośród problemów zawartych w 
książce zatrzymać się można w recen- 
zji tvlko nad niektórvmi spośród nich. 
Istotne miejsce zajmuje w pracv kwe- 
stia agrarna. Autor charakteryzuje kry- 
zvs systemu pańszczyźnianego oraz uU- 
kazuje przesłanki i genezę reformy a- 
agrarnej lat sześćdziesiątych. Omawia 
przy tym nie tylko jej słabości, ale i do- 
datnie strony. Z kolei przedstawia wy- 
siłki zmierzające do modernizacji rol- 
nictwa. które podjęto w pierwszych la- 
tach XX wieku. Sporo pisze o reformie 
agrarnej przeprowadzonej przez Stoły- 
pina. Dostrzega w pełni jej reakcvjny 
charakter, lecz z drugiej strony poka- 
zuje też. iż torowała ona mimo wszyvst- 
ko drogę do rozwoju kapitalizmu w 
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rolnictwie, sprzyjała wzrostowi produk- 
cji towarowej. 

Dość obszernie potraktowane zosta- 
ły także dzieje ruchu robotniczego. Au- 
tor podkreśla historyczną rolę proleta- 
riatu, który tu pierwszy na świecie o- 
siągnął trwałe zwycięstwo. „Dziejowa 
rola ruchu robotniczego — stwierdza L. 
Bazylow — tak istotna i ważna w hi- 
storii każdego kraju musi mieć, jeśli 
chodzi o Rosję, znaczenie szczególne” 
(str. 306). W dwóch oddzielnych rozdzia- 
łach (XVII i XXI) autor przedstawia też 
dokładnie początki i rozwój ruchu ro- 
botniczego aż po pierwsze lata XX wie- 
ku. Przytacza wiele mało znanych szcze- 
gółów, operuje nowymi nazwiskami. W 
sumie problem ten rysuje się na tle ca- 
łokształtu wvdarzeń rosvjskich w spo- 
sób plastvczny i sugestywny. Nie można 
tego jednak powiedzieć o okresie póź- 
niejszvm (lata 1904—1917). Autor nie 
pokazał w tym wypadku oddzielnie 
spraw ruchu robotniczego, lecz omawia 
je łącznie z innvmi zagadnieniami. W 
rezultacie — wvdaje się — obraz dzie- 
jów proletariatu i jego partii traci po- 
niekąd na ekspresji, zaś rola ruchu ro- 
botniczego zaciera się nieco wśród in- 
nych spraw. 

Pisząc o dziejach carskiej Rosji, au- 
tor siłą rzeczy sporo uwagi poświęcić 
musiał samemu caratowi. W omawia- 
nvm okresie na tronie rosvjskim zasia- 
dało kolejno pięciu monarchów. W re- 
cenzowanej pracy zamieszcza L. Bazy- 
low krótkie, lecz wnikliwe charakte- 
rvystyki poszczególnych carów. Charak- 
teryzuje także okresy ich panowarmna. 
W odróżnieniu od niektórych innych 
badaczy, zwłaszcza zachodnich, nie 
przecenia różnic pomiędzy poszczegól- 
nvm. carami, choć ich też nie nekuie. 
Nie dzieli carów na „dobrych” bądź 
„złvch” władców. Np. nie przeciwstawia 
„liberalnego” Aleksandra I „reakcvine- 
mu” Mikołajowi I, wskazując. że Alek- 
sander I, zwłaszcza w końcowvm okre- 
sie swego panowania, wprowadził tyle 
reakcyjnych instytucji, że nie powstyv- 
dziłby się ich Mikołaj I. Rządy tego 
ostatniego oznaczały zresztą nie nega- 
cję. lecz kontynuację poprzedniego o0- 
kresu, przy czym udoskonaleniu uległy 
istniejące już poprzednio instytucje. 
Mimo przeprowadzenia — zwykle z 
wielkimi oporami i trudnościami — re- 
form narzucanych przez życie, sam SV- 
stem rządów carskich pozostawał w za- 
sadzie nie zmieniony. Bazylow pisze, iż 


np. Mikołajowi I wydawało się, iż osiąg- 
nie on niemal wszystko, gdy „powsta- 
nie silny i sprężysty system nadzoru i 
nieustannego czuwania nad całym spo- 
łeczeństwem” (str. 89). Od siebie dodać 
możemy, iż niewiele odbiegały od tego, 
mimo upływu 70—80 lat, poglądy Miko- 
łaja II i w istocie mało różnił się spo- 
sób sprawowania przez niego władzy. 
Przypomnijmy, że gdy w 1880 r. Alek- 
sander II zlikwidował znienawidzony 
III Oddział, to zaraz na jego miejsce 
utworzony został departament policji i 
powołana do życia ochrana, która za- 
słynęła z brutalnych metod gwałtu i 
prowokacji. 

Jednym z paradoksów dawnej Rosji 
było to, że mimo reakcyjnych rządów, 
mimo ograniczeń i cenzury rozwinęła 
się wówczas kultura rosyjska, rozkwi- 
tły niemal wszystkie dziedziny sztuki. 
„Literatura i sztuka Rosjan w XIX wie- 
ku — podkreśla autor — imponuje wła- 
snie swoim demokratvzmem, swoją ne- 
satywną postawą wobec otaczającego 
zła i odwagą, z jaką mistrzowie pióra 
1 pędzla piętnowali nadużycia klasy pa- 
nującej i ucisk ludu” (str. 177). Bazy- 
low obszernie, w kilku rozdziałach, o- 
mawia sprawy kultury, pragnąc zawrzeć 
w swej ksiązce nie tylko obraz życia 
społecznego i politycznego, lecz i du- 
chowego. Dużo pisze zwłaszcza o lite- 
raturze pięknej, dając zwarty i pełny 
szkic jej rozwoju. Zamieszcza w nim 
celne charakterystyki wybitniejszych 
pisarzy, a jednoczesnie dokonuje anali- 
zy treści i formy ważniejszych utworow 
literackich, Innym dziedzinom sztuki 
autor nie był już w stanie poświęcić 
tvle miejsca. Niemniej jednak czytelnik 
znależć moze w książce również grun- 
towne informacje o rozwoju architek- 
tury i plastyki, muzyki i teatru, a na- 
wet o początkach sztuki filmowej. 

Sprawom nauki i oświaty poświęco- 
ny został oddzielny rozdział. 4 dużym 
znawstwem L. Bazylow naszkicował pa- 
noramę rozwoju nauki rosyjskiej w 
XIX wieku, ukazując, iż poszczycić się 
ona może niezaprzeczalnymi sukcesa- 
mi. Cenne są tu zwłaszcza formułowane 
przez autora oceny twórczości poszcze- 
sólnych uczonych i całych gałęzi nauki. 
Duży kontrast w porównaniu z elitar- 
nvm rozwojem nauki stanowił poziom 
dowszechnej oświaty. W żadnej bodaj 
sferze życia publicznego reakcyjne obli- 
cze caratu tak wvwrażnie. tak bezpo- 
średnio nie wychodziło na jaw, jak wła- 
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śnie w dziedzinie oświaty. Podejmowa- 
ne oddolnie inicjatywy społeczne w 
tvch sprawach nie byłv w Stanie zara- 
dzić złu, łagodziły tylko nieco tatalną 
sytuację. 

Prasę rosyjską zaprezentował autor w 
specjalnym, obszernym rozdziale. Jest 
to w pełni uzasadnione. Prasa była bo- 
wiem w Rosji nie tylko najczulszym 
barometrem swobód obywatelskich, 
lecz także najistotniejszym forum całe- 
go życia intelektualnego kraju. Posiada- 
ła ona określone specyficzne cechy. 
Składał się na to wolnościowy, opozy- 
cyjny duch wielu periodvków, które u- 
miały, mimo cenzury, przemycać wie- 
le postępowych myśli. Pisma te nie tvl- 
ko informowały, lecz także uczyły i wy- 
chowvywały. Stąd właśnie wynikała wy- 
jątkowa rola literackich i społecznych 
miesięczników (tzw. tołstyje żurnały). 
Jeśli — mimo reakcyjnego reżimu — 
mogła tak rozwinąć się kultura rosvj- 
ska, to właśnie wyjątkowa w tym rola 
prasv. Autor w sposob usystematvza- 
wany omawia ważniejsze tytuły czaso- 
pism, podając ich zwięzłe charakhiety - 
stvki. Nadmienić warto, że na przykła- 
dzie tego rozdziału widać, jak wyjście 
poza tradycyjne sprawy historii poli- 
tycznej i gospodarczej niepomiernie 
rozszerza i wzbogaca wiedzę czytelnika 
o dziejach prezentowanego kraju. 

Autor nie czyni tego zresztą kosztem 
historii politycznej. Najlepszym tego 
dowodem są obszerne partie ksiązki, 
które mówią o sprawach politvki za- 
granicznej. Przedstawione zostały tu nie 
tylko poczynania dvplomatvczne rządu 
carskiego, lecz także ukazany został 
szerzej cały splot międzynarodowej po- 
lityki europejskiej. Zobrazowane zosta- 
ły także geneza, przebieg i rezultaty 
wojen prowadzonych 'w tym czasie 
przez Rosję. 

Dając obraz historii Rosji na prze- 
strzeni niemal 120 lat, Bazyvlow nie u- 
stalał w swej pracy proporcji według 
chronologii, lecz wyraźnie uprzywilejo- 
wał i potraktował szerzej czasy pozniej- 
sze, ostatnie dziesięciolecia istnienia ca- 
ratu. Tutaj wiele problemów przedsta- 
wił w sposób bardziej szczegołowy, przy 
czym wykorzystał nie tylko obce opra- 
cowania, lecz w dużvm stopniu oparł 
się na własnym monograficznvm dorob- 
ku. Nie pozostało to bez wpływu na spo- 
sob ujęcia szeregu zaęadnień. 

Dotyczy to np. rozdziału o narodni- 
ctwie. Na niewielu stronicach (su. 281 
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— 305) autor potrafił dać zwarty i su- 
gestywny zarys historii tej rewolucyj- 
nej organizacji. Ukazał nie tylko jej 
działalność, lecz przedstawił również 
ideologię. Wyróżnia się także ujęcie 
problemu dojrzewania sytuacji rewo- 
lucyjnej w latach 1901—1904 (str. 441— 
456). Zawarty tu został obraz złożonych 
wydarzeń, opis wielu nurtów społecz- 
nych, których odmienne, a często i 
przeciwstawne dążenia złożyły się w 
sumie na ówczesną rzeczywistość rosyj- 
ską i zdeterminowały dalszy rozwój wy- 
darzeń. 

Wiele znanych na ogół problemów i 
wydarzeń z historii Rosji otrzymuje w 
książce bardziej pełne i wszechstron- 
ne oświetlenie. Uwidacznia się dzięki 
temu ich złożony charakter. Rewolucja 
1905 r. to przede wszystkim bojowe wy- 
stąpienia robotników. Ale nie tylko, bo- 
wiem L. Bazylow przedstawia również 
walkę chłopów o ziemię, a oprócz tego 
ukazuje wystąpienia młodzieży, liberal- 
nej inteligencji, mniejszości narodo- 
wych. Opisuje także, co działo się po 
drugiej stronie barykad, jak aktywizo- 
wały się oraz do czego zmierzały prawi- 
ca i skrajna reakcja. W rezultacie o- 
trzymujemy znacznie bardziej plastycz- 
ny obraz walki klasy robotniczej. Wal- 
ka proletariatu nie jest „zawieszona w 
próżni”, gdyż pokazany został w sposób 
konkretny przeciwnik, z którym się 
zmagano. 

Przy okazji autor prostuje niektóre 
utarte, a błędne poglądy na pewne spra- 
wy. Np. dość szeroko rozpowszechnio- 
ne jest mniemanie, iż pop Jerzy Gapon, 
sławetny organizator demonstracji ro- 
botniczej w dniu 9 stycznia 1905 r., dzia- 
łał wówczas jako prowokator na rozkaz 
policji. L. Bazylow udowadnia, iż Ga- 
pon wtedy prowokatorem nie bvł i po- 
stępował w dobrej wierze. Na usługach 
policji znalazł się on później, po powro- 
cie z zagranicy. Po wykryciu, że miał 
zamiar wydać rewolucjonistów, został 
zgładzony 23 marca 1906 r. przez orga- 
nizację bojową eserowców. 

Sporo nowych, mało znanych spraw 
porusza LL. Bazylow, omawiając okres 
między rewolucją 1905 r. a wybuchem 
wojny światowej. Ciekawie zwłaszcza 
wypada opis życia politycznego, które 
ogniskowało się w Dumie. Mamy tu 
przede wszystkim prezentację głównych 
partii i ugrupowań politycznych, które 
zasiadały w Dumie. Znajduje się także 
omówienie ważniejszych problemów i 
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dyskusji, które toczyły się na forum 
tego kadłubowego parlamentu. Recen- 
zowana praca zawiera sporo rzeczowych 
informacji o postawie i działaniu sił 
prawicy. Uwypuklają się one zwłaszcza 
na tle zdawkowych i bezbarwnych 
wzmianek, jakie spotykamy na ten te- 
mat w wielu innych opracowaniach. 

To samo powiedzieć można o latach 
I wojny światowej. W recenzowanej pu- 
blikacji autor oświetla wiele mało zna- 
nych spraw z życia społecznego i poli- 
tycznego Rosji tego okresu. M. in. 
przedstawione są stosunki i walka to- 
cząca się na dworze carskim. Autor 
sugestywnie pokazał, jak sam carat nie- 
uchronnie kroczył ku swojej zagładzie, 
a z drugiej strony, jak narastały nie- 
ubłaganie społeczne przesłanki rewo- 
lucji. 

Wydarzenia 1917 r. aż po zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej  przedsta- 
wione są w zwięzłym, ale na ogół dość 
pełnym zarysie. I tutaj L. Bazylow uka- 
zuje nie tylko walkę proletariatu, nie 
tylko działania bolszewików, lecz tak- 
że aktywność innych ugrupowań poli- 
tycznych. Nakreślone są poczynania li- 
beralnej burżuazji, eserowców. a także 
zakusy skrajnej prawicy. Dokładnie zo- 
brazowana jest działalność —  zwła- 
szcza ustawodawcza — Rządu Tymcza- 
sowego, fluktuacje i zmiany w jego 
składzie. Jednym z ciekawszych frag- 
mentów są rozważania autora na te- 
mat roli masonerii w rewolucji luto- 
wej. Polemizując z niektórymi pracami 
autorów zachodnich, którzy skłonni są 
mitologizować i wyolbrzymiać rolę wol- 
nomularzy — autor sprowadza ją do 
właściwych wymiarów. 

Sprawy polskie przewijają się w wie- 
lu miejscach na kartach książki L. Ba- 
zylowa, choć nie zostały one sztucznie 
rozbudowane. Autor prezentuje proble- 
matykę polską w różny sposób. Jest 
to więc przede wszystkim opis ogólnej 
polityki Rosji w kwestii polskiej, a z 
drugiej strony stosunku postępowych 
odłamów społeczności rosyjskiej do tej 
sprawy. Jest też niemało informacji o 
współdziałaniu rewolucyjnym Polaków 
i Rosjan w walce z samowładztwem 
carskim. Autor pisze też o udziale Po- 
laków — emigrantów i zesłańców — w 
rozwoju oświaty, kultury i nauki czy 
życia ekonomicznego w Rosji. 

Poruszenie kwestii polskich w aspek- 
cie spraw ogólnorosyjskich pozwala je 
lepiej, wszechstronniej zrozumieć niż 


miałoby to miejsce przy jednostronnym, 
wyizolowanym spojrzeniu. Np. wiele 
wiemy na ogół o filomatach, o ich prze- 
śladowaniach przez rząd carski. Jed- 
nakże dopiero z lektury książki L. Ba- 
zylowa w pełni widać, iż posunięcia 
wymierzone przeciwko filomatom wy- 
rosły na ogólnej fali reakcji, która we- 
zbrała wówczas w Rosji. Stanowiły one 
tylko fragment, jeden z wycinków re- 
presji stosowanych przez carskie wła- 
dze. 

Mimo swego naukowego charakteru, 
mimo nasycenia dużą ilością szczegó- 
łów i faktów omawiana książka L. Ba- 
zylowa jest łatwa w czytaniu. Autorowi 
udało się bowiem połączyć sumienność 
naukową i bogactwo informacji z przy- 
stępnością formy, z interesującym opi- 
sem. 

Mnogość szczegółów i przykładów nie 
ciąży nad książką, gdyż są one staran- 
nie dobrane i wyselekcjonowane. Choć 
spotkać można w niej np. bardzo wiele 
nazwisk, niekiedy nawet drugorzędnych 
postaci, to wszystkie one znalazły się 
w książce nieprzypadkowo i są w pełni 
funkcjonalne. Godna odnotowania jest 
dyscyplina autora, który w sposób skru- 
pulatny zachowuje proporcje, wystrze- 
ga się dłużyzn, a opowiada w sposób 
zwarty i zwięzły. 
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Ze szczególną starannością L. Bazy- 
low porządkuje sprawy pisowni imion 
własnych. Kwestia jest istotna, gdyż 
panuje u nas w tej dziedzinie duży 
chaos i wiele nieporozumień. Jakże czę- 
sto zupełnie dowolnie transkrybujemy 
na pisownię polską nazwy i imiona ro- 
syjskie. Bazylow wprowadza pod tym 
względem jednolity i konsekwentny za- 
pis, odrzucając np. zupełnie obce języ- 
kowi polskiemu formy patronimiczne. 
Z wielką skrupulatnością przestrzega 
też pisowni nazw geograficznych. Poda- 
je nazwy ówczesne i obowiązujące obec- 
nie, a także, o ile tylko są, ich odpo- 
wiedniki polskie. 

W sumie książka Ludwika Bazylowa 
dostarcza czytelnikowi poważny zasób 
wiedzy o dziejach Rosji, wiedzy o fak- 
tach i wydarzeniach starannie dobra- 
nych i skomentowanych, a jednocześnie 
podanych w sposób przystępny. Książka 
daje nam dość pełny i wolny od upro- 
szczeń obraz przedrewolucyjnej Rosji. 
Pozwala ona zrozumieć, jak zmieniał 
się ten wielki kraj na przestrzeni z górą 
stu lat. Pozwala zrozumieć, jak dojrze- 
wały i pogłębiały się sprzeczności spo- 
łeczne, które doprowadziły do rewolu- 
cyjnego wybuchu, do zwycięstwa socja- 
listycznej rewolucji. 

PIOTR LOSSOWSKI 


O ROLI 
RUCHU MŁODZIEŻOWEGO 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI: Nasza organi- 
zacja. Wyd. „Iskry”, 1971 r., str. 150. 


Ostatnio ukazało się kilka interesu- 
jących publikacji poświęconych proble- 
matyce ruchu młodzieżowego. Wśród 
nich na szczególną uwagę zasługuje 
książka Andrzeja Żabińskiego pt. „Na- 
sza organizacja”. 

Autor rozpoczyna rozważania od cha- 
rakterystyki tradycji lewicowego ruchu 
młodzieży. Problem ten rozpatruje za- 
równo na tle historii polskich organi- 
zacji młodzieżowych, jak i w aspekcie 
międzynarodowym. W książce znajduje- 
my więc zwięzły, lecz plastyczny opis 
warunków życia młodzieży w Polsce 


burżuazyjno-obszarniczej. Następnie A. 
Żabiński omawia dzieje zmagań młode- 
go pokolenia z sanacją i faszyzmem. 
Kładzie przy tym szczególny akcent na 
działalność Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej. Następne frasvmen- 
ty książki dotyczą organizacji młodzie- 
żowych w PRL ze szczególnym u- 
względnieniem roli Związku Młodzie- 
ży Polskiej. Równie cenne wydaje się 
przypomnienie, jak doszło do utworze- 
nia Związku Młodzieży Socjalistycznej 
i skrystalizowania się jego oblicza ideo- 
wego. 

Kreśląc ten zarys historii, A. Żabiń- 
ski ukazuje jednocześnie czytelnikowi 
dialektyczną więź dziejów polskiego ru- 
chu młodzieżowego z wydarzeniami za- 
chodzącymi w skali międzynarodowej. 
Nawiązuje więc do lat pierwszej wojny 
światowej, kiedy to w większości So- 
cjalistycznych organizacji młodzieży za- 
częła się rozwijać opozycja wobec ów- 
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czesnego kursu politycznego prawico- 
wych  liderow II Międzynarodówki. 
Przypomina treść uchwał konterencji 
przedstawicieli dziesięciu organizacji 
młodzieżowych, która odbyła się w 
Bernie w 1915 r. Na konferencji tej po- 
stanowiono zacieśnić międzynarodowe 
kontakty lewicy ruchu młodzieżowego 
i wziąć udział w kampanii przeciwko 
imperialistycznej wojnie. 

W swych rozważaniach A. Żabiński 
podkreśla szczególnie wielkie znaczenie 
powstania Komsomołu dla rozwoju ko- 
munistycznego ruchu młodzieżowego w 
świecie i w Polsce. Autor przypomina 
zwiężle wskazania W. I. Lenina adre- 
sowane do młodzieży w pierwszych la- 
tach po Rewolucji Październikowej 
1917 r. 

Następnie przedmiotem rozważań au- 
tora ,„.Naszej organizacji” stają się spra- 
wy ideologiczne organizacji młodzieżo- 
wych. Wskazuje on z jednej strony na 
szanse, jakie socjalistyczny rozwój spo- 
łeczeństwa stwarza młodzieży, a jedno- 
cześnie na uzasadnione zainteresowanie 
społeczne problemami młodego pokole- 
nia. 

Niewątpliwym walorem recenzowanej 
książki jest to, iż podejmuje ona jeden 
z najtrudniejszych problemów: rewizjo- 
nizm a ruch młodzieżowy. Omawia więc 
genezę i wzrost wpływów rewizjonizmu 
w polskim ruchu młodzieżowym w 
1956 r., co w konsekwencji doprowadzi- 
ło do rozwiązania zasłużonej organiza- 
cji — Związku Młodzieży Polskiej. 

Niejako równolegle do tego A. Żabiń- 
ski przypomina koleje ruchu młodzie- 
zowego w Czechosłowacji podczas kry- 
zyvysu politycznego w 1968 r. Wtedy to 
również pod wpłvwem rewizjonizmu zo- 
stała rozbita jednolita organizacja cze- 
chosłowackiej młodzieży, ktorą z ogro- 
mnvm trudem i przy wielkich wysiłkach 
ze strony KPCz odbudowano dopiero 
pod koniec 1970 r. Andrzej Żabiński 
wskazuje na niektóre podobieństwa 
niędzy kryzysem czechosłowackim a 
wydarzeniami marcowyvmi w Polsce w 
1968 r., szczególnie jezeli chodzi o tak- 
tvkę sił wrogich, zmierzającą do roz- 
bicia organizacji młodzieżowych od we- 
wnątrz. 

Uchwały VIII Plenum KC PZPR i 
wytyczne VI Zjazdu partii postawiły 
przed całvm narodem, w tym rownież 
i przed młodzieżą, ambitne plany i 
pe.spektywy rozwoju. 

Autor wskazuje na nowe zadania, 
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które charakteryzują przesłanki deter- 
minujące działalnosć ZMS i pozostałych 
organizacji młodzieżowych.  „Irzeba 
wskazywać na niebezpieczeństwa — pi- 
sze — które odgrywają rolę wychowaw- 
czo-negatywną. Nadal przecież istnieje 
duży nacisk mieszczańskich i rewizjo- 
nistycznych kryteriów, ocen moralnvch 
i wzorców życiowych. Tendencje takie 
w warunkach ustroju socjalistycznego 
spełniają rolę wysoce demoralizującą” 
(str. 40). 

W dalszej części książki Andrzej Ża- 
biński zajmuje się obszernie sprawami 
Zwiążku Młodzieży Socjalistycznej, je- 
go rolą i znaczeniem w kształtowaniu 
patriotycznych postaw młodzieży oraz 
zaangażowaniem organizacji w budow- 
nictwo socjalizmu. 

Książka A. Żabińskiego, chociaż mó- 
wio Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
oświetla też wiele istotnych kwestii do- 
tyczących całego młodego pokolenia w 
naszym kraju, takich jak problem kwa- 
lifikacji zawodowych młodzieży, aspira- 
cji życiowych itd. 

Pomoc ZMS przy zdobywaniu zawodu 
i podnoszeniu kwalifikacji zawodowych 
należy uznać za szczególnie wartościo- 
wą. Wysokie kwalilikacje zawodowe 
młodego pokolenia stanowią podstawo- 
wy czynnik dalszego, jeszcze bardziej 
intensywnego rozwoju kraju. Prowa- 
dzone przez ZMS uniwersytety robotni- 
cze wykształciły tysiące fachowców. W 
swej działalności ideologicznej ZMS 
wyjaśnia młodzieży wagę wykształcenia 
w nadchodzącej epoce rewolucji nau- 
kowo-technicznej. 

ZMS osiągnął poważne wyniki w po- 
pularyzacji wielu zawodów, wskazywa- 
niu możliwości rozwojowych stwarza- 
nych przez nowoczesną gospodarkę i 
politykę społeczną w Polsce. Niektóre 
inicjatywy organizacji w środowiskach 
robotniczych czy studenckich zdążyły 
uzyskać trwałe prawo obywatelstwa. 
Wielką rangę w kraju zdobył organizo- 
wany przez ZMS turniej młodych mi- 
strzów techniki, stanowiący akcję o do- 
niosłym znaczeniu gospodarczym. 

W dziedzinie wynalazczości, inspiro- 
wanej turniejami młodych mistrzów 
techniki, można by osiągnąć jeszcze 
większe wyniki, gdyby przełamano o- 
pory tkwiące w niektórych administra- 
cyjnych komórkach zakładów pracy. 

I jeszcze jedno. Książka, mimo że po- 
rusza wiele spraw trudnych i skompli- 
kowanych, została napisana językiem 


prostym i zrozumiałym, co wydatnie 
podnosi jej wartość. 

Recenzowana książka A. Żabińskie- 
go wskazuje na rangę spraw młodzie- 
ży w życiu kraju. Autor potratił prze- 
zwyciężyć szablonowość w ujęciu za- 
gadnien i dał czytelnikowi publikację 
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interesującą, a zarazem cenną. Jest to 
publikacja, która sugestywnie ukazu- 
je, iż sprawy młodziezy — to niesłycha- 
nie istotny czynnik terażniejszości 1 
przyszłosci Polski, 


LUDWIK MALINOWSKI 


HITLEROWSKA POLITYKA 
EKSTERMINACJI W POLSCE 


HERBERT SZURGACZ: Przymusowe 
zatrudnienie Polaków przez hitlerow- 
skiego okupanta w latach 1939—1945. 
Studium prawno-polityczne. Wyd. „Os- 
solineum', Wrocław 1941, str. 2350 t2 
nlb. 


EVA SEEBER: Robotnicy przymusowi 
w faszystowskiej gospodarce wojennej. 
Deportacja i wyzysk obywaleli polskich 
ze szczególnym uwzględnieniem położe- 
nia robotników z tzw. Generalnego Gu- 
bernatorstwa (1939—1945). Wyd. „Ksiąz- 
ka i Wiedza”, Warszawa 1972, str. sy8 
r 3 nlb. Przekład z języka niemieckie- 
go M. J. Meder. 


BARBARA BOJARSKA: Eksterminacja 
inteligencji polskiej na Pomorzu Gdań- 
skim (wrzesień—grudzien 1939). Instytut 
Zachodni, Poznań 1972, str. 184 t 3 nlb. 
Badania nad okupacją niemiecką w Pol- 
sce. Tom XII. 


W wvroku Międzynarodowego Trvbu- 
nału Wojskowego w sprawie głównych 
niemieckich przestępcow wojennych, 0- 
ałoszonym 30 wrzesnia i 1 październi- 
ka 1946 r. w Norymberdze, stwierdzo- 
no, że „wywiezienie do pracy przymu- 
sowej ludności cywilnej z okupowanego 
terenu lub przebywającej na tym te- 
renie” stanowi zbrodnię wojenną. De- 
portacje i niewolnicza praca przymuso- 
wa były masowo Stosowane wobec Po- 
laków przez władze III Rzeszy Niemie- 
tkiej w latach 1939—1945. Nauka polska 
dotychczas nie opracowała wystarczają- 
co tego problemu. Prace Wł. Rusin- 
skiego pt. „Położenie robotników pol- 
skich w czasie wojny 1939—1945 na te- 
renie Rzeszy i «obszarow wcielonych»” 


(Poznań 1949—1955) oraz B. Frankiewi- 
cza pt „Praca przymusowa na Pomorzu 
Zachodnim w latach II wojny świato- 
wej” (Poznań 1969) nie wyczerpały za- 
gadnienia. 

Były to publikacje pionierskie. w któ- 
rych autorzy zebrali i oświetlili tylko 
podstawowe problemy przymusowej 
pracy Polaków w III Rzeszy. Dlatego 
bardzo wartościowy wkład do pogłębie- 
nia znajomości tej problematyki siano- 
wią wydane ostatnio publikacje Herber- 
ta Szurgacza pt. „Przyvymusowe zatrud- 
nienie Polaków przez hitlerowskiego o- 
kupanta w latach 1939—1945' oraz Evy 
Seeber pt. „Robotnicy przymusowi w 
faszystowskiej gospodarce wojennej”. 

H. Szurgacz dokonał analizy sytuacji 
przymusowo zatrudnionych Polakow 
przez władze III Rzeszy w swietie prze- 
pisów hitlerowskiego prawa. Jako spe- 
cjalista-prawnik udowodnił także, że 
tzw. prawo przymusowego zatrudnienia 
Polaków w III Rzeszv, na terenach włą- 
czonych do Rzeszy Oraz w Generalnej 
Guberni stanowiło okreslony  rezim 
norm metodycznie i jawnie wykorzv- 
stywany jako środek polityki ekster- 
minacji narodu polskiego. 

Autor omawianej publikacji ukazał 
funkcjonalną stronę hitlerowskiego 
prawa pracy, jego rozwój i cele w od” 
niesieniu z jednej strony do niemiec- 
kiej klasy robotniczej, z drugiej zas — 
do pracy przymusowej Polakow, stwier- 
dzając, że pozycja. jaką władze III Rze- 
szy wyżnaczyły Polakom na okres woj- 
ny i czasy po wojnie, sprowadzała ich 
do roli niewolników. Ta rola miała sta- 
nowić rację istnienia Polaków i tolero- 
wania ich przez Niemców. 

Na podstawie analizy materiału nor- 
matywnego, opublikowanego przez wła- 
dze III Rzeszy. Herbert Szurgacz wyka- 
zał, że świadczenie pracy przez Pola- 
ków nie mieściło się ani w ramach bur- 
żuazyjnego prawa pracy, ani nawet hi- 
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tlerowskiego prawa pracy dla obywateli 
niemieckich, a jednocześnie przekony- 
wająco udowodnił, że istniał dla Pola- 
ków odrębny prawny system niewolni- 
czej pracy przymusowej, który należy 
określić jako „prawo przymusowego za- 
trudnienia Polaków”, a nie jako „prawo 
pracy Polaków”, 


Rozpatrując problem, H. Szurgacz 
przedstawił pewne różnice w polityce 
hitlerowców w stosunku do Polaków 
w zależności od warunków społecznych 
i polityczno-ekonomicznych w poszcze- 
gólnych regionach okupowanej Polski. 
Ukazał jednocześnie integralną zbież- 
ność podstawowych zasad prawa III 
Rzeszy, które w konsekwencji składały 
się na jednolity system eksterminacyj- 
nej polityki okupanta w stosunku do 
narodu polskiego. Prawo niewolniczej 
pracy przymusowej stanowiło więc 
część ogólnego i odrębnego statutu 
prawnego (Polenstatut), jaki III Rzesza 
stworzyła dla Polaków w latach wojny. 


Sytuacja prawna przymusowo zatrud- 
nionych Polaków opierała się na bez- 
względnym i bezpośrednim przymusie 
prawnym i fizycznym, stosowanym ma- 
sowo, oraz na metodach przymusu po- 
średniego. Polacy zostali przypisani 
do miejsca pracy. do którego kierowa- 
ły ich organy administracji i policji, 
SS i gestapo we współdziałaniu z jed- 
nostkami Wehrmachtu. W stosunku do 
Polaków zostały zmienione przepisy o 
ochronie pracy kobiet, młodocianych, 
a nawet dzieci. Normy, dotyczące cza- 
su pracy Polaków, miały na celu mak- 
symalne wykorzystanie ich siły robo- 
czej. Wszystkie te warunki przymuso- 
wej pracy niewolniczej prowadziły do 
osłabienia i wyniszczenia biologicznej 
substancji narodu polskiego. 


Władze III Rzeszy nie stosowały do 
Polaków instytucji wynagrodzenia za 
pracę. Zamiast niej ustanowiony został 
system opłaty pracy przymusowej, któ- 
ry gwarantował maksymalne zyski pań- 
stwu hitlerowskiemu, koncernom, 
przedsiębiorcom i bauerom. Płace brut- 
to (bez potrąceń) Polaków zatrudnio- 
nych na roli wahały się w zależności 
od obszaru w granicach 60—80 proc. 
zarobków Niemców (natomiast w prze- 
myśle były nieco wyższe). Poza tym 
potrącano Polakom 15 proc. „wynagro- 
dzenia za pracę" na rzecz skarbu Rze- 
szy. Na Śląsku wprowadzono w czerw- 
cu 1940 r. stawki płac dla Polaków niż- 
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sze o 20—40 proc. od zarobków robotni- 
ków niemieckich. 


Polaków pozbawiono ochrony sądo- 
wej. System ochrony karno-administra- 
cyjnej zabezpieczał jedynie interes pań- 
stwa hitlerowskiego przez zapewnienie 
prawidłowego przebiegu pracy przymu- 
sowej za pomocą zorganizowanego re- 
presjonowania Polaków. Nakładanie i 
egzekucja kar należały do policji hi- 
tlerowskiej i gestapo. Zalegalizowany 
został terror fizyczny i psychiczny. Roz- 
winięto system policyjnego dozoru, któ- 
ry powodował społeczną izolację Pola- 
ków, przywiązywał ich do miejsca pra- 
cy 1 pobytu, zapewniał stałą kontrolę 
nad polską siłą roboczą. 


Te same zasady własnego prawa III 
Rzeszy obowiązywały w stosunku do 
Polaków w Generalnej Guberni. Kształ- 
towanie się jednak statusu prawnego 
Polaków na tym terenie opierało się na 
założeniu, że Polacy — to „nie-Niemcy” 
(Nichtdeutsche). Stąd wynikały różnice, 
mające swe źródło w odmiennych wa- 
runkach polityczno-ekonomicznych GG 
oraz w zmniejszonej na tym terytorium 
skuteczności egzekucji prawa. Te ró- 
żnice nie uzasadniają — według słu- 
sznego poglądu Herberta Szurgacza — 
odmiennej kwalifikacji prawa okupan- 
ta hitlerowskiego w odniesieniu do 
przymusowego zatrudnienia w General- 
nej Guberni. 


Problem niewolniczej pracy przymu- 
sowej Polaków, opracowany z głęboką 
wnikliwością pod względem prawnym 
przez Herberta Szurgacza, znalazł w 
studium Evy Seeber szerokie rozwinię- 
cie od strony społeczno-ekonomicznej. 
Główną tezą studium Evy Seeber, his- 
toryka Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, jest stwierdzenie, że siłą napę- 
dową hitlerowskiego systemu pracy ob- 
cych robotników w III Rzeszy (głównie 
z Polski i ZSRR) był przede wszyst- 
kim niemiecki kapitał monopolistyczny. 
W III Rzeszy stał się on głównym eks- 
ploatatorem obcych sił roboczych. Np. 
hitlerowski koncern IG-Farben (Inte- 
ressengemeinschaft, Farbenindustrie 
AG) zatrudniał masowo obcych robot- 
ników, organizował własne obozy pra- 
cy, stosując tak samo jak SS okrutne 
metody w celu osiągnięcia najwyższej 
wydajności pracy i powodując niezli- 
czone cierpienia oraz tysiące ofiar. 

Eva Seeber przeanalizowała elemen- 
ty niewolnictwa w hitlerowskim syste- 


mie pracy obcych robotników. Sformu- 
łowała ona tezę, że w III Rzeszy Nie- 
mieckiej robotnicy byli, podobnie jak 
starożytni niewolnicy, własnością hi- 
tlerowskich posiadaczy środków  pro- 
dukcji. Postępowanie kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego w III Rze- 
szy cechowały: polowanie na obcych 
robotników, odrywanie robotnika od ro- 
dziny, maltretowanie go, doprowadzanie 
do śmierci głodowej, zabijanie w okrut- 
ny sposób. 

Autorka omawianego studium po- 
Śświęciła wiele uwagi problematyce ma- 
sowej pracy przymusowej w hitle- 
rowskiej gospodarce wojennej. W szcze- 
gólności oświetliła kształtowanie się te- 
go zjawiska na terenie Polski, która od 
pierwszych miesięcy II wojny świato- 
wej stała się ośrodkiem faszystowskiego 
handlu ludźmi. Tak ujmując problem, 
Eva Seeber starała się wyjaśnić ogrom 
zbrodni popełnionych na narodzie pol- 
skim podczas II wojny światowej, a 
zarazem wykazać, w jakiej mierze po- 
lityka imperializmu niemieckiego była 
sprzeczna nie tylko z interesem narodu 
polskiego, ale również narodu niemiec- 
kiego. 

Dlatego autorka uzupełniła swą pu- 
blikację w wydaniu polskim rozdzia- 
łem o ruchu oporu niemieckiej klasy 
robotniczej oraz omówiła imperiali- 
styczną koncepcję spisku z 20 lipca 
1944 r. przeciwko Hitlerowi i nacjona- 
listyczno-burżuazyjne stanowisko hra- 
biego Stauffenberga w kwestii robotni- 
ków cudzozżiemskich. 


Znamienne i wymagające szczególne- 
go podkreślenia jest stwierdzenie Evy 
Seeber, że już 3 września 1939 r. Niem- 
cy utworzyli pierwsze punkty rekruta- 
cji polskich robotników, a w połowie 
października tegoż roku na okupowa- 
nych ziemiach polskich działało już 115 
urzędów pracy. Równolegle więc do 
agresji III Rzeszy przeciwko Polsce zo- 
stała zaplanowana i realizowana eksplo- 
atacja narodu polskiego przez niemiec- 
ki kapitał monopolistyczny. 

W postępowaniu wobec poszczegól- 
nych grup narodowościowych robotni- 
<ów hitlerowcy stosowali odrębne me- 
'ody. Na zasadzie niewolniczej pracy 
3rzymusowej jako obywatele państw 
wrogich traktowani byli Polacy i tzw. 
„robotnicy wschodni” z ZSRR. Celem 
[II Rzeszy w stosunku do Polaków i 
obywateli ZSRR było wyciśnięcie ma- 
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ksymalnych zysków z niewolniczej pra- 
cy przymusowej, przy czym jako cel 
ostateczny postawiono ich zdziesiątko- 
wanie i wyniszczenie. Polaków i obywa- 
teli ZSRR traktowano jako rasę niższą, 
Polacy zmuszeni zostali do noszenia 
dyskryminującego oznaczenia „P”, a ro- 
botnicy z ZSRR — znaku „Ost”, 


Władze III Rzeszy rozwinęły w latach 
1942—1944 masową deportację robotni- 
ków z Polski i okupowanych terenów 
ZSRR do niewolniczej pracy przymuso- 
wej. Urząd Statystyczny Rzeszy zareje- 
strował w maju 1941 r. 7,1 mln, a w 
listopadzie 1944 r. — 76 mln robotni- 
ków przymusowych. Międzynarodowe 
Biuro Pracy w Genewie obliczyło, że 
do stycznia 1944 r. zatrudnionych było 
w III Rzeszy 8,6 mln robotników przy- 
musowych, w tym — 6,4 mln robotni- 
ków cywilnych i 2,2 mln jeńców wo- 
jennych. Według danych Ministerstwa 
Pracy Rzeszy z dnia 30 września 1944 r. 
zatrudnionych było w. III Rzeszy 
1662336 Polaków. Nie była to liczba 
pełna. W okresie do 7 lipca 1944 r. 
zostało bowiem deportowanych z Gene- 
ralnej Guberni do Rzeszy 1214000 Po- 
laków, w sierpniu-wrześniu 1944 r. z 
Warszawy wywieziono 67000 kobiet i 
dzieci, z tzw. terenów włączonych do 
Rzeszy — co najmniej 609 000 Polaków, 
poza tym skierowano do pracy około 
400000 polskich jeńców wojennych, a 
więc łącznie w III Rzeszy co najmniej 
2,2 młn—2,5 mln Polaków wykonywa- 
ło niewolniczą pracę przymusową. We- 
dług obliczeń Biura Odszkodowań Wo- 
jennych potencjał polskiej pracy przy- 
musowej dla III Rzeszy, jej koncernów 
i monopoli oraz dla pruskich junkrów i 
niemieckich bauerów wyniósł w cza- 
sie II wojny światowej ogółem 
32 600 000 robotniko-lat. 


Władze III Rzeszy — zgodnie z dy- 
rektywami Hitlera, Himmlera i Sauc- 
kela — stosowały do polskich robotni- 
ków przymusowych politykę, która go- 
dziła w ich fizyczną egzystencję. Postę- 
powano zgodnie z zasadą siformułowaną 
przez Hitlera, że wykonanie planów 
hitlerowskich w stosunku do Polski 
„wymaga twardej walki narodowościo- 
wej, bez żadnego wiązania się ustawa- 
mi. Jej metody będą nie do pogodzenia 
z naszymi innymi zasadami”. W kon- 
sekwencji tej polityki hitlerowskie wła- 
dze już we wrześniu 1939 r. rozpoczęły 
deportację Polaków do niewolniczej 
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pracy przymusowej, którą realizowały 
przez cały okres wojny, 


Polacy, wykonujący pracę niewolni- 
czą, nie mieli prawa wnoszenia skarg, 
nie mogli opuszczać miejscowości, w 
których pracowali, obowiązywał ich za- 
kaz wychodzenia z domu od godz. 20 do 
godziny 6 rano. Surowo zabronione by- 
ło: używanie przez Polaków rowerów, 
korzystanie z imprez kulturalnych, od- 
wiedzanie restauracji, zmiana miejsca 
pracy; nie istniało ograniczenie godzin 
pracy. Jak stwierdzał okólnik z 1941 r. 
„każdy pracodawca ma prawo wymie- 
rzania chłosty robotnikom rolnym na- 
rodowości polskiej, jeśli perswazje i 
pouczenia nie odniosły skutku. W takim 
wypadku pracodawca nie może być po- 
ciągany do odpowiedzialności przez ża- 
den urząd”. 


Eva Seeber stwierdza: „Gdy rzucimy 
okiem na całokształt haniebnego proce- 
su deportacji Polaków do Niemiec hi- 
tlerowskich, nie ujdzie naszej uwagi 
drastyczny fakt, że ujarzmiona Polska 
stała się w latach 1939—1945 centrum 
faszystowskiego handlu ludźmi... Maso- 
we deportacje z Polski, które rozpoczeły 
się od pierwszego dnia okupacji, w wy- 
niku «wojny totalnej» oraz grabieży ca- 
łej Europy osiągnęły niebywałe rozmia- 
ry i prowadzone były metodami przy- 
pominającymi najgorsze czasy handlu 
niewolnikami. Naród polski nigdy nie 
poddawał się temu strasznemu losowi 
dobrowolnie... Ale nawet konieczność 
angażowania znaczniejszych sił policji 
i faszystowskich wojsk wobec rosnące- 
go oporu ludności polskiej nie po- 
wstrzymała monopolistów od żądania 
coraz większych ilości «tanich» polskich 
sił roboczych” (str. 157). Do tych mono- 
polistow należały niemieckie rolnictwo 
i niemiecki przemysł, a zwłaszcza kon- 
cerny: |IG-Farben, AEG, Siemensa, 
Kruppa, Róchlinga, Flicka, Hermann 
Góring Werke oraz przedsiębiorstwa 
gospodarcze SS, które w obozach kon- 
centracyjnych pod cynicznym hasłem 
„Arbeit macht frei” zorganizowały ma- 
sowy i zbrodniczy system niewolniczej 
pracy przymusowej. 


W zakończeniu swego cennego stu- 
dium E. Seeber podkreśla, że imperia- 
lizmowi niemieckiemu nie udało się 
zrealizować w pełni swych planów, nie 
udało się zepchnąć Polski do rzędu ko- 
lonii ani zmusić wszystkich Polaków do 
niewolniczej pracy, 


112 


Wydana przez zasłużony Instytut Za- 


chodni publikacja B. Bojarskiej pt. 


„Eksterminacja inteligencji polskiej na 
Pomorzu Gdańskim” jest poświęcona 
innemu aspektowi polityki okupanta 
wobec narodu polskiego. Na podstawie 
obszernej dokumentacji źródłowej i ba- 
dań terenowych autorka analizuje pro- 
ces wyniszczenia narodu polskiego, rea- 
lizowany przy zastosowaniu różnych 
zbrodniczych metod na terenie Pomorza 
Gdańskiego. Tylko od września do 
grudnia 1939 r. hitlerowcy wymordowali 
tam co najmniej 60000 obywateli pol- 
skich. Ta zagłada Pomorzan została za- 
planowana przez władze hitlerowskie w 
ramach akcji specjalnej, nazwanej „ak- 
cją przeciw inteligencji”. 


B. Bojarska, ograniczywszy swą pra- 
cę do terytorium Pomorza Gdanskiego 
i do masowych zbrodni popełnionych 
tam na ludności w ramach „Intelligenz- 
aktion”, wykazała, że celem tej zoręa- 
nizowanej przez hitlerowców akcji za- 
głady polskiej inteligencji miało być 
pozbawienie Pomorza warstwy społecz- 
nej, którą Niemcy uznali za największą 
przeszkodę w germanizacji tego obsza- 
ru. Akcja ta nie spełniła hitlerowskich 
nadziei. Ludność Pomorza przeciwsta- 
wiła się bowiem skutecznie germaniza- 
cji i zachowała swe narodowe oblicze. 
Tę tezę Bojarskiej można odnieść w 
równym stopniu do Sląska, Wielkopol- 
ski i do pozostałych ziem Polski. Polskie 
społeczeństwo mimo zwierzęcego terro- 
ru zachowało w okresie okupacji godną 
postawę, odnosząc w ostatecznym ra- 
chunku zwycięstwo nad III Rzeszą i 
hitlerowskim faszyzmem. 


Eksterminacja zmniejszyła co prawda 
w dużym stopniu polski potencjał lud- 
nościowy, ale nie osłabiła woli walki 
Polaków o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne. 


Hitlerowcy, stojący na czele władz 
okupacyjnych w Polsce, przez cały 
okres II wojny światowej prowadzil 
akcję wyniszczenia ludności polskiej. 
W związku z rozgłosem światowym, ja- 
ki wywołało aresztowanie w dniu 6 li- 
stopada 1939 r. profesorów Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego w Krakowie w ra- 
mach eksterminacji inteligencji pod 
kryptonimem „specjalnej akcji pacyfi- 
kacyjnej” (Ausserordentliche Befriedi- 
gungsaktion) i deportacja profesorów 
do obozów koncentracyjnvch — gene- 
ralny gubernator Hans Frank stwier- 


dził: „Kłopotv, jakie mieliśmy z profe- 
sorami krakowskimi, byłv okropne. 
Gdvbyśmy tu załatwili tę sprawę, mia- 
łaby ona inny charakter. Dlatego usil- 
nie proszę Panów, aby nikogo więcej 
nie odstawiać do obozów koncentracyvj- 
nych w Rzeszy, lecz przeprowadzać lik- 
widację na miejscu”. Taki był los prze- 
znaczony dla Polaków przez władców 
III Rzeszv: likwidacja i zagłada. 

Prace H. Szurgacza, E. Seeber i B. 
Bojarskiej, chociaż oświetlają problemy 
z okresu okupacji hitlerowskiej w Pol- 
sce z różnych punktów widzenia, ope- 
rują różnymi metodami badawczymi, 
udowadniają integralną zbieżność 
zbrodniczych planów i środków reali- 
zacji wwniszczenia narodu polskiego 
przez III Rzeszę. Jednocześnie prace te 
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ukazują. że wiele jeszcze kart okupacji 
hitlerowskiej nie zostało dotvchczas 
wystarczająco zbadanych i stanowi cią- 
gle aktualne świadectwo zbrodni hitle- 
rowskich. 


Niewolnicza praca przymusowa, pa- 
triotyczna i społeczna postawa polskich 
robotników przymusowych, ich opór i 
walka przeciwko germanizacji, prze- 
ciwko upodleniu, jakie narzucał hitle- 
ryzm — to problemy, które powinny 
znależć właściwe miejsce na kartach 
historii polskiego ruchu robotniczego, 
a także powinny bvć właściwie, szero- 
ko i wnikliwie potraktowane w historii 
okupacji hitlerowskiej w Polsce, 


CZESŁAW PILICHOWSKI 


Noty 
bibliograficzne 


KAROL GRUNBFRG: Polskie koncep- 
cje federalistyczne  1864—1918. Wyd. 
„Książka i Wiedza* 1971, str. 358. 


Działalność 1 myśl programową polskich 
ugrupowań politycznych w dziejach nowo- 
żytnych i najnowszych zwykle przedstawia 
się w naszym piśmiennictwie historycznym 
w sposób wąsko specjalistyczny. Dominują 
prace obejmujące niewielki odcinek czaso- 
wy, poświęcone z reguły działalności czy 
ideologii jednej tylko partii. Ten rodzaj 
monograficznego opracowania niestety rzad- 
ko uzupełniają próby syntetycznego spojrze- 
nia na rozwój myśli i dzieje polityczne w 
dłuższej perspektywie historycznej pod ką- 
tem widzenia określonego wybranego pro- 
blemu. 

Zz zadowoleniem wypada zatem odnotować 
ukazanie się książki Karola  Grinberga 
„Polskie koncepcje  federalistyczne  1864— 
1918'', podejmującej próbę problemowej ana- 
lzy zagadnienia, które odgrywało istotną 
rolę w myśli programowej i w działalności 
szeregu polskich środowisk politycznych, 
głównie w ruchu socjalistycznym, w okre- 
sie między powstaniem styczniowym a utwo- 
rzeniem niepodległej Polski. 

Praca wzbogaca i konkretyzuje naszą wie- 
dzę o ideologii ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go na ziemiach polskich, ukazując genezę i 
rozwój koncepcji federalistycznych oraz ich 
ewolucję, 

Autor ukazał analizowany proces kształ- 
towania się poglądów federalistycznych za- 
równo od strony przemian ich treści, jak 
i funkcji, jaką pełniły one w zmieniającej 
się sytuacji na ziemiach polskich i w Euro- 
pie. 

Dyskusje i polemiki na temat przyszłej 
państwowości polskiej w wielu pokoleniach 
Polaków żyjących pod zaborami obracały 
sie głównie wokół modelu ustroju wewnętrz- 
nego państwa i stosunków społeczno-gospo- 
darczych, ale integralnie związane były tak- 
że z problemami granic oraz stosunków z 
narodamt wchodzącymi w skład przedroz- 
biorowej Rzeczypospolitej. 

U schyłku XIX w., a bardziej na początku 
XX w., nastąpiło przesunięcie się ośrodka 
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rewolucyjnego z zachodu na wschód Eu- 
ropy. Wzmógł się ruch rewolucyjny w samej 
Rosji. Nastąpił także silny wzrost świado- 
mości narodowej i dążności emancypacyj- 
nych, a w ślad za tym i ruchów wyzwoleń- 
czych wśród Ukraińców, Litwinów i Biało- 
rusinów. Jednocześnie lewicowe i demokra- 
tyczne elementy tych narodów zaczęły coraz 
silniej ciążyć ku rosyjskiemu ruchowi re- 
wolucyjnemu. Analiza tego procesu i jego 
odbicie w ówczesnej polskiej myśli poli- 
tycznej stanowi jeden z istotnych walorów 
książki K. Grunberga. 


Na tym tle dało się zaobserwować uwstecz- 
nienie koncepcji federalistycznych, które w 
ujęciu separatystycznej części kierownictwa 
przedrozłamowej PPS miały oderwać ruchy 
wyvzwoleńcze narodów kresowych od Rosji 
i zapewnić w nich dominację polską. 

Programowo antyfederalistyczne stanowi- 
sko zajęła SDKPiL. Autor szczegółowo ana- 
lizuje tę kwestię, przedstawiając mocne i 
słabe strony poglądów czołowych działaczy 
tej partii. 


Odrębne miejsce zajmuje w książce kon- 
cepcja federacyjnej przebudowy Austro-Wę- 
gier, wysuwana przez PPSD na terenie za- 
boru austriackiego. 


Autor ukazuje powiązanie polemik w kwe- 
stiach federalizmu, toczonych w kręgach 
polskiego ruchu socjalistycznego, z myślą 
teoretyczną t stosunkami międzypartyjnymi 
w łonie międzynarodowego socjalizmu. Oma- 
wia poglady Lenina i SDPRR na kwestię 
narodową i działalność polskich partii so- 
cjalistycznych, analizuje także filiacje mię- 
dzy koncepcjami polskich socjalistów a teo- 
rią i praktyką austromarksizmu. 


Idee federacyjne popularne były również 
w niektórych kołach PPS-Lewicy. Z przy- 
toczonych w książce wypowicdzi wielu dzia- 
łaczy tej partii, przede wszy.tkim M. Hor- 
witz-Waleckiego, można wnioskować, Że za- 
kładano sfederowanie wyzwolonych w rezul- 
tacie rewolucji narodów wchodzących w 
skład państwa rosyjskiego. Miał to być zwią- 
zek wolnych i równych narodów. Była to 
więc jakościowo odmienna koncepcja od tej, 
którą prezentowała prawica PPS. 

W schyłkowych latach I wojny światowej 
nastąpiło ożywienie planów  federalistycz- 
nych. Jednakże w obliczu nowej sytuacji 
wytworzonej przez Rewolucję Październiko- 
wą i powstanie państwa radzieckiego plany 
te nie miały szans powodzenia. 

Niepodległa Polska w 1918 r. ukształtowała 
się jako państwo burżuazyjno-obszarnicze. 
W przełomowym okresie 1918—1919 r. nie 
uległa zasadniczym przeobrażeniom zacofana 
struktura ekonomiczno-społeczna, w szcze- 
gólności nie została przeprowadzona refor- 
ma rolna. 


Natomiast Rosja Radziecka zrealizowała 
najbardziej demokratyczną reformę rolną i 
proklamowała prawo wszystkich narodów do 
samookreślenia. 

W tej sytuacji federacyjne plany Piłsud- 
skiego i jego zwolenników nie miały szans 
urzeczywistnienia. Dobrowolne stederowanie 
z Polską narodów Ukrainy, Blałorusi i Li- 
twy było niemożliwe. Głoszenie w tych wa- 
runkach haseł federacyjnych stało się jedy- 
nie kamuflażem dla podboju i zagarnięcia 
cudzych ziem w drodze wojny. Konsekwen- 
cją takiego kierunku polityki wschodniej, 
maskowanej hasłami federalistycznymi, była 
wyprawa kijowska 1920 r., odwracająca uwa- 
gę od życiowych interesów narodu polskie- 
go 1 wywierająca zdecydowanie negatywny 
wpływ na całokształt wewnętrznej i zagra- 
nicznej polityki Polski w okresie między- 
wojennym. 


Książka K. Grlinberga stanowi treściwą, 
bogato udokumentowaną 1 pobudzającą do 
samodzielnej refleksji lekturę, którą można 
polecić wszystkim czytelnikom interesują- 
cym się dziejami polskiej myśli politycz- 
nej. (W.B.) 


MIKOŁAJ  JAKOWLEW: Zagadka 
Pearl Harbour. Wyd. „Czytelnik” 1971, 
str. 254. 


w niedzielę 7 grudnia 1941 r. lotnictwo 
japońskie bez wypowiedzenia wojny zaata- 
kowało Pearl Harbour — bazę marynarki 
wojennej Stanów Zjednoczonych na Pacy- 
fiku. Całkowite zaskoczenie, brak poważ- 
niejszych przygotowań do obrony tej klu- 
czowej dla amerykańskiego systemu obron- 
nego bazy spowodowały skutki wręcz kata- 
strofalne: zginęło ponad dwa i pół tys. Amery- 
kanów, a główne siły Floty Pacyfiku uległy 
zniszczeniu. Rozpoczęła się wojna na Ocea- 
nie Spokojnym, przy czym Stany Zjedno- 
czone musiały przystąpić do niej, a w dal- 
szej konsekwencji do II wojny światowej 
z siłami poważnie uszczuplonymi przez dru- 
zgocący cios japoński. 

Wiele lat opinia amerykańska, 1 nie tylko 
amerykańska, zadawała sobie pytanie: jak 
to się mogło stać? Przecież agresywne za- 
miary imperializmu japońskiego, jego ści- 
słe związki z osią faszystowską nie stano- 
wiły dla nikogo tajemnicy, tak samo jak 
nie był tajemnicą postulowany od lat przez 
określone wpływowe koła militarystów ja- 
pońskich kierunek ekspansji — przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. Jak w tych warun- 
kach, wobec narastającego napięcia amery- 
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kańsko-japońskiego, mogło dojść do daleko 
posuniętej beztroski rządu i dowództwa sił 
zbrojnych USA, szczególnie wobec ujaw- 
nionego już po wojnie faktu, iż zarówno 
dowództwo, jak też rząd Stanów Zjedno- 
czonych wielokrotrmie i z różnych źródeł były 
ostrzegane o przygotowującym się japońskim 
ataku, którego pierwszym obiektem miało 
się stać właśnie Pearl Harbour. 


Autor omawianej przez nas książki, znany 
historyk £; publicysta radziecki Mikołaj Ja- 
kowlew, postawił sobie za zadanie znale- 
zienie odpowiedzi na to pytanie, wokół któ- 
rego od lat już w historiografii amerykań- 
skiej i pozaamerykańskiej toczą się namięt- 
ne spory i dyskusje. M. Jakowlew podzielił 
swoją pracę na trzy części. W pierwszej, 
pod tytułem „Jak to się stało” relacjonuje 
wypadki wojenne związane z Pearl Harbour, 
przy czym w sposób niezmiernie żywy, ze 
znajomością rzeczy historyka i werwą pu- 
blicysty, odtwarza bieg wydarzeń, rysuje 
sylwetki głównych aktorów dramatu, zarów- 
no ze strony japońskiej, jak też amerykań- 
skiej. 


W drugiej, najważniejszej części swojej 
pracy pt. „Dlaczego to się stało” autor prze- 
prowadza analizę, opartą na licznych ma- 
teriałach źródłowych, politycznych postaw, 
motywacji i zamierzeń, które w rezultacie 
doprowadziły do katastrofy w Pearl Har- 
bour. Odsłania on kulisy dyplomatyczne i 
polityczne tej skomplikowanej gry, która się 
toczyła w ciągu ostatnich decydujących mie- 
sięcy po obu stronach Pacyfiku — w Tokio 
i w Waszyngtonie. Odrzuca przy tym sze- 
reg teorii, które miały wyjaśnić zagadkę 
Pearl Harbour, między innymi głoszącą, że 
Roosevelt świadomie wystawił na cios wła- 
sną flotę, aby wciągnąć naród amerykański 
do wojny i przełamać silne nastroje izola- 
cjonistyczne w społeczeństwie USA, Jakow- 
lew wskazuje na znacznie głębsze i istotniej- 
sze motywy, którymi kierowali się przy- 
wódcy amerykańscy. Stany Zjednoczone do- 
skonale się orientowały w tym, iż w ko- 
łach rządzących Japonił toczy się walka 
między zwolennikami kilku koncencji stra- 
tegicznych imperialistycznej ekspansji ce- 
sarstwa. Jedną z nich miało być uderzenie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu przy 
jednoczesnym utrzymaniu neutralności Sta- 
nów Zjednoczonych. I ta właśnie koncepcja 
najbardziej odpowiadała przywódcom ame- 
rykańskim. W imię tej koncepcji, dla ska- 
nalizowania agresji japońskiej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, czyniono wszyst- 
ko, aby nie drażnić i nie prowokować mill- 
tarystycznej kliki w Tokio. Całkowicie błęd- 
nie oceniając możliwości i siły Armii Czer- 


175 


Noty bibliograficzne 


wonej i Związku Radzieckiego, wierząc w je- 
eo szybkie załamanie się pod ciosami armii 
h:tlerowskich, w Waszyngtonie liczono, że 
zaangażowanie Japonii w wojnę przeciwko 
ZSRR na tvle ją zaabsorbuje i nasyvci jej 
imperialistyczne apetyty, że pozwoli Sta- 
nom Zjednoczonym uniknąć konfrontacji 
na Pacyfiku. W świetle tych założeń jasne 
się staje pozornie niezrozumiałe postępowa- 
nie kierowniczych kół USA, jasny się sta- 
je brak gotowości obronnej na Hawajach 
oraz liczne błędy i przeoczenia, które do- 
prowadziły do katastrofy 7 grudnia 1941 r. 
Jasne się staje — jak stwierdza Jakowlew 
— 12 „klapki ideologiczne, zdobiące ówcze- 
snych przywódców amerykańskich, nie po- 
zwoliły im dojrzeć i obronić interesów naro- 


dowych kraju. Rezultatem było Pearl Har- 
bour!'' (str. 238). 

Trzecia i ostatnia cześć pracy Jakowlewa 
pt. „Jak to komentują w USA" krótko in- 
formuje o przebiegu śledztwa prowadzonego 
w Stanach Zjednoczonych podczas wojny | 
po jej zakończeniu w sprawie przyczyn te- 
go, CO w USA zostało określone jako ,.dzteń 
hańby”. Autor jednocześnie analizuje po- 
szczególne wersje wydarzeń lansowane przez 
te lub inne zainteresowane koła. 

Dla każdeko, koso interesuje historia II 
wojnv światowej, ale również dla każdego, 
kto chce znać kulisy I rzeczywiste mecha- 
nizmy tzw. „w.elkiej polityki”, omawiana 
ksiażka stanie się lekturą niezmiernie pou- 
czającą. (ld) 
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Narada 


Centralnego 
Aktywu Partyjnego 


16 czerwca br. odbyła się — pod przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR EDWARDA GIERKA — narada centralnego aktywu partyjnego, po- 
święcona omówieniu aktualnych problemów w dziedzinie polityki gospodar- 
czej i zagranicznej PRL oraz pracy ideowo-wychowawczej. W naradzie 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR. W na- 
radzie uczestniczyli: prezes NK ZSL — STANISŁAW GUCWA, przewodni- 
czący CK SD — ZYGMUNT MOSKWA, przewodniczący OK FJN — prof. 
JANUSZ GROSZKOWSKI. 


W obradach udział wzięli wicepremierzy, ministrowie i kierownicy urzę- 
dów centralnych, I sekretarze komitetów wojewódzkich PZPR, przewodni- 
czący prezydiów WRN, kierownicy i zastępcy kierowników wydziałów KC, 
wiceprzewodniczący i sekretarze CRZZ, przewodniczący zarządów głów- 
nych związków zawodowych, przewodniczący organizacji młodzieżowych 
i Krajowej Rady Kobiet, dowódcy okręgów wojskowych i rodzajów wojsk, 
dyrektorzy zjednoczeń przemysłowych, naczelni redaktorzy czołowych 
dzienników, agencji, czasopism oraz radia i telewizji. 


Naradę otworzył Edward Gierek, podkreślając znaczenie i rangę tego 
spotkania, zorganizowanego z inicjatywy Biura Politycznego KC PZPR. 
Tematykę obrad stanowiły najbardziej aktualne zadania w dziedzinie po- 
lityki gospodarczej | zagranicznej naszego kraju oraz w pracy ideowo- 
-wychowawczej. Wydaje się pozornie — powiedział | sekretarz KC — że 
podejmujemy kilka różnych, niezbyt ze sobą powiązanych problemów. 
Sprawy te jednak Ściśle się wiążą, cała bowiem tematyka narady służy jed- 
nemu celowi: skupieniu sił partii oraz zespoleniu całego społeczeństwa 
wokół zadań nakreślonych na VI Zjeździe PZPR. AS 


Narada Centralnego Aktywu Partyjnego 


Po zagajeniu obrad przez Edwarda Gierka. zabrał głos członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów — PIOTR JAROSZEWICZ. 
Przedstawił on aktualne problemy polityki zagranicznej PRL i zadania 
w dziedzinie handlu zagranicznego. 

Z kolel referat wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepre- 
mier MIECZYSŁAW JAGIELSKI. Omówił on aktualne zadania gospodar- 
cze w przemyśle i rolnictwie oraz zadania w zakresie doskonalenia pla- 
nowania i zarządzania. 

Trzeci referat wygłosił członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — JAN SZYDLAK. Temat poruszony przez mówcę — to główne zada- 
nia w pracy ideowo-wychowawczej. 

W dyskusji wzięli kolejno udział: 

zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Ka- 
towicach — ZDZISŁAW GRUDZIEŃ, zastępca członka KC, minister Rolni- 
ctwa — JÓZEF OKUNIEWSKI, członek KC, przewodniczący Prezydium 
WRN w Kielcach — ALEKSANDER ZARAJCZYK, członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Olsztynie — JÓZEF BUZIŃSKI, zastępca członka KC, naczel- 
nik ZHP — STANISŁAW BOHDANOWICZ, dyrektor Zjednoczenia Przemy- 
słu Farmaceutycznego „Polfa” — HANNA TARCHALSKA, członek KC, 
przewodniczący ZG ZZ Górników — JAN LEŚ, członek Centralnej Komisji 
Rewizyjnej, redaktor naczelny tygodnika „Kultura” — JANUSZ WILHELMI, 
członek KC, prezes PAN — prof. WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI, dy- 
rektor Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rolniczych „Agromet” — RYSZARD 
GŁOGOZA, zastępca członka KC, redaktor naczelny „Trybuny Ludu — 
JÓZEF BARECKI, członek KC, minister Spraw Wewnętrznych — WIESŁAW 
OCIEPKA, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Gumowego „Stomil w Ło- 
dzi — HENRYK OLEJNICZAK oraz członek KC, minister Przemysłu Cięż- 
kiego — WŁODZIMIERZ LEJCZAK. 

Dyskutanci skoncentrowali się na najważniejszych zagadnieniach, wyni- 
kających zarówno z oceny aktualnej sytuacji międzynarodowej i sytuacji 
ekonomicznej naszego kraju, jak i z programu nakreślonego na bieżące 
pięciolecie. Obecny prestiż Polski na arenie światowej zawdzięczamy nie 
tylko aktywnej polityce na rzecz utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa, ale 
i uzyskanemu potencjałowi gospodarczemu. Każdy więc dokonany na tym 
odcinku postęp umacnia pozycję Polski w Europie i poza nią. Dotyczy to 
przyspieszania tempa rozwoju ekonomicznego, konsekwentnego unowo- 
cześniania metod wytwórczych i produkcji finalnej, doskonalenia systemu 
zarządzania i planowania, a nade wszystko — odczuwalnego podnoszenia 
poziomu życia społeczeństwa. 

Na tym tle wskazywano na istniejące jeszcze napięcia i niedomagania. 
l tak uczestnicy dyskusji podnosili problem zlikwidowania dysproporcji 
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między szybszym tempem realizacji trudnych i wysokich zadań inwesty- 
cyjnych a zbyt wolnym rozwojem przemysłu materiałów budowlanych i za- 
kładów dostarczających ważne maszyny i urządzenia dla nowych obiek- 
tów. Sporo miejsca w dyskusji zajęły kwestie relacji ekonomicznych: cho- 
dzi głównie o osiągnięcie wyższej wydajności pracy I obniżenie kosztów 
produkcji, szczególnie zaś kosztów materiałowych. 


Podkreślano także potrzebę bardziej energicznego wyzwalania rezerw 
w przemysłach pracujących na zaopatrzenie rynku. Jest to niezbędne 
wobec szybszego, niż przewidywano, wzrostu siły nabywczej ludzi pracy. 
Pod tym także kątem widzenia mówiono o przedsięwzięciach czynionych 
na rzecz rozwoju rolnictwa, a zwłaszcza hodowli. Trzeba równocześnie — 
podkreślano — zwiększyć dostawy Środków produkcji dla wsi i polepszyć 
zaopatrzenie sklepów wiejskich. 

Jak wynika z wypowiedzi, wiele należy się spodziewać po usprawnie- 
niach metod zarządzania i planowania w gospodarce. Przy wprowadza- 
niu zmian konieczna jest konsekwencja i sprawdzanie nowych rozwiązań 
w praktyce — w wybranych zjednoczeniach i przedsiębiorstwach. 


W sytuacji, w której nasz handel zagraniczny spełnia znacznie większą 
niż kiedykolwiek dotąd rolą w dynamizowaniu rozwoju ekonomicznego 
kraju, inaczej trzeba też spojrzeć na sprawy eksportu. Zabierający głos 
w dyskusji wyrażali pogląd, że na tym polu można zrobić nieporównanie 
więcej — rezerwy eksportowe tkwią nie tylko w możliwościach zwiększa- 
nia już wytwarzanej dla handlu zagranicznego produkcji, lecz również 
w nie zawsze w pełni wykorzystanych umiejętnościach i wiedzy naszych 
konstruktorów, technologów i naukowców. 


Powodzenie naszych niełatwych zamierzeń — stwierdzano w dyskusji — 
zależy w ogromnej mierze od poziomu Świadomości załóg w fabrykach, 
na budowach, od zrozumienia przez nie treści I celów uchwały VI Zjazdu 
PZPR, skonkretyzowanej następnie w pięcioletnim planie społeczno-go- 
spodarczego rozwoju Polski. Dlatego właśnie tak dużą rangę musimy 
nadać pracy ideowo-wychowawczej we wszystkich środowiskach. 


Podnoszenie poziomu kierowniczej funkcji PZPR, umacnianie jej wpły- 
wów I autorytetu wszystkich członków partii jest głównym warunkiem wy- 
konania trudnych I ambitnych zadań. Partia oddziaływa na społeczeństwo 
siłą swych idei i przykładem konkretnego, zgodnego z zasadami socjaliz- 
mu postępowania swych członków. Oni to bowiem — jak podkreślano 
w dyskusji na naradzie — powinni swoją postawą umacniać w społeczeń- 
stwie przekonanie o potrzebie i opłacalności dobrej pracy. 


Na zakończenie narady zabrał głos I sekretarz KC PZPR — EDWARD 
GIEREK. 


Aktualne problemy 
polityki zagranicznej i zadania 
w dziedzinie handlu zagranicznego 


Referat członka Biura Politycznego KC PZPR, 
prezesa Rady Ministrów PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzysze! Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu partii głównym celem 
naszej polityki zagranicznej jest zapewnienie pokojowych warunków roz- 
woju kraju, sprzyjających realizacji zadań społeczno-gospodarczych, jest 
wniesienie godnego naszego kraju wkładu w umocnienie pokoju, sił so- 
cjalizmu i postępu w Europie i świecie. Zjazd, określając podstawowe za- 
sady polityki zagranicznej państwa, zobowiązał rząd do zwiększenia ak- 
tywności w sferze stosunków międzynarodowych. 

Dziś — z perspektywy 17 miesięcy — możemy powiedzieć, że dynami- 
zacji naszego życia wewnętrznego towarzyszy intensywna działalność na 
arenie międzynarodowej. Nasza aktywność międzynarodowa i podejmowa- 
ne inicjatywy są częścią składową wspólnej polityki pokoju, którą pro- 
wadzi ZSRR wespół z innymi krajami socjalistycznymi. Jest ona pozy- 
tywnie oceniana przez siły pokojowe i realistyczne w Europie i świecie jako 
czynnik konstruktywny i ważny. Aktywność tę będziemy nadal zwiększać. 
Wymagają tego od nas zarówno potrzeby rozwoju wewnętrznego, jak 
i kształtująca się aktualnie, korzystna dla sprawy umocnienia bezpie- 
czeństwa i pozycji socjalizmu, sytuacja na świecie. 

'Polityka zagraniczna Związku Radzieckiego, Polski i całej wspólnoty 
socjalistycznej zaczyna wywierać coraz bardziej decydujący wpływ na 
rozwój sytuacji w świecie. Szczególnie wyraźnie widzimy to w Europie. 
Wynika to przede wszystkim z umocnienia potencjału obronnego i eko- 
nomicznego ZSRR i całej wspólnoty socjalistycznej, z krzepnącej jedności 
działania i koordynacji polityki zagranicznej państw-stron Układu War- 
szawskiego. 

_. Głównym zadaniem naszej polityki zagranicznej jest umacnianie miej- 
sca i aktywnej roli Polski we wspólnocie państw socjalistycznych. Im 
bardziej będziemy zwiększać nasz wkład w potencjał gospodarczy i obron- 
ny wspólnoty, tym większa będzie rola Polski w stosunkach międzynaro- 
dowych. Będziemy konsekwentnie dążyć do pogłębiania współpracy go- 
spodarczej w ramach RWPG i w stosunkach bilateralnych z bratnimi kra- 
jami, a przede wszystkim ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzie- 
ckich, Niemiecką Republiką Demokratyczną i Czechosłowacją. Szczególną 
wagę przywiązujemy do umocnienia Układu Warszawskiego. gwarancji 
bezpieczeństwa Polski i nietykalności jej granic, decydującego czynnika 
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pokoju w Europie. Zwartość i jedność działania wspólnoty socjalistycznej 
stanowią rękojmię powodzenia w realizacji naszych ambitnych zadań spo- 
łeczno-ekonomicznych, a zarazem czynnik decydujący o rosnącym wpły- 
wie tej wspólnoty na rozwój wydarzeń międzynarodowych. 

Potwierdzeniem istotnych zmian w układzie sił politycznych świata na 
korzyść socjalizmu i postępu są rezultaty wizyt prezydenta USA Nixona 
w Moskwie, a także w Warszawie. 

Pozwólcie, że pokrótce scharakteryzuję ich rezultaty. 

Dojście do skutku wizyty w Moskwie stanowiło polityczny sukces Związ- 
ku Radzieckiego, ponieważ oznaczało uznanie przez Stany Zjednoczone 
potęgi i pozycji światowej ZSRR oraz faktu, iż w obecnvm układzie sił 
jedyną alternatywą konfrontacji jest poszukiwanie rozwiązań spornych 
problemów na podstawie przestrzegania zasad równego bezpieczeństwa 
stron i wzajemnych korzyści. Rezultaty rozmów radziecko-amerykańskich 
są wielkim osiągnięciem polityki Związku Socjalistycznych Republik a 
dzieckich i całego obozu socjalistycznego. 

Zasadnicza treść deklaracji o podstawach wzajemnych stosunków mię- 
dzy Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich a Stanami Zjed- 
noczonymi wyraża w pełni zasady pokojowego współistnienia, głoszące, 
że rywalizacja przeciwstawnych systemów — komunizmu i kapitalizmu — 
może się odbywać w warunkach pokojowych i nie powinna być przeszko- 
dą w organizowaniu międzynarodowej współpracy dla zapewnienia bez- 
pieczeństwa i rozwoju wszystkich narodów. Po raz pierwszy w historii 
stosunków ZSRR z USA podjęta została próba ujęcia całokształtu tych 
stosunków w określone ramy współżycia międzynarodowego, odpowiada- 
jące leninowskiej koncepcji pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych. 

Przywiązujemy wielkie znaczenie do osiągniętych w Moskwie porozu- 
mień w sprawie zahamowania strategicznych zbrojeń jądrowych. Zahamo- 
wanie wyścigu zbrojeń strategicznych, nie wykluczając możliwości ja- 
kościowego wzrostu uzbrojenia, będzie miało poważne skutki polityczne, 
ekonomiczne i społeczne. 

Uważamy, że zawarcie porozumienia w sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych, na zasadzie parytetu militarnego i równego bezpieczeń- 
stwa stron, jest słuszne i pożyteczne dla wszystkich narodów i powinno 
się przyczynić do złagodzenia ogólnego napięcia i do dalszych sukcesów 
w walce o ograniczenie wyścigu zbrojeń i rozbrojenie. 

Korzystne są również ustalenia o możliwości wzajemnego ograniczenia 
sił zbrojnych i zbrojeń w Europie. Wskazują one na centrum Europv jako 
na region najważniejszy, potwierdzają zasadę, iż przyszłe porozumienia 
nie powinny wyrządzać szkody bezpieczeństwu stron oraz że rokowania 
w tej sprawie powinny toczyć się na specjalnym forum i nie obciążać 
Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Są to wszystko 
stwierdzenia zgodne z wykładnią przyjętą przez kraje socjalistyczne, zgod- 
ne ze stanowiskiem Polski. 

Oczywiście, porozumienie w sprawie ograniczenia svstemów obrony 
przeciwrakietowej i tymczasowego zamrożenia w dziedzinie rakiet stra- 
tegicznych w żadnej mierze nie umniejsza zdolności obronnej krajów 
Układu Warszawskiego ani bojowych wartości ich sił zbrojnych. 


Narada Centralnego Aktywu Partyjnego 


Inne porozumienia dwustronne podpisane podczas wizyty prezydenta 
Nixona w Moskwie — o współpracy w dziedzinie ochrony środowiska 
naturalnego, o współpracy w dziedzinie badań i wykorzystania przestrzeni 
kosmicznej w celach pokojowych, o współpracy naukowo-technicznej, 
o zapobieganiu incydentom na morzu i w powietrzu — stwarzają możli- 
wość rozwijania współpracy ze Stanami Zjednoczonymi w takich dziedzi- 
nach, w których może ona przynieść korzyści zarówno Związkowi Radzie- 
ckiemu, jak i innym krajom socjalistycznym. 

Wyniki wizyty prezydenta Stanów Zjednoczonych w Związku Radziec- 
kim stanowią doniosły sukces Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go i państwa radzieckiego na drodze do wcielania w życie programu XXIV 
Zjazdu KPZR. Urzeczywistnianie tego programu odpowiada interesom 
nie tylko narodu radzieckiego, lecz także wszystkich państw socjalistycz- 
nych, służy interesom antyimperialistycznej walki narodów. 


Oceniamy, że wyniki rozmów tow. Breżniewa i innych przywódców 
radzieckich z prezydentem Nixonem posiadają przełomowe znaczenie nie 
tylko w stosunkach między tymi mocarstwami, ale także dla lepszej pers- 
pektywy trwałego pokoju, zapobieżenia konfliktowi nuklearnemu, dalsze- 
go odprężenia w Europie i umocnienia pokoju na świecie. 

Przechodząc do omówienia wyników wizyty prezydenta Nixona w War- 
szawie, chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy na następujące jej elementy. 

Zgodnie ze strategicznymi celami polityki wspólnoty socjalistycznej dą- 
żyliśmy do tego, aby zasada pokojowego współistnienia państw o odmien- 
nych systemach społecznych, którą Stany Zjednoczone musiały wreszcie 
zaakceptować w rozmowach ze Związkiem Radzieckim, została potwier- 
dzona również wobec Polski — jako ważnego, trwałego i aktywnego ogni- 
wa Układu Warszawskiego. Oceniamy, że cel ten zrealizowaliśmy. Wy- 
raża to komunikat końcowy. Potwierdziliśmy jednocześnie wobec prezy- 
denta Nixona niezmienność polityki zagranicznej socjalistycznej Polski 
i jej trwałość. 

Główne miejsce w rozmowach politycznych zajęły problemy bezpie- 
czeństwa i współpracy w Europie. Obszernie przedstawiliśmy nasze sta- 
nowisko w sprawie niemieckiej i w sprawie Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy. Możemy na podstawie rozmów stwierdzić, 
że w stanowisku amerykańskim zaszły pozytywne zmiany. Przypisujemy 
to przede wszystkim rozmowom w Moskwie. Prezydent Nixon wydaje się 
rozumieć, że istniejące polityczno-terytorialne realia w Europie są nie- 
odwracalne i że tylko na gruncie uznania tego faktu można realistycznie 
rozwiązywać istniejące problemy dziś i w przyszłości. W tej dziedzinie 
strona polska podkreśliła z naciskiem konieczność prawnomiędzynarodo- 
wego uznania NRD i wejścia obu państw niemieckich do ONZ. 

W sytuacji aktualnie panującej w NRF istotne znaczenie polityczne 
posiada poparcie przez prezydenta Stanów Zjednoczonych układów mię- 
dzy Związkiem Radzieckim oraz Polską a Niemiecką Republiką Federal- 
ną, w tym poparcie dla zawartych w naszym układzie postanowień w spra- 
wie uznania ostatecznego charakteru granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Istotne znaczenie posiada też stanowisko zajęte przez USA wobec Euro- 
pejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy; świadczy ono, że Stany 
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Zjednoczone nie mogą już dłużej przeciwstawiać się podjęciu przygotowań 
do tej konferencji. Również i te ważne sprawy znalazły swój wyraz we 
wspólnym komunikacie. 

Całkowita rozbieżność poglądów dotyczyła konfliktu indochińskiego — 
zarówno w ocenie jego genezy i aktualnej sytuacji, jak i płaszczyzny 
rozwiązania. 

Ważne miejsce w rozmowach z prezydentem Nixonem i jego współ- 
pracownikami poświęciliśmy stosunkom dwustronnym. 

Dla nas pozycja polityczna i nastawienie licznej Polonii w Stanach Zjed- 
noczonych, której znaczna część pielęgnuje związki z krajem swoich przod- 
ków, nie jest sprawą obojętną. Sądzimy, że podpisana w Warszawie kon- 
wencja konsularna ze Stanami Zjednoczonymi będzie sprzyjać pozytyw- 
nym zmianom w nastawieniu amerykańskiej Polonii wobec naszego kraju, 
niezależnie od funkcji prawno-porządkowych, jakie tego rodzaju dokument 
zwykle spełnia. Wyraziliśmy także zgodę na otwarcie Konsulatu Stanów 
Zjednoczonych w Krakowie w zamian za utworzenie naszego konsulatu 
w Nowym Jorku. 


Podkreśliliśmy, że rozszerzenie współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej uważamy za ważny kierunek rozwoju stosunków. Wskazaliśmy 
na czynniki hamujące po stronie amerykańskiej rozwój handlu i współ- 
pracy gospodarczej, a więc na istniejące embargo, restrykcje licencyjne 
i niekorzystną sytuację kredytową. Podnieśliśmy sprawę karencji w spła- 
tach zadłużenia dewizowego z tytułu kredytów zbożowych zaciągniętych 
w latach 1957—1964. 


Podobnie jak w Moskwie uzgodniono powołanie polsko-amervkańskiej 
komisji do spraw handlu oraz zapowiedziano zawarcie porozumienia 
o współpracy naukowej, technicznej i kulturalnej. 


W sposób zdecydowany akcentowaliśmy potrzebę usuwania po stronie 
amerykańskiej reliktów zimnej wojny, zwłaszcza dywersyjnych ośrodków 
propagandowych w rodzaju Radia „Wolna Europa”. Wvkazaliśmy, że jej 
działalność jest sprzeczna z tendencją do odprężenia w Europie i pozostaje 
w jaskrawej kolizji z pozytywnym rozwojem stosunków dwustronnych 
między obu krajami. Sądzimy, że nasza argumentacja nie pozostanie bez 
wpływu na stanowisko rządu amerykańskiego. Między innymi sekretarz 
stanu Rogers nie wykluczył, że sprawa Radia „Wolna Europa” może być 
załatwiona w ramach kompleksu problematyki Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy. 

Rozmowy z prezydentem Nixonem prowadziliśmy z naszej pozycji poli- 
tycznej i w ramach uzgodnionej polityki wspólnoty socjalistycznej. W ten 
sposób wnieśliśmy wkład do osiągnięć polityki zagranicznej całej wspólnoty 
socjalistycznej, umacniając znaczenie Polski na świecie i zwiększając jej 
prestiż międzynarodowy. 

Sumując — za jeden z najważniejszych celów i rezultatów wizyty prezy- 
denta Nixona w Warszawie uważamy rozszerzenie możliwości dwustronnej 
współpracy Polski ze Stanami Zjednoczonymi przy uznaniu przez prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych fundamentalnej pozycji Polski jako niezłom- 
nego sojusznika Związku Radzieckiego i wiernego członka wspólnoty so- 
cjalistycznej. 
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Towarzysze! W interesie umocnienia pokoju i bezpieczeństwa na świecie, 
zwłaszcza w Europie, a także w celu rozwijania korzystnych stosunków 
dwustronnych podejmujemy różne kroki polityczne i dyplomatyczne. 

Doniosłe znaczenie miała zwłaszcza wizyta w naszym kraju I sekretarza 
KC KP Kuby, tow. Fidela Castro, w czasie której wymieniliśmy poglądy na 
szereg problemów międzynarodowych, zapoznaliśmy towarzyszy kubań- 
skich z naszą polityką wewnętrzną i zagraniczną, z rozwojem naszej gospo- 
darki. Wizyta ta przyczyniła się w sposób istotny do pogłębienia i rozsze- 
rzenia wzajemnych stosunków politycznych i gospodarczych. Temu celowi 
służyły spotkania wstępne z tow. Gierkiem, rozmowy delegacji obu stron, 
jak również podróż tow. Fidela Castro po kraju, a pod koniec wizyty — 
rozmowy w wąskim gronie. 

Towarzysze kubańscy witani byli wszędzie z serdecznością oraz z wyra- 
zami braterstwa i solidarności. Nasze rozmowy z tow. Fidelem Castro bvły 
serdeczne i przyjacielskie. Na życzenie tow. Castro dotyczyły one głównie 
spraw zwiazanych z kształtowaniem się sytuacji międzynarodowej. Żapo- 
znaliśmy kubańskich towarzyszy z naszym stanowiskiem w sprawach mię- 
dzynarodowych, podkreślając pełną zgodność naszej polityki zagranicznej 
z polityką Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych Europy. Poin- 
formowaliśmy tow. Castro o naszych poglądach na sytuację w Europie, o 
procesie normalizacji stosunków Polski z NRF, a także o rozmowach z pre- 
zydentem Nixonem w Warszawie. 

Dołożyliśmy starań, aby w czasie wizyty stworzyć możliwie najlepszy 
klimat dla dalszego rozwoju stosunków polsko-kubańskich. Oceniamy, że 
wizyta była wysoce pożyteczna, że w partyjnej atmosferze poznaliśmy i 
wyjaśniliśmy wzajemnie nasze poglądy i przyczyniliśmy się do umocnienia 
internacjonalistycznej polityki kształtowanej przez Związek Radziecki, Pol- 
skę i socjalistyczną wspólnotę. 

Świadczy o tym szereg wypowiedzi tow. Castro na spotkaniach, jak też 
w czasie pożegnalnego obiadu. Były one przyjazne i serdeczne wobec naszej 
polityki. Zwracał uwagę duży szacunek, jakim tow. Castro w tych wypo- 
wiedziach darzył nasz naród i jego osiągnięcia. Dał temu wyraz w depeszy 
pożegnalnej, przekazanej w chwili opuszczenia Warszawy. 

Towarzysze! W sprawie wojny w Wietnamie i sytuacji w Indochinach 
zajmujemy niezmiennie konsekwentne stanowisko. Pragnę przypomniec, 
że walka bohaterskiego narodu wietnamskiego i innych narodów Indochin 
była nam zawsze bliska i dobrze znana ze względu na udział Polski od czasu 
Układów Genewskich z 1954 r. w Międzynarodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w państwach indochińskich. Nasza partia, nasz rząd i całe nasze 
społeczeństwo dawały i dają dowody solidarności z walczącym narodem 
wietnamskim i innymi narodami Indochin. 

Jak zawsze dotychczas wyrażamy nasze pełne poparcie dla narodu wiet- 
namskiego, który z niespotykanym poświęceniem walczy dziś o swą wol- 
ność, niezależność i socjalizm. Ofensywa sił wyzwoleńczych, rozpoczęta 
w końcu marca br., udowodniła równocześnie słabość reżimu sajgońskiego, 
obaliła mit o tak zwanej wietnamizacji w Południowym Wietnamie i wy- 
kazała, że reżim południowowietnamski opiera się przede wszystkim na 
militarnym wsparciu Stanów Zjednoczonych. 
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Udzielamy więc i udzielać będziemy naszego zdecydowanego poparcia 
i pomocy Demokratycznej Republice Wietnamu w jej walce z agresją 
imperializmu amerykańskiego. Uważamy za słuszne i w pełni popieramy 
propozycje Demokratycznej Republiki Wietnamu i Republiki Wietnamu 
Południowego w sprawie pokojowego uregulowania konfliktu w Wietnamie 
1 domagamy się, by podjęte zostały bezzwłocznie rozmowy paryskie. 

Jesteśmy przekonani, że postępujący proces odprężenia w sytuacji mię- 
dzynarodowej będzie służył również pokojowemu uregulowaniu problemu 
wojny w Wietnamie i w całych Indochinach. 


Towarzysze! Za kilka dni gościć będziemy w Polsce tow. Józefa Broz-Ti- 
to. Jego wizyta będzie dalszym krokiem na drodze pogłębienia przyja- 
cielskich stosunków z socjalistyczną Jugosławią, kolejnym przejawem na- 
szej aktywności na arenie międzynarodowej. Świadectwem tego będą rów- 
nież planowane liczne inne wizyty i spotkania. 

Realizując w praktyce zasadę pokojowego współistnienia i współpracy, 
dążymy do zaktywizowania i podniesienia na wyższy poziom bilateralnych 
stosunków z szeregiem krajów kapitalistycznych. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do rozwoju tradycyjnie przyjaz- 
nych stosunków z Francją. Jesteśmy przekonani, że wizyta I sekretarza 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej tow. Ed- 
warda Gierka we Francji w październiku bieżącego roku odegra ważną 
rolę w umocnieniu współdziałania obu krajów, w zapewnieniu trwałczo 
bezpieczeństwa w Europie i rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy, 
zwłaszcza gospodarczej. 

Przykładamy wielką wagę do rozwoju stosunków z państwami skandv- 
nawskimi. Pozytywne wyniki naszej działalności pozwalają założyć, że 
kraje te staną się ważnymi i interesującymi dla nas partnerami we współ- 
pracy gospodarczej i politycznej. Rozwojowi stosunków z tym regionem 
służyć będzie wizyta prezesa Rady Ministrów w Szwecji jesienią bieżącego 
roku i inne spotkania polityków obu stron. 

Pewnej poprawie ulegają ostatnio nasze stosunki z Wielką Brytanią, 
naszym ważnym partnerem gospodarczym. Przy zachowaniu tego trendu 
w naszych stosunkach powstają warunki do zrealizowania wizyt premie- 
ra Heatha i ministra spraw zagranicznych Home a w Polsce, w czym za- 
interesowana jest strona brytyjska. 

Realizujemy także kontakty polityczne i poszerzamv współpracę z Wło- 
chami, Belgią, Austrią i innymi krajami Europy zachodniej. Przewidujemy 
dalsze wizyty i spotkania na wysokim szczeblu. 

Coraz więcej uwagi poświęcamy państwom pozaeuropejskim. Będziemy 
dążyć do rozwinięcia współpracy gospodarczej z Japonią. Normalizujemy 
stosunki z Australią. Pogłębiamy przyjazne stosunki z Indiami i Bengalią. 
Rozważamy podjęcie nowych wysiłków dla ożywienia naszych stosunków 
z szeregiem innych państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Będziemy także coraz bardziej aktywni w Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, gdzie w tym roku przewodniczącym Zgromadzenia Ogólnego 
będzie przedstawiciel Polski, a także na forum innych organizacji mię- 
dzynarodowych. 
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Nowy okres rozwoju Europy, charakteryzujący się uznaniem politycz- 
no-terytorialnych realiów, wzrostem odprężenia i współpracy, stawia 
przed naszą polityką zagraniczną dalsze odpowiedzialne zadania. 

Zadania te wiążą się przede wszystkim z prawnomiędzynarodowym 
uznaniem Niemieckiej Republiki Demokratycznej, z normalizacją stosun- 
ków NRF z Polską i innymi krajami socjalistycznymi oraz z rozwojem 
ogólnoeuropejskiej współpracy gospodarczej, która zakłada usuwanie ba- 
rier dyskryminacyjnych w handlu między Wschodem i Zachodem. 

Szereg konkretnych zadań staje przed nami w związku z Europejską 
Konferencją Bezpieczeństwa i Współpracy, do której przygotowania mogą 
się rozpocząć jesienią tego roku. Polska przygotowuje się do wniesienia 
do prac Konferencji wkładu godnego jej roli w Europie, a zarazem w ma- 
ksymalnym stopniu zabezpieczającego nasze narodowe interesy. 


Wszystkie te zadania realizowane będą w ostrej walce z siłami zimno- 
wojennymi i antykomunistycznymi. Podejmujemy jednakże tę walkę ze 
znacznie lepszych pozycji; stworzyła je przede wszystkim ratyfikacja ukła- 
dów Polski i ZSRR z NRF. 

Dokonana 3 czerwca 1972 r. w Bonn wymiana dokumentów ratyfika- 
cyjnych wprowadziła w życie układ o podstawach normalizacji stosunków 
między Polską i Niemiecką Republiką Federalną. 

Wejście w życie tego układu wykracza swym znaczeniem poza sferę sto- 
sunków bilateralnych. Kończy długoletnią walkę krajów socjalistycznych 
o uznanie nieodwracalności i nienaruszalności istniejących granic w Euro- 
pie, w tym granicy na Odrze i Nysie. Otwiera to zarazem drogę do Euro- 
pejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, usuwa przeszkodę do 
ułożenia stosunków w Europie na bazie współpracy i pokoju, pozwala 
realistycznie myśleć o stworzeniu w Europie podstaw trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa. 

Nasza granica, która była, jest i będzie zagwarantowana naszą siłą 
i potęgą Związku Radzieckiego i całej wspólnoty, została obecnie uznana 
pod względem prawnomiędzynarodowym. Jest to wielkie zwycięstwo po- 
lityki naszej partii, wielki sukces Polski Ludowej. 

O znaczeniu ratyfikacji układu mówiliśmy już wielokrotnie. Obecnie 
stajemy przed złożonym zadaniem normalizacji stosunków z Niemiecką 
Republiką Federalną. Normalizację tę pojmujemy jako nową fazę walki, 
w której układ i jego postanowienia dają nam dogodne instrumenty dzia- 
łania. Zdajemy sobie jednak sprawę, że będzie to walka trudna. 

Wobec rozwoju sytuacji w Niemieckiej Republice Federalnej i polityki 
rządu NRF musimy być nadal czujni, zwłaszcza że siły prawicowe i rewi- 
zjonistyczne są wciąż aktywne. 

Na tle stosunków Polska—NRF należy mocno podkreślić naszą walkę 
o międzynarodowe uznanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Bę- 
dziemy dążyć do wprowadzenia NRD, podobnie jak NRF, do ONZ i in- 
nych organizacji międzynarodowych, do zapewnienia NRD równorzędnego 
statusu w Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Będzie- 
my wpływać na różne państwa, by nawiązywały z NRD stosunki dyplo- 
matyczne. Jednocześnie będziemy zacieśniać z nią wszechstronną współ- 
pracę. 


14 


Narada Centralnego Aktywu Partyjnego 


Ze względu na złożoność procesu normalizacji stosunków z Niemiecką 
Republiką Federalną pozwólcie, że tematowi temu poświęcę więcej uwagi. 
W procesie tym zmierzać będziemy do zrealizowania następujących celów: 


1. Pełnego wykonania przez NRF przyjętych w układach z ZSRR i Pol- 
ską zobowiązań, zwłaszcza związanych z uznaniem ostatecznego charakteru 
i nienaruszalności wszystkich granic w Europie, a szczególnie granicy na 
Odrze i Nysie oraz na Łabie i Werze; egzekwowanie tych zobowiązań 
musi wykluczać jakiekolwiek próby fałszywej interpretacji układów. 


2. Osiągnięcia pełnej normalizacji stosunków NRF z wszystkimi pań- 
stwami socjalistycznymi, a zwłaszcza z NRD. 


3. Włączenia NRF do przygotowań do Europejskiej Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy i egzekwowania od niej przyjętych przez tę 
Konferencję decyzji. 

4. Pogłębienia procesu reovientacji mentalności społeczeństwa zachod- 
nioniemieckiego w kierunku konsekwetnego uznania realiów politycznych 
w Europie, w tym zwłaszcza faktu istnienia dwóch państw niemieckich, 
oraz potrzeby ułożenia stosunków z Polską w sposób wykluczający wszel- 
kie dwuznaczności w sprawie ostatecznego charakteru granic na Odrze 
1 Nysie Łużyckiej. 

Warunkiem realizacji tych celów jest przede wszystkim skuteczna ko- 
ordynacja działania państw socjalistycznych. Podstawowe znaczenie mieć 
będzie postawa naszego społeczeństwa, jego konsolidacja wokół polityki 
partii wobec NRF na progu rozpoczynającego się nowego etapu wzajem- 
nych stosunków. 

Etap ten w pierwszym okresie będzie charakteryzował się normalizacją 
stosunków międzypaństwowych. Pozwolą one nam na wytyczenie zasad- 
niczych kierunków normalizacji i zapewnią dobór odpowiednich prioryte- 
tów gwarantujących osiągnięcie maksymalnych korzyści. Stanowić będą 
jednocześnie skuteczny instrument koordynacji i centralizacji wszelkich 
naszych kontaktów z NRF. 


Dokonana 3 czerwca 1972 r. w Bonn wymiana dokumentów ratyfika- 
cyjnych zobowiązuje nas do podjęcia w bliskim czasie decyzji o nawiąza- 
niu stosunków dyplomatycznych. Nie oznacza to — wbrew tendencyjnej 
interpretacji przez prasę NRF — że stosunki dyplomatyczne zostały na- 
wiązane równocześnie z wymianą dokumentów ratyfikacyjnych. Po na- 
wiązaniu stosunków dyplomatycznych przewidujemy wizytę naszego mini- 
stra spraw zagranicznych w Bonn oraz możliwość przyjazdu w odpowied- 
nim czasie kanclerza Brandta do Polski. 

Dalsze ustalenia w procesie normalizacji wzajemnych stosunków podej- 
mowane będą sukcesywnie w miarę osiągania odpowiednich porozumień, 
a także w miarę usuwania przez NRF tych elementów, które już dziś 
stanowią istotną przeszkodę na drodze prawidłowego kształtowania sto- 
sunków. 


Na pierwsze miejsce w tej mierze wysuwają się niektóre akty prawne 
Niemieckiej Republiki Federalnej, wychodzące z założenia istnienia Nie- 
miec w granicach z 1937 r. Szczególnym przykładem rewizjonistycznego 
charakteru tych aktów jest ustawa o obywatelstwie niemieckim. 
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Innym problemem sprzecznym z procesem normalizacji stosunków jest 
działalność Radia „Wolna Europa” na terytorium Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Czynimy rząd NRF współodpowiedzialnym za działalność tej 
dywersyjnej rozgłośni skierowanej przeciwko Polsce. Utrzymywanie tej 
rozgłośni nie da się pogodzić z pojęciem „normalizacji”” w stosunkach pol- 
sko-zachodnioniemieckich. 

Całkowicie sprzeczna z literą i duchem układu jest także dotychczaso- 
wa działalność organizacji rewizjonistycznych, tzw. ziomkostw, tym bar- 
dziej że są one finansowane przez instytucje rządowe. 


Sprawą ważną na dziś, a jeszcze bardziej na przyszłość, jest usunięcie 
z podręczników szkolnych NRF informacji wypaczających historię Polski 
i jej współczesne oblicze. Podręczniki te — w wielu przypadkach — 
pielęgnują nacjonalistyczne i rewizjonistyczne tradycje. Pozytywnym ele- 
mentem jest fakt, że specjalnie powołane grupy ekspertów polskich i za- 
chodnioniemieckich, działające pod patronatem narodowych komitetów 
UNESCO, rozpoczęły już odpowiednie prace. 

Do wymienionych zagadnień przywiązujemy wielką wagę. 

Uważamy i stwierdzaliśmy to wielokrotnie, że podstawą rozwoju sto- 
sunków między Polską a Niemiecką Republiką Federalną powinna być 
współpraca gospodarcza. 

Nasze postulaty wysuwane wobec strony zachodnioniemieckiej są opar- 
te na przyrzeczeniach zawartych w umowie gospodarczej z 1970 r. 

Przywiązujemy również dużą wagę do współpracy naukowo-technicznej 
z NRF. Przewidujemy uregulowanie w formie traktatowej kwestii zwią- 
zanych z komunikacją lotniczą, morską, kolejową oraz z żeglugą śródlądo- 
wą i morską. 

Kolejnym ważnym problemem, który wymaga uregulowania, jest spra- 
wa odszkodowań, zwłaszcza z tytułu pracy przymusowej i uwięzienia w hi- 
tlerowskich obozach koncentracyjnych. Uważamy, że elementarne zadość- 
uczynienie zbrodniom i krzywdom popełnionym przez hitleryzm jest mo- 
ralnym obowiązkiem Niemieckiej Republiki Federalnej. 

Umiejętnego postępowania z naszej strony wymagać będzie współpraca 
kulturalna i rozwój kontaktów osobowych. W tej płaszczyźnie NRF prze- 
jawia duże zainteresowanie, licząc, że uda się jej — wytworzyć w naszym 
społeczeństwie „nowy obraz” Niemiec zachodnich i dokonać psycholo- 
gicznych zmian w nastawieniu do NRF. Swoje próby NRF łączy 
z NATO-wską koncepcją „swobodniejszej wymiany idei, osób i informacji”, 
posiadającą charakter dywersji ideologicznej. Nakłada to na wszystkie 
kompetentne instytucje ważny obowiązek troskliwego doboru kontaktów 
i określania kierunków przyszłej współpracy kulturalnej z NRF. 

Wymieniłem kilka wybranych problemów związanych z normalizacją 
stosunków z Niemiecką Republiką Federalną. Korzystny jej przebieg 
będzie istotnym wkładem Polski w realizację najważniejszego dzisiaj 
zadania w Europie, jakim jest tworzenie trwałych podstaw pokoju, bez- 
pieczeństwa i owocnej współpracy. 

Wyniki rozmów z prezydentem Nixonem w Moskwie i w Warszawie, 
realizowane ostatnio i przewidziane w najbliższym czasie ważne wizyty 
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oficjalne na wysokim szczeblu, podobnie jak i podejmowane przez kraje 
socjalistyczne inicjatywy w Europie, Azji, na Bliskim Wschodzie, a także 
w ONZ i na forum organizacji międzynarodowych, stawiają pr zed naszą 
polityką zagraniczną poważne zadania. 


Zadania te powinny wynikać w najbliższym okresie, to znaczy w doża 
półroczu bieżącego roku, z następujących celów generalnych. 


Po pierwsze — a jest to sprawa podstawowa dla naszych interesów 
i pozycji międzynarodowej Polski — dalszego umacniania i rozszerzania 
naszej wszechstronnej współpracy ze wspólnotą krajów socjalistycznych 
i naszych braterskich więzi ze Związkiem Radzieckim. 

Po drugie — wykorzystania w pełni możliwości stworzonych w wyniku 
kontaktów i podniesienia na wyższy poziom naszych stosunków z wysoko 
uprzemysłowionymi krajami kapitalistycznymi, w tym przede wszystkim 
z Francją, Stanami Zjednoczonymi, Niemiecką Republiką Federalną i Ja- 
ponią. 

Po trzecie — utrzymania i dalszego rozwijania naszej aktywności w 
sprawach europejskich, a więc przede wszystkim w zakresie Europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. | 

Po czwarte — rozwijania naszej współpracy z tymi krajami Trzeciego 
Świata, z którymi — jak z Indiami — łączą nas stosunki przyjażni, pełnego 
zrozumienia i wzajemnych korzyści. 


Pomyślne wykonanie tych zadań wymaga konsekwentnych wysiłków 
zmierzających do dalszego umocnienia wspólnoty socjalistycznej, konty- 
nuowania wzajemnych kontaktów, wymiany poglądów i zgodnej koordv- 
nacji posunięć krajów socjalistycznych w dziedzinie polityki zagranicznej. 


Towarzysze! Omówiłem węzłowe elementy obecnej sytuacji politycznej. 
Wynikają z niej nowe możliwości bardziej intensywnego i efektywnego 
włączania się Polski do międzynarodowego podziału pracy. Tym samym 
wzrastać będzie rola handlu zagranicznego w tworzeniu dochodu narodo- 
wego oraz jego udział w realizacji naszego programu społeczno-gospodar- 
czego. Jest to ważne zadanie gospodarcze i polityczne ustalone na VI 
Zjeżdzie partii. 

Rolę i pozycję handlu zagranicznego w naszej gospodarce nakreślił 
tow. E. Gierek w referacie programowym wygłoszonym na VI Zjeździe 
partii w sposób następujący: „Szybszy rozwój gospodarki naszego kraju 
i jej modernizacja związane są silnie z uczestnictwem Polski w szeroko 
pojętym międzynarodowym podziale pracy. Chodzi tu zwłaszcza o zwięk- 
szenie rozmiarów handlu zagranicznego i zmiany w jego strukturze towa- 
rowej. Handel zagraniczny powinien być aktywniej włączony w ogólny 
nurt naszego życia gospodarczego, więcej pomagać w rozwiązywaniu pro- 
blemów jego rozwoju”. 


Trzeba jednak zaznaczyć, że w światowych obrotach handlu zagranicz- 
nego Polska pozostaje na odległym miejscu pod względem wartości ekspor- 
tu w przeliczeniu na jednego mieszkańca zarówno wśród krajów socjali- 
stycznych, jak i kapitalistycznych. W dziesięcioleciu 1960—1970 relacja 
udziału Polski w światowym eksporcie do udziału w światowej produkcji 
obniżyła się. Działania podjęte przez rząd w 1971 r., jak również wzmożony 
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wysiłek społeczeństwa spowodowały, że zrobiliśmy na tym polu pewien 
krok naprzód. W ubiegłym roku osiągnęliśmy przyrost eksportu o 9,2 proc., 
a importu — o 11,9 proc. W wyniku takiego kształtowania się dynamiki 
wzrostu obrotów — a w szczególności udziału w tym obrocie wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego i ich eksportu do krajów kapitalistycznych 
— uzyskaliśmy poprawę planowanego bilansu handlowego o ok. 760 mln 
zł dew. Poprawa ta nastąpiła głównie w obrotach z krajami kapitalistycz- 
nymi, gdzie zamiast planowanego ujemnego salda uzyskaliśmy saldo do- 
datnie. 

Handel zagraniczny, w sposób wyraźniejszy niż dawniej, spełnił w roku 
ubiegłym rolę czynnika aktywizującego i przyspieszającego rozwój gospo- 
darki i umacniającego równowagę rynku. Korzystne wyniki roku 1971 
osiągnęliśmy m. in. poprzez umiejętne wykorzystanie koniunkturalnych 
wahań cenowych na rynkach kapitalistycznych. 

Wypracowane zostały środki niezbędne do realizacji założonego szybsze- 
go wzrostu dochodu narodowego, a jednocześnie nastąpił wzrost importu 
towarów konsumpcyjnych, potrzebnych dla zrównoważenia dynamicznie 
wzrastającej siły nabywczej ludności. Import towarów rynkowych w 
1971 r. wzrósł w porównaniu z 1970 r. o blisko 40 proc. Handel zagraniczny 
stał się więc w większym stopniu niż w latach ubiegłych czynnikiem 
zwiększającym rozmiary spożycia. 

Wydatne zwiększenie importu maszyn i urządzeń pozwoliło przyspieszyć 
program modernizacji przemysłu. Poczynania w tej dziedzinie były poparte 
aktywniejszą niż poprzednio polityką kredytową. 

Suma działań, jakie podjął handel zagraniczny w ubiegłym roku, prowa- 
dzi do zwiększenia udziału Polski w międzynarodowych stosunkach go- 
spodarczych. 


Na tych założeniach zresztą oparty jest 5-letni plan społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Analiza realizacji zadań bieżących pozwala stwier- 
dzić, że założenia te są w podstawowych elementach wykonywane. Świad- 
czą o tym wyniki pierwszych 5 miesięcy br. Osiągnęliśmy tempo wyprze- 
dzające zamierzenia roczne; w porównaniu z analogicznym okresem ubie- 
głego roku eksport wzrósł o ponad 25 proc., a import — o 22 proc. 

Dzięki wzmożonej aktywności społeczno-gospodarczej po VI Zjeździe 
partii, dzięki dodatkowej produkcji rynkowej i eksportowej oraz bardziej 
elastycznej polityce handlu zagranicznego należy spodziewać się nie tylko 
pomyślnego wykonania zadań w obrocie z zagranicą, ale także osiągnięcia 
nadwyżki rzędu 10 proc. Oznaczać to będzie dalsze wyraźne przyspieszenie 
tempa wzrostu obrotów handlu zagranicznego w stosunku do założeń 
planu 5-letniego. 


Wykorzystanie pomyślnych perspektyw w handlu zagranicznym wyma- 
gać będzie skoncentrowania uwagi w bieżącym planie pięcioletnim na na- 
stępujących celach strategicznych: 


— po pierwsze, na zapewnieniu corocznego wzrostu eksportu o przynaj- 
mniej 10,5 proc.; jest to minimalne tempo wzrostu, jakie na tle przewidy- 
wanych tendencji rozwojowych w obrotach światowych może zapewnić 
umocnienie pozycji i miejsca naszej gospodarki w międzynarodowym po- 
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dziale pracy; osiągnięcie tego tempa jest również niezbędne dla uzyskania 
dewiz na obsługę i spłaty kredytów zagranicznych, zaciąganych dla moder- 
nizacji i rozwoju gospodarki; 

— po drugie, na pokryciu wzrastającego zapotrzebowania na surowce, 
materiały i paliwa w wielkościach zapewniających dynamiczny wzrost 
produkcji obecnie i w przyszłości; 

— po trzecie, na stworzeniu warunków szybkiej modernizacji przemysłu 
maszynowego, chemicznego, spożywczego i lekkiego drogą importu nowo- 
czesnych maszyn i technologii, uwzględniając przy tym konieczność roz- 
szerzenia produkcji na rynek i na eksport; w tym celu niezbędne jest 
uaktywnienie naszej polityki kredytowej na rynkach kapitalistycznych; 
musimy jednocześnie przyjąć jako zasadę obowiązującą wszystkie piony 
gospodarki, że spłata zaciąganych kredytów będzie następować w drodze 
eksportu wyrobów uzyskanych w wyniku modernizacji potencjału wytwór- 
czego; 

— po czwarte, na zapewnieniu importowych dostaw na rynek, wzboga- 
cających asortyment towarów przeznaczonych dla ludności; 

— ipo piąte, na zwiększeniu do końca 1975 r. rezerwy dewizowej pań- 
stwa co najmniej o 30 proc. 

Wszystkie te cele, którym musi być konsekwentnie podporządkowana 
nasza działalność w sferze handlu zagranicznego, wymagają znacznie bar- 
dziej aktywnej, twórczej, rozumnie programowanej działalności rządu, 
a wraz z nim producentów, ogniw zarządzających, działaczy gospodarczych 
i aparatu handlu zagranicznego. 

Świadomi wagi i trudności tego zadania pracujemy nad tworzeniem 
kompleksowego programu działania, opartego na pogłębionym rozeznaniu 
potrzeb i możliwości zarówno naszych, jak i partnerów, na aktualnych 
informacjach o procesach zachodzących na światowym rynku, o tenden- 
cjach rozwojowych, a także o kierunkach postępu technicznego występują- 
cych u naszych kontrahentów. Konieczna jest przy tym gruntowna znajo- 
mość specyficznych zjawisk i problemów w stosunkach z poszczególnymi 
krajami. Tylko przy spełnieniu tych warunków można działać elastycznie 
i skutecznie, dysponując kilkoma wariantami rozwiązań, w zależności 
od zmieniającej się sytuacji i koniunktury. 

Chciałbym niektóre z tych spraw pokrótce omówić, poczynając od pro- 
blematyki współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi. Rola tych 
krajów jest pierwszoplanowa. Według założeń udział krajów socjalistycz- 
nych w ogólnych obrotach towarowych Polski przekraczać będzie 60 proc., 
pomimo wydatnego wzrostu wymiany z rozwiniętymi krajami kapita- 
listycznymi. 

Oczywiście — w obszarze krajów socjalistycznych decydujące znaczenie 
będzie miała współpraca gospodarcza z krajami RWPG, która zabezpiecza 
Polsce dostawy niezbędnych surowców i materiałów do produkcji. Usta- 
bilizowany charakter dostaw surowców z krajów socjalistycznych decyduje 
o sprawnym i rytmicznym funkcjonowaniu naszej gospodarki. 

Specjalizacja produkcji i pogłębienie podziału pracy pomiędzy Polską 
i krajami RWPG umożliwią naszej gospodarce rozwinięcie wielkoseryjnej 
produkcji, doprowadzając do racjonalizacji procesów produkcyjnych i do 
dynamicznego rozwoju eksportu. 
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Współpraca gospodarcza z krajami socjalistycznymi umożliwiać nam bę- 
dzie — jak i dotychczas — dalsze rozszerzenie współpracy naukowo-tech- 
nicznej. Nie stać nas, podobnie jak i inne kraje, na samodzielne rozwiązywa- 
nie wszystkich problemów decydujących we współczesnym świecie o no- 
woczesności. Zespalając potencjały naukowo-techniczne krajów naszego 
obozu, zapewnimy naszemu krajowi dopływ nowoczesnej myśli i technolo- 
gii, bez nadmiernego sięgania do zakupów w krajach kapitalistycznych. 


Kluczowe znaczenie ma realizacja „Kompleksowego programu dalszego 
pogłębienia i doskonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów członkowskich RWPG”, przyjętego w ubiegłym roku 
na XXV Sesji RWPG. Biuro Polityczne KC PZPR i rząd podjęły w tej 
sprawie odpowiednie decyzje. 

Program przyjęty na XXV Sesji RWPG będziemy realizować w dwóch 
płaszczyznach — dwustronnej i wielostronnej. Na obecnym etapie sprawą 
najpilniejszą jest wykorzystanie możliwości, jakie może dać realizacja pro- 
gramu w trybie dwustronnym. Ponieważ trzy kraje bezpośrednio graniczą- 
ce z Polską — ZSRR, NRD i Czechosłowacja — partycypują w naszej 
ogólnej wymianie towarowej z zagranicą wielkością 54 proc., rozwój współ- 
pracy z tymi krajami — na bazie programu integracji — nabiera decydu- 
jącego znaczenia. 

W obrotach z ZSRR sprawą pierwszoplanową w bieżącym pięcioleciu 
jest dążenie do dalszego dynamicznego rozszerzania wymiany towarowej 
ponad pięcioletnie zobowiązania wynikające z umów. 


Sprzyjać temu będzie np. podpisana w marcu br. umowa o współpracy 
gospodarczej i technicznej przy budowie huty „„Katowice”, a także przy- 
gotowywany dodatkowy protokół przewidujący zwiększenie dostaw na- 
szych statków do ZSRR w latach 1913—1975 o wartości około 100 mln 
rubli. 

Przewidujemy ponadto zawarcie dodatkowych porozumień na import 
z ZSRR linii technologicznych i obiektów dla budownictwa. Prowadzone 
są również rozmowy w sprawie dostaw elewatorów zbożowych. 


Podstawowym problemem w naszych stosunkach gospodarczych z ZSRR 
jest, z jednej strony, zapewnienie wzrastającego zapotrzebowania naszej 
gospodarki na surowce i paliwa, a z drugiej — rozwój eksportu wyrobów 
przemysłu przetwórczego, a szczególnie elektromaszynowego do ZSRR. 


Dla rozwiązania problemu stale wzrastających potrzeb surowcowych, 
głównie po roku 1975, podejmujemy rozmowy na temat naszego udziału 
w rozwoju bazy surowcowej w Związku Radzieckim. Dostawy ropy nafto- 
wej chcielibyśmy powiązać ze zwiększonym eksportem węgla kamienne- 
go z Polski. Będziemy brać udział w budowie huty RWPG w rejonie Kur- 
ska, chcemy sobie zapewnić dostawy celulozy, azbestu i innych produktów. 


Rozwiązanie zagadnienia intensyfikacji wywozu wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego widzimy w zacieśnianiu więzi produkcyjnych między 
przemysłami obu krajów na drodze kooperacji i specjalizacji produkcji. 


Uwzględniając radzieckie plany rozwojowe do roku 1985, koncentrujemy 
naszą uwagę w dziedzinie kooperacji na takich działach, jak np. kompleks 
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maszyn drogowo-budowlanych, przemysł motoryzacyjny oraz elektronika 
III i IV generacji. 

W dziedzinie specjalizacji produkcji podstawowym kierunkiem naszego 
zainteresowania są statki, tabor kolejowy, kompletne obiekty (przemysł 
chemiczny, przemysł drzewno-papierniczy, spożywczy) oraz wyroby prze- 
mysłu lekkiego, meblarstwo, farmaceutyki i kosmetyki. 

Podpisane zostało już wielostronne porozumienie przyznające Polsce spe- 
cjalizację w dziedzinach interesujących nasz przemysł okrętowy. 

Zintensyfikujemy prace na rzecz zawierania dwustronnych umów koope- 
racyjnych i specjalizacyjnych, a także przedłużenia już zawartych — na 
lata dalsze, tj. po 1975 r. 

W założeniach perspektywicznych musimy również zwrócić większą niż 
dotychczas uwagę na pokrycie potrzeb naszej gospodarki w zakresie nowo- 
czesnej techniki i technologii na rynku radzieckim. 

Konsekwentna realizacja tych założeń programowych będzie służyła 
wdrażaniu w życie postanowień kompleksowego programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej w tej podstawowej dla rozwoju naszej gospodarki 
dziedzinie, jaką stanowi współpraca ze Związkiem Radzieckim. 

Jeśli chodzi o NRD, to w bieżącym roku zawarliśmy porozumienia znacz- 
nie rozszerzające wymianę towarową. Będziemy szukać dalszych możli- 
wości jej zwiększenia. Realizując program integracyjny, powinniśmy dążyć 
do rozwoju współpracy przez podejmowanie we wzajemnych stosunkach 
nowych tematów kooperacyjnych i specjalizacyjnych. 

Ważnym wydarzeniem w rozwoju współpracy z NRD było podpisanie 
porozumienia o wspólnej budowie, zarządzaniu i eksploatacji przędzalni 
bawełny w Zawierciu. Jest to początek nowej formy współpracy krajów 
RWPG. Widzimy możliwość podjęcia z NRD wspólnej budowy i eksploata- 
cji fabryki łożysk tocznych, fabryki mebli itp. 

W obrotach z Czechosłowacją obserwujemy w ostatnich latach pozytywne 
zjawisko dynamizowania wzajemnej wymiany towarowej. Czechosłowacja 
pozostaje nadal jednym z większych naszych kooperantów i dostawców 
wyposażenia dla różnych kompletnych obiektów. Uważamy, że naczelnym 
zadaniem jest rozszerzanie dotychczasowej współpracy i kooperacji przede 
wszystkim w dziedzinie produkcji obrabiarek, maszyn rolniczych oraz hut- 
nictwa. 

Towarzysze! Przechodzę do omówienia kilku wybranych zagadnień zwią- 
zanych z naszymi stosunkami gospodarczymi z rozwiniętymi krajami kapi- 
talistycznymi. Kraje tego obszaru odebrały w ubiegłym roku blisko 30 proc. 
całego naszego eksportu, a w imporcie partycypowały wielkością 28 proc. 
całości naszych zakupów. Napięte zadania gospodarki dyktują pilną potrze- 
bę dalszej aktywizacji współpracy handlowej z tymi krajami. Głównymi 
więc celami naszych stosunków gospodarczych z nimi są: 

— uzyskiwanie nowoczesnych technologii, techniki i metod organizacji 
produkcji, jak również zapewnienie dopływu surowców i materiałów nie- 
zbędnych dla naszej gospodarki, które w niedostatecznym stopniu dostępne 
są w krajach socjalistycznych; 

— prowadzenie aktywnej polityki kredytowej służącej modernizacji 
naszej gospodarki. 
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Należy podkreślić, że proces unowocześniania naszej produkcji przy wy- 
korzystaniu nowoczesnych technologii pochodzących z wysoko rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych uatrakcyjni naszą ofertę eksportową i na 
zasadzie sprzężenia zwrotnego stworzy przesłanki dalszego pogłębiania 
procesów socjalistycznej integracji. Im bardziej bowiem nowoczesna będzie 
nasza oferta eksportowa, tym bardziej zwiększać się będą dwustronne obro- 
ty z bratnimi krajami socjalistycznymi. 

O rozmiarze zadań, jakie w 1972 r. stoją przed gospodarką w dziedzinie 
importu maszyn i urządzeń z krajów kapitalistycznych, świadczy fakt, 
że sam przyrost tego importu i wyrobów przemysłu elektromaszynowego 
z tych krajów ma wynieść ponad 1,3 mld zł dew., a więc przyrost ten 
będzie wyższy od całego importu w tej dziedzinie w ubiegłym roku. 

Musimy jednak dostrzegać szereg istotnych zjawisk utrudniających dal- 
szy wzrost wymiany, a przede wszystkim postępujący w Europie zachod- 
niej proces integracyjny związany z rozszerzaniem się EWG i tworzeniem 
strefy preferencyjnej wokół tego ugrupowania. Należy zaznaczyć, że udział 
tych krajów w naszych obrotach musi mimo to wzrastać, gdyż są one 
źródłem zakupu wielu najnowocześniejszych maszyn i urządzeń oraz su- 
rowców, których nie można uzyskać ani w krajach socjalistycznych, ani 
na konkurencyjnych warunkach w Japonii lub USA. 

EWG ze swą polityką dyskryminacyjną jest z pewnością czynnikiem 
komplikującym rozwój współpracy europejskiej. Wynika stąd koniecz- 
ność aktywnego i intensywnego kształtowania dwustronnych stosunków 
z poszczególnymi krajami EWG. | 

Liczymy na to, że Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy 
— zgodnie z oczekiwaniami — może nakreślić program normalizacji i roz- 
woju współpracy gospodarczej Wschód—Zachód. Ułatwiłoby to i rozszerzy- 
ło dalsze kontakty z Europą zachodnią. Zachodzi zatem potrzeba opraco- 
wania założeń naszej długofalowej polityki handlowej wobec gospodarczo 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. W stosunku do szeregu z nich tego 
rodzaju wycinkowe założenia zostały już opracowane. Będą one stale do- 
skonalone i uzupełniane, aby pełniej odzwierciedlały aktualny stan gospo- 
darczo-polityczny w świecie i zachodzące w nim zmiany. 

Jeśli chodzi o kraje rozwijające się, to w ostatnim czasie, a zwłaszcza 
w 1971 r., zaczęliśmy aktywizować nasze obroty. Uważamy bowiem, że 
kraje te powinny odgrywać większą rolę w naszym handlu zagranicznym, 
gdyż stanowią ważne źródło zaopatrzenia gospodarki w szereg cennych 
surowców i materiałów oraz artykułów rolno-spożywczych, za które pła- 
cimy dostawami naszych towarów, w tym sprzętu elektromaszynowego. 
Kraje te są dostawcami różnego rodzaju artykułów rynkowych, jak rów- 
nież coraz częściej składają interesujące oferty na dostawy artykułów 
inwestycyjnych. | 

Od strony politycznej nie napotykamy w stosunkach z większością tych 
krajów przeszkód w rozwoju handlu, choć brak stabilizacji w niektórych 
państwach tej grupy nie ułatwia nam zadania. 

Towarzysze! Obecne pozytywne trendy w sytuacji międzynarodowej, 
które będziemy wespół z ZSRR i innymi bratnimi krajami socjalistycz- 
nymi aktywnie i konsekwentnie umacniać, umożliwiają efektywne wyko- 
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rzystanie współpracy gospodarczej z zagranicą na wszystkich obszarach — 
socjalistycznym, kapitalistycznym i Trzeciego Świata — do pomyślnej 
realizacji budownictwa socjalistycznego w Polsce i jej rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, do dalszego umacniania jej roli i pozycji w stosunkach 
międzynarodowych. 

Aby możliwość tę przekształcić w rzeczywistość, konieczne jest świa- 
dome i aktywne działanie z naszej strony, uwzględniające bliższe i dalsze 
perspektywy rozwoju kraju. 

Tak nakreślone zadania stojące przed gospodarką narodową jako cało- 
ścią, a w szczególności handlem zagranicznym, jako istotnym ogniwem 
kształtującym naszą pozycję w międzynarodowych stosunkach gospodar- 
czych, wymagają wszechstronnego rozwoju kadr realizujących zadania 
handlu zagranicznego. Kadry trzeba dostosować do nowych, dynamicznie 
rosnących zadań ilościowych, trzeba także wszechstronnie szkolić te kadry, 
podnosić ich kwalifikacje polityczne i zawodowe, widząc w tym czynnik 
gwarantujący optymalnie korzystne dla gospodarki wykonanie nakreślo- 
nych ambitnych i trudnych zadań. 

Rząd konsekwentnie wymaga i dąży do tego, aby każdy resort, każde 
ogniwo gospodarczego zarządzania miało logicznie skonstruowany, zsyn- 
chronizowany z całością zadań program działania w stosunkach gospo- 
darczych i technicznych z zagranicą. 

Planowany wzrost obrotów towarowych, zakupu licencji na urządzenia 
i technologię oraz rozwoju powiązań specjalizacyjno-kooperacyjnych musi 
bazować: 

— na dokładnym rozeznaniu własnych potrzeb i możliwości dziś i w la- 
tach następnych; 


— na gruntownej znajomości ofert eksportowo-importowych naszych 
partnerów, przy świadomym założeniu możliwości rozwiązań warianto- 
wych; 

— wreszcie na zaprogramowanym z góry, celowym wykorzystaniu . na- 
bywanej za granicą myśli technicznej do rozwijania i przyspieszania — 
na jej podstawie — naszej własnej rodzimej techniki i technologii. 

Tego rodzaju działanie trzeba stale doskonalić. Zagadnieniom tym, jako 
bardzo ważnym dla nas, poświęcamy wiele uwagi. 


Przedstawione zadania dynamicznego rozwoju całej gospodarki, w tym 
także handlu zagranicznego, wynikają z uchwał VI Zjazdu partii. Zostały 
one skonkretyzowane w pięcioletnim planie rozwoju gospodarczego na lata 
1971—1975. 


Z dokonanego przeglądu zagadnień najistotniejszych dla zrealizowania 
programu rozwoju kraju wynika bezspornie nowa rola handlu zagranicz- 
nego jako czynnika przyśpieszającego modernizację naszego przemysłu, 
umacniającego i rozwijającego nasz potencjał gospodarczy i konfrontują- 
cego nasz dorobek z osiągnięciami naszych partnerów zagranicznych. 

Towarzysze! Nasza dzisiejsza narada odbywa się w korzystnym dla 
Polski i socjalistycznego świata okresie rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej. Doniosłe sukcesy odnoszone przez nas w walce o uznanie i poszano- 
wanie polityczno-terytorialnych realiów w Europie, w praktycznym urze- 
czywistnianiu zasad pokojowego współistnienia, umocnieniu międzynaro- 
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dowych pozycji i autorytetu naszego kraju — stwarzają warunki dalszego 
wzmocnienia bezpieczeństwa i rozwoju międzynarodowej współpracy. 
_ W oparciu o nasz dotychczasowy potencjał, o nasze rezerwy ekonomicz- 
no-społeczne, o ścisłą współpracę ze Związkiem Radzieckim i innymi 
bratnimi krajami socjalistycznymi możemy i będziemy śmiało oraz sze- 
roko rozwijać korzystne dla Polski stosunki współpracy również z wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi dla efektywnego przyspieszenia 
modernizacji naszej gospodarki narodowej, a tym samym dla realizacji 
programu społeczno-gospodarczego rozwoju Polski uchwalonego na VI 
Z jezdzie partii.. 

Leży to w najlepiej pojętym interesie naszej klasy robotniczej. całego 
naszego narodu, w interesie umocnienia pokoju, bezpieczeństwa i socja- 
lizmu w Europie i na świecie, 


Aktualne zadania gospodarcze 
w przemyśle i rolnictwie oraz zadania 
w dziedzinie planowania i zarządzania 


Referat członka Biura Politycznego KC PZPR, 


przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów MIECZYSŁAWA JAGIELSKIEGO 


Towarzysze! Zasadą naszego działania stało się od ubiegłego roku pro- 
wadzenie systematycznych, okresowych analiz procesów społeczno-gospo- 
darczych. Pozwala to bieżąco oddziaływać na tok realizacji planu, nie do- 
puszczać do zaskoczeń osłabiających dvnamikę rozwoju i poziomu życia 
ludności. Praktykę tę doskonalimy w kierunku kształtowania oceny kom- 
pleksowej, uwzględniającej wszystkie oddziałujące na siebie wzajemnie 
czynniki dvnamiki i równowagi ogólnogospodarczej. Ma to szczególne zna- 
czenie w bieżącym roku, który — łącznie z rokiem 1913 — odegra decy- 
dującą rolę w realizacji programu VI Zjazdu partii. 

Są to bowiem lata zasadniczego egzaminu strategii społeczno-gospodar- 
czej, wspartej pomyślnymi wynikami 1971 r.. lata, w których kumulują 
się zadania produkcyjne i inwestycyjne, ważące na efektach bieżącego 
i następnego 5-lecia. W roku bieżącym powinniśmy gromadzić środki, abv 
umożliwić zwiększenie podstawowych zadań planu 5-letniego, który, zgod- 
nie z zapowiedzią I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, powinien 
być skorygowany w górę w przyszłym roku. 

Jesteśmy już prawie w połowie realizacji tegorocznego planu gospodar- 
czego. Celowe jest zatem dokonanie oceny, która pozwoli skonkretyzować 
problemy i zadania wymagające szczególnej uwagi rządu, resortów, pre- 
zydiów rad narodowych i wszystkich ogniw frontu gospodarczego. Pro- 
blemy te będą stanowić również przedmiot codziennego zainteresowania 
instancji i organizacji partyjnych. 

Od początku bieżącego roku gospodarka pracuje na wysokich obrotach. 
Z nadwyżką wvkonywane są operatywne plany produkcji materialnej 
1 inwestycji, szvbko rosną dochody ludności. 

Do aktywów zaliczyć należv — po pierwsze — wysoką dynamikę wzro- 
stu produkcji w przemyśle. W ciągu pięciu miesięcy br. wartość produkcji 
przemysłowej wzrosła o 12.5 proc. w stosunku do analogicznego okresu 
ub.r. i o ok. 5 punktów wyprzedzała dvnamikę ustaloną w planie rocznym. 
Przyspieszenie wzrostu produkcji dotyczy zarówno środków wytwarzania, 
jak przedmiotów spożycia. Stopień zaawansowania realizacji planu rocz- 
nego — łącznie z zadaniami dodatkowymi — osiągnął 41.5 proc. i bvł 
o 2.4 punkta wyższy niż w ub.r. Pomyślnie realizowane są zadania wzrostu 
produkcji we wszystkich resortach, przy czym wyższe od przeciętnych 
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wyniki osiągnęły: górnictwo i energetyka, przemysł spożywczy oraz han- 
del wewnętrzny i usługi. Należy odnotować także zmniejszenie się liczby 
przedsiębiorstw, które nie wykonują planów operatywnych. 

 Osiągnięta w okresie 5 miesięcy br. dynamika produkcji przemysłowej 
jest najwyższa w ciągu ostatniego dziesięciolecia i pozwala oceniać, że 
jej tegoroczny plan zostanie poważnie przekroczony. Przekroczenie to we- 
dług dokonanych ocen wyniesie ok. 30 mld zł, co oznacza, że dynamika pro- 
dukcji przemysłowej kształtowałaby się w roku bieżącym na poziomie 
9 proc. Umożliwia to już obecnie zaspokajańie na wyższym poziomie po- 
pytu ludności i inwestycyjno-zaopatrzeniowych potrzeb gospodarki oraz 
zwiększenie eksportu. 

Drugim pozytywnym zjawiskiem jest utrzymywanie się i utrwalanie 
pomyślnych tendencji w rolnictwie, a zwłaszcza w produkcji zwierzęcej. 
Dobry jest stan upraw polowych i użytków zielonych. Potwierdzeniem 
rozbudzonego decyzjami ostatniego okresu zainteresowania wsi dalszą 
intensyfikacją produkcji rolniczej jest wysoki wzrost sprzedaży pasz prze- 
mysłowych (o ponad 50 proc.) i nawozów mineralnych pod zbiory br., 
a także wzrost sprzedaży maszyn i narzędzi rolniczych oraz silny popyt 
na materiały budowlane. Występują oznaki zmniejszania uboju cieląt 
i inne objawy aktywizowania hodowli. Podjęte decyzje ekonomiczne po- 
zwalają utrzymać te tendencje. 


. $kup żywca rzeźnego, mleka i jaj przewyższa rezultaty ubiegłego roku 
i jest większy od zadań planu. Pomyślne są również wyniki kontraktacji 
trzody mięsno-słoninowej na dostawę w drugiej połowie roku. Ocenia się 
zatem, że skup żywca i mleka w skali roku będzie większy od planowane- 
go. Nie mamy dzisiaj wystarczających elementów dla szacowania całej 
produkcji rolniczej, ale i ona — przy sprzyjających warunkach atmosfe- 
rycznych — może być wyższa od planowanej. 

Trzecią pozytywną cechą jest stosunkowo szybka realizacja planu in- 
westycyjnego. Nakłady inwestycyjne zrealizowane w gospodarce uspołecz- 
nionej w ciągu pięciu miesięcy wzrosły w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. o 23,5 proc., przewyższając o 13 punktów dynamikę zało- 
żońą w narodowym planie gospodarczym. Nakłady na roboty budowlano- 
montażowe wzrosły o 23 proc., na zakup maszyn o 19,4 proc. W rezultacie 
zaawansowanie planu rocznego wyniosło 34,4 proc. wobec 30,8 proc. 
w: ub. r. i ok. 30 proc. w latach 1966—1970. 


Chcę przy tym podkreślić, że 23-procentowy wzrost robót budowlano- 
-montażowych, wykonanych w okresie pierwszych pięciu miesięcy tego 
roku, jest, podobnie jak w produkcji przemysłowej, najwyższy w okresie 
ostatnich 10 lat. W związku z tym można oceniać, że w br. roczny plan 
budownictwa będzie przekroczony. 

Na dobre wyniki budownictwa składa się kilka przyczyn. Niewątpliwie 
istotną rolę odegrały sprzyjające warunki atmosferyczne w miesiącach 
zimowych. Ale duży wpływ wywarły także — lepsza organizacja i wyższa 
wydajność pracy, pełniejsze wykorzystanie sprzętu budowlanego, lepsze 
zaopatrzenie materiałowe. 

Analiza realizacji planu inwestycyjnego dokonana przez Komisję Pla- 
nowania wykazuje, że należy się liczyć z przekroczeniem rocznego planu 
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inwestycji o 6—7 mld zł. Plan nakładów na kapitalne remonty zostanie 
przekroczony o ok. 2 mld zł. 

Chciałbym jednak podkreślić, że efekty działalności inwestycyjnej bę- 
dziemy oceniać nie na podstawie osiąganej dynamiki nakładów, lecz prze- 
de wszystkim na podstawie terminowej realizacji programu rzeczowego. 

Po czwarte, obserwujemy oznaki pewnej poprawy w gospodarce ma- 
teriałowej. Znajduje to wyraz w lepszym niż w poprzednich latach, mimo 
odcinkowych trudności, zaopatrzeniu gospodarki w podstawowe surowce 
i materiały. Jest to rezultatem ponadplanowego wzrostu ich produkcji, 
a także oszczędniejszej i sprawniejszej gospodarki materiałami. Występują 
też pewne symptomy poprawy gospodarki zapasami, na co wskazuje fakt, 
że w warunkach znacznie wyższej dynamiki produkcji ich stan na koniec 
I kwartału br. zwiększył się w przemyśle zaledwie o 1 proc. W analogicz- 
nym okresie ub. r. zapasy wzrosły o 2,5 proc. Osłabienie dynamiki przy- 
rostu zapasów wiąże się przede wszystkim z realizacją dodatkowych zadań 
produkcyjnych. A więc akcja 20 mld wyzwoliła rezerwy i w tej dziedzinie. 

Kolejnym, zasługującym na podkreślenie zjawiskiem, które towarzyszy 
osiągniętej aktywności całej gospodarki, jest dalszy wysoki wzrost pie- 
niężnych przychodów ludności. W porównaniu z ub. r. w analizowanym 
okresie zwiększyły się one o ok. 15 proc. i wyprzedzały o 6,6 punkta dy- 
namikę założoną w planie. Wynagrodzenia objęte funduszem płac wzrosły 
o 10,4 proc., w czym sumują się rezultaty wzrostu zatrudnienia o ok. 400 
tys. osób oraz wzrostu wydajności pracy — o 7,4 proc. w przemyśle 
i o 9,4 proc. w budownictwie, wobec założonych w planie odpowiednio 
5,7 proc.i5,l proc. 

Wypłaty z tytułu skupu produktów rolnych wzrosły w korzystnych 
dla producentów warunkach ekonomicznych o prawie 40 proc. Pragnę 
podkreślić, że poważną część rosnących dochodów rolnicy przeznaczają 
na zakup środków produkcji i inwestycje. 

Na podstawie przeprowadzonej przez Komisję Planowania i Minister- 
stwo Finansów oceny kształtowania się sytuacji pieniężno-rynkowej mo- 
żemy z dużą dozą prawdopodobieństwa szacować, że pieniężne przychody 
ludności mogą przekroczyć w skali roku założenia planu o ok. 24—29 
mld zł. Składa się na to głównie przewidvwane przekroczenie o 10—12 
mld zł wynagrodzeń objętych funduszem płac, przede wszystkim w rezul- 
tacie realizacji ponadplanowych zadań produkcyjnych, oraz wypłat z ty- 
tułu skupu produktów rolnych w granicach 9—12 mld zł. 

W warunkach tak znacznego wzrostu przychodów pieniężnych ludno- 
ści niezmiernie istotnym problemem jest utrwalanie równowagi rvnko- 
wej. W pięciu miesiącach br. detaliczna sprzedaż towarów była wyższa 
o 13,3 proc. w porównaniu do ub. r., tj. o ok. 25 mld zł. Stopień wykonania 
zadań rocznych przewyższa o 1,8 punkta odpowiedni wskaźnik ub. roku. 
Sprzedaż towarów nieżywnościowych rośnie szybciej niż sprzedaż arty- 
kułów żywnościowych. Jest to przede wszystkim wynikiem wzrastających 
zakupów przez wieś środków produkcji. Pewną rolę odgrywa także doko- 
nująca się w warunkach wzrostu dochodów ludności ewolucja struktury 
zakupów. 

Ocenia się, że w wyniku przyśpieszonego wzrostu produkcji przemvsło- 
wej i rolniczej oraz zwiększenia importu zgodnie z dokonaną korektą te- 
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gorocznego planu dostawy towarów dla ludności mogą być zwiększone 
o ok. 13 mld zł ponad założenia planu, co w znacznej mierze dotyczy rów- 
nież żywności. 

Zjawiskiem pozytywnym jest utrwalenie wśród ludności tendencji do 
oszczędzania. W okresie styczeń—maj wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o 10,8 mld zł wobec 6,1—6,5 mld zł przeciętnie w ostatnich trzech 
latach. Wskazuje to na rosnące zaufanie społeczeństwa do pieniądza, do 
naszego systemu oszczędzania i generalnie — do obecnej polityki gospo- 
darczej państwa. 

Dobrze przebiegają spłaty udzielonych ludności kredytów oraz należ- 
ności podatkowych od gospodarki nie uspołecznionej. 

Wpłaty z tytułu akumulacji finansowej od przedsiębiorstw uspołecz- 
nionych wzrosły za cztery miesiące o 15 proc., a zadania planu rocznego 
wykonano w 34,1 proc. wobec 29,7 proc. w ub.r. Jest to przede wszystkim 
wynikiem realizacji dodatkowych zadań produkcyjnych. 

Osiągnięte i przewidywane do końca roku wyniki finansowe wskazują, 
że sytuacja finansowa państwa jest dobra. Pozwala to na zrównoważenie 
na wyższym poziomie budżetu państwa, na pokrycie zwiększonych wy- 
datków bieżących, związanych ze świadczeniami na rzecz ludności, jak 
również na sfinansowanie ponadplanowych nakładów inwestycyjnych. 

W osiągnięciach gospodarki w bieżącym roku doniosłą rolę odgrywa 
powszechny ruch podejmowania zadań dodatkowych. Podjęta na apel 
Sekretariatu KC PZPR i Prezydium Rządu akcja 20 mld zł, realizowana 
przy czynnym współdziałaniu instancji i organizacji partyjnych, stała się 
niezmiernie ważnym czynnikiem społeczno-politycznej mobilizacji klasy 
robotniczej, rolników i inteligencji na rzecz pełniejszego wykorzystania 
rezerw, racjonalizacji produkcji, sprawniejszej realizacji inwestycji, 
a w konsekwencji — utrwalenia równowagi całej gospodarki. 

Do 1 czerwca br. zadeklarowana wartość dodatkowej produkcji przemy- 
słowej przekroczyła 23,5 mld zł. W podstawowych resortach gospodar- 
czych wykonano dotychczas ponad 50 proc. podjętych zadań dodatko- 
wych. Rolnictwo zgłosiło dodatkową produkcję wartości 5 miliardów zł. 
Chciałbym podkreślić, że wyzwolone na tej drodze rezerwy produkcyjne 
spożytkujemy także w r. 1973 i w następnych latach bieżącego 5-lecia. 

W sumie uzyskujemy lepsze, niż planowano, efekty gospodarcze i spo- 
łeczne, które świadczą o możliwościach coraz pełniejszego wykorzystania 
rezerw dla przyspieszenia rozwoju gospodarki i poprawy warunków życia 
ludności. 

Towarzysze! Z oceny aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej wynika, 
że na określonych odcinkach występują napięcia, słabości czy też niedo- 
magania. Wynikają one przede wszystkim z wysokiej dynamiki rozwoju, 
chociaż nie brak i takich, które świadczą o zbyt powolnym postępie. 
Utrzymanie wysokiej dynamiki rozwoju wymaga od wszystkich ogniw 
frontu gospodarczego, od instancji i organizacji partyjnych — dostrzegania 
w porę rysujących się napięć i zagrożeń oraz podejmowania w porę 
środków. które zapewnią ich usunięcie lub złagodzenie. Na niektóre z nich 
chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy. 

Po pierwsze, w dziedzinie inwestycji narastać poczęły dysproporcje 
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między tempem robót budowlano-montażowych a tempem wzrostu pro- 
dukcji materiałów budowlanych. Przebieg robót budowlano-montażowych 
znacznie przekracza założenia planu, podczas gdy produkcja materiałów 
budowlanych wzrasta wolniej, chociaż i ten przemysł przekracza swe 
tegoroczne zadania. Występują zakłócenia w dostawach, które opóźniają 
realizację niektórych obiektów. Odczuwalny jest zwłaszcza brak stali 
zbrojeniowej, armatury i rur, konstrukcji stalowych, płyt dachowych, 
kabli i cementu. 

Te napięcia i trudności nie noszą charakteru dysproporcji struktural- 
nych, ale wiążą się z wysoką dynamiką wzrostu gospodarczego, w tym 
zwłaszcza inwestycji. Rząd podejmuje operatywne decyzje w celu usuwa- 
nia tych napięć. Tak więc np. planowany import cementu zwiększyliśmy 
o 50 proc., tj. o 450 tys. ton, z czego ok. 200 tys. ton będzie przeznaczone 
na zaopatrzenie budownictwa, a ok. 250 tys. ton — na zaopatrzenie 
rynku. Chcę jednak z naciskiem podkreślić, że musimy z całą konsekwen- 
cją realizować programy oszczędności cementu. Jest to sprawa nader 
ważna. Podjęliśmy również decyzje o dodatkowym imporcie różnych ma- 
teriałów instalacyjnych. 

Niepokoi również zbyt wolne tempo dostaw maszyn i urządzeń na cele 
inwestycyjne i modernizacyjne, co dotyczy zarówno produkcji krajowej, 
jak i importu. Opóźnienia w realizacji zadań importu maszyn i urzą- 
dzeń mogą niekorzystnie zaciążyć na procesach modernizacji naszej go- 
spodarki. 

Po drugie, na rynku obserwujemy nadal niedobory asortymentowe 
niektórych towarów. Wiosną dotyczyło to poszukiwanych w sezonie wy- 
robów przemysłu lekkiego oraz przemysłu ceramicznego. 

Nie zapewniamy dosyć towarów dla rynku wiejskiego. Dotyczy to 
nie tylko materiałów budowlanych, na które popyt rośnie bardzo szybko. 
Handel wiejski sygnalizuje zbyt niskie w stosunku do rosnącego popytu 
dostawy szeregu wyrobów przemysłu lekkiego, sprzętu gospodarstwa do- 
mowego oraz niektórych maszyn, narzędzi i urządzeń rolniczych. 

Po trzecie, pomimo widocznej poprawy nie możemy bvć jeszcze za- 
dowoleni z kształtowania się podstawowych relacji ' ekonomicznych. 
Wprawdzie wzrost wydajności pracy w przemyśle wyprzedzał wzrost prze- 
ciętnej płacy o 2 punkty, a w budownictwie — o 0,3 punkta, lecz rów- 
nocześnie bardzo szybko — znacznie szybciej od założeń planu — wzra- 
stało zatrudnienie. W rezultacie w pięciomiesięcznym przyroście pro- 
dukcji udział wydajności pracy wyniósł 62,4 proc., ulegając obniżeniu 
o 6,6 punkta w porównaniu z analogicznym okresem ub.r. 

W I kwartale br. aż w 32 zjednoczeniach przemysłowych wzrost prze- 
ciętnych płac przewyższył wzrost wydajności pracy. Zjednoczenia takie 
znajdują się we wszystkich prawie resortach. W ramach zjednoczeń 
dobrze pracujących występują zaś zakłady, gdzie omawiane relacje rów- 
nież nie są prawidłowe. 

Oznacza to, że w wielu przedsiębiorstwach za słabo wvkorzystuje się 
możliwości wzrostu produkcji drogą polepszania organizacji pracy, lepsze- 
go wykorzystania kadr oraz majątku produkcyjnego. 

Wysoki, najwyższy od pięciu lat, wzrost zatrudnienia wymaga bacznej 
uwagi, aby nie dopuścić do napięć na rynku pracy, co zawsze przynosi 
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ujemne skutki, zwłaszcza w postaci nadmiernej fluktuacji kadr, nie 
mówiąc już, że nadmierny wzrost zatrudnienia w wielu zakładach nie 
sprzyja pełnemu wykorzystaniu rezerw wzrostu wydajności pracy. 

Nie osiągamy dostatecznej obniżki kosztów produkcji. Wysokie stratv 
są nadal powodowane przez braki produkcyjne, tj. przez niedostateczną 
jakość produkcji. W większości resortów udział kosztów produkcji w war- 
tości sprzedaży towarów i usług kształtuje się tylko na poziomie planu, 
a w niektórych nawet powyżej planu. W warunkach wysokiej dynamiki 
produkcji jest to wynik dalece niezadowalający i świadczy o istniejącym 
w dalszym ciągu niedocenianiu rezerw tkwiących w usprawnianiu go- 
spodarki. 

Liczne symptomy świadczą, że nie tylko mniejsze, lecz i niektóre duże 
zakłady i przedsiębiorstwa nie zwracają dostatecznej uwagi na kształto- 
wanie się kosztów produkcji. 

Poprawa relacji ekonomicznych wymaga konsekwentnego doskonale- 
nia polityki kadrowej, szybszego rozwiązywania całego kompleksu spraw 
zatrudnienia. Właśnie wysoka dynamika produkcji, przekraczanie planów 
nie osłabiają, lecz zwiększają konieczność stałego sprawdzania, jakim 
kosztem osiągamy i będziemy osiągać te rezultaty. Chodzi bowiem nie 
o dynamikę w ogóle, lecz o wysoką dynamikę produkcji osiąganą przy 
możliwie najniższych kosztach społecznych. 

Towarzysze! Z przedstawionej oceny sytuacji społeczno-gospodarczej 
wynika, że generalnym zadaniem w drugiej połowie bieżącego roku staje 
się uzyskanie możliwie największego wzrostu produkcji materialnej przy 
rygorystycznym przestrzeganiu zaplanowanych relacji między nakładami 
a efektami. Spełnienie tego warunku jest nieodzowne dla urzeczywistnie- 
nia naszych celów rozwojowych i wymaga skupienia uwagi całego aparatu 
gospodarczego, instancji partyjnych, aktywu społeczno-gospodarczego na 
kilku istotnych kierunkach operatywnego działania. 

Pierwszy z nich, o podstawowym znaczeniu — to utrzymanie wysokiej 
dynamiki produkcji przemysłowej, zwłaszcza w miesiącach letnich. Jeśli 
tego dokonamy, urealni się przedstawiona na wstępie prognoza przekro- 
czenia zadań tegorocznego planu o ok. 30 mld złotych. Wpłynie to na 
utrzymanie przyspieszonego wzrostu dochodów ludności, umożliwiając 
utrwalenie równowagi rynkowej na poziomie wyższym niż zakładał plan, 
dalszy wzrost eksportu i pomyślną realizację programu inwestycyjnego. 
Innymi słowy: wysoka dynamika wzrostu produkcji przemysłowej w de- 
cydującej mierze wpływa na dynamikę rozwoju całej gospodarki. ; 

Uwagą i wysiłkiem aparatu gospodarczego oraz pomocą instancji par- 
tyjnycn objąć należy przede wszystkim te przedsiębiorstwa, które pro- 
dukują na potrzeby rynku i na eksport. Równocześnie konieczne jest 
wzmożenie wysiłku produkcyjnego ze strony tych wytwórców maszyn, 
urządzeń inwestycyjnych i materiałów, których produkcja warunkuje 
terminową bądź przewidzianą w podjętych zobowiązaniach przedtermi- 
nową realizację zadań inwestycyjnych. Podkreślić trzeba, iż w II pół- 
roczu br. — w związku z koncentracją terminów oddawania poszczegó|- 
nych obiektów do użytku — wykonanie zadań inwestycyjnych uzależnio- 
ne będzie w znacznym stopniu od terminowych dostaw maszyn i urządzeń 
z produkcji krajowej i z importu. 
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Ze względu na rozpoczynający się okres letnich urlopów należy zapew- 
nić takie ich rozplanowanie, aby nie osłabić tempa produkcji przemysłowej 
i realizacji zadań inwestycyjnych. 

Drugim zadaniem jest zapewnienie rolnictwu — zgodnie z listem 
Biura Politycznego KC PZPR i odpowiednimi postanowieniami Prezydium 
Rządu — wszechstronnej pomocy w sprawnym przeprowadzeniu żniw 
oraz dobrym przygotowaniu siewów jesiennych. 

Na czoło wysuwa się obowiązek remontów maszyn, ciągników i kom- 
bajnów, utrzymanie sprawności technicznej parku maszynowego uspo- 
łecznionych gospodarstw rolnych, kółek rolniczych, baz maszynowych 
i gospodarstw indywidualnych. W czasie kampanii źniwnej serwis tech- 
niczny musi być w stałym pogotowiu. 

Handel wiejski powinien usunąć notoryczne w okresie żniwnym niedo- 
magania w zaopatrzeniu, dostosowując godziny pracy i cały układ organi- 
zacyjny do specyficznych w tym czasie potrzeb rolnika. 

Nie wolno nam w okresie żniw odrywać od pracy ani rolników, ani 
pracowników obsługi rolnictwa. Musimy powszechnie przestrzegać zasa- 
dy, że pracownicy obsługujący rolnictwo powinni być w okresie żniwnym 
na posterunku — gotowi w każdej sytuacji i o każdej porze do udzielenia 
rolnikom pomocy w ich ciężkiej pracy. 

Poważne zadania stoją przed aparatem skupu, który działać będzie 
w tym roku w warunkach zniesienia dostaw obowiązkowych. Chodzi 
o równoczesne zapewnienie sprawnego odbioru produktów roślinnych 
i rosnącej podaży żywca. Dalszej wydatnej poprawy wymaga także organi- 
zacja skupu mleka przez spółdzielnie mleczarskie, które mają zapewnić 
pełne zagospodarowanie podaży mleka oraz sprawne zaopatrzenie miast 
i ośrodków rekreacyjnych. 

Nie omawiam tu innych ważnych zadań rolnictwa, które były ostatnio 
przedmiotem ogólnokrajowej konferencji rolnej. Są one aktualne, a ich 
pełna i szybka realizacja będzie miała istotne znaczenie dla dalszej spo- 
łecznej i produkcyjnej aktywizacji rolnictwa. 

Trzecim ważnym zadaniem II półrocza br. jest porządkowanie cało- 
kształtu procesu inwestycyjnego — zgodnie z obowiązującymi ustaleniami 
narady krajowej. Nie możemy zwłaszcza dopuścić do jakichkolwiek opóź- 
nień w realizacji inwestycji o kluczowym znaczeniu dla gospodarki na- 
rodowej, a przeciwnie — robić wszystko, aby inwestycie te kończy 
w skróconych terminach. Szczególną uwagę należy zwrócić na inwestycje 
wykonywane w oparciu o kredyty zagraniczne. 

Inwestycje zaliczone do kluczowych wymagają priorytetowego trakto- 
wania przez wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego — projek- 
tantów, dostawców materiałów i maszyn oraz wykonawców. W warunkach 
przekraczania planów produkcji materiałów budowlanych oraz zwiększo- 
nego importu na potrzeby budownictwa i inwestycji realizacja tego zada- 
nia staje się w pełni realna. 

Dużą uwagę poświęcić także należy inwestycjom nie zaliczanym wpraw- 
dzie do kluczowych, lecz posiadającym istotne znaczenie dla rozwiązywa- 
nia problemów kooperacji, poprawy zaopatrzenia rvnku i obsługi lud- 
ności. Dotyczy to m.in. inwestycji w służbie zdrowia, usługach, handlu 
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wewnętrznym i gastronomii, nie mówiąc już o budownictwie mieszka- 
niowym. i 

Przebieg wszystkich bez wyjątku inwestycji ma wpływ tak na sytuację 
bieżącą, jak i na sytuację w następnych latach. Jeśli dotychczas głównym 
źródłem utrwalenia równowagi rynkowej są ujawnione i zagospodarowane 
rezerwy, które zresztą są jeszcze poważne, to w miarę upływu czasu 
w rosnącym stopniu o poprawie zaopatrzenia rynku decydować będzie 
udział produkcji pochodzącej z nowo uruchomionych lub zrekonstruowa- 
nych zakładów wytwórczych i usługowych. Nie wolno zatem dopuścić 
ani do osłabienia tempa oddawania obiektów do użytku, ani też do 
opóźnień w zaawansowaniu kontynuowanych i rozpoczętych w br. robót 
inwestycyjnych. Chcę zwrócić równocześnie uwagę na konieczność utrzy= 
mania planowanych kosztów jednostkowych budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Szczególnej pomocy i opieki wymaga realizacja programu inwestycyj- 
nego w przemyśle materiałów budowlanych i instalacyjnych. Ważnym 
zadaniem rad narodowych jest dalsza aktywizacja produkcji materiałów 
budowlanych ze źródeł lokalnych, w oparciu o warunki stworzone odpo- 
wiednimi decyzjami rządu. 

Czwarte z kolei zadanie — to zapewnienie zwiększonej podaży towarów 
I usług stosownie do rysującej się prognozy wzrostu pieniężnych przycho- 
dów ludności. Konieczne jest także sprawne sterowanie produkcją rynko- 
wą, operatywne, elastyczne reagowanie na zmieniające się potrzeby 
rynku. Dotyczy to zwłaszcza asortymentów i wyrobów cieszących się 
dużym popytem na rynku wewnętrznym. Przemysł powinien nastawiać 
się na coraz sprawniejsze odbieranie svgnałów rynkowych i reagowanie 
na nie przez szybkie podejmowanie odpowiednich decyzji produkcyjnych. 
W warunkach wysokiej dynamiki wzrostu produkcji i pomyślnych prognoz 
rolniczych mamy prawo i obowiazek domagania się szybkiego usuwania 
odcinkowych niedoborów, braków asortvmentowych i występującvch 
okresowo zakłóceń w dostawach. Aparat handlu wewnętrznego powinien 
oddziaływać na poprawę zaopatrzenia przez usprawnienie obiegu i sprze- 
daży towarów, operatywne reagowanie na wvstępujące niedoborv, za- 
ostrzenie odbioru jakościowego, wzmożenie kontroli jakości obsługi kon- 
sumentów. | 

Musimy także pamiętać o sezonowych potrzebach zaopatrzenia rynku, 
związanych w miesiącach letnich z sezonem turystyczno-wvpoczynkowym, 
a w miesiącach jesiennych — z rozpoczynaniem nauki w szkołach i zaku- 
pami zimowymi. | e 

Wiele uwagi powinniśmv poświęcić poprawie zaopatrzenia rynku wiej- 
skiego, na który skierować trzeba ponadplanowe ilości pasz treściwych, 
nawozów mineralnych, maszyn i narzędzi rolniczych oraz materiałów 
budowlanych. Kierownicy resortów przemysłowych powinni zapewnić 
ponadplanowe zwiększenie dostaw tych towarów na rynek wiejski 
w II półroczu br. Trzeba przy tym pamiętać, że rynek wiejski to nie 
tvlko nabywca środków produkcji, lecz także coraz chłonniejszy rynek 
dóbr konsumpcyjnych zarówno nieżywnościowych, jak i żywnościowych. 
Odpowiednia podaż poszukiwanych przez ludność rolniczą towarów jest 
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przecież — obok mobilizującego układu warunków ekonomicznych — 
istotną zachętą do intensyfikowania produkcji rolnej. 

Następne ważne zadanie stojące przed nami w II półroczu — to wy- 
datna poprawa podstawowych relacji ekonomicznych, obniżka kosztów 
materiałowych i osobowych. Z oceny nie w pełni zadowalającej sytuacji 
w ubiegłych pięciu miesiącach wypływa oczywisty wniosek, że kompleks 
zagadnień kosztów naszego rozwoju musi znaleźć się w centrum uwagi 
instancji i organizacji partyjnych, całego aparatu gospodarczego. 

Osiągnięcie poprawy relacji ekonomicznych będzie probierzem efektyw- 
ności naszego gospodarowania i stworzy podstawy przyspieszenia rozwoju 
w roku przyszłym i latach następnych. 

Na tym tle pragnę zwrócić szczególną uwagę na konieczność racjonali- 
zacji polityki zatrudnienia. W br. w całej sferze produkcji materialnej 
nie obowiązuje limitowanie zatrudnienia. W ciągu pięciu miesięcy br. 
osiągnęliśmy już przewidziany w planie średnioroczny poziom zatrudnie- 
nia. A przecież na jesieni musimy zapewnić miejsca pracy dla 
ok. 400 tysięcy absolwentów szkół ponadpodstawowych i racjonalnie wy- 
korzystać ich potencjał kwalifikacyjny. Uważamy, że powrót limitowania 
zatrudnienia byłby niewskazany. Z przedstawionej sytuacji płyną jednak 
istotne wnioski dla polityki zatrudnienia oraz racjonalizacji procesów pro- 
dukcyjnych. Napływ wykwalifikowanych pracowników tworzy warunki 
do zaostrzenia wymogów pod tym względem, umożliwiając zatrudnianie 
właściwych ludzi na właściwych miejscach. 

Wydane ostatnio przez rząd zalecenia dotyczące wzmocnienia dvscypli- 
ny pracy i racjonalizacji zatrudnienia wymagają energicznego i zdecydo- 
- wanego działania ze strony kierowników wszystkich szczebli. 

Ostatnim wreszcie zadaniem o kapitalnym znaczeniu dla dalszego 
rozwoju jest tworzenie rezerw zdolnych zapewnić utrzymanie wysokiej 
dynamiki wzrostu gospodarki także w 1973 r. Chodzi o to, aby zdyskon- 
tować ponadplanowy wzrost produkcji materialnej — głównie w prze- 
myśle i w rolnictwie — nie tylko dla zaspokojenia bieżących, ale także 
przyszłych potrzeb. Niezbędne jest zwłaszcza planowe tworzenie określo- 
nych, celowych rezerw w surowcach i materiałach dla przemysłów lekkie- 
go i spożywczego, częściowo także dla elektromaszynowego i chemicznego. 
Kapitalne znaczenie ma powiększanie rezerw dewizowych, o czym wspo- 
minał tow. premier Piotr Jaroszewicz. Temu zadaniu rząd, podobnie jak 
w roku ubiegłym, poświecać będzie szczególną uwagę w II półroczu 
Chodzi o to, aby porządkując gospodarkę materiałową eliminować zapasy 
zbędne i ponadnormatywne, wprowadzając równocześnie system plano- 
wego gromadzenia zapasów i rezerw utrwalających równowagę ekono- 
miczną i zapewniających rytmiczną pracę przemysłu w ciągu całego roku. 

Towarzysze! Obok rozwiązywania problemów gospodarczych II półrocza 
musimy wykonać i inne ważne zadania, wśród których na czoło wysuwam 
prawidłowe opracowanie projektu narodowego planu gospodarczego 
na 1973 r. 

Warto podkreślić, że projekt planu na rok przyszły opracowywany 
będzie według nowych zasad i w uproszczonym trybie — przy umocnieniu 
inicjującej i sterującej roli planowania centralnego oraz przy wzroście 
dobrze pojętej samodzielności resortów i prezydiów rad narodowych. 
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Projekty planów resortów i prezvydiów wojewódzkich rad narodowych 
opierać się będą na zadaniach określonych założeniami planu 5-letniego 
oraz na wynikach osiągniętych w 1972 r. — przy uwzględnieniu tak 
problemów nie rozwiązanych, jak i nowych potrzeb. W tych warunkach 
wzrasta odpowiedzialność kierownictw resortów i prezydiów wojewódz- 
kich rad narodowych za prawidłową konstrukcję projektu planu rocznego 
w celu zapewnienia dalszej poprawy efektów gospodarowania. 

Przywiązujemy dużą wagę do nowego trybu i metod opracowywania 
projektu planu na 1973 r. — kolejnej poważnej zmiany w metodach stero- 
wania gospodarką. Decyduje jednak oczywiście istota tego odpowiedzial- 
nego zadania, która sprowadza się do społeczno-ekonomicznej treści planu, 
do optymalnego określenia dynamiki rozwoju całej gospodarki oraz 
właściwego ujęcia proporcji, zadań i środków ich realizacji. 

Z przedstawionej przeze mnie prognozy wvkonania tegorocznego planu 
wynika, że przekroczymy planowany poziom dochodu narodowego, pro- 
dukcji materialnej, nakładów inwestvcvjnvch i dochodów ludności, a za- 
tem wszystkie podstawowe wskaźniki narodowego planu gospodarczego. 
Tak więc przewidywane wyniki gospodarcze stworzą nam na nadchodzący 
rok wyższą bazę wyjściową, niż to przewidywał odpowiedni wycinek 
planu 5-letniego. W świetle tych wyników widzimy, że rosną możliwości 
gospodarki, że wyższy staje się poziom potrzeb społecznych i zadań rozwo- 
jowych. Wszystkim tvm wymogom musimy podporządkować dynamikę 
i strukturę rozwoju kraju w roku przyszłym. Obiektywnvm nakazem 
sytuacji jest więc takie opracowanie planu na rok 1973, aby przekroczyć 
wszystkie podstawowe zadania społeczno-gospodarcze również przyvszło- 
rocznego etapu 5-latki i zapewnić dalsze utrwalenie równowagi ekono- 
micznej na wyższym poziomie. 

Pragnę poruszyć tylko dwa związane z tym problemy: produkcji ma- 
terialnej oraz inwestycji. 

Kluczowym problemem planu na 1973 r. jest podwyższenie zadań pro- 
dukcji materialnej i usług w porównaniu z ustaleniami planu 5-letniego 
dla tego roku. Nie powinniśmy dopuścić w projekcie planu do niższego 
od osiąganego w bieżącym roku tempa wzrostu produkcji materialnej 
oraz wydajności pracy. Osiągniętej już i narastającej dynamiki osłabić 
nie wolno, gdyż pociągałoby to za sobą szereg negatywnych zjawisk 
gospodarczych i społecznych. Podtrzymując kierunek dalszego aktywizo- 
wania produkcji, dążyć powinniśmy do maksymalnego zwiększania do- 
staw towarów rynkowych, odpowiednio do siły nabywczej ludności, która 
rośnie szybciej od założeń planu 5-letniego. 

Konieczne jest w tym celu także przyspieszenie produkcji wszelkich 
potrzebnych krajowi surowców i materiałów, zwłaszcza dla przemysłów 
przetworczych oraz dla rolnictwa. Maksymalne zwiększenie produkcji 
wszelkich materiałów dla budownictwa będzie w wielkiej mierze determi- 
nować nasze możliwości inwestycyjne. Również w konstrukcji planu prze- 
mysłu maszynowego trzeba zapewnić prawidłową obsługę procesu inwe- 
stvcyjnego, uwzględniając także potrzeby wynikające ze skracania cykli. 

Niezbędne staje się powiększenie produkcji na eksport, co stworzy 
warunki dalszego rozszerzenia importu. Na szeroką skalę należy podejmo- 
wać i włączać do planu wszelkie propozycje opłacalnego eksportu, nie 


34 


Narada Centralnego Aktywu Partyjnego 


wykluczając i takich, których podjęcie będzie wymagało w pewnym za- 
kresie dodatkowego importu. 

Oczywiście, zadań nie można podwyższać w sposób woluntarystvczny, 
bez sprawdzenia wyników rachunku ekonomicznego. bez realistycznej 
oceny posiadanych lub możliwych do uzyskania środków i bez należytego 
uwzględnienia współzależności gospodarczych. 

Pragnę wreszcie podkreślić, że możliwości przyspieszenia wzrostu płac 
i dochodów uzależnione są od systematycznej poprawy relacji nakładów 
do efektów, od wzrostu wydajności pracy i jej udziału w przyroście pro- 
dukcji, od wzrostu produktywności środków trwałych, poprawy efektyw- 
ności inwestowania, obniżenia kosztów osobowych i materiałowych oraz 
ograniczenia przyrostu zapasów produkcyjnych do racjonalnych granic. 

Gospodarka posiada nadal duże nie wykorzystane rezerwy, których 
ujawnienie i zagospodarowanie jest kluczowym zadaniem nie tvlko w toku 
bieżącej działalności, lecz i w całym procesie programowania i planowania 
rozwoju. 

W szczególności konieczne jest wykrywanie i zagospodarowywanie 
bezinwestycyjnych rezerw wzrostu. Zadanie to w tworzeniu planu na 
rok 1973 powinno być uwzględnione w sposób wszechstronny i pełny. 

Z poprzednim tematem wiąże się najściślej konieczność rozważnego 
podejścia do problemów inwestycyjnych. Pragnę przypomnieć, że już 
według planu 5-letniego nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznio- 
nej w 1973 r. mają wzrosnąć w porównaniu z 1972 r. o ok. 9 proc. 
Jeszcze większy, gdyż o 11,3 proc., planowany jest wzrost robót budo- 
wlano-montażowych. 

Pomimo wielu obaw świadomie założyliśmy w planie 5-letnim osiągnię- 
cie w 1973 r. najwyższego przyrostu inwestycji — jest to bowiem ko- 
nieczne dla zapewnienia realizacji głównych celów planu. Nie trzeba tu 
szerzej rozwijać tego tematu, gdyż o napięciu w planie inwestycyjnym 
na rok 1973 i o trudnościach jego realizacji mówiliśmy sporo w okresie 
przygotowywania projektu planu 5-letniego. Aby zniwelować te trud- 
ności, rząd opracował odpowiedni program, poparty szeregiem decyzji 
ekonomicznych i organizacyjnych. 

Fakt, iż w ten sposób zapewniliśmy realność tego rozległego programu 
inwestycyjnego, nie oznacza, że wolno go w dalszym ciągu podwvższać. 
Przeciwnie — z powodu dokonanego już powiększenia wielu przyszłorocz- 
nvch założeń planu 5-letniego do zamierzeń inwestycyjnych musimy pod- 
chodzić ze szczególną ostrożnością. 

Oczywiście nie wykluczamy konieczności pewnych przesunięć w planie 
inwestycyjnym bądź określonego zwiększenia środków na poszczególne 
zadania. Może to nastąpić jedvnie pod warunkiem ich pełnego ekonomicz- 
nego uzasadnienia. starannego przygotowania oraz zapewnienia sił wy- 
konawczych, środków materiałowych i technicznych. 

Nawet w trudnym 1973 roku nie chcemy więc odchodzić od wvpra- 
cowanych już udogodnień systemowych ani od zasad elastyczności w pro- 
cesie inwestycyjnym, które uznaliśmy za możliwe. Oznacza to, że utrzyma 
się w mocy pewien zakres swobody przekraczania planów inwestycyjnych, 
ale uprawnień tych nie możemy powiększać. Przekraczanie planu inwe- 
stycyjnego będzie celowe i dopuszczalne przede wszystkim w drobnych, 
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rentujących się szybko inwestycjach, zwłaszcza modernizacyjnych. Po- 
pierać będziemy również inwestycje związane z zakupami kredytowymi, 
dokonywanie zakupów maszyn i urządzeń technologicznych dla moderni- 
zowanych zakładów. Przyspieszenie takich inwestycji ma duże znaczenie 
w wyścigu z czasem, w walce o szybszy postęp techniczny. Oto dlaczego 
dobre przygotowanie inwestycji opartych na dostawach kredytowych ma 
tak istotne znaczenie. 

Z tym większą siłą trzeba już obecnie przeciwstawić się postulatom 
dotyczącym dodatkowego budownictwa inwestycyjnego, które angażuje 
zaopatrzenie materiałowo-techniczne, a zwłaszcza materiały budowlane, 
wyroby hutnicze, konstrukcje stalowe, materiały instalacyjne. Poruszam 
ten problem dlatego, że od wszystkich niemal resortów i prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych napływają dodatkowe postulaty inwesty- 
cyjne, które w świetle przedstawionej sytuacji nie mogą być uwzględnio- 
ne, chociaż wiele z nich jest słusznych i uzasadnionych. 

Odpowiadając przeto stanowczym „nie” na nie liczące się z realiami 
nowe postulaty inwestycyjne, powinniśmy skrzętnie gromadzić środki, 
aby umożliwić w latach 1974—1975 podjęcie wybranych starannie zadań. 
Środki te będziemy chcieli przeznaczyć przede wszystkim na: 

— rozbudowę nowoczesnej bazy produkcyjnej przemysłów konsump- 
cyjnych, w tym zwłaszcza rolno-spożywczego i lekkiego, dla dalszej po- 
prawy zaopatrzenia rynku; 

— rozbudowę w oparciu o nowoczesną technologię przemysłu elektro- 
maszynowego w celu dalszej aktywizacji eksportu; 

— przedsięwzięcia inwestycyjne związane z pogłębieniem specjalizacji 
w ramach RWPG, stosownie do założeń kompleksowego programu dal- 
szego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. 

Duże skupienie robót inwestycyjnych w niektórych regionach nakazuje 
odpowiednią koncentrację zdolności przerobowych przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych, przyspieszanie mechanizacji robót budowlanych, 
zapewnienie dopływu pracowników oraz terminowych dostaw maszyn 
i urządzeń z produkcji krajowej i z importu. Obok różnorodnych przed- 
sięwzięć, o których była mowa na ogólnokrajowej naradzie inwestycyjnej, 
chciałbym również poinformować o podjęciu środków dla poprawy zaopa- 
trzenia w lekkie konstrukcje stalowe. 

Musimy w sumie dokonać ogromnego wysiłku, aby dobrze zrealizować 
program inwestycyjny przyszłego roku — skracać cykle i szybko osiągać 
planowane moce produkcyjne. 

Dla stworzenia warunków ekonomicznych i organizacyjnych odpowia- 
dających aktualnym potrzebom dynamicznego i harmonijnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego prowadzimy intensywne prace nad doskonale- 
niem metod planowania i zarządzania. Powołana w tym celu komisja 
partyjno-rządowa przygotowała kompleksową koncepcję realizacji założeń 
zmian w systemie planowania i zarządzania na najbliższe lata i dalszą 
perspektywę. Obecnie trwają prace nad przekształceniem tych założeń 
w szczegółowe rozwiązania, które począwszy od bieżącego roku będą stop- 
niowo wprowadzane do praktyki w wytypowanych przez ministrów zjed- 
noczeniach i przedsiębiorstwach. Pracami tymi kieruje zespół rządowy. 
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Zespół, opierając się na wnioskach podstawowych resortów gospodar- 
czych, ustalił listę jednostek inicjujących wdrożenia kompleksowe — po 
kilka z każdego resortu — i przystąpił do określenia szczegółowych zasad 
przechodzenia tych organizacji gospodarczych na przewidywane przez 
komisję partyjno-rządową formy gospodarowania w ciągu bieżącego 
i 1973 roku. Wdrażanie nowych metod w skali całej gospodarki nastąpi 
po zbadaniu ich rezultatów w wybranych jednostkach — niektórych 
wielkich zakładach pracy, kombinatach i zjednoczeniach. 

W najbliższym czasie rząd rozpatrzy propozycje zmian w systemie 
finansowym przemysłu oraz udoskonaleń w handlu zagranicznym. W do- 
skonaleniu systemu finansowego chodzi przede wszystkim o ściślejsze 
powiązanie oceny działalności jednostek gospodarczych z wynikiem finan- 
sowym, o wzmocnienie roli kredytu i oprocentowania czynników pro- 
dukcji, o zastosowanie zamiast limitów normatywów funduszu płac oraz 
o ustalenie bardziej racjonalnych zasad podziału zysku. Udoskonalenia 
w funkcjonowaniu handlu zagranicznego obejmą przede wszystkim: akty- 
wizację systemu dopłat i obciążeń, wzmocnienie roli przeliczników i kur- 
sów jako instrumentów sterowania procesami rozwoju i poprawy efek- 
tywności wymiany z zagranicą. W przygotowaniu jest zespół decyzji 
organizacyjnych i ekonomicznych, które zmierzają do usprawnienia go- 
spodarki materiałowej i gospodarki zapasami. Realizując uchwałę VI Zjaz- 
du partii, działamy więc konsekwentnie na rzecz niezbędnych zmian 
w planowaniu i zarządzaniu. 

Kończąc przegląd sytuacji gospodarczej kraju i zadań na II półrocze br., 
pragnę podkreślić, że jeżeli utrzyma się obecne wysokie tętno życia 
społecznego i gospodarczego, jeśli przygotujemy mobilizujący i realny 
plan, jeśli skutecznie realizować będziemy program usprawnień w plano- 
waniu i zarządzaniu — stworzymy podstawy dla dynamicznego i wszech- 
stronnego rozwoju gospodarki w 1973 roku. Spełnienie tych warunków 
pozwoli z kolei w połowie nadchodzącego roku opracować i przedłożyć 
na ogólnokrajowej konferencji partyjnej propozycje zwiększenia zadań 
5-latki, ustalić, jaką konkretną treść zawiera teza, że stać nas na więcej. 

Pozytywne przemiany, szybko dokonujące się dziś w naszym społeczeń- 
stwie, pobudzana przez słuszną politykę partii patriotyczna aktywność 
klasy robotniczej, rolników, inteligencji, całego społeczeństwa — stanowią 
podstawę do oceny, że przekroczenie zadań określonych przez VI Zjazd 
partii okaże się realne. 
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Główne zadania 
w pracy ideowo-wychowawczej 


Referat członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR JANA SZYDLAKA 


Towarzysze! Stoimy przed obiektywną koniecznością wzmożenia ideowo- 
-politycznej działalności całej naszej partii — wszystkich jej ogniw. 
Biuro Polityczne powierzyło mi w związku z tym przedstawienie na dzi- 
siejszej naradzie niektórych zadań z zakresu ideowo-propagandowego 
działania naszej partii. 


Trudno zwłaszcza w aktualnych uwarunkowaniach społeczno-politycz- 
nych przecenić znaczenie pracy ideowo-wychowawczej partii w społe- 
czeństwie, jak i potrzebę stałego umacniania ideologicznego samej partii, 
będącej nosicielką naukowej ideologii klasy robotniczej. 

Partia nasza jako siła motoryczna budownictwa socjalistycznego spełnia 
swą funkcję w wieloraki sposób. Wytycza generalne kierunki działania 
dla organów państwowych i społecznych, organizuje społeczeństwo do ich 
wykonania, pełni kontrolę nad ich urzeczywistnianiem w całokształcie 
życia społeczno-gospodarczego, kulturalnego i prowadzi działalność 
ideowo-wychowawczą, mającą na celu socjalistyczną edukację społeczeń- 
stwa. Partia wnosi do świadomości społecznej ideologiczne treści nauko- 
wego socjalizmu, które stanowią nieodłączny element procesu tworzenia 
współczesnej rzeczywistości socjalistycznej. 


Celem budownictwa socjalistycznego jest stworzenie ustroju o jakościo- 
wo nowym typie stosunków i więzi społecznych, urzeczywistnienie ideałów 
humanistycznych. Ustrój ten ze swej istoty wymaga, aby w jego kształto- 
waniu aktywnie uczestniczyli ludzie przeniknięci treścią tych ideałów. 
Socjalizm rozwija się wtedy. kiedy ludzie rozumieją jego istotę i kiedy 
zarazem chcą aktywnie wcielać w życie jego treści. 

Można stwierdzić, że prawie półtoraroczna społeczno-polityczna prakty- 
ka naszego życia po VII i VIII Plenum KC usunęła hamulce w ideowo- 
-politycznej działalności partii, ukształtowała warunki ożywienia tętna 
życia ideologicznego. Dziś dzięki zgodności naszej polityki społeczno-go- 
spodarczej z ideowym programem socjalizmu powstaje i rośnie realne, 
autentyczne zapotrzebowanie społeczne na wszechstronne oddziaływanie 
ideologii socjalistycznej. Jest zadaniem partii, a zwłaszcza jej aktywu 
ideologiczno-propagandowego, wyjście naprzeciw owemu zapotrzebowa- 
niu, dotarcie do każdego człowieka pracy z socjalistyczną perspektywą 
naszego kraju i narodu, z humanistycznymi ideałami socjalizmu, tak aby 
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uzyskać jeszcze pełniejszą ich aprobatę oraz potwierdzenie w praktycznej 
Pei każdego obywatela, we wszystkich dziedzinach aktywności spo- 
ecznej. 

Program VI Zjazdu uzyskał ogólnonarodową akceptację, rośnie, i to 
w sposób autentyczny, społeczne zaangażowanie w jego urzeczywistnienie. 

Praktyka działania partii sprzyja dziś ogniskowaniu się podstawowych 
treści socjalistycznego wychowania ideowo-moralnego wokół wartości so- 
lidnej i twórczej pracy, inicjatywy i gospodarskiej rozwagi, zdolności my- 
ślenia o przyszłości kraju, a także poszanowania godności człowieka pracy 
i rezultatów jego wysiłku. Wartości te są dzisiaj, w warunkach pokojowego 
budownictwa socjalistycznej Polski, miernikiem patriotyzmu, umiłowania 
Ojczyzny, jak również istotnym elementem ideologicznej działalności 
partii. 

Całe nasze doświadczenie potwierdza znaną prawdę, iż przekształcenie 
świadomości wymaga o wiele więcej czasu i wysiłku niż przekształcenie 
świata materialnego. Kształtowanie socjalistycznej świadomości wymaga 
zarówno konstruktywnego wysiłku wychowawczego, jak i wałki z pogląda- 
mi zastanymi, niezgodnymi z charakterem socjalizmu, jego ideologią. Jest 
to jedno z najważniejszych zadań partii, wynikające z potrzeb kształto- 
wania społeczeństwa socjalistycznego. 

Wychodząc z tego założenia oraz biorąc pod uwagę istniejące dvspro- 
porcje między obiektywnie ukształtowanymi i sprzyjającymi dziś warun- 
kami a faktyczną, efektywną działalnością wszystkich ogniw partii, stwier- 
dzić należy, że mimo wielu twórczych inicjatyw w działalności ideowo- 
-propagandowej, mimo pozytywnych przeobrażeń na froncie kultury, 
nauki i szkolnictwa, mimo ożywienia w naukach społecznych i wzrostu 
zainteresowania społeczeństwa problematyką ideologiczną — poziom pra- 
cy frontu ideologicznego, a zwłaszcza jego ofensywność nie nadążają 
jeszcze za potrzebami partii. 

Do działalności ideologicznej i wychowawczej nie wolno przykładać 
dziś starych miar. Trzeba oceniać ją według nowych, nieporównanie 
większych możliwości i nowych potrzeb. Trzeba zwłaszcza pamiętać, że 
bez wzmożonego oddziaływania ideowego sama tylko słuszna polityka 
wzrostu stopy życiowej nie jest w stanie zapewnić odpowiedniej dynamiki 
procesom kształtowania socjalistycznej świadomości, postaw i jedności 
społeczeństwa. 

Nadal praca ideologiczna i propagandowa ograniczona jest szeregiem 
nie przezwyciężonych słabości lub nie przezwyciężonych do końca nawar- 
stwień w sposobie myślenia i działania wielu aktywistów i działaczy fron- 
tu ideologicznego. Aktywność zaś instancji i organizacji partyjnych w roz- 
wijaniu treści ideowo-wychowawczych odbiega od stopnia ich aktywności 
w rozwiązywaniu zadań gospodarczych. Jest to obecnie jedna z podstawo- 
wych słabości, przezwyciężenie której decydować będzie o tempie pełnego 
urzeczywistnienia programu VI Zjazdu partii. 

Biuro Polityczne podjęło decyzję odbycia w 1973 r. plenum KC poświę- 
conego problemom ideologicznej pracy partii. Wychodzimy z założenia, 
że plenum KC poprzedzić winna powszechna ofensywa ideologiczna partii 
we wszystkich dziedzinach naszego życia. 

Towarzysze! Istotą linii generalnej partii po VII i VIII Plenum, w reali- 
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zacji uchwały VI Zjazdu, jest równoczesne, kompleksowe rozwijanie 
i rozwiązywanie problematyki ideologicznej i politycznej, społecznej i eko- 
nomicznej. Dynamizowanie socjalistycznego budownictwa przebiegać musi 
równocześnie na tych nierozdzielnych płaszczyznach, stanowiących w pro- 
cesie przeobrażeń społeczeństwa integralną całość w sensie obiektywnym. 
Z tego też punktu widzenia powinny podchodzić do rozwiązywania wszel- 
kich problemów wszystkie ogniwa partii, cały jej aktyw. 

W radiowo-telewizyjnym przemówieniu tow. Edwarda Gierka bezpo- 
średnio po VII Plenum KC padła zapowiedź głębokiej zmiany strategii 
dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. „Musimy — stwierdził 
I sekretarz Komitetu Centralnego naszej partii — podjąć pracę nad wy- 
tyczeniem takich planów, nad dokonaniem takich zmian i reform, które 
zapewnią dynamiczny, a jednocześnie harmonijny rozwój kraju”. 

Pojęcie rozwoju dynamicznego i harmonijnego oznacza nie co innego, 
jak intensywność dalszych socjalistycznych przemian we wszystkich, ściśle 
sprzężonych ze sobą sferach działania partii i we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. Właśnie dlatego jedność ekonomiki, polityki i ideologii 
nabiera obecnie takiego znaczenia w działalności każdej organizacji partyj- 
nej. Oznacza ona bowiem równomierną, ofensywną działalność partii we 
wszystkich sferach życia naszego społeczeństwa i kompleksowe urzeczy- 
wistnienie zadań partii zarówno na froncie ekonomicznym, jak i w dzia- 
łaniu politycznym oraz ideologicznym. 

Aktywizować życie ideologiczne, rozwijać ofensywną działalność ideowo- 
-wychowawczą można jedynie w powiązaniu z ekonomiką, z realiami 
materialnego bytu narodu. Ekonomika bez ideologii — to martwy krąg 
obcych socjalizmowi pragmatycznych zabiegów, wypranych ze społecznej 
treści praktyk, które tak ciążyły na życiu partii w minionych latach. 
Ideologia zaś bez ekonomiki, bez uwzględniania ludzkich potrzeb, trosk 
i aspiracji — to jałowa, pozbawiona siły przyciągania abstrakcja. Pogrud- 
niowa polityka partii zawdzięcza swe rezultaty narastającemu sprzężeniu 
wszystkich dziedzin socjalistycznego budownictwa, pojmowanego jako ży- 
wy proces społeczny ,,przez ludzi i dla ludzi”. Zadanie polega na tym, aby 
tę jedność ekonomiki, polityki i ideologii, celów gospodarczych i zadań 
społecznych oraz umacniania ideowych wpływów partii urzeczywistniać 
w działaniu każdej instancji i każdej POP. 

W działalności organizacji partyjnych nie wolno lekceważyć żadnej 
dziedziny, żadnego kierunku działania. Wszystkie są ważne, wszystkie 
wzajemnie się warunkują i oddziałują na siebie. Każde przeoczenie bije 
nie tylko bezpośrednio w dziedzinę zaniedbaną bądź opóźnioną, lecz 
i w całokształt działalności partii, w kompleksowe rezultaty budowy so- 
cjalizmu. To właśnie uzasadniał i przed tym ostrzegał Włodzimierz Lenin 
w klasycznej pracy „„Ekonomika i polityka w okresie dyktatury prole- 
tariatu”. 

Mobilizujący wzór i przykład stanowi pod tym względem Komunistycz- 
na Partia Związku Radzieckiego — czołowy, pionierski oddział naszego 
ruchu. Jej historyczne doświadczenia, zebrane w ciągu 55 lat od Rewolucji 
Październikowej i 50 lat od powstania Związku Radzieckiego, są bezcen- 
nym źródłem inspiracji i wskazań, w jaki sposób kompleksowo, w wier= 
ności komunistycznym zasadom, w twórczym rozwoju partyjnej myśli 
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i praktyki budować socjalizm i komunizm, rozwijać nowego typu pań- 
stwo, gospodarkę i kulturę, przekształcać człowieka i społeczeństwo. 

Jednym z zasadniczych źródeł sukcesów naszej partii w ciągu 1971 
i 1972 roku jest konsekwentne zwrócenie się ku temu wielkiemu dorob- 
kowi rewolucyjnemu — dążenie do optymalnego spożytkowania twór- 
czych inspiracji XXIV Zjazdu KPZR. Jednym z naczelnych dziś zadań 
frontu ideologicznego jest aktywny udział w studiowaniu i upowszechnia- 
niu doświadczeń wielkiej partii leninowskiej, w dostosowaniu ich do 
zadań i potrzeb naszego kraju. 

Towarzysze! Dobre wyniki minionych miesięcy są potwierdzeniem 
słusznej linii naszej partii, która odrzuciła pragmatyzm ekonomiczny, 
położyła kres stawianiu oderwanych kategorii gospodarczych ponad spo- 
łeczne potrzeby i dążenia narodu. Przekonaliśmy się, jak wielkie rezerwy 
wiedzy i energii twórczej tkwią w ludziach pracy, w naszym uzdolnionym, 
aktywnym i wrażliwym społecznie narodzie. 

Pozytywne doświadczenia roku 1971 posłużyły do wypracowania z ini- 
cjatywy I sekretarza KC naszej partii programu przyspieszonej realizacji 
uchwał VI Zjazdu. Wychodzimy z założenia, że dzięki uruchomieniu 
rezerw tkwiących w potencjale produkcyjnym i w społecznej aktywności 
możliwe będzie nie tylko wykonanie tego trudnego planu, lecz i skorygo- 
wanie go w górę, co przyspieszy socjalistyczny rozwój kraju powyżej 
dotychczas ustalonych celów na bieżące pięciolecie. 

Powszechne wyjaśnienie tej strategii w partii, a za jej pośrednictwem 
w całym społeczeństwie, stanowi jedno z głównych zadań frontu ideolo- 
gicznego. Jest naszym obowiązkiem uczynić tę prawdę własnością milio- 
nów ludzi pracy, od których w ostatniej instancji zależą rezultaty nadcho- 
dzących lat. 

Sprzyja temu strategia naszej partii, która ujmuje problematykę budo- 
wy socjalizmu w szerokim, ideowym planie tworzenia warunków do 
aktywnego i twórczego działania, umożliwia coraz szerszą realizację 
ambicji oraz dążeń zespołów i jednostek, tworzy warunki ich awansu 
w harmonii z awansem klasy i społeczeństwa. 

Dobrobyt, do którego dążymy, sprzyjać będzie harmonijnemu i wszech- 
stronnemu rozwojowi osobowości człowieka i zwiększeniu jego twórczej 
aktywności, pozwoli więc ludziom żyć pełniej i intensywniej, odnajdywać 
w życiu głębszy sens ideowy i urzeczywistniać go w codziennym działaniu. 

Socjalizm przeciwstawia burżuazyjnemu modelowi swoją własną wizję 
społeczeństwa przemysłowego, odmienną w zasadniczych punktach, jeśli 
chodzi o jego społeczną i humanistyczną treść. Taką wizję, która nowo- 
czesność technologiczną i dynamiczny postęp gospodarczy wiąże z bezpie- 
czenstwem socjalnym, z pewnością jutra, tworzeniem nowvch stosunków 
społecznych, eliminujących charakterystyczne dla kapitalizmu poddań- 
stwo produkcyjne, drastyczne nierówności społeczne, uzależnienie pozycji 
społecznej człowieka tylko od pieniądza, tłamszenie godności ludzkie; 
i wiele innych podobnych zjawisk. j 

Wychcdzimy z założenia, że aby osiągnąć wszechstronne cele w socjali- 
stycznym kształtowaniu osobowości ludzkiej i więzi społecznych, w umac- 
nianiu głęboko humanistycznych, sprawiedliwych stosunków między rów- 
noprawnymi członkami socjalistycznej społeczności musimy uwolnić kraj 
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. od nacisku nie w pełni zaspokojonych potrzeb podstawowych. Równowa- 
ga rynkowa i ogólnogospodarcza na coraz wyższym poziomie konsumpcji 
indywidualnej i społecznej, realizacja szerokiego programu mieszkanio- 
wego, zapewnienie lepszych warunków codziennego życia w mieście i na 
wsi, kształtowanie i zaspokajanie potrzeb socjalnych oraz, co nie mniej 
istotne, ugruntowanie niezbędnych norm dyscypliny, ładu i porządku — 
oznacza zarazem budowę mocnych fundamentów pod rozbudowę socjali- 
stycznych motywacji ludzkich postaw i działań. 


W działalności propagandowej i wychowawczej musimy upowszechniać 
zrozumienie bezpośredniej więzi między strategią dynamicznego i harmo- 
nijnego rozwoju społeczno-gospodarczego a narastaniem socjalizmu 
w szczególnie ważnej sferze społeczno-psychologicznej. Lenin ujmował 
to w tezę, iż komunizm zaczyna się wtedy i tam, kiedy i gdzie człowiek 
przekracza granicę między tym, co w tradycyjnym sensie osobiste, indy- 
widualistyczne, a tym, co wspólne, społeczne. 

Współczesna praktyka najpełniej weryfikuje prawdę o decydującej roli 
człowieka w budownictwie socjalizmu. Wbrew technokratycznym zawęże- 
niom i praktycystycznej jednostronności dowodzi ona, że w naszych cza- 
sach, w warunkach naukowego, technicznego i organizacyjnego postępu, 
znaczenie czynnika ludzkiego nie tylko nie maleje, lecz stale rośnie. 
W miarę przechodzenia do wyższej fazy socjalistycznego budownictwa 
wzrasta rola czynnika subiektywnego, a więc — wiedzy i świadomości 
zespołów i jednostek, ich ideowych motywacji, ich postawy w pracy 
i w życiu. Odpowiednio do tego należy zwiększać i pogłębiać ideowo- 
-wychowawcze oddziaływanie partii. W ścisłej więzi z osiągniętym już 
poziomem świadomości społecznej trzeba stale pobudzać jej dalszy rozwój, 
nasilać jej socjalistyczne treści, lansować coraz pełniejsze wzorce prawdzi- 
wie socjalistycznego myślenia i działania. 


Tak pojmowana ofensywa ideologiczna — to przywracanie społeczeń- 
stwu wiary w swoje siły, to krzewienie przekonania o zdolności naszego 
narodu do rozwiązywania nowych, ambitnych zadań i o tym, że jest to mo- 
żliwe i realne jedynie na drodze dalszych socjalistycznych przeobrażeń 
pod kierownictwem naszej partii. 

Powinniśmy w całym systemie naszej propagandy tym usilniej pobu- 
dzać myśl o przyszłości, rozwijać wyobrażnię, przybliżać i konkretyzować 
socjalistyczną perspektywę, a także upowszechniać wyższe wymagania, 
które wytrącać będą ruiyniarzy, biurokratów i minimalistów z samozado- 
wolenia i bezruchu, a pobudzać będą siły nowatorstwa, drążyć świado- 
mość ludzką pytaniami o wartości wykonywanej pracy i społeczny z niej 
pożytek, o głębsze cele działania, wykraczające poza prymitywną kon- 
cepcję życia oa wypłaty do wypłaty. 

Szerzej zwłaszcza w działalności propagandowej odpowiadać musimy 
na pytania: czego poszukuje człowiek pracy w socjalistycznej rzeczywi- 
Stości, czego oczekuje od jej rozwoju i przekształceń, skąd czerpać winien 
zwykłe, ludzkie przekonanie, że pracuje u siebie, na swoim i dla siebie, 
że sprawy mają się ku lepszemu, że warto więc dawać z siebie coraz 
więcej? 

Ludzkie oczekiwania, aspiracje i nadzieje, w naturalny sposób rozbu= 
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dzone przez socjalizm, przez programowe idee naszej partii, zostały zwie- 
lokrotnione w wyniku stworzenia nowych treści polityki pogrudniowej. 

Cały nasz front masowej propagandy — prasa, radio, telewizja, dzia- 
łalność wydawnicza — musi lepiej, bardziej przekonywająco ukazywać 
drogi, na których w codziennej pracy tworzone są mocne fundamenty 
rozwoju socjalistycznej Ojczyzny, apelować do tego, co w ludziach naj- 
lepsze i społecznie najcenniejsze. Pomagać partii w urzeczywistnianiu 
trudnego programu — oznacza dziś w propagandzie umacnianie atmosfery 
wysokiej aktywności społecznej, rozwijanie ambicji i woli działania milio- 
nów ludzi pracy, kształtowanie powszechnej afirmacji postaw przodują- 
cych i krytycyzmu wobec zła społecznego. 

Przywrócenie czynnikom psychologicznym i społecznym ich właściwego 
znaczenia stało się już źródłem wielu sukcesów w kształtowaniu postawy 
dużej części społeczeństwa. Praktyka dowiodła, jak duże znaczenie ma 
tego rodzaju oddziaływanie, nacechowane niezbędną dla partii jednością 
czynów i słów, oparte na zaufaniu do człowieka pracy i wierze w jego 
twórcze siły. 

Nie jest to proces, który ogarnia od razu wszystkich, nie przebiega 
bez oporów i przeszkód. Mamy przodujące kolektywy, w których te nowe 
treści i kryteria zdobyły już powszechne prawo obywatelstwa. Mamy jed- 
nak także ogniwa, w których ci, którzy chcą pracować po nowemu, zma- 
gają się z naporem postaw egoistycznych, ściśle prywatnych, wyjałowio- 
nych z ideowej treści — bądź z oporem rutyny, wygodnictwa i zastoju. 
Nie wolno zostawić ich samym sobie. Obowiązkiem instancji i organizacji 
partyjnych — obowiązkiem komunistów — jest w tym procesie przodo- 
wać, torować mu drogę, pobudzać i organizować ruch na rzecz wyższego 
poziomu pracy i stosunków między ludźmi, aktywnie oddziaływać na spo- 
łeczną świadomość. 

Jest bezsporną, potwierdzoną przez życie prawdą, że zarówno dziś, 
jak i jutro, i w dalekosiężnej historycznej perspektywie rola partii jako 
awangardy socjalistycznego i komunistycznego postępu nie maleje, lecz 
wzrasta. Rośnie jej rola jako kierowniczej siły w prawidłowym wytycza- 
niu strategii rozwoju kraju i społeczeństwa, umacnia się jej przewodnia 
rola w organizowaniu pracy narodu nad urzeczywistnianiem tej strategii, 
zwiększa się jej rola w socjalistycznym wychowaniu człowieka. Zasada 
więzi partii ze swą klasą i całym społeczeństwem jest zasadniczym źródłem 
naszej siły. Więź ta powinna służyć ofensywniejszej działalności ideowo- 
-wychowawczej każdej POP w swoim środowisku, rozeznawaniu i kształ- 
towaniu nastrojów społeczeństwa, jego opinii i dążeń. Nie oznacza ona 
jednak bezkrytycznego afirmowania wszystkiego, tak jak nie oznacza pod- 
porządkowywania się poglądom zachowawczym czy dążeniom sprzecznym 
ze społecznym interesem. 

APO OSKONOCZNZEZZE 
wskaz RA ZA Ah maa KE BŚ. aĘ PER ABNIA ta 
Aaa, ORA A pektywy, ku którym zmierzamy, i nasycać ich 
ymi, głębszymi treściami ideowymi. Dialektyczny i ofen- 

sywny proces stałego podnoszenia poziomu świadomości społecznej, wy- 
o ” osiągania kolejnych etapów jej socjalistycznej dojrzałości jest 
ą całego systemu ideowo-wychowawczego oddziaływania partii jako 
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przodującego, marksistowsko-leninowskiego oddziału klasy robotniczej 
i narodu. 

Cząstka tego zadania przypada każdemu członkowi partii; każdy dźwiga 
na sobie część obowiązków, które wynikają z awangardowej roli partii. 
Wzorowa postawa w pracy zawodowej, wszechstronna aktywność społecz- 
na, polityczna pryncypialność i oddziaływanie ideologiczne w jej duchu — 
to nierozdzielne kryteria określające postawę komunisty. 

Musimy stanowczo przeciwstawiać się jakimkolwiek próbom minimali- 
zowania obowiązków członka partii i zawężania jego roli, zwalczać przeja- 
wy jednostronności w pojmowaniu jego obowiązków. Postawa prawdziwie 
partyjna — to postawa człowieka wielowymiarowego, harmonijnie łączą- 
cego cechy dobrej roboty, społecznej aktywności, ideowego zaangażowania 
i oddziaływania. 

Na jednym z posiedzeń Biura Politycznego tow. Edward Gierek szeroko 
rozwinął zasadniczą myśl o tym, że partia musi równocześnie opierać 
się na rosnącej stopie życiowej i na rosnącej świadomości ideowej. Tylko 
w powiązaniu obu tych czynników możemy uzyskać szybkie i głębokie 
efe«ty w realizacji naszego programu. 

Oto dlaczego należy dostrzegać i konsekwentnie rugować z naszego życia 
zjawiska prywatyzacji poglądów, minimalizowania motywacji ideowych 
zarówno w naszych partyjnych szeregach, jak i w postawach społecznych. 
Wzrost indywidualnego poziomu życia, rozwój indywidualnych form wła- 
sności osobistej nie oznacza kultywowania indywidualistycznej ideologii. 
Nasz zdecydowany kurs na poprawę warunków życia, rozwój nowych form 
konsumpcji, rozszerzanie dostępu do nowoczesnych zdobyczy cywilizacji 
oznacza dążenie do upowszechnienia socjalistycznych, ideowych, społecz- 
nych i moralnych aspektów naszej ideologii i naszego programu, nacecho- 
wanych poczuciem kolektywizmu, harmonii między interesami społeczeń- 
stwa i tworzących je jednostek. 

Wzrost stopy życiowej służyć więc musi pogłębianiu socjalistycznej 
świadomości, stawać się będzie przesłanką wzbogacania osobowości 
ludzi — jako patriotów i internacjonalistów, świadomych realizatorów 
interesu socjalistycznej Polski, ludzi dojrzałych politycznie, rozbudzonych 
ideowo i aktywnych społecznie. Kształtowanie takiego człowieka jest 
naszym celem, a zarazem generalnym warunkiem realizacji programu 
partii. 

Nie przeceniamy trudności, o których mowa; baczymy, by w praktyce 
wychowawczej nie przeciwstawiać kryteriów ideowych naturalnym ludz- 
kim dążeniom do poprawy życia. Musimy jednak grożby owego egoistycz- 
nego. sobkowskiego indywidualizmu, rodzącego prywatyzację poglądów 
l postaw, widzieć takimi, jakimi są. Sekretariat KC zlecił grupie aktywi- 
stów dokładne zbadanie nadużyć i zjawisk klikowości, jakie wystąpiły 
w Zakopanem. Zebrany materiał obrazuje proces moralnej degrengolady, 
całkowitego rozbratu z socjalistycznymi normami etyki, ukazuje, jak 
w określonych, przez wiele lat kształtowanych warunkach zapanować 
mogą przejawy pasożytniczej chciwości, z gruntu obce nam cechy men- 
talności drobnomieszczańskiej. 

Socjalistyczny rozwój naszego kraju dokonuje się w walce klasowej, 
na którą przemożny wpływ wywierają reperkusje walki dwóch syste- 
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mów w skali światowej, a także zróżnicowanie społeczne i aktywne je-. 
szcze przeżytki dnia wczorajszego w świadomości społecznej — podsy- 
cane i aktywizowane przez siły antysocjalistyczne wewnątrz kraju i poza 
jego granicami. Walka ta splata się z walką nowego ze starym, której 
skomplikowany front przebiega w świadomości wielu ludzi. 

W naszych obecnych warunkach szczególnej ostrości w płaszczyźnie 
ideologicznej nabiera walka o motywacje ludzkich postaw i działań, o so- 
cjalistyczną hierarchię wartości ideowych i moralnych, o oblicze socjali- 
stycznego człowieka. Nie lekceważymy niebezpieczeństwa rewizjonizmu 
i innych przejawów odchodzenia od pryncypialnej linii marksistowsko- 
-leninowskiej — tym bardziej że zawsze liczyć się trzeba z możliwościami 
ich aktywizacji na podłożu istniejących rozwarstwień społecznych i pod 
wpływem inspiracji ze świata kapitalistycznego. 

Największe znaczenie i największą ostrość ma dziś walka z burżuazyj- 
nymi ideologiami i ideologami — czy to z recydywą starych poglądów 
reakcyjnych, czy też z nową ich postacią. Pogrudniowa polityka partii 
spowodowała, że nie ma u nas warunków dla jawnej antyradziecko- 
ści, ale istnieją próby aktywizowania antyradzieckich i antykomunistycz- 
nych poglądów i ocen, np. w publicystyce historycznej. 

Nacisk tendencji burżuazyjnych znajduje również wyraz w próbach 
pomniejszenia roli naszej partii oraz deprecjonowania dorobku wszystkich 
jej poprzedniczek — a zwłaszcza KPP — w przejawach odchodzenia cd 
wykładni VI Zjazdu w kierunku poglądów pozbawionych klasowego ostrza 
i kryteriów internacjonalizmu. 

Nasza polityka zakłada otwarcie Polski nie tylko na współpracę gospo- 
darczą, naukową, techniczną i kulturalną z krajami socjalistycznymi — 


do czego przywiązujemy najwyższą wagę — lecz i na pokojową współ- 
pracę z krajami kapitalistycznymi. Kontakty te będą wzrastać, co jest 
przemożną tendencją współczesnego rozwoju — konsekwencją sukcesów 


pokojowej ofensywy socjalizmu. Oznacza to wzmożoną i bezpośrednią 
konfrontację naszego kraju i narodu jako całości z rzeczywistością współ- 
czesnego kapitalizmu i jego tendencjami w sferze ideologii i moralności. 

Musimy ofensywnie ustawić się do tej konfrontacji. Wymaga to zwie- 
lokrotnienia przekonywającego oddziaływania ideowego, ostrej, dobrze 
uargumentowanej polemiki z ideologią burżuazyjną, wzmożonego kształ- 
towania godności i słusznej dumy narodowej — przekonywającego ukazy- 
wania głębokich źródeł społecznej i moralnej, prawdziwie ludzkiej wyż- 
szości socjalizmu. 

Towarzysze! Mamy generalnie dobrą sytuację polityczną, społeczną i go- 
spodarczą, mamy na koncie niemałe, odczuwalne i doceniane przez spo- 
łeczeństwo osiągnięcia. Problem, przed którym aktualnie stoimy, polega 
na lepszym, pełnym, bardziej wszechstronnym wykorzystaniu tej dobrej 
sytuacji do rozbudowy wpływów marksistowsko-leninowskiej ideologii na- 
szej partii — głęboko humanistycznych, socjalistycznych treści jej pro- 
gramu, w przezwyciężaniu wrogich i obcych przeżytków i oddziaływań 
na świadomość społeczną. Powinniśmy doprowadzić do tego, by dynamika 
ideowo-wychowawczego oddziaływania odpowiadała ogólnej dynamice spo- 
łeczno-gospodarczej, stymulowała ją i torowała jej drogę. 

Na VI Zjeździe I sekretarz KC stwierdził, że nie ma praw bez obowiąz- 
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ków, nie ma wolności bez odpowiedzialności. Oznacza to m. in. kształto- 
wanie dyscypliny świadomej, nierozdzielnej od wzmożonego poczucia od- 
powiedzialności, na której opierać się powinna działalność gospodarcza 
i społeczna. Dlatego w centrum naszej pracy ideologicznej i propagando- 
wej powinniśmy postawić wzmaganie ogólnospołecznej batalii na rzecz 
rozwijania i umacniania poczucia ładu i dyscypliny społecznej, konieczność 
zespalania energii jednostkowych, prowadzącego do osiągania wspólnych 
celów społecznych. W egzekwowaniu szeroko rozumianych socjalistycz- 
nych obowiązków obywatelskich powinniśmy działać z całą stanowczością. 
W praktyce musi to oznaczać konsekwentne stosowanie jednakowych dla 
wszystkich norm społecznych, jednolitych kryteriów oceny w stosunku 
do każdego obywatela. Podstawowym miernikiem wartości każdego czło- 
wieka jest jego stosunek do pracy, jego aktywność zawodowa i obywatel- 
ska. Każde odstąpienie od tej zasady, nieuzasadnione faworyzowanie jed- 
nych kosztem innych, przykładanie nierównej miary do jednakowych sy- 
tuacji, dowolne ustalanie różnych preferencji — zawsze budzi słuszne po- 
czucie niesprawiedliwości i rozgoryczenia. 

Proces kształtowania powszechnej i świadomej dyscypliny obywatel- 
skiej wymaga stosowania różnorodnych instrumentów dydaktyki spo- 
łecznej. Jednym z nich jest dalsze umacnianie atmosfery zaufania w sto- 
sunku do ludzi, tworzenie warunków dla ich inicjatywy i samodzielności, 
przy dalszym rozwijaniu autentycznej krytyki społecznej, pomagającej 
ujawnić źródła występujących braków i trudności oraz wprowadzać lep- 
sze rozwiązania. 

Zadaniem frontu ideologicznego jest wzmożone działanie na rzecz dal- 
szej socjalistycznej integracji społecznej. Słuszna, wyważona ocena prze- 
szłości, wolna zarówno od negatywnych przejaskrawień, jak i od wybie- 
lania procesu historycznego i zacierania klasowych kryteriów w jego oce- 
nie, stanowi w zespole motywacji współczesnego patriotyzmu czynnik 
niezbędny i ważny. Lenin nazywał przeszłość „prawdziwym problemem 
każdego narodu”, wskazywał, iż historia bez litości obchodzi się z tymi, 
którzy, zapatrzeni w przeszłość, nie widzą nowej sytuacji i nowych zadań. 
Trzeba dostrzegać, iż specyficzne przechylenie historyczne, skłonność do 
upartego zawracania ku przeszłości były pod koniec lat sześćdziesiątych 
nie tylko wyrazem subiektywnej postawy ówczesnego kierownictwa, lecz 
i niejako obiektywnym następstwem niedowładu myśli programowej i dzia- 
łalności ideologicznej, wytracania perspektywy dalszego socjalistycznego 
rozwoju. 

Wcielając w życie linię generalną VII i VIII Plenum — program VI Zjaz- 
du — dokonaliśmy zasadniczej rozbudowy tych motywacji partyjnego 
i społecznego działania, które wynikają z dynamiki zadań dzisiejszych 
i szerokiej perspektywy otwartej przez partię na jutro. Podstawą i bazą 
dalszej socjalistycznej integracji całego społeczeństwa wokół klasy robot- 
niczej i jej paitii stał się kompleks problemów dotyczących rozwiązywa- 
nia aktualnych spraw i pracy dla przyszłości. 

Wokół tych treści powinniśmy nasilać działalność wszystkich ogniw 
fror.iu ideologicznego, nie zapominając oczywiście o obowiązkach pogłę- 
b;ania cuukacji historycznej, pielęgnowania i upowszechniania rewolucyj- 
nyct, postępowych i wyzwoleńczych tradycji klasy robotniczej i narodu. 
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Koncentrując się na współczesnych problemach, nawiązujemy do wzorów 
przeszłości jako do aktywów, które mogą i powinny wspomagać i wzboga- 
cać naszą pracę wychowawczą na rzecz dalszego zespolenia narodu wokół 
partii i programu jej VI Zjazdu. 

Wymaga to również konsekwentnego upowszechniania i wcielania w ży- 
cie kardynalnej tezy, że Polska jest jedna, że dla wszystkich środowisk 
zawodowych i regionalnych, wszystkich załóg — nadrzędny i najważniej- 
szy jest wspólny interes Ojczyzny. Kluczem do pomyślnego rozwiązywa- 
nia problemów lokalnych jest efektywna realizacja ogólnopartyjnego pro- 
gramu. Nie zdziałamy wiele spoglądając na kraj jako na swoistą federację 
województw i powiatów, a na gospodarkę — jako na unię resortów i przed- 
siębiorstw. Za resortowe czy regionalne partykularyzmy kraj jako całość, 
a wraz z nim bezpośrednio zainteresowani płacili już cenę zbyt wysoką, 
by można było godzić się z tym sposobem rozumowania. 

Mamy dziś sytuację, w której działanie Komitetu Centralnego partii 
korzysta z powszechnej aprobaty, otoczone jest społecznym zaufaniem 
i kształtuje nastroje pewności jutra. Nie dorównuje temu autorytet po- 
szczególnych instancji i organizacji, działaczy i członków partii w terenie. 
Tym większego znaczenia nabiera umiejętność utożsamiania przez wszyst- 
kie partyjne ogniwa w skali kraju swej postawy i swego działania z obec- 
ną polityką partii — z jej treściami ideowymi i rzeczowymi, nowym Kkli- 
matem i nowymi metodami. 

Autorytet partii jest sumą zaufania i poparcia dla jej organów kie- 
rowniczych oraz zaufania i wysokiej oceny komunistów, którzy działają 
w każdym środowisku, stale obserwowani przez ludzi pracy, stale kon- 
frontowani z ich oczekiwaniami i wyobrażeniami o partii. 

Front ideologiczny powinien wspierać i przyspieszać procesy opanowy- 
wania umiejętności pryncypialnego działania po nowemu w skali całej 
partii, badać i upowszechniać najlepsze doświadczenia, wpływać na wy- 
równywanie frontu prawdziwie dobrej roboty partyjnej. 

Szczególne znaczenie w tym zakresie posiada osiągnięcie i upowszech- 
nienie zrozumienia istoty czasów, w których żyjemy, uzmysłowienie partii 
i społeczeństwu, że jako naród stajemy w latach siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych przed nową historyczną próbą — egzaminu pracy, sprawdzia- 
nem naszych umiejętności w podnoszeniu kraju na wyższy szczebel roz- 
woju. 

Od tego zależeć będzie wynik konfrontacji Polski z nowoczesnością, 
z wymogami światowego współzawodnictwa. To jest dziś nasze główne 
zadanie. Chodzi tu zwłaszcza o młode pokolenie i zrozumienie przez nie 
swoich obowiązków wobec kraju, wobec Ojczyzny. 

Patriotyzm o nowych, socjalistycznych, w pełni współczesnych tre- 
ściach — to duma z Polski, która rozwija się, to praca dla kraju, który 
w oparciu o swój wielki dorobek chce i potrafi stawić czoło wyzwaniu 
niesionemu przez czas dzisiejszy. 

Patriotyzm naszych dni — to głęboka świadomość tego, ku czemu zmie- 
rzamy i co trzeba uczynić, aby tę perspektywę urealniać i przyspieszać. 
To głębokie rozumienie decydujących szans i gwarancji, jakie znależliśmy 
w sojuszu i jedności ze Związkiem Radzieckim, we współpracy z bratnimi 
państwami i solidarności z siłami rewolucyjnego postępu we współcze- 
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snym świecie, a zarazem poczucie naszej współodpowiedzialności za re- 
zultaty walki na głównym, międzynarodowym froncie klasowej walki 
o postęp i socjalizm. To zespolenie słusznych narodowych ambicji z reali- 
stycznym rozumieniem obowiązków wobec własnego kraju i socjalistycz- 
nej wspólnoty, z głębokim internacjonalizmem. 

Patriotyzm, jaki powinniśmy krzewić i umacniać — to zatem harmo- 
nijny i wszechstronny zespół motywacji ideowych, nacechowanych dą- 
żeniem, aby naród ludzi walecznych i ofiarnych w pełni sprawdził się 
w pokojowym wyścigu pracy; aby nowymi osiągnięciami zadokumento- 
wał swą przynależność do tych, którzy potrafią sprostać zadaniom współ- 
czesnych czasów; aby wykazał nie tylko wierność pięknym tradycjom 
wyzwoleńczym, siłę żywotną i rozum polityczny, ale i zdolność do reali- 
zacji złożonych, trudnych zadań, od których zależy umocnienie pozycji 
Polski w socjalistycznej wspólnocie, w świecie, jej wszechstronny, nowo- 
czesny rozwój i pomyślność każdego z nas. 

Front ideologiczny powinien uświadomić społeczeństwu rozmiar i do- 
niosłość tych zadań, utwierdzając przekonanie, że są one realne i że od 
nas samych zależy, jak zostaną wykonane. 

Skuteczność, dynamika budowy socjalizmu jest zawsze funkcją głębo- 
kości i siły integracji ogólnospołecznej. Ta zaś z kolei jest zawsze funkcją 
poziomu ideowej konsolidacji naszej partii, zespolenia wszystkich instancji 
i organizacji, całego jej potencjału sił, energii i woli. 

W partii naszej mamy przeszło 2 miliony członków. Jest to wielka siła, 
która może w pełni zabezpieczyć realizację programu naszej ofensywy 
ideologicznej. Jednakże podstawową przesłanką wykorzystania tego po- 
tencjału jest zasadnicze podniesienie poziomu działalności ideologicznej 
wewnątrz partii. Nie ulega wątpliwości, że stojące przed nami problemy 
zostaną rozstrzygnięte pozytywnie, jeśli każdy z dwumilionowej rzeszy 
członków partii będzie aktywnym rzecznikiem ideologii i polityki partii. 

Cała działalność frontu ideologicznego, rozumianego najszerzej — po- 
cząwszy od rozwoju twórczej, marksistowsko-leninowskiej myśli partyj- 
nej, kończąc zaś na oddziaływaniu każdego komunisty słowem i przykła- 
dem — powinna być podporządkowana takiemu właśnie kompleksowe- 
mu, leninowskiemu ujęciu zadań, przed którymi stoimy. 

Bogactwo treści ideowych, rzetelność wobec mas pracujących, komuni- 
styczne poczucie odpowiedzialności za kraj i jego sprawy, za społeczne 
losy narodu muszą znajdować wyraz w pryncypialnym i odważnym dzia- 
łaniu wszystkich ogniw frontu nauk społecznych, masowej informacji 
i propagandy, przekonywaniu i wychowaniu. 

Niezbędne jest opracowanie szerokiego programu aktywizacji pracy 
ideologicznej przez wszystkie ogniwa partyjne. Sądzimy, że w opracowa- 
niu tego programu pomogą wnioski sformułowane na dzisiejszej naradzie. 

W procesie ich realizacji trzeba dokonać zasadniczego ulepszenia treści 
i metod działania wszystkich ogniw naszego frontu ideologicznego. Każde 
z nich — środki propagandy wewnątrzpartyjnej, instrumenty masowej 
informacji i propagandy, szkoła i system wychowawczy, środowiska twór- 
cze i instytucje kulturalne powinny zająć określone miejsce w realizacji 
naszego programu. 

Realizacja tych zadań w wysokim stopniu zależna jest od stanu teore- 
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tycznego zaplecza partii, którym jest system nauk społecznych. Od niego 
bowiem zależy, czy praktyka ta otrzymywać będzie teoretyczne syntezy 
współczesnych problemów społecznych kraju i świata, pomocne w kształ- 
towaniu polityki partii, w konkretyzowaniu programów wychowawczych 
i wzbogacaniu naszej argumentacji. | 

Polityka VII i VIII Plenum, program partii sformułowany na VI Zjeździe 
otworzyły przed naukami społecznymi szerokie perspektywy badawcze. 
Kompleksowy, otwarty na wszelkie nowe problemy charakter tego pro- 
gramu stwarza najszersze zapotrzebowanie na marksistowsko-leninowską 
syntezę teoretyczną problemów współczesności, na wsparcie praktyki po- 
litycznej pogłębioną refleksją teoretyczną. 

W realizowaniu tych zadań i zapotrzebowań nauki społeczne osiągnęły 
istotny dorobek. Jest jednak faktem, że nauki społeczne zbyt wolno nasi- 
lają swą funkcję poznawczą, którą wyprzedza pod wieloma względami 
obecna praktyka partii. | | 

Nie zamierzamy na dzisiejszej naradzie formułować szczegółowego pro- 
gramu badań. Sądzimy, że powinno to być przede wszystkim sprawą 
marksistów — specjalistów nauk społecznych. Wyrażamy przekonanie, że 
przygotowywana partyjna narada, która zgromadzi marksistowską czo- 
łówkę w tej dziedzinie, przedstawi kierownictwu partii odpowiednie wnio- 
skii propozycje. | sa 

Polityka partii stworzyła nowe warunki dla twórczych przedsięwzięć 
i poczynań badawczych, które służyć będą rozwojowi marksizmu-leniniz- 
mu, wzbogacaniu myśli partii, działań jej frontu ideologicznego. Rozwi- 
jając swe funkcje poznawcze, nauki społeczne powinny coraz intensyw- 
niej uczestniczyć w procesach wychowawczych, doskonalić swą rolę w od- 
działywaniu i przekonywaniu, w kształtowaniu poczucia socjalistycznej 
perspektywy i dynamizowaniu przemian w świadomości społecznej. 

Rozwój wielostronnych funkcji marksistowsko-leninowskich nauk spo- 
łecznych powinien stać się źródłem stałego dopływu nowych, w pełni 
aktualnych treści do środków masowej informacji i propagandy. 

W działalności prasowej, radiowej i telewizyjnej mamy niemały doro- 
bek. Odchodzą w przeszłość dawne dysproporcje, przerosty protokolarne 
i przejawy łatwizny. Redakcje kształtują nowe formy swego dialogu 
z czytelnikiem, widzem i słuchaczem, sięgają po nowe tworzywo treścio- 
we i nowe środki oddziaływania. Ze szczególnym zadowoleniem odnoto- 
wujemy postęp dokonany w „Trybunie Ludu” — organie Komitetu Cen- 
tralnego. Są to jednak dopiero początki zmian, których trzeba dokonać, 
by dynamice życia i rozwoju towarzyszyła narastająca aktywność oddzia- 
ływania środków masowej informacji i propagandy. | 

Stoją one przed zadaniem konsekwentnego upowszechniania atmosfery 
wysokiej aktywności produkcyjnej, społecznej i politycznej, nieporówna- 
nie intensywniejszego popularyzowania najlepszych osiągnięć i doświad- 
czeń w realizacji programu VI Zjazdu. Istota tych zadań sprowadza się 
do łączenia konkretnej mobilizacji w celu rozwiązywania aktualnych pro- 
blemów ze wzmożonym kształtowaniem socjalistycznych poglądów i po- 
Rok z lansowaniem najważniejszych treści wychowania nowego czło- 
wieka. 

W kształtowaniu najlepszego klimatu dla wszystkich przejawów dobrej 
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roboty — jako najwyższej wartości kraju i narodu — konieczne jest za- 
pewnienie właściwych proporcji między afirmacją a krytyką, pozytywnym 
i negatywnym przykładem. Popularyzacja przodujących tendencji i do- 
świadczeń jest najskuteczniejszym sposobem zwalczania zła, co oczywiście 
nie powinno hamować krytyki negatywnych zjawisk i postaw. 

Z logiki tego procesu wynika konieczność wielowymiarowego oświetla- 
nia zjawisk, głębokiego wnikania w ludzkie poglądy i postawy, a także 
świadomego sterowania procesami kształtowania się potrzeb wyższego 
rzędu — społecznych, ideowych, kulturalnych — potrzeb, w których ma- 
nifestuje się osiąganie przez nasz kraj dojrzałej fazy socjalistycznego 
rozwoju. 

Szczególne znaczenie ma podnoszenie poziomu socjalistycznej kultury 
politycznej, opartej na afirmacji marksistowsko-leninowskich założeń po- 
lityki partii, nacechowanej wysokim poczuciem dyscypliny i odpowiedzial- 
ności, głębokim rozumieniem przez każdego swego miejsca i roli w osią- 
ganiu wspólnych celów narodu. Trzeba uwypuklić ideowe motywacje każ- 
dego działania, w każdym czynie ukazywać cząstkę interesu socjalistycznej 
Polski. 

Kryteria, które przykładamy do każdego faktu naszego życia, polegają 
na ścisłym zespoleniu patriotyzmu z internacjonalizmem, na utożsamie- 
niu naszych dążeń ze wspólnymi interesami postępu i wolności, pokoju 
i socjalizmu. Zbliżająca się 50 rocznica powstania Związku Radzieckiego 
będzie szczególną okazją do ukazania tych najważniejszych treści naszej 
współczesnej historii i obecnego rozwoju. 

Przedstawiając niektóre aktualne zadania pracy ideologicznej i wycho- 
wawczej partii, chcemy otworzyć tą dyskusją przygotowania do zapowie- 
dzianego plenum KC, na które powinniśmy przyjść z poważnym dorobkiem 
odpowiadającym nowym potrzebom, nowym zadaniom i nowym możli- 
wościom. 


Praca ideowo-wychowawcza partii 
ważną dźwignią rozwoju 
społeczno-ekonomicznego 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni Towarzysze! Towarzysze Jaroszewicz, Jagielski, Szydlak oraz 
wszyscy zabierający głos w dyskusji zgodnie stwierdzili, iż wcielanie 
w życie uchwał VI Zjazdu przebiega prawidłowo. Pierwszy rok realizacji 
programu zjazdowego rozpoczął się dobrze. Klasa robotnicza i cały nasz 
naród osiągnęły pomyślne wyniki w podstawowych dziedzinach działal- 
ności społeczno-ekonomicznej. Osiągnięty postęp oraz wysoka aktywność 
społeczna pozwalają żywić przekonanie, że zadania 1972 roku zostaną wy- 
konane i przekroczone. 

Biuro Polityczne postanowiło spotkać się z Wami, odpowiedzialnymi 
kierownikami pracy partyjnej i państwowej, po to, aby wspólnie zasta- 
nowić się nad dalszą realizacją zadań społeczno-ekonomicznych bieżącego 
roku. Wykonanie tych zadań ma kluczowe znaczenie dla całego programu 
VI Zjazdu. 

Towarzysz Jagielski w sposób obiektywny, ale i krytyczny przedstawił 
rezultaty przemysłu, budownictwa, rolnictwa, handlu i pozostałych dzia- 
łów gospodarki. Szczególną cechą obecnej sytuacji w naszej gospodarce 
jest duża dynamika rozwojowa, przekraczanie planów przez większość 
gałęzi i zakładów pracy. Zobowiązania załóg w odpowiedzi na apel Sekre- 
tariatu KC i Prezydium Rządu o dodatkową produkcję osiągnęły 23,5 mld 
złotych i są terminowo wykonywane. 

Na uznanie zasługuje również dobra praca rolników, która ma podsta- 
wowe znaczenie dla zaopatrzenia rynku i dla życia wsi. 

Na podstawie wyników gospodarczych konsekwentnie realizujemy za- 
mierzenia socjalne wynikające z uchwał VI Zjazdu. 

Doświadczenie dowodzi bezspornie, że głównym źródłem lepszych re- 
zultatów, które obecnie osiągamy, są ludzie i ich praca. Lepiej wykorzy- 
stujemy twórcze możliwości zawarte w naszym socjalistycznym systemie 
społecznym, a nade wszystko w kwalifikacjach, w postawie ideowej, 
w patriotyzmie ludzi pracy. Sięgnięcie do tych rezerw umożliwia właściwa 
linia polityczna partii, linia nakierowana na realizację głównego celu 
socjalizmu — na lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy i szybszy rozwój 
kraju. Innymi słowy, program realizowany dla ludzi i przez ludzi. Program 
ten znalazł szczery oddźwięk w szerokich kręgach naszego społeczeństwa, 
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a przede wszystkim wśród klasy robotniczej, i stworzył warunki do włą- 
czenia milionów Polaków w nurt dobrej i nowoczesnej, socjalistycznej 
pracy. Przywrócony został i zacieśniony związek między wielkimi ogólno- 
społecznymi celami budownictwa socjalistycznego i osobistymi celami, 
dążeniami i aspiracjami ludzi pracy. Te pozytywne procesy zachodzące 
w naszym społeczeństwie powinniśmy stale wzmacniać i stale pogłębiać. 

Proszę Towarzyszy! Zasadnicze warunki do skutecznego urzeczywistnie- 
nia linii VI Zjazdu są sprzyjające. Dotyczy to zarówno warunków wew- 
nętrznych, jak i zewnętrznych. 

W sytuacji wewnętrznej tworzą je: słuszna linia polityki naszej partii 
i powszechny udział społeczeństwa w jej realizacji. 

O sprzyjających warunkach zewnętrznych — międzynarodowych — 
zadecydował wzrost potęgi i pozycji socjalistycznej wspólnoty oraz kon- 
sekwentna i wytrwała pokojowa polityka Związku Radzieckiego, Polski 
i innych sojuszniczych krajów. 

Tow. Piotr Jaroszewicz mówił tutaj obszernie o obecnej aktywności 
Polski na polu międzynarodowym. Aktywność ta jest wyrazem kon- 
sekwentnej realizacji podstawowych zasad naszej polityki zagranicznej. 

Fundamentalne założenie naszej polityki zagranicznej i podstawa po- 
zycji Polski w świecie to braterskie stosunki przyjaźni, sojuszu i współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim. Realizujemy je obecnie szerzej i głębiej 
w całokształcie współdziałania naszej partii z KPZR, naszego państwa 
z Krajem Rad, umacniamy przyjaźń między naszymi narodami. 

Polska była, jest i będzie niezłomnym ogniwem socjalistycznej wspól- 
noty. Wnosimy godny naszego narodu wkład do jej rozwoju, do umacniania 
jej jedności. Razem z całą wspólnotą wspieramy wszystkie siły socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju w świecie, uczestniczymy w torowaniu drogi 
postępowi ludzkości. 

Linią przewodnią polityki zagranicznej naszego państwa jest leninowska 
idea pokojowego współistnienia państw niezależnie od ich ustroju społecz- 
nego. Rozumiemy pokojowe współistnienie jako walkę o zapobieżenie 
wojnie światowej, o pokojową przyszłość świata, o bezpieczeństwo i rów- 
noprawną współpracę wszystkich narodów, o zwycięstwo socjalizmu. 

Taka polityka najlepiej służy żywotnym interesom Polski — niepod- 
ległości, bezpieczeństwu i rozwojowi naszej socjalistycznej Ojczyzny. Kon- 
tynuujemy ją więc aktywnie i z całą konsekwencją. 

Tak właśnie należy rozumieć nasz udział w pogłębieniu odprężenia, 
normalizacji stosunków i umacnianiu bezpieczeństwa w Europie, a także 
nasze współdziałanie w politycznej ofensywie państw socjalistycznych na 
arenie międzynarodowej. 

Towarzysz Jaroszewicz mówił tutaj o najważniejszych wydarzeniach 
ostatniego okresu, w tym zwłaszcza o doniosłym znaczeniu wejścia w życie 
układów zawartych przez Polskę i ZSRR z NRF, o moskiewskich i war- 
szawskich rozmowach z prezydentem Stanów Zjednoczonych, o naszej 
aktywności w sprawie konierencji bezpieczeństwa i współpracy w Europie 
iż innych zagadnieniach. 

Jeśli chońzi © sytuację w Europie, to w oparciu o silną i niepodważalną 
sozycję socjalistycznej wspólnoty oraz dzięki jej konsekwentnej polityce 
doprowadzamy do pomyślnego rozwiązania sprawy powszechnego prawno- 
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międzynarodowego potwierdzenia i uznania ukształtowanego po wojnie 
stanu polityczno-terytorialnego. Nienaruszalność obecnej politycznej mapy 
Europy, istniejących granic była i pozostaje węzłowym warunkiem bez- 
pieczeństwa na naszym kontynencie. Wejście w życie układu między 
Polską i NRF wraz z układem ZSRR—NRE posiada także znaczenie szcze- 
gólne dla Polski. Zamyka to całkowicie sprawę prawnomiędzynarodowego 
uznania naszej zachodniej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, której 
nienaruszalność i bezpieczeństwo są od początku trwale zagwarantowane 
sojuszem polsko-radzieckim i która jest od blisko ćwierćwiecza granicą 
z socjalistycznym państwem niemieckim — Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną. Granicą, która, w dosłownym sensie, stała się granicą przyjaźni 
obu naszych narodów. Jej otwarcie stało się symbolem tej przyjażni. 
Polska uczyni wszystko, aby przyjaźń ta krzepła, by dobrze służyła spra- 
wie obu naszych narodów, sprawie socjalizmu. 

Podkreślając znaczenie ostatecznego uznania naszych granic zachod- 
nich i północnych, powinniśmy wyrazić nasz szacunek dla ludzi pracy 
tvch części Polski, dla ich wysiłku, który zespolił je z całvm krajem. 
Polska zachodnia i północna, przyspieszając swój rozwój, będzie wnosić 
jeszcze większy wkład do skarbca kultury materialnej i duchowej naszego 
narodu. 

Sprawom tym zostaną poświęcone narady, jakie odbędą się w woje- 
wództwach zachodnich i północnych w III dekadzie czerwca. 

Do całkowitego zamknięcia spraw związanych ze stabilizacją polityczno- 
„terytorialnej mapy Europy i stosunków między jej państwami konieczne 
jest jeszcze uznanie przez NRF układu monachijskiego za nieważny od 
samego początku. Podzielamy tu w pełni postulaty Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej. Konieczne jest również powszechne, prawno- 
międzynarodowe uznanie NRD, wejście obu państw — NRD i NRE — 
do ONZ. W sprawie tei w całej rozciągłości popieramy stanowisko NRD. 
Będziemy nadal aktywnie współdziałać w umacnianiu międzynarodowej 
pozycji socjalistycznego państwa niemieckiego. 

Są obecnie wszelkie warunki, by na gruncie powszechnego uznania 
realiów Europy i zasad pokojowego współistnienia budować trwałą struk- 
turę bezpieczeństwa i szerokiej równoprawnej współpracy. Temu właśnie 
powinna służyć europejska konferencja. Doniosły postęp w realizacji 
zasad pokojowego współistnienia przyniosły rozmowy i porozumienia 
radziecko-amerykańskie. Jest to wielki sukces polityki Związku Radziec- 
kiego i wspólnej linii krajów socjalistycznych. Rozmowy i porozumienia 
moskiewskie z pewnością mieć będą dalekosiężny i konstruktywny wpływ 
na dalszy rozwój sytuacji światowej. 

Moskiewskie porozumienia przyjęte zostały przez opinię publiczną jako 
uznanie wielkiej pozycji oraz pokojowej polityki Związku Radzieckiego. 
Jest to również uznanie pozycji całej socjalistycznej wspólnoty, uznanie 
konieczności ułożenia stosunków z ZSRR i naszą wspólnotą na bazie 
wyrzeczenia się wojny, na bazie zasad pokojowego współistnienia. Z tych 
samych pozycji przeprowadziliśmy nasze rozmowy z prezydentem 
Nixonem. Prowadząc konsekwentnie politykę pokojowego współistnienia, 
kraje socjalistyczne przywiązują i nadal będą przywiązywać wielką wagę 
do umacniania jej realnej podstawy — korzystnego dla socjalizmu i po- 
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koju układu sił w Europie i w świecie. Dla pomyślnego rozwiązania 
problemu wojny i pokoju, dla uchronienia ludzkości od wojny światowej 
kluczowe znaczenie ma potęga obronna socjalistycznej wspólnoty, której 
trzon stanowi niezwyciężona Armia Radziecka i w której nasze ludowe 
Wojsko Polskie ma swój istotny udział. 

Walka o realizację zasad pokojowego współistnienia jest nieodłączna 
od wygaszania ognisk napięcia i wojny oraz poparcia dla słusznej walki 
narodów o swe suwerenne prawa. Jesteśmy w pełni solidarni z walczącym 
bohatersko narodem Wietnamu, udzielamy i będziemy udzielać mu peł- 
nego poparcia. Jesteśmy przekonani, że jedyna realna droga do przywróce- 
nia pokoju w Wietnamie i na całym Półwyspie Indochińskim prowadzi po- 
przez rokowania w oparciu o propozycje rządu Demokratycznej Republiki 
Wietnamu i Tymczasowego Rewolucyjnego Rządu Wietnamu Południo- 
wego. 

Niedawno przyjęliśmy w Polsce serdecznie tow. Fidela Castro, którego 
wizyta sprzyja dalszemu zacieśnieniu stosunków  polsko-kubańskich. 
W tych dniach przybywa do nas z wizytą przyjaźni tow. Józef Broz-Tito. 
Powitamy go jako przywódcę socjalistycznej Jugosławii, wybitnego dzia- 
łacza międzynarodowego ruchu komunistycznego i przyjaciela naszego 
kraju. Jesteśmy radzi z pomyślnego rozwoju stosunków polsko-jugosło- 
wiańskich. 

Kluczowe znaczenie, jak już podkreśliłem, przywiązujemy do dalszego 
umacniania przyjaźni i współpracy z krajami socjalistycznymi, do umac- 
niania jedności ruchu komunistycznego i wszystkich sił postępu. Jedno- 
cześnie właśnie z pozycji naszej przynależności do socjalistycznej wspólno- 
ty i zgodnie z linią pokojowego współistnienia pragniemy rozwijać rów- 
nież nasze stosunki z krajami kapitalistycznymi, a zwłaszcza stosunki 
gospodarcze i naukowo-techniczne. Gospodarczy i cywilizacyjny rozwój 
współczesnego świata wymaga ograniczenia barier międzynarodowej 
współpracy gospodarczej. Jest to ważne także dla światowego pokoju. 
Jesteśmy więc za taką współpracą i uważamy, że przynosić będzie ona 
korzyści socjalistycznemu budownictwu. Będą one tym większe, im lepiej 
będziemy do tej współpracy przygotowani — ideologicznie i politycznie, 
kadrowo i organizacyjnie — im sprawniej będzie funkcjonował nasz 
system kierowania i realizacji zadań w tej dziedzinie. Stawia to wysokie 
wymagania nie tylko przed służbą dyplomatyczną i handlową, ale także 
przed ogniwami gospodarczymi, instytucjami naukowymi i naukowo-tech- 
nicznymi, przed naszymi działaczami i środowiskami kulturalnymi, nawet 
przed zwykłymi turystami, przed każdym polskim obywatelem, który 
uczestniczy w rozwijającej się wymianie i współpracy z innymi krajami. 
Naczelną naszą dewizą w kontaktach z zagranicą powinna być godna i rze- 
telna służba Polsce, patriotyczne zaangażowanie, skrzętne przyswajanie 
naszemu krajowi wszystkich rzeczywistych wartości i korzyści, jakie dać 
może rozwój stosunków międzynarodowych. 

W naszej konfrontacji ze światem kapitalistycznym stoimy na mocnych 
pozycjach. Mamy do odrobienia te czy inne opóźnienia w dziedzinie tech- 
niki i technologii wytwarzania, w produkcji dóbr. Dowiedliśmy jednakże 
rezullatami naszej pracy w całym okresie Polski Ludowej, a ze szczegól- 
nie wielką siłą dowodzimy tego obecnie, że zapóźnienia te jesteśmy w sta- 
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nie szybko nadrabiać, że osiągamy wysoką dynamikę rozwojową, znacznie 
wyższą od przeciętnej w świecie kapitalistycznym. W rywalizacji z kapi- 
talizmem wszystkie moralne i ideowe racje są po naszej stronie. We 
wszystkich sprawach i dziedzinach życia społecznego, gdzie miarą war- 
tości jest sprawiedliwość, troska o dobro człowieka i respektowanie zasad 
humanistycznych, bezwzględne przodownictwo należy do socjalizmu. Re- 
prezentujemy ideologię i praktykę społeczną, do której należy przyszłość. 

Tę świadomość naszej wyższości ustrojowej trzeba uczynić ważnym 
składnikiem socjalistycznego patriotyzmu. 

Przywiązujemy decydujące znaczenie do postępu naukowo-technicznego 
i produkcyjnego. Nigdy jednak nie zapominamy, że realizujemy ten 
postęp w odmiennych od kapitalizmu warunkach społecznych i inne przy= 
świecają nam cele. Dlatego międzynarodowe perspektywy przyspieszenia 
ekonomicznej i społecznej dynamiki Polski wiążemy przede wszystkim 
z rozwojem socjalistycznej integracji, a zwłaszcza z realizacją postanowień 
XXV Sesji RWPG. 


Towarzysze! Zadania, które stoją przed nami w bieżącym i przyszłym 
roku, są szczególnie złożone. Z jednej strony musimy dotrzymać przyję- 
tych zobowiązań i zapewnić stały, harmonijny wzrost produkcji oraz pełne 
wykonanie zamierzeń socjalnych. Z drugiej strony powinniśmy równo- 
cześnie unowocześniać zarządzanie, zmieniać organizację, doskonalić funk- 
cjonowanie państwa. 

Głównym warunkiem wykonania tych zadań jest podnoszenie poziomu 
kierowniczej funkcji partii, umacnianie wpływów partii i autorytetu 
wszystkich jej członków. Każda organizacja partyjna i wszyscy komuniści 
na co dzień powinni wypełniać awangardową rolę. Oznacza to przede 
wszystkim krzewienie w masach świadomości celów społeczno-ekonomicz-= 
nych, zdecydowaną obronę zasad sprawiedliwości społecznej i konsekwent- 
ne torowanie drogi nowemu. Partia powinna oddziaływać na społeczeń- 
stwo siłą swych idei i przykładem konkretnego, zgodnego z zasadami 
socjalizmu, działania swych członków. 


Towarzysz Szydlak przedstawił główne zadania ideologiczne i wycho- 
wawcze naszej partii. Są one nierozerwalnie sprzężone z całokształtem 
naszej pracy, przede wszystkim z realizacją programu społeczno-ekono- 
micznego. Mamy sprzyjający klimat polityczny w naszym kraju. Umacnia 
się wśród ludzi pracy przekonanie, że warto dobrze pracować dla swej 
i narodu pomyślności. 

Nasza działalność ideologiczna powinna przekształcać te dążenia społe- 
czeństwa w materialną siłę, pomnażającą nasz wspólny dorobek i przy- 
spieszającą rozwój. Dlatego takie znaczenie przywiązujemy do pracy na- 
szego frontu ideologicznego, zwłaszcza do funkcjonowania środków maso- 
wej informacji. Oceniamy ich działalność pozytywnie, ale musimy wy- 
magać więcej. 

W ramach pokojowego współistnienia toczy się bowiem i będzie się 
toczyć walka klasowa zarówno wewnątrz każdego kraju, jak i w skali 
międzynarodowej. Główny ciężar tej walki przenosi się obecnie na płasz- 
czyznę ideologiczną. Jesteśmy przekonani, że nasze ideały i nasz ustrój 
osiągną zwycięstwo. Nie stanie się to jednak samoczynnie, lecz w rezultacie 
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świadomej, przemyślanej działalności partii i przodownictwa ideowego jej 
członków. 

Główną treścią wychowawczej pracy partii jest socjalistyczny 
patriotyzm, nierozdzielnie związany z internacjonalizmem. Historia 
nauczyła nas cenić bohaterstwo i zasługi w walce o sprawę narodową 
i społeczną. Równie wysoko cenić powinniśmy i będziemy ofiarną pracę 
1 zasługi w rozwoju Ojczyzny — bohaterstwo czasu pokoju. Przywróćmy 
pamięć o pierwszych przodownikach pracy, wpisujmy na karty narodo- 
wego i społecznego szacunku nazwiska nowych bohaterów socjalistycz- 
nego rozwoju Polski, twórców postępu gospodarki, nauki i techniki, oświa- 
ty i kultury narodowej. 

Ważnym zadaniem ideologicznym partii jest umacnianie w naszym spo- 
łeczeństwie poczucia dumy z dorobku osiągniętego przez nasz naród 
własną pracą i wiary w to, że na podstawie nakreślonego przez partię 
programu, w oparciu o możliwości socjalistycznej organizacji społecznej, 
dźwigniemy Polskę na nowy, wyższy poziom rozwoju społeczno-ekono- 
micznego. Musimy mówić mocniej i jaśniej w naszej propagandzie nie 
tylko o prawach i potrzebach ludzi oraz o zobowiązaniach państwa, lecz 
także o obowiązkach obywatela i jego odpowiedzialności za sprawy pub- 
liczne. 

O sile wewnętrznej naszego kraju decyduje zarówno stopień rozwoju 
społeczno-ekonomicznego, jak i integracja naszego narodu. Podstawę tej 
integracji daje socjalistyczny program wypracowany przez partię. Reali- 
zuje się ona w socjalistycznych formach ustrojowych, poprzez socjali- 
styczną demokrację, w oparciu o socjalistyczne normy życia społecznego. 

Nasza partia swe główne zadanie ideologiczne widzi w konsekwentnym 
umacnianiu wszystkich czynników, które jednoczą społeczeństwo na grun- 
cie socjalizmu. Odrzucamy i wykorzeniamy ze świadomości społecznej 
oraz przeciwdziałamy upowszechnianiu wszystkiego, co przeżyło się i ciąg- 
nie nas wstecz. 

Centralne miejsce w naszej działalności ideologicznej powinno zajmować 
krzewienie zasad marksizmu-leninizmu. Z samej istoty naszej rewolucyj- 
nej teorii wynika jej związek z praktyką, jej konkretność. Lenin zdecydo- 
wanie przeciwstawiał się przekształcaniu marksizmu w abstrakcyjne, oder- 
wane od życia formuły. Głównym sprawdzianem skuteczności pracy 
ideologicznej jest jej wpływ na właściwe rozumienie i poszanowanie inte- 
resów socjalistycznego państwa oraz na kształtowanie socjalistycznych 
postaw w pracy i życiu codziennym. 

Towarzysze! Omówiliśmy dziś wszechstronnie sytuację i najpilniejsze 
zadania społeczno-ekonomiczne. Sytuacja, jak stwierdziliśmy, jest pomyśl- 
na, wyniki są dobre. Jakie powinniśmy wyciągnąć nauki i wnioski z tej 
oceny? Główny i podstawowy wniosek polega na tym, że nie wolno 
wpadać w samouspokojenie i samozadowolenie. Dobre rezultaty społeczno- 
„ekonomiczne dla nas, dla partii, która ponosi odpowiedzialność za rozwój 
kraju, dla kierowników pracy partyjnej i państwowej, są przede wszyst- 
kim miarą wielkich możliwości i rezerw, które tkwią zarówno bezpośred- 
nio w produkcji, jak też w systemie kierowania i zarządzania. Nawet 
wówczas, a może właśnie wówczas, kiedy społeczeństwo pozytywnie ocenia 
naszą politykę, powinniśmy myśleć krytycznie i samokrytycznie, szukając 
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dróg i sposobów dalszego polepszania naszej pracy, a przede wszystkim 
funkcjonowania centralnych ogniw naszego aparatu państwowego i par- 
tyjnego. 

Proces doskonalenia metod kierowania, który konsekwentnie prowa- 
dzimy, pozwala lepiej widzieć wady i niedostatki. Dlatego potrzeba nam 
obecnie twórczego niepokoju, powiedziałbym nawet: „konstruktywnego 
niezadowolenia”. Niezadowolenie malkontenckie, paraliżujące wolę dzia- 
łania, jest szkodliwe i destrukcyjne. Wtedy jednak, kiedy kierowniczy 
aktyw państwa i poszczególnych regionów jest niezadowolony ze swej 
pracy i zmierza do jej doskonalenia, mamy do czynienia ze zjawiskiem 
cennym i konstruktywnym. 

Stoją przed nami poważne zadania. Miesiące letnie z punktu widzenia 
organizacji pracy i rytmiczności produkcji są trudniejsze niż inne okresy 
roku. W miesiącach tych z jednej strony trzeba racjonalnie zorganizować 
wypoczynek ludzi pracy, a równocześnie zapewnić sprawne wykony- 
wanie zadań produkcyjnych. 

W rolnictwie stoimy w obliczu kampanii, która w dużym stopniu zade- 
cyduje o produkcyjnych rezultatach bieżącego roku oraz o sytuacji ryn- 
kowej w roku przyszłym. Zarówno rolnicy, jak i wszyscy, którzy pracują 
dla rolnictwa, powinni podjąć maksymalny wysiłek, aby dobrze przygo- 
tować się do zbiorów i należycie je przeprowadzić. Władze państwowe 
i gospodarcze, zwłaszcza w powiecie, powinny zadbać o to, aby nic nie 
odrywało rolników od prac polowych. Trzeba stwarzać pracownikom wsi 
wszystkie niezbędne warunki do pomyślnego zebrania plonów. Biuro 
Polityczne Komitetu Centralnego partii zwróciło się w tej sprawie z listem 
do instancji i organizacji partyjnych. 

Jesienią czeka nas wielka praca nad reorganizacją gromad, którą obecnie 
przygotowujemy. Jest to bardzo ważna sprawa. Mieć ona będzie duże 
znaczenie dla umocnienia administracji i pogłębienia samorządności na 
wsi oraz — i to jest rzecz podstawowa — stworzy lepsze warunki caSZEZO 
wzrostu produkcji rolnej i społeczno-ekonomicznego rozwoju wsi. 


Kluczowe zadania, od których zależeć będą rezultaty wszystkich naszych 
poczynań, dotyczą przede wszystkim pracy z ludźmi i troski o ludzkie 
sprawy. Jest to główne kryterium właściwego rozumienia polityki partii 
i prawidłowej jej realizacji. Mimo znacznego przełomu w stosunku do 
spraw ludzkich i w metodach pracy z ludźmi niedostatki w tej dziedzinie 
są jeszcze liczne. 

Do Komitetu Centralnego napływają dziesiątki tysięcy skarg ludzi pracy. 
Wiele z nich ma poważne uzasadnienie, większość mogłaby i powinna być 
załatwiona na miejscu. W niektórych zakładach pracy zaniedbuje się 
nieraz elementarne sprawy i postępuje się bezdusznie, co powoduje napię- 
cia i prowadzi do konfliktów. Najważniejsze jest to, iż sytuacja człowieka 
pracy w swoim zakładzie, właściwy do niego stosunek, respektowanie jego 
praw i troska o jego warunki, czyli wszystko, co decyduje o jego samo- 
poczuciu, ma wielki wpływ na postawy społeczne i polityczne oraz na 
wydajność pracy. Stara i znana to prawda, że człowiek zadowolony ze 
swej pracy, człowiek, który czuje troskę o jego warunki, daje z siebie 
więcej. 

W końcu roku odbędzie się kongres związków zawodowych, nasz ruch 
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związkowy ma niemały dorobek. Przygotowując kongres, powinniśmy 
zwrócić większą uwagę na umocnienie pozycji ruchu zawodowego i jego 
więzi z masami, a zwłaszcza na dalszy rozwój samorządu robotniczego. 
Stoi przed nami zadanie umacniania związków zawodowych w Polsce, 
by rosła ich rola i znaczenie w życiu naszego socjalistycznego państwa, 
w życiu ludzi pracy. 

Należy więc wykorzystać czas, jaki pozostał do kongresu, na wysiłek 
służący osiągnięciu wyznaczonego celu. 

Sprawę związków zawodowych stawiamy przed całą naszą partią. 

Towarzysze! W roku ubiegłym i na początku bieżącego dokonaliśmy 
wielu ważnych zmian kadrowych. Były one konieczne dla lepszej realizacji 
polityki partii i w olbrzymiej większości okazały się słuszne. Wvsunęliśmy 
wielu zdolnych ludzi do odpowiedzialnej pracy, wzbogaciliśmy naszą 
kadrę. Obecnie kończymy indywidualne rozmowy z aktywem, są one 
pożyteczne i konstruktywne. Dokonaliśmy więc istotnego postępu w naszej 
polityce kadrowej. Teraz najważniejsze jest umacnianie jej rezultatów. 
Podstawowym kryterium oceny ludzi na wszystkich stanowiskach są i będą 
konkretne wyniki pracy, postawa społeczna, efektywność realizacji uchwał 
VI Zjazdu. 

Proszę Towarzyszy! Od Was — zebranych tu na sali działaczy partyj- 
nych i państwowych — zależy bardzo dużo. Macie duży wpływ na 
kształtowanie naszej polityki. Cieszycie się zaufaniem organizacji partyj- 
nych i swoich środowisk. Na Was też ciąży szczególna odpowiedzialność — 
przede wszystkim za kierowanie zespołami ludzkimi oraz organizację ich 
pracy i za kształtowanie ludzkich postaw. 

W naszej naradzie uczestniczyli nie tylko członkowie partii, lecz także 
działacze bratnich stronnictw i bezpartyjni. Wspólnie ponosimy odpowie- 
dzialność za nasz kraj i wspólnie powinniśmy się zastanawiać nad naj- 
lepszymi sposobami wywiązania się z tej odpowiedzialności. 

Jestem przekonany, że dzisiejsza narada była pożyteczna, że wychodzi- 
my z niej z lepszym rozeznaniem zadań, które stoją przed nami, z głębszym 
przekonaniem o potrzebie szerokiej mobilizacji wysiłków dla rozwoju 
naszego kraju i pomyślności narodu. 

Jestem, Towarzysze, przekonany, że dzisiejsza narada aktywu partyj- 
nego i gospodarczego posłuży nam wszystkim do zdynamizowania naszego 
działania, że wyniki naszej wspólnej pracy odpowiadać będą aspiracjom, 
nadziejom i potrzebom społeczeństwa. 

Życzę Wam, Towarzysze, i wszystkim Waszym współpracownikom do- 
brych wyników w pracy dla kraju i narodu. 


Aktualne problemy 
pracy Sejmu w nowej kadencji 
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Zasadniczy kierunek działania partii w kształtowaniu właściwej roli 
Sejmu oraz innych instytucji przedstawicielskich w naszym systemie pan- 
stwowym wytyczyło VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR w lutym 
ubiegłego roku. Istotę stanowiska partii w tej dziedzinie wyraził wówczas 
I sekretarz Komitetu Centralnego, Edward Gierek — mówiąc: 


„Nasza demokracja nie ma i nie może mieć nic wspólnego z burżuazyj- 
no-liberalnym systemem wolnej gry sił politycznych. Nawiązując do naj- 
lepszych postępowych i demokratycznych tradycji narodu polskiego, nasz 
ustrój rozwija właściwe sobie formy życia demokratycznego, których naj- 
głębsza treść wyraża się w leninowskiej idei współuczestnictwa mas w za- 
rządzaniu krajem. Idzie przede wszystkim o to, aby formy te w praktyce 
rozwijać i wzbogacać”. Wskazania VIII Plenum KC w sprawie pracy Sejmu 
zostały następnie potwierdzone i rozwinięte w referacie programowym 
vraz w uchwale VI Zjazdu PZPR. 

Wszelkie rozważania o aktywizacji Sejmu i instytucji przedstawiciel- 
skich muszą wychodzić z zasadniczych przesłanek ustrojowych socjaliz- 
mu, które decydują zarówno o treści, jak i o formach realizowania się 
demokracji socjalistycznej. 

Podstawowe właściwości państwa dyktatury proletariatu, opracowane 
naukowo na gruncie marksizmu-leninizmu, zostały sprawdzone w prak- 
tyce Związku Radzieckiego, a następnie również krajów demokracji lu- 
dowej. Stanowią one ogólną prawidłowość rozwoju socjalizmu, tożsamą 
dla wszystkich państw socjalistycznych. Tymi prawidłowościami kieruje 
się nasza partia w budownictwie państwowym, w rozwijaniu demokracji 
socjalistycznej, uwzględniając równocześnie tradycje i doświadczenia pol- 
skiej klasy robotniczej i narodu polskiego. | 

Instytucje przedstawicielskie naszego państwa, Sejm i rady narodowe, 
stanowią integralną część systemu dyktatury proletariatu. Jedną z pod- 
stawowych cech państwa naszego typu jest kierownicza rola partii klasv 
robotniczej. Zasada ta została sformułowana w teorii leninizmu, a później 
znalazła potwierdzenie w ponad półwiekcwej praktyce. Jak dotychczas, 
nikt i nigdzie nie zbudował socjalizmu bez kierownictwa partii komuni- 
stycznej. Kierownicza rola partii jest więc niezbędnym warunkiem istnie- 
nia oraz pomyślnego rozwoju socjalizmu. W życiu politycznym naszego 
społeczeństwa i państwa nie ma miejsca na działalność sił i ugrupowań 
politycznych o charakterze antysocjalistycznym. Obrona, umacnianie i roz- 
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wijanie osiągnięć rewolucji socjalistycznej oraz realizacja interesów na- 
rodu są głównym powołaniem państwa socjalistycznego. Wypełniając to 
SEE, nasze państwo służy najlepiej ludziom pracy i narodowi pol- 
skiemu. 

Rola klasy robotniczej jako czołowej klasy naszego społeczeństwa wy- 
raża się w dwóch płaszczyznach. Po pierwsze, w takim określaniu przez 
partię zadań i celów polityki, aby w ramach tej polityki były honorowane 
i realizowane interesy ludzi pracy. Zarówno te codzienne, mierzone bez- 
pośrednim uczestnictwem ludzi pracy w rezultatach rozwoju gospodar- 
czego, jak również historyczne i międzynarodowe interesy ludzi pracy, 
mierzone dynamiką rozwojową kraju, jego pozycją w świecie, jego bez- 
pieczeństwem oraz postępem ogólnoświatowej sprawy socjalizmu i pokoju. 
Po drugie, przodująca rola klasy robotniczej urzeczywistnia się przez jej 
bezpośredni, aktywny udział w tworzeniu polityki i kontroli realizacji 
tej polityki na wszystkich szczeblach. Oznacza to konieczność systematycz- 
nego umacniania i pogłębiania kontroli ze strony społeczeństwa nad 
wszystkimi ogniwami państwa. Jest to ważny warunek zabezpieczenia so- 
cjalizmu przed deformacjami. 

W naszej socjalistycznej koncepcji państwa i demokracji nie mieści 
się lansowany przez rewizjonizm tak zwany pluralistyczny model poli- 
tyczny, czyli konkurencyjna walka partii lub grup nacisku, wyrażających 
interesy różnych klas lub grup w ramach jednej klasy. Taki model jest 
wytworem kapitalizmu. Przyjął się on zresztą jedynie w najbardziej usta- 
bilizowanych społecznie i ekonomicznie państwach kapitalistycznych. Ten 
model państwa nie nadaje się do warunków socjalizmu. Pozostaje on 
w sprzeczności z zasadą kierowniczej roli partii klasy robotniczej. Uniemo- 
żliwiałby realizację planowego kierowania gospodarką oraz optymalizację 
ogólnonarodowych zadań społeczno-ekonomicznych, a więc pozbawiałby 
system socjalistyczny jego podstawowych walorów. Prowadziłby do sil- 
nego napięcia partykularyzmów społecznych i regionalnych, otwierałby 
możliwości działania dla sił antysocjalistycznych i w rezultacie powodo- 
wałby ogromne marnotrawstwo energii narodu. 


Polityczna żywotność naszego parlamentu nie wyrasta z walki między 
większością a opozycją, lecz z innych przesłanek. Głównym źródłem ży- 
wotności politycznej naszych instytucji przedstawicielskich jest współ- 
uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu, tj. w dyskusji i w decyzji o spra- 
wach publicznych oraz w kontroli nad realizacją polityki państwa. 

Jeżeli żywotność instytucji przedstawicielskich w tych dziedzinach słab- 
nie lub zamiera, oznacza to, że słabnie uczestnictwo mas w rządzeniu 
krajem. Jest to niechybny sygnał, że polityka państwa schodzi lub może 
zejść na błędne tory. Tego uczy nas doświadczenie. 

Parlament oraz przedstawicielskie organy władzy państwowej w ogóle 
stanowią jedną z najistotniejszych, ale nie jedyną płaszczyznę realizacji 
demokracji socjalistycznej. Uczestnictwo ludzi pracy w decydowaniu 
o sprawach publicznych i we współodpowiedzialności za urzeczywistnia- 
nie wypracowanych koncepcji politycznych — realizuje się w wielu for- 
mach i na wielu płaszczyznach. Przede wszystkim przez działalność po- 
lityczną ponad 2 mln robotników, chłopów i inteligentów w szeregach 
naszej partii, przez działalność w sojuszniczych stronnictwach i w innych 
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organizacjach społeczno-politycznych, poprzez pracę samorządów robot- 
niczych, chłopskich itp. 

Jednakże w systemie demokracji socjalistycznej Sejm spełnia rolę 
szczególną. W Sejmie linia polityczna partii w tym zakresie, w jakim do- 
tyczy ona podstaw prawnych funkcjonowania państwa i generalnych kie- 
runków jego polityki, a także sfery stosunków między instytucjami pań- 
stwowymi a obywatelami — przyobleka kształt obowiązujących ustaw 
i uchwał. 

Funkcje, które w ramach demokracji socjalistycznej wypełnia Sejm, 
można więc odnieść do następujących dziedzin życia politycznego: 

po pierwsze, Sejm jest instytucją stanowiącą prawa i stwarzającą pod- 
stawy dla praworządnego funkcjonowania władzy państwowej; 

po drugie, Sejm jest naczelną instytucją kontroli rządu, dysponującą 
w tym zakresie niezbędnymi uprawnieniami; 

po trzecie, Sejm jest jednym z ważnych ogniw, które wiążą na co dzień 
władzę ludową ze społeczeństwem; 

po czwarte, Sejm jest istotnym forum praktycznego współdziałania na- 
szej partii z sojuszniczymi stronnictwami i z bezpartyjnymi, a więc wcie- 
lania w życie zasad Frontu Jedności Narodu. We wszystkich tych dzie- 
dzinach w Sejmie i przez Sejm w państwie urzeczywistnia się w określo- 
nej mierze kierownicza rola partii. 

Sejm i inne organy przedstawicielskie, podobnie jak rząd i wszystkie 
organy wykonawcze władzy państwowej działają pod politycznym kierow- 
nictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Kierownictwo partii 
jest główną przesłanką skoordynowanego, harmonijnego i spójnego we- 
wnętrznie funkcjonowania państwa socjalistycznego w realizowaniu jedno- 
litej linii politycznej. Cele działania organów przedstawicielskich i wy- 
konawczych państwa socjalistycznego są wspólne. Współdziałają one z so- 
bą w realizacji tych celów w ramach określonego przez Konstytucję 
podziału zadań i funkcji. Właściwe wykonywanie konstytucyjnych funkcji 
przez wszystkie, a zwłaszcza przez naczelne organy władzy państwowej 
ma fundamentalne znaczenie dla prawidłowej realizacji zadań budowy so- 
cjalizmu. 

Mając na względzie doniosłe funkcje konstytucyjne i ustrojowe Sej- 
mu oraz kierując się wytycznymi Biura Politycznego, Prezydium Klubu 
Poselskiego PZPR w składzie powołanym po VII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego opracowało na początku ubiegłego roku wnioski zmierzające do 
aktywizacji działalności Sejmu. Do wniosków tych po szerokich konsut- 
tacjach i konfrontacji z praktyką przyłączyły się kluby pozelskie Ziedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego. Zostały 
one następnie przedyskutowane i uzgodnione z rządem, a bezpośrednio 
przed wyborami w 1972 roku zaakceptowało je Biuro Polityczne KC PZPR. 

Stanowią one zatem kierunkową wytyczną dla działalności klubu po- 
selskiego naszej partii oraz dla pracy Sejmu w ogóle w bieżącej kadencji. 

Szczególnę wagę zadań obecnego Sejmu podkreślił I sekretarz Komite- 
tu Centralnego PZPR, Edward Gierek, w programowym wystąpieniu 
28 marca 1972 r. na inauguracyjnym posiedzeniu Sejmu: „Sejm VI ka- 
dencji ma do spełnienia rolę doniosłą. Wynika ona z wielkiej wagi spo- 
łeczno-ekonomicznych zadań, które w ubiegłym roku podjęliśmy i reali- 
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zujemy. Sejm nasz spełni tę rolę, spełni oczekiwania społeczne, jeśli bę- 
dzie projekty ustaw rozpatrywać wnikliwie i głębiej je konfrontować 
z doświadczeniem społecznym, jeśli stanowić będzie prawa mądre i da- 
lekowzroczne, odpowiadające zasadom socjalizmu i interesom narodu. 
Sejm nasz będzie z pewnością jednomyślny w zasadniczych sprawach 
rozwoju kraju i polskiej polityki zagranicznej, a równocześnie będzie wy- 
magający i krytyczny w swej działalności kontrolnej: w debatach ple- 
narnych i w pracach komisji”. | 

Posłowie Klubu PZPR kierują się w swej pracy dążeniem do konsek- 
wentnej realizacji tych zadań, zacieśniając współdziałanie z klubami po- 
selskimi sojuszniczych stronnietw i z posłami bezpartyjnymi. 

Najważniejszą funkcją Sejmu jest funkcia ustawodawcza. Ustawy bo- 
wiem jako akty prawne najwyższej rangi mogą być uchwalane tylko przez 
Sejm. Sejm PRL posiada poważny dorobek ustawodawczy; są w tym 
dorobku doświadczenia dobre, ale i są negatywne, które wymagają zmiany. 
Doświadczenia pozytywne wiążą się przede wszystkim z wielkimi pracami 
kodyfikacyjnymi, które unowocześniły i uczyniły socjalistycznym prawo 
b cywilne, karne, a także prawo o wykroczeniach w naszym 

raju. 

Do dobrych tradycji należy zaliczyć również praktyczną rezygnację od 
długiego już czasu z wydawania dekretów z mocą ustawy, czyli z zastę- 
powania funkcji ustawodawczej Sejmu przez Radę Państwa. Nie należy 
oczywiście tej sprawy fetyszyzować. Rada Państwa ma konstytucyjne 
prawo wydawania dekretów i w razie potrzeby powinna z niego korzystać. 
Nie jest to w żadnej mierze sprzeczne z zasadami demokracji socjali- 
stycznej. 

Słabością natomiast działalności ustawodawczej była niedostatecznie 
wnikliwa praca nad ustawami oraz zbytnia szczegółowość i nadmiernie 
doraźny charakter wielu postanowień w ustawach. Pociągało to za sobą 
częste nowelizacje ustaw, a więc stosunkowo małą stabilność prawa przy 
nadmiernej równocześnie ilości delegacji do regulowania spraw istotnych 
w RA zarządzeń i rozporządzeń, czyli w drodze tzw. aktów wykonaw- 
czych. 

Biorąc pod uwagę zarówno pozytywne, jak i negatywne doświadczenia 
przeszłości, a przede wszystkim generalną wytyczną VI Zjazdu, zaleca- 
jącą doskonalenie systemu prawa, w pracy sejmowej przywiązuje się 
obecnie szczególną wagę do tego, aby ustawy, które w obecnej kadencji 
Sejmu będą uchwalane, odpowiadały potrzebom społecznym zarówno pod 
względem treści. jak i formy. 

Jeśli idzie o stronę merytoryczną ustaw, to w pracach nad nimi szcze- 
gólne znaczenie posiada konfrontacja postanowień projektów ustaw z ce- 
lami. jakie zamierza się dzięki nim osiągnąć, oraz przewidywanymi skut- 
kami społecznymi. Należy postulować szersze i pełniejsze analizy spo- 
łecznych uwarunkowań i konsekwencji w uzasadnieniach do projektów 
ustaw przedstawianych przez rząd. Równocześnie komisje sejmowe muszą 
gromadzić własne rozeznanie problemów, których rozwiązaniu lub uregu- 
łowaniu mają służyć wchodzące pod obrady Sejmu ustawy. 


Kierunek dla pracy nad ustawami w Sejmie wyznaczać powinno dą- 
żenie do pełnej ich zgodności z zasadami socjalizmu, z uchwałami partii 
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i z potrzebami społecznymi. Należy również dbać o to, aby ustawy były 
zrozumiałe, spójne wewnętrznie i nie pozostawiały pola do interpretacji 
niezgodnych z intencją ustawodawcy. 

Rządowe projekty ustaw o zasadniczym znaczeniu politycznym, Spo- 
łecznym i gospodarczym, przed wniesieniem ich do Sejmu, obecnie są 
z reguły poddawane dyskusji publicznej: ogólnokrajowej lub środowisko- 
wej. Komisje sejmowe ponadto konsultują te projekty z przedstawicielami 
zainteresowanych związków zawodowych, organizacji społecznych, insty- 
tucji naukowych, z przedstawicielami rad narodowych zwłaszcza ich ko- 
misji, oraz z rzeczoznawcami. W uzasadnionych wypadkach Prezydium 
Sejmu zleca komisjom przeprowadzenie przy pomocy wojewódzkich ze- 
społów konsultacji z określonymi środowiskami wyborców. 

W ostatnim okresie coraz częściej wraz z rządowymi projektami ustaw 
ministerstwa przedstawiają komisjom sejmowym do wglądu projekty ak- 
tów wykonawczych bądź podstawowe kierunki rozwiązań proponowanych 
w tych aktach. Jest to praktyka właściwa, gdyż ułatwia komisjom pracę 
nad ustawami, a organom rządowym umożliwia uwzględnienie opinii ko- 
misji w sprawach dotyczących realizacji tych ustaw. 

Dotychczas Sejm zbyt rzadko kontroluje realizację ustaw. Stan ten 
wymaga zmiany. Na Sejmie ciąży bowiem obowiązek kontroli zgodności 
działania władz państwowych z ustawami oraz prawidłowości interpre- 
tacji ustaw. Ponadto kontrola realizacji ustaw jest ważnym źródłem do- 
świadczenia dla prac nad nowymi aktami ustawodawczymi. 


W VI kadencji powołano sejmową Komisję Prac Ustawodawczych, któ- 
rej dotychczas nie było. Odegra ona główną rolę w wielkich przedsię- 
wzięciach legislacyjnych o charakterze ogólnym. Jeżeli chodzi o ustawy 
dotyczące poszczególnych odcinków życia społecznego i kierowane do roz- 
patrzenia we właściwych komisjach, Komisja Prac Ustawodawczych peł- 
nić będzie funkcję opiniodawczą, troszcząc się przede wszystkim o legi- 
slacyjną poprawność przepisów i wewnętrzną korelację systemu prawnego. 

Komisje sejmowe często wnoszą do projektów ustaw wielką ilość po- 
prawek redakcyjnych. Jest to konieczne, jeśli redakcja tych projektów 
zawiera usterki, Jednakże ten stan rzeczy nie w pełni odpowiada zadaniom 
komisji sejmowych, które powinny skupiać swoją uwagę na merytorycz- 
nej analizie ustaw. Jest rzeczą konieczną, aby w toku prac nad przygoto- 
waniem projektów ustaw troszczyć się bardziej o odpowiedni poziom re- 
dakcyjny. 

Przyjęty w Sejmie PRL i przestrzegany obecnie tryb prac nad usta- 
wam: stwarza niezbedne warunki dla ich wnikliwego rozpatrzenia. Pierw- 
sze czytanie projektu ustawy odbywa się na plenarnym posiedzeniu Sejmu, 
na którym wysłuchuje się referatu przedstawiciela rządu o celach i za- 
łożeniach ustawy. Przy ważnych ustawach możliwa jest już w pierwszym 
czytaniu dyskusja. Celem jednakże pierwszego czytania jest wstępne za- 
poznanie Sejmu, a przez Sejm również społeczeństwa, z oficjalnym sta- 
nowiskiem w sprawie projektu ustawy i powzięcie decvzji o tym, czy pro- 
jekt ten nadaje się do dalszego rozpatrywania w Sejmie. Z reguły re- 
zultatem pierwszego czytania jest odesłanie projektu ustawy do właści- 
wych komisji. Drugi etap prac nad ustawami odbywa się w komisjach 
i przewiduje co najmniej dwa posiedzenia: właściwej merytorycznie ko- 
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misji i Komisji Prac Ustawodawczych. W toku pierwszego posiedzenia 
komisji projekt ustawy jest dyskutowany i zbiera się wszystkie propozycje 
poprawek. Na drugim posiedzeniu zwykle zapada decyzja w sprawie po- 
prawek i projektu ustawy jako całości. Między obu posiedzeniami naj- 
częściej pracuje podkomisja, która bada zasadność zgłoszonych poprawek. 
W tym czasie przeprowadza się też dodatkowe konsultacje, ekspertyzy 
i uzgodnienia z innymi zainteresowanymi komisjami. 

Końcowy etap prac, czyli drugie czytanie projektu ustawy, polega na 
przedłożeniu plenum Sejmu sprawozdania komisji, jej poprawek oraz 
wniosku w sprawie uchwalenia ustawy. . 


Obecnie do reguły w pracy Sejmu należy przeprowadzanie w toku dru- 
giego czytania debaty plenarnej nad projektami wszystkich ustaw o istot- 
nym znaczeniu społecznym. 


'Wiele projektów ustaw ze względu na ich znaczenie lub po prostu ze 
względu na ich objętość wymaga więcej niż dwóch zebrań komisji sejmo- 
wych dla należytego ich rozpatrzenia. 

Tryb prac nad ustawami jest więc pracochłonny i wymaga dużego wy- 
siłku ze strony tych posłów, którzy wchodzą w skład właściwych komisji, 
a szczególnie dużego wysiłku ze strony posłów członków Komisji Prac 
Ustawodawczych, którzy muszą w istocie rzeczy pracować nad każdym 
projektem ustaw. Jednak taki tryb jest niezbędny, aby zagwarantować 
wysoki poziom prac ustawodawczych. 


Oczywiście od przedstawionego trybu prac nad ustawami zdarzają się 
wyjątki. Np. ustawy o zmianach w strukturze naczelnych organów admini- 
stracji zostały uchwalone bez wstępnego rozpatrzenia przez komisje na 
pierwszym posiedzeniu Sejmu VI kadencji po to, aby umożliwić powołanie 
rządu w nowej jego formie. Regulamin Sejmu przewiduje możliwość 
uchwalania ustaw w trybie skróconym, ale Sejm korzystać powinien z tego 
tylko w szczególnie uzasadnionych przypadkach. 


Program prac ustawodawczych obecnej kadencji Sejmu jest bardzo 
napięty. Według wstępnej orientacji w przygotowaniu znajduje się około 
30 rządowych projektów ustaw, a należy się liczyć także z inicjatywami 
ustawodawczymi komisji sejmowych i posłów. Przed Sejmem VI kaden- 
cji stoją takie zasadnicze przedsięwzięcia ustawodawcze, jak nowelizacja 
ustawy o radach narodowych, zmiany w konstytucji i kodyfikacja prawa 
pracy. 

Biorąc pod uwagę rozległy program prac ustawodawczych, niektóre 
komisje sejmowe — z inicjatywy. Klubu Poselskiego PZPR — już u progu 
kadencji zwróciły się do właściwych ministerstw o informacje na temat 
ich zamierzeń w zakresie inicjatywy ustawodawczej. Da to komisjom 
podstawę do przedyskutowania i wypowiedzenia się na temat celowości 
poszczególnych zamierzeń ustawodawczych oraz hierarchii ich ważno- 
ści, a więc i kolejności, w jakiej powinny być przygotowane, a także 
pozwoli komisjom uczestniczyć w przygotowywaniu ustaw i ich konsul- 
tacji ze społeczeństwem. m 

Wysoce pożyteczne jest również wstępne dyskutowanie przez komisje 
sejmowe założeń przygotowywanych projektów ustaw. Daje to możliwość 
uwzględnienia opinii komisji w toku prac przygotowawczych, przyczynia 
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się do udoskonalenia projektu ustawy i ułatwia później jego uchwalenie 
w Sejmie. 

J eśli idzie o członków Klubu Poselskiego PZPR, to w stosunku do ustaw 
obowiązuje ich jedność stanowiska w sprawach zasadniczych, które były 
zdecydowane uchwałami Komitetu Centralnego i Biura Politycznego. 
W tych ramach pozostaje jednakże bardzo szerokie pole do dyskusji 
i analiz, do doskonalenia projektów ustaw w pracach komisyjnych. Nie- 
które szczególnie ważne lub kontrowersyjne projekty ustaw mogą być 
w razie potrzeby poddawane pod dyskusję na posiedzeniach klubu. 


Niezmiernie ważną dziedziną pracy Sejmu jest uchwalenie budżetu 
państwa i planów gospodarczych. W tej dziedzinie w roku ubiegłym na- 
stąpił istotny postęp, jeśli chodzi o zakres dyskusji w komisjach i jakość 
materiałów przedstawianych posłom przez resorty, jak też o przygoto- 
wanie dyskusji plenarnych. | 

Trzeba jednak dążyć do dalszego wzbogacania materiałów i informacji, 
które komisje otrzymują w związku z budżetem i planem. Korzystne jest 
przedstawianie przez rząd Sejmowi wstępnych założeń planów, co po- 
zwala w toku prac nad ich konkretyzacją wykorzystywać opinie posłów 
i komisji sejmowych odnośnie kierunków i proporcji społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. Taką metodę współpracy Sejmu i rządu zasto- 
sowano z pożytkiem dla sprawy przy rozpatrywaniu i uchwalaniu planu 
pięcioletniego na lata 1971—1975, jesienią 1971 r. i w kwietniu—maju 
1972r. 

Zgodnie ze stanowiskiem kierownictwa partii Klub Poselski PZPR zmie- 
rza do tego, aby komisje sejmowe wnikliwie analizowały projekty planu 
i budżetu. W ubiegłym roku w wypadkach koniecznych komisje postulo- 
wały określone korekty finansowe w budżecie i rząd wychodził na spot- 
kanie tym postulatom. Oczywiście dobro sprawy i interes państwa wy- 
magają, aby wnioski w sprawie korekt w budżecie i planie były skrupu- 
latnie analizowane i aby zmierzały nie tylko do zwiększania wydatków 
państwa, ale w równym stopniu do oszczędności środków społecznych oraz 
ich racjonalnego wydatkowania. 


Przy analizach planów i budżetu komisje sejmowe powinny kierować 
się priorytetem ogólnopaństwowego punktu widzenia. Kluby poselskie 
i wojewódzkie zespoły poselskie podejmują również wysiłki, aby debaty 
plenarne nad planem i budżetem, które w przeszłości miały nadmiernie 
przyczynkowy charakter, w większym stopniu koncentrowały się na wiel- 
kich kompleksowych problemach rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


W ostatnim roku V kadencji poważnie rozwinęła się kontrolna dzia- 
łalność Sejmu zarówno na posiedzeniach plenarnych, jak i przede wszyst- 
kim w pracach komisyjnych. To doświadczenie jest kontynuowane i wzbo- 
gacane w Sejmie VI kadencji. Trzeba powiedzieć, że rząd czynnie współ- 
działał w aktywizacji kontrolnej działalności Sejmu, z uwagą odnosząc 
się zarówno do materiałów i informacji, jak też do wniosków, które wy- 
nikały z prac komisji i z obrad plenarnych. 

Na posiedzeniach komisji systematycznie występują ministrowie i kie- 
rownicy centralnych urzędów, informując o realizacji zadań, rzeczowo 
ustosunkowując się do podnoszonych przez posłów problemów, wspólnie 
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poszukując właściwego ich rozwiązania. W 1971 i 1972 r. przyjęła się 
praktyka, że w plenarnych debatach sejmowych dotyczących ważnych 
problemów polityki państwa zabiera głos prezes Rady Ministrów. Ma to 
doniosłe znaczenie społeczne i jest wyrazem aktywnego współdziałania 
Sejmu i rządu w realizacji polityki partii. 

Prezydium Sejmu w porozumieniu z rządem ustaliło plan informacji 
i sprawozdań, które będą rozpatrzone na plenarnych posiedzeniach Sejmu 
w bieżącym i w przyszłym roku. We wrześniu tematem obrad Sejmu będzie 
wieloletni program mieszkaniowy. Jedno z posiedzeń plenarnych zostanie 
poświęcone głównym problemom polityki naukowej. W przyszłym roku 
w związku z rocznicą Komisji Edukacji Narodowej i zakończeniem prac 
komitetu ekspertów zamierza się przedyskutować w Sejmie całokształt 
polityki oświatowej. Ta tematyka oczywiście nie wyczerpuje wszystkich 
zamierzeń. Będzie ona rozwijana i wzbogacana. 

Ważną i pożyteczną formą realizacji kontrolnej działalności Sejmu są 
interpelacje i zapytania poselskie. Przez wiele lat, praktycznie od 1960 
roku do końca 1970 r., instytucja interpelacji w pracy Sejmu zanikła. 
W ubiegłym roku było sporo interpelacji, a niektóre z nich miały duże 
znaczenie. 


Niedostatkiem dotychczasowej praktyki były często, choć nie w każdym 
wypadku, zbyt ogólnikowe odpowiedzi na interpelacje. Konieczna jest 
stała troska o podniesienie rangi interpelacji. Idzie o to, aby ich przed- 
miotem czynić sprawy ważne, aby problemy interpelacji formułować pre- 
cyzyjnie. Należy przewidywać, że coraz więcej interpelacji wynikać bę- 
dzie z prac komisji sejmowych i wojewódzkich zespołów poselskich. Będą 
one wtedy dotyczyć problemów już wstępnie przeanalizowanych i wyrażą 
zbiorowe doświadczenie pracy poselskiej. 

Znowelizowany na początku VI kadencji regulamin Sejmu wprowadza 
obok interpelacji instytucję zapytań. Zapytania w odróżnieniu od inter- 
pelacji mogą dotyczyć spraw o mniejszym znaczeniu, a w szczególności 
zmierzać do wyjaśnienia stanu faktycznego. 


p 


Główny ciężar funkcji kontrolnych Sejmu spada w praktyce na komi- 
sje. Komisje są powołane w zasadzie do bieżącego sprawowania kontroli 
nad działalnością poszczególnych ministerstw i urzędów centralnych w za- 
kresie realizacji zadań wynikających z polityki partii, a przede wszystkim 
określonych w ustawach i uchwałach sejmowych. 

Komisje mogą domagać się od resortów sprawozdań w każdej sprawie, 
którą uznają za ważną. W praktyce dąży się do tego, aby komisje, biorąc 
pod uwagę politykę partii oraz ustawy i uchwały Sejmu, opracowywały 
plan swojego działania mniej więcej na okres roczny. Ułatwi to resortom 
przygotowanie się do posiedzeń i przedstawienie odpowiednich materia- 
łów, a samym komisjom zebranie informacji uzupełniającej. Doświadcze- 
nie uczy bowiem, że obrady komisyjne są owocne wówczas, kiedy obok 
sprawozdania resortu komisja dysponuje własnym rozeznaniem sytuacji, 
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wynikającym bądź z doświadczenia posłów, bądź z badań terenowych 
przeprowadzanych przez komisje. 

Komisje sejmowe wykorzystują w swoich pracach materiały Najwyż- 
szej Izby Kontroli oraz wpływają na kierunek jej działalności, zlecając 
odpowiednim zespołom podjęcie określonych prac. Z inicjatywy Klubu 
Poselskiego PZPR komisje sejmowe coraz częściej korzystają obecnie 
również ze specjalistycznych ekspertyz, zlecając ich przygotowanie po- 
wołanym do tego instytucjom naukowym. 

Podstawową formą reagowania komisji na zjawiska i fakty, które wy- 
magają interwencji czy podejmowania problemów nowych lub korygo- 
wania postępowania dotychczasowego, są dezyderaty. Skuteczność uchwa- 
lanych przez komisje dezyderatów zależy od konkretności i precyzji dezy- 
deratu oraz od właściwego stosunku administracji państwowej do sprawy 
podjętej w dezyderacie. 

Prezes Rady Ministrów podjął w końcu ubiegłej kadencji kroki dla 
zapewnienia rzeczowości i terminowości odpowiedzi na dezyderaty. Pod- 
kreślając wagę dezyderatów, jako formy działania parlamentarnego, nie 
należy jednakże oczekiwać każdorazowo pozytywnego stosunku do za- 
wartych w dezyderacie postulatów. Postulaty komisji mogą być bowiem 
niemożliwe do spełnienia lub nawet niesłuszne. Komisja powinna jednak 
wymagać, aby w każdym wypadku odpowiedź na dezyderat zawierała 
rzeczowe i uargumentowane wyjaśnienie stanowiska właściwego organu 
rządowego. 

Klub Poselski PZPR dąży do tego, aby w komisjach sejmowych pano- 
wała atmosfera szczerej, nieskrępowanej i swobodnej dyskusji. Komisja 
sejmowa jest najwłaściwszym forum dla analizy każdej sprawy, zba- 
dania każdego stanowiska i wyjaśnienia wszystkich nieporozumień. Na 
posłach ciąży obowiązek troski o to, aby w dyskusjach na posiedzeniach 
komisji dominował rzetelny, odpowiedzialny i ogólnonarodowy punkt wi- 
dzenia. Jest to podstawowy warunek skuteczności prac komisyjnych. 

Istotne znaczenie dla pracy komisji sejmowych ma więź z komisjami 
wojewódzkich rad narodowych, która wyraża się zarówno w udziale po- 
słów w pracach wojewódzkich rad narodowych, jak i w zapraszaniu przed- 
stawicieli wojewódzkich rad narodowych na posiedzenia komisji sejmo- 
wych, jeśli charakter omawianych spraw za tym przemawia. 


* 


Istnieje słuszna tendencja, aby w VI kadencji Sejmu zwiększyć jego 
zainteresowanie sprawami międzynarodowej polityki państwa. W związku 
z tym przewiduje się częstsze niż w przeszłości rozpatrywanie problemów 
polityki międzynarodowej na plenum Sejmu. Także Komisja Spraw Za- 
granicznych zamierza bardziej systematycznie dyskutować nad problema- 
mi polityki międzynarodowej. Niedawno komisja ta wraz z Komisją Prac 
Ustawodawczych wyraziła swoją opinię w sprawie układu między Polską 
a Niemiecką NEDMONA Federalną przed jego ratyfikacją przez Radę 
Państwa. 

Istotną rolę w stosunkach międzynarodowych odgrywa Polska Grupa 
Unii Międzyparlamentarnej. Większość kontaktów międzynarodowych Sej- 
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mu, to znaczy niemal wszystkie poza oficjalnymi delegacjami Sejmu, jest 
organizowana za pośrednictwem Unii. 


* 


Niezmiernie istotną funkcją posła są jego obowiązki terenowe, utrzy- 
manie więzi z wyborcami, informowanie ich o sprawach rozpatrywanych 
i decydowanych w Sejmie, zapoznawanie się z ich opinią, potrzebami 
i postulatami oraz podejmowanie kroków, aby w miarę możliwości ze 
słusznych postulatów były wyciągane właściwe wnioski. Jest to jedno 
z pierwszoplanowych zadań posła, warunek dobrej pracy Sejmu i jego 
autorytetu w społeczeństwie. 

Istotne zadania w dziedzinie organizacji pracy terenowej posłów mają 
do spełnienia wojewódzkie zespoły poselskie. W pracy wojewódzkich ze- 
społów przede wszystkim należy szukać inspiracji dla posłów w ich co- 
dziennej działalności. Zespoły poselskie w województwach dostarczają 
posłom materiałów o sytuacji ekonomicznej i społecznej terenu, organi- 
zują częste i systematvczne spotkania z wyborcami, a także kontaktv po- 
selskie z terenowymi instancjami partyjnymi i wojewódzkimi radami na- 
rodowymi. 

Duże znaczenie dla działalności Sejmu oraz opinii o jego pracy ma ob- 
sługa prasowa. Posiedzenia plenarne Sejmu są dla prasy otwarte; w po- 
siedzeniach komisji natomiast dziennikarze nie uczestniczą. ale sprawo- 
zdania o nich udostępnia się prasie w postaci obszernych diariuszy. Pre- 
zydium Sejmu dąży do tego, aby te diariusze możliwie wiernie obrazowa- 
ły przebieg debaty w komisji. 

Sprawa informacji prasowej polega jednak głównie na tvm., że przy 
obecnej objętości gazet w okresie nasilenia prac sejmowych nie są one 
w stanie nawet w części wykorzystać treści diariuszy i ograniczają się do 
formalnych relacji o posiedzeniach komisji. Powoduje to zawężenie infor- 
macji prasowej o Sejmie. 

W tej sytuacji trzepa dążyć do tego, aby każde posiedzenie komisji 
było obszernie zrelacjonowane przynajmniej w jednym dzienniku lub tv- 
godniku specjalnie zainteresowanym daną sprawą. Szczegółowe relacje 
z posiedzeń Komisji Oświaty i Wychowania powinna zamieszczać prasa 
nauczycielska, prasa terenowa powinna szerzej informować o wystąpie- 
niach posłów swego regionu itp. 

Wymagać to bedzie operatywnej i bardziej wszechstronnej współpracy 
komisji sejmowych z prasą. Mogą w tej dziedzinie okazać istotną inicjaty- 
wę, a także pomoc również wojewódzkie zespoły poselskie przez odpowied- 
nie kontakty z prasą terenową. 


* 


Sejm PRL VI kadencji rozpoczął aktywną działalność. Powołany po 
VI Zjeździe PZPR w wyborach, których rezultaty były wyrazem pow- 
szechnej aprobaty dla programu społeczno-ekonomicznego Zjazdu, dla 
linii partii wypracowanej po VII Plenum. Sejm wnosi i będzie wnosić 
wkład do formułowania i realizacji polityki partii. Wszyscy posłowie na 
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Sejm zostali wybrani z list Frontu Jedności Narodu, wszyscy aprobują 
wspólny program Frontu i uznają kierowniczą rolę partii klasv robotniczej. 
Sejm kieruje się w swej działalności programowymi wytvcznvmi partii, 
a aktywną i inspirującą rolę w jego pracach odgrywają posłowie członko- 
wie PZPR, zrzeszeni w klubie poselskim. Przy Klubie Poselskim PZPR 
działa koło posłów bezpartyjnych, do którego przystąpili wszyscy bez- 
partyjni posłowie Sejmu VI kadencji. Na co dzień pracą klubu kieruje 
jego Prezydium. W ramach aparatu Komitetu Centralnego działa powo- 
łane przez Sekretariat KC Biuro Spraw Sejmowych. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza troszczy się o pełną i właściwą 
realizację przez Sejm jego konstytucyjnych funkcji, najwyższego organu 
władzy państwowej. Partia umacnia autorytet Sejmu i wymaga od po- 
słów swoich członków rzetelnej i aktywnej działalności sejmowej. Aktyw= 
ność socjalistycznego parlamentu jest bowiem jednym z ważnych warun- 
ków właściwego funkcjonowania państwa, jego więzi z masami i prawi- 
dłowej realizacji zasad demokracji socjalistycznej. 


Cele i zadania roku nauki polskiej 


JAN KACZMAREK 


Uczynienie z nauki jednego z rzeczywistych, głównych czynników 
kształtujących oblicze naszego życia i naszego kraju — co postuluje uchwa- 
ła VI Zjazdu PZPR — jest uzależnione od wielu poczynań i przedsięwzięć. 
Wszystkie one jednak powinny się odbywać w atmosferze pełnego wy- 
zwolenia sił psychospołecznych pracowników nauki i techniki oraz go- 
spodarki narodowej. 

Kierunki działalności i styl pracy zapoczątkowane przez VII i VIII Ple- 
num KC PZPR, a następnie cele wytknięte w rozwiniętym programie 
VI Zjazdu i konsekwentna realizacja tego programu — niewątpliwie atmo- 
sferze takiej sprzyjają i ją tworzą. 

Decydujące znaczenie dla rozwoju nauki ma w naszych warunkach po- 
lityka państwa, środki i warunki do badań naukowych oraz zespół celów 
i zadań wytyczanych przez naukę. Z tego punktu widzenia postanowienia 
VI Zjazdu oraz ich realizacja wywrą niezwykle doniosły wpływ na dalszy 
rozwój nauki w naszym kraju oraz jej więź z potrzebami społecznymi. 

Katalizująco wpływają na działalność społeczną i twórczą również ob- 
chody rozmaitych rocznic, związanych z godnymi pamięci osiągnięciami 
lub okresami szczególnie ważnymi dla rozwoju społeczeństwa. 

W sferze nauki rocznic takich jest niemało, ale w najbliższym czasie 
największe znaczenie — bo nie tylko krajowe, ale ogólnoludzkie — ma 
500 rocznica urodzin Mikołaja Kopernika. 

W związku z tą rocznicą Polska, jako kraj ojczysty Kopernika, staje się 
w 1973 r. terenem ważnych imprez naukowych, odbywanych pod patro- 
natem UNESCO. Do największych lub o największym znaczeniu przed- 
sięwzięć można zaliczyć Nadzwyczajny Kongres Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej i Międzynarodowe Kolokwium Kopernikańskie. W tymże 
roku przewiduje się także wydanie publikacji naukowych i popularno- 
naukowych związanych z Kopernikiem i jego osiągnięciami. 

Zostaną też zakończone i oddane do użytku poważne inwestycje dla 
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu, które zwiększą poten- 
cjał materialny polskiej nauki. Będzie to także rok zapoczątkowania bu- 
dowy Centrum Kopernikańskiego, w której weźmie również udział za- 
granica. Centrum to będzie miało charakter badawczy i dydaktyczny. 
Obejmie ono swoim zakresem nowoczesne, dobrze wyposażone obserwa- 
torium astronomiczne, pracownie badawcze geofizyki, astrofizyki, astro- 
łączności itp. W skład tego Centrum wejdą także nowoczesne pomieszcze- 
nia, dobrze przygotowane pod względem technicznym i organizacyjnym 
do potrzeb nauczania. Wraz z tym przewiduje się budowę odpowiedniego 
zaplecza naukowo-pomocniczego i mieszkalno-rekreacyjnego. Gospodarza- 
mi Centrum będą Polska Akademia Nauk i Uniwersytet Warszawski. 
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Ważność Rocznicy Kopernikańskiej i związanych z nią przedsięwzięć 
uzasadnia, że organizację i koordynację całego programu podjął Ogólno- 
polski Komitet Frontu Jedności Narodu, powołując w tvm celu specjalny 
Komitet Przygotowawczy Obchodów 500-lecia Urodzin Mikołaja Koper- 
nika. 

Na rok 1973 przypada także inna ważna rocznica związana z najlepszymi 
tradycjami polskiej mvśli postępowej: 200-lecie powstania Komisji Edu- 
kacji Narodowej, pierwszego w Europie ministerstwa oświaty i wychowa- 
nia. Tak się składa, że u progu tego roku zostanie ukończony raport 
o stanie oświaty w Polsce Ludowej, który będzie miał doniosłe znaczenie 
dla dalszego ukierunkowania naszej działalności oświatowej. Wydarzenie 
to stanowić będzie godne nawiązanie do idei nowatorstwa i doskonalenia 
systemu narodowego wychowania i nauczania, którą symbolizuje utwo- 
rzenie Komisji Edukacji Narodowej. Całokształtem przygotowań do obcho- 
dów związanych z tym 200-leciem zajmuje się komitet specjalnie powołany 
przez Front Jedności Narodu. 

W roku 1973 będzie też się obchodzić 100 rocznicę utworzenia Polskiej 
Akademii Umiejętności w Krakowie, pierwszej ogólnokrajowej reprezen- 
tacji wielu dyscyplin nauki, głównie nauk społecznych i humanistycznych 
oraz przyrodniczych i ścisłych. Dobre tradycje tej organizacji przejęła 
Polska Akademia Nauk 20 lat temu, dlatego też ona będzie organizatorem 
obchodów rocznicy PAU. Obchody te zostaną zapoczątkowane uroczystym 
Zgromadzeniem Ogólnym PAN w Krakowie w grudniu 1972 r. W pro- 
gramie obchodów przewiduje się m. in. wydanie specjalnych publikacji, 
oddanie do użytku domu pracy twórczej w Mogilanach pod Krakowem 
iinne. 

Istota sprawy, rzecz jasna, nie polega na rocznicach. Będą one przede 
wszystkim okazją do przeprowadzenia szeregu ważnych przedsięwzięć 
naukowych, mających na celu inspirację określonych kierunków i prac 
badawczych, zacieśnienia związku nauki polskiej z nauką bratnich krajów 
socjalistycznych i jej współdziałania z nauką światową. Służyć temu będą 
planowane na 1973 r. konferencje naukowe. 

Rozwój nauki w Polsce znajduje się w okresie zwrotnym. W ubiegłym 
ćwierćwieczu nauka nasza rozwijała się dynamicznie, uzyskała mocne pod- 
stawy kadrowe i organizacyjne. Obecnie stoimy w obliczu nowych zadań, 
wynikających z programu społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju i z po- 
litycznych oraz ideologicznych potrzeb obecnego etapu budowy socializ- 
mu. Dyktuje to konieczność wypracowania kompleksowego programu roz- 
woju nauki i wprowadzenia jej osiągnięć do praktyki. Niezbędne jest 
w związku z tym rozpatrzenie szeregu złożonych problemów organizacji 
badań naukowych, kształcenia kadr i powiązań nauki z życiem gospodar- 
czym i społecznym. Nie można rozwiązać tvch problemów bez udziału 
samych uczonych. Mając to na względzie, podjęto prace nad przygotowa- 
niem II Kongresu Nauki Polskiej, który odbędzie się w czerwcu 1973 r. 
II Kongres Nauki Polskiej stawia przed sobą dwa główne zadania. Pierw- 
szym jest sporządzenie wieloletniego programu prac naukowych, określa- 
jącego rozwój nauki zgodnie z ogólnymi kierunkami światowymi. a równo- 
cześnie z uwzględnieniem prognostycznvch celów naszego kraju i jego 
społeczeństwa. Drugim głównym zadaniem jest ustalenie zakresu i pro- 
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gramu udziału nauki w rozwiązywaniu najważniejszych problemów roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju w okresie bieżącego i następnego 
pięciolecia. 

Aby te zadania należycie i z poczuciem realności wykonać, w pracach 
przygotowawczych wnikliwie przeprowadzana jest ocena dotychczasowe- 
go stanu nauki, a więc określenie punktu wyjściowego. Wraz z tym anali- 
zuje się także poziom odniesienia, którym są osiągnięcia, kierunki i tempo 
rozwoju nauki światowej. | 

Kongres ma także ustosunkować się i przedstawić własne inicjatywy 
w zakresie polityki naukowej naszego państwa. Będzie to pozostawało 
w zgodności z tezą VI Zjazdu, że samo środowisko naukowe powinno wy- 
powiadać się na tematy dotyczące jego spraw. 

Opinie i postulaty Kongresu dotyczyć więc będą kadrowych i material- 
nych potrzeb rozwoju nauki, rozwoju kadr specjalistów dla gospodarki 
i kadr naukowych, sposobów zwiększenia skuteczności współpracy mię- 
dzynarodowej, warunków i systemu lepszego wykorzystania, tj. przyswa- 
jania i upowszechniania wyników pracy naukowej w gospodarce narodo- 
wej, doskonalenia metod sterowania działalnością badawczą i szeregu in- 
nych zagadnień z zakresu polityki naukowej. | 

Z powyższego zarysu celów i zadań Kongresu Nauki Polskiej widać, że 
będzie to najważniejsze wydarzenie 1973 r. Intencją organizatorów II 
Kongresu Nauki Polskiej, którym na podstawie decyzji Prezydium Rządu 
została PAN, jest, aby odegrał on równie doniosłą rolę, jak odbyty w 1951 r. 
I Kongres. 

Plonem I Kongresu było skonsolidowanie całego potencjału nauk; 
i utworzenie Polskiej Akademii Nauk. Zapoczątkowany został proces szyb- 
kiego zwiększania potencjału nauki w Polsce. Lata po I Kongresie charak- 
teryzowały się szybkim tworzeniem instytutów naukowo-badawczych 
i rozwojem liczebnym szkolnictwa wyższego. 

Zadaniem organizatorów i uczestników II Kongresu Nauki Polskiej jest 
sprawić, aby stał się on momentem zwrotnym w tym sensie, że zapocząt- 
kuje okres jakościowo i ilościowo nowy, znamienny skutecznym i pow- 
szechnym wdrażaniem osiągnięć nauki do gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych dziedzin działalności. Mówiąc językiem popularnym, chodzi 
o to, aby w wyniku II Kongresu Nauki Polskiej znacznie przyspieszyć 
rewolucję naukowo-techniczną jako niezbędny w naszych czasach czyn- 
nik dalszego rozwoju socjalizmu w Polsce. 

Samo już zgromadzenie w 1973 r. tak wielu rocznie ważnych dla nauki 
i całego społeczeństwa mogłoby być uzasadnieniem do nazwania go rokiem 
nauki polskiej. Tym bardziej nazwę taką uzasadniają tak ważne przed- 
sięwzięcia, jak II Kongres Nauki Polskiej oraz opracowanie i przygotowa- 
nie decyzji o wcieleniu w życie nowego programu edukacji narodowej. 


W związku z tym I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek, wyraził 
aprobatę dla takiej propozycji, przedstawionej na spotkaniu z nim przez 
Prezydium PAN, oraz podał to do powszechnej wiadomości w przemó- 
wieniu przedwyborczym w dniu 22 lutego 1972 r. 

Nazywając rok 1973 rokiem nauki polskiej, kierownictwo polityczne 
i państwowe wskazało równocześnie na potrzebę powszechnej mobilizacji 
sił dokoła celów wyznaczanych nauce w dalszym, dynamicznym i harmo- 
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nijnym, socjalistycznym rozwoju naszego kraju i kształceniu kadry. Kon- 
sekwencją tego jest konieczność opracowania specjalnego programu i har- 
monogramu działań. 

W realizacji programu roku nauki polskiej istotną rolę mają do odegra- 
nia szkoły wyższe. Wynika to z ich wielkiego potencjału naukowego oraz 
z postawienia przed nimi ważnego zadania wprowadzania w życie syste- 
mu edukacji narodowej, opracowanego przez Komitet Ekspertów. Szereg 
podstawowych reform, które ten Komitet proponuje, jak np. kształcenie 
ustawiczne, kompleksowość, spójność i drożność całego ciągu nauczania, 
połączenie ogólnokształcącej i zawodowej funkcji szkoły i inne, wymagać 
będzie dużej sprawności organizacyjnej, ale i wysiłku, aby tym zadaniom 
w pełni sprostać. A będzie to niezbędne, tylko bowiem należycie wykształ- 
cone i przygotowane do społecznego i kulturalnego życia kadry będą 
mogły w pełni realizować program harmonijnego i dynamicznego rozwoju 
kraju. 

Program działalności przedstawiony środowisku naukowemu i młodzie- 
ży szkół wyższych przez nowe Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe- 
go i Techniki został przyjęty z pełną akceptacją, gdyż opiera się on o po- 
stulaty świata nauki i techniki wysuwane jeszcze w okresie przed VI 
Zjazdem PZPR. 

Uznanie tego programu za swój własny z pewnością spowoduje, że już 
w roku 1973 — roku nauki polskiej — będzie on realizowany na całym, 
szerokim jego froncie. 

W celu poszerzenia zakresu oddziaływania idei roku nauki polskiej do 
realizacji przedsięwzięć zostały włączone oprócz instytucji naukowych 
także młodzież akademicka, towarzystwa naukowe i naukowo-fachowe 
oraz ruch wynalazczości. 

Przedstawiciele młodzieży akademickiej, a zwłaszcza jej kół nauko- - 
wych, zostali zaproszeni do udziału w pracach przygotowawczych do Kon- 
gresu w poszczególnych jego sekcjach i podsekcjach. Oprócz tego przewi- 
duje się także zorganizowanie Krajowego Zjazdu Młodych Twórców Nauki 
i Techniki, na którym omówione zostaną zadania, rola i perspektywy mło- 
dzieży na tle programu ustalonego przez II Kongres Nauki Polskiej. Nikt 
bowiem nie może być bardziej zainteresowany dalekosiężnymi zamiarami 
i celami niż właśnie młodzież. 

Duże znaczenie społeczne ma włączenie do realizacji programu roku 
nauki towarzystw naukowych i stowarzyszeń naukowo-fachowych. Mogą 
one zrobić szczególnie wiele dla powszechnej aktywizacji licznej rzeszy 
nie tylko twórców, ale także miłośników oraz popularyzatorów nauki i te- 
chniki. Istotną rolę dla ukierunkowania działalności licznych naukowych 
towarzystw regionalnych i problemowych mieć będzie zjazd tych orga- 
nizacji, organizowany pod patronatem PAN. 

Spośród stowarzyszeń naukowo-fachowych szczególnie istotne znacze- 
nie ma współudział Naczelnej Organizacji Technicznej. Już w roku 1972 
Rada Główna NOT inicjuje przygotowywanie wielkiej rzeszy inżynierów 
do ich udziału na miarę potrzeb rozwoju, w procesie przenikania nauki do 
całokształtu działalności gospodarczej i społecznej. Wsród - formułowa- 
nych zadań inżynierów i techników na czoło wysuwa się ich dominującą 
i niezbędną rolę w szeroko rozumianym przygotowaniu i wszechstronnym 
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odnawianiu i unowocześnianiu produkcji, tworzeniu optymalnych warun- 
ków pracy oraz kształtowaniu środowiska naturalnego, tak aby rozwój 
techniki i przemysłu nie wywoływał szkód i zakłóceń obracających się 
w konsekwencji przeciwko człowiekowi. Dyskusje i opracowywanie pro- 
gramów na ten temat rozpoczną się już w br. 


Aktywizacja twórcza jak najszerszego kręgu ludzi nauki i techniki 
wymaga zdynamizowania działalności ruchu wynalazczości i racjonalizacji. 
Lepsze warunki w tym zakresie stworzy na pewno nowe prawo wynalaz- 
cze, które jest obecnie przedmiotem obrad Sejmu. Decydujące jednak 
znaczenie będzie miało opracowanie i realizacja programu silniejszego 
powiązania działalności badawczej z zainteresowaniami całego społeczeń- 
stwa. Wyrazem ściślejszego powiązania twórców nowej techniki ze spo- 
łeczeństwem oraz nowych metod ukierunkowania i stymulacji ruchu wy- 
nalazczego będą m. in.: wyłanianie branżowych, zjednoczeniowych i zakła- 
dowych, a także wojewódzkich mistrzów techniki i plebiscyty radiowo- 
-telewizyjne na 100 najlepszych wyrobów i usług wprowadzonych w ciągu 
roku. Odpowiednikiem tego w nauce będzie wyłanianie czołowych twór- 
ców osiągnięć naukowych o znaczeniu światowym. Realizację tych zamie- 
rzeń przewiduje się na początek 1973 r., aby wyłonić i spopularyzować 
w społeczeństwie wyniki twórczości 1972 r. 

Program i przygotowania do roku nauki polskiej wywołały za granicą 
duże zainteresowanie naszym potencjałem i osiągnięciami naukowymi. 
Stwarza to więc dobrą okazję do zwiększenia działalności informacyjnej 
i popularyzatorskiej, jak i do nawiązania i rozszerzania współpracy nau- 
kowej i naukowo-technicznej z zagranicą. 

W związku z tym przewiduje się edycje wydawnictw informujących 
o osiągnięciach i wkładzie nauki polskiej do dorobku ogólnoświatowego, 
sesje i spotkania naukowe z udziałem przedstawicieli zagranicy oraz inne 
podobne przedsięwzięcia. Z okazji II KNP zamierza się wystąpić z apelem 
do uczonych całego świata o wzmożenie wysiłków w celu realizacji ogólno- 
ludzkich idei pokojowej współpracy i wykorzystania nauki dla dobra ludzi. 

Przygotowywane są także plany stworzenia możliwości bliższego po- 
wiązania kraju z Polonią, co m. in. wyrazić się powinno szerszą popula- 
ryzacją osiągnięć nauki i techniki polskiej, a także nawiązywaniem i utrzy- 
mywaniem stosunków z uczonymi i wybitnymi specjalistami polskiego 
pochodzenia oraz z polskimi towarzystwami popularyzatorskimi i nauko- 
wymi za granicą. 

Obecność na II Kongresie Nauki Polskiej delegacji współpracujących 
akademii krajów socjalistycznych i innych oraz członków zagranicznych 
PAN zostanie wykorzystana do zaznajomienia ich z dorobkiem, tradycjami 
j wkładem nauki polskiej do nauki światowej. Czynione będą także kroki 
w kierunku wzmocnienia frontu postępowych uczonych Wschodu i Za- 
chodu w walce o pokój i bezpieczeństwo zbiorowe, o uczynienie nauki 
czynnikiem zbliżenia między narodami i państwami, torowania drogi do 
współpracy gospodarczej i kulturalnej. Szczególnie zaś pragniemy, aby 
atmosfera roku nauki polskiej przyczyniła się do postępu na drodze in- 
tegracji badań naukowych krajów RWPG oraz współpracy dwustronnej 
z ZSRR, Czechosłowacją, NRD, Węgrami, Bułgarią i Rumunią. 
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Wychodząc naprzeciw zamierzeniom nauki, dokonuje się szeregu po- 
sunięć, które powinny pomóc w należytym podejmowaniu zadan przez 
pracowników nauki i techniki w myśl programu zapoczątkowanego w roku 
nauki polskiej. 

Do ważniejszych tego rodzaju już dokonanych przedsięwzięć można za- 
liczyć stworzenie warunków organizacyjnych do rozwijania procesu in- 
tegracji w skali całej nauki przez powołanie Ministerstwa Nauki, Szkolni- 
ctwa Wyższego i Techniki, które działa w ścisłym zespoleniu z PAN; po- 
ważne dofinansowanie dewizowe nauki na zakup aparatury naukowo-ba- 
dawczej i literatury zagranicznej; zniesienie limitowania wyjazdów pra- 
cowników naukowych do krajów socjalistycznych i wprowadzenie insty- 
tucji wyjazdów popieranych do krajów strefy dolarowej. 

W przygotowaniu znajduje się stworzenie silniejszego niż dotąd krajo- 
wego potencjału produkcyjnego aparatury naukowo-badawczej i dydak- 
tycznej, zorganizowanie własnej bazy projektowej i budowlanej dla in- 
westycji w nauce i technice, usprawnienie zaopatrzenia w drobne ilości 
odczynników, materiałów i w części awaryjne, uproszczenie wielu prze- 
pisów itp. 

Po II Kongresie Nauki Polskiej jego wyniki zostaną zaprezentowane 
Komitetowi Centralnemu PZPR oraz rządowi PRL. Stworzy to możli- 
wość podjęcia uchwał w sprawie zasad i programu długofalowej polityki 
naukowej partii i państwa, perspektywicznych zadań nauki, tworzenia 
dla niej optymalnych warunków rozwoju, organizacji jej sterowania oraz 
jak najlepszego wykorzystywania wyników działalności twórczej. 

Wydaje się także możliwe i słuszne, aby w rezultacie prac i przemyśleń 
roku nauki polskiej została przygotowana, a następnie wniesiona do Sej- 
mu propozycja uchwalenia ustawy o nauce, jej roli w socjalistycznym 
rozwoju naszego kraju oraz warunkach jej rozwoju. 

Przygotowania i realizacja programu roku nauki polskiej stanowią za- 
danie trudne, wymagające zaangażowania licznych grup pracowników 
naukowych. Zaabsorbowanie sprawami organizacyjnymi nie powinno 
ogarnąć zbyt wielkiego grona, aby nie spowodować trudnych do wyrów- 
nania strat w dziedzinie najważniejszej i decydującej dla rozwoju, tj. 
w samej twórczości naukowej, która wymaga skupienia i systematyczno- 
ści. Z tego też powodu większość spraw organizacyjnych skoncentrowana 
została w Biurze Wykonawczym Komitetu Organizacyjnego. Natomiast 
uwagę ogromnej większości pracowników nauki kieruje się na problema- 
tykę merytoryczną. 

Toteż w toku przygotowań imprez i przedsięwzięć w latach 1972 i 1973 
musi być nadal szczególnie mocno akcentowana główna idea roku nauki 
i techniki polskiej, którą jest tworzenie właściwej atmosfery do wyzwolenia 
wzmożonej fali działalności odkrywczej i prac twórczych. Podejmowany 
zespół przedsięwzięć nie jest celem samym w sobie, ale ważnym instrumen- 
tem w zwiększaniu oddziaływania nauki na całokształt życia w kraju. 

Aby dać temu zewnętrzny wyraz, już w 1972 r. wszczęta została ener- 
giczna działalność w celu wykorzystywania w gospodarce, tj. w produkcji 
i usługach, wyników zakończonych prac badawczych i rozwojowych oraz 
wynalazków i projektów racjonalizatorskich. Liczne zespoły naukowców 
oraz inżynierów i innych specjalistów w ramach prac już planowanych, 
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jak też w ramach nowych inicjatyw już obecnie rozwijają i przyspieszają 
rozwiązywanie problemów postępu technicznego. Dążeniem naszym po- 
winno być — i temu muszą służyć odpowiednie kroki organizacyjne — 
aby ten ruch wzmożenia działalności twórczej i wdrożeniowej stał się 
masowy, aby już w roku nauki polskiej gospodarka i społeczeństwo odczu- 
ły skutki większego nasycenia wszystkich działów naszego życia osiągnię- 
ciami nauki. 


Zadania tego nie potrafią zrealizować sami naukowcy. Społeczne odczu- 
cie postępu rodzi się wtedy, gdy większość obywateli może w swoim życiu 
codziennym dostrzec pojawianie się nowego i lepszego. To zaś zależy bez- 
pośrednio od stopnia upowszechnienia nowości produkcyjnych i usługo- 
wych. Rodzi to konieczność, aby poczynania i aktywizację twórczą pra- 
cowników nauki i techniki powiązać z odpowiednią działalnością przemy- 
słu, rolnictwa i różnych działów usług we wprowadzaniu i upowszechnia- 
niu nowości oczekiwanych przez społeczeństwo. 


Pod tym względem brak dotąd jednak skorelowanych działań o ogólno- 
krajowym zasięgu. Wydaje się więc konieczne, aby do merytorycznych 
przygotowań roku nauki polskiej włączyć również przedstawicieli gospo- 
darki narodowej. Wysuwa się więc w związku z tym potrzebę powołania 
odpowiedniego zespołu koordynacyjnego roku nauki polskiej. 


Cenne i potrzebne będą doraźne korzyści z aktywizacji twórczej śro- 
dowisk naukowych już w latach 1972 i 1973. Główne jednak korzyści 
powinno się osiągać w wyniku lepszego ukierunkowania działalności ba- 
dawczej, ściślejszych powiązań z gospodarką oraz przez tworzenie lepszych 
warunków działalności naukowej i twórczej pracy technicznej. Osiągnięcie 
takich korzyści zależeć będzie od postaw i zaangażowania, od pracowitości 
i najlepszego, pełnego wykorzystania wiedzy specjalistów. Byłoby więc 
bardzo celowe, aby wytworzenie takiego stanu jego utrzymywania i po- 
głębiania stało się przedmiotem ciągłego zainteresowania oraz działalności 
podstawowych i wyższych instancji organizacji partyjnych. 

Nadanie przez kierownictwo partii i rządu wysokiej rangi roku nauki 
polskiej dla roku 1973 jest wskazówką i obligacją dla organizacji par- 
tyjnych oraz administracji, aby w sposób zdecydowany przełamywały 
dość powszechne jeszcze w postawach aktywu kierowniczego gospodarki 
traktowanie nauki jako sprawy, którą wypada nawet wspomagać lub też 
mówić ogólnikowo o jej możliwościach i oddziaływaniu, ale nie traktować 
jako integralnego elementu nieustannego rozwoju. Dlatego też zmiana 
postaw, wytworzenie zrozumienia niezbędności organicznego włączania 
nauki do wszystkich poczynań w zakresie sterowania działalnością ludzką 
do procesów wytwarzania i świadczenia usług stanowią niezwykle ważne, 
stałe zadanie wychowawcze. 

Rok nauki polskiej — to wielki kompleks zadań na skalę dotąd w na- 
szym kraju nie zastosowaną. Przez to samo, jak i przez swoje idee, cele 
i zadania staje się rok nauki ważną częścią całokształtu polityki nauko- 
wej naszej partii. Odbija się w nim dążenie do nowych metod stymulo- 
wania psychospołecznego i organizacyjnego wielkiej i ważnej grupy Sspo- 
łecznej, którą są pracownicy naukowi oraz twórcy postępu technicznego 
i organizacyjnego. 
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Okres dzielący nas od VI Zjazdu partii charakteryzuje się w dziedzinie 
oświaty i wychowania intensywnym wdrażaniem uchwał Zjazdu do prakty- 
ki oświatowo-wychowawczej. Znalazło to wyraz przede wszystkim w usta- 
nowieniu przez Sejm PRL „Karty praw i obowiązków nauczyciela”. 


W czasie inauguracyjnego posiedzenia Sejmu VI kadencji I sekretarz 
KC, towarzysz Edward Gierek, dał wyraz stanowisku partii w kwestii 
dalszego rozwoju oświaty dla realizowania strategicznych celów społeczno- 
ekonomicznego rozwoju kraju. Zabierając głos na zakończenie debaty 
sejmowej nad Kartą praw i obowiązków nauczyciela, prezes Rady Mini- 
strów, towarzysz Piotr Jaroszewicz, przedstawił stanowisko partii i reqdu, 
akcentujące znaczenie nowoczesnego systemu oświaty dla postępu społecz- 
nego i naukowo-technicznego. 


Konsekwentna realizacja uchwały VI Zjazdu oznacza przekształcenie 
obecnego stanu oświaty.w nowoczesny system edukacyjny. Czekająca nas 
reforma szkolna musi przynieść takie rozwiązania programowe i organi- 
zacyjne, które spowodują powstanie nowoczesnego systemu. Z myślą o ta- 
kim nowoczesnym systemie oświaty i wychowania powołany został przez 
Biuro Polityczne KC PZPR Komitet Ekspertów do opracowania raportu 
o stanie oświaty i przedstawienia projektu reformy. 


Ważnym etapem w przygotowaniach nowoczesnego systemu oświaty 
stało się uchwalenie w formie ustawy Karty praw i obowiązków na- 
uczyciela. Pracom przygotowawczym nad projektem ustawy towarzyszyło 
duże zainteresowanie całego społeczeństwa. W środowisku nauczycielskim 
w ciągu ostatnich lat rosły nadzieje na poprawę bytu i statusu zawodu 
nauczyciela. Oczekiwania te spełniła uchwalona przez Sejm ustawa. Na 
powiatowych zjazdach Związku Nauczycielstwa Polskiego nauczyciele wy- 
rażali swoje zadowolenie, o czym mówi się w uchwale odbytego w maju 
br. plenum ZG ZNP: „Środowisko nasze w pełni zaaprobowało program 
rozwoju oświaty i nauki, sformułowany w uchwale VI Zjazdu PZPR. 
Z zadowoleniem powitaliśmy Kartę praw i obowiązków nauczyciela. 


Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, zebrany na posie- 
dzeniu plenarnym w dniu 24 maja 1972 roku, zwraca się do wszystkich 
nauczycieli — wychowawców, do wszystkich członków ZNP z apelem 
o wzmożenie wysiłku w pracy nad socjalistycznym wychowaniem dzieci 
i młodzieży. Niech naszą odpowiedzią na korzystne decyzje partii i rządu, 
ich troskę o sprawy nauczycieli i wychowawców — będzie wytężona, coraz 
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lepsza praca dydaktyczna i wychowawcza! Szukajmy rezerw w podnosze- 
niu własnych kwalifikacji, w nieustannym doskonaleniu swego warsztatu 
dydaktycznego, we wzbogacaniu form i metod oddziaływania wychowaw- 
czego!” 

Nie bez znaczenia dla tej dobrej atmosfery, która ogarnęła środowiska 
nauczycielskie, była sprawnie przeprowadzona operacja wdrożenia już 
1 maja br. nowych zasad wynagrodzenia ustalonych kwietniowym rozpo- 
rządzeniem Rady Ministrów. 


Biuro Polityczne i rząd rozpatrzyły program działania Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Program powstał w rezultacie wielostronnych 
prac. Uwzględnia on postulaty wysunięte w dyskusji przedzjazdowej 
w środowisku nauczycielskim, zgromadzone są w nim opinie aktywu par- 
tyjnego i instancji partyjnych, postulaty terenowych ogniw i instancji 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, a także wnioski wynikające z dyskusji 
prasowych. Nade wszystko jednak program rozwija i ma za zadanie wdro- 
żyć w życie uchwały VI Zjazdu. 

Za pierwszy, naczelny problem — uznajemy wyrównywanie poziomu 
pracy szkół wszystkich typów, zgodnie z uchwałą Zjazdu, w której czytamy 
m.in.: „...rozwijać należy szeroki nurt powszechnego doskonalenia szkół 
wszystkich typów i stopni oraz dążyć do wyrównania poziomu ich pra- 
cy” *). Wyrównanie poziomu pracy wszystkich szkół ma zasadnicze znacze- 
nie dla zapewnienia powodzenia przy wprowadzeniu u nas powszechnego 
obowiązku kształcenia na poziomie średnim. 

Musimy zdawać sobie sprawę z tego, że zbyt duże zróżnicowanie pozio- 
mów i wyników nauczania nie zawsze i nie wszędzie ma swoje źródło 
w ogólnych warunkach środowiskowych i w nierównomiernym kultural- 
nym rozwoju kraju, a często niskim jeszcze poziomie pracy szkół, głównie 
wiejskich. 

Dysproporcje te dotyczą również poziomu opieki przedszkolnej. Prawie 
co drugie dziecko w mieście korzysta z przedszkola, na wsi co dziesiąte. 
Postulat upowszechnienia wychowania przedszkolnego, zwłaszcza na wsi, 
np. w postaci ognisk przedszkolnych, jest w pełni społecznie uzasadniony. 

Najtrudniejsze zadania czekają nas w szkolnictwie wiejskim. Istnieje 
pilna potrzeba reorganizacji sieci szkół podstawowych na wsi, zwłaszcza 
tych, w których liczba nauczycieli nie przekracza 5 osób. Obecnie np. 
działają 2253 szkoły o 1 nauczycielu, liczące poniżej 20 uczniów; szkół li- 
czących do 80 uczniów jest łącznie 8394, co stanowi około 33 proc. wszyst 
kich szkół podstawowych. 

Mówiąc o wyrównywaniu poziomu szkół, pamiętać musimy, że to ważne 
zadanie wykonamy sprawnie tylko wówczas, gdy skoncentrujemy wysiłki 
na ogniwach najsłabszych. Szkoły odstające swoim poziomem muszą otrzy- 
mać pomoc od władz oświatowych. Kuratoria i inspektoraty przygotują 
szczegółowe plany przedsięwzięć zmierzających do podniesienia poziomu 
pracy słabych szkół. Działania te muszą być wszechstronne. Z jednej 
strony — program podnoszenia kwalifikacji nauczycieli i — co bardzo 
ważne — właściwe rozmieszczenie kadry, z drugiej — pomoc w wyposaże- 


*) Uchwała VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, KiW 1971 r. str. 32 
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niu i organizacji pracy szkoły, przy czym w tej ostatniej. dziedzinie 
uwzględniać należy również specyfikę i stopień występujących trudności. 

Zdajemy sobie sprawę z istnienia w świadomości części pracowników 
administracji szkolnej tradycyjnych, często wręcz przestarzałych poglą- 
dów na organizację procesu nauczania. Będziemy więc pracować nad 
kształtowaniem nowego, prawidłowego spojrzenia na całokształt tych 
spraw. 

—ldiuseh nas zadań nie da się zrealizować bez podejmowania roz- 
sądnych i skutecznych rozwiązań w organizacji procesu dydaktycznego. 
Narosłe przez lata przyzwyczajenia w poważnym stopniu hamują samo- 
doskonalenie się szkoły. 

Klasycznym niemal przykładem jest stan nauczania w większości szkół 
o małej liczbie uczniów, gdzie nauczanie odbywa się w klasach łączonych. 
Jak już wspomniałem, w kraju posiadamy ponad 2,5 tysiąca szkół, w któ- 
rych liczba dzieci w pierwszych czterech klasach nie przekracza 20. Istnie- 
ją więc w tych szkołach wszystkie warunki do nauczania indywidualnego, 
a zdaniem nowoczesnej dydaktyki nauczanie indywidualne oraz w małych 
grupach jest najskuteczniejsze. Tymczasem w istocie rzeczy szkoły te 
stanowią najsłabsze ogniwo naszego systemu oświaty. Powstaje więc pilna 
potrzeba nowoczesnego spojrzenia na pracę szkół małych i o małej liczbie 
uczniów. 

Chcemy stworzyć mocne organizmy szkolne. Dlatego stoi przed nami 
zadanie opracowania modelu programowo-organizacyjnego zbiorczej 8-let- 
niej szkoły podstawowej na wsi. Chcielibyśmy, aby ta szkoła dysponowała 
oddziałami filialnymi w poszczególnych wsiach, które byłyby podporządko- 
wane dyrektorowi szkoły gromadzkiej. Chcemy, aby stanowisko dyrektora 
szkoły gromadzkiej obejmował nauczyciel o wysokich kwalifikacjach ide- 
owych oraz w miarę możliwości z wyższym wykształceniem. Dyrektor ta- 
kiej szkoły powinien wchodzić w skład kierownictwa administracyjnego 
gromady. Oznacza to w praktyce skierowanie na wieś dużej liczby wy- 
kształconych nauczycieli. Stąd też jeszcze pilniejszy staje się problem bu- 
dowy mieszkań dla nauczycieli na wsi. 

Planujemy w ramach szkoły powołanie ciągu oddziałów przysposabia- 
jących do zawodu. Szkoła przysposabiająca do zawodu byłaby równorzędna 
pełnej szkole podstawowej w zakresie uprawnień ucznia, natomiast od- 
mienna pod względem programu nauczania. 


Dalibyśmy w ten sposób początek koncepcji nowoczesnej szkoły, którą 
obok dobrej organizacji i wysokiego poziomu pracy wychowawczej i dy- 
daktycznej charakteryzować musi duża elastyczność programu i metod 
pracy. 

* 


Czekająca nas reforma szkolna, której założenia opracowuje Komitet 
Ekspertów, niezależnie od ostatecznego kształtu, powinna — jest to już 
dziś pewne — spełniać postulat przystosowywania szkoły do potrzeb spo- 
łecznych. 

Nowoczesna oświata musi być systemem, który do hasła „Oświata dla 
wszystkich” dobuduje drugi człon „i dla każdego”. Oto kapitalny cel, ku 
któremu musimy zmierzać pokonując liczne jeszcze trudności. 


79 


JERZY KUBERSKI 


Wyrównanie poziomu systemu oświaty jest warunkiem niezbędnym dla 
powzięcia decyzji o wprowadzeniu reformy. 

Czeka nas w najbliższym czasie reforma nauczania początkowego, po- 
legająca także na skróceniu tego nauczania z lat 4 do 3, z jednoczesnym 
podjęciem środków przeciwdziałających drugoroczności na tym szczeblu 
nauczania. Ze względu na tę reformę powinniśmy dokonać korekty pro- 
gramów w klasach IV—VIII w celu zapewnienia gruntowniejszej podbu- 
dowy dla kształcenia młodzieży w szkołach wyższych szczebli. 

Sprawa skrócenia nauczania początkowego do klas I—III zostanie prze- 
dyskutowana z prezydium Komitetu Ekspertów, natomiast ostateczna de- 
cyzja powinna zapaść po opracowaniu raportu. 

Za bardzo ważne zadanie uważamy zorganizowanie powszechnego sy- 
stemu wyrównywania odchyleń od normy dzieci i młodzieży. Na skutek 
braków w tej dziedzinie ponosimy określone straty w czasie procesu na- 
uczania. Zarówno odsiew, jak i odpad są tutaj m.in. następstwem niedo- 
statecznego przygotowania dzieci do rozpoczynania nauki szkolnej przez 
zróżnicowany próg dojrzałości szkolnej. 

Ponadto uważamy, że trzeba podjąć intensywne wysiłki w sprawie 
ukształtowania programu i sieci szkół specjalnych, aczkolwiek mamy już 
tu znaczne osiągnięcia zarówno liczbowe, jak i związane z ukształtowaniem 
kierunków i specjalności obliczonych na eliminowanie poszczególnych de- 
fektów. Mamy też — co szczególnie ważne — dobrą kadrę nauczycielską. 

Najważniejszym obecnie problemem jest udostępnienie tvch szkół 
wszystkim dzieciom obarczonym defektami w rozwoju psychofizycznym. 

Niepowodzenia szkolne dziecka, drugoroczność, porzucenie szkoły — to 
poważny problem pedagogiczny i społeczny. Co roku około 400 tysięcy 
uczniów powtarza klasy. W klasach I—-IV aż 10 proc. uczących się pozostaje 
na drugi rok. Czy słusznie? Proponujemy rozważenie sposobów ogranicza- 
jących wydatnie drugoroczność w klasach I—IV. Uzasadniamy to nastę- 
pującymi argumentami: możliwość samoobrony dzieci uczęszczających do 
klas od I do IV jest niewielka, natomiast już tylko stopień zróżnicowania 
środowiskowego stanowi czynnik selekcji dla wielu dzieci. 

Uważamy, że orzekanie o defekcie, o zapóźnieniu w rozwoju i związa- 
nych z tym pewnych ujemnych cechach psychofizycznego rozwoju może 
nastąpić w sposób prawidłowy dopiero po klasie IV. Dzisiaj nader często 
decyzje te są mylne. Praktyka pozostawiania uczniów w klasie I—II na 
drugi rok i następnie na tej podstawie kierowania do szkoły specjalnej 
rodzi wiele pomyłek, które później stanowią hamulce w rozwoju osobo- 
wości dziecka. 

Z myślą o złagodzeniu rozmiaru niepowodzeń szkolnych chcemy też stop- 
niowo przechodzić na semestralny system nauczania. Pozostawiony na 
drugi rok uczeń z powodu niedostatecznych postępów z dwóch przedmio- 
tów traciłoby wtedy nie rok, a tylko sześć miesięcy. 

Uważamy, że zapobieganie niepowodzeniom szkolnym powinno mieć 
charakter kompleksowy i obejmować opiekę szkoły nad dzieckiem, także 
w czasie pozalekcyjnym. Cykl dydaktyczny powinien się zamknąć w mu- 
rach szkoły, z nadzorowanym odrabianiem lekcji. Na taki właśnie system 
będziemy się starali przechodzić coraz szerzej. Szkoła powinna wziąć peł- 
niejszą odpowiedzialność za wyniki nauczania ucznia i wprowadzić takie 
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metody i formy pracy dydaktycznej, które by ułatwiały osiąganie pożą- 
danych efektów. Zadanie to jednak będziemy realizować w drugim etapie, 
tj. łącznie z wdrażaniem reformy szkolnej. 

Trzeba wzmocnić system opieki nad dzieckiem. zwłaszcza wiejskim, 
które z reguły dochodzi do szkoły z dalszej odległości i które w domu nie 
może liczyć na pomoc rodziców w odrabianiu lekcji. Trzeba nam zatem 
więcej świetlic szkolnych i większej ilości internatów. Musimy zapewnić 
sprawniejszy dowóz dzieci do szkoły, zapoczątkować rozwój szkolnej sieci 
autobusowej. | 

Określony program działania przyjęliśmy także w odniesieniu do szkół 
szczebla ponadpodstawowego. W zakresie spraw związanych ze szkolni- 
ctwem zawodowym nasze wysiłki będą zmierzały do integracji zarządzania 
tvm szkolnictwem. Ważnym problemem, na którego rozwiązaniu ognisko- 
wać będziemy uwagę, jest kształcenie zawodowe. pojmowane nowocześnie 
jako kształcenie ustawiczne. Ponadto stoją przed nami takie zadania, jak 
podniesienie poziomu pracy i tworzenie wysoko zorganizowanych szkół 
zawodowych, modernizacja wyposażenia tych szkół, troska o wielostronny 
rozwój nauczycieli zawodu. Jest to tym bardziej konieczne, że do zakresu 
działania naszego resortu dołączone zostało doskonalenie zawodowe pra- 
cujących. | 

Uważamy, że szkolnictwo zawodowe powinniśmy bardziej nastawić na 
występujące w gospodarce potrzeby kadrowe. Jak wynika z programu 
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, w pewnych dziedzinach naszego 
życia gospodarczego daje się odczuć deficyt wykwalifikowanych kadr. Jest 
to zespół takich zawodów, jak: zawody budowlane, komunikacyjne czy sze- 
roko pojęte zawody usługowe. 

Będziemy także prowadzili prace nad sprofilowaniem liceów ogólno- 
kształcących. Jest rzeczą niewątpliwą, iż należy odchodzić od liceum o- 
gólnokształcącego typu ogólnoprogramowego do liceów zróżnicowanych 
według pewnych grup przedmiotowych, jak np. licea matematyczno-przy- 
rodnicze, fizyczno-chemiczne, humanistyczne, a nawet społeczno-ekono- 
miczne. 

Należy prowadzić gruntowne badania w celu opracowania koncepcji, 
zasad i form kształcenia młodzieży wykazującej szczególne uzdolnienia 
w różnych kierunkach. Koncepcja ta powinna zapewniać wczesne rozpo- 
znanie talentów i uzdolnień oraz stworzenie optymalnych warunków 
ich rozwoju. Powinna stwarzać równe szanse młodzieży w szkołach wiej- 
skich i miejskich. Młodzież uzdolniona objęta będzie różnymi formami po- 
mocy socjalnej, stypendialnej, a w szczególności opieką wychowawczą 
w internatach. 

Musimy także opracować koncepcję, zasady i formy promowania egza- 
minów wstępnych i maturalnych oraz inne sposoby selekcji młodzieży i do- 
rosłych w całym systemie szkolnym. Dążyć tu będziemy do ich odforma- 
lizowania oraz zobiektywizowania kryteriów ocen szkolnych, które przede 
wszystkim powinny opierać się na całokształcie nabytej wiedzy i umie- 
jętności stosowania jej w praktyce. Jesteśmy przekonani, że ten kierunek 
działań poprą gorąco nauczyciele. 2 

W procesie kształcenia i wychowania młodzieży należy pełniej wyko- 
rzystać zakład pracy jako środowisko wychowawcze. W tej dziedzinie 
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należy opracować wszechstronną koncepcję, obejmującą formy współpracy 
zakładów ze szkołami, organizowania praktycznej nauki zawodu i praktyk, 
stażów pracy, praktyk nauczycieli, udostępnienia urządzeń, wyposażenia 
i przygotowania kadry dla celów preorientacji zawodowej, politechniza- 
cji i kształcenia zawodowego. 

p 


Usprawnienie zarządzania będzie polegało na wprowadzeniu zasady jed- 
nolitego zarządzania całością szkolnictwa, niezależnie od jego resortowego 
podporządkowania. Ta zasada nie będzie zdejmowała odpowiedzialności 
z ministrów, którym dziś podlegają określone dziedziny szkolnictwa. Jed- 
nak ośrodkiem koordynującym w województwie stanie się kurator okręgu 
szkolnego, w powiecie zaś — inspektor szkolny. Będą oni nadzorować 
wszystkie na danym terenie szkoły pod względem wychowawczym i dy- 
daktycznym, zatwierdzać organizację roku szkolnego oraz program współ- 
pracy szkół między sobą, a także współpracę z przemysłem i gospodarką 
narodową. 

Będą też współdziałać w realizacji polityki kadrowej w stosunku do 
wszystkich szkół swego terenu, a zwłaszcza w doborze kadr kierowniczych 
placówek oświatowych i wychowawczych. Struktura kuratoriów i wydzia- 
łów oświaty rad narodowych wymaga zmian w kierunku ich ściślejszego 
powiązania pionowego. Temu celowi służyć będzie powoływanie kuratora 
i inspektora szkolnego przez ministra Oświaty i Wychowania na wniosek 
prezydium właściwej rady narodowej. 

Utworzona została główna resortowa inspekcja szkolna, której podsta- 
wowym zadaniem będzie dokonywanie kontroli funkcjonowania systemu 
oświatowego we wszystkich zakresach. Inspekcja szkolna będzie pracowa- 
ła zgodnie z zasadami i wytycznymi Ministerstwa Oświaty i Wychowania. 

Chcielibyśmy zwiększyć odpowiedzialność dyrektorów szkół za poziom 
i wyniki nauczania. Dlatego też opracowujemy nowy status dyrektora 
szkoły, rozszerzający zarówno jego uprawnienia, jak i obowiązki. 

Zamierzamy organizować seminaria dla dyrektorów szkół, prowadzone 
bezpośrednio przez Ministerstwo, w celu zaznajamiania ich z węzłowymi 
problemami nauczania i wychowania. Forma ta służyłaby także konsulta- 
cji ważniejszych zamierzeń Ministerstwa. Przewidujemy także publikację 
miesięcznika problemowego pod nazwą „Oświata i Wychowanie” przezna- 
czonego dla kierowniczych kadr oświaty. 

Uważamy też, że w celu aktywizacji zaplecza naukowego i zacieśniania 
powiązań integrujących naukowców z nauczycielami należy utworzyć To- 
warzystwo Pedagogiczne im. Komisji Edukacji Narodowej, zrzeszające 
naukowców, nauczycieli i działaczy oświatowych. Towarzystwu temu na- 
leży powierzyć zadanie rozwijania postępu pedagogicznego i upowszech- 
niania przodujących doświadczeń pedagogicznych. Oznacza to spełnienie 
wieloletnich postulatów ZNP. 


* 


A w samej szkole? 
Uważamy, że jednym z ważniejszych problemów są sprawy związane 
z ustalaniem programów, metod i rozwiązań instytucjonalnych wychowa- 
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nia ideologicznego młodzieży. Chcielibyśmy znacznie zintensyfikować tę 
sferę działalności szkoły i nauczyciela, która odnosi się do kształtowania 
przekonań ideowych i postaw z tym związanych. 

Szkoła, nauczyciel powinni widzieć szerzej i pełniej znaczenie kształto- 
wania postaw młodzieży, tak ważnego, decydującego czynnika dla przy- 
szłości wtedy, gdy młodzi ludzie, absolwenci szkół, wchodzą w życie do- 
rosłe, samodzielne. 

Tym celom ogólnym w kształtowaniu osobowości towarzyszyć musi 
w praktyce wychowania gruntowne i głębokie przyswajanie przez mło- 
dzież ideałów socjalizmu. 

Możemy osiągać w tej mierze postęp tylko wtedy, gdy szkoła i jej nau- 
czyciele stać będą mocno na gruncie jedności teorii i praktyki. Stąd jest 
tak ważna postawa ideowo-polityczna samych wychowawców. Bowiem 
przykład w wychowaniu stanowi o przyjmowaniu głoszonych poglądów 
za własne. 

W dalszym ciągu w działalności dydaktyczno-wychowawczej wiele uwagi 
trzeba będzie poświęcać krzewieniu naukowego światopoglądu. 

Kształcimy dziś dzieci i młodzież dla roku 2000. Będzie to okres w rozwo= 
ju naszej cywilizacji, na którym wyciśnie piętno rewolucja naukowo-tech- 
niczna. 

Przygotowywanie młodzieży do czekających ją zadań odbywać się musi 
w oparciu o ugruntowywanie naukowego światopoglądu. Obskurantyzm, 
fideizm i wszystko co obce jest nauce powinno otrzymywać takie oświe- 
tlenie w pracy dydaktycznej i wychowawczej, byśmy wychowali ludzi 
światłych, rozumiejących świat oraz jego prawa rozwoju. 

Jest to możliwe tylko wtedy, gdy treści naszego socjalistycznego ustroju 
ukazywane będą na szerokiej panoramie roli i znaczenia obozu socjali- 
stycznego, a w tym szczególnie Związku Radzieckiego. Przyjaźń z Krajem 
Rad i innymi bratnimi krajami socjalistycznymi stanowi fundament, na 
którym opieramy nasze budownictwo — naszą przyszłość. 

Osią pracy wychowawczej powinien być socjalistyczny patriotyzm niero- 
zerwalnie zespolony z internacjonalizmem. 

Pamiętać musimy o tym, aby łączyć w praktyce optymizm wychowaw- 
czy z wiarą w możliwości uczniów z ciągłym podnoszeniem wymagań. 
Nauczyciel musi być sprawiedliwy w ocenie. Taka działalność szkoły i nau- 
czyciela wykształca tak ważne cechy charakteru, jak rzetelność, uczci- 
wość, pracowitość. 

Mamy zamiar dążyć do znacznego wzmacniania dyscypliny młodzieży. 
Będziemy forsowali w procesie dydaktycznym wychowanie przez pracę 
i dla pracy. Wychodzimy z założenia, iż praca stanowi największą szansę 
młodego pokolenia, gdy przejdzie ono do dojrzałego działania w społe- 
czeństwie. 

Rozwijać musimy samowychowanie. Często nie doceniamy znaczenia 
wychowania przez działania kolektywne młodzieży. A jest to dziś cecha 
niezbędna. Wszędzie w ludzkim działaniu — w nauce, technice i we 
wszelkich rodzajach pracy ludzkiej — coraz bardziej liczą się umiejętno- 
ści kolektywnego współdziałania. 

Nauczyciel i szkoła powinni być ośrodkiem nowoczesnego, a więc ideo- 
wego 1 zaangażowanego oddziaływania na rodziców. 
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Pamiętać muszą, że w pracy ideowej liczą się bardzo spójne ze sobą 
działania, a więc — obok postawy każdego nauczyciela — prężna ideowo 
działalność szkolnych organizacji partyjnych, Związku Nauczycielstwa i in- 
nych sprzymierzeńców szkoły. 

Małą wartość posiadają formuły i prawa, jeśli nie są kompleksowo 
wdrażane do praktyki ideowo-wychowawczej. 

Czeka nas podjęcie zespołu środków zmierzających do polepszenia po- 
ziomu i wyników nauczania przedmiotów matematyczno-fizycznych i przy- 
rodniczych — jako podstawowej grupy przedmiotów przysposabiających 
młodzież do wyboru przyszłego zawodu i czynnego uczestnictwa w prze- 
mianach zachodzących w gospodarce narodowej. Realizacja tego zadania 
następować będzie przez współdziałanie szkoły i nauczycieli z przemy- 
słem, zapleczem naukowo-badawczym przemysłu i szkolnictwem wyż- 
szym. 

Pilne staje się ustalenie programu modernizacji nauczania języków ob- 
cych w szkolnictwie ogólnokształcącym i zawodowym w celu zapewnienia 
czynnego opanowania języków nowożytnych, w szczególności języka rosyj- 
skiego. Wymagać to będzie istotnej przebudowy programów nauczania, 
zorganizowania nowoczesnych laboratoriów oraz rozwinięcia kształcenia 
nauczycieli języków obcych w szkołach wyższych. 

W zakresie pomocy naukowych i dydaktycznych opracować trzeba szcze- 
gółowy program modernizacji pracowni szkolnych i pomocy naukowych — 
przez ustalenie „zestawów minimum” pomocy naukowych dla wszystkich 
typów szkół, zaprojektowanie sprzętu szkolnego, dostosowanego do pracy 
młodzieży i nowoczesnych form procesu dydaktycznego. Ponadto należy 
utworzyć sieć szkół wyposażonych w pełny zestaw środków audiowizual- 
nvch i zorganizować w nich wypożyczanie tych środków innym szkołom. 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania przedstawi resortom gospodarczym 
program potrzeb w powyższym zakresie w celu uruchomienia produkcji. 

Znacznie większa ranga nadana zostanie szkolnemu wychowaniu fizycz- 
nemu i sportowi oraz wychowaniu obronnemu. ,„Sport i turystyka stanowią 
istotny czynnik w procesie ideowego wychowania młodzieży. Należy więc 
stwarzać sprzyjające warunki dla dalszego wszechstronnego ich rozwoju 
we wszystkich środowiskach. Szczególną uwagę należy zwrócić na podnie- 
sienie poziomu zajęć wf w szkołach i uczelniach, a także na rozwój sportu 
szkolnego i akademickiego **). 

W tej dziedzinie nie wykorzystujemy wszystkich możliwości, jakie znaj- 
dują się w naszej dyspozycji. Jeszcze często zdarza się, że sale gimnastyczne 
stoją wolne, a boiska świecą pustkami. Z wychowawczego punktu widzenia 
interesować nas musi wykształcenie u młodzieży nawyków i potrzeby ru- 
chu. Jest to ważny czynnik rozwoju fizycznego i rozwoju osobowości mło- 
dego człowieka. Sport i wychowanie fizyczne stanowią doskonały instru- 
ment organizowania przez szkołę czasu wolnego, co jest niezmiernie ważne 
z punktu widzenia wychowawczego. 

Dlatego w najbliższym czasie wdrożymy do praktyki powszechny system 
rozgrywek międzyszkolnych, który będzie funkcjonował caly rok. W każdej 
szkole powołamy szkolne kluby sportowe. Interesuje nas stworzenie maso- 
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wego uczestnictwa młodzieży w uprawianiu sportu pod różną postacią. 
Uważamy, że jest to dziedzina, w której pomogą szkole rodzice, gdyż jest 
wśród nich przecież wielu działaczy i organizatorów sportu. | 

Inspirować będziemy masowy udział młodzieży w turystyce wędrownej: 
pieszej, rowerowej, kajakowej, żeglarskiej itp. Uważamy, że zbyt jedno- 
stronnie rozwinęła się turystyka młodzieży szkolnej, głównie jako tury- 
styka autokarowa. A przecież z wychowawczego punktu widzenia naj- 
większą wartość mają te formy turystyki, które są powszechnie dostępne 
i które łączą wartości poznawcze z wysiłkiem fizycznym, wdrażają do pra- 
cy (organizowanie obozowiska, rozbicie namiotu), rozwijając takie cechy, 
jak zaradność, koleżeństwo, umiejętność podjęcia wspólnego wysiłku dla 
zrealizowania powziętego zamierzenia. W dziedzinie turystyki, a także na 
biwakach, w obozach i na koloniach powinniśmy przechodzić masowo na 
harcerskie formy działania, wdrażając konsekwentnie do praktyki wycho- 
wawczej szkół harcerskie metedy pracy i regulaminy. 

Działalność oświatowo-wychowawcza wymaga w coraz większym stopniu 
naukowego rekonesansu potrzeb i naukowego programu ich zaspokajania. 
„Władze oświatowe wszystkich szczebli powinny w sposób bardziej efek- 
tywny udzielać wszechstronnej pomocy szkołom. Ważną rolę odegrać po- 
winny nauki pedagogiczne, które pomagają zarówno nauczycielom w uno- 
wocześnianiu ich pracy, jak i władzom oświatowym w diagnozowaniu i pro- 
gramowaniu rozwoju szkolnictwa *). To postanowienie uchwały VI Zjazdu 
zrealizowano przez powzięcie decyzji o powołaniu w naszym resorcie za- 
plecza naukowego. 

Utworzono pięć naukowych instytutów resortowych: Instytut Badań Pe- 
dagogicznych, Instytut Programów Szkolnych, Instytut Kształcenia Na- 
uczycieli, Instytut Szkolnictwa Zawodowego oraz Instytut Badań nad Mło- 
dzieżą. W ten sposób powstało kompleksowe zaplecze naukowo-badawcze 
dla potrzeb oświaty i wychowania. 

Program pracy tych instytutów winien być tak ukierunkowany, aby ich 
działalność naukowo-badawcza wspierała rozwiązywanie nakreślonych wy- 
żej najżywotniejszych problemów oświaty i wychowania. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do pracy Instytutu Badań nad Mło- 
dzieżą. Sądzimy bowiem, że wiele negatywnych zjawisk występujących 
w życiu młodzieży ma swe źródło w niedostatecznym rozpoznaniu istnieją- 
cej rzeczywistości i procesów zachodzących w życiu tej — jakże ogromnej 
przecież — populacji. 

Chcemy, aby ten instytut zajmował się badaniem realnych procesów dy- 
daktycznych i programowaniem działań, które powinny przynieść skutecz- 
niejsze kształtowanie przekonań ideowych i postaw młodzieży. Sądzimy, 
iż łatwiej będziemy mogli reagować na pewne negatywne zjawiska i ten- 
dencje, jeśli będziemy dysponować wynikami odpowiednich badań. W ży- 
ciu młodzieży zachodzą zjawiska, wobec których intuicja pedagogiczna mo- 
że okazać się zawodna. Dlatego obecne działania wychowawcze — bardziej 
niż w przeszłości — powinny posiadać podstawę w naukowej analizie 
praktyki wychowawczej. 

Zgodnie z decyzją Biura Politycznego i Rady Ministrów powołaliśmy 


*) Tamże. 
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także przy ministrze Oświaty i Wychowania Radę do spraw Wychowania 
i Międzyresortowe Kolegium do spraw Szkolenia Zawodowego. Nietrudno 
się domyślić, że przy obecnym skomplikowanym układzie systemu kształ- 
cenia pracy tym organom nie zabraknie. W skład Rady wchodzić będą 
przedstawiciele nauki i administracji szkolnej, ZNP, organizacji młodzieżo- 
wych, szkół i placówek opiekuńczo-wychowawczych, reprezentanci środ- 
ków masowego przekazu oraz kultury. 


* 


Program działania Ministerstwa poświęca bardzo wiele uwagi nauczy- 
cielowi. Od jego wiedzy, kwalifikacji, postawy moralnej i ideowej, od sto- 
sunku do wykonywanej pracy i autentycznego autorytetu — zależą wyniki 
osiągane przez szkołę, zarówno jakość wiedzy przekazywanej uczniowi, 
jak i ukształtowanie charakteru i postawy ideowo-politycznej wychowan- 
ka. 

Poziom kwalifikacji ogromnej grupy nauczycieli, która pracuje w szkol- 
nictwie, jest bardzo zróżnicowany. Mamy do czynienia co najmniej z kil- 
koma rodzajami kwalifikacji w tym środowisku: z kwalifikacjami absol- 
wenta liceum pedagogicznego, z kwalifikacjami na poziomie studium na- 
uczycielskiego, wreszcie — z kwalifikacjami na poziomie wyższej uczelni. 
A w tym ostatnim przypadku w dwóch układach: wyższej uczelni zawodo- 
wej i pełnych studiów uniwersyteckich. Można także mówić o jeszcze jed- 
nym typie kwalifikacji — a mianowicie w sytuacjach, gdy mamy do czy- 
nienia z przysposobieniem absolwenta liceum ogólnokształcącego do pracy 
w szkole. Wszystko to nakazuje utworzenie odpowiednio zróżnicowanego 
systemu dokształcania nauczycieli, systemu, który zapewniłby możliwie 
szybkie wyrównanie owych dysproporcji w poziomie kwalifikacji nauczy- 
ciela. 

Rozpatrując sprawę kwalifikacji nauczycieli, trzeba wziąć pod uwagę, że 
z punktu widzenia organizacji systemu oświatowego niezmiernie ważna 
jest sprawa rozmieszczenia kadr. Zdarzają się bowiem również takie sytua- 
cje, że np. w szkołach 8-letnich, w których pracuje 8 nauczycieli, pięciu 
z nich ma dość wysokie, ale identyczne kwalifikacje. W konsekwencji bar- 
dzo wielu nauczycieli uczy przedmiotów, do których nie posiadają przygo- 
towania. Jeżeli takie szkoły osiągają słabe wyniki nauczania, to stan ten 
nie jest rezultatem niskich kwalifikacji, lecz stanowi konsekwencję niewła- 
ściwego rozmieszczenia kadr. 

Są szkoły i okręgi mające w komplecie wysoko kwalifikowaną kadrę 
pedagogów, są jednak jeszcze i takie, w których występują znaczne braki. 
Znamy te fakty dość ogólnie, ale nie mamy dostatecznie precyzyjnego roze- 
znania sytuacji. I dlatego zdecydowaliśmy się jesienią tego roku przepro- 
wadzić powszechny spis kadrowy nauczycieli, który obejmowałby m.in. 
dane o rodzaju kwalifikacji, stażu i wykonywanych obowiązkach. Na tej 
podstawie sporządzimy mapę kwalifikacji i w szczegółach ustalimy — od- 
powiedni do rzeczywistych potrzeb — system doskonalenia nauczycieli. 

W ramach resortu został powołany do życia Instytut Kształcenia Nauczy- 
cieli. Powstał on w wyniku przekształcenia istniejących ośrodków metody- 
cznych. W strukturze organizacyjnej Instytutu przewiduje się utworzenie 
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ośrodka centralnego oraz oddziałów w województwach, który działając 
według jednolitego planu nastawiony będzie na modernizację kwalifikacji 
naukowych nauczycieli co 6—8 lat, w zależności od dyscypliny przedmioto- 
wej, w toku specjalnie organizowanych studiów, realizowanych przez pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych szkolnictwa wyższego. Działalność ta 
będzie prowadzona w ramach istniejących etatów ośrodków metodycznych. 

Rozmiary potrzeb w tej dziedzinie znane będą dokładnie po sporządze- 
niu spisu kadrowego. Już teraz wiadomo, że około 40 proc. ogółu zatrudnio- 
nych nauczycieli zdobyło wykształcenie zawodowe i pedagogiczne mini- 
mum przed 12 laty. Przewidujemy także różne formy doskonalenia nauczy” 
cieli: kształcenie zaoczne, korespondencyjne, telewizyjne, radiowe itp. 

Instytut Kształcenia Nauczycieli będzie pracował w dwóch układach: po 
pierwsze, będzie organizatorem doskonalenia nauczycieli, po drugie zaś — 
sam będzie prowadził kształcenie np. pracowników dla administracji oświa- 
towej i nauczycieli tych przedmiotów, które nie mają odpowiedników w dy- 
scyplinach naukowych. Wreszcie kolejnym zadaniem Instytutu będzie pro- 
wadzenie badań nad zawodem nauczycielskim i określeniem jego cech. 

Czeka nas wielka praca nad podnoszeniem kwalifikacji nauczycieli do 
poziomu najwyższego, nad zapewnieniem każdej szkole wysoko kwalifiko- 
wanej kadry pedagogów. Musimy opracować nowe formy nauczycielskiego 
kształcenia. Być może, że taką szansę stworzy NURT — Nauczycielski 
Uniwersytet Radiowo-Telewizyjny. Sprawę obecnie rozważa się od strony 
organizacyjnej i programowej. 

Chcielibyśmy wreszcie, aby została szeroko upowszechniona wśrod mło- 
dzieży ranga zawodu nauczycielskiego i jego walory. W związku z tym 
zwróciliśmy się do organizacji młodzieżowych, aby zechciały patronować 
procesowi kierowania do zawodu nauczycielskiego młodzieży najbardziej 
uspołecznionej i najzdolniejszej. Biuro Polityczne zaakceptowało zasadę, że 
każda rada pedagogiczna szkoły średniej będzie miała prawo skierować 
bez egzaminu na wyższą uczelnię jednego kandydata do zawodu nauczy- 
cielskiego. Sądzimy, że stanie się to czynnikiem popularyzującym ten za- 
wód w środowisku uzdolnionej młodzieży. 

Opracowujemy obecnie razem z przedstawicielami ZNP akty wykonaw- 
cze, realizujące postanowienia Karty praw i obowiązków nauczyciela. Chcie- 
libyśmy, aby dalsze wdrażanie Karty przyniosło przede wszystkim pełne 
zrozumienie zarówno litery, jak i ducha tej ustawy. Idzie nam o to, ażeby 
wszyscy nauczyciele, których zawodowi nadano taką wysoką społecznie 
rangę — zechcieli świadomie i należycie wypełniać obowiązki, jakie na- 
kłada na nich Karta. 

Uważamy, że zachodzi potrzeba podnoszenia poziomu dyscypliny pracy, 
poczucia odpowiedzialności i obowiązków w całym środowisku nauczyciel- 
skim. Motywacja ogólniejsza wynika z decyzji VI Zjazdu, z bieżących po- 
stanowień kierownictwa partii i rządu. Wszyscy jako obywatele jesteśmy 
zainteresowani w tym, by gospodarka i administracja działały sprawnie. 
A właśnie szkoła powinna stanowić wzór dobrej organizacji pracy i dyscy- 
pliny, bo przez dobry przykład i naśladownictwo uczy się i wychowuje 
najlepiej. 

Dla uzyskania niezbędnego postępu w wychowaniu staje się konieczne 
ulepszenie współpracy i współdziałania nauczycieli i rodziców. Nie wszyst- 
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ko wygląda tu najlepiej, a przecież nauczyciele i rodzice to bliscy sobie 
partnerzy. I jednym, i drugim zależy na tym samym — na wykształceniu 
i dobrym wychowaniu dzieci i młodzieży. W układach wzajemnych zależ- 
ności społecznych nie ma w żadnej innej dziedzinie tak naturalnie spój- 
nych przesłanek do działania. Zaufanie, dyskrecja i życzliwość to niezbęd- 
ne elementy, na których powinno się oprzeć współdziałanie. Aktualnie ma- 
my do czynienia ze zbyt dużym marginesem powierzchowności, nieufności, 
a nawet objawów niechęci w stosunkach rodzice — nauczyciele. 

Z przytoczonych względów zamierzamy zmienić regulamin komitetów 
rodzicielskich. Chcemy stworzyć właściwe warunki organizacyjne, by 
układ szkoła — nauczyciele — rodzice — środowisko funkcjonował pra- 
widłowo, energicznie, powszechnie i codziennie. 

Nowym obowiązkiem dyrektora każdej szkoły i nauczycieli będzie upow- 
szechnianie wśród rodziców kultury pedagogicznej, radzenie im w trud- 
nych sprawach wychowawczych, współne ich rozwiązywanie. Udzielenie 
takiej pomocy w porę oznacza profilaktykę przed deformacjami wycho- 
wawczymi. 

W planach wychowawczych szkół i co ważniejsze w postępowaniu wy- 
chowawczym będziemy koncentrować uwagę na przypadkach zagrożenia 
czy odchylenia od normy. Wiele bowiem — nazbyt wiele — faktów społe- 
cznego nieprzystosowania młodzieży zdarza się wskutek zbyt późnej re- 
akcji rodziców i nauczycieli. 

Będziemy wspólnie ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego pracowali 
nad właściwym spożytkowaniem funduszu socjalnego. Rząd przeznacza do 
1975 r. — 800 mln zł na ten cel. Ogromną wagę ma właściwe zaprogramo- 
wanie wykorzystania tego funduszu. 

W środowisku nauczycielskim przeważają kobiety. Trzeba będzie śmielej 
rozwiązywać niektóre trudne problemy nauczycielek-matek. Z myślą 
o nich zamieszczono w ustawie przepis, że nauczycielowi, który pracuje 
w wymiarze pół etatu, przysługują wszystkie przewidziane w Karcie 
uprawnienia. Musimy z większą wyobraźnią i śmiałością zaspokajać potrze- 
by socjalne środowiska. W tych planach szczególne miejsce przypada 
nauczycielom-emerytom. 

Tworzenie warunków do intensywnego rozwoju oświaty musi pociągać 
za sobą działanie kompleksowe. Nowoczesne koncepcje systemu oświaty 
ij wychowania uwzględniać muszą spójność działania na wielu odcinkach 
polityki państwa. Stąd jest rzeczą niezwykle ważną, aby utrzymać i rozwi- 
jać ścisłą współpracę między Ministerstwem Oświaty i Wychowania a Mi- 
nisterstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 

Współpraca ta jest konieczna ze względu na kapitalne znaczenie wypra- 
cowywania programu kształcenia nauczycieli przez szkoły wyższe, kształce- 
nia rozumianego nowocześnie. Druga płaszczyzna tej współpracy to proble- 
my badawcze. Zaplecze naukowo-badawcze Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania tkwić powinno w państwowym planie badań i .nieć wszystkie 
niezbędne warunki do korzystania z dorobku naukowego innych placówek. 
Wreszcie kolejna ważna platforma tej współpracy to przepływ kadr. Udział 
pracowników szkół wyższych w pracy dydaktycznej szkół średnich stanowi 
szansę wymiany doświadczeń między nauczycielami szkół średnich a na- 
uczycielami akademickimi. I nawzajem, wielu nauczycieli może z pożyt- 
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kiem swoją wiedzę i doświadczenie demonstrować wobec studentów i pra- 
cowników wyższych uczelni. 

Następna sprawa to zachowanie ciągu wychowawczego. Wychowanie mo- 
że przynosić pomyślne rezultaty w rozwoju osobowości młodego człowieka 
wtedy, gdy jest konsekwentnie kontynuowane. , 

Z naczelnej przesłanki jednolitego systemu oświaty i wychowania wy- 
pływa konieczność naszego współdziałania z Ministerstwem Kultury i Sztu- 
ki. Cechą wychowania socjalistycznego jest jego wszechstronność, a tę 
można osiągać tylko wtedy, gdy system oddziaływań obejmie wszystkie 
sfery ludzkich zainteresowań i potrzeb. Stąd tak ważne jest tworzenie 
z Ministerstwem Kultury i Sztuki wspólnego programu działań oświatowo- 
-wychowawczych. Takie spojrzenie na sprawę tłumaczy także znaczenie 
w nazwie Ministerstwa słowa „wychowanie”. 

Wielostronna będzie także nowa współpraca z resortami gospodarczy= 
mi. Z jednej strony po to, aby przygotowywać kadry dla przemysłu, 
dostosowywać ich kształcenie do zmian zachodzących we wszystkich dzie- 
dzinach unowocześnianej gospodarki narodowej, a po drugie dlatego, by 
stale mieć informację zwrotną o tym, jak nasze programy i działania 
sprawdzają się przez kwalifikacje i postawę absolwentów szkół. 

Dla tak zarysowanych potrzeb ustalona została struktura Ministerstwa: 
departamenty kształcenia — ogólnego, zawodowego, specjalnego i ustawi- 
cznego, departamenty wychowania — w szkole, rodzinie i środowisku, 
kultury fizycznej, wychowania obronnego, profilaktyki społecznej i reso- 
cjalizacji, departament kadr i spraw socjalnych, ekonomiki oświaty, orga- 
nizacji badań i prognoz oświatowych, administracyjno-gospodarczych, in- 
westycji i wyposażenia szkół oraz Główna Inspekcja Oświatowa. W sumie 
14 departamentów i 7 instytutów naukowo-badawczych. Sądzimy, że w 
takim układzie zarysowana została nowoczesna koncepcja programowa 
kierowania oświatą, 

x 

Czekają nas zadania niełatwe. Zrealizowanie przedstawionego wyżej 
programu wymagać będzie konsolidacji całego środowiska nauczycielskie- 
go, zrozumienia przez nauczycieli i działaczy oświatowych społecznej misji, 
jaką ma do spełnienia szkoła i nauczyciel. Dlatego sprawą o podstawowym 
znaczeniu jest zrealizowanie planów rozwoju działalności dydaktyczno-wy- 
chowawczej, opracowanych w każdej szkole na okres do 1975 roku zgodnie 
z uchwałą VI Zjazdu. 

Znajdujemy się na szerokiej drodze oświatowych przemian w naszym 
kraju. Powołanie Komitetu Ekspertów, ustanowienie nowej Karty praw 
i obowiązków nauczyciela, zapowiedź uchwalenia przez Sejm 14 paździer- 
nika 1973 r. — w 200 rocznicę Komisji Edukacji Narodowej — ustawy 
o nowym systemie oświaty i wychowania, to tylko kilka przykładów 
zmian, na które czekaliśmy od dawna. Wprowadzeniu w życie tych zamie- 
rzeń towarzyszyć powinna atmosfera szczerej wymiany poglądów i zgod- 
nego realizowania decyzji. Tylko na tej drodze będziemy mogli zrealizo- 
wać stojący przed nami rozległy program, 
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Dokonana w dniu 3 czerwca 1972 r. w Bonn wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych, a tym samym wejście w życie układu między Polską 
a NRF, podpisanego 7 grudnia 1970 r. w Warszawie, jest jednym z symp- 
tomów zmiany okresu historycznego nie tylko w stosunkach między na- 
szymi państwami, lecz przede wszystkim w Europie. 

Jeśli wejście w życie układu oceniamy na tle historii stosunków polsko- 
-niemieckich w ogóle, to i tu wolno nam dostrzec doniosłą cezurę. Jest to 
zamknięcie etapu walki politycznej o definitywne uznanie przez sukceso- 
rów prawnych III Rzeszy wyników wojny rozpętanej przez faszystowskie 
państwo niemieckie i poniesionej przez nie klęski. Walka ta trwała ponad 
ćwierć wieku. Jej rezultat wiąże w sposób nierozdzielny sukces naszych 
racji narodowych z sukcesem sprawy socjalizmu. Dokonajmy wstępnej 
PY wskazania kierunków przewodnich, które charakteryzowały ten 
okres. 

II wojna światowa, która dla nas od pierwszego do ostatniego dnia była 
wojną polsko-niemiecką, zakończyła się zwycięstwem koalicji antyfaszy- 
stowskiej i bezwarunkową kapitulacją hitlerowskiego państwa niemieckie- 
go. Zostało ono militarnie zmiażdżone i przestało istnieć jako struktura 
prawna. Decydujący wkład w to wniósł Związek Radziecki i jego armia. 

Mimo bezprzykładnej klęski imperializmu niemieckiego odbudowane 
państwo polskie nie widziało w niej dostatecznej gwarancji bezpieczeń- 
stwa. Od zarania za jeden z głównych punktów programu swej polityki 
zagranicznej uważało zabezpieczenie kraju przed powtórzeniem się tra- 
gedii wrześniowej. W okresie, kiedy formułowano ten program, w latach 
1944—1945, wydawać się mogło niektórym, że traktowanie problemu nie- 
mieckiego jako jednego z głównych punktów odniesienia w polityce pol- 
skiej było w większym stopniu rezultatem świeżej jeszcze pamięci o woj- 
nie i okupacji aniżeli rzeczywistych niebezpieczeństw grożących Polsce 
w owym czasie ze strony Niemiec. Dalszy rozwój wydarzeń, a szczególnie 
lata zimnej wojny, której motorem były siły polityczne stawiające na nie- 
miecki nacjonalizm i rewizjonizm, wykazały dalekowzroczność polityki 
twórców Polski Ludowej. 

Fundamentem, na którym oparła Polska swe bezpieczeństwo, był so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim. Zawarcie go stało się możliwe dzięki 
wspólnemu mianownikowi, zasadom marksizmu-leninizmu, dzięki pod- 
jęciu w Polsce budowy ustroju demokracji ludowej, a następnie wkrocze- 
niu na drogę budownictwa socjalizmu. Po raz pierwszy w tysiącletniej 
historii stosunków polsko-niemieckich państwo polskie podejmowało dzia- 
łania na rzecz politycznego utrwalenia owoców zwycięstwa z tak mocno 
zabezpieczonej zewnętrznym sojuszem pozycji. 
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Dzięki zwycięstwom militarnym Armii Radzieckiej oraz pomocy dy- 
plomatycznej Związku Radzieckiego, a przede wszystkim stanowisku ge- 
neralissimusa Józefa Stalina, konferencja poczdamska — po zapoznaniu 
się z argumentami strony polskiej — ustanowiła zachodnią granicę Polski 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. Jednakże sprzeczności polityczne ujawniające 
się już pod koniec konferencji między „wielką trójką”, u których podłoża 
leżało dążenie mocarstw zachodnich do zahamowania rozwoju socjalizmu, 
sprzeczności, które rychło miały doprowadzić do rozpadu koalicji antyhi- 
tlerowskiej — spowodowały, iż ostateczne zatwierdzenie ustalonego 
w Poczdamie przebiegu granicy polsko-niemieckiej zostało odłożone do 
„uregulowania pokojowego”. Niezależnie jednak od sprzeczności w łonie 
„wielkiej trójki” było logiczne, że decyzje sygnatariuszy umowy poczdam- 
skiej przesądzające o ostatecznym charakterze granicy winny były być 
przyjęte do wiadomości w „uregulowaniu pokojowym” przez państwo 
niemieckie, które wówczas nie istniało. 

Ale umowa poczdamska określała jednocześnie charakter tego nowego 
państwa niemieckiego, zakładając konieczność przebudowy świadomości 
narodu niemieckiego na nie spotykaną dotychczas skalę. Jeszcze chyba 
nigdy w historii zwycięzcy nie postawili sobie zadania wychowania na 
nowo całego narodu, głównie przez przekonanie go o zbrodniczym cha- 
rakterze rządów, które znaczna jego część wybrała, akceptowała i popie- 
rała. Decyzja o denazyfikacji, podjęta w Poczdamie, gdyby została kon- 
sekwentnie przeprowadzona, zmieniłaby dalsze losy Europy i rozwiąza- 
łaby w dużym stopniu to, co określaliśmy później jako „problem nie- 
miecki”. 

Umowa poczdamska zapowiadała „całkowite rozbrojenie i demilitary- 
zację Niemiec”, „likwidację przemysłu niemieckiego, który mógłby ' być 
użyty dla celów wojskowych”. Partia hitlerowska i wszystkie jej przybu» 
dówki zostały rozwiązane i zakazane. Zbrodniarze wojenni mieli być 
oddani pod sąd, a byli faszyści usunięci „z funkcji publicznych i półpu- 
blicznych, jak też z odpowiedzialnych stanowisk w ważniejszych przed- 
siębiorstwach prywatnych”. 

Inicjatorem 1 rzecznikiem tych postanowień był ZSRR. W tym samym 
czasie niektóre wpływowe ośrodki na Zachodzie rozważały już możliwość 
wykorzystania Niemiec jako siły antykomunistycznej. 

, Stosunek do decyzji poczdamskich oraz stopień wprowadzania ich w żv- 

cie stały się zalążkiem procesów, które doprowadziły do pogłębienia różnie 
między aliantami, a w dalszej konsekwencji — przez odmienne kształto- 
wanie się warunków odbudowy życia społecznego i politycznego w ra- 
dzieckiej strefie okupacyjnej i w strefach zachodnich — do pojawienia 
się przesłanek powstania dwu różnych państw niemieckich. 
Począwszy od roku 1947 podział Niemiec pogłębiały skutki zarysowu- 
jącej się zimnej wojny, w której coraz wyraźniej występował różny kla- 
sowo charakter polityki mocarstw zachodnich i Związku Radzieckiego 
wobec stref okupacyjnych. Przede wszystkim Stany Zjednoczone, dążąc 
do stworzenia odpowiednio potężnego potencjału antyradzieckiego i prze- 
widując, że będzie można go wykorzystać w interesie polityki amervkań- 
skiej — poczęły zakładać fundamenty administracyjno-ekonomicznej od- 
rębności Niemiec zachodnich. 
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„Szczytowym punktem tego procesu było połączenie w jedną całość 
z dniem 1 sierpnia 1948 r. trzech stref zachodnich i utworzenie tzw. Tri- 
zonii, a nieco wcześniej, 20 czerwca, dokonanie reformy walutowej i wpro- 
wadzenie nowej marki zachodniej z objęciem nią również Berlina za- 
chodniego. Ten ostatni krok oznaczał podział Niemiec na dwa odrębne 
organizmy ekonomiczne. 


Ciąg dalszy jest znany. Mocarstwa zachodnie stworzyły warunki do 
powstania Niemieckiej Republiki Federalnej, w której życie polityczne 
opanowały siły stojące na gruncie kapitalizmu i antykomunizmu. bvnaj- 
mniej nie oczyszczone procesami denazyfikacji. Tym samym zachowane 
zostały podstawy do odbudowy ekspansjonistycznej, imperialistycznej po- 
lityki niemieckiej. 

Logiczną odpowiedzią sił postępowych umocnionych w strefie radzie- 
ckiej takimi przedsięwzięciami, jak reforma rolna czy nacjonalizacja klu- 
czowych gałęzi przemysłu, a przede wszystkim denazyfikacja i konsek- 
wentne ściganie zbrodniarzy wojennych, było powołanie do życia pierw- 


szego w dziejach Niemiec rzeczywiście postępowego i demokratvcz-. 


nego państwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Powstanie tego państwa w dniu 7 października 1949 r. oznaczało zwrot 
zarówno w dziejach Niemiec, jak i Europy. Po raz pierwszy narodv Europy 
w walce o pokój i bezpieczeństwo zyskały jako sojusznika państwo nie- 
mieckie. 

Jednym z pierwszych tego dowodów było zawarcie między NRD a Pol- 
ską układu w Zgorzelcu o ostatecznym charakterze granicy na Odrze i Ny- 
sie. W ten sposób stało się zadość stwierdzeniu umowy poczdamskiej, iż 
ustalony przebieg granicy polsko-niemieckiej znajdzie potwierdzenie 
w uregulowaniu pokojowym i według niego zostanie dokonana ostatecz- 
na jej delimitacja. 

Ponieważ jednak umowa poczdamska nie mogła przewidzieć podziału 
Niemiec i nie zakładała powstania dwu państw niemieckich będących 
prawnymi sukcesorami Trzeciej Rzeszy, pozostał otwarty problem uznania 
wyników II wojny światowej przez Niemiecką Republikę Federalną. 


Tymczasem państwo to za rację swego powstania, a następnie umacnia- 
nia swojej pozycji uważało właśnie dążenie — wyrażone w konstytucji 
i w oficjalnych programach kolejnych rządów bońskich — do przekreśla- 
nia skutków przegranej wojny. W stanowisku chrześcijańskiej demokra- 
cii, czołowej siły politycznej państwa zachodnioniemieckiego, droga do 
tego celu wyrażała się krańcowo wrogim stanowiskiem do państw socja- 
listycznych oraz w związaniu się militarnym i politycznym z Zachodem. 


Jednocześnie odbudowa pozycji gospodarczych NRF, a później jej wkład 
w zbrojenia atlantyckie, miały uczynić z NRF partnera trzech mocarstw 
zachodnich, a przez to wiązać im ręce w ewentualnych kontaktach ze 
Związkiem Radzieckim, których przedmiotem miałby być problem nie- 
miecki. Trzeba stwierdzić, że ta taktyka w dużej mierze powiodła się 
pierwszemu kanclerzowi NRF, Konradowi Adenauerowi. 

Mimo iż wśród mocarstw zachodnich nie było jednomyślności w sto- 
sunku do rewizjonistycznego programu NRF, godziły się one mniej lub 
bardziej otwarcie z tym programem, gdyż liczyły na NRF jako sojusznika 
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w walce z socjalizmem. W rezultacie NRF uzyskała od swoich zachodnich 
sojuszników zobowiązania, których konsekwencją było zablokowanie mo- 
żliwości rozwiązania problemu niemieckiego na podstawie wspólnych de- 
cyzji czterech wielkich mocarstw. Prawno-międzynarodowy wyraz zna- 
lazło to w tzw. układzie niemieckim z roku 1952 oraz w układach pa- 
ryskich z roku 1954. Układy te, łamiąc formalnie zasadę odpowiedzialności 
czterech mocarstw za problem niemiecki, naruszały literę i ducha umowy 
poczdamskiej. Układy te zobowiązywały trzy mocarstwa zachodnie do kon- 
sultowania się z NRE w dziedzinach, w których chodziło o „wykonywanie 
ich praw odnośnie Niemiec jako całości”. Tym samym nastąpiło sprzęże- 
nie politvki Paktu Atlantyckiego z oficjalnym programem rewizjonistycz= 
nvm NRF, proklamującym odzyskanie granic niemieckich z 1937 r. 

Tego żądania rewizjonizmu bońskiego nie popierał jawnie i bezpo- 
średnio żaden z sojuszników NRF, jednakże NRF w rezultacie postulo- 
wanej solidarności sił rządzących w państwach NATO uzyskiwała możli- 
wość blokowania polityki swych sojuszników, gdyby zmierzała ona do 
uznania istniejącego w Europie status quo. 


Polska i państwa socjalistyczne odpowiadały na zakusy bońskich rewi- 
zjonistów lapidarną, oddającą istotę sprawy, formułą: nie ma problemu 
granic, jest problem pokoju w Europie. Wyrażało się w tym stwierdzenie 
ostatecznego charakteru granicy na Odrze i Nysie oraz ostrzeżenie, iż 
próba naruszenia status quo musiałaby prowadzić do wojny. Stawiając 
zaś utrzymanie pokoju za cel swoich działań, państwa socjalistyczne upa- 
trywały w rewizjonizmie głoszonym przez rządy NRF nie tylko przeszko= 
dę na drodze do normalizacji stosunków w Europie, lecz również groźny 
zapalnik, który w określonej sytuacji mógłby doprowadzić do wyzwolenia 
reakcji łańcuchowej, nie wykluczając możliwości konfliktu zbrojnego. Dla- 
tego wszystkie kolejne ofensywy dyplomatyczne Związku Radzieckiego 
i państw socjalistycznych miały na celu uznanie nienaruszalności euro- 
pejskich granic jako nieodzownego fundamentu odprężenia. Te działania 
naszego obozu o znaczeniu strategicznym nie tylko umacniały nasze po- 
zycje i mobilizowały opinię publiczną europejskiego kontynentu na rzecz 
oczywistej słuszności naszego wyjściowego założenia, lecz jednocześnie 
stwarzały przesłanki do procesu izolacji politycznej NRF w Europie i na 
świecie, procesu, który w dużym stopniu wpłynął na dojrzewanie nurtu 
realistycznego w społeczeństwie zachodnioniemieckim w II połowie lat 
sześćdziesiątych. 

Polska, stojąc na stanowisku, iż fundamentem normalizacji stosunków 
z NRF musi być akceptacja przez to państwo ostatecznego charakteru 
istniejącej zachodniej granicy polskiej, działała nie w intencji otrzymania 
od NRF podstawy prawnej dla tej granicy — została ona stworzona de- 
cvzjami poczdamskimi i to w sposób nieodwracalny — ani też kierowana 
obawą o swoje bezpieczeństwo. Gwarancją nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nysie był i jest sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi pań- 
stwami Układu Warszawskiego. Domagając się uznania ostatecznego cha- 
rakteru naszej granicy zachodniej przez NRF, pragnęliśmy doprowadzić 
do odcięcia się decydujących w tym państwie sił politycznych od antvpo- 
kojowych dążeń rewizjonistycznych, a także do podcięcia korzeni ..lega|l- 
ności” — oczywiście z bońskiego punktu widzenia — tych dążeń. Nie roz- 
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wodzimy się już tu nad oczywistym argumentem, iż nie może być mowv 
o normalizacji stosunków między dwoma państwami, gdy jedno z nich 
głosi program aneksji dużej części terytorium drugiego. 

Przykładem, w jaki sposób odwetowe założenia polityki NRF blokowa- 
ły drogi do odprężenia w Europie, był stosunek Bonn do tzw. planu Ra- 
packiego. Widząc w nim — i słusznie — instrument ugruntowania status 
quo, ówczesny rząd NRF, obok ośrodków zimnowojennych w Stanach 
Zjednoczonych, wystapił w roli głównego przeciwnika inicjatywy polskiej. 

Brak normalizacji stosunków między Polską a NRF był więc na rękę 
siłom rewizjonistycznym i zimnowojennym. Po to jednak, by do norma- 
lizacji doszło, musiała nastąpić przedtem zmiana sytuacji międzynarodo- 
wej w wyniku zmiany układu sił. Dynamiczny rozwój potęgi ZSRR i siły 
obozu socjalistycznego przekreślił osiaiecznie wszelkie nadzieje i szanse 
realizacji doktryny „odepchnięcia socjalizmu”, która leżała u podstaw 
zimnej wojny. W rezultacie poczęła sobie w świecie atlantyckim torować 
drogę świadomość konieczności akceptacji pokojowego współistnienia jako 
platformy rywalizacji różnych systemów społecznych. 

Polityka NRF próbowała przeciwstawiać się temu kierunkowi ewolucji 
sytuacji międzynarodowej, gdyż uniemożliwiał on realizację linii adenau- 
erowskiej. W konsekwencji spychało ją to stopniowo w izolację również 
w obozie własnych sojuszników. 

W życiu politycznym NRF od jej początków po dziś dzień dominowały 
i dominują przede wszystkim dwie partie: Unia Chrześcijańsko-Demokra- 
tyczna (CDU) wraz z jej bawarską przybudówką Unią Chrześcijańsko= 
-Społeczną (CSU) i partia socjaldemokratyczna (SPD). 

Postawa CDU/CSU wobec możliwości i celowości dialogu z Polską na 
podstawie uznania realiów była przez cały czas istnienia NRF w zasadzie 
podobna. Charakteryzowało ją stanowisko nacjonalistyczne. CDU/CSU pro- 
gramowo wypowiadała się przeciw takim rozmowom z Polską, których 
owocem byłoby doprowadzenie do normalizacji na takiej podstawie, na 
jakiej została ona oparta w układzie z 7 grudnia 1970 r. 

Jeśli chodzi natomiast o socjaldemokratów zachodnioniemieckich, to 
partia ich przebyła w tym względzie złożoną drogę, przy czym motywa- 
cją zmian częściej była walka o władzę w samej NRF, jak również „nie- 
pokój narodowy” z powodu pogłębiającego się rozbicia Niemiec, aniżeli 
bezpośrednio stosunek do Polski. 

Trzeba przy tym stwierdzić, że decyzja o władzy w Republice Federal- 
nej znajduje się całkowicie w ręku sił, które stoją na gruncie kapitalizmu 
(ochrzczonego w jego zachodnioniemieckim kształcie mianem „społecznej 
gospodarki rynkowej”) i które dążą do jego umocnienia. Na tym gruncie 
stoi również SPD. Na kongresie w Bad Godesberg w 1959 r. uchwaliła 
ona nowy program, w którym ostatecznie wyrzekła się resztki haseł za- 
czerpniętych z marksizmu. 


Przez swój tradycyjny antykomunizm socjaldemokracja przyciągnęła 
ku sobie znaczny procent przesiedleńców, co umocniło w niej jeszcze 
bardziej trend nacjonalistyczny, wyrażający się przede wszystkim w dą- 
żeniu do zjednoczenia Niemiec przez likwidację NRD i odzyskanie granie 
z 1937 r. W tym względzie różnice między SPD a CDU/CSU dotyczyły 
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tylko metod, a nie celów. Ale bywa i tak, że różne metody spychają poli- 
tyków ku różnej polityce, a w konsekwencji ku różnym celom. 

Przywódcy SPD chlubili się faktem, że w rezultacie ich wpływów or- 
ganizacje przesiedleńcze odżegnały się w 1952 r. od zemsty za akty wy- 
siedlenia i oznajmiły pragnienie doprowadzenia do rewizji granie bez 
użycia siły. Nie chcieli oni dostrzec, że podobne deklaracje są formą na- 
cjonalizmu o szczególnie świętoszkowatym charakterze. Deklaracje o re- 
zygnacji z użycia siły miały i mają w stosunku do Polski tylko wówczas 
sens, gdy są połączone z rezygnacją z dążenia do zmiany granic. 

Przywódcy SPD liczyli, że odwołując się do uczuć nacjonalistycznych 
staną się „strawni” dla mieszczaństwa zachodnioniemieckiego, dostarcza- 
jąc mu w ten sposób rękojmi „patriotyzmu”. 

Nadzieje na wygranie wyborów na podstawie takiego programu spaliły 
na panewce. Miało to niewątpliwie wpływ na powolny, ale wyraźny, 
zwłaszcza w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, proces dostosowywania 
stanowiska SPD do realiów sytuacji europejskiej i światowej. W tym też 
kierunku popychały ją zmiany w układzie sił na arenie światowej, czy- 
niące realizację rewizjonistycznego programu niemożliwą. 

Istotny wpływ na rozwój sytuacji miało umacnianie się koncepcji mię- 
dzynarodowej i siły wewnętrznej NRD, której polityka stała się ważnym 
czynnikiem sytuacji europejskiej i dobitnym świadectwem przeobrażają- 
cej siły socjalizmu. Coraz bardziej oczywiste stawało się, że NRF nie 
będzie mogła utrzymać swego zimnowojennego kursu bez poważnych strat 
politycznych. Zarysowała się konieczność zmiany polityki NRF wobec 
świata socjalistycznego, przede wszystkim wobec ZSRR, Polski, Czecho- 
słowacji i NRD. 

Niemały wpływ na korygowanie postawy SPD ma również dokonująca 
się zmiana generacji. Do aktywności politycznej dochodzi pokolenie, które 
wyniosło z dzieciństwa obraz klęski Niemiec i ciężkich lat powojennych, 
a które nie było już ukształtowane przez hitleryzm. To młode pokolenie, 
szczególnie w klasie robotniczej. popycha SPD ku realizmowi polityczne- 
mu oraz ku planom reform społecznych, w wyniku czego w połowie lat 
sześćdziesiątych rozpoczyna się proces różnicowania stanowisk między 
dwiema głównymi partiami zachodnich Niemiec. 

Mimo wszystkich oporów wewnętrznych. SPD miała możność bardziej 
elastycznego przystosowania się do nurtu odprężeniowego w sytuacji mię- 
dzynarodowej, gdyż nie ciążyła na niej bezpośrednia odpowiedzialność 
za politykę adenauerowską, a nawet mogła nawiązywać do swego oporu 
przeciwko niektórym jej aspektom. 

Zresztą proces różnicowania się stanowisk w Niemczech zachodnich 
stawał się w owych latach coraz bardziej powszechny. Jednym z wyrazów 
tego było przełamanie nacjonalistycznego tabu przez kościół ewangelicki 
w NRF i otwarcie publicznej dyskusji wokół opublikowanego głośnego 
memorandum o stosunku do sąsiadów wschodnich. Debata ta przekształ- 
ciła się następnie w powszechną dyskusję nad postawą społeczeństwa 
NRF wobec granicy na Odrze i Nysie. Memorandum oceniało ją jako karę 
bożą za zbrodnie popełnione przez faszyzm w imieniu narodu niemieckiego. 
Mimo że memorandum jednocześnie potępiało decyzję o wysiedleniu Niem- 
ców zza Odry i Nysy, niemniej stawiało ono otwarcie problem moralnego 
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aspektu zapłaty za zbrodnie III Rzeszy. Fakt, iż uczyniła to wielka orga- 
nizacja religijno-społeczna, nie pozostał bez wpływu na przemyślenia drą- 
żące społeczeństwo NRF, a w konsekwencji stwarzał klimat sprzyjający 
tym siłom politycznym, które miały odwagę i chciały z tego skorzystać. 
Dlatego nie jest żadnym zbiegiem okoliczności, że SPD na kongresie 
w Dortmundzie w 1966 r. poczyna po raz pierwszy mówić o konieczności 
wyjścia w ocenie sytuacji europejskiej z istniejącej rzeczywistości, a w dwa 
lata później na kongresie w Norymberdze uchwala rezolucję, która stwier- 
dza, iż podjęta przez SPD w ramach rządu wielkiej koalicji polityka 
odprężenia z krajami socjalistycznymi „przyniesie tym większe korzyści, 
im jaśniej damy wyraz naszej gotowości respektowania i uznania granic 
istniejących w Europie, w szczególności, gdy granice Niemiec zostaną 
ostatecznie ustalone przez uregulowanie w ramach traktatu pokojowego, 
które wszyscy zainteresowani będą mogli uznać za sprawiedliwe i trwałe”. 

Wprawdzie sformułowanie powyższe wyraża dążenie do utrzymania 
problemu granic niemieckich otwartym aż do traktatu pokojowego, nie- 
mniej po raz pierwszy pojawia się w nim gotowość uznania granic istnieją- 
cych w Europie, w tyn. zachodniej granicy Polski. 

Konieczność zaproszenia socjaldemokratów przez CDU/CSU do współ- 
udziału w rządzie wynikła w dużym stopniu z fiaska polityki chadeckiej 
w ciągu minionego dwudziestolecia. Polityka zagraniczna NRF odstawała 
w owym czasie już zdecydowanie od dominującego w sytuacji międzyna- 
rodowej trendu odprężeniowego, co spychało ją w izolację i ograniczało 
możliwości oddziaływania na rozwój tej sytuacji. Jednocześnie dopuszcze- 
nie SPD do rządu miało działać hamująco na zachodnioniemiecką klasę 
robotniczą, wśród której zaczęły ujawniać się tendencje do zwiększonej 
aktywności klasowej. . | 

Polityka rządu wielkiej koalicji wobec krajów socjalistycznych nie mo- 
gła też być jednolita i konsekwentna. Z jednej strony ujawniał się w niej 
nurt obliczony na osłabienie więzi w obozie socjalistycznym, co znalazło 
wyraz w działaniach wobec Czechosłowacji przed sierpniem 1968 r., 
a drugiej strony dostrzegalne było przesunięcie akcentów — przede 
wszystkim w wystąpieniach ministra spraw zagranicznych W. Brandta — 
w polityce wobec Związku Radzieckiego oraz wobec NRD. 

SPD, prowadząc w rządzie wielkiej koalicji wspólną politykę zagranicz- 
ną z CDU/CSU, wyrabiała sobie w oczach burżuazji „świadectwo przy- 
zwoitości , uprawniające ją do decydowania o losach państwa, nie zanie- 
ebując gednak przy tym przygotowywania pozycji wyjściowych do wła- 
snego wyprofilowania tej polityki, gdyby powstała taka możliwość. 

Zdaniem autora tych słów, początek przełomu w postawach dużej części 
społeczeństwa NRF wiąże się z reakcją państw Układu Warszawskiego 
na wydarzenia w Czechosłowacji w 1968 r. Decyzje polityczno-militarne 
wspólnoty państw socjalistycznych, które zapobiegły ewentualności naru- 
szenia status quo politycznego na niekorzyść państw Układu Warszaw- 
skiego, uświadomiły przeciętnemu obywatelowi NRF rzeczywistą nieod- 
wracalność sytuacji, jaka ukształtowała się w Europie środkowej, oraz 
stopień rvzyka w wypadku prób zmiany tego status quo. W rezultacie 
po przejściowej kilkumiesięcznej histerii antykomunistycznej, roznieca- 
nej m. in. przez koncern Springera, przyszło otrzeżźwienie, działające na 
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rzecz dalszego umocnienia tego nurtu w polityce NRF, który był gotów 
zaakceptować istniejące realia. 

Wydarzenia czechosłowackie zostały też wykorzystane przez CDU CSU 
przeciwko socjaldemokratom. Chadecja chciała widzieć w nich dowód nie- 
skuteczności nowej polityki wschodniej SPD, a tym samym słuszność 
poprzedniego antykomunistycznego kursu polityki bońskiej i — co za tym 
idzie — celowość powrotu do stanu zimnej wojny. 

W tej sytuacji, charakteryzującej się z jednej strony wzrostem realizmu 
w społeczeństwie, z drugiej — obawami SPD, iż jej nowa polityka wschod- 
nia poniosła klęskę nie znajdując na Wschodzie odzewu, apel budapesz- 
teński państw Układu Warszawskiego z marca 1969 r. w sprawie zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy został przy- 
jęty przez socjaldemokratów za dowód, iż kraje socjalistyczne gotowe są 
do rozmów. Apel ten jednocześnie zapowiadał pogiębienie się procesów 
odprężenia w Europie i groził Republice Federalnej wyłączeniem z gry 
dyplomatycznej, jeśliby powróciła ona na dawne pozycje negacji. 

W maju 1969 r., w logicznej zgodności z kierunkiem wytyczonym przez 
apel budapeszteński, Polska wystąpiła z inicjatywą normalizacji stosun- 
ków z Bonn na podstawie układu na wzór zgorzeleckiego. 

Wystąpienie Polski zostało podchwycone przez SPD, co w warunkach 
zbliżającej się kampanii wyborczej do Bundestagu miało szczególne zna- 
czenie, czyniło bowiem ze stosunku do Polski jeden z probierzy politycz- 
nych, zmuszając społeczeństwo NRF do przemyśleń. 

Jednak już w pierwszym oficjalnym ustosunkowaniu się SPD do pro- 
pozycji normalizacji stosunków z Polską na gruncie uznania istniejącej 
granicy na Odrze i Nysie odnotowaliśmy wewnętrzną sprzeczność. Z jed- 
nej strony została wyrażona gotowość do podjęcia inicjatywy polskiej, 
z drugiej — próba zwekslowania tematu rozmów z Polską na płaszczyznę 
bońską zwężoną do rezygnacji z użycia siły bez jednoczesnego zajęcia 
stanowiska wobec istniejącej granicy polskiej. 

Postawa CDU/CSU wobec inicjatywy polskiej była o wiele bardziej 
wstrzemiężliwa. Jej otwarte odrzucenie wydawało się chadecji niecelowe 
ze względu na negatywne reakcje, jakie by to wywołało w opinii między- 
narodowej. Jednocześnie chadecja nie chciała oddać socjaldemokratom 
w kampanii wyborczej roli szermierza sprawy pojednania ze Wschodem. 

Zdaniem wielu obserwatorów, ta formalna akceptacja rozmów z Polską 
na temat normalizacji stosunków dała socjaldemokratom owe dodatkowe 
2—4 proc. głosów, które umożliwiły następnie utworzenie rządu kaalicyj- 
nego SPD—FDP, a tym samym odebranie po raz pierwszy w historii 
NRF monopolu władzy partii chrześcijańsko-demokratycznej. 

Zgodnie z zapowiedziami przedwyborczymi, kanclerz Brandt wystąpił 
w swym expose z propozycją zmiany charakteru stosunków ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Zapowiedział on w tvmże 
wystąpieniu zwrócenie się do rządu PRL z propozycją podjęcia rozmów. 

W wyniku konsultacji przywódców państw Układu Warszawskiego zo- 
stała przyjęta zasada bilateralnych rozmów z NRF przy pełnvm zachowa- 
niu wspólnej platformy reprezentowanej solidarnie przez państwa wspól- 
noty socjalistycznej. Platforma ta, powszechnie znana, domagała się od 
NRF uznania istniejących w Europie granic, w tym granicy na Odrze i Ny- 
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sie oraz granicy między dwoma państwami niemieckimi, uznania drugiego 
państwa niemieckiego na zasadach prawa międzynarodowego i nawią- 
zania z nim równoprawnych stosunków, a także uznania układu monachij- 
skiego za nieważny od samego początku. 

Jak wykazał przebieg rokowań, ścisła koordynacja działań państw so- 
cjalistycznych odegrała doniosłą rolę. Wspólne stanowisko państw socja- 
listycznych umacniało pozycję każdego z nich. Rokując z Polską przed- 
stawiciele NRF musieli być świadomi, że rokują z państwem, które jest 
mocnym ogniwem Układu Warszawskiego, największej potęgi antyim- 
perialistycznej naszych czasów. Realistycznie oceniając pozycję Polski, 
musieli brać pod uwagę to, co dla tej pozycji wynika z fundamentalnych 
i nienaruszalnych zasad przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną oraz innymi krajami socjalistycz- 
nymi. 

Wymiana poglądów między przedstawicielami rządów PRL i NRF zo- 
stała podjęta w dniu 5 lutego 1970 r. w Warszawie. W ciągu trzech pierw- 
szych rund wstępnych rozmów obie strony formułowały różne założenia 
wyjściowe. Podczas gdy strona polska uważała, iż podstawą normalizacji 
może być tylko akceptacja przez NRF ostatecznego charakteru granicy 
na Odrze i Nysie, to strona zachodnioniemiecka za podstawę normalizacji 
chciałaby widzieć jedynie rezygnację z użycia siły lub groźby jej użycia, 
co w istocie było równoznaczne z propozycją zawarcia czegoś w rodzaju 
paktu nieagresji, przy pozostawieniu otwartego — z punktu widzenia za- 
chodnioniemieckiego — problemu zachodniej granicy Polski. 

Zdecydowane stanowisko delegacji polskiej uzmysłowiło przywódcom 
bońskim, iż pragnąc ograniczyć układ z Polską do rezygnacji z przemocy 
doprowadzą do fiaska rokowań. Fiaska tego musieli obawiać się zarówno 
ze względu na jego wewnątrzpolityczne skutki, jak i na fakt, że prowa- 
dzone już były rokowania w sprawie zawarcia układu ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Niepowodzenie rozmów z Polską mogłoby utrudnić rozmowy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi, głównie z NRD. 
W tej sytuacji rząd zachodnioniemiecki postanowił szukać kompromisu 
według formuły polskiej. 11 czerwca 1970 r. komunikat stwierdzał: ,.De- 
legacje rządów PRL i NRF zakończyły wstępną fazę wymiany poglądów. 
(Były one prowadzone w Bonn w dniach 7—10 czerwca 1970 r. — przyp. 
R. W.). Strony są zgodne co do tego, że należy obecnie przystąpić do 
omawiania i wypracowania poszczególnych sformułowań dotyczących po- 
rozumienia o podstawach normalizacji wzajemnych stosunków”. 

12 sierpnia 1970 roku został podpisany w Moskwie układ między ZSRR 
a NRF. Układ Moskiewski skoncentruje się na dwóch głównych punktach: 

— normalizacja sytuacji w Europie i rozwój pokojowych stosunków 
wymaga, by za punkt wyjścia brać rzeczywistą sytuację w tym regionie; 
zawarta w tym akceptacja status quo została skonkretyzowana w stwier- 
dzeniu, że obie strony „uważają za nienaruszalne — obecnie i w przy= 
szłości — granice wszystkich państw w Europie, tak jak one przebiegają 
w dniu podpisania niniejszego układu, w tym linię Odry—Nysy, która 
stanowi zachodnią granicę Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz gra- 
nicę między Republiką Federalną Niemiec a Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną ; 
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— obie strony będą rozstrzygały kwestie sporne między sobą wyłącznie 
środkami pokojowymi, powstrzymując się od stosowania siły. 

Istolinym dokumentem, stanowiącym część dzieła traktatowego, podpi- 
sanym przez ministrów spraw zagranicznych ZSRR i NRF, była tzw. de- 
klaracja intencji, w której stwierdzono m. in., że układy zawierane przez 
NRF z ZSRR i innymi socjalistycznymi krajami „tworzą jedną całość”. 
W tej formule wyrażała się jednocześnie akceptacja przez NRF wspólnych 
zasad krajów socjalistycznych w rokowaniach z NRF oraz rezygnacja 
z prób wygrywania ich przeciwko sobie, co cechowało politykę bońską 
w minionych latach. 

Już po podpisaniu Układu Moskiewskiego część kół rządowych NRF 
usiłowała jeszcze raz powrócić do bońskiej pozycji wyjściowej w rokowa- 
niach z Polską, tzn. uznania za podstawę normalizacji nie stosunku do 
granicy, lecz rezygnację z użvcia siły. Polska przy pełnym poparciu ZSRR 
odrzuciła to dążenie. Było ono absolutnie nie do przyjęcia ze względów 
merytorycznych. Pozostawało poza tym w sprzeczności z istotą Układu 
Moskiewskiego, mającego w pewnym sensie nadrzędny charakter jako 
platforma regulacji stosunków nie tylko między ZSRR a NRF, lecz między 
wszystkimi państwami Układu Warszawskiego a NRF. Brandt w jednym 
ze swych wystąpień nazwał Układ Moskiewski układem-dachem (Dach- 
vertrag). 

Ostateczny tekst układu o podstawach normalizacji wzajemnych sto- 
sunków między Polską a NRF został parafowany w Warszawie w dniu 
18 listopada, a podpisany również w Warszawie w dniu 7 grudnia tegoż 
roku. 


Logika konstrukcji układu wskazuje, że za podstawę normalizacji zo- 
stała przyjęta treść wyrażona w artykule I: 


„1. Polska Rzeczpospolita Ludowa i Republika Federalna Niemiec zgod- 
nie stwierdzają, że istniejąca linia graniczna, której przebieg został usta- 
lony w rozdziale IX uchwał Konferencji Poczdamskiej z dnia 2 sierpnia 
1945 roku od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia 
i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada Nysa Łużycka oraz 
wzdłuż Nysy Łużyckiej do granicy z Czechosłowacją, stanowi zachodnią 
granicę państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. | 

2. Potwierdzają one nienaruszalność ich istniejących granic teraz 
i w przyszłości i zobowiązują się wzajemnie do bezwzględnego poszanowa- 
nia ich integralności terytorialnej. 

3. Oświadczają one, że nie mają żadnych roszczeń terytorialnych wobec 
siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także w przyszłości”. 

W momencie podpisywania układu strona polska poinformowała stronę 
zachodnioniemiecką, iż widzi nierozłączny związek między ratyfikacją 
układu podpisanego w Warszawie a Układem Moskiewskim. W ten spo- 
sób pragnęliśmy — i słusznie, jak wykazały ostatnie tygodnie rozgrywki 
o ratyfikację układów przez Bundestag — zapobiec możliwości przeciw- 
stawiania w ramach starcia między rządem a opozycją w Bonn jednego 
układu drugiemu. 

Układ z 7 grudnia 1970 r. został przyjęty z rzadką jednomvślnością 
przez całą opinię europejską. Został on rówież pozytywnie oceniony przez 
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większość społeczeństwa NRF. W tej sytuacji także CDU/CSU została zmu- 
szona do przedstawienia swego negatywnego wobec układu stosunku 
w sposób wycieniowany. Mianowicie frakcja CDU/CSU we wniosku z dnia 
4 grudnia 1970 r. przedłożonym Bundestagowi wyraziła pragnienie pojed- 
nania z Polską. warunkując przy tym w zawoalowany sposób możliwość 
akceptacji granicy na Odrze i Nysie stosunkiem Polski do „prawa narodu 
niemieckiego do swobodnego samostanowienia i swobodnie wynegocjo- 
wanego traktatowego uregulowania pokojowego dla całych Niemiec”. 

CDU/CSU sugerowała jednocześnie w swym stanowisku, że ,„„uregulo- 
wanie to nie może ani zawrócić koła historii, ani go zahamować”. W tym 
sformułowaniu o niemożności zawrócenia koła historii w ewentualnym 
traktacie pokojowym — wiadomo że jest on nierealny — CDU/CSU zosta- 
wiła sobie uchyloną furtkę dla ewentualnej zmiany swego stosunku do 
podstaw normalizacji z Polską. 

Opinia polska przyjęła podpisanie układu za świadectwo historvcznej 
sprawiedliwości. Nowe kierownictwo partii i rządu utworzone na i w wyv- 
niku VII Plenum KC PZPR potwierdziło wolę kontynuacji polskiej po- 
lityki zagranicznej, która niezależnie od zmian w polityce wewnętrznej 
była od powstania Polski Ludowej prowadzona w sposób konsekwentny, 
zmierzający niezmiennie ku tym samym celom — pokojowi i współpracy 
narodów europejskich. 

W pierwszym radiowo-telewizyjnym przemówieniu I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, wygłoszonym 20 grudnia 1970 r., sprawa ta zna- 
lazła mocny wyraz: 

„Pokój i bezpieczeństwo naszej Ojczyzny związane są nierozłącznie z po- 
kojem i bezpieczeństwem Europy. Będziemy kontynuować wysiłki w celu 
ich utrwalenia, gotowi współdziałać w tym kierunku i współpracować ku 
obopólnym korzyściom ze wszystkimi państwami, niezależnie od różnie 
ustrojowych. Z tą myślą wstąpiliśmy wraz z innymi krajami socjalistycz- 
nymi na drogę normalizacji stosunków z Niemiecką Republiką Federalną . 

Układy wschodnie, a szczególnie Układ Moskiewski, sprzyjały stopnio- 
wej zmianie klimatu również między dwoma państwami niemieckimi. 
Sprzyjały one też rozmowom czterech mocarstw na temat Berlina za- 
chodniego, które zostały doprowadzone do pomyślnego finału. W ten 
sposób obok układów NRF ze Związkiem Radzieckim i z Polską zaistniała 
cała seria uregulowań pokojowych, które można uważać za 
spełnienie, przy uwzględnieniu zmienionej sytuacji międzynarodowej 
i zmienionych realiów problemu niemieckiego, umowy poczdamskiej, 
szczególnie gdy chodzi o granice Niemiec, na gruncie których powstały 
dwa państwa niemieckie i odrębna jednostka administracyjna — Berlin 
zachodni. 

Cały przebieg rokowań Związku Radzieckiego i Polski z Republiką Fe- 
deralną oraz fakt, iż owocowały one nie tylko dla rokujących stron. lecz 
dla sprawy pokoju w Europie i interesów wszystkich państw wspólnoty 
socjalistycznej, dowodzą celowości i skuteczności solidarnego działania 
państw Układu Warszawskiego. 

Szczególną rolę odegrała NRD i to nie tylko w samej fazie rokowań. 
Jej istnienie wywierało określony nacisk na politykę wewnętrzną i za- 
graniczną NRF, zmuszało Bonn do myślenia bardziej realistycznego. Z dru- 
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giej strony solidarność państw socjalistycznych z NRD przekreślała wsze|l- 
kie rachuby na tzw. zjednoczenie Niemiec. W tej sytuacji perspektywa 
normalizacji stosunków między dwoma państwami niemieckimi na równo- 
prawnych zasadach stała się conditio sine qua non normalizacji między 
Bonn a pozostałymi krajami socjalistycznymi. Strategia polityki NRD 
w tym względzie była w pełni zharmonizowana przede wszystkim z dzia- 
łaniami Związku Radzieckiego i Polski. Dlatego rezultat rokowań obu 
tych krajów z NRF został przyjęty przez NRD za jej własny sukces, a na- 
stępnie rzutował na rokowania między Bonn a Berlinem, umacniając po- 
zycje niemieckiego państwa socjalistycznego. 

Walka o ratyfikację układów ze Związkiem Radzieckim i Polską przez 
Bundestag trwała półtora roku. Wobec znikomej większości rządowej, 
stopniowo kruszejącej, w parlamencie walka o ratyfikację związała się 
nierozłącznie z walką o władzę. Jasnośc obrazu zamazywało dodatkowo to, 
że duża część ośrodków finansowo-przemysłowych wywierających istotny 
wpływ na decyzje o władzy w Bonn opowiadała się za układami wschod- 
nimi, widząc w nich zwiększenie zakresu swobody manewru bońskiej po- 
lityki zagranicznej, z tym iż rade by widziały wcielanie w życie układów 
nie przez SPD—FDP, lecz przez CDU/CSU. Wyraża się w tym obawa 
niektórych kół burżuazji zachodnioniemieckiej, by normalizacja stosun- 
ków z socjalistycznym Wschodem nie umacniała w łonie socjaldemokracji 
skrzydła domagającego się reform socjalnych. 

W miarę zbliżania się decyzji Bundestagu nasilała się mobilizacja wszyst- 
kich sił nacjonalistycznych i rewizjonistycznych NRF udzielających mani- 
festacyjnego poparcia CSU i prawemu skrzydłu CDU w ich sprzeciwie 
wobec obu układów. Działanie tych sił. przy mało aktywnej reakcji kół 
rządowych, ujawniło, że — mimo poparcia większości społeczeństwa NRF 
dla sprawy porozumienia z krajami socjalistycznymi — nie można lekce- 
ważyć wpływów przeciwników normalizacji. 

Ostatnie wydarzenia mamy świeżo w pamięci. Koalicja rządowa nie 
posiadająca w Bundestagu absolutnej większości uważała się za zobligo- 
waną do paktowania z opozycją w celu wypracowania wspólnego stano- 
wiska. W ten sposób po wielu dramatycznych spięciach doszło do uzgod- 
nienia między koalicją rządową a opozycją tekstu rezolucji, mającej — 
w intencji opozycji, a być może i niektórych kół rządowych — przedsta- 
wić bońską interpretację treści obu układów. Rezolucja ta nie została 
jednakże włączona do ustaw ratyfikacyjnych przyjętych przez Bundestag 
zwykłą większością głosów, przy decyzji CDU/CSU wsirzymania się od 
głosu. Rezolucja została uchwalona w odrębnym głosowaniu. 

Przywódcy Polski Ludowej stwierdzili zdecydowanie, że rezolucja Bun- 
destagu nie ma z punktu widzenia prawa międzynarodowego żadnego wią- 
żącego charakteru. Jedynym tekstem. który obowiązuje obie strony i którv 
został w trvbie konstytucyjnym uznanv przez oba państwa za podstawę 
normalizacji stosunków między nimi, jest tekst układu z 7 grudnia 1970 r. 
Pacta sunt servanda, a nie jednostronne rezolucje. Analogiczne jest stano- 
wisko Związku Radzieckiego. 

Ratyfikacja układu między Polską a NRF zamyka — jak rzekliśmv na 
wstępie — ponad ćwierćwiekowy okres działań polskiej politvki zagra- 
nicznej na rzecz utrwalenia wyników II wojny światowej, a tym samym 
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pokoju w Europie. Obecnie otwiera się okres nowy. Rozpocznie go nawią- 
zanie stosunków dyplomatycznych między Polską a NRF, co nie jest oczy- 
wiście równoznaczne z pełną normalizacją. Ta musi być procesem histo- 
rycznym, w toku którego NRF udokumentuje, iż rzeczywiście wciela w ży- 
cie układ z Polską, odchodząc od wszelkich form wsparcia sił i dążeń re- 
wizjonistycznych, kwestionujących fundament normalizacji z Polską, tj. 
ostateczny charakter granicy na Odrze i Nysie. 


Na tempo i głębokość procesu normalizacji stosunków z Polską wpływać 
będzie postawa rządów Republiki Federalnej wobec działań na rzecz 
ugruntowania w Europie odprężenia, przede wszystkim na rzecz owocnego 
przebiegu ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. 

Normalizacja naszych stosunków z NRF będzie także uwarunkowana 
stosunkami NRF z pozostałymi państwami Układu Warszawskiego, prze- 
de wszystkim ze Związkiem Radzieckim, którego poparciu zawdzięczamy 
decyzję konferencji poczdamskiej ustanawiającej zachodnią granicę Polski 
na Odrze i Nysie, z którym przyjaźń i sojusz stanowią nie tylko główną 
gwarancję bezpieczeństwa tej granicy, lecz również niezwykle istotny 
czynnik procesu rozwojowego, wiodącego w rezultacie do układu z 7 grud- 
nia 1970 roku. 


„Do całkowitego zamknięcia — jak stwierdził na krajowej Naradzie 
Centralnego Aktywu Partyjnego 16 czerwca 1972 r. Edward Gierek — 
spraw związanych ze stabilizacją polityczno-terytorialnej mapy Europy 
i stosunków między jej państwami konieczne jest jeszcze uznanie przez 
NRF układu monachijskiego za nieważny od samego początku. Podziela- 
my tu w pełni postulaty Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej. Ko- 
nieczne jest również powszechne prawnomiędzynarodowe uznanie NRD, 
wejście obu państw — NRD i NRF do ONZ. W sprawie tej w całej rozcią- 
głości popieramy stanowisko NRD. Będziemy nadal aktywnie współdziałać 
w umacnianiu międzynarodowej pozycji socjalistycznego państwa nie- 
mieckiego”. 

27 lat, które upłynęły od Poczdamu, dowiodły słuszności linii politycznej 
Polski Ludowej. Po raz pierwszy w naszych dziejach nikt nie kwestionuje 
granic naszego państwa. Dzięki opartej na mocnym fundamencie socjaliz- 
mu sile wewnętrznej naszego państwa, dzięki systemowi sojuszy w ramach 
Układu Warszawskiego stworzyliśmy warunki dla pokoju i bezpieczeństwa 
ojczyzny, a przez naszą politykę zagraniczną — warunki, które sprzyjają 
uwielokrotnianiu owoców naszej pracy. 

Tę pozycję Polski, zarówno we wspólnocie socjalistycznej, jak i w świe- 
cie, będziemy umacniać w interesie naszym oraz sprawy pokoju i so- 
cjalizmu. 


W dziewięćdziesiątą rocznicę urodzin Georgi DYMITROWA 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


Georgi Dymitrow 
a polski ruch robotniczy 


Postać Georgi Dvmitrowa, przywódcy bułgarskiego i międzynarodowego 
ruchu rewolucyjnego, od lat międzywojennych jest szczególnie bliska polskim 
komunistom. 

Dla komunistów polskich Georgi Dymitrow był i pozostanie wzorem rewo- 
lucyjnego hartu i nieugiętości, symbolem międzynarodowej walki z faszyz- 
mem, uosobieniem najbardziej światłych dążeń ruchu komunistvcznego w jego 
walce o zdobycie mas dla idei rewolucji, przykładem proletariackiego patrio- 
tyzmu i internacjonalistycznego współdziałania bojowników ruchu rewolu- 
cyjnego. 

Związki między polskim a bułgarskim ruchem rewolucyjnym, istniejące 
już w okresie poprzedzającym I wojnę światową, między rewolucyjną partią 
— tesniaków w Bułgarii a SDKPiL zacieśniły się szczególnie w okresie dwu- 
dziestolecia międzywojennego. Historia współdziałania obu komunistycznych 
partii, polskiej i bułgarskiej, wiąże się przede wszystkim z osobą Georgi Dv- 
mitrowa. On to właśnie w przemówieniu powitalnym na IV Konferencji KPP 
podkreślił szczególną bliskość KPP i KPB stwierdzając: „Bułgarska partia 
znajduje się w sytuacji analogicznej do Waszej partii i czuje się bliższa Wam 
niż innym partiom Kominternu”. 

Obie partie łączyła bowiem nie tylko wspólna walka rewolucyjna, ale i wza- 
jemny wpływ doświadczeń bułgarskich i polskich komunistów w kwestiach 
kluczowych dla proletariatu obu krajów. Uwidoczniło się to szczególnie w okre= 
sie II Zjazdu KPRP. Polska partia komunistyczna stanęła wówczas przed ko- 
niecznością głębokiego przewartościowania stosunku do podstawowych zagad- 
nień strategii rewolucyjnej, sformułowania roli rewolucyjnej partii proletariatu 
wobec spraw narodu. 

Dla Polski jednym z podstawowych zagadnień owej strategii rewolucyjnej 
była kwestia chłopska, ważna również w ówczesnej strukturze społecznej Buł- 
garii. Dlatego polscy komuniści z uwagą śledzili doświadczenia powstania lu- 
dowego, zorganizowanego przez bułgarskich komunistów przy współudziale 
Związku Chłopskiego przeciw faszystowskiemu reżimowi Gankowa. Powstanie 
wskazało zarówno na możliwość, jak i konieczność wspólnej walki robotników 
i chłopów. II Zjazd KPRP w specjalnej uchwale solidaryzował się z powstaniem, 
składając także hołd poległym bojownikom. Po krwawym stłumieniu powsta- 
nia przez reakcyjny reżim Gankowa polska prasa komunistvczna opubliko- 
wala protest przeciw represjom i wezwanie do międzynarodowej akcji w obro- 
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nie bojowników powstania, podpisany przez Georgi Dymitrowa. Od tej chwili 
postać Georgi Dymitrowa staje się znana w szeregach polskich komunistów. 


Utrwaleniu kontaktów między polskimi a bułgarskimi komunistami sprzyjała 
działalność Georgi Dymitrowa w Komitecie Wykonawczym Międzynarodówki 
Komunistycznej. W latach trzydziestych uwaga wszystkich sił postępowych 
w Europie koncentruje się wokół walki przeciwko rosnącemu zagrożeniu ze 
strony faszyzmu, przede wszystkim w Niemczech. Sprawę tę traktują jako 
swoje naczelne zadanie wszystkie postępowe i lewicowe siły narodu polskiego, 
widząc w hitleryzmie nie tylko gwałciciela demokratycznych i humanistycz- 
nych wartości współczesnej cywilizacji, lecz równocześnie bezpośrednią groźbę 
dla niepodległego bytu Polski. | 


Wydarzeniem o kluczowym znaczeniu dla mobilizacji sił postępu i demokracji 
przeciw brutalnemu barbarzyństwu stał się proces lipski, w którym hitlerowcy 
prowokacyjnie oskarżyli Georgi Dymitrowa i towarzyszy o podpalenie Reich- 
stagu. 


Jego obronę na tym procesie otwierało stwierdzenie: ,„Występuję tu nie jako 
oskarżony, lecz jako oskarżyciel faszyzmu”. We wszystkich swych wystąpie- 
niach na sali sądowej Georgi Dymitrow odważnie demaskował faszyzm i hitle- 
ryzm. 

Sprawozdania z procesu lipskiego — wymaga to szczególnego podkreśle- 
nia — na łamach nie tylko polskiej prasy komunistycznej były także wspaniałą 
propagandą idei komunizmu i rewolucyjnej walki z faszyzmem. Dzięki posta- 
wie Georgi Dymitrowa proces lipski stał się rzeczywistą polityczną i moralną 
klęską faszyzmu niemieckiego. Tak też oceniły go postępowe odłamy społe- 
czeństwa polskiego. „Czerwony Sztandar”, organ KC KPP, pisał: „W Lipsku 
bohatersko bronił się — komunizm. W Lipsku atakował i demaskował zbrodnie 
faszyzmu — komunizm. W Lipsku zwycięży — komunizm”. 


Przez Polskę przeszła fala demonstracji w obronie Georgi Dymitrowa. Ko- 
mitet Centralny KPP w specjalnej odezwie, poświęconej procesowi lipskiemu, 
wzywał masy pracujące Polski do powszechnej akcji w tej sprawie. W akcji 
tej czynny udział wzięli nie tylko komuniści, ale i lewica socjalistyczna; soli- 
daryzowały się z nią szerokie kręgi radykalnej inteligencji. Szczególnie aktyw- 
nie w akcji tej uczestniczył proletariat śląski. Komuniści i przedstawiciele 
socjalistycznej lewicy zorganizowali na Śląsku szereg wieców w obronie Georgi 
Dymitrowa oraz — rozbitą przez policję — manifestację przed konsulatem 
niemieckim w Katowicach. W akcji tej uczestniczyła także polska emigracja 
zarobkowa rozsiana w różnych krajach Europy, a zwłaszcza polskie grupy 
językowe Komunistycznej Partii Francji i francuskich związków zawodowych. 


Po procesie lipskim Georgi Dymitrow stał się jedną z najbardziej znanych, 
popularnych i cenionych w Polsce postaci międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Jeden z przywódców KPP, Julian Brun, pisał: „Uosobienie marksizmu- 
-leninizmu, bojowej i zdobywczej ideologii proletariatu, to towarzysz Georgi 
Dymitrow, wczoraj jeszcze znany tylko najbliższym towarzyszom pracy, dziś — 
znany, bliski i drogi sercu setek milionów robotników i chłopów w pięciu 
częściach świata”. I dalej: „Polityczna walka dookoła sprawy podpalenia 
Reichstagu — podniesiona do znaczenia konfrontacji moralnej i ideologicz- 
nej komunizmu i faszyzmu — jest już wygrana, zakończona wielkim trium- 
fem. Wywrze ona — już wywiera — głęboki wpływ na dalszy przebieg walki 
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klasowej w Niemczech i na całym świecie”. Opinia ta miała głębokie uzasad- 
nienie. 

Spontaniczna demonstracja w Polsce w obronie Georgi Dymitrowa była 
istotnym elementem kampanii antyfaszystowskiej, rozpoczętej po dojściu Hi- 
tlera do władzy. Przyniosła ona wzrost radykalizacji podstawowych mas na- 
rodu polskiego oraz zwiększenie wpływów partii komunistycznej a także lewi- 
cy ruchu socjalistycznego i ludowego. | 

Wyrazem stosunku rewolucjonistów polskich do Georgi Dymitrowa stało 
się powołanie uwięzionego jeszcze wówczas przywódcy bułgarskich komuni- 
stów do honorowego prezydium Europejskiego Kongresu Antyfaszystowskiego, 
zwołanego w Paryżu w czerwcu 1933 r., z inicjatywy lewicowych związków 
zawodowych Włoch, Niemiec i Polski. 

Od procesu lipskiego postać Georgi Dymitrowa stała się sztandarem walki 
z faszyzmem. Prace Georgi Dymitrowa, a zwłaszcza jego publikacja o procesie 
lipskim weszły do podstawowej literatury politycznej owych czasów. Wielką 
popularnością w Polsce cieszyła się również broszura Georgi Dymitrowa, na- 
pisana w obronie uwięzionego przez hitlerowców przywódcy niemieckiego 
ruchu rewolucyjnego — Ernesta Thalmanna. 

Z osobą i działalnością Georgi Dymitrowa, jako sekretarza generalnego Ko- 
mitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej, wiążą się największe 
osiągnięcia międzynarodowego ruchu rewolucyjnego międzywojennego dwu- 
dziestolecia: koncepcja polityczna i ideologia frontu ludowego, które stały się 
podstawą integracji klasy robotniczej i sił ludowych do walki z faszyzmem 
i wojną. Polityka frontu ludowego oznaczała zasadniczy postęp w rozwoju 
ruchu komunistycznego i stworzyła przesłanki wszelkich jego późniejszych 
sukcesów. 

Faszyzm, będący synonimem totalnego zagrożenia egzystencji całych naro- 
dów, unaocznił potrzebę zmiany zadań międzynarodowego ruchu rewolucyj- 
nego. przede wszystkim zaś tworzenia koalicji wszystkich sił antyfaszystow= 
skich. Niezbędne stały się głębokie przeobrażenia w strategii i taktyce mię- 
dzynarodowego ruchu rewolucyjnego, odrzucenie nie wytrzymujących próby 
życia koncepcji sekciarskich, umocnienie leninowskiego kierunku działania 
komunistycznych partii wszystkich krajów. 

Tego głębokiego strategicznego przełomu w międzynarodowym ruchu rewo- 
lucyjnym dokonał w lipcu 1935 r. VII Kongres Międzynarodówki Komunistycz- 
nej, proklamujac hasła frontu ludowego. 

Czołową rolę w wypracowaniu linii VII Kongresu odegrał Georgi Dymitrow. 
Pracując od połowy czerwca 1934 r. w komisji, która przygotowywała referaty 
Kongresu, Georgi Dymitrow nieustępliwie żądał przeprowadzenia krytvcznej 
analizy działalności międzynarodowego ruchu rewolucvjnego i stworzenia pod- 
stawy do maksymalnej konsolidacji wszystkich sił antyfaszystowskich. 

W wygłoszonym na VII Kongresie referacie Georgi Dvmitrow dał najbar- 
dziej dojrzałą, do dziś w pełni aktualną analizę istoty faszyzmu, społecznych 
i politycznych konsekwencji jego rozwoju oraz nieuchronnego jego upadku 
w wyniku integracji wrogich mu postępowych grup spolecznych, których wio- 
dącą siłą będą partie rewolucyjne. 

„Jednolity front proletariatu — stwierdził Georgi Dymitrow — tworzy armię 
robotników, która będzie w stanie wypełniać swoją misję wówczas, gdy na 
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czele tej armii stać będzie siła kierownicza, wskazująca jej cele i drogi. Tą 
siłą kierowniczą może być tylko silna, rewolucyjna partia proletariatu”. Szcze- 
gólnie wiele uwagi poświęcił argumentacji przeciw dawnym schematom my- 
ślowym przyjętym w ruchu rewolucyjnym i szkodliwym sekciarskim uprze- 
dzeniom. 

„Chcemy — mówił Georgi Dymitrow — trzeźwo oceniać wszystkie etapy 
rozwoju walki klasowej i wzrostu świadomości klasowej samych mas, chce- 
my umieć na każdym etapie znajdować i rozwiązywać konkretne zadania ruchu 
rewolucyjnego, odpowiadające temu etapowi. Chcemy znaleźć wspólny język 
z jak najszerszymi masami po to, by walczyć przeciw wrogowi klasowemu; 
chcemy znaleźć drogę do ostatecznego przezwyciężenia izolacji rewolucyjnej 
awangardy od mas proletariatu i wszystkich ludzi pracy, a także do przezwy- 
ciężenia fatalnej izolacji samej klasy robotniczej w walce przeciw burżuazji, 
przeciw faszyzmowi... Chcemy wciągnąć coraz szersze masy do rewolucyjnej 
walki klasowej i poprowadzić je do rewolucji proletariackiej, biorąc za punkt 
wyjścia obronę ich palących interesów i potrzeb i opierając się na ich własnych 
doświadczeniach”. 

Dymitrow poddał zasadniczej krytyce niedocenianie sprawy narodowej i sze- 

roko uzasadnił potrzebę jedności interesów klasowych i narodowych, interna- 
cjonalizmu i patriotyzmu. „Tworząc obecnie swoje klasowe organizacje i umac- 
riając swoje pozycje, broniąc przed faszyzmem wolności i praw demokratycz- 
nych, walcząc o obalenie kapitalizmu — mówił on — klasa robotnicza walczy 
tym samym o przyszłość narodu”. 
„Idee VII Kongresu Kominternu znalazły szeroki oddźwięk w Polsce. Odpo- 
wiadały one potrzebom i zadaniom, jakie dyktowała sytuacja. Wywarły istotny 
wpływ na ewolucję stanowiska KPP. Od połowy 1934 r. aktyw KPP konsek- 
wentnie przezwycięża sekciarskie uprzedzenia, przede wszystkim wobec nie- 
rewolucyjnych odłamów klasy robotniczej, i coraz szerzej rozwija działalność 
jednolitofirontową. Sprzyja temu nowy klimat polityczny, znajdujący wyraz 
w znacznej radykalizacji mas pracujących Polski, zaostrzeniu nastrojów anty- 
sanacyjnych i walki z parafaszystowskimi posunięciami rządów sanacji. 

Sprzymierzeńcem KPP w akcji jednolitofrontowej stała się zdobywająca 
duże wpływy lewica Polskiej Partii Socjalistycznej. Wokół jednolitofrontowej 
walki proletariatu konsolidować się poczęły szerokie kręgi lewicy chłopskiej, 
spauperyzowanego drobnomieszczaństwa, radykalizującej się inteligencji. Lu- 
dowy front walki z faszyzmem ogarniał coraz szersze rzesze społeczeństwa 
polskiego; coraz wyraźniej zaznaczało się owo postulowane przez Georgi Dy- 
mitrowa przełamywanie izolacji lewicy rewolucyjnej, przekształcanie się rewo- 
lucyjnej partii proletariatu w rzecznika podstawowych mas narodu. 

Okres frontu ludowego przyniósł szerokie rozpowszechnienie postępowych, 
demokratycznych i socjalistycznych idei w masach ludowych i w narodzie pol- 
skim. W tym czasie szczególnie umocniły się idee proletariackiego internacjo- 
nalizmu oraz ich związek z patriotyzmem. 

Komuniści polscy, od pierwszych dni Wielkiej Rewolucji Październikowej 
niezłomni rzecznicy solidarności z partią Lenina i z pierwszym państwem so- 
cjalistycznym, które obaliło traktaty rozbiorowe i umożliwiło przywrócenie 
Polsce niepodległości — w latach trzydziestych rozwinęli szeroką działalność 
na rzecz sojuszu ze Związkiem Radzieckim jako jedynej skutecznej drogi 
zapobieżenia agresji hitlerowskiej i nowej pożodze wojennej. 
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Aczkolwiek polityka klas posiadających uniemożliwiła wówczas realizację 
tego postulatu, historia w pełni potwierdziła jego słuszność. Doświadczenie 
okresu frontu ludowego pozostało żywe w świadomości mas ludowych i stało 
się jednym z czynników inspirujących je do walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne w latach II wojny światowej. 


Po VII Kongresie, w latach 1935-1936, Komunistyczna Partia Polski wysu- 
nęła się na czoło najbardziej w owych latach nasilonej walki proletariatu i mas 
ludowych, aktywizujących się w walce z międzynarodowym i rodzimym fa- 
szyzmem w szeregach frontu ludowego. 


Nie zabrakło polskich rewolucjonistów także w najpoważniejszej z prowa- 
dzonych przez ruch rewolucyjny akcji międzynarodowych — pomocy dla wal- 
czącej z faszystowską rebelią Hiszpanii. Polscy ochotnicy w szeregach brygad 
międzynarodowych w Hiszpanii stanowili jedną z najliczniejszych grup. Orga- 
nizując akcję solidarnościową i zaciąg ochotników, Komitet Centralny KPP 
w uchwale V Plenum stwierdził: „Pamiętajmy, że przyszłość każdego kraju, 
jak słusznie wskazał tow. Dymitrow, pod wieloma względami zależy od wyniku 
walk ludu hiszpańskiego z faszystowskimi ciemiężcami”. 


KPP jako jedyna w Polsce partia rozumiała, iż na polach bitewnych Hisz- 
panii rozgrywa się pierwsze starcie z siłami faszyzmu, zagrażającego bezpo- 
średnio także bytowi narodowemu Polski. W obliczu grożby najazdu hitlerow- 
skiego na Polskę tezy Georgi Dymitrowa o nierozerwalności proletariackiego 
patriotyzmu i internacjonalizmu przemawiały szczególnie do umysłów i serc 
komunistów polskich. Najczęściej cytowanym w uchwałach i dokumentach 
KPP stwierdzeniem był fragment przemówienia Georgi Dymitrowa na VII 
Kongresie, mówiący: „..obchodzi nas każda ważna kwestia nie tylko teraźniej- 
szości i przyszłości, ale również przeszłości naszego własnego narodu”. KPP 
przeciwstawiała rządom sanacyjnym, które paktowały z Hitlerem, plebejskie 
tradycje walk narodowowyzwoleńczych, faszystowskiemu wstecznictwu — spu- 
ściznę postępowej mysli najświatlejszych umysłów narodu, szowinizmowi zaś -— 
uświęcone wiekowymi zmaganiami hasła walki „za wolność waszą i naszą”. 

Hasło obrony niepodległości Polski przed groźbą hitlerowskiego najazdu 
wysuwało się w miarę wzrostu zagrożenia na czołowe miejsce wśród zadań 
frontu ludowego, by następnie stać się w koncepcji KPP głównym zadaniem 
szerokiego demokratycznego frontu ocalenia Polski. W toku walk ludowo-fron- 
towych rewolucyjna partia polskiego proletariatu wypracowała własną teorię 
i praktykę hegemona w życiu polityczno-społecznym narodu. Decydujące zna- 
czenie dla rozwoju rewolucyjnej teorii i praktyki miały doświadczenia maso- 
wych walk proletariatu Polski. Rzeczywisty ich rozwój nie byłby możliwy 
bez doświadczeń międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, bez pomocy Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej. 


Intelektualna waga dorobku Georgi Dymitrowa w kształtowaniu rewolucyj- 
nej teorii i praktyki walki z faszyzmem oraz jego osobiste bohaterstwo w tej 
walce sprawiły, iż w ankiecie „Dziennika Popularnego”, czołowego pisma 
frontu ludowego w Polsce, jego nazwisko znalazło się wśród kandydatów do 
wielkiej nagrody pokoju. 

Strategia walki postępowych sił społecznych z faszyzmem, w której formu- 
łowaniu Georgi Dymitrow położył ogromne zasługi, stała się podstawową 
zdobyczą rewolucyjnej teorii lat międzywojennych. Jej powszechna akcepta- 
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cja przez postępowe siłv społeczne była rzeczywistym probierzem jej zasad- 
ności. Pozostała naczelną dyrektywą funkcjonowania postępowych sił spo- 
łecznych w Polsce i w międzynarodowym ruchu komunistycznym nawet po 
rozwiązaniu KPP w 1938 r. decyzją kierownictwa Międzynarodówki. 

Dobitnym tego wyrazem była postawa wszystkich demokratycznych i pa- 
triotycznych sił społeczeństwa polskiego po agresji hitlerowskich Niemiec na 
Polskę w 1939 r. We wrześniowej obronie kraju brali czynny udział polscy 
komuniści. Doniosły był wkład komunistów walczących w szeregach Robotni- 
czej Brygady Obrony Warszawy, w różnych sekcjach Robotniczego Komitetu 
Pomocy Społecznej. Droga wielu spośród nich wiodła z cel więziennych sana- 
cyjnej Polski na barykady wojny z hitlerowskim najeźdźcą. Hasło hiszpańskich 
antyfaszystów ,„No passaran” stało się we wrześniu 1939 r. zawołaniem pol- 
skich komunistów. | 

Gdy grożba rozpętania wojny przez hitleryzm coraz bardziej stawała się 
realna, coraz bardziej oczywista stawała się także potrzeba odbudowy mark- 
sistowskiej partii w Polsce. Georgi Dymitrow należał do tych przywódców, 
którzy dostrzegali tę konieczność. Z jego inspiracji podejmowano próby przy- 
gotowania warunków do jej odrodzenia, m. in. przyjęto uchwałę Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki z maja 1939 r. głoszącą, że „odbudowa partii 
(w Polsce — J. Ł.) jest nie cierpiącym zwłoki zadaniem chwili bieżącej”. 

Dokument ów, precyzując aktualne zadania polskiego proletariatu i narodu, 
a w tym „obrony niepodległości Polski”, formułował także perspektywiczny 
program walki o utworzenie w Polsce demokratycznego rządu, który by mógł 
się stać rzeczywiście „rządem obrony narodowej”. O taki bowiem rząd walczyć 
będą wraz z klasą robotniczą także inne siły społeczne: chłopstwo, inteligencja 
pracująca, narody Ukrainy zachodniej i Białorusi zachodniej, Żydzi, wreszcie 
także pewne warstwy polskich klas posiadających, których interesom zagrażał 
imperializm niemiecki. Na gruncie analizy sił zainteresowanych w obronie 
niepodległości dokument wysunął tezę o możliwości powstania w Polsce frontu 
narodowego podkreślając, iż „narodowy front może i powinien się tworzyć 
w walce o zjednoczenie tych wszystkich sił”. 

W stosunkach z zagranicą — zdaniem omawianego dokumentu — rząd de- 
mokratyczny winien realizować konsekwentnie zasadę polityki zbiorowego 
bezpieczeństwa wraz ze wszystkimi państwami i siłami w tych państwach, 
które zdecydowane są przeciwstawić się agresji Niemiec hitlerowskich. Waż- 
nvm elementem polityki zagranicznej takiego rządu powinna się stać zasada 
przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim. 

Aczkolwek program ten nie odegrał wówczas bezpośredniej roli praktycznej 
w działalności polskich komunistów, na podkreślenie zasługuje jego daleko- 
wzroczność, a zwłaszcza wysunięte postulaty stworzenia koalicji antyfaszy- 
stowskiej — jeszcze przed wybuchem wojny. 

Po klęsce wrześniowej Georgi Dymitrow współdziałał z polskimi komuni- 
stami, zwłaszcza z tymi, którzy znaleźli się na terytorium Związku Radzieckie- 
go, w ich wysiłkach na rzecz odbudowy ruchu komunistycznego w Polsce. 

Wysiłki te rozwijano przede wszystkim w oparciu o zrozumienie i braterską 
pomoce Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. W tych warunkach 
stało się możliwe zorganizowanie aktywu komunistów polskich, przerzucenie 
na teren okupowanego kraju szeregu działaczy partii, wyłonienie Grupy Ini- 
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cjatywnej z Marcelim Nowotko na czele, która w końcu 1941 r. odegrała 
ważną rolę w utworzeniu Polskiej Partii Robotniczej. 


* 


Bliskie związki Georgi Dymitrowa z polskim ruchem komunistycznym nie 
osłabły i wówczas, kiedy w okupowanej Polsce rozpoczęła działalność Polska 
Partia Robotnicza. Chociaż PPR nie była sekcją Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, to jednak jej kierowniczy działacze, świadomi wielkiego autorytetu 
Georgi Dymitrowa i jego bogatego doświadczenia, utrzymywali z nim drogą 
radiową ożywione kontakty. Dokumenty tej korespondencji zachowały się 
i stanowią cenny przyczynek do badań nad dziejami Polskiej Partii Robotni- 
czej. Ukazują one zwłaszcza serdeczny i przyjacielski stosunek Dymitrowa do 
polskich komunistów i całego narodu polskiego, a także wnikliwość jego spoj- 
rzenia na polityczne i organizacyjne problemy walki narodowowyzwoleńczej 
w Polsce. 

Wiele pomocy udzielił Georgi Dymitrow także polskim komunistom prze- 
bywającym w Związku Radzieckim. Nie bez jego udziału powołali oni do 
życia Związek Patriotów Polskich i wypracowali program skupienia postępo- 
wych sił polskiego uchodźstwa w ZSRR w celu prowadzenia walki z hitle- 
ryzmem. 

Właściwa i trafna strategia walki partii komunistycznych i wszystkich sił 
postępowych z faszyzmem legła w latach II wojny światowej u podłoża szyb- 
kiego rozwoju partii komunistycznych. 

Komuniści we wszystkich krajach Europy stali się najbardziej aktywną 
i konsekwentną w walce przeciw hitleryzmowi częścią ruchu oporu. Decydu- 
jące znaczenie dla wzrostu autorytetu ruchu komunistvcznego i jego marksi- 
stowsko-leninowskich ideałów miała polityka Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i bohaterska walka narodów radzieckich w wielkiej wojnie oj- 
czyźnianej. 

Związek Radziecki w sposób jasny i konsekwentny sformułował polityczne 
cele wojny z hitleryzmem, nakreślił strategię tej wojny i wypracował wizję 
powojennego ładu pokojowego. Antyhitlerowski program polityczny ZSRR 
oraz decydujące zwycięstwa Armii Radzieckiej, które złamały siły militarne 
Niemiec hitlerowskich, stały się niewyczerpanym źródłem siły komunistów, 
siły wszystkich patriotów i demokratów walczących z hitleryzmem. 

W latach II wojny światowej międzynarodowy ruch komunistyczny osiągnął 
nowy, wyższy etap dojrzałości ideologicznej, zespalając na zasadach marksi- 
zmu-leninizmu walkę o wyzwolenie narodowe i społeczne. Wielki wkład do 
tego dzieła wniósł Georgi Dymitrow zarówno jako przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej, a następnie — po jej roz- 
wiązaniu — jako otoczony powszechnym szacunkiem działacz międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. 

W toku antyfaszystowskiej wojny wyzwoleńczej partie komunistyczne wielu 
krajów wysunęły się na czoło sił postępowych w walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, przewodząc setkom milionów ludzi zaangażowanych w działaniu 
na rzecz wolności i postępu społecznego. W wielu krajach Europv, zwłaszcza 
tych, które wyzwolone zostały przez Armię Radziecką, masy ludowe zvskały 
historyczną szansę zdobycia władzy i zbudowania społeczeństw socjalistycz- 
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nych. To, że szansa ta stała się rzeczywistością, było rezultatem historycznego 
zwycięstwa odniesionego przez ZSRR nad Rzeszą hitlerowską. 

Otrzymalibyśmy jednak obraz niepełny, gdybyśmy pominęli tak potężny 
czynnik, jakim był słuszny program światowego ruchu komunistycznego w la- 
tach wojny, akcentujący leninowską tezę o jedności zadań demokratycznych 
i socjalistycznych klasy robotniczej; o integralnym związku internacjonalizmu 
i patriotyzmu, o nierozdzielności klasowych i narodowych zadań proletariatu. 
Idee jednolitych frontów ludowych, rozwinięte w latach antyfaszystowskiej 
wojny w harmonijną koncepcję frontów narodowych, stały się potężną dźwig- 
nią rozwoju i sukcesów międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Koncepcja ta zakładała, iż partie komunistyczne krajów okupowanych po- 
winny zmierzać do szerokiego porozumienia wszystkich sił patriotycznych i de- 
mokratycznych w walce przeciwko okupantom o niepodległość i przyszłe prze- 
obrażenia społeczne, w pozostałych zaś krajach antyfaszystowskiej koalicji 
mobilizować powinny wszystkie siły postępowe własnych narodów na rzecz 
poparcia wojennych wysiłków własnych rządów. 

Podkreślając osobisty wkład Georgi Dymitrowa w wypracowanie nowego 
programu i nowych zasad strategii światowego ruchu komunistycznego w la- 
tach II wojny światowej, oddajemy hołd jego pamięci i potędze intelektualnej 
jego umysłu. | 

W nowych warunkach historycznych, kiedy partie komunistyczne w poszcze- 
gólnych krajach stały się siłami samodzielnymi, dojrzałymi ideowo i politycz- 
nie, z powodzeniem realizującymi nowe zasady strategiczne rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego, niecelowe stało się istnienie scentralizowanej, międzynarodo- 
wej organizacji ruchu komunistycznego. Toteż wniosek Komitetu Wykonaw- 
czego o rozwiązanie Międzynarodówki spotkał się z pełną aprobatą partii ko- 
munistycznych wszystkich krajów. 

Obok innych partii także Polska Partia Robotnicza określiła swe stanowisko 
w sprawie rozwiązania Międzynarodówki Komunistycznej. W uchwale KC 
PPR z maja 1943 r. stwierdzono, że wniosek ten odpowiada wymaganiom Ssy- 
tuacji międzynarodowej i wypływającej z niej strategii ruchu robotniczego 
oraz że powinien on ułatwić partiom komunistycznym zjednoczenie ruchu ro- 
botniczego w poszczególnych krajach i sprzyjać konsolidacji antyfaszystow- 
skiego frontu narodowego. KC PPR stwierdzał, że kontynuując nieugiętą 
walkę z hitlerowskim okupantem o wolną i niezawisłą Polskę dołoży wszelkich 
starań, aby rozwijała się i umacniała narodowa, robotnicza partia w Polsce, 
nie osłabiając ducha więzi ideowej z międzynarodowym ruchem robotniczym. 

Realizacja przez PPR koncepcji antyfaszystowskiego frontu narodowego — 
wbrew postawie ugrupowań powiązanych z rządem polskim na emigracji, 
które uprawiały politykę bierności i sposobiły się do walki o władzę w ostatnim 
okresie II wojny światowej — prowadziła do coraz większej aktywizacji w czyn- 
nej walce z wrogiem sił rzeczywiście demokratycznych i patriotycznych. Stwo- 
rzyło to warunki do oddolnej współpracy sił antyfaszystowskich i wyłonienia 
demokratycznej reprezentacji podziemnej sił ludowych, czego wyrazem stała 
się Krajowa Rada Narodowa. Równocześnie powołano do życia Armię Ludową, 
zespalającą do walki z wrogiem wszystkie postępowe organizacje wojskowe 
ruchu oporu. 

Sukcesy Armii Radzieckiej na froncie wschodnim, podobnie jak rozwój walk 
partyzanckich Armii Ludowej w kraju przyspieszyły polaryzację stanowisk 
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społeczeństwa, narastanie sił polskiej demokracji oraz skupianie się jej wokół 
programu PPR. Wraz z tym rosła armia bojowników nie tylko o niepodległość, 
ale o rzeczywiście ludową Polskę. Umożliwiło to natychmiast po wkroczeniu 
Armii Radzieckiej i walczących u jej boku polskich formacji zbrojnych na zie- 
mie polskie stworzenie rewolucyjnego rządu, Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, który stanął na czele dalszej walki narodu o pelne wyzwolen'e 
kraju i realizację postępowych przeobrażeń, prowadzących Polskę na tory socja- 
listycznego kierunku rozwojowego. 

Antyfaszystowska jedność działania komunistów i socjalistów, podobnie jak 
ich współpraca po wyzwoleniu Polski w realizacji rewolucyjnych przeobrażeń 
i ugruntowaniu władzy ludowej doprowadziły do wzajemnego zbliżenia sta- 
nowisk, a następnie do ideowego oraz organizacyjnego zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego w grudniu 1948 r. Powstała Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza kontynuująca dorobek swych poprzedniczek, a w szczególności 
KPP i PPR. 

Fakt, że komuniści walczyli o wyzwolenie narodowe i społeczne w pierw- 
szych szeregach bojowników antyfaszystowskich, wycisnął internacjonalistycz- 
ne piętno zarówno na całości ruchu oporu, jak i na kierunku powojennego 
rozwoju. Antyfaszystowskie dążenia sił narodowowyzwoleńczych stały się 
punktem wyjścia do kształtowania nowych stosunków międzynarodowych po 
wojnie. Dotyczy to przede wszystkim nowych stosunków współpracy, brater- 
stwa, przyjaźni i niezłomnego sojuszu pomiędzy Związkiem Radzieckim a nowo 
powstałymi na gruzach faszyzmu państwami ludowymi. 

W państwach tych władzę przejęła klasa robotnicza. Utrwala się w nich nowy 
typ stosunków społecznych, a procesami przemian strukturalnych sterują par- 
tie marksistowsko-leninowskie, urzeczywistniające zasady polityki społecznej 
i zagranicznej wypracowane przez partie komunistyczne. Dumni jesteśmy, że 
w dziele tym niepoślednią rolę odgrywała i odgrywa nasza partia, wierna za- 
sadom marksizmu-leninizmu. 

Czerpiąc z przebogatych tradycji polskiego ruchu rewolucyjnego, z interna- 
cjonalistycznej walki polskich rewolucjonistów o zwycięstwo Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Październikowej oraz ich udziału w umacnianiu władzy 
radzieckiej, z walki bojowników Komunistycznej Partii Polski i Polskiej Partii 
Robotniczej o wyzwolenie narodowe i społeczne, rozwijając budownictwo so- 
cjalistyczne — komuniści polscy będą nadal aktywnie wychowywać członków 
partii i całe spoleczeństwo polskie w duchu marksizmu-leninizmu oraz kształ- 
tować ich postawy ideowo-polityczne, patriotyczne i internacjonalistyczne. 

Dumni więc jesteśmy z faktu, iż 90 rocznica urodzin wybitnego teoretyka, 
przywódcy międzynarodowego proletariatu i pierwszego budowniczego socja- 
lstycznej Bułgarii, którą uroczyście w tym roku obchodzimy, zbiega się z wiel- 
kimi, praktycznie potwierdzalnymi sukcesami sprawy pokoju i socjalizmu, 
sprawy, której Georgi Dymitrow poświęcił całe swoje życie. 


(Z referatu wygłoszonego przez sekretarza KC, Jerzego Łukaszewicza, na międzyna- 
rodowej konferencji poświęconej dziewięcdziesięcioleciu urodzin Georgi Dymitrowa, 
która odbyła się w Sofii w dniach 13—17 czerwca br.) 
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Obecny plan pięcioletni, oparty w swej koncepcji na uchwale VI Zjazdu 
partii, wysuwa na czoło celów społecznych kompleks zagadnień wzrostu 
slopy życiowej, a wśród nich podniesienie przeciętnej płacy realnej 
o 18 proc. Z celem tym sprzężona jest również polityka zatrudnienia, 
która stanowi jedną z ważnych dróg urzeczywistniania tych założeń. 


Kraj nasz dysponuje obecnie poważnym potencjałem zawodowo czyn- 
nej ludności, a struktura naszego społeczeństwa, zwłaszcza udział ludno- 
Ści w wieku produkcyjnym, jest korzystniejsza niż w wielu innych pań- 
stwach. 

Ludność zawodowo czynna liczyła w końcu 1970 r. około 16,4 mln osób. 
W dwudziestoleciu 1951—1970 liczba tej ludności wzrosła o 4 mln osób. 
W okresie tym nastąpiło podwojenie stanu zatrudnienia w gospodarce na- 
rodowej (bez gospodarki chłopskiej) z około 5,1 mln osób do około 10,1 
mln osób. Ludność czynna zawodowo w rolnictwie zmniejszyła się w tym 
samym czasie z 7 mln do 6 mln. Szczególnie wysoka była dynamika za- 
trudnienia w przemyśle. Liczba zatrudnionych w tym dziale gospodarki 
narodowej zwiększyła się z 1936 tys. w 1950 r. do 4072 tys. w 19/0 r., 
czyli przeszło dwukrotnie. 


Wzrost zatrudnienia stworzył setkom tysięcy rodzin pracowniczych pod- 
stawę ustabilizowanego bytu. Szybko rosnące zatrudnienie, przede wszyst- 
kim w gospodarce uspołecznionej, stanowiło zasadniczy czynnik rozwoju 
sił wytwórczych naszego kraju, a jednocześnie źródło ogólnego wzrostu 
dochodów ludności. 

Obok tych niewątpliwych osiągnięć w polityce zatrudnienia do 1970 r. 
występowało szereg braków i nieprawidłowości. Najogólniej mówiąc, po- 
litvka ta, zwłaszcza w końcowym okresie lat sześćdziesiątych, nie była 
dostosowana do osiągniętego poziomu rozwoju sił wytwórczych. W poli- 
tyce zatrudnienia i w praktycznym rozwiązywaniu jej problemów prze- 
ważały metody i środki typu administracyjnego. Przedsiębiorstwa i orga- 
nizacje gospodarcze miały ograniczoną swobodę kształtowania zatrudnie- 
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nia przy znacznie scentralizowanym i nadmiernie szczegółowym regulo- 
waniu jego poziomu i struktury przez ogniwa nadrzędne. Okresowo po- 
dejmowane były odgórne akcje hamowania wzrostu zatrudnienia, zwła- 
szcza w przemyśle i budownictwie. Przeprowadzano je w trybie przyspie- 
szonym i bez dostatecznego uwzględnienia pr zesłanek ekonomicznych oraz 
społecznych. 


W okresie tym wystąpiły również niedobory w pokryciu zapotrzebowa- 
nia na męską siłę roboczą, przede wszystkim w dużych ośrodkach prze- 
mysłowych, z drugiej strony — głównie na terenach mniej gospodarczo 
rozwiniętych — nie przezwyciężono trudności związanych z przygotowa- 
niem dostatecznej liczby miejsc pracy dla kobiet poszukujących zatrud- 
nienia. Dysproporcje te były w części uwarunkowane obiektywnie, jednak 
nie podjęto wystarczająco skutecznych przedsięwzięć, by je przezwyciężyć 
i wyeliminować. 

W. latach sześćdziesiątych wyraźnie preferowano wzrost zatrudnienia 
w gałęziach wytwarzających środki produkcji (grupa „A” w przemyśle) 
przy niedocenianiu wzrostu zatrudnienia w gałęziach wytwarzających 
środki spożycia (grupa „B”) oraz w sferze usług. Politykę zatrudnienia ce- 
chowało przy tym jednostronne i wycinkowe ujmowanie problemu kosztów 
własnych produkcji, zwłaszcza kosztów osobowych, oraz gospodarki fun- 
duszem płac, a także niewystarczająco aktvwne podejście do problemów 
równowagi rynkowej i metod kształtowania bilansu dochodów i wydatków 
ludności. 


Istotne słabości i niedociągnięcia występowały w polityce kadrowej, 
zwłaszcza w dziedzinie doboru kadr i wykorzystania kwalifizacji pra- 
cowniczych, a także w polityce płac i awansów oraz w systemie wyvróż- 
nień i zachęt moralnych. Przy znacznej liczbie nakazów i zakazów poli- 
tyka ta była mało efektywna; powodowało to szereg trudności w racjona|- 
nym gospodarowaniu środkami i nierzadko przynosiło straty (niepełne 
wykorzystanie parku wytwórczego, straty w gospodarce surowcami i ma- 
teriałami itp.). 

Po VIIi VIII Plenum KC PZPR w polityce gospodarczo-społecznej do- 
konano zmian o zasadniczym znaczeniu: podwyższono minimum wyvna- 
grodzenia, wprowadzono dodatki do niskich i średnich płac oraz rent 
i emerytur, podniesiono zasiłki rodzinne dla rodzin niżej uposażonych. 
Ponadto zostały powzięte dorażne decyzje w poszczególnych gałęziach, 
branżach i przedsiębiorstwach, które pozwoliły wyeliminować bardziej 
jaskrawe dysproporcje w zakresie płac i zatrudnienia. 


Opierając się na nowych zasadach polityki gospodarczo-społecznej, do- 
konano weryfikacji narodowego planu gospodarczego na rok 1971; ure- . 
alniono liczby przyrostu zatrudnienia (pierwotna wersja planu zakładała 
niepełne zatrudnienie młodzieży), przewidziano dodatkowe środki na opła- 
cenie wzrostu produkcji i wydajności pracy, dokonano przesunięć w pro- 
gramie inwestycyjnym, ustanowiono fundusze na poszerzenie frontu pra- 
cy — głównie w mniejszych ośrodkach i przede wszystkim dla kobiet. 
W przemyśle i w innych działach gospodarki podjęto wielokierunkowe 
działania na rzecz polepszenia warunków pracy oraz rewindykacji i roz- 
woju urządzeń socjalnych. 
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W koncepcji planu pięcioletniego na lata 1971—1975 jako generalną 
zasadę przyjęto pełne i racjonalne zatrudnienie 3,5 mln młodzieży osią- 
gającej wiek produkcyjny. Z zasady tej wynika konieczność stworzenia 
1,8 mln nowych miejsc pracy; pozostałe 1,7 mln osób zajmie zwolnione 
miejsca pracy w związku z ruchem naturalnym ludności, przechodzeniem 
na emeryturę itp. Warto tu przypomnieć, że w poprzednim pięcioleciu 
przyrost młodzieży w wieku 18 lat wyniósł 3,2 mln, a w latach 1961—1965 
— 2,1 mln osób. 

Doświadczenia i wyniki roku ubiegłego, jak i pierwszej połowy 1972 r. 
dowodzą, że nawet stosunkowo dość znaczny wzrost zatrudnienia, jeżeli 
jest odpowiednio skorelowany z całokształtem wewnętrznej i zagranicznej 
polityki gospodarczej, jeżeli towarzyszy mu odpowiedni wzrost produkcji 
oraz dostaw rynkowych towarów i usług, a także wzrost społecznej wy- 
dajności pracy — nie musi stwarzać zagrożeń dla równowagi rynkowej. 
Dochody ludności w 1971 r. wzrosły znacznie, a przeciętna płaca realna 
podniosła się o ponad 5 proc. Wyraźnej i widocznej poprawie uległa sytua- 
cja ogólna na rynku, korzystniej niż w latach poprzednich kształtowała 
się też równowaga cząstkowa, m. in. w zakresie takich artykułów, jak: 
mięso, wędliny, niektóre poszukiwane wyroby przemysłowe itp. 


Zatrudnienie pełne i racjonalne 


Polityka pełnego zatrudnienia stanowi realizację jednego z podstawo- 
wych praw obywatelskich, jakim jest prawo do pracy. W aspekcie ekono- 
micznym u podstaw polityki pełnego zatrudnienia tkwi potrzeba i ko- 
nieczność wszechstronnego i możliwie najbardziej celowego wykorzysta- 
nia wszystkich zasobów pracy żywej. Urzeczywistnianie tej polityki wy- 
maga tworzenia korzystnych warunków do podejmowania pracy przez 
osoby jej poszukujące zgodnie z ich kwalifikacjami i możliwościami. 

Rozważmy z kolei nieco bliżej, co składa się na pojęcie racjonalnego 
zatrudnienia. 

„Racjonalna polityka pełnego zatrudnienia — to praca dla każdego 
obywatela, ale praca celowa, dobrze wykorzystana w produkcji dóbr ma- 
terialnych i w innych dziedzinach życia'”*). Polityka racjonalnego za- 
trudnienia wymaga eliminowania i niedopuszczania do różnego rodzaju 
niegospodarności i marnotrawstwa w zagospodarowaniu siły roboczej, po- 
lega na społecznie użytecznym wykorzystaniu kwalifikacji, uzdolnień, 
aspiracji pracowniczych, na właściwym rozmieszczeniu zatrudnienia i na 
takim zaangażowaniu czynnika ludzkiego w produkcji, które daje możli- 
wie maksymalny przyrost dochodu narodowego oraz wzrost materialnego 
i kulturalnego poziomu życia społeczeństwa. 

Realizacja tej polityki wymaga bilansowania podaży siły roboczej 
i miejsc pracy nie tylko w skali ogólnokrajowej, ale również i w przekro- 
jach terytorialnych, zawodowo-kwalifikacyjnych i według płci. Dodać na- 
leży, że nawet wysoce racjonalne zatrudnienie w ujęciu mikroekonomicz- 


*) Edward Gierek: Zadania partii w dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej 


Rzeczypospolitej Ludowej, Referat Biura Politycznego wygłoszony na VI Zjeździe 
PZPR. KiW 1971 r., str. 20. 
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nym w skali poszczególnych organizacji gospodarczych automatycznie nie 
załatwia sprawy racjonalnego zatrudnienia i zagospodarowania zasobów 
siły roboczej w skali całej gospodarki narodowej. 


Problem racjonalnego zatrudnienia jest w istocie wielopłaszczyznowy, 
a jego pogłębiona analiza wymagałaby uwzględnienia całego szeregu as- 
pektów, m. in. takich, jak: 

— ustalenie pożądanego poziomu aktywności zawodowej niektórych 
grup ludności; 

— wyznaczenie optymalnej struktury zatrudnienia z uwzględnieniem 
cech ilościowych i jakościowych w różnych układach, np. w układzie 
gałęziowo-branżowym, zawodowo-kwalifikacyjnym itp.; 

— określenie proporcji zatrudnienia między działami bezpośrednio pro- 
dukcyjnymi a działami obsługi, między kadrami kierowniczymi a perso- 
nelem wykonawczym i pomocniczym itp.; 

— określenie długości czasu pracy w nawiązaniu do zmieniających się 
techniczno-organizacyjnych i społeczno-ekonomicznych warunków pro- 
_ dukcji oraz racjonalności spożytkowania czasu roboczego. 

Pojęcie racjonalnego wykorzystania zasobów siły roboczej obejmuje 
także takie problemy, jak: mobilność siły roboczej, organizacja oraz koszty 
werbunku i dowozu pracowników, warunki bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy itp. Racjonalne zatrudnienie i wykorzystanie zasobów siły roboczej sta- 
nowi ważny cel kierunkowy, którego realizacja należy do bardzo isto- 
tnych zadań najbliższych lat. 

Równoległa realizacja polityki pełnego i racjonalnego zatrudnienia stwa- 
rza szereg problemów wymagających rozwiązania. Brać musi pod uwagę 
możliwość występowania pewnych określonych napięć i dysproporcji. 
Mogą one wynikać np. z modernizacji produkcji, technicznej rekonstruk- 
cji przedsiębiorstw, konieczności przekwalifikowania pewnej liczby za- 
trudnionych itd. Tego rodzaju problemy powinno się przewidzieć w syste- 
mowo ujętych programach zatrudnienia i gospodarki siłą roboczą. W pro- 
gramach tych powinny znaleźć się również kwestie związane z tzw. za- 
trudnieniem socjalnym w przedsiębiorstwach, których rozwiązywanie po- 
winno być połączone z odpowiednim systemem zabezpieczenia społecz- 
nego. 


Metody realizacji polityki pełnego zatrudnienia 


Głównymi sposobami i środkami rozwiązywania tych zadań będą: po- 
ważny wzrost nakładów inwestycyjnych, podniesienie stopnia wykorzy- 
stania obiektów i urządzeń produkcyjno-technicznych, stwarzanie warun- 
ków migracji ludności i sterowanie tym procesem, zapewnienie pełrego 
zatrudnienia absolwentów szkół i sprawnej ich adaptacji do pracy zawo- 
dowej, podejmowanie wielokierunkowych działań w zakresie stwarzania 
miejsc pracy dla kobiet. 

Bieżący plan pięcioletni przewiduje znaczny wzrost nakładów inwesty- 
cyjnych. Wyniosą one w skali gospodarki narodowej kwotę ponad 
1450 mld zł. Przyniesie to duży wzrost liczby miejsc pracy zarówno 
w budownictwie, jak i w obiektach inwestycyjnych przekazywanych do 
eksploatacji. Część nowych obiektów zostanie uruchomiona w ośrodkach, 
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w których obficie występują zasoby siły roboczej. W ten sposób zostanie 
zagospodarowana znaczna część przyrostu siły roboczej. 

Pewien udział w całości nakładów inwestycyjnych, zwłaszcza w prze- 
myśle, stanowić jednak będą środki kierowane na unowocześnienie i re- 
konstrukcję istniejących obiektów. Tego rodzaju nakłady w zasadzie nie 
przynoszą istotniejszego wzrostu zatrudnienia (a nierzadko je zmniejsza- 
ją). W rachunku wpływu inwestycji na wzrost zatrudnienia uwzględnić 
też należy wyraźnie rysującą się z pięciolecia na pięciolecie ogólną ten- 
dencję do szybkiego zwiększenia kosztów nowego miejsca pracy w prze- 
myśle. Dlatego też m. in. obok tzw. „inwestycyjnego wzrostu zatrudnie- 
nia konieczne jest wykorzystanie tzw. ,„„bezinwestycyjnych” czynników za- 
równo wzrostu produkcji, jak i liczby miejsc pracy. Dla ścisłości należy 
dodać, że ten „bezinwestycyjny” wzrost zatrudnienia wymaga również 
pewnych nakładów, z tym że nie są to nakłady podstawowe, a jedynie to- 
warzyszące bądź uzupełniające. 

Do szczególnie pożądanych form bezinwestycyjnego wzrostu zatrudnie- 
nia należy zwiększenie zmianowości, gdyż przynosi to korzyści nie tylko 
w formie dodatkowych możliwości wzrostu zatrudnienia (szacowane dla 
obecnego pięciolecia na około 200 tys. osób) i wzrostu produkcji, ale jedno- 
cześnie wywiera wpływ na obniżenie kosztów produkcji, przede wszystkim 
dzięki efektywniejszemu wykorzystaniu majątku trwałego. 

Wskaźnik zmianowości w całym naszym przemyśle przez wiele lat 
kształtował się na skromnym poziomie około 1,5. Jeśli jednak uwzględnić, 
że istnieją przedsiębiorstwa, które pracują w tzw. ruchu ciągłym (np. 
w hutnictwie) lub które mają stosunkowo wysoki poziom zmianowości 
(np. w przemyśle lekkim), to okaże się, że w wielu pozostałych dziedzinach 
przemysłu współczynnik ten jest niski. Największe możliwości podnie- 
sienia tego współczynnika istnieją w przemyśle elektromaszynowym. 

Warunkiem rozszerzenia zmianowości pracy są odpowiednie przedsię- 
wzięcia organizacyjne, zapewnienie zaopatrzenia w surowce i materiały 
oraz energię, usprawnienie kooperacji i dojazdów do pracy, a także do- 
datkowe zatrudnienie pracowników w produkcji. Spora liczba zakładów 
o niskim współczynniku zmianowości znajduje się na terenie miast wydzie- 
lonych i w województwie katowickim. Aglomeracje te cechują się bardzo 
skromnym przyrostem zasobów siły roboczej. Tak więc do trudności na- 
tury organizacyjnej dołącza się niedobór rąk do pracy dla obsadzenia dru- 
giej i trzeciej zmiany. W nowo uchwalonym programie rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego przewiduje się dużą pulę mieszkaniową dla załóg 
nowych obiektów przemysłowych i dla tych, które wprowadzają drugie 
i trzecie zmiany. Wyższy też niż poprzednio jest plan budowy hoteli pra- 
cowniczych. Wszystko to powinno umożliwić przemysłowi osiągnięcie zało- 
żonego na rok 1975 współczynnika zmianowości na poziomie 1,7. 

Potrzeby i możliwości zwiększania zmianowości występują również 
w szeregu pionów budownictwa oraz handlu. W niektórych jednostkach 
budownictwa, zwłaszcza tam, gdzie wykonuje się tzw. obiekty prioryte- 
żowe, przystąpiono już do pracy w systemie dwuzmianowym lub trzy- 
zmianowym. W przedsiębiorstwach budowlano-montażowych o wydajno- 
ści i efektywności pracy w coraz większym stopniu decyduje racjonalne 
wykorzystanie ciężkiego, nowoczesnego sprzętu. Stąd też praca maszyn 
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i urządzeń budowlanych powinna być wielozmianowa. Wymaga to oczy- 
wiście zasadniczego usprawnienia organizacji pracy i zaopatrzenia mate- 
riałowego (obecnie zdarzają się na budowach kilkugodzinne postoje tych 
maszyn), rozwoju zaplecza socjalnego na budowach, wyszkolenia opera- 
torów oraz poprawy techniczno-konserwatorskiej obsługi tego sprzętu. 

Nie mniej ważny i aktualny jest problem przedłużenia pracy placówek 
handlowych i gastronomicznych. Czas otwarcia większości sklepów spo- 
żywczych i wielu sklepów przemysłowych nie odpowiada potrzebom klien- 
tów. Jest zbyt krótki. Przedłużenie czasu pracy handlu i gastronomii 
przyniosłoby — obok zwiększenia liczby miejsc pracy — efektywniejsze 
wykorzystanie powierzchni i wyposażenia handlowo-gastronomicznego. 
Szersze organizowanie pracy w handlu na półtorej bądź na dwie zmiany 
pozwoliłoby też zapewnić w rzeczywistości 46-godzinny tydzień pracy. 
Obecnie w wielu placówkach praktycznie nie ewidencjonuje się czasu 
na przygotowanie sprzedaży i jej zakończenie. W sumie przedłużenie 
czasu pracy handlu i gastronomii byłoby korzystne zarówno dla klientów, 
jak i dla pracowników tych placówek. 

Duży przyrost siły roboczej w obecnym pięcioleciu stwarza korzystne 
przesłanki dla programu rozwoju usług. W programie tym szczególny na- 
cisk położono na rozbudowę uspołecznionych placówek usługowych oraz 
indywidualnego rzemiosła. Zakłada się zwłaszcza znaczną poprawę obsługi 
obszarów wiejskich, usług świadczonych rodzinie w mieście, usług komu- 
nalnych oraz związanych z motoryzacją. 


Z analizy danych demograficznych wynika, że w latach 1971—1975 
poważny wzrost zasobów siły roboczej wystąpi w mniej uprzemysłowio- 
nych regionach naszego kraju i na wsi. Bilanse siły roboczej (bez uwzględ- 
nienia migracji) wskazują na znaczne dysproporcje w przestrzennym roz- 
mieszczeniu zasobów siły roboczej i zapotrzebowaniu na pracowników. 
Zaledwie kilka województw wykazuje w tym zakresie względną równo- 
wagę. W porównaniu z poprzednimi pięcioleciami rozpiętości międzv po- 
pytem a podażą siły roboczej w skali regionów znacznie się pogłębiają. 

Obok zróżnicowanej sytuacji podaży siły roboczej w układzie terytorial- 
nym występują istotne problemy w związku ze strukturą tej podaży, 
szczególnie w podziale na mężczyzn i kobiety. 

Deficyt męskiej siły roboczej — praktycznie biorąc — występuje we 
wszystkich województwach. Dotyczy on zwłaszcza niedoboru kadr ro- 
botniczych. Odczuwa go transport samochodowy, górnictwo, budownictwo, 
kolej. Natomiast w szeregu średnich i mniejszych miast istnieje niedobór 
miejsc pracy dla kobiet. 

Przy globalnym zrównoważeniu podaży siły roboczej z planowanym 
przyrostem zatrudnienia wystąpić mogą więc niedobory rąk do pracy 
w okręgach uprzemysłowionych obok pewnych nadwyżek na innych tere- 
nach. Aktywna polityka zatrudnienia powinna łagodzić i rozwiązywać te 
dysproporcje, m. in. przez racjonalne zwiększenie przestrzennej mobilno- 
ści siły roboczej, skoordynowane przedsięwzięcia i współdziałanie zarówno 
ogniw administracji gospodarczej, jak i władzy terenowej oraz przez stop- 
niowe likwidowanie dotychczas dość hermetycznie zamkniętych i izolo- 
wanych lokalnych rynków pracy. 
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Na czoło zadań związanych z zaspokojeniem zapotrzebowania na siłę 
roboczą wysuwa się sprawa dostatecznego jej dopływu do ośrodków prze- 
mysłowych, na Górny Śląsk, do Rybnickiego Okręgu Węglowego, Trój- 
miasta, Szczecina, Warszawy itd. Pomyślne rozwiązanie tego zagadnienia 
jest zasadniczym warunkiem uzyskania założonej w tych rejonach dal- 
szej rozbudowy przemysłu oraz pełniejszego wykorzystania potencjału 
techniczno-produkcyjnego (m. in. dzięki zwiększeniu zmianowości). Wy- 
maga to tworzenia dogodniejszych warunków do przepływu siły roboczej 
i odpowiednio zorganizowanych form jej przemieszczania do ośrodków 
oraz gałęzi odczuwających niedobór pracowników. Konieczne jest również 
uelastycznienie przepisów meldunkowych. 


Znacznie większe zadania wyłaniają się przed służbami zajmującymi 
się werbunkiem oraz zorganizowańymi formami przepływu siły roboczej. 
Należy opracować koncepcję i przygotować instytucjonalno-organizacyj- 
ne formy trwalszych powiązań i zorganizowanej sieci przepływu siły ro- 
boczej między regionami nadwyżkowymi a ośrodkami deficytowymi. Do- 
tyczy to również przepływu absolwentów szkół. Dla młodzieży z miast 
i powiatów mniej rozwiniętych otwiera się tu szansa życiowego awansu 
i uczestnictwa w budowie lub rozbudowie nowych okręgów gospodar- 
czych. 


Zatrudnienie absolwentów i kobiet 


Podobnie jak w latach poprzednich, w okresie obecnego planu pięcio- 
letniego głównym źródłem dopływu pracowników do przedsiębiorstw i in- 
stytucji będą absolwenci szkół. W porównaniu do lat minionych pokolenie 
wchodzące obecnie w wiek produkcyjny charakteryzuje się wyższym niż 
kiedykolwiek w przeszłości przygotowaniem zawodowym zdobytym 
w szkołach. Ponad dwie trzecie ogółu dziewcząt i młodzieży męskiej po 
raz pierwszy podejmujących pracę będzie się legitymowało wykształce- 
niem ponadpodstawowym. Dopływ młodych roczników znacznie polepszy 
strukturę kwalifikacyjną załóg. Chodzi więc nie tylko o zapewnienie 
miejsc pracy dla tej młodzieży, ale także o „wykorzystanie szansy, która 
daje krajowi napływ licznych roczników dobrze przygotowanej zawodowo 
młodzieży **). 

W ostatnich latach pojawiły się trudności w niektórych ośrodkach z za- 
trudnieniem absolwentów. Wśród przyczyn tego stanu m. in. wymienia 
się wciąż jeszcze nie najlepsze dostosowanie kierunków szkolenia i liczby 
szkolonych do potrzeb gospodarki, zbyt wąskospecjalistyczne kwalifikacje 
nabywane przez młodzież w szeregu szkół, luki w geograficznym rozmie- 
szczeniu szkół zawodowych. Trudności te występowały zwłaszcza w od- 
niesieniu do absolwentek. 


"Obok dorażnych przedsięwzięć zmierzających do zapewnienia wszyst- 
kim absolwentom szkół stanowisk pracy należy oczekiwać podjęcia przez 
centralne i terenowe organy administracji państwowej (organy planowa- 


*) Edward Gierek: Zadania partii w dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Tamże, str. 20. 
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nia i zatrudnienia), władze szkolne oraz organizację gospodarczą prac 
nad uściśleniem bilansów i nad lepszym zharmonizowaniem Systemu 
kształcenia zawodowego z kadrowymi potrzebami przedsiębiorstw 1 in- 
stytucji. Kierując się doświadczeniami lat ubiegłych, warto też szerzej 
upowszechniać system tzw. umów przedwstępnych, zawieranych między 
zakładami pracy a uczniami szkół zawodowych. 


Poważne problemy i zadania występują w dziedzinie zatrudnienia ko- 
biet. W minionych latach zatrudnienie kobiet zwiększało się wyraźnie szyb- 
ciej od tempa wzrostu zatrudnienia ogółem. Znalazło to odzwierciedlenie 
we wskaźniku udziału kobiet w zatrudnieniu w gospodarce uspołecznionej 
(bez uczniów), który wyniósł odpowiednio: w 1960 r. — 33,1 proc, 
w 1965 r. — 36,0 proc., w 1971 r. — 40,4 proc. Praca zawodowa ponad 
4 mln kobiet jest bardzo istotnym czynnikiem rozwoju naszego kraju, 
a w niektórych działach gospodarki odgrywa decydującą rolę. 

Z dużym prawdopodobieństwem przypuszczać można, że najbliższe la- 
ta nie przyniosą znaczniejszych zmian w dynamice aktywizacji zawodowej 
kobiet. Coraz lepsze przygotowanie zawodowe dziewcząt przystępujących 
po raz pierwszy do pracy istotnie oddziaływa na wzrost poziomu kwalifi- 
kacji zatrudnionych oraz sprzyja zatrudnieniu kobiet. Jednakże relatyw- 
nie niższa mobilność terytorialna (a w pewnym sensie i zawodowa) ko- 
biecej siły roboczej, jak i aktualna już sytuacja na rynku pracy powodują 
konieczność stosowania różnorodnych przedsięwzięć dla zapewnienia 
miejsc pracy dla kobiet. 


Szereg miast i miasteczek stało się w minionych latach ośrodkami 
o trwalszych nadwyżkach kobiet poszukujących pracy. 


Sytuacja taka wystąpiła m. in. w województwach: warszawskim, lubel- 
skim, poznańskim, kieleckim. Dodać należy, że od pewnego czasu powsta- 
ły też nadwyżki kobiecej siły roboczej w kilku ośrodkach przemysłowych. 
Wynika to głównie z dość jednostronnego charakteru dotychczasowego 
rozwoju przemysłu w tych ośrodkach (np. tylko przemysłu ciężkiego lub 
górnictwa) oraz z niedoceniania sfery usług jako poważnej rezerwy no- 
wych miejsc pracy. 

W ramach nowej polityki społeczno-ekonomicznej dokonano już całego 
szeregu przedsięwzięć zmierzających do rozwiązania wyłaniających się 
stąd problemów. Poza długofalowymi przygotowaniami znacznej liczby 
nowych stanowisk pracy dla kobiet szuka się jednocześnie rozwiązań do- 
rażnych. Przyniosły one już konkretne efekty w postaci wzrostu miejsc 
pracy dla kobiet, chociaż w ciągu kilkunastu miesięcy nie wszędzie można 
było osiągnąć wystarczający postęp; istnieje jeszcze pewna liczba powia- 
tów, w których sytuacja na rynku pracy kobiet jest trudna, zwłaszcza 
w tzw. okresie posezonowym. 

Wśród środków i podjętych działań wymienić należy ustanowienie fun- 
duszu na tworzenie tanich miejsc pracy (1250 mln zł na lata 1971—1975). 
Ze środków tego funduszu realizowano w ubiegłym roku ponad dwieście 
tytułów inwestycyjnych, głównie w państwowym przemyśle terenowym 
i spółdzielczości pracy. Przyznany i uruchomiony w trybie pilnym ćwierć- 
miliardowy kredyt przeznaczono na produkcyjną adaptację i przysposo- 
bienie wolnych lokali i obiektów, na rozbudowę istniejących obiektów, jak 
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też na nowe zakłady produkcyjne i usługowe. Uzyskano w ten sposób 
kilkanaście tysięcy nowych miejsc pracy, w większości dla kobiet. Ten 
kierunek działania jest kontynuowany w roku bieżącym i można przyjąć, 
że do końca 1975 r. ze środków funduszu uda się przygotować dalsze kilka- 
dziesiąt tysięcy miejsc pracy. 

Również dwa inne fundusze, a mianowicie fundusz aktvwizacji gospo- 
darczej miast i osiedli (w wysokości 1,5 mld zł na lata 1971—1975) oraz 
fundusz interwencyjny (w wysokości 0,5 mld), powinny w istotnym stop- 
niu być wykorzystane na zorganizowanie nowych miejsc pracy w miejsco- 
wośczach, w których występują lokalne nadwyżki siły roboczej. 

Niedostatek miejsc pracy dla kobiet łagodzić może również zwiększenie 
zatrudnienia w niepełnvm wymiarze godzin. Jak dotychczas, sprawa za- 
trudniania kobiet w niepełnym wymiarze nie wykazuje dostatecznego 
postępu. Tymczasem jest to forma dogodna, gdyż ułatwia łączenie pracy 
zawodowej z obowiązkami rodzinnymi. To prawda, że zatrudnianie w skró- 
conym wymiarze czasu stwarza pewne trudności, zwłaszcza organizacyj- 
ne. Jest jednak faktem, że przynosi ono korzyści nie tylko kobietom. ale 
1 gospodarce, np. w postaci lepszego wywiązania się z funkcji i zadań licz- 
nych placówek, instytucji i przedsiębiorstw. 

Zgłaszane przez zakłady oferty niepełnoetatowej pracy dla kobiet doty- 
czą najczęściej prac i stanowisk pomocniczych, obsługowych, niskopłat- 
nych. Zbyt rzadko jeszcze oferuje się pracę bezpośrednio w produkcji, 
gdzie ze względu na system płac i inne stawki istnieją możliwości osiąg- 
nięcia wyższych zarobków. Należałoby też szerzej podjąć próby tworze- 
nia całych półetatowych zmian lub brygad roboczych w niektórych bran- 
żach przemysłu, w handlu oraz przedsiębiorstwach i instytucjach usługo- 
wych. Podobne próby powinny być podejmowane także w nowo urucha- 
mianych zakładach lub wydziałach produkcyjnych. 

W zapewnianiu miejsc pracy, zwłaszcza dla kobiet oraz osób o ograni- 
czonej zdolności do pracy, poczesną rolę odgrywa system nakładczy. Zda- 
rza się, że system ten traktuje się jednostronnie tylko jako rozwiązanie 
socjalne czy filantropijne. Nie zawsze widzi się jego aspekt gospodarczy, 
w tym również źródło zwiększania ilości i asortymentu towarów, a także 
i usług dla ludności oraz źródło tanich, w zasadzie bezinwestycyjnych 
miejsc pracy. Doceniając więc zarówno ekonomiczną. jak i społeczną funk- 
cję tego systemu, konieczne są dalsze wysiłki dla polepszenia jego organi- 
zacji i zaopatrzenia. Rozpatrzenia wymagają też sprawy wynagrodzenia, 
a także przepisów o zatrudnianiu chałupników. 

W niektórych województwach zaawansowano prace nad komplekso- 
wym programem zatrudnienia nadwyżek kobiecej siły roboczej (m. in. 
w województwach bydgoskim i rzeszowskim); powołano tam powiatowe 
zespoły do opracowania programów zatrudnienia kobiet na podstawie 
planu społeczno-gospodarczego rozwoju powiatu (uwzględniając również 
sprawy szkolenia zawodowego). Tym celom też służy m. in. opracowany 
w województwie poznańskim program rozwoju pracy nakładczej do ro- 
ku 1975. 

Rozwiązanie problemu zatrudnienia kobiet wymaga również aktuali- 
zacji obowiązującego wykazu prac wzbronionych kobietom i stopniowe- 
go zwężania jego zakresu odpowiednio do postępu w technice i techno- 
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logii wytwarzania — przy zapewnieniu, rzecz jasna, ochrony biologicz- 
nvch funkcji kobiety. Dotyczy to zarówno przemysłu, jak i budownictwa. 
Obowiązujący dotąd rejestr tych prac jest już częściowo zdezaktualizowa- 
ny. Dzięki mechanizacji i automatyzacji oraz zmniejszeniu zagrożeń w za- 
kresie bezpieczeństwa i higieny pracy rozszerzają się obecnie możliwo- 
ści zatrudnienia kobiet na stanowiskach pracy dotychczas dla nich zabro- 
nionych. Realizowanie w praktyce zasady zatrudnienia kobiet na dostęp- 
nych dla nich stanowiskach pracy, których lista ulegnie po weryfikacji 
rozszerzeniu, może również przyczynić się do złagodzenia deficytu męskiej 
siły roboczej. 

Ze względu na wzrost zatrudnienia kobiet nieodzowne staje się kon- 
tynuowanie i rozwijanie różnorodnych przedsięwzięć ułatwiających ko- 
biecie sprawowanie jednocześnie funkcji pracownicy, gospodyni i matki. 
Dotyczy to przede wszystkim poszerzenia i usprawnienia działalności in- 
stytucji i placówek opieki nad matką i dzieckiem, poprawy pracy handlu 
oraz usług, zwłaszcza związanych z prowadzeniem gospodarstwa domo- 
wego. 


Doskonalenie planowania i zarządzania a polityka zatrudnienia 


Doskonalenie metod planowania i zarządzania obejmuje również po- 
litykę zatrudnienia i gospodarkę zasobami ludzkimi. W polityce gospodar- 
czej ostatnich lat występowała tendencja do odchodzenia od limitowania 
zatrudnienia. Proces ten przebiegał jednak z oporami i z nawrotami do 
metod administracyjnego regulowania poziomu i wewnętrznej struktury 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach, co miało zapobiegać maksymalizo- 
waniu zatrudnienia. W rezultacie przedsiębiorstwa, jeżeli nie udało im 
się zwiększyć funduszu płac „metodą przetargu”, uciekały od produkcji 
pracochłonnej. 

Znaczny postęp nastąpił w tej dziedzinie w okresie ostatnich 18 mie- 
sięcy. Ograniczono zakres limitowania zatrudnienia i uelastyczniono go- 
spodarkę funduszem płac. Zmiany te umożliwiają kształtowanie właściw- 
szych relacji między wykonaniem zadania, wzrostem wydajności pracy 
i funduszem płac. Obecnie zatrudnienie w około 90 proc. jest wolne od 
limitowania. Zniesiono także limitowanie funduszu płac w takich dzie- 
dzinach, jak rozruch i szkolenie kadr w nowo budowanych obiektach, w za- 
kładach doświadczalnych, częściowo w placówkach naukowo-badawczych. 
Limity zatrudnienia nie obowiązują uczniów zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach oraz placówkach usługowych, które w przeważającej mierze 
pracują dla ludności. Zniesiono też rygory limitowe w zakresie bezosobo- 
wego funduszu płac. Dyrektor przedsiębiorstwa dysponuje 75 proc. zao- 
szczędzonego funduszu płac. Kierownictwo przedsiębiorstwa, kierując się 
dążeniem do racjonalizacji gospodarki, może ograniczyć wzrost zatrudnie- 
nia czy nawet zmniejszyć stan załogi i podnieść płace indywidualne. Po- 
zwala to już zapoczątkować w przedsiębiorstwach politykę optymalnej 
kombinacji pracy żywej i uprzedmiotowionej. Proces ten powinien być 
rozwijany, tak aby stopniowo tworzyć możliwości bardziej elastvcznego 
dostosowania się przedsiębiorstw do zmiennych warunków produkcji 
i potrzeb odbiorców. 
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Doskonalenie planowania i zarządzania w dziedzinie zatrudnienia i płac 
nie może być oczywiście oderwane od całokształtu zmian w systemie za- 
rządzania gospodarką; postęp w pozostałych dziedzinach wpływa bowiem 
na usprawnienie funkcjonowania płac i polityki zatrudnienia, a z drugiej 
strony — postęp w planowaniu oraz w metodach i instrumentach polityki 
zatrudnienia oddziałuje na tempo i skuteczność reform w innych dzie- 
dzinach. Dla racjonalizacji gospodarowania zasobami pracy szczególnie 
istotne są w tym względzie pożądane zmiany zasad finansowej gospodarki 
przedsiębiorstw. 


Wśród szeregu zagadnień, które będą mieć doniosłe znaczenie dla zwięk- 
szenia skuteczności polityki zatrudnienia i gospodarki czynnikiem ludz- 
kim w społecznym procesie wytwarzania, dwa wydają się szczególnie 
istotne: pierwsze — to przygotowanie i wprowadzenie zmian w kryteriach 
oceny działalności przedsiębiorstw oraz ich wyników; drugie — to udo- 
skonalenie mierników pracy oraz metod planowania i rozliczania wzrostu 
wydajności pracy. Zagadnienia te są od dłuższego czasu przedmiotem 
studiów i analiz, dyskusji i opracowań. 

Kończąc, pragnę jeszcze zwrócić uwagę na to, że życie przyniesie naj- 
prawdopodobniej pewne modyfikacje założeń i metod polityki zatrudnie- 
nia, wprowadzi też pewne korekty do uprzednio sporządzonych bilansów 
siły roboczej. Niektóre symptomy wskazują na to już obecnie. Jeżeli po 
stronie zasobów siły roboczej są one raczej nieznaczne i wiążą się głównie 
z polityką socjalną (jednak w jej rezultacie może dokonać się pewne 
zmniejszenie globalnej wielkości tych zasobów), to po stronie zapotrzebo- 
wania na siłę roboczą są one bardziej wyraźne i wynikają głównie z przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego. Przyspieszenie to, związane z wvzwo- 
eniem rezerw produkcyjnych i wzrostem społeczno-zawodowej aktvw= 
ności załóg pracowniczych, jest jak najbardziej pożądane i korzystne. To- 
warzyszy mu w szeregu działów i gałęzi gospodarki wyższy niż zakłada- 
no wzrost zatrudnienia w okresie kilku ostatnich miesięcy. Obecnie na 
przełomie pierwszego i drugiego półrocza 1972 r. osiągnięto stan zatrud- 
nienia przewidywany na koniec bieżącego roku. Należy się liczyć z tvm, że 
dynamizowanie rozwoju gospodarczego ujawni nowe możliwości oraz 
uruchomi dalsze rezerwy ekonomiczne i społeczne w tym zakresie. Można 
się więc spodziewać wzrostu zapotrzebowania na ręce do pracy oraz po- 
głębienia deficytu męskiej siły roboczej. Przedsiębiorstwa powinny więc 
śmielej sięgać do kobiecych rezerw wzrostu zatrudnienia. W nadchodzą- 
cym okresie szczególnie niezbędne jest podjęcie różnokierunkowych przed- 
sięwzięć zmierzających do przyspieszenia wzrostu wydajności pracy. Po- 
winno to w efekcie przynieść złagodzenie tych napięć oraz dalszą poprawę 
podstawowych relacji ekonomicznych. 


k 


Ramy artykułu nie pozwalają przedstawić wszystkich zagadnień po- 
lityki zatrudnienia. Pominięto tu np. tak istotne sprawy, jak: zmiany stru- 
kturalne w zatrudnieniu, wykorzystanie kwalifikacji kadr i dalsze ich 
doskonalenie, gospodarkę czasem pracy w przedsiębiorstwach i instytu= 
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cjach, problematykę zatrudnienia w rolnictwie, fluktuację siły roboczej 
czy wreszcie doskonalenie pracy organów do spraw zatrudnienia i służb 
zajmujących się czynnikiem ludzkim w procesie produkcji. Nie przedsta- 
wiono też szerzej społecznych aspektów polityki zatrudnienia, a przecież 
zatrudnienie nie jest tylko kategorią ekonomiczną, ale spełnia również 
doniosłe funkcje społeczne, jest ważną kategorią socjalną. 

Nowa polityka społeczno-ekonomiczna naszej partii i państwa szcze- 
gólnie silnie akcentuje i wydobywa społeczne aspekty pracy i zatrudnie- 
nia. Splata się z tym szeroki wachlarz poczynań i działań z zakresu popra- 
wy warunków pracy, rozwoju uprawnień pracowniczych i świadczeń spo- 
łecznych. Zagadnienia te wymagają szerszego oświetlenia w oddzielnym 
artykule. 


Stan i kierunki mechanizacji rolnictwa 


ANDRZEJ KACAŁA 


W intensyfikacji produkcji rolnej przy jednoczesnym popieraniu roz- 
woju zespołowych form gospodarki na wsi duże znaczenie ma mechaniza- 
cja rolnictwa. 

Ciągniki i maszyny rolnicze, które obok ziemi i budynków inwentar- 
skich stanowią w nowoczesnym rolnictwie podstawową część trwałvch 
środków produkcji rolnej, decydują w dużym stopniu o zwiększaniu wv- 
dajności i humanizacji pracy, a w konsekwencji o intensyfikacji rolni- 
ctwa. Jednakże dla optymalnego wykorzystania skomplikowanych i ko- 
sztownych maszyn konieczne jest zorganizowanie odpowiedniego dla nich 
frontu pracy. Między rozwojem mechanizacji a strukturą agrarną i stop- 
niem koncentracji produkcji występują dość wyraźne zależności. Rozwój 
mechanizacji umożliwia koncentrację i specjalizację produkcji rolnej, 
a struktura agrarna i stopień koncentracji produkcji wyznaczają optymal- 
ny, techniczny i organizacyjny model rozwoju mechanizacji. O tej pod- 
stawowej tezie należy stale pamiętać przy analizie kierunków rozwoju 
mechanizacji w naszym rolnictwie. 


W praktycznym działaniu oznacza to, że musimy rozwijać produkcję 
i dostawy coraz nowocześniejszych i wydajniejszych ciągników i maszyn 
rolniczych, organizować ich racjonalne wykorzystanie, przede wszystkim 
w państwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkcyjnych, 
a jednocześnie wszechstronnie wdrażać różne formy ich zespołowego wy- 
korzystania w gospodarstwach indywidualnych. W tej dziedzinie należv 
się nawet liczyć z koniecznością pewnego wyprzedzenia aktualnych potrzeb 
1 działania „na wyrost”, gdyż opracowanie i konstrukcyjne przygotowanie 
nowoczesnych maszyn wymaga czasu oraz uruchomienia odpowiednich 
zdolności produkcyjnych w przemyśle. Z dotychczasowej praktyki wiemy, 
że brak wyprzedzenia w rozwoju bazy produkcyjnej powoduje niedobory 
szeregu typów maszyn, tj. „zaskakiwanie” gospodarki wzrostem popytu, 
którego nie możemy w pełni zaspokoić. Nie należy też odrywać się od ist- 
niejącej rzeczywistości. Trzeba więc doskonalić i produkować coraz lepsze 
maszyny. dostosowane do wielkości gospodarstw rolnych, nie wyłączając 
maszyn konnvch. Niezbędne jest przy tvm uwzględnienie istniejącvch 
aktualnych zasobów siły roboczej na wsi, której wykorzystanie i zmate- 
rializowanie w formie produktu rolnego stanowi podstawowy czynnik 
wzrostu dochodu rolników. 

Dlatego też model naszej mechanizacji i systemu maszyn rolniczych 
dla polskiego rolnictwa różni się od rozwiązań w innych krajach RWPG. 
w których — przy socjalizacji gospodarstw rolnych — stopień kon- 
centracji produkcji jest niewspółmiernie wyższy. Model ten różni się 
od rozwiązań w rozwiniętych gospodarczo krajach kapitalistycznych, 
w których stopień koncentracji gospodarstw nie jest tak duży jak w go- 
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spodarce socjalistycznej, lecz ostry brak siły roboczej w rolnictwie zmusza 
do uzyskiwania maksymalnej wydajności pracy na podstawie daleko po- 
suniętej specjalizacji produkcji i mechanizacji pracy. 

Mimo tvch strukturalnych różnic, zadania w dziedzinie intensyfikacji 
produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz konieczność ograniczenia liczby koni 
roboczych wymagają szybszego niż dotychczas tempa dopływu ciągników 
i maszyn do rolnictwa. Potwierdza to gwałtownie rosnący popyt rolników 
na ciągniki i maszyny przy jednoczesnym wzroście zapotrzebowania na 
coraz to nowe usługi bezpośrednio produkcyjne, takie jak: nawożenie 
i ochrona roślin, kombajnowy zbiór już nie tylko zbóż, lecz także okopo- 
wych i zielonek do zakiszania, sadzenie ziemniaków i nowoczesny wysiew 
buraków, parowanie i kiszenie ziemniaków. Odnosi się to także do usług 
technicznych związanych z modernizacją i mechanizacją produkcji zwie- 
rzęcej oraz zaopatrzenia gospodarstw w wodę. 

Przy ocenie aktualnego poziomu mechanizacji naszego rolnictwa należy 
odrębnie rozpatrywać państwowe gospodarstwa rolne, w których wskaźni- 
ki mechanizacji nie odbiegają znacznie od poziomu krajów przodujących. 

Niezależnie od poziomu nasycenia rolnictwa maszynami, istotne różni- 
ce między Polską a krajami rozwiniętymi występują w wielkości i wydaj- 
ności maszyn. Np. moc produkowanych w świecie (z wyjątkiem Japonii) 
podstawowych ciągników rolniczych waha się w granicach 40 do 100 
i więcej KM. W naszym programie podstawowe ciągniki rolnicze będą 
osiągały moc w granicach 30—70 KM. 

W świecie produkowane są głównie kombajny zbożowe o przepustowo= 
ści 5—8 kg masy zbożowej na sekundę z tendencją do znacznego przekro- 
czenia tej wydajności. W Polsce przeważająca część kombajnów zbożo- 
wych osiąga jeszcze wydajność 1,5 kg/sek, a nowe kombajny „Bizon” 
3 i 5 kg'sek. Sadzarki i kombajny do zbioru ziemniaków produkowane 
w świecie są dwu-, cztero- i sześciorzędowe, w Polsce stosowane Są 
głównie dwurzędowe i tylko w niewielkim stopniu czterorzędowe. 

Różnice te wynikają głównie stąd, że wprowadzając większą w naszej 
strukturze agrarnej mechanizację, musimy zwracać uwagę na dyspozycyj- 
ność maszyn i możliwości równoległej ich pracy w możliwie największej 
liczbie gospodarstw. a nie na ograniczanie zatrudnienia traktorzystów czy 
kombajnistów. W konsekwencji powoduje to wyższy relatywnie koszt ma- 
szyn przeliczonych na jednostkę wydajności pracy, czego w naszych warun- 
kach rozdrobnionych gospodarstw nie da się uniknąć. 

Dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa uzależniony jest od dwu pod- 
stawowych czynników, a mianowicie: 

— układu zadań produkcyjnych i warunków ekonomiczno-struktura|- 
nych w samym rolnictwie, co rzutuje na społeczne zapotrzebowanie, ob- 
jawiające się bezpośrednim popytem na maszyny i pośrednim na usługi 
maszynowe, 

— rozwoju mocy produkcyjnych przemysłu ciągników i maszyn rolni- 
czych, który powinien nie tylko zaspokajać rosnące potrzeby rolnictwa, 
lecz wyprzedzać je i wychodzić na rynek z nowymi atrakcyjnymi maszy- 
nami o odpowiedniej jakości. 

Dotychczasowy, bardzo niski stopień mechanizacji gospodarstw indvwi- 
dualnych stwarza warunki ogromnego potencjalnego zapotrzebowania na 
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maszyny rolnicze. Zapotrzebowanie to będzie się wyrażać w konkretnym 
popycie, zależnie od rozwoju innych czynników, a szczególnie poziomu 
produkcji, jej opłacalności i wzrostu dochodów rolników oraz od zasobów 
bezpośredniej siły roboczej i relacji cen maszyn do cen robocizny. Obser- 
wowany aktualnie gwałtowny wzrost popytu na maszyny rolnicze świad- 
czy, że obecna polityka rolna wyzwala potencjalny popyt bardzo szybko 
i dlatego rozwój przemysłu maszynowego staje się warunkiem pierwszo- 
planowym. 

W ostatnim dziesięcioleciu, choć rozwój ten był dość dynamiczny, to 
jednak nie zaspokoił on niezbędnych potrzeb. Wartość dostaw ciągników 
I maszyn rolniczych wyniosła w 5-leciu 1961—1965 około 27 mid zł. W la- 
tach 1966—1970 dostawy te zwiększyły się o 50 proc., tj. do 40 mld zł, 
co zaspokoiło jednak tylko około 90 proc. planowanego zapotrzebowania. 

Stan wyposażenia rolnictwa w samochody wręcz hamuje proces inten- 
syfikacji produkcji rolnej, a także operatywność przedsiębiorstw i jedno- 
stek usługowych rolnictwa. Przewidywane dostawy samochodów dla jed- 
nostek resortu rolnictwa nie poprawiają trudnej sytuacji. Potrzeby rolni- 
ctwa na lata 1971—1975 kształtują się w zakresie samochodów średnio- 
tonażowych na poziomie 13 tys. sztuk, a w zakresie samochodów dostaw- 
czych na poziomie 18 tys. sztuk. Przydziały samochodów dostawczych 
w ostatnich latach nie pokrywają np. nawet rozmiarów kasacji. Prawie 
70 proc. taboru samochodowego w rolnictwie — to środki transportowe 
zaliczone do drugiej i trzeciej kategorii. 

Zapewnienie sprawnie funkcjonującego serwisu technicznego, głównie 
w oparciu o samochody dostawcze i terenowo-osobowe, nabiera dużej 
ostrości w świetle zwiększonych dostaw dla rolnictwa wysoko wydajnych 
kombajnów zbożowych „ Bizon”, sieczkarni polowych, pras zbierających, 
a także w związku z wdrażaniem do rolnictwa nowych technologii, w któ- 
rych maszyna tylko w zestawie z samochodem wnosi elementy postępu 
agrotechnicznego i ekonomicznego. 

Szczególnie dotkliwie odczuwa się brak samochodów dostawczych i te- 
renowo-osobowych w państwowych gospodarstwach rolnych, budowni- 
ctwie rolniczym, jednostkach obrotu zwierzętami hodowlanymi, technikach 
i szkołach oraz instytutach rolniczych. Niedostatek tych samochodów 
znacznie utrudnia operatywność służby weterynaryjnej, geodezyjno-sca- 
leniowej, kwarantanny i ochrony roślin, a także służby inseminacyjnej. 

Ogólnie można powiedzieć, że w minionym 5-leciu został w zasadzie 
pokryty popyt na konne maszyny, a największe niedobory dostaw doty- 
czyły maszyn ciągnikowych, co oznacza, że przemysł nie dość szybko do- 
stosowywał się do zmian struktury popytu. 

Dostawy ciągników i maszyn umożliwiły znaczny postęp w motoryza- 
cji prac w gospodarstwach wielkotowarowych, natomiast w kółkach rolni- 
czych obsługujących gospodarstwa indywidualne rozwój hamowały duże 
dysproporcje między zaopatrzeniem w ciągniki a niedoborami ich wypo- 
sażenia w maszyny współpracujące. Ponadto w okresie 5-lecia zmieniła 
się struktura produkcji ciągników, wystąpiły niedobory mniejszych ciąg- 
ników. Stopień motoryzacji siły pociągowej wyniósł ostatecznie w końcu 
minionego 5-lecia około 79 proc. w gospodarstwach państwowych i tylko 
około 30 proc. w gospodarstwach indywidualnych. 
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Opóźnienie rozwoju produkcji maszyn ciągnikowych i narzędzi w sto- 
sunku do produkcji ciągników uniemożliwiało pełne ich wykorzystanie 
w pracach polowych, szczególnie w kółkach rolniczych. W związku z tym 
stopień motoryzacji poszczególnych prac rolnych, szczególnie w gospodar- 
stwach indywidualnych, był niższy od globalnego wskaźnika motoryzacji 
siły pociągowej. 


* 


Pięcioletni plan zaopatrzenia rolnictwa w ciągniki i maszyny rolnicze 
w latach 1971—1975 był przedmiotem wielokrotnych dyskusji i konsul- 
tacji, uwzględniających z jednej strony potrzeby i możliwości nabywcze 
rolnictwa, a z drugiej możliwości produkcyjne przemysłu maszyn rolni- 
czych. Ostatecznie w założeniach planu resortów rolnictwa i przemysłu 
maszynowego przyjęto koncepcję, w której mechanizacja musi pomóc 
w rozwiązaniu węzłowych problemów rolnictwa, decydujących o postępie 
produkcji rolnej. Problemami tymi są: 

— kompleksowa mechanizacja zbioru podstawowych produktów rol- 
nych, tj. zbóż, okopowych (głównie ziemniaków) oraz siana i zielonek, 
których masa będzie się szybko zwiększać w związku z intensyfikacją 
produkcji na użytkach zielonych oraz szerokim programem uprawy po- 
plonów, 

— mechanizacja stale zwiększającego się nawożenia mineralnego i wap- 
nowania gleb oraz chemicznej walki z chwastami i szkodnikami roślin, 

— transport rolniczy, a więc środki do przewozu szybko zwiększającej 
się masy towarowej, oraz urządzenia do załadunku i rozładunku dość 
zróżnicowanych pod względem objętości i ciężaru produktów wytwarza- 
nych przez rolnictwo i w nim zużytkowanych, 

— mechanizacja produkcji zwierzęcej, której niedorozwój stał się w wie- 
lu rejonach hamulcem szybkiego wzrostu pogłowia zwierzat. 

"Po uchwałach VII i VIII Plenum KC PZPR. uwzględniając koniecz= 
ność intensyfikacji produkcji rolnej i wzrost siły nabywczej rolnictwa 
po podniesieniu cen niektórych produktów rolnych, wprowadzono dość 
istotne zmiany do projektu planu; zwiększono m. in. wartość dostaw 
o około 10 proc., co w porównaniu do poprzedniego 5-lecia oznacza wzrost 
dostaw o 70 proc. Powzięte zostały również szczegółowe uchwały i decyzje 
rządu, określające kierunki rozwoju produkcji w trzech podstawowych 
środkach mechanizacji, a mianowicie nowej zunifikowanej rodziny ciągni- 
ków, kombajnów zbożowych i dojarek. Te podstawowe środki mechani- 
zacji rolnictwa wytyczają rozwojowe kontury mechanizacji w bliskiej 
perspektywie. Możliwości inwestycji i rozwoju zdolności produkcyjnych 
w przemyśle dyktują ciągle jeszcze konieczność znacznych kompromisów 
i ograniczenia pożądanych dostaw. Z tych przyczyn zrezygnowano z peł- 
nego zaspokojenia potrzeb rolnictwa w dziedzinie kombajnów oraz pożą- 
danego asortymentu ciągników. 

, Mimo relatywnie dużego wzrostu dostaw nie zapewniają one pełnego 
i kompleksowego nasycenia rolnictwa maszynami i urządzeniami. Świad- 
czą o tym wskaźniki mechanizacji i bilans siły pociagowej. Całkowite za- 
spokojenie wszystkich potrzeb rolnictwa musiało być w planie ograni- 


127 


ANDRZEJ KACAŁA 


czone m. in. ze względu na brak w przemyśle maszyn rolniczych, odpo- 
wiednio wcześnie przygotowanej dokumentacji dla uruchomienia produk- 
cji nowych typów maszyn, które wytyczałvby drogę rozwoju i wprowa- 
dzenia nowoczesnych technologii mechanizacji rolnictwa. 

Szczególnie ostro ujawnił się problem mechanizacji produkcji zwie- 
rzęcej, dla której poza tradycyjnymi maszynami do prymitywnej prze- 
róbki pasz przemysł nie dysponuje żadnymi urządzeniami. 

W tych warunkach generalne wskaźniki planu 5-letniego traktować na- 
leży jako program „minimum”, który powinien być operatywnie korvgo- 
wany w planach rocznych i przekraczany, aby zaspokajać coraz silniej 
wzrastające potrzeby rolnictwa. 


Mimo przekroczenia dostaw ciągników i maszyn rolniczych w 1971 r. 
o 7 proc. i zapowiadającego się przekroczenia tvch dostaw w roku 1972 
o 10 proc., dystans między popytem a podażą pogłębia się. 

Stan ten jest wynikiem bardzo silnego wzrostu siłv nabywczej i zapo- 
trzebowania rolnictwa na maszyny, co powoduje duży nacisk społeczny 
na organizacje handlu maszynami i na przemysł maszyn rolniczych. Wo- 
bec niedostatecznego rozwoju tej gałęzi przemysłu powstają na rynku 
maszyn rolniczych napięcia, które tylko częściowo mogą być rozładowane. 


Ostatnio podjęto w przemyśle decyzje o zakupie licencji i uruchomieniu 
produkcji kosiarek rotacyjnych, siewników do buraków oraz wznowieniu 
produkcji wyorywaczy, ogławiaczy, kombajnów buraczanych, produkcji 
kombajnów do zbioru ziemniaków. 

Węzłowvm problemem serwisu naszego rolnictwa jest podniesienie po- 
ziomu obsługi, rzetelności świadczonych usług i obniżenie ich kosztów. 
Nadal wvsoki procent wykonanych remontów kapitalnych jest kwestio- 
nowany (reklamowany), choć trzeba zdać sobie sprawę, że nie za wszyst- 
kie usterki winę ponosi przedsiębiorstwo remontujące sprzęt czy jed- 
nostka usługowa. Niska jakość i mierna trwałość szeregu maszyn. niedo- 
pracowania konstrukcyjne, brak części zamiennych mają też niebagate|- 
ne znaczenie. Jednak dvsproporcje, jakie w tym względzie występują 
w poszczególnych województwach i przedsiębiorstwach, wskazują na mo- 
żliwość ich znacznego obniżenia. Pomimo podjęcia szeregu środków orga- 
nizacyjnych, ekonomicznych i technicznych, a przede wszystkim upow- 
szechnienia nowoczesnych technologii naprawczych, ceny za remonty ma- 
leją zbyt powoli. 

Powstaje także pilna potrzeba rozszerzenia zakresu i skali usług zwią- 
zanvch z montażem i instalacją urządzeń do mechanizacji hodowli w go- 
spodarstwach indywidualnych i uspołecznionych. prac podwórzowych, 
gospodarki magazynowej. usług związanych z doprowadzeniem wody, 
usług konserwacvjnych itp. 

Pozytywnie należy ocenić wszystkie inicjatvwy przedsiębiorstw, które 
w ramach swoich rezerw produkują oprzyrządowanie dla zaplecza tech- 
nicznego, zbiorniki i urzadzenia baz paliwowych, urządzenia magazy- 
nów zbożowych, przechowywalni ziemniaków, sprzęt do mechanizacji 
hodowli i gospodarki podwórzowej. 

Podnoszenie poziomu technicznej obsługi rolnictwa nie może ograniczać 
się tylko do przedsiębiorstw resortu rolnictwa. Działanie musi tu być ze- 
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spolone, bo tylko wówczas uda się osiagnąć oczekiwane rezultaty. Równo- 
ległe wysiłki przemysłu maszyn rolniczych i handlu zmierzać powinny do 
zwiększania dostarczanych rolnictwu maszyn i części zamiennych. Zre- 
widowania wymagają normatywy zużycia części zamiennych oraz ceny 
maszyn, do których użytkownicy zgłaszają szereg krytycznych uwag. 
Dalsze poszukiwania powinny zmierzać do doskonalenia konstrukcji ma- 
szyn i urządzeń technicznych przy zwiększenym stopniu unifikacji części 
i zespołów. 

Trudno upatrywać też obniżki cen za remonty tylko w przedsiębior- 
stwach mechanizacji rolnictwa i w przemyśle. Trzeba, aby w świadomo- 
Ści organizatorów eksploatacji sprzętu ugruntowało się także przekona- 
nie. że poważniejsze rezerwy tkwią w sferze ich oddziaływania. Wysokie 
koszty remontów są także, w moim przekonaniu, w dużej mierze wynikiem 
niedostatecznej jeszcze kultury technicznej w fazie eksploatacji maszyn. 


* 


Dostarczenie rolnictwu traktorów, maszyn i urządzeń — to bardzo waż- 
ne, ale nie jedyne ogniwo złożonego procesu rekonstrukcji produkcji 
rolnej. 

Chciałem podkreślić, że spodziewane korzyści ze stosowania mechani- 
zacji osiągniemy tylko wówczas, gdv procesowi jej wdrażania towarzy- 
szvć będą równolegle lub z niezbędnym wyprzedzeniem wysiłki orga- 
nizatorów produkcji rolnej, popularyzatorów wiedzy techniczno-rolniczej, 
większa aktywność rad narodowych, samorządu chłopskiego i spółdziel- 
czego. a także coraz lepsza praca przedsiębiorstw obsługujących rolnictwo. 

Zasadniczy trzon tego niezbędnego współdziałania na wsi pozostaje 
w sferze społeczno-gospodarczej działalności kółek rolniczych i ich związ- 
ków, a także gromadzkiej służby rolnej. Kółka rolnicze i ich sekcje spe- 
cjalistyczne stają się ważnym, coraz bardziej istotnym ogniwem w pod- 
noszeniu intensyfikacji produkcji rolnej oraz w oddziaływaniu na metody 
organizacji produkcji i przeobrażeń społecznych na wsi. 

Te odpowiedzialne zadania o charakterze społeczno-gospodarczym 
i oświatowym, określone dla tych organizacji, są skutkiem wzrostu ich 
rangi w środowisku wiejskim oraz rosnącego poziomu dojrzałości społecz- 
nej członków tej organizacji. Dziś kółka rolnicze to już organizacja ma- 
sowa, powszechna, obejmująca swoją działalnością prawie wszystkie wsie, 
wychodząca zasięgiem oddziaływania poza ramy gospodarstw, gromady 
i wsi. 

Aczkolwiek traktory z międzykółkowych baz maszynowych i kółek rol- 
niczych w bilansie energetycznym gospodarki chłopskiej nie odgrywają 
jeszcze decydującej roli, to jednak w sposób widoczny oddziałują na 
produkcję rolną, a także na rezultaty przeobrażeń społeczno-ekonomicz- 
nych w każdej wsi i gromadzie. Wprowadzone na wieś traktory i maszvnyv 
rolnicze wsparły społeczno-organizacyjną, a także produkcyjną działalność 
kółek rolniczych i ich związków. 

Efekty oddziaływania mechanizacji widoczne są w szczególności w gro- 
madach i wsiach, gdzie postępuje proces koncentracji traktorów i maszvn 
rolniczych. Obserwuje się tam postęp w intensyfikacji produkcji i docho- 
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dowości gospodarstw chłopskich. Powstają tam warunki wyższej kultury 
pracy i rozwoju życia społecznego wsi. Obecnie wartość usług mechani- 
zacyjnych międzykółkowych baz maszynowych i kółek rolniczych prze- 
kracza 10 mld zł. Obok niewątpliwego postępu i dorobku w tej dziedzinie 
dostrzec można szereg krytycznych zjawisk. Dotyczą one przede wszyst- 
kim sfery bezpośredniej obsługi rolnictwa. Podnoszona jest przez rolni- 
ków niedostateczna operatywność dyspozycji sprzętem, nie zawsze po- 
prawna jakość usług, nieterminowość i nierzetelność wykonywanej usługi. 
Pomniejszają także efektywność społecznej mechanizacji dość powszech- 
ne praktyki nieracjonalnej gospodarki majątkiem społecznym, zaniedba- 
nia w technicznej obsłudze sprzętu, zatrudnienie kadry z niewystarcza- 
jącymi kwalifikacjami zawodowymi, a także nadmierna jej fluktuacja. 

Wskutek takiego stanu rzeczy potrzeba dalszego społecznego rozwoju 
usług mechanizacyjnych wymaga uelastycznienia i pogłębienia specjali- 
zacji w profilu świadczonych usług, a także wyrażnego podniesienia po- 
ziomu zarządzania sprzętem. Problemy te nie są proste. W procesie dal- 
szego rozwoju społecznej mechanizacji, kompleksowego i precyzyjnego 
potraktowania wymagają dwie zasadnicze funkcje: bezpośredniego za- 
rządzania w sensie techniczno-organizacyjnym (planowanie, realizacja 
inwestycji, organizacja usług, ekonomika, kontrola wykonania prac ma- 
szyn i ludzi) oraz kontroli i nadzoru społecznego ze strony samorządu kó- 
łek rolniczych. 

Zarządzanie w sensie techniczno-organizacyjnym już na obecnym eta- 
pie, a z żelazną konsekwencją w niedalekiej perspektywie — musi być 
powierzone specjalistom i podporządkowane wymaganiom nowoczesnej 
organizacji i rygorom  techniczno-eksploatacyjnym, obowiązującym 
w przedsiębiorstwach, jakimi są 20—30-traktorowe międzykółkowe bazy 
maszynowe (MBM), rozporządzające majątkiem o wartości 5—6 mln zł 
i wykonujące usługi o wartości 2—3 mln zł rocznie. 

Nie ma na ogół wątpliwości, że międzykółkowe bazy maszynowe czy 
inne jednostki o zasięgu gromadzkiego działania należałoby specjalizo- 
wać; dla przykładu w rozwoju usług chemizacyjnvch, transportowych, 
kombajnowaniu zbóż, sprzęcie i konserwacji zielonek itp. 

Złożoność tego problemu ilustruje wdrażanie do praktyki z dużą 
dozą ostrożności wszystkich nowatorskich inicjatyw, zmierzających do 
podniesienia skuteczności oddziaływania mechanizacji na wyniki produk- 
cji rolnej i zróżnicowania form kooperacji kółek rolniczych z rolnikami 
indywidualnymi. Mam tu na uwadze zawieranie z rolnikami umów o ter- 
minowe wykonanie w gospodarstwach kompleksu prac rolnych, wypoży- 
czanie rolnikom traktorów wraz z maszynami, wypożyczanie maszyn rol- 
nikom, którzy posiadają własne traktory itp. 


* 


Dla dalszego rozwoju mechanizacji rolnictwa decydujące znaczenie mieć 
będą struktura agrarna oraz kierunki i tempo jej przebudowy. 

Jedną z niewątpliwych dróg stopniowej socjalistycznej przebudowy 
ustroju rolnego w Polsce jest i będzie włączanie do państwowych gospo- 
darstw rolnych, spółdzielni produkcyjnych i ośrodków rolnych kółek rol- 
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niczych ziemi zwalnianej przez gospodarstwa indywidualne. Przekazy- 
wanie tej ziemi wynika przede wszystkim z naturalnego procesu wypada- 
nia z produkcji części gospodarstw chłopskich. 

Z punktu widzenia rozwoju mechanizacji (zarówno produkcji roślin- 
nej, jak i zwierzęcej) przekazywanie ziemi do sektora uspołecznionego 
i powiększenie jego stanu posiadania wiązać się muszą z równoległą dzia- 
łalnością na rzecz dalszej specjalizacji i koncentracji produkcji. 

W produkcji roślinnej będzie to przede wszystkim szybkie zwiększanie 
przeciętnej wielkości pól przeznaczonych pod poszczególne uprawy oraz 
zasadnicze zmniejszanie ilości uprawianych roślin w jednostce gospodar- 
czej. Tylko wtedy możliwe będzie znaczne zwiększenie stopnia komplek- 
sowej mechanizacji i poprawa efektywności ekonomicznej stosowanego 
wyposażenia. W produkcji zwierzęcej, w drodze rozsądnej adaptacji i mo- 
dernizacji bazy budynków inwentarskich, można będzie prowadzić do 
wyraźnego profilowania (specjalizacji) produkcji. Dobre przykłady takie- 
go działania są już powszechne. Dotyczy to zwłaszcza budynków dla trzody 
chlewnej oraz dynamicznie rozwijającej się w PGR produkcji młodego by- 
dła rzeźnego. Mało jest jeszcze natomiast — co w dużej mierze wynika 
z braku niezbędnego wyposażenia — tego typu rozwiązań w oborach dla 
krów mlecznych, pomieszczeniach dla drobiu i owczarniach. 

Z dużą wyobraźnią i precyzją trzeba podejmować decyzje o nowych in- 
westycjach powiększających ilość stanowisk dla zwierząt w PGR. Sądzę 
jednak, że wspólną ich cechą powinno być tworzenie warunków produkcji 
umożliwiających znaczne zwiększenie ilości zwierząt obsługiwanych przez 
jednego pracownika, wzrost ich jednostkowej wydajności i równoległa 
obniżka kosztów finalnego produktu. 

Koncepcja budowy takich ferm musi zapewniać jednocześnie poprawę 
warunków pracy osób tam zatrudnionych, eliminować ciężki wysiłek fi- 
zyczny, ukierunkowując pracę na obsługę urządzeń, wnikliwą obserwację 
zwierząt i starannie prowadzoną profilaktykę z zakresu zoohigieny. 

Obecny kierunek tworzenia kombinatów i przedsiębiorstw wieloobiek- 
towych ułatwiać będzie opanowanie zamkniętych cykli produkcji zarów- 
no w nowo budowanych fermach, jak też w obrębie kombinatu. Ważny 
będzie wybór technologii, który pozwoli na zastosowanie wyposażenia 
technicznego fermy, prostego zarówno w instalacji, jak obsłudze i kon- 
serwacji. 

Wielkość ferm i koncentracja zwierząt budzą obecnie wiele namiętnych 
dyskusji. Pojęcia te jednak ulegają szybkiej ewaluacji. Jednym z rzeczy- 
wiście trudnych — i trzeba stwierdzić, że obecnie nie posiadających na 
Świecie optymalnego rozwiązania — jest problem racjonalnego zagospo- 
darowania ścieków z dużych ferm. 

O ile dyskusyjna jest wielkość nowo budowanych ferm — chociaż 
w Polsce dyskusja na ten temat ma charakter w znacznym stopniu teore- 
tyczny, gdyż jeszcze takich funkcjonujących ferm nie ma — o tyle uwa- 
żam, że oczywisty jest kierunek przyjęcia tzw. technologii przemysło- 
wych. Dotyczy to zmiany pojęć i organizacji pracy w zajmowaniu się nie 
jednym zwierzęciem, ale wystandaryzowaną grupą, ujednolicenia sposo- 
bów żywienia, usuwania odchodów, opieki zooweterynaryjnej, a w kon- 
sekwencji specjalizacji poszczególnych czlonków zespołu obsługującego 
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zwierzęta. Przyjęcie takiej koncepcji ułatwi znacznie podjęcie i rozszerze- 
nie produkcji zunifikowanego wyposażenia i maszyn do mechanizacji prac 
w produkcji zwierzęcej. 


* 


Obok dalszego rozszerzania gospodarki PGR kształtować się będą rów- 
nież warunki do szerszej aktywizacji ruchu spółdzielczości produkcyjnej, 
zwłaszcza na ziemiach zachodnich, gdzie struktura agrarna jest bardziej 
sprzyjająca. Rodzaj i zakres zespołowej działalności powinien bvć do- 
stosowany do potrzeb i możliwości gospodarczych rolników i zezwalać na 
możliwie pełne wykorzystanie rezerw w ich gospodarstwach. Zespołowa 
działalność produkcyjna obejmie w pierwszym rzędzie te gospodarstwa, 
w których przyczyni się do wzrostu produkcji. Wprowadzenie postępu 
technicznego i mechanizacja procesów wytwórczych muszą zapewnić wy- 
soką wydajność pracy w gospodarstwie zespołowym. 

Zespołowym działaniem będą zainteresowane gospodarstwa drobne, ale 
czysto rolnicze (nie chłopo-robotnicze), jeśli w wyniku powstawania ze- 
społu przejęta zostanie ziemia z Państwowego Funduszu Ziemi, co umo- 
żliwi zwiększenie warsztatu rolnego i wzrost dochodów. Podobnie zainte- 
resowane będą gospodarstwa większe, zwłaszcza wyspecjalizowane w pro- 
dukcji zwierzęcej, dla których objęcie zespołową uprawą produkcji ro- 
ślinnej i zagwarantowanie w ten sposób pasz stworzy warunki do dalszej 
intensyfikacji i zmechanizowania indywidualnej produkcji zwierzęcej. Two- 
rzenie zespołowej gospodarki opartej na produkcji roślinnej, przy pozo- 
stawieniu indywidualnej produkcji zwierzęcej, daje również gwarancję 
utrzymania stałego tempa wzrostu produkcji rolnej. 

Jednocześnie forma ta pozwala na zdyskontowanie majątku produkcvj- 
nego gospodarstw chłopskich, zwłaszcza budynków inwentarskich, ogra- 
nicza straty i przesuwa konieczność nowych inwestycji na okres prak- 
tycznie po wyeksploatowaniu obecnej bazy budynkowej. 

Przy tak zarysowanym kierunku zmian w strukturze agrarnej można 
ustalić elastyczną koncepcję postępu technicznego i mechanizacji rolni- 
ctwa. Wykorzystanie wszelkich form kooperacji, tworzenie zespołów za- 
równo do podejmowania działalności jednorodnej (zbiory okopowych, 
zbóż, siew) czy wielokierunkowej (kompleksowa uprawa, przygotowania 
pasz w powiązaniu z transportem itp.) stwarzać będą rolnikom indvwi- 
dualnym większe możliwości inwestowania w unowocześnienie produkcji 
zwierzęcej. A to z kolei umożliwia większą koncentrację produkcji i jej 
efektywność. 

Badania Instytutu Ekonomiki Rolnej wykazują, że przy zwiększeniu 
produkcji żywca wieprzowego z 3,5 q do 22.5 q rocznie nakłady pracy 
na 1 q spadają z 15,1 do 5,1 dni, a więc aż około 65 proc. Tylko część 
gospodarstw indywidualnych będzie miała warunki do tak wyraźnego 
postępu w koncentracji i specjalizacji produkcji. 

W tej sytuacji stopniowe rozszerzanie kooperacji na produkcję zwierzę- 
cą, poczynając od odchowu poszczególnych grup zwierząt w gospodar- 
stwach, przez wspólne użytkowanie zestawów maszyn i urządzeń do przy- 
gotowania i transportu pasz, a następnie podejmowanie budowy użytko- 
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Mechanizacja rolnictwa 


wanych zespołowo nowoczesnych pomieszczeń dla inwentarza — umo- 
żliwi znaczne zwiększenie pogłowia zwierząt w gospodarce chłopskiej. 
Jest to ponadto jedvna droga — wiedzą to nowocześnie gospodarujący 
rolnicy — do częściowego uwolnienia rolników obsługujących inwentarz 
od konieczności codziennych wielogodzinnych zajęć przy obsłudze zwie- 
rząt. 

* 


W prognozach dotyczących rozwoju konstrukcji sprzętu rolniczego za- 
kłada się uwzględnienie potrzeb gospodarstw wielkotowarowych i gospo- 
darki chłopskiej, rozszerzonych form usługowych świadczonych rolnictwu 
indywidualnemu przez kółka rolnicze i bazy międzykółkowe. 

Główne kierunki rozwoju techniki w maszynach rolniczych to: 

— stosowanie zwiększonych prędkości roboczych oraz wydajności ma- 
szyn, 

'— zmniejszenie ciężaru maszyn oraz wzrost ich trwałości i niezawodno- 
Ści, szersze stosowanie agregatów wieloczynnościowych, 

— automatyzacja maszyn i urządzeń rolniczych, stosowanie napędów 
hydraulicznych oraz energii elektrycznej do napędu zespołów roboczych 
maszyn poruszających się w polu, a także szersze stosowanie techniki 
wibracyjnej, 

— dalsze podnoszenie funkcjonalności, estetyki i warunków bhp oraz 
zmniejszenie nakładów pracy na obsługę i konserwację maszyn, 

— rozszerzenie prac nad unifikacją detali i zespołów umożliwiających 
zmniejszenie liczby typów części, ich wymienności oraz koncentrację pro- 
dukcji. 

W miarę rozwoju produkcji ciągników, żywa siła pociągowa będzie 
w coraz większym stopniu ograniczana. 

Rozwijana będzie w coraz szerszym zakresie produkcja samobieżnych 
iw dużym stopniu zautomatvzowanych jednostek wykonujących kom- 
pleks czynności agrotechnicznych lub zootechnicznych. 

Pilnym zagadnieniem staje się uruchomienie produkcji specjalnych sa- 
mochodów ciężarowych (6—8 ton) przystosowanych do transportowych 
potrzeb rolnictwa, rozsiewania nawozów, odbioru ziemiopłodów i innych. 

Przewidywać należy kompleksową mechanizację hodowli w wyspecja- 
lizowanych gospodarstwach chłopskich. W pozostałych gospodarstwach 
chłopskich zakłada się dostawy sprzętu mechanizującego podstawowe czyn- 
ności w produkcji zwierzęcej. W okresie do 1980 r. będzie wdrażana me- 
chanizacja hodowli do istniejącej bazy produkcyjnej. Równolegle zapo- 
czątkowano wprowadzanie nowoczesnych ferm z przemysłowymi meto- 
dami chowu. 

Podstawowym materiałem używanym do tej pory w produkcji sprzętu 
rolniczego są stopy żelaza. W skali światowej obserwuje się coraz szersze 
zastosowanie tworzyw sztucznych do budowy maszyn, w szczególności 
elementów przenoszących obciążenia statyczne i dynamiczne. 

Według osiągnięć naszego krajowego doświadczalnictwa i półtechniki 
można uruchomić ciągłą produkcję profili konstrukcyjnvch. które znajdą 
zastosowanie w budowie sprzętu rolniczego. Ich wytrzymałość odpowiada 
wytrzymałości wysoko ulepszonej stali. 
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Przewiduje się między innymi zastosowanie tworzyw zbrojonvch włók- 
nem szklanym w postaci wytłoczek i profili na elementy maszyn i ele- 
menty wyposażeniowe nowej techniki zmechanizowanego chowu zwierząt. 
Bazą surowcową do uruchomienia wymienionej produkcji na potrzeby 
branży jest opanowana w kraju produkcja żywice poliestrowych oraz ostat- 
nio uruchomiona produkcja włókna szklanego. 

Uważam, że konieczne będzie również znaczne i konkretne rozszerze- 
nie w ramach RWPG kooperacji produkcji wybranych zespołów i specjali- 
zowanych maszyn i urządzeń rolniczych potrzebnych w rolnictwie, zwłasz- 
cza dla warzywnictwa. sadownictwa i zbioru kukurydzy, chmielu itp. 

Zadania dalszego rozwoju mechanizacji i rekonstrukcji zaplecza tech- 
nicznego w rolnictwie w szerokim i kompleksowym ujęciu są niesłychanie 
istotne oraz napięte. Trafność i umiejętność ich rozwiązywania, nieustan- 
ne poszukiwanie nowatorskich rozwiązań zdecyduje o postępie w reali- 
zacji zadań określonych programem rozwoju i intensyfikacji produkcji 
roślinnej i zwierzęcej w naszym kraju. 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


Kadry — problem ciągle żywy 


FELIKS SIEMIANKOWSKI 


Nie będzie chyba przesady w stwierdzeniu, że różnorodne aspekty 
szeroko rozumianej polityki kadrowej są tym problemem, który od wielu 
lat niezmiennie wywołuje wyjątkowo szeroki i żywy rezonans w naszym 
społeczeństwie. Zjawisko to jest zresztą zupełnie zrozumiałe. Właściwie 
bowiem sformułowana i prawidłowo realizowana polityka kadrowa na- 
leży do najistotniejszych przesłanek powodzenia działalności partii. Wszel- 
ka improwizacja i woluntaryzm w tym względzie prowadzą nieuchronnie 
do negatywnych skutków społeczno-politycznych i gospodarczych. 


Szerokie zainteresowanie naszego społeczeństwa problematyką kadrową 
znajdowało wyraz między innymi w pubiicystyce, zwłaszcza kilku ostat- 
nich lat. Podejmowane wielokrotnie na łamach prasy społeczno-politycz- 
nej zagadnienia kadr spotykały się zawsze z niezwykle szerokim oddźwię= 
kiem opinii publicznej. Różnorodne aspekty właściwego gospodarowania 
kadrami są także jednym z głównych tematów wielu listów kierowanych 
do instancji partyjnych wszystkich szczebli. Problemy kadrowe wreszcie 
dość często porusza się na zebraniach i zajęciach szkolenia partyjnego 
niejednej POP. 

Punktem wyjścia wszystkich rozważań dotyczących polityki kadrowej 
musi być z natury rzeczy ustalenie definicji tego pojęcia. Jest to niezbęd- 
ne, tym bardziej że spotykane niejednokrotnie w naszej publicystyce 
określenia polityki kadrowej nie są wolne od podstawowych błędów me- 
rytorycznych, konsekwencje zaś tylko tych na pozór werbalnych nieści- 
słości bywają nieraz w praktyce bardzo istotne. Przykładem może tu być 
użyte w artykule pt. „Kogo warto ocenić?” określenie, według którego 
„polityka kadrowa jest to system działań mających na celu wvsuwanie, 
awansowanie pracownika, a także krytykę, degradację oraz odwoływanie 
pracownika z zajmowanego stanowiska”. 


Otóż tak pojmowana „polityka” nie jest w ogóle żadną politvką. nie 
określa bowiem podstawowej przesłanki tego pojęcia. Przesłanką tą są 
cele, których urzeczywistnieniu każdy rodzaj polityki ma przede wszyst- 
kim służyć. Przyjęcie przytoczonej wyżej definicji polityki kadrowej ozna- 
czałoby w istocie rzeczy akceptację takiej praktyki. w której wszelkie 
decvzje kadrowe stanowiłyby swoistą ..sztukę dla sztuki”. Jest to oczywi- 
ście koncepcja nie do przyjęcia w naszym państwie i w naszym systemie 
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politycznym, gdzie polityka kadrowa jest jednym z najistotniejszych in- 
strumentów sprawowania kierowniczej roli przez partię w celu budowy 
i rozwijania socjalizmu. I na odwrót: umacnianie tego kierownictwa partii 
we wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospodarczego należy do naj- 
ważniejszych celów polityki kadrowej. Pod tym właśnie kątem widzenia 
winno się podejmować i realizować wszystkie istotniejsze decyzje kadrowe. 


Niejednokrotnie mówiąc czy pisząc o polityce kadrowej, odwołujemy 
się do koncepcji leninowskich, używamy określenia „leninowskie zasady 
polityki kadrowej”. Sformułowania tego użył ostatnio między innymi 
Zygmunt Stępień, pisząc w „Nowych Drogach” (nr 4 72) o „Węzłowych 
problemach polityki kadrowej”. 


Mówienie czy pisanie o leninowskiej koncepcji politvki kadrowej może 
się wydawać na pozór nieuzasadnione, przede wszystkim ze względu na 
fakt, iż w całym bogatym dorobku pisarskim Lenina nie znajdziemy pu- 
blikacji poświęconej tylko i wyłącznie problemom kadrowym. Jednakże 
spuścizna, jaką zostawił po sobie twórca pierwszego państwa socjalistycz- 
nego, zawiera szereg spostrzeżeń, ocen i poglądów, które — po uważnej 
lekturze i wnikliwym przemyśleniu — układają się w jasną i logiczną kon- 
cepcję polityki kadrowej. Znajduje się w niej wiele zasad i wskazówek 
charakterystycznych dla okresu rewolucyjnej walki proletariatu o władzę, 
ale jednocześnie sporo głębokich analiz i przenikliwvch sądów Lenina 
o różnorodnych problemach kadrowych zachowuje do dzisiaj walor pełnej 
aktualności. 


Lenin konsekwentnie i jednoznacznie. zarówno w okresie przedrewo- 
lucyjnym, jak i po zwycięstwie proletariatu w Rosji. wskazywał na klasę 
robotniczą i chłopstwo jako ogromny rezerwuar kadr kierowniczych. 
W swej pracy pod tytułem ..Państwo a rewolucja”, pisanej jeszcze przed 
zwycięskim październikiem 1917 r. i zawierającej m. in. znakomitą ana- 
lizę koncepcji kadrowej zastosowanej w czasie Komuny Paryskiej, Le- 
nin — świadom w pełni obiektywnych trudności, głównie jeśli chodzi 
o brak przygotowania fachowego — wskazuje jednoznacznie na koniecz- 
ność rekrutowania kadry kierowniczej spośród robotników i chłopów. 
W napisanym w grudniu 1917 r., a więc w pierwszych tygodniach po 
zwycięstwie Wielkiej Rewolucji, artykule pt. „Jak zorganizować współ- 
zawodnictwo?” Lenin konsekwentnie rozwija swą myśl, pisząc m. in.: 
„Socjalizm (...) po raz pierwszy stwarza możność... wciągnięcia naprawdę 
większości mas pracujących w orbitę takiej pracy, gdzie mogą one wy- 
kazać swoją wartość, rozwinąć swe zdolności, ujawnić talenty. Lud sta- 
nowi niewyczerpane źródło talentów, których tysiące i miliony kapitalizm 
deptał, dusił, dławił”. 

A dalej, w tymże samym artvkule, poddając rzeczowej i uargumento- 
wanej krytyce poglądy, jakoby prości robotnicy i chłopi nie byli zdolni 
do sprawowania władzy i piastowania funkcji kierowniczych, Lenin z pa- 
sją stwierdza: „Za wszelką cenę trzeba doszczętnie wykorzenić stary, 
niedorzeczny. potworny, nikczemny i plugawy przesąd, jakoby rzą- 
dzić państwem, jakobv zarządzać organizacyjnym budownictwem społe- 
czeństwa socjalistvcznego mogły tvlko tzw. «klasy wyższe», tylko bogacze 
albo ci, którzy przeszli przez szkołę klas bogatych”. 
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Za sprawę szczególnie ważną uważał przy tym Lenin praktyczne wpro- 
wadzanie w życie tych zasad w aparacie kierowniczym młodej władzy 
radzieckiej. Stojąc zdecydowanie na stanowisku, że każde praktyczne po- 
sunięcie w tym zakresie jest ważniejsze niż „tuzin świetnych sądów o so- 
cjalizmie”, przypomniał tu Lenin słowa „Fausta” Goethego: ,,...teoria, 
przyjacielu mój, jest szara, ale zielone jest wiecznie drzewo życia”. 

Lenin był oczywiście świadomy tego, że potrzeba nie tygodni, lecz dłu- 
gich lat, by nowa klasa społeczna — klasa dotychczas uciskana, przybita 
nędzą i ciemnotą — mogła wysunąć spośród siebie szeroki zastęp kadry 
organizatorskiej i kierowniczej. Dając wyraz tej świadomości, Lenin wska- 
zvwał zarazem na konieczność niezłomnej konsekwencji w tej sprawie: 
„Pójdziemy sobie własną drogą, starając się możliwie jak najostrożniej 
i jak najcierpliwiej wypróbować i rozpoznać istotnych organizatorów, 
ludzi z trzeźwym umysłem i praktycznym zmysłem, ludzi łączących w so- 
bie wierność dla sprawy socjalizmu z umiejętnością organizowania bez 
hałasu (i wbrew rwetesowi i hałasowi) energicznej i zgodnej współpracy 
znacznej liczby osób w ramach organizacji radzieckiej. Jedynie takich lu- 
dzi, po dziesięciokrotnym wypróbowaniu, należy wysuwać na odpowie- 
dzialne stanowiska kierowników pracy ludowej, kierowników administra- 
cyjnych, przesuwając ich od najłatwiejszych do najtrudniejszych zadań. 
Jeszcześmy się tego nie nauczyli. Ale nauczymy się”. 

O tym, że to głębokie przekonanie Lenina nie było tvlko przejawem 
„urzędowego optymizmu”, zaświadczyły najlepiej lata, kiedy to po zwy- 
cięskiej Rewolucji Październikowej setki i tysiące robotników, a także 
wielu chłopów przejęło i z ogromną ofiarnością pełniło wiele odpowie- 
dzialnych, kierowniczych funkcji w aparacie władzy radzieckiej oraz 
w gospodarce nowego państwa. 

Mógł zatem Lenin powiedzieć w dniu 7 listopada 1919 r. na wspólnym 
posiedzeniu Rady Moskiewskiej i komitetów fabrycznych: ,Najdonioślej- 
szą pracę wykonaliśmy w dziedzinie przebudowy starego aparatu pań- 
stwowego i chociaż praca ta była trudna, to po upływie 2 lat... możemy 
powiedzieć, że mamy tu tysiące przedstawicieli robotników, którzy prze- 
szli przez cały ogień walki... widzimy robotników nie tylko w aparacie 
państwowym, widzimy również ich przedstawicieli w aprowizacji, będą- 
cej dziedziną, w której działali niemal wyłącznie przedstawiciele starego, 
burżuazyjnego rządu, starego, burżuazyjnego państwa. Robotnicy stwo- 
rzyli aparat aprowizacyjny...” 


Podkreślając wielokrotnie i z największym naciskiem kluczowe zna- 
czenie klasy robotniczej w tworzeniu kadry kierowniczej nowego pań- 
stwa, wskazywał też Lenin na potrzebę zapobiegania ewentualnym defor- 
macjom i negatywnym zjawiskom w polityce kadrowej. Szczególnie mocno 
akcentował on konieczność utrzymywania stałej, bezpośredniej więzi ka- 
dry kierowniczej z masami pracującymi. Wskazując na ogólnospołeczny 
charakter pełnienia funkcji kierowniczych, Lenin zdecydowanie potępiał 
postawy partykularne, a także wszelkie przejawy karierowiczostwa. Swym 
poglądom w tym względzie dał wyraz we wspomnianej już pracy „Pań- 
stwo a rewolucja”, pisząc m. in.: „Zupełne zaś usunięcie karierowiczo= 
stwa wymaga, aby «honorowa», choć nawet nierentowna posadka w służ- 
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bie państwowej nie mogła służyć za trampolinę do przeskakiwania na 
wysoce rentowne stanowiska...” 

Mówiąc o poglądach Lenina na różnorodne aspekty polityki kadrowej, 
a zwłaszcza poszukując w nich odniesienia do czasów nam współcze- 
snych, nie sposób pominąć ważnego przecież problemu walorów osobi- 
stych i postawy reprezentowanej przez ludzi objętych pojęciem kadry 
kierowniczej. Sądzę przy tym, że co najmniej na równi z poglądami wypo- 
wiadanymi przez Lenina postawić tu trzeba jako wzorzec najwyższy te 
cechy osobiste, które on sam przejawiał w kontaktach z ludźmi. Są one 
na ogół dość szeroko znane, nie na tyle jednak, by wciąż ich nie przypo- 
minać: a więc przede wszystkim niezwykła skromność, bezpośredniość 
1 prostota, życzliwość dla ludzi pracy i głębokie zrozumienie ich dużych 
problemów, ale i małych, zwykłych spraw, ogromna pracowitość i ciągła 
praca nad sobą, stałe wzbogacanie swej wiedzy. 

Te cechy Lenina i głoszone przezeń zasady doboru kadr kierowniczych 
oraz pracy z nimi nie straciły na aktualności mimo upływu kilkudzie- 
sięciu lat. 


* 


Jak wygląda konfrontacja owvch leninowskich zasad polityki kadrowej 
z rzeczywistością. którą tworzyliśmy w odrodzonej Polsce? 

Dokonanie choćby pobieżnej, lecz w miarę obiektywnej oceny polityki 
kadrowej w minionych 28 latach Polski Ludowej nie jest przedsięwzięciem 
prostym i łatwym. Wymaga ono głębokich analiz i wnikliwego rozpatry- 
wania różnorodnych uwarunkowań historycznych. Nie pretendując do 
całościowej i wyczerpującej oceny, chciałbym jedynie zwrócić uwagę na 
niektóre aspekty polityki kadrowej w pierwszych latach ludowego pań- 
stwa. 

Na kim mogła się oprzeć partia, PPR, a później PZPR w tamtym 
trudnym okresie? Oto podstawowe pytanie, a zarazem klucz do zrozu- 
mienia wielu późniejszych tendencji i zjawisk w sprawach kadrowych. 
Otóż mogła się oprzeć na niewielkim liczebnie, lecz mocnym, rewolu- 
cyjnym trzonie polskich komunistów działających w okresie międzywo- 
jennym. na towarzyszach zahartowanych w walce podziemnej z okupan- 
tem hitlerowskim w szeregach PPR i związanych z nią organizacji woj- 
skowych, na tych też, którzy przed prześladowaniem faszyzmu hitlerow- 
skiego znależli schronienie w Związku Radzieckim i następnie tworzyli 
ZPP i armię polską, wnosząc wielki wkład do walki z hitleryzmem. 

Mogła też partia liczyć na powracającą do kraju kadrę polskich robot- 
ników, którzy w poszukiwaniu pracy wyemigrowali przed 1939 r. do 
krajów zachodnich i tam w szeregach KP Francji czy KP Belgii zahar- 
towali się w walce o sprawę klasy robotniczej. Mogła wreszcie partia 
liczyć i na tych lewicowych socjaldemokratów oraz działaczy związków 
zawodowych, którzy — nauczeni doświadczeniami wojny i okresu wy- 
zwalania kraju — znależli drogę do partii o charakterze komunistycznym. 

Ale wielkie i rozległe zadania stojące przed naszym krajem wymagały 
od partii, aby możliwie szybko wychowała nowe kadry i włączyła je do 
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walki o nowy ustrój. Dążeniem partii było, aby obok dawnych kadr bo- 
jowników sprawy socjalizmu stanęli najlepsi spośród robotników, chło- 
pów, inteligentów. Śmiało wysuwała więc ona na kierownicze stanowiska 
starych i młodych towarzyszy, którzy często dopiero w czasie pracy zdo- 
bywali umiejętność kierowania i opanowali wiadomości fachowe. 

Budowa nowego życia, rozwiązywanie wielu niełatwych zadań ustroju 
demokracji ludowej oraz konieczna w tamtych latach polityka sojuszu 
z innymi ugrupowaniami wymagały, aby partia troszczyła się nie tylko 
o kadry komunistyczne, lecz również o wychowanie wszystkich innych 
działaczy postępowych, obdarzonych zdolnościami kierowniczymi, bez 
względu na to, do jakiej należeli partii bądź organizacji masowej czy też 
byli bezpartyjni. 

Celem tej pracy bvło udzielenie im pomocy w rozwoju socjalistycz- 
nym, w zbliżeniu się do idei socjalizmu. W związku z tvm tworzono 
różnego rodzaju instytucje i uczelnie powołane do kształtowania oraz 
wychowywania kadr partyjnych i rzesz bezpartyjnych, współdziałają- 
cych w budowie socjalizmu. W tej dziedzinie partia osiągnęła znaczne 
zdobycze, jednakże przejawy sekciarstwa w następnych latach idące 
w parze z błędną teorią, jakoby w okresie budowy socjalizmu walka kla- 
sowa stale i nieuchronnie się zaostrzała, doprowadziły do wytworzenia 
atmosfery nieufności i niepraworządności, co przede wszystkim odbiło 
się na kadrach partyjnych. 

Te negatywne zjawiska zostały niejako usankcjonowane i utrwalone 
uchwałą III Plenum KC PZPR z 1949 r. W świetle tej uchwały motywem 
przewodnim pracy kadrowej powinno być założenie, że wróg klasowy 
potrafił głęboko ulokować się w partii, począwszy od organów kierowni- 
czych aż do organizacji podstawowych; głównym zadaniem więc jest 
szukać wroga w szeregach partyjnych. Praktyczne konsekwencje tego 
założenia prowadziły niejednokrotnie do takich sytuacji, że badanie po- 
stawy i działalności ludzi zastępowano studiowaniem ich pochodzenia oraz 
eksponowaniem takich momentów z ich przeszłości, które przeważnie po- 
zbawione były charakteru politycznego. 

Naprawa tych błędów w polityce kadrowej musiała stać się jednym 
z głównych zadań partii po październiku 1956 r. Stwierdza to zresztą 
wyrażnie uchwała o aktualnych zadaniach politycznych i gospodarczych 
partii, podjęta na VIII Plenum KC, obradującym w dniach 19—21.X. 
1956 r. Wytyczne KC PZPR z czerwca 1957 r. wprowadziły obowiązek 
wysłuchiwania przez instancje opinii organizacji partyjnej o jej członku, 
któremu zamierzano powierzyć stanowisko kierownicze. Ważną częścią 
wytycznych było sformułowanie w nich zalecenia, aby wszystkie instan- 
cje i organizacje partyjne przystąpiły do systematycznego gromadzenia 
doświadczeń pracy kadrowej w szerokim zakresie. Doświadczenia te mia- 
ły pozwolić na wypracowanie najwłaściwszych zasad i form parly jnego 
oraz politycznego kształtowania kadr we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, gospodarczego i społecznego. 

Następne lata nie spełniły, niestety, nadziei i oczekiwań na wvpraco- 
wanie kompleksowego systemu polityki kadrowej, jakie można było wią- 
zać ze wspomnianym zaleceniem. Problematyka pracy z kadrami znala- 
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zła się w okresie między III a IV Zjazdem partii na uboczu zainteresowań. 
Dowodzi tego zarówno brak kontroli stosowania wytycznych z czerwca 
1957 r., jak też marginesowe potraktowanie problematyki kadrowej w te- 
zach KC na IV Zjazd i w uchwale tego zjazdu. Dokumenty te poruszają 
jedynie — i to w sposób niepełny — sprawę kadr aparatu partyjnego, 
a także zajmują się nieco szerzej kwestią przygotowania kadr dla rolni- 
ctwa i wsi. | 


Wydarzenia 1968 r. z całą jaskrawością ukazały poważne zaniedbania 
i słabości w pracy ideowo-wychowawczej z kadrami, zwłaszcza ze środo- 
wisk intelektualnych, i skłoniły Komitet Centralny do zwrócenia większej 
uwagi na ten istotny problem. Stąd też przyjęte na XII Plenum KC 
(3—9.VII.1969 r.) tezy Komitetu Centralnego na V Zjazd zawierają peł- 
niejszy niż tezy na IV Zjazd zestaw zagadnień związanych z polityką 
kadrową. 

Zwracają one uwagę na konieczność łączenia w tej polityce wymagań 
odpowiednich kwalifikacji zawodowych z wysokim poziomem polityczno- 
-moralnym. Wskazują na potrzebę stwarzania przez instancje i organiza- 
cje partyjne klimatu zaufania i poparcia dla pracy kadr kierowniczych, 
ale jednocześnie zalecają przesuwanie do mniej odpowiedzialnych zajęć 
ludzi nie wywiązujących się należycie ze swych obowiązków. Tezy, a także 
uchwała V Zjazdu uznały za celowe opracowanie nowego, pogłębionego 
systemu opiniowania kadr, a także zaleciły wszystkim instancjom two- 
rzenie rezerwy kadrowej. Praktyka następnych dwóch lat przyniosła jed- 
nak spore rozczarowanie: słuszne i trafne postanowienia uchwały V Zjaz- 
du w sprawach kadrowych nie były konsekwentnie realizowane. 


Przełom w stylu i metodach pracy partyjnej rozpoczętej po VII Ple- 
num KC w grudniu 1970 r. przywrócił także pełną i należną rangę poli- 
tvce kadrowej. Stała się ona — zarówno w deklaracjach i konkretnych 
działaniach kierownictwa partii, jak i w powszechnym odczuciu jej człon- 
ków — rzeczywistym, a także zakrojonym na miarę naszych czasów i na- 
rodowych aspiracji motorem wszechstronnego, już widocznego postępu 
społecznego i gospodarczego. 

Uchwalone na XI Plenum KC (4.1X.1971 r.) wytyczne dalszego socjali- 
stycznego rozwoju Polski, a także oparta na nich, lecz wzbogacona ogólno- 
partyjną i ogólnonarodową dyskusją uchwała VI Zjazdu wyznaczają 
w sposób jednoznaczny poczesne miejsce pracy z kadrami w całokształ- 
cie polityki partii. Zapowiadają także poświęcenie problemowi kadr jed- 
nego z posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego. Będzie to więc pierw- 
sze tego rodzaju plenum KC od przeszło 20 lat, tj. od 1950 r. Uchwała 
VI Zjazdu po raz pierwszy w historii zjazdów PZPR wyodrębniła też 
problematykę pracy wychowawczej z kadrą kierowniczą w oddzielnym 
podrozdziale, obejmującym wyjątkowo szeroki i niemal kompleksowy 
zestaw najważniejszych aspektów tego problemu. 

Szeroka debata przedzjazdowa, a także wystąpienia wielu towarzyszy 
w specjalistycznym zespole dyskusyjnym na VI Zjeździe dały wyraz 
powszechnemu przeświadczeniu, że polityka kadrowa jest jednym z głów- 
nvch instrumentów sprawowania przez partię jej kierowniczej roli w spo- 
łeczeństwie i jednym z podstawowych warunków realizacji programu 
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nakreślonego przez VI Zjazd. Dyskusja ta koncentrowała się wokół dwóch 
zasadniczych problemów: właściwej gospodarki zasobami ludzkimi oraz 
głównych zasad polityki kadrowej, zwłaszcza w odniesieniu do kadry 
kierowniczej. 


Bogaty dorobek tej dyskusji znalazł należne sobie miejsce w końcowej 
uchwale VI Zjazdu, wytyczającej program dalszego socjalistycznego roz- 
woju Polski Ludowej. Uchwała ta, pomnożona o wszystkie nauki i do- 
świadczenia płynące dla partii z całej powojennej historii i praktyki dzia- 
łania w sprawach kadrowych, stanowi niezwykle cenny dorobek. Jest 
to zarazem tworzywo, z którego powinniśmy kształtować optymalny mo- 
del polityki kadrowej, dostosowany do nowego etapu socjalistycznego 
budownictwa i wymagań rewolucji naukowo-technicznej, a także uwzględ- 
niający najlepsze wzorce socjalistycznego humanizmu. 

Z tej szerokiej dyskusji oraz z jej konkretyzacji zawartej w sformuło- 
waniach uchwały VI Zjazdu wynikają dla każdej organizacji i instancji 
partyjnej określone założenia i kierunki aktualnej polityki kadrowej. Wy- 
nika też obowiązek przemyśleń i opartego na płynących z nich naukach 
twórczego wkładu do dalszego kształtowania polityki kadrowej, całkowi- 
cie odpowiadającej obecnemu elapowi budownictwa socjalistycznego. 


Informacje 


Z DZIAŁALNOŚCI 


CENTRALNEGO ARCHIWUM KC PZPR 


Działalność partii i organizacji pol- 
skiego ruchu robotniczego przez wiele 
lat odbywała się w swoistych warvn- 
kach, które utrudniały zarówno sporzą- 
dzanie dokumentów, jak i ich przecho- 
wywanie. Nielegalność zmuszała partie 
i organizacje do unikania formy prze- 
kazywania na piśmie śladów swego 
działania. W rezultacie zachowane ma- 
teriały większości partii i organizacji 
robotniczych działających do 1944 r. 
mają charakter fragmentaryczny. To, że 
zachowała się znaczna ich ilość, pomimo 
olbrzymich zniszczeń wojennych, zaw- 
dzięczać należy przede wszystkim ist- 
niejącej w tych organizacjach woli 
przekazania potomności śladów i dowo- 
dów swego działania. 

Zmiana ustroju społecznego w Polsce 
po II wojnie światowej spowońdowaia 
wzrost zainteresowania badaczy histo- 
rią ruchu robotniczego, jego związkami 
z innymi warstwami społecznymi, a tak- 
że działalnością robotniczych partii 1 
stronnictw politycznyca. W tej sytuacji 
podstawową rzeczą stały się źródła. 
Zbieraniem i zabezpieczeniem mate- 
riałów zajęły się powstałe w 1046 r. 
archiwa PPR i PPS. Gr .madziły one 
nie tylko akta i źródła, ale także druki 
i wydawnictwa. Miało to na celu u- 
chwvcenie różnorodnych i swoistych 


form działalności partii i organizacji 


robotniczych. 

Zjednoczenie ruchu robotniczego w 
1948 r. doprowadziło do połączenia ar- 
chiwów PPR i PPS i utworzenia archi- 
wum KC PZPR w ramach Wydziału 
Historii Partii KC PZPR, przekształco- 
nego następnie w Zakład Historii Partii 
przy KC PZPR. 

Z archiwum Zakładu Historii Partii 
utworzono z dniem 1 kwietnia 1971 r. 
zgodnie z uchwałą Sekretariatu KC z 
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12 marca tegoż roku Centralne Archi- 
wum KC PZPR. Przechowuje ono, za- 
bezpiecza, porządkuje i udostępnia w 
celach naukowo-badawczych, politycz- 
no-propagandowych ora7 dla bieżącej 
działalności aparatu partyjnego: 

1) akta i druki partii i organizacji 
robotniczych oraz robotniczych organi- 
zacji młodzieżowych od zarania polskie- 
go ruchu robotniczego do czasów współ- 
czesnych; 

2) materiały międzynarodowego ru- 
chu robotniczego z lat 1864—1940; 

3) kolekcje osobowe i spuścizny dzia- 
łaczy polskiego ruchu robotniczego; 

4) wspomnienia oraz relacje działaczy 
i członków partii; 

5) zdjęcia mikrofilmowe archiwaliów 
i druków uzupełniających zasób; 

6) zbiór fotografii dotyczących  pol- 
skiego i międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. 

W Centralnym Archiwum KC PZPR 
znajdują się m. in. oryginalne akta So- 
cjalrewolucyjnej Partii „Proletariat", 
Socjaldemokracji Królestwa Poiskiego 
i Litwy, Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Polskiej Partii Socjalistycznej — Lewi- 
cy, Komunistycznej Partii Polski, Rad 
Delegatów Robotniczych, Polskiej Partii 
Robotniczej, Gwardii Ludowej. Armii 
Ludowej i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 

Poza tym w Centralnym Archiwum 
KC przechowywane są spuścizny dzia- 
łaczy polskiego ruchu robotniczego, jak 
np.: A. Warskiego, R. Luksemburg, F 
Dzierżyńskiego, I. Daszyńskiego, A. 
Próchnika, A. Lampego, B Bieruta, T. 
Duracza i innych. 

Z końcem 1971 r. Centralne Archi- 


- wum KC posiadało: 368 zespołów i ko- 


lekcji o łącznej objętości 837 mb akt 
(ok. 89 tys. teczek akt), wspomnienia 


i relacje o łącznej objętości 138 mb (ok. 
22 tys. teczek), ok. 1 800000 zdjęć nega- 
tywowych i ok. 1900000 zdjęć pozyty- 
wowych mikrofilmów akt i druków 
oraz ponad 28 tys. fotografii. 

W Centralnym Archiwum KC prze- 
chowuje się także: 


— pierwodruki dokumentów partii i 
organizacji robotniczych oraz robotni- 
czych organizacji młodzieżowych i za- 
wodowych, m. in.: stenogramy, proto- 
koły i sprawozdania zjazdów, kongre- 
sów, konierencji, posiedzań plenarnych 
i narad; programy i statuty; uchwały, 
rezolucje, instrukcje, ckóluiki, tezy, ce- 
feraty itp.; 

— pierwodruki publikacji działaczy 
ruchu robotniczego; 

— prasę partii i organizacji robotni- 
czych; 

— pierwodruki dokumentów oraz 
centralne organy prasowe międzynaro- 
dowych organizacji ruchu robolnicze- 
go i poszczególnych partii; 

— druki zwarte dotyczące historii 
polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 


Ogólny zasób druków z końcem 
1971 r. wynosił ok. 114000 woluminów, 
w tym ok. 76000 woluminów druków 
zwartych (książki i broszury) oraz 36 099 
woluminów czasopism. 

Z ciekawszych pozycji mozna wymie- 
nić np. wydaną anonimowo w 1878 r. 
w Warszawie broszurę Szymona Dick- 
steina „Ciekawa historia", broszury Bo- 
lesława Limanowskiego „Dwaj znako- 
mici komuniści” z 1873 r. oraz „Socja- 
lizm jako konieczny objaw dziejowego 
rozwoju* z 1879 r., a także pierwsze 
wydanie polskie pcac Maksa i Engel- 
sa. Wśród czasopism znajduje się m. in 
rekopiśmienna gazetka więzienna „Głos 
więzienia'*, sporządzona w X Pawilonie 
Cytadeli warszawskiej w 1878 r., „Rów- 
ność', wydawana w tymże roku w Ge- 
newie, organ teoretyczny I Proletariatu 
„Walka Klas*, który ukazywał się w 
Genewie w latach 1884-1887. 

Bogaty zbiór stanowi legalne i tajne 
piśmiennictwo socjaldemokratyczne, 
wydawane zarówno na emigracji, jak 
i w kraju, oraz spuścizna piśmiennicza 
Komunistycznej Partii Polski i orga- 
nizacji z nią współpracujących, a także 
Polskiej Partii Robotniczej z całego 
okresu jej działalności. Archiwum dys- 
ponuje największym w Polsce zbiorem 
prasy konspiracyjnej z okresu okupa- 
cji hitlerowskiej. | 


Centralne Archiwum KC PZPR 


Obecny zasób Centralnego Archiwum 
KC zgromadzony został w ciągu wielu 
lat dużym nakładem pracy i środków. 
Wiele unikalnych materialów uzyskano 
od działaczy i szeregowych członków 
partii, którzy przechowywali je niejed- 
nokrotnie z narażeniem życia. Znaczną 
część zasobu zebrano w wyniku po- 
szukiwań w różnych archiwach i biblio- 
tekach w kraju i za granicą oraz od 
osób prywatnych w drodze zakupu. Ar- 
chiwum uzyskało wielką pomoc od In- 
stytutu Marksizmu-Leninizmu w Ma- 
skwie w postaci oryginalnych doku- 
mentów i mikrofilmów. Są to m. in. 
oryginały druków SDKPiL, PPS-Lewi- 
cy, KPP oraz tzw. Archiw':.m Londvń- 
skie PPS (1892—1914), poza tvm dz:e- 
siątki tysięcy mikrofilmów dokumen- 
tów, przede wszystkim SDKPiL, KPP, 
PPR, korespondencja Róży Luksem- 
burg itd. Materiały te mają podstawo- 
we znaczenie dla badań nad przeszło- 
ścią polskiego ruchu robotniczego. 


Centralne Archiwum KC zmiecza do 
uzyskania możliwie pełnej dckumenta- 
cji dotyczącej polskiego ruchu rototni- 
czego przez sporządzanie mikrofilmów 
i kopii materiałów przechowywanych w 
innych ośrodkach, a dotyczących ruchu 
robotniczego oraz przyjmowanie spu- 
ścizn działaczy. 

Jednak z powodu fragmentaryczno- 
ści zachowanych materiałów archiwal- 
nych istotną rzeczą jest gromadzenie 
pamiętników, wspomnień i relacji dzia- 
łaczy polskiego ruchu robotniczego do- 
tvczących organizacji robotniczych, a 
także wydarzeń rewolucyjnych. Pamięt- 
niki, wspomnienia i relacje mają zatem 
w Centralnym Archiwum istotną wagę. 
Nie można sprowadzić ich roli jedynie 
do uzupełniania i interpretowania żró- 
deł i dokumentów, gdyż niejednokrot- 
nie zastępują one dokumenty, które się 
nie zachowały, a tym samym spełniają 
funkcję zastępczą akt. 


Centralne Archiwum KC przywiązy- 
wało i nadal będzie przywiązywać dużą 
wagę do gromadzenia pamiętników, 
wspomnień i relacji. Część tego typu 
dokumentacji napłynęła od działaczy, 
inne zaś bezpośrednio od uczestników 
wydarzeń rewolucyjnych bądź została 
nadesłana przez referaty historii partii 
KW PZPR, redakcje gazet, radio i in- 
stytucje wydawnicze. Podstawowy ma- 
teriał zgromadzony został jednak w wy- 
niku zorganizowanej i planowej dzia- 
łalności Archiwum, 
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Pamiętniki, wspomnienia i relacje 
znajdujące się w Centralnym Archi- 
wum KC PZPR stanowią niezwykle bo- 
gate źródło wiedzy o działalności partii 
politycznych i organizacji polskiego ru- 
chu robotniczego, a także o kształtowa- 
niu się klasy robotniczej i jej walki o 
narodowe i społeczne wyzwolenie kraju. 
Każde wspomnienie, relacja czy też pa- 
miętnik, zastępujące dokument, wzbo- 
gacają zbiory Archiwum i rozszerzają 
jednocześnie zakres wiedzy o działalno- 
ści partii. Dlatego też Archiwum spo- 
dziewa się nadal pomocy od działaczy 
ruchu robotniczego. Postulować również 
należy, aby materiały te w szerszym niż 
dotychczas stopniu udostępniono bada- 
czom oraz wszystkim zainteresowanym 
przez ogłaszanie ich drukiem bądź w 
formie odrębnych wydawnictw lub pu- 
blikacji na łamach czasopism. 

Centralne Archiwum KC PZPR spra- 
wuje także merytoryczny nadzór nad 
archiwami komitetów wojewódzkich 
PZPR, powołanymi w 1956 r. Archiwa 
komitetów wojewódzkich PZPR prze- 
chowują akta instancji terenowych PPR 
i PPS z lat 1944—1948, akta PZPR 
przejmowane sukcesywnie z komitetów 
wojewódzkich, powiatowych, gromadz- 
kich, zakładowych i wybranych (w licz- 
bie około 10 proc.) podstawowych or- 
ganizacji partyjnych oraz akta organi- 
zacji młodzieżowych działających w la- 
tach 1944—1956 (ZWM, OM TUR, ZMW 
„Wici”, ZMP), 

Zasób archiwów KW PZPR obejm'- 
je około 8 tys. mb akt (ponad 500 tys. 
teczek), w tym 506 mb akt FTR, 143 mb 
akt PPS, ponad 7 tys. mb akt DZPR, 
265 mb akt organizacji młod<ieżowych, 
ponad 11 tys. teczek wspomnień i rela- 
cji oraz około 24 tys. fotografii. 

Zgromadzone w Centralnym Archi- 
wum KC i archiwach KW materiały 
mają podstawowe znaczenie dla odtwo- 
rzenia historii polskiego ruchu robotni= 
czego i popularyzacji jego tradycji. Ar- 
chiwa partyjne prowadzą systematycz- 
nie prace nad porządkowaniem zasobu, 
doskonaleniem informacji o jego zawar- 
tości, wydają bieżącą bibliograf'ę histo- 
rii polskiego ruchu robotniczego oraz 
sporządzają informatory, kartoteki i in- 
ne pomoce do użytku wewnętrznego. 

Dotychczas wydano: 2 tomy Informa- 
tora o zasobie Centralnego Archiwum, 
4 tomy Informatora o zasobie mikro 
ftlmowvm, Informator o zas bie archi- 
wów KW PZPR 1944—1948, Katalog 


144 


polskiej prasy rewolucyjnej 1918—1939, 
Katalog wydawnictw polskiej lewicy 
rewolucyjnej 1918—1939, 23 numery 
Biuletynu  Bibliograficznego, Wykazy 
nabytków Sektora Wspomnień i Działu 
Druków. Ponadto pracownicy Ceniral- 
nego Archiwum KC uczestniczyli w 
przygotowaniu informatorów wydanych 
przez Naczelną Dyrekcję Archiwów 
Państwowych o materisiach dotvczą- 
cych Rewolucji Październikowej t KPP, 
a także publikowali w  czasopiamach 
naukowych artykuły informujące o za- 
sobie archiwów partyjnych. 


Uporządkowane 1 zinwentaryzowane 
zasoby archiwów partyjnych są udo- 
stępniane dla celów naukowo-badaw- 
czych, wykorzystywane są w pracy po- 
lityczno-propagandowej ©rcaz biezącej 
działalności aparatu partyjnego. W pra- 
cowni naukowej — czytelni Centralne- 
go Archiwum KC — rejestruje się rocz- 
nie ok. 11 tys. odwiedzin i udostępnia 
się ok. 7 tys. teczek akt, ponad 15 tys. 
teczek osobowych, wspomnień i relacji 
działaczy, ok. 1,5 tys. szpul mikrofilmów 
oraz ok. 10 tys. woluminów książek i 
czasopism. 

7 akt i druków Centralnego Archi- 
wum KC korzystają badacze krajowi 
(historycy, bibliotekarze, muzealnicy, 
dziennikarze prasy, radia i telewizji, 
słuchacze szkół partyjnych, pracownicy 
aparatu partyjnego, działacze) oraz hi- 
storycy i bibliotekarze z ZSRR, NRD, 
CSRS, Bułgarii, Rumunii i innych kra- 
jów. 

W latach 1969—1971 w czytelni Cen- 
tralnego Archiwum KC zarejestrowano 
398 tematów prac badawczych, w tym 
z dziejów polskiego ruchu robotniczego 
130 tematów, międzynarodowego ruchu 
robotniczego 14, biografistyvki 42 oraz 
212 innvch tematów z historii najnow- 
szej. Udostępniono materiały — archi- 
walia i druki — niezbędne do publika- 
cji, monografii, artykułów, referatów 
(189 tematów), prac doktorskich (176 te- 
matów) i habilitacyjnych (22 tematy). 


Druki przechowywane w Centralnym 
Archiwum KC stanowią poważny zbiór 
materiałów do kształcenia słuchaczy 
nauk społecznych, zwłaszcza historii, © 
czym świadczy duża liczba zarejestro- 
wanych tematów prac magisterskich 
(215), dyplomowych i seminaryjnych, 
przede wszystkim z Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych, Uniwersytetu War- 
szawskiego, Wojskowej Akademii Po- 


litycznej. Udosteępnia sie także akta 
działaczom piszącym wspomnienia. 

Największe zainteresowanie badaczy 
wzbudzają archiwalia, prasa i druki z 
lat okupacji hitlerowskiej. Dotvczy to 
w szczególności tematyki z zakresu hi- 
storii ogólnej i regionalnej. Z historii 
ruchu robotniczego największym powo- 
dzeniem cieszą się problemy okresu 
międzywojennego. Obserwuje się row- 
niez systematyczny wzrost liczby osob 
korzystających z materiałów okresu 
Polski Ludowej. 

Bardzo pracochłonną. ale ważną dzie- 
dziną działalności Cenuraluego Arcni- 
wum KC jest informacja acchiwatlra 4 
bibliograficzna dotycząca poszceegól- 
nvch osób lub zagadnień, sporządzana 
dla potrzeb niektócyvch wydziałów KC, 
placówek nausowych, wrdawaictw, 1I0- 
stvtutów z krajów socjalistycznych itp. 
Spośród kwereni naukowych można 
przykładowo wymienić poszukiwania 
materiałów o pomocy Polaków dla jen- 
ców, partyzantów i żołnierzy Armii Ra- 
dzieckiej, wsoółdziałaniu polskiegc rue 
chu robotniczego z ruchem robotniczym 
Litwy i Azerbejdżanu, o Polakach — 
współpracownikach Georgi Dvmitrowa, 
udziale Bułgarów w polskim ruchu ro= 
botniczym, obchodach 1 Maja w Pol- 
sce oraz zestawienia bibliograficzno-te- 
matvczne dla potrzeb osrodków propa- 
gandy partyjnej, kalendaria, chronolo- 
gie itp. Rocznie Centralne Archiwum 
wykonuje około 400 kwerend i konsul 
tacji o różnym zasięgu i objętości. 

Odrębny zakres działalności Central- 
nego Archiwum KC stanowi udostęp- 
nianie zbiorów dla celów muzealnych 
oraz współpraca z wydawnictwami 1 
środkami masowego przekazu. Archi- 
wum systematycznie współpracuje ? 
Muzeum Historii Polskiego Ruchu Re- 
wolucyjnego, Muzeami Lenina w Ware 
szawie i Krakowie oraz wszystkimi mu- 
zeami tego typu w kreju, udzielsjąc 
im pomocy przy opracowaniu i uzupeł- 
nianiu ekspozycji stałych i wystawoe 
wych. Zbiory Centralnego Archiwum 
eksponowane Są ponadto na różnych 
wystawach historycznych, organizowa- 
nych przez inne muzea centralne i re- 
gionalne. W latach 1963—1971 opraco- 
wano na podstawie zbiorów Centralne- 
go Archiwum 23 scenariusze wystaw 
dla 13 muzeów. 

Z materiałów Centralnego Archiwum 
korzystają także wydawnictwa — głów= 
nie „Książka i Wiedza” — przy opra- 
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cowywaniu redakcyjnym publikacji 2 
zakresu myśli marksistowskiej i historii 
ruchu robotniczego oraz historii naj- 
nowszej. 

Pomyślnie rozwija się współpraca 2 
telewizją, która wykorzystała w ostat- 
nich 3 latach zbiory Centrainego Archi-> 
wum przy opracowywaniu 35 filmów 
i reportaży telewizyjnych z historii naj- 
nowszej. Bvły to m. in. takie fiimy, 
jak: „Między wrzesniem a majem', 
„Drogi i bezdroża II Rzeczypospolitej”, 
„Walka” — cykl leninowski, cykl „Wiel- 
cv znani i nieznani”, audycje dla szkół 
„Wielki Proletariat*, „Władysław Bro- 
niewski” i inne. Z zasobów Centralnego 
Archiwum korzysta Wytwórnia Filmo- 
wa „Czołówka oraz Wytwornia Filmow 
Oświatowych. 

Zasoby Archiwów KW szeroko wvko- 
rzystuje się w popularvzowaniu trady= 
cji ruchu robotniczego danego regionu 
w publikacjach, opracowaniach popu- 
larnych, wspomnieniach, svlwetkach 
biograficznych, wystawach, sesjach po- 
pularnonaukowych, jako pomoc w u- 
rządzaniu izb pamiątek itp. W latach 
1969—1971 z dokumentów przechowye 
wanych w archiwach KW skorzystano 
w celach naukowo-badawczych 2440 ra- 
zv, a politvczno-propagandowvch 206 
razy. Środki masowego przekazu Sięga- 
ły do dokumentów 130 crazy, w tym 
prasa 97, telewizja 19, radio 14. Archi- 
wa KW uczestniczyły w tvm okresie 
w 98 wystawach okolicznościowych. 


Dużej wagi zagadnieniem jest publi- 
kowanie zasobów archiwów partyjnych 
w postaci wydawnictw źródeł, pism 
działaczy i wspomnień. 

Wvdawane  materiałv źródłowe 1 
wspomnienia są szeroko wvkorzvstv- 
wane przez historyków, wikładowcow 
szkoł wvższych. nauczycieli, w systemie 
szkolenia partyjnego. 

Strukturę Centralnego Archiwum 
dostosowano do zadań nakreślonvch u- 
chwałą Sekretariatu KC z dma 12 
czerwca 1971 r. Składa się ono z na- 
stępujących komórek organizacyjnvch: 
1) Dział Zasobu (wchodzą do tego dzia- 
łu: Archiwum Akt, Archiwum Mikro- 
filmów, Archiwum Ikonograficzne, 
Czytelnia, Pracownia  Mikrotilmowo= 
-Fotograficzna, Pracownia Konserwacji, 
Pracownia Introligatorska); 2) Dział 
Opracowania i Uzupełniania Zasohu; 
3) Dział Akt Polski Ludowej i Archi- 
wow KW PZPR, 4) Dział Dokumentacji 
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i Informacji Naukowej; 5) Dział Dru- 
ków (Biblioteka); 6) Dział Wydawnictw 
Źródeł; 7) Dział Administracyjno-Tech- 
niczny. 


Zgodnie z uchwałą Sekretariatu KC 
o powołaniu Centralnego Archiwum na- 
dal należy kontynuować gromadzenie 
i opracowanie zasobów archiwów par- 
tyjnych, zwracając szczególną uwagę 
na systematyczne i planowe uzupełnia- 
nie nabytków, mikrofilmów, zbieranie 
wspomnień, relacji, kopii druków doty- 
czących historii polskiego ruchu robot- 
niczego, znajdujących się w archiwach | 
bibliotekach krajowych i zagranicznych. 


Należy w związku z tym dążyć stop- 
niowo do rozbudowy aparatu informa- 
cyjno-naukowego archiwów partyjnych, 
tworzenia pomocy naukowych wyższego 
rzędu. 


Właściwe wykorzystanie archiwów 
partyjnych w pracy polityczno-propa- 
gandowej oraz w celach naukowo ba- 
dawczych, jak również wzrastające wy- 


magania w zakresie opracowania i udo- 
stępniania zasobu zakładają potrzebę 
stałego doskonalenia kadry pracowni- 
ków Centralnego Archiwum pod wzglę- 
dem partyjno-politycznym i zawodo- 
wym. 

Centralne Archiwum zamierza kie- 
rować się w swej działalności wydawni- 
czej perspektywicznym planem edytor- 
skim. Główne kierunki tego planu po- 
winny uwzględnić najważniejsze grupy 
dokumentów i materiałów, przechowy- 
wanych i gromadzonych w archiwach 
partyjnych. 

Praca Centralnego Archiwum nad u- 
zupełnianiem zasobu powinna być sko- 
ordynowana z planami naukowo-ba- 
dawczymi WSNS oraz potrzebami Wy- 
działu Propagandy i Agitacji KC, a tak- 
że w miarę możności uwzględniać po- 
trzeby pracy naukowo-badawczej pro- 
wadzonej w innych ośrodkach nauk 
społecznych, zwłaszcza historycznych. 


JANUSZ DURKO 


Z życia bratnich partii 


O demokratyczny rząd jedności ludowej 


Program Francuskiej Partii Komunistycznej 
opr. STANISŁAW SIERPOWSKI 


Zapowiedź ogłoszenia przez FPK programu politycznego na wypadek prze- 
jęcia władzy przez lewicę we Francji wywołała zrozumiałe zainteresowanie. 
Program ten *) został przedyskutowany i zatwierdzony 9 pażdziern:ka 1971 r. 
na plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego FPK w Arcueil. Przyjęty 
na plenum KC dwustupięćdziesięciostronicowy materiał w krótkim czasie 
wydano w 600 tys. egzemplarzy, a obszerny skrót programu rozpowszechnio- 
no w taniej edycji popularnej. W ten sposób stworzono warunki do szerokiej 
dyskusji programowej w całym kraju. 

Program rządowy przedstawił w ogólnych zarysach zastępca sekretarza ge- 
neralnego Georges Marchais na konferencji prasowej zorganizowanej ll paź- 
dziernika 1971 r. w nowej siedzibie KC FPK. Towarzysz Marchais w swym 
wystapieniu podkreślił, iz podstawową przyczyną głębokiego kryzysu. jaki do- 
tknął Francję, jest jaskrawa sprzeczność między potrzebami narodu a polityką 
wielkiego kapitału ściśle powiązanego w jednolity mechanizm z svstemem wia- 
dzy. Z tego właśnie powodu walki klasowe we Francji przybrały w ostatnich 
latach na sile. Następnie tow. Marchais przypomniał, że prezentowany pro- 
gram zawiera polityczne wyjaśnienie generalnej linii, sformułowanej w mani- 
feście FPK „O rozwiniętą demokrację, o Francję socjalistyczną” z grudnia 
1968 r. 

Z kolei tow. Marchais zrekapitulował główne problemy oczekujące pilnego 
rozwiązania: zapewnienie zrównoważonego i szybkiego rozwoju gospodarki, 
przyspieszenie rewolucji naukowo-technicznej i oddanie jej w służbę człowie- 
ka, położenie kresu nierównościom społecznym i niepewności bvtu, otwarcie 
dla możliwie największej liczby ludzi dostępu do odpowiedzialnych funkcji 
i szereg innych. 

Ostatni fragment wystąpienia tow. Marchais dotyczył warunków realizacji 
programu, a więc sprawy jedności ludowej, którą w konkretnych francuskich 
warunkach należy widzieć przede wszystkim w aspekcie współpracy komuni- 
stów i socjalistów. Doświadczenie historii Francji przekonuje, iż postęp spo- 
łeczny i narodowy nie jest możliwy bez udziału partii komunistycznej. Jedno- 
cześnie mówca podkreślił, że komuniści francuscy są ,,..za szczerym sojuszem 
partii i formacji demokratycznych, za współpracą między partnerami, zacho- 
wującymi swą osobowość i dysponującymi tymi samymi prawami i obowiąz- 
kami, na bazie wspólnego zaangażowania się w skuteczną walkę o demokra- 
tyczne przeobrażenie kraju, o jego marsz do socjalizmu. Jedność nie jest jed- 


*) Programme pour un gouvernement dćmocratiaue d'union populaire. Introduclioa 
de Georges Marchais, Paris 1971, Ed. Sociales, str. 251, 
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nakże dla nas celem samym w sobie. Nie może ona polegać na tym, że klasa 
3 masy ludowe zostaną doczepione do tej lub innej burżuazyjnej 
rakcji”. 

Przejrzysty, napisany prostym językiem program składa się z czterech 
części. Pierwsza z nich pt. „Żyć lepiej” jest najbardziej rozbudowana, obej- 
mując w jedenastu rozdziałach i licznych podrozdziałach kwestie poprawy 
warunków bytu i pracy aż po zagadnienia oświaty, kultury, nauki i sportu. 

W dziedzinie ubezpieczeń społecznych program przewiduje m. in. obniże- 
nie wieku emerytalnego mężczyzn do 60 lat, a kobiet — do 55 lat oraz wpro- 
wadzenie 40-godzinnego, 5-dniowego tygodnia pracy. 

W dziedzinie pracy jako główny cel określono likwidację bezrobocia i nie- 
pełnego zatrudnienia, zwłaszcza kobiet i młodzieży. Liczba pracowników in- 
nych narodowości przybywających do Francji w celach zarobkowych ma być 
określana w planie rozwoju kraju. Równocześnie postuluje się całkowite zrów- 
nanie imigrantów pod względem prawnym z pracownikami francuskimi. Po- 
prawa sytuacji kobiety, podobnie jak i problemy rodziny są tematem całego 
rozdziału. Zawiera on np. zapowiedź ustawy przewidującej budowę pierwsze- 
go tysiąca żłobków. 

W programie szczegółowo rozwinięto problemy warunków życia, wśród któ- 
rych na pierwszym miejscu znalazły się sprawy mieszkaniowe. Możliwie jak 
najszybciej należy osiągnąć budowę rocznie 700 tys. mieszkań, z czego 400 
tys. stanowić mają mieszkania o stosunkowo niskim czynszu. 150 tys. dalszych 
mieszkań zarówno w blokach, jak i w domkach jednorodzinnych budowanych 
będzie przy specjalnej pomocy państwa. W związku z szerzącą się spekulacją 
terenami budowlanymi, FPK zamierza przyznać instytucjom komunalnym pra- 
wo pierwokupu we wszystkich transakcjach nieruchomościami. 

Jedną z poważnych trosk FPK są sprawy opieki lekarskiej, która winna 
być całkowicie bezpłatna. Dalsza sprawa — to zmniejszenie zanieczyszczenia 
środowiska człowieka. W tej dziedzinie program postuluje np., aby odpowie- 
dzialne za zanieczyszczenia wód przedsiębiorstwa pokryły 80 proc. wydatków 
niezbędnych do usunięcia ich skutków. 

W dziedzinie oświaty narodowej program podejmuje starannie opracowany 
i opublikowany w styczniu 1971 r. projekt „demokratycznej reformy szkol- 
nictwa”, opierający się na całkowicie laickim charakterze edukacji. Prze- 
widuje szereg wstępnych posunięć dla przygotowania tej reformy: utwo- 
rzenie przedszkoli dla wszystkich dzieci w wieku od 2 do 6 lat, reformę szkół 
podstawowych, walkę z elitarnością szkolnictwa, połączenie systemu szkolenia 
zawodowego z systemem oświaty narodowej, rozwój szkolnictwa wyższego, pod- 
niesienie rangi zawodu nauczyciela. Program przewiduje również upaństwo- 
wienie szkolnictwa prywatnego. W dziedzinie stałego dokształcania dorosłych 
zamierza się powiązać organizacje związkowe ze szkolnictwem. 

Wiele miejsca w programie znalazły sprawy badań naukowych. W tej dzie- 
dzinie zarysowano 5 zasadniczych kierunków: demokratyzację struktur insty- 
tucji naukowych i dydaktycznych, rozwój potencjału naukowego, ustalenie wła- 
ściwych proporcji między badaniami podstawowymi a stosowanymi i rozwojem 
technologicznym, rozwój współpracy międzynarodowej, zwiększenie liczby pra- 
cowników naukowych i poprawę ich warunków płacy. 

„Nie może być rozkwitu twórczości bez swobody tworzenia. Nie może być 
wzlotu myśli bez swobody myślenia” — czytamy w rozdziale poświęconym 
rozwojowi kulturalnemu. Intelektualiści korzystać będą — stwierdza pro- 
gram — z ogólnego poparcia w swych twórczych poszukiwaniach we wszyst- 
kich dziedzinach nauki, sztuki, literatury i techniki. Proponuje się także utwo- 
rzenie krajowego stowarzyszenia do spraw radia i telewizji. Wprowadzono 
by również pewne zmiany w składzie, kompetencjach i zasadach funkcjonowa- 
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nia krajowego ośrodka kinematografii, funduszu literackiego itp. W programie 
FPK nie pominięto sprawy tak ważnej, przede wszystkim dla młodziezy, jak 
sport. W tej dziedzinie proponuje się opracowanie 10-letniego planu nadrobie- 
nia opóźnień w wychowywaniu masowych kadr sportowych. 

W ostatnim rozdziale pierwszej części programu omówiono kompleksowo 
problem młodzieży, podkreślając, że działalność przyszłego rządu opierałaby 
się na dwóch głównych zasadach. Z jednej strony demokratyczny rząd winien 
stworzyć warunki równego startu młodzieży, niwelując różnice społeczne, nie- 
równości między młodzieżą wiejską a młodzieżą wielkich ośrodków miejskich, 
między młodzieżą francuską a imigrantami. Z drugiej zaś strony demokratycz- 
ny rząd winien stworzyć warunki, w których młodzież weźmie na siebie całą 
odpowiedzialność wynikającą z jej miejsca w społeczeństwie. Zapewniając 
wszystkim prawo do pracy, gwarantuje się jednocześnie przestrzeganie za- 
sady: za równą pracę — równa płaca. W celu umożliwienia młodzieży per= 
manentnego kontaktu z demokratycznym rządem proponuje się utworzenie 
Narodowego Komitetu dla Młodzieży, złożonego z reprezentatywnych delega- 
tów młodego pokolenia oraz przedstawicieli instytucji związanych z ich spra- 
wami. 

Druga część programu omawia problem swobód demokratycznych oraz pod- 
stawowych instytucji kraju. 

Komuniści zapowiadają przede wszystkim uczestnictwo najszerszych mas 
w określeniu i realizacji polityki rządu. 

Program kładzie szczególny nacisk na sprawy swobód obywatelskich. Stwier- 
dza się mianowicie, że wolność osobista winna być zabezpieczona przed nadu- 
życiami przez zniesienie Tiybunału Bezpieczeństwa Państwa, dozoru policji 
i uprawnień policyjnych prefektów. Zniesiona zostanie procedura sądzenia 
w trybie przyspieszonym, podobnie jak przepisy ustawy z 17 lipca 1970 r. go> 
dzące w możliwość zwolnienia warunkowego. 

Program FPK zapewnia wolność słowa, nietykalność mieszkania, tajemnicę 
korespondencji, ochronę życia i mienia obywateli. 

Nowe ustawodawstwo ma surowo karać rozniecanie nienawiści rasowej 
przez działalność rasistowską i antysemicką. Zakazana ma być działalność 
organizacji faszystowskich. 

Program przewiduje zagwarantowanie wolności sumienia, m. in. przez od- 
dzielenie kościoła od państwa, a także przez laickość państwa i szkolnictwa, 
wolności tworzenia zwiazków zawodowych oraz uznanie ich niezależności od 
państwa i partii politycznych. Rozszerzeniu uległby zakres swobód związko- 
wych. Program zakłada wolność manifestacji, zgromadzeń i stowarzyszeń. Re- 
gularne organizowanie wyborów opartych na powszechnym głosowaniu jest 
jednym z podstawowych środków pozwalających narodowi na wyrażenie swezo 
sądu o działalności partii i ugrupowań politycznych. W myśl programu rewi- 
zję konstytucji można przeprowadzić dopiero po zatwierdzeniu propozycji 
zmian przez referendum bądź też 3/5 głosów oddanych na posiedzeniu parla- 
mentu zwołanym na wniosek obu zgromadzeń. i 

Program stwierdza, iż stosowane obecnie wybory prezydenta Republiki 
w drodze głosowania powszechnego pozwalają na wyłączenie go spod wszel- 
kiej kontroli politycznej parlamentu, nie czyniąc go jednakże odpowiedzialnym 
wobec narodu. Palącą potrzebą staje się więc, zdaniem FPK, powrót do ścisłe- 
go stosowania artykułu 20 Konstytucji, zgodnie z którym „rząd określa i pro- 
wadzi politykę narodową”. 

W dziedzinie inwestycji terenowych FPK przewiduje decentralizację władz, 
przepływ zasobów i środków, zniesienie kurateli administracyjnej nad władza- 
mi lokalnymi, ścisłą współpracę między wvbieralnymi ciałami a ludnością. 

W trzeciej części programu pt. „Nowa polityka gospodarcza” przedstawiono 
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zasady, na których miałaby się oprzeć realizacja programu. Polityka ta ma 
uwzględnić następujące główne wytyczne: 

— udział mas pracujących i ich organizacji w zarządzaniu na wszystkich 
szczeblach przedsiębiorstw, administracji, instytucji lokalnych i państwowych, 

— demokratyczną nacjonalizację grup monopolistycznych, które dominują 
w kluczowych gałęziach gospodarki, 

— zastąpienie konkurencji współzawodnictwem i współpracą między wielki- 
mi znacjonalizowanymi przedsiębiorstwami w ramach założeń planu, 

— równowagę bilansu płatniczego przy stabilności cen i pieniądza. 

W tej części programu omówiono przede wszystkim problem nacjonalizacji, 
wychodząc z założenia, iż stanowi ona nowoczesną formę organizacji gospodarki, 
umożliwiającą przebudowę i racjonalizację licznych jej gałęzi. 

„Byłoby rzeczą błędną i niebezpieczną — stwierdza się w tym rozdziale — 
wierzyć w to, iż nacjonalizacja systemu kredytowego uczyni zbędną nacjona- 
lizację kluczowych gałęzi produkcji. Wiara w zalety centralnej polityki, pole- 
gającej na <pobudzaniu* poprzez kredyty. świadczy o istnieniu technokratycz- 
nej i arbitralnej koncepcji, jaką chętnie zadowoliłby się kapitał. Skąd bowiem 
można wiedzieć na szczeblu centralnym, według jakich wspólnych kryteriów 
rozdzielać kredyty, jeśli produkcją nadal rządzić będzie kapitał, a ludzie pracy 
nie będą mieli możliwości określania jej nowych kierunków?” 

Równocześnie stwierdza się dalej: ,...Nadal istnieć będzie poważny sektor 
prywatny: drobne i średnie przedsiębiorstwa są użyteczne przy zaspokajaniu 
potrzeb ludności i w rozwoju aparatu produkcyjnego”. 

Obok nacjonalizacji systemu finansowego i kredytowego (banki, towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe) program przewiduje w pierwszym rzędzie uspołecz- 
nienie hutnictwa i kopalni żelaza, przemysłu chemicznego i farmaceutyczne- 
go, petrochemii, elektroniki, przemysłu zbrojeniowego i lotniczego oraz trans- 
portu lotniczego i morskiego, przemysłu atomowego, motoryzacyjnego oraz 
przemysłu budowy dróg. Powstaną znacjonalizowane spółki w dziedzinie prze- 
mysłu farmaceutycznego, maszyn liczących, elektrotechnicznego i maszynowe- 
go oraz paliw atomowych. Natomiast zgodnie z programem demokratycznego 
rządu jedności ludowej zachowana zostanie własność prywatna, „będąca owo- 
cem pracy i oszczędności”, podobnie jak chronione będą interesy drobnych 
akcjonariuszy. Przewiduje się także pomoc dla małych i średnich przedsię- 
biorstw. (Sprawy te omówiono w osobnym rozdziale pt. „Małe i średnie przed- 
siębiorstwa ). 

Program FPK zatrzymuje się obszernie na konieczności demokratycznego 
zarządzania znacjonalizowanymi przedsiębiorstwami, stwierdzając wyraźnie, 
że przedsiębiorstwo, prowadząc działalność zgodnie z ogólnymi wytycznymi 
planu, do którego opracowania wnosi wkład, dysponować będzie autonomią za- 
rządzania. Oznacza to, że w ramach ogólnych wytycznych będzie mogło okre- 
ślać swa politykę, decydować o programie, budżecie i sposobie funkcjonowania, 
zawierać porozumienia z innymi przedsiębiorstwami. Jednocześnie program 
bardzo wyraźnie wskazuje, że autonomicznego charakteru zarządzania nie 
można oddzielać od udziału pracowników w życiu przedsiębiorstwa. 

Obszerne fragmenty programu poświęcone zostały udziałowi robotników w 
planowaniu. To uczestnictwo ludzi pracy „dotyczyć będzie zarówno opraco- 
wywania, jak i realizacji planu”. Autonomia zarzadzania przedsiębiorstwami 
nie może bowiem w żadnym razie wykluczać ogólnokrajowego planowania. 
Formy samorządowe, istniejące poza podstawowym planowaniem, oznaczałyby 
bowiem w praktyce zahamowanie rozwoju gospodarki narodowej wraz z wy- 
nikajacymi z tego dramatycznymi konsekwencjami społecznymi. Natomiast 
przy zachowaniu ścisłych związków między demokratycznym uczestnictwem, 
autonomią zarządzania a planowaniem w skali krajowej, realizacja programu 
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pozwoli na głęboką demokratyzację życia gospodarczego zarówno w przed- 
siębiorstwie, jak i na szczeblu ogólnopaństwowym. 

W dziedzinie rolnictwa przewiduje się podjęcie kroków na rzecz chłopów 
mało- i średniorolnych. Chodzi zwłaszcza o zapewnienie im prawa pierwokupu 
na grunty zaoferowane do sprzedaży bądź dzierżawy, o poparcie spółdziel- 
czości, poprawę warunków życia i płacy rolników, statutu dzierżawy, rozwoju 
oświaty i kultury na wsi. 

Wszystkie wymienione cele, jakie pragnie osiagnąć program FPK, wymagają 
środków finansowych. Uspołecznienie gospodarki pociągnie za sobą wyelimi- 
nowanie charakterystycznego dla kapitalizmu trwonienia zasobów i niewyko- 
rzystywania zdolności wytwórczych. Nacjonalizacja kluczowych gałęzi prze- 
mysłu oraz demokratyczne planowanie ograniczą nadmierne zużycie urządzeń, 
wyeliminują istniejące niedociągnięcia oraz opóźnienia w modernizacji sprzętu 
produkcyjnego, a także przeciwdziałać będą niedostatecznym nakładom na 
konsumpcję zbiorową. 

Innym ważnym przedsięwzięciem w dziedzinie gospodarki będzie realizacja 
ogólnej polityki mającej na celu zmianę warunków kształtowania cen. Politvka 
ta opierać się będzie m.in. na obniżeniu kosztów przez zmniejszenie bankowej 
stopy procentowej, na ograniczeniu działania rynku, na zwalczaniu szkodli- 
wych następstw przyspieszonej amortyzacji, na przeciwdziałaniu łańcucho- 
wemu zadłużeniu przedsiębiorstw oraz inflacyjnemu finansowaniu poprzez 
budżet. Zmniejszy się koszty kredytu konsumpcyjnego. 


Zniesiony zostanie podatek od wartości wszystkich artvkułów pierwszej po- 
trzeby, a równocześnie zostaną uchylone przepisy o przywilejach podatkowych 
wielkich posiadaczy akcji. Zniesione zostaną ulgi podatkowe spółek akcyjnych. 
Dochody kierowników spółek prywatnych nie będą traktowane jako piace, 
ale jako zyski i jako takie zostaną opodatkowane. 


Natychmiast zostaną zamrożone niektóre podstawowe cenv (czynsze, pod- 
stawowe artykuły spożywcze, leki, opłaty za transport itp.) oraz wprowadzona 
powszechna kontrola cen. Znacznie zwiększy się rola gospodarcza instytucji 
lokalnych, komunalnych, departamentów, regionów, dzięki czemu staną się 
one instrumentem demokratyzacji gospodarczej. Przyczynią się one do tego, 
aby zasoby państwowe służyły potrzebom socjalnym. Przyzna im się autonomię 
w korzystaniu z budżetu, z tym że ich działalność musi być skoordynowana z 
planem. Uzyskają one szerszy dostęp do oszczędności ludności, zwłaszcza do 
funduszów kas oszczędności i depozytów bankowych. 


Omawiając problemy handlu zagranicznego, wiele uwagi poświęcono między- 
narodowym płatnościom. Nowy rząd zamierza wystąpić z propozycją reformy 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego, która umożliwiłaby akces do niego 
wszystkim pragnącym tego narodom oraz doprowadziła do tego, aby decyzje 
nie stały się wyłącznym udziałem najbogatszych potęg kapitalistycznych. 

Czwarta i ostatnia część programu pt. „Demokratyczna Francja w świecie" 
poświęcona jest polityce zagranicznej. W związku z tym dokument stwierdza: 
„Polityka zagraniczna demokratycznego rządu kierować się będzie trzema pod- 
stawowymi i nierozerwalnymi zasadami: niezależność i suwerenność narodowa; 
pokój, pokojowe współistnienie i rozbrojenie; współpraca z wszystkimi kraja- 
mi bez stosowania dyskryminacji. Polityka ta opierać się będzie na ścisłym 
przestrzeganiu prawa międzynarodowego, na zasadach Karty Narodów Zjed- 
noczonych”. 

Demokratyczna Francja uczestniczyć będzie we wszystkich negocjacjach pro- 
wadzacych do zaprzestania wyścigu zbrojeń i do rozbrojenia. Podpisze ona 
układy o zakazie prób atomowych oraz wystąpi z propozycją utworzenia stref 
bezatomowych. 
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„Francja nie powinna się angażować w jakimkolwiek bloku militarnym. Nowy 
rząd podejmie w związku z tym kroki w celu uniezależnienia Francji od Paktu 
Atlantyckiego, organizacji polityczno-militarnej podporządkowanej agresyw- 
nym celom, zdominowanej przez Stany Zjednoczone. 

Po ukonstytuowaniu się, demokratyczny rząd jedności ludowej aktywnie 
działać będzie na rzecz stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego, usan- 
kcjonowanego przez ogólny układ europejski w sprawie bezpieczeństwa. Na- 
wiąze on wszelkie konieczne kontakty dwustronne i wielostronne. Starać się 
on będzie zawierać układy przyjażni, bezpieczeństwa i współpracy ze wszyst- 
kimi zainteresowanymi krajami. To budownictwo prawdziwej Europy wymaga 
uznania Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz stanu rzeczy zaistniałego 
po II wojnie światowej. 

Dość istotną zmianę obserwujemy w sprawach dotyczących Wspólnego Ryn- 
ku. Stwierdza się więc w programie FPK, że nowoczesna gospodarka wymaga 
rozwoju współpracy, w tym również na szczeblu produkcji. Zamknięty blok 
gospodarczy, Wspólny Rynek kosmopolitycznych trustów, jest wypaczoną od- 
powiedzią na tę konieczność oraz stwarza nowe przeszkody do rzeczywistej 
współpracy gospodarczej. Przystąpienie doń Wielkiej Brytanii jeszcze bardziej 
zaostrzy wszystkie szkodliwe aspekty Wspólnego Rynku, zwiększy penetrację 
amerykańską oraz pogłębi podział Europy. ,„Kraj nasz — mówi się w programie 
— domagać się będzie rewizji Układów Rzymskich w sprawie europejskiego 
Wspólnego Rynku, która przyczyniłaby się do demokratyzacji instytucji Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, ponieważ jej obecny technokratyczny charak- 
ter ułatwia dominację interesów monopolistycznych”. 


Rząd demokratyczny jednak świadom będzie tego, iż Francja nie może bez 
poważnych trudności zerwać jednostronnie swych więzi ustanowionych w wy- 
niku istnienia Wspólnego Rynku. Nowy rząd zrezygnuje z zamknięcia Francji 
w ciasnych ramach małej Europy. Wykorzysta on wszelkie możliwości szer- 
szego rozwoju współpracy ze wszystkimi bez wyjątku krajami. 


Natychmiast po powstaniu rządu demokratycznego podejmie on wszelkie 
niezbędne inicjatywy zmierzające do likwidacji ognisk wojen i osłabienia na- 
pięcia międzynarodowego. Dotyczy to w pierwszym rzędzie konfliktu w Indo- 
chinach spowodowanego przez agresję Stanów Zjednoczonych. Podstawą do 
normalizacji stosunków w tym rejonie może być tylko całkowite wycofanie 
wojsk północnoamerykańskich i ich sojuszników oraz pozostawienie narodom 
Indochin nieskrępowanej możliwości samodzielnego decydowania 0 swojej per- 
spektywie ustrojowej. Program przewiduje uznanie Koreańskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej, Demokratycznej Republiki Wietnamu oraz Tymczaso- 
wego Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowego, Rządu Jedności 
Narodowej Kambodży. Postuluje on również powrót Tajwanu do Chin oraz 
ewakuację terytoriów arabskich zagarniętych w wyniku agresji Izraela w 
1967 r. 

Komunistyczny program uznaje prawo do samookreślenia narodów zamiesz- 
kujących francuskie departamenty i terytoria zamorskie. Dotyczy to m.in. na- 
rodów Gujany, Gwadelupy, Martyniki, Reunionu, Nowej Kaledonii, Polinezji, 
Komorów itd., „których najbardziej reprezentatywne organizacje domagają się 
zastąpienia ich obecnego statusu przez status autonomiczny, który pozwoliłby 
im swobodnie kierować swymi sprawami”. 

Ostatni rozdział dotyczy obrony narodowej i wojska. FPK uważa, że „rezy- 
gnacja Francji ze strategii atomowej, w ramach zdecydowanego działania na 
rzecz rozbrojenia atomowego w skali światowej, jest autentycznym celem obro- 
ny narodowej”. Ponadto — jak akcentuje się w programie — „wojsko zostanie 
zwolnione z obowiązku utrzymywania porządku publicznego, zadania spo- 
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czywającego wyłącznie na organach policji, całkowicie oddzielonych od wojska, 
a także nie będzie już uczestniczyć w przedsięwzięciach o charakterze kolo- 
n:alistycznym i imperialistycznym”. 


* 


Prezentowany powyżej program demokratvcznego rządu ludowego kończy 
się wezwaniem do dvskusji i aprobaty przez naród francuski. Jednocześnie 
FPK zmobilizowała cały swój aparat i masy członkowskie do odpierania licz- 
nych nadchodzących z różnych stron napaści przeciwko tej inicjatywie. Prasa 
burżuazyjna pisząc o programie posługuje się wielce wymownym określeniem 
„małej pomarańczowej książeczki”. ,„Program demokratvcznego rządu jedności 
ludowej” w istocie swej wvjaśnia podstawowe tezy FPK, chociaż w wielu punk- 
tach jest bardziej szczegółowy niż wcześniejsze ustalenia. Podkreślenia wymaga 
jedynie z grubsza zarysowana. podstawowa przecież dla realizacji prezentowa- 
nego programu, sprawa przejęcia władzy we Francji. Zdecydowanie akcen- 
tuje się przy tym konieczność wspólnego frontu partii i stowarzvszeń reprezen- 
tujących interesy klasy robotniczej i mas chłopskich oraz innvch grup społecz- 
nych. Wiele uwagi poświęcono obiektywnym sojusznikom rządu demokratycz= 
nego. | 

Godzi się również podkreślić, że FPK w programie starała się zaakcentować 
pozytywny stosunek do współdziałania z socjalistami. Między innymi dlatego 
całą część poświęconą instytucjom oparto na wspólnym oświadczeniu FGDS 
(Federacja Lewicy Demokratvcznej i Socjalistycznej) i FPK z 24 lutego 1968 r. 

Opublikowany program powszechnie uznano za świadectwo dojrzałości po- 
litvcznej FPK. Program FPK postuluje głębokie przeobrażenia gospodarcze ji 
polityczne, które zerwą z logiką systemu monopoli, dostarczą środków do praw= 
dziwego postępu społecznego i otworzą drogę Francji do socjalizmu. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr — dziś i jutro 


Rozmowa z Tadeuszem Łomnickim 


= Teatr w Polsce cieszy się od lat 
powszechnym "uznaniem społeczeństwa. 
Zwłaszcza dla swej konsekwencji w 
edukacji narodowej, w której znaczną ro- 
lę gra wielka klasyka ojczysta, systema- 
tycznie przybliżana nowym generacjom 
widzów. A także dla wspaniałej maestrii 
aktorstwa polskiego, którego Wy, Towa- 
rzyszu Rektorze, jesteście tu przykłado- 
wym reprezentantem. Z drugiej strony 
słychać wciąż głosy o zarysowującym się 
kryzysie form przez teatr uprawianych? 

T. ŁOMNICKI: Funkcja t samo pojęcie 
kultury przeobraziło się tak zasadniczo w 
ciągu ostatnich lat, że nasz świat stał się 
pod wieloma względami światem nowym. 
Nigdy złożoność t bogactwo nowych tre- 
ści nie zagrażały tak bezpośrednio trady- 
cyjnemu porządkowi. Szczególnie uchwyt- 
ne jest to w dziedzinie teatru. Świat 
przeżywa wiek rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, nowe perspektywy stworzyć ma 
chemia ti elektronika, a teatr trwa w do- 
tychczasowym kształcie. Jednakże to nie 
zestarzała się idea, lecz jej zinstytucjona- 
lizowana obudówka, idea teatru jest ży- 
wa, towarzyszyła 4 towarzyszyć będzie 
wiecznie kulturze narodu. 

A wracając do spraw teatru jako tn- 
stytucji. Niedawne lata paraliżowały np. 
śmiałość w planowaniu repertuaru i wie- 
le sztuk nie weszło do realizacji tylko 
dlatego, że grzeczność t asekuranctwo 
myślowe było silniejsze niż zdrowy od- 
ruch odwagi, chęć poszukiwań. Okres, 
który rozpoczynamy, winien przynieść w 
tym względzie radykalne zmiany. Musi 
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on odznaczać się koncentracją wszystkich 
sił twórczych dla rozbicia szarzyzny i mo- 
notonii, dla nowatorskiej prezentacji róż- 
norodnych dzieł dramaturgii narodowej 
i światowej, ze śmiałym akcentowaniem 
politycznego znaczenia zawartych w nich 
myśli. 

— Program ten wymaga niewątpliwie 
pełnej koncentracji sił samego środowi- 
ska teatralnego. Człowiek teatru musi 
stać się w pełnym tego słowa znaczeniu 
istotą społeczną... 

T. ŁOMNICKI: Najwybitniejsi ludzie 
teatru polskiego poświęcali swój talent t 
energię sprawie społecznej: Zelwerowicz, 
Schiller, Osterwa. Dziś aktor działa w 
innej rzeczywistości, bardziej wieloznacz- 
nej, stwarzającej nowe możliwości. Po- 
przez telewizję aktor staje się nieledwie 
częścią dnia dla wielu tysięcy ludzi, tym 
samym jest własnością pokolenia, które- 
mu służy. Jego kontakt ze społeczeń- 
stwem intensyfikuje się, wymaga też do- 
pełnienia, wymaga nowych form kontak- 
tu, który byłby obopólną inspiracją. 

Stąd wielkie znaczenie dyskusji z wi- 
dzem, spotkań etc. Widz zbliża się na 
nich do artysty, którego sam sobie wy- 
brał (sam, bo mógł przecież na spotkanie 
nie przychodzić); aktor poszerza swą wie- 
dzę na temat odbiorcy, dla którego gra, 
wzbogaca swe myślenie twórcze o ele- 
ment praktyki społecznej. Wyzyskać ją 
musi potem, gdy buduje rolę, gdy mówi 
o repertuarze, gdy stara się w nim akcen- 
tować te wartości, jakie mogą liczyć na 
rezonans. Rodzi się w aktorze poczucie 


pełnej odpowiedzialności, potrzeba rozu- 
mowania kategoriami politycznymi. To 
ważne, to ma konkretne znaczenie. 
Bo przecież w ostatecznym rozrachunku 
na artyście, nie na urzędniku odnośnej 
rady narodowej, ciąży główna odpowie- 
dzialność za teatr, za jego kształt ideowy, 
za jego repertuar. 1 artysta musi czuć 
puls, co bije pomiędzy rampą a widow- 
nią. 

Przy ogólnym wzroście aspiracji i po- 
trzeb nie wolno nam po dawnemu, w spo- 
sób wygodnicki powoływać się na wyima- 
ginowanego widza z naszych wyobrażeń. 
Musimy naprawdę go znać, badać go, 
zaspokajać, a także kształtować jego po- 
trzeby. Uchwały VI Zjazdu PZPR wska- 
zujące na wzrost aspiracji społeczeństwa 
muszą w polityce kulturalnej być prze- 
tłumaczone na codzienny obowiązek naj- 
wyższego kryterium: dobrego smaku ar- 
tysty. I na obowiązek nowatorstwa. Tyle, 
że nic nie może być w 100 proc. nowator- 
skie, nie wolno zrywać nici porozumie- 
nia z tradycją. Uchwycenie proporcji to 
już zadanie dla krytyki. Winna ona ana- 
lizować każdy eksperyment, czy kryje się 
w nim potencjalna wartość, zasługująca 
na upowszechnienie. Dobrze by było, że- 
by wreszcie dyskusja w naszej krytyce 
poczęła się koncentrować wokół takich 
problemów ideowych ti estetycznych, a 
nie były to dotychczasowe boje o osoby. 

— Na krytyce, na publicystyce teatral- 
nej ciąży również ważny obowiązek u- 
trzymywania ciągłej wymiany informacji 
na linii „Polska — świat”. Propagując 
polską sztukę w świecie, ma nam mówić 
o dokonaniach cudzych. 

T. ŁOMNICKI: Niewątpliwie. I niepokój 
budzi fakt, że informacja o stanie świa- 
towej dramaturgii tak w krajach socjali- 
stycznych, jak i kapitalistycznych jest 
zdecydowanie niewystarczająca. W kon- 
sekwencji brak np. prawie całkowicie w 
portfelu repertuarowym sztuk z Ameryki 
Łacińskiej, Afryki, a są to przecież kraje 
wielkiej literatury, tworzonej przez ostre 
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konflikty społeczne i polityczne; bogac- 
two literackie tych właśnie regionów 
świata nie powinno uchodzić naszej uwa- 
gi. 

Czyż idzie zresztą o niedoinformowanie 
tylko w zakresie dramaturgii? Jako re- 
ktor PWST borykam się z praktycznym$ 
kłopotami w związku z całkowitym nie- 
mal brakiem opracowań analitycznych na 
temat sztuki ostatniego 70-lecia. Był to 
w dziejach teatru okres wyjątkowo płod- 
ny w dzieła, w reformy, manifesty i Te- 
wolucje estetyczne, ich skutki doświad- 
czamy do dziś. Jak uczyć o tych latach 
bez podręcznika, stanowiącego próbę rze- 
telnej syntezy. Nam samym, pedagogom, 
mógłby taki podręcznik pomóc w rozu- 
mieniu tradycji narodowych, nie mówiąc 
już o młodzieży. W związku z niepodziel= 
nością przekazu informacji, boć to ty- 
powe jest dla współczesnego świata, nie 
byłaby ona wówczas niczym zaskakiwana, 
rozumiałaby, mogłaby przeciwstawiać się 
fałszywym interpretacjom. 

Nowoczesna świadomość tworzącego 
teatr aktora musi opierać się na wiedzy. 
On musi wiedzieć, co to Witkacy, Strug, 
Gombrowicz, Berent; musi wychwycić 
linie biegnące między twórczością Krucz- 
kowskiego, Mrożka i Brylla. 

— Przeszliśmy tym samym do proble- 
mów uczelni, którą od trzech lat kieru- 
jecie. Jej osiągnięcia dydaktyczne są 
powszechnie znane, legitymuje się bo- 
wiem świetnymi nazwiskami młodych 
wychowanków. A perspektywy? 

T. ŁOMNICKI: Pragniemy, ażeby była 
to szkoła otwarta na opinię i odpowiada- 
jąca na zapotrzebowanie społeczne, Bo dla 
kogo my uczymy naszą młodzież? Dla ja- 
kiego teatru i dla jakiej publiczności? 
Odpowiadam: dla teatru narodowego, o- 
twartego dla wszelkich prób współcze- 
snych; dla publiczności, z którą wspólnie 
pragniemy przeżyć ten akt twórczy, ja- 
Kim jest przedstawienie teatralne. W na- 
szych zamierzeniach pomocny nam bę- 
dzie szkolny teatr, umożliwiający syste- 
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matyczne dyskusje z widzem; pomocna 
będzie Rada Społeczna, w której chcie- 
libyśmy zgrupować reprezentantów róż- 
nych środowisk: od SPATiF do robot- 
ników z Huty Warszawa, od wojskowych 
po działaczy społecznych; pomocny nam 
będzie wprowadzony z inicjatywy Dzie- 
kanatu Wydziału Aktorskiego system pu- 
blicznego zaliczania sesji egzaminacyj- 
nych. 

To wszystko wyprowadzi naszą mło- 
dzież z ciasnych pomieszczeń studyjnych 
na publiczne forum — zmieni się zakres 
odpowiedzialności. Gdyż musimy pamię- 
tać o jednym: lekcja wychowania obywa- 
telskiego, aktywność organizacji  spo- 
łecznych — bogaci świadomość człowie- 
ka, ale świadomość artysty bogaci dopie- 
ro konfrontacja jego poczynań z opinią 
społeczną. 

— Rozmowa nasza nawiązywała do 
ideowych treści we współczesnym teatrze 
polskim. To chyba oczywiste, gdyż w 
tej właśnie strefie rozlicza się osiągnię- 
cia twórcze, weryfikuje się założenia po- 
lityki kulturalnej. Lecz obok tego egzy- 
stuje jeszcze strefa organizacji życia tea- 
tralnego, w znacznym stopniu warunku- 
jąca twórczość artysty. Na zakończenie 
zatem wasze refleksje o tym odcinku? 

T. ŁOMNICKI: Mechanizm kultury nie 
jest sprawą  rozdzielną. Zagadnienie 
współpracy teatru, telewizji i filmu jest 


tego ewidentnym przykładem. Rozwija- 
jąca się produkcja filmowa i telewizyjna 
(szczególnie czasochłonna w przypadku 
wielkich seriali) w poważnym stopniu za- 
graża normalnemu tokowi pracy teatru, 
konsolidowaniu się jego zespołów, reali- 
zowaniu planów usługowych. Teatr jest 
kolebką współczesnej sztuki widowisko- 
wej. Teatr przygotowuje i dostarcza ak- 
torów dla najszerszego asortymentu po- 
trzeb w dziedzinie środków masowego 
przekazu. Cóż otrzymuje w zamian? Od- 
woływane przedstawienia, nieludzko wy- 
męczony zespół, brak zainteresowania ze 
strony własnych pracowników, ponieważ 
bodźce materialne w teatrze są parokrot- 
nie mniejsze niż w filmie i telewizji. 
Jeśli nie stworzymy takich warunków, 
by aktor mógł wybierać między teatrem 
a filmem, rozwój teatru napotka mpo- 
ważne trudności. Należy też rozważyć 
praktyczne możliwości współutrzymywa- 
nia teatru przez te instytucje masowego 
przekazu, które czerpią zeń zyski. Obecny 
stan jest wysoce demoralizujący jeszcze 
z jednej przyczyny: powoduje nienatu- 
ralną rozpiętość zarobków między akto- 
rem z ośrodków metropolitalnych a ak- 
torami tzw. terenu. Staje się to główną 
przyczyną migracji kadr, ogołacania tea- 
trów terenowych z wartościowych jedno- 
stek. 
Rozmawiał: WITOLD FILLER 


Dokumentaliści łapią nowy oddech 


Jurorzy krakowskich festiwali filmów 
krótkometrażowych: ogólnopolskiego t 
międzynarodowego rozdali regulamino- 
we „Laijkoniki* it „Smoki”, nagrody 
„Głosu Robotniczego” („Żelazna Łód- 
ka”), „Żołnierza Polskiego” („Złoty 
Kord”). Polskieao Stowarzyszenia Jnaz- 
zowego (im. Krzysztofa Komedy), Orga- 
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nizacji do Spraw Wyżywienia t Rolni- 
ctwa ONZ — FAO („Złoty Ozyrys"), 
Światowej Federacji Związków Zawo- 
dowych („Kryształowa Waza”), dyplo- 
my specjalne it wyróżnienia. Nagrody 
przydzielili również członkowie jury 
Klubu Krytyki Filmowej Stowarzysze- 
nia Dziennikarzy Polskich („Syrenka 


Warszawska”), Międzynarodowego Ko- 
mitetu Upowszechnienia Literatury t 
Sztuki przez Film („Srebrny Medal 
CIDALC”) oraz Międzynarodowej Fe- 
deracji , Dziennikarzy Filmowych 
(FIPRESCI). 

W sumie przyzmino 29 krajowych i 
międzynarodowych nagród, dyplomów i 
wyróżnień dla 26 filmów. Ponieważ rea- 
lizacje nagrodzone wyłoniono ze 150 po 
zycji uczestniczących w obu konkur- 
sach, można powiedzieć, iż co piąty 
film, prezentowany na ekranie festiwa- 
lowym, nie przyjechał do Krakowa na 
próżno. 

To proste zestawienie świadczy o sze- 
rokiej gotowości do premiowania naj- 
ciekawszych osiągnięć krótkiego metra- 
żu it wiązaniu z nim sporych nadziełt 
zarówno przez kierownictwo maszego 
życia kulturalnego, jak i przez poważne 
organizacje, związki t stowarzyszenia 
międzynarodowe. Zestawienie to jedno- 
cześnie daje podstawy do twierdzenia, 
że krakowskie festiwale krótkiego me- 
trażu mają duże możliwości wyłaniania 
filmów najbardziej wartościowych z po- 
każźnej liczby tytułów uczestniczących 
w rywalizacji o laury i satysfakcję au- 
torską. 

Grand Prix festiwalu ogólnopolskie= 
go („Złoty Lajkonik”) zdobył telewizyj- 
ny film Marka Piwowskiego pt. „Hair”. 
Jest to satyryczna relacja z międzyna- 
rodowego konkursu fryzjerów w War- 
szawie, zgryźliwie atakująca pompa- 
tyczny protokół tmprezy, która tego 
akurat nie wymaga, oraz pretensjonal- 
ność i niedobre maniery estradowe, czę- 
sto obecne w naszych masowych impre- 
zach rozrywkowych. W filmie jest spo- 
ro spostrzeżeń rzeczywiście celnych t 
zabawnych; widać w nim inwencję re- 
żyserską, ale nie brak także fragmen- 
tów szkicowanych nader grubą kreską 
t dowodów jednakowo bezwzględnego 
traktowania przez reżysera ludzi, którzy 
bywają czasem śmieszni, ale nie zasłu- 
gują na niszczące szyderstwo. 


Grand Prix festiwalu międzynarodo- 
wego („Złoty Smok”) zdobył film Ma- 
riusza Waltera pt. „Autobus z napi- 
sem koniec”, wyprodukowany przez 
Wytwórnię Filmów Sportowych i Tu- 
rystycznych oraz telewizję. Jest to o- 
powieść o tkwiącej w człowieku potrze- 
bie sprawdzenia się, jako źródle satys- 
fakcji sportowych i życiowych. Boha- 
terem jest duński kolarz, student, który 
prawie na wszystkich etapach zeszło» 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


rocznego Wyścigu Pokoju zajmował o- 
statnie miejsce, ale imprezę ukończył 
czego nie udało się dokonać wielu do- 
brym zawodnikom. Film, podobnie jak 
jego bohater, jest sympatyczny i bez- 
pretensjonalny.  Lansuje olimpijską 
tdeę, że w sporcie liczy się nie tylko 
Sukces, ale i uczestnictwo, a zwycię- 
stwem jest zarówno pokonanie rywali, 
jak i uporanie się z własną słabością. 
To szlachetne posłanie sportowej opo- 
wieści Mariusza Waltera dodatkowo 
podkreślili Guido Henderix i Robe de 
Hert, realizatorzy belaijskiego filmu 
„Śmierć żywej reklamy”, ukazując tra- 
giczne skutki (śmierć młodego zawod- 
nika) całkowitego podporządkowania 
businessowi kolarstwa zawodowego. 

Jedna z dwóch nagród specjalnych w 
postaci „Srebrnego Lajkonika” przypa- 
dła filmowi Jerzego Jaraczewskiego pt. 
„Wznoszę pomnik”. Jest to krótka pre- 
zentacja znanego już w kraju rolnika 
Jana Stacha ze wsi Znamierowice w 
powiecie nowosądeckim. Wsławił się on 
samodzielnym wybudowaniem dużego 
mostu kamiennego w 25-metrowym wą- 
wozie. Film informuje, że po powstaniu 
Jeziora Rożnowskiego gospodarstwo Ja- 
na Stacha zostało, praktycznie biorąc, 
odcięte od wszelkich dróg. Przy dobrej 
woli sąsiadów Jan Stach nie musiał 
się znaleźć w tej sytuacji, tym bardziej 
że gotów był w każdej formie zapła- 
cić za okazaną życzliwość. 

Inżynierowie, którzy mieli odpowie- 
dzieć na pytanie, jak można gospodar- 
stwu Jana Stacha przywrócić dawną 
łączność ze światem, stwierdzili, że bu- 
dowa mostu w tym terenie musi koszto- 
wać 30 mln zł, na co nie było stać 
miejscowej władzy. W tej właśnie sy- 
tuacji bohater filmu powziął znaną de- 
cyzję. Budował most przez trzy lata. 
Widząc szczupłą raczej sylwetkę Sta- 
cha na tle jego dzieła, trudno uwierzyć, 
że dokonał tego człowiek w pojedynkę 
— i to gołymi rękami. 

Jan Stach, którego zaproszono do 
Krakowa na zakończenie konkursu o0- 
gólnopolskiego, z miejsca stał się boha- 
terem festiwalu. Żadnemu filmowi ani 
reżyserowi nie zgotowano równie wiel- 
kiej owacji. Podczas uroczystości roz- 
dania nagród publiczność zażądała, aby 
stanął na podium, jak inni laureaci. W 
ten jedynie możliwy na festiwalu spo- 
sób wyrażono uznanie człowiekowi, któ- 
ry znalazł w sobie dość sił moralnych, 
fizycznych t uporu, aby przeciwstawić 
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się losowi, złej woli i = mimo wszyst- 
ko — pewnej bezradności miejscowej 
administracji. 

Historia zasygnalizowana przez film 
Jaraczewskiego nasuwa niewesołe re- 
fjleksje na temat kultury życia Społecz- 
nego w niektórych środowiskach i re- 
jonach kraju. Film raczej nieśmiało 
zwraca uwagę na ten aspekt wydarze- 
nia. Koncentruje się przede wszystkim 
na ukazaniu praconitceści i skali dzie” 
ła swego niezcu"łego bohatera, bar- 
dsiej sterując w stronę przypowieści t 
moralitetu niż publicystyki społecznej. 

Inna nagroda specjalna w postrci 
„Srebrnego Lajkonika” przypadła fil- 
mowi „Ojcowie miasta” Dunuty Hal: 
Ladin. Jest to próba przedstawienia spo- 
łecznych t gospodarczych problemów 
małego miasteczka, które leży z dala od 
szlaku industrializacji, a zbyt słabe ma 
związki ze wsią, aby w pracy dla rol- 
nictwa odkryć szanse rozwoju. Radnt, 
mimo najlepszej woli, świetnej znajo- 
mości potrzeb i pilnych konieczności, 
niewiele mogą tu zdziałać. Komentarz 
zaś głosi, że podobne problemy z takimi 
miasteczkami miały lub mają wszystkie 
kraje na pewnym etapie przebudowy 
swojej struktury gospodarczej, z naj- 
bardziej rozwiniętymi włącznie. Rzecz 
jest o Raciążu w powiecie sierpeckim. 

Wrażliwość na sytuację życiową ludzi 
jest w tum filmie oczywista, nie ma 
w nim śladu upiększania rzeczywisto- 
ści, nie zapomniano o historycznych 
źródłach dotychczasowych zaniedbań, 
rzetelnie ukazuje się wagę pracy i od- 
powiedzialności radnych wobec miesz- 
kańców tego typu miasteczka. Ogląda- 
jąc ten film w połowie roku 1972, 
trudno jednak oprzeć się wrażeniu, iż 
aktualna bezradność ojców miasta u- 
dzieliła się także realizatorom. 


Wskazuje się bowiem na uboczne e- 
fekty wielkich trendów gospodarczo- 
-cywilizacujnych, ale jednocześnie nie 
udowodniono, iż Raciąż w przeszłości 
dostatecznie energicznie zapobiegał wy- 
tworzeniu się aktualnej sytuacji. Szuka 
się dalekich porównań, ale nie dostrze- 
ga zasadniczego związku między tą SY- 
tuacją Raciąża a dyskutowanymi już 
roboczo zasadami zmian w dotychcza- 
sowej strukturze administracuino-tery- 
torialnej kraju na szczeblu gminy, gro- 
mady t powiatu. A przecież te właśnie 
zmiany — będące w bieżącym roku na 
porzadku dnia — mają służyć już w 
bardzo niedługim czasie stworzeniu mi- 
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kroorganizmów terytorialnych z szan- 
sami rozwoju społeczno-gospodarczego, 
opartego o własne zasoby i możliwości. 

Jeżeli film miał być sygnałem uzasad- 
niającym potrzebę tego typu zmian, to 
niezależnie od szlachetnych intencji 
powstał trochę za późno. Jeżeli zaś mia- 
ła to być próba włączenia się w tego- 
roczną dyskusję nad tymi zmianami, to 
za mało w niej śladów rozeznania w ist- 
niejących opracowaniach kierunkowych 
tematu przez kompetentne organy i in- 
stancje państwowe. 

Nagroce specjalną festiwalu między- 
nrsodoweco „Złotego Smoka” przyzna- 
no ex aequo filmom Petara Ljubojewa 
(Jugosławia) pt. „Czarne ogrody” i Igora 
Bessarabowa (Związek Radziecki) 
„Dzieci naszego wieku”. Pierwszy uka- 
zuje problemy związane z powstaniem 
współczesnych biedaszybów w ubogich 
regionach kraju. Drugi odnajduje w 
rysunkach dzieci radzieckich nie tylko 
liczne świadectwa indywidualnego wi- 
dzenia świata, lecz także bardzo intere- 
sujący obraz zmian, jakie zachodzą w 
otaczającym je świecie. Film ten otrzy- 
mał również „Srebrny Medal CIDALC”. 

„Brązowe Lajkonikt” przypadły naj- 
ciekawszemu filmowi animowanemu 
„Jak działa jamniczek” Juliana Anto- 
nisza, który jest interesującą zabawą 
plastyczną, połaczoną z dowcipnym tek- 
stem, etiudzie Grzegorza Królikiewicza 
,„„Nie płacz”, której wartość polega prze- 
de wszystkim na dynamicznym monta- 
żu, zwiadowi socjologicznemu Krustuny 
Gruyczełowskiej „Znajome z Łodzi". po: 
święconemu sutuacjom zawodowum ti 
żuciowum włókniarek, oraz „Salutowi 
dla Garlanda” Leonarda Ordo. Z tuch 
czterech filmów najbardziej interesuijq- 
cumi jako pozycje ekranowe są antmo- 
wana groteska Antonisza it dokumen- 
talno-historuczna relacja Ordo (.Salut 
dla Garlanda*) o jednym z okrętów pol- 
skiej marynarki wojennej, który osła- 
niał przed atakami niemieckiego lotni- 
ctwa i łodzi podwodnych konwoje a- 
lianckie na drodze do północnych por- 
tów radzieckich: Murmańska i Archan- 
gielska. 

Autentyczne materiały filmowe i fo- 
tograficzne z roku 1942 ukazują całą 
grozę walki na morzu, dzielność it bo- 
haterstwo Polaków. Uzupełnione zaś re- 
lacjami uczestników tych konwojów ti 
bułych obrońców radzieckich portów, 
którzy wówczas po raz pierwszy zetkne- 
li się z żołnierzami naszej marynarki 


wojennej, stają się wspomnieniem pa- 
sjonującym, zaskakującym ti ważnym. 

Do tamtych lat powraca też myślą 
Zygmunt Berling w filmie Romana 
Wionczka „Spotkanie z generałem” 
(„Złoty Kord” nagroda „Żołnierza 
Polskiego”). Wiemy, kim był, czytaliśmy 
fragmenty jego pamiętników, publiko= 
wane w prasie, znamy wydarzenia, o 
których się w filmie mówi. Ale osobisty 
ton i wewnętrzne zaangażowanie, z ja- 
kim relacjonuje losy swoje t żołnierzy, 
odkrywają przed nami jakby nowego 
człowieka. Znaliśmy go jako wymaga- 
jącego dowódcę, teraz — słuchając, co 
mówi o bitwie pod Lenino — wiemy, 
że jak mało kto zna cenę frontowego 
rozkazu. Widywaliśmy go na zdjęciach 
nnjczęściej w mundurze, teraz podzi- 
wiamy jako świetnego narratora. 

Znany reporter telewizyjny Maciej 
Szumowski przedstawił na festiwalu 
film „Walka z cieniem”, wyróżniony 
„Żelazną Łódką”* — nagrodą „Głosu Ro- 
Łotniczego”. Negatywnym bohaterem 
jest pewien radca prawny, który powo* 
dowanu nadmierną miłością własną ca- 
łą wiedzę, inteligencję i zdolności wy- 
korzystuje na usuniecie z pracy, a na- 
wet ubezwłasnowolnienie człowieka za 
to, że miał odwagę nie zgodzić się z 
jego niesłusznymi decyzjami. 

„Walka z cieniem” — to wyważone 
i dociekliwe studium złej woli. Jak we 
acszystkich niemal reportażach  Szu- 
mowskiego, również i tym razem do- 
usadujemy się o finale konfliktu. Roz- 
aciazały go władze wojewódzkie zaod- 
nie z prawem t społecznym poczuciem 
sprawiedliwości. 

Mówiąc o dramatach, których źródłem 
jest człowiek, szczególnie ostro przu- 
pomina się film Marka Piwowskiego 
„Psychodrama”, wyróżniony jednym z 
czterech „Srebrnych Smoków” festiwa- 
lu międzynarodowego oraz Nagrodą 
FIPRESCI. Film ten, zrealizowany 
przed kilku laty, po raz pierwszy poka- 
zano na festiwalowym ekranie. Film 
nakręcono w zakładzie karno-śledczym 
dla młodocianych dziewcząt. Mają one 
zagrać w bajce o Kopciuszku ludzi, któ- 
rzy wyrządzili tm największą krzywdę. 
Poszczególne kwestie i sceny reżyser 
przeplata testowymi wywiadami, z któ- 
ruch dowiadujemy się o losie dziewcząt 
przed przybyciem do zakładu, aktual- 
nych związkach z domem i rodzicami, 
nadziejach i życzeniach. 

Film odsłania kulisy dramatów. Tra- 
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gizm sytuacji owych dziewcząt podkre- 
śla fakt, że głównym źródłem ich nie- 
szczęść najczęściej bywają rodzice. Są 
w tym filmie rozmowy chwytające za 
gardło it spotkania, które można uznać 
za najbardziej drastyczne z zarejestro- 
wanych przez naszych dokumentalistów. 
W „Psychodramie” zło, podłość t nik- 
czemność są nie tylko pojęciami, nie są 
anonimowe — t to stanowi jego siłę. 

Pozostałe „Srebrne Smokt' przyzna- 
no filmom: „Szanowny adresacie" Livia 
Gyarmathyego (Węgry), animowanej 
„Bajce o bezpieczeństwie” Erika Bar- 
nouwa (Stany Zjednoczone) t „Życiu 
Danii” Jorgena Letha. Były one niewąt- 
pliwie przykładami inwencji tematycz= 
neji poprawnej realizacji. 

Festiwalowe kroniki odnotowały na- 
zwisko Ewy Kruk dzięki werdyktowi 
jury Klubu Krytyki Filmowej Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Polskich. Z o- 
kazji festiwalu przyznali jej oni swoją 
nagrodę „Syrenkę Warszawską?” za film 
„Sezon”. Ten demaskatorski w inten- 
cjach i efekcie końcowym reportaż u- 
kazuje, czym dla pewnej kategorii lu- 
dzi jest modna miejscowość wczasowa 
w sezonie turystycznym. Pierwszopla- 
nowymi postaciami reportażu są stu- 
dentki, które podjęły w Świnoujściu 
pracę kelnerek, a głównym wątkiem 
tematycznym filmu — ich doświadcze- 
nia i obserwacje. 

W dość powszechnym odczuciu u- 
czcstników t obserwatorów festiwalu 
oaGlnopolskiego do najciekawszych rea- 
lizatcrów należała właśnie Ewa Kruk. 
W innym filmie „Hydrobudowa”, pre- 
zentowinum w konkursie ogólnopol- 
sk»m, zrealizowanym na terenie przy- 
szłej hydroelektrowni przepompowo- 
-szczutowej na Sole koło Porabki, po- 
wiodła sie jej próba udokumentowania 
kilku problemów żywo w kraju dysku- 
towanych. 

Jeśliby ocenić zawartość filmu w ka- 
tegoriach publicystuki gospodarczej 4 
społecznej, należałoby powiedzieć, że 
autorce chodziło o trzy, co najmniej, 
gruby zagadnień. Po pierwsze — o au- 
tentyczne poglądy robotników na cenę 
pracy z dala od miejsc zamieszkania ti 
rodzin. Po drugie — o organizację pra- 
cy na budowie i warunki socjalne za- 
łogi. Po trzecie — o psychologiczne kon- 
sekwencje dotychczasowych metod or- 
ganizowania i realizacji inwestycji. 

Filmem, który także zwrócił na siebie 
baczniejszą uwagę, był obraz Krzyszto- 
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fa Wojciechowskiego pt. „Wyszedł w 
jasnu, pogodny dzień* (Dyplom Spe- 
cjalny). Jest to relacja z odbywanego 
co roku spotkania rodziny t przyjaciół 
Jana Stępińskiego. Na krótko przed 
wybuchem drugiej wojny światowej zo- 
stał on powołany na ćwiczenia i od tego 
czasu słuch po nim zaginął. Rodzina — 
wobec braku wiadomości o nim lub ofi- 
cjalnego potwierdzenia jego śmierci — 
nie może i nie chce sama uznać go za 
zmarłego. Oczekuje na jego powrót mi- 
no upływu tylu lat. Najbardziej spekta- 
kularnym wyrazem tego : oczekiwania 
jest właśnie to doroczne spotkanie. 

Krzysztof Wojciechowski przedstawia 
je ze zrozumieniem, taktem, ale i wni- 
kliwością. Kompozycja ujęć wyraźnie 
nawiązuje do znanych wzorów malar- 
skich. Wiejska chata. Na jej tle kobie- 
tu w czerni nakrywają stoły białymi 
obrusami. Talerze, jedzenie, napitek. 
Mężczyźni uczestniczący w spotkaniu 
wspominają odejście nieobecnego z do- 
mu i rodzinnej wsi na wezwanie kraju. 
Kolejność tych wspomnień uzależniona 
jest od stopnia pokrewieństwa lub zna= 
jorności bohatera filmu. Kobiety w mil- 
czeniu rozważają los bliskiego sobie 
człowieka. - . 

W tym misterium, głęboko osadzo- 
num w ludowych tradycjach, dominuje 
autentyczne przeżycie, manifestuje się 
przywiązanie do dawnych form wyra- 
żania szacunku dla zmarłych lub zagi- 
nionych. Wojciechowski patrząc uważ- 
nie dostrzega także, iż motywy, dla 
których ponownie zebrano się przy Sto- 
le, nie wszyscy już jednakowo rozumie= 
«q. Pojawiają się także tony fałszywe, 
Sugerujące jakąś dwuznaczność sytuacji, 
Te ułaśnie tony charakteryzują i różnie 


cują uczestników misterium, tworząc w 
sumie obraz obyczajowo-psychologiczny 
bogaty w treści it spostrzeżenia. 

Film „Wyszedł w jasny, pogodny 
dzień” został zrealizowany z kulturą o- 
peratorską i inscenizacyjną, z wrażliwo- 
ścią, dyscypliną myślową i kompozycyj- 
ną. Zapowiada, jak sądzę, bardzo inte- 
resującą indywidualność reżyserską. 

Przez ekran festiwalowy przeszło w 
tym roku wiele filmów zasługujących 
na uwagę. Nie widać wprawdzie oznak 
większego ożywienia w filmie animo- 
wanym, a oświatowy w dalszym ciągu 
nie może dojść do formy sprzed kilku 
lat. Jednak znowu wiele dzieje się w fil- 
mie dokumentalnym. I on też w osta- 
tecznym rachunku rozstrzygnął o pozio- 
mie tegorocznego festiwalu. Jest to 
wspólna zasługa zespołów realizator- 
skich Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych, Wytwórni Filmowej „Czołówka” 
i telewizji. Dlatego można im dziś gra- 
tulować. 

Chociaż jeszcze o niejedno trzeba się 
będzie z nimi spierać, najważniejsze, 
iż istnieje porozumienie co do sprawy 
zasadniczej: że o wadze ich filmów zaw- 
sze rozstrzygać będą treści ideowe i ar- 
tystyczna równowaga, szerokie widzenie 
człowieka i świata przez konkrety.a nie 
ogólniki. Najlepszym tego przykładem 
są sukcesy filmów, w któruch pokazano 
ludzkie zaplecze tego, co dobre, i tego, 
co złe. 

Festiwal budzi nadzieje, że ta naj- 
ważniejsza dziedzina krótkiego metrażu 
chwyci — mówiąc językiem filmu „Au- 
tobus z napisem koniec” — nowy od- 
dech. 
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Problem granic należy do najbardziej skomplikowanych, a zarazem naj- 
trudniejszych zagadnień syntezy historycznej. Świadomość tej złożoności nie 
jest wszakże powszechna w historiografii. Wyraża to jasno waskie traktowanie 
problemu granic w pracach specjalnie mu poświęconvch. Na ogół, gdy autorzy 
zajmują się historycznymi granicami państw, ograniczają swa analizę do roz- 
ważań natury polityczno-kartograficznej: rekonstruują po prostu kształtowanie 
się owego pasa ziemi dzielącego dwa państwa. Prace takie, których znaczenia 
nie można, rzecz jasna, pomniejszać, nie mają syntetyczno-historycznego cha- 
rakteru; są w większym stopniu rozprawami z zakresu geografii PowrycZHE 
aniżeli historii w szerszym tego słowa znaczeniu. 

Tymczasem, trzeba to wyraźnie powiedzieć, trudno będzie zbliżyć się do no- 
woczesnego, integralnie pojmowanego ujęcia przeszłości bez wzięcia na war- 
sztat zagadnienia granicy jako jednego z pierwszoplanowych problemów syn- 
tezy historycznej. Tak pomyślanych prac historycznych, tzn. prac, w których 
granica (różnie pojmowana) byłaby punktem centralnym rekonstrukcji histo- 
rycznej, a zarazem środkiem do historycznego wyjaśniania, jest w literaturze 
światowej niezwvkle mało. Nic też dziwnego, że granica nie weszła dotąa do 
zbioru kluczowych pojęć z zakresu teorii procesu historycznego. 

Podobnie zresztą ma się rzecz z wieloma innymi nader ważnymi dla ref- 
leksji svntetycznej (bez czego nie ma adekwatnego odtworzenia przeszłości) 
pojęciami, którymi posługuje się historyk. Wszystkie one czekają jeszcze na 
swych teoretyków, tak jak na dalszy rozwój czekają w ogóle teoria i metodolo- 
gia historii. Czekamy jednak przede wszystkim na twórcze prace, które 
z uwzględnieniem konkretnego materiału historycznego proponowałvby śmia- 
łe, inspirujące hipotezy interpretacyjne, wnosząc zarazem wkład do myśli 
teoretycznej. 

Świeżo wydaną przez Wydawnictwo Poznańskie książke Gerarda Labudy 
pt. „Polska granica zachodnia. Tvsiąc lat dziejów politycznych” zaliczyć veta 
do niew Elk ego zbioru książek. które widzą w granicv svntetvczny problem hi- 
storyczny, a zarazem niezbędny środek do wyjaśnienia wielu spraw z prze- 
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szłości. Inaczej mówiąc, zaliczyć ją można do prac, które przynoszą BEMA 
propozycję syntetycznego spojrzenia na przeszłość. 

Nad książką Labudy można dyskutować i zapewne dyskusja taka się roz- 
winie, pobudzając do refleksji oraz inspirując badania, które posuwają naszą 
wiedzę o przeszłości. Dziś jednak już stwierdzić należy, że książka Labudy 
jest w literaturze historycznej wydarzeniem tak natury merytoryczno-histo- 
rycznej, jak i teoretvczno-metodologicznej. 

Przede wszystkim zaznaczyć wypada, że problematyka granicy, jako pojęcia 
związanego z odgraniczaniem terytorialnym pewnych różniących się pod takim 
czy innym względem fragmentów przeszłej rzeczywistości, wiąże się z pod- 
stawowymi dla teorii procesu dziejowego pojęciami faktu historycznego. Fakt 
historyczny ma swe wyznaczniki czasu i przestrzeni tzn. „ramy” chronolo- 
giczne i przestrzenne, bez których staje się nieokreślony i traci walor histo- 
ryczności. Studia dotyczące granicy — to zarazem studia nad przestrzennymi 
wyznacznikami faktów historycznych. W pracy G. Labudy zadanie to ujęte 
zostało wszakże bardzo szeroko. 

Warto na wstępie wynotować kilka tez, a zarazem dvrektyw badawczych, 
stanowiących swego rodzaju teoretyczną konstrukcję dzieła. Są to tezy: 

— 0 zmiennym charakterze pojęcia granicy jako produktu wieloprzyczvno- 
wej ewolucji historycznej, 

— o wyrażaniu przez ukształtowaną granicę przemian już dokonanych, 
a także o aktywnej roli granicy w kształtowaniu różnych dziedzin procesu hi- 
storycznego, 

— o różnej „ostrości” zaznaczenia się poszczególnych rodzajów granic. 

Teza pierwsza wskazuje na to, że różnego rodzaju granice miały różnw 
walor dla poszczególnych okresów historycznych. Np. przed pojawieniem się 
państw, ludzi dzieliły granice językowe i kulturowe. Dopiero siopniowo po- 
jawia się pojęcie granicy politycznej, początkowo o charakterze nielinearnym, 
by stać się odtąd niemal synonimem granicy. „W dobie współczesnej — pisze 
Gerard Labuda — pojawiły się granice systemów społecznych i ideologicznych, 
dokonywających przewartościowania tradycyjnych układów granic politvcz- 
nych, narodowych, religijnych itp.” (str. 28). Granice bądź nakładały się (jak 
np. państwowa, narodowa i językowa), bądź też obejmowały obszary mniej 
lub więcej różne. Wszystko to zaś było produktem „ewolucji historycznej” 
o nader różnorodnym na poszczególnych terytoriach przebiegu, przy czym 
granice zmieniały się pod wpływem różnych czynników. 

Teza o dynamicznym charakterze pojęcia granicy wiąże się w pracy Labudy 
ściśle z marksistowskim, antvfatalistyvcznym pojmowaniem procesu historvcz- 
nego. Granica tak ujęta nie jest czymś niezależnym od działań ludzkich, lecz 
właśnie tworem ludzkim lub z ludzką działalnością związanym. Wvnika z tego, 
że od ludzi zależy charakter wpływu granicy na ich życie; może ona życie 
to organizować dobrze i pokojowo, może też być utrudnieniem tego życia i źró- 
dłem niepokoju. Takie pojmowanie można by nazwać, przejmując terminolo- 
gię z zakresu metodologii nauk, humanistyczną interpretacją granicy. 

Teza druga o „odbijaniu się” w granicy różnych stron procesu historycznego 
oraz o sprawczej roli granicy w kształtowaniu się rzeczywistości historvcznej 
czy aktualnej otwiera drogę (którą można by obecnie, po pracy G. Labudy, 
kontvnuować) z jednej strony do svntezy, o czym już bvła mowa. z drugiej 
zaś da obiecujących analiz wyjaśniających. W tym drugim wypadku granica 
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występuje jako przyczyna określonych zmian działań ludzkich lub ich kon- 
sekwencji, a tym samym jako eksplanans (tzn. przesłanka wyjaśniająca) 
w schematach historycznych wyjaśnień przyczynowych. 

Zastanówmy się chwilę nad mechanizmem wpływania „granicy” na proces 
historyczny. Refleksja, którą przeprowadzimy, będzie metodologicznym wy- 
ciągnięciem wniosków z historycznych rozważań Gerarda Labudy, a zarazem 
drugą niejako warstwą tych rozważań, którą autor zakłada, przypominając 
ją nieraz expressis verbis. Otóż niezależnie od tego, czy w grę wchodzi gra- 
nica polityczna, etniczna, ekonomiczna czy jakakolwiek inna, jej wpływ na 
kształtowanie się procesu historycznego może wyrażać się jedynie w działaniach 
ludzkich. 

_ Granica stanowi określony składnik wiedzy człowieka o warunkach działanią. 
Podejmując decvzję działania, człowiek lub grupa społeczna biorą pod uwagę 
(co nie znaczy, iż zawsze je respektuja) istniejace granice i odpowiednio określa- 
ją celi strategie działania. Granica wpływa również na kształtowanie się repre- 
zentowanych przez człowieka systemów wartości, czyli przeświadczeń o więk- 
szej wadze określonych, a mniejszej innych celów działania. Mamy tu przede 
wszystkim na myśli wpływ granicy na kształtowanie się ideologii politycznych. 

Uogólniając można powiedzieć, że oddziaływanie granicy na kształtowanię 
się różnych dziedzin procesu historycznego może następować jedynie przez 
pryzmat wiedzy ludzkiej i systemów wartości, czyli przez pryzmat świado- 
mości. Jedvnie granica, którą w takim czy innym stopniu uświadamiają 
sobie jednostki i grupy społeczne, może wpływać na zmiany historyczne. Zmia- 
ny historyczne bowiem to efekty działań ludzkich, a działania ludzkie opiera- 
ja się na określonej wiedzy i określonych systemach wartości. 

Po drugiej wojnie światowej byliśmy świadkami, jak nowe granice państwa 
polskiego stawały się integralnym składnikiem świadomości Polaków, tzn. jak 
pojęcie Polski nieodłacznie zaczęło się wiązać z wyobrażeniem nowych granie 
opartych na zachodzie o Odrę i Nvsę Łużycka. Nowe granice stały się w ten 
sposób w świadomości Polaków faktem integralnie zespolonym z pojęciami 
terytorium państwa i narodu, a zarazem wpływającym na działania. 

Już od 1945 r. były to masowe działania na rzecz wszechstronnej integracji 
ekonomicznej i kulturowej ziem zachodnich i północnych. Ogromnie ważnym 
czynnikiem, który sprawił, że obraz nowej granicy państwowej wrósł w świa- 
domość Polaków szybko. w sposob nazwijmy to „naturalny” — bvły racje h'- 
storvczne. Można by je streścić w powiedzeniu o powrocie do prastarej granicy 
państwa. Równie doniosłe znaczenie miały Świeże, tragiczne doświadczenia 
drugiej wojny światowej i chęć politycznej stabilizacji. 

Teza trzecia o różnej wyrazistości zarysowvwania się poszczególnych rodza- 
jów granic ma charakter pewnego podsumowania osiągniętej w tej dziedzi- 
nie wiedzy. Gerard Labuda wskazuje, że najostrzej rvsują się granice poli- 
tvczne, a ostatnio także narodowościowe i językowe. Mniej ostro — stwierdza 
autor — rysują się granice „w zakresie rozwoju sił wytwórczych i związanych 
z tvm rozwojem stosunków społecznych”, a najtrudniej uchwytne są zmiany 
„w sferze świadomości i ideologii” (oprócz zmian w sferze religii związanej 
instvtucjonalnie z określonym kościołem). 

Stwierdzenia te mogą stanowić punkt wyjścia do płodnej dyskusji. Tak np. 
można by zastanawiać się nad ścisłym związkiem granicy politycznej państwa 
z wielomą aspekiami siosunków ekonomicznych, wraz z problemem sił wy- 
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twórczych. Oto wraz z rosnącym zainteresowaniem państwa kierownictwem 
procesami ekonomicznymi — co w sposób najbardziej rozwinięty występuje 
w krajach socjalistycznej gospodarki planowej — obszar państwa staje się tery- 
torialnie wyodrębniającym się gospodarstwem. 

Gdy w grę wchodzi takie spojrzenie, można by mówić niejednokrotnie o na- 
der ostro rysujących się granicach ekonomicznych, mimo że podobną strukturę 
gospodarczą może mieć większe terytorium aniżeli państwo (np. grupa państw). 
Rozbicie państwa polskiego w toku rozbiorów wykazało dobitnie, jak wiełką 
role w kształtowaniu się struktury gospodarczej i społecznej odegrało włącze- 
nie zagarniętych ziem do organizmów gospodarczych państw zaborczych. W pra- 
cy swej Gerard Labuda wszechstronnie analizuje związki polityki z ekonomiką, 
dostarczając tym samym materiał do rozwijania zarysowanej przez siebie tezy 
o różnorodnej „wyrazistości” poszczególnych typów granic. 

Opierając się na wypracowanej konstrukcji teoretycznej, której podstawowe 
tezy próbowaliśmy zrekonstruować, autor dokonuje wielostronnej interpre- 
tacji historycznej. Zachodnia granica Polski stanowi w jego książce żywy, nader 
aktywnie oddziałujący element historii polskiej i niemieckiej. Nie jest to wiec 
praca jedynie z zakresu historii Polski, lecz równocześnie z zakresu dziejów 
powszechnych. Autora interesują głównie dwie granice: granica polityczna, 
która wytworzyła się między państwem polskim a państwem (lub państwami) 
niemieckim, i granica narodowa między narodem polskim a niemieckim. | 

Rekonstruując te dwie granice, Gerard Labuda równocześnie (stanowi to 
ważny motyw jego dzieła) wskazuje na wzajemne uzależnienie tych dwu gra- 
nic za pośrednictwem działań ludzkich, a szczególnie takich instytucji, jak 
państwo. Tak więc państwo pruskie, kierując ludność niemiecką na tereny 
zagarnięte w toku rozbiorów, wpływało na kształtowanie się granicy narodo- 
wościowej. Z kolei wywołana czynnikami ekonomicznymi migracja ludności 
niemieckiej ze wschodu na zachód, tzw. Ostflucht, działała w odwrotnym kie- 
runku. 

Poza tym, o czym już wspominaliśmy, autor rozpatruje interesujące go 
granice (polityczną i narodową) równolegle do ich „zewnętrznej” analizy, 
również w sierze świadomościowej. W tym wypadku najistotniejsze okazało 
się badanie kształtowania się określonych ideologii politycznych, wynoszących 
sprawę granic do naczelnych swych problemów. 

Ten świadomościowo-ideologiczny byt granicy wystąpił w Niemczech i Pol- 
sce w opozycyjnych formach. W Niemczech doszło do powstania pewnego ze- 
społu przeświadczeń, ugruntowanych przez owładniętą ideą „racji stanu” i słu- 
żenia wielkomocarstwowym celom historiografię, który by można nazwać 
wielkim mitem pruskim. Mit ten wyrósł z postępującej idealizacji przeszłości 
pruskiej, a szczególnie działań Fryderyka II. Pogłębiony on został za czasów 
Bismarcka, a doprowadzony do skrajnej postaci w doktrynie hitlerowskiej 
i opartych na niej zbrodniczych działaniach. 

Podstawowym składnikiem tego mitu, będacego znakomitym orężem pocią- 
gającym Niemców do służenia mu, a tym samym do stawiania celów agresvw- 
nych, było określone wyobrażenie o wschodniej granicy Niemiec. Idealna gra- 
nica winna być w świetle tej ideologii wysunięta możliwie jak najdalej na 
wschód, tak by objąć nią wszystkie terenv, które zaznały dobrodziejstw rzeko- 
mej cywilizacyjnej „misji” niemieckiej. Mit ten, jak dowiodły czasy powojenne, 
znajdował jeszcze silne oparcie w szerokich, choć stopniowo malejących, kołach 
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rewizjonistycznych Niemieckiej Republiki Federalnej, utrudniając proces nor- 
malizacji stosunków z Polską. 

W Polsce natomiast granica zachodnia znajdowała w mentalności społeczeń- 
stwa odbicie związane nie z ideą ekspansji na terytoria niemieckie, lecz z ideą 
utrzymania czy odzyskania granicy narodowej. Ponieważ ze względu na nie- 
miecką ideologię „wschodnią”, a w średniowieczu ekspansywne plany krzy- 
żackie, istniał tu mniejszy lub większy stan zagrożenia, granica z Brandenbur- 
gią (Prusami) zyskała miano „złej” granicy. Jednocześnie kształtowała się tzw. 
myśl zachodnia w polskiej ideologii politycznej, silnie wszakże ograniczona 
polityką ekspansji wschodniej. | 

Gerard Labuda wskazuje jak chronologicznie tak w Polsce, jak w Niem- 
czech, przebiegał w sferze faktów realnych i w sferze świadomościowo-ideolo- 
gicznej proces kształtowania się polskiej granicy zachodniej. Zwróćmy uwagę 
na podstawowe stwierdzenia historyczne zawarte w syntezie Gerarda Labudy. 


Po zarysowaniu dziejów plemion germańskich i słowiańskich około VII 
wieku n.e. (kiedy to Słowianie dotarli najdalej na zachód — aż do Saali i We- 
zery), autor, mówiąc o warunkach tworzenia się państwa i narodu niemieckiego 
i polskiego we wczesnym średniowieczu, uzasadnia tezę, że Germanie nie wy- 
kazali się, jak to głosiła historiografia niemiecka, większymi zdolnościami pań- 
stwowotwórczymi aniżeli Słowianie czy Bałtowie. Wskazuje jednocześnie, że 
granice polityczne i narodowe wytworzyły się dopiero w Europie wczesnośred- 
niowiecznej; od tego też momentu mówić można o zmianach tych granic. 

W dalszym ciagu autor przedstawia walkę o utrwalenie polskiej granicy 
zachodniej w X—XIII wieku, kiedy to pogranicze polsko-niemieckie wykrysta- 
lizowało się ostatecznie tak pod względem narodowościowym, jak i politycz- 
rnvm. Interesująca jest uwaga, że za czasów Mieszka I stosunek sił wy- 
nosił jak 1:4, a mimo to władca Polski potrafił nie tylko obronić granicę, lecz 
dokonywać jednocześnie wewnętrznej budowy państwa. 

Załamanie się granicy państwowej następuje w XIII i XIV wieku w okresie 
tzw. rozbicia dzielnicowego. Niekorzystne zmiany zachodzą na Pomorzu Za- 
chodnim. które zaczęło tracić więzi politvczne z Polską. Brandenburczycy 
opanowują Ziemię Lubuską. Następuje osiedlenie się, złowrogiego dla później- 
szych dziejów polskiej granicy zachodniej, zakonu krzyżackiego, zagarniające- 
go wkrótce Pomorze Gdańskie oraz dochodzi do odłączenia Śląska od Polski. 
Przesuwaniu się polskiej granicy na wschód sprzyjało przesuwanie się na 
wschód etnicznego żywiołu niemieckiego, choć nadal aż do Odry utrzymy- 
wała się przewaga ludności polskiej. 

Wovjaśniając te zjawiska, Gerard Labuda formułuje tezę o wpływie na ich 
powstanie procesu rozdrobnienia feudalnego w Polsce, które przypadło wła- 
śnie na okres umacniania się na wschodnich krańcach Rzeszy ekspansywnych 
państewek feudalnych. | 

Nową fazę w rozwoju granicy otwarła unia polsko-litewska. Za Jagiellonów 
Polska odzyskuje Pomorze Gdańskie i wciela w swe granice ziemię malborską 
i warmińską oraz doprowadza do likwidacji państwa krzyżackiego. Była to 
jednak, warto dodać, likwidacja pozorna, bowiem — co warto nawet mocniej 
podkreślić niż autor — tzw. hołd pruski oznaczał nie sukces Polski, lecz właśnie 
Albrechta. O czym dobitnie przekonała przyszłość, choć — jak słusznie pod- 
kreśla Labuda — przyszłość aktu krakowskiego zależała od konkretnych po- 
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R politycznych. Nie udały się natomiast wysiłki zmierzające do odżyskahia 
laska. 

W wieku XVI polska granica zachodnia — pisze autor — miała charakter 
mocno stojącego muru; w wieku XVII była ona już mocno podziurawiona swo- 
bodnymi przechodami wojsk sojuszniczych (m. in. austriackich) i wrógich, 
przede wszystkim szwedzkich i brandenburskich; w wieku XVIII leżała ona 
w gruzach na wiele lat przed rozbiorami. 

Gerard Labuda pokazuje, jak następowało rozbrojenie granicy północno- 
-zachodniej na rzecz uzbrojenia granicy wschodniej; głównym elementem tego 
było dopuszczenie elektorów brandenburskich do Prus Książęcych. 

Przełomowe znaczenie dla kształtowania się granicy polsko-niemieckiej, 
w szczególności zaś owej granicy świadomościowo-ideologicznej, miały rożbióry 
Polski. Ich głównymi inspiratorami były militarystyczno-absolutystycznć Prusy, 
a wynikały one z rozwijanej przynajmniej od czasów tzw. Wielkiego Elekta 
(1640—1688) brandenbursko-pruskiej myśli politycznej. 

Ten przełomowy charakter rozbiorów dla kształtowania się granicy polskó- 
-niemieckiej należałoby jak najsilniej podkreślić. Dlaczego? Bo oto zabór 
rdzennych polskich ziem związał ideę fryderycjańską (a potem fryderycjań- 
sko-bismarckowską) z bezprawnym i grabieżczym zaborem. Nadało to pruskiej 
idei racji stanu. stanowiącej kościec idei fryderycjańskiej, zakres nader szeroki, 
usprawiedliwiający odtąd wszelkie działania w imieniu państwa. 

Świadomość polityczna, a równocześnie historyczna narodu niemieckiego 
obciążona została w sposób tak silny, że tylko dalsze nasilenie wielkiego mitu 
przez dodanie doń idei posłannictwa na wschodzie, a potem „obrony” przed 
«omunizmem, mogło być środkiem, który za cenę owej dalszej mitologizacji 
wpływał na wrastanie czynu rozbiorowego do politycznej świadomości coraz 
większej liczby Niemców. Historiografia niemiecka przez dostarczanie różno- 
rakich argumentów, deformujących obraz przeszłości, starała się robić wszyst- 
ko, by owo wrastanie było możliwie bezbolesne. Czyn rozbiorczy pozostawał 
w każdym razie czynem rozbiorczym, a to musiało zatruć niemiecką świado- 
mość historyczno-polityczną. 

Dlatego to tak bardzo starano się zdobyć legitymację pobytu na zabranych 
ziemiach polskich, wysuwając m. in. teorię „Drang nach Osten”, jako swego 
iodzaju nieuchronną prawidłowość dziejową. Prawdę wszakże — co przy- 
pomniał Gerard Labuda — wypowiedział w  parłamencie frankfurckim 
w 1818 r. przedstawiciel ludności niemieckiej w Wielkopolsce: „Naszym prawem 
nie jest nic innego, jak prawo silniejszego, prawo zdobywcy”. | 

W czasie zaborów, a więc w okresie kształtowania się nowoczesnego narodu 
polskiego, obserwujemy syzyfowe wysiłki państwa pruskiego i niemieckiego, 
bv zagarnięte ziemie „zniemczyć”, tzn. by granicę etniczną zbliżyć do siłą 
utworzonej granicy politycznej. Gerard Labuda ukazuje w swej książce wszyst- 
kie płaszczyzny tego procesu, ujawniając związki dotąd nie dostrzeżone i łą- 
cząc faktv w sposób odkrywczy. Mamy więc w książce analizę przeobrażeń 
etnicznych na pograniczu polsko-niemieckim. Do świadomej polityki germani- 
zacyjnej państwa pruskiego dochodziły takie czynniki postępów niemczyzny, 
jak przyrost naturalny, emigracja Polaków do uprzemysłowionych regionów 
Rzeszy itd. 

Nader konstruktywne tak pod względem teoretycznym, jak i merytorycznym 
są rozważania autora na temat rozwoju nowoczesnego narodu polskiego przy 
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braku własnego państwa. Już samo powiązanie problemu granicy ze sprawą 
kształtowania się narodu uznać należy za zabieg badawczy o dużym znaczeniu. 
Ważnym składnikiem kształtowania się narodu była, jak wykazuje autor 
„Polskiej granicy zachodniej”, walka o utrzymanie etnicznej granicy na zacho- 
dzie. W konkluzji rozważań na ten temat czytamy: „Na początku XX wieku, 
w wyniku poszerzenia społecznej bazy narodu i nabycia świadomości narodo- 
wej przez wszystkie warstwy społeczeństwa, etniczne granice Polski znowu 
oparły się o linię Odry i Bałtyk. Na miejsce granicy politycznej powstała nowa 
granica narodowa; na wielu odcinkach przekraczała ona daleko na zachód 
dawną granicę polityczną” (str. 188). 

'Tymczasem nie ustawano w rozwijaniu idei „Drang nach Osten”. Wynotu- 
jemy w tym kontekście ważne uogólnienia autora. Pisze on, że „struktury 
politvczno-ideologiczne każdego społeczeństwa często zachowują «pamięć» tra- 
dycyjnych schematów myślenia i działania, mimo że ogólny kierunek sił wy- 
twórczych i stosunków społeczno-gospodarczych znalazł się już na nowych 
torach rozwoju. Klasycznym przykładem takiej wewnętrznej sprzeczności mię- 
dzy trendem rozwojowym struktury społeczno-gospodarczej a struktury poli- 
tycznej mogą być dzieje państwowości niemieckiej w XIXi PELNE połowie 
XX wieku” (str. 189). 

Książka Gerarda Labudy ukazuje głęboko i wielostronnie, jak ta sprzeczność 
uwidaczniała się w sposób coraz bardziej niebezpieczny dla narodu, a po 
1918 r. i dla państwa polskiego. Mamy tu przykład historycznego myślenia 
syntetycznego. 

W okresie republiki weimarskiej (1919—1933) utrzymywały się żądania re- 
wizji zachodniej granicy polskiej, świadczące o rozwijaniu kontynuacji fryde- 
rvcjańsko-bismarckowskiego mitu i opartej na nim ideologii politycznej. Do 
rewizjonistycznych działań państwa włączyło się społeczeństwo niemieckie, 
a w szczególności te grupy Niemców, które pozostały w Polsce. Przyjęły one 
nielojalną wobec państwa polskiego postawę, podsycaną już przez republikę 
weimarska. 

Zaczęła się tworzyć na ziemiach polskich niemiecka „piąta kolumna”. Dla 
rozwijania idei rewizjonistycznych dawną zasadę prymatu państwa przed na- 
rodem zamieniono — jak stwierdza Gerard Labuda — na hasło „naród idzie 
przed państwem”, a raczej stopiono dwie te zasady. Rozwijanie wielkiego 
mitu stawało się coraz bardziej złowrogie, prowadząc do dołączenia się doń 
antyludzkiego ogniwa hitlerowskiego. 

Napaść na Polskę we wrześniu 1939 r. i rozpętanie drugiej wojny światowej 
miały dla problemu granicy polsko-niemieckiej ponownie znaczenie przeło- 
mowe. W wyniku wojny — jak szczegółowo obrazuje autor — tak ukształtowa- 
ła się sytuacja, że państwo polskie mogło wrócić do starej granicy. W czasie 
okupacji rozwijała się polska myśl zachodnia; dość wcześnie pojawiły się po- 
glądy o konieczności oparcia przyszłych granic zachodnich Polski na Odrze. 
Po wojnie stało się to faktem. U podłoża tego przełomowego dla Polski faktu 
leżała walka narodu polskiego, oparcie polityki polskiej o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim oraz zasadnicze przemiany społeczno-ustrojowe, które zmieniły 
układ sił w Europie. 

Pozostały jednak sprawy zmian w świadomości niemieckiej, tak długotrwa- 
le nasycanej ideą „Drang nach Osten”. Niemiecka Republika Demokratyczna 
jako członek wspólnoty państw socjalistycznych już w 1950 r. (tzn. zaraz po 
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swym powstaniu) uznała nową granicę z Polską. Potrzeba było długotrwałego 
procesu rozwoju, a zwłaszcza dalszych zmian na korzyść socjalizmu w świato- 
wym układzie sił i załamania się polityki zimnej wojny, aby w Niemieckiej 
Republice Federalnej powstał i zdobył istotny wpływ kierunek gotowy wcie- 
lać realia polityczno-terytorialne ukształtowane po II wojnie światowej, a więc 
i zachodnią granicę FPelski. Układ Warszawski z 1970 r. potwierdził istniejącą 
Już od ponad ćwierćwiecza sytuację graniczną. Został on ratyfikowany w 1972 r. 
otwierając drogę do dalszych przeobrażeń, a szczególnie zerwania z dawnymi 
nurtami. Ten akt ostatnich dni dopisała do książki G. Labudy najnowsza hi- 


storia. 


STUDIUM 
0 UCZESTNICTWIE 
W KULTURZE 


ANTONINA KLOSKOWSKA: Społecz- 
ne ramy kultury. Monografia socjolo- 
giczna. Wyd. PWN, 1972, str. 317. 


Kolejne prace prof. Antoniny Kło- 
skowskiej z zakresu socjologii są waż- 
nvm wydarzeniem w życiu naukowvm. 
Wydana w 1964 r. „Kultura masowa. 
Krytyka i obrona” wywołała dość oży- 
w.oną polemikę co do istotv i zakresu 
stosowalności tego terminu w odniesie- 
niu do zjawisk żvcia kulturalnego w 
Polsce. Jednocześnie książka ta, oparta 
na wnikliwych studiach źrodłowych 
Swiatowej literatury socjologicznej, 
przyczyniła się niewątpliwie do lepsze- 
go zrozumienia procesów kulturotwór- 
czych. związanych z nowoczesnymi, te- 
chnicznymi środkami przekazu oraz do 
upowszechnienia tego terminu w pu- 
blicrstvce i mowie potocznej. Nie przy- 
jełv się natomiast proponowane w za- 
mian bardzo zbliżone określenia w ro- 
dzaju „kultura mas”, „kultura popular- 
na itp. 

W swej publikacji A. Kłoskowska 
ukazała wówczas podobieństwa i różni- 
ce między zjawiskami kultury masowej 
w krajach kapitalistycznych i w kra- 
jach socjalistycznych i doszła do wnio- 
sku, że nie ma powodu do odrzucenia 
ukutego w socjologii światowej termi- 
nu tviko dlatego. że w sytuacji państwa 
ludowego inne treści i inne cele okre- 
slają tunkcjonowanie masowych środ- 
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ków przekazu. One same bowiem są 
podstawą wielu zjawisk, które można 
właśnie określić jako kulturę masową. 

Badania porządkujące zakres badań 
socjologii kultury, założenia metodolą- 
giczne i terminologiczne wvpełniają 
również drugą książkę A. Kłoskow- 
skiej, zatytułowaną „Z historii i socjo- 
logii kultury, wvdaną w 19698 r. Za- 
mieszczono w niej szkice i studia au- 
torki, pisane i publikowane w pismach 
naukowych ostatnich kilkunastu lat. 
Obok szkiców — chronologicznie naj- 
wcześniej napisanych — z historii ru- 
chu umvsłowego Warszawy połowy 
XIX wieku znajdujemy w tym zbiorze 
kontynuację problematyki kulturv ma- 
sowej w Polsce oraz zagadnień metodo- 
logicznych. 

Do najcenniejszych studiów z tego 
zakresu, wielekroć cytowanych przez 
młodszych socjologów kultury i praso- 
znawcow, należy analiza treści maso- 
wego tygodnika kobiecego „Przyjacioł- 
ka” pt. „Modele społeczne i kultura 
masowa” oraz studia nad semiotvcznym 
kryterium kultury. Autorka wvraza 
przekonanie, że poszerzanie się zakresu 
wspólnoty kulturalnych  doświadczen 
społeczenstwa polskiego następowało w 
20-leciu powojennym (szkice pisany w 
1965 r.) w ramach kultury masowej, 
jakkolwiek zjawisko to nie wyczerpu- 
je całego obrazu kultury polskiej. Pró- 
bę uogólnienia tych kwestii stanowi 
szkice końcowy tomu, zatytułowany 
„Kształtowanie się kultury masowej w 
Polsce Ludowej. 

Bardzo cenna i nowatorska w socjo- 
logii polskiej jest analiza Kłoskowskiej 
dotycząca koncepcji kultury w ujęciu 
Karola Marksa. Jak wiadomo, Marks 
w swoich dziełach nie detliniował zja- 


widk, które zaliczał do sfery kultury 


choć nierzadko wypowiadał się nie tyl- 


ko o problemach rozwoju świadomości 
społecznej, lecz także o funkcji sztuki, 
literatury, estetvki itp. Na podstawie 
tvch wypowiedzi Kłoskowska z dużą 
precyzją odtwarza generalne rysy rozu- 
mienia kultury przez Marksa i docho- 
dzi. do wniosku, że jest to rozumienie 
zjawisk kultury bardzo zbliżone do no- 
woczesnych badań i koncepcji semio- 
tycznych w tym zakresie. 


Najnowsza książka Antoniny Kłos- 
kowskiej „Społeczne ramy kultury” no- 
si podtytuł „Monografia socjologiczna”. 
Powstała ona jako rezultat dążenia au- 
torki do powiązania teoretycznych kon- 
cepcji socjologii kultury z badaniami 
monogralicznymi nad życiem kultural- 
nym w Bełchatowie, 8-tysięcznym 
mieście powiatowym województwa 
łódzkiego, badaniami prowadzonymi w 
1963 i 1965 r. „Mimo ograniczonego — 
pisze A. Kłoskowska w rozdziale wstęp- 
nvm — czasowo i przestrzennie zakre- 
su badań cel pracy nie jest wąskomono- 
graficzny. Nie chodzi tutaj o nakre- 
ślenie wiernego portretu życia kultu- 
ralnego jednego małego miasta powia- 
towego w Polsce, ale © przedstawienie 
pewnych procesów uważanych za typo- 
we dla określonej dziedziny życia Kra- 
ju i fazy jeśo rozwoju (...) mała spo- 
łeczność lokalna, którą stanowi badane 
miasto, przedstawia tvp przejściowy, 
usytuowany między dwiema bieguno- 
wymi konstrukcjami typologicznymi: 
tradycyjną ludową społecznością a zin- 
dustrializowanym 1 zurbanizowanym 
wielkim społeczeństwem” (str. 31). Za- 
łożenie to charakteryzuje sposób i no- 
watorstwo analizy podjętej przez Kłos- 
kowską w tej pracy. 


' Autorka posługuje się w analizie ŻY- 
cia kulturalnego Bełchatowa odpowied- 
nio zmodyfikowaną koncepcją Rediiel- 
da dwóch biegunowo przeciwstawnych 
tvpów kultury: kultury ludowej i kul- 
tury masowej. Opierając się na tej kon- 
cepcji, wyróżnia trzy podstawowe i 
czwarty dodatkowy układy kultury. Je- 
den z nich odpowiada w zasadzie ce- 
chom kultury ludowej. choć obecnie nie 
wytwarza już on własnych instytucji 
kulturalnych i nie jest źródłem bogatej 
twórczości artystycznej, lecz realizuje 
się głównie w drodze osobowych Kon- 
taktów prywatnych i tylko dla niewiel- 
kiej liczby mieszkańców Bełchatowa 
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jest źródłem podstawowych form ucze-' 
stnictwa kulturalnego. s 

Ten układ kultury ludowej w nie- 
wielkim mieście zawdzięcza swą żyYwot- 
ność głównie temu, że tvlko okeło 41 
proc. mieszkańców dorosłych stanowią: 
rodowici bełchatowianie. a blisko 65 
proc. tych, którzy przybyli do miasta, 
pochodzi ze wsi. Ale nawet spośród 
tych przybyszów tylka bardzo nieliczni: 
—- około 2.5 proc. badanych — żyją 
prawie wyłącznie w obrębie oddziały- 
wania ustnej tradycji kulturalnej. Pod- 
stawowa większość nawet starszych wy- 
chodźców ze wsi do Bełchatowa uczest- 
niczy w kulturze głównie przez inne, 
bardziej nowoczesne układy kultury. 

Są to przede wszystkim dwa duże i 
ciągle wzrastające układv. Drugim u- 
kładem kulturalnym A. Kłoskowska na-. 
zywa „czynności i urządzenia kultural- 
ne polegające na lokalnej realizacji 
działalności organizowanej W: ramach- 
rozbudowanej, ponadlokalnej sieci 1in- 
stvtucji kulturalnych 4...) Główne czyn- 
niki organizujące, finansujące i nadzo- 
rujące elementy drugiego układu sta- 
nowią (...) wojewódzki wydział kultury, 
wydział oświaty, kuratorium okręgu 
szkolnego. wojewódzka komisja zw.ąż- 
ków zawodowych, wojewódzki zarząd 
TWP, odpowiedni oddział Domu Książ- 
ki (..). Układ ten wymaga istnienia w 
społeczności lokalnej stałych zasobów 
ludzkich i rzeczowych. które mogą być, 
a w niektórych wypadkach nawet mu- 
szą być zasilane periodycznie Z ze- 
wnątrz, ale które funkcjonują na miej- 
scu” (str. 71—72). | 


Układ ten jest w Bełchatowie dość 
poważnie  niedoinwestowany, — wiele 
wskaźników sytuuje się tutaj poniżej 
średniej dla tego typu miast powiato- 
wych. aktywność zaś i doświa'lczen'e 
organizatorów życia kulturalnego trwa- 
le związanych ze środowiskiem nie zaw- 
sze idą w parze Z kwalifikacjami, co 
daje negatvwny rozziew między aspl- 
racjami tych działaczy a ich kryteriami 
wartościowania treści kultury. | 

W tej sytuacji najbardziej ekspan- 
syvwnyvm układem kultury jest układ 
kultury masowej. o którym stanowi 
głównie upowszechnienie i Siopień rs- 
rzystania z radia i telewizji, a także: 
prasy i filmu. Według badań A. Kło- 
skowskiej jest on bardzo istotnym czyn- 
nikiem praktycznego równouprawnienia 
kulturalnego „miast, miasteczek i wsi. 
Składają się nań „cdciziaływania sym- 
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boliczne o charakterze pośrednim. któ- 
rych źródło znajduje się poza społecz- 
nością lokalną”, a więc „treści docie- 
rające do tej społecznosci przychodzą z 
zewnątrz i układ ten funkcjonuje tylko 
o tyle i w taki sposób, o ile i jak za- 
silanv jest przez zewnetrzne w stosun- 
ku do społeczności odbiorców centralne 
ośrodki komunikowania, które obsłu- 
gują jednocześnie wiele zbiorowości 
rożnego rodzaju” (str. 84). 

Bardzo istotną cechą tego układu kul- 
tury jest dostępność aparatury przeka- 
zu kulturalnego. zależna tvlko od zdol- 
ności nabyvwczych i decvzji mieszkań- 
ców. Choć w Bełchatowie w 1965 r. 
rozwój telewizji nie osiągnął nawet 
średniej krajowej dla miast i najbar- 
dziej popularnvm środkiem bvło nadal 
radio, to jednak telewizja svtuowała się 
jako najbardziej cenionv sposób uczest- 
nictwa w kulturze wśrod mieszkańców. 
Zdarzało się nawet, że odwołyvwano z 
braku widzów seanse filmowe, gdv w 
tvm samvm czasie nadawany był po- 
pularny teatr TV Kobra. 

Interesujące są też proporcje posia- 
daczy telewizorów w - Bełchatowie 
1965 r. w poszczególnych kategoriach 
społecznych. W  recenzowanej pracy 
czytamy: „W Bełchatowie 50 proc. apa- 
ratów telewizyjnych znajduje się w po- 
siadaniu pracowników umvsłowych. 26 
proc. należało do robotników, reszta 
do rzemieślników i pracownikow fizycz- 
no-umvsłowych. Robotnicv, reprezentu- 
jący ponad 40 proc. mieszkańców mia- 
sta, bvli wvrażnie niedoreprezeniowani 
wśród posiadaczy telewizorów, natomiast 
pewne kategorie zawodów inteligenc- 
kich, jak lekarze. inżynierowie, wyvkazy- 
wałv pełne nasycenie. Bezwzęiędnie 
najliczniejszą erupę posiadaczy telewi- 
zorów stanowią w mieście urzędnicy” 
(str. 89). 

Autorka „Społecznych ram kultury” 
wyroznia jeszcze czwarty układ kultu- 
rv. ktory jest właściwie tylko wersją 
układu drugiego. Chodzi o wielosrodo- 
wiskowe uczestnictwo w kulturze szcze- 
gólnie wvmagających i ambitnych jej 
odbiorców. dla których instytucje kul- 
tury lokalnej zbiorowości nie wystar- 
czają. W związku z czym ulegają oni 
„ogniskującym wpłvwom dużych miast, 
przekraczając granice społeczności lo- 
kalnej, która w świecie wspoałczesnej 
cywilizacji nie stanowi zamkniętej jed- 
lostki/, korzystają z teatrów, kin czy 
filharmonii Łwdzi lub innych miast. Na- 
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leżą do takich 'uczestników ponadlakal- 
nvch instvtucji kultury tviko bardzo 
nieliczni mieszkańcy Bełchatowa, toteż 
opisv tego układu —= wydaje się — 
niezbyt fortunnie wyodrębnionego 
przez A. Kłoskowską, nie stanowią w 
książce przedmiotu szerszej analizy. 

Nie wyodrębnia A. Kłoskowska pra- 
cowniczego (robotniczego) układu kul- 
turv, na który — moim zdaniem — 
składają się instytucje pracy jako in- 
stytucje kulturv pracy i wychowania 
w określonej kulturze pracv, przez swe 
wytwory sięgające daleko poza zbioro- 
wości lokalne wpływem także wycho- 
wawczym, a w każdym razie związa- 
nvm z rozpowszechnianiem wartości nre 
tylko ściśle materialnych. 


Autorka świadomie ogranicza swoje 
analizy do kultury zdefiniowanej selek- 
tywnie. Nie wyodrębniając tego układu 
kultury i jego instytucji, jest więc cał- 
kowicie konsekwentna, ma do tego pra- 
wo z punktu widzenia metodologii ba- 
dań. Kulturę rozumie autorka jako o0- 
kreśloną formę działalności ludzkiej, 
występującą w procesie interakcji svm- 
bolicznej, a uczestnictwo kulturalne ja- 
ko „czynności formułowania oraz odbie- 
rania i interpretowania symbolicznych 
przekazów. Badanie tego zjawiska — 
dodaje A. Kłoskowska — skupia się wo- 
kół zagadnień, kto przekazuje komu ja- 
kie treści i jaki wpływ wywierają przy- 
jęte treści na odbiorcę” (str. 129). 

Otóż w tych ostatnich elementach ba- 
danie uczestnictwa kulturalnego, jeśli 
się przyjmie za podstawę definicję kul- 
tury w węższym rozumieniu, nie może 
być pełne, zadowalające, nie docieramy 
bowiem wtedy do jednej z najważniej- 
szych sfer aktywności ludzkiej, jaką jest 
jego kułtura pracy produkcyjnej, ani 
do tego, jak ona się zmienia pod wpłw- 
wem uczestnictwa w kulturze. Tym bar- 
dziej że A. Kłoskowska dostrzega, iz 
nasza politvka kulturalna zmierza do 
zespolenia w procesie organizow ania u- 
czestnictwa w kulturze aspestów in- 
strumentalnych i autotelicznych uczest- 
nictwa kulturalnego jednostki. 

Praca Kłoskowskiej wnosi do rozu- 
mienia współczesnych procesów kultu- 
rotwórczych ład i precyzyjną, naukową 
metodę. Wrażenia pewnego niedosytu, 
które tu i ówdzie wywołuje. nie wyni- 
kają z błędnych założeń czy interpreta- 
cji autorki, lecz właśnie z precyzyjnego 
przestrzegania przyjętych założeń me- 
todologicznych. Są więc nie tyle za- 


""* pzutóm, ile raczej postulaten racjonal- 


negó rozszerzenia póla widzenia proble- 
móatyki przez nauki społeczne, a szcze- 
żólnie sócjologię kultury, na sferę za- 
kładu pracowniczego w jegó funkcjach 
kulturalnó-wychowawczych. Dokonania 
autorki „Społecznych ram kultury” mo- 
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gą w tym walnie dopomóc, co wiecej, 
torują drogę tej gałęzi socjologii w kie- 
runku zblizenia się jej do praktyki ży- 
cia. do diagnoz, a nawet prognoz o zna- 
czeniu praktycznym. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


- 


CYBERNETYCZNE. 
PODSTAWY ZARZĄDZANIA 
GOSPODARKĄ 

R her CE 


ROWA pod redakcją Tadeusza Kasprza- 
ka, Wyd. PWE. 1971, str. 263, 


"W literaturze ekonomicznej poświśco- 
nej teoretycznym zagadnieniom funk- 
cjonowania gospodarki socjalistycznej 
abstrahuje się na ogół od konkretnych 
jej form organizacyjnych. Spowodowa- 
ne jest to w dużym stopniu złożonością 
powiązań między jednostkami gospo- 
darczymi i różnorodnością rozwiązań w 
praktycznej organizacji gospodarki. W 
konsekwencji funkcjonowanie systemu 
planowania i zarządzania analizuje się 
w teorii na ogół według prostych po- 
działów dychotomicznych, przeciwsta- 
wiających gospodarkę o scentralizowa- 
nej strukturze gospodarce zdecentrali- 
zowanej, bodźce nakazom, a administra- 
cję rynkowi. 

Aczkolwiek zdecydowana większość 
ekonomistów traktuje powyzsze prze- 
ciwstawienie tylko jako wygodny in- 
strument analizy gospodarczej i jedno- 
cześnie wyznaje zasadę, że rozwiązania 
konkretne powinny stanowić kombina- 
cję różnych czystych  teoretvcznych 
schematów to stosunkowo nieliczne są 
próby analizy biorącej za punkt wyj- 
ścia istniejące rozwiązania organizacyj- 
ne gospodarki. Prezentowana książka 
wyróżnia się tym, że jej autorzy podjęli 
próbę oparcia analizy teoretycznej na 
najważniejszych cechach istniejącego w 
praktyce systemu organizacji. 

"Praca składa się z czterech cześci, w 
których wyodrębnić można dwa podsta- 
wowe nurty odpowiadające dwom fa- 
zom procesu sterowania gospodarką: 


koństrukcji i realizacji planu. W części 
pierwszej książki Władysław Świtalski 
dómawia podstawowe problemy termi- 
nologiczne oraz warunki informacyjne 
konstrukcji planu. W części drugiej Je- 
rzy Eysmont analizuje zasady organi- 
zacji wieloszczeblowego systemu gospo- 
darczego oraz kontroli realizacji planu, 
natomiast Józef Oleński zapoznaje czy- 
telnika z podstawami nowej dyscypliny 
nhaukowej — semiotyki ekonomicznej. 
W części trzeciej Tadeusz Kasprzak za- 
stanawia się nad własnościami pr.ce- 
dur sporządzania planu. Wreszcie w 
cześci ostatniej Kazimierz Kużba, Wa- 
cław Szymanowski i Kazimierz Kłosiń- 
ski przedstawiają aparaturę matema- 
tyczną mającą umożliwić znajdowanie 
rozwiązań optymalnych w systemach 
hierarchicznych. 

Autorzy postawili sobie za cel możli- 
wie wszechstronną analizę tunkcjono- 
wania hierarchicznych systemów wielo- 
szczeblowych w gospodarce. Hierarchicz- 
ność oraz wieloszczeblowość stanowią 
cechy charakterystyczne każdej gospo- 
darki planowej i wymagają m. in. po- 
działu pracy i kompetencji, określonych 
podporządkowań itp. Jedną z podsta- 
wowych funkcji jednostek tworzących 
hierarchiczną piramidę organizacyjną 
systenu planowania i zarządzania jest 
wybór i przetwarzanie intormucji pow- 
stających w trakcie realizacji posta- 
wionych przed nimi zadań. Podział pra- 
cy w ramach organizacji można zatem 
interpretować jako sformułowanie spo- 
sobów i zakresów intormacji, na które 
dany szczebel ma reaqęować oraz infor- 
macji, jakie powinien wysyłać. 

Spojrzenie na funkcjonowanie gospo- 
darki przez pryzmat informacji znaj- 
duje w omawianej książce wyraz m. in. 
w sposobie detiniowania takich podsta- 
wowych pojęć, jak plan i procedutv 
decyzyjne. Przez plan rozumie się w 
niej ....pewien zbiór danvch, w których 
zawiera się informacja steruiąca dzia- 
łalnością gospodarczą w określonym 
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odcinku czasu (str. 89). Procedury de- 
crzyjne, które często określa się precy- 
zyjnej terminem reguł sterowania, zo- 
stałv zdefiniowane: jako zbiór zasad, 
według których informację wyjściową 
przetwarza się w informację sterującą 
pewnymi procesami. Plan w takim uję- 
ciu jest pewnym zbiorem już zapadłych 
decvzji, a reguły sterowania określają 
sposób podejmowania decyzji. Powzięta 
i przekazana decyzja jest informacją 
pgterującą i ma wywołać działania reali- 
żujące pewien zespół celów. 


Te pozornie nieistotne rozważania 
tprminologiczne pozwalają na stormuło- 
wanie kilku pytań podstawowych, 
wspólnych dla wszystkicn opracowań 
zamieszczonych w omawianej książce: 
jakie czynniki wpływają na przepływ 
strumieni informacyjnych (zarówno w 
fazie konstrukcji, jak i realizacji planu), 
jakie są lub powinny być procedury 
decyzyjne oraz jakie są warunki nie- 
zawodności systemu zarządzania i pla- 
nowania? 


_.Określenie niezawodności funkcjono- 
wania urządzeń technicznych nie spra- 
wia zasadniczych trudności metodolo- 
gicznych. Jak jednak interpretować nie- 
zawodność systemu zarządzania? W 
książce przyjmuje się, że z „niespraw- 
nością danego systemu (podsystemu) za- 
rządzania będziemy mieli do czynienia 
jedvnie w przypadkach, w których w 
ogóle nie wvstępuje reakcja na zakłó- 
cenia: centrum nie zauważa odchvle- 
nia” (str. 95). Jest to oczywiście sytua- 
cja najgorsza, sytuacja całkowitej nie- 
sprawności i zawodności. Stopień zdol- 
ności postrzegania odchyleń i reagowa- 
nia na nie wvznaczany jest w sytua- 
cjach mniej krańcowych, czasem prze- 
pływu i przetwarzania informacji o sta- 
nie realizacji planu oraz szybkością u- 
ruchamiania działań korekcyjnych. 
Czynniki te, o pozornie technicznym 
charakterze, kryją w sobie bogactwo 
różnorodnych problemów społecznych 
| organizacyjnych. Skutki ograniczo- 
nych zdolności do przetwarzania infor- 
macji wyrażają się bowier> nie tvlko 
w stratach gospodarczych, Powodują 
też: m. in. brak wiarv w kompetencje 
jednostki nadrzędnej. co oczywiście mo- 
że wpływać na kształtowanie się oe: 
neso klimatu społecznego. 


Zauważmv ponadto, że treść otrzy- 
mywantch .informacji zależy odl mo: 
*swacji jednostek je pwzygotowujących 
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dla .wyższego szczebla zarządzaaia. Za- 
sady oceny wyników działalności mogą 
więc tworzyć zainteresowanie w fałszo- 
waniu informacji, czyli wprowadzaniu 
dezinformacji. Tak np. nadmierne zna- 
czenie przywiązywane do ilościowych 
wskaźników powodować muże niereie- 
strowanie odchyleń w realizacji zadeń 
w zakresie jakości proaukcji. W takie) 
svtuacji centrum, otrzymując informa- 
cję tylko o działaniach zgodaych z pia- 
nem, nie uruchomi barier hamującycna 
rozprzestrzenianie się powstałego za- 
kłócenia. Spowodować to może eałama- 
nie'nawet najbardziej wyrafinowanego 
i formalnie doskonałego systemu infor- 
macyjno-decyzyjnego na skutek wystą- 
pienia niezgodności interesów jednostek 
działających w obrębie systemu zarzą- 
dzania. Tak więc integracja interesów 
tvch jednostek jest jednvm z podsta- 
wowych czynników wyznaczających 
niezawodność systemu zarządzania. 

Obiektywne ograniczenia procesów o- 
biegu i przetwarzania informacji w ra- 
mach systemu planowania i zarządza- 
nia powodują z jednej strony koniecz- 
ność czynnego współuczestnictwa jed- 
nostek gospodarczych w procesie budo- 
wy planu, z drugiej zaś przekazanie 
części uprawnień decyzyjnych niższym 
szczeblom organizacyjnym. Jest to ró- 
wnoznaczne z wysuwanym często po- 
stulatem tworzenia warunków do roz- 
woju twórczej inicjatywy ludzi zatrud- 
nionych na wszystkich szczeblach go- 
spodarki narodowej. 

W jaki jednak sposób pogodzić ten 
postulat z realizacją programu ogólno- 
społecznego? Ekonomiści. proponują tu 
jako receptę uaktywnienie 1Instrumen- 
tów zarządzania pośredniego — para- 
metrów, które powinny zapewnić zgod- 
ność podejmowanych samovdzielnie de- 
cyzji 'przez jednostki niższych szczebli 
zarządzania z planem centralnym. Pró- 
bę odpowiedzi na pytania, w jakich 
warunkach i jakimi parametrami powi- 
nien operować centralny planifikator, 
znaleźć można w części książki poświę- 
conej procedurom planistycznym. 

Większość ekonomistów uważa, że 
podstawowym instrumentem sierowa- 
nia parametrvcznego, przy decentrali- 
zacji decvzji, są cenv, za których po- 
średnictwem centrum wvznacza rozmia- 
rv produkcji poszczególnycn zakładów. 
Jest to sformułowanie mocno uprasz- 
czające, niemniej może stanowić punkt 
wyjscia do dalszych badań. > : 


'Przedstawione w pracy wnioski, wy- 
ciągnięte z analizy opartej na modelu 
dekompozvcvjnvm, potwierdzają słusz- 
ność propozycji oparcia rozwiązań śy- 
stemu zarządzania i planowania na mo- 
delach _ć mieszanych  cenowo-nak3z0- 
wych. W większości bowiem sytuacji 
praktycznych samo ustalenie ceny nie 
pozwala przedsiębiorstwu na podjęcie 
jednoznacznej decyzji. Zauważyć jednak 
należy, że analizę tych zagadnień prze- 
prowadza się w książce jedynie w aS- 
pekcie własności technologicznych, w 
oderwaniu od czynników wpływających 
na ujawnianie informacj: o istniejącvch 
rezerwach, możliwościach  produkcyj- 
nych itp. 


* 


Autorzy pracy oparli się na dorobku 
cybernetyki i konsekweninie zajmują 
się analizą układów ekonomicznych. w 
aspekcie sterowania (formułowanie ce- 
lów planistycznych) i resulacji (działa- 
nia korygujące powstałe odchvlenia). 
Podejście takie narzuca pewne ograni- 
czenia. Dlatego też większość analiz 
przeprowadzanych w  pracv nie u- 
względnia dynamicznego charakteru 
gospodarki, przyjmując założenie, że 
plan jest z górv określony bądź też 
zajmuje się metodami konstrukcji pla- 
nu, abstrahując od zagadnień realizacji 
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planu. Oczywiście analiza statyczna ma 
swoje zaletv, stworzyć może m. in. wv- 
godne podstawy do syvstematvzacji dal- 
szych kierunków badań nad problema- 
tvką projektowania systemów planowa- 
nia i zarządzania. Jednak ten statvczny 
charakter przeprowadzanych w książce 
rozważań jest dodatkowo spotęgowany 
nieuwzględnieniem  problematvki in- 
westycyjnej w  svstemie zarządzania, 
Tymczasem problem, kto ma podejmo- 
wać decvzje inwestvcvjne, jest kluczo- 
wvm zagadnieniem skuteczności plano- 
wania centralnego. Przekazanie zwięk- 
szonvch uprawnień inwestvcvjnvch na 
szczebel przedsiębiorstwa stvmuluje na 
pewno poprawę efektywności, ale rodzi 
jednocześnie realne niebezpieczeństwo 
powstania dysproporcji gospodarczych. i 
wynikających z tego konsekwencji spo- 
łecznych. Nasuwa się tu nieodparcie pv= 
tanie ogólniejszej naturv: czy za po- 
mocą dparatu cvbernetvcznego można 
rozwiązać. przynajmniej w teorii, pros 
blem określenia uprawnień decvzvjnych 
poszczególnych szczebli hierarchicznej 
struktury zarządzania? Jednoznacznej 
odpowiedzi w omawianej pracy nie 
znajdziemy. aczkolwiek zaprezentowane 
w książce wnioski i technika analizy 
mogą bvć źródłem inspiracji do dal- 
szych badań nad tą problematvką. 


BARTLOMIEJ KAMIŃSKI 


W CZASACH 
CHIN CESARSKICH 


MIECZYSŁAW JERZY KUNSTLER: 
Pierwsze wieki cesarstwa chińskiego, 
Wyd. „Wiedza Powszechna”, Seria 
„Omega” 1972, str 274. | 


Burzliwe wydarzenia, które wstrzą- 
sały Chinami przez ostatnie lata, a- 
wanturnicze posunięcia Chin na arenie 
międzynarodowej 1  hegemonistyczna 
polityka kierownictwa chińskiego okre- 
Ślana mianem maoizmu — są obecnie 
przedmiotem analiz wielu ośrodków 
marksistowskich w świecie. Nieprzy- 
padkowo w toku tych analiz sięgamy 
do wielowiekowej historii-Chin, poszu- 


kując w ideologii i doktrynach poli- 
tycznych znanych z przeszłości źródeł 
dzisiejszej praktyki politycznej kierow- 
nictwa chińskiego. Historyzm stanowi 
bowiem podstawową dyrektywę mark- 
sistowskiego myślenia. 


Nie sposób nie zauważyć, iż tradycje 
ideologiczne kształtowane w obrębie cy- 
wilizacji i kultury chińskiej — a zwła- 
szcza hegemonistyvczne aspiracje, wiel- 
komocarstwowy szowinizm, poglądy na 
państwo i rolę władzy państwowej — 
wywodzą się jeszcze z okresu Chin ce- 
sarskich. Nacisk historyczny tradycji u- 
formowanych w dość zamkniętym Prz 
gu kulturowvm wvwarł niewątpliwię 
znaczny wpływ na ideowe kształtowanie 
się Mao Tse-tunga i większości RGG 
nego kierownictwa KPCh. ' - | 

Kea? 
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Wiadomo, że żywotność rozmaitych 
drobnomieszczańskich prądów  ideolo- 
gicznych, do których zaliczyć należy 
również maoizm, jest zdeterminowana 
nie tylko przez uwarunkowania ekono- 
miczno-społeczne, ale również przez hi- 
storyczne właściwości rozwoju poszcze- 
gólnych krajów. Prowadzone ze stano- 
wiska marksistowskiego studia nad ma- 
olzmem — a zwłaszcza ostatnie badania 
historyków radzieckich — wykazują, iż 
zawięra on wiele komponentów, których 
genezy należy szukać w. przeszłości 
Chin. Dlatego też, aby zrozumieć zjawi- 
ska i wydarzenia zachodzące w Chinach, 
trzeba znać dzieje tego kraju, trzeba 
orientować się w historii głównych prą- 
dów ideologicznych wytworzonych na 
gruncie chińskim. 


W języku polskim czytelnik nie znaj- 
duje niestety zbyt wielu publikacji po- 
święconych historii Chin, a szczególnie 
historii Chin starożytnych. W 1860 r. 
PWN wydał przełożoną z języka chiń- 
skiego pracę zbiorową pod redakcją 
Szang Jue pt. „Dzieje Chin”, przedsta- 
wiającą historię Chin -d czasów prehi- 
storycznych do XIX wieku. W 1966 r. 
w serii „Omega” ukazał się wydany 
przez PWN przekład popularnej pracy 
francuskiego znawcy historii Chin Jac- 
ques Gerneta pt. „Chiny starożytne (od 
początków do ustanowienia cesarstwa)", 
Książka ta przedstawiała najwcześniej- 
sze dzieje Chin od okresu paleolitu | 
neolitu do końca III wieku przed naszą 
erą. 

Po upływie sześciu lat czytelnik pol- 


ski otrzymał obecnie kolejną pozycję 


poświecona historii Chin starożytnych; 
tym -azem po raz pierwszy zresztą pol- 
skiego autora. Wydana w popularnej 
serii „Omega” książka M. J. Kiinstlera 
pt. „Pierwsze wieki cesarstwa chińskie- 
go” stanowi popularny wykład historii 
przełomowego w dziejach Chin okresu 
obejmującego powstanie pierwszego 
scentralizowanego cesarstwa Chin (221 
rpne) i blisko czterechsetletnie pano- 
wanie dynastii Han (do 220 r. n.e.). 
Znaczenie tego okresu w historii Chin 
trudno wprost przecenić. Krótkotrwała 
dynastia C'in i panująca po nięj dyna- 
stia Han zapoczątkowały tuwającą wieki 
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terytorialną i kulturową ekspansję tego 
kraju. Od czasów hanowskich do pało- 
wy XIX w., kiedy to Chiny stąły się 
obiektem agresji  imperialistycznyeh 
mocarstw europejskich 1 JapQnii, na 
Dalekim Wschodzie istniało potężne 
państwo będące ośrodkiem cywilizacji 
i kultury, wywierające wielki wpływ ną 
sąsiadujące kraje i narody. 

Omawiana książka nie jest pracą hi- 
storyczną sensu stricto. Autor, języko- 
znawca i badacz kultury. hanowskięj, 
podchodzi do omawianego okregu z in- 
nych pozycji warsztatowych, niż uczy- 
niłby to historyk. Kreśląc obraz statę- 
żytnych Chin, autor podąża drogą ma- 
jącą już wieloletnią tradycję w siholę- 
gii — drogą nawiązywania do chińskich 
kronik dynastycznych. 

Zamiar przedstawienia na dwustukil- 
kudziesięciu stronach czterech wieków 
cesarstwa stwarzał niebezpieczeństwo, 
że książka zamieni się -w suchy wykaz 
nazwisk, dat, faktów. Jest nięwątpliwą 
zasługą autora, iż zdołał uniknąć tega 
niebezpieczeństwa. Na kartach książki 
pojawia się kilkaset postaci cesatzy i 
kanclerzy, regentów i generałów, przy- 
wódców powstań i uczonych. 

Niektóre z postaci zaznaczone są tyl- 
ko szkicowo; inne jawią się nam jako 
ludzie z krwi i kości — pełni namięt- 
ności, zżerani ambicją władzy. Są wśród 
nich marzyciele i reformatorzy, zagłę- 
bieni w księgach uczeni oraz nie cofa- 
jący się przed mordem i krzywoprzysię- 
stwem możnowładcy. Nieustanne intry- 
gi pałacowe i rozgrywki w walce o włę- 
dzę, wyprawy zdobyczne kilkusetty- 
sięcznych armii, rujnujące kraj najązqdy 
plemion koczowniczych, potężne pow- 
stania chłopskie wplecione w wartki 
tok narracji pozwalają czytelnikowi nie 
znającemu bliżej historii Chin odczuć 
atmosterę wydarzeń rozgrywających Się 
w tym odległym kręgu kulturowym. 

Książkę ożywiają charakterystyczne 
dla chińskich kronik dynastycznych 4- 
negdoty i przypowieści o wybitnych o- 
sobistościach oraz wyjątki z prac staro- 
żytnych chińskich myślicieli i uczonych. 
Jednocześnie czytelnik otrzymuje po- 
gląd na szerokie tło obyczajowe i kul- 
turowe tamięj epoki, zapoznaje się z 


najważniejszymi wydarzeniami w histo- 
rii chinskiej kultury i cywilizacji. 

Autor przyjał założenie — wydaje się 
słuszne — że jego praca stanowi nicja- 
ko dalszy ciąg wspomnianej książki J. 
Gerneta (której przekład zresztą doko- 
nany został przez M. J. Kunstlera). W 
związku z tym, czytelnik chcąc zrozu- 
mieć niektóre fakty opisywane w 
„Pierwszych wiekach cesarstwa chiń- 
skiego” powinien także sięgnąć do pra- 
cv Gerneta oraz kilku innych pozycji, 
które ukazały się w Polsce. 


Szczególnie dotyczy to zagadnień 
związanych z historią kształtowania się 
czołowych prądów ideologicznych Chin 
starożytnych — konfucjanizmu, taoiz- 
mu. legizmu. Zarys życia i działalności 
czołowego ideologa starożytności chiń- 
skiej Konfucjusza oraz omówienie gło- 
szonych przez niego zasad da czytelni- 
kowi wydana przez KiW w 1960 r. 
książka Tadeusza Żbikowskiego pt. 
„Konfucjusz. Jeden z głównych utwo- 
row  literaturv taoistycznej, trakiat 
Czuang-tsy „Prawdziwa księga poiud- 
niowego kwiatu”, w przekładzie polskim 
ukazał się w 1953 r. nakładem PWN. 
Wiedzę o Chinach starożytnych wzboga- 
ci też bez wątpienia przełożona na ję- 
zyk polski „Mała historia chińskiej mv- 
śli materialistvcznej” Czang Taj-niena, 
wydana przez KiW w 1960 r. 

Przyjęta przez autora koncepcja 
książki narzuciła pewne ograniczenia i 
zmusiła do potraktowania niektórych 
zagadnień zbvt powierzchownie. Brak w 
pracv M. J. Kiunstlera szerszej analizy 
stosunków ekonomiczno-społccznych. u- 
kładu sił społecznych, szerszej charak- 
tervystyki rozwoju sił wytwórczych, a 
także nieco głębszej analizy przyczyn 
powstań chłopskich i układu sił kla- 
sowych w trakcie ich trwania. Aby 
wypełnić tę istotną lukę, wynikającą z 
dość tradvcvjnego sinologicznego spoj- 
rzenia na historię Chin, należy sięgnąć 
do innvch publikacji spośród wskaza- 
nych uprzednio. 

M. J. Kiinstler, mówiąc o znaczeniu 
okresu hanowskiego dla historii Chin, 
wskazuje na zasadnicze formv instvtu- 
cjonalne, które w ciagu wieków decydo- 
wały o trwałości panstwowości chiń- 
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skiej. Przedstawia te zwyczaje, które 
uświęcone tradvcją konfucjanską przez 
wieki określały zasady postępowania 
władcvw i poddanych, czy też wytyv- 
czały kierunki badań historycznych, (fi- 
lologicznych. literaturoznawczych. 

Charakter książki uniemożliwił za= 
jecie się tak węzłowym dla historii 
Chin problemem. jakim było uformowa-= 
nie się hanowskiego konfucjanizmu — 
syntezy elementów legizmu, który był 
podstawą ideologiczną cesarstwa C'in, 
oraz wstecznych elementów wczesnego 
konfucjanizmu. Ten  heterogeniczny 
charakter hanowskiego konfucjanizmu 
sprzyjał wchłanianiu w ciągu wieków 
elementów innvch ideologii, decydował 
o svnkretyzmie i elastyczności oficjal- 
nej ideologii na przestrzeni kilkunastu 
stuleci. Trwałość wprowadzonego przez 
C'inów systemu biurokratycznej admi- 
nistracji, systemu, którv oparł się dłu= 
gim okresom rozbicia Chin i w zbliżo= 
nej do swego pierwowzoru formie do- 
trwał do XIX w., budzi niesłabnace za 
iniercsowanie historyków. Svstem ten 
jest bez wątpienia jedną z podstawo- 
wych przyczyn stagnacyjnego charak- 
teru dziejów Chin. 

Rozumiejąc w pełni stanowisko auto- 
ra. jako językoznawcy, wobec używanej 
przez niego transkrvpcji nazw chin- 
skich, nie można oprzeć się wrażeniu, 
że niektóre rozróżnienia literowe, jakie 
wprowadza w popularnych pracach, 
niepotrzebnie utrudniają orientację 
przeciętnemu czytelnikowi. 

Omawiana przez nas książka może 
budzić liczne zastrzeżenia ze wzelędu na 
nominięcie przez autora wielu ważnych 
problemow lub zaznaczenie niektórych 
tylko marginesowo. Ale nie jest to 
podrecznik historii i z satysfakcją na- 
leżv odnotować, że autor konsekwent- 
nie trzyma się ustalonych przez siebie 
ram tematvcznych i konwencji narra- 
torskiej. Nie wątbimy. że spotka się ona 
z dużym zainteresowaniem wszystkich 
tvch, których interesują problemy chin- 
skie. tych, którzy chcąc zrozumieć Chi- 
ny dzisiejsze poszukują odpowiedzi na 
nurtujace ich pvtania w przeszłości te- 
go kraju. 

WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI 


Noty 


bibliograficzne 


JAN WASILKOWSKI: Pojęcie własno- 
ści we współczesnym prawie polskim. 
Wyd. „Książka i Wiedza”. 1972 'r., str. 
212 


Problematvka własności stanowiła i stano- 
wi przedmiot zainteresowań przedstawicieli 
prawie wszystkich nauk społecznych. Z pun- 
„ktu widzenia metodologii marksistowskiej 
wiaże się ona jednak jak najściślej z bada- 
niami przemian ustrojowych, z treścią kla- 
sową svstemu społeczno-polityvcznego, Z pa- 
nujacymi stosunkami politycznymi. 

Praca Jana Wasilkowskiego, wybitnego 
prawnika, zasługuje na uwazę głównie dla- 
tego. że przy rozpatrywaniu zagadnień wła- 
sności jako instytucji prawnej oraz przy 
analizie samego pojęcia prawa własności po- 
"gwięca szczególnie dużo uwagi uwarunkowa- 
niu społecznemu. Dlatego też już we wstę- 
pie autor 'prezentuje znaną tezę metodolo- 
giczną, ze własność stanowi odbicie w nad- 
budowie prawnej historycznie określonych 
stosunków własności w sensie społeczno- 
-ekonomicznym. 

Punktem wyjścia rozważań autora jest 
marksowska dyrektywa metodologiczna, że 
w danvm społeczeństwie dominująca forma 
własności środków produkcji rozstrzyga o 
całokształcie stosunków produkcji, a w kon- 
sekwencji określa klasowy charakter ustroju 
społeczno-politvcznego. 

W ustroju socjalistycznym — w odróżnie- 
niu od wszystkich poprzednich formacji — 
przy uspołecznieniu środków produkcji źró- 
dłem dóminujacej formy własności — wła- 
sności owólnonarodowej — nie jest wyzysk 
cudzej pracv. ,„Klasową .treść własności wa- 
runkuje fakt, kto jest jej dysponentem, a 
"wiec w czyim interesie zostaja podejmowa- 
ne dyspozycje przedmiotem własności. Tak 
wiec np. odpowiedź na pytanie, czy dvspo- 
nentem środków produkcji jest jednostka 
lub organizacja działająca w interesie pryv- 
watnvm (w szczeżolności spółka Kkapitali- 
Stvczna), czy państwo Ssocjalistwczne. roz= 
"'strzyga o tym, czy środki produkcji są uży- 
wane w celu osiagnięcia zysku dla dvspo- 
nenta. czy dla zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych” (str. 14). 

Praca składa sie z pieciu rozdziałów, obej- 
„.muiacveh nastepujace zagadnienia: 1) ogólna 
cnarakterystvka pojęcia prawa własności, 
2) ozgólnonarodowa (państwowa) własność So- 
cjalistvwczna, 3) społeczna własność grupowa, 
4) własność indywidualna, 5) własność osobt- 
sta. 

Analiza wszystkich tvch zagadnień dotv- 
czy przede wszystkim uwarunkowań powsta- 
łych w Polsce Ludowej. Podkreśla więc au- 
tor. że u nas własność państwowa. jako wła- 
snońć całego narodu, jest najwvższą formą 
własności społecznej, reprezentuje najwyższy 
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poziom uspołecznienia produkcji, stanowi 
formę dominującą i w konsekwencji deter- 
minuje charakter stosunków  społeczno-po- 
litycznych. Socjalistyczna :własność państwo- 
wa — wywodzi autor — stanowi materialną 
podstawę kierowniczej roli klasy robotniczej 
w społeczeństwie, a z kolei zakłada koniecz- 
ność stwarzania klasie robotniczej (w sen- 
sie rozszerzonym, tzn. wszystkim zatrudnio- 
nym w gospodarce ogólnonarodowej) możli- 
wości bezpośredniego wpływania i decvdo- 
wania o rozwoju  społeczno-sospodarczym 
przedsiębiorstwa i kraju. | 


Na uwagę zasługuje wywód autora dotyv- 
czacy nacjonalizacji ziemi. Jak wiadomo, 
zgodnie z teorią marksizmu-leninizmu, na- 
cjonalizacja ziemi nie jest koniecznym wa- 
runkiem wstępnym zbudowania ustroju So- 
cjalistycznego. Zgodnie z naszą Konstytucją 
ziemia jako całość nie wchodzi w skład 
mienia oęgólnonarodowego. Nie przeprowa- 
dzilismyv bowiem nacjonalizacji ziemi. Prze- 
ważajaca część przejętych przez państwo 
użytków  rolnvch (w wwniku zniesienia 
wielkiej własności ziemskiej) została prze- 
kazana pracującym chłopom na własność in- 
dywidualną. 


Gdv. autor przechodzi do omawiania pro- 
blematyki własności indvwidualnej. wiaża- 
cej się u nas w kraju głównie z własnością 
indywidualną środków produkcji, bedących 
w posiadaniu chłopów pracujacych (udział 
bowiem wytwórców drobnotowarowych w 
całokształcie produkcji przemysłu i rzemio- 
sła wynosi u nas zaledwie kilka procent), 
nasuwają się zagadnienia kontrowersyjne. 
Chodzi bowiem o to, jak ją zaklasyfikować 
zarówno jako typ własności, jak i jako formę 
własności. Wiadomo że sprawy te bvły i 
są dyskutowane wśród marksistów. Autor 
stwierdza. że indywidualna własność drob- 
nvch wytwórców ma inną treść klasową niż 
własność kapitalistvczna, stanowi podstawę 
innej klasv społecznej. Ale dodaje: ..Jed- 
nakże obie te formy własności są formami 
własności prywatnej, obie polegaja bowiem 
na możnosci dvsponowania środkami pro- 
dukcji przez jednostkę w jej własnym inte- 
resie. W konsekwencji obie są.podstawą za- 
właszczania produktu przez indywidualnego 
właściciela Środków produkcji. To stanowi 
przyczynę, że własność. drobnego wytwórcy 
może przekształcać się żywiołowo we wła- 
sność kapitalistwczną, a drobnv wytwórca 
w kapitaliste'' (str. 170). W dyskusjach na 
ten temat podkreśla . się jednak, że przy 
analizie problematvki własności indywidual- 
nej należy uwzelednić podstawowy fakt, że 
jej żródłem jest przede wszystkim własna 
praca, e nie wvy”:sk cudzej pracv, co rózni 
ja w sposób zasadniczv od własności pryv- 
watnej w sensie kapitalistvcznym. Autor 
zaś konsekwentnie wypowiada się za trak- 
towaniem własności prywatno-kapitalistycz- 
nej oraz chłopskiej własności drobnotowa- 
rowej jako dwóch form własności indywi- 
dualnej. których podstawą jest prywatna 
własność środków produkcji. Proponuje 
też — dla Ścisłości terminologicznej — wpro- 
wadzenie określenia „nie  uspołec?niona 
własność środków produkcji”. ponieważ ter- 


min „własność indywidualna" — zdaniem 
autora — wywołał poważne trudności inter= 
pretacyjne. (J-$.)- SEE SKSOZE 
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| sekretarz KC PZPR 


wiązek Socjalistycznych Republik Radzieckich 
— ostoją socjalizmu i pokoju 


Po epokowym przełomie — Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, która zapoczątkowała prawdziwą historię ludzkości, utwo- 
rzenie Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich znamionowało po- 


czątek następnego etapu rewolucyjnego stanowienia nowego ustroju 
i kształtowania państwa socjalistycznego. 


Rewolucja Październikowa obaliła stary porządek i otworzyła nową, so- 
cjalistyczną epokę dziejów ludzkości. Powstanie ZSRR umocniło jej zwy= 
cięstwo, oznaczało przekształcenie jej idei w praktykę, budowę trwałego 
nowego porządku — socjalizmu i jego wyższej fazy — komunizmu. 

Wodzem Rewolucji Październikowej i organizatorem budownictwa pań- 
stwa radzieckiego był wielki Lenin. Niedługo dane mu było kierować tym 
historycznym, ważnym procesem, pozostawił jednak swoją myśl twórczą, 
która nakreślała najważniejsze kierunki dalszego rozwoju socjalizmu; pozo- 
stawił partię nowego typu — partię bolszewicką, która kontynuowała so- 
cjalistyczne budownictwo i nieustannie wzbogacała je o niezmiernie do- 
niosłe treści. Jest ona dzisiaj główną, wierną i konsekwentną kontynuator- 
ką dzieła Lenina, torując ludzkości drogę do komunizmu. 

Z imieniem Lenina narody — w tym również naród polski — wiążą za- 
sadniczy zwrot w swym marszu do wolności i socjalizmu. 60-lecie pobytu 
Lenina na ziemi polskiej obchodzimy z wielkim pietyzmem, traktując jed- 
nocześnie tę rocznicę — podobnie jak poprzednio 100-lecie urodzin Leni- 
na — jako inspirację do szerokiego studiowania jego nauk przez komuni- 
stów polskich i pogłębiania pracy ideowo-wychowawczej wśród mas pracu- 
jących. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza szczyci się tym, że wśród bli- 
skich współpracowników Lenina, wśród bojowników Rewolucji Paździer- 

Artykuł napisany specjalnie dla teoretvcznego czasopisma KC KPZR „.Kommunist” 


z okazji zbliżającej się 50 rocznicy utworzenia ZSRR. Ukazał się w numerze 11 
„£ommunista”, 
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nikowej i budowniczych państwa radzieckiego znajdowali się polscy re- 
wolucjoniści — Feliks Dzierżyński i wielu innych wybitnych działaczy. 
Polscy komuniści od początku istnienia Kraju Rad konsekwentnie bronili 
stanowiska, iż rzeczywiste interesy naszego narodu są zbieżne z interesami 
socjalistycznego państwa radzieckiego. Przeciwstawiali się zgubnej dla 
Polski antyradzieckiej polityce burżuazji i obszarnictwa, której najbardziej 
tragicznym przejawem była wojna Piłsudskiego z młodym wówczas pań- 
stwem radzieckim. Dążyli do ustanowienia stosunków solidarności i przy- 
jaźni między narodami Polski i ZSRR. Ta generalna linia polskiego ruchu 


rewolucyjnego dowiodła swej historycznej słuszności i została w pełni zrea- 
lizowana wraz z wejściem Polski na drogę socjalizmu. 
50 lat istnienia ZSRR zweryfikowało w pełni historiotwórczą myśl 


Lenina i przełomowe znaczenie czynu komunistów radzieckich. Stworzone 
przez nich państwo nie tylko zapewniło budowę socjalistycznego ustroju 
na szóstej części globu ziemskiego, ale także stało się oparciem dla wszyst- 
kich sił postępu w świecie i nadzieją narodów. Dzięki Związkowi Radziec- 
kiemu narody odniosły zwycięstwo nad najbardziej agresywną, zbrodniczą 


formą imperializmu, jaką był faszyzm i hitlerowska III Rzesza. Oparcie 
w ZSRR i braterska pomoc państwa radzieckiego miały zasadnicze znacze- 


nie dla powstania potężnego systemu państw socjalistycznych, który dziś 
w sposób decydujący określa rozwój ludzkości i stwarza przesłanki po- 
myślnego rozstrzygnięcia fundamentalnego problemu, jakim w naszych 
czasach stało się uchronienie narodów przed nową wojną światową. 

W swym przeszło pięćdziesięcioletnim rozwoju socjalistyczne państwo 
radzieckie dokonało epokowego dzieła i zgromadziło przebogate doświad- 
czenia budowy socjalizmu, z których korzystają i będą korzystać wszystkie 
narody. Pod każdym względem i w każdej dziedzinie życia Związek Socja- 
listycznych Republik Radzieckich wywiera głęboki wpływ na współczes- 
ność. Dziejowa rola ZSRR, Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
wyraża się ze szczególną mocą: 

— w ukształtowaniu państwa o nowym ustroju społeczno-ekonomicz- 
nym i nowych zasad współżycia narodów wewnątrz kraju; 

— w zapoczątkowaniu nowego typu stosunków międzynarodowych 
i otwarciu nowych perspektyw dla światowego pokoju. 


I 


Kiedy Rewolucja Październikowa obaliła stary ustrój — ustrój kapitali- 
stycznego wyzysku i feudalnych przeżytków, wraz z jego nadbudową po- 
lityczną. przed partią bolszewików stanęło największe, bo nigdzie przed- 
tem nie opracowane do końca teoretycznie i nie sprawdzone w praktyce za- 
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danie budowy nowego ustroju. Twórcy marksizmu dali uprzednio jedynie 
ngólną wizję społeczeństwa socjalistycznego i określili jego najbardziej pod- 
stawowe zasady, nie mogli jednakże przewidzieć konkretnego kształtu 
ustroju i państwa nowego typu. Historyczne zadanie tworzenia teorii bu- 
dowy socjalizmu i równoczesnego jej urzeczywistniania w praktyce ogrom- 
nego wielonarodowego państwa podjęła partia Lenina. 

Uzbrojona w teorię leninizmu partia komunistów radzieckich ustanowiła 
nowe socjalistyczne stosunki społeczno-ekonomiczne oraz zbudowała nową 
odpowiadającą tym stosunkom socjalistyczną strukturę polityczną. Teore- 
tyczna wizja ustroju socjalistycznego została wcielona w życie. Narody ra- 
dzieckie pod kierownictwem swej partii dowiodły realności i ziszczalności 
teorii marksistowsko-leninowskiej. 


Istota socjalistycznych stosunków społecznych polega nie tylko na tym, 
że tworzą one podstawę niezwykle dynamicznego rozwoju sił wytwórczych, 
ale również na realizacji szczytnych idei sprawiedliwości społecznej. 
Narody ZSRR w krótkim okresie historycznym przezwyciężyły zacofanie 
Rosji carskiej, zbudowały olbrzymi potencjał wytwórczy i przekształciły 
swoją ojczyznę w przodujące mocarstwo socjalistyczne, dynamiczny ośro= 
dek rzeczywistej współczesnej cywilizacji. 


Praktyka społeczno-ekonomicznego rozwoju Kraju Rad ukazała podsta- 
wowe prawidłowości socjalistycznego budownictwa, które wcielają w ży- 
cie oraz wzbogacają nowymi treściami również inne partie komunistyczne 
i kraje socjalistycznej wspólnoty. Konsekwentne i twórcze urzeczywistnie- 
nie tych prawidłowości jest źródłem dynamicznego rozwoju Polski Ludo- 
wej i innych socjalistycznych państw wspólnoty. 

Wzrost sił wytwórczych w ZSRR i ustanowienie socjalistycznych stosun- 
ków społecznych stworzyły nowy głęboko humanistyczny model rozwoju 
społeczno-ekonomicznego. Szczególne znaczenie dla przyspieszenia rozwoju 
społecznego mają uchwały XXIV Zjazdu KPZR, który nakreślił zadania 
rozwiniętego budownictwa komunistycznego. Zjazd ten sformułował, zgod- 
nie z potrzebami i wymaganiami obecnego etapu rozwoju, doniosłe pra- 
widłowości budownictwa socjalistycznego i komunistycznego. „Partia — 
stwierdził w referacie sprawozdawczym KC KPZR na XXIV Zjeździe tow. 
Leonid Breżniew — wychodzi przede wszystkim z założenia, że najpełniej- 
sze zaspokojenie materialnych i kulturalnych potrzeb ludzi jest najwyż- 
szym celem produkcji społecznej w socjalizmie... Partia wychodzi też z za- 
łożenia, że podniesienie dobrobytu ludzi pracy staje się coraz bardziej na- 
glącą potrzebą samego naszego rozwoju gospodarczego, jedną z ważnych 
przesłanek gospodarczych szybkiego wzrostu produkcji”. 

lukie określenie celów i zadań społeczno-ekonomicznych przez 
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XXIV Zjazd KPZR posiada wielką wagę dla wszystkich państw socjali- 
stycznych. Wyraża się w nim głębsze rozpoznanie istotnych prawidłowości 
rozwojowych socjalizmu. Dlatego dorobek XXIV Zjazdu ma doniosłe zna- 
czenie również dla innych partii komunistycznych. Również my czerpaliś- 
my z niego, kreśląc na podstawie doświadczeń naszej partii i analizy po- 
trzeb naszego kraju na VI Zjeździe PZPR obecny program społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju Polski Ludowej. 

Powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich oznaczało 
dalszy rozwój nowego typu nadbudowy społeczno-politycznej, która po- 
wstała w ogniu Października. Najważniejszą jej cechą, posiadającą charak- 
ter uniwersalnej zasady socjalizmu, jest kierownicza rola partii marksi- 
stowsko-leninowskiej. Partia, reprezentując historyczne interesy klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi pracy, integruje wysiłek narodu w budowie 
socjalizmu, nadaje właściwy kierunek polityce państwa, koncentruje jego 
wysiłki na osiąganiu wiodących celów społeczno-ekonomicznego rozwoju. 

W procesie rewolucyjnych przeobrażeń i budownictwa socjalistycznego 
zostały w Związku Radzieckim wypracowane podstawowe, uniwersalne 
zasady państwowości socjalistycznej, silnej świadomością mas i szerokim 
demokratycznym uczestnictwem ludzi pracy w rządzeniu, nieprzejednanej 
wobec przeciwników socjalizmu. - 

Socjalistyczne państwo radzieckie dokonało szczególnie wielkiego dzieła 
w jeszcze jednej dziedzinie — stworzyło armię nowego typu, Armię Ra- 
dziecką. O nowym charakterze tej armii, jako zbrojnego oręża ludzi pracy 
i socjalistycznego państwa, zadecydowała także kierownicza rola partii. 
Powstała armia obronno-wyzwoleńcza, głęboko oddana humanistycznym 
ideałom socjalizmu, różniąca się zasadniczo głównymi swymi cechami od 
armii państw kapitalistycznych. Naród polski nigdy nie zapomni wyzwo- 
leńczej roli Armii Radzieckiej w czasie II wojny światowej. Bohaterskie 
czyny żołnierzy radzieckich, którzy nieśli wolność naszej Ojczyźnie, 
na zawsze zapisały się w historii Polski i w pamięci naszego narodu. Z do- 
świadczeń radzieckich czerpaliśmy, tworząc Ludowe Wojsko Polskie. 
Pierwszy swój bój, którego rocznica stała się świętem polskiego narodu, 
stoczyło ono pod Lenino na ziemi radzieckiej, by następnie u boku Armii 
Radzieckiej przejść chlubny szlak bojowy uwieńczony udziałem w zwy- 
cięskim szturmie Berlina. Z doświadczeń radzieckich czerpiemy nadal, 
umacniając siły zbrojne socjalistycznego państwa polskiego jako wierne- 
go sojusznika Armii Radzieckiej i ważne ogniwo obronne Układu War- 
szawskiego. Potencjał obronny socjalistycznej wspólnoty stanowi dziś je- 
den z decydujących czynników pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich oznaczało 
początek nowego rozdziału historii i rozwoju narodów Kraju Rad, a równo- 
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cześnie otworzyło nowe perspektywy kształtowania się stosunków wza- 
jemnych między narodami w ogóle. 


Kwestia narodowa zajmuje szczególnie ważne miejsce w nauce leni- 
nizmu. Lenin z wielką pryncypialnością i wnikliwością formułował pro- 
gramowe postulaty rewolucyjnego ruchu robotniczego w kwestii narodo- 
wej i stosował je do konkretnej rzeczywistości społecznej. Lenin stale 
współdziałał w kształtowaniu rewolucyjnego ruchu polskiej klasy robot- 
niczej, pomagał polskim rewolucjonistom wypracować najwłaściwszy 
program walki o społeczne i narodowe wyzwolenie. Lenin stanął zdecydo- 
wanie na gruncie prawa narodu polskiego do samostanowienia, a młoda 
władza radziecka jednym z pierwszych swoich dekretów unieważniła 
układy zaborcze. Miało to decydujące znaczenie dla odzyskania niepodle- 
głości przez naród polski po prawie 130 latach niewoli. 


Najdobitniejszym wyrazem zwycięstwa leninowskiej polityki w kwestii 
narodowej było powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich. Jedność narodów radzieckich wytrzymała najcięższe próby historycz= 
ne i stała się niewyczerpanym źródłem siły ZSRR, jedną z głównych 
przesłanek rozkwitu gospodarczego i kulturalnego wszystkich narodów 
radzieckich. Szczególną rolę w budowie i umacnianiu wielonarodowego 
państwa. radzieckiego odegrał naród rosyjski. Jego internacjonalizm, bojo- 
wość rewolucyjna i ofiarność w największym stopniu przyczyniły się do 
siły Związku Radzieckiego, do rozwoju gospodarczego i cywilizacyjnego 
wszystkich republik radzieckich. Na gruncie wspólnoty ustrojowej i ideo- 
wej, na gruncie wielkich osiągnięć budownictwa socjalistycznego i komu- 
nistycznego powstała w ZSRR — jak podkreślił to XAIV Zjazd KPZR — 
nowa historyczna wspólnota ludzi: naród radziecki. Cementuje go i łączy 
w jednolity organizm Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego. 


Rozwiązanie kwestii narodowej w ZSKR wywarło wielostronny wpływ 
na rozwój współczesnego świata, umacniając niepomiernie siły pokoju 
i wolności narodów. Przykład i pomoc Związku Radzieckiego odegrały do- 
niosłą rolę w walce i sukcesach ruchu narodowowyzwoleńczego, który 
na wielkich obszarach Azji i Afryki obalił kolonialne panowanie i przy- 
niósł narodom niepodległość. 


Nie sposób byłoby w jednym artykule ogarnąć całej przebogatej proble- 
matyki wartości, jakie do współczesnego rozwoju wniosło socjalistyczne 
państwo radzieckie. Narody radzieckie pod kierownictwem KPZR stwo- 
rzyły nowe wzory w każdej dziedzinie ludzkiej działalności: w rozwoju 
społecznym i ekonomicznym, w polityce, w nauce i oświacie, w kulturze, 
w stosunkach międzyludzkich. Dorobek Kraju Rad we wszystkich tych 
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dziedzinach jest w Polsce Ludowej przedmiotem wielkiego zainteresowa- 
nia i studiów, korzystamy z niego, rozwijając socjalistyczne budownictwo 
w naszym kraju. 


II 


Szczególnie głęboki, decydujący wpływ wywiera Związek Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich na sprawę pokoju i stosunków międzynaro- 
dowych we współczesnym świecie. A jest to kluczowy obecnie problem 
dla wszystkich narodów i dla całej ludzkości. 

Chodzi nie tylko o to, że socjalizm zidentyfikował się z pokojem i że 
po raz pierwszy w historii ludzkości zbudowane zostało państwo, którego 
założeniem ustrojowym i główną linią polityki zagranicznej stał się pokój. 
Rzecz również w tym, że socjalistyczne państwo radzieckie stworzyło 
polityczne i materialne przesłanki pomyślnej walki o zapobieżenie no- 
wej wojnie światowej. Dziejowe znaczenie tego faktu jest tym większe, 
że przesłanki te zostały stworzone w warunkach, kiedy wskutek powsta- 
nia broni termojądrowej problem wojny i pokoju nabrał zupełnie nowych 
wymiarów, kiedy walka o zapobieżenie nowej wojnie światowej stała się 
pierwszoplanowym zadaniem narodów i warunkiem istnienia ludzkiej cy- 
wilizacji. 

Imperializm nie zmienił swej istoty, nie przestał być systemem rodzą- 
cym wojny. Świadczą o tym również liczne akty agresji i wojny kolonial- 
ne rozpętane przez siły imperialistyczne. Najbardziej brutalny i niebez- 
pieczny charakter przybrała agresja Stanów Zjednoczonych przeciwko 
narodowi wietnamskiemu, który jednak — korzystając z poparcia oraz 
pomocy Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych — pro- 
wadzi bohaterską walkę o swą wolność, o prawo do decydowania o swym 
losie bez jakiejkolwiek ingerencji z zewnątrz. 

Imperializm próbuje jeszcze wszelkimi sposobami podtrzymać swoje 
„strefy wpływów”, zachować swą neokolonialną dominację nad innymi 
narodami. Stara się wykorzystać każdą słabość sił postępu, każde osłabie- 
nie ich: jedności, a w szczególności — co przyniosło wyjątkowo duże 
szkody — politykę rozłamową, jaką narzucili Chinom Ludowym maoiści. 
Jednakże żadne wysiłki imperializmu nie są w stanie zmienić na jego 
korzyść układu sił na świecie ani też zahamować stałego i systematycznego 
zmniejszania się sfery wpływów imperialistycznych. Dzięki potędze Kraju 
Rad i całej socjalistycznej wspólnoty oraz narastaniu sił antyimperiali- 
stycznych w świecie imperializm jest zmuszany w coraz większym stopniu 
do godzenia się z realiami, z koniecznością pokojowego współistnienia z so- 
cjalistyczną wspólnotą narodów. Stwarza to realną możliwość zapobieże- 
nia nowej wojnie światowej. 
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Wraz z powstaniem ZSRR rozpoczął się, a wraz z powstaniem wspólnoty 
państw socjalistycznych pogłębił się na jeszcze większą skalę proces kształ- 
towania nowego modelu stosunków międzynarodowych. 

Są to przede wszystkim stosunki wewnątrz światowego systemu socja- 
listycznego, między samymi państwami socjalistycznymi. Podstawą tych 
stosunków jest proletariacki internacjonalizm. Państwa socjalistyczne ze- 
spala wspólnota ustroju społeczno-ekonomicznego, wspólnota ideologii, 
zbieżność podstawowych interesów i celów. Stwarza to mocne przesłanki 
nie tylko dla sojuszu, lecz dla trwałej jedności politycznej tych państw. 
Braterska współpraca państw socjalistycznych jest jedną z podstawowych 
dźwigni rozwoju każdego z naszych krajów i całej wspólnoty. Wszystkie 
państwa socjalistyczne uważają obronę interesów socjalizmu, pokoju i wol- 
ności narodów za swój internacjonalistyczny obowiązek. Jednolite i skoor- 
dynowane działanie całej socjalistycznej wspólnoty na arenie międzyna- 
rodowej stanowi niezmiernie istotny czynnik siły socjalizmu w walce 
z imperializmem i podstawowy warunek bezpieczeństwa każdego kraju 
socjalistycznego. 

Nowego typu stosunki rozwijają się również między państwami socjali- 
stycznymi a państwami, które prowadzą politykę antyimperialistyczną. 
Szczególną cechą tych stosunków jest wzajemna solidarność w walce z im- 
perializmem oraz braterska pomoc i poparcie. Stale rozszerzające się wspoół- 
działanie państw socjalistycznych i młodych państw narodowych wywiera 
obecnie doniosły wpływ na kształtowanie się sytuacji politycznej w świe- 
cie, jest skutecznym czynnikiem przeciwdziałania imperialistycznej polity= 
ce agresji, czynnikiem obrony wolności narodów. 

W stosunkach z krajami kapitalistycznymi socjalistyczna wspólnota 
walczy o urzeczywistnienie zasad pokojowego współistnienia państw. Poli- 
tyka pokojowego współistnienia zakłada przestrzeganie zasad suweren- 
ności i równości, poszanowanie integralności terytorialnej każdego pań- 
stwa, nieingerencję w sprawy wewnętrzne innych krajów, poszanowanie 
prawa wszystkich narodów do nieskrępowanego wyboru ustroju społeczno- 
-ekonomicznego i politycznego, regulowanie spornych problemów mię- 
dzynarodowych w drodze politycznej, za pośrednictwem rokowań z wy- 
rzeczeniem się stosowania siły lub grożby jej użycia. 

Koncepcja pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustro- 
jach została stworzona przez Lenina. Lenin z naukową ścisłością wskazy- 
wał, że natura imperializmu rodzi nieuchronnie konflikty zbrojne między 
państwami, ale równocześnie wierzył on w siłę socjalizmu, w siłę wielkich 
masowych ruchów społecznych, wskazywał na potrzebę walki przeciw 
wojnie, na: realne możliwości i drogi ograniczania sił imperialistycznych 
oraz okiełznania ich agresywnych dążeń. 
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Ważne miejsce w koncepcjach polityki współistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach realizowanej z inicjatywy Lenina przez Związek Radziecki 
zajmowały stosunki ekonomiczne, w których rozwoju tkwi jedna z podsta- 
wowych przesłanek pokojowego współżycia narodów i państw. W perspek- 
tywie szeroki rozwój równoprawnej współpracy ekonomicznej nie tylko 
tworzy trwałą platformę pokojowych stosunków, ale także podważa jed- 
ną z głównych przesłanek wojen, jaką dla imperializmu była zawsze chęć 
ekonomicznego wyzysku innych narodów. 

Związek Radziecki, który wniósł decydujący wkład do rozgromienia 
hitleryzmu i do ustanowienia powojennego pokojowego ładu, w tym 
zwłaszcza do ukształtowania sprawiedliwych granie i zapewnienia ich nie- 
naruszalności, odgrywa kluczową rolę w walce o wcielenie w życie zasad 
pokojowego współistnienia i budowy trwałego pokoju w Europie. 

Dla pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach i bezpie- 
czeństwa na naszym kontynencie podstawowe znaczenie ma powszechne 
uznanie nienaruszalności polityczno-terytorialnego stanu rzeczy. Dziś, kiedy 
weszły już w życie układy zawarte w 1970 r. przez ZSRR i Polskę z NRF, 
można stwierdzić, iż w walce o te cele odnosimy doniosłe sukcesy. Szcze- 
gólnie układ ZSRR — NRF wywiera i wywierać będzie jeszcze większy 
wpływ na pomyślny dla bezpieczeństwa i trwałego pokoju rozwój sytuacji 
w Europie. Układ między Polską a NRF, stanowiący integralną część pro- 
cesu normalizacji stosunków, zapoczątkowanego przez układ ZSRR — NRE, 
zamyka całkowicie sprawę prawno-międzynarodowego uznania granicy na 
Odrze i Nysie, potwierdza jej nienaruszalność i ostateczny charakter. Na- 
ród polski nigdy nie zapomni, że zarówno w poczdamskich decyzjach 
o ustaleniu zachodniej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, jak też w do- 
prowadzeniu do jej powszechnego uznania stanowisko Związku Radziec- 
kiego, jego pełne poparcie dla interesów Polski miało zasadnicze znaczenie. 

Zawarcie tych układów oraz ich ratyfikacja wbrew oporowi sił zimnej 
wojny, a także zawarcie i wejście w życie porozumienia w sprawie Berli- 
na zachodniego oraz porozumień między NRD a NRF i Senatem Ber- 
lina zachodniego są wielkimi sukcesami wspólnej linii państw Układu 
Warszawskiego, a zwłaszcza konsekwentnej i dalekowzrocznej polityki 
ZSRR. Nie ulega wątpliwości, że wraz z wejściem w życie tych układów 
i porozumień stworzone zostały pomyślne warunki również do porozu- 
mienia między bratnią Czechosłowacją a NRF — na gruncie uznania 
układu monachijskiego za nieważny od samego początku oraz dla rozwią- 
zania niezmiernie ważnej sprawy powszechnego prawno-międzynarodo- 
wego uznania NRD. 

Stosunek do realiów państwowo-terytorialnych w Europie ustanowio- 
nych po II wojnie światowej, a w szczególności stosunek do zachodniej 
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granicy Polski oraz stosunek do Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
stanowi zawsze najbardziej bezpośredni sprawdzian charakteru poli- 
tyki Niemieckiej Republiki Federalnej. Zawarcie i ratyfikacja układów 
z ZSRR i Polską są niewątpliwie świadectwem narastania również w spo- 
łeczeństwie i wśród sił politycznych NRF tendencji realistycznych i kon- 
struktywnych. Równocześnie komplikacje polityczne, jakie spowodowała 
prawica walcząca bezwzględnie przeciw ratyfikacji tych układów przez 
Bundestag, są dla nas ostrzeżeniem, iż rzecznicy rewanżyzmu i imperia- 
lizmu niemieckiego nie złożyli jeszcze broni. 

Za sprawą socjalizmu, a przede wszystkim za sprawą ZSRR, Europa 
przeżywa obecnie najdłuższy w swej historii okres bez wojny. Stworzone 
zostały jednocześnie dobre perspektywy do przekształcenia naszego kon- 
tynentu w strefę trwałego pokoju, powszechnego bezpieczeństwa i szero- 
kiej współpracy. Temu celowi służyć będzie ogólnoeuropejska konferen- 
cja, której ideę wysunęły państwa Układu Warszawskiego. Rychłe zwo- 
łanie tej konferencji — to dzisiaj najważniejsze zadanie wszystkich sił 
pokoju na naszym kontynencie. Dzięki konsekwentnej polityce naszych 
krajów i procesowi odprężenia w kwestii tej pozytywne stanowisko zaj- 
muje większość państw Europy, a poparcia udzielają jej wszystkie demo- 
kratyczne i pokojowe nurty, czego dobitnym świadectwem są rezultaty 
brukselskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Opinii Publicznej Europy. 

Walka o realizację zasad pokojowego współistnienia w Europie jest 
niezmiernie ważną częścią składową walki o ten cel na całym świecie, 
a zwłaszcza o uchronienie ludzkości od nowej wojny światowej, co mię= 
dzynarodowy ruch komunistyczny we wspólnie wypracowanych doku- 
mentach narad 1960 i 1969 r. uznał za swoją historyczną misję. 

W naszych czasach — 50 lat po powstaniu Związku Socjalistycznych 
Republik Rad — walce o pokój przyświecają te same cele i zasady, które 
legły u podstaw leninowskiej koncepcji stosunków międzynarodowych, 
ale realizują ją o wiele potężniejsze siły: bez porównania potężniejszy 
Związek Radziecki, wspólnota socjalistyczna, międzynarodowy ruch ko- 
munistyczny, ruch narodowowyzwoleńczy, różnorodne siły oraz tendencje 
demokratyczne i pokojowe. Ośrodkiem i główną siłą pokoju pozostaje 
Związek Radziecki. XXIV Zjazd KPZR nakreślił wszechstronny program 
pokojowy, odpowiadający warunkom obecnego etapu rozwoju społecznego 
świata i rozwoju stosunków międzynarodowych. Program ten przeciw- 
stawia polityce agresji i zimnej wojny — politykę pokojowego współ- 
istnienia, polityce konfrontacji — politykę współpracy, polityce napięcia — 
politykę odprężenia międzynarodowego. 

Nigdy w historii żaden kraj świata nie wysunął tak szerokiego i kom- 
pleksowego programu pokoju, jaki wysunął i realizuje Związek Radziecki. 
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Wielkie rozwinięcie tego programu, zgodnie z leninowską koncepcją pokojo- 
wego współistnienia państw o odmiennych ustrojach, stanowią propozycje, 
przedstawione przez tow. Leonida Breżniewa na XXIV Zjeździe KPZR, 
które są stale wzbogacane stosownie do rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej. Obejmują one m. in. zwołanie światowej konferencji rozbrojeniowej, 
konferencję pięciu mocarstw nuklearnych w sprawie ograniczenia tych 
zbrojeń i ich zakazu, stworzenie systemu bezpieczeństwa w południo- 
wo-wschodniej Azji i na Bliskim Wschodzie oraz inne idee, których słusz- 
ność niewątpliwie potwierdzona zostanie przez rozwój sytuacji. 

Na platformie leninowskich zasad pokojowego współistnienia i pokojo- 
wego programu XXIV Zjazdu KPZR Związek Radziecki pomyślnie prze- 
prowadził doniosłe rozmowy ze Stanami Zjednoczonymi. Podpisane 
w Moskwie radziecko-amerykańskie porozumienia wykraczają swym zna- 
czeniem daleko poza dwustronne stosunki radziecko-amerykańskie, Wy- 
wrą one wielki wpływ na cały dalszy rozwój sytuacji światowej. 

Moskiewskie porozumienia stanowią logiczną kontynuację układów 
o częściowym zakazie doświadczeń nuklearnych, o zakazie rozprzestrze- 
niania broni nuklearnej, denuklearyzacji dna mórz i oceanów, o zakazie 
broni bakteriologicznej. Są one wielkim sukcesem leninowskiej polityki 
zagranicznej KPZR j państwa radzieckiego, prowadzonej z ideową pryn- 
cypialnością i wielką konsekwencją. Stanowią one zarazem sukces wspól- 
nej linii krajów socjalistycznych, która cieszy się pełnym poparciem na- 
szych narodów, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, 
wszystkich postępowych i pokojowych sił współczesności. 

Ze szczególnie wielkim uznaniem do obecnej realizacji leninowskiego 
pokojowego kursu polityki radzieckiej odnosi się PZPR i cały naród 
polski. Partia nasza zdecydowanie stoi na gruncie jedności i braterskiej 
współpracy z KPZR. Naród nasz należy do tych narodów, które najlepiej 
znają cenę wojny i cenę pokoju. Nasza partia i nasz kraj pragną jak naj- 
bliżej współdziałać z KPZR, ze Związkiem Radzieckim w realizacji tej 
linii. W tym właśnie duchu i na tej samej płaszczyźnie pokojowego współ- 
istnienia przeprowadziliśmy nasze rozmowy ze Stanami Zjednoczonymi. 
Ich rezultaty są zbieżne z obejmującymi kluczowe problemy sytuacji świa- 
towej doniosłymi wynikami rozmów moskiewskich. 

Pokojowe współistnienie nie usuwa podstawowych sprzeczności współ- 
czesnego świata, sprzeczności między socjalizmem a kapitalizmem, między 
imperialistycznym dążeniem do dominacji a wyzwoleńczą walką narodów. 
Społeczną treść epoki, w której żyjemy, określa tocząca się w skali mię- 
dzynarodowej i w łonie każdego narodu walka klasowa o ustanowienie 
nowego, socjalistycznego ustroju społecznego. Idzie o to, aby walka ta 
przebiegała w warunkach możliwie najkorzystniejszych dla rozwoju ludz- 
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kości, w tym dla wyzwoleńczej walki narodów. Dlatego też polityka 
krajów socjalistycznych w sprawach międzynarodowych jest bardzo waż- 
ną częścią walki ideologicznej socjalizmu z imperializmem. 

U podstaw wszystkich sukcesów pokojowej polityki wspólnoty socjali- 
stycznej leży stworzony w wyniku jej wysiłków realny układ sił między 
socjalizmem a imperializmem. Wskazuje na to doświadczenie całego okresu 
historycznego od powstania ZSRR, a zwłaszcza doświadczenie powojennego 
ćwierćwiecza. Działanie na rzecz pokoju to przede wszystkim umacnianie 
ekonomicznych, politycznych, ideologicznych i obronnych czynników siły 
socjalizmu. Niezwykle doniosłym czynnikiem siły socjalizmu jest jedność 
działania partii komunistycznych, zwłaszcza tych, które stoją u steru 
władzy w krajach socjalistycznych. Ruch komunistyczny to pierwszy 
powszechny, ogarniający wszystkie narody, ruch polityczny w historii 
ludzkości. Ta powszechność ruchu komunistycznego ma obiektywne prze- 
słanki w tożsamości interesów ludzi pracy wszystkich narodów. Na tym 
gruncie opiera się internacjonalistyczna ideologia i internacjonalistyczna 
praktyka ruchu komunistycznego. 

Historyczne doświadczenia socjalizmu w Związku Radzieckim oraz 
w innych krajach socjalistycznych dowodzą, że pomyślny rozwój nowego 
ustroju jest możliwy jedynie wówczas, kiedy kierująca tym rozwojem 
partia marksistowsko-leninowska konsekwentnie przeciwstawia się ten- 
dencjom ideologicznym i politycznym sprzecznym z naturą socjalizmu 
i jego prawidłowościami. Komuniści muszą stanowczo zwalczać zarówno 
prawicowy rewizjonizm, który usiłuje zdeformować socjalizm przez na- 
rzucenie mu obcych, wykształconych na gruncie kapitalizmu mechaniz- 
mów politycznych, jak też lewacki oportunizm, który korzy się przed 
żywiołem drobnomieszczańskim i zastępuje walkę klasową pseudorewolu- 
cyjną frazeologią oraz pozbawionym zasad awanturnictwem. Szczególnie 
niebezpieczną w naszych czasach deformacją socjalistycznej ideologii i po- 
 lityki jest nacjonalizm. Narusza on bowiem jedną z głównych podstaw 
siły systemu socjalistycznego i ruchu antyimperialistycznego — jego jed- 
ność. Właśnie z nacjonalizmu i szowinizmu wielkomocarstwowego wyro- 
sła zgubna, wyrządzająca wielkie szkody Chinom i sprzeczna z interesami 
antyimperialistycznej walki narodów ideologia i polityka maoizmu. 

Walka o umocnienie internacjonalistycznej jedności państw socjalistvcz- 
nych, narodów walczących z imperializmem, wszystkich partii komuni- 
stycznych leży w żywotnych interesach każdego narodu i całej ludzkości. 
W naszych czasach, kiedy przed ludzkością otworzyły się niezwykle sze- 
rokie perspektywy postępu społecznego, a równocześnie, kiedy musi ona 
stawić czoła wielkim zagrożeniom ze strony agresywnych kół imperializmu, 
praca ala pomyślności własnego narodu i troska o jego bezpieczeństwo są 
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nieodłączne od solidarnego działania na rzecz harmonijnego i postępowego 
rozwoju innych narodów, na rzecz wolności i pokoju. 

Socjalistyczna wspólnota znajduje się w procesie nieustannego rozwoju. 
Cechą znamienną obecnego etapu rozwoju socjalizmu jest dynamiczny 
postęp społeczno-ekonomiczny oraz zacieśnienie wzajemnych więzi gospo- 
darczych między krajami socjalistycznymi, których wyższą formę tworzy 
socjalistyczna integracja gospodarcza. Kształtują się obecnie szczególnie 
dogodne warunki do rozbudowy między państwami socjalistycznymi 
wszechstronnych powiązań społecznych na bazie wspólnej ideologii i bli- 
skiej współpracy we wszystkich dziedzinach życia. Nakazem naszych cza- 
sów nadal pozostaje ścisłe współdziałanie krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej w umacnianiu bezpieczeństwa międzynarodowego i pokoju. 

Kierując się uchwałami swego VI Zjazdu, nasza partia podejmuje więc 
wysiłki, aby umacniać jedność socjalistycznej wspólnoty narodów, a prze- 
de wszystkim zacieśniać braterską przyjaźń i współdziałanie ze Związkiem 
Radzieckim. 


III 


Naród polski ma szczególne powody, aby w wielkim jubileuszu narodów 
radzieckich widzieć także swoje socjalistyczne, internacjonalistyczne i pa- 
triotyczne święto. Dzieje narodu polskiego w ostatnich dziesięcioleciach 
szczególnie wyraziście dowodzą głębi zmian, które wnosi socjalizm do 
życia narodów. 

Nasz naród w swej najnowszej historii sprawdził w praktyce politykę 
wszystkich partii burżuazyjnych i drobnomieszczańskich i odrzucił ją jako 
sprzeczną z jego interesami oraz niezdolną do rozwiązania podstawowych 
problemów bytu narodowego. Przywództwo w walce o wyzwolenie na- 
rodowe oraz ster rządów w odrodzonym państwie polskim przejęła mar- 
ksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej. Naród polski konsekwent- 
nie krocząc drogą socjalistycznego rozwoju oparł swoją przyszłość oraz bez- 
pieczeństwo swoich granic na niezawodnym, scementowanym wspólnie 
przelaną krwią sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 

Historia dowiodła, że socjalizm i sojusz ze Związkiem Radzieckim — 
to podstawowe warunki niepodległego bytu i rozwoju Polski. Za dwa lata 
będziemy obchodzić 30-lecie powstania Polski Ludowej, która właśnie te 
czynniki uczyniła kamieniem węgielnym swojej pozycji i swojej polityki. 

Przyjaźń, sojusz i współpraca z ZSRR były kluczową przesłanką pomyśl- 
nego rozwiązania wszystkich podstawowych narodowych problemów Pol- 
ski: sprawy granic, sprawy bezpieczeństwa i sprawy socjalistycznego roz- 
woju. U podstaw słusznego i dalekowzrocznego stanowiska Kraju Rad wo- 
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bec Polski było założenie, iż silna, demokratyczna i sojusznicza Polska bę- 
dzie ważnym elementem pokoju w Europie i bezpieczeństwa Związku Ra- 
dzieckiego. Wspólna walka z najeźdźcą hitlerowskim w czasie II wojny 
światowej, a następnie wejście naszego kraju na drogę socjalizmu nie tylko 
w całej rozciągłości potwierdziło słuszność tego stanowiska, ale także otwo- 
rzyło nowe możliwości jego realizacji. 

Tak więc już blisko 30 lat — na 50 lat istnienia ZSRR — Polska Ludowa 
jest niezawodną sojuszniczką Kraju Rad i wnosi wkład do umacniania 
jedności i współpracy wspólnoty socjalistycznej, której stanowi niezłomne 
ogniwo. | 3 

Naród polski ma chlubne patriotyczne tradycje walki o sprawę społecz- 
ną i narodową, tradycje ofiarnej pracy dla dobra Ojczyzny. Za sprawą 
naszej partii patriotyzm narodu polskiego zespolił się integralnie z so- 
cjalizmem i internacjonalizmem. Dziś w świadomości naszego narodu, na- 
szej młodzieży — praca dla pomyślnego jutra Polski jest nieodlączna od 
umacniania związków naszego kraju z Krajem Rad, z całą oAURY CZA 
wspólnotą. 

Dzięki wejściu na drogę socjalizmu Polska Ludowa dokonała wielkiego 
historycznego postępu w swoim rozwoju. Z kraju opóźnionego w rozwoju, 
wstrząsanego wewnętrznymi sprzecznościami, jakim była nasza Ojczyzna 
w okresie międzywojennym, Polska stała się rozwiniętym krajem prze- 
mysłowym, cenionym partnerem gospodarczym państw socjalistycznych, 
liczącym się producentem na rynkach światowych. 

Produkcja przemysłowa Polski stanowi około 2,2—2,5 proc. produkcji 
przemysłowej świata, przy czym w szeregu gałęzi wytwórczości udział ten 
jest znacznie większy. W produkcji energii elektrycznej zajmujemy 11 
miejsce w świecie, 5 w produkcji węgla kamiennego, 11 w produkcji stat- 
ków, 14 w produkcji tworzyw sztucznych. Produkcja rolna Polski stanowi 
około 2 proc. światowej produkcji żywności. 

Kierując socjalistycznym budownictwem w Polsce, partia nasza — 
szczególnie konsekwentnie po VII Plenum i VI Zjeździe — realizuje 
leninowskie zasady tego budownictwa: umacnia państwo dyktatury pro- 
letariatu i kierowniczą rolę partii marksistowsko-leninowskiej, doskonali 
centralne planowanie, zacieśnia więź z klasą robotniczą i wszystkimi 
ludźmi pracy, bezkompromisowo przeciwstawia się siłom oraz tendencjom 
wrogim i obcym naszej ideologii. Partia nasza czerpie z przebogatych 
doświadczeń KPZR, w tym zwłaszcza z leninowskiego dorobku XXIV GJSS 
du KPZR. 

Przyjaźń i współpraca polsko-radziecka odgrywają ważną rolę w umac- 
nianiu jedności wspólnoty socjalistycznej. Na gruncie wspólnoty ideowej 
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PZPR i KPZR, na gruncie wspólnoty ustrojowej rozwinęły się i umocniły 
wszechstronne więzi między narodami Polski i ZSRR. Przyjaźń narodu 
polskiego do narodu radzieckiego jest niewzruszona; stanowi ona pod- 
stawowy składnik treści współczesnego socjalistycznego patriotyzmu pol- 
skiego. Obecnie wzajemne więzi między naszymi narodami nabierają co- 
raz bardziej cech socjalistycznego braterstwa. 

Polska Ludowa blisko i z pełnym zaangażowaniem współdziała ze 
Związkiem Radzieckim w jego pokojowej polityce zagranicznej. Podziela- 
my i popieramy stanowisko KPZR we wszystkich problemach międzyna- 
rodowych. Z natury rzeczy kraj nasz szczególnie aktywnie współdziała 
z ZSRR w budowie bezpieczeństwa, trwałego pokoju i współpracy naro- 
dów w Europie. Nasza partia, wierna marksizmowi-leninizmowi i interna- 
cjonalizmowi proletariackiemu, uważa, że solidarność z KPZR, ze Związ- 
kiem Radzieckim jest sprawdzianem stosunku do jedności światowego 
ruchu komunistycznego. 


Miejsce naszej partii jest razem z KPZR, miejsce Polski Ludowej — 
razem ze Związkiem Radzieckim. Z wielkiego teoretycznego i praktyczne- 
go dorobku KPZR partia nasza czerpie bezcenne wartości w rozwijaniu 
socjalistycznego budownictwa w Polsce. Idziemy wspólną drogą, której 
zasadnicze kierunki nakreśliły zjazdy naszych partii: XXIV Zjazd KPZR 
i VI Zjazd PZPR. Będziemy konsekwentnie i niezłomnie realizować 
uchwały VI Zjazdu, zacieśniać nieustannie braterskie więzi z Krajem Rad, 
przyjaźń, sojusz i współpracę z całą socjalistyczną wspólnotą, której głów- 
ną siłą jest utworzony 50 lat temu Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, naród polski życzą Komunistvcz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, bratniemu narodowi radzieckiemu dal- 
szych wielkich sukcesów w komunistycznym budownictwie w zaczynają- 
cym się nowym 50-leciu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 


Niektóre problemy 
polityki naukowej 


ZDZISŁAW KACZMAREK 


Nauka stanowi w latach siedemdziesiątych jeden z najważniejszych 
czynników kształtujących oblicze świata. Uczestniczy ona w rozwoju sił 
wytwórczych. Wyniki badań naukowych wpływają na warunki życia spo- 
łeczeństwa, odgrywają ważną rolę w rozwoju systemu oświaty, przyczy- 
niają się do podniesienia poziomu zdrowotności i są istotnym czynnikiem 
kulturotwórczym. Materiały VI Zjazdu partii potwierdzają, iż szybki i har- 
monijny rozwój polskiej nauki należy do najdonioślejszych zadań naszego 
społeczeństwa. 


Obserwacja życia naukowego w Polsce wskazuje, że w placówkach 
naukowych i szkołach wyższych wykonano w minionym 10-leciu wiele 
ważnych zadań badawczych, związanych z bieżącymi potrzebami gospo- 
darki. Należy podkreślić z uznaniem wkład kadry badawczej i technicznej 
do ogólnego rozwoju kraju, choć zarówno po stronie nauki, jak i gospodarki 
obraz tego współdziałania nie zawsze był jednoznacznie pozytywny. Nauka 
polska wniosła szereg wartościowych przyczynków do ogólnoświatowego 
dorobku w dziedzinie badań poznawczych. 

Podstawową naszą słabością była niedostateczna jeszcze liczba poważ- 
nych, oryginalnych osiągnięć zarówno w dziedzinie badań poznawczych, 
jak i użytkowych. Dotyczy to również krajowych prac rozwojowych, 
które stanowiąc główną bazę uruchomień nowych wyrobów nie zapewniły 
jednak wystarczająco wysokiego ich poziomu w stosunku do techniki 
światowej. Dalsze utrzymywanie się takiej sytuacji w okresie przeżywa- 
nej przez świat rewolucji naukowo-technicznej byłoby dla Polski grożne, 
hamowałoby bowiem dynamikę rozwoju gospodarczego, pogłębiałoby trud- 
ności na rynku wewnętrznym i w handlu zagranicznym, obniżałoby auto- 
rytet międzynarodowy naszej nauki, skazywałoby nasz kraj na zależność 
od obcej oryginalnej myśli naukowo-technicznej, na pełnienie roli słu- 
żebnej wobec nauki innych krajów. 

Istota wprowadzanych obecnie zmian w polityce naukowej polega na 
szerszym współdziałaniu środowiska naukowego, organizacji gospodar- 
czych oraz kierownictwa politycznego i państwowego w realizacji wspól- 
nych celów społecznych, gospodarczych. kulturalnych i naukowych. Aby 
polityka taka mogła być skuteczna, niezbędne jest dokonanie wielu zmian 
strukturalnych w działalności przemysłu. W szczególności muszą bvć stwo- 
rzone warunki pobudzające organizacje przemysłowe do inicjowania 
i wchłaniania innowacji technicznych. Problemom tym poświęcone były 
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prace Zespołu Polityki Naukowej, działającego w ramach Komisji Partyj- 
no-Rządowej do spraw Unowocześniania Gospodarki i Państwa. Niektóre 
wnioski wypływające z tych prac przedstawimy poniżej. 

Żródła postępu technicznego i organizacyjnego są różnorodne. W szcze- 
gólności bezpośrednie źródła postępu tworzą: 

— własne (krajowe) wyniki badań naukowych; 

— zakup licencji, dokumentacji technicznej itp.; 

— adaptacje wyników badań zagranicznych, uzyskanych za pośred- 
nictwem szeroko pojętego systemu informacji naukowo-technicznej; 

— wynalazki i usprawnienia techniczne, wprowadzane w toku procesu 
produkcyjnego. 

Ponadto istotną rolę w postępie technicznym i organizacyjnym odgrywa- 
ją: wzrost kwalifikacji i poziom kultury technicznej robotników i perso- 
nelu technicznego oraz właściwe funkcjonowanie organizmów gospodar- 
czych, zwłaszcza działających na pograniczu nauki, techniki i produkcji. 

Decyzje w sprawie sposobu osiągnięcia założonych celów w dziedzinie 
postępu naukowego i techniczno-organizacyjnego muszą wynikać z ra- 
chunku ekonomicznego, oceny prawdopodobieństwa uzyskania w kraju 
rozwiązań na odpowiednim poziomie i we właściwym czasie itp. Przedmio- 
tem szczególnego zainteresowania państwa są jednak warunki rozwoju 
i możliwie pełnego wykorzystania badań naukowych i prac rozwojowych 
wykonywanych w kraju. Tylko w ten sposób można uzyskać rozwiąza- 
nia oryginalne, co m. in. zwiększa szanse na rynkach międzynarodowych. 
Nie bez znaczenia jest także fakt, iż w pewnych dziedzinach gospodarki 
własne badania naukowe są jedynym sposobem przełamywania barier, 
które ze względów politycznych, ekonomicznych, militarnych lub innych 
rozwinięte państwa kapitalistyczne narzucają naszej gospodarce. 

Nauka działa w złożonym systemie organizacyjnym; uproszczone poj- 
mowanie tego systemu prowadzi do wielu nieporozumień. Uproszcze- 
nia te wynikają najczęściej z niedoceniania funkcji ogniw pośrednich mię- 
dzy wynikami badań i produkcją, składających się na to, co potocznie 
nazywamy systemem wdrożeń. Ponadto nie uwzględnia się często faktu, 
iż nauka wpływa na życie społeczne i gospodarcze w różnorodny sposób: 
bezpośrednio i pośrednio. Może to być wpływ z góry zamierzony, jest on 
wówczas realizowany w ramach schematu: określone potrzeby produk- 
cyjne prowadzą do sformułowania zadania badawczego; placówka nauko- 
wa zadanie rozwiązuje; wynik jest wdrażany. Ale wpływ ten może też być 
niezamierzony, gdy dopiero w wyniku odkrycia naukowego powstają nowe 
idee w sferze techniki i produkcji. W wielu wypadkach wyniki badań 
prowadzonych w związku z konkretnym zamówieniem gospodarczym mo- 
gą być wykorzystywane również przy produkcji innych wyrobów, tym 
bardziej dotyczy to metod badawczych lub aparatury zastosowanej w ba- 
daniach. Ten skomplikowany system sprzężeń powinien skłaniać do ostroż- 
ności przy formułowaniu ocen dotyczących efektywności barań, społecz- 
nej wagi nauk podstawowych i stosowanych itp. 

Poświęcając wiele uwagi działalności badawczej związanej bezpośred- 
nio z potrzebami gospodarki narodowej, należy silnie podkreślić, że rozwój 
nauki jest niezbędny dla ogólnego rozwoju kultury narodowej i postępu 
społecznego, dla faktycznego uczestnictwa w tworzeniu cywilizacji. Po- 
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ziom nauki w kraju stanowi istotny element jego prestiżu w świecie. 
Nauki ścisłe, przyrodnicze i społeczne wpływają bezpośrednio na poziom 
dyscyplin naukowych związanych z określonymi dziedzinami działalności 
praktycznej, to znaczy — na poziom nauk technicznych, rolniczych i me- 
dycznych. Polityka naukowa i techniczna państwa musi być zatem jedno- 
lita i spójna w odniesieniu do całego pola badań — od poznawczych do 
wdrożeń. Polityka ta powinna służyć: 

— stworzeniu jak najlepszych warunków dla twórczej działalności nau- 
kowej i wykor zystania zasobów intelektualnych narodu, 

— ścisłemu wiązaniu działalności naukowej z narodowymi celami roz- 
woju gospodarki, oświaty i kultury, 

— sprawnemu wykorzystywaniu wyników działalności naukowej i prac 
rozwojowych w produkcji, usługach, zarządzaniu itp., 

— szerszemu uczestnictwu środowiska naukowego w ustalaniu kierun- 
ków rozwoju Polski oraz w podejmowaniu kluczowych decyzji politycz- 
nych i gospodarczych. 

Nauka polska powinna być rozwijana i kształtowana w taki sposób, 
aby wyniki jej działalności odpowiadały potrzebom rozwoju naszego spo- 
łeczeństwa. Tylko przy takim określeniu hierarchii celów i zadań nauka 
może zyskać zrozumienie i poparcie w szerokich kręgach społecznych, 
a także może liczyć na odpowiednie środki w ramach podziału dochodu 
narodowego. Wspomniane wyżej potrzeby powinno się traktować sze- 
roko, uwzględniając nie tylko zadania bieżące, lecz również nasze pers- 
pektywiczne cele narodowe, w dziedzinie gospodarki, oświaty, kultury, 
ochrony zdrowia, ochrony środowiska człowieka itp. 

W dziedzinie badań użytkowych możemy mieć do czynienia z dwoma 
różnymi systemami formułowania zadań. Mogą być one inicjowane przez 
organy administracji państwowej w trybie wytycznych do planu lub wy- 
suwane bezpośrednio przez zainteresowane organizacje gospodarcze. W sy- 
tuacji, gdy przeważał pierwszy z wymienionych systemów, rezultaty na- 
der często nie były zadowalające. W praktyce bowiem organy admini- 
stracji państwowej ograniczały się z reguły do akceptowania propozycji 
wypływających z placówek badawczych, bez dostatecznego rozpoznania 
rzeczywistych potrzeb i interesów gospodarki. Wywoływało to niewłaści- 
wy dobór zadań, brak kontroli merytorycznej wyników badań, trudności 
przy ich wdrażaniu itp. Z tych względów należy dążyć do tego, aby między 
placówkami naukowymi i szkołami wyższymi a organizacjami gospodar- 
czymi ukształtowały się stosunki wzajemnych inspiracji oraz zleceń, co 
zakłada finansowanie określonych typów działalności badawczej bezpo- 
średnio przez przemysł. Szczególnie doniosłą rolę w tym systemie mogą 
odgrywać wielkie organizacje gospodarcze, które powinny się stać głów- 
nymi nośnikami postępu technicznego. 

Również w dziedzinie badań poznawczych trzeba dokonywać selekcji 
celów i zadań. Wkład finansowy Polski w ten rodzaj badań osiąga 1/100 
wydatków w skali światowej, w tych warunkach rozproszenie wysiłków 
musi powodować ogólne nienadążanie naszej nauki w stosunku do państw 
o większym potencjale ekonomicznym. Generalne kierunki rozwoju badań 
poznawczych ustalają państwowe organy polityki naukowej na podstawie 
inicjatyw środowisk naukowych oraz przewidywań dotyczących długofa- 
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lowego rozwoju społecznego i gospodarczego kraju. Szczególnie należy 
dążyć do tego, by badania użytkowe miały dostateczne oparcie w bada- 
niach poznawczych. Prawo wyboru konkretnych zadań badawczych i od- 
powiedzialność za ten wybór należy do uczonych oraz do ich odpowiednio 
zreorganizowanych kolegialnych organów — w ramach przyznanych na 
ten cel środków, które mogą pochodzić bądź z budżetu państwa, bądź ze 
środków własnych, wygospodarowanych przez placówki naukowe w wyni- 
ku rozliczeń ze zleceniodawcami badań użytkowych. Polityka wobec ba- 
dań poznawczych powinna zakładać elastyczne dostosowywanie planów 
i środków do sytuacji, wynikających z pojawiania się nowych odkryć 
naukowych lub szans dokonania takich odkryć. 


* 


Badania naukowe są prowadzone w placówkach naukowych podległych 
Polskiej Akademii Nauk i resortom, w szkołach wyższych i w niewielkim 
zakresie w zapleczu technicznym przemysłu. W zasadzie sieć jednostek 
badawczych oraz dydaktyczno-badawczych została ukształtowana w latach 
pięćdziesiątych i od tego czasu podlegała jedynie nieznacznym zmianom. 
Można przyjąć, że faza intensywnej rozbudowy sieci naukowo-badawczej 
została zakończona i obecnie główne zadania organizacyjne polegają na 
jej dostosowywaniu do potrzeb gospodarki narodowej (likwidowaniu lub 
przekształcaniu placówek zbędnych, tworzeniu nowych zgodnie z logiką 
rozwoju nauki i potrzebami gospodarki) oraz na usprawnianiu ich dzia- 
łalności. 

W miarę rozwoju i umacniania wielkich organizacji gospodarczych na- 
leżałoby im stopniowo podporządkowywać już wyspecjalizowane prze- 
myvysłowe placówki naukowe i placówki rozwojowe. W gestii centralrej 
administracji resortowej pozostaną wówczas nieliczne placówki wielobran- 
żowe oraz instvtuty podległe resortom niegospodarczym (np. Ministrowi 
Zdrowia i Opieki Społecznej lub Ministrowi Kultury i Sztuki). Wszystkie 
placówki naukowe i szkoły wyższe, niezależnie od podporządkowania or- 
ganizacyjnego, powinny mieć prawo przyjmowania zleceń badawczych 
od jednostek gospodarczych i organów administracji państwowej, także 
spoza własnego resortu. 

Szczególnie istotną rolę w dalszym rozwoju nauki polskiej odgrywają 
szkoły wyższe i placówki naukowe Polskiej Akademii Nauk. Grupują one 
kadry badawcze o najwyższych kwalifikacjach, zdolne do podejmowania 
i prowadzenia zarówno badań poznawczych i perspektywicznych, jak 
i opracowywania tematów wynikających bezpośrednio z potrzeb gospodar- 
ki narodowej. Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu naszej partii zostaną podjęte 
wysiłki zmierzające z jednej strony do rozszerzenia i umocnienia dzia- 
łalności badawczej wyższych uczelni, r drugiej zaś do dalszego kształto- 
wania placówek PAN jako najsilniejszej krajowej bazy badawczej w za- 
kresie wybranych dziedzin nauk ścisłych, przyrodniczych i społecznych. 

Należy przywiązywać dużą wagę do harmonijnej współpracy tych dwóch 
ośrodków myśli naukowej, współpracy kształtującej się zarówno na tle 
programów merytorycznych, jak również — w uzasadnionych wypad- 
kach — przez odpowiednie współdziałanie organizacyjne. Placówki PAN 
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i szkoły wyższe pracują wspólnie nad realizacją kilkunastu problemów 
węzłowych, uzyskując na tej drodze interesujące rezultaty. Należałoby 
rozważyć możliwości rozszerzenia tej współpracy na inne dziedziny ba- 
dań, a w szczególności możliwość utworzenia wspólnego dla PAN i szkół 
wyższych międzyresortowego programu badań poznawczych i perspekty- 
wicznych, opartego na dotychczasowym — odpowiednio zmodyfikowa- 
nym — programie problemów resortowych Polskiej Akademii Nauk. Pod- 
kreślamy, że obecny udział szkół wyższych w tym ostatnim programie 
jest nikły i pozostaje w rażącej dysproporcji do możliwości ich uczestni- 
ctwa w rozwiązywaniu problemów program ten stanowiących. 

Na marginesie zauważmy inne jeszcze możliwości współdziałania szkol- 
nictwa wyższego z PAN. Można tu wymienić organizowanie wspólnych 
studiów doktoranckich oraz włączenie w szerszym stopniu kadry badaw- 
czej placówek PAN do działalności dydaktycznej. Jedną z form uczest- 
nictwa PAN w procesie kształcenia kadr mogłoby być organizowanie w wy- 
branych placówkach Akademii Nauk studiów podyplomowych w zakresie 
tych kierunków nauczania (np. mechanika, matematyka, biochemia), 
w których PAN dysponuje kadrą o szczególnie wysokich kwalifikacjach. 

Organizacja wewnętrzna jednostek badawczych zostanie dostosowywa= 
na do nowych zasad zlecania i finansowania badań, a w szczególności: 

-— stan zatrudnienia i struktura kadr powinny wynikać z rozmiarów 
i charakteru zadań, 

— do zadań tych powinna być elastycznie dostosowywana wewnętrzna 
struktura organizacyjna placówek naukowych. 

Wszystkie rozwiązania organizacyjne muszą odpowiadać swoistym ce- 
chom działalności danej placówki. Unifikować należy jedynie zasady ge- 
neralne, pozostawiając kierownictwom jednostek badawczych prawo do 
samodzielnych decyzji w sprawach szczegółowych. 


p 


W granicach zakreślonych przez politykę naukową państwa należy two- 
rzyć warunki dla swobodnej i aktywnej działalności samorządnych orga- 
nizacji uczonych, w szczególności zaś Polskiej Akademii Nauk. Mają one 
obecnie prawo inicjatywy wobec władz politycznych i państwowych we 
wszystkich zagadnieniach dotyczących nauki oraz społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju, prawo opiniowania zamierzeń w tych dziedzinach oraz 
oceniania stanu nauki. Działalność tych organizacji oraz takich zespołów 
kolegialnych, jak komitety naukowe PAN, rady naukowe, rady wydzia- 
łowe wyższych uczelni itp., może być skuteczna jedynie wówczas, gdy 
wyrażane przez nie opinie są rzeczywiście brane pod uwagę przez organy 
wykonawcze, a inicjatorzy otrzymują odpowiednie informacje o losach 
ich wniosków. Z drugiej strony należy przeciwdziałać ujemnym zjawi- 
skom w pracy tych organizacji i zespołów, preferowaniu przez wielu ich 
uczestników własnych interesów ponad potrzeby społeczne, niepryncy- 
pialności, zamieraniu krytyki i polemik naukowych. 

Należy podkreślić, że bardzo wiele zależy od rozwinięcia działalności 
wydziałów i komitetów naukowych PAN, które zgodnie z ustawą mają 
stanowić reprezentację wszystkich ośrodków naukowych kraju. Organy 
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te skupiają pracowników. wszystkich pionów badawczych, łączonych na 
zasadzie wspólnoty zainteresowań badawczych i zdolnych do formułowa- 
nia propozycji i ocen o zasadniczym znaczeniu dla dalszego rozwoju na- 
szej nauki. Trzeba otwarcie powiedzieć, że dotychczasowa działalność wie- 
lu spośród tych organów spotyka się z krytyczną oceną zarówno ich człon- 
ków, jak i szerszej społeczności naukowej. Należałoby postulować podję> 
cie przez organy kolegialne PAN nowych inicjatyw, otwarcie szerokiej 
dyskusji merytorycznej z udziałem całego środowiska naukowego (i przy 
udziale wszystkich generacji tego środowiska) oraz znalezienie drogi do 
tych ośrodków i zespołów naukowych, które z różnych przyczyn znajdo- 
wały się dotychczas poza oddziaływaniem wspomnianych organów. Wy- 
działy naukowe PAN koncentrujące się w przeszłości na działaniach we- 
wnętrznych, dotyczących ich własnej organizacji, składu itp., mają duże 
i nie wykorzystane dotąd możliwości nawiązania bezpośredniego dialogu 
z uczelniami i instytutami resortowymi. Utworzone ostatnio Minister- 
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki zamierza w jak najszer- 
szym zakresie korzystać z merytorycznego doradztwa organów kolegial- 
nych PAN. 

Ważnym czynnikiem aktywizacji środowiska naukowego jest atmosfe- 
ra społecznego uznania, towarzysząca jego pracy. W drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych narastał stan napięcia i braku wzajemnego zaufania mię- 
dzy władzami politycznymi i państwowymi a częścią pracowników nauki. 
Przyczyn tego stanu rzeczy należy szukać zarówno w konfliktach politvcz- 
nych, w jakich uwikłane były zwłaszcza pewne grupy przedstawicieli 
nauk społecznych, jak również w rosnącym niezadowoleniu z sytuacji 
w nauce i w przekonaniu o nieskuteczności polityki naukowej państwa. 
Dla przezwyciężenia tych ujemnych zjawisk opracowywany jest i stopnio- 
wo wprowadzany w życie kompleksowy program rozwoju nauki i techni- 
ki, z drugiej zaś strony nawiązywane są robocze kontakty i dyskusje mię= 
dzy przedstawicielami władz politycznych, państwowych i gospodarczych 
a pracownikami nauki. 

Istotnym elementem we wzajemnych stosunkach między władzami po- 
litycznymi i państwowymi a środowiskiem naukowym staje się praktyka 
doradztwa i konsultacji naukowych przed podejmowaniem ważnych dla 
państwa decyzji. Chodzi tu o stymulację i inspirującą rolę uczonych wo- 
bec władz, a także o ich inicjatywę nie tylko w zakresie badań nauko- 
wych, lecz również w zakresie innych sfer życia społecznego. 

Uchwała VI Zjazdu naszej partii przywiązuje duże znaczenie do wła- 
ściwego kształtowania postaw politycznych i etycznych pracowników nau- 
ki, zaangażowanych ideowo w sprawę budownictwa socjalistycznego. Dla- 
tego wśród wymogów stawianych pracownikom nauki, zwłaszcza zaś wy- 
chowawcom młodzieży w szkołach wyższych, obok kryteriów profesjonal- 
nych wymienia się równorzędnie kryteria ideowe i społeczno-moralne. 


* 


Do wielu spraw związanych z realizacją nowej polityki naukowej partii 
można przystąpić natychmiast, nie czekając na zakończenie prac nad re- 
formą systemu funkcjonowania gospodarki i państwa. Dotyczy to w szcze- 


24 


Problemy polityki naukowej 


gólności organizacji placówek naukowych, rozwijania współpracy między 
placówkami badawczymi, szkołami wyższymi i przemysłem, dalszego zno- 
szenia nieuzasadnionych limitów, poprawy wyposażenia oraz działań w za- 
kresie kształcenia kadr naukowych. Konsekwentnie wcielać się będzie 
w życie ustalenia VI Zjazdu partii, dotyczące przedmiotowego finansowa- 
nia badań wraz z wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami dla sy- 
stemu gospodarki finansowej placówek naukowych. Podejmuje się prace 
nad unifikacją i kodyfikacją przepisów dotyczących działalności badaw- 
czej, dbając o ich zgodność z założeniami przewidywanej reformy. Nowe 
zasady polityki naukowej będą wprowadzane w taki sposób, aby nie na- 
ruszać realizacji ustalonego planu badań, zwłaszcza w zakresie problemów 
węzłowych i resortowych. Należy podkreślić z naciskiem, że zwiększenie 
społecznej użyteczności badań naukowych można osiągnąć jedynie wó- 
wczas, gdy będą konsekwentnie realizowane już podjęte decyzje, obejmu- 
jące łącznie sferę nauki, techniki i produkcji. 


Perspektywy rozwoju 
ludności Polski do 2000 roku 


WINCENTY KAWALEC 


Szczegółowe omówienie metod szacunku warunków i rozwoju ludności 
Polski w perspektywie najbliższych 25—30 lat chciałbym poprzedzić krót- 
kim przedstawieniem niezwykle ważnego problemu, jakim są migracje 
wewnętrzne ludności. Obok urodzeń i zgonów stanowią one bowiem 
istotny czynnik kształtujący obraz przyszłej ludności Polski. 

Aktualna sytuacja w rozwoju migracji wewnętrznych w naszym kraju 
pozwala wnioskować, że mamy do czynienia ze zjawiskiem przejściowej 
stabilizacji ogólnej liczby zmian stałego miejsca zamieszkania na poziomie 
około 800—900 tys. rocznie przy równoczesnym szybkim wzroście prze- 
mieszczeń efektywnych dla rozwoju gospodarczego i społecznego kraju, 
którymi są migracje ze wsi do miast. 

Stabilizacja ogólnej liczby migracji wynika z zaniku przypadków mi- 
gracji niewystarczająco uwarunkowanych gospodarczo, z przechodzenia 
na inne formy migracji i wreszcie z ograniczonej przejściowo, w okresie 
dorastania młodzieży pochodzącej z roczników wyżu demograficznego, 
chłonności rvnku pracy na niektórych terenach miejskich. Natomiast pe- 
wien wzrost liczby migracji ze wsi do miast, jaki wystąpił w 1971 r. w po- 
równaniu z 1970 r., wynikał ze zwiększonego napływu ludności na tereny 
najbardziej uprzemysłowione i zurbanizowane, przede wszystkim do 
5 miast wyłączonych z województw oraz do województw: gdańskiego, ka- 
towickiego. opolskiego i szczecińskiego. W tym samym czasie zmniejszył 
się w niektórych województwach, np. w białostockim, koszalińskim, 
olsztyńskim, warszawskim i zielonogórskim, napływ migracyjny do miast, 
a równocześnie wzrósł odpływ migracyjny ze wsi. Nadwyżki wolnych rak 
do pracy w tych województwach wobec braku możliwości wchłonięcia 
ich na własnym terenie kierowały się do innych, bardziej uprzemysłowio- 
nych i zurbanizowanych województw. Potwierdzeniem tej tezy jest obser- 
wowana od lat duża emigracja ludności, np. z woj. olsztyńskiego do 
m. st. Warszawy i województwa gdańskiego; z województwa koszaliń- 
skiego do województw: szczecińskiego, bydgoskiego i gdańskiego; z woje- 
wództwa zielonogórskiego do województw: wrocławskiego, poznańskiego, 
szczecińskiego. katowickiego itd. Obok więc tendencji do odpływu migra- 
cyjnego z województw o dużym odsetku ludności rolniczej (kieleckiego, 
lubelskiego, krakowskiego, białostockiego itd.)) obserwowanej przez całe 
powojenne ćwierćwiecze, minione dziesięciolecie przyniosło inną tenden- 
cję — do odpływu z województw o dużym odsetku dorastającej młodzieży, 
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a równocześnie ograniczonej możliwości rozwoju lokalnego rynku pracy. 
Z takim naporem migracyjnym należy liczyć się poważnie również 
w okresie następnym, charakteryzującym się szybkim wzrostem liczby 
ludności produkcyjnej. 

Dane o migracji wewnętrznej wskazują na coraz większą koncentrację 
przyrostu migracyjnego na obszarze miast dużych i średnich. Np. w ro- 
ku 1970 na miasta duże i średnie (liczące powyżej 20 tys. mieszkańców) 
przypadło 73 proc. przyrostu migracyjnego, podczas gdy miasta małe 
i osiedla wchłonęły tylko 27 proc. tego przyrostu. Miasta duże, a wśród 
nich głównie największe, przyciągają migrantów zarówno ze wsi, jak 
i z innych miast na zamieszkanie stałe i na pobyt czasowy. Wśród migran- 
tów znaczny odsetek stanowią pracownicy z określonymi kwalifikacjami. 
Natomiast w miastach małych i osiedlach na każdych trzech imigrantów 
ze wsi jedna osoba przeniosła się do miast dużych i średnich. 

Głównym czynnikiem kształtującym taki układ była struktura lokali- 
zacji inwestycji, głównie przemysłowych, oraz związana z tym dynamika 
zatrudnienia. Również i z tego punktu widzenia należy spodziewać się 
dalszej intensyfikacji przyrostu migracyjnego na obszarach najbardziej 
uprzemysłowionych i zurbanizowanych. Warto wskazać, że w przyroście 
migracyjnym do miast udział miast liczących powyżej 20 tys. mieszkań- 
ców wzrastał następująco: w latach 1952—1955 wyniósł 58 proc.. w pię- 
cioleciu 1961—1965 — 61 proc., a w pięcioleciu 1966—1970 — 73 proc. 

Niewątpliwie i w bieżącym pięcioleciu oraz w latach następnych mi- 
gracja będzie kierowała się przede wszystkim ku okręgom i ośrodkom 
przemysłowym, na tereny zespołów aglomeracji miejsko-przemysłowych, 
stref podmiejskich oraz obrzeży wielkich i średnich miast. 

Natomiast mniejsze miasta. jeżeli nie staną się terenem nowych inwe- 
stycji, cechować będzie stabilizacja bądź nawet względny regres w rozwoju 
demograficznym. 

Wydaje się nienaturalną sytuacja, w której napłvw migrantów ze wsi 
do małych miast jest kompensowany przez odpływ migrantów z tychże 
miast do miast większych. Odpowiednia polityka aktywizacji tvch miast, 
np. przez właściwą działalność inwestycyjną, politykę zatrudnienia. rozwój 
usług zwłaszcza dla rolnictwa, budownictwo mieszkaniowe, mogłaby przv- 
czynić się do wchłaniania większej liczby nie zaangażowanej siły roboczej 
z rolnictwa oraz bardziej racjonalnego układu w strukturze przepływu 
ludności ze wsi do miast. 

Rozwój migracji, a przede wszystkim przemieszczeń ze wsi do miast, 
znajduje wyraz zarówno w ujęciu liczbowym, jak i w kształtowaniu 
nowych form migracyjnych. W zależności od wieku, stanu rodzinneco, 
posiadanych lub nabywanych kwalifikacji, a także stopnia uprzemysło- 
wienia i zurbanizowania danego terenu oraz warunków komunikacyjnych, 
nową formą migracji, w większym niż dotychczas stopniu, będzie dążenie 
do miast w postaci napływu czasowego, łączenia dwóch zajęć w miejscu 
dojazdu j miejscu zamieszkania, dojazdów do miejsca pracy, szkół w mieś- 
cie bądź osiedlania się przejściowo w strefie podmiejskiej. Zjawiska te 
będą rzutowały na dalszy rozwój migracji ze wsi do miast. w szczególności 
wtedy. gdy budownictwo mieszkaniowe nie będzie nadążało za intensyw- 
nym rozwojem inwestycji na danym terenie. 


„et 
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Tak więc problem migracji wewnętrznych będzie wpływał na przyszły 
obraz ludności Polski do 2000 r. 


* 


System informacji o przeszłej, obecnej i przyszłej liczbie j strukturze 
ludności pozwala na określenie kształtowania się wielu potrzeb ekono- 
micznych i społecznych kraju. Późniejsze przemieszczenia ludności będą 
niejednokrotnie konsekwencją obecnych ustaleń, planów gospodarczych 
kraju i regionów, a zwłaszcza lokalizacji nowych miejsc pracy. Określenie 
konsekwencji tych przemieszczeń, takich jak zmiany w strukturze, 
a przede wszystkim w liczbie ludności poszczególnych województw, miast 
i wsi, stwarza konieczność utworzenia bazy informacyjnej o kształtowaniu 
się zjawisk ludnościowych w okresie planu perspektywicznego, a także 
na lata możliwie jak najdalsze. 


Obecnie rozróżniamy dwa rodzaje prognoz demograficznych: 
— prognozy rozwoju ludności w wersji biologicznej, 

— prognozy rozwoju ludności w wersji pomigracyjnej. 

Prognozę pierwszą opracowano w terminie umożliwiającym jej 
uwzględnienie w korekcie planu pięcioletniego na lata 1971—1975. Prog- 
noza ludności w wersji biologicznej oznacza, że uwzględniono w niej jedy- 
nie założenia dotyczące rozrodczości i umieralności. 

Hipotezę wartości średniej liczby osób dożywających wieku ogłoszono 
w tzw. „tablicach trwania życia”, inaczej zwanymi też tablicami wymie- 
ralności — do 2000 r. Przewiduje się, że przeciętne dalsze trwanie życia 
noworodka wvnosić będzie w 2000 r. dla mężczyzn w miastach 71,3 lat, 
na wsi 72,1 lat, a dla kobiet w miastach 76,1 lat i na wsi 76,7 lat. Przyjęto 
też, że ogólnokrajowy współczynnik zgonów niemowląt w 2000 r. obniży 
się do około 19 zgonów na 1000 urodzeń żywych. 

Podstawową trudnością, z jaką się spotykano przy określaniu wszystkich 
dotychczasowych prognoz ludności, było to, że w sprawozdawczości ruch 
naturalny ludności ujmowano nie według faktycznego, lecz stałego miejsca 
zamieszkania. Oprócz tego brak jest do chwili obecnej sprawozdawczości 
bieżącej o stanie i ruchu ludności zameldowanej na pobyt czasowy. Na- 
tomiast dla operatywnych potrzeb władz terenowych oraz dla wszystkich 
potrzeb planowania niezbędna jest znajomość, jak w okresie perspekty- 
wicznym kształtować się będzie stan ludności faktycznie zamieszkałej, 
a więc takiej, która w danej miejscowości zajmuje powierzchnię mieszkal- 
ną. korzysta z usług sieci handlowej, gastronomicznej, gospodarki komu- 
nalnej, komunikacyjnej itp. Tylko opracowania narodowych spisów po- 
wszechnych: ujmują ludność według faktycznego zamieszkania i właśnie 
tak opracowana ludność w NSP 1970 r. stanowiła punkt wyjścia do opra- 
cowanej prognozy. 

Prognoza stanu struktury ludności Polski określona została dla każdego 
roku kalendarzowego w okresie od 1971 do 2000 r. według płci poszczegól- 
nych roczników wieku do 79 lat oraz w grupie łącznej 80 lat i więcej, 
w podziale na miasto i wieś dla poszczególnych województw. Opracowanie 
obejmuje trzy warianty, różniące się tempem spadku współczynników 
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płodności kobiet, natomiast założenia przyszłego kształtowania się umie- 
ralności są identyczne we wszystkich trzech wariantach. 

Ludność Polski według stanu wyjściowego prognozy, tj. w dniu 31 grud- 
nia 1970 r., wynosiła 32 mln 605 tys. osób. Przewidywany stan ludności 
w 2000 r. według najbardziej prawdopodobnego wariantu prognozy osiąg- 
nie 38 mln 590 tys. osób. Wariant wyższy przewiduje, iż liczba mieszkań- 
ców wyniesie 40 mln 639 tys. osób, a według wariantu niższego ludność 
w Polsce w 2000 r. liczyć będzie 37 mln 426 tys. osób. Warianty prognozy 
w skali kraju do 1975 r. różnią się minimalnie, większe różnice występują 
dopiero po tym roku. 

Prognoza rozwoju ludności w wersji biologicznej służyć będzie za pod- 
stawę wyjściową do dalszych studiów nad zjawiskami demograficznymi 
i w programowaniu rozwoju gospodarczego naszego kraju w okresie 
perspektywicznym. Dla tego programowania przyjmowany będzie wariant 
środkowy, najbardziej prawdopodobny, dalsze dwa warianty prognozy 
mają znaczenie bardziej teoretyczne. 

Według wariantu najbardziej prawdopodobnego ludność Polski w naj- 
bliższych 30 latach wzrośnie o niecałe 6 mln osób, czyli o 18 proc. Naj- 
wyższy przyrost liczby ludności wystąpi jednak w pierwszym dziesięcio= 
leciu, czyli do 1980 r. W latach 1971—1980 dojdzie do powtórnego po 
II wojnie światowej wzrostu liczby urodzeń w kraju, wynikającego z wkra- 
czania w wiek najwyższej płodności licznych roczników kobiet z tzw. po- 
wojennego wyżu urodzeń. Wzrost liczby urodzeń w tym okresie, wobec 
równoczesnego wzrostu liczby zgonów, nie będzie powodował wyższego 
niż w minionych okresach przyrostu liczby ludności, a raczej stabilizację 
tego przyrostu. Jeżeli w ubiegłym dwudziestoleciu, tj. w latach 1950—1970, 
przeciętny roczny przyrost liczby ludności wynosił 0,88 proc., to zakłada 
się, że w latach 1971—1975 osiągnie się 0,85 proc., a w latach 1976—19380 — 
0,77 proc. rocznie. Dopiero w latach 1981—1985 zaznaczy się wyraźniejszy 
spadek do 0,61 proc. rocznie. Przy czym w dalszych latach poczynając od 
1996 do 2000 r. prognoza przewiduje przeciętny roczny przyrost liczby 
ludności tylko o 0,34 proc. Z porównania tych wielkości wynika, że lud- 
ność Polski w przyszłości będzie się podnosić o wiele wolniej niż w ubieg- 
łym 20-leciu. 

Wyniki prognozy wskazują, że liczba dzieci w wieku niemowlęcym bę- 
dzie się systematycznie zwiększać aż do roku 1980, od którego zaznaczy się 
jej spadek. Do 1985 r. będzie wzrastać liczba dzieci w wieku przedszkol- 
nym, przy czym najwyższy przyrost wystąpi w okresie 1976—1980. Liczba 
dzieci w wieku szkolnym do lat 14 osiągnęła maksimum w roku 1965 
(około 5,6 mln). Lata siedemdziesiąte charakteryzować się będą spadkiem 
liczby dzieci w tej grupie, która zgodnie z przewidywaniami osiągnie 
w 1980 r. wielkość tylko 4,1 mln osób. Okres 1981—1990 przyniesie nie- 
wielki wzrost do 4,5 mln dzieci w ostatnim roku tego okresu. Ponowny 
znaczny spadek liczebności dzieci w tym wieku przyniesie ostatnia dekada 
naszego stulecia. 

Spadek liczebności młodzieży w wieku 7—14 lat spowoduje niewątpli- 
wie znaczną, dalszą poprawę warunków pracy szkół podstawowych, w wy= 
niku ograniczenia nauczania na kilka zmian i zmniejszenia liczebnego 
poszczególnych klas. Spadek liczby młodzieży będzie ponadto rzutował 
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w pewien sposób na zapotrzebowanie na kadrę nauczycielską. Sytuacja ta 
pozwala na przeszkolenie części nauczycieli, szczególnie w zakresie nauk 
ścisłych, bez szkody dla bieżących zajęć szkolnych. 


Za kilka lat podobna sytuacja wystąpi w szkolnictwie średnim. Stwarza 
to okazję do zmodernizowania naszego szkolnictwa podstawowego i śred- 
niego. 

Lata 1971—1975 to okres wzrostu liczby młodzieży w wieku 18—24 
lat, tj. w wieku nauki w szkołach wyższych i w wieku podejmowania 
pracy zawodowej. Najliczniejszy rocznik wyżowy 1955 rozpocznie studia 
wyższe około 1973 r. Ale najwyższą dynamiką wzrostu liczby ludności 
w najbliższym dziesięcioleciu charakteryzować się będzie grupa wieku 
20—29 lat; jeżeli w 1970 r. liczba ludności tej grupy wieku obejmowała 
4.8 mln osób, to w 1975 r. liczyć będzie około 6,4 mln osób, a w 1980 r. 
aż 6.8 mln osób. Stąd wynikać będzie znaczne zwiększenie zapotrzebowa- 
nia na mieszkania dla ludzi młodych, wchodzących w wiek zawierania 
związków małżeńskich. Z kolei oznacza to tworzenie nowych gospodarstw 
domowych i wzrost popytu na wszelkiego rodzaju artykuły gospodarstwa 
domowego oraz dobra trwałego użytku. 


Kolejnym problemem demograficznym rzutującym na programowanie 
rozwoju społeczno-gospodarczego jest przyrost zasobów siły roboczej. Lud- 
ność w wieku zdolności do pracy będzie się zwiększać w poszczególnych 
pięcioleciach nierównomiernie: w latach 1971—1975 o 1 mln 706 tvs. osób, 
1976—1980 o 1 mln 481 tys., 1981—1985 o 705 tys.; jeszcze mniej, bo tvlko 
o 373 tys. w latach 1986—1990, później nieco wzrośnie do 463 tys. w okre- 
sie 1991—1995 r. i do poziomu 552 tys. osób w ostatnim pięcioleciu do 
2000 r. Zróżnicowania te stworzą bardzo skomplikowane problemy w dzie- 
dzinie polityki zatrudnienia. Na rynek pracy wkraczać będą roczniki prze- 
ciętnie wyżej wykwalifikowane niż roczniki ustępujące z wieku produkcvj- 
nego. Chodzić będzie więc nie tylko o nowe miejsca pracy, ale o miejsca 
pracy zgodne z kwalifikacjami młodych ludzi. W dalszych pięciolatkach 
zmniejszająca się podaż siły roboczej będzie się wiązać z koniecznością 
przyspieszonej intensyfikacji procesów wzrostu gospodarczego. A ponadto 
zwiększające się zasoby siły roboczej powinny być wykorzystane bardziej 
przez wzrost zatrudnienia w szeroko pojętych usługach. 

Wyniki biologicznej prognozy ludnościowej potwierdzają opinię o pro- 
cesie starzenia się społeczeństwa. Lata 1971—2000 to okres systematycz- 
nego wzrostu liczby ludności w wieku poprodukcyjnym. Kobiet w wieku 
60 lat i więcej oraz mężczyzn w wieku 65 lat j więcej w 1976 r. bvio 
około 3.6 mln, w 1980 r. osób w tym wieku będzie już 4,2 mln, a w 2000 r. 
nieco ponad 6 mln. Oznacza to wzrost zadań służby zdrowia i potrzeby 
odpowiedniego zabezpieczenia rent i emerytur. 


* 


Teoretyczne założenie, że w najbliższych 30 latach ludność nie zmieni 
miejsca zamieszkania, nadało prognozie biologicznej liczby ludności do 
2000 r. m. in. wyraźnie ostrzegawczy charakter. Liczba ludności 
w miastach wyłączonych z województw wzrosłaby według tej prognozy 
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tylko w pierwszych kilku lub kilkunastu latach, a w 2000 r. m. st. Warsza- 
wa i m. Łódź straciłyby w stosunku do 1970 r. około 10 proc. swego 
stanu liczebnego. Kraków i Wrocław utrzymałyby tylko niewielką nad- 
wyżkę, a spadek liczby ludności poniżej poziomu roku 1970 spotkałby je 
w pierwszych latach XXI w. 

Prognoza biologiczna zakłada, że największy przyrost bezwzględnej 
liczby ludności może nastąpić w województwie krakowskim — o 583 tys. 
osób, posiadającym stosunkowo duże udziały ludności wiejskiej o wyż- 
szych od ogólnopolskich współczynnikach płodności kobiet. Największe 
przyrosty procentowe liczby ludności wvstąpić powinny w województwie 
olsztyńskim (o 39,1 proc.) i w województwie koszalińskim (o 34.8 proc.), 
a następnie w pozostałych województwach ziem zachodnich i północnych. 
Terenv te charakteryzować się będą najwyższą dvnamiką wzrostu ludności 
w wieku 20—29 lat. Największe zróżnicowanie tempa przyrostu ludności 
w wieku zdolnoścj do pracy w ujęciu regionalnvm wystąpi w latach 
1980—2000. Zgodnie z prognozą biologiczną zarysuje się wówczas zjawi- 
sko zmniejszania się liczby tzw. ludności miejscowej w wieku zdolności 
do pracy we wszystkich miastach wyłączonych z województw, a także 
w województwie katowickim (w latach 1991—2000). 

Przy bardzo korzystnym zjawisku odmładzania się zasobów siły robo- 
czej, z równoczesnym podnoszeniem kwalifikacji — będziemy więc musieli 
dostosować i uelastyczniać politykę przestrzenną do nierównomierności 
przyrostów w czasie oraz pogłębienia dvsproporcji przestrzennych w wiel- 
kości przyrostów zasobów siły roboczej. Dotyczy to zwłaszcza lokalizacji 
przemysłu i usług. | 

Warto bowiem zwrócić uwagę, że przy teoretycznym założeniu niezmie- 
niania w okresie perspektywicznym aktualnego miejsca zamieszkania 
udział ludności miejskiej w ogólnej liczbie ludności kraju obniżyłby się 
z 52,7 proc. w 1971 r. do 50,4 proc. w 1985 r. i do 48,0 proc. w roku 2000. 

Z cytowanych wyników prognozy biologicznej wvnika postulat opraco= 
wywania prognoz w tzw. wersji pomigracyjnej. Poprawność opracowania 
prognozy demograficznej zależy bowiem w równym stopniu od trafnego 
przewidywania zmian w urodzeniach i zgonach. jak i od realnego przewi- 
dywania wielkości terytorialnych przemieszczeń ludności. Są to zagadnie- 
nia nowe i skomplikowane dla polskiej statystyki i demografii. Oprócz 
dotychczasowych przesłanek dotyczących migracji w przyszłości wystąpią 
nowe, takie jak stopniowe zmniejszanie grupy osób dojeżdżających do 
pra oraz użrzymujących się przejściowo z dwóch źródeł, rolnictwa i jed- 
nego z zawodów pozarolniczych. Innvm istotnym nowym czynnikiem od- 
działującym na rozwój i kierunki przyszłych migracji będzie zmiana po- 
ziomu wykształcenia, a także rozmiary budownictwa mieszkaniowego 
i rozwój motoryzacji. 

Potrzeby weryfikacji planu gospodarczego na okres do 1975 r. były tego 
rodzaju, że stało się wprost niezbędne natychmiastowe opracowanie prog- 
nozy pomigracyjnej do 1975 r. W związku z tym, do tak ograniczonego 
w czasie opracowania, zastosowano metodę uproszczoną, polegającą na 
„nałożeniu” sald migracji wewnętrznych i zewnętrznych na opracowaną 
poprzednio prognozę ludności w wersji biologicznej. Skorvgowano więc 
tylko stany ludności, a nie składniki ruchu naturalnego ludności. Pozwoli- 
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ło to jednak na zakończenie opracowania szybko i przedstawienie wyników 
jeszcze w grudniu ub. roku, umożliwiając wykorzystanie wyników dla 
bieżących prac planistycznych. 

„Nowa prognoza ludności do 1975 r. według województw stanowi aktual- 
nie podstawę dla terenowych organów planowania gospodarczego do opra- 
cowania bilansów siły roboczej na lata 1971—1975. 

_ Punktem wyjścia prognozy ludności w wersji pomigracyjnej był wariant 
środkowy prognozy biologicznej — najbardziej prawdopodobny. 

Ogólną wielkość migracji wewnętrznej ludności ze wsi do miast — 
w najnowszej prognozie pomigracyjnej — oszacowano w wysokości 
1100 tys. osób w latach 1971—1975. W liczbie tej mieszczą się przemiesz- 
czenia ludności ze wsi do miast na pobyt stały oraz przyrost przemieszczeń 
ludności na pobyt czasowy. 

Założony wzrost migracji ludności (w porównaniu z minionym okresem) 
uwarunkowany jest wkraczaniem licznych roczników powojennego wyżu 
demograficznego w wiek produkcyjny, z którego rekrutuje się podsta- 
wowa część migracji wewnętrznej. Wielkość salda migracji zagranicznej 
jest analogiczna jak w poprzedniej prognozie. 

Przewidywania prognozy pomigracyjnej wskazują na istotne zmiany 
stanów ludności do 1975 r. według województw. 

Najwyższym tempem wzrostu liczby ludności, wynoszącym ponad 
6 proc., charakteryzować się będą miasta Kraków, Warszawa, Wrocław 
i Poznań oraz województwa gdańskie, szczecińskie i koszalińskie. Najniższe 
tempo przyrostu w ciągu 5 lat wystąpi w województwach: kieleckim, bia- 
łostockim, łódzkim, warszawskim, lubelskim i poznańskim. Są to woje- 
p które charakteryzują się największym odpływem migracyjnym 
udności. 

Prognoza pomigracyjna wskazuje. że liczba ludności miejskiej wzrośnie 
z 17 mln 31 tys. osób w 1970 r. do 18 mln 546 tys. osób w 1975 r. Przyrost 
naturalny odegra tu stosunkowo niewielką rolę. Liczba ludności wiejskiej 
zmniejszy się z 15 mln 574 tys. osób w 1970 r. do 15 mln 339 tys. osób. 
Tak więc w skali kraju migracje ludności ze wsi do miast będą znacznie 
wyższe niż przyrost naturalny ludności wiejskiej. Nieznaczny przyrost 
liczby ludności wiejskiej wystąpi tylko w województwach: katowickim, 
gdańskim, olsztyńskim, opolskim i szczecińskim. Przewidywany kierunek 
rozwoju liczby ludności miejskiej i wiejskiej wpłynie na wzrost urbani- 
zacji wszystkich województw. W 1975 r. w siedmiu województwach udział 
ludności miejskiej przekroczy 50 proc. ogólnej liczby ludności, przy czym 
w Gdańskiem i Katowickiem udziały te przekroczą 70 proc. 

W miastach wyłączonych z województw oraz w województwach: kie- 
leckim, koszalińskim, bydgoskim, zielonogórskim i szczecińskim wystąpią 
stosunkowo najwyższe przyrosty liczby dzieci w wieku do 6 lat. Liczba 
młodzieży w wieku 18—24 lat wzrośnie najbardziej w Warszawie. 
Krakowie i Wrocławiu oraz w województwach gdańskim, koszalińskim, 
katowickim, olsztyńskim, opolskim i szczecińskim. Miasta wyłączone z wo- 
jewództw poza Łodzią oraz województwa ziem zachodnich i północnych 
charakteryzować się będą najwyższą dynamiką wzrostu liczby ludności 
w wieku 20—29 lat i liczby ludności w wieku produkcyjnym. Najniższy 
przyrost ludności w wieku produkcyjnym wystąpi natomiast w woje- 
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wództwach odpływowych bądź charakteryzujących się stosunkowo starą 
strukturą wieku ludności. Będą to więc województwa takie, jak łódzkie, 
kieleckie, lubelskie, krakowskie, poznańskie i warszawskie. Natomiast licz- 
ba ludności w wieku poprodukcyjnym będzie wzrastać systematycznie we 
wszystkich województwach, a stosunkowo najwyższe przyrosty zaznaczą 
się w województwach ziem zachodnich i północnych, z wyjątkiem opol- 
skiego i olsztyńskiego, które charakteryzują się stosunkowo młodą struk- 
turą wieku ludności. % 


Wyniki prognozy pomigracyjnej wskazują najlepiej, jak potrzebne i ce- 
lowe było jej opracowanie. GUS przystąpił już do opracowywania stu- 
dialnej, bardziej rozwiniętej prognozy pomigracyjnej do roku 2000. 

Obecnie, po przyjęciu założeń dotyczących opracowania prognozy stu- 
dialnej i odpowiednim jej zaprogramowaniu na maszynę elektroniczną, 
obliczenia podjął już Ośrodek Elektroniczny GUS. 

Szacunek migracji, rozpatrywany odrębnie poza prognozą, jest również 
bardzo interesujący. Wynika z niego, że tylko w wyniku migracji wew- 
nętrznych ludność miast do 2000 r. powiększy się o 7 mln 690 tys. osób. 
O tę liczbę zmniejszy się zaludnienie wsi. Ludność Warszawy wzrośnie 
o 730 tys., Krakowa o 335 tys., Łodzi o 215 tys., a Poznania i Wrocławia 
o 253 tys. Ze względu na zerowy lub nieznacznie ujemny przyrost natu- 
ralny ludności w tych miastach liczby te określają prawdopodobny przy- 
rost ludności w tych miastach w ogóle. Duże dodatnie saldo migracji wew- 
nętrznych wystąpi w województwach katowickim i gdańskim. Cztery inne 
województwa (szczecińskie, opolskie, koszalińskie i zielonogórskie) będą 
charakteryzowały się minimalnym dodatnim saldem migracji. W pozosta- 
łych 11 województwach saldo migracji wewnętrznych będzie ujemne, wy- 
wołane znacznym odpływem ludności ze wsi, przede wszystkim do miast 
własnych województw. Największy stosunkowy napływ do miast wystąpi 
w województwie bydgoskim (około 423 tys. osób). 


* 


Z prognozy wynika, że do roku 1978 systematycznie, jakkolwiek mini- 
malnie wzrastać będzie liczba urodzeń. Jak wiadomo, gospodarka narodo- 
wa „nie lubi” wyżów i niżów demograficznych powodujących naprężenia. 
Skoki takie wywołują wzmaganie wysiłków w jednych okresach i marno- 
trawstwo wysiłków wcześniejszych w innych okresach (np. silny wzrost 
potrzeb w zakresie szkolnictwa, a następnie niepełne wykorzystanie zaso- 
bów rzeczowych). W tej sytuacji podstawowym zadaniem polityki lud- 
nościowej jest uporządkowanie rytmu demograficznego (niwelacja niżu 
demograficznego lub likwidacja wyżu). 

Ponieważ niemal do końca tego dziesięciolecia rośnie liczba urodzeń, 
dlatego nie zachodzi już teraz pilna potrzeba wprowadzania specjalnej 
polityki państwowej w dziedzinie zwiększania rozrodczości. Natomiast 
większą niż dotychczas wagę przykładać należy do obniżenia umieralności 
niemowląt; ten kierunek działania przyczyni się do podniesienia stopy 
przyrostu naturalnego. 
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„Natomiast konieczność taka wystąpi pod koniec lat siedemdziesiątych, 
kiedy w wiek najwyższej aktywności rozrodczej zaczną wchodzić roczniki 
osób urodzonych po 1960 r. (tzw. niż urodzeń). Zmniejszające się liczeb- 
ności tych roczników w powiązaniu z niskim poziomem rozrodczości jed- 
nostkowej spowodują spadek liczby urodzeń. Wówczas to należałoby wpro- 
wadzić bardziej efektywną politykę pronatalistyczną. 

Nie oznacza to, iż obecną politykę socjalną (lub ściśle ludnościową) 
należałoby pozostawić bez zmian. Odczuwa się potrzebę uporządkowania 
spraw, które biorąc początek w zupełnie innej sytuacji demograficznej 
kraju przetrwały do chwili obecnej i nie odpowiadają już nowej rzeczy- 
wistości. Chodzi tu głównie o inną politykę socjalną porządkującą rynek 
pracy (zmniejszenie nacisku kobiet dotąd nie pracujących, starszych, bez 
kwalifikacji, opiekujących się dużą liczbą dzieci) i nadającą zasiłkom 
rodzinnym bardziej celowy i efektywny charakter. 

Wobec tego, iż na kształtowanie się procesów demograficznych wywiera 
wpływ wiele różnych czynników, w tym również i praktyczna działal- 
ność instytucji i resortów, zdarza się, iż działalność ta, słuszna z punktu 
widzenia rozwiązywania problemów wycinkowych, pozostaje w sprzecz- 
ności z działalnością innych. Problemem jest tu dopasowanie zagadnień 
gospodarczych do sfery medycznej, prawa itd. 

Jako konsekwencja powyższych wniosków nasuwa się postulat rozsze- 
rzenia i pogłębienia badań demograficznych, szczególnie w zakresie de- 
mografii rodziny oraz wyodrębnionych grup ludności, jak np. dzieci j star- 
ców. Tematy te już na wstępie powinny uwzględniać powiązania inter- 
dyscyplinarne. 

Po tych wnioskach ogólniejszej natury przejdę do spraw bardziej kon- 
kretnych, wiążących się z polityką ludnościową. 

zednym z kierunków polityki ludnościowej powinno być — jak już 
wspomniałem — wzmożenie walki z umieralnością niemowląt. Ostateczne 
rezultaty tej walki mogłyby stanowić w przyszłości jeden z efektów poli- 
tyki ludnościowej. 

Inny kierunek działania wyznacza jedno z założeń prognozy biologicz- 
nej, dotyczące większej umieralności mężczyzn w stosunku do kobiet. 
Co prawda w latach 1971—2000 występować będzie systematyczne obniże- 
nie współczynnika feminizacji. Jeżeli w roku 1970 na 100 mężczyzn przy- 
padało 106 kobiet, to w roku 2000 przypadać będą tylko 103 kobiety. 
Jednakże należy rozważyć wszystkie formy działania dla zmniejszenia 
przedwczesnej umieralności mężczyzn. 

Opracowane prognozy wyznaczają również dalsze zadania polityce lud- 
nościowej. Są to m. in. zadania z dziedziny oświaty, budownictwa miesz- 
kaniowego, kultury i wielu innych. Zadania te nie przekraczają możliwości 
tkwiących obecnie w gospodarce i jej przewidywanym rozwoju. Trzeba 
je jednak szerzej wykorzystywać. 

W tej sytuacji słuszne będzie powołanie Państwowej Komisji Ludnościo- 
wej jako społecznego organu doradczego rządu. Komisja ta nie będzie mia- 
ła charakteru administracyjnego, lecz konsultacyjno-doradczy. Powołanie 
takiej komisji już teraz przyspieszy i urealni wykonywanie szeregu głębo- 
kich analiz, które staną się podstawą przyszłych decyzji pronatalistycz- 
nych. 
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Zjawiska ludnościowe wywrą ogromny wpływ na dalszy rozwój sytuacji 
społeczno-ekonomicznej kraju. Należy przede wszystkim zakładać inten- 
syfikację ruchliwości społecznej, zmian przynależności klasowej j społecz- 
no-zawodowej. Zacierać się będą współczesne różnice, przede wszystkim 
dzięki systemowi szkolnictwa i instytucji wychowawczych. Usunięte zo- 
staną zaniedbania w wykształceniu rolników, a zwiększone wymagania 
przemysłu, transportu i innych dziedzin włącznie z administracją spowo- 
dują konieczność przechodzenia większego odsetka młodzieży przez sy- 
stem wyższych uczelni. Będą to, obok przechodzenia ludności ze wsi do 
miast, główne czynniki kształtujące obraz przynależności klasowej i spo- 
łeczno-zawodowej w przyszłości. Jednakże osiągnięciu całkowitej nowo- 
czesności tego obrazu stanie na przeszkodzie stosunkowo powolne wyco- 
fywanie się z pracy zawodowej osób w podeszłym wieku, zwłaszcza w nie- 
których zawodach. 

Duże przyrosty ludności, które ilustrują prognozy dla niektórych pięcio- 
leci, powinny znaleźć ujście w zatrudnieniu przede wszystkim w sferze 
usług. Wynikają stąd poważne konsekwencje natury gospodarczej. Kie- 
runki inwestycji powinny być nastawione nie tylko na modernizację, 
unowocześnianie i intensyfikację przemysłu, transportu, handlu czy rol- 
nictwa, ale modernizację miast. Prognozy ludności są tu podstawą do 
wyznaczania polityki kształtowania dalszego rozwoju miast i pozwalają 
na określenie wizji nowoczesnych miast roku 2000. 

Zaprezentowane wyniki prognoz są podstawą wyjściową do określania 
perspektyw rozwoju gospodarczego w wielu dziedzinach. Można sądzić, 
że ich należyte wykorzystanie mogłoby pozwolić na konkretne określenie 
programu rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju; aktualnie prognozy 
ludnościowe zostaną niewątpliwie wykorzystane przez liczne grupy eks- 
pertów, pracujących nad perspektywicznym rozwojem kraju. 


* 


Artykuł chciałbym zakończyć krótkim porównaniem obecnego i przy- 
szłego rozwoju demograficznego Polski na tle innych krajów. Podstawą 
porównań mogą byc kraje tego samego kręgu kulturowego, w tym szcze- 
gólnie systemu społeczno-gospodarczego. Ograniczymy się więc przede 
wszystkim do socjalistycznych krajów europejskich. 

Jak kształtuje się stan wyjściowy? 

Mimo tak dużego spadku poziomu urodzeń w ostatnich latach, współ- 
czynniki urodzeń dla Polski, przekraczające 16,0 na 1000 ludności, kształ- 
tują się na przeciętnym europejskim poziomie. Wśród 13 krajów o zalud- 
nieniu przekraczającym 10 mln mieszkańców wyższe od polskich współ- 
czynniki urodzeń występują tylko w Hiszpanii, Holandii i Rumunii 
(17,6—21,1). Na analogicznym, jak w Polsce, poziomie są współczynniki 
urodzeń we Francji, Wielkiej Brytanii, Włoszech i ZSRR (16,0—17,0). 
Niższe niż w Polsce są one w Czechosłowacji, NRD, NRF i na Węgrzech 
(13,3—15,8). 

Z drugiej natomiast strony poziom zgonów w Polsce jest wśród tych 
krajów jednym z najniższych (poniżej 9,0 na 1000 ludności). Dorównuje 
mu współczynnik zgonów w ZSRR, Hiszpanii i Jugosławii. 
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W tej sytuacji jedynie przyrost naturalny Hiszpanii, Holandii, Rumunii 
i Japonii jest wyższy niż w Polsce, w Jugosławii i ZSRR jest on zbliżony, 
a w pozostałych krajach jest znacznie niższy (Czechosłowacja, Francja, 
NRD, NRF, Węgry, Wielka Brytania, Włochy). Stan ten utrzymuje się 
od szeregu lat. 

Jak wynika z prognoz do roku 1990, tempo przyrostu ludności Polski 
wyniesie w kolejnych pięcioleciach (poczynając od bieżącego): 4,3 proc., 
3,9 proc., 3,1 proc. i 2,3 proc. W tym samym czasie spośród krajów 
RWPG wyższe tempo przyrostu ludności wystąpi jedynie w Rumunii oraz 
w ZSRR. 

W krajach EWG ogółem tempo przyrostu ludności do 1980 r. będzie niż- 
sze niż w Polsce, a po 1980 r. może być nieco wyższe. 


ROZWÓJ LUDNOŚCI W KRAJACH RWPG 


KRAJE | 1970 1975 1980 | 1985 | 1990 
Stan ludności w mln na dzień 31.XII. 

Bułgaria 8,51 8,79 9,05 9,30 9,53 
Węgry 10,35 10,60 10,85 10,98 11,16 
NRD 17,06 17,13 17,27 17,49 17,77 
Mongolia 1,27 1,39 1,61 1,75 2,01 
Polska 32,60 34,01 35,34 36,44 37.28 
Rumunia 20,36 21.62 22,66 23,43 24,41 
ZSRR 243,90 256,83 271,98 288,57 304,44 
Czechosłowacja 14,37 14,79 15,22 15,54 15,82 
Razem 348,42 365,16 383,98 403,50 422,51 


Z powyższego wynika, że do 1980 r. rozwój demograficzny Polski będzie 
korzystniejszy niż w większości krajów europejskich. Dopiero po 1985 r. 
przyrost naturalny — według prognoz — obniży się do poziomu poniżej 
5,0 na 1000 ludności, co oznacza spadek tempa przyrostu ludności poniżej 
3 proc. w ciągu pięciolecia. Stąd nasuwa się nieodparcie wniosek o zmianie 
sytuacji demograficznej kraju po roku 1980, co wymagać będzie prawdopo- 
dobnie uaktywnienia polityki pronatalistycznej w tym czasie. 

Nie oznacza to oczywiście, że do tego czasu nie powinniśmy bardzo wni- 
kliwie badać różnych aspektów rozwoju ludności i przygotowywać różne 
rozwiązania pomagające przechodzić różne fazy bez wstrząsów. W obecnej 
sytuacji demograficznej i zarysowującej się przyszłości nie ma jednak nic 
takiego, co wskazywałoby na pośpiech i nerwowość w działaniu. 


Czynniki planowego kierowania 
gospodarką chłopską 
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Podstawowym celem naszej polityki rolnej jest, jak stwierdza uchwała 
VI Zjazdu PZPR, przyspieszenie wzrostu produkcji rolnej oraz tworzenie 
warunków dla stopniowych socjalistycznych przeobrażeń wsi. Na tle ge- 
neralnej strategii budownictwa socjalistycznego polityka ta akcentuje 
szczególnie mocno wzrost produkcji rolnej jako niezbędny czynnik pod- 
noszenia poziomu życiowego całego społeczeństwa. 

Realizacja tego zadania odbywa się w warunkach dużego, rozdrobnione- 
go. indywidualnego rolnictwa chłopskiego. W sektorze gospodarstw indy- 
widualnych znajduje się obecnie około 83 proc. użytków rolnych. Na jedne- 
go czynnego zawodowo rolnika przypada w tym sektorze 3,4 ha użytków 
rolnych, w tym 2,7 ha gruntów ornych*). 

Pomimo tak znacznego rozdrobnienia indywidualne rolnictwo chłopskie 
poprzez stworzone i funkcjonujące więzi ekonomiczne i administracyjne 
zostało w wielkim stopniu podporządkowane sferze gospodarki socjali- 
stycznej. Sytuacja ta stwarza szereg przesłanek dla socjalistycznych 
przeobrażeń wsi. 

Konieczność tych przeobrażeń oraz potrzeba wzrostu produkcji wyma- 
gają koncentracji ziemi i środków produkcji w rolnictwie na zasadach so- 
cjalistycznych. Ze względu jednak na znaczne rezerwy produkcyjne, rol- 
nictwo indywidualne posiada jeszcze duże znaczenie. 


Ilustrują to m. in. dane tablicy 1. 
Tabela 1 
Udział gospodarki chłopskiej 
w skupie ważniejszych produktów rolnych w */e 


Żywiec 
Lata 4 zboża ogółem Mleko 
1950 97,8 96,6 89,4 
1960 75,2 94,4 81,0 
1965 70,6 90,2 77,7 
1970 69,4 87,4 77,9 


Źródło: GUS, Mały Rocznik Statystyczny 1972, str. 179 


Dlatego też uchwała VI Zjazdu stwierdza, że należy „popierać rozwój 
produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa i tworzyć dla nich coraz to 


©) Źródło: Mały Rocznik Statystyczny 1972, GUS, str. 44, 153. 
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lepsze warunki ekonomiczno-produkcyjne”. Realizacja socjalistycznych 
przekształceń w rolnictwie winna być elementem dynamizującym wzrost 
produkcji rolnej. Na tej zasadzie opiera się polityka rolna w stosunku do 
gospodarstw indywidualnych, która zapewnia realizację podstawowych 
zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego i na tej podstawie ukierunkowuje 
działalność gospodarczą tego sektora oraz postawy i świadomość społeczną 
ludności chłopskiej. 


* 


Indywidualna gospodarka rolna, jak wskazuje na to nasza dotychczaso- 
wa praktyka, posiada znaczne rezerwy, przez co może w pewnym 
jeszcze okresie wykonywać zadania produkcyjne, służące potrzebom go- 
spodarki socjalistycznej. Możliwe jest również planowe kształtowanie 
w tym okresie działalności wytwórczej indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej zgodnie z potrzebami gospodarki socjalistycznej. Możliwość takiego 
kształtowania produkcji indywidualnego gospodarstwa stwarzają różno- 
rodne instrumenty ekonomicznego i organizacyjnego oddziaływania na 
rolnictwo i wieś, znajdujące się w ręku państwa. 

Państwo kształtuje poziom i strukturę skupu oraz ceny produktów rol- 
nych stosowane przez spółdzielcze i państwowe organizacje skupu. Obecnie 
gospodarstwa chłopskie już prawie w całości zbywają swoją produkcję 
w uspołecznionej sieci skupu. 


Niezmiernie ważnym instrumentem jest kontraktacja produktów rol- 
nych, przy pomocy której ustala się zadania produkcyjne rolnictwa zgod- 
nie z potrzebami wynikającymi z planu gospodarczego. Kontraktacja coraz 
bardziej kształtuje strukturę produkcji towarowej w gospodarstwach 
chłopskich. Metody i formy kontraktacji są ciągle doskonalone i łączone 
z instruktażem rolniczym, np. kontraktowanie wielu roślin przemysło- 
wych uzależnia się od stosowania przez rolników określonych w warun- 
kach kontraktacyjnych zabiegów agrotechnicznych. Kontraktacja jest więc 
również instrumentem wdrażania postępu rolniczego do gospodarstw 
chłopskich. 

Państwo oddziałuje również na postęp w rolnictwie przez wprowa- 
dzenie do praktyki nowoczesnych środków produkcji dostarczanych go- 
spodarstwom chłopskim oraz przez politykę kredytową, doradztwo fa- 
chowe i rozwój usług. 


Polityka kredytowa daje chłopskim gospodarstwom możliwości powięk- 
szenia produkcji rolnej i wspiera te kierunki produkcji, na których pań- 
stwu najbardziej zależy. Szczególną rolę w tej dziedzinie spełniają kredy- 
ty inwestycyjne oraz kredyty na finansowanie potrzeb bieżącej produkcji. 
Znaczenie tego kredytu w intensyfikacji rolnictwa jest duże; wspiera on 
bowiem własne zasoby finansowe chłopów i umożliwia włączenie tych 
zasobów do procesu produkcyjnego rolnictwa. System kredytowy uwzględ- 
nia warunki gospodarstw mniejszych i w ten sposób uniezależnia je od 
gospodarstw bogatszych. 

Innym elementem więzi gospodarstw chłopskich z gospodarką socjali- 
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styczną jest tworzenie społecznej własności trwałych środków produkcji 
poprzez Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Fundusz ten umożliwił rozwój pro- 
dukcyjnych usług dla chłopów gospodarujących indywidualnie. W ten 
sposób umożliwiono setkom tysięcy drobnych gospodarstw zmechanizo- 
wanie wielu prac polowych (orka, sprzęt zbóż, młocka). W dalszym rozwoju 
społeczne środki produkcji winny przyczyniać się w większym niż dotych- 
czas stopniu do zagospodarowywania ziemi wypadającej z gospodarstw 
chłopskich oraz sprzyjać rozszerzeniu różnych prostych form kooperacji 
na wsi. 

Również polityka podatkowa jest wykorzystywana jako czynnik oddzia- 
ływania przez państwo na produkcję w gospodarstwach chłopskich. Prze- 
widuje ona bowiem stosowanie całego systemu zróżnicowań i ulg. Na 
podkreślenie zasługują ulgi inwastycyjne, spełniające bardzo istotną rolę 
w stymulowaniu wzrostu wytwórczości rolnej, a w szczególności produk- 
cji zwierzęcej. System obciążeń i ulg powinien być stale ulepszany, między 
innymi w kierunku doskonalszego poziomu dochodów poszczególnych 
warstw indywidualnych rolników, aby w większym stopniu uzależniać 
poziom konsumpcji od wkładu pracy w wytwarzanie dóbr materialnych. 

Bardzo istotnym czynnikiem oddziaływania na indywidualne gospodar- 
stwa chłopskie są środki administracyjne, nakładające określone obowiązki 
na użytkowników gospodarstw rolnych. Ustawodawstwo przewiduje sto- 
sowanie pewnych środków przymusu dla wykonania tych zabiegów pro- 
dukcyjnych, których słuszność podyktowana jest ogólnym interesem spo- 
łecznym. Chodzi tu głównie o stosowanie określonych nasion, ochronę 
roślin przed szkodnikami i chorobami, walkę z chwastami, walkę z choro- 
bami zwierząt, stosowanie określonego minimum nawozów mineralnych, 
racjonalne gospodarowanie na zmeliorowanych użytkach zielonych itp. 
Środki te znajdują szerokie zrozumienie zdecydowanej większości 
chłopów, ponieważ są one jednocześnie czynnikiem wdrażania postępu, 
przezwyciężania zacofanych tradycji kształtowania dyscypliny produkcyj- 
nej oraz zwiększenia wydajności pracy i dochodów. 


Podejmowanie środków administracyjnych jest społecznie uzasadnione, 
ponieważ ziemia powinna służyć celowi ogólnospołecznemu — wyżywieniu 
ludności. Warto w tym miejscu podkreślić, że chociaż ziemia jest 
własnością prywatną, nie może to być przeszkodą w racjonalnym jej wy- 
korzystaniu. Nasze prawo nie stanowi tarczy ochronnej przed ingerencją 
państwa uzasadnioną postępem i interesem społecznym. 


„Wszechstronne oddziaływanie państwa na chłopską gospodarkę indy- 
widualną kojarzone jest ze społecznym i zawodowym aktywizowaniem 
ludności chłopskiej i kształtowaniem jej postaw. Kształtowanie nowych 
postaw społecznych chłopów jest zadaniem partii, Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego, masowych organizacji chłopskich, takich jak kółka 
rolnicze, koła gospodyń wiejskich, spółdzielczość wiejska, w tym spół- 
dzielczość zaopatrzenia i zbytu „Samopomoc Chłopska”, spółdzielczość 
mleczarska, ogrodnicza itd. Wszystkie te organizacje tworzą całościowy 
system ekonomiczno-polityczny, oddziałujący na indywidualną gospodar- 
kę chłopską oraz na jej rozwój w kierunku niezbędnym dla realizacji 
ogólnej polityki ekonomicznej kraju. 
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Gospodarka chłopska opiera się na prywatnej własności większości 
środków produkcji, a więc nie jest formą socjalistyczną. Z drugiej strony 
ludność chłopska to ludzie pracy, stanowiący dużą część społeczeństwa. 
Właśnie jako ludzie pracy korzystają oni z dobrodziejstw wynikających 
z postępu budownictwa socjalistycznego. Państwo w ramach prowadzonej 
polityki rolnej działa w tym kierunku, aby produkcja gospodarstw chłop- 
skich służyła wymaganiom społecznym oraz tworzyła podstawę wzrostu 
poziomu życiowego ludności chłopskiej. 


* 


Przy ograniczonej powierzchni gruntów rolnych wzrost produkcji musi 
następować drogą intensyfikacji rolnictwa, która wymaga wzrostu nakła- 
dów pracy żywej i uprzedmiotowionej na jednostkę powierzchni. 


Intensyfikacja chłopskiego rolnictwa wymaga specyficznych form 
z uwagi na różnorodność sytuacji ekonomicznej poszczególnych grup go- 
spodarstw oraz regionów gospodarczych. Poważną rolę w intensyfikacji 
indywidualnego rolnictwa spełnia państwo, które stwarza warunki wdra- 
żania do produkcji rolnej środków pochodzenia przemysłowego, rozwoju 
postępu technicznego, rozwoju usług produkcyjnych, podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych producentów rolnych itp. Wzrost intensyfikacji pro- 
dukcji w gospodarstwach chłopskich pociąga za sobą wykorzystanie re- 
zerw siły roboczej na wsi przy jednoczesnym stopniowym zwiększaniu 
nakładów pracy uprzedmiotowionej. Konieczność wykorzystania rezerw 
siły roboczej wewnątrz gospodarstw chłopskich wynika ze specyficznych 
warunków demograficzno-ekonomicznych w Polsce. 


Tabela 2 


Czynni zawodowo w gospodarce narodowej 


w tym 
Ogółem w gospodarstwach indywidualnych 


mln 


1950 10,3 5,0 48,6 
1960 12,5 4,9 39,2 
1971 16,3 4,7 28,8 


Źródło: GUS, Mały Rocznik Statystyczny 1972, str. 44 


Na obecnym etapie rozwoju gospodarczego kraju, przyrost naturalny 
ludności pokrywa w zasadzie potrzeby wzrostu zatrudnienia w przemyśle 
i innych działach pozarolniczych. Równocześnie w interesie rozwoju go- 
spodarki narodowej zdąża się w kierunku oszczędnej pod względem nakła- 
dów inwestycyjnych intensyfikacji gospodarki chłopskiej. 

Kierowanie do rolnictwa systematycznie zwiększających się ilości środ- 
ków produkcji stwarza nie tylko możliwość wzrostu wytwórczości rolnej, 
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ale także dochodów ludności wiejskiej. Przez kierowanie pasz treści- 
wych do rejonów o rozdrobnionej gospodarce wykorzystuje się istniejący 
nadmiar siły roboczej w tych gospodarstwach dla rozwijania produkcji 
zwierzęcej, zapewniając przy tym pracę i dochody mieszkańcom przelud- 
nionych terenów. 


Tabela 3 
Udział gospodarki indywidualnej w nakładach 
inwestycyjnych w całym rolnictwie (ceny 1971 r.) 
Nakłady inwestycyjne w rolnictwie 
Okresy Ogółem w tym gospodarka indywidualna 
mld zł mid zł 0/ą 
1956—1960 58,0 25,0 43,2 
1961—1965 94,4 32,6 34,5 
1966—1970 160,9 52,8 | 32,8 


Źródło: GUS, Mały Rocznik Statystyczny 1972, str. 69 


Wysoki poziom nawożenia mineralnego i prowadzona środkami chemicz- 
nymi ochrona roślin umożliwiają uzyskiwanie wysokich plonów i uprawę 
bardziej wymagających roślin na glebach słabszych. Pozwala to intensyw- 
niej wykorzystać te ziemie również w drodze uprawy przedplonów i po- 
plonów. Chemizacja rolnictwa stwarza więc możliwość prowadzenia inten- 
sywniejszej produkcji pasz i zwiększania przez to obsady zwierząt gospo- 
darskich na jednostce powierzchni uprawnej. 

Państwo, ustalając ceny na środki produkcji rolnej kieruje się zasadą 
zapewnienia opłacalności ich stosowania, uwzględniając warunki ekono- 
miczne rolnictwa. Oznacza to, że stosowanie tych środków ma sprzyjać 
odpowiedniemu wzrostowi dochodów w gospodarstwie chłopskim. 

Ceny środków produkcji rolnej zbliżone są w zasadzie do kosztów ich 
wytwarzania, jednak w uzasadnionych przypadkach stosuje się ceny niższe 
w celu upowszechnienia tych środków i podniesienia opłacalności pro- 
dukcji rolnej gospodarstw. Dopłaty wyrównawcze z budżetu z tego tytułu 
stosuje się do tych środków produkcji, których użytkowanie sprzyja reali- 
zacji planowych zadań produkcyjnych w rolnictwie. Dopłaty takie stosuje 
się np. do mieszanek pasz przemysłowych, wychodząc z założenia, że pasze 
te stanowią istotny czynnik postępu w porównaniu z żywieniem zwierząt 
sposobem tradycyjnym. Odnosi się to również do niektórych rodzajów 
nawozów mineralnych, środków ochrony roślin, wapna nawozowego, na- 
sion i sadzeniaków, materiału hodowlanego, niektórych maszyn rolniczych, 
materiałów budowlanych itp. Tworzone w ten sposób zachęty do stoso- 
wania środków produkcji rolnej stwarzają łącznie z powszechną dostęp- 
nością kredytu korzystne warunki dla wzrostu produkcji rolnej i społecz- 
nej wydajności pracy. 

Głównym czynnikiem ekonomicznym oddziaływającym na produkcję 
rolną w sektorze chłopskim jest kształtowana przez państwo polityka cen 
skupu produktów rolnych. Ogólne rozmiary środków pieniężnych, wypła- 
canych ludności chłopskiej za skupowane produkty rolne, określane w pla- 
nach gospodarczych, mają zabezpieczać wydatki ludności chłopskiej na 
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zakup planowej ilości materiałów i usług do produkcji rolnej oraz stwa- 
rzać rolnikom warunki dla wywiązywania się z zobowiązań finansowych 
wobec państwa, zapewniać rozwój inwestycji ze środków własnych oraz 
określony wzrost spożycia. 


Przychody wsi za skupowane produkty rolne, jak i podstawowe wydatki 
ludności chłopskiej są kontrolowane i ujmowane w planach państwowych. 
Relacje cen skupu produktów rolnych stanowią więc w ręku państwa za- 
sadniczy instrument kształtowania kierunków działalności wytwórczej lud- 
ności wiejskiej. Zaznaczyć jednak należy, że planowanie i bilansowanie 
tych wielkości dotyczą skali ogólnokrajowej, a nie konkretnego gospodar- 
stwa rolnego. Stąd też nie do uniknięcia są odchylenia od wielkości średnio 
krajowych w odniesieniu do poszczególnych gospodarstw chłopskich. Jest 
to istotny problem w naszej polityce rolnej, który w znacznym stopniu ła- 
godzony jest odpowiednią polityką kredytową i podatkową. Obecnie sy- 
stem kredytowania gospodarstw chłopskich osiągnął taki stan, że brak 
środków pieniężnych nie powinien być przyczyną hamującą wzrost na- 
kładów produkcyjnych w gospodarstwie chłopskim. Kredyt stał się czyn- 
nikiem łagodzącym różnice warunków ekonomicznych wewnątrz gospo- 
darki chłopskiej oraz czynnikiem sprzyjającym procesom intensyfikacji 
produkcji rolnej. 

Państwo, regulując dopływ pieniądza na wieś oraz kierunki jego wydat- 
kowania, stwarza podstawy zapewniające planowy wzrost poziomu życio- 
wego ludności chłopskiej. Warto podkreślić, że poziom ten stopniowo zbli- 
ża się do standardu życiowego ludności zatrudnionej poza rolnictwem 
o zbliżonych kwalifikacjach zawodowych. W ten sposób państwo 
również w stosunku do ludności chłopskiej stara się realizować zasadę 
socjalistycznego podziału według pracy. 


Ustalone ceny, oprócz zapewnienia opłacalności pracy w gospodarstwie 
chłopskim, kształtują też odpowiednią strukturę produkcji rolnej. Jest 
to realizowane poprzez stwarzanie preferencji w cenach dla określonych 
grup produktów rolnych w zależności od potrzeb kraju. 


Korekty cen na produkty rolne idą zwykle w kierunku ich podwyższa- 
nia, co wynika z konieczności zapewnienia odpowiedniego wzrostu zachęt 
i dochodów dla ludności chłopskiej. Konieczność takich korekt jest na- 
stępstwem relatywnego zmniejszenia się dochodowości pracy w rozdrob- 
nionej gospodarce chłopskiej w stosunku do pracy poza rolnictwem. Tak 
więc rozwój socjalistycznej gospodarki narodowej stanowi materialną bazę, 
która określa kierunki i dynamikę wzrostu działalności produkcyjnej go- 
spodarstw chłopskich oraz kształtuje wzrost standardu życiowego lud- 
ności wiejskiej w sposób społecznie uzasadniony. © 

We wszystkich sektorach rolnictwa stosuje się jednolite ceny skupu pro- 
duktów rolnych. Odnosi się to również do dostarczonych rolnictwu środków 
produkcji. Ze względu na dominującą dotychczas rolę gospodarstw indy- 
widualnych w wytwarzaniu produktów rolnych, ten właśnie sektor bierze 
się za podstawę wszystkich obliczeń relacji cenowych w obrocie wieś — 
miasto. Ceny produktów rolnych i ich struktura są więc orientowane 
na gospodarkę chłopską, jej warunki produkcyjne oraz planowy wzrost 
dochodów ludności wiejskiej. 
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Zasady polityki naszej partii w stosunku do indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich opartych o własną siłę roboczą są więc zasadami socjali- 
stycznymi. Pracująca ludność chłopska korzysta z wynikających z tego 
praw i przywilejów w szczególności w dziedzinie odpowiedniego wzrostu 
dochodów. Jednocześnie wynikają z tych praw określone obowiązki w sto- 
sunku do społeczeństwa w szczególności w zakresie zwiększania potrzeb- 
nych społeczeństwu zasobów żywnościowych. Wyrazicielem interesów spo- 
łeczeństwa jest państwo, w którego rękach znajdują się instrumenty od- 
działywania ekonomicznego i administracyjnego. 

Intencją całego społeczeństwa wyrażaną przez politykę państwa jest 
zaktywizowanie ludności chłopskiej do wykonywania planów produk- 
cyjnych i w konsekwencji wzrost stopy życiowej ludności w mieście 
i na wsi. Dlatego też trzeba wyraźnie podkreślić, że pracującą ludność 
chłopską łączą z socjalistycznym państwem wspólne dążenia do pełnego 
i najbardziej racjonalnego włączania zasobów i rezerw do procesu wy- 
twórczego. 

Zaawansowany proces budownictwa socjalistycznego w kraju dokonał 
zasadniczych zmian w drobnotowarowej gospodarce chłopskiej. Układ so- 
cjalistyczny w sposób zdecydowany ukierunkował rozwój tej gospodarki, 
podporządkowując ją potrzebom rozwoju gospodarczego kraju budującego 
socjalizm. Dlatego też można stwierdzić, że wśród ludności chłopskiej 
kształtują się stopniowe zmiany postaw, polegające na coraz głębszym 
wiązaniu się z sektorem socjalistycznym poprzez podejmowanie pracy 
poza rolnictwem, rozwijanie prostych form kooperacji w rolnictwie, ścisłe 
wiązanie się poprzez kontraktację z rynkiem socjalistycznym, z działal- 
nością kółek rolniczych itp. I chociaż nie oznacza to pełnych przemian so- 
cjalistycznych na wsi, to jednak wpływa na pozytywną zmianę stosunku 
chłopa do socjalizacji wsi. 


Adaptacja ludności wiejskiej | 
w miastach 


STEFAN NOWAKOWSKI 


Większość przemian ekonomiczno-społecznych w powojennej socjali- 
stycznej Polsce koncentruje się wokół procesu intensywnej industrializacji 
kraju i związanego z nim ściśle procesu urbanizacji. Przemiany w Polsce 
w innych dziedzinach to zjawisko pochodne lub współwystępujące z tymi 
dwoma procesami. 


Aby nie zatrzymywać się dłużej nad faktami szeroko znanymi, dotv- 
czącymi zakresu tych procesów, wystarczy przypomnieć, że w roku 1921 
Polska liczyła 24,6 proc. ludności miejskiej; odsetek ten w roku 1931 pod- 
niósł się tylko do 27,4 proc., aby kolejno po wojnie wzrastać w 1950 r. 
do 39 proc. i w 1970 r. do 52,2 proc. (Mały Rocznik Statystyczny 1971, 
str. 15). 

Jednocześnie z tym procesem zwiększał się odsetek ludności zatrudnio- 
nej poza rolnictwem. Ludności tej w roku 1921 było 34 proc., w 1931 r. 
40 proc., w 1950 r. — 52,9 proc., w 1970 r. 70.5 proc. (Mały Rocznik Staty- 
styczny 1971, str. 25). W wielkościach bezwzględnych ludność miejska 
wzrosła między rokiem 1946 a rokiem 1970 z 7,5 mln do 17 mln, gdy tym- 
czasem liczba ludności wiejskiej w tym okresie nieco zmniejszyła się 
z 16,1 mln do 15,5 mln (Mały Rocznik Statystyczny 1971, str. 15). 


Przedstawiając powyższe dane statystyczne, zdajemy sobie sprawę 
z pewnego uproszczenia obrazu, gdyż nieco mechanicznie zestawiamy dane 
statystyki przedwojennej Polski z danymi powojennymi, dotyczącymi 
kraju ukształtowanego w nowych granicach. W roku 1946 nie zakończyły 
się jeszcze procesy migracyjne, zarówno jeżeli chodzi o akcję repatriacyvjną 
polskiej ludności ze Związku Radzieckiego, jak i krajów zachodnioeuropej- . 
skich. W roku tym także nie był zakończony proces wyjazdów ludności 
niemieckiej z Polski. Czynniki te, choć wpływają upraszczająco na uzyska- 
ny obraz, jednak nie zaciemniają ogólnego procesu, którego dynamika jest 
oczywista i zgodna z podanymi odsetkami i liczbami bezwzględnymi. 

Miasta w Polsce Ludowej zaczęły nabierać nowego oblicza uwarunko- 
wanego zmianą systemu społecznego, jak i napływem do nich milionów 
ludności chłopskiej. Oczywiście rozwój miast dokonywał się w różny spo- 
sób. Ludność wzrastała w nich bądź w drodze przyrostu naturalnego, bądź 
w wyniku zmian administracyjnych — rozszerzania granic miast przez 
włączanie terenów podmiejskich i nadawania praw miejskich rozwijają- 
cym się wsiom i osadom, wreszcie przez migrację ze wsi. 
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Nas interesować będzie tutaj głównie proces migracji, gdyż zarówno 
przyrost ludności, jak i zmiany administracyjne to zjawiska lub akty, 
które w samych miastach nie wywołują tak oczywistych i bezpośrednich 
skutków, jakie pociąga za sobą napływ do miast ludności wiejskiej. Wzrost 
miasta w drodze przyrostu naturalnego następuje powoli, a zmiany admi- 
nistracyjne także nie od razu wprowadzają przeobrażenia społeczne za- 
równo na dotychczasowym terenie miasta, jak i na obszarze włączonym. 

Migracje ludności chłopskiej po wojnie kierowały się przede wszystkim 
do rozwijających się ośrodków przemysłowych. Należy przypomnieć, że 
liczba ludności zatrudnionej w przemyśle w ciągu dwudziestolecia 1950— 
1970 podwoiła się, ściśle wzrosła z 2099 tys. do 4263 tys. (Mały Rocznik 
Statystyczny 1971, str. 45). 

Zadaniem niniejszego szkicu jest przyjrzenie się zjawisku przystosowa- 
nia się chłopskiej ludności napływowej do warunków miejskich, głównie 
ośrodków przemysłowych. Badając te procesy współcześnie, trzeba przy- 
pomnieć, w jaki sposób zachodziły one w latach międzywojennych. 

Mówiliśmy już, że przyrost ludności miejskiej w ciągu dwudziestolecia 
międzywojennego był niewielki; przeciętnie w tym okresie migrowało do 
miast około 100 tys. ludności chłopskiej rocznie. Wśród migrujących znacz- 
ny odsetek stanowiły wiejskie dziewczęta, które podejmowały w mieście 
nisko płatne i stojące nisko w prestiżu zajęcia służących. Wśród nich zna- 
lazł się też pewien odsetek mężczyzn, którzy w mieście podejmując prace 
głównie dozorców znajdowali się też w dole drabiny społecznej. Prócz 
tych kategorii z trudem plasowała się w mieście każdego roku niewielka 
liczba młodzieży wiejskiej, której udało się ukończyć studia wyższe, oraz 
nieco większa liczba młodzieży po szkole średniej lub zawodowej, która 
pochodząc na ogół z bogatszych rodzin dzięki ich pomocy mogła założyć 
sobie sklepik lub warsztat i zapewnić sobie jakiś dach nad głową. 

Odłamy urządzające się w mieście obejmowały tylko nieliczną część 
tych, którzy nie mieli pracy i chleba na wsi. Międzywojenni demografowie 
i ekonomiści szacowali liczbę zbędnej na wsi ludności na 5 do 11 milionów, 
z czego tylko część decydowała się na opuszczenie wsi, a jeszcze mniejszej 
części udawało się w mieście urządzić, znaleźć pracę i mieszkanie. W la- 
tach międzywojennych występowała także migracja do krajów zachodnich 
i zamorskich, nie mogła ona jednak rozładować przeludnienia wsi. 

W sensie ekonomicznym i społecznym na czoło wysuwała się liczna, 
choć trudna do ustalenia liczbowego kategoria tzw. „ludzi luźnych”, którzy 
opuściwszy wieś migrowali do miasta, przenosząc się jednak z miejsca 
na miejsce w poszukiwaniu pracy. Część z nich powracała na wieś do 
swoich karłowatych gospodarstw, inni zatrzymywali się w mieście, zo- 
stając już od początku pobytu półbezrobotnymi lub bezrobotnymi i sta- 
czając się na pozycje lumpenproletariatu. 

Kapitalistyczne miasto polskie broniło się jednak przed przybyszem 
ze wsi. Miało dosyć swojej ludności bezrobotnej i półbezrobotnej, głodnej 
i bezdomnej. Większość miast dużych w latach międzywojennych miała 
swoje dzielnice nędzy i ludzi bezdomnych, gdzie w znacznej mierze kon- 
centrowały się odłamy nowo przybyłych, którzy nie potrafili znaleźć za- 
trudnienia. Annopol czy baraki żoliborskie to przykłady tych dzielnic 
w Warszawie. Miało takie dzielnice każde większe miasto polskie, 
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Oczywiście nie należy uogólniać tego obrazu na wszystkich przybyszów 
ze wsi do miasta, ale można zauważyć, że plasowali się oni w międzywo- 
jennym mieście na jego peryferiach społecznych i przestrzennych. Miasto 
niejako odpychało przybyszów. Nawet osoby pochodzenia wiejskiego, które 
do miasta przybywały z pewnym wykształceniem, spotykały się z nega- 
tywnymi ocenami ze strony ludności miejskiej. Ten sam los spotykał tych, 
którzy osiedlali się w mieście, przynosząc ze sobą pewien zasób pieniędzy, 
niewątpliwie ułatwiający zorganizowanie źródeł utrzymania i zarobku. 
Samo miasto mimo swej amorficzności cechowało się silnymi przedziałami 
klasowymi i zamkniętymi kręgami społecznymi. 

Ekonomiczna sytuacja oraz brak należytej świadomości wyznaczały 
z reguły postawy robotników miejskich, którzy niechętnie patrzyli na 
przybyszów ze wsi jako potencjalnych konkurentów w pracy i w mie- 
szkaniu. 

Oczywiście u podstaw tej postawy leżało ekonomiczne zacofanie kraju, 
brak rozwoju przemysłu, półfeudalne stosunki na wsi, gospodarczy kryzys 
i zależność Polski od silniejszych krajów zachodnich, które traktowały 
Polskę jako kraj półkolonialny, będący rynkiem zbytu i miejscem zy- 
skownych inwestycji kapitału. 

Wracając do polskiego miasta międzywojennego, nie należy zapominać, 
że mimo wszystko przechodziło ono względny okres rozwoju, rozbudowy- 
wało się i wzbogacało w nowe dzielnice. Nie były one jednak dostępne dla 
nowo osiedlającej się ludności wiejskiej, lecz tylko dla tradycyjnej ludno- 
Ści zamieszkałej w mieście, przede wszystkim wielkiej, średniej i drobnej 
burżuazji. Sytuacja klasy robotniczej w mieście była na ogół zła; klasa 
ta jako całość zajmowała mieszkania przepełnione, bez urządzeń i wygód, 
często nawet bez elektryczności. 

Dokonująca się w Polsce Ludowej urbanizacja i industrializacja to je- 
den z najważniejszych elementów socjalistycznej rewolucji społeczno-eko- 
nomicznej w naszym kraju. Przeprowadzona bezpośrednio po wojnie re- 
forma rolna poprawiła tylko częściowo sytuację bezrolnych i małorolnych 
chłopów. Nie mogła ona całkowicie rozwiązać problemu przeludnienia wsi, 
do czego niezbędna była budowa przemysłu i umożliwienie licznym odła- 
mom wiejskim pracy poza rolnictwem. Ten ostatni postulat mógł być zrea- 
lizowany w warunkach dostarczenia na rynek pracy ludzi wykwalifikowa- 
nych i wykształconych zawodowo. 


Zapewniała to dokonująca się równocześnie rewolucja kulturalna, in- 
tensywna rozbudowa szkolnictwa na różnych poziomach, umożliwienie 
kształcenia młodzieży chłopskiej i robotniczej, która przed wojną nie 
miała dostępu do szkoły i nauki. Rzeczywiste unowocześnienie struktury 
społecznej i szeroki rozmach procesów urbanizacyjnych w Polsce były 
możliwe jedynie w warunkach socjalizmu. 

Przyjrzyjmy się teraz procesom urbanizacyjnym w Polsce Ludowej, 
starając się uchwycić te ich cechy charakterystyczne, które różnią je 
od procesów międzywojennych. Pierwsza różnica, na którą już zwraca- 
liśmy uwagę, to niezwykła intensywność tych procesów, wielokrotnie prze- 
wyższająca urbanizację lat międzywojennych. 

Miasta nie tylko wyrównały straty poniesione w latach wojny, szcze- 
gólnie związane z eksterminacyjną polityką niemiecką wobec ludności 
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żydowskiej, ale wykazywały silny rozwój. Nie tylko dawne miasta, takie 
jak Warszawa, Poznań, Białystok, zniszczone podczas wojny, zrekompen- 
sowały wielkie straty ludnościowe, nie tylko zaludnione zostały miasta 
ziem zachodnich, ale powstały liczne nowe miasta, jak Nowa Huta, Nowe 
Tychy, Kraśnik Fabryczny, Świdnik itd., a inne, jak Płock, Puławy, Rze- 
szów i Tarnów, dzięki przemysłowi wykazują dynamiczny rozwój i przy- 
rost ludności. 

Napływ ludności wiejskiej do miast rozpoczął się bezpośrednio po woj- 
nie. Był on konsekwencją przeludnienia wsi, którego nie mogła rozłado- 
wać reforma rolna. Pęd do miasta nie tylko wychodził od samej ludności 
wiejskiej, lecz często był stymulowany przez władze różnych miast, przez 
zarządy różnych fabryk i zakładów, które w większości leżały w gruzach. 
Do oczyszczania ulic, do usuwania ruin, do uruchamiania ocalałych fabryk 
i zakładów użyteczności publicznej, jak elektrownie i gazownie, potrzebni 
byli ludzie, których zawsze brakowało. Załogi bowiem wszędzie zostały 
zdekompletowane bądź na skutek eksterminacji, wywózek pracowników 
do różnych obozów i na roboty w Niemczech, bądź też powołania ich do 
odradzającego się Wojska Polskiego. Nierzadkim zjawiskiem były ekipy 
wysyłane przez zakłady pracy na wieś. Ekipy te zachęcały mężczyzn i ko- 
biety do przeniesienia się do miasta i podjęcia zatrudnienia w fabrykach 
bądź innych zakładach pracy. 

Decyzja przeniesienia się do miasta bezpośrednio po wojnie nie zawsze 
była łatwa, bo i warunki życia w mieście nie były łatwe. Nie trzeba tu 
przypominać znanych trudności powojennych, poczynając od braku mie- 
szkania, a kończąc na trudnościach aprowizacyjnych. Niemniej tuż po za- 
kończeniu działań wojennych wszędzie do miast napływa pierwsza fala 
migrantów wiejskich. Ludzi tych można scharakteryzować jako element 
bardzo przedsiębiorczy, którego nie odstraszały istniejące braki. 

Ten prekursorski odłam odznaczał się zarówno ofiarnością, jak i zarad- 
nością, a nieraz też tendencją do szabru i łatwego bogacenia się. Spo- 
śród migrujących wówczas do miast na ogół ludzi bezrolnych, o bardzo 
niskim wykształceniu, rekrutowali się pracownicy fizyczni, dozorcy, 
a w zniszczonych miastach, jak w Warszawie, grupa wozaków, która na 
własną rękę, własnym sprzętem oczyszczała miasto z gruzów i przygoto- 
wywała je do normalnego funkcjonowania. 

Ta pierwsza grupa często nawiązywała do przedwojennych wzorów 
adaptacji. Nie mając mieszkań budowała sobie na peryferiach miasta pry- 
mitywne pomieszczenia, znane w szeregu miast po wojnie jako „dzikie 
budownictwo”. Od przedwojennych migrantów różniła się jednak tym, 
że miała pracę, a często i dość wysokie zarobki. Kategoria ta przybywała 
ze wsi na ogół w grupie bliskich sobie osób. W pierwszej fazie do miasta 
przyjeżdżał samotnie mężczyzna, aby niebawem przygotowawszy dach 
nad głową sprowadzić najbliższą rodzinę — żonę i dzieci. 

Migracja ta nosiła charakter sąsiedzki. Na peryferiach Warszawy można 
było do niedawna obserwować całe kolonie bezładnie i prymitywnie zbu- 
dowanych domków, których użytkownicy przybywali tu całymi grupami 
z różnych okolic podwarszawskich, niejednokrotnie z dalszych terenów, 
np. białostockiego lub radomskiego. 

Wchodzenie do miasta tych pierwszych osiedleńców odbywało się w spo- 
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sób zbliżony do przedwojennego. W mieście uplasowali się na jego pery- 
feriach przestrzennych i społecznych. Pokolenie, które napłynęło do mia- 
sta tuż po wojnie, jest już obecnie w starszym wieku. Dzieci tych przyby- 
szów po ukończeniu szkoły podejmują pracę w różnych zakładach, prze- 
nosząc się z terenów dzikiego budownictwa do normalnych budynków 
kwaterunkowych lub spółdzielczych. Następna fala osiedleńców po wojnie 
objęła ludzi, którzy po przybyciu do miasta zatrudnieni byli przy wzno- 
szeniu zakładów przemysłowych lub pracowali już w nowo zbudowanych 
fabrykach. 

W warunkach powojennych zniszczeń miast i szybkiego wzrostu lud- 
ności, które wyprzedzały znacznie odbudowę i budowę nowych domów, 
uwidaczniają się do chwili obecnej trudności mieszkaniowe, odczuwane 
przede wszystkim przez element świeżo przybyły. Początkowo kategoria 
ta zamieszkiwała najczęściej kątem bez nadziei szybkiego uzyskania wła- 
snego mieszkania. Część zamieszkiwała w hotelach robotniczych, które 
dawały pomieszczenie przybyłym ze wsi pracownikom zakładu. 

Nie należy ukrywać, że pierwszy okres dla przybysza ze wsi był z reguły 
trudny, gdyż nie od razu mógł się on ustabilizować zarówno w swej 
pracy, jak i pod względem mieszkaniowym czy rodzinnym. Odmiennie 
jednak niż przed wojną dla przybysza powstawały możliwości stałej pracy, 
nauki i podnoszenia kwalifikacji, co otwierało mu perspektywy całkowi- 
tej stabilizacji w mieście. Wprawdzie na uzyskanie mieszkania należało 
czekać szereg lat, jednak często oczekiwanie mogło być skrócone wysoką 
pozycją w miejscu pracy. 

Bodźcem do szybkiego uzyskania mieszkania był awans w pracy i wy- 
soka ocena pracownika przez zwierzchnictwo. To wpływało na zdobycie 
mieszkania w pierwszej kolejności z wyprzedzeniem zwykłych pracowni- 
ków, niewykwalifikowanych i półwykwalifikowanych, których łatwo było 
zastąpić i którzy musieli czekać na mieszkanie w dalszej kolejności. 

Na szybsze przystosowanie się przybyszów wiejskich do miasta wpły- 
wało to, że migracja, jak i cała urbanizacja dokonywały się w warunkach 
stworzonych przez rewolucję społeczną. Zbiorowość miejska, do której 
miał się zaadaptować nowo przybyły, nie stanowiła sztywnego układu, 
jak przed wojną, lecz przedstawiała społeczność reorganizującą się na 
nowych zasadach. Dawne klasy tzw. „wyższe”, mieszkające w mieście 
ziemiaństwo, wielka i średnia burżuazja zostały przez rewolucję pozba- 
wione swych przywilejów. Zachwianie się barier społecznych pomiędzy 
różnymi klasami i warstwami w mieście ułatwiało znacznie nowo przyby- 
łym wchodzenie do nowej społeczności. 

Przybysz ze wsi, osiedlając się w mieście, dostawał się szybko w orbitę 
oddziaływania tradycyjnego proletariatu miejskiego. Wartości i wzory 
wykształcone przez ten proletariat stanowiły siłę organizującą nowo przy- 
byłych, ułatwiały im adaptację do warunków w mieście, związywały szyb- 
ciej z nową organizacją pracy, zapobiegały niejednym trudnościom i kon- 
fliktom. 

Integracja „starych” i „nowych” robotników zachodziła nie tylko w miej- 
scu wspólnej pracy, ale pogłębiała się dzięki kontaktom sąsiedzkim, przy- 
należności do tych samych organizacji politycznych i społecznych, wspól- 
nym przejmowaniu tych wartości, jakie klasie robotniczej przyniosła re- 
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wolucja społeczna. Na szczególne podkreślenie zasługuje rola organizacji 
społecznych i politycznych, zwłaszcza organizacji partyjnych, które w swej 
działalności poświęciły wiele uwagi procesom adaptacyjnym robotników 
pochodzenia wiejskiego, dostrzegając w nich kandydatów na członków ro- 
botniczej społeczności. 

Rewolucja społeczna przebiegała równolegle z rewolucją kulturalną, 
która objęła w całym kraju przede wszystkim młode pokolenie. Odmien- 
nie od lat międzywojennych ze wsi do miasta migrowały właśnie młodsze 
roczniki, takie które ukończyły przynajmniej szkołę podstawową, a często 
także różnego rodzaju szkoły zawodowe. Tym właśnie różni się polska 
urbanizacja powojenna od urbanizacji, jaka dokonywała się w krajach 
kapitalistycznych czy w Polsce międzywojennej. Obecnie do miasta mi- 
grują ludzie, którzy uzyskują pewne przynajmniej wykształcenie i to 
ułatwia im adaptację. 

Badania szczegółowe wskazują, że wśród migrujących po wojnie ze 
wsi do miast przeważają nie tylko roczniki młodsze w wieku poniżej 
30 lat, ale i bardziej wykształcone niż przeciętnie we wsi. Te dwa czynniki 
niewątpliwie przyśpieszały adaptację przybyszów wiejskich. Wykształce- 
nie zbliżało młodego chłopa w pewnej mierze do kultury miejskiej, mło- 
dość zaś decydowała o tym, że nie był on ostatecznie ukształtowany przez 
środowisko wiejskie, a wskutek tego był bardziej podatny na nowe dla 
niego elementy kultury miejskiej. 

Trzeba tutaj wspomnieć o utrzymującej się do ostatnich czasów różnicy 
kulturalnej między wsią a miastem. Wieś cechowała się większym kon» 
serwatyzmem, niższym wykształceniem, mniejszym dostępem do słowa 
pisanego, książki i gazety oraz do tzw. kultury masowej — radia, prasy itd. 
Mieszkaniec wsi w szerszej mierze niż mieszkaniec miasta urabiany był 
przez swe środowisko rodzinno-sąsiedzkie, które przekazywało mu ele- 
menty tradycyjnej kultury wiejskiej, odmiennej od bardziej zaawansowa- 
wanej kultury miejskiej. 

Należy także podkreślić odmienny stosunek do pracy, jaki cechował 
mieszkańca wsi w przeciwieństwie do mieszkańca miasta. Pracujący na 
swym kawałku pola chłop nie miał wyrobionej dyscypliny, która cecho- 
wała mieszkańca miasta. Mniej obowiązywała go punktualność i syste- 
matyczność w pracy, będąc niezależny w każdej chwili mógł przerwać 
zatrudnienie, odłożyć je na później, czego oczywiście nie znosiła fabryczna 
organizacja pracy w mieście. 

Aby ułatwić nowo przybyłemu szybsze przezwyciężenie tych wszyst- 
kich różnic, po wojnie w przeciwieństwie do lat międzywojennych władze 
w mieście roztoczyły nad nim wszechstronną opiekę. Przede wszystkim 
stworzone zostały różnego rodzaju szkoły wieczorowe i kursy dokształca- 
jące po to, aby przybyły ze wsi pracownik zdobywał możliwie najszersze 
kwalifikacje zawodowe. Przybywający po wojnie znalazł się od początku 
w lepszej sytuacji psychicznej, będąc pewnym przede wszystkim pracy 
i pomocy w stabilizacji zawodowej. 

Perspektywa stałej pracy i możliwość doskonalenia swych umiejętności 
zawodowych dla uzyskania awansu — to największe atuty osiedleńca 
ze wsi. Dla stworzenia podstaw stabilizacji takiego osiedleńca niezbędne 
było przydzielenie mu mieszkania. Trudności mieszkaniowe, choć oczy- 
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wiste, nie mogą przesłaniać jego perspektyw w mieście. Tendencje egali- 
tarne, jakie wnosił nowy ustrój, zapewniały przybyszowi mieszkanie na 
równi z innymi mieszkańcami miasta. Nowe ośrodki przemysłowe, które 
rozwinęły bardzo intensywne budownictwo, zatrudniały w przeważającej 
większości pracowników pochodzenia wiejskiego. 

Nowa Huta, Kędzierzyn, Płock lub Puławy — to przykłady ośrodków 
przemysłowych, rozwiniętych w oparciu o napływowy element wiejski, 
który w szerokiej mierze zamieszkiwał w nowoczesnym budownictwie. 
Szczególnie wysoki odsetek ludności chłopskiej znajduje się w miastach 
na ziemiach zachodnich, gdzie odsetek ludności pochodzenia chłopskiego 
nierzadko zbliża się do 90 proc. i gdzie przybywający mieli jednakowy 
start. 

Należy silnie podkreślić, że właśnie w nowym systemie tendencje egali- 
tarne zadecydowały, iż ludność wiejska znalazła w mieście warunki mie- 
szkaniowe podobne do warunków dawnych mieszkańców miasta. Nieza- 
leżnie od trudności w uzyskaniu mieszkania i oczekiwaniu na nie przybyli 
po wojnie do miasta chłopscy mieszkańcy nie stali na jego uboczu, jak 
przed wojną, lecz weszli niejako w centrum jego organizacji. 

Jest to rezultatem zbiorowego awansu klasy robotniczej i chłopstwa, 
którym nowa władza stara się udostępnić dobra i wartości, jakie uprzednio 
były przywilejem klas posiadających. Przybyły chłop w mieście otrzymu- 
je nie tylko mieszkanie. Stwarza mu się warunki dostępu do szkoły oraz 
korzystania z wszelkiego rodzaju wartości kulturowych. 

W Warszawie, gdzie zamieszkiwało około 200 tys. przybyłej po wojnie 
ludności chłopskiej, trudno powiedzieć, gdzie jest ta ludność skoncentro- 
wana. Jest ona rozsiana po całym mieście, po wszystkich dzielnicach i osie- 
dlach. Podobne zjawisko zachodzi w Poznaniu, Krakowie, Lublinie i in- 
nych miastach, które wchłonęły po wojnie wielotysięczne rzesze ludności 
chłopskiej. Jest to wynikiem świadomej polityki społeczno-ekonomicznej, 
zmierzającej do tego, by miasto nie miało dzielnic lepszych i gorszych, 
lecz składało się z podobnie urządzonych osiedli, zapewniających analogicz- 
ne warunki mieszkaniowe dla wszystkich mieszkańców miasta. 


Tendencje do organizowania mieszkańców osiedla, da wzmocnienia mię- 
dzy nimi więzi, stworzenia różnych instytucji, świetlicy, biblioteki czy 
domu kultury itp. objęły w równej mierze imigranta ze wsi, jak i trady- 
cyjnego mieszkańca miasta. Dzięki wysiłkom władz i organizatorów spo- 
łecznych ludność chłopska nie wyróżnia się niczym na terenie miasta 
czy na terenie osiedla, 

W pierwszym powojennym okresie uwidoczniły się wśród dawnych 
mieszkańców miast negatywne stereotypy o ludności pochodzenia wiej- 
skiego. Ludności wiejskiej przypisywano nieumiejętność korzystania 
z urządzeń miejskich, łazienki, gazu i elektryczności, a zjawisko napływu 
ludności chłopskiej określano jako zjawisko ruralizacji miasta. 

Tylko przez krótki czas pewne pozostałości wiejskiego stylu życia można 
było obserwować wśród robotników w mieście, np. urządzanie hucznych 
wesel lub chrzcin; jednak te elementy szybko zanikły na rzecz przysto- 
sowania się do stylu miejskiego. 

Wysokie osiągnięcia zakładów kędzierzyńskich, stoczni w Gdańsku, Gdy- 
ni i Szczecinie, podobne wyniki przemysłu elektronicznego Wrocławia — 
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to tylko pierwsze z brzegu przykłady zasługi robotników pochodzenia 
wiejskiego, którzy budowali te zakłady, uruchamiali w nich produkcję, 
a później tę produkcję doskonalili, nierzadko konkurując z zagranicznymi 
zakładami o długoletniej tradycji. 

Ale robotnik, przystosowując się do nowych warunków w mieście, ma 
do pokonania nie tylko trudności w pracy, przystosowania się do niej i zdo- 
bycia koniecznych kwalifikacji. W parze z tym idą złożone procesy przy- 
stosowania się do nowego Środowiska miejskiego i osiedlowego. Należy 
stwierdzić, że przechodząc te procesy przystosowania robotnik taki ma 
wzór człowieka miejskiego, który stara się naśladować. Często ten wzór 
jest wyidealizowany, stanowi wynik pewnego stereotypu człowieka mia- 
sta, stereotypu, który przyniósł ze sobą ze wsi. Do stereotypu tego należy 
lepsze i wygodniejsze życie, korzystanie ze zdobyczy technicznych i kul- 
turowych, uzyskanie tych dóbr, których brakowało mu na wsi. 

Robotnik ze wsi po krótkim pobycie w mieście stara się zdobyć różne 
przedmioty i urządzenia, które go utwierdzają w awansie i zbliżeniu się do 
człowieka miasta. Przyjmuje szybko nie tylko ubiór miejski, ale i więk- 
szość elementów materialnych, szczególnie urządzenie mieszkania — lo- 
dówkę, pralkę, telewizor, często nabywa motocykl, a nawet samochód. 
Aby uzyskać te dobra, robotnik taki gotów jest gorzej zjeść lub pracować 
poza godzinami, aby jak najwięcej i jak najszybciej zaoszczędzić. Cecha 
ta znana jest nie tylko w mieście polskim. Chłop polski w Ameryce należy 
wśród różnych grup narodowych do najszybciej kapitalizujących swoje 
środki pieniężne i najwięcej oszczędzających. 

Adaptacja do warunków miejskich obejmuje szereg innych elementów 
związanych pośrednio zarówno z pracą, jak i urządzeniem swego życia 
domowego. Dążenie do oszczędności i wyższych zarobków często idzie 
w parze z brakiem należytego gospodarowania siłami. W pierwszym okre- 
sie nowy robotnik często pracuje dodatkowo poza normalnymi godzinami 
pracy bez należytej regeneracji swych sił. Do nagminnych wypadków na- 
leży brak wykorzystania urlopu i wyjazdu na wypoczynek letni kosztem 
bądź pracy w swym zakładzie, bądź co najwyżej wyjazdu na wieś ro- 
dzinną do pracy w polu, w gospodarstwie starych rodziców czy kogoś z ro- 
dzeństwa. 

Uświadomienie jednak konieczności odpoczynku czy też przynajmniej 
włączenie odpoczynku jako elementu kultury miejskiej, do której nowy 
robotnik aspiruje, przychodzi stosunkowo szybko. Świadczy o tym cho- 
ciażby to, że gdy w pierwszym powojennym okresie trudno było znaleźć 
chętnych robotników do wyjazdu na wczasy pracownicze, obecnie liczba 
robotników przybyłych ze wsi, zwłaszcza młodych i z kwalifikacjami, nie 
jest mniejsza wśród kandydatów na różnego rodzaju wczasy aniżeli ro- 
botników z rodzin tradycyjnie miejskich. 

Bezpośrednio po wojnie wiele mówiło się o dezorganizacji życia w mie- 
ście, którą przypisywano ludności chłopskiej, osiedleniu się ludzi wyrwa- 
nych ze swych środowisk, pozbawionych kontroli i opinii społecznej. Istot- 
nie, jeżeli tego rodzaju zjawisko występowało, to było ono krótkie, trwało 
do chwili założenia rodziny i normalnej stabilizacji przybysza. Nowe mia- 
sta, jak Kędzierzyn czy Płock, nie wykazują jednoznacznie, że dezorgani- 
zacja wiąże się z wiejskim pochodzeniem, a alkoholizm, bójki czy drobne 
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kradzieże w podobnym stopniu są właściwe tradycyjnej ludności miej- 
skiej, co i przybyszom ze wsi. 

Mówiliśmy już o tym, że w osiedlu miejskim robotnik pochodzenia wiej- 
skiego poddany jest procesom wychowawczym i odgórnym oddziaływaniom 
w kierunku uspołecznienia i „uobywatelnienia”, które byłyby przeciwsta- 
wieniem tendencji alienacyjnych. 

Robotnik taki nie jest pozostawiony samemu sobie. Elementami organi- 
zującymi go i wypełniającymi wolny czas są klub i świetlica osiedlowa, 
książka i gazeta, kino i telewizja. Przybyły robotnik z jednej strony tkwi 
nadal w systemie swych krewnych i znajomych, z którymi razem migruje 
ze wsi i z którymi nie zrywa kontaktów na terenie miasta, z drugiej 
strony wykorzystuje szeroko środki masowego przekazu, które wprowa- 
dzają go w nurt życia szerszej społeczności, informują o wydarzeniach 
krajowych, jak i zagranicznych. 

Podjęcie stałej pracy, związane z założeniem rodziny i uzyskaniem 
mieszkania — to pełna droga do stabilizacji i wejścia chłopa w społeczność 
miejską. Dopiero spełnienie tych trzech warunków jednocześnie stabi- 
lizuje w pełni przybysza, a co za tym idzie — pozwala na normalne wro- 
śnięcie w nowe środowisko i normalne uczestnictwo w życiu zbiorowym 
miasta. Każdy z tych elementów jest ważny dla adaptacji i każdy z nich 
wpływa na pozostałe, tak że trudno je rozpatrywać w sposób izolowany. 

Własna rodzina — to czynnik, który wpływa na stabilizację w mieście. 
Praca żony, nauka dzieci w szkole czy też podjęcie przez nie pracy — oto 
momenty wpływające na stabilizację i wchodzenie w środowisko miejskie. 
Zapobiega to przede wszystkim płynności, stabilizuje osiedleńca w tym 
miejscu, gdzie pracuje on sam i gdzie pracuje żona, a dzieci pobierają 
naukę. Oczywiścię uzyskanie mieszkania wzmacnia tę stabilizację, zwła- 
szcza gdy się uwzględni trudności w zdobyciu mieszkania gdzie indziej. 

Stabilizacja mieszkaniowa to także stabilizacja zatrudnienia. Osiągnię- 
cia i wyróżnienia z miejsca pracy przenoszone są często na miejsce zamie- 
szkania, gdzie wyróżniona w pracy osoba, jak i jej rodzina cieszą się z tego 
tytułu wyższym prestiżem i uznaniem sąsiadów. 

Jak mówiliśmy, samorząd osiedla, gdzie zamieszkał nowo przybyły, czyni 
wiele wysiłków, aby zapobiec jego alienacji, aby powiązać go z innymi 
mieszkańcami i sąsiadami. Szereg instytucji działających w osiedlu: świe- 
tlica, biblioteka, klub itp., stara się w sposób racjonalny wypełnić przybyłe- 
mu wolny czas. Zamieszkujący w osiedlu robotnik nie tylko sam wchodzi 
w organizujący go system sąsiedzki. W system ten włącza się cała jego 
rodzina, dzieci uczęszczające do wspólnej szkoły z innymi dziećmi, żona 
i inni członkowie rodziny nawiązujący przyjaźnie i znajomości. 

Stosunkowo najwięcej trudności w adaptacji stwarza zamieszkiwanie 
przez przybyłego w hotelu robotniczym, który daje pomieszczenie w pierw- 
szym okresie pobytu osobom przybywającym ze wsi do miasta. Hotele 
robotnicze dają w istocie pomieszczenie kilku kategoriom pracowników. 
Pierwsza kategoria — to ludzie ze wsi, pracujący w mieście, osoby, które 
na wsi pozostawiły swe rodziny. 

Ta kategoria dzieli się na osoby, które jeszcze nie założyły własnej ro- 
dziny i zamierzają to zrobić po osiedleniu się na stałe w mieście i uzyska- 
niu mieszkania, oraz takich, którzy na wsi pozostawili współmałżonka 


52 


Adaptacja ludności wiejskiej 


z dziećmi, pracującego w pozostawionym tam niewielkim gospodarstwie 
rolnym. Ci ostatni to ludzie, którzy już do miasta nie zamierzają się prze- 
nieść, lecz wykonują przez pewien czas pracę w mieście, traktując ją jako 
dodatkowe źródło dochodu obok swego gospodarstwa. 

W hotelach zamieszkuje jeszcze jedna kategoria osób, mianowicie pra- 
cownicy delegowani do miasta przez swój zakład macierzysty, mieszczący 
się w innej miejscowości. W ciągu pewnego czasu pracownicy ci wykonują 
określone zajęcie, po czym wracają do swego stałego miejsca pracy 1 za- 
mieszkania bądź przenoszą się do pracy w inne miejsce. Taka sytuacja 
np. zachodziła z delegowanymi ze Śląska do Warszawy pracownikami 
budującymi most czy wznoszącymi Hutę Warszawa. 

W hotelach zamieszkują różne kategorie pracowników: starzy i mło- 
dzi, samotni i tacy, którzy najbliższe rodziny pozostawili bądź w mieście, 
bądź na wsi, tacy, którzy nie zamierzają zamieszkać w mieście, i tacy, 
którzy czekają na normalne mieszkanie. Nas interesuje hotel robotniczy 
jako instytucja służąca robotnikom przybyłym ze wsi do zaadaptowania 
się w mieście. 

Oczywiście hotel jako instytucja o zmiennej klienteli nie jest najlepszą 
drogą do stabilizacji w mieście. Różnorodni i w pewnej mierze anonimowi 
mieszkańcy hotelu nie wpływają na tworzenie się środowiska, które peł- 
niłoby kontrolujące i organizujące funkcje wobec mieszkańca, rodzące 
w nim określone postawy, zarówno wobec środowiska miejskiego, jak 
i wobec samej pracy oraz różnych grup i instytucji, z którymi ma się 
związać robotnik osiadły w mieście. Związywanie to w hotelu nie nastę- 
puje w pełni. Uwidacznia się tu brak tych elementów, jakie występują 
w sytuacji, kiedy robotnik mieszka wraz z rodziną, wchodzi w normalne 
miejskie sąsiedztwo, wpleciony jest w jego więzi i instytucje. 

Podobna sytuacja jak z mieszkańcami hotelu zachodzi z chłopami-ro- 
botnikami dojeżdżającymi z większych odległości do pracy w mieście 
i zatrudnionymi w przemyśle równolegle do zajęcia w niewielkim z re- 
guły gospodarstwie rolnym. Tutaj istotnym momentem jest odrywanie 
się chłopów-robotników od swego tradycyjnego środowiska wiejskiego 
i trudność wejścia do środowiska miejskiego. 

Wiąże się to przede wszystkim ze zbyt uciążliwymi dojazdami z dale- 
kich odległości, zabierającymi zbyt dużo czasu i wysiłku. Często także 
trudność tkwi w zbyt uciążliwej pracy, wykonywanej jednocześnie w fa- 
bryce oraz w gospodarstwie. Powoduje to brak czasu na odpoczynek i roz- 
wijanie w sobie zainteresowań poznawczych i kulturalnych. Same dojazdy 
do pracy nie są zjawiskiem charakterystycznym tyiko dla Polski. Wystę- 
pują one bardzo masowo w Ameryce i krajach zachodnich, w krajach 
socjalistycznych są najbardziej intensywne na Węgrzech. 

Trudności te są zbieżne z trudnościami występującymi w Polsce. Ro- 
botnicy dojeżdżający do pracy w mieście z dalszych odległości, a zwłaszcza 
chłopi-robotnicy, nie wiążą się w pełni z zakładem pracy, ich wchodzenie 
w środowisko miejskie jest bardzo ograniczone i powolne. Jeżeli sami ci 
robotnicy nie wchodzą łatwo w system miejski, to dzieci ich są całkowicie 
zorientowane na miasto nie tylko w zakresie pracy, ale i zamieszkania. 
Drogą, która ma je zaprowadzić do miasta, jest szkoła ułatwiająca im zdo- 
bycie zawodu i zbliżająca do miejskiej kultury. 
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Sumując nasze rozważania, należy przypomnieć, że urbanizacja i indu- 
strializacja w Polsce Ludowej rozpoczynały się w sytuacji niezwykłych 
zniszczeń i niedostatków, wywołanych działaniami wojennymi. Nawet 
istniejący przed wojną przemysł polski stracił wiele nie tylko w swym 
wyposażeniu technicznym, ale i kadrze ludzkiej, która została rozproszona 
i uszczuplona przez wojnę. Większość miast uległa także potwornemu 
zniszczeniu. m aa | 

Odbudowa i szybka rozbudowa przemysłu dokonywały się w znacznej 
mierze rękami niewykwalifikowanych robotników chłopskich, którzy tłum- 
nie napływali do miast, budując w nich zarówno domy, jak i zakłady pra- 
cy i znajdując w nich stałe zatrudnienie. Nie zapominajmy o społeczno- 
-ekonomicznych kosztach szybkiego tempa polskiej urbanizacji i industria- 
lizacji. 

Porównując jednak polską urbanizację z wcześniejszymi, analogicznymi 
procesami w Ameryce lub Niemczech, możemy stwierdzić, że procesy te 
zachodziły w Polsce łagodniej i szybciej, szczególnie jeżeli chodzi o wiąza- 
nie się przybyłych ze wsi robotników z kulturą przemysłową miejską. 
Jest to niewątpliwy skutek rewolucji społecznej i odmiennych, socjali- 
stycznych warunków, w jakich następuje industrializacja w naszym kraju. 
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Czy ostatni rozdział kwestii irlandzkiej? 


Od trzech lat jesteśmy świad- 
kami nieoczekiwanego zaognienia 
kwestii irlandzkiej, która stawia 
Wielką Brytanię pod pręgierzem 
światowej opinii publicznej. Walki 
w Irlandii Północnej, krwawe ma- 
sakry ludności cywilnej, wprowa- 
dzanie obozów dla internowanych 
wywołały powszechne oburzenie i 
protesty w wielu krajach. 

Aktualne stadium odwiecznego 
konfliktu  brytyjsko-irlandzkiego 
rozpoczęło się nieoczekiwanie od 
pokojowych demonstracji na rzecz 
równouprawnienia obywatelskie- 
go i społecznego wszystkich miesz- 
kańców tej prowincji. Powstanie 
tego ogniska walk wewnątrz Zjed- 
noczonego Królestwa było tym 
bardziej szokujące dla opinii bry- 
tyjskiej, że nastąpiło po wycofa- 
niu się Anglii z Adenu i po stwier- 
dzeniach prasy londyńskiej, że na- 
reszcie nastał okres, kiedy żołnie- 
rze brytyjscy przestaną ginąć w 
akcjach kolonialnych. 

Na ulicach miast Irlandii Pół- 
nocnej płaci się krwawy rachunek 
za brytyjską politykę kolonialną i 
imperialistyczną, za stworzony 
przez nią tragiczny splot proble- 
mów  społeczno-politycznych. W 
ciągu ostatnich trzech lat w Irlan- 
dii Północnej zginęło ponad 450 
osób, a rannych liczy się na tysią- 
ce. Statystyki zabitych i okaleczo- 
nych wzrastają szczególnie szybko 
w ostatnich miesiącach. Ten prze- 
dłużający się i mimo eskalacji 


działań militarnych niemożliwy do 
opanowania konflikt zbrojny zmu- 
sił konserwatywny rząd Heatha do 
przejęcia 29 marca br. bezpośred- 
niej władzy nad Irlandią Północną 
i zawieszenia funkcjonowania 
Stormontu (parlamentu) i rządu 
unionistycznego w Belfaście. 

Obecną fazę konfliktu brytyj- 
sko-irlandzkiego część prasy za- 
chodniej zaczęła określać jako 
„brytyjski Wietnam” w Europie 
lub jako „małą wojnę algierską”. 
Sami dziennikarze burżuazyjni do- 
konują nieodpartych analogii z o- 
statnimi wojnami typu kolonialne- 
go, prowadzonymi przez ich włas- 
ne kraje. Również wielu dzienni- 
karzy brytyjskich porzuca — lan- 
sowaną w 1969 r. przez ówczesne- 
go premiera labourzystowskiego 
H. Wilsona — tezę o „niewczes- 
nych waśniach religijnych” i przy- 
znaje otwarcie, że konflikt w bry- 
tyjskim Ulsterze ma charakter wy- 
raźnie kolonialny. 

Precyzyjną marksistowską ana- 
lizę genezy walk w Irlandii Pół- 
nocnej i ich obecnego charakteru 
klasowo-społecznego przedstawił 
w lutym 1972 r. na łamach organu 
teoretycznego KC Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii „Marxism 
Today” zastępca sekretarza KP 
Irlandii, James Stewart. Pisze on 
m. in.: „Obecny kryzys w Irlandii 
Północnej często jest fałszywie in- 
terpretowany jako walka między 
samymi Irlandczykami, spowodo- 
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wana przez zaciekłą wrogość kato- 
lików do protestantów i odwrotnie. 
Brak w tej powierzchownej ocenie 
podstawowego i decydującego ele- 
mentu tzw. problemu irlandzkiego, 
tzn. stosunków między Irlandią a 
Wielką Brytanią... Istotą tego sto- 
sunku jest fakt, że podobnie jak 
feudalna Anglia swoim politycz- 
nym, militarnym i gospodarczym 
panowaniem opóźniała rozwój ple- 
miennej Irlandii, tak samo i w 
jeszcze większym stopniu kapitali- 
styczna Wielka Brytania opóźniła 
polityczny, gospodarczy i kultural- 
ny wzrost Irlandii. W gruncie rze- 
czy kapitalistyczna Wielka Bryta- 
nia odmówiła narodowi irlandzkie- 
mu — katolikom, protestantom i 
dysydentom — prawa do bytu na- 
rodowego. Musiało to spowodować 
opór”. 

Ale nawet zastępca naczelnego 
redaktora zdecydowanie prawico- 
wej gazety „Sunday Telegraph” 
Peregrine Worsthorne pisał na ten 
temat: „Należy uznać w końcu 
prawdę, że Ulster jest w istocie 
rzeczy problemem kolonialnym, 
podobnie jak Rodezja. Jest podję- 
tą przez nas próbą przedłużenia 
panowania chociażby nad częścią 
Irlandii. Jest dziedzictwem impe- 
rializmu, ciążącym na nas brze- 
mieniem odpowiedzialności...” 

Lansowane zarówno w pewnych 
kręgach społeczeństwa brytyjskie- 
go, jak i w niektórych krajach 
Europy zachodniej (np. we Wło- 
szech czy Hiszpanii) wersje o reli- 
gijnym tle konfliktu lub spiskach 
zostały ponadto obalone w auto- 
rytatywnym raporcie brytyjskiej 
komisji sędziego Scarmana. W cią- 
gu dwóch i pół lat komisja prowa- 
dziła skrupulatne śledztwo w spra- 
wie przyczyn i mechanizmów pro- 
wadzących do ostatniej fazy za- 
mieszek w brytyjskim Ulsterze. 
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Główne wnioski ogłoszonego 
7 kwietnia br. raportu pt. „Gwałt 
i niepokoje społeczne w [Irlandii 
Północnej w 1969 r.” brzmią: „Ani 
IRA, ani żadna organizacja prote- 
stancka nie planowały kampanii 
rozruchów. Były to niepokoje, któ- 
rych źródła tkwiły w całej złożo- 
ności sytuacji politycznej, socjal- 
nej i ekonomicznej. Najczęściej po- 
czątki zamieszek były blahe, ale 
napięcie społeczne było tak wiel- 
kie, że gdy raz się rozpoczęły, nie 
było sposobu, aby nad nimi zapa- 
nować”. 


" TROCHĘ HISTORII 


Żeby móc zrozumieć obecne sta- 
dium kwestii irlandzkiej, trzeba 
pokrótce przypomnieć dawne dzie- 
je stosunków  brytyjsko-irlandz- 
kich. Od przeszło 8 wieków, a więc 
od wczesnego średniowiecza, były 
one nieprzerwanie z jednej strony 
historią inwazji i podboju, z dru- 
giej zaś — walki narodowowyzwo- 
leńczej. F. Engels w krótkim liście 
pisanym w Manchesterze w 1869 r. 
do K. Marksa stwierdzał: „Na 
przykładzie historii Irlandii moż- 
na się przekonać, jakim nieszczę- 
ściem jest dla narodu ujarzmienie 
przezeń narodu innego. Wszystkie 
świństwa angielskie biorą swój po- 
czątek w Pale”. „Pale” (dosłownie 
— granica) było nazwą tej części 
Iylandii  południowo-wschodniej, 
którą feudałowie angielsko-nor- 
mandzcy podbili w XII w. i na któ- 
rej wznieśli l'czne warownie gra- 
niczne. 

Napór angielski na sąsiednią 
wyspę wzmógł się szczególnie w 
wieku XVII, a więc wówczas, kie- 
dy władcy angielscy wycofali się 
ostatecznie z kontynentu europej- 
skiego i zgodnie z nowymi potrze- 
bami ekonomicznymi zaczęli kie- 


rować swą ekspansję na bardziej 
odległe od starego świata lądy. 
Irlandia miała się stać zarówno do- 
godną bazą wypadową do tych 
podbojów, jak i tarczą ochronną 
głównej Wyspy Brytyjskiej. 

Początkiem ostatecznej koloni- 
zacji Irlandii stał się podbój histo- 
rycznej prowincji tej wyspy — 
Ulsteru, w której zachowały się 
szczególnie silne tradycje celtyc- 
kie. Po kilkuletnich walkach 
irlandzcy właściciele ziemscy w tej 
prowincji zmuszeni byli w r. 1603 
po bitwie pod Kinsale do jej o- 
puszczenia. W roku 1608 w 
irlandzkiej miejscowości Derry 
gildie kupców londyńskich zaczę- 
ły zakładać plantacje” prote- 
stanckie w celu utrwalenia pano- 
wania anglo-szkockiego. Nazwę 
Derry zamieniono wówczas na 
Londonderry. 

Skłócenie wewnętrzne irlandz- 
kich magnatów, nędza miejscowe- 
go chłopstwa, słaby rozwój miast 
i warstwy mieszczańskiej ułatwi- 
ły Anglikom i Szkotom podbój. 
Mimo - podejmowanych przez 
Irlandczyków walk przybysze u- 
gruntowali swoje panowanie. 
Zwycięstwo odniesione przez woj- 
ska protestanckie króla Wilhelma 
III Orańskiego nad wojskami ka- 
tolickimi Jakuba II w bitwie nad 
rzeką Boyne w 1690 r. oznaczało 
ujarzmienie całej Irlandii. 

Około 1700 r. rdzenni Irlandczy- 
cy posiadali już tylko 1/7 ziemi na 
całej wyspie. Prawo karne uchwa- 
lone przez parlament protestancki 
w Dublinie sprawiło, że dawni wo- 
jownicy irlandzcy zostali prze- 
kształceni w niewolników. Katoli- 
cy zostali całkowicie wyelimino- 
wani z życia politycznego, nie wol- 
no im było prowadzić własnych 
szkół ani odkupywać ziemi od pro- 
testantów. Nie wolno im było rów- 
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nież wchodzre w związki małżeń- 
skie z protestantami, posiadać broń 
lub konia, którego wartość była 
wyższa od 5 funtów szterlingów. 

„Szmaragdowa wyspa” staje się 
kolonią brytyjską. Kultura oraz ję- 
zyk irlandzki są systematycznie 
wypierane. Podbój Irlandii miał 
charakter wyjątkowo krwawy i 
dokonywany był przez najbardziej 
sfanatyzowane grupy angielskich i 
szkockich protestantów. Dla ir- 
landzkiej szlachty i chłopów kato- 
licyzm staje się synonimem patrio- 
tyzmu, a jednocześnie wyrazem 
odrębności narodowej. Stąd prze- 
działy między protestanckimi o- 
sadnikami a ludnością irlandzką 
były z obydwu stron rygorystycz- 
nie przestrzegane. Okresowe bun- 
ty stale przypominały kolonizato- 
rom, że są tu nienawidzeni. Dla 
podtrzymania protestanckiego du- 
cha oraz w celach samoobrony pro- 
testanci założyli w 1795 r. „Zakon 
Oranżystów” — quasi religijną or- 
ganizację, której nazwa wywodzi 
się od Wilhelma Orańskiego. Zgod- 
nie z klasyczną zasadą „dziel i pa- 
nuj” angielscy landlordowie i bur- 
żŻuazja rozwijali wśród protestanc- 
kiego proletariatu poczucie wyż- 
szości nad rdzennymi Irlandczy- 
kami, w wyniku czego do organi- 
zacji tej do dziś należą również ro- 
botnicy pochodzenia anglo-szkoc- 
kiego. Zawsze starano się formo- 
wać z nich rodzaj arystokracji ro- 
botniczej. chociaż warunki ich ży- 
cia w Irlandii były na ogół gorsze 
od warunków bytu analogicznych 
grup społecznych w samej Anglii. 

Zakon  Oranżystów stał się 
wkrótce podporą kolonialnej admi- 
nistracji i nadal stanowi pomocni- 
cze ramię protestanckiej partii u- 
nionistycznej. Liczy obecnie ponad 
200 tys. członków i co roku 
11 lipca organizuje butną para- 
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dę dla upamiętnienia zwycięstwa 
Wilhelma Orańskiego z 1690 r. 

W 1800 r. Irlandia zostaje po- 
łączona formalną unią z Koroną 
Brytyjską. Mimo jednak formalne- 
go wcielenia Irlandii do organizmu 
Królestwa Brytyjskiego masy ir- 
landzkie nigdy nie pogodziły się 
z uciskiem narodowym. Powstają 
podziemne organizacje wyzwoleń= 
cze. W 1845 r. wskutek masowego 
rugowania Irlandczyków z ziemi 
przez angielskich landlordów oraz 
na skutek nieurodzaju ziemnia- 
ków, wyspa zostaje dotknięta klę- 
ską głodu. Zmarło wówczas ponad 
milion Irlandczyków, a dwa razy 
tyle wyemigrowało do Ameryki. 

Przed klęską głodu Irlandia li- 
czyła 8,2 mln ludności. Liczba ta 
już nigdy więcej nie została osiąg- 
nięta. W Republice mieszka obec- 
nie 2,9 mln mieszkańców, a w 
Irlandii Północnej półtora miliona. 
Natomiast poza wyspą macierzystą 
mieszka wiele milionów osób, któ- 
rych przodkowie wywodzą się z 
Irlandii. Większość z nich osiedliła 
się w Ameryce Północnej, gdzie 
stali się jedną z decydujących sił 
rewolucji antyangielskiej. 

W 1896 r. James Connolly za- 
kłada partię socjalistyczno-repub= 
likańską, a w roku 1905 zawiązuje 
się organizacja bojowa, stawiają= 
ca sobie za cel zbrojną walkę o 
niepodległość — Sinn Fein („My 
sami”). Obydwie te organizacje od- 
grywają wiodącą rolę w przygoto- 
waniu powstania zbrojnego prze- 
ciwko Brytyjczykom, które wybu-= 
cha w Dublinie w Wielkanoc 1916 
roku. Walka skończyła się masakrą 
powstańców, ale utorowała drogę 
do zrzucenia brytyjskiej domi- 
nacji. Zryw dubliński uświadomił 
bardziej realistycznym kołom bry= 
tyjskim potrzebę zmodernizowania 
związków z Irlandią. Liberałowie 
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angielscy, sprawujący wówczas 
władzę, obiecują Irlandii wew- 
nętrzną autonomię, tzw. home ru- 
le. Obietnica ta, która miała zresz- 
tą być zrealizowana, w myśl inten- 
cji rządu, dopiero po zakończeniu 
I wojny światowej, wywołała za- 
cięty opór potomków anglo-szkoc- 
kich kolonizatorów, skupionych 
głównie na północy wyspy. Mimo 
iż przyznanie autonomii nie ozna- 
czałoby zerwania związków Irlan- 
dii z Koroną Brytyjską, protestan- 
ci czuli się zagrożeni. Z drugiej 
strony propozycja autonomii nie 
odpowiadała aspiracjom niepodle- 
głościowym uciskanej wię 

W Irlandii rozpoczęła się wojna 
domowa. 

Irlandzcy republikanie-katolicy, 
walczą z brytyjskimi żołnierzami 
i równocześnie z ulsterskimi loja- 
listami. W 1921 r. Wielka Brytania 
narzuca ostatecznie podział 
Irlandii na dwie części: tzw. Wol- 
ne Państwo Irlandzkie ze stolicą 
w Dublinie oraz Irlandię Północną 
ze stolicą w Belfaście. Wolna 
Irlandia obejmuje 26 hrabstw. 
Brytyjski Ulster składa się z 6 
hrabstw i zamieszkały jest przez 
około miliona protestantów oraz 
500 tys. katolików. Podziału wy= 
spy dokonano z naruszeniem ele- 
mentarnych zasad demokratycz- 
nych. W głosowaniu w 1918 r. za 
zjednoczoną it niezależną Irlandią 
opowiedziało się bowiem przeszło 
1,2 mln, za podziałem — 315 tys. 
osób. Charakteryzując cele i sens 
tego podziału, James Stewart, se- 
kretarz KC KP Irlandii, pisał we 
wspomnianym już artykule w 
„Marxism Today”: „Narzucając 
irlandzkiemu narodowi podział, 
imperialiści brytyjscy nie tylko 
odmówili mu prawa bytu narodo- 
wego, ale równocześnie przekształ- 
cili na północy mniejszość 


w fałszywą większość, a 
czyniąc to przekształcili na tym 
samym obszarze część .ogólnotr- 
landzkiej większości w fal- 
szywą mniejszość”. 

Podczas gdy wolne państwo 
irlandzkie  zrywało stopniowo 
wszelkie formalne więzy z Wielką 
Brytanią, występując ostatecznie 
w 1947 r. z Commonwealthu i 
zmieniając swą nazwę na Republi- 
kę [Irlandzką, Ulster  rządzony 
przez protestantów unionistów po- 
zostaje integralną częścią Wielkiej 
Brytanii. 


ŹRÓDŁA KONFLIKTU 


W ubiegłym roku Irlandia Pół- 
nocna obchodziła 50-lecie istnienia 
jako część składowa Zjednoczone- 
go Królestwa. Rząd w Belfaście od 
dłuższego okresu przygotowywał 
program jubileuszowych uroczy= 
stości, które miały ściągnąć licz- 
nych turystów ze wszystkich części 
świata. Program ten musiał być w 
całości odwołany ze względu na 
rozwój wydarzeń, które zapocząt- 
kowane zostały 5 października 
1968 r. pokojową manifestacją na 
rzecz równouprawnienia całej lud- 
ności tej prowincji. Manifestanci 
wiązali wówczas nadzieje z doj- 
ściem labourzystów do władzy w 
1964 r. i ogólną aktywizacją sił 
lewicy, jaka miała miejsce w Wiel- 
kiej Brytanii w latach sześćdzie- 
siątych. Z drugiej strony manife- 
stacja ta była wyrazem napięcia 
społecznego, zaostrzonego wystę- 
pującymi w tym czasie w Zjedno- 
czonym Królestwie wyraźnymi ob- 


jawami kryzysu ekonomicznego. 


Przejawiał się ten kryzys m. in. 
we wzrastającym bezrobociu, in- 
flacji i szybkim wzroście kosztów 
utrzymania, co nie pozostawało 
bez wpływu na sytuację w Irlandii 


Kwestia irlandzka 


Północnej. Kryzys dotknął przede 
wszystkim warstwy katolickie, 
wśród których narastał opór prze- 
ciwko dyskryminacji. 

Mimo że demonstracja 5 paź- 
dziernika 1968 r. odbywała się pod 
hasłami minimalistycznymi, po- 
tomkowie anglo-szkockich koloni- 
zatorów zareagowali z panikarską 
bezwzględnością. Uczestnicy mani- 
festacji na rzecz praw obywatel- 
skich zostali zaatakowani przez 
tłumy ekstremistów oraz przez re- 
zerwę policji ulsterskiej. Rozpo- 
częły się wówczas trwające przez 
szereg miesięcy pogromy w dziel- 
nicach zamieszkałych przez biedo- 
tę. Dowiedziano się wówczas, że 
wewnątrz Zjednoczonego Króle- 
stwa, które usiłuje światu sta- 
wiać siebie za wzór swobód i de- 
mokracji  burżuazyjno-liberalnej, 
znajduje się cała prowincja, gdzie 
1/3 ludności jest ofiarą bezwzględ- 
nej dyskryminacji społeczno-poli- 
tycznej. 

„Wszystkie prawa Irlandii Pół- 
nocnej były ustanowione z myślą 
o utrzymaniu politycznej i ekono- 
micznej dominacji unionistów, 
czyli potomków kolonizatorów, nad 
rdzenną ludnością irlandzką. W 
prowincji tej aż do 29 marca br. 
władzę sprawowała nieprzerwanie 
partia unionistów, bliska konser- 
watystom brytyjskim. Cały system 
polityczno-administracyjny Ulste- 
ru zorganizowany został z myślą 
o dyskryminacji katolików jako 
elementu „niebezpiecznego” i cią- 
żącego w stronę Republiki. 

Kolejne rządy brytyjskie zarów- 
no konserwatywne, jak labourzy- 
stowskie  tolerowały świadomie 
ten stan rzeczy, rozumiejąc, że su- 
premacja unionistów jest najlep- 
szą gwarancją utrzymania podzia- 
łu Irlandii oraz więzi Ulsteru z 
Wielką Brytanią. Dlatego też 
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przez pół wieku 1/3 ludności tej 
prowincji zmuszano do podejmo- 
wania niemal wyłącznie pośled- 
niejszych rodzajów pracy. Spośród 
tej ludności przede wszystkim re- 
krutowały się znaczne zastępy bez- 
robotnych, o wiele większe niż na 
samej Wyspie Brytyjskiej. Obec- 
nie w Anglii, Szkocji i Walii bez- 
robocie wynosi przeciętnie około 
4 proc., a w Irlandii Północnej — 
przeszło 10 proc., z tym że w miej- 
scowościach, w których przeważa 
ludność katolicka, wskażnik ten 
jest jeszcze wyższy. Do niedawna 
jeszcze w Irlandii Północnej na- 
wet w ogłoszeniach prasowych w 
sprawie poszukiwanych robotni- 
ków i pracowników spotkać moż- 
na było zastrzeżenie: „Katolicy 
wykluczeni”. W Londonderry wie- 
lu mężczyzn należy już do trzecie- 
go pokolenia bezrobotnych. 

Ponieważ w Ulsterze przy wy- 
borach do władz lokalnych prawo 
głosu przysługuje tylko właścicie- 
lom mieszkań lub domów, od 50 
lat katolicy w brytyjskim Ulsterze 
zmuszani byli do gnieżdżenia się 
w walących domostwach w cha- 
rakterze podnajemców. Zasiedla- 
nie przez nich nowych mieszkań 
pociągałoby bowiem konieczność 
przyznawania im prawa głosu, a 
tym samym zagrażałoby monopo- 
iowi protestantów w regionalnym 
parlamencie — Stormoncie oraz 
we władzach ' poszczególnych 
hrabstw i miast. Istnieje faktycz- 
nie taka sytuacja, że i w drugim 
co do wielkości mieście Irlandii 
Północnej — Londonderry — wła- 
dza miejska należy do protestan- 
tów, mimo że katolicy stanowią 
2/3 mieszkańców miasta. Granice 
okręgów wyborczych są wyzna- 
czane w taki sposób, że protestanci 
mają zapewnioną kontrolę nad ra- 
dą miejską. 
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Po manifestacjach na rzecz rów- 
nouprawnienia, które rozpoczęłt 
się na jesieni 1968 r., ekstremiści 
unionistyczni postanowili zastoso- 
wać tę samą taktykę co w przesz- 
łości — zdusić przy pomocy terro- 
ru wystąpienia „zagrażające po- 
rządkowi konstytucyjnemu”. 

Prawicowe skrzydło partii unio- 
nistycznej doprowadziło swym za- 
chowaniem do rezygnacji liberali- 
zującego premiera Irlandii Północ- 
nej, kpt. O'Neile'a. Jego następcą 
został major Chichester Clark i ten 
jednak po dwóch latach okazał się 
zanadto „liberalny” ij musiał ustą- 
pić miejsca bardziej prawicowemu 
politykowi Brianowi Faulknerowi. 
Od szeregu miesięcy do przejęcia 
władzy sposobił się William Craig. 
były minister spraw wewnętrz- 
nych, zdymisjonowany za ekstre- 
mizm jeszcze przez O Neile'a. Jego 
reakcyjna organizacja „„Awangar- 
da Ulsteru” i pokrewne jej ugru- 
powania przygotowują się do sta- 
wiania oporu wobec jakichkolwiek 
zmian konstytucji Irlandii Północ- 
nej. Pod koniec marca Craig zorga- 
nizował strajki i demonstracje na 
znak protestu przeciw przejęciu 
przez Londyn bezpośredniej wła- 
dzy w Ulsterze. W demonstracjach 
tych uczestniczyło około 250 tys. 
osób. 

W lecie 1969 r. w wyniku coraz 
częstszych pogromów, organizowa- 
nych przez bojówkarzy pastora 
Paisleya i innych ekstremistów 
protestanckich, doszło do otwar- 
tych walk na ulicach Belfastu i 
Londonderry, w wyniku których 
zginęło 7 osób. Świat po raz pierw- 
szy obiegły wówczas zdjęcia pło- 
nących domów w Ulsterze oraz po- 
turbowanvch i zabitych ofiar cv- 
wilnych. Przerzucono wówczas do 


Ulsteru 3,5 tys. żołnierzy brytyj- 
skich, którzy mieli stanowić ochro- 
nę uciskanej mniejszości katolic- 
kiej. 

Labourzystowski rząd Wilsona 
narzucił wówczas Chichester Clar- 
kowi opracowanie „wszechstron- 
nego programu reform, który miał 
dawać wszystkim obywatelom 
Irlandii Północnej możliwość har- 
monijnego i dostatniego życia”. Od 
tego czasu mijają blisko trzy lata, 
a większość reform znajduje się 
w najlepszym wypadku dopiero na 
papierze. 

Żołnierze brytyjscy byli począt- 
kowo przyjmowani przez ludność 
katolicką z wyraźną ulgą. Kiedy 
jednakże na jesieni 1969 r. tłum 
ekstremistów  unionistycznych z 
Shankill Road w Belfaście zaata- 
kował szereg domów katolickich, 
znajdujących się na tyłach bara- 
ków wojskowych i żołnierze nie 
mogli czy nie chcieli obronić ata- 
kowanych, zaufanie mieszkańców 
tych dzielnic do armii zaczęło ma- 
leć. Dzielnice katolickie zaczęły się 
uzbrajać, co z kolei skłoniło dowo- 
dzącego wówczas wojskami bry- 
tvyjskimi w  Ulsterze generała 
Freelanda do ich przeczesywania 
w poszukiwaniu broni. 


Akcja ta rozpoczęła się w lipcu 
1970 r., a więc tuż po objęciu wła- 
dzy w Londynie przez rząd kon- 
serwatywny, od którego katolicy 
ulsterscy nie oczekiwali niczego 
dobrego. Faktem jest, że seria re- 
wizji w domach katolickich prze- 
prowadzona była przez żołnierzy 
brytyjskich z dużą bezwzględnoś- 
cią. O akcji tej londyński „Sunday 
Times” pisał, że „wzbudziła wśród 
katolików uczucia głębokiej nie- 
ufności i oburzenia... Wiara w żoł- 
nierzy jako «protektorów» lud- 
ności katolickiej została bezpo- 
wrotnie zaprzepaszczona”, 
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Jednym ze sposobów udowod- 
nienia, że rozbrajanie katolików 
nie było wrogim aktem ze strony 
żołnierzy brytyjskich, byłoby rów- 
noczesne rozbrajanie protestan- 
tów. A tymczasem wielu prote- 
stantów posiada broń legalnie w 
domu. W Ulsterze wydano bowiem 
ponad 100 tys. zezwoleń na broń 
palną i działa tam 108 klubów 
strzeleckich, które bez wyjątku 
znajdują się w rękach unionistów. 


IRLANDZKA ARMIĄ 
REPUBLIKAŃSKA 


W tych warunkach jedyną 
ochroną maltretowanej części lud- 
ności stała się Irlandzka Armia Re- 
publikańska (Irish Republican Ar- 
my — IRA), zwłaszcza że nastroje 
większości unionistycznej stawały 
się coraz bardziej ekstremistyczne, 
a osławiony pastor Paisley, który 
życie strawił na organizowaniu bo- 
jówek protestanckich, został ku o- 
gólnemu zaskoczeniu wybrany po- 
słem do Stormontu, następnie zaś 
w 1970 r. — do Izby Gmin. 

IRA jest jedną z najstarszych 
organizacji podziemnych w Świe- 
cie, gdvż nadal pozostaje nielegal- 
na zarówno w Republice Irlandii, 
w Ulsterze, jak i w W. Brytanii. 
Rodowód ideowy tej organizacji 
wywodzi się z tajnej ligi wyzwole- 
nia Irlandii — XIX-wiecznego bra- 
ctwa feniańskiego założonego w 
1858 r. Przed przeszło półwieczem 
stała się ona siłą zbrojną do walki 
z okupantem brytyjskim. W mo- 
mencie powstawania niezależnego 
państwa irlandzkiego popadła w 
konflikt z władzami w Dublinie, 
gdyż reprezentowała tendencje 
maksymalistyczne, zmierzające do 
całkowitego usunięcia Brytyjczy- 
ków ze „szmaragdowej wyspy”. 
Jeden z założycieli IRA, Michael 
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Collins, został zabity przez swych 
współtowarzyszy broni za to, że w 
1920 r. zgodził się w Londynie na 
podział Irlandii. 

Aktualne założenia programowe 
IRA ujmuje deklaracja opubliko- 
wana na łamach oficjalnego pisma 
„Zjednoczony Irlandczyk”, która 
określa następująco jej stano- 
wisko: 

„Naszym celem jest odzyskanie 
Irlandii, a drogą do niego wiodącą 
jest rozwój masowej agitacji. Na- 
szą polityką jest obrona narodu w 
każdej chwili i miejscu, w którym 
jest atakowany. Polityka militar- 
na uzupełnia polityczne cele ruchu 
republikańskiego. IRA jest armią 
całego narodu irlandzkiego t nasze 
akcje militarne winny służyć 
ochronie ludności północy i połud- 
nia. Prawdziwa demokracja na 
północy czy południu może być 
uzyskana drogą masowego zaan- 
gażowania się zwykłych ludzi. 
Chcemy demokracji, która będzie 
prowadzić do socjalistycznej, de- 
mokratycznej republiki”. 

Deklaracja formułuje ideę orga- 
nizowania ludzi pracy na rzecz 
jedności działania i zawiera hasło: 
„władza dla ludu”. Zdaniem auto- 
rów deklaracji dla osiagnięcia tych 
celów potrzebna jest polityczna 
presja, pod którą Wielka Brytania 
ustąpi. Jeśli jednak brytyjska kla- 
sa rządząca będzie nadal stosować 
metody represji — głosi deklara- 
cja — to „IRA — armia narodu 
irlandzkiego — gotowa jest do je- 
go obrony przeciwko brutalności 
i terrorowi brytyjskich morder- 
czych gangów”. 

Tego rodzaju koncepcję działa- 
nia reprezentuje tzw. oficjalne 
skrzydło IRA z przewodniczącym 
Thomasem Mac Ghiolla i szefem 
sztabu  Cathalem  Gouldingiem. 
Koncepcja ta, przesuwająca ciężar 
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działania na pole polityczne, for- 
mułująca socjalistyczne cele nie 
spotkała się z aprobatą części IRA, 
która w 1968 r. utworzyła tzw. 
skrzydło tymczasowe (,„provisio- 
nals”) pod przywództwem Ruari 
O'Bradaigh i z Sean Macstiofain 
jako szefem sztabu. 

Nie odpowiada prawdzie twier- 
dzenie „tymczasowych”, że „ofi- 
cjalni” zarzucili w ogóle metodę 
terroru. Skrzydło oficjalne IRA u- 
waża natomiast, że metodę tę na- 
leży stosować w sposób ograniczo- 
ny, najczęściej w charakterze od- 
wetu. Dla „tymczasowych” nato- 
miast terror jest fetyszem, domi- 
nującym elementem taktyki, któ- 
rej ostatecznym celem jest całko- 
wite usunięcie Brytyjczyków z 
Irlandii. 

Główną broń IRA stanowią za- 
machy bombowe, czasem z ostrze- 
żeniem, czasem bez. Osobną formą 
zamachów są egzekucje snąjper- 
skie czy też ataki ogniem broni 
maszynowej z ruchomego samo- 
chodu. W ubiegłym roku IRA spo- 
wodowała utarczki zbrojne, otwar- 
te boje partyzanckie w rejonie 
nadgranicznym oraz rozpoczęła 
wykonanie odwetowych zamachów 
bombowych na terenie Wyspy 
Brytyjskiej. 

W szeregach IRA znajduje się 
150—200 terrorystów, zamachow- 
ców, strzelców i ekspertów od in- 
stalacji bomb. Znajdują oni wspar- 
cie u 1,8—2 tys. osób zaangażo- 
wanych w siłach pomocniczych — 
służbie łączności, transportowej, 
kwatermistrzowskiej, koordynacyj- 
nej oraz propagandowej. 


STANOWISKO LEWICY 


Z organizacji politycznych kon- 
sekwentne stanowisko w sprawie 
rozwiązania konfliktu ulsterskiego 


zajmują komunistyczne partie 
Irlandii i Wielkiej Brytanii. 

KP [Irlandii podkreślając ucisk 
militarny i kryzys władzy impe- 
rialistycznej domaga się uwolnie- 
nia internowanych, wycofania 
wojsk brytyjskich z terenów ro- 
botniczych i położenia kresu ich 
represyjnej roli, poparcia ruchu na 
rzecz swobód obywatelskich, poło- 
żenia kresu ustawodawstwu wy- 
jątkowemu i likwidacji reżimu 
stormonckiego, budowy wolnej, 
zjednoczonej, socjalistycznej [Ir- 
landii. 

KP Wielkiej Brytanii stoi na 
stanowisku, że pierwszym i na- 
tychmiastowym krokiem rządu 
brytyjskiego powinno być przy- 
chylenie się do żądania postępo- 
wych sił północnoirlandzkich w 
sprawie wycofania jednostek woj- 
skowych z terenów zamieszkałych 
przez ludność katolicką i zawie- 
szenie wszystkich aktów represyj- 
nych, wymierzonych przeciw siłom 
demokratycznym. Parlament bry- 
tyjski — domaga się KP Wielkiej 
Brytanii — musi uchwalić Kartę 
Praw, która wprowadzi równou- 
prawnienie obywatelskie, w szcze- 
gólności w zakresie pracy i miesz- 
kań, zniesie ustawę o prawie wy- 
jątkowym i pozbawi rząd pół- 
nocnoirlandzki jakichkolwiek u- 
prawnień do internowania, albo 
praktykowania dyskryminacji, re- 
presji i zastraszania. W tym celu 
prawicowe jednostki zbrojne oraz 
kluby strzeleckie muszą zostać 
rozwiązane, a ich reaktywowanie 
w jakiejkolwiek formie zakazane. 

Również szereg innych organi- 
zacji lewicowych i postępowych 
domaga się wycofania wojsk bry- 
tyjskich. Należą do nich m. in. 
Partia Socjaldemokratyczna i La- 
bourzystowska (SDLP) oraz grupa 
działająca pod nazwą ,,„Demokracja 
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Ludowa”. Najbardziej znaną re- 
prezentantką tej grupy jest słynna 
Bernadette Devlin, niezależna po- 
słanka do Izby Gmin z Ulsteru 
środkowego, której program za- 
wiera postulaty odnowy kraju z 
perspektywą przekształcenia go w 
republikę robotniczą, przy czym 
podstawą przekształceń miałaby 
się stać najpierw nacjonalizacja 
budownictwa, a następnie kontro- 
la robotnicza w fabrykach. 


Bernadette Devlin, będąc naj- 
młodszą posłanką do Izby Gmin, 
nazywana jest przez prasę bur- 
żuazyjną „irlandzką Joanną 
D'Arc”, co sama uważa za naj- 
bardziej absurdalne słowa, jakie 
kiedykolwiek na jej temat wy- 
powiedziano. Pochodzi ona z bied- 
nej rodziny z Londonderry, gdzie 
wyrastała w warunkach nędznej 
wegetacji w slumsach. W 1969 r. 
pomagała budować barykady naj- 
pierw przeciw policji ulsterskiej, 
a później przeciw żołnierzom bry- 
tyjskim. Jej poglądy, które sama 
określa jako poglądy „socjalizmu 
rewolucyjnego”, przeszły znaczną 
ewolucję, jeśli chodzi o stosunek 
do poszczególnych sił zaangażowa- 
nych w konflikt północnoirlandz- 


w wyborach uzupełniających w 
1969 r. występowała przeciwko 
koncepcji zjednoczenia obydwu 
części Irlandii, utrzymując, że 
„dranie z Dublina warci są drani 
z Belfastu”. Niedługo potem zde- 
cydowała się jednak na współpra- 
cę z władzami Republiki Irlandii. 
Słynne są jej wystąpienia w Izbie 
Gmin w obronie sprawy, którą re- 
prezentuje. 


Po krwawej niedzieli w London- 
derry wsławiła się spoliczkowa- 
niem w Izbie Gmin ministra spraw 
wewnętrznych Maudlinga, kiedy 
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ten zaczął usprawiedliwiać postę- 
powanie żołnierzy brytyjskich. 


AKCJE REPRESYJNE 
RZĄDU HEATHA 


Od czasu dojścia konserwaty- 
stów do władzy w czerwcu 1970 r. 
tempo eskalacji polityczno-militar- 
nej w Ulsterze znacznie wzrosło. 
Labourzystowski rząd Wilsona li- 
czył raczej na to, że z upływem 
miesięcy, a zwłaszcza w okresie zi- 
my wygasną nastroje buntu wśród 
ludności katolickiej i że unioniści 
pozwolą na realizację częściowych 
reform społecznych. Torysowski 
rząd Edwarda Heatha od samego 
początku zdecydowanie postawił 
na militarne rozwiązanie kwestii 
ulsterskiej. Zdaniem torvsów i u- 
nionistów wystarczy zlikwidować 
lub uwięzić „przywódców terrory- 
stycznych”, aby spokój zapanował 
w Ulsterze. Realizując tę linię 
działania, rząd Heatha rozbudował 
brytyjskie siły wojskowe w Irlan- 
dii Północnej do przeszło 17 tys. 
ludzi i — jak określiła to jedna 
z gazet lewicowych — przekształ- 
cił tę prowincję w laboratorium 
walki zbrojnej, w którym w ogra- 
niczonych rozmiarach armia bry- 
tyjska może sprawdzać nowe me- 
tody walk ulicznych i nowy sprzęt. 
Tak samo, jak bywało niegdyś w 
Kenii, Adenie czy na Malajach. 


Brytyjski rząd konserwatywny 
zdecydował się na wprowadzenie 
wielogodzinnych blokad całych 
dzielnic katolickich w miastach ul- 
sterskich po to, aby dokładnie 
przeszukiwać wszystkie pomiesz- 
czenia, w których mogłyby się 
znaleźć magazyny broni. Ten sam 
rząd zgodził się 9 sierpnia ub. r. 
na wprowadzenie internowania 
osób podejrzanych przez władze w 
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specjalnych obozach bez wyroku 
sądowego. 

Od szeregu miesięcy trwają sy- 
stematycznie intensywne nocne 
obławy na osoby podejrzane o 
działalność lub sympatię dla IRA. 
Na podstawie praw wyjątkowych 
przetrzymuje się ponad 600 osób 
podejrzanych o związki z IRA. 
Obok obozu dla internowanych w 
Long Kesh i statku-klatki ,„„Maid- 
stone” (w porcie belfaskim) o- 
twarto niedawno nowy obóz — w 
Magiligan koło Londonderry. 


W kilka dni po wprowadzeniu 
internowania bez sądu główna 
kwatera wojsk brytyjskich w Ul- 
sterze oświadczyła publicznie: 
„Zadany został decydujący cios 
irlandzkiej armii republikańskiej. 
Akcja wojsk brytyjskich przynio- 
sła rezultaty przekraczające naj- 
śmielsze nadzieje”. Później świat 
dowiedział się, że w obozach dla 
internowanych żołnierze brytyjscy 
i siły bezpieczeństwa stosują spe- 
cjalną technikę tortur psychofi- 
zycznych, obliczonych na ,„skłonie- 
nie” uwięzionych do składania zez- 
nań. O tym, że wieści te były 
prawdziwe, świadczyć mogą nie 
tylko zeznania tych, którzy prze- 
szli tortury, ale również fakt, że 
w połowie marca br. premier 
Heath wydał armii polecenie za- 
przestania tych barbarzyńskich 
metod. 

Tezę o „zwycięstwie nad IRA” 
powtórzył na początku lutego br. 
minister spraw wewnętrznych rzą- 
du ulsterskiego John Taylor. W 
dwa dni później odwieziono go w 
krytycznym stanie do szpitala z 
kilkoma postrzałami rewolwero- 
wymi, które były wynikiem zama- 
chu grupy IRA. W dniu 23 lutego 
na ziemi angielskiej w bazie Al- 
dershot, która jest stałą kwaterą 
brygady spadochronowej, działają- 


cej w Ulsterze, wybuchły bomby. 
Ofiarą ich padło 7 zabitych i 
15 rannych. Żołnierze tej bryga- 
dy dokonali krwawej masakry o- 
statniej niedzieli stycznia w Lon- 
donderry. Odwet w Aldershot był 
pierwszą akcją IRA na ziemi an- 
gielskiej, dokonaną po wieloletniej 
przerwie. 

O tym, że „kręgosłup IRA” nie 
został przetrącony. świadczyć mo- 
że potęgująca się liczba zamachów 
i ofiar w ludziach. W 1971 r. w 
Irlandii Północnej zginęły 173 oso- 
by, w tym od dnia 9 sierpnia 
śmierć poniosło 146 osób. Liczby 
ofiar śmiertelnych stale rosną, a 
bojownicy IRA nadal mają popar- 
cie ludności katolickiej. 


DROGI WYJŚCIA 


W oficjalnych kołach Londynu 
niezmiennie podkreśla się, że Ul- 
ster podlega jurysdykcji brytyj- 
skiej i wszelkie próby wynoszenia 
jego problemów na forum świato- 
we (inicjatywy Republiki Irlandii 
w ONZ) są bezpodstawne. 

Irlandia oczywiście powinna być 
zjednoczona, twierdzą liberałowie 
w Londynie, ale droga do tego ce- 
lu jest długa i prowadzi jedynie 
przez pełną integrację gospodarczą 
i polityczną obydwu części wvspy, 
które zarazem powinny ściśle in- 
tegrować się z Wielką Brvtanią. 
Nie wyklucza się przy tym możli- 
wości, że integracja taka, która 
sprzęgnie ze sobą „obvdwie wyspy 
Johna Bulla”, nastąpi w ramach 
szerszej integracji zachodnioeuro- 
pejskiej. 

Na razie w Londynie obowiązują 
stare zasady, sformułowane m. in. 
w 1949 r. (po ogłoszeniu przez Re- 
publikę Irlandii decvzji o nieprzy- 
stąpieniu do NATO) ..W żadnym 
wypadku Irlandia Północna nie 
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przestanie być częścią Zjednoczo- 
nego Królestwa bez zgody rządu 
północnoirlandzkiego”. 

Inna zasada wyrażona w 1970 r. 

przez brytyjskiego ministra spraw 
wewnętrznych głosi: ,„Naruszenie 
granic Irlandii Północnej jest trak- 
towane na równi z naruszeniem 
granicy Zjednoczonego  Króle- 
stwa”. 
Bieg wydarzeń ulsterskich w 
ciągu ostatnich trzech lat wskazu- 
je jednak na to, że Wielka Bryta- 
nia będzie musiała pójść na kom- 
promis w stosunku do tych zasad, 
gdyż rozwiązanie militarne kończy 
się fiaskiem. 

Ponadto, gdy konserwatywny 
rząd upewnia unionistów, iż stoi 
na gruncie zachowania podziału 
Irlandii i zatrzymania Ulsteru w 
ramach Zjednoczonego Królestwa 
„na wieki”, przywódca opozycji la- 
bourzystowskiej, Harold Wilson. 
przygotowuje grunt pod zmianę 


strategii. W listopadzie 1971 r. 


przedstawił on listę zasad pokojo- 
wego rozwiązania problemu Ulste- 
ru. Na liście tej znalazła się m. in. 
propozycja powołania komisji kon- 
stytucyjnej złożonej z członków 
parlamentu Wielkiej Brytanii. Ul- 
steru i Republiki Irlandii, którą o- 
pracowałaby konstytucyjny kształt 
przyszłej, pokojowo zjednoczonej 
Irlandii. Propozycje mogłyby 
wejść w życie po upływie 15 lat 
od zatwierdzenia. a okres przej- 
ściowy umożliwiłbv wzaiemną a- 
daptację obu części Irlandii. 

Tak więc. po raz pierwszy od 
chwili utworzenia „brytyjskiego 
Ulsteru” — burżuazyjny politvk 
brytyjski wysunął publicznie su- 
gestię jego likwidacji i utworzenia 
zjednoczonej Irlandii. Naturalnie, 
propozycje Wilsona są na razie 
piękną kartką papieru. Sam fakt 
ich wysunięcia wskazuje jednak na 
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ewentualny kierunek przyszłego 
rozwoju sytuacji. 


OSTATNIE WYDARZENIA 


Decyzja Heatha o przejęciu bez- 
pośredniej władzy w Belfaście na- 
leżała niewątpliwie do najtrud- 
niejszych w dotychczasowym o- 
kresie sprawowania przez niego 
funkcji pierwszego ministra Jej 
Królewskiej Mości. W. dniu 
24 marca br. zapowiedział on. że 
Westminster i Whitehall, czyli 
parlament i rząd brytyjski. na o- 
kres jednego roku przejmują bez- 
pośrednie rządy prowincją ulster- 
ską i w tym czasie działalność za- 
równo Stormontu. jak i rządu Ir- 
landii Północnej będzie zawieszo- 
na. W tvm czasie stopniowo mają 
bvć uwalniane osoby zatrzymane 
bez decvzji sądu w obozach dla 
internowanvch oraz trwać będą 
poszukiwania „rozwiązania poli- 
tycznego”. Funkcję specjalnego 
pełnomocnika do spraw [rlandii 
Północnej obiął członek gabinetu 
brytyjskiego William Whitelaw. 

W Plandii republikanie uważa- 
'ą. że Stormont został rozwiązany 
na zawsze. Wewnątrz IRA doszło 
na tle decvzji Heatha do dalszego 
rozłamu, tym razem w skrzydle 
„tvmczasowych”. Dowództwo dub- 
lińskie tego skrzydła. podobnie jak 
dowództwo skrzydła oficjalnych”, 
zdecydowało się na przerwanie 
działań militarnych. o ile w tvm 
czasie Żołnierze brvtvjscyv nie do- 
konają prowokacyjnych akcji w 
dzielnicach katolickich. 

Niektórzy bardziej wnikliwi ob- 
serwatorzy zauważają. że przeję- 
cie formalnej władzy przez Lon- 
dvn bvło w gruncie rzeczy jedvnie 
usan"cjonowaniem stanu faktvcz- 
nego. gdvż ad przeszło 2 lat wła- 
dza w Irlandii Północnej sprawo- 
wana jest faktycznie przez głów- 
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nodowodzącego wojskami brytvj- 
skimi. W warunkach walki władza 
cywilna podporządkowana jest 
władzy wojskowej i oficerowie 
brytyjscy zawsze postępowali w 
taki sposób, aby mogli liczyć na 
poparcie paramilitarnych organi- 
zacji ulsterczyków. „„Miodowv o- 
kres” ministra Whitelawa trwał 
znacznie krócej niż '„miodowy 
okres” żołnierzy brytyjskich. Tym 
razem już po upływie 6 tygodni 
utarczki zbrojne i zamachy wyv- 
stąpiły na nowo. W dniach 12i 13 
maja w Belfaście zginęło 6 osób. 
Dzielnice biedoty są częściowo o- 
panowane przez grupy IRA rów- 
nież i w dzień. 

Ludność cywilna jest znużona 
trzyletnim okresem nieustannego 
napięcia i niemal ciągłych walk. Z 
tym właśnie znużeniem wiąże swe 
nadzieje rząd premiera Heatha. 
Każdy symptom krytyki IRA ze 
strony dzielnic katolickich jest sze- 
roko kolportowany przez brvtyj- 
skie środki masowego przekazu na 
dowód, że bojowcy „tracą grunt 
pod nogami. W czerwcu prasa 
brytyjska zaczęła nieoczekiwanie 
głosić, że otwierają się perspekty- 
wv zaprzestania walk. Zarówno 
IRA, jak i władze brytyjskie wvsu- 
nęły wówczas propozycje tvpu po- 
litvcznego. Część przywódców IRA 
zaproponowała. aby z całego Ul- 
steru. a więc z sześciu hrabstw 
wchodzących dotvchczas w skład 
Zjednoczonego Królestwa. jakiz 
dwóch hrabstw należących do Re- 
publiki zorganizować prowincję. 
która pozostawałabv w luźnej fe- 
deracji z Wielką Brytanią. Oczywi- 
Ście realizacja tych propozycji mo- 
głabv złagodzić ostrość konfliktów 
ze względu na zmianę proporcji 
międzv ludnością katolicką a pro- 
testancką. Z kolei W. Whitelaw za- 
czął mówić o referendum w bry= 


tyjskiej części Ulsteru. Należy jed- 
nak wątpić, czy głosowanie przy 
obecnych proporcjach ludnościo- 
wych mogłoby prowadzić do ja- 
kiegokolwiek rozwiązania politycz- 
nego. które byłoby powszechnie 
respektowane. 

Ostatni miesiąc wykazał jednak, 
że brytyjski Ulster przeżywa je- 
szcze jedno „gorące lato” i to w 
spotęgowanych wymiarach. W 
dniu 11 lipca w Belfaście odnoto- 
wano 232 przypadki wymiany og- 
nia. W drugiej połowie tego mie- 
siąca tysiące kobiet i dzieci z dziel- 
nic biedoty zaczęły znowu uciekać 
do Republiki, by schronić się przed 
wzmożoną agresywnością parami- 
litarnych organizacji przeciwni- 
ków reform i żołnierzy brytyj- 
skich. Ci ostatni zaczęli wymieniać 
opancerzone transportery bojowe 
na samochody pancerne osłaniane 
grubszymi płytami stalowymi. O- 
kazało się bowiem, że IRA dyspo- 
nuje również małokalibrową bro- 
nią przeciwpancerną. 

Jedną z oznak powagi sytuacji 
jest zgoda ministra Whitelawa na 
rokowania z  przedstawicielami 
IRA. Była to prawdziwa sensacja 
polityczna, gdyż dotychczas ani 
władze Republiki Irlandzkiej, ani 
władze Królestwa Brytyjskiego 
nie chciały słyszeć o możliwościach 
pertraktacji. Przedstawiciele IRA 
wysunęli żądania. które sprowa- 
dzają się do następujących punk- 
tów: rząd brytyjski powinien u- 
znać. że naród irlandzki ma prawo 
decydować o przyszłości Irlandii, 
a rząd Wielkiej Brytanii powinien 
zapowiedzieć ewakuację wszyst- 
kich brytyjskich sił zbrojnych z 
Irlandii oraz niezwłocznie ewakuo- 
wać swe oddziały z obszarów na- 
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pięć; ogłosić ogólną amnestię, 
zwolnić wszystkich aresztowanych 
i internowanych oraz zastosować 
tę amnestię do wszystkich poszu- 
kiwanych przez policję. Jednak, 
czy rząd konserwatystów w Lon- 
dynie zaakceptuje te warunki? 


Nic więc nie zapowiada końca 
tragicznych dni w Irlandii Północ- 
nej. Komunistyczna Partia Wiel- 
kiej Brytanii w oświadczeniu opu- 
blikowanym po 29 marca podkre- 
śla: ..Przede wszystkim cały stor- 
moncki system represji, interno- 
wania, specjalnych ustaw pozosta- 
je w mocy. Heath nie wystąpił je- 
szcze z wyzwaniem wobec unio- 
nistów w sprawach, które mogłyby 
w sposób istotny dotknąć ich praw. 
Żądania ruchu praw  obywatel- 
skich pozostają kwestią centralną”. 

Bieg wydarzeń w Ulsterze zale- 
ży teraz od charakteru dalszych 
posunięć rządu brytyjskiego. Za- 
wieszenie działalności Stormontu 
oznacza w praktyce zniesienie za- 
pory przeciw reformom demokra- 
tvcznym. Nasuwa się tu jednak ca- 
łv szereg pytań. Czy reformv te 
zostana przeprowadzone w sposób 
konsekwentny i czy zgodzą się na 
to bez oporu ci, którzy uważają, 
że należą się im wyjątkowe przy- 
wileje? 

Pozostaje jeszcze czynnik poczu- 
cia świadomości narodowej. Czy 
uda się przejść nad nim do po- 
rządku dziennego, czy też nastąpi 
zjednoczenie wyspy w ramach jed- 
nego państwa irlandzkiego obej- 
mujacego wszystkie 32 hrabstwa. 
tak jak przewiduje to konstytucja 
ustanowiona w Dublinie w 1937 r. 
Czy rzeczywiście wiec otwartv zo- 
stał ' ostatni rozdział ' kwestii 
irlandzkiej? 


Problemy i dyskusje 


Artykuł Czesława Dejnarowicza pt. „O zielone światło dla książki 
naukowej" opublikowany w 6 numerze „Nowych Dróg" wywołał żywe 
zainteresowanie, co wskazuje na aktualność i wagę podniesionych 
problemów. Redakcja. pragnąc kontynuować wymianę poglądów na 
temat wydawnictw naukowych, zamieszcza poniżej głos wydawcy — 
dyrektora Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, Wydawnictwa PAN — 
EUGENIUSZA ADAMCZAKA. " 


Kilka uwag do dyskusji 


O zielone światło dla książki naukowej 


EUGENIUSZ ADAMCZAK 


Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem artykuł Czesława Dejnaro- 
wicza „O zielone światło dla książki naukowej” zamieszczony w nu- 
merze 6/72 „Nowych Dróg”. Stawia on, moim zdaniem, dość trafne 
diagnozy. 

Dzięki coraz większym nakładom państwa na literaturę naukową w Pol- 
sce, wydaje się u nas dziś zdecydowanie więcej tytułów i arkuszy wydaw- 
niczych lektury naukowej niż w innych (poza Związkiem Radzieckim) 
krajach socjalistycznych. Możliwości wydawnicze Polskiej Akademii Nauk 
w porównaniu z akademiami nauk pozostałych krajów socjalistycznych 
są również większe. 

Z drugiej strony zdajemy sobie sprawę ze sporej ilości problemów, które 
narosły wokół naszej książki naukowej. Szczególnie zaś dużej ilości prac 
przyczynkarskich, zbyt obszernych. często miernych, dużego liberalizmu 
przy ich selekcji ze strony różnych ciał kolegialnych przy instytutach 
naukowych i komitetów redakcyjnych czasopism naukowych itp. Jesteśmy 
świadomi małej ilości prac syntetycznych, interdyscyplinarnych, a także 
niepodejmowania przez środowiska naukowe wielu istotnych tematów, 
na które istnieje niewątpliwie zapotrzebowanie wydawcy i czytelnika. 
Zdajemy sobie też sprawę z niezadowalająco długiego — szczególnie przy 
książce naukowej — cyklu produkcyjnego, wadliwej dystrybucji książki 
naukowej na rynku krajowym i zagranicznym itp. We wspomnianym 
artykule z dużą znajomością rzeczy Cz. Dejnarowicz wylicza osiągnięcia 
i mankamenty naszej polityki wydawniczej w zakresie literatury nauko- 
wej. Zgadzam się w pełni z jego wywodami. Pragnę natomiast zastanowić 
się nad głównymi zadaniami polityki wydawniczej, szczególnie w kon-. 
tekście proponowanych adresatów i realizatorów tych zadań. 
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Nie ulega dla mnie żadnej wątpliwości rola wydawców jako inspirato- 
rów w zagospodarowywaniu „białych plam” tematycznych, jak również 
poszukujących i wypracowujących modele współczesnej książki naukowej. 
Pomimo że w realnych warunkach organizacyjno-ekonomicznych wydaw- 
nictw skierowanie głównej uwagi wydawców książki naukowej na te 
funkcje nie będzie pomagało w odpowiednim kształtowaniu wyników eko- 
nomicznych wydawnictw (wszak są to przedsiębiorstwa z wszystkimi atry- 
butami ekonomicznymi), to jednak zadań tych nie jest w stanie podjąć 
nikt inny, jeśli nie podejmą ich wydawcy. Ostatecznie słuszny cel nie 
może być zgubiony przez takie czy inne przeszkody organizacyjno-ekono- 
miczne. A takie istnieją. Posłużę się może nie najistotniejszym przykładem 
drobiazgowej kontroli i ograniczania wydawnictw w kierunku skracania 
czasu pracy nad książką na etapie tzw. „teki umów”. Jeśli bowiem 
księgowi i rewidenci uznają, że półtoraroczny okres od chwili podpisania 
umowy z autorem a dostarczeniem pracy jest za długi, to trudno oczeki- 
wać od wydawcy spełniania roli inspiratora w kierunku wypełniania luk 
tematycznych pracami trudnymi, syntetycznymi, interdyscyplinarnymi, 
z którymi przecież autorzy nie garną się na co dzień do wydawnictw. 
Przykładów tych można by przytoczyć więcej, zrezygnuję z tego, pod- 
kreślając jednak konieczność kompleksowego ich widzenia i przezwycię- 
żania w dobrze rozumianym interesie książki naukowej. 

Zgadzając się więc generalnie z Cz. Dejnarowiczem co do roli wydawcy 
jako inspiratora w zagospodarowywaniu „białych plam” tematycznych 
oraz wypracowującego modele współczesnej książki naukowej, chciałbym 
wyrazić moją zasadniczą wątpliwość co do realności wysuniętego wobec 
wydawców (w konkretnych polskich warunkach, kiedy olbrzymimi fundu- 
szami na finansowanie literatury naukowej dysponują instytucje naukowe. 
a nie wydawcy) postulatu spełniania przez nich funkcji selekcyjnej w sto- 
sunku do publikacji naukowych. Bez wątpienia istnieje konieczność selek- 
cji kwalifikowanych do publikacji książek i artykułów w czasopismach 
naukowych (eliminacja prac nadmiernie przyczynkarskich czy o tematyce 
niesłychanie specjalistycznej), a także dania pierwszeństwa sprecvzowa- 
nym przez Cz. Dejnarowicza rodzajom i gatunkom literatury naukowej. 
Nie można jednak rozpatrywać tego zagadnienia w oderwaniu od me- 
chanizmów i organizacji powstawania planów wydawnictw literatury 
naukowej oraz źródeł finansowania. A biorąc to pod uwagę. zauważymy 
dwie zupełnie różne grupy składowe planu wydawniczego literatury 
naukowej. 

„Jedną z nich, i to zdecydowanie mniejszą. stanowią książki inspirowane 
przez wydawców. powstające w wyniku kontaktów wydawca — autor 
lub odwrotnie, wydawane na skutek polityki wydawnictwa. którą określa 
ją możliwości ekonomiczno-techniczne wydawnictwa oraz zapotrzebowanie 
społeczne bądź przeświadczenie wydawcy o dużej społecznej lub naukowej 
ich przydatności. A co najważniejsze, wydawane są na własny koszt i rvzy- 
ko handlowe wydawcy. Nie zawsze wprawdzie, a właściwie rzadko są 
to pozycje, po których wydawca spodziewa się dochodu albo zrówno- 
ważenia kosztów produkcji (by to nastąpiło. nakład musi z reguły wvnosić 
aż 10—20 tys. egzemplarzy). W tvch jednak wvpadkach górę bierze sno- 
łeczna i kulturotwórcza rola książki i takie ambicje wydawnictwa. I do 
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tej grupy książek wśród wydawców, określanej jako ..plan własny”, od- 
nosic SIĘ mogą uwagi Cz. Dejnarowicza o potrzebie spełniania funkcji 
selekcyjnej przez wydawców. 

_W mniejszym zaś stopniu można od wydawcy wymagać spełniania funk- 
cji selekcyjnej wobec drugiej grupy literatury naukowej, która przeważa 
ilościowo, a którą stanowią książki i czasopisma naukowe ulokowane 
w planach wydawnictw jako tzw. „pozycje zlecone” przez placówki i ko- 
mitety naukowe PAN, towarzystwa naukowe specjalistyczne bądź regio- 
nalne, wyższe uczelnie, instytuty i ośrodki badawcze. Tu najczęściej zgod- 
nie z przyjętymi zasadami i przepisami całkowita odpowiedzialność za 
poziom naukowo-merytoryczny książki, za selekcję tytułów i kwalifikację 
znajduje się po stronie zleceniodawcy, zaś wydawnictwa jako zlecenio- 
biorcy nie ingerują z reguły, a jeśli nawet rzadko to czynią to całkiem 
nieformalnie. Wydawca, posiadając uzgodnione z instytucjami naukowymi 
generalne umowy określające wielkości arkuszowe swoich ..mocy pro- 
dukcyjnych” przeznaczonych dla nich, nie ma w zasadzie obecnie prawa 
do kwestionowania decyzji zleceniodawcy (np. instytutu czy komitetu 
PAN) co do przydatności takiej czy innej planowanej do wydania pozycji, 
a już tym bardziej ingerowania w merytoryczne problemy zawarte 
w książce. Zresztą jest to poniekąd słuszne, biorąc pod uwagę autorytet 
i kompetencje naukowe poszczególnych placówek. co wcale nie oznacza. 
że dyrektor instytutu PAN nie powinien w imię dobrze rozumianej współ- 
pracy udostępnić np. na prośbę wydawnictwa wewnątrzinstytutowe re- 
cenzje danej pracy. A zdarzyło się mi przed kilku tygodniami otrzymać 
od dyrektora jednego z instytutów PAN pismo, w którym ten w sposób 
kategoryczny donosi. że recenzji nie udostępni, że instytut bierze całko- 
witą odpowiedzialność za treść j wartość pracy. Na szczęście takie sta- 
nowiskoe placówki naukowej nie jest powszechne i wielu kierowników 
instytucji naukowych widzi w redaktorze wydawnictwa wartościowego 
współpracownika także w przedmiocie podnoszenia wartości merytorycz- 
nej i politycznej książki. 

Jednym słowem, wydawca, stawiając do dyspozycji określonych resor- 
tów nadzorujących naukę czy konkretnych instytucji naukowych odpo- 
wiednie moce produkcyjne (możliwości redakcyjne. limity poligraficzne. 
papierowe itp.), pozbawiony jest odpowiednimi ustaleniami, wpływu na 
selekcję tematyczną i musi być przekonany. że selekcja ta odbyła się 
w najbardziej kompetentnych gronach na szczeblu rady naukowej pla- 
cówki bądź innych ciał kolegialnych. 

Tym obszerniejszym wywodem pragnąłem dowieść. że odpowiedzial- 
nością za selekcję wielkiej ilości prac naukowyen w Polsce nie można 
obarczać tylko i przede wszystkim wydawców. Klucz do bardziej pra- 
widłowej selekcji i budowy planów wydawniczych literatury naukowej 
tkwi w instytucjach naukowych oraz w resortach nadzorujących i finan- 
sujących ich działalność wydawniczą z budżetu państwa. A nawiasem 
mówiąc, są to sumy olbrzymie. Nie dysponuję danymi, ile wynoszą dopła- 
tv zleceniodawców dla wydawców z tytułu różnicy międzv ceną zbvtu 
nakładów globalnych w handlu tej kilkudziesięciotysięcznej masy arku- 
szowej liferaturv naukowej a rzeczywistvmi kosztami jej wytworzenia. 
Na pewno są to setki milionów złotych rocznie, skoro tylko do około 


«0 


Zielone światło dla książki naukowej 


6000 arkuszy wydawniczych realizowanych w Ossolineum na zlecenie 
dopłata ta wyniosła w 1971 roku ponad 25 milionów złotych. A pragnę 
dodać, że dopłata do 1 arkusza w Ossolineum kształtuje się niżej niż 
w innych wydawnictwach. 

Z dużym zainteresowaniem śledzą wydawcy ostatnie poczynania kie- 
rownictwa PAN i jego Biura Wydawnictw i Bibliotek w kierunku pod- 
niesienia poziomu prac naukowych, obniżenia kosztów itp., o czym wspo- 
mina Cz. Dejnarowicz. Wydawcy są bowiem przeświadczeni. że właśnie 
na terenie działania zleceniodawców należy upatrywać możliwości doko- 
nania postępu w kierunku jak najbardziej racjonalnego wykorzystania — 
zgodnie z potrzebami nauki i ogólnospołecznymi — środków państwowych 
łożonych na ten cel i mocy wydawniczych (redakcje, poligrafia, pa- 
pier itp.). 

I jeszcze jedna sprawa związana z selekcją tytułów do planów wvdaw- 
niczych. Decyzje selekcyjne muszą, moim zdaniem, zapadać już w koń- 
cowym etapie realizacji tematu badawczego w instytucji sprawczej. Przed 
sporządzeniem bowiem np. maszynopisu typowej pracy o tematyce huma- 
nistycznej winno być wiadomo. czy i w jakiej postaci wyniki badań będą 
publikowane: samodzielna publikacja, artykuł w pracy zbiorowej, artykuł 
w czasopiśmie. obszerne streszczenie w specjalnej publikacji dającej 
przeglad dorobku w danej dziedzinie itp. Ta decyzja — trudna do podję- 
cia z różnych względów, głównie pozanaukowych — waży potem w sposób 
istotny na dalszym przebiegu działalności publikacyjnej instytucji spraw- 
czych i organizatorów realizacji wydawniczej. 

I jeszcze kilka uwag związanych z końcową partią artvkułu Cz. Dejna- 
rowicza. Ostatnio również i w tygodnikach społeczno-kulturalnych prze- 
czytaliśmy wiele wypowiedzi m. in. o „.zacieraniu granic kompetencyj- 
nvch” między autorem a redaktorem wydawnictwa. Z uzasadnionych 
historycznie warunków wyrósł model redaktora wydawniczego. który od- 
powiadał prawie za wszystko w książce przez siebie podpisvwanej. 
Z upowszechnienia takiego modelu również i w wydawnictwach zajmują- 
cych się głównie (ale nie wyłącznie!) publikowaniem prac naukowych 
wykształcił się niekorzystny w skutkach stosunek: autor-redaktor nauko- 
wy — redaktor wydawnictwa. Obecnie niewielu mamy już autorów. którzy 
stosując do siebie samych konsekwencje — często wvpowiadanej przez 
nich publicznie — ogólnie słusznej maksymy. że „nie będzie książki bez 
autora. ale może być bez redaktora” (oczywiście wydawniczego), starannie 
przygotowują swą pracę do wydania. Zdecydowana większość autorów — 
1 to nie tylko młodszych — robi to dość niestarannie. bo wie, że są ci 
„poprawiacze” w wydawnictwach, czasem życzliwie określani redaktorami. 
pierwszymi czytelnikami itp.. że oni dopracują maszvnopis, bo przecież... 
od tego są. Rozgrzeszony jest w ten sposób nie tylko autor, ale i często 
występujący w publikacjach redaktor naukowy. Jakkolwiek można jego 
czynności dość dokładnie określić, to niejedna z nich nie jest wykonywana, 
„podrzuca się jej realizację wydawnictwu. tzn. redaktorowi wydaw- 
nictwa. Ta powszechność wyręczania się redaktorem wydawnictwa w po- 
rządnym przygolowaniu maszvnopisu do wydania przesądziła o ogólnvm 
nastawieniu pracowników redakcji wvdawniczych. Sprowadza się ono bar- 
dzo często do jednakowego traktowania pozycji wymagających takiego 
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„doredagowania” i takich skryptów, które winny być jedynie „przepusz- 
czone” przez kontrolno-adiustacyjną lekturę. 

A swoją drogą ma rację Cz. Dejnarowicz wypowiadając się przeciwko 
przesadnemu doskonaleniu tekstu, szczególnie w naukowych pracach. 
gdzie walor szybkiego ukazania się pracy ma dziś znaczenie nadrzędne. 
Nie jest bowiem dobrze, skoro np. praca 20-arkuszowa jest przedmiotem 
pracy drukarni przez 10 miesięcy, przedtem zaś 4 miesiące ślęczą nad nią 
redaktor i redaktor techniczny, a okres ten poprzedzony jest często kilku- 
miesięcznym, a zdarza się, że i rocznym oczekiwaniem w wydawnictwie 
na rozpoczęcie pracy. Nierytmiczność bowiem dostarczania maszynopisów 
z placówek do wydawnictw jest regułą (70 proc. wpływa w III kwartale). 
W tym kontekście, prócz działania na rzecz równomiernego rozłożenia 
spływu maszynopisów do wydawnictw w ciągu całego roku, wydaje się 
niezwykle cenna sugestia stosowania szerzej niż dotychczas: praktyki 
częściowego tylko pokrycia etatami redakcyjnvmi planowanej do opraco- 
wania masy arkuszowej, pozostawiając zaś znaczniejsze fundusze na do- 
raźne — szybkie zlecanie prac redakcyjnych w okresach spiętrzenia na- 
pływu maszynopisów. Rzecz jasna. wymagać to będzie szerszego skupienia 
wokół wydawnictw redaktorów (z koniecznością ich szkolenia) nie związa- 
nych aktualnie z wydawnictwem, w tym bvć może i młodej kadry nauko- 
wej, jak sugeruje Cz. Dejnarowicz. Tych rezerw redakcyjnych nie można 
bowiem upatrywać tylko w pracy poza godzinami służbowymi redaktora 
wydawniczego. 

Wymagają też szybkiej reformy stawki honorariów autorskich i zasad 
honorowania. Sugerowana droga przejścia (wzorem Bułgarów) na zry- 
czałtowane stawki za prace naukowe, wydaje mi się warta dyskusji szcze- 
gólnie przy pracach humanistycznych, gdyż załatwiałaby wiele spraw po- 
cząwszy od wartości i komunikatywności pracy po zmniejszenie kosztów 
oraz oszczędności papieru i mocy poligraficznych. Podobnie, prawie dwu- 
krotnie niższa stawka honorariów za prace publikowane w czasopismach 
naukowych w stosunku do honorariów za wydawnictwa zwarte albo artv- 
kuły w wydawnictwach ciągłych jest często przyczyną wpychania na siłę 
do planu wydawnictw książkowych wielu prac zbiorowych, studiów itp., 
przy niewykorzystaniu możliwości publikowania ich w czasopismach 
naukowych. 

I na «oniec sprawa niezwykle, moim zdaniem, ważna i ayskutowana już 
od wielu lat w środowisku wydawców, stworzenia swoistego „banku” prac 
przyczynkarskich lub wąskotematvcznych celem uniknięcia konieczności 
ich publikowania w nakładzie 400—500 egzemplarzy, w svtuacji. kiedy 
20—30 egzemplarzy załatwi całkowicie potrzeby w tvm zakresie. Sugestia 
Czesława Dejnarowicza, by zajęły się tym ośrodki dokumentacji naukowej 
wydaje mi się bardzo trafna. Ośrodki te powinny przechowywać maszyno- 
pisy tvch prac, zająć się ich katalogowaniem, a także kserografowaniem 
na zamówienie zainteresowanych. Dodałbym jeszcze takie czynności, jak: 
wydawanie biuletynów informacyjnych o tych pracach, a nawet honoro- 
wanie ich w momencie zakupu lub udostępniania przez ośrodek. Przy- 
niosłoby to, moim zdaniem. oszczędności środków społecznych. jak rów- 
nież bazy materialnej wydawnictw, niczym przecież nie ograniczając do- 
stępu do tych prac. 


Społeczna treść 
rachunku ekonomicznego 


RYSZARD CHELIŃSKI 


Przez rachunek ekonomiczny rozumie się zwykle zestawienie nakładów 
i wyników gospodarowania, mające na celu podjęcie racjonalnej decyzji 
gospodarczej lub sprawdzenie, czy dokonane działanie było racjonalne. 
Ża racjonalne uważa się takie działanie, które pozwala osiągnąć dany re- 
zultat przy mniejszych nakładach lub przy danych nakładach zmaksymali- 
zować uzyskane efekty. Niektórzy ekonomiści twierdzą, że racjonalne 
działanie polega na osiągnięciu maksimum efektu przy minimum nakła- 
du(1). Rachunek ekonomiczny stanowi zatem zastosowanie ogólniejszej 
prakseologicznej zasady racjonalnego działania do rozstrzygania proble- 
mów ekonomicznych. 


Podane wyżej określenie rachunku ekonomicznego jest ogólne i może 
się odnosić do tych wszystkich formacji społeczno-ekonomicznych, w któ- 
rych gospodarowanie opiera się na kalkulacji. Nie można jednak prowa- 
dzić rachunku ekonomicznego w ogóle. Musi on być prowadzony zawsze 
w sposób konkretny, określony przez społeczne warunki wytwarzania 
właściwe danej formacji społeczno-ekonomicznej. 


„Wytwarzanie jest procesem zachodzącym między Sbónie a otacza- 
jącą go przyrodą. Jest jednak zarazem procesem dokonującym się w spo- 
oesie Ludzie wytwarzając, wchodzą w określone stosunki wzajem- 
ne. W zależności od stosunków między ludźmi w procesie produkcji zmie- 
niają się charakter i treść rachunku ekonomicznego, zmieniają się wystę- 
pujące w nim wielkości i proporcje między nimi (występuje lub nie wy- 
stępuje zysk od kapitału, płaca robocza, inaczej kształtuje się cena itp.). 

W zależności od charakteru stosunków produkcji zmienia się rezultat 
tego rachunku. Dla rzemieślnika istotne znaczenie ma wysokość uzyski- 
wanego dochodu czystego i możliwość utrzymania się z niego na poziomie 
odpowiadającym warunkom danego społeczeństwa. Dla kapitalisty roz- 
strzygającą wagę ma wielkość zysku w stosunku do wyłożonego kapitału 
i możliwość inwestowania z perspektywą jego dalszego powiększenia. Na- 
tomiast dla robotnika decydujący jest poziom życia i możliwości jego pod- 
niesienia, a w syslemie kapitalistycznym uwolnienie się od grożby 
bezrobocia oraz obniżania płacy roboczej. 


(1) Por. O. Lange: Ekonomia polityczna, PWN 1959 r.. tom [, str. 1481150. szcze- 
gólnie -odnośnik 21 i B. Minc: Ekonomia polityczna socjalizmu, PWN 1961, str. 
74—76. 
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Najprostszym i najczęstszym błędem w pojmowaniu rachunku ekono- 
micznego jest traktowanie go jednostronnie jako wyraz stosunku człowie- 
ka do rzeczy i pomijanie tkwiących w nim stosunków ekonomicznych. 
Konsekwencją tego błędu jest ahistoryczne traktowanie rachunku ekono- 
micznego niezależnie od formacji społeczno-ekonomicznej, w której jest 
on dokonywany. Równie błędne jest jednak sprowadzanie wszelkich sto- 
sunków ekonomicznych jedynie do ich socjologicznego opisu i analizy 
z pominięciem stosunków ilościowych, badania efektywności gospodaro- 
wania itp. Czyni to bowiem wiedzę ekonomiczną bezsilną wobec realnych 
problemów praktyki gospodarczej. 

Błędem jest jednak również mechaniczne połączenie tych skrajnych 
punktów widzenia w stwierdzeniu, że stosunki społeczne określają ramy 
i treść rachunku ekonomicznego, natomiast ilościowo określa go stosunek 
człowieka do rzeczy. W istocie bowiem, jak to wynika z dalszych rozważań, 
rachunek ekonomiczny ma sens jedynie jako ilościowy wyraz stosunków 
między ludżmi i przejawia się tylko w sposób zewnętrzny jako stosunek 
człowieka do rzeczy lub rzeczy między sobą. 


%* 


Rachunek ekonomiczny w gospodarce socjalistycznej z reguły odróżnia 
się od rachunku ekonomicznego w kapitalizmie. W gospodarce kapitali- 
stycznej sprowadza się on głównie do obliczenia powstałych już lub przy- 
szłych skutków decyzji dla poszczególnego kapitalisty. Przez nakłady 
rozumie się wtedy wszelkie wydatki związane z osiąganiem zysku, a re- 
zultatem jest zysk, do którego maksymalizacji (różnie pojętej) dąży ka- 
pitalista. 

W socjalizmie przez nakłady rozumie się wydatkowanie pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, a przez efekty — maksymalne zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa. Odmienność pojmowania nakładów i rezultatów w socja- 
lizmie i kapitalizmie jest zasadnicza. Zilustrujmy to przykładem. Podwyz- 
ka zarobków prowadzi do zwiększenia wydatków na płace, nie podnosi 
jednak nakładów pracy społecznej. Związany ze wzrostem tych wydatków 
spadek zysku przedsiębiorstw nie oznacza więc w warunkach gospodarki 
socjalistycznej zmniejszenia się efektywności produkcji. Przeciwnie, roś- 
nie poziom zaspokojenia potrzeb w społeczeństwie, a więc realizuje się 
uzyskany wzrost sprawności gospodarowania. Wyższa efektywność znaj- 
duje w ten sposób swój ostateczny wyraz. Niewypłacanie robotnikom za- 
robków należnych im za wykonaną pracę zmniejsza wydatki na płace 
j podnosi zysk przedsiębiorstwa. Nakłady pracy społecznej jednak się nie 
zmieniły. Efektywność produkcji zatem nie zwiększyła się i osiągnięty 
w ten sposób przyrost zysku wyraża naruszenie zasad podziału w socja- 
lizmie, a nie wyższą gospodarnośś. 

Najogólniejszą i główną postacią rachunku ekonomicznego w socjaliz- 
mie jest rachunek dokonywany w procesie planowania. Plany gospodarki 
narodowej tworzą całą złożoną strukturę ujęcia przyszłego i obecnego roz- 
woju ekonomicznego z punktu widzenia skutków poszczególnych rozwiązań 
dla społeczeństwa jako całości. 
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Możliwość lepszego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa wiąże się z wy- 
twarzaniem większej ilości wartości użytkowych w proporciach odpowia- 
dających zapotrzebowaniu społecznemu. Jednakże możliwość wytworzenia 
maksymalriej ilości dodatkowych wartości użytkowych łączy się z ta- 
kim ułożeniem stosunków i współzależności między różnymi częściami 
i grupami społeczeństwa, które zapewniają największą oszczędność wy- 
datkowanej pracy na jednostkę tworzonej wartości użytkowej. Efektvw- 
ność jest tym wyższa, im więcej wartości użytkowych wytwarza dana 
praca. Wydawałoby się więc, że problem efektywności w takim ujęciu 
(jako stosunek ilości wytwarzanych wartości użytkowych do nakładu 
pracy) wyczerpuje się w stosunku człowieka do rzeczy, określa sprawność 
pracy. Nie należy jednak zapominać, że punktem odniesienia tego stosun- 
ku jest praca ludzka, która zawsze ma charakter społeczny i której miarą 
jest miara społeczna. Pominięcie społecznego charakteru procesu pracy 
sprowadza problem rachunku ekonomicznego do rozważań na temat war- 
tości użytkowej produktów w stosunku do potrzeb człowieka i porówny- 
wania zadowolenia z użytkowania produktu do przykrości, jaką stanowi 
praca wvdatkowana na jego wytworzenie lub cena, jaką trzeba zapłacić. 
Jest to tvpowe dla subiektywistycznego kierunku w burżuazyjnej eko- 
nomii politycznej. Ponad stuletni rozwój tego kierunku udowodnił, że 
oznacza to faktyczną likwidację ekonomii politycznej(2). 

Obliczenie nakładów pracy żywej spełnia w gospodarce socjalistycznej 
szczególną rolę. Nakłady na płacę roboczą w skali całego społeczeństwa 
w ciągu roku stanowią podstawowy element kosztów wytwarzania, po- 
nieważ zasadnicza część nakładów pracy uprzedmiotowionej w postaci 
zużycia materiałowego jest niczym innym, jak zsumowaniem nakładów 
pracy żywej we wszystkich stadiach produkcji poprzedzających stadium ba- 
dane. Jeszcze większe znaczenie ma liczenie nakładów pracv społecznej 
w ramach wieloletnich, a szczególnie perspektywicznych planów gospodar- 
czych. W ich ramach bowiem znaczna część pracy uprzedmiotowionej 
tkwiącej w środkach pracy oznacza również wydatkowanie pracy żywej. 
Widać z tego, że cały rachunek ekonomiczny w procesie planowania w go- 
spodarce socjalistycznej operuje mniej lub bardziej pośrednio społecznymi 
nakładami pracy i tworzy złożony mechanizm podziału będącej do dyspo- 
zycji pracy społecznej między różne jej zastosowania oraz wyraża ma- 
terialne współzależności i powiązania między ludźmi, występujące w toku 
produkcji. Są to jednak współzależności i powiązania niezwykle skomp!i- 
kowane. Uzyskana jakąś drogą oszczędność pracy społecznej lub jej do- 
datkowa ilość związana z przyrostem zatrudnienia pozwala na wzres' 
produkcji wartości użytkowych. Z kolei wytwarzanie większych ilości 
wartości użytkowych wymaga budowy nowych zakładów i fabrvk oraz 
dostosowania ich zapotrzebowania na siłę roboczą, surowce, materiały 
l energię do przyszłych możliwości gospodarki. które właśnie ta dodatko- 
wa ilość pracy społecznej ma stworzyć. Wszystko to dzieje się w czasie. 
Wymaga to zatem skomplikowanych przeliczeń bilansujących te rosnące 
zapotrzebowania z możliwościami gospodarki. 


(2) Świetny wvkład obrazującv błędy tego kierunku i ich logiczne konsekwencją 
dał O. Lange w swojej Ekonomii politycznej (PWN 19539 r., tom I, rozuz. 10, głównie 
str. 197—215). 


x] 
ch 
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Złożona struktura planów tworzy ramy dla mechanizmu rachunku eko- 
nomicznego, w którym muszą być ustalone zarówno skwantyfikowane dłu- 
gookresowe cele gospodarcze, jak i skonkretyzowane podstawy decyzji 
inwestycyjnych czy też posunięcia polityki gospodarczej, mające na celu 
optymalne przystosowanie gospodarki do krótkookresowych zmian związa- 
nych z urodzajem, koniunkturą w handlu zagranicznym, nowymi momen- 
tami w sytuacji międzynarodowej itd. 

Rozwiązywanie każdego z tych problemów musi uwzględniać stosunkowo 
pełne wykorzystanie możliwości poszczególnych przedsiębiorstw, regio- 
nów, części kraju. Rachunek ten musi być zatem prowadzony nie tylko 
w czasie, ale także w przekroju terytorialnym, który umożliwia należyte 
wyzyskanie potencjału tkwiącego w zasobach naturalnych i ludzkich re- 
gionu. Wykorzystanie tych zasobów wvmaga koordynacji działań między 
różnymi wyodrębnionymi pionami działalności gospodarczej. Decyzje pla- 
nowe jednocześnie są podstawą kształtowania stosunków między klasami 
społeczeństwa socjalistycznego (zwykle w przekroju miasto—wieś), między 
poszczególnymi częściami klasy robotniczej, różnymi warstwami itd. 

Rachunek ekonomiczny w procesie planowania w socjalizmie tworzy 
więc swoisty algorytm postępowania pozwalającego zbliżyć plan do planu 
optymalnego przez wykorzystanie aktywności społecznej różnych grup 
ludzi. Miejsce, jakie zajmie dany człowiek w procesie produkcji i zarzą- 
dzania tą produkcją, decyduje bowiem o jego sposobie patrzenia na pro- 
cesy gospodarcze, w których bierze udział, określa rodzaj i stopień iden- 
tyfikacji z procesem produkcyjnym. Tworzy się w ten sposób swoista 
siła społeczna, dążąca do uwzględnienia określonych aspektów gospodaro- 
wania w rachunku ogólnospołecznym. 

Tak więc w rachunku ekonomicznym w procesie planowania podstawowe 
znaczenie mają stosunki między ludźmi i ich regulowanie na podstawie 
tego rachunku. 


Stosunek człowieka do rzeczy lub stosunki między rzeczami stanowią 
tu jedvnie ogólną materialną podstawę rachunku wyrażającego stosunek 
człowieka do człowieka. W planowaniu znajduje to wyraz w związkach 
techniczno-bilansowych zachodzących w gospodarce, u podstaw których 
leżą właśnie stosunki człowieka do rzeczy i stosunki rzeczy między sobą, 
charakteryzujące techniczne sposoby wytwarzania. 


Zewnętrzny rzeczowy charakter tego rodzaju rachunku doprowadzał 
nawet najwybitniejszych teoretyków planowania socjalistycznego do spro- 
wadzania wszelkich obiektywnych prawidłowości procesu ekonomicznego 
w socjalizmie do takich właśnie zależności między rzeczami. Z tego zro- 
dził się początkowy woluntarvzm S. G. Strumilina, który uważał. że nie 
ma innych obiektywnych praw społecznych w gospodarce socjalistycznej 
poza zależnościami techniczno-bilansowymi(3). Wszystko inne — jak mu 
się wówczas wydawało — leżało w mocy planisty, którego nie ograniczały 
żadne prawa społeczne. Woluntaryzm wynikający z takiej koncepcji pla- 
nowania doprowadzał niejednokrotnie do wypaczania stosunków społecz- 


0) Por. S. G. Strumilin: Problemy płanirowanija w SSSR. Leningrad 1932 r., 
str. 107 i nasiępne. Koncepcje te były przedmiotem krytyki naukowej w Związku 
Radzieckim już w latach trzydziestych (np. Gatowski i inni). 
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nych w socjalizmie, hamował jego rozwój, nie pozwalał w pełni wyko- 
rzystać jego wyższości nad kapitalizmem. Wspomniany woluntaryzm nie 
uwzględniał faktu, że w rzeczywistości wszystkie podstawowe elementy 
decyzji planowych to decyzje dotyczące sytuacji materialnej i stosunków 
wzajemnych między poszczególnymi klasami i warstwami społeczeństwa 
socjalistycznego, podlegające swoistym prawom ekonomicznym socjaliz- 
mu, które te stosunki wyrażają. 

W swej rzeczywistej treści układanie planu jest przecież ustaleniem inte- 
resów i dążeń różnych klas, grup i warstw społecznych, konfrontacją inte- 
resów cząstkowych z interesem społeczeństwa jako całości i znalezieniem 
w końcu formuły, która w danych konkretnych warunkach rozwiązuje 
sprzeczności, jakie się pojawiają między tymi interesami czastkowvymi. 
Rachunek ekonomiczny — wyliczenie właściwych proporcji, określenie 
możliwości tkwiących w ludzkim potencjale społeczeństwa — jest formą 
zestawienia obiektywnych skutków dążeń różnych części społeczeństwa 
i metodą pozwalającą na obiektywną ocenę tych dążeń z punktu widzenia 
obecnego i przyszłego rozwoju społeczeństwa jako całości. 


* 


Rachunek ekonomiczny nie jest oczywiście dokonywany wyłącznie 
w skali gospodarki narodowej jako całości. Jest także ważnym instrunien- 
tem podejmowania decyzji w podstawowym ogniwie produkcji społecz- 
nej — przedsiębiorstwie. Stanowi on tam jednak również sposób li- 
czenia wydatkowanych nakładów pracy społecznej. 

Rachunek ekonomiczny w przedsiębiorstwie socjalistycznym zajmuje 
miejsce szczególne i rozstrzyga tylko pewną klasę problemów związanych 
z doborem najelektywniejszych metod zrealizowania zadań postawionych 
przez plan. Planowanie centralne zakłada zawsze pewien obszar samo- 
dzielności przedsiębiorstw. I właśnie w ramach tylko tego obszaru ra- 
chunek ekonomiczny ma istotne znaczenie jako kryterium celowości lub 
niecelowości podejmowanych inicjatyw, innowacji itp.(4). 

Rachunek ekonomiczny jest więc swoistą metodą wiązania aktvwności 
kolektywu przedsiębiorstwa z zadaniami ogólnospołecznymi, określa waż- 
ną strefę stosunków między przedsiębiorstwem a nadrzędnymi ogniwami 
kierowania i zarządzania, stanowi instrument określenia miejsca danego 
przedsiębiorstwa w branży, a poprzez nią także w kraju. 

Sytuacja, w której koszty przedsiębiorstwa są wyższe niż przeciętne 
określone w cenie, jest sygnałem wskazującym na to, że przedsiębiorstwo 
wchodzi w strefę, kiedy konieczna jest jego modernizacja lub też powsta- 
je problem jego dalszego istnienia. Wytwarzanie — przy nakładach pracy 
znacznie wyższych niż społeczne przeciętne — stwarza konieczność odręb- 
nego uzasadnienia potrzeby istnienia tego przedsiębiorstwa. W ten sposób 


(4) Inną sprawą jest, czy stopień samodzielności przedsiębiorstwa został dobra- 
ny odpowiednio do zadań przed nim stojącvch. Nadmierna centralizacja poleca nie 
na tym, że plan wyznacza zadania przedsiębiorstwa. ale na tym, że zadania formu- 
łowane są w sposób, który uniemożliwia lub utrudnia przedsiębiorstwu wykorzy- 
A jego możliwości w celu elektywniejszego wykonania ogolnospołecznego za- 
ania. 
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rachunek ekonomiczny jest m. in. czynnikiem określającym stosunek da- 
nego przedsiębiorstwa do całej gospodarki i wyznacza jego los społeczny, 
utrzymywanie bowiem takiego przedsiębiorstwa (przy niedostatecznej 
efektywności zastosowanej w nim pracy) może być uzasadnione jedynie 
szczególnymi powodami związanymi z sytuacją gospodarki narodowej jako 
całości i mającymi zwykle przejściowy charakter. 


W przedsiębiorstwie efektywność pracy na każdym poszczególnym sta- 
nowisku roboczym zależy od pracy ogniw poprzedzających, a także od 
pracy kierownictwa przedsiębiorstwa jako całości, które powinno zapew- 
nić takie warunki organizacyjne, aby ta efektywność była najwyższa. 
Rodzi to wspólny interes materialny pracowników przedsiębiorstwa, nie 
wykluczając oczywiście odcinkowych sprzeczności między poszczególnymi 
ludźmi i ich grupami. Wysokość płacy wiąże się z ilością i jakością wykona- 
nej pracy. Prawidłowość jej obliczenia stanowi więc warunek prawidło- 
wego ukształtowania stosunków między ludźmi w  przedsiębiorstwie 
i właściwego ukształtowania interesów przedsiębiorstwa jako całości. 


Na pracę przedsiębiorstwa istotny wpływ mają jego dostawcy. Brak 
terminowości dostaw, ich niekompletność, niska jakość — prowadzą do 
wzrostu nakładów pracy w przedsiębiorstwie-odbiorcy. Rachunek ekono- 
miczny pozwalający ilościowo wyznaczyć interes przedsiębiorstwa-odbior- 
cy i ocenić skutki złej pracy dostawcy jest ważnym instrumentem kształ- 
towania stosunków między przedsiębiorstwami. 


Przedsiębiorstwo-odbiorca we własnym interesie staje się społecznym 
kontrolerem wykonywania zadań przez przedsiębiorstwo-dostawcę. Po- 
dobnie przedsiębiorstwo-dostawca może być i jest we własnym interesie 
kontrolerem przedsiębiorstwa-odbiorcy w zakresie prawidłowego wyko- 
rzystywania przez to ostatnie udzielonych mu uprawnień do dysponowa- 
nia społecznymi nakładami pracy. Nieterminowe opłacanie wykonanych 
dostaw powoduje trudności i rodzi dodatkowe koszty u dostawcy. Stanowi 
to sygnał o nieprawidłowości w gospodarce przedsiębiorstwa-odbiorcy. 
Miarą ilościowego uszczerbku interesów przedsiębiorstwa-dostawcy są 
właśnie dodatkowe koszty związane z niesolidnością odbiorcy, skłaniające 
dostawcę do działań mających na celu ich usunięcie. 


p 


Waga rachunku ekonomicznego w socjalizmie jest ogromna. Stwarza 
on podstawę racjonalnej oceny już dokonanych przedsięwzięć i jest nie 
dającą się zastąpić metodą przygotowania podstaw do nowych decyzji. 
W nowoczesnej gospodarce stanowi to jedyny instrument pełnego i szyb- 
kiego wykorzystania możliwości, jakie stwarza współczesna rewolucja 
naukowo-techniczna. 


Nie wolno jednak zapominać, że rachunek ten odzwierciedla określone 
stosunki społeczne i służy interesom określonej klasy. Jeśli zapomnimy 
o tvm na chwilę. jeśli ulegniemy magii liczb i wskażników, to konsekwen- 
cje logiczne rachunków mogą łatwo przeciwstawić autonomiczne prawa 
liczb ich społecznemu, klasowemu sensowi. Wtedy poprawne formalnie 
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rachunki okażą się czystą spekulacją, nie prowadzącą do uzyskania zakła- 
danvch rezultatów praktycznych. Dowiodła tego najnowsza historia na- 
szego kraju. Chcąc przełamać barierę wzrostu spożycia i dochodów lud- 
ności tkwiącą w dostawach artykułów spożywczych (głównie mięsa), za- 
proponowano podwyżki cen tych artykułów i obniżki cen niektórych arty- 
kułów przemysłowych, których dostawy można było stosunkowo łatwo 
zwiększyć. Miało to stworzyć możliwości szybszego wzrostu gospodarczego. 
W rezultacie taka operacja cenowa musiała doprowadzić do spadku po- 
ziomu żvciowego najniżej zarabiających, przy równoczesnym utrzymaniu 
lub nawet pewnym wzroście stopy życiowej wyżej uposażonych 

Politvka gospodarcza nowego kierownictwa pozwoliła na usunięcie po- 
wstalvch sprzeczności. Osiągnięte rezultaty wskazują. że tvlko rachunek 
uwzględniający interesy społeczeństwa jest rachunkiem mobilizującym 
siły społeczne do rozwoju, rachunkiem, który potwierdza się w rzeczy- 
wistości. 

Warto również przypomnieć, że nie wszystkie elementy związane z za- 
spokojeniem potrzeb społeczeństwa znajdują wyraz w rachunku kosztów 
produkcji i oszczędności pracv. Niektóre wymagają dodatkowych nakła- 
dów, a ich rezultaty znajdują wyraz jedynie w odległych skutkach. Roz- 
wój gospodarki mieszkaniowej, rozwój i podnoszenie poziomu oświaty, 
służby zdrowia, gospodarki komunalnej, warunków socjalnych pracy — 
są to wszystko istotne wskaźniki poziomu życiowego ludności, nie znaj- 
dujące jednak bezpośredniego i natychmiastowego wyrazu w efektach 
wzrostu produkcji. 

Rachunek ekonomiczny w socjalizmie tworzy złożony system wyliczeń 
dokonywanych na różnych szczeblach wytwarzania i zarządzania gospo- 
darką narodową, z rozmaitym horyzontem czasowym, za pomocą różnorod- 
nych metod. Zawsze jest jednak środkiem organizowania i doskonalenia 
stosunków między ludźmi w procesie produkcji, miarą racjonalności roz- 
wiązań społecznych i formą tworzącą obieklywną podstawę rozwiązywa- 
nia odcinkowych sprzeczności interesów różnych grup. warstw i klas spo- 
łecznych w socjalizmie, a także między poszczególny mi członkami społe- 
czeństwa socjalistycznego. Jest on więc wyrazem i nosnikiem stosunków 
społecznych. 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


0 klimat szacunku dla dobrej pracy 


TEODOR MIKUŚ 


Wśród zmian, jakie nastąpiły w działalności partii i życiu ogólnospołecz- 
nym po VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR — do podsta- 
wowych należy zaliczyć nowe podejście do sprawy kadr i polityki kadro- 
wej. Ogólnospołeczny wysiłek wszystkich ludzi pracy decyduje bowiem 
o pomyślnej realizacji programu socjalistycznego rozwoju naszego kraju. 
Stąd też polityka kadrowa należała do istotnych problemów rozpatrywa- 
nych przez VI Zjazd partii. Uchwała VI Zjazdu w sposób jednoznaczny 
i dyrektywny określa miejsce polityki kadrowej w działalności partii 
oraz podstawowe kryteria doboru kadr, zwłaszcza kierowniczych. 

Polityka kadrowa w swojej treści jest polityką klasową. Stanowi ona 
jeden z głównych instrumentów zapewniających kierowniczą rolę partii 
klasy robotniczej w społeczeństwie budującym socjalizm. Szczególne miej- 
sce w realizacji tej polityki zajmuje powierzanie stanowisk odpowiedzial- 
nych i kierowniczych. W społecznym odczuciu bowiem ocenę działalności 
osób zajmujących stanowiska kierownicze, ich postaw ideowo-moralnvch 
1 stosunku do ludzi bardzo często utożsamia się z oceną działania partii 
i władzy ludowej. 

Celem polityki kadrowej — w ogólnym ujęciu — jest racjonalne gospo- 
darowanie społecznym potencjałem ludzkim, obejmującym wartości ideo- 
wo-moralne oraz wiedzę, doświadczenie, pracowitość i zaangażowanie 
wszystkich ludzi pracy. 

W onresie 28 lat Polski Ludowej wykształciliśmy wielomilionową rzeszę 
ludzi o wysokich kwalifikacjach zawodowych i ten olbrzymi kapitał ludzki 
powinien być racjonalnie spożytkowany. Stąd też wykorzystywanie kwali- 
fikacji zawodowych, prawidłowy dobór ludzi na poszczególne stanowiska 
pracy, przestrzeganie zasady koncentracji kadr najlepiej przygotowanych 
i najzdolniejszych na najważniejszych odcinkach działania — jest Po 
stawowym celem polityki kadrowej. 


Obok kwalifikacji intelektualnych i zawodowych niezmiernie ważną spra- 
wą jest postawa ideowo-moralna pracownika. Szkołą wychowania obywa- 
telskiego winny stać się warunki tworzone w miejscu pracy. 

Ma to szczególne znaczenie zwłaszcza w stosunku do tysięcy młodych 
ludzi rozpoczynających dopiero pracę zawodową. Klimat, z. jakim się zet- 
kną, ma bowiem. decydujące znaczenie dla formowania ich postawy. Kli- 
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mat ten powinien wynikać pOZĘCĘ wszystkim z właściwie pojętej dobrej 
roboty. 


Przywiązywanie wagi do właściwego wprowadzenia młodych ludzi do 
pracy przez stawianie przed nimi konkretnych zadań, zapoznawanie ich 
z obowiązkami i związaną z nimi odpowiedzialnością, jak również rozli- 
czanie z powierzonych zadań jest ważnym składnikiem polityki kadrowej. 


Powinna ona być tak rozumiana, aby sprzyjała stwarzaniu klimatu sza- 
cunku dla dobrej pracy, ścisłemu przestrzeganiu ustalonego porządku 
prawnego i dyscypliny społecznej, wyrabianiu i umacnianiu poczucia peł- 
nej odpowiedzialności za społeczno-ekonomiczny rozwój kraju oraz kształ- 
towaniu zaangażowanych i patriotycznych postaw obywatelskich. 


Ważnym zagadnieniem jest również zgodność zatrudnienia z posiada- 
nym wykształceniem. Stosowana niejednokrotnie niewłaściwa praktyka 
w tej dziedzinie przynosi nie tylko straty ogólnospołeczne, ale wywołuje 
często u młodych ludzi nastroje zniechęcenia spowodowane brakiem rze- 
czywistych kwalifikacji do wykonywanej pracy lub niewykorzvstaniem 
wiedzy zdobytej w okresie nauki. Zatrudnianie absolwentów szkół, zgod- 
nie ze zdobytymi kwalifikacjami, jest uwarunkowane przez wiele czynni- 
ków. Zależy ono w znacznym stopniu od bilansu siły roboczej na danym 
terenie oraz od zróżnicowanego terytorialnie systemu szkolnego, nie 
zawsze uwzględniającego potrzeby kadrowe danego regionu. Jednakże 
prawidłowa praca komórek kadrowych ma tu także duże znaczenie. 


Klasowy charakter naszego państwa zakłada potrzebę stwarzania wa- 
runków rozwoju przodującym robotnikom. którzy wyróżniają się zaanga- 
żowaniem społeczno-politycznym i właściwą postawą etyczno-moralną, 
wysoką wydajnością pracy i inicjatywą zawodową. Jest to źródło stałego, 
naturalnego dopływu wysoko kwalifikowanych kadr do wszystkich dzie- 
dzin działalności społeczno-politycznej i gospodarczej państwa. 


Właściwy stosunek do problematyki kadrowej kierowników instytucji 
i zakładów, jak również kierownictw resortów jest sprawą niezwykłej 
wagi. Podejmowanie przez kierowników decyzji w sprawach kadrowych 
powinno mieć zawsze taką wagę, jak podejmowanie decyzji w sprawach 
produkcji lub merytorycznej działalności danego zakładu. Należy zawsze 
mieć na względzie to, że decyzje w sprawach kadrowych są odczuwalne 
bezpośrednio przez ludzi. Jeśli zatem decyzja taka jest nieprzemyślana 
lub opóźniana, a w swoich skutkach dolegliwa dla pracownika, to nigdy 
nie spełni funkcji wychowawczej. 


* 


Polityka kadrowa w zakresie powierzania stanowisk kierowniczych, jak 
wyżej wspomniałem, ma istotne znaczenie w całokształcie działalności 
partii. Od osób zajmujących stanowiska kierownicze zależy bowiem spraw- 
ne funkcjonowanie poszczególnych organów administracji państwowej 
i zarządzania gospodarką narodową. Kierownik każdego szczebla powinien 
tak kierować podległym zespołem ludzkim, aby zadania stojące przed nim 
realizowano sprawnie j rzetelnie. 
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Skuteczność oddziaływania kierownika na podległy zespół zależy od 
jego umiejętności pracy z ludźmi, zdolności organizatorskich, wiedzy ogól- 
nej i fachowej oraz walorów ideowo-moralnych. Stąd też powinien on 
mieć cechy działacza społecznego, w odniesieniu do pracowników powi- 
nien być pryncypialny i sprawiedliwy, a jednocześnie wrażliwy na sprawy 
ludzkie. Jego postawa powinna być zawsze wzorowa i przykładna. 

Od kadr kierowniczych zależy głównie to, czy zespoły ludzkie będą 
dobrze wykonywać swe obowiązki. Właściwe zrozumienie zadań przez 
zespoły ludzkie, ich społeczne zaangażowanie i poczucie odpowiedzialności 
zależą przecież w dużym stopniu od klimatu pracy, wytworzonego przez 
kierownika, oraz jego umiejętności podejścia do spraw ludzkich, a w kon- 
sekwencji kształtowania socjalistycznych stosunków pracy. 

Sprawowanie funkcji kierowniczej jest niewątpliwie trudne i stwarza 
bezwzględną konieczność ciągłego pogłębiania wiadomości. Rozwój rewo- 
lucji naukowo-technicznej wnika bezpośrednio w sferę organizacji i za- 
rządzania. Kierownik otrzymuje do swojej dyspozycji specjalistyczne 
środki techniczne, którymi musi się umiejętnie posługiwać. Rodzi to bez- 
względnie potrzebę intensywnego doskonalenia zawodowego kadr kierow- 
niczych. Doskonalenie takie powinny organizówać resorty, jak również 
instancje partyjne. Należałoby przewidzieć również wymianę doświadczeń 
przez organizowanie branżowych sympozjów oraz zdobywanie doświad- 
czeń w drodze praktyk uzupełniających wiedzę. 

Kierownik, tak samo jak każdy pracownik, powinien mieć możliwości 
wzrostu zawodowego. Służyć temu powinna planowa polityka awanso- 
wania kadr kierowniczych, stwarzająca warunki optymalnego wykorzy- 
stania ludzi zdolnych, wyróżniających się. Każdy kierownik powinien 
przygotowywać swojego następcę. Tak wyznaczeni ludzie jako kandy- 
daci na stanowiska kierownicze powinni tworzyć rezerwę kadrową. 

Racjonalna i planowa gospodarka kadrami rodzi bowiem niezbędną 
konieczność przygotowywania nowych kadr zdolnych do obejmowania 
stanowisk kierowniczych, wszechstronnie przygotowanych do pracy kie- 
rowniczej tak pod względem praktycznym, jak i teoretycznym. 

Posiadanie odpowiednich rezerw kadrowych i ich stały rozwój to nie- 
zbędny element polityki kadrowej. Do rezerw kadrowych powinno się 
zaliczać przede wszystkim ludzi wyróżniających się w pracy, wykazują- 
cych zdolności organizatorskie i kierownicze, inicjujących nowatorskie 
rozwiązania produkcyjne, a jednocześnie zaangażowanych politycznie 
i cieszących się autorytetem w kolektywie pracowniczym. 

Praca nad tworzeniem rezerw nie może sprowadzać się tylko do wy- 
typowania kandydatów, ale powinna obejmować planowe przygotowywa- 
nie ich do pełnienia bardziej odpowiedzialnych funkcji. Przygoto- 
wywanie to winno polegać na bezpośredniej pracy z rezerwą kadrową 
i wyrażać się w planowym doskonaleniu kadry oraz sukcesywnym jej 
wdrażaniu do wykonywania coraz trudniejszych zadań, jak również za- 
chęcaniu do ciągłej pracy nad sobą. 

Pracę ideowo-wychowawczą z rezerwą kadrową powinno się skierować 
na kształtowanie postaw zaangażowanych oraz osobistej inwencji i ambicji, 
jak również poczucia odpowiedzialności za swoją działalność. Wcielanie 
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w życie programu partii wymaga bowiem kadr rozumiejących polityczną 
linię partii i traktujących ją w działaniu jako własną oraz wykazujących 
wolę walki i pełne zrozumienie odpowiedzialności za jej realizację. 

Kontrola wykonania zleconych zadań i obowiązków ma tutaj zasadnicze 
znaczenie. 

Umiejętne kojarzenie niezbędnych zmian kadrowych i stabilizacji kadr 
winno mieć na względzie uniknięcie ujemnego zjawiska, jakim jest nie- 
pożądana fluktuacja. Dlatego też polityka kadrowa wymaga nadania jej 
charakteru planowego, oparcia na zasadach wynikających z potrzeb awan- 
su. doskonalenia, przeciwdziałania rutynie i stagnacji oraz tworzenia się 
nieformalnych związków wywierających ujemny wpływ na kształtowanie 
się stosunków międzyludzkich. 


_ Wszelkie zmiany na stanowiskach kierowniczych zawsze powinny być 
determinowane realną koniecznością zapewnienia maksymalnych wyni- 
ków produkcyjnych i najbardziej sprawnego działania. Należy przy tym 
wyrażnie podkreślić, że sprawa odwoływania ze stanowisk ludzi nieudol- 
nych, nieuczciwych i przynoszących szkodę swoim działaniem stanowi tu 
całkiem odrębne zagadnienie. Decyzje w tych sprawach powinny bvć po- 
dejmowane niezwłocznie, po stwierdzeniu faktów niewłaściwego działania. 

Dalszym niezwykle istotnym ze społecznego punktu widzenia zagadnie- 
niem jest odchodzenie ze stanowisk ludzi, którzy przez wiele lat dobrze 
pracowali z pełnym zaangażowaniem, lecz już nie nadążają za postępem 
z powodu wieku, stanu zdrowia itp. Ludziom tym powinno się stworzyć 
warunki utrzymania autorytetu społecznego i zbliżone warunki material- 
ne. W miarę możliwości powinni oni być kierowani do pełnienia funkcji 
społecznych, na których ich kwalifikacje i doświadczenie mogłyby być 
z pożytkiem wykorzystywane. 

Jest to jednocześnie zagadnienie szersze. wymagające spojrzenia w ogóle 
na praktyki w poszczególnych zakładach i instytucjach, jeżeli chodzi o od- 
chodzenie z pracy ludzi zasłużonych, o długoletnim stażu pracy. Niezbęd- 
ne jest tu wytwarzanie klimatu, by odchodzenie tych ludzi z pracy lub 
ze stanowisk traktowano jako proces naturalny, będący obiektywną ko- 
niecznością, nie mający nic wspólnego z degradacją społeczną. Stworzenie 
tego klimatu powinno być zadaniem kierownictw administracyjnych i or- 
ganizacji partyjnych. 


* 


Realizacja nowych zadań w polityce kadrowej i racjonalnej gospodarki 
kadrami wymagać będzie lepszej pracy służb kadrowo-szkoleniowych. 

Zadaniem tych służb musi być przede wszystkim praca z ludźmi. 
Służby kadrowo-szkoleniowe powinny spełniać rolę komórek sztabowych 
kierowników poszczególnych szczebli, prowadzących całokształt prac zwią- 
zanych z doborem, oceną, dokształcaniem i doskonaleniem kadr oraz przy- 
gotowujących w tych sprawach decyzje. 

Podstawowe zadania służb kadrowo-szkoleniowych powinny obejmować 
problemy prawidłowego kwalfikowania i rozmieszczania kadr oraz pro- 
gramowania ich rozwoju. Nowa rola tych służb nie może naruszać podsta- 
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wowych zasad jednoosobowego kierownictwa i odpowiedzialności kierow- 
nika zakładu za decyzje w sprawach kadrowych. 

Wymagać to będzie oczywiście znacznego zaostrzenia kryteriów, jakim 
mają odpowiadać pracownicy tych służb. Pracownicy ci powinni repre- 
zentować wysoki poziom ideowo-polityczny, posiadać wysokie kwalifika- 
cje zawodowe, w tym również w zakresie dyscyplin naukowych odnoszą- 
cych się do człowieka w procesie pracy. Powinni również znać ogólne za- 
gadnienia dotyczące organizacji i zarządzania oraz posiadać doświadczenie 
i wiedzę z zakresu merytorycznej działalności danego zakładu lub insty- 
tucji. Szczegółowe kryteria mogłyby być opracowywane dla poszczegól- 
nych dziedzin działalności państwowej lub gospodarczej albo nawet za- 
kładów. 

Zagadnieniem nie mniej istotnym jest opracowanie powszechnie obo- 
wiązujących zasad i form ewidencji kadr. 

Podjąłem tylko niektóre problemy pracy kadrowo-wychowawczej, jako 
głos w toczącej się dyskusji. Nie pretenduję do wyczerpania rozległej 
problematyki dotyczącej polityki kadrowej i pracy z ludźmi. W moim głę- 
bokim przekonaniu wszechstronna wymiana myśli i doświadczeń w tej 
dziedzinie może sprzyjać prawidłowej realizacji polityki kadrowej i ra- 
cjonalnej gospodarce kadrami. 


Q konsekwencji w polityce kadrowej 


STANISŁAW BUCHOLC 


Nie uważam za słuszne, aby w tym miejscu uzasadniać podstawową 
prawdę, że właściwa polityka kadrowa i kadry, zwłaszcza kierownicze, 
decydowały i decydują o sposobie realizacji kierowniczej roli partii. 
Chociaż zbyt często o tym zapominaliśmy. 

Dzisiaj, w świetle uchwały VI Zjazdu PZPR, gdy mamy nakreślone 
ogólne założenia polityki kadrowej, podstawowym pytaniem staje się — 
kto, jak i jakimi formami, środkami i w jaki sposób prowadzić ma politykę 
kadrową partii? Nie jest to sprawa łatwa. Musimy przede wszystkim odpo- 
wiedzieć sobie jasno na pytanie, czy w obecnej sytuacji organizacyjno- 
-kadrowej stać nas na realizację uchwały VI Zjazdu? Odpowiedzi na to 
pytanie szukać należy w konfrontacji poglądów oraz doświadczeń aktywu 
partyjnego i społecznego. Dobrze więc, że dyskusja na te tematy trwa. 

W dyskusji przed i po VI Zjeździe naszej partii wyłoniły się dwa nurty 
przy omawianiu problemów związanych z polityką kadrową. Pierwszy 
z nich dotyczył wypracowania koncepcji podstawowych założeń nowej 
polityki kadrowej PZPR lub dokładniej — polityki kadrowej partii dla 
obecnego etapu budownictwa socjalizmu, drugi — określenia czynników, 
form organizacji oraz metod realizacji założeń polityki kadrowej przez 
partię i państwo. 

Zatrzymując się pobieżnie tylko na pierwszej kwestii, można wskazać 
tu na sprawy najpilniejsze, wynikające z dotychczasowej polityki partii 
w tym zakresie i wymagające konkretnych ustaleń. Wymienię na wstępie 
konieczność dokładnego sprecyzowania podmiotów (np. komórek organiza- 
cyjnych, instancji) uczestniczących w tworzeniu i realizacji polityki kadro- 
wej w samej partii. Drugi problem, to określenie przez partię generalnych 
zasad i form uaktywnienia oraz ewentualnego korygowania tejże polityki 
stosownie do potrzeb społeczno-politycznego rozwoju kraju. Następne 
zagadnienie — to zharmonizowanie pod każdym względem polityki kadro- 
wej z długoletnimi oraz perspektywicznymi planami rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. Właśnie w tej dziedzinie ujawniły się najbardziej 
rażące zaniedbania między koncepcją i systemem kształcenia a potrzebami 
gospodarki, zaniedbania, które faktycznie uniemożliwiły prowadzenie wła- 
ściwej polityki kadrowej. Ostatnia wreszcie kwestia — to rozwijanie 
prac nad harmonijnym, wewnętrznie spójnym systemem oceny kadr. 
Brak efektywnych prób w tej dziedzinie prowadził do utraty racjonalności 
w polityce personalnej, narażał ją na przypadkowość i uniemożliwiał stwo- 
rzenie rezerwy kadrowej. 

Powszechnie nie kwestionuje się tego, że podmiotem kreującym i kon- 
trolującym politykę kadrową jest cała partia, tj. wszystkie instancje 
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i organizacje partyjne. Dociekając jednak w głąb struktury organizacyj- 
nej i kompetencji, natrafimy na istny gąszcz niejasności. Stąd też rodzi 
się problem, kto właściwie oraz jakimi środkami i metodami realizuje 
politykę kadrową? Odpowiedź musi być wynikiem rzetelnej analizy nauko- 
wej i politycznej, przeprowadzonej przede wszystkim przez instancje 
partyjne. 

Sporo złego w tej mierze uczyniła w dotychczasowej polityce niewłaści- 
wa struktura organizacyjna i wadliwie formułowane kompetencje komórek 
kadrowych instancji. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że upraw- 
nienia komórek kadrowych nie pozwalały im zajmować się polityką kadro- 
wą w sensie jej planowania, koordynacji i kontroli. Dominowała w ich 
działaniu przez długi czas praktyka żywiołowej polityki personalnej. 

Należy zatem sformułować wniosek o konieczności innego kompelen- 
cyjno-organizacyjnego usytuowania jednostek do spraw kadr w instan- 
cjach partyjnych. Nowe ich usytuowanie powinno ułatwić: 

— planowanie rozwoju i doboru kadr na podstawie głębokiej analizy 
potrzeb społeczno-gospodarczych regionu, w ścisłym współdziałaniu z ko- 
mórkami kadrowymi w przedsiębiorstwach i zakładach pracy; 

— koordynowanie działalności tych komórek kadrowych zgodnie z na- 
kreśloną linią polityki kadrowej; 

— kontrolowanie realizacji polityki kadrowej partii, a zwłaszcza pla- 
nów rozwoju kadr. 

Komórki kadrowe nie powinny być w tej sytuacji organami decydu- 
jącymi o polityce kadrowej, kreującymi ją, ale stanowiłyby fachowe ciało 
wykonawcze w ramach instancji partyjnej, jednakże o charakterze pro- 
gramującym. Dawałoby to możliwość kształtowania długofalowej polityki 
kadrowej. 

Takie postawienie sprawy oczywiście wymaga specjalnego przygotowa- 
nia doświadczonych kadr partyjnych — fachowców w zakresie politvki 
kadrowej. Niezbędne również byłoby spojrzenie po nowemu na rolę in- 
stancji i egzekutyw partyjnych w kształtowaniu długofalowej polityki 
kadrowej jako organów decydujących w znacznej mierze o wyznaczaniu 
linii tej polityki, a przede wszystkim kontrolujących jej realizację. 

Mówiąc o metodach działania instancji partyjnych, należałoby przewi- 
dzieć udział pracowników nauk społecznych w pracy nad systemem oceny 
kadr. Należałoby włączyć do tej pracy zwłaszcza pracowników placówek 
naukowych usytuowanych w przemyśle i gospodarce. Placówki te (np. 
socjologii, nauk o zarządzaniu) mają niekiedy dość spory dorobek w dzie- 
dzinie różnorakich badań, dorobek nie wykorzystany z powodu nieufności 
aktywu politycznego i gospodarczego do ich wyników. 

Zajmując się polityką w stosunku do kadr kierowniczych, należy się 
dziś przede wszystkim zastanowić nad systemem ich kształcenia. W ra- 
mach instancji partvjnych powinny działać jednostki systematycznie pra- 
cujące z kadrami kierowniczymi, gdyż tylko wtedy można mówić o syste- 
mie organizacyjnym. Celowe wydaje się wreszcie w skali ogólnokrajowej 
tworzenie specjalnego systemu kształcenia kadr kierowniczych. Problem 
bowiem nie w tym, jakim specjalistą jest kierownik, ale w tym, że 
winien bvć kierownikiem i to rzeczywistym, opierającym swe metody 
kierowania i zarządzania na nowoczesnych koncepcjach. 
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Konsekwencja w polityce kadrowej 

Odrębnego potraktowania wymaga polityczna kadra kierownicza i praca 
z nią. Należy przystąpić do fachowego, systematycznego kształcenia kadr 
politycznych o wysokich walorach intelektualnych. Przesłanki do tego 
stwarza istnienie Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR. 
Niemniej jednak dyskusji i ustaleń wymagają jeszcze takie sprawy, jak 
liczba i model kształconych pracowników politycznych. 

Pewne niebezpieczeństwo stwarza także szerokie stosowanie zasady 
przepływu kadr politycznych do gospodarki i vice versa. Oznacza to 
bowiem w większości przypadków przenoszenie metod pracy, które winny 
być różne. Z tego winniśmy zdawać sobie sprawę, jeśli chcemy zrealizo- 
wać program zawarty w haśle „partia kieruje, a rząd rządzi”. System 
kształcenia i pracy z kadrami politycznymi jest bowiem języczkiem u wagi 
w realizacji uchwały VI Zjazdu PZPR. 

Zdaję sobie sprawę, iż nie odpowiedziałem w całości na pytania, które 
postawiłem na wstępie niniejszych uwag. Jestem jednak przekonany, że 
jeśli chcemy sprostać zadaniom nakreślonym przez VI Zjazd — to musimy 
udzielić na nie pełnej odpowiedzi. Szukać tej odpowiedzi należy — moim 
zdaniem — we wszechstronnej dyskusji. Wiodącymi problemami, wokół 
których dyskusja ta winna się koncentrować, powinny być następujące 
zagadnienia: 

— formy nadawania kierunku pracy instancji i organizacji partyjnych 
w dziedzinie planowania, koordynacji i kontroli polityki kadrowej; 

— wyprofilowanie kierunków działań komórek kadrowych w admini- 
stracji i gospodarce; 

— metody i formy opracowywania długofalowej polityki kadrowej 
oraz kształcenie kadr stosownie do wymagań rozwoju społeczno-gospo- 
darczego; 

— koordynacja działań środowisk naukowych i aktywu polityczno-go- 
spodarczego nad wypracowywaniem systemu oceny kadr; 

— model instytucjonalnego kształcenia kadr kierowniczych w skali 
gospodarki narodowej. 

Są to problemy związane z organizacyjno-realizacyjną stroną polityki 
kadrowej partii. Wytyczanie zadań w tej sferze zależy od samej koncepcji 
polityki kadrowej. Dlatego też wszelka dyskusja nad problemami polityki 
kadrowej nie może być oderwana od rozważań nad formami, środkami jej 
realizacji przez partię dziś i jutro. Trzeba w niej też przedstawiać hipotezy 
rozwiązań typu organizacyjno-politycznego. Tylko to może zapewnić sku- 
teczność i przydatność dyskusji. 


Informacje 


NOT — SPOŁECZNIE DLA ROZWOJU 


Uchwała VI Zjazdu PZPR nakreśliła 
ambitny program, którego realizacja 
wvmaga sięgnięcia do wielu nie wyko- 
rzystywanych dotychczas rezerw, prze- 
de wszystkim w sferze lepszego wy- 
zvskania potencjału gospodarczego. 
Chodzi więc o wykorzystanie istnieją- 
cvch maszvn i środków transportu, 
oszczędność materiałów i energii, prze- 
dłużanie żywotności wyrobów itd. Drugi 
kierunek wydobywania rezerw obejmu- 
je sferę organizacji i zarządzania jed- 
nostkami gospodarczymi, instrumenty 
oddziaływania i planowania ekonomicz- 
nego, przede wszystkim wypracowywa- 
nie nowocześniejszych i operatywniej- 
szych systemów funkcjonowania przed- 
siębiorstw i całej gospodarki. 

Trzeci kierunek odnosi się do psycho- 
logicznej i socjologicznej strony two- 
rzenia dóbr i wartości materialnych; 
dotyczy. uwarunkowania społecznej e- 
fektywności pracy. Mam tu na myśli 
postawę jednostki i grup wobec pracy, 
zaangażowanie się w spełnianie w ma- 
ksvmalnie najlepszvm stopniu powie- 
rzonych zadań. wytwarzanie ambicji za- 
wodowych i inicjatywy, czynne współ- 
uczestnictwo w realizacji nie tylko 
cząstkowego programu (za który uzy- 
skuje się wynagrodzenie), ale i pro- 
gramów szerszych — zakładu pracy, re- 
gionu, wreszcie całej gospodarki. W tej 
sferze tkwią nadal duze rezerwy. 

Jeżeli w dwu pierwszych dziedzinach 
„rzeczowej” i „organizacyjnej” decydu- 
jący głos mają działania administracji 
gospodarczej, przedsięwzięcia w sferze 
„postaw” są domeną, oczywiście rów- 
nież nie wyłączną, organizacji politycz- 
nych i społecznych, w tym Naczelnej 
Organizacji Technicznej. 

Naczelna Organizacja Techniczna 
powstała w grudniu 1945 r. Jej człon- 
kami są stowarzyszenia naukowo- 
-techniczne (SNT). Obecnie w NOT 
zrzeszonych jest około 310000 inży- 
nierów, techników i wykwalifikowae 
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nych robotników. W lutym 1966 r. roz- 
porządzeniem Rady Ministrów uznano 
Naczelną Organizację Techniczną za 
stowarzyszenie wyższej użyteczności. 

Niektóre stowarzyszenia zrzeszone o- 
becnie w NOT istniały jeszcze przed 
wojną, większość powstała już po woj- 
nie. W sumie jest ich 20. Zrzeszają one 
specjalistów nie tvlko z dziedzin po- 
wszechnie uznanych za techniczne. ale 
także rolników, leśników, ogrodników 
itp. 

„Zarządowi Głównemu NOT podlega- 
ją bezpośrednio: Wydawnictwo Cza- 
sopism Technicznych, Muzeum Techni- 
ki, Biblioteka Główna NOT. W pionie 
terenowym ZG NOT podporządkowane 
są oddziały wojewódzkie NOT. oddziały 
rejonowe i tworzone w powiatach ko- 
misje koordynacji kół SNT NOT. Od- 
działy wojewódzkie prowadzą i nadzo- 
rują działalność wojewódzkich między- 
branżowych komisji i komitetów, klu- 
bów i domów technika, bibliotek tech- 
nicznych, wojewódzkich klubów tech- 
niki i racjonalizacji, ośrodków infor- 
macji naukowo-technicznej. a także 
międzybranżowych ośrodków  szkole- 
niowvch. 

Podkreślić tu trzeba również znacze- 
nie wyspecjalizowanvch komórek Za- 
rządu Głównego NOT, jakimi są ko- 
misje i komitety. Funkcjonuje ich po- 
nad dwadzieścia. Wymieńmy kilka: Pol- 
ski Komitet Pomiarów i Automatvwki, 
Polski Komitet Gospodarki Wodnej, 
Polski Komitet do spraw Motoryzacji, 
Polski Komitet Automatycznego Prze- 
twarzania Informacji, Polski Komitet 
Mechanizacji i Automatyzacji Prac 
Ciężkich, Komitet Gospodarki Środkami 
Trwałymi, Komitet Ergonomii i Ochro- 
ny Pracy, Główna Komisja NOT do 
spraw Jakości, Główna Komisja NOT 
do spraw Doskonalenia Kadr Technicz- 
nych, Główna Komisja Współpracy £ 
Zagranicą, Komisja do spraw Rzeczo- 
znawstwa Technicznego. Zasięg ich jest 


międzyresortowv i międzystowarzvsze- 
niowv. Jak wskazuje praktyka, kana- 
łami tvmi dużo skuteczniej i szybciej 
dokonać czesto można pewnych poro- 
zumień. ustaleń, podziału przedsięwzięć 
czv rzeczowej konsultacji niż przez 

„urzedowe”, oficjalne współdziałanie 

samvch resortów i innych instytucji 

centralnvch. 

Podobne pod względem funkcjono- 
wania komórki tworzone są przy za- 
rządach głównvch poszczególnych sto- 
warzyvszeń naukowo-technicznych. 

Zarządy główne poszczególnych sto- 
warzvszeń prowadzą również branżowe 
ośrodki szkoleniowe. Zarządoam tvm 
podlegają oddziałv terenowe. którym z 
kolei podporządkowane są koła zakła- 
dowe stowarzyszeń. Tak więc podsta- 
wowe ogniwo (koło) nie podlega NOT, 
lecz władzom stowarzvszeń. W wviąt- 
kowych wvpadkach. w dużych przed- 
siebiorstwach organizuje się już wsnól- 
ne komitety zakładowe kół SNT NOT. 

Główne cele i zadania NOT wytycza 
uchwała Radv Ministrów nr 154 z dnia 
30 lipca 1971 r. Należą do nich przede 
wszystkim: 

— udział w kształtowaniu programu 1 
realizacji rozwoju technicznego i go- 
spodarczego kraju, 

— intensvfikacja działalności twórczej 
robotników, inżvnierów i techników, 

— zwiekszenie udziału w popularyzacji 
i w stosowaniu racjonalizacji, wv- 
nalazczości i nowej techniki w pro- 
dukcji. 

— pogłębienie współpracy z central- 
nvmi organami administracji pań- 
stwowej oraz radami narodowymi, 
zjednoczeniami i zakładami pracy, 

— prowadzenie działalności technicznej 
kół stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nvch w zakładach pracv wśrod inży- 
nierów. techników i robotników, roz- 
wijanie społecznego ruchu wynalaz- 
czości i racjonalizacji, 

— prowadzenie szkolenia zawodowego 
i doszkalania oraz różnych innvch 
form podnoszenia kwalifikacji kadr 
robotniczych i  inżynieryjno-tech- 
nicznych, 

— usprawnianie działalności wvdawni- 
czej i informacyjnej, popularyzującej 
nową technikę, nowatorstwo tech- 
niczne. racjonalizację, oszczędność 
materiałów i wvnalazczość, 

Aktualne cele organizacji notowskich 


określono trafnie w uchwale ostatniego 


VI Kongresu Techników Polskich: „Na- 


NOT — społecznie dla rozwoju 


leży podkreślić z całą mocą, że w pro- 
cesie tworzenia i stosowania nowej 
techniki decydującą rolę odgrywa czło- 
wiek. Żadne zadanie, żaden plan nie 
mogą bvć prawidłowo i skutecznie wy- 
konane bez świadomego działania kadry 
technicznej. Nowoczesną postawę inżv- 
niera i technika powinna cechować 
zdolność szerokiego spojrzenia na po- 
trzeby społeczne, gospodarcze i tech- 
niczne całego kraju. VI Kongres Tech- 
ników uważa, że społeczne kształtowa- 
nie kadry technicznej należy do naj- 
ważniejszych zadań ruchu stowarzysze- 
niowego. Celem powinna być taka po- 
stawa inżvniera i technika, abv przy 
głębokiej wiedzv zawodowej potrafił 
jednocześnie wvkazać umiejętność pra- 
cv w kolektvwie. prawidłowo współ- 
działać z robotnikami, majstrami oraz 
specjalistami innych zawodów. aby wv- 
kazywał pełne zaansażowanie i od- 
powiedzialność za wykonywane. czyn- 
ności”, 


* 


Działania SNT NOT w. dziedzinie 
społecznej mobilizacji kadry inżvnie- 
ryjno-technicznej podzielić można. .z 
z grubsza na trzy aż koncepcji, po- 
mocy i morale. 


Przez sferę koncepcji należy rozumieć 
wszelkie działania zmierzające do aktv- 
wizacji kadry inżynierskiej w podno- 
szeniu na wvższy poziom pracv zawo- 
dowej, jej wvdainości i przydatności 
dla nauki. przemysłu i gospodarki. Będą 
tu mieścić się takie kierunki działania 
jak: kształtowanie programu i realiza- 
cja rozwoju technicznego i gospodar- 
czego kraju, zwiększenie udziału inżv- 
nierów i techników w pracach nad pod- 
noszeniem poziomu technicznego i orga- 
nizacyvjnego procesów  produkcvjnych 
i inwestycyjnych, podnoszeniem jakości 
produkcji i obniżką kosztów, wykorzv- 
staniem istniejących rezerw w szcze- 
gólności w zakresie przerobu i wvkorzy- 
stania surowców i materiałów krajo- 
wych. Do sferv tej należeć bedzie rów- 
nież działalność SNT NOT wvnikająca 
z funkcji społecznego doradcy rządu, 
resortów gospodarczych, zjednoczeń czy 
władz terenowych w węzłowych spra- 
wach rozwoju techniki i przemysłu. To 
społeczne doradztwo obejmuje progra- 
mowanie zaplecza naukowo-techniczne- 
go. formułowanie planów rozwoju bądź 
modernizacji poszczególnych gałęzi 
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ANDRZEJ NAŁĘCZJAWECKI 


przemysłu,  kombinatów i 
siębiorstw, 

Oto dwa przykłady tej sfery działale 
ności: 

— W styczniu 1972 r. odbyło się spot- 
kanie kierownictwa Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego z aktywem Sto- 
warzyszenia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich. SIMP przekazał 
resortowi całą listę konkretnych pvtań, 
dezyderatów, propozycji przygotowa- 
nvch w wyniku szerokiej dyskusji i 
konsultacji terenowych. Resort zapo- 
znał z kolei aktyw inżvnieryjno-tech- 
niczny z najważniejszymi przedsięwzię- 
ciami. Na spotkaniu dvskutowano m. in. 
o generalnej koncepcji dieslizacji kraju, 
problemach produkcyjnych samochodu 
małolitrażowego itp. 

— Stowarzyszenia naukowo-technicz- 
ne: rolników (SITR) i chemików 
(SITPChem) powołały międzystowarzy- 
szeniową Sekcję Chemizacji Rolnictwa. 
Sekcja ta zorganizowała ogólnokrajową 
naradę na temat perspektyw produkcji 
i wvprofilowania zakładów wvtwarza- 
jących nawozy mineralne. Zastanawia- 
no się nad koncepcjami planu na naj- 
bliższe kilkadziesiąt lat. 


W sferze koncepcji znajdują się też 
działania w zakładzie pracy, mające na 
celu usprawnienie produkcji. procesów 
technologicznych; wszelkiego rodzaju 
czyny społeczne (np. społeczne wyko- 
nanie jakiegoś projektu przez człon- 
ków koła SNT) i inne przedsięwzięcia 
dotyczące rzeczowej niejako strony 
pracy zawodowej, przynoszące bezpo- 
średnie i najbardziej uchwytne do zmie- 
rzenia efekty. 


przede 


3 


Przez sferę pomocy rozumieć należy 
te wszystkie działania stowarzyszeń i 
Naczelnej Organizacji Tachnicznej, któ- 
re bezpośrednio kształtują środowisko 
zawodowe. A więc: 

— opiekę nad młodvmi absolwentami 
Szkół i uczelni technicznych podczas 
ich pierwszych kroków stawianych 
w zakładzie pracy, 

— organizowanie kursów przygoto- 
wawczych na wyższe uczelnie, kur- 
sów  specjalistvcznych, pomoc dla 
studiujących kolegów itp., 

— prowadzenie kas zapomogowych. bu- 
dowę ośrodków wypoczynkowych 
dla członków stowarzyszeń. domów 
inżynierów rencistów, załatwianie 
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dla członków stypendiów. ulg przy 
prenumeracie czasopism fachowych 
itp., 

— fachową pomoc dla kolegów, którzy 
zgłaszają projekty racjonalizatorskie 
i wynalazcze, 

— organizację bibliotek technicznych, 
sprowadzanie filmów technicznych, 
urządzanie wycieczek krajowych i 
zagranicznych dla członków stowa- 
rzyszeń. za które część kosztów po- 
krvwa SNT, 

— organizowanie domów technika, w 
których oprócz działalności kursowej 
prowadzi NOT działalność towa- 
rzyską. a nawet rozrywkową, co ma 
duży wpływ na integrację zawodo- 
wą, zwłaszcza w ośrodkach tereno- 
wych. 

W sferze tej znajdują się więc dzia- 
łania, które bezpośrednio wpływają na 
kształtowanie się umiejętności zawodo- 
wych kadry inżvnieryjno-technicznej, 
poczucie więzi zawodowej, adaptacji w 
środowisku, wreszcie na warunki Sso- 
cjalno-bytowe. Ich znaczenie dla kształ- 
towania środowiska zawodowego jest 
bardzo duże. 


„Istotną rzeczą jest zmobilizowanie 
dla realizacji zadań rozwoju społeczno- 
-gospodarczego tvch form działalności 
SNT — stwierdza w jednym z wywia- 
dów prezes NOT, prof. Jerzy Bu- 
kowski*) — które stanowią natural- 
ne wyręczenie administracji gospo- 
darczej, jak na przykład doskonalenie 
i szkolenie kadr, organizowanie różne- 
go rodzaju sympozjów i konferencji 
naukowo-technicznych...” 

Doskonalenie i szkolenie kadr zarów- 
no stowarzyszenia, jak i NOT zaliczają 
do swojego podstawowego obowiązku. 
Przytoczmy liczby. W roku 1972 zapro- 
gramowano blisko 3000 różnego rodzaju 
kursów. które obejmą około 130 000 in- 
żynierów i techników. SNT t oddziały 
NOT kładą przede wszystkim nacisk 
na organizowanie kursów szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej, 
pozwalających na przezwyciężenie za- 
sadniczych trudności w opanowywaniu 
nowych technologii wytwarzania, uła- 
twiających wprowadzenie do produkcji 
nowoczesnych konstrukcji i rozwiązań 
techniczno-organizacyjnych. 

Warto podkreślić, że SNT NOT podej- 
mują nie tvlko zagadnienia ściśle tech- 
niczne. Oto przykładowe typy kilku 


*) Przeciw pozorowaniu produkcji, „Zycie 
Gospodarcze" nr 10 1912. 


kursów: „Kurs przygotowawczy do 
egzaminu uprawniającego do zajmowa- 
nia stanowisk kierowniczych w gór- 
nictwie”, „Higiena pracy dla inżvnie- 
rów”, „Organizacja produkcji i technika 
zarządzania”, „Prawo pracy i prawo 
wwvnalazcze”, „Psychologia i socjologia 
pracv” itp. 

NOT i zrzeszone w niej stowarzvsze- 
nia w większości wvpadków współdzia- 
łają jedynie z macierzystymi zakładami 
pracy oraz organizacjami związkowymi 
i młodzieżowymi w przygotowywaniu 
programów kursów, typowaniu wykła- 
dowców, sprawowaniu nadzoru merv- 
torvcznego czy przeprowadzaniu egza- 
minów na kursach szkolących robotni- 
ków. Wychodzi się tu bowiem z zało- 
żenia. Że robotnicy są w sposób maso- 
wyw i zorganizowany dokształcani w sv- 
stemie szkolenia wewnątrzzakładowego. 
Jedvnie w sporadvcznych wwvpadkach, 
uzasadnionych potrzebami zakładu, gdv 
wvmagane jest równoczesne przeszko- 
lenie grupy pracowników tej samej spe- 
cjalności. koła zakładowe SNT same 
organizują kursy zawodowe dla wysoko 
kwalifikowanych robotników. 

Dvnamiczny rozwój techniki. poja- 
wienie się nowych dziedzin. rozwój wv- 
nalazczości i wprowadzanie coraz now- 
szych technologii i konstrukcji powo- 
dują stałą potrzebę podnoszeria kwali- 
fikacji, uzupełniania wiedzv zdobvtej 
w trakcie nauki, ustawiczneyo śledzenia 
nowości techniki światowej i jej roz- 
woju w kraju. Inżynier czy technik nie 
uaktualniający swoich wiadomości w 
ciągu 5—7 lat przestaje być wydajny 
i przydatny dla przedsiębiorstwa, biu- 
ra konstrukcyjnego czy innej jednostki 
przemysłowej. 

Jedną z podstawowych form pomocy 
dla kadrv technicznej w tej dziedzinie 
jest solidnie rozbudowana już sieć in- 
formacji naukowo-technicznej i ekono- 
micznej. Ośrodków tej informacji działa 
na terenie całego kraju kilka tvsięcv: 
centralnych, branżowych i zakładowych. 
Koła SNT i oddziałv NOT powinny 
roztaczać nad nimi stałą opiekę. 

Drugim źródłem przenoszenia nowości 
ze świata nauki i techniki są pisma 
(blisko 70 tvtułów) wvdawane przez 
Wwvdawnictwo Czasopism Techniczntch 
NOT. W ten sposób najnowsze opraco- 
wania tratiają do fabrvk i przedsię- 
biorstw o wiele szybciej niż przez po- 
zycje książkowe, a tvm bardziej pod- 
ręczniki. Rzecz oczywista, że właśnie 


NOT — społecznie dla rozwoju 


aktyvw SNT NOT powinien przeciwdzia- 
łać zjawisku pokrywania się tvch pism 
kurzem na półkach bibliotek zakłado- 
wych. SNT powinnv upowszechniać 
zwyczaj korzystania z tych nowości. 


Inną formą podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych jest organizowanie konfe- 
rencji naukowo-technicznych i svm- 
pozjów. Pierwsze z nich mają za zada- 
nie wymianę doświadczeń między spe- 
cjalistami z różnych środowisk (po- 
krewnych fabrvk, biur konstrukcuj- 
nych. instytutów przemysłowych i u- 
czelni technicznych). Sympozja z kolei 
pomyślane są jako zorganizowana for- 
ma zapoznawania się z najnowszymi 0- 
siągnięciami techniki światowej i mo$- 
liwością jej aktualnego zastosowania w 
kraju. Warto tu zwrócić uwagę na na- 
wiązvwanie kontaktów między przed- 
stawicielami różnvch zakładów pracy, 
które są często skuteczniejsze od ofi- 
cjalnvch porozumień i form współpracy, 

Niezwykle istotnvm rodzajem dzia- 
łalności społecznej organizacji notow- 
skich jest pomoc dla koantvnuujących 
studia pracowników. W uczelniach tech- 
nicznych dla pracujących kształci się 
ponad 40 tvsięcyv osób. Dla właściwego 
przebiegu tego rodzaju studiów koniecz- 
ne jest zharmonizowanie ich z pracą 
zawodową. Ważna jest więc obrona in- 
teresów studiującego pracownika, nrze- 
strzeganie przysługujących mu upraw- 
nień. Coraz częściej koła SNT zwracają 
też uwase na konieczność wiązania pra- 
cv zawodowej z nauką w miarę zaawan- 
sowania w nauce Chodzi o określanie 
zagadnień i tematów prac przejścio- 
wych, tak abv mogłv one zostać wyko- 
nane przez studenta w ramach obo- 
wiązków zawodowych i z korzyścią dla 
zakładu. 

NOT i stowarzyszenia mają warunki 
do podjęcia i podejmują starania o 
maksymalne zbliżenie nauki do prak- 
tvki przemysłowej. Obszar wpływów 
stowarzyszeń obejmuje zarówno przed- 
siębiorstwa, jak i zaplecze naukowo- 
-techniczne i wvższe uczelnie. Płasz- 
czyzna stowarzyszeniowa jest więc od- 
powiednią platformą zacieśniania więzi 
nauki z przemysłem. Ciekawą formą 
są tu np. konkursv stowarzyszeń na 
najbardziej użyteczne dla przemysłu 
prace dvplomowe. 

Dużo uwagi poświęcają koła zakłado- 
we SNT i ogniwa NOT sprawie właści- 
wego wvkorzystania ij razmieszczenia 
kadry inżynieryjno-technicznej. Chodzi 
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tu o odciążenie jej od czynności: zbędź 
nych, biurowych i wvmagających niż- 
szych kwalifikacji, a także o właściwe 
jej rozmieszczenie w poszczególnych 
działach zakładu, jednostkach zaplecza 
i całego przemysłu. | 

.Ma to kapitalne znaczenie dla go- 
spodarki i dla samych inżynierów, za- 
trudnianych często niezgodnie z zainte- 
resowaniami, a nawet wyuczoną spe- 
cjalnością*). 

Realizowaną z dużvm powodzeniem 
formą pracy stowarzyszeń jest opieka 
nad stażystami. Właściwe wdrażanie w 
sprawy przedsiębiorstwa, w problemy 
techniczne, organizacyjne i stowarzy- 
szeniowe — to konkretne zadania kół 
SNT. Szereg stowarzyszeń wypracowa- 
ło sobie nawet zinstytucjonalizowane 
formy adaptacji społeczno-zawodowej. 
Jest to punkt, za który SNT NOT zbie- 
ra permanentnie pochwały. 

Naczelna Organizacja Techniczna 
współdziała również w ustalaniu kie- 
runków działalności racjonalizatorskiej 
i wvnalazczej. Dvrekcje przedsiębiorstw 
powierzają wykonanie planu w tym za- 
kresie właśnie SNT NOT. Koło zakła- 
dowe, oprócz ukierunkowania poszuki- 
wań nowych rozwiązań technicznych, 
bierze na siebie obowiązek opieki nad 
poszczególnymi racjonalizatorami i po- 
mocv dla nich zarówno w doradztwie 
technicznym, jak też przebrnięciu przez 
zawiły splot ustawodawstwa patentowe- 
go. a wreszcie egzekwowaniu wvnagro- 
dzenia za twórczość. Jest to dziedzina 
częstych konfliktów, zatargów i nawet 
procesów sądowych. Tu właśnie do- 
rhodzi do głosu poczucie ambicji zawo- 
QGowej. aspiracji osobistvch, rywalizacji 
arsz poczucia przydatności i wartości 
osobistej. Pomoc SNT NOT trafia więc 
w. najczulsze obszary indvwidualnvch 
spraw, często decvdującvych zasadniczo 
o postawie wobec pracv, rozwoju ini- 
cjatywv i zaangażowania, o zmianie 
miejsca zatrudnienia, 

W ciągu kilku ostatnich lat NOT do- 
robiła się w swojej działalności nie- 
zwykle ważnej formy oddziałvwania na 
środowisko techniczne. Chodzi o przye 
znawanie dorocznych nagród NOT za 
wvbitne osiągnięcia techniczne. Rocz- 
nie uzyskuje nagrodv bądź wyróżnienia 
ponad 500 inżynierów i techników na 
terenie całego kraju. 


sy Szerzej w: A. Nałecz-Jawecki: Kadra 
inżiynieryjno-techniczna, „Nowe Drogi" nr 6 
z 1969 r. 
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Nagrodv Naczelnej Organizacji Tech 
nicznej zdobyły dość wysoką ocenę śro- 
dowiska. 

Podobnym instrumentem stał się pro- 
wadzony od 1967 r. Turniej Młodvch 
Mistrzów Techniki, mający ogólnokra- 
jowy zasięg. Mobilizuje on młodzież do 
twórczego spełniania swej roli zawodo- 
wej, krytycznego stosunku do zastane- 
go poziomu techniki, daje szansę do 
szybkiego wyróżniania się. . 

Wśród sygnalizowanych dziedzin 
działalności stowarzyszeń  naukowo- 
-technicznych ' warto wyeksponować 
zainteresowanie sprawami socjalno-bv- 
towymi swoich członków. Stowarzysze- 
nia czynią to bardzo ostrożnie, nadal 
bowiem niejasny jest podział kompe- 
tencji ze związkami zawodowymi. Jed- 
nak coraz częściej sprawv te podnoszo- 
ne są w środowisku notowskim. 

Postuluje się. abv organizacje notow- 
skie czuwałv nad wvsuwaniem najzdoł- 
niejszych inżynierów i techników na 
kierownicze stanowiska, analizował 
svstematvcznie osiągnięcia inżynierów i 
techników w dziedzinie postępu tech- 
nicznego. śmielej stawiały wnioski o ich 
przeszeregowywanie i awansowanie, 
wprowadzałv nowe formy samopomocy 
koleżeńskiej. starały się o fundowanie 
stvpendiów dla wvróżniających się in- 
żynierów i techników. Mimo kłopotów 
szereg stowarzyszeń zdołało wvbudować 
domy pracv twórczej, domv rencistów, 
domv wvpoczynkowo-szkoleniowe itp. 
a także zorganizować fundusz zapo- 
mogowv i wywalczyć wpływ na de- 
cvzje kadrowe podejmowane przez ad- 
ministracje zakładów. 

Kilka stowarzyszeń prowadzi ener- 
giczną działalność na rzecz ochrony tyv- 
tułu technika i inżvniera; oddziałv NOT 
powołują wspólne kluby technika i hu- 
manistv: organizują działalność na rzecz 
przekształcenia inżyniera z osoby o za- 
wężonyvm do spraw zawodowych hory- 
zoncie w aktvwnego członka społe- 
czeństwa, któremu nie są obce sprawy 
społeczne, zagadnienia humanistyczne i 
polityczne. 


* 


Trzecia sfera działalności stowa- 
rzyszeń (sfera morale) dotyczy oddzia- 
łvwania na postawę jednostki i grup 
wobec pracv, wytwarzania ambicji za- 
wodowych 1  inicjatvwy, czynnego 
współuczestniczenia w realizacji nie 
tylko cząstkowego programu -(za który 


uzyskuje się wynagrodzenie), ale i pro- 
gramów szerszych — całego zakładu 
pracy, regionu, wreszcie państwa. Jest 
to ważna dziedzina, zwłaszcza w na- 
szym, socjalistycznym ustroju. Nie moż- 
na sobie wyobrazić, aby tylko z nakazu 
administracyjnego inżynierowie i uczeni 
zgłaszali wynalazki, robotnicy opraco- 
wywali usprawnienia, technicy intere- 
sowali się zdobyczami krajowymi i za- 
granicznymi w dziedzinie techniki. Ini- 
cjatvwy pracowników nie wyzwoli się 
nakazem. Stąd właśnie duża ranga spo- 
łecznego oddziaływania stowarzyszeń 
inżynierskich. Poczesne miejsce zajmu- 
ją również w tej dziedzinie sprawy 
kształtowania się etyki inżynierskiej, 
stworzenia „kodeksu etycznego dla in- 
żynierów”. 

O ile w dwu pierwszych dziedzinach 


Z dziejów granicy rosyjsko-chińskiej 


(koncepcji i pomocy) stowarzyszenia 
mają poważny dorobek w kształtowaniu 
środowiska zawodowego, o tyle w trze- 
ciej sterze jest jeszcze sporo do zro- 
bienia, nawet do sprecyzowania zadań, 
dotychczas określonych mgliście i nie- 
przekonywająco. O rozbudowę tej stery 
warto się pokusić, mając na uwadze to, 
że stowarzyszenia NOT, rozwijające się 
dynamicznie, działają w dziedzinie o 
znaczeniu decydującym dla gospodarki 
i całego społeczeństwa. 


"Warto też na zakończenie zaintere- 
sować naukowców z różnych dvscyplin 
niebagatelnym problemem funkcjono- 
wania masowych organizacji społecz- 
nvch właśnie w rodzaju stowarzyszeń 
NOT. 
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Z DZIEJÓW GRANICY ROSYJSKO-CHIŃSKIEI 


W numerze 6 radzieckiego miesięcznika „„Mieżdunarodnaja 
Żyzń” L. Beskrowny, S. Tichwiński i W. Chwostow opublikowali 
artykuł pt. „Przyczynek do historii kształtowania się granicy 
rosyjsko-chińskiej”. Sądzimy, że artykuł ten z uwagi na oświetlo- 
ne w nim problemy zainteresuje również nuszych czytelników 
i dlatego zamieszczamy poniżej jego pełny tekst. 


Ostatnio na Zachodzie, a zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, po- 
jawia się mnóstwo książek i artvkułów 
poświęconych stosunkom rosyvjsko-chiń- 
skim i radziecko-chińskim. Wielu auto- 
rów tych prac nie ukrvwa swvch ten- 
dencji do spekulowania na obecnvm 
stanie stosunków między Związkiem 
Radzieckim a Chińską Republiką Lu- 
dową, wyraźnie sprzyjając przeciwni- 
kom ich normalizacji. 

Jednym z ulubionvch tematów auto- 
rów tego rodzaju ,prac” jest powta- 
rzanie przez nich na wszelkie sposoby 
tezy o rzekomym  „zagrożeniu” Chin 
ze strony ZSRR. Tak np. autor opubli- 
kowanej na początku 1972 r. w Wa- 
szyngtonie książki o tendencvyjnym ty- 
tule „Niedźwiedź u progu. Kształtowa- 
nie się polityki chińskiej pod presią 
radziecką”, profesor Instytutu Badań 
Stosunków Chińsko-Radzieckich (jest i 
taki!), Harold Hinton, nawet w rozpo- 
czętych w Pekinie w październiku 
1969 r. radziecko-chińskich pertrakta- 


Red. 


cjach, mających na celu uregulowanie 
problemów granicznvch, widzi świade- 
ctwo „radzieckiego nacisku” na Chinv. 
Zarówno we wspomnianej książce, 
jak i w artykułach o podobnej treści, 
opublikowanych w ciągu 1941 r. w 
nr. 1—2 czasopisma „Problems of Com- 
munism* i we wrześniowvm nume- 
rze miesięcznika „Current  Historv*", 
H. Hinton, w sposób fałszywy i tenden- 
cyjny przedstawia problemv związa- 
ne z historią kształtowania granicy 
rosvjsko-chińskiej oraz z pertraktacja- 
mi prowadzonymi w Pekinie. Utvskuije 
on na to, że w 1969 r. rząd Stanów 
Zjednoczonych nie zajął „bardziej ak- 
tvwnego stanowiska” w czasie incvden- 
tów zbrojnvch na granicy radziecko» 
-chińskiej, i zaleca kołom rządzącym 
Stanów Zjednoczonych na przyszłość 
nie przepuszczać momentow odpowied- 
nich dla amervkańskiej ingerencji. 
Zarówno H. Hinton. jak i inni auto- 
rzy. Którzy upatrzvli sobie temat sto» 
sunków rosyjsko-chińskich i radziecko- 
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-chińskich. negują metode klasowego 
podejścia do analizy wvdarzeń histo- 
rvcznvch. idealizują ekspansjonistvcze 
ną politvkę mandżurskich cesarzy i roz- 
patrują historię wzajemnvch stosunków 
między krajami i narodami z pozycji 
idealistycznych. Za główną siłę napę- 
dową tvch stosunków uważają oni na- 
cjonalistyczne emocje: przy tvm celo- 
wo zamykają oczy na obcy charakter 
mandżurskiego panowania w Chinach, 
na to, że za dvnastii C'ing (lata 1644— 
1912) sam naród chiński znajdował się 
w obcvm narodowo jarzmie feudalnvm. 

Biorąc pod uwagę wzrost zaintereso- 
wania problemami historii delimitacji 
terytorialnej międzv Związkiem Ra- 
dzieckim a Chińską Republiką Ludową 
oraz dążenie zachodnich polityvkierów 
do wykorzystania tvch problemów we 
własnych celach, dla podważenia przy- 
jaźni miedzv narodami radzieckimi 1 
narodem chińskim. wvdaje sie celowe 
krótkie oświetlenie tego zagadnienia. 

* 

Rosvjsko-chińska granica kształtowa= 
ła sie w ciągu długiego czasu: od XVII 
aż po XIX-stulecie. W ten sposób gra- 
nica ta powstała w wvniku wzajem- 
nvch stosunków dwóch państw feudal- 
nvch w różnych okresach ich historvcz- 
nego rozwoju i w najrozmaitszych wa- 
runkach historvcznvch. 

Rosvjsecv odkrvwev zaczeli docierać 
do kraju nad Amurem iuż w pierwszej 
połowie XVII wieku. W połowie tego 
stulecia dotarli oni na wvbrzeże Oceanu 
Spokojnego. Zajeciu dorzecza rzeki 
Amur dała poczatek eksnedvcia W. Po- 
jarkowa. W latach 1643—1646 zebrała 
ona dość szczegółowe dane o ziemiach 
położonych nad Amurem. W. latach 
1647 i 1648 ujście Amuru zbadała wv- 
prawa S. Kosego. Nową droge utorowali 
tam W Jurjew i A. Oleń. Tedv prze- 
szedł w latach 1649—1653 znanv pod- 
różnik i odkrvwca E. Chabarow, po 
czym obszarv położone nad Amurem 
zostałv oficjalnie przyłączone do 
Rosii(1). 

Przyvłączone do Rosji ziemie stano- 
wiłv odludnv kraj. pokryty tajsą. Ko- 
czowałv tam niewielkie liczebnie ple- 
miona Daurów. Diuczerów Fwenków, 
Niwchów i Natchów. nie maiacvch jesz- 
cze organizacji państwowej. W połowie 


Q) Zob. Istoriia Sibir, % 1, Wyd. 
„Nauka'”, Leningrad 1968. 
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lat siedemdziesiątych XVII wieku licz- 
ba rdzennej ludności tvch tervtoriów 
wynosiła około 40 tysięcv, a ludności 
rosyjskiej — do 2 tysiecv(2). Ani Man- 
dżurowie, ani tvm bardziej Chińczvcy 
ziem tych nie zamieszkiwali. Tak więc 
już w owych odległvch czasach Rosia 
zaczęła zagospodarowywać prawie bez- 
ludne i nikomu nie podlegające ziemie 
nad Amurem i na wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego. 

W wyniku zagospodarowywania wol- 
nej ziemi przez chłopów i Kozaków 2 
Rosji założono wiele osiedli. osad i u- 
mocnionyvch punktów (gródków) na obu 
brzegach Amuru. Zbudowano np. gród- 
ki: Ałbaziński, Kumarski, Kosogorski, 
Aczangski oraz umocnione osadv Soał- 
datowo, Pokrowskoje, Ignaszino, Mo- 
nastyrszczyna, Oziernaja, Panki i An- 
driuszkino. Kozacy dwukrotnie (w roku 
1649 i 1669) ustawiali kamienne słupy 
graniczne nieopodal ujścia Amuru. 
Wówczas też powstały Gródek Ana- 
dyrski i osiedle Ochock. Dla admini- 
strowania tvm krajem rząd rosvjski u- 
stanowił województwo ałbazińskie. 

Mandżurowie — nieliczny, wojowni-= 
czy lud — zamieszkujący Półwvsep 
Liaotung (południe dzisiejszej Man- 
dźurii), w końcu XVI wieku utworzyli 
własną wojskowo-feudalną organizacię 
państwową i od 1618 r. dokonvwali 
niejednokrotnie grabieżczvch najazdów 
na sąsiednie Chinv. które znajdował 
się pod władzą feudalnej dvnastii M'ng 
— pustosząc ich miasta i wsie. Po 1644 r. 
w zmowie z jednym z większych usru- 
powań chińskich feudałów. którzy wez- 
wali cudzoziemców do walki z powsta- 
niem chłopów chińskich. Mandzurowie 
podbili całe Chinv i umocnili władzę 
nowej mandżurskiej dynastii C'ing. 
Zdobywcy musieli prowadzić długą i 
okrutną walke z powstaniem chłopskim 
i patriotami z innvch stanów, tak że 
dopiero na początku lat osiemdziesią- 
tvch XVII wieku rząd dvnastii Cing 
umocnił swą władzę w podbitym kraju 
i zaczął prowadzić zaborczą politvke za- 
graniczną, wymierzoną przeciwko Mon- 
golii oraz rosvjskim osiedlom nad 
Amurem i na wybrzeżu Oceanu Spokoj- 
nego. a także przeciwko Dżungsarii, 
Wschodniemu Turkiestanowi i innym 
państwom sąsiadującym. 

Cesarstwo C'ing postawiło sobie jako 


(2) Zob. W. A. Aleksandrow: Rossija na 
da!nieirostocznych rubieżach (Wtoraja poło- 
wina XVII w.), Moskwa 1969. 


pierwsze zadanie stworzenie bezludnej 
strefv buforowej, oddzielającej Man- 
dżurię od świata zewnętrznego. Poja- 
wienie się osiedli kozackich na obu 
brzegach Amuru uważane bvło przez 
dvnastię C'ing za potencjalne zagrożenie 
jej mandżurskich ziem dziedzicznych. 
W związku z tvm rząd dvnastii C'ing 
zaczął podejmować szereg środków o 
charakterze wojskowym, wvmierzonvch 
przeciwko osadom rosyjskim. W tvm 
okresie Rosja niejednokrotnie próbowa- 
ła nawiązać dobrosąsiedzkie stosunki z 
Chinami. Jednakże ani misja F. Bajko- 
wa (1654—1658)(3). ani misja I. Pierfilje- 
wa i S. Ablina (1658—1662). ani posel- 
stwo N. Spafarija (1675—1676)/(4). nie 
doprowadziłv do pomvślnego załatwie- 
nia tej sprawv. Rząd dvnastii C'ing nie 
tvlko odrzucał propozycje nawiązania 
przvjaznyvch stosunków i rozwinięcia 
handlu, lecz nawet przystąpił do wro- 
gich działań. 


W 1678 r. na polecenie mandżurskie- 
go cesarza K'angsi w południowej Man- 
dżurii rozpoczęto budowę linii pogra- 
nicznvch umocnień. znanej w historii 
pod nazwą „Wierzbowej Palisadv". Li- 
nię tvch umocnień wvbudowano na 
przestrzeni 900 km z uwzględnieniem 
ukształtowania terenu. Poszczególne od- 
cinki tego zwartego muru granicznego 
tworzył podwójny rząd wierzbowvch 
pali, z których wiele wvpuściło korze- 
nie. tworząc trudne do przebvcia pasmo 
lesne. Przed częestokołem bvł wvkopa- 
nv głęboki rów. Budowa „Wierzbowej 
Palisadv' trwała kilka lat, a jej resztki 
zachowałv się do naszych czasów. Zie- 
mie. które znajdowały się na zewnatrz 
palisadv. wzmiankowane są w ówcze- 
snvch dokumentach mandżurskich 1 
chińskich jako „ziemie znajdujące się 
poza Branicami'(0). Od. „Wierzbowej 
Palisadv' da brzegów Amuru na prze- 
strzeni setek kilometrów ciagnełv się 
niezaludnione obszarv tajgi. W 1683 r.. 
zgodnie z agresvwną politvką cesarza 
K'angsi. na prawvm brzegu Amuru zbu- 
dowano chińską twierdzę Ajeun, a przy 
niej założono osiedla wojskowe. 

Mandżurowie już przedtem od czasu 


(3) Por. N. F. Diemidowa. W. S. Miasnikow: 
Pierwyje  russkije dipłomaty w  <laje, 
Moskwa 1886, 

(4) Russko-kitajskije otnoszenija w XVII 
ciekie.  Matierlałvy i  dokumienty, t. LL 
1603—1683. Noskwa 1969, dok. nr 96. 98, 114, 
130. 182. 183 1 2039, str. 170—518. 

(3) Szeny'cing tungczy, rozd2. 10. sir. 
20a—b (w jęz. chińskim). 
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do czasu napadali na rosvjskie oddzia- 
ły Chabarowa i Stiepanowa oraz dwu- 
krotnie oblegali gródki Aczangski i Ku- 
marski (1652, 1655) Wielokrotnie też 
atakowali oni i burzvli Gródek Ałbaziń- 
ski, jednakże oddziałv kozackie odbie- 
rałv i odbudowywałv ponownie tę 
twierdzę. W 1686 r. Gródek Ałbazin bvł 
znów oblegany przez przybyłe pod jego 
mury wojsko mandżurskie. Pomimo 
przytłaczającej przewagi sił przeciwni- 
ka. Kozacy wytrzymali długotrwałe ob- 
leżenie. Zaostrzenie się stosunków 2 
Chanatem Dżungarskim nie pozwoliło 
rządowi dvnastii Cing na rozpoczęcie 
w tvm czasie szerzej zakrojonych dzia- 
łań wojennvch przeciwko Rosji. Bvło 
to przyvczvną zwrócenia się cesarza 
K'angsi do rzadu rosyjskiego z propo- 
zvcją pertraktacji w sprawie rozgrani- 
czenia tervtorium(6). Z kolei również 
Rosja. zajęta przygotowaniami do woj- 
nv z otomańską Turcją. nie mogła skie- 
rować większych sił do obronv ziem nad 
Amurem i dlatego też zgodziła się na 
negocjacje. Na miejsce spotkania po- 
selstw wybrano miasto Nerczyńsk. W 
celu prowadzenia pertraktacji rząd ro- 
svjski wysłał poselstwo z F. Gołowinem 
na czele oraz oddział liczącv 506 strzel- 
ców i ponad tvsiąc Kozaków. Gołowi- 
na zobowiazano do obronv ziem rosyvj- 
skich we Wschodniej Svberii nie tvlko 
w drodze dvplomatvcznej, lecz także 
„sposobem wojennyvm''(7). 

Rząd dvnastii C' ing reprezentował? do- 
radca cesarza Songotu. a w skład po- 
selstwa wchodzili ponadto mandżurski 
książę Lanstan 1 wuj cesarza T'ung 
Kuo-kang. Zamierzaiąc wywrzeć na Ro- 
sjan w toku pertraktacji nacisk militar- 
nv. Songotu przyprowadził z sobą sie- 
demnastotvsięczne oddziały wojska. 

Pertraktacje. rozpoczęte 12 sierpnia 
1689 r. odhvwały się w trudnych dla 
stronv rosvjskiej warunkach. Posłowie 
stronv chińskiej odrzucili zaprobonowa- 
ną przez Gołowina granicę wzdłuż rzeki 
Amur do ujścia rzeki Zeja i domagali 
się odstapienia cesarstwu C'ingów nie 
tviko tervtorium całego województwa 
ałbazińskiego, lecz taxże wiekszości 


(6) Zob. N. RBantvsz-Kamlenski: Dipłoma- 
tiezoscoje sobramiie dieł mie.dn Rossijskim 
i Kitajsk'm gosudarstwami s 1619 po 1:32 gą., 
Kazan 1882 

(G) Cientralnuf  gosudarstiwiennyj  archiw 
drieunich aktoi (dalej CGADA), Y 214 (die- 
ła Sihirskueo  prika7a)  stłb, 65 1474, 
127-109, 243—-234, 348-—351, 412—414; f. Irkutska- 
ja prikaznaja izba, d. 95, 11. 1--2. - 
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ziem za Bajkałem(8). Gołowin zdecvdo- 
wanie odrzucił roszczenia posłów chiń- 
skich, po czym Mandżurowie zerwali 
pertraktacje i 14 sierpnia oblegli Ner- 
czyńsk. Nie odniósłszv sukcesu w oble- 
żeniu. strona chińska oświadczyła. że 
jeśli Gołowin nie zgodzi się na ustęp- 
stwa, Nerczyńsk zostanie wzięty sztur- 
mem. Zmusiło to Gołowina do wyraże- 
nia zgody na oddanie ziem na prawvm 
brzegu rzeki Argsuń i na obu brzegach 
Amuru od rzeki Gorbica aż do ujścia 
rzeki Bureja. Usiłując zachować ziemie 
nad: Oceanem Spokojnym, Gołowin o- 
świadczył, że ma pełnomocnictwo decv- 
dowania w sprawie granic jedvnie w 
cbrębie województwa ałbazińskiego i 
nalegał, bv problem pozostałych odcin- 
ków granicy pozostawić otwarty. Tak 
więc 27 sierpnia 16539 r. został zawarty 
pierwszy rosvjsko-chiński traktat, który 
otrzymał nazwę nerczyńskiego. Teksty 
traktatu. sporządzone w jęzvkach rosvj- 
skim, mandżurskim i łacińskim, miały 
jednakową moc prawną. 

Artvkuł pierwszv traktatu nerczvń- 
skiego ustalał granicę wzdłuż rzeki Gor- 
bica (lewv dopłvw Szvłki), następnie od 
górnego biegu Gorbicv granica biegła 
„Kamiennyvmi Górami”, które w trakta- 
cie zostałv określone niezupełnie jasno 
(góry te stanowią łańcuchv znane pod 
nazwami: Stanowik,. Czernyvszewa, Jan- 
kan, Tukuringra, S"ktachan). Dalej gra- 
nica ciągnę!a się do zachodnich odsa- 
łezień łańcucha Dżagdwv. Tervtorium zaś 
leżące na wschód i południe od rzeki 
Ud. tj. całv obszar położony nad dol- 
nym Amurem i nad Oceanem Spokoj- 
nvm. pozostawiono nie rozzraniczone 
„do innej sprzyjającej okazji” (9). 

"Artvkuł drugi ustalał granicę na rze- 
ce Arguń: ..Także rzeką, zwaną Arguń, 
która wpada do rzeki Amur. granicę 
ustanowić tak, bv wszystkie ziemie, któ- 
re leżą po lewej stronie, idąc tą rzeką 
do samych źródeł. pod władzą Chińskie- 
go Chana pozostałv, prawa strona: tak- 
ze wszystkie ziemie mają pozostać po 
stronie Cesarskiej Mości Państwa Ro- 
svjskiego”, przy czvm ten artvkuł trak- 
tatu mówi dalej. że wszystkie budowle 
z „południowej strony tej rzeki Arguń 


(8) N. Osłoblin: Obozrienije stołbcow i knig 
Sibirskogo prikaza. 1592—1r65, cz. III. Moskwa 
1v00; N. Bantysz-Kamienski, op. cit., str. 
56—51. 

(9) Russko-kitajskiie otnoszenija, 1659—1916, 
Izdiatielstwo wostocznoj litieratury, Moskwa 
1938, str. 8—10. 
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mają być przeniesione na brzeg: rosyj 
ski”(10). . 

Artvkuł trzeci traktatu nerczyńskie- 
go stanowił o losie rosyjskiej twierdzy 
Ałbazin: „Miasto Ałbazin. które zostało 
zbudowane przez Cesarską Mość, zbu- 
rzyć do gruntu, a przebvwający tam lu- 
dzie z będącymi przy nich wszystkimi 
przynależnościami wojskowymi i innv- 
mi będą przeniesieni na stronę Cesar- 
skiej Mości i żadnej pozostałości lub 
jakichś ich drobnych rzeczy nie ma tam 
pozostać (11). 

Posłowie monarchii C'ing potwierdzi- 
li przysięgą zobowiązanie cesarstwa 
Cingów. że ziemie ałbazińskie nie bedą 
zaludniane i że nie będą na nich wzno- 
szone umocnienia(12). Tvm samym rząd 
mandżursko-chiński uznał, że na oder- 
wanych przezeń od Rosji ziemiach jego 
suwerenność jest ograniczona. 

Pertraktacje prowadzono przy pomo- 
cy przebywających przez długi czas na 
dworze Cingów tłumaczy, jezuitów 
Gerbillona i Pereira. odnoszących się 
wrogo do Państwa Moskiewskiego. ostoi 
kościoła prawosławnego. Sformułowa- 
nia artvkułów traktatu nerczyńskiego 
dotvczące granie w tekstach rosyjskim, 
mandżurskim i łacińskim okazałv się 
nieidentvczne, zapewne nie bez udziału 
wspomnianych tłumaczy. Zrozumienie 
tekstu traktatu nawet ówcześnie bvło 
utrudnione równiez przez to. że do do- 
kumentu tego nie załaczono map wvtv- 
czających granicę w terenie. Tak więc 
w tekstach mandżurskim i łacińskim 
tego traktatu za granicę uważa się rzekę 
Bolszaja Gorbica (..Kerbiczi ). która 0- 
becnie nazywa się Amazar i jest poł- 
nocnym dopływem Amuru. W rosyjskim 
tekście zaś jako granica jest wskazana 
inna rzeczka — Gorbica (Małaja Gor- 
bica), wpadająca do rzeki Szvłka. Dalej 
w tekstach rosyjskim i łacińskim gra- 
niczne góry nazwano po prostu, „Ka- 
mienntmi”. a w tekście mandżurskim 
„Wielkim Chinganem”. którego odgałę- 
zienie. zwane Górami Burejskimi. wed- 
ług ówczesnych wyobrażeń leżało na 
lewvm brzegu Amuru. 

W drugim artvkule traktatu nerczyń- 
skiego granicę ustalono wzdłuż biegu ca- 
łej rzeki Arguń — od jej ujścia do 
Amuru do źródeł (..do samych wierz- 
chołków”). co dawało Rosji prawo za- 
jęcia znacznej części Mongolii, gdyż 


(10) Tamże, str. 10. 
(11) Tamze. 
(12) Zob. CGADA, £. 214, stłb. 1555, 1. 7. 


źródła rzeki Arguń znajdują się na gra- 
nicy Zachodniej Mandżurii i Wschod- 
niej Mongolii. W tekstach mandżurskim 
i łacińskim natomiast artvkuł ten po 
prostu mówił, że rzeka Arguń jest gra- 
nicą. Wszystko to pozwalało dowolnie 
interpretować liczne postanowienia 
traktatu(13). Przy tym strona mandżur- 
sko-chińska zastrzegła sobie prawo jed- 
nostronnego oznakowania granicy słu- 
pami wzdłuż brzegów rzek Arguń i 
Gorbica oraz w ujściu rzeki Giliuj (do- 
płvwu rzeki Zeja). W swvch ocenach 
traktatu nerczyńskiego Mandżurowie 
przyznawali, że udało się im zasarnąć 
ziemie. które nigdy nie należały do 
Chin(14). 


* 


Po doprowadzeniu do zniszczenia o- 
siedli rosyjskich na ziemiach położo- 
nych nad Amurem, rząd c'ingowski za- 
garnął Północną Mongolię, pozostającą 
pod władzą niezależnych książąt mon- 
golskich, i zaczął dążyć do rozgranicze- 
nia posiadłości Rosji i Chin w rejonie 
Chałcha-Mongolii. 

O ile zgodnie z warunkami nerczyń- 
skiego traktatu pokojowego z 1689 r. 
między Rosją i Chinami zostały rozgra- 
niczone ziemie od rzeki Arguń do rzeki 
Ud', to na zachód od rzeki Arguń linii 
granicznej wówczas nie ustalono. Ko- 
rzystając z tego, koczownicy mongolscy 
z Chałchv nierzadko pojawiali się na 
tervtorium rosvjskim. Okoliczności te 
prowadziłv do częstvch sporów i kon- 
fliktów granicznych. W rejonie tvm po- 
między Rosją a Chinami C'ingów usta- 
liła się jedvnie warunkowa granica, 
którą za obopólną zgodą określali selen- 
gińscy komisarze rosyjscy i zależni od 
Chin udzielni książęta mongolscy (chał- 
chascyv). 

W celu rozwiązania problemów gra- 
nicznych w 1719 r. do Chin w charak- 
terze posła nadzwyczajnego wysłano 
kapitana L. Izmajłowa. Nie udało mu 
się jednak doprowadzić do uregulowa- 
nia spornvch spraw(15). W 1725 r. do 
Pekinu wvsłano w charakterze mini- 
stra nadzwvczajnego i pełnomocnego 
hrabiego Sawwę Władisławicz-Raguzin- 


(13) Zob. P. T. Jakowlewa: Pierwy! russko= 
=kitajskij dogowor 1689 goda, Wydawnictwo 
Akademii Nauk ZSRR, Moskwa 1958. 

(14) Ho C'iu-t'ao: Sznofuny Pejcz'eng („Opis 
rejonu północnego”'), 1881. 

(15) CGADA, ?. 62, d. 1 (1719), 11. 7—8, 34—36 
ObD., 44—46, 82—86. 


Nowe Drogi —? 


Z dziejów granicy rosyjsko-chińskiej 


skiego. W nowej turze rokowań strona 
mandżursko-chińska ponownie zażąda- 
ła przekazania cesarstwu C'insów 
wszystkich ziem położonych za Bajka- 
łem, nad Amurem i nad Oceanem Spo- 
kojnvm. Władisławicz-Raguzinski od- 
rzucił te nieuzasadnione roszczenia(16). 
Usiłując zmusić Władisławicza-Ragu- 
zinskiego do zaspokojenia swych żądań, 
rząd chiński pozbawił rosyjskiego dv- 
plomatę prawa swobodnego poruszania 
się i przez dłuższy czas nie pozwalał 
mu na opuszczenie budynku ambasadv. 
Zaproszony na posiedzenie Radv Wo- 
jennej cesarstwa C'ingów. Władisła- 
wicz-Raguzinski oświadczvł:  „Cesar- 
stwo Rosvjskie życzy sobie przyjaźni 
cesarza Cingów, ale i nieprzyjażni nie- 
zbvt się obawia, będąc gotowe i na 
jedno, i na drugie”. 

Nieugiętość rosvjskiego ambasadora 
w końcu zmusiła władze cesarstwa C'in- 
gów do ograniczenia swvch żądań. Po- 
czątkowo Władisławicz-Raguzinski do- 
magał się, by obie strony wyszły z 
zasadv: „każdv włada tym, czym wła- 
da obecnie". Jednakże pod silnym na>- 
ciskiem musiał od niej odstąpić i zgo- 
dzić się na pewne ustępstwa terytorial- 
ne. Preliminaryjny traktat burinski 
podpisanv 20 sierpnia 1727 r. ustalał 
przebieg linii granicznej od rzeki Arguń 
na wschodzie do przełęczy Szabin-daba- 
ga na zachodzie i potwierdzał warurki 
traktatu nerczyńskiego dotyczące ziem, 
które pozostały nie rozgraniczone(17). 


Traktat burinski wszedł w skład 0- 
gólnego układu regulującego zarówno 
stosunki polityczne, jak i ekonomiczne 
miedzv Rosją a Chinami. W czerwcu 
1728 r. ogólny układ został ratyfikowa- 
nv w mieście Kiachta i otrzymał nazwę 
traktatu kiachtvńskiego. Tak więc na 
początku XVIII wieku Chiny dynastii 
C'ing znowu oderwały od Rosji pewną 
cześć jej ziem. kontynuując tym sa- 
mvm ekspansję w kierunku północnym 
i północno-zachodnim. 


* 


Do końca XVIII wieku rząd rosvjski 
nie zajmował się problemem odzyskania 
zagarnietych przez cingowskie Chiny 
ziem rosyjskich, chociaż narodowe in= 
teresy gospodarcze i strategia obrony 


(16) N. Bantvsz-Kamienski, op. cit., str. 
114-116, 129—130. 

(17) Russko-kitajskije otnoszenija,  1689— 
1916, str. 11, 12. 
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Wschodniej Syberii domagały się ure- 
gulowania problemu _ terytorialnego. 
Rzecz w tym, że Rosja musiała wów- 
czas prowadzić zaciętą walkę ze Szwe- 
cją. Prusami i Turcją. Dopiero na po- 
czątku XIX wieku rząd rosyjski wysłał 
do Chin specjalne poselstwo z ambasa- 
dorem nadzwyczajnym i pełnomocnym 
J. Gołowkinem na czele dla uregulowa- 
nia 2 Pekinem kwestii terytorial- 
nych(18). Poselstwo to dojechało jednak 
tvlko do Urgi (obecnie stolica MRL — 
Ułan-Bator). Władze c'ingowskie zażą- 
dały bowiem od rosyjskiego ambasado- 
ra dopełnienia poniżającego aktu ugię- 
cia kolan nie tylko przed cesarzem po 
przyjeździe do Pekinu, lecz także w 
Urdze, jako „repetycji”, przed ołtarzem 
ofiarnym. symbolizującym osobę cesa- 
rza. W odpowiedzi na zdecydowaną od- 
mowę Gołowkinowi nie zezwolono na 
kontynuowanie podróży do Pekinu. W 
1806 r. ambasador Gołowkin powrócił 
do Rosji(19). Rząd rosyjski, zajęty wojną 
z napoleońską Francją, nie przykładał 
specjalnej wagi do odmowy przyjęcia 
misji rosyjskiej przez cingowskie Chi- 
ny i ograniczył się jedynie do wysłania 
memorandum mówiącego, że postawio- 
ne ambasadorowi żądania nie dają się 
pogodzić z pozycją Rosji jako suweren- 
nego mocarstwa(20). 

Tymczasem trwający nadal proces o- 
panowywania przez Rosję Wschodniej 
Svberii wymagał uporządkowania spra- 
wy granicy  rosyjsko-chińskiej nad 
Amurem. W związku z tvm w 1826 r. 
do ziem położonych nad Amurem i na 
wybrzeżu Oceanu Spokojnego wysłano 
specjalną ekspedycję. Po zapoznaniu się 
na miejscu z sytuacją kierownik ekspe- 
dvcji, Uwarowski, przedstawił „Memo- 
riał w sprawie Amuru”, mówił on, że 
cały rejon nadamurski i wybrzeża 
Oceanu Spokojnego są prawie bezlud- 
ne, a zamieszkujące tam narody „niko- 
mu nie są podległe” (21). 

Rozpoczęta wojna z Persją (1826— 
1828), a później wojna z Turcją (1828— 
1829) ponownie przykuła uwagę Rosji 
do Bliskiego Wschodu i zaplanowane 


(18) Zob. Wnieszniaja politika Rossit XIX 
1 naczała XX wieka. t. II. Moskwa 19861, 
dok. nr 142. 192. 205, str. 472, 609—611, 643—644. 

(19) Z dokumentów hrabiego Ju. A. Go- 
łowkina: O posolstwie Gołowkina w Kitaje, 
Sankt-Petersburg 1904. 

(20) Zob. Wnieszniaja politika Rossil XIX 
1 naczała XX wieka, t. III, Moskwa 1963, 
dok. nr 66. str. 177—179. 

(21) P. I. Kabanow: Amurskij wopros, 
Błagowieszczeńsk 1959, str. 32, 
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kroki mające na celu uporządkowanie 
spraw na Dalekim Wschodzie zostały 
odłożone. 

Pojawienie sie okrętów wojennych 
Anglii i Francji u wvbrzeży Chin w 
czasie pierwszej „wojny opiumowej” 
(1840—1842) zmusiło rząd rosvjski do 
poważnego zastanowienia się nad kwe- 
stią obrony swego wybrzeża nad Ocea- 
nem Spokojnym. Gubernator Wschod- 
niej Syberii, N. Murawjow, podjął sze- 
reg kroków mających na celu umocnie- 
nie podległego mu rejonu. Uzyskał on 
to, że w Pietropawłowsku na Kamczat- 
ce zbudowano bazę dla flotylli svberyj- 
skiej (czym faktycznie zapobiegł opa- 
nowaniu Zatoki Awaczinskiej przez An- 
glików, których okręty wojenne krążyły 
w tvm rejonie w okresie wojnv krym- 
skiej). Dokonano też reorganizacji za- 
bajkalskiego wojska kozackiego 1 
zwiększono jego liczebność. 


Szczególnie ważne były przedsięwzię- 
te przez Murawjowa środki mające na 
celu wzięcie pod kontrolę rosyjską do- 
rzecza dolnego biegu Amuru. Mura- 
wjow wskazywał na niebezpieczeństwo 
przenikania nad Amur okrętów japoń- 
skich i amerykańskich(22). Możliwość 
tego wykazała ekspedycja Newelskiego 
w latach 1849—1855. Ekspedycja ta 
stwierdziła nie tylko, że Amur jest do- 
stępny dla statków morskich, lecz także 
możliwość żeglugi wokół Sachalinu, 
który Rosjanie zaczęli zagospodarowy- 
wać już od drugiej połowy XVIII wie- 
ku. Wreszcie Newelski potwierdził, że 
tereny leżące nad Amurem i na wy- 
brzeżu Oceanu Spokojnego nie bvły za- 
ludnione przez Chińczyków (23). 

W czasie drugiej „wojny opiumowej” 
(1856—1860). którą Anglia i Francja 
prowadziły wspólnie przeciw Chinom, 
dwór C'ingów zdecydował się wresz- 
cie na uregulowanie stosunków z Rosją. 
W dniu 16 maja 1858 r. gubernator 
Wschodniej Syberii N. Murawjow, i peł- 
nomocnik cesarstwa C'ingów, I Szan, 
podpisali traktat ajguński. Artykuł 
pierwszy tego traktatu głosił: „Lewy 
brzeg rzeki Amur. zaczynając od rzeki 
Arguń do ujścia do morza rzeki Amur, 
niechaj bedzie posiadłością Państwa Ro- 
syjskiego, a prawy brzeg, licząc w dół 


(22) Zob. I. Barsukow: Graf N. N. Mura: 
wjow-Amurskij, kn. 2, Moskwa 1891. 

(23) Zob. G. I. Newelskoj: Podwigi russkich 
morskich oficjerow na Krajniem Wostok 
Rossiż 1849—1855, Chabarowsk 1869; 
CGAWMF, £. 19, op. $, d. 16, 11. 16—23 ob. 


z biegiem rzeki do rzeki Ussuri, posiad- 
łością Państwa Taj cingskiego; od 
rzeki Ussuri dalej do morza położone 
miejscowości i ziemie, aż do wytyczenia 
w tych okolicach granicy między obyd- 
woma państwami, niechaj będą jak o- 
becnie we wspólnym władaniu Państwa 
Taj cingskiego i Rosyjskiego” (24). 

W myśl traktatu ajguńskiego Chi- 
ny zwróciły Rosji nie wszystkie ziemie 
oderwane od niej traktatem nerczyń- 
skim. Rosyjskie ziemie na prawym 
brzegu rzeki Arguń i Amuru, które 
zgodnie z artykułem drugim traktatu 
nerczyńskiego odeszły do Chin na wa- 
runkach ograniczonej suwerenności, nie 
powróciły do Rosji. 

Traktat ajguński był wymierzony 
przeciwko zakusom mocarstw zachod- 
nioeuropejskich na rejon Amuru. Zna- 
lazło to wyraz nie tylko w uwagach 
wstępnych, lecz także w sformułowa- 
niu artykułu pierwszego, mówiącego o 
żegludze na Amurze, Sungari i Ussuri: 
„Rzekami Amur, Sungari i Ussuri mo- 
gą pływać tylko statki Państwa Taj 
cingskiego i Rosyjskiego, statkom 
wszystkich innych obcych państw po 
tych rzekach pływać nie wolno''(25). 

W toku zawierania traktatu ajguń- 
skiego w Tiencinie znajdował się rosyj- 
ski pełnomocnik, wiceadmirał E. Putia- 
tin, wysłany tam w celu prowadzenia 
rokowań w sprawie warunków nawią- 
zania stosunków handlowych i poli- 
tycznych z Chinami oraz w sprawie 
granic. W dwa tygodnie po podpisaniu 
traktatu Putiatin, który jeszcze nie o- 
trzymał wiadomości od Murawjowa o 
pomyślnym zakończeniu negocjacji w 
Ajgunie, podpisał traktat tienciński o 
ogólnych zasadach stosunków wzajem- 
nych między obu krajami. Pełnomocni- 
cy cesarstwa C'ingów (Kuej Liang i 
Hua Szang-a) nie zgodzili się na zawar- 
cie z Putiatinem jakiegokolwiek poro- 
zumienia w sprawie granic, jednakże 
w dziewiątym artykule nowego trak- 
tatu uznali konieczność ustalenia do- 
kładnej granicy między obydwoma 
państwami w wielu okolicach. „Nie 
określone odcinki granic między Chi- 
nami i Rosją będą bez zwłoki zbadane 
w terenie przez upełnomocnione osoby 
obu rządów i zawarta przez nich umo- 
wa w sprawie linii granicznej bedzie 
stanowiła uzupełniający artykuł do ni- 


(24) Russko-kitajskije  otnoszenija  1689— 
—1916, str. 29. 


(25) Tamże, 
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niejszego traktatu. Po wyznaczeniu gra- 
nic sporządzony zostanie szczegółowy 
opis i mapy przyległych obszarów, któ- 
re będą służyły też obu rządom w 
przyszłości jako bezsporne dokumenty 
w sprawie granic' (26). 


* 


Trudności, związane ze wznowieniem 
działań wojennych przez Anelie i Fran- 
cję przeciwko Chinom i z trwającym 
nadal powstaniem Taipingów, ponow- 
nie zmusiły rząd cesarstwa C'ingów do 
liczenia sie z koniecznością utrwalenia 
swych stosunków z Rosją. W dniu 2 li- 
stopada 1860 r. szef misji rosyjskiej, 
Ignatijew, i cingowski książę Kung 
podpisali traktat pekiński, który po- 
twierdził wszystkie postanowienia 
traktatu ajguńskiego, a ponadto uznał 
Kraj Ussuryjski za terytorium Rosji. 
Ww wykonaniu postanowień traktatu 
pekińskiego sporządzono przewidzianą 
nim mapę z linią granicy, zaznaczoną 
czerwoną kreską wzdłuż lewego (chiń- 
skiego) brzegu rzeki Ussuri. Mapa zo- 
stała podpisana przez pełnomocników 
obu stron i zaopatrzona w ich pieczę- 
cie(27). 

W ten sposób traktaty ajguński i pe- 
kiński ustaliły ostatecznie granicę po- 
między Rosją a Chinami na Dalekim 
Wschodzie. W myśl tych traktatów 
Rosja odzyskała część ziem położonych 
nad Amurem, oderwanych od niej przez 
Chiny na podstawie traktatu nerczyn- 
skiego z 1689 r. Rozwiązano również 
problem delimitacji pozostałych nie 
rozgraniczonych jeszcze rejonów poło- 
żonych na wybrzeżu Oceanu Spokojne- 
go. 

Rozgraniczenie ziem nad Amurem i 
na wybrzeżu Oceanu Spokojnego, do- 
konane w połowie XIX wieku, musi 
być rozpatrywane w związku z okolicz- 
nościami podpisania traktatu nerczyń- 
skiego. Jedynie pod tym warunkiem 
można odtworzyć dokładny obraz wyty- 
czenia granicy rosyjsko-chińskiej w 
tym rejonie i obalić utrzymującą się 
w chińskiej i zachodniej literaturze hi- 


(26) Tamże, str. 33. 

(27) Protokół wymiany map podpisali ze 
strony rosyjskiej kontradmirał P. Kozakie- 
wicz I pułkownik K. Budagoski, z chińskiej 
— Cz'eng C'i i C'ing. Protokół ten mówił: 
„Po ostatecznym sprawdzeniu wszystkich 
egzemplarzy map i opisów stwierdzono, że 


są całkowicie zgodne miedzy sobą'. — Zob. 
Russko-kitajsktje otnoszeniją 1689—1916, 
str. 42. 
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storycznej wersję o rzekomym „zagar- 
nięciu” przez Rosię terytorium chiń- 
skiego. Prawda jest taka, że na pod- 
stawie układu z 1689 r. cesarstwo C'ing 
dokonało zaboru znacznej części tery- 
torium położonego nad Amurem, na- 
tomiast w mvśl układów z lat 1858 
i 1860 zmuszone było zwrócić większą 
część zagarniętych ziem. Inne tereny, 
zagarnięte przez Chiny na podstawie 
traktatu nerczyńskiego, pozostały przy 
nich na trwałe. 


W 1882 r. rząd cesarstwa C'ingów 
wysunął pretensje do części wybrzeża 
Zatoki Posjeta w tym celu, by przer- 
wać tervtorialne połączenie Rosji z 
Koreą. Pekin chciał przez to zwiększyć 
zależność Korei od Chin. W 1886 r. pod- 
jeto się ponownego wytyczenia tego od- 
cinka granicy, gdyż w wielu miejscach 
zniknęłv znaki graniczne. Kontrola po- 
twierdziła prawidłowość pierwotnego 
wytyczenia na tym i na innych odcin- 
kach dalekowschodniej granicy, zwłasz- 
cza na Kanale Kozakiewicza. W dniu 
22 czerwca 1886 r. w Uroczyszczu No- 
wokijowskim w pobliżu Hunczunu pod- 
pisano ogólny protokół o rozgraniczeniu 
w tym rejonie. W październiku zakoń- 
czono podpisywanie protokołów opisu 
granicy na wszystkich odcinkach (28). 

Zwrócone Rosji terytoria nie bvły za- 
gospodarowane przez Chiny cingow- 
skie ani pod względem politycznym. ani 
gospodarczym. Na obszarach tvch w 
czasie zawierania traktatu nerczyńskie- 
go zamieszkiwało 34.5 tvs. rdzennej lud- 
ności i około 3 tysięcy rosvjskich Ko- 
zaków i chłopów. Do czasu zawarcia 
traktatu pekińskiego liczba rdzennej 
ludności tych rejonów spadła do 29 ty- 
sięcy. 

Rosjanie zaczęli zagospodarowvywać 
ziemie położone nad Amurem i Ocea- 
nem Spokojnym. Tam, gdzie nie bvło 
nawet osiedli ludzkich. powstały duże 
miasta: Chabarowsk, Władywostok, Ni- 
kołajewsk i Ussuryjsk. Liczba ludności 
rosvjskiej 1 ukraińskiej szybko wzra- 
stała. W 1906 r. wynosiła 382558 osób, 
a w 1916 roku — już 716678 osób. 
Rosła także liczba rdzennej ludności (29). 
Ogromne znaczenie gospodarcze i mili- 
tarne miała budowa najdłuższej w świe- 


(28) „Izwiestija MID', 1914, kn. IV. Pg.. 1914. 
str. 14—31 (załacznik). 

(29) W. M. Kabuzan: Pieriesielenije ukratn= 
cew na Dalnij Wostok 40. 1850—1516 gag. — 
„„Ukrainskij istoricznij żurnat' nr 2, 1971, 
str. 63—10. 
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cie sybervjskiej linii kolejowej. która 
w pełni weszła do eksploatacji w 1904 r. 
Włączyła ona Daleki Wschód do ekono- 
micznego Życia Rosji i przyczyniła się 
do dalszego wzrostu ludności. 

Traktat pekiński z 1860 r. był pierw- 
szym  rosyjsko-chińskim  porozumie- 
niem, w którym wytyczono przyszłą 
granicę między Rosją a Chinami w Azji 
Środkowej. 


W połowie XVIII wieku mandżursko- 
-chińscy najeźdźcy przeniknęli do Azii 
Środkowej, a przede wszystkim do 
Dżungarii i Wschodniego Turkiestanu; 
towarzyszyły temu okrutne rozprawy z 
zamieszkującymi tam ludami(30). C'in- 
gowie planowali wyprawę przeciwko 
Dżungarii już w pierwszej ćwierci 
XVIII wieku. Rząd rosyjski dwukrotnie 
otrzymywał od nich propozycje prze- 
prowadzenia wspólnej akcji — w 1730 
i 1731 r., odmawiał jednak udziału. 
Ćwierć wieku później Chiny c'ingow- 
skie uderzyły na Dżungarię. Po rozgro- 
mieniu Chanatu Dżungarskiego wojska 
chińskie prawie co do jednego wyYmor- 
dowały zamieszkujących w nim Ojra- 
tów. W czasie tej rzezi zabito wiele 
setek tvsięcy ludzi. Podbita Dżungaria 
i Wschodni Turkiestan otrzymały nazwę 
Sinciangu, co w przekładzie z chińskie- 
go znaczy „nowe granice”. 


Równocześnie obiektem zaborczej po- 
litvki mandżursko-chińskiej stawały się 
także niektóre rejony Azji Środkowej 
i Kazachstanu. Oddziałv wojskowe ce- 
sarstwa C'ingów najeżdżały kazachskie 
i kirgiskie koczowiska oraz grabiłv 
miejscową ludność. Przy tym cesarstwo 
Cingów nie tworzyło w rejonach Azji 
Środkowej i Kazachstanu żadnych sta- 
łvch organów administracyjnvch i nie 
zakładało osiedli wojskowych ani w 
XVIII. ani na początku XIX wieku, 
a także nie utrzymywało tam więk- 
szych kontyngentów wojsk. Narodv Ka- 
zachstanu i Kirgizji, szukając obrony 
przed Dżungarami, a później przed 
C'ingami, przyjęły poddanstwo Tosv]- 
skie. 


(30) Chanat Dżungarski powstał w trzv- 
dziestvch latach XVII stulecia i przetrwał 
do 1758 roku. Chanat ten prowadził anty- 
mandżurską politykę obronną. Wykorzystu- 
jac długotrwałe feudalne waśnie wewnętrz- 
ne, które pozbawiły go sił, rząd cesarstwa 
C'ingów dokonał trzech wypraw przeciwko 
Ojratom — w 1155, 1756 1 175% roku i roz- 
gromił ten chanat (I. Ja. Złatkin: Istorija 
Dżunyurskoyo chunstwa (1635—1758), Moskwa 
1904. 


Zbliżenie się posiadłości Rosji i Chin 
cingowskich w Azji Środkowej około 
połowy XIX wieku wywołało koniecz- 
ność nawiązania również w tvch rejo- 
nach oficjalnych kontaktów pomiędzy 
obu państwami w celu rozwiązania roóż- 
norakich problemów politycznych, eko- 
nomicznych i terytorialnych oraz wy- 
tyczenia granicy  rosvjsko-chińskiej. 
Artykuł drugi traktatu pekińskiego z 
186) r., biorąc za punkt wyjścia wytwo- 
rzoną sytuację w Azji Środkowej. sta- 
nowił, że od końcowego zachodniso 
punktu wytyczonej traktatem kiach- 
tvńskim granicy linia przyszłego roz- 
graniczenia w Azji Środkowej, „idąc 
górami, biegiem większych rzek i linią 
obecnie istniejących posterunków chiń- 
skich”, pobiegnie „od ostatniego znaku 
granicznego. nazywanego Szabin-daba- 
ga — ustawionego w 1728 r. (szósty 
rok ery Jungczeng), po zawarciu trak- 
tatu kiachtvńskiego — na południowy 
zachód do Jeziora Caj-san. a stąd do 
gór ciągnących się na południe od Je- 
ziora Issvk Kul i zwanych Tengeriszan 
lub Kirgiznvn-Ałatau, inaczej Tienszan- 
-nanlu (południowe odgałęzienia Gór 
Niebiańskich) i tymi górami do posiad- 
łości kokandzkich”'(31). 

Pertraktacje w sprawie wvtvczenia w 
terenie zachodniego odcinka rosvisko= 
-chińskiej granicy, przewidziane trak- 
tatem pekińskim. rozpoczęły się w koń- 
cu 1861 roku i trwały z przerwą kilka 
lat. 

Przedstawiciele rosyjscy nalesali na 
Ścisłe przestrzeganie artvkułu drugiego 
traktatu pekińskiego, przewidującego, 
że granica pobiegnie wzdłuż linii sta- 
łych (a nie jakichkolwiek) posterunków 
chińskich, co odzwierciedlało rzeczywi- 
stv stan rzeczy (przedstawiciele strony 
chińskiej domagali się uznania linii po- 
sterunxów tymczasowych). 

Pertraktacje te zakończyły się 
25 września 1864 r. podpisaniem w Czu- 
guczaku protokołu o wytyczeniu granicy 
państwowej od Ałtaju do łańcucha gór- 
skiego  Tien-szan(32). Linię granicy 
przeprowadzono z uwzględnieniem u- 
kształtowania terenu. zależnie od poło- 
żenia stałych chińskich posterunków 


(31) Russko-kitajskije  otnoszenija 1689— 
—]1916. str. 35. 

(32) Ze strony rosvjskiej w pertraktaciach 
brali udział konsul generalnv w Kuldżyv 
I. Zacharow i oberkwaterniistrz Samodziel- 
nego Korpusu  Svbervjskiego pułkownik 
1. Babkow; z chińskiej — Ming I, SŁ Lin 
1 Bolgosu, 
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granicznych. Nowo wytyczona granica 
dzieliła się na trzy odcinki: od znaku 
granicznego Szabin-dabaga wzdłuż sa- 
jańskiego łańcucha górskiego do poste- 
runku  Manitu-Gutułchan na rzece 
Czarny Irtysz; od posterunku Manitu- 
-Gutułchan do wschodniego krańca gór 
Ałtan-Tebszyv; i od Aitan-Tebszy do łań- 
cucha górskiego Cungling. który znaj- 
dował się już u granic Chanatu Ko- 
kandzkiego(33). 


W ten sposób zgodnie z protokołem 
czuguczackim przy Rosji pozostałv: do- 
lina górnej Buchtarmyv i Kuruczumu, 
cześć biegu Czarnego Irtysza. Jezioro 
Żajsan (jednakowoż południowo- 
-wschodni zakątek wvbrzeża tego jezio- 
ra pozostał pod władzą Chin cingow- 
skich, co stwarzało poważne trudności 
dla przenoszenia się koczujących Kaza- 
chów). Do chwili rozgraniczenia terv- 
toria te faktvcznie nie były przez Chiny 
kontrolowane. 


Realizacji protokołu czuguczackiego 
przeszkodził wybuch w tvmże roku 
powstania Dunsanów i Ujsurów (1864— 
—1878) przeciwko panowaniu mandżur- 
sko-chińskiemu w Dźungarii i Wschod- 
nim Turkiestanie, na terenach zamiesz- 
kałvch przez ludy mówiące językami 
tureckiej grupy językowej i wyvznające 
mahometanizm. Rozpoczete pod hasłem 
wojny religijnej muzułmanów przeciw- 
ko „niewiernym* — Mandżurom i Chiń- 
czykom — powstanie to wstrząsnęło 
podstawami wojskowo-biurokratyczne- 
go gmachu cesarstwa C'ingów na tere- 
nie Sinciangu. Na jego gruzach powsta- 
ło kilka księstw (sułtanatów) niezależ- 
nych od Chin C ingów (34). Administracja 
dynastii C'ing w Sinciangu zwróciła się 
do władz rosyjskich z prośbą o pomoc w 
zdławieniu powstania, ale rząd rosyjski 
powstrzymał się wówczas od wysłania 
swych wojsk. Zakomunikował on Peki- 
nowi, że nie zamierza uczestniczyć w 
walce Chińczyków z Dunganami i za- 
chowa neutralność. 


Jednakże dążenie jednego z nowych, 
niezależnych od C'ingów władców w 
Sinciangu, Jakub-beka, do oparcia się 
w walce z chińską supremacją na 
Anglii było brzemienne w niebezpie- 
czeństwo rozprzestrzenienia się wpły- 


(33) Russko-kitajskije  otnoszentija 1689— 
—1916, str 44—47, 

(14) Bvło to państwo Jakub-beka (Dżetv- 
-Szaar) oraz sułtunaty Taranczynski i Dun- 
ganski. 
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wów angielskich na zachodnie rejony 
Chin. Zmusiło to rząd carski do wyra- 
żenia zgody na udzielenie pomocy rzą- 
dowi C'ingów. Nie napotvkając żadne- 
go oporu miejscowej ludności ujgur- 
skiej, wojska rosyjskie zajęłv ziemie 
położone nad rzeką Ili z ośrodkiem w 
mieście Kuldża. 


Rozgromieniu powstania Dunganów i 
Ujgsurów przez mandżursko-chińskie 
wojska pacyfikacyjne ponownie towa- 
rzyszyły krwawe represje w stosunku do 
spokojnej ludności Sinciangu. Chińczy- 
cy wymordowali ponad 100 tysięcy 
ludzi. To okrucieństwo pacyfikatorów 
(przede wszystkim wobec ludności dun- 
gańskiej) spowodowało masową uciecz- 
kę Dunganów na tereny należące do 
Rosji, co stwarzało nowy problem w 
ówczesnych stosunkach rosyjsko-chiń- 
skich. 

Po stłumieniu powstania w Sinciangu 
rząd Cingów zażądał od Rosji wycofa- 
nia swych wojsk z ziem położonych 
nad rzeką Ili. Równocześnie przedsta- 
wił też żądanie przekazania mu pew- 
nvch części Turkiestanu i Zachodniej 
Svberii, które do Chin nigdy nie na- 
leżały. Wytworzyła się napięta sytuacja. 

Pertraktacje w Sergiopolu w 1872 r. 
nie dały pozytywnych wyników. Nowa 
konferencja w 1879 r. zakończyła się 
podpisaniem traktatu  liwadyjskiego, 
który jednak nie został ratyfikowany 
przez rząd cingowski. Niemniej kon- 
flikt udało się rozwiązać w drodze po- 
kojowej. 

Zgodnie z postanowieniami zawarte- 
go 12 lutego 1881 r. układu petersbur- 
skiego, mówiącymi o zwróceniu Chinom 
ziem leżących nad rzeką 11i(35), pod ad- 
ministracją Rosji pozostawała niewiel- 
ka zachodnia część tych ziem „dla o- 
siedlenia w niej tych mieszkańców te- 
go kraju, którzy przyjmą poddaństwo 
rosyjskie i wskutek tego będą musieli 
opuścić ziemie, którymi tam  wła- 
dali"*(36). Większość ziem położonych 
nad rzeką Ili powracała do Chin. Oba- 
wiając się represji ze strony mandżur- 
sko-chińskich pacyfikatorów (jak to by- 
ło w latach siedemdziesiątych), przytła- 
czająca większość Ujgurów i Dunganów 
wraz z wojskami rosyjskimi uszła z 
ziem położonych nad rzeką Ili do Rosji, 


(35) Por. 
1639—1916. 

(36) Tamże, str. 56 (układ ze strony rosvj- 
skiej podpisali N. Girs 1 E. Biucow, Z chiń= 
skiej — Tsen). . 
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gdzie uciekinierów tych rozmieszczono 
zarówno w nowo przyłączonej strefie, 
jak i w wewnętrznych rejonach Siemi- 
rieczija(37). 

Zgodnie z artvkułem siódmym trak- 
tatu petersburskiego, granica rosvjsko- 
-chińska w rejonie położonym nad rze- 
ką Ili, począwszy od łańcucha gór Be- 
dżintau, biegła wzdłuż rzeki Chorgos 
do jej ujścia do rzeki Ili i dalej grzbie- 
tem gór Uzuntau, gdzie łączyła się z 
linią granicy wytyczonej protokołem 
czuguczackim. Artykuł ósmy traktatu 
przewidywał wprowadzenie poprawek 
do linii granicznej w rejonie Jeziora 
Zajsan i rzeki Czarny Irtysz. 

Ponieważ w chwili zawierania trak- 
tatu petersburskiego Chanat Kokandzki 
już wchodził w skład Rosji i stał się 
Fergańskim Obwodem Generalnej Gu- 
berni Turkiestańskiej, powstała ko- 
nieczność wytyczenia granicy pomiędzy 
Obwodem Fergańskim a Wschodnim 
Turkiestanem(38). Dlatego też artykuł 
dziewiąty traktatu głosił: „Obydwa rzą- 
dy wyznaczą także komisarzy dla prze- 
glądu granicy i ustawienia znaków 
granicznych między należącym do Rosji 
Obwodem Fergańskim a zachodnią częs- 
cią należącego do Chin Obwodu Kasz- 
garskiego. Za podstawę prac komisarzy 
będzie przyjęta istniejąca granica (39). 

Wytyczenia granicy w terenie doko- 
nano w latach 1882—1884. 16 paździer- 
nika 1882 r. w specjalnym protokole 
pełnomocnicy obu stron sprecyzowali 


(37) Na terytorium Rosji przeszło mniej 
więcej 70 tysięcy ludzi — Ujgurów, Dunea- 
nów i Kazachów, którzy w ten sposob do- 
browolnie przyjęli poddaństwo rosyjskie. 
(Trudy siektora wostokowiedienija AN Kaz. 
SSR,t.I, Ałma-Ata 1959, str. 51). 

(38) Chanat Kokandzki powstał na przeło- 
mie XVIII i XIX wieku w Dolinie Ferzean- 
skiej z ośrodkiem w Kokandzie. Oddzieliw- 
szy się od Emiratu Bucharskiego w połowie 
XVIU wieku, przetrwał on do 18%5 r., a na- 
stępnie w 1876 r. wszedł w skład Rosji. 
jako Obwód Fergański. Granice Chanatu 
Kokandzkiego, za którego prawowitego na- 
stępcę uważał się rząd carski, w przededniu 
powstania Dunganów 1 Ujgurow ciągnęły 
się na wschód od Pamiru i dalej na wschod 
Doliną Sarykolską poza sarykolskim łańcu- 
chem górskim. Nowy władca wWschodnieeo 
Turkiestanu, Jakub-bek, sam pochodzący z 
Kokandy, wyparł do Doliny Fergańskiej woj- 
Ska chana kokandzkiego, z którym się po- 
waśnił. Po rozgromieniu powstania Dnunea- 
nów i Ujgurów władze mandżursko-chińskie 
rozpoczęły pertraktacje z Rosją w sprawie 
wytyczenia granicy w Środkowej AZJi. bio- 
rac za podstawę nie dawną, lecz własnie tę 
nową granicę, tak zwaną „granice Jakuba . 

(39) Russko-kitajskije  otnoszenija 1689— 
—1916, str. 56. 


linię graniczną nad rzeką Ili; rozpo- 
czynała się ona na północnym zboczu 
gór Tien-szan i przecinając rzekę Te- 
kesz biegła na północny wschód grzbie- 
tem Sarvtau, Karatau do ujścia rzeki 
Chorgos i dalej tą rzeką do grzbietu 
Bedżintau. Od Bedżintau linia granicy 
szła do grzbietu Ałatau, gdzie na prze- 
łęczy, która zwie się Kara-Daban, usta- 
wiono ostatni znak graniczny (40). 

Korektura granicy określonej proto- 
kołem czuguczackim nastąpiła w 1883 r. 
W dniu 31 lipca pełnomocni komisarze 
Rosji i Chin. zjechawszv się na rzece 
Kaba. podpisali protokół o nowym prze- 
biegu granicy między obu państwami 
na odcinku od łańcucha gór Wielki 
Ałtaj do gór Saur(41). 

Delimitacja granicy  rosyjsko-chiń- 
skiej. przeprowadzona na podstawie 
traktatu petersburskiego z 1881 r., nie 
wszędzie uwzględniała interesy naro- 
dów kazachskiego i kirgiskiego. W gra- 
nicach cesarstwa C'ingów pozostały te- 
rvtoria zamieszkałe przez Kazachów i 
Kirgizów. Dlatego też powstawało wie- 
le nieporozumień w związku z prze- 
chodzeniem granicy przez koczującą 
ludność strefv granicznej. Niekiedy o- 
bie strony musiałv nawet z tego powo- 
du zawierać dodatkowe porozumienia. 
Tak więc w myśl porozumienia z 
28 grudnia 1884 r., podpisanego w Czu- 
guczaku. 1800 rodzin koczowniczych 
mających poddaństwo rosvjskie uznano 
za poddanych Chin, a 1000 innvch ro- 
dzin. będących uprzednio poddanvmi 
chińsytimi, otrzymało poddaństwe ro- 
syjskie. 

* 


Z postanowieniami traktatu peters- 
burskiego z 1881 r., przewidującymi ko- 
lejne rozgraniczenie między Obwodem 
Fergańskim a Kaszgarskim, wiązała się 
tzw. kwestia pamirska lub kwestia 
Wschodniego Pamiru. 

Po przyłączeniu w 1876 r. Chanatu 
Kokandzkiego rząd rosyjski, choć uwa- 
żał się za prawowitego spadkobiercę 
chanów kokandzkich. początkowo nie 
wykazywał specjalnego zainteresowania 
bvłvmi posiadłościami kokandzkimi we 
Wschodnim Turkiestanie. Dało się to 
zauważyć w toku rokowań w mieście 
Nowyj Margelan, prowadzonych przez 
rosyjskiego pełnomocnika Miedynskie- 
go z emisariuszem C'ingów, które za- 


(40) Zob. „Tzwiestla MID", 1914, kn. IV Pz., 
1914, str. 41—45. (załącznik). 
(41) Zob. Tamże, str. 46—50 (załącznik). 


Z dziejów granicy rosyjsko-chińskiej 


kończyły się w 1884 r. zawarciem spe- 
cjalnego protokołu nowomargelańskie- 
go. W myśl tego protokołu linia granicy 
wiodła na sarykolski łańcuch górski i 
dochodziła do przełęczy Uz-Bel (na pół- 
nocny zachód od Jeziora Rangkul). gdzie 
zakończono ustawianie znaków granicz- 
nych. Dalszy przebieg granicy ustalono 
w protokole ogólnikowo: od przełęczy 
Uz-Bel granica Rosji miała biec na 
południowy zachód, podczas gdv gra- 
nica cesarstwa Cingów — na południe. 
Obydwie te linie miały tymczasowy 
charakter. 

Problem rozgraniczenia z Chinami 
C'ingów na obszarze Wschodniego Pa- 
miru powstał ponownie w związku z 
tym, że w końcu lat osiemdziesiątych 
władze mandżursko-chińskie z podu- 
szczenia Anglii usiłowałv samowolnie 
zająć Wschodni Pamir. Zmusiło to ro- 
syjskie władze w Turkiestanie do wy- 
słania tam kilku oddziałów wojsko- 
wych, które zajęlv stanowiska wzdłuż 
sarykolskiego grzbietu górskiego. Rów- 
nocześnie prowadzono rozmowy dyplo- 
matvczne, w toku których rząd c'in- 
gowski wysunął nieuzasadnione preten- 
sje do tvch rejonów Azji Środkowej, 
powołując się w szczególności na pro- 
tokół nowomargelański z 1884 r.(42). 

Kwestię pamirską omawiano w 1892 r. 
w Petersburgu na specjalnej konferen- 
cji, na której w celu pokojowego jej 
uregulowania postanowiono zrezygno- 
wać z praw do Kotliny Sarvkolskiej 
(należącej przedtem do Kokandyv) i zgo- 
dzić się z wytyczeniem granicy wzdłuż 
sarykolskiego grzbietu górskiego. 
Uczestnicy konferencji tej dowiedzieli 
się jednak o pojawieniu się w rejonie 
Rangkulu angielskich agentów, którzy 
prowadzili podburzającą agitację. Zmu- 
siło to rząd rosyjski do złożenia przez 
posła rosyjskiego w Pekinie Kassiniego 
oświadczenia, że za główną podstawę 
rozgraniczenia należy przyjąć linię 
biegnącą działem wodnym wzdłuż sa- 
rvkolskiego grzbietu górskiego. Jednak- 
że rząd c'ingowski nie zgodził się na 
tę propozycję. 

W 1893 r. w Petersburgu odbyła się 
druga konferencja w kwestii pamir- 
skiej. na której rozpatrywano specjalną 
notę rządu chińskiego, wvsłaną do Pe- 
tersburga za pośrednictwem Kassinie- 
go. W Petersburgu nie odbvło się wów- 
czas spotkanie przedstawicieli obydwu 


(42) Por.  Zajczenko:  Pamiry t Sarukol 
Taszkient 1903. 
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stron. Natomiast w czasie spotkania mi- 
nistra spraw zagranicznych Cesarstwa 
Rosyjskiego, Girsa. z posłem cingow- 
skim w Parvżu, C'ing Cz'angiem, prob- 
lem ten został podniesiony ponownie. 
W następnym roku C'ing Cz'ang przy- 
bvł do Petersburga na rokowania, w 
czasie których kwestii pamirskiej jed- 
nak nie rozwiązano. W końcu w kwiet- 
niu tegoż 1894 r. wymieniono noty, w 
myśl których obie strony wyraziły zgo- 
dę na utrzymanie status quo(43). „Obie 
strony zachowają przv tym swe obo- 
pólne pozycje — raportował Kassini — 
a odpowiednie władze otrzymają pole- 
cenie nieprzekraczania ich”. W ten Spo- 
sób linia granicy w południowej części 
sarvkolskiego łańcucha górskiego nie 
została wytyczona. Zgodnie z notami, 
które wymieniły Chiny z Rosją, biegnie 
ona od przełęczy Uz-Bel wymienionym 
łańcuchem do styku posiadłości Rosji, 
Afganistanu i Chin(44). 

Tak zakończono rozgraniczanie terv- 
toriów Rosji i Chin w Środkowej Azji, 
którego podstawą były postanowienia 
traktatu pekińskiego z 1860 r. Odbv- 
wało się ono w bardziej skomplikowa- 
nvch i swoistvch warunkach politycz- 
nych, geograficznych i etnicznych niż 
na Dalekim Wschodzie. Jednakże rów= 
nież tutaj do Rosji przyłączone zostały 
terytoria chanatów  środkowoaziatyce- 
kich, które przedtem do Chin nigdv nie 
należały, historycznie natomiast wcho- 
dziły w skład Rosji. 

W ten sposób w początkach XX wie- 
ku zakończone zostało terytorialne roz- 
graniczenie pomiędzy Rosją i cesar- 
stwem C'ingów. Wyjątek stanowiły nie- 
które wysokogórskie odcinki na Pa- 
mirze. W następnych zaś latach nastąpi- 
ło dokładne wytyczenie granic ustano- 
wionych traktatami  nerczyńskim i 
kiachtyńskim. W listopadzie 1911 r. do- 
konano ponownego wytyczenia starej 
granicy wzdłuż rzeki Arguń i w rejonie 
wzgórza Abagajtu W Cycvharze guber- 
nator Hejlungciangu i rosvjski pełno- 
mocnik, generał Putiłow, doszli do po- 
rozumienia co do konieczności prze- 
prowadzenia korekty rosvjsko-chińskiej 
granicy od góry Tarbaga-Dachu do 
ujścia rzeki Arguń(45). Protokoł cycy- 


(43) „„Izwiestia MID", 1914, kn. IV, str. 59 
(załacznik). 

(44) Tamże. 

(45) Zob. ..Izwiestfa MID”. 1912, kn. II 
Sankt-Petersburg 1912, Str. 109—111: ..Izywie- 
stia MID” 1913, kn. III, Sankt-Petersburg 
1913, str. 67—75. 
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harski (grudzień 1911 roku) potwierdził 
tę linię graniczną, określoną w wvmie- 
nionym pomiędzy obiema stronami piś- 
mie z 12 października 1727 r. (od punktu 
granicznego nr 58 na górze Tarbaga- 
-Dachu do punktu granicznego nr 63 
na wzgórzu Abagajtu). Dalej linia gra- 
nicy biegła rzeką Arguń — jak zostało 
to zafiksowane już w protokole ner- 
czyńskim — do jej połączenia się z 
Amurem. W akcie nowego porozumie- 
nia strony Tozgraniczyłv także wyspy 
znajdujące się na rzece Arguń(46). 

Wreszcie w 1915 r. podpisano uzupeł- 
niający protokół rosvjsko-chiński o wv- 
tyvczeniu granicv wzdłuż rzeki Chorgos 
(w Kazachstanie) Dokument ten pre- 
cyzował bieg linii granicznej wzdłuż tej 
rzeki (dopływu rzeki Ii). 

Tak więc w toku procesu opanowyv- 
wania tych ziem azjatyckich, na któ- 
rych nie istniały ukształtowane forma- 
cje państwowe, starły się dwa feudalne 
mocarstwa: cesarstwo rosvjskie i ce- 
sarstwo C'ingów. Jednakże stosunki 
wzajemne tych państw kształtował i 
rozwijały się w nierównych warunkach. 
W XVII i XVIII wieku stosunek sił 
pomiędzy Rosją i Chinami bvł korzvst- 
ny dla Chin. Cesarstwo C'ingów w XVII 
i XVIII wieku bvło ofensvwnie ataku- 
jącą stroną agresywną. Dla ówczesnej 
Rosji Daleki Wschód stanowił odległe 
kresy, dokąd przerzucić wojsko można 
bvło tylko marszem pieszvm lub kon- 
no, wykorzystując w okresie letnim 
poszczególne rzeczne odcinki drogi. 
Chiny c'ingowskie, a zwłaszcza dzie- 
dziczne ziemie mandżurskich cesarzv, 
bvłv położone nieporównanie bliżej ob- 
szarów nad Amurem i nad Oceanem 
Spokojnym. Pod naporem siłv Rosjanie 
musieli ustępować z zagospodarowa- 
nych i już przyłączonych do państwa 
rosyjskiego ziem we Wschodniej SYv- 
herii i na Dalekim Wschodzie. Traktatr 
nerczyński i  kiachtvński stanowiły 
właśnie konkretny wyraz tych nierów- 
nvch stosunków. 

Później. w XIX wieku, Rosja częścio- 
wo odzyskuje oderwane od niej w XVII 
I XVIII wieku przez cesarstwo C'ingów 
terytoria i to bez użycia siły zbrojnej. 
Na tvm polega znaczenie traktatów 
ajguńskiego i pekińskiego. Co się tv- 
czy stosunków wzajemnych pomiędzy 
Chinami a Rosią w Kazachstanie i 
Środkowej Azji w XIX wieku, to Rosja 


(46) Zob. „Izwiestla MID', 1913, kn. III, 
str. 64—67. 


odziedziczyła w tvm rejonie bądź te- 
rytoria, które dobrowolnie weszły w 
jej skład, bądź takie, którymi władały 
chanaty Taszkiencki i Kokandzki i któ- 
re do cesarstwa Cingów nigdy nie na- 
leżały. 

Granica rosvjsko-chińska ukształto- 
wała się w okresie, kiedy carska Rosja 
i cesarstwo C'ingów bvłv jeszcze mo- 
narchiami feudalnvmi. Później, w mia- 
rę rozwoju nowych stosunków burżua- 
zvjnvch w Rosji, zwłaszcza na przeło- 
mie XIX i XX wieku. kiedv kapitalizm 
przeistoczył się w swe ostatnie, impe- 
rialistvczne stadium, politvka rządu 
carskiego wobec Chin cingowskich na- 
brała takiego samego charakteru. jak 
kolonialna politvka mocarstw kapitali- 
stvcznych Europy, Japonii i Stanów 
Zjednoczonych, prowadzona przez te 
państwa w Chinach już od lat czter- 
dziestvch XIX wieku. W. I Lenin w 
grudniu 1900 roku w pierwszym nume- 
rze „Iskry ogłosił artykuł pt. „Wojna 
chińska”, w którym napiętnował agre- 
sywną politykę caratu i rządów mo- 
carstw imperialistvcznych, uczestniczą- 
cych w wojskowej ekspedvcji karnej 
w Chinach, mającej na celu stłumienie 
ludowego powstania ihet'tuanów, (tzw. 
„Powstania Boxkserów”). W artykule 
tvm Lenin między innvmi pisał: „Czyż 
Chińczycy mogli nie zapałać nienawiś- 
cią do ludzi, którzy przyjeżdżali do Chin 
tvlko na żer, którzy wykorzystywali 
swoją wychwalaną cywilizację tvlko dla 
oszustw, grabieży i gwałtu, którzy pro- 
wadzili wojny z Chinami po to, bv 
uzvskać prawo do handlu odurzającym 
lud opium (wojna Anglii i Francji z 
Chinami w Tbob r.), którzy swoją poli- 
tvkę grabieży maskowali obłudnie sze- 
rzeniem chrześcijaństwa? Ta politvka 
grabieży w stosunku do Chin uprawia- 
na jest już od dawna przez burżuazvj- 
ne rządy Europv, obecnie zaś przvłą- 
czył się do niej samowładny rząd ro- 
svjski”'(47). 

Na II Wszechrosvjskim Zjeździe Rad 
Lenin mówił o traktatach, w swoim 
czasie zawartvch przez rząd carski, co 
następuje: „Istnieją, towarzysze. różne 
punktv — wszak erabieżcze rządv za- 
wierały porozumienia nie tylko w spra- 
wie grabieży, wśród tvch porozumień 
byłv przecież także porozumienia gospo- 
darcze oraz różne inne punktv o sto- 
sunkach dobrosąsiedzkich. ..Odrzucamy 


(47) W. I. Lenin: Dzieła, t. 4%, Waiszawa 
1953, str. 395. 
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wszystkie punkty dotyczące grabieży | 
przemocy, lecz chętnie przyjmiemy 
wszystkie punkty, w których zawarte 
są warunki stosunków dobrosąsiedzkich 
i porozumienia gospodarcze, tych punk- 
tów odrzucać nie możemy” (48). 

Opierając się na tych wskazaniach 
Lenina, rząd radziecki w apelu do na- 
rodu chińskiego oraz do rządów Chin 
Południowych i Północnych z 25 lip- 
ca 1919 r. dokladnie wskazał traktaty, 
które ogłosił za nieważne i w Sprawie 
anulowania których proponował ówcze- 
snvm rządom chińskim rozpoczęcie ro- 
kowań. 

Rząd radziecki ogłosił za nieważne 
wszystkie tajne umowv, zawarte przez 
rząd carski (i Rząd Tvmczasowy) .z Ja- 
ponią, Chinami i bvłvymi sojusznikami” 
Rosji. Jak wiadomo. traktaty graniczne 
nie były tajne. W apelu konkretnie 
wvszczególniono umowy, w Sprawie a- 
nulowania których rząd radziecki pro- 
ponował Chinom wszczęcie pertraktacji. 
Na liście tej znalazły się: rosvjsko-chiń- 
ski traktat z 1896 r., protokół pekiń- 
ski z 1901 r. oraz wszystkie porozu- 
mienia Rosji z Japonią w sprawie Chin 
od 1907 po 1916 r. 


* 


Po nawiązaniu stosunków dvploma- 
tvcznych między ZSRR a Republiką 
Chińską w maju 1924 r.. między obu 
krajami nie powstawałv żadne zasadni- 
cze problemv związane z przehiegiem 
radziecko-chińskiej granicy. Okupacja 
przez japońskich militarvstów półnac- 
no-wschodnich prowincji Chin (Man- 
dżurii) i utworzenie na ich obszarze 
marionetkowego państwa ..Mandżukuo” 
sprawiły, że na dalekowschodnich gra- 
nicach Związku Radzieckiego rozpoczę- 
łv się nie kończące się prowokacje 
zbrojne. Za pretekst do nich soldateska 
japońska z regułv obierała roszczenia 
„Mandżukuo” do poszczególnych części 
tervtorium radzieckiego, w szczegól- 
ności zaś do należących do Związku 
Radzieckiego wvsp na Amurze i rzece 
Ussuri. Wszystkim tym bezczelnyvm pro- 
wokacjom każdorazowo dawałv druzgo- 
cący odpór radzieckie oddziały wojsk 
ochronv pogranicza i regularne oddzia- 
ły Armii Radzieckiej. 


Po rozgromieniu w sierpniu 1945 r. 
przez wojska radzieckie japońskiej 


(48) Tamze, t. 26, str. 246. 
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armii kwantuńskiej, w graniczącej ze 
Związkiem Radzieckim części Chin Pół- 
nocno-Wschodnich ustanowiona zostałą 
władza ludowo-demokratyczna. Odtąd, 
a zwłaszcza po proklamowaniu w 1949 r. 
Chińskiej Republiki Ludowej, radziec- 
ko-chińska granica, zarówno na Da- 
lekim Wschodzie, jak i w Azji Środko- 
wej, stała się granicą pokoju i przy- 
jaźni między narodami obu krajów: na- 
wiązano tu ścisłą współpracę handlowo- 
-ekonomiczną, podjęto wspólną walkę 
z powodziami, pożarami i innymi klę- 
skami żywiołowymi, na szeroką skalę 
rozwijano kontakty naukowo-technicz- 
ne i kulturalne. Żadne konflikty i spo- 
ry graniczne do końca lat pięćdziesią- 
tvch nie zaciemniały przyjaźni i współ- 
pracy narodów radzieckich i narodu 
chińskiego na całej 7500-kilometrowej 
granicy między Związkiem Radzieckim 
a Chińską Republiką Ludową. 


Począwszy od końca lat pięćdziesią- 
tych, a zwłaszcza od początku lat sześć- 
dziesiątych, w związku z ogólnym po- 
gorszeniem się stosunków radziecko- 
-chińskich, chińskie władze pogranicz- 
ne, zapewne nie bez dyrektyw z Peki- 
nu, zaczęły zgłaszać pod adresem ra- 
dzieckich władz pogranicznych bezpod- 
stawne roszczenia i żądania. Dążąc do 
znormalizowania sytuacji na granicy, 
Związek Radziecki skierował w 1964 r. 
do Pekinu delegację pod przewodni- 
ctwem szefa Głównego Zarządu Wojsk 
Pogranicza ZSRR, generała-pułkownika 
Zyrianowa. Delegacji tej polecono pod- 
jęcie konsultacji w sprawie sprecyzo- 
wania biegu linii granicy państwowej 
między obu krajami na poszczególnych 
jej odcinkach; wobec tego jednak. że 
strona chińska nie wykazała chęci ure- 


gulowania wszystkich problemów w du- 
chu pokoju i współpracy, konsultacje 
te nie zostały doprowadzone do końca. 


W wyniku podjętej przez ZSRR ini- 
cjatywy w październiku 1969 r. w Pe- 
kinie wznowione zwstały radziecko- 
-chińskie rokowania w sprawie uregu- 
lowania problemów granicznych. Jed- 
nakże warunkiem pomyślnego przebie- 
gu i zakończenia tych rokowań jest 
konstruktywne podejście nie tylko stro- 
ny radzieckiej. Jak podkreślono w re- 
feracie sprawozdawczym KC KPZR na 
XXIV Zjeździe partii, rząd radziecki 
nie wyrzeknie się narodowych intere- 
sów państwa radzieckiego. Granice 
ZSRR ukształtowały się w ciągu całej 
historii kraju, są one święte i nietykal- 
ne. Równocześnie KPZR i rząd radziec- 
ki, jak mówi referat sprawozdawczy, 
„są głęboko przekonane, że polepszenie 
stosunków między Związkiem Radziec- 
kim a Chińską Republiką Ludową odpo- 
wiadałoby żywotnym, trwałym intere- 
som obu naszych państw, interesom Sso- 
cjalizmu, wolności narodów i umocnie- 
nia pokoju”(49). Dlatego też podejmu- 
ją one wszelkie niezbędne kroki, by 
znormalizować stosunki radziecko-chiń- 
skie i przywrócić na granicy radziecko- 
-chińskiej atmosferę pokoju i dobro- 
sąsiedztwa, jaka panowała tam w cią- 
gu pierwszych dziesięciu lat istnienia 
Chińskiej Republiki Ludowej. Pomvśl- 
na realizacja tych celów z natury rze- 
czy wymaga, by i druga strona podej- 
mowała wysiłki zmierzające w tym sa- 
mym kierunku. 


(49) XXIV Zjazd Komunistycznej Partti 


Związku Radziecktego, Książka i Wiedza. 
Walszawa 1971, str. 27. 
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W 1961 r. ustawa Fulbrighta-Hayesa 
skodvtrikowała wszystkie dotychczaso= 
we akty prawne o wymianie kultural- 
nej, naukowo-technicznej i oświatowej 
USA z zagranicą. W wyniku uchwale- 
nia tej ustawy przez Kongres utworzo- 
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no Komitet Doradczy Stanów Zjedno- 
czonych do spraw Oświatowych i Kul- 
turalnych. Był to kolejny punkt węzło- 
wy w rozwoju powojennej amerykań- 
skiej polityki kulturalnej: w tym mo- 
mencie jej główne wytyczne i orga- 


nizacje wcielającego ją w życie aparatu 
zostały ustabilizowane. 


Departament Stanu — niejako głowa 
tego aparatu i główny koordynator jego 
prac — obejmuje ponad dwadzieścia in- 
nych departamentów i agencji federal- 
nych, a w tym Agencję Informacyjną 
Stanów Zjednoczonych (United States 
Iniormation Agency — USIA) — głów- 
ną instytucję państwową w tej dziedzi- 
nie i ogromny sektor półoficjalny z fun- 
dacjami, stowarzyszeniami, instytutami, 
wyższymi uczelniami itp. Wszystkie one 
uczestniczą w gigantycznym, zróżnico- 
wanym programie propagandy kultu- 
ralnej. 


Od uchwalenia ustawy Fulbrighta- 
-Hayesa zmiany, które w tej dziedzinie 
zachodziły, były raczej ilościowe niż ja- 
kościowe: rosła liczba instytucji pry- 
watnych uczestniczących w realizacji 
programów propagandy kulturalnej, 
zwiększał się jej zasięg, a jednocześnie 
nasilała się tendencja do coraz większej 
centralizacji działania. Wiąże się to z 
uznaniem kultury i nauki za „trzecią 
scenę polityki'* (obok dyplomacji i sto- 
sunków ekonomicznych). 


Jak przedstawia się w tych warun- 
kach i czemu jest podporządkowana po- 
lityka kulturalna Stanów  Zjednoczo- 
nych w dziedzinie wymiany z zagrani- 
cą? Specjalista od zagadnień propagan- 
dy, A. T. Lutosławski, pisał już na po- 
czątku II wojny światowej: „Od czasu 
poprzedniej do wybuchu obecnej wojny 
Ameryka nie zrobiła ani jednego filmu 
propagandowego, ale jednak można 
śmiało powiedzieć, że filmy robią naj- 
większą propagandę dla Stanów Zjed- 
noczonych,. Są to filmy produkowane 
prywatnie w celach wyłącznie handlo- 
wych, lecz dostając się za granicę w 
wielkich ilościach wytwarzają one pew- 
ne pojęcia o Ameryce, kształtują te po- 
jęcia, a więc wywierają wpływ propa- 
gandowy. Obraz przedstawiany przez 
nie jest nie zawsze pochlebny, lecz do- 
minuje przede wszystkim widoczne na 
każdym kroku bogactwo Ameryki i wy- 
sokł poziom życia jej obywateli. Nawet 
w najgłupszej komedii amerykańskiej 
widzimy zwykle drapacze chmur, pięk- 
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ne ogrody, drogi, tysiące samochodów, 
dobrze ubranych ludzi oraz wiele in- 
nych oznak dobrobytu i cywilizacji. W 
ten sposób film amerykański, który 
dociera do najdalszych zakątków świa- 
ta, niesie z sobą wszędzie obraz kraju 
swego pochodzenia, robiąc w ten spo- 
sób propagandę” (1). 

Propagandowa rola sztuki bvła w la- 
tach powojennych coraz mocniej uświa- 
damiana przez amerykańskie koła rzą- 
dzące i coraz większe wiązano z nią na- 
dzieje: świadczą o tym choćby stałe 
przesłuchiwania wyjeżdżających za gra- 
nicę artystów przed komisjami senac- 
kimi. 

Uznanie ważkości politycznej roli 
Sztuki wiąże się ze swoistą koncepcją 
teoretyczną, w myśl której polityka wy- 
miany kulturalnej powinna biec dwoma 
torami. Sprawozdanie nr 2 Podkomitetu 
do spraw Ruchów i Organizacji Między- 
narodowych Izby Reprezentantów z 1964 
roku głosi: „Można na przykład osiąg- 
nąć pewne cele polityczne przez nawią- 
zanie bezpośrednich kontaktów raczej 
z narodami niż z ich rządami”. Jedno- 
cześnie w ciągu wielu lat rozwijana by- 
ła i uzupełniana, rozbudowana najsze- 
rzej przez Roberta T. Holta, koncepcja 
„urabiania elit”, oddziaływania na eli- 
ty intelektualne — potencjalne elity 
władzy. 


Nie ma w tym sprzeczności: chodzi 
tylko o zróżnicowanie środków oddzia- 
łujących na „elity” i na „masy”. Z jed- 
nej strony zachowala i utrwaliła swoją 
siłę propaganda uprawiana przez kul- 
turę, o której pisał już Lutosławski, 
propaganda narzucająca nie tylko pe- 
wien mit Ameryki, ale i pewien styl 
życia. Z drugiej natomiast ośrodki wy- 
konujące w praktyce gros rządowych 
programów amerykańskiej polityki kul- 
turalnej, z ich bibliotekami, odczytami, 
imprezami, a także seminaviami dla 
„potencjalnych elit” (jak np. John Hop- 
kins Young Leader's Seminar w Bolo- 
nii czy podobne seminaria na tzw. „Wol- 
nym Uniwersytecie* w Berlinie zachod- 
nim) oddziałującymi na tych, którzy mo- 


(1) A. T. Lutosławski: ,,O propagandzie”, 
Londyn 1942, str. 92, 
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zą — według przewidywań — zająć w 
swych państwach „kluczowe stanowis- 
ka* i stać się „elitą*. 

W czerwcu 1969 r. w Departamencie 
Stanu, spełniającym nadrzędne funkcje 
— organizacji, administracji i zwierz- 
chnictwa politycznego — w dziedzinie 
wymiany kulturalnej, odbyła się — z 
nazwy dość skromna — narodowa kon- 
ferencja kierujących szkolnictwem 
średnim (National Conference for Lea- 
ders in Secondary Education). Jednak- 
że poglądy, wygłaszane na konferencji, 
wykraczały daleko poza tematykę ame- 
rykańskiego szkolnictwa. „Nowy film o 
Rosji sprzed pół wieku — mówił wó- 
wczas jeden z uczestników — zostanie 
nakręcony na podstawie książki i na 
całym świecie motyw muzyczny Do- 
ktora Żiwago będzie szlagierem orkiestr 
w odległych miejscach, od Edmonton 
do Warszawy... mlodzież przyjmie (e sa- 
me niekonwencjonalności w ubiorze i 
w manierach czy to w Sztokholmie, w 
Singapurze czy też w Sydney...” 

Z kolei M. Collins, podsekretarz sta- 
nu do spraw publicznych, zdający w 
biuletvnie Departamentu Stanu sprawę 
z przebiegu konferencji, dodaje: „Jeże- 
li jest to prawdą w dziedzinie manier 
i sztuk, tym bardziej naglącą prawdą 
jest w wielkich problemach społecz- 
nych, z którymi się spotykamy*'(2). Ści- 
słe związki między upowszechnieniem 
w całym świecie amerykańskiej kultu- 
ry masowej a „wielkimi problemami 
społecznymi”, czyli polityką sensu stric- 
to, znajdowały zresztą odbicie w tysią- 
cach oticjalnych i półoficjalnych wypo- 
wiedzi, na które można natrafić czy to 
w amerykańskiej prasie, czy to w Ste- 
nogramach z posiedzeń Kongresu. 

Kierownicy amerykańskiej dyploma- 
cji i inni wysocy funkcjonar.usze rządu 
Stanów Zjednoczonych niejednokrotnie 
otwarcie przyznawali, że amerykański 
eksport kulturalny nosi polityczny cha- 
rakter. A w skład „eksportu kultural- 
nego* wchodzi bardzo wiele: piosenka, 
moda, taniec. 

(2) Michaci Collins: „Educating Future Ci- 
tizens of the International Conununity” (Che 


Department of State Bulletin, 2.11.1940, 
str. 231), 
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Cała Europa zachodnia — stwierdzali 
Gordon, Falk i Hodapp w wydanej w 
1963 r. pracy „Ihe ldea Invaders” — 
przejęła styl amerykański, a dzięki no- 
woczesnym środkom przekazu twist, 
powstały w Nowym Jorku, tańczony był 
w Hongkongu zanim jeszcze opano- 
wał Amerykę, Książka, czasopismo, film 
i płyta, radio i telewizja przekazują 
światu „kulturowe fragmenty Amery- 
ki. 


Adaptacja przez zagranicę „kulturo- 
wych fragmentów Ameryki” ma zmie- 
nić postawę narodów wobec samych 
Stanów Zjednoczonych i ich imperia- 
listycznej polityki. Stwierdzała to wy- 
rażnie książka „Ihe Idea Invaders". 


Polityczne nadzieje, wiązane z roz- 
powszechnianiem określonej kultury 
masowej, zwłaszcza w połączeniu z pla- 
nami telewizji satelitarnej, powtarzają 
się w setkach wypowiedzi w trakcie 
różnorodnych narad i dyskusji. Świad- 
czy o tym choćby waga, jaką się przy- 
wiązuje do wrażeń powracających z 
tournće artystów. Oto np. podczas 
przesłuchań przed Komitetem do spraw 
Ruchów i Organizacji Międzynarodo- 
wych na pierwszej sesji 88 Kongresu 
reprezentant nowojorskiej Actor's 
Equity Association, Carl Harms, mówił 
o dotychczasowych niepowodzeniach w 
narzucaniu Europie — przez sztukę, 
której był reprezentantem — pożądane- 
go przez rząd USA wizerunku Ameryki 
i Amerykanina, sugerując, że fakt ten 
stwarza konieczność zmian w ustalaniu 
hierarchii ważności poszczególnych kra- 
jow i rejonów z punktu widzenia ame- 
rykanskiej polityki kulturalnej. 


„Eksport” za granicę stylu życia i kul- 
tury Amervki ma za zadanie tworzyć 
swoisty styl życia i swoiste treści kul- 
turowe w krajach, do których jest kie- 
rowany. 


Realizacja tego zadania napotyka jed- 
nak bardzo poważne trudności we 
wszystkich niemal zakątkach świata. 


„Byliśmy i jesteśmy gotowi — stwier- 
dzają autorzy cytowanej już amerykań- 
skiej ksiązki, poświęconej propagan- 


dzie — ..eksportować nasz dobrobyt 
materialny, nasze know-how, nasze 
wartości, naszą moralność, naszą kultu- 
rę, nasz system oświatowy, nasze mro- 
żone potrawy, naszych filozofów, na- 
szych turystów, niektóre z naszych ato- 
mowych sekretów — prawie wszystko, 
co, jak sądzimy, mogłoby kupić nam 
miłość ludzi za granicą. Ale ludzie w ob- 
cych krajach nie chcą sprzedać nam 
swojej miłości. Chcą, żebyśmy ich sza- 
nowali...'*' (3). 

Ta konieczność okazywania szacunku 
ludziom, do których zwraca się zawarta 
w eksporcie kultury amerykanska 
propaganda, zmusza właśnie do usuwa- 
nia jednostronności, zawartej w samym 
pojęciu eksportu. Przedstawiciele wielu 
państw skarżyli się, że przy zalewie ich 
kraju masą turystów amerykańskich, 
teatrów, orkiestr, baletów i wystaw, 
przy wprowadzaniu wolnej sprzedaży 
amerykańskich gazet i książek nie ma 
nawet cienia rewanżu. Nie dochodzi bo- 
wiem do upowszechnienia fragmentów 
ich kultury czy wiedzy o nich w Sta- 
nach Zjednoczonych. Problem, jak pro- 
wadzić wymianę kulturalną (a nie jed- 
nostronny eksport kultury amerykań- 
skiej), by nie urażać ambicji i dumy 
narodowej innych krajów, a jednocze- 
śnie osiągnąć określone cele propagan- 
dowe, podnoszono w USA wielokrotnie. 


W 1964 r. podczas rozruchów w Indo- 
nezji zniszczono wiele amerykańskich 
placówek kulturalnych. Ataki na ośrod- 
ki zagraniczne Agencji Informacvinej 
(United States Informational Services 
— USIS) i biblioteki amerykańskie w 
tym kraju były wówczas tak zmasowa- 
ne i silne, że Stany Zjednoczone zmu- 
szone były do zamknięcia nielicznych 
nie zniszczonych jeszcze placówek. Jesz- 
cze przed tymi wypadkami znany pro- 
pagandzista Philip H. Coombs pisał: 
„Wielu indonezyjskich studentów w nie- 
pojęty sposób ignoruje postęp wołno- 
Ściowy, jakiego dokonał nasz naród, 
i łatwo ulega wypaczeniom marksisitow= 
skim. Ale dla pociechy trzeba wspom- 


(3) George N. Gordon. Irv:ne Falk, Wil- 
llam Hodapp: „The Idea Invaders” New York 
1963, str. 234. 


Eksport kultury— instrumentem polityki USA 


nieć, że wiclu młodych indonezyjskich 
przywodców lepiej zna pisma Jefferso- 
na niż wielu Amerykanów, a «New Di- 
mensions of Peace» Chestera Bowlesa 
są światowym bestsellerem* (4), 


Placówki Agencji Informacyjnej ma- 
ją być głównymi ośrodkami myśli ame- 
rykańskiej (w krajach, w których ich 
działalność jest niedozwolona, zastępu- 
ją je częściowo ambasady USA); są one 
ściśle związane z koncepcją „urabiania 
elit'. Ich charakter polityczny stawał 
się w ciągu paru lat po wydarzeniach 
indonezyjskich znacznie wyraźniejszy. 
W 1971 r. Agencja Informacyjna Sta- 
nów Zjednoczonych „dla skuteczniejsze- 
go zwałczania ideołogii komunistycznej 
na Świecie” zaczęła obsadzać czołowe 
stanowiska ludźmi ze stażem odbytym 
w placówkach amerykańskich w pań- 
stwach socjalistycznych. Przy podejmo- 
waniu tej decyzji przyjęto założenie. że 
w bliskiej przyszłości w głównych sto- 
licach świata (od Londvnu po Tokio) 
tylko takie osoby będą sprawowały 
funkcje kierownicze w USIA. Zdaniem 
przedstawicieli Agencji takie właśnie 
osoby powinny bardziej skutecznie od 
innych występować przeciw ugrupowa- 
niom lewicowym i antyamerykańskim. 


Sercem USIS są ich biblioteki: jedna 
z decyzji powziętych w okresie zimnej 
wojny stawiała książki i periodyki 
wśród najważniejszych środków osiąga- 
nia celów politvki kulturalnej, zwłasz- 
cza gdy ilustrują one — jak to enig- 
matycznie stwierdzają specjaliści od 
propagandy — „charakier życia amery- 
kańskiego'. Eksport książek wzrósł w 
USA od czasu II wojny światowej bar- 
dziej niż w jakimkolwiek kraju. Ad- 
ministrowany przez USIA Informatio- 
nal Media Guaranty Programm zawiera 
55 proc. swoich kontraktów z wydaw- 
cami książek. USIS przedstawia kon- 
kretnvm instytucjom główne pozycje a- 
merykańskiej literatury, historii i hi- 
storii sztuki; tylko na reklamowanie tej 
formy działalności Agencja wydaje oko- 
ło 50 000 dolarów rocznie. 


(4) „Cultural Affairs and Forelgn Rela- 
tions” str. 144, 
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W krajach słabo rozwiniętych propa- 
gandzie amerykańskiej pomaga ich eko- 
nomiczne uzależnienie od Stanów Zjed- 
noczonych. Tak np. pożyczka pszenicz- 
na dla Indii w latach pięćdziesiątych 
(zgodnie z prawem publicznym nr 480, 
pozwalającym USA eksportować nad- 
wyżki rolnicze, przy czym kraj otrzy- 
mujący je płaci tylko część kwoty w de- 
wizach, resztę spłacając w walucie na- 
rodowej, wykorzystywanej i wydawa- 
nej przez USA w tymże kraju) umoż- 
liwiła amerykańskim bibliotekom i księ- 
garniom w tym państwie dysponowanie 
półmilionowym rocznym budżetem. 


Począwszy od 1950 r. USIA zaczęła 
nagradzać tłumaczenia i dystrybucję za 
granicą książek o wyraźnie antykomu- 
nistycznym charakterze. W oficjalnej 
terminologii określono te pozycje jako 
książki „ilustrujące ważne aspekty ży- 
cia i kultury amerykańskiej lub poma- 
gające (...) wyjaśnić teorię i praktykę 
komunizmu'"(5). W lipcu 1969 r. odbyła 
się konferencja pracowników USIA, za- 
trudnionych w krajach socjalistycznych 
(gdzie Agencja działa nie bezpośrednio, 
ale przez ambasady Stanów Zjednoczo- 
nych). Większość zgromadzonych stwier- 
dziła, że ludność krajów, w których pra- 
cują, mając „możność swobodnego wy- 
boru*, nie opowiedziałaby się już za 
demokracją w stylu amerykańskim; wy- 
ciągnięto z tego wniosek o konieczności 
zmian w systemie pracy Agencji, zmian, 
które mogłyby jak najprędzej przywró- 
cić nadszarpnięte zaufanie do USA, 


Wiązały się z tym uzupełnienia „czar- 
nej listy”, obowiązującej od początku 
istnienia USIA (między innymi na czar- 
nej liście znajdowała się nagrodzona 
nagrodą Pulitzera powieść Normana 
Mailera „Armies of the Night”; w 
1969 r. zabroniono udostępniania za 
granicą książek Johna Updike'a, Phi- 
lipa Rotha i Johna Kennetha Galbrait- 
ha. „Nie jesteśmy biblioteką objaz- 
dową — oświadczył Henry Loomis, za- 
stępca dyrektora Agencji. — Zajmuje- 
my się dostarczaniem książek, które 


65) Wg „The Department of State Bul- 
letin” z 20.X.1969 r, 
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przedstawiają Amerykę w prawdziwy 
sposób. Każdy, kto przeciwstawia się 
temu, prawdopodobnie nie znajduje się 
na właściwym miejscu* (6). 


A list dyrektora Agencji, Franka 
Shakespeare'a rozesłany 10 grudnia 
1969 r. do ośrodków USIS za granicą 
zalecał, aby biblioteki Agencji posiada- 
ły „zbiory książek, reprezentujących 
zrównoważony pogląd na zjawiska wy- 
stępujące w życiu współczesnej Ame- 
ryki”, Urzędnicy USIS mieli dokonać 
przeglądu tytułów znajdujących się w 
bibliotekach dla stwierdzenia, „czy ist- 
nieje równowaga między ilością książek 
reprezentujących konserwatywny punkt 
widzenia a ilością książek o charakte- 
rze liberalnym. Jeżeli większa część ty- 
tułów ma charakter liberalny, biblioteki 
powinny uzupełnić swoje zbiory we- 
dług listy specjalnej 1/70'(7). Owa li- 
sta specjalna opracowana zwstała na 
podstawie zaleceń Jamesa Burnhama, 
wydawcy „National Review”, który 
stwierdził, że pisarze konserwatywni 
popierają przeważnie politykę zagra- 
niczną USA, podczas gdy inni ją kry- 
tykują. Wykaz rekomendowanych ksią- 
żek zawierał między innymi dzieła 
Barry Goldwatera, gubernatora Ronal- 
da Reagana itp.; w sumie 41 pozycji. 
Wydziałom propagandy ambasad ame- 
rykańskich polecono „zamówienie tych 
książek pocztą lotniczą w ciągu 48 go- 
dzin od chwili otrzymania instrukcji”. 

Warto wspomnieć, jak wielki i jak 
zorganizowany aparat bierze udział w 
realizowaniu zagranicznej polityki kul- 
turalnej USA (przy czym pojawiają się 
tendencje do coraz większej jego ko- 
ordynacji): polityka ta wymaga współ- 
pracy i planowości nie mniejszej niż 
działania wojskowe. Tak więc admini- 
stracja i organizacja programu kultu- 
ralnej prezentacji i eksportu spoczywa 
na Biurze do spraw Oświatowych i 
Kulturalnych Departamentu Stanu. 

Sekretarz stanu do spraw oświato- 
wych i kulturalnych kieruje nie tylko 
programami Departamentu, ale jest 
również odpowiedzialny za podobne 


(6) ibia. 
(77 Za „International Herald Tribune” z 
37.1X.1970. | 


programy innych instytucji państwo- 
wych i ministerstw (a oficjalne zadania 
wymiany kulturalnej i oświatowej rea- 
lizuje ponad dwadzieścia departamen- 
tów i agencji federalnych, które trudno 
w tym miejscu wyliczać). Głównym in- 
strumentem propagandy i wymiany 
kulturalnej jest Agencja Informacyjna 
Stanów Zjednoczonych (USIA), której 
dyrektor ma kompetencje sekretarza 
stanu, jest mianowany przez prezyden- 
ta, a zatwierdzany przez Senat. 


Agencja dysponuje służbą radiową, 
filmową, telewizyjną, służbą prasy i pu- 
blikacji, ośrodkiem informacyjnym i 
sześcioma urzędami geograficznymi, z 
których jeden obejmuje swym zasię- 
giem ZSRR i socjalistyczne kraje Euro- 
py wschodniej, a także — między in- 
nymi — bardzo istotny Urząd Współ- 
pracy Prywatnej, koordynujący dzia- 
łalność mnóstwa instytucji prywatnych, 
zaangażowanych w realizowaniu poli- 
tyki kulturalnej Stanów  Zjednoczo- 
nych. A sektor prywatny jest szczegól- 
nie szeroki i istotny, 


W 1963 r. dokonano próby podsumo- 
wania i oceny działalności 501 instytu- 
cji i organizacji prywatnych, które od- 
powiedziały na pytania specjalnej an- 
kiety. Te organizacje i instytucje rea- 
lizowały wowczas 4279 „programów na 
wszystkich kontynentach. W 1969 r. 
istniało w Stanach około 34 000 prywat- 
nvch programów wymiany kulturalnej, 
2000 instytucjonalnych, a 180 rządo- 
wych. Zaledwie 60 proc. instytucji od- 
powiedziało na pytanie o datki: według 
zebranych w ten sposób, bardzo sza- 
cunkowych danych, wyniosły one ponad 
600 mln dolarów rocznie. Wśród wszyst- 
kich tych instytucji największą rolę od- 
grywają fundacje, zakładane przez wiel- 
kie towarzystwa finansowe lub przemy- 
słowe, z takimi gigantami, jak Fundacja 
Forda (która sama wydaje rocznie na 
propagandę zagraniczną blisko 250 mln 
dolarów, subwencjonując tysiące insty- 
tucjij w USA i za granicą), Fundacja 
Rockefellera czy Fundacja Carnegie. 

Wreszcie kolejny kanał polityki kul- 
turalnej — ponadpaństwowy, między- 
narodowy. Gareth Stedman Jones, pró- 


Eksport kutury— instrumentem polityki USA 


bując określić w czasopiśmie „Nowej 
Lewicy” to, co nazwał „specyfiką ame- 
rykańskiego imperializmu”, wymienił 
jako jego pierwszą, podstawową cechę 
fakt, że „niewidzialne imperium” działa 
przez ogromną liczbę ponadnarodowych 
czy międzypaństwowych organizacji — 
wymienione tu były Liga Narodów, 
ONZ, Bank Światowy, Plan Marshal- 
la, Sojusz dla Postępu itp.(8). Istotnie, 
przeprowadzone ostatnio zmiany w 
strukturze i funkcjonowaniu takich 
agencji federalnych, jak Korpus Pokoju 
czy Agencja Rozwoju Międzynarodowe- 
go (AID), zmierzające ku ich silniejsze- 
mu powiązaniu z organizacjami między- 
narodowymi, wydają się potwierdzać 
rosnącą tendencję do tak.ego właśnie 
oddziaływania. 


Wkłady Stanów Zjednoczonych sta- 
nowią zresztą ponad 32 proc. budżetu 
ONZ; ta międzynarodowa organizacja 
w 1/3 finansowana jest przez jedno 
państwo (mimo przyjęcia w 19507 r. za- 
sady, że maksymalny udział członka 
NZ w ogólnym budżecie nie może prze- 
kraczać 30 proc., USA nigdy się do tej 
zasady nie zastosowały, obniżając tylko 
jednorazowo swój wkład, który i tak 
wynosił ponad 30 proc.). Ta dominacja 
finansowa odgrywa istotną rolę nie ty- 
le na forum Zgromadzenia Ogólnego, 
co w aktywności rozlicznych komisji 
i agend Narodów Zjednoczonych, wśród 
których znajduje się główny organ 
międzynarodowych kontaktów kultural- 
nych (UNESCO). 

Skuteczność polityczna działalności 
kulturalnej USA czy raczej nadrzędność 
skuteczności politycznej nad kulturą 
podkreślana jest przy każdej niemal 
okazji. Znamiennym tego przykładem 
może być zdanie, które padło podczas 
obrad w Izbie Reprezentantów Kongre- 
su 8 lutego 1967 r. (wygłoszone przez 
Ithiel de Sola Pool, profesora nauk po- 
litycznych z Massachusetts), że samo 
współuczestnictwo Stanów  Zjednoczo- 
nvch w światowej kulturze jest „ame- 
rykanizacją świata”. 


ANNA BOJARSKA 


(8) Gareth Stedman Jones: ,„.The Specifi- 
elty of U. S$. Imperialism” — New Left Re- 
view, III, IV, 1970, str. 63. 


111 


Z życia bratnich partii 


Komunistyczna Partia Austrii 


Komunistyczna Partia Austrii') powstała dnia 3 listopada 1918 r. w wyniku 
połączenia istniejących w łonie socjaldemokracji kilku ugrupowań o orientacji 
lewicowej. Jest ona jedyną partią w Austrii, która od momentu powstania 
konsekwentnie wysuwa w swoich programach hasło obalenia kapitalizmu 
i budowy ustroju socjalistycznego. 


Po przezwyciężeniu początkowych trudności (związanych m. in. z wpływami 
tzw. „austromarksizmu”, który stanowił specyficzną odmianę reformizmu 
w Austrii, z walkami frakcyjnymi itp.) KPA zdobywa krok za krokiem 
wpływy wśród mas ludowych. Przykładem tego może być jej rola w akcjach 
strajkowych robotników Wiednia, szczególnie w wielkim strajku w dniu 
15 lipca 1927 r. 


Wyrazem wzrostu znaczenia partii w społeczeństwie jest również stopniowe 
zwiększanie się liczby głosów oddawanych na kandydatów komunistycznych 
w wyborach do parlamentu i władz terenowych. 


Mimo że 26 maja 1933 r. KPA zostaje zdelegalizowana, rozwija ona nadal 
swoją działalność. Wysiłki partii koncentrują się przede wszystkim wokół 
utworzenia zjednoczonego frontu walki klasy robotniczej i wszystkich sił 
postępowych przeciwko faszyzmowi rodzimemu i niemieckiemu, w obronie 
suwerenności narodowej. Szczególnie dobitnym wyrazem tej działalności KPA 
jest jej rola w powstaniu zbrojnym w lutym 1934 r. W odpowiedzi na nasilające 
się represje przeciwko klasie robotniczej i jej organizacjom doszło wówczas — 
przede wszystkim w Wiedniu i w Linzu — do powstania skierowanego prze- 
ciwko rządowi Dollfussa. W walkach tych, organizowanych przez komunistów 
i socjaldemokratyczną organizację Schutzbund, mającą charakter milicji ro- 
botniczej, KPA zdobywała sobie — mimo końcowej klęski i krwawych re- 
presji — zaufanie i poparcie proletariatu. 


*) Komunistische Partei Osterreichs. Liczba członków partii wynosi ok. 30 000. 
W skład Komitetu Centralnego KPA wchodzi 65 towarzyszy, a w skład Biura Poli- 
tvcznego — 11. Komitety krajowe partii działają we wszystkich krajach (landach) 
Austrii. Najmniejszą komórką w strukturze partii są podstawowe organizacje partyj- 
ne, rozwijające działalność w zakładach pracy i w miejscu zamieszkania. 

Organami prasowymi KPA są: dziennik „Volksstiimme”, miesięcznik teoretyczny 
„Weg und Ziel”, 

Przewodniczącym KC partit jest Franz Muhri, 
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Po klęsce powstania, z inicjatywy komunistów powstają dość liczne anty- 
faszystowskie organizacje robotnicze, wśród których wymienić należy m. in. 
„Akcję Antyfaszystowską”. Doceniając niebezpieczeństwo faszyzacji Austrii, 
partia wielokrotnie występowała w tym okresie pod adresem socjaldemokratów 
z propozycjami wspólnych akcji przeciwko naruszaniu swobód obywatelskich 
i demokratycznych. Jednakże partia socjaldemokratyczna uporczywie odrzuca- 
ła te propozycje. 

Konsekwentne i zdecydowane wystąpienia antyfaszystowskie KPA przy jed- 
noczesnej biernej postawie socjaldemokratów przyczyniły się do znacznego 
wzrostu jej popularności w społeczeństwie. Ocenia się, że w latach 1954—1938 
partia zdobyła znaczne wpływy w kraju, a jej walka w obronie niepodległości 
Austrii cieszyła się sympatią i poparciem szerokich mas. Z drugiej strony była 
ona nieustannie obiektem ataków i prowokacji, organizowanych przez bojówki 
i ugrupowania faszystowskie. W trudnym okresie walki o umocnienie partii, 
o rozszerzenie jej wpływów, w ostrej konfrontacji z faszyzmem wyrosły i za- 
hartowały się kadry partyjne. Wśród wybitnych przywódców, którzy wyłonili 
się wówczas, wymienić należy przede wszystkim Johanna Kopleniga, Franza 
Honnera i obecnego członka Biura Politycznego Friedla Fiirnberga. 


W obliczu ultimatum Hitlera w sprawie Anschlussu, z inicjatywy partii 
komunistycznej organizowano w całym kraju zebrania robotnicze, na których 
podejmowano rezolucje wyrażające powszechną gotowość i zdecydowanie obro- 
ny kraju. W zebraniach tych uczestniczyło ponad milion osób. Komitet Cen- 
tralny KPA przyjął deklarację, wyrażającą gotowość komunistów udzielenia 
poparcia każdemu rządowi, który przeciwstawi się najeźdźcom hitlerowskim. 


Po dokonaniu Anschlussu, komuniści, jako jedyna partia polityczna Austrii, 
nie skapitulowali przed hitleryzmem, lecz natychmiast podjęli walkę o wol- 
ność, którą prowadzili przez cały okres wojny. Z inicjatywy KPA powstały 
liczne ośrodki oporu, a także oddziały partyzanckie, które walczyły m. in. na 
terytorium Jugosławii. Dowódcami wielu z nich byli obecni przywódcy partii 
(np. Franz Muhri i Erwin Scharf). Inną formą walki był sabotaż, kolportaż 
materiałów antyfaszystowskich (m. in. wydawanej przez partię gazety przezna- 
czonej dla żołnierzy austriackich wcielonych do Wehrmachtu). W walce z fa- 
szyzmem partia poniosła wielkie ofiary. Zginęło wiele tysięcy komunistów, 
w tym 12 członków Komitetu Centralnego. Ponad 4 tysiące członków partii 
wtrącono do obozów koncentracyjnych. | 


Po zakończeniu wojny i wyzwoleniu części Austrii przez Armię Radziecką 
KPA odgrywała poważną rolę w polityczno-społecznym życiu kraju. Wyrazem 
tego były m. in. sukcesy odniesione w kolejnych wyborach do parlamentu 
(1945 r. — 4 mandaty, 1949 r. — 5 mandatów) oraz wejście czterech czołowych 
działaczy partii z J. Koplenigiem na czele w skład rządu austriackiego w 1947 r. 


Następne lata, szczególnie po podpisaniu traktatu państwowego z Austrią, 
przyniosły dalsze ożywienie działalności KPA. Koncentrowała się ona zwłaszcza 
wokół walki o pokój, o ścisłe przestrzeganie postanowień traktatu państwowe- 
go i neutralności kraju, przeciwko penetracji NATO na terytorium Austrii, 
przeciwko ekspansji zachodnioniemieckiego kapitału i zagrożeniu ze strony 
militaryzmu NRF. 


Aktywność KPA wywołała wzmożenie ataków ze strony sił reakcyjnych 
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i zachowawczych. Z drugiej strony szereg tarć wewnętrznych w tym okresie 
wpłynęło hamująco na rozwój partii. Znalazło to wyraz w spadku liczby 
głosów oddanych na kandydatów komunistycznych w wyborach. 

Zjawiska te, jak również narastające problemy wewnątrzpartyjne stały się 
przedmiotem wnikliwej, otwartej analizy i dyskusji. Ich ukoronowaniem było 
XXVII posiedzenie plenarne KC KPA, które uchwaliło dokument pn. „O sy- 
tuacji politycznej i położeniu partii po wyborach jesiennych 1967 r.”. Zawierał 
on samokrytyczną analizę sytuacji w łonie partii oraz efektywności jej dzia- 
łania, szczególnie w sprawach ideologicznych i politycznych. Dokument infor- 
mował otwarcie o istnieniu w KPA różnic w podejściu do szeregu ważnych 
problemów międzynarodowego ruchu komunistycznego i sytuacji międzynaro- 
dowej w ogóle (począwszy od „kultu jednostki” do oceny czerwcowej agresji 
Izraela na Bliskim Wschodzie). 

W partii zaktywizowały się elementy rewizjonistyczne i prawicowo-oportu- 
nistyczne, które po zdobyciu znacznych wpływów w prasie partyjnej rozpę- 
tały oszczerczą kampanię przeciwko Związkowi Radzieckiemu, a następnie 
przeciwko Polsce i Czechosłowacji. 

Mimo szerokiej popularyzacji tez grupy rewizjonistycznej przez burżuazyjne 
środki masowego przekazu, co pomogło jej w zdobyciu określonych wpływów 
w niektórych organizacjach partyjnych, nie udało się jej jednak pozyskać 
większości wśród członków partii. 

Poglądy grupy rewizjonistycznej zmierzały w istocie rzeczy do teoretycznej 
i praktycznej rewizji zasad centralizmu demokratycznego i do podważenia 
marksistowsko-leninowskiego charakteru partii i zastąpienia jej przez bliżej 
nieokreślone ugrupowanie „nowej lewicy”. Rewizjoniści działający w szere- 
gach KPA głosili jawny antysowietyzm. | 

Decydujące znaczenie dla ostatecznego rozbicia grupy rewizjonistycznej wew- 
nątrz partii miał nadzwyczajny XXI Zjazd KPA, zwołany zaledwie w 17 mie- 
sięcy po zakończeniu poprzedniego zjazdu. Już w toku kampanii przedzjazdo- 
wej marksistowsko-leninowska większość Komitetu Centralnego podjęła zde- 
cydowaną walkę z poglądami grupy rewizjonistycznej. Na samym XXI Zjeździe 
stanowisko większości członków kierownictwa spotkało się ze zdecydowaną 
aprobatą delegatów (320 głosów za i 12 przeciw). Jednocześnie wybrano nowy 
Komitet Centralny, przy czym żaden z reprezentantów orientacji rewizjonistycz- 
nej nie wszedł do kierowniczych instancji. 

W końcowym dokumencie Zjazdu — rezolucji politycznej — przeprowadzona 
została pryncypialna, krytyczna analiza istoty współczesnego kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego w Austrii, określono stanowisko partii wobec in- 
nych sił politycznych kraju, a zwłaszcza Socjalistycznej Partii Austrii. Rezo- 
lucja ta daje wyraz wierności KPA zasadom proletariackiego internacjonalizmu 
i nierozerwalnej więzi łączącej KPA z innymi partiami komunistycznymi 
i robotniczymi. Po ideowym rozbiciu tendencji rewizjonistycznych i prawico- 
wo-oportunistycznych stworzone zostały sprzyjające warunki do przywrócenia 
w szeregach partii jedności na zasadach marksizmu-leninizmu i skoncentrowa- 
nia jej wysiłku wokół nakreślonego przez Zjazd programu działania. 

Rozwój wydarzeń w okresie pozjazdowym potwierdził słuszność powziętych 
uchwał, przynosząc partii szereg pozytywnych efektów i osiągnięć. Nie spełniły 
się przede wszystkim rachuby rewizjonistów. Żywotność partii znalazła po- 
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nownie wyraz podczas wyborów w ubiegłym roku, kiedy na jej kandydatów 
oddano znacznie więcej głosów niż w wyborach w 1970 r. 


Realizacja uchwał XXI Zjazdu KPA przebiega w nowej jakościowo sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju. Zdaniem komunistów austriackich, przejęcie 
przez socjaldemokratów rządów od będącej poprzednio u władzy Austriackiej 
Partii Ludowej, reprezentującej interesy wielkiego kapitału, nie stanowi właści- 
wej alternatywy społeczno-politycznej dla narodu austriackiego, gdyż socjal- 
demokratyczna polityka tzw. „partnerstwa społecznego” także bazuje na 
ścisłych powiązaniach z kapitalizmem. W tej sytuacji, zgodnie z uchwałami 
XXI Zjazdu, komuniści przeciwstawiają tej polityce linię socjalistycznego roz- 
woju Austrii. 

Wychodząc z uchwał XXI Zjazdu, KPA wysuwa obecnie następujące naj- 
ważniejsze zadania w polityce wewnętrznej: 


— rozwijanie i sprawowanie kierowniczej roli partii w akcjach o realizację 
słusznych żądań ludzi pracy, 

— jintensyfikacja pracy ideologicznej przez głęboką i wszechstronną analizę 
współczesnego kapitalizmu, 

— wzmocnienie działalności partii w zakładach pracy, samorządzie terenowym 
i w organizacjach masowych, a zwłaszcza w związkach zawodowych, 

— zwiększenie efektywności oddziaływania partyjnej propagandy, 

— umocnienie szeregów partyjnych, m. in. przez systematyczną agitację i pro- 
pagandę, szczególnie w środowiskach robotniczych. 

Po XXI Zjeździe KPA nastąpiła widoczna intensyfikacja jej działalności 
międzynarodowej. Przedstawiciele KPA uczestniczyli w zjazdach wielu partii 
komunistycznych i robotniczych. Normalizacji i rozszerzeniu uległa współpra- 
ca i wymiana międzypartyjna z bratnimi partiami krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza graniczących z Austrią (wymiana grup roboczych, lektorów itp.). 
KPA dąży także do rozwoju współpracy z partiami komunistycznymi Europy 
zachodniej. Ostatnio nastąpiło szczególne ożywienie tej współpracy w stosun- 
kach z partiami: francuską, włoską, belgijską, szwedzką i zachodnioniemiecką. 


Ważnym elementem międzynarodowej polityki KPA jest jej stanowisko 
wobec uchwał narady moskiewskiej z 1969 r.; ocenia ona pozytywnie wyniki 
narady, uważając, że rozwój wydarzeń w pełni potwierdził słuszność i trafność 
wniosków zawartych w przyjętych dokumentach. Zdaniem KPA również 
normy stosunków między partiami komunistycznymi, wypracowane na na- 
radzie, odpowiadają obecnemu etapowi rozwoju międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. 


Partia austriacka zdecydowanie występuje przeciwko antyradzieckiemu kur- 
sowi obecnego kierownictwa KPCh. 


Jeśli chodzi o problemy międzynarodowe — amerykańską agresję w Indo- 
chinach, sytuację na Bliskim Wschodzie — partia austriacka zajmuje sta- 
nowisko identyczne z poglądami PZPR i innych partii. Na szczególne uznanie 
zasługują pod tym względem jej konsekwentne wysiłki na rzecz europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i współpracy. 

Udział przewodniczącego KC KPA, tow. F. Muhriego w VI Zjeździe naszej 
partii oraz wizyta w Austrii oficjalnej delegacji KC PZPR z sekretarzem 
KC tow. J. Łukaszewiczem na czele (10—16 kwietnia 1972 r.) winny być rozpa- 
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trywane na tle dążenia obu partii do odnowienia i dalszego zacieśnienia kon- 
taktów i współpracy bilateralnej. Wspólny komunikat końcowy odzwierciedla 
szeroki wachlarz spraw, które przedyskutowały delegacje obu partii w atmosfe- 
rze pełnej zgodności poglądów. Uzgodniono szereg konkretnych posunięć zmie- 
rzających do zacieśnienia dwustronnej międzypartyjnej współpracy. Wymienić 
wśród nich należy m. in. zaproszenie do Polski delegacji KPA, wymianę dele- 
gacji i grup studyjnych dla analizy doświadczeń oraz rozszerzenie współpracy 
między organami prasowymi obu partii, a przede wszystkim między „Trybuną 
Ludu” i „Volksstimme” oraz między „Nowymi Drogami” i „Weg und Ziel”. 

Ostatnie rozmowy i konkretne uzgodnienia stanowią więc dobrą podstawę 
dalszego pomyślnego rozwoju kontaktów między PZPR i KPA, zacieśnienia 
współpracy w ramach stosunków dwustronnych i wielostronnych na forum 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 


Opr. SYLWESTER SZAFARZ 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Przykład jednego powiatu 


Stanem najbardziej pożądanym sno- 
łecznie jest jednoczesny, równomierny 
rozwój gospodarki i kultury. Osiągnię- 
cie tego celu nie zawsze okazywało się 
w dziejach PRL możliwe, jakkolwiek 
nigdy nie tracono go 2 oczu. Warun- 
kiem powodzenia każdej polityki kul- 
turalnej, jej niejiko punktem wyjścia, 
musi być umiejętne rozbudzenie po- 
trzeb kulturalnych w określonych śro- 
dowiskach społecznych. Dlatego też 
wszelkie próby ożywienia aktywności 
kulturalnej różnych środowisk czy re- 
gionów powinny spotkać się z jak naj- 
życzliwszym poparciem wszystkich 
czynników do tego powołanych, choćby 
nawet miało się to wiązać z koniecz- 
nością odstąpienia od utartych norm i 
przepisów. 


Jedną z tego rodzaju interesujących 
inicjatyw przejawił ostatnio Nowy Sącz, 
proklamując hasło powszechnej akty- 
wizacji życia kulluralnego w swoim re- 
gionie. 

W samym fakcie, że jeden z pouia- 
tów usiłuje ożywić działalność kultu- 
ralną, nie Łyłoby niczego niezwykłego. 
Takich powiatów i środowisk można by 
w Polsce znależć więcej. Odmienność 
sądeckiego przedsięwzięcia polega jed- 
nak nie tylko na niezwykle starannym 
t wszechstronnym przygotowaniu tego 
nowego „eksperymentu dzięki zresztą 
cennej współpracy wybitnych naukow- 
ców-socjologów, ale przede wszystkim 
na odważnym sięgnięciu do niewyczer= 


panego źródła oddolnej inicjatywy te- 
renowych aktywistów. 


Tradycje kulturalne Sądecczyzny, 
wypływające 2 postępowych nurtow po- 
litycznych, mają swoje źrodło w jej 


okresach rozwojowych, sięgających 
jeszcze czasów sprzed pierwszcj wojny 
światowej. Działalność  kulturalno- 


-oświatowa sądeckiego „Domu Robotni- 
czego”, aktywność wielu sądeckich ko- 
munistów i lewicowych działaczy PPS 
t TUR, jak również silny nurt postępo- 
wej myśli chłopskiej na sądeckiej wsi 
zasługiwałyby na wyczerpującą mono- 
grafię. One to właśnie sprawiły. że spo- 
łeczna świadomość mieszkańców tego 
regionu, także it w warunkach powo- 
jennych, dojrzewała szybciej niż w oko- 
lhcznych powiatach. I wreszcie kult tych 
tradycji oraz gorące przyuiązanie do 
swojej pięknej ziemi stworzyły prze- 
słanki do nowych inicjatyw w dziedzi- 
nie kultury. 


Od czasu głośnego z końcem lat pięć- 
dziesiątych „eksperymentu sądeckiego” 
zainteresowanie Nowym Sączem i rTe- 
gionem Sądecczyzny nie słabnie. Infor- 
macje o rozwoju powiatu nowosądec- 
kiego, jego sukcesach gospodarczych, 
rozbudowie urządzeń rekreacyjno-wy- 
poczynkowych często pojawiają się w 
praste oraz progrumach telewizyjnych 
i radiowych. Ów „eksperymient”, chęt- 
niej okreslany przez Sądecczan jako 
„program aktywizacji gospodarczej”, 
rozbudził w miejscowym społeczeństwie 
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falę inicjatywy i głęboki patriotyzm 
lokalny. Ludzie urodzeni w tym mieście 
czy w jakikolwiek sposób, choćby cza- 
sowo, związani z tym regionem nie zry- 
wają z nim łączności, ale starają się 
utrzymać nawiązany kontakt. Tym mię- 
dzy innymi tłumaczy się nie słabnącą 
aktywność Klubu Ziemi Sądeckiej, któ- 
rego oddziały w Krakowie i w War- 
szawie zrzeszają wielbicieli Sądecczyzny 
tsą żywą propagandą tej ziemi. 

Po udanym „eksperymencie” ekono- 
micznym raz obudzona inicjatywa Są- 
decczan nie pozwala im osiąść na 
laurach. Tym razem mobilizują siły do 
znacznie trudniejszego zadania: aktywi- 
zacji kulturalnej swojego miasta i re- 
gionu. W dniach 7 i 8 kwietnia br. 
w historycznej sali sądeckiego ratusza 
zebrał się cały kulturalny aktyw po- 
wiatu na inaugurację tego przedsięwzię- 
cia. 

Ten kwietniowy sejmik kultury od- 
biegał znacznie od utartego szablonu 
podobnych zebrań. Zaskakująca dojrza- 
łość wypowiedzi jego uczestników, ak- 
tywistów z terenu powiatu, gorąca żar- 
liwość, jaka cechowała każdy głos w 
dyskusji, świadczyły niezbicie, że po- 
ruszane problemy nie były im obce, 
ale gruntownie przemyślane. Ciężaru 
gatunkowego obradom dodawał udział 
przedstawicieli władz centralnych i kil- 
ku najwybitniejszych socjologów. 


Niemal od początków eksperymentu 
gospodarczego, naukowcy zaintereso- 
wali się Sądecczyzną. Grupy studentów 
Wydziału Socjologii Uniwersytetu War- 
szawskiego pod kierunkiem mgr Zofii 
Józefowicz przeprowadziły szereg badań 
ankietowych w różnych środowiskach. 
Zdobyty w ten sposób materiał służył 
do dalszych studiów, a także był przed- 
miotem rejeratów naukowych w Klu- 
bach Ziemi Sądeckiej zarówno w No- 
wym Sączu, jak i w Warszawie. 

Rozumiejąc, jaką szansę może dać 
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zainteresowanie socjologów Sądecczyz- 
ną, organizatorzy nowego eksperymen- 
tu zaprosili ich do współpracy przy 
sporządzaniu wstępnych założeń pro- 
gramu aktywizacji kulturalnej. Dalsze 
badania środowiskowe, przeprowadzone 
z naukową wnikliwością i precyzją, zło- 
żyły się na diagnozę kulturalnej sy- 
tuacji Sądecczyzny i zostały przedsta- 
wione na Sejmiku jako punkt wyjścia 
do założeń projektu. W samej naradzie 
udział wzięli przedstawiciele dwóch 
wielkich ośrodków naukowych: Insty- 
tutu Filozofii i Socjologii PAN oraz 
Instytutu Socjologii UW. 


Sprecyzowana na sejmiku myśl oży- 
wienia działalności kulturalnej nurto- 
wała Sądecczan od dawna. Już w 1968r. 
odbyła się w Nowym Sączu konferen- 
cja działaczy kultury, na której rozwa- 
żano możliwość utworzenia regionalne- 
go ośrodka naukowo-badawczego. Za- 
rys koncepcji tego ośrodka przedstawił 
wówczas Sądecczanin, pracownik 
naukowy Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
doc. dr Eugeniusz Pawłowski. Dalsze 
projekty budziły się równolegle zarów- 
no wśród sądeckich aktywistów, jak i 
wśród członków Klubu Ziemi Sądeckiej 
w stolicy. Opracowany przez grupę 
członków klubu pod kierunkiem preze- 
sa, dra Stanisława Skrzeszewskiego, 
wstępny projekt szerszej aktywizacji 
kulturalnej regionu stał się podstawą 
do dalszych opracowań — już z udzia- 
łem zaproszonych socjologów — a po 
przedyskutowaniu na konwersatorium 
w listopadzie ub.r. stanowi podstawę 
założeń programowych dyskutowanych 
na sejmiku. 


Referaty wygłoszone w pieruszym 
dniu obrad i dyskusja, jaka się po nich 
wywiązała, nie precyzowały jeszcze 
szczegółowych założeń programu akty- 
wizacji, stanowiły tylko jak gdyby in- 
wentaryzację sił i środków, jakimi re- 
gion dysponuje. Przedmiotem rozważań 


były raczej metody przyszłej działal- 
ności, zasady organizacyjne, ustalenie 
samego zakresu pojęcia „kultura* i me- 
chanika procesu aktywizacji. Nad treś- 
cią przyszłego działania w sensie jak 
najbardziej konkretnych t szczegóło- 
wych zadań debatowały w drugim dniu 
wyłonione na tej naradzie zespoły pro- 
blemowe, w skład których weszli tere- 
nowi działacze i miejscowi specjaliści 
od poszczególnych dziedzin kultury. I te 
właśnie zespoły, pomyślane jako insty- 
tucje stałe, działać będą w oparciu o 
komitety Frontu Jedności Narodu. Wy- 
branie tej szerokiej platformy działania 
wydaje się szczególnie słuszne. Żadna 
bowiem inna instytucja nie mogłaby 
zapewnić pełnego wyzwolenia inicjaty- 
wy i aktywności tych zdolnych i ofiar- 
nych ludzi, których wielu znajduje się 
w szeregach partii, stronnictw politycz- 
nych i wśród bezpartyjnych. „Niektó- 
rzy 2 nich — jak określił to przewodni- 
czący powiatowego komitetu FJN it 
PRN, tow. Kazimierz Węglarski w prze- 
mówieniu zagajającym obrady sejmiku 
 marnotrawią swe Siły twórcze, para- 
liżowanit wskutek pewnych anachroniz- 
mów t schematów myślowych, choć nie 
brak im silnej woli czynu. ...Traktujemy 
nasze przedsięwzięcie jako odpowiedź 
na wezwanie Komitetu Centralnego 
partii o inicjatywę i uczestnictwo jak 
najszerszych kręgów społeczeństwa w 
tak trudnej dla realizacji i niewymier- 
nej dziedzinie, jak tworzenie wartości 
kulturalnych. Chcielibyśmy, żeby reali- 
zacja naszego powstającego programu 
mogła owocować u nas i służyć za do- 
świadczenie dla innych regionów, a mo- 
że także do poszukiwań modelu kul- 
tury w powiecie”. 

Te ambitne zamierzenia znajdą chyba 
w tych warunkach odpowiedni klimat 
t możliwości realizacji. Ważnym czyn- 
nikiem sprzyjającym jest w tym wy- 
padku tradycja Sądecczyzny w dziedzi- 
nie różnorakich przedsięwzięć kultural- 
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nych. Region Sądecki zawsze promie- 
niował poziomem kultury daleko poza 
swoje granice, stanowił żywy i ekspan- 
sywny ośrodek życia naukowego i arty- 
stycznego. Z gimnazjów sądeckich wy- 
szło wielu wybitnych uczonych wszyst- 
kich dyscyplin, wielu literatów, mala- 
rzy, muzyków, pedagogów. Sącz posia- 
dał własną lokalną prasę, której trady- 
cje sięgają daleko w przeszłość poza 
pierwszą wojnę światową. Dwa równo- 
legle pracujące teatry amatorskie w 
okresie międzywojennym mogły po- 
szczycić się nie najgorszym poziomem 
artystycznym. Dwie orkiestry symfo- 
niczne t dwa chóry wyrobiły sobie 
dobrą markę w świecie muzycznym. 
Wreszcie takie instytucje kulturalne, 
jak Biblioteka im. Szujskiego czy 
Muzeum Ziemi Sądeckiej, przejawiają- 
ce dziś szczególnie żywą działalność, lub 
wychodzący w Sączu od roku 1939 
(2 przerwą okupacyjną) „Rocznik Są- 
decki” — to czynniki zapewniające 
atmosferę niezbędną do urzeczywistnie- 
nia przedsięwzięcia. 


Na te okoliczności zwrócił szczególną 
uwagę zespół rozważający temat „Nowy 
Sącz ośrodkiem  kulturotwórczym”. 
Zespół ten wysunął ambitne wnioski, 
zmierzające do przekształcenia i rozbu- 
dowy istniejących w Sączu instytucji 
naukowo-kulturalnych w aktywny 
ośrodek z własnym regionalnym czaso- 
pismem, do którego — jak twierdzili 
wnioskodawcy — wartościowy mate- 
riał na kilka pierwszych numerów moż- 
na by mieć już dziś. 


Dalsze wnioski dotyczyły możliwości 
rozwoju aktywnego ośrodka plastycz- 
nego, ożywienia życia muzycznego, li- 
terackiego i teatralnego. 

Podkreślano konieczność zbudowania 
w Nowym Sączu i Krynicy większych 
sal na imprezy kulturalne. Nowoczesne 
zaplecze tych obiektów winno umożli- 
wić występy teatrów, mogłoby też sta 
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nowić ewentualną bazę dla przyszłego 
teatru objazdowego, który — zwłaszcza 
w okresie letnim — zaspokoiłby potrze- 
by kulturalne rzeszy wczasowiczów 4 
turystów, obecnie prawie zupełnie po- 
zbawionych teatru. 


Dyskutanct obradujący w zespole, 
który zajmował się problemem „Miej- 
sce kultury ludowej we współczesnej 
kulturze wsi”, wysunęli m. in. postulat 
bardziej pieczołowitej ochrony zabyt- 
ków kultury ludowej. Polegałaby ona 
na rozszerzeniu i wzmożeniu działal- 
ności muzeów znajdujących się na te- 
renie powiatu oraz na rozwinięciu szer- 
szej działalności propagandowej. Dal- 
sze propozycje — to wprowadzenie ulg 
i zapewnienie zbytu dla rzemiosła ludo- 
wego jako zachęta do wykonywania za- 
wodu i kształcenia następców. Wreszcie 
rozszerzenie sieci izb regionalnych w 
terenie i przygotowanie zespołu działa- 
czy społecznych, szczególnie ze śŚro- 
dowisk wiejskich, którzy by — w opar- 
ciu o autorytety wiejskie, tj. starszych, 
zasłużonych ludzi — mogli prowadzić 
działalność uświadamiającą wśród ogółu 
ludności, a zwłaszcza młodzieży, na 
rzecz wartości tradycyjnej kultury lu- 
dowej). 


Rozwinięcie wszystkich dziedzin kul- 
tury miałoby niemałe znaczenie dla 
zwiększenia atrakcyjności regionu, któ- 
ry, aby stać się zagłębiem rekreacyjno- 
-wypoczynkowym, wybrał słuszną dro- 
gę odpowiednicgo wykorzystania natu- 
ralnych warunków krajobrazowo-kli- 
matycznych. Doceniając te warunki, in- 
ny z zespołów dyskusyjnych zajął się 
sprawą „Ochrony środowiska natural- 
nego człowieka”. zereg wniosków, 
zgłoszonych przez ten zespół, a doty- 
czących ochrony przyrody, czystości 
wód i powietrza, chemizacji rolnictwa 
i innych podobnych zagadnień, składa 
się na zwarty program działania w tej 
dziedzinie. Pierwszy punkt programu, 
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wysuwający propozycję stworzenia z 
całego regionu sądeckiego obszaru spe- 
cjalnie chronionego ze względu na je- 
go walory uzdrowiskowo-letniskowe, 
wydaje się godny wzięcia pod uwagę. 

Dwa następne zespoły problemowe 
zajmowały się młodzieżą. „Rola mło- 
dzieży w przeobrażaniu kulturalnym 
swojego środowiska” i „Funkcja szkoły 
w krzewieniu kultury” — to tematy, 
którym zespoły te poświęciły wiele 
uwagi. 

Środkami zaradczymi przeciwko po- 
wszechnemu zjawisku nadmiernego od- 
pływu młodzieży ze wsi do miasta — 
zdaniem dyskutantów — winny być: 
zwiększenie atrakcyjności zawodu rol- 
nika przez unowocześnienie metod u- 
prawy oraz stworzenie młodzieży wiej- 
skiej lepszych warunków rozwoju kul- 
turalnego. Nadanie wyższej rangi za- 
wodowi rolnika i stworzenie możliwości 
zaspokajania naturalnych ambicji oso- 
bistego rozwoju każdego młodego czło- 
wieka na wsi, przy równoczesnym po- 
wiązaniu pracy kulturalnej z trady- 
cjami swojej wst — to chyba słuszne 
założenie, wysunięte przez pierwszy 
zespół. Drugi zespół stanął na stano- 
wisku, że główną transmisją ożywienia 
życia kulturalnego, zarówno w mieście, 
jak i na wsi, powinna być szkoła. Do 
programów nauczania należałoby wpro- 
wadzić więcej zajęć wychowawczych, 
nastawionych na rozbudzenie potrzeb 
kulturalnych ucznia. Wskazywano na 
konieczność rozszerzenia i pogłębienia 
wychowania muzycznego, plastycznego 
oraz większej dbałości o kulturę języ- 
ka it sposób wyrazania się w szkole. 
Podkreślano także nie wykorzystane 
możliwości wychowawcze turystyki i 
sportu. 

Zespół ten zajął się również wszech- 
stronnym omówieniem kulturotwórczej 
roli nauczycielstwa, zwłaszcza w środo- 
wisku wiejskim, zwracając uwagę na 
zadania ZNP w tej dziedzinie. Resorto- 


we oddzielenie kultury od oświaty 
zdjęło z nauczyciela obowiązek działal- 
ności kulturalnej w szkole ti terenie, 
przerzucając odpowiedzialność za ten 
odcinek pracy na pracowników kultury. 
Stało się to — jak stwierdził uczestni- 
czący w obradach prof. Jan Szczepań- 
ski — „z wielką szkodą ti dla kultury, 
i dla oświaty”. „Szkoła — powiedział 
dalej — jest kośćcem całego systemu 
edukacji i poprzez nią można sterować 
całum tym systemem”. 

Wielu zagadnień, poruszonych przez 
te zespoły, nie da się rozwiązać we 
własnym zakresie jednego powiatu. Nie- 
które z nich wymagać będą zajęcia 
stanowiska przez władze wojewódzkie, 
inne nawet załatwienia centralnego. Do- 
tyczy to szczególnie wniosków dwóch 
pozostałych zespołów dyskusyjnych, zaj- 
mujących się zagadnieniami: „Współ- 
zależność planowania ekonomiki i kul- 
tury' oraz „Struktura zarządzania it 
kierowania rozwojem kultury. Za- 
sadniczy wniosek stwierdza, że powsta- 
nie wieloletniego, perspektywicznego 
programu rozwoju kultury jest koniecz- 
nością. Na podstawie analizy przepisów, 
regulujących tok działalności kultural- 
rej, wysunięto m. in. propozycje zmia- 
ny obecnego statutu wydziału kultury 
PPRN i szeregu aktów prawnych oraz 
systemu sprawozdawczości. Dalsze 
wnioski dotyczą decentralizacji środków 
finansowych, systemu szkolenia kadr, 
podziału Sądecczyzny na kilka rejonów 
zróżnicowanych pod względem stanu 
kultury oraz lokalizacji ośrodków kul- 
turalnych. Zastanawiano się również 
nad sposobami podniesienia kultury 
współżycia i stosunków międzyludzkich 
w działalności gospodarczej, a zwłasz- 
cza kultury pracy i wypoczynku, handlu, 
komunikacji, obsługi turystów itp. Po- 
parto również koncepcję powołania przy 
powiatowym i miejskim komitecie FJN 
— Rady Kultury, która by wzięła na 
siebie obowiązki programowania i opi- 
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niowania z klauzulą wykonalności jed- 


. nostkowych i resortowych programów 


rozwoju kultury oraz sprawę kontroli 
t weryfikacji. 

Ten obszerny t ambitny plan „akty- 
wizacji Sądecczyzny w sferze kultury” 
powstaje więc nie przy stole obrad 
mniej lub bardziej zrutynizowanych 
działaczy, ale w owych siedmiu zespo- 
łach problemowych, w których znaleźli 
się wszyscy Sądecczanie, szczerze zain- 
teresowani kulturalnym rozwojem wła- 
snego regionu. Platforma Frontu Jed- 
ności Narodu zapewnia bowiem możli- 
wość współudziału każdego aktywnego 
obywatela, bez względu na przynależ- 
ność polityczną, zawód i stanowisko 
służbowe czy wykształcenie. 

Apel, skierowany do ogółu mieszkań- 
ców Sądecczyzny, zredagowany w for- 
mie odezwy, przedstawia ogólne założe- 
nia i zasady aktywizacji regionu w dzie- 
dzinie kultury i zaprasza wszystkich o- 
bywateli do jak najszerszej współpracy. 
10-osobowa Społeczna Komisja Progra- 
mowa, jako czynnik koordynujący, o0- 
pracowuje szczegóły całości przedsię- 
wzięcia. Została ona wybrana na wspól- 
nym plenum powiatowego i miejskie- 
go komitetu FJN w dniu 16 maja br. 
które zaakceptowało postanowienia 
kwietniowego sejmiku. 

Dla szerszego spopularyzowania tego 
programu wśród mieszkańców powiatu 
i skonfrontowania zawartych w nim 
treści z potrzebami każdego podrejonu, 
grupa 80 działaczy udaje się na spotka- 
nia ze społeczeństwem miast, miaste- 
czek i gromad oraz z załogami zakładów 
produkcyjnych. Będzie to pierwsza kon- 
frontacja z ogółem mieszkańców powia- 
tu,a uwagi i spostrzeżenia, jakie padną 
przy tej okazji, wzbogacą t urealnią 
ten program.  Przetworzenie tych 
wszystkich wniosków i uwag w system 
społecznego działania — to ogromna 
praca, czekająca jeszcze na inicjato- 
rów i wykonawców. 
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Trudno dziś przewidzieć, jak rozwinie 
$ię realizacja całego przedsięwzięcia. 
Pierwszy poważny krok ku społecznej 
aktywizacji terenu został zrobiony przez 
rozbudzenie powszechnego zaintereso- 
wania i uświadomienie sądeckiemu spo- 
łeczeństwu potrzeby, a nawet koniecz- 
ności podniesienia poziomu kultury 
swojego regionu. Próba sił, dokonana 
na kwietniowym sejmiku, wykazała, że 
Sądecczyzna ma realne możliwości wy- 
konania takiego zadania. Potwierdziły 
to również wypowiedzi zaproszonych 
gości spoza Sącza i Ziemi Sądeckiej. 

Obecny na obradach wicepremier 
Józef Tejchma tak określił znaczenie 
rozpoczętego przez Sądecczan działania: 
„»swartość eksperymentu, który został 
podjęty, a który nie może nie być zreali- 
zowany, polega przede wszystkim na 
tym, źe łączy się tu trzy elementy, które 
mają funkcjonować równocześnie: 


stworzenie ośrodka kultury i jego stałe 
wzbogacanie, badanie tego, co jest two- 
rzone, nie statycznie, ale w procesie 
tworzenia, upowszechnianie tego, co jest 
stworzone i zostało sprawdzone”. 

Przyjęcie takiej metody działania na 
pewrw zapobiegnie wielu błędom i nie- 
dociągnięciom, które przy tak wielokie- 
runkowym przedsięwzięciu zawsze mo- 
gą się zdarzyć. 


Nie chcą Sądecczanie, aby ich nowy 
„proces aktywizacji w sferze kultury” 
nazywać „eksperymentem. I chyba 
słusznie. 


Wyraźnie zwrócił na to uwagę jeden 
z dyskutantów na kwietniowym sejmi- 
ku, rolnik ze wsi Mostki, Ignacy Ciągło, 
pytając: czy w Polsce jest tak źle, że 
dobra, konkretna robota musi być eks- 
perymentem? 


STANISŁAW ŻYTYŃSKI 


Na łamach czasopism: 


„EINHEIT” - miesięcznik KC 


Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec 


Od początku br. miesięcznik KC SED 
„Einheit* ukazuje się w nowej, znacz- 
nie żywszej i barwniejszej szacie gra- 
ficznej. Ale równolegle ze zmianami 
zewnętrznymi w naszym bratnim cza- 
sopiśmie wprowadzono również szereg 
zmian w wewnętrznym układzie i pre- 
zentacji materiału. Najważniejszą z 
tych zmian jest wydzielenie w każdym 
numerze jednego centralnego tematu, 
któremu poświęca się kilka artykułów 
lub inne materiały (często są to dy- 
skusje wewnątrzredakcyjne lub też wy- 
wiady) ti który stanowi niejako trzon 
danego numeru. Nową rubryką, wpro- 
wadzoną przez towarzyszy niemieckich, 
są również krótkie, na ogół dwu- trzy- 
stronicowe komentarze, poświęcone naj- 
bardziej aktualnym tematom dnia. Znaj- 
dujemy ponadto w każdym numerze, 
poza artykułami poruszającymi zagad- 
nienia teoretyczne i praktyczne, takie 
stałe rubryki, jak informacje i sprawoz- 
dania z ważniejszych  międzynarodo- 
wych lub wewnętrznych konferencji 
i narad o charakterze naukowym, jak 
dział konsultacji, w którym udzielane 
są odpowiedzi na pytania szczególnie 
interesujące czytelników, dział infor- 
macyjny, zawierający przede wszyst- 
kim materiały statystyczne, dział re- 
cenzji i bibliografii oraz przedruki ma- 
teriałów z bratnich czasopism. 

Aby dać naszemu czytelnikowi pewne 
wyobrażenie o różnorodnej i bogatej te- 
matyce, podejmowanej przez organ KC 
SED, dokonamy krótkiego przeglądu 
materiałów, zamieszczonych na łamach 
sześciu numerów „Einheit' za pierwsze 
półrocze br. 


Zacznijmy od centralnych tematów, 
które stanowią trzon każdego kolejnego 
numeru. Tak więc w numerze 1 (stycz- 
niowym) tematem tym jest działał- 
ność partii na froncie ideo- 
logicznym. Pod wspólnym tytułem 
„Prawdziwość i skuteczność oddziały- 
wania naszych itdei'* — redakcja za- 
mieszcza materiał składający się z 4 czę- 
ści, przy czym na pierwszym miejscu 
publikuje dyskusję z udziałem szeregu 
działaczy partyjnych, redaktorów pisma 
oraz pracowników naukowych. Dysku- 
sja toczy się wokół sprawy zwiększenia 
siły oddziaływania ideologicznego par- 
tii. Uczestnicy dyskusji zwracają szcze- 
gólną uwagę na znaczenie pracy ideolo- 
gicznej w warunkach rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, zatrzymują 
się na wnioskach, jakie powinny wy- 
ciągnąć z tego faktu instancje partyj- 
ne, zarówno jeśli chodzi o treść pracy 
ideologicznej, która musi uwzględniać 
rzeczywiste problemy nurtujące człon= 
ków partii, jak też z punktu widzenia 
metodologii tej pracy. 

Następną pozycją tego bloku jest 
fragment referatu sekretarza KC SED 
tow. Wernera Lamberza, w któ- 
rym udzielą on odpowiedzi na pytanie: 
„Co powinno charakteryzować styl na- 
szej pracy ideologicznej”'. Pozostałe 
dwie pozycje — to artykuł tow. H. 
Steiningera, prorektora uniwersy- 
tetu berlińskiego, na temat naukowego 
i równocześnie partyjnego charakteru 
marksizmu-leninizmu, oraz esej tow. 
F. Knippinga, kierownika działu 
w redakcji „Neues Deutschland” pt. 
„Nadużycia językowe w służbie reak- 
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cyjnej ideologii”. Jak wskazuje sam ty- 
tuł, zagadnienie rozpatruje się w tym 
eseju w aspekcie walki przeciwko od- 
działywaniu wrogich ideologii. Autor 
skupia się przy tym na ciekawej spra- 
wie użycia lub raczej nadużywania 
określonych form językowych, termino- 
logii i swoistej stylistyki dla sugerowa- 
nia czytelnikowi treści wrogich socja- 
lizmowi. 

Ważkim wprowadzającym do omó- 
wionego tematu akcentem w tymże sty- 
czniowym numerze „Einheit' jest prze- 
druk artykułu I sekretarza KC SED, 
tow. Ericha Honeckera, na te- 
mat „Zagadnień nauki i polityki w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym NRD". W 
artykule tym, opublikowanym pierwot- 
nie na łamach miesięcznika „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu* (nr 12 z 1971 r.), 
tow. Honecker rozpatruje szczegółowo 
poszczególne aspekty polityki partii, 
uypracowanej przez VIII Zjazd SED 
w odniesieniu do podstawowych dzie- 
dzin życia społecznego i gospodarczego 
NRD. Główny akcent autor kładzie przy 
tym na naukowe podstawy, na których 
opiera się partia przy wypracowywa- 
niu swojej polityki. 

Centralnym tematem numeru 2 (lu- 
ty 1972 r.) „Einheit* są„,Zadania 
nauk społecznych". Znajdujemy 
tutaj przede wszystkim plan prac ba- 
dawczych w dziedzinie nauk społecz- 
nych w NRD do 1975 r., zatwierdzony 
przez Biuro Polityczne KC SED. Znaj- 
dujemy również przegląd dyskusji na 
centralnej naradzie przedstawicieli nauk 
społecznych, która odbuła się jesienią 
1971 r. w Centralnej Szkole Partyjnej 
przy KC SED, i fragmenty podsumowa- 
nia tej dyskusji przez sekretarza KC 
SED t członka Biura Politycznego tow. 
Kurta Hagera. W swojej wypowie- 
dzi tow. Hager zatrzymuje się szczegóło- 
wo nad dwoma zagadnieniami, które 
wywołały pewne kontrowersje w dy- 
skusji, a mianowicie nad wzajemnym 
stosunkiem 4 uwarunkowaniem teorii 
t polityki oraz nad zagadnieniem miej- 
sca NRE w badaniach historycznych, 
poświęconych dziejom narodu niemiec- 
kiego. 
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ustatnim członem tej grupy tematy- 
cznej jest artykuł kierownika Wydziału 
Nauki KC SED, tow. H. Hórniga 
pt. „Poziom i skuteczność naszych nauk 
społecznych". 


Tematem centralnym trzeciego, mar- 
cowego numeru „Einheit' jest szereg 
materiałów poświęconych „Kultu- 
rze w naszym życiu. Znajduje- 
my tutaj przede wszystkim dwa uy- 
wiady: z reżyserem i kierownikiem ar- 
tystycznym teatru dramatycznego 
„Volksbihne* w Berlinie, tow. B. Bes- 
sonem i z kompozytorem i profeso- 
rem Wyższej Szkoły Muzycznej, tow. 
G. Kochanem. W pierwszym uy- 
wiadzie rozpatruje się rolę współcze- 
snej dramaturgii jako środka przekazu 
określonych treści społecznych i ideo- 
wych, a jednocześnie jako rozrywki. 
Drugi wywiad dotyczy przede wszyst- 
kim stosunku publiczności do muzyki 
współczesnej. Dalsze pozycje związane 
z omawianym tematem — to artykuł 
na temat pracy kulturalnej związków 
zawodowych pióra członka kierowni- 
ctwa związków zawodowych tow. H. 
Biihla, artykuł tow. K. Jarmatza 
o bilansie ostatnich dwóch lat rozwoju 
literatury pięknej w NRD oraz recenzja 
nowego filmu biograficznego poświę- 
conego życiu i działalności Karola Lieb- 
knechta. 


Trzonem tematycznym czwartego, 
kwietniowego numeru „Einheit' są o- 
siągnięcia radzieckich nauk 
społecznych. Znajdujemy tutaj 
przedruk trzech artukułów z organu KC 
KPZR „Kommunist* podejmujących tę 
tematykę. Są to artykuły sekretarza KC 
KPZR tow. M. Susłowa i tow. P. 
Fiedosejewaznru!l „Kommunista” 
z br. poświęcone problematyce i zada- 
niom radzieckich nauk społecznych, oraz 
artykuł tow. B. Sucharewskiego 
z numeru 18 z 1971 r. pt. „Ekonomika 
Związku Radzieckiego — ekonomikq 
rozwiniętego socjalizmu”. Ponieważ ar- 
tykuły te były omawiane na łamach 
„Nowych Dróg" t są znane naszym czy- 
telnikom, nie będziemy się na nich bli- 
żej zatrzymywać w tym miejscu. 


Socjalistyczna integracja 
gospodarcza — to temat, na któ- 
rym skupiła uwagę redakcja „Einheit" 
w 5 (majowym) numerze pisma. Nicią 
przewodnią rozważań poświęconych 
temu tematowi są słowa tow. E. Ho- 
neckera, który podkreśla, iż dalsza 
rozbudowa współpracy gospodarczej z 
krajami wspólnoty socjalistycznej pod 
wieloma względami stanowi decydują- 
ce ogniwo pracy w NRD na obecnym 
etapie. Rozwijając i konkretyzując tę te- 
zę I sekretarza KC SED, tow. G. 
Griiner w artykule pt. „Obecny 
etap współpracy gospodarczej w 
RWPG" analizuje na podstawie boga- 
tego materiału faktycznego podstawo- 
we cechy tej współpracy. Wskazuje przy 
tym na obiektywne przesłanki rozwoju 
gospodarczego krajów RWPG, które 
umożliwiają, a zarazem stwarzają ko- 
nieczność przejścia do nowych, wyż- 
szych form międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy. 


Inny aspekt zagadnienia rozpatruje 
tow. K. Peuser w swoim artykule 
pt. „Program kompleksowy a nasza go- 
spodarka narodowa. Chodzi mu mia- 
nowicie o wykazanie wpływu realizacji 
kompleksowego programu integracji so- 
cjalistycznej na rozwój gospodarki na- 
rodowej NRD, a z drugiej strony o ana- 
lizę dróg it metod, które prowadzą do 
planowego ukształtowania stabilnych 
t wzajemnie korzystnych stosunków go- 
spodarczych między krajami wspólnoty 
socjalistycznej. Zwraca on szczególną 
uwage na koordynację planów gospo- 
darczych jako główną metodę integracji 
socjalistycznej. 


W artykule pt. „Proces integracji 
t nasze zadania ideologiczne" tow. H. 
Puder omawia nowe zadania pracy 
ideologicznej partii, które wynikają z 
procesu integracji gospodarczej krajów 
socjalistycznych, a w szczególności za- 
danie wychowania społeczeństwa w du- 
chu internacjonalizmu. 


Tow. H Swoboda uzupełnia oma- 
wianą grupę artykułów przeglądem 
publikacji radzieckich, poświęconych 


Elnhett 


zagadnieniom socjalistycznej integracji 
gospodarczej. 


Centralny temat, wokół którego zgru- 
powanych zostało szereg materiałów w 
czerwcowym numerze „Einheit', stano- 
wi problematyka realizacji głów- 
nego zadania pięcioletniego 
planu w NRD na lata 1971—1975. 
Zgodnie z uchwałami VIII Zjazdu SED 
tym głównym zadaniem jest wszech- 
stronna poprawa warunków życia ludzi 
pracy w oparciu o stały wzrost pro- 
dukcji. W artykule pt. „Prawa ekono- 
miczne socjalizmu i główne zadanie” 
zespół autorski, składający się z trzech 
naukowców-ekonomistów, tow. tow. 
Eberta, Matho i Milkego, roz- 
patruje postawione przez VIII Zjazd 
SED 4 rozwinięte na jednym z ostat- 
nich plenarnych posiedzeń KC SED 
główne zadanie pięciolatki jako wyraz 
świadomego zastosowania  podstawo- 
wych praw ekonomicznych socjalizmu 
na obecnym etapie jego rozwoju. 


Autorzy podkreślają, że skupienie u- 
uwagi partii na coraz lepszym zaspoka- 
janiu potrzeb ludzi pracy nie ma cha- 
rakteru przypadkowego lub przejścio- 
wego, ale przeciwnie, opiera się na 
obiektywnych przesłankach i możliwo- 
ściach. W tym aspekcie autorzy rozpa- 
trują też zagadnienie wzajemnego sto- 
sunku produkcji i spożycia na obecnym 
etapie rozwoju socjalistycznego. Mówiąc 
o spożyciu czy też o warunkach pracy 
i bytu jako o czynnikach wzrostu pro- 
dukcji, autorzy podkreślają, że chodzi 
im przede wszystkim o następujące 
aspekty tego zjawiska: 


— dynamizacja produkcji w wyniku 
wzrostu potrzeb staje się potężną dźwig- 
nią jej szybkiego rozwoju; 


— spożycie przyczynia się w sposób 
decydujący do reprodukcji siły robo- 
czej, a przez to do poprawy warunków 
produkcji i jej wydajności; 

— od prawidłowego ukształtowania 
spożycia, od tego, jak jego struktura 
ilościowa i jakościowa odpowiada mo- 
trzebom, w znacznym stopniu zależy 
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skuteczność stosowanych w produkcji 
bodźców materialnego zainteresowania. 

Dalsza pozycja związana z omawia- 
nym tematem to wywiad z sekretarzem 
Prezydium Związków Zawodowych, tow. 
F. Róslem, który omawia szereg 
przedsięwzięć w dziedzinie polityki spo- 
łecznej, zmierzających do poprawy wa- 
runków bytu $ życia znacznych grup 
ludności pracującej i rencis'ów. 

Wreszcie, w ramach tego samego te- 
matu tow. G. Prey w artykule pt. 
„Nauka — technika — wydajność pra- 
cy' analizuje perspektywę przyspi sze- 
nia postępu naukowo-technicznego 
przez lepsze wykorzystanie wszelkich 
możliwości, tkwiących w ustroju socja- 
listycznym. 

Ostatni człon tego tematu poświęco- 
ny jest problematyce lepszego zaspoka- 
jania duchowych potrzeb ludzi pracy. 
Traktuje on o wynikach II Kongresu 
pracowników filmu ti telewizji NRD, 
w toku którego szczególną uwagę zwra- 
cano właśnie na te zagadnienia, na po- 
szukiwanie nowych tematów i treści 
sztuki filmowej, na właściwe łączenie 
polityki t rozrywki. 


* 


Przechodząc obecnie do omówienia 
innych rubryk „Einheit", chcielibyśmy 
przede wszystkim zwrócić uwagę na 
szereg istotnych zagadnień ideologicz- 
nych międzynarodowego ruchu robot- 
niczego, które znalazły odbicie zarówno 
w wyczerpujących artykułach, jak też 
w krótkich komentarzach na aktualne 
tematy. Tak więc np. w numerze 2 znaj- 
dujemy artykuł członka zespołu redak- 
cyjnego „Einheit", tow. Genti Nobel, 
na temat antymarksistowskiej polityki 
maoizmu. W tym samym numerze dy- 
rektor Instytutu Marksizmu-Leninizmu 
przy KC SED, tow. G. Heyden pisze 
o antykomunistycznej istocie współcze- 
snego trockizmu. Wreszcie numer ten 
zawiera obszerne omówienie wydanej 
w tłumaczeniu na język niemiecki zbio- 
rowej pracy radzieckiej, poświęconej 
ideologii socjalddemokratyzmu w dobie 
współczesnej. 
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Również numer trzeci „Einheit" przy- 
nosi kilka pozycji dotyczących proble- 
mów ideologii. Poza artykułem wspom- 
nianego już dyrektora Instytutu Mark- 
sizmu-Leninizmu, tow. G. Heyden, po- 
święconego 70-leciu pracy Lenina „Co 
robić" i omawiającego decydujące zna- 
czenie leninowskich zasad organizacyj- 
nych w budowie partii proletariackiej 
i artykułu tow. R. Ldóther, traktują- 
cego o stosunku między materializmem 
dialektycznym a współczesnym przyro- 
doznatwstwem, znajdujemy poważne 
studium pt. „Biologia molekularna, dia- 
lektiyka 4 światopogląd". Artykuł ten, 
którego autorami są czterej naukowcy 
uniwersytetu berlińskiego, tow. tow. K. 
Fuchs-Kittowski, S$. Rapo- 
port, H. Rosental i G. Wint- 
gen, zawiera rozwiniętą polemikę s 
poglądami głoszonymi przez francuskie- 
go biologa, laureata nagrody Nobla, Ja- 
cques Monod, w wydanej niedawno 
książce „Przypadek it konieczność". 

Również numer 6 przynosi kilka cie- 
kawych pozycji z dziedziny ideologii 
Sekretarz KC SED i członek Biura Po- 
litycznego tow. A. Norden w arty- 
kule pt. „Koncepcje społeczno-politycz- 
ne pozostające w sprzeczności z inte- 
resami klasy robotniczej” wskazuje na 
pogłębiający się kryzys burżuazyjnej 
ideologii, z którym wiążą się rachuby 
części wielkiej burżuazji zachodnionie- 
mieckiej na to, iż koncepcje teoretyczne 
prawicowego kierownictwa SPD będą 
mogły tę ideologię zastąpić. Tow. Nor- 
den szczegółowo zajmuje się tezą, gło- 
szoną w ramach tych koncepcji o rze- 
komej i możliwej „transformacji” ka- 
pitalizmu. Wykazuje równocześnie 
sprzeczność tych koncepcji z interesami 
klasy robotniczej, ich rolę, zmierzającą 
do stabilizacji kapitalizmu i do zwią- 
zania klasy robotniczej z ustrojem opar- 
tym na wyzysku. 

W artykule pt. „Wilcza moralność im- 
perializmu — przyczyny t zjawiska” 
(numer 6) tow. E. Fromm rozpatruje 
głęboki kryzys moralności w warunkach 
kapitalizmu. Zwraca on uwagę na funk- 
cję moralności, głoszonej na Zachodzie, 


jako jednego z elementów antykomu- 
nizmu, wykazuje jednocześnie jej anty- 
humanistyczny charakter i wyjaśnia, w 
jaki sposób jest ona stosowana w wa- 
runkach panowania kapitalizmu do ma- 
nipulacji świadomości mas. 


* 


Przechodząc do ostatniego rozdziału 
naszego przeglądu, chcielibyśmy jesz- 
cze zasygnalizować kilka pozycji z bo- 
gatego wachlarza zagadnień międzyna- 
rodowych, naświetlanych na łamach 
„„Einheit', 

Uwagę polskiego czytelnika przyciąg- 
nie przede wszystkim artykuł członka 
Biura Politycznego 4 sekretarza KC 
PZPR tow. Jana Szydlaka zamie- 
szczony w numerze 3 „Einheit". Artykuł 
ten, napisany na specjalne zamówienie 
pisma, traktuje o społeczno-gospodar- 
czym programie VI Zjazdu PZPR. 

Spośród artykułów poświęconych 
problemom krajów socjalizmu lub też 
zagadnieniom ruchu komunistycznego 
należy również wymienić studium tow. 
D. Sachse w numerze 5 na temat in- 


Elnhełt 


tensyfikacji i industrializacji rolnictwa 
w Związku Radzieckim oraz tow. H. 
Bircha na temat walki KP Stanów 
Zjednoczonych. 

Ponadto w dziale międzynarodowym 
znajdujemy artykuły poświęcone gene- 
zie i warunkom powstania państwa 
Bangla Desz, informacje na temat roli 
ropy naftowej w walce antyimperiali- 
stycznej narodów arabskich, artykuł o 
socjalistycznych przeobrażeniach w Chti- 
le, materiały o walkach w Irlandii Pół- 
nocnej t ich charakterze oraz szereg 
innych. 

Daleko nie wyczerpaliśmy w tym 
krótkim przeglądzie bogatej i różnorod- 
nej treści naszego bratniego pisma. Nie 
mogliśmy ze względu na ograniczone 
ramy naszego omówienia przedstawić 
wielu ciekawych pozycji, które znajdują 
się na łamach „Einheit". Chcieliśmy 
jednak dać naszemu czytelnikowi ogól- 
ny pogląd na kierunki zainteresowań 
naszych niemieckich towarzyszy, które 
w wielu dziedzinach są podobne, a na- 
wet zbieżne ze sprawami, jakimi żyje 
nasza partia. 

W. L. 
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Znajoma scena: przemówienie, oklaski, uśmiechnięty człowiek na trybunie. 
Tłum. Owacja. Polityk schodzi z mównicy, zbliża się do tłumu, ściska dłonie. 
Nagle strzały, plama krwi na koszuli, człowiek leży na ziemi. 


Tego dnia w Laurel, stan Maryland, był nim George Wallace, prawicowy 
gubernator Alabamy. Przed nim, w ciągu ostatnich dziewięciu lat, dziewięciu 
amerykańskich mężów stanu, przywódców i działaczy padło od kul zama- 
chowców. 


Brytyjski „Guardian” pisał, że zamach na Wallace'a był nieuchronnv. Ame- 
rykańscy politycy — to nie tylko kandydaci, lecz również cele, do których 
się strzela. Nie było nic śmiesznego w tym, że Wallace przemawiał zawsze 
z opancerzonej mównicy, że poruszał się wszędzie w towarzystwie bardzo 
licznej obstawy, że tegorocznych kandydatów na urząd prezydenta nawet do 
ubikacji odprowadzają uzbrojeni tajni agenci w kamizelkach kuloodpornych 
wyposażeni w radiotelefony. 

Każdy Europejczyk odkrywa Amerykę dla siebie. Z ogromnego, zróżnico- 
wanego kraju-kontynentu wywozi wrażenia będące jego wyłącznością. Wspól- 
nym mianownikiem, który szokuje i przeraża, jest gwałtowność amerykań- 
skiego życia. 

Byłem w Stanach Zjednoczonych w czasie serii mordów politycznych. Wśród 
pasażerów samolotu, który przywiózł trumnę Roberta Kennedy'ego z Los 
Angeles na pogrzeb do Nowego Yorku, znajdowali się: wdowa po zamordo- 
wanym senatorze, Ethel Kennedy, wdowa po zamordowanym prezydencie 
Stanów Zjednoczonych, Jacqueline Kennedy, wdowa po zamordowanym 
laureacie pokojowej Nagrody Nobla, Coretta King, i brat zamordowanego dzia- 
łacza murzyńskiego, Charles Evers. , 

Amerykańscy publicyści próbują czasem pocieszać, że Stany Zjednoczone nie 
mają monopolu na brutalność. Bomby zegarowe wybuchają również we 
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Włoszech i w NRF. We Francji kula zamachowca mineła o centymetry głowę 
prezydenta de Gaulle'a. Zagranicznych dyplomatów zabija się nawet w poko- 
jowej Szwecji, a na filipińskim wiecu wyborczym granat zranił ośmiu po- 
lityków. 

Żaden kraj rozwinięty nie dorównał jednak Stanom Zjednoczonym w po- 
wszechności morderstwa. Wskaźnik zabójstw jest w USA czterokrotnie wyższy 
niż w sąsiedniej Kanadzie, sześciokrotnie wyższy niż we Francji, dziesięcie- 
krotnie wyższy, niż w Polsce. Ameryka — przypomina Arthur Schlesinger — 
jest ziemią gwałtownych ludzi o gwałtownej historii, NOT: do którego 
krwi przeniknął instynkt gwałtu. 

Tradycje przemocy sięgają eksterminacji Indian i iaczówania Murzynów, 
kowbojskiej strzelaniny, którą znamy z setek filmów, oraz krwawych represji 
antyrobotniczych, o których świat słyszał znacznie mniej. W latach sześćdzie- 
siątych brutalizacja amerykańskiego życia zaczęła degenerować podstawową 
tkankę organizmu społecznego. Oficjalny system reguł prawnych i politycz- 
nych ulega erozji. Jednostki i grupy zaczynają poszukiwać rozwiązań poza 


regułami. Ameryka wkracza w erę terroru ekstremistów i policjantów, krymi- z 


nalistów i zbrojnych bojówek, rozruchów i morderstw politycznych. 

Brutalizacja ogarnia wszystkie sfery stosunków międzyludzkich. W pań- 
stwie, gdzie broń palna znajduje się w posiadaniu kilkudziesięciu milionów 
ludzi i służy dokonywaniu 100 tysięcy przestępstw rocznie, przestępczość 
rośnie ośmiokrotnie szybciej, niż liczba ludności, strzał z pistoletu zastę- 
puje staroświeckie uderzenie pięścią, staje się gestem brawury, narzę- 
dziem rozwiązywania problemów osobistych i rodzinnych, metodą łagodzenie 
frustracji, odwetu na społeczeństwie, manifestacją pretensji do całego świate. 
Rewolwer dołącza się do narzędzi powszechnego użytku, śmierć powszednieje, 
zamach przestaje być ewenementem. Bankier z Wall Street powiada filoze- 
ficznie: „Za każdym razem, gdy ktoś zostaje zabity, rozdzieramy sobie dusze — . 
mniej więcej trzy dni”. „Czyj to pogrzeb, mamusiu?” — pyta pięcioletnia dziew- 
czynka przed telewizorem — „Prezydenta Eisenhowera”. „A kto go zabił?” 

W roku 1968, podczas chicagowskiej konwencji partii demokratycznej i jed- : 
noczesnych demonstracji antywojennych, policja biła w śródmieściu wszystko, 
co się rusza, nie darując kobietom na chodnikach, lekarzom w białych kitlach 
i reporterom z kamerami. Jeden z policjantów zaatakował kalekę. Chicagowski 
dziennikarz Mabley widział tę scenę: inwalida podskakiwał na swej lasce, 
by oddalić się jak najprędzej, ale policjant pchnął go w plecy, uderzył pałką, 
jeszcze raz uderzył i trzasnął nim o latarnię. 

W roku 1967 stróże prawa walczyli na kolby i bagnety z pacyfistami pod 
waszvngtońskim Pertagonem, łamali im kości w Oaklandzie, tratowali końmi. 
w Nowym Jorku. W roku 1970 strzelali salwami do demonstrantów na uniwer- 
sytecie Kent, zabijali murzyńskich studentów w Jackson, Missisipi, mordowali 
strzałami w plecy w Auguście, stan Georgia. 

Miasta, które przedtem współzawodniczyły o zaszczyt goszczenia konwencji 
partyjnej, dzisiaj opędzają się przed tym ryzykownym przywilejem. W tym 
roku obie konwencje zbierają się w Miami Beach. Przemawia -za tym topografia 
terenu: Miami Beach jest wyspą, połączoną z lądem groblą, którą łatwo zablo- 
kować w razie rozruchów. I tutaj jednak zapowiedź zjazdów polityczńhych 
budzi mieszane uczucia. Stowarzyszenie policjantów z Miami wystosowało list 
do miejscowego biura turystycznego: „Ostrzegamy, że wystąpimy na drogę 
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powództwa cywilnego przeciwko waszej organizacji i poszczególnym członkom 
waszego zarządu w sprawie każdego policjanta i każdego obywatela Miami, 
który zostanie zabity, zraniony lub skazany w wyniku Krajowej Konwencji 
Republikańskiej i Krajowej Konwencji Demokratycznej”. 

Niewiele dziedzin amerykańskiego życia obroniło się przed obsesją gwałtu. 
Wątek przemocy wiąże trzy partie interesującej książki Maksymiliana Bere- 
zowskiego. Korespondent „Trybuny Ludu” w Waszyngtonie pisze o zamordo- 
waniu Roberta Kennedy'ego i pastora Kinga oraz o tzw. incydencie tonkiń- 
skim, który stał się punktem wyjścia amerykańskiej wojny w Wietnamie. 
Analizując kolejno procesy polityczne w USA, kwestię murzyńską oraz pozycję 
kompleksu prawicowo-militarnego w mechanizmie władzy, Berezowski dołącza 
się do polskich dziennikarzy i pisarzy, których uwagę przyciągnął amerykański 
fenomen kuli i krwi. 

Obywatele Stanów Zjednoczonych boleśnie odczuwają kryzys tradycyjnych 
wierzeń amerykanizmu. Na ich szczycie przez wiele dziesięcioleci stał ideał 
indywidualnego sukcesu, rozpowszechniony z niebywałą skutecznością 
w XIX wieku przez Horatio Algera. Wiktor Osiatyński (,W kręgu mitu ame- 
rykańskiego”) przypomina, że w stu książkach Algera sto razy powtarza się 
ten sam schemat kariery „from rags to riches” — od łachmanów do bogactwa. 
Osamotniony chłopiec ze wsi dostaje się do miasta, gdzie dzięki własnej 
dzielności, pracowitości i szczęściu zdobywa majątek i awansuje w hierarchii 
społecznej. Filozofią sukcesu było optymistyczne przekonanie, że uczciwość, 
pracowitość, poleganie na sobie i zapobiegliwość spotkają się z nagrodą w po- 
staci bogactwa. Zapewni to sprawiedliwość boża i amerykański system otwar- 
tych możliwości, który pozwala każdemu pucybutowi zostać milionerem. 

Amerykańska mitologia przetrwała w szerokich kręgach ponad sto lat roz- 
czarowań, jak świadczyły o tym fantastyczne nakłady książki „Potęga pozy- 
tywnego myślenia”, wydanej już w naszych czasach, przed 20 laty, przez pro- 
testanckiego kaznodzieję Normana Vincenta Peale'a. Miliony Amerykanów 
czytały z przejęciem jego receptę: „Módl się o to, co chcesz od życia dostać, 
i umiej sobie to wyobrazić, a marzenia twoje się spełnią”. 

Jednakże, wbrew optymizmowi Horatio Algera, rozwojowi amerykańskiego 
kapitalizmu towarzyszyło kostnienie przedziałów klasowych i kastowych. Trud- 
no wyrwać się z miejsca wyznaczonego przez układ stosunków społecznych. 
Najbardziej żarliwa wiara i przestrzeganie zasad etycznych niewiele pomogą 
bezrobotnemu w znalezieniu pracy. Losy życiowe amerykańskiego dziecka 
determinuje już w chwili urodzenia stopień zamożności jego rodziców. 

Syn zamożnego ojca pójdzie do ekskluzywnej szkoły prywatnej i sławnego 
uniwersytetu. Znajomości w kręgu uniwersyteckich kolegów i poparcie rodziny 
utorują mu drogę do kariery, niedostępnej dla ogromnej większości jego 
rówieśników, a wspartej w następnych latach dziedziczonym majątkiem. Pry- 
watne szkoły, szpitale, kluby towarzyskie, dzielnice mieszkaniowe i cmentarze 
zostały zhierarchizowane według dolarowej skali wytworności. Adres, pozycja 
towarzyska, krąg znajomych, wybór żony, dobór szkoły dla dzieci, czasami rów- 
nież dobór religii — wszystko staje się ważnym symbolem statusu społecznego, 
uzależnionym przede wszystkim od wysokości konta w banku. 

Maleje ruchliwość społeczna Amerykanów. W swej klasycznej pracy o amery- 
kańskiej elicie władzy Wright Mills stwierdził, że w roku 1950 ponad 90 pro- 
cent najbogatszych ludzi w Stanach Zjednoczonych było dziećmi milionerów. 
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Późniejsze badania pozwoliły ustalić, iż podział dochodu narodowego utrzy- 
muje się od dziesięcioleci w podobnych proporcjach. Ciągle jeszcze 20 pro- 
cent najniżej zarabiających rodzin otrzymuje około 6 procent dochodu narodo- 
wego, podczas gdy 20 procent najlepiej zarabiających ma do swej dyspozycji 
około połowy dochodu. 

Amerykański eksperyment zawiódł więc najbardziej akurat pod tym wzglę- 
dem, który miał być jego najsilniejszym punktem. Nie nie ilustruje tego tak 
drastycznie, jak zdumiewający paradoks głodu w bogatym kraju z nadwyżkami 
rolnymi i tragiczne niepowodzenie walki, proklamowanej przeciwko niemu 
przez kolejne administracje. 

Prezydent Nixon mówił w 1969 r., że nadeszła chwila, by położyć temu kres 
na zawsze. „Jest to chwila, którą będziemy wspominać z dumą”. Nixonowska 
walka z głodem następuje po johnsonowskiej „wojnie przeciwko nędzy”. Jeszcze 
wcześniej, w przedwyborczej debacie telewizyjnej, jesienią 1960 r., John Kenne- 
dy mówił o dzieciach z Wirginii, które zabierają do domu szkolne śniadanie, 
by nakarmić głodnych rodziców. Ale i on nie był pierwszym przywódcą poli- 
* tycznym, który dostrzegł rangę problemu. Rządową walkę przeciwko nędzy 
proklamował już prezydent Herbert Hoover, zapowiadając w roku 1928, że 
„już wkrótce, z bożą pomocą, ujrzymy dzień, w którym ubóstwo zniknie z życia 
tego narodu”. 

W 44 lata później amerykańscy astronauci, wyruszając na wyprawy księży- 
cowe, pozostawiają za sobą w ojczyźnie najbogatsze społeczeństwo Świata 
i miliony rodaków wychudłych z niedożywienia lub spuchniętych od diety 
fasolowo-ziemniaczanej. 

Komisja Senatu USA w raporcie pt. „Luka żywnościowa, nędza i niedoży- 
wienie w Stanach Zjednoczonych” stwierdziła między innymi, że w ubogich 
okręgach stanu Missisipi 80 procent dzieci cierpi na anemię z niedożywienia. 
Maksymilian Berezowski w jednej z korespondencji dla „Trybuny Ludu” 
pisał, że przed dwoma laty w Waszyngtonie ujawniono istnienie 5 tysięcy 
dzieci, o których nikt nie wiedział i które nie chodziły do szkół, ponieważ nie 
miały ciepłego ubrania. 

Niepokojące konsekwencje tego paradoksu dostrzega część burżuazji. W an- 
kiecie badania opinii, zleconej przez miesięcznik „Fortune”, 46 procent busi- 
nessmanów zgodziło się całkowicie lub częściowo z tezą, że „dobrobyt material- 
ny w USA jest rozdzielony niesprawiedliwie i niesłusznie”. 48 procent busi- 
nessmanów zgadza się z poglądem, że „nasz kraj zagubił właściwą drogę 
pod względem moralnym i duchowym”. 

Rażące dysproporcje klasowe w dziewiętnastowiecznym kształcie są najszer- 
szą, masową bazą przestępczości. Były minister sprawiedliwości Ramsey Clark 
w swej książce „Crime in America” zwraca uwagę, iż przeważająca większość 
przestępstw rodzi się w środowisku ubóstwa i jego skutków: chorób, analfabe- 
tyzmu, bezrobocia, ohydnego otoczenia i beznadziejności. Zbrodnie kiełkują 
tam, gdzie tysiące ludzi nie mają pracy, a ci, którzy pracują, zarabiają grosze, 
gdzie domy są stare, brzydkie i niebezpieczne, gdzie ludzie pozbawieni są 
praw. 

Clark opiera swą ocenę na grubym pliku statystyk. Specjalna komisia 
prezydencka ustaliła przed pięcioma laty, że trzy czwarte więźniów przed 
popełnieniem przestępstwa nie miało pracy przez okres 2 lat. Połowa rekru- 
towała się z warstw najbiedniejszych. Jedna trzecia nie umiała czytać i pisać. 
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To oni mieszkają w nowojorskich dzielnicach biedy, w których co roku notuje 
się kilkaset wypadków pokąsania dzieci przez szczury. Z tej warstwy pochodzi 
znaczna większość ofiar masowej, 2-milionowej narkomanii. Wśród nich naj- 
łatwiej o bunty z desperacji i wściekłości. Jedna trzecia amerykańskich Murzy- 
nów uważa dzisiaj, że w walce o swoje prawa muszą uciekać się do użycia siły. 


Wojciech Żukrowski po powrocie ze Stanów Zjednoczonych napisze o nich: 
„Straszeni, pewnego dnia chcą innych zastraszyć, Biorą karabin i pukają ze 
strychu, czają się w krzakach, kropią w okna domów, zanim policja ich nie 
upoluje. Tu od dziecka lubią straszyć, gwałt mają we krwi, życie jest jakby 
nieustannym torowaniem sobie drogi, kariery robi się dosłownie po trupach. 
Rewolwer bardzo często bywa przekonywającym argumentem”. 


_ Młodzież od lat dziecięcych ociera się o śmierć i przemoc na ulicy, w szkole, 
w serialach telewizyjnych i telewizyjnych sprawozdaniach z Indochin. Wojna 
propaguje ideę przemocy jako środek rozwiazania. Amerykańskie szkoły śred- 
nie i podstawowe są co roku terenem dziesiątków morderstw, tysięcy napadów 
uczniów na nauczycieli. Bakcyl gwałtu, zaszczepiony do systemu nerwowego, ' 
przywiozły setki tysięcy żołnierzy powracających z Wietnamu. 

Rozkład dyscypliny osobistej i społecznej ogarnął młodzież różnych środowisk 
klasowych. Nałóg narkomanii wtargnął do „dobrych” szkół i zamożnych do- 
mów. Przed sądem w sprawie narkotyków stawał 16-letni syn Roberta Ken- 
nedy'ego. Kiedy domowa wytwórnia bomb przy 11 Ulicy Manhattanu wyleciała 
w powietrze, okazało się, że dziewczyny, fabrykujace bomby, pochodziły z boga- 
tych rodzin i studiowały na ekskluzywnych uczelniach. W Los Angeles do lu- 
natycznego gangu Charlesa Mansona należały córki maklera giełdowego, 
naukowca, agenta nieruchomości, psychiatry, handlowca i pastora. 


W domu, do którego wprowadziłem się w Nowym Jorku, dokonano w ciagu 
pierwszego roku 16 włamań i napadów bandyckich. Komitet lokatorski udał 
się po radę do dzielnicowego komisariatu policji. Policyjne instrukcje odbito 
na powielaczu, wsunięto pod drzwi każdemu lokatorowi. Co zrobić, gdy zasta- 
niemy w mieszkaniu włamywacza? Absolutnie wszystko, co każe. Broń Boże 
sprzeciwiać się czy wołać o pomoc, jeśli nie spieszy ci się do piachu. Dlaczego 
pospolity złodziejaszek miałby uciekać się do mokrej roboty? Ba, a dlaczego 
złodziejaszek w metro morduje człowieka dla 10 dolarów? 


Amerykanie dowiadują się codziennie o zbrodniach bez wewnętrznej, kry- 

minalnej logiki, o przestępstwach absurdalnych, patologicznych. Mansonowska 
masakra w Bei Air była zbrodnią bez wyraźnego motywu, ale nie stanowiła 
przez to wyjątku. Na dworcu autobusowym w Nowym Jorku żebrak prosi 
podróżnego o 10 centów. Podróżny odmawia. Żebrak wyciąga pistolet i strzela. 
Wieczorem na waszyngtońskiej ulicy 18-letni Tomek Williams sprzecza się 
z rówieśnikiem. Przechodzień ich rozdziela: sięga po rewolwer, naciska cyngiel, 
zabija Tomka Williamsa. 
„ Jakiś szaleniec wchodzi w Chicago do internatu pielęgniarek i morduje 
osiem dziewczyn. Czyta o tym w gazecie młody człowiek w Austin, stan Texas, 
zabiera na szczyt wieży cały arsenał broni palnej i kładzie trupem osiemnaście 
osób. Kanonada trwa kilka godzin, kompanie telewizyjne transmitują ją „na 
żywo” na całą Amerykę. Transmisję ogląda osiemnastoletni chłopak w Phoenix 
w stanie Arizona, kupuje rewolwer, wchodzi do salonu fryzjerskiego, zabija 
pięć kobiet. „Dlaczego to zrobiłeś?” „For kicks” — „Dla draki!” 
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Tygodnik „Time” próbuje na tę samą płaszczyznę sprowadzić morderstwa 
polityczne: „Zabicie wybitnego polityka usuwa w jednej chwili osad niepowo- 
dzenia, staje się świadectwem sukcesu. Morderca zdobywa przypisek w historii, 
wykazuje, że nie jest kimś, z kogo można by się śmiać... Telewizja zapewnia 
mordercom większą scenę. Wiedzą, że ich czyn lub jego następstwa będą oglą- 
dać miliony przerażonych obywateli. 

Jest to pokusa występu. Człowiek, na którego przez całe życie nie zwracano 
uwagi, może oprzeć się jej z trudnością. Mordercy nie muszą wcale niena- 
widzić człowieka, którego zamierzają zabić... jest on ofiarą zastępczą, surogatem 
matki lub ojca, których chcieliby zamordować, lecz nie śmią”. Doktor Robert 
Dorn, psychoanalityk z wytwornej dzielnicy Beverly Hills, zaświadcza chętnie, 
iż mordercy polityczni „odczuwają dotkliwą potrzebę miłości ze strony czło- 
wieka, którego zabijają”. 

Przy największej powściągliwości i maksymalnej ostrożności wobec pochop- 
nych wniosków, nie sposób zaliczyć do tej kategorii zimnego unicestwiania 
przywódców politycznych i działaczy społecznych, którzy weszli w drogę 
potężnym grupom interesów. To nie wariaci zabili przywódcę górników 
Yablonsky'ego, lecz wynajęci zabójcy. Wiadomo było powszechnie, iż Yablonsky 
zagroził wszechwładzy prezesa związku, Tony Boyle'a. Minęło jednak więcej niż 
dwa lata, zanim prokurator wymienił to nazwisko. 

Synowie zamordowanego, bracia Kenneth i Chip Yablonsky oświadczyli, 
że morderstwo w związku zawodowym górników jest metodą zinstytucjonali- 
zowaną jak w mafii. „Zlecenie zabicia — w razie potrzeby całej rodziny — jest 
przekazywane i wykonywane zgodnie z rutyną, tak jak wezwanie do strajku 
lub rozpatrywanie zażalenia”. 

Czy tylko w związku zawodowym górników? Okoliczności zabójstwa prezy- 
denta Johna Kennedy'ego, senatora Roberta Kennedy'ego i pastora Martina 
Luthra Kinga prowadzą do innego wniosku. Berezowski konkluduje: „Wszyst- 
kie trzy zabójstwa nie były «zwykłym», choćby krwawym przejawem gwałtu 
w polityce. Były amerykańskim ekwiwalentem zamachu stanu”. Po strzałach 
w Dallas, Los Angeles i Memphis świat ujrzał w Stanach Zjednoczonych pan- 
stwo, w którym co dwa lata odbvwają się wybory kongresowe, co cztery lata 
wybory prezydenckie, ale kiedy ktoś jest naprawdę niewygodny, nie zwalcza 
się go kartką wyborczą, lecz ołowiem. ,,„Amerykańskiego prezydenta WRA 
się czasem w sklepie z bronią” — zauważył komentator Jim Murray. 

Pamiętamy oficjalną wersję zamachu w Dallas, przedstawioną przez prezy- 
dencką komisję Warrena: wariat Oswald zabił prezydenta Kennedy'ego, wariat 
Ruby zabił Oswalda. Ruby zmarł wkrótce w szpitalu więziennym, bo był nie- 
uleczalnie chory. Koniec sprawy. Czy Oswald działał sam? Ile było kul w Dal- 
las? Czy morderca znał się z Rubym? Jak to się stało, że Ruby wszedł nie kon- 
trolowany na teren policyjny dokładnie 2 minuty przed wyprowadzeniem 
Oswalda, a raczej przed doprowadzeniem mu Oswalda pod rewolwer? 

W ankiecie Harrisa 45 procent respondentów oświadczyło, że raport Warrena 
pozostawia pytania bez odpowiedzi, 10 procent, że w ogóle nie zadowala. Prze- 
kłady książek Buchanana i Joestena, publikacje Górnickiego i Jaszuńskiego, 
analiza raportu Warrena przez Kolczyńskiego i Wiktora nie mogły, oczywiście, 
odpowiedzieć polskiemu czytelnikowi na wątpliwości, które pozostawiła zbrod- 
nia w Teksasie i jej nie przekonywające tłumaczenie. Odpowiedzi nie ma do 
dziś. 
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Berezowski przejmuje sprawę przy następnej tragedii. Rozpoczyna wartkim 
rytmem sprawnego reportera: 

„Trzy kule, które ugodziły Roberta Francisa Kennedy'ego, były wymierzone 
w przyszłego prezydenta Stanów Zjednoczonych, tak jak prawie pięć lat 
wcześniej kule w Dallas pozbawiły życia aktualnego prezydenta, który nosił 
to samo nazwisko. 

Czterdziestodwuletni senator z Nowego Jorku, dziedzic ogromnej fortuny 
i najpopularniejszy polityk amerykański, zginął w kuchennym korytarzu hotelu 
«Ambassador» w Los Angeles. Śmierć idola tłumów na brudnej podłodze, tuż 
przy stołach, na których rąbano krwawe połcie mięsa, była ponurym symbolem 
jatki pod szyldem politycznym. 

Strzały padły o godzinie 0.20 w nocy z wtorku na Środę, z 4 na 5 czerw- 
ca 1968 r., w momencie, gdy Robert Kennedy odniósł decydujące zwycięstwo 
w kalifornijskich prawyborach; ani wcześniej, ani później... 

Kennedy'ego poprowadził w stronę kuchni rudowłosy, o atletycznej budowie, 
pomocnik maitre d'hotela, Karl Uecker. Senatora wyprzedzali pisarz Budd 
Schulberg, współorganizator kampanii wyborczej, znany dziennikarz Pete 
Hamill i murzyński reporter z Los Angeles, Booker Griffin. Tuż za nim szedł 
reporter radiostacji „Mutualł”, Andrew West, nagrywając w biegu wywiad. 

— Senatorze, jak pan odparuje atak Humphreya? — dopytywał West. 

Kennedy odparł: 

— Chodzi właśnie o walkę... 

Taśma magnetofonowa Westa odnotowała w tym miejscu suche, szybko 
powtarzające się trzaski. Zanim ktokolwiek zdążył zareagować, z tłumu zapa- 
leńców i ciekawskich wysunęła się ręka uzbrojona w mały bębenkowy rewol- 
wer. Wylot lufy skierowany na senatora był odległy od niego o niespełna metr. 
Strzały posypały się jeden za drugim. Zabrzmiały jak choinkowe petardy, 
ale Kennedy leżał już bezwładnie na cementowej podłodze. Miał rozchylone 
usta, broczył krwią i wyglądał na nieżywego...” 

Berezowski nie wdaje się w ryzykowne hipotezy. Rejestruje fakty, zwraca 
uwagę na wątki, których nie chciała podjąć policja i prokuratura, chociaż ofi- 
cjalna teza, że zabójcą był Jordańczyk Sirhan i tylko Sirhan, pozostawia sto 
pytań bez odpowiedzi. 

W kieszeni Sirhana znaleziono kluczyk od stacyjki samochodu, zaparkowa- 
nego w pobliżu hotelu „Ambassador”. Samochód należał do pracownika hotelu. 
Nazwisko właściciela samochodu znajdowało się na liście Federalnego Biura 
Śledczego (FBI), zawierającej rejestr osób szczególnie niebezpiecznych. Według 
policji, pracownik oświadczył, że nie znał Sirhana i nie ma pojęcia, w jaki 
sposób zdobył on jego kluczyk. Policja nie poszła za tym tropem. 

Za Sirhanem przybyła z Jordanii do USA jego młodociana żona. Co się 
z nią stało? Co się z nią dzieje? Czy odegrała jakąś rolę w przygotowaniu za- 
machu? Nie wiadomo, nikt się tym nie zajął. 

W notatkach, które skonfiskowała policja, Sirhan wielokrotnie łączył zabój- 
stwo Roberta Kennedy'ego z zapłatą, jaką miał otrzymać z niewiadomych 
źródeł. Policja w Los Angeles nie znalazła w tym niczego godnego uwagi. 

Geolog i arabista W. J. Wood zgłosił się na policję i zameldował, że przy- 
padkowo słyszał dzień przed zamachem rozmowę trzech mężczyzn, prowadzoną 
w jordańskim dialekcie w głównej kwaterze wyborczej Kennedy'ego. Jeden 
z mężczyzn powiedział: „Jutro wieczorem nie będzie go w hotelu, ale możemy 
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go znaleźć tam następnego wieczoru”. Ów „następny wieczór” przypadł we 
wtorek, gdy wkrótce po północy Kennedy został śmiertelnie ugodzony. Policja 
nigdy nie znalazła trzech mężczyzn, za to arabista Wood, który znał dialekt 
jordański, przepadł bez śladu. 

Sześciu naocznych świadków widziało, że przed strzałami w hotelu „Amba- 
ssador” Sirhan rozmawiał z ciemnowłosą dziewczyną w sukni w grochy. Na 
jednej z klatek filmu o kampanii wyborczej, nakręcanego m. in. w hotelu 
„Ambassador” krótko przed zamachem, widać Sirhana z tą dziewczyną i in- 
nym śniadym mężczyzną. Świadkowie oświadczają, że po strzałach dziewczyna 
wybiegła z sali z okrzykiem „Zabiliśmy go! Zabiliśmy go!” 

Podczas śledztwa policja prezentuje najpierw tancerkę z klubu nocnego, 
Kathy Fulmer, która mówi, że była krytycznej nocy w hotelu „Ambassador” 
i ma suknię w grochy — w niczym jednak nie przypomina opisanej przez 
świadków wspólniczki Sirhana. Podczas procesu Kathy Fulmer nagle umiera. 
Podobno wskutek zażycia zbyt dużej dozy proszków nasennych. 

Jako świadek na procesie zeznaje druga dziewczyna w sukni w grochy, 
Valerie Schulte. Tak, też była w hotelu „Ambassador, ale nie jest brunetką, 
lecz blondynką, nie miała białej sukni w czarne grochy, tylko zieloną suknię 
w żółte grochy, poza tym chodziła o kulach po wypadku narciarskim, nie mogła 
więc biegać. Gdzie podziała się prawdziwa dziewczyna w sukni w grochy? 
Nie wiadomo. Policja w Los Angeles oświadczyła później oficjalnie, że nie 
było żadnej dziewczyny w sukni w grochy. 

Coroner — sędzia śledczy, Thomas Noguchi, asystujący przy autopsji zwłok 
natychmiast po śmierci Roberta Kennedy'ego, stwierdził, że śmiertelny pocisk 
ugodził senatora z tyłu i zostawił otwór wylotowy z przodu. Sirhan stał przo- 
dem do Kennedy'ego, nie mógłby więc być jedynym zamachowcem. Co więcej, 
nie mógł być zamachowcem skutecznym. Oświadczenie dra Noguchi przemilcza- 
no w sprawozdaniach prasowych. W marcu 1969 r. Thomas Noguchi został 
usunięty z urzędu pod zarzutem nadużywania narkotyków, chociaż przedtem 
cieszył się doskonałą opinią. 

Policja nakłaniała świadków do zmiany zeznań, m. in. właścicielkę sklepu, 
w którym Sirhan kupował amunicję, Donę Herrick, i ekspedienta Larry'ego 
Arnota. Student Vincent Di Pierro odwołał zeznania pod naciskiem policji. 

W niespełna miesiąc po śmierci Kennedy'ego brat Sirhana Saidallah złożył 
meldunek, że strzelano do niego na autostradzie. Policja potwierdziła ten incy- 
dent. Nigdy go nie wyjaśniono. 

Dla czystości przewodu — pisze Berezowski — Sirhan koniecznie musiał być 
sam, jak palec. 

Jeżeli śledztwo w Los Angeles wygląda na aferę szytą grubymi nićmi, to 
wydaje się wzorem praworządności w porównaniu ze sprawą zabójstwa pastora 
Kinga. : 

Za betonowymi ścianami więzienia w Nashville, w celi o wymiarach 180 cm 
na 270 cm, przebywa James Earl Ray, skazany na 99 lat więzienia za zamordo- 
wanie murzyńskiego przywódcy. Będzie tam musiał pozostać co najmniej 
30 lat — po tym okresie może ubiegać się o ułaskawienie. 

Proces Raya w sali sądowej w Memphis trwał dwie i pół godziny, przy 
czym większość czasu zajęły kwestie proceduralne. Ray w kilku słowach przy- 
znał się do popełnienia zbrodni i został skazany. Był to wynik porozumienia 
między obrońcą Foremanem a prokuratorem i sędzią, polegającego na tran- 
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sakcji handlowej. Rayowi obiecano, że jeśli przyzna się do winy, prokurator 
i sędzia nie będą domagali się kary śmierci i takie zobowiązanie uzyskają od 
ławy przysięgłych. 

Postanowiono przy tym — co najważniejsze — zrezygnować z przesłuchania 
świadków, ze zbadania okoliczności i pobudek zamachu. 


„Czy Ray miał milczeć w zamian za darowanie życia?” — pytanie, które za- 
daje Berezowski, cisnęło się na usta niemal wszystkim obserwatorom tego 
zdumiewającego widowiska. 


Prokurator nie miał jednak wątpliwości. „Były pogłoski — oświadczył — 
że pan James Earl Ray należał do jakiegoś sprzysiężenia. Ale nie posiadam 
żadnych dowodów, jak tylko ten, że dr Martin Luther King zginął z ręki Raya 
i tylko Raya...”. Minister sprawiedliwości Ramsey Clark wiedział to nawet bez 
dowodów: natychmiast po zamachu pospieszył z zapewnieniem, że morderca 
działał w pojedynkę. 

Według policji kryminalista James Earl Ray uciekł z więzienia stanowego 
w Jefferson City w Missouri. Czas na wolności spędzał w stanach Illinois 
i Kalifornia oraz w Kanadzie i Meksyku. Przybył do Memphis, zatrzymał 
się w hoteliku Bessie Brewer, naprzeciwko motelu „Lorraine, w którym 
mieszkał dr King, i strzelił do niego przez okno łazienki, po czym wybiegł, 
porzucił karabin z lunetą naprzeciw pod sklepem i uciekł do Atlanty białym 
„Mustangiem”. 


Tylko przed hotelikiem Bessie Brewer były zaparkowane dwa białe „Mu- 
stangi”, przy czym drugi odjechał w kilkanaście minut później. Samochód, 
odnaleziony w Atlancie, miał automatyczną skrzynię biegów, a wóz Rava 
był wyposażony w zwykłą, ręczną. Skąd wzięły się niedopałki papierosów 
w „Mustangu” Raya, skoro Ray nie palił? Kto był właścicielem ubrania, znale- 
zionego w samochodzie, które było za małe dla Raya? Skąd Ray, po ucieczce 
z więzienia, miał 10—15 tysięcy dolarów, które wydał w ciągu 7 miesięcy? 
W jaki sposób, występując w Kanadzie pod przybranymi nazwiskami, posłużył 
się nazwiskami trzech autentycznych Kanadyjczyków, którzy mieszkali w tej 
samej dzielnicy miasta i odznaczali się wyraźnym podobieństwem fizycznym 
do Raya? Jak zdobył ich nazwiska? Jak uzyskał od jednego z nich paszport ka- 
nadyjski? Dlaczego zbieg z więzienia, który przedtem nie dał się wcale poznać 
jako zdeklarowany rasista, zamiast ukryć się jak najgłębiej, jedzie do Memphis, 
by zastrzelić pastora Kinga bez żadnej wyraźnej pobudki? Dlaczego doświad- 
czony kryminalista pozostawia wszędzie ślady, jak gdyby umyślnie? Czy po- 
trafiłby nastawić dalmierz skomplikowanego karabinu i trafić jednym strza- 
łem, jesli nigdy przedtem nie władał tą bronią? 

Ray oswiadczył w sądzie, że nie zgadza się z teorią o nieistnieniu spisku. 
Kapitanowi Dawsonowi, który odstawiał go do stanowego więzienia, powiedział, 
że był uczestnikiem sprzysiężenia. Było już jednak za późno. 

Małżeństwu Stephens, którzy mieszkali w hoteliku Bessie Brewer i zidenty- 
fikowali Raya w sposób wysoce niezadowalający z punktu widzenia policji, 
kiepsko powiodło się w dalszym życiu: Charlie Stephens wylądował w karnej 
kolonii, jego żona, Grace, znalazła się w szpitalu psychiatrycznym. 

Nawet sędzia Battle, który wydał wyrok na Raya, dziwił się głośno: „Skąd 
oskarżony wiedział, że dr King stanie popasem w skromnym motelu, gdy zwykł 
zatrzymywać się w eleganckim hotelu «Rivermont»? Jak wybrał właściwą 
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broń? Jak mógł samotnie śledzić ofiarę? Jak uciekł do Atlanty, jeżeli policja 
obstawiła trasy wylotowe z Memphis?” Sędzia Battle nie będzie już stawiał 
kłopotliwych pytań. Zmarł nagle po powrocie z wakacji. Jego śmierć prze- 
kreśliła możliwość apelacji Raya. 

Murzyński pisarz Louis Lomax odkrył, że Ray podczas podróży z Kalifornii 
do Luizjany telefonował na numer, należący do policyjnych koszar w Nowym 
Orleanie. Louis Lomax nie będzie już wtykał nosa w nieswoje sprawy. Jego 
samochód wyskoczył w pełnym pędzie z autostrady i rozbił się na drzazgi. 


W tych trzech morderstwach — w Dallas, Los Angeles i Memphis — uderza 
kolosalny krytycyzm policji i prokuratury wobec wszystkich poszlak, wskazu- 
jących na spisek. Nie jest to bynajmniej zjawisko powszechne. Prokuratorzy 
nie byli wcale tak powściągliwi w procesach przeciwko lewicowcom czy dzia- 
łaczom opozycji antywojennej. Przeciwnie: byli bardzo skorzy do oskarżenia 
Angeli Davis e sprzysiężenie czy nawet do groteskowego oskarżenia księdza 
Berrigana o zawiązanie konspiracji w celu porwania prezydenckiego doradcy 
Kissingera i wysadzenia w powietrze systemu centralnego ogrzewania w Wa- 
szyngtonie. 

Element spisku i element zamierzonej naiwności przenikają też opowieść 
Berezowskiego o „incydencie tonkińskim”. Autor zawiera w niej więcej niż 
opis epizodu niedawnej historii. Wskazuje na nici powiązań, oświetla ciemne 
zaułki prowokacji wojennej, unaocznia niebezpieczeństwa, jakimi Ameryce 
iinnym krajom grozi koncentracja władzy przez kompleks przemysłowo-woj- 
skowy. 

Wiemy dzisiaj już sporo o tym, co działo się latem 1964 r. W południowym 
Wietnamie armia sajgońska traciła co tydzień batalion wskutek rozbicia albo 
dezercji. Prezydent Lyndon Johnson postanowił wprowadzić Amerykę bezpo- 
średnio do tej wojny, którą wspierał dotąd doradcami, bronią i pieniędzmi. 
W lipcu dziennik „New York Times” doniósł, że Pentagon zaleca rozszerzenie 
wojny na Wietnam północny. W rzeczywistości decyzje już zapadły. Lyndon 
Johnson od kilku tygodni nosił w kieszeni gotowy tekst rezolucji wojennej, 
którą zamierzał przedstawić Kongresowi. Przy końcu lipca postawiono w stan 
pogotowia amerykańskie jednostki lotnicze, wyznaczone do przerzutu na lot- 
niska syjamskie i południowowietnamskie. 27 lipca do Sajgonu odpłynał pięcio- 
tysięczny kontygent wojskowych posiłków USA. Cztery dni wcześniej z bazy 
Yokosuka pod Tokio w stronę Wietnamu udał się niszczyciel, a zarazem okret 
szpiegowski, „Maddox”. 


30 lipca Sajgon podejmuje działania zaczepne przeciwko Demokratycznej 
Republice Wietnamu. Okręty wojenne reżimu sajgońskiego ostrzeliwują przez 
kilka dni terytorium DRW. Z agresją, zakodowaną przez Amerykanów, jako 
„Operacja 34-A”, współdziała marynarka wojenna Stanów Zjednoczonych. 
W niedzielę 2 sierpnia „Maddox” wdziera się na wody terytorialne Demokra- 
tycznego Wietnamu. Ma spełnić dwojakie zadanie: zebrać informacje wywia- 
dowcze oraz odwrócić uwagę marynarki północnowietnamskiej od ataków okrę- 
tów reżimu sajgońskiego. O godzinie 12.30 trzy kutry torpedowe DRW zbliżają 
się do ,„„Maddoxa” i płyną jego śladem. W dwie godziny później amerykański 
niszczyciel otwiera ogień. USA oddają pierwszy strzał w wojnie przeciwko 
Wietnamowi. „Maddox wycofuje się na wody południowowietnamskie, ale 
powraca w dwa dni później w asyście niszczyciela „Turner Joy”, 
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W nocy z 4 na 5 sierpnia z Zatoki Tonkińskiej wypływa meldunek, że oba 
okręty stały się celem północnowietnamskiego ataku. 5 sierpnia na polecenie 
prezydenta Johnsona amerykańskie samoloty atakują Demokratyczną Republi- 
kę Wietnamu. Kongres Stanów Zjednoczonych uchwala, po dwóch dniach de- 
baty, rezolucję, przedłożoną przez prezydenta, a upoważniającą go, jako na- 
czelnego dowódcę sił zbrojnych, „do podjęcia wszystkich niezbędnych kroków 
celem odparcia ataku zbrojnego przeciwko siłom Stanów Zjednoczonych i za- 
pobieżenia dalszej agresji”. W Senacie rezolucja przechodzi stosunkiem głosów 
88:2, w lzbie Reprezentantów — 416:0. Prezydent Johnson wykorzysta tę 
rezolucję, by wysłać do Wietnamu pół miliona amerykańskich żołnierzy. 


Wiele faktów dotyczących tych wydarzeń wyszło na światło dzienne w la- 
tach późniejszych. Wtedy w Waszyngtonie senatorzy nie zadawali pytań. 
Wierzyli, chcieli wierzyć, udawali, że wierzą w incydent, który nie pozostawił 
żadnego śladu, żadnej ofiary, żadnego materialnego dowodu. Na czym opierali 
przekonanie, że w Zatoce Tonkińskiej doszło do tajemniczego starcia? Na 
gołosłownym oświadczeniu rządu. Jeden senator Morse ostrzegł, iż „nie ma 
krzty dowodu na to, że Wietnam północny dopuścił się agresji”. 


Dla korespondentów zagranicznych ze Wschodu i Zachodu, obserwujących 
wydarzenia z Waszyngtonu i Nowego Jorku, sprawa była jasna, a intencje 
Białego Domu — oczywiste. Nie pierwsza to wojna, która zaczynała się od 
prowokacji lub sfabrykowanego incydentu. Dziwił raczej prymitywizm zabiegu. 
Nikomu nie chciało się nawet sfabrykować dowodu. Po co? Amerykanie i tak 
uwierzą. Idea, że amerykańskie mocarstwo padło ofiarą wietnamskiej agresji, 
przekraczała granicę groteski. 


Dlaczego uchwalono rezolucję tonkińską? Dlaczego nie przeciwstawił się 
jej senator Fulbright, Robert Kennedy i inni zaliczani później do „gołębi”? 
Dlatego, że wszyscy, podobnie jak prezydent Johnson, byli święcie przekonani, 
iż wojna będzie łatwa, tania, krótka i zwycięska. Eksperci wojskowi zapewniali, 
że po sześciu tygodniach bombardowań Wietnam północny będzie na klęczkach 
błagał o zmiłowanie. Szefowie sztabów przyrzekali Johnsonowi, że zadaniu po- 
doła jedna brygada, którą będzie można wycofać przed końcem następnego 
roku. 

W trzy i pół roku później, kiedy wszyscy się przekonali, że wojna jest długa, 
kosztowna, bolesna i nieskuteczna, w lutym 1968 r., a więc bezpośrednio po 
wstrząsie wyzwoleńczej ofensywy Tet, komisja Fulbrighta odświeżyła sprawę 
incydentu tonkińskiego jako okazję do ataku na Johnsona i jego politykę wo- 
jenną. Politycy, którzy trzy i pół roku wcześniej z dziecięcą ufnością odnieśli 
się do zapewnień rządu, wystąpili teraz ze świętym oburzeniem ludzi, których 
zaufania nadużyto. 

„Nie miałem wówczas informacji z innych źródeł — mówił senator Fulbright 
do McNamary. — Dziś sądzę, że wyrządziłem wielką krzywdę Senatowi. Poczu- 
wam się do głębokiej winy, że nie miałem dość rozsądku, by zakwestionować 
Pana deklarację i zażądać dowodów. Żałuję tego”. 


Atak na administrację poszedł jednak po linii nieodpowiedzialności, nie- 
ostrożności, pochopności. Zastanawiano się, czy w Zatoce Tonkińskiej działały 
właściwie urządzenia radarowe i aparaty podwodnego nasłuchu, czy dowódcy 
poszczególnych szczebli wykazali potrzebną rozwagę. Rzecz polegała na przy- 
krym nieporozumieniu między gentlemanami. Któżby wypowiedział brzydkie 
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słowo „spisek”? Po zakończeniu przesłuchań McNamary Fulbright zapewnił 
go z kurtuazją, że nie posądza administracji o sprzysiężenie, mające na celu 
sprowokowanie wojny. Ma tylko wątpliwości, czy proces podejmowania decyzji 
wojennych przebiegł właściwie i składnie. 

Odrzucono wszelkie poszlaki spisku, podobnie jak odrzucono je przy zabój- 
stwie prezydenta Johna Kennedy'ego, przy zabójstwie senatora Roberta 
Kennedy'ego, przy zabójstwie pastora Martina Luthra Kinga. 

„Właściwie — pisze Berezowski — było rzeczą bardzo drugorzędną, czy 
niszczyciel «Maddox» był objuczony elektroniką wysokiej klasy. Istotna była 
jego funkcja jako katalizatora wojny. Z czysto technicznego punktu widzenia 
incydent w dniu 4 sierpnia z bodaj równym powodzeniem mogła zmajstrować 
byle krypa z koślawym ożaglowaniem i zardzewiałymi armatami”. 

O szczegółach sprzysiężenia tonkińskiego wiemy dzisiaj już znacznie więcej 
niż w roku 1964, O morderstwach w Dallas, Los Angeles i Memphis nie dowie- 
dzieliśmy się więcej — i może nie dowiemy się nigdy. Ale i to, co zostało zatajo- 
ne, rozszerza naszą wiedzę o amerykańskiej polityce, o aparacie sprawiedli- 


wości, o mechanizmie władzy w Stanach Zjednoczonych. 


ANTYHITLEROWSKA 
DYWERSJA 
PROPAGANDOWA 


Akcja „N*. Wspomnienia 19041—1944. 
Pod redakcją HALINY AUDERSKIEJ 
i ZYGMUNTA ZIÓŁKA. Przedmową 
opatrzył STANISŁAW OKĘCKI. Dobór 
i opracowania materiału graficznego 
STANISŁAWA MIEDZY-TOMASZEW- 
SKIEGO. Wyd. Czytelnik 1972, str. 768. 


Zamieszczone w pięknie opracowa- 
nym graficznie zbiorze zawierającym 
około 120 ilustracji wspomnienia 23 u- 
czestników działalności konspiracyjnej, 
oznaczonej kryptonimem „N” (Niemcy), 
pozwalają na uzyskanie szerokiego ob- 
razu tego ważnego fragmentu polskie- 
go ruchu oporu w latach II wojny 
światowej. Akcja „N” = to prowadzo- 
na od 1941 do 1944 r. dywersyjna dzia- 
łalność propagandowa, zmierzająca do 
zachwiania ducha bojowego, szerzenia 
zamętu, niepokoju, dezorientacji w sze- 
regach hitlerowskiej armii i admini- 
stracji okupacyjnej. 

Zadanie tej działalności polegało 
przede wszystkim na ułatwieniu i 
wspieraniu walki narodu polskiego o 
wyzwolenie spod okupacji, jednakże jej 


zasięg 1 wyniki znacznie wykraczały 
poza problematykę ściśle polską. Sta- 
nowiła ona faktyczną pomoc dla wszyst- 
kich armii sojuszniczych walczących z 
hitleryzmem, dla wszystkich ruchów 
antvhitlerowskich w Europie, w tym 
również i dla niemieckich sił antyfa- 
szystowskich. Stąd też dorobek akcji 
„N” trzeba uznać za jedno z wybitnych 
osiągnięć polskiego ruchu oporu, który 
w tej dziedzinie zajął czołowe miejsce 
w okupowanej Europie. 

Jeszcze w latach okupacji akcja ta 
znajdowała uznanie w szeregach PPR 
i innych ugrupowań antyfaszystow- 
skich, mimo że kierowali nią ludzie 
związani z obozem londyńskim, które- 
go działalność polityczna była ostro 
krytykowana i zwalczana przez polskie 
ugrupowania rewolucyjne. Uznanie bu- 
dziły zarówno pomysłowość, jak i roze 
miary akcji, a także jej stopień zakon- 
spirowania. 

Nie tylko w Polsce, ale także za gra- 
nicą długo uważano ją za dzieło nie- 
mieckich sił antyhitlerowskich. Dość 
wskazać, że jeszcze w 1961 r. na mie- 
dzynarodowej konferencji naukowej w 
Mediolanie poświęconej historii ruchu 
oporu w czasie II wojny światowej 
mniemali tak niektórzy historycy za- 
chodnioeuropejscy, a wydawnictwa „N” 
do dziś są tak klasyfikowane w wielu 
bibliotekach i archiwach, 
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Takie było również przekonanie pod- 
stawowej masy tych, do których wy- 
dawnictwa „N” adresowano: żołnierzy 
Wehrmachtu i funkcjonariuszy niemiec- 
kiej administracji okupacyjnej. Wpraw- 
dzie hitlerowskie władze bezpieczeń- 
stwa już w 1941 r. rozszyfrowały pol- 
skie pochodzenie szeregu rozpowszech- 
nianych wydawnictw imitujących wew- 
nątrzniemiecką opozycję antyhitlerow- 
ską, a wiosną 1942 r. dysponowały 
szczegółowym zestawem wydawnictw 
„N” w języku niemieckim, ale ze zrvo- 
zumiałych względów wiadomości te u- 
trzymvywały w tajemnicy. 

Istniejący stan badań historycznvch 
nie pozwala na razie na głębszą analizę 
skuteczności akcji „N*, a zwłaszcza jej 
oddziaływania na morale żołnierzy 
Wehrmachtu. O wadze akcji świadczy 
dobitnie podjęcie przez gestapo szcze- 
gólnego wysiłku dla wykrycia redakcji 
i drukarń wydawnictw „N” oraz zajad- 
łość w ściganiu ludzi ją prowadzących, 
a także ostrzeżenia zawarte w rozka- 
zach i instrukcjach Naczelnego Dowódz- 
twa Wehrmachtu. Niezamierzonym wy- 
razem uznania ze strony władz hitle- 
rowskich dla wwvsokich kwalifikacji 
autorów pism „N'* jest przytoczony 
przez Zygmunta Ziółka (str. 67) wynik 
ekspertyzy pisma „Der Hammer', ja- 
kiego dokonało gestapo łódzkie 
18.1X.1941 r. Na podstawie nielicznych 
zresztą omyłek przy posługiwaniu się 
alfabetem gotyckim autorzy ekspertyzy 
stwierdzili, iż zecer jest prawdopodob- 
nie Polakiem. Ekspertyza podkreśla. że 
inspiratorem (autorem) ulotki musi być 
Niemiec, który nie po raz pierwszy 
zajmuje się zagadnieniami propagandy. 
Sugeruje więc, że autora należałoby po- 
szukiwać w środowiskach niemieckich. 

Prowadzenie takiej akcji wymagało 
zaaneażowania poważnych środków 
technicznych (drukarń, specjalnego pa- 
pieru itp.) i doskonale znających język 
niemiecki wysoko kwalifikowanych 
kadr autorów, redaktorów, zecerów. 
Wymagało sprawnej, docierającej w 
głąb Rzeszy i na front sieci kolportażu, 
a przede wszystkim szczególnej kon- 
spiracji, którą utrzymywano nawet w 
łonie własnej organizacji. 

Większość wydawnictw ,N” nosiła 
zgodnie z założeniem cechy niemieckich 
wydawnictw antvhitlerowskich i adre- 
sowana bvła do różnych środowisk, np. 
„Der Hammer” i „Der Durchbruch” 
przeznaczone były dla Niemców z tere- 
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nu Rzeszy, a „Der Soldat” i „Der Front- 
kaimpfer” dla żołnierzy Wehrmachtu. 
Wydawano także pisma satyryczne: 
„Erika” i „Der Klabautermann”. Pismo 
„Die Zukunft” adresowane było do 
volksdeutschów, a „Die Ostwache” dla 
funkcjonariuszy administracji okupan- 
ta i w ogóle Niemców w Polsce. Po- 
nadto wychodziło szereg wvdawnictw 
jednorazowych (ulotki, broszury, plaka- 
ty). Zwracała uwagę udana forma gra- 
ficzna, zwłaszcza ilustracji satyrycz- 
nych. Były one przeważnie dziełem Sta- 
nisława Miedzy-Tomaszewskiego, którv 
jest również twórcą oprawy graficznej 
recenzowanej publikacji. 


Poszczególne wspomnienia — zresz- 
tą o nierównej wartości — charakterv- 
zują różne formy działalności „N”. Bvłv 
redaktor pisma „Der Soldat" Zvzemunt 
Ziółek w artvkule „Polska dvwevsja 
wśród Niemców” podejmuje próbę ca- 
łościowego omówienia akcji. O poszcze- 
gólnych odcinkach działalności szczegó- 
łowo wspominają byli redaktorzy mie- 
sięcznika „Der Hammer” Stanisław 
Smoleński oraz „Die Zukunft” Halina 
Auderska, pracownicy konspiracyjnych 
drukarń Michał Wojewódzki i Cecvlia 
Taper-Korzeniowska, organizatorzy kol- 
portażu publikacji „N” w głębi Rze- 
szy (Alfons Zając i Halina Szwarc), na 
ziemiach polskich wcielonych do Rze- 
szy (Zygmunt Walter-Janke, Henrvk 
Jackowski), na centralnych ziemiach 
Polski (Jerzy Jabrzemski, Edmund Gru- 
dziński, Włodzimierz Ilzak i inni). 

O powodzeniu akcji „N” zadecydo- 
wało w głównej mierze włączenie się 
do niei wvbitnych specjalistów, litera- 
tów, filologów, publicystów itp. Auto- 
rami wydawnictw „N” bvli, obok wy- 
mienionvch wyżej. prof. Kazimierz ku- 
maniecki, Jan  Kawczynski, Antoni 
Kawczyński, Sławomir Dunin-Borkow- 
ski, Teofil Wrona i inni. 

Istotne znaczenie miało również dość 
Ścisłe rozeznanie w nastrojach aktual- 
nie panujących w różnych środowiskach 
niemieckich, umiejętność stosowania 
właściwego języka i argumentacji, ta- 
lent i inwencja twórcza autorów. To- 
też dziś śmiało można powiedzieć, że 
niezależnie od oceny roli politycznej, 
jaką odegrało Biuro Informacji i Pro- 
pasandy BIP (oddział VI) Komendy 
Głównej AK, akcja „N” stanowi ten 
odcinek jego działania, którego pozy- 
tywna ocena nie budzi wątpliwości. 

Podkreślając znaczenie akcji „N*, na- 


leży zarazem uznać decyzje o jej zaprze- 
Staniu wiosną 1944 r. za akt wybitnie 
szkodliwy, zarówno z punktu widzenia 
walki o wyzwolenie Polski, jak i cało- 
kształtu wojny z siłami faszyzmu nie- 
mieckiego. Jak stwierdza jeden z orga- 
nizatorów „N” Zygmunt Ziółek (str. 167) 
już w grudniu 1943 r. władze zwierzch- 
nie KG AK i BIP odstąpiłv praktycznie 
od wydawania pism „Der Soldat" i „Der 
Frontkampfer” skierowanych ma roz- 
kład Wehrmachtu. Uzyskane w ten spo- 
sób rezerwy papieru miały służyć nowo 
uruchomionej akcji ..R”, tj. dvwersvjnej 
propagandzie antyradzieckiej i antyko- 
munistycznej. 

W tvm czasie powołany został do ży- 
cia Społeczny Komitet Antvkomuni- 
styczny („Antyk”), a przedstawicielem 
BIP w jego składzie został Tadeusz 
Żenczykowski, przed wojną szef pro- 
pagandy OZON. Jako kierownik wy- 
działu propagandy w BIP Komendv 
Głównej AK Żenczykowski nadzorował 
zarówno akcję „N”, jak i akcję R". 
Tendencje antyradzieckie i antykomu- 
nistvczne, którvch był on czołowym wy- 
razicielem (zresztą kontynuuje je do 
dziś w rozgłośni „Radio Wolna Euro- 
pa”), brały wtedv coraz wyraźniej górę 
w politvce kierowniczych czynników 
Komendv Głównej AK. Podobnie bvło 
w dziedzinie propagandy BIP. W lutvm 
1944 r. nie ukazało się już żadne cza- 
sopismo akcji „N”. Redaktorów i auto- 
rów stopniowo przesuwano do innych 
prac. 

Niejednokrotnie działacze okupacyjni 
i zainteresowani historycy zastanawiali 
się, dlaczego zaniechano akcji „N'* właś- 
nie wiedv, kiedv stała się najbardziej 
potrzebna dla kraju. Ówczesny szef BIP 
płk Jan Rzepecki, którego zasłusi dla 
rozwinięcia akcji „N” są niewątpliwe, 
stwierdził niedawno na łamach „Woj- 
skowego Przeglądu Historvcznego”, że 
możliwości prowadzenia tej akcji zo- 
stały wyczerpane na skutek ciosów ge- 
stapo, a zwłaszcza likwidacji drukarni 
i archiwum „N” na Sadvbie w dniu 
21 kwietnia 1944 r. (,,WPH” nr 4/1971, 
str. 170). 


Stwierdzenie to jednak rozmija się 
z prawdą. Uderzenia gestapo w drukar- 
nie Komendy Głównej AK odbiły się 
rzeczywiście na sprawności pracy wy- 
dawniczej AK, jednakże nie zdołały jej 
zahamować, a na odcinku „.R” — przesz- 
kodzić w jej bujnym rozkwicie. W cią- 
gu kilku miesięcy 1944 r. wydano szereg 
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broszur it wydawnictw antykomuni- 
stycznych w łącznym nakładzie około 
120 tysięcy, a odezw i ulotek ponad 
pół miliona. Przystąpiono do publikacji 
nowych anonimowych dwutygodników 
„Antyku” pt. „Głos Ludu” i „Wolność 
Robotnicza”, co — jak wiadomo — an- 
gażowało niemałe Środki techniczne i 
materialne oraz wymagało wielkiego 
wysiłku wydawniczego. Zwrócił na -to 
m. in. uwagę Aleksander Skarżyński na 
łamach „WPH” (nr 3/1961). 3 


We wspomnianym wyżej artykule 
J. Rzepecki wyraził także pogląd, 'iż 
wtedy akcja „N” stała się niepotrzebna, 
ponieważ „Niemcy byli już «rozklejeni 
dostatecznie przez ciągłe niepowodzenia 
na ironcie wschodnim i śródziemnomor- 
skim”. Ocena ta również nie wytrzy- 
muje krytyki. Toteż słusznie zapytuje 
Z. Ziółek (stw. 172): „Czyż w kwietniu 
1944 r. sytuacja wśród Niemców była 
tak dla Polaków idealna, że nie wyma- 
gała podejmowania z naszej strony żad- 
nych wysiłków? Na pewno nie, a nawet 
wprost przeciwnie. Okres ten wymagał 
coraz intensywniejszej walki z hitle- 
rowcami, co w konsekwencji oznaczało 
dalsze nasilenie akcji «N», a nie jej 
likwidację”. Koła odpowiedzialne za za* 
niechanie akcji „N”* w różny sposób 
próbowały ukryć rzeczywiste przyczyny 
tego posunięcia. Np. emigracyjne wy- 
dawnictwo „Polskie Siły Zbrojne w 
II wojnie światowej” (tom III, str. 512) 
wyvjaśniało: „Akcja «N» była prowa- 
dzona aż do chwili, gdy klęska niemiec- 
ka stała się na tvle widoczna, że uczy+ 
niła zbyteczną jakąkolwiek propagan- 
dę'. 

W istocie zaś, w obliczu decvdują- 
cych zmagań, gdy front zbliżał się do 
ziem polskich, a zatem należało się 
spodziewać dużego zagęszczenia wojsk 
niemieckich na terytorium kraju, kon- 
tvnuowanie, a nawet nasilenie akcji dy- 
wersyvjnej godzącej w morale tych 
wojsk służyło nie tylko zwycięstwu sił 
i armii koalicji antvhitlerowskiej, ale 
w ogromnym stopniu również wyvzwo- 
leniu Polski. Zaniechanie akcji „N”, a 
więc ograniczenie działalności antynie- 
mieckiej, przy zintensyfikowaniu i wy- 
sunieciu na czoło propagandy przeciw- 
ko lewicv polskiej i niosącemu wyzwo- 
lenie Polsce Związkowi Radzieckiemu, 
godziło w żywotne interesy narodu pol- 
skiego, oznaczało pogłębienie się dege- 
neracji kierowniczych ośrodków poli- 
tycznych klas posiadających. 
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Taka polityka budziła sprzeciwy rów- 
nież w obozie londyńskim, wśród wyko- 
nawców tego typu akcji propagando- 
wych, do których używano głównie 
młodzieży harcerskiej z „Szarych Sze- 
regów” i „Zawiszy” w ramach „małego 
sabotażu”. Np. nie ustalony autor zło- 
żonego Delegaturze Rządu Emigracyj- 
nego sprawozdania pt. „Opór społecz- 
ny” z 18 stycznia 1944 r. w dziale „Mały 
sabotaż”, po wyliczeniu rozlepianych i 
wypisywanych na murach haseł prze- 
ciwko PPR, stwierdzał z wyraźnym nie- 
smakiem: „Uderza, że większa część 
tych napisów nie była przez okupanta 
zamazywana — co nie dziwi, ponieważ 
nie była przeciwko niemu wymierzona. 
Może nawet przychylnie je widział”. 
A w sprawozdaniu z 17 lipca pisał: 
„W Warszawie propaganda napisowa 
żywa, wciąż jednak skierowana prze- 
ciwko Rosji i komunie. Brak (z wyjąt- 
kiem naklejek: V — Cassino) strawy 
antyniemieckiej, elementów humoru i 
radości z klęsk niemieckich. Propagan- 
da antypeperowska stawia nas też w 
drażliwej sytuacji współdziałania z pro- 
pagandą niemiecką...” 

Szkód, jakie wyrządzono społeczeń- 
stwu polskiemu przez uśmiercenie akcji 
„N” i rozpętanie propagandy „R”, nie 
można wymierzyć. Nie zmienia tego 
fakt, iż w czasie powstania warszaw- 
skiego reaktywowano częściowo dzia- 
łalność „N” w zakresie radiowej propa- 
gandy w języku niemieckim. 


Uwypuklając generalną celowość 1 
skuteczność akcji „N”, zwłaszcza jako 
dywersji propagandowej w szeregach 
wojsk i władz hitlerowskich, nie moż- 
na jednak nie podkreślić, iż niektóre 
z propagowanych w niej tez miały cha- 
rakter dwuznaczny, a czasem wręcz 
szkodliwy. Należy tu przede wszystkim 
wymienić wysunięte w lecie 1942 r. 
hasło: „Frieden im Westen, Sieg im 
Osten” (pokój na Zachodzie, zwycięstwo 
na Wschodzie). Jak stwierdza Z. Ziółek: 
„.„.hasła tego nie wymyśliliśmy w Cen- 
tralnej Redakcji «N», Przyszło do nas 
«z góry»". 

Niewątpliwie na wysunięcie takiego 
hasła rzutowała teoria „dwóch wro- 
gów”, lansowana przez ludzi typu Żen- 
czykowskiego (choć w tym czasie czyn- 
niki rządowe oficjalnie jej nie propa- 
gowały), niemniej i wówczas nietrudno 
było dostrzec polityczną wymowę tego 
hasła. Walka o „zwycięstwo na Wscho- 
dzie”, przy dążeniu do zawarcia pokoju 
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na Zachodzie, to stawka na rozbicie 
koalicji antyhitlerowskiej, na klęskę 
ZSRR — jedynej siły stawiającej wtedy 
opór armiom hitlerowskim, to dalsza 
okupacja Polski, która przecież była po- 
mostem Rzeszy do frontu wschodniego, 
leżała bowiem „na Wschodzie”. 


Podsumowania wyników i znaczenia 
akcji „N” na tle całokształtu działal- 
ności antyhitlerowskiej w Europie do- 
konał we wstępie gen. bryg., prof. Sta- 
nisław Okęcki, uzupełniając zawartą we 
wspomnieniach problematykę przyto- 
czeniem interesujących danych o akcji 
propagandowej wśród Niemców, prowa- 
dzonej przez PPR, GL ti AL, której 


rozwinięcie na szerszą skalę utrudniał . 


jednak dotkliwy brak środków mate- 
rialnych, nieproporcjonalnie nikłych w 
stosunku do zasobów obozu rządowego. 


Pisze on także o pracy prowadzonej 
na tym odcinku w Armii Polskiej w 
ZSRR i ludowym WP, w czym autor 
uczestniczył osobiście jako szef Wy- 
działu VII do pracy wśród wojsk i lud- 
ności nieprzyjaciela w Zarządzie Poli- 
tyczno-Wychowawczym 1 Armii WP. 
Omawiając również działalność prowa- 
dzoną wśród wojsk nieprzyjaciela przez 
Armię Radziecką i inne armie sprzy- 
mierzone, podkreślając jej olbrzymi za- 
sięg i dużą skuteczność, gen. Okęcki 
stwierdził, iż „wysiłek ten był dziełem 
społeczności dużych, wolnych krajów, 
posiadających własne, nie okupowane 
terytorium i państwowość, regularną 
siłę zbrojną, potężną bazę materiałową, 
nowoczesny aparat techniczny”. 

Na tym tle autor wstępu podkreślił 
wagę osiągnięć polskiego ruchu oporu 
w tej dziedzinie, przy nieporównywal- 
nie mniejszych możliwościach, w wa- 
runkach terroru okupacyjnego, w roz- 
ciętym granicami kraju, stwierdzając, 
że osiągnięte sukcesy akcja „N” zaw- 
dzięcza „przede wszystkim swoim kad- 
rom, wysokim kwalifikacjom fachowym 
personelu, gotowości do ofiar i poświę- 
ceń, zdobytym w praktyce umiejętnoś- 
ciom, inwencji twórczej, operatywności, 
inicjatywie i szybkiemu refleksowi” 
(str. 27). 

Lektura tej cennej publikacji wzbo- 
gaci niewątpliwie naszą wiedzę o walce 
narodu polskiego z okupantem, której 
piękną kartę stanowi akcja „N”. To 
było też celem Głównej Komisji Histo- 
rycznej ZBoWiD, z której inicjatywy 
publikacja ta powstała. Ale ma to nie- 
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wiele wspólnego z bezkrytycznym za- 
chwytem nad tą akcją, przy zupełnym 
przemilczeniu słabych jej stron, a 
zwłaszcza okoliczności związanych z jej 
zaniechaniem. 


Tendencja taka znalazła niestety wy- 
raz w szeregu recenzji prasowych 
po ukazaniu się książki. A  prze- 
cież praca ta umożliwia poznanie 
zjawisk w ich złożoności, podkreśle- 
nie zasług i błędów, osiągnięć i trud- 
ności, ułatwia zrozumienie politycznego 
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sensu wydarzeń, słowem ma ogromną 
wartość poznawczą, Szczególnie zaś na- 
leżałoby podkreślić fakt, iż zawarty w 
niej bogaty materiał wyraża unikalne 
doświadczenie pracy propagandowej i 
kontrpropagandowej i winien zaintere- 
sować przede wszystkim pracowników 
frontu ideologicznego. W tym zawiera 
się główny walor omawianej publikacji 
i dlatego należałoby doradzić jej lektu- 
rę naszym czytelnikom. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


TRUDNOŚCI KOŚCIOŁA 
W WALCE O MŁODZIEŻ 


STANISŁAW MARKIEWICZ:  Kato- 
lickie idee wychowania. Wyd. „Książka 
i Wiedza” 1972, str. 334. 


„Niełatwo jest być katechetą w dzi- 
siejszych czasach” = oto do jakiego 
wniosku doszedł ks. Antoni Romanow- 
ski, autor dwu głośnych swego czasu 
artvkułów, opublikowanych na łamach 
„Tygodnika Powszechnego* w 1963 r. 
(„Kryzys religijny młodzieży” i „Kry- 
zys czy frustracja religijna?) W tym 
samym 1963 r., a więc bez mała przed 
dziesięciu laty, ks. Tadeusz Rvłko opu- 
blikował na łamach czasopisma kościel- 
nego „Homo Dei” wyniki ankiety prze- 
prowadzonej wśród 2674 nastolatków. 
Autor ankiety wyraził wówczas pogląd, 
że „zagadnienie Kościoła przesuwa się 
z centrum zainteresowań ku peryfe- 
riom'"* oraz że dla tej grupy młodych 
„wiara religijna to nadawanie pewnego 
programu, ale na takim zakresie fal, 
którego ich odbiorniki nie pesiadają". 

Informacje te podaję za Stanisławem 
Markiewiczem, autorem nowo wydanej 
książki pt. „Katolickie idee wychowa- 
nia", w której omawia on m. in. kato- 
lickie badania nad stanem religijności 
w Polsce. Sięgając do pierwszej połowy 
lat sześćdziesiątych, przytacza on je- 
szcze inne opinie oceniające sceptycznie 
stopień „ureligijnienia' młodzieży, a 
mianowicie opinię ks. Tadeusza Michal- 
skiego, zamieszczoną na łamach „Wie- 
zi', oraz opinię publicystów „Więzi*: 
Edwarda  Płochacza, B. Jabłońskiej 
(„Katecheta” 1. 1964), ks. J. Walczak i, 
ks. E. Wilemskiego i S. Prusia („Col- 
lectanea Theologica” 1 - 1964), 


Czytając obszerne i kompetentne stu- 
dium Markiewicza, zwróćmy jednak 
szczególną uwagę na jego komentarz do 
nowszych wvników badań nad religij- 
nością młodzieży, badań podejmowa- 
nych z inicjatywy samych kościelnych 
ośrodków katolickich. 

W ostatnich latach nastąpiło pewne 
„ożywienie w dziedzinie reformy litur- 
gicznej, katechetycznej oraz w dzia- 
łaniu wychowawczym, zwłaszcza wśród 
młodzieży — i to nie tylko w środo- 
wiskach związanych tradycyjnie z Ko- 
ściołem, np. wiejskich. Towarzyszy tym 
procesom wzrost wahań i wątpliwości 
natury światopoglądowej, co znajduje 
wyraz w różnego rodzaju ankietach 
i sondażach. Przeprowadzający ankiety 
np. przed dziesięciu laty narzekali na 
„peryferyjność* tematyki religijno-koś- 
cielnej w ocenach młodego wówczas po- 
kolenia. Dzisiaj sytuacją wygląda ina- 
czej: to raczej nadmiar drażliwych pyv- 
tań, propozycji, obiekcji stawia kateche- 
tów w trudnej sytuacji, którą kompli- 
kuje ponadto rosnące zainteresowanie 
światopoglądowymi propozycjami wol- 
nymi od motywacji religijnej. Tak widzi 
i opisuje współczesny kryzys wiary ks, 
Czesław Bosak w „Katechecie" ze stycz- 
nia 1970 r. Taką też mają wymowę opu- 
blikowane na łamach „Znaku” (maj 
1970 r.) wyniki badań stanu religijno- 
ści mieszkańców Opola. 


Zwraca też Stanisław Markiewicz u- 
wagę na istnienie w Polsce Jsobliwej 
grupy " „katolików-prakiyków, ludzi 
związanych z Kościołem obvczajowo, 
ciążących ku niemu siłą tradvcji, ale 
zarazem obojętnych wobec wiary lub 
niewiary w Boga, nie zainieresowanych 
życiem pozagrobowym, nie skrępowa- 
nych dogmatami religii". Zjawisko to 
znajduje odzwierciedlenie w wynikach 
badań przeprowadzcnych nieławno w 
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„pięciu. parafiach w Warszawie, a po- 
nadto w Kielcach i Milanówku pod 
Warszawą przez Jana Paszkiewicza 
"(„Więź” 2.1972). Badaniami objęto ucz- 
'niów szkół średnich uczęszczających na 
;lekcje religii. Procent odpowiedzi ne- 
„gatywnych wyraźnie wzrastał, w miarę 
jak od pytań w rodzaju „Czy Bóg istnie- 
'je?* przechodzono do pytań o powsta- 
nie materii, religijny koniec świata, na- 
dejście sądu ostatecznego, stworzenie 
życia przez Boga, biblijny obraz świata 
oraz istnienie duszy nieśmiertelnej. Co 

czwarty respondent odrzuca np. dogmat 
* e nieśmiertelności duszy. 

„Istotą tego zjawiska będzie raczej 
-„ eklektyzm światopoglądowy niż synkre- 
tyzm, jeżeli przyjąć, że różnica pomię- 
dzy „synkretyzmem* a „eklektyzmem* 
polega na spójności lub braku spójności 
"składników (jak w tym ostatnim wy- 
. padku). Autor „Katolickich idei wycho- 
„ wania" .nazywa to zjawisko „krytycyz- 
mem w kwestiach  światopoglądo- 
wych”, „zdolnością do samodzielnego 
myślenia” i stwierdza, że u 18 proc. 
: ankietowanej młodzieży _„materiali- 
„styczny sposób myślenia góruje nad re- 
ligijnym". Jest to teza słuszna. jeżeli 
odnieść ją do młodvch, myślących, od- 
"ważnych światopoglądowo ludzi, poszu- 
kujących „miejsca na ziemi” i przeży- 
-'wających swoje „niebo w płomieniach" 
w latach siedemdziesiątych dwudzie- 
stego stulecia. Obok nich żyją jednak 
także ludzie intelektualnie dość jałowi, 
nie dostrzegający żadnej sprzeczności 
między niespójnymi składnikami wła- 
snego światopoglądu. 

' „Sądzę, że książkę Markiewicza prze- 

'.czytać trzeba i warto z racji ogromnej 
" choćby aktualności tematu. Ze szczegól- 
"nym zainteresowaniem czyta sie w niej 
. te ustępy, w których autor dokonuje 

„przeglądu sytuacji w dziedzinie wy- 
chowania, szkolnictwa oraz laicyzacji 
oświaty w poszczególnych krajacn: we 
„Włoszech, w NRF, w Austrii, w Szwecji, 
w. USA, we Francji, w krajach Afryki 
 irAzji oraz w europejskich krajach so- 
cjalistycznych. 

Dzięki znajomości dokumentów o 
charakterze już archiwalnym. a także 
aktualnych do nich komentarzy praso- 
wych, gromadzonych skrzętnie od iat, 
potrafi autor „Katolickich idei wycho- 
wania* zwięźle, a zarazem trafnie scha- 
rakteryzować stan „educatio christiana” 
pod różnymi szerokościami geograficz- 
nymi. Ogromnym ułatwieniem w pracy 
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była kilkakrotna obecność autora w 
Rzymie, m. in. podczas obrad II Soboru 
Watykańskiego w latach  1962—1965. 
Otóż w toku debat soborowych rozpa- 
trywano m. in. kwestię zaangażowania 
Kościoła rzymskokatoiickiego w dzieło 
wychowania, szkolnictwa i oświaty. 
„Deklaracja o wychowaniu chrześci'ań- 
skim* if „Dekret o focmacji kapiań- 
skiej' — to dwa spośród szesnastu do- 
kumentów soborowych poświęcone w 
całości problematyce wychowania. 

„Nie było moją amb'cją — pisze we 
wstępie do swej książzi Stanisław Mar- 
kiewicz — opisanie całokształtu dzia- 
łalności papiestwa i p>siadów hierar- 
chii kościelnej na wszelkie przbleny 
współczesności, lecz jedvnie zapoznanie 
czytelników ze stanowiskiem Kościoła 
wobec tvch problemów: z zakresu wv- 
chowania i oświaly, które oLecnie Ha- 
ktuje się jako kluczowe”. Są to m. in. 
takie problemy. jak likwidacja analfa- 
betyzmu w wielu krajach, bezołatność 
nauczania, przystosowanie pregramów 
nauczania do potrzeb wsp 5łczesrej cv- 
wilizacji technicznej zarówno w svste- 
mach oświaty publicznej, jak i w szkol- 
nictwie kościelnym, laicvzacia szkolni- 
ctwa i związana z tym sprawa raucza- 
nia religii, metodv nauczania i wvcho- 
wania oraz stosunek do zasad formuło- 
wanych przez nowoczesną pedagogikę. 

Jest to — jak widać — zakres spraw 
i tematów bardzo szeroki. A przecież 
w zależności od czasu, miejsca i warun- 
ków lokalnych sprawy te interpretowa- 
no (nie mówiąc już o realizacji progra- 
mów!) w sposób często z sohą Ssprzecz- 
ny. Kościół wielekroć zmieniał zdanie 
w kwestiach wychowawczych, rozstrzy- 
gniętych — zdawałoby się — raz na 
zawsze. Korygował i modyfikował swo- 
je stanowisko. Starał się ujednolicić 
sposób postępowania na całym obszarze 
swych wpływów. Szedł na kompromi- 
sy, odwoływał anatemy, szukał „otwar- 
cia* na świat i zamykał się, uciekając 
„od zgiełku świata", 

„Uwzglodniając to wszystko — pisze 
St. Markiewicz — nie ograniczam się 
do anniizy doliumentów soborowych 
traktujących o svstemie wychowania i 
oświaty, lecz s'aram się zreferować wy- 
powiedzi hier irchów katolickich z róż- 
nych krajów. dotyczące tych kwestii i 
ustosunkować się do nich. Jest to po- 
trzebne tym bardziej, ponieważ dla wie- 
lu dostojników kościelnych w sytnacji 
Kościoła rozdzieranego sprzecznościami 


wyznacznikiem postępowania są nie u- 
chwały soborowe, jeśli te im nie odpo- 
wiadają, lecz ich własne poglądy i sta- 
nowisko'. 

Pierwotny tytuł głównego dokumentu 
soborowego brzmiał „O szkołach kato- 
lickich”, później jednak zmieniono 80, 
nadając uchwalonemu dokumentowi ty- 
tuł „Deklaracja o wychowaniu chrze- 
ścijańskim”. Uzasadnienie było charak- 
terystvczne: ..powodem zmiany jest to, 
iż posłannictwo Kościoła na polu mi- 
syjnym jest o wiele szersze i przekracza 
ramy szkół”. 

Deklaracja ta składa się ze wstępu, 
12 rozdziałów oraz zakończenia. W przy- 
pisie do pierwszego zdania Deklaracji 
wvmienia się wśród innych dokumen- 
tów także głośną encyklike papieża Piu- 
sa XI „Divini Illius Magistri* z 1929 r., 
mimo iż treść Deklaracji duść daaleko 
odbiega od owej encvkliki. określcnej 
nawet w toku debatv soborowej pejo- 
ratvwnie mianem „encykliki totalistycz- 
nej* (chodzi o nazbyt wygórowane aspi- 
racje Kościoła w sprawach wychowania. 
nauki i nauczania, znajdujące wyraz w 
dezyderacie, aby cały proces wychowa- 
nia i nauczania zmierzał do pogłębienia 
wiary religijnej jako do celu nadrzęd- 
nego). 

Nie wysuwa się jednak w Deklaracji 
wprost żądania, aby nauka religii bvła 
obowiązkowa w każdej szkole, co sta- 
nowi niewątpliwie postęp w stosunku 
do encykliki „Divini Illius Magistri”. 
Wyczuwa się natomiast raczej niechęt- 
ny stosunek autorów tego dokumentu 
do idei upaństwowienia szkolnictwa, co 
w wielu krajach warunkowało pow- 
szechność, obowiązkowość i bezpłatność 
nauczania. 

Z pasją i swadą opisuje autor „Kato- 
lickich idei wychowania* soborowe i 
posoborowe dyskusje na temat wycho- 
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wania. Zwłaszcza spory między konser- 
watystami a reformatorami uchwały 
powołanego przez Pawła VI w dniu 
15 września 1965 r. Synodu Biskupów, 
przebieg dyskusji o reformie semina- 
riów duchownych, kryzysie uniwersyte- 
tów katolickich oraz reformie kate- 
chizmów. A wszystkim tym tematom 
towarzyszy stała refleksja krytyczna: 
co dalej z Kościołem? Jaki dalszy kie- 
runek przybierze spór o kształt „edu- 
catio christiana*? Co kryje się za teore- 
tyczno-doktrynalnymi sporami o ko- 
ścielne „aggiornamento*, o jego zasięg 
i formy? 

Sporo miejsca poświęca w swej książ- 
ce Markiewicz Kościołowi rzymskokato- 
lickiemu w Polsce. Cała część trzecia, 
zatytułowana „Problemy nauczania i 
wychowania religijnego w Polsce Lu- 
dowej”, oraz rozsiane po pracy refleksje 
i różnego rodzaju nawiązania do tema- 
tu — poświęcone zostały tym sprawom. 
Odtworzono więc dość szczegółowo roz- 
wój szkoły świeckiej w Polsce, przy- 
pomniano podstawowe dokumenty w 
kwestii rozdziału Kościoła od państwa, 
prywatności religii, Śświeckości szkoły 
publicznej itp. 

Książka Stanisława Markiewicza uka- 
zuje proces kształtowania się i ewolucji 
światopoglądu młodych pokoleń w całej 
złożoności. Omawia dylematy i środki 
podejmowane przez Kościół walczący o 
zachowanie wpływu na umysły. Pozwa- 
la poznać, jakie czynniki psychiczne i 
cywilizacyjne warunkują postawy świa- 
topoglądowe. To określa jej wysoką 
przydatność w pracy działaczy partyj- 
nych, którzy pragnąc kształtować naszą 
epokę muszą znać nasilające się ten- 
dencje i intelektualne potrzeby współ- 
czesnych, a nade wszystko taktykę ideo- 
wych przeciwników. 

ANDRZEJ TOKARCZYK 


O ANTYSOCJALISTYCZNEJ 
ASYMILACJI MARKSIZMU 


JOZEF BORGOSZ: Herbert Marcuse 
i filozofia trzeciej siły, Wyd. PWN 1972, 
str. 217. 


W okresie niespełna dwóch lat czy- 


telnik polski otrzymał dwie książki po- 
święcone krytycznemu omówieniu po- 


Nowe Dro£li — 10 


glądów Herberta Marcusego. W roku 
1971 wydawnictwo „Wiedza Powszech- 
na” opublikowało w serii „Omega” pra- 
cę Jana Szewczyka „Eros i rewolucja. 
Krytyka antropologii filozoficznej Her- 
berta Marcuse”. W roku bieżącym na- 
kładem PWN ukazała się książka Józe- 
fa Borgosza pt. „Herbert Marcuse i fi- 
lozofia trzeciej siły”. Jeśli do tego do- 
dać kilka rozpraw i artykuły opubliko- 
wane w tygodnikach, a takse szereg 
uwag o Herbercie Marcusem, zawar- 
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tych w różnych analizach społeczno- 
-politycznych problemów świata kapi- 
talistycznego, to uzbiera się wcale spo- 
ry zestaw polskiej literatury traktują- 
cej o poglądach tego filozofa. 

Literatura ta wychodzi naprzeciw 
ważnej potrzebie. Podejmuje polemikę 
z pewnym mitem, który szczególnie w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych na- 
brał rozgłosu i przeniknął do obiegu 
współczesnej myśli społecznej. Najogól- 
niej biorąc chodzi tu o mit rzekomego 
„uwspółcześniania marksizmu”, prezen- 
tujący się jako jedynie „autentycznie 
rewolucyjna* teoria społeczeństwa 
przemysłowej cywilizacji. 

Byłoby grubą przesadą twierdzenie, że 
owa kolejna próba „rewolucjonizowa- 
nia” marksizmu spotkała się w naszym 
kraju z dużym rezonansem. Niemniej 
jednak odegrała ona pewną rolę w 
świecie kapitalistycznym, dając o 80- 
bie znać w środowiskach radykalizują- 
cej się inteligencji, głównie w ruchach 
studenckich, przede wszystkim zaś 20- 
stała skwapliwie wykorzystana w wal- 
ce ideologicznej przeciwko ruchowi ko- 
munistycznemu. Z tego też względu w 
pelni zasługuje na uwagę i krytyczne 
oświetlenie. 

Wśród publikacji poświęconych filo- 
zofii Herberta Marcusego książka J. 
Borgosza stanowi studium najobszer- 
niejsze i chyba najciekawsze z poznaw- 
czego punktu widzenia. Zawiera grun- 
towną, będącą wynikiem pogłębionych 
analiz krytyczną interpretację poglą- 
dów Marcusego, opartą na solidnie za- 
rysowanym obrazie  krytykowanego 
przedmiotu, co pozwala czytelnikowi 
weryfikować przedstawione mu oceny 
na podstawie materiału faktograficzne- 
go. A są to oceny udokumentowane 
! wyważone; uwzględniają one całą zło- 
żoność analizowanego problemu, a je- 
dnocześnie prowadzą w większości wy= 
padków do wyraźnie sformułowanych 
konkluzji. Język tych analiz jest ko- 
munikatywny, co biorąc pod uwagę zło- 
żoność prezentowanej problematyki nie 
było rzeczą prostą. 

Borgosz zaczyna książkę od opisu zja- 
wiska, które nazywa eksplozją „marcu- 
seanizmu”. Mało znany dotychczas w 
szerszych kręgach filozof Hęrbert Mar- 
cuse staje się w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych postacią głośną, awan- 
suje do rangi głównego ideologa bune 
tującej się młodzieży studenckiej. Dzie- 
je się tak zarówno dzięki samym stu- 
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dentom, ponieważ niejednokrotnie po- 
sługiwali się jego nazwiskiem niczym 
symbolem swego protestu, jak i dzięki 
burżuazyjnym środkom masowego prze- 
kazu, które zrobiły mu niebywałą re- 
klamę. „Wykorzystując koniunkturę — 
pisze autor recenzowanej książki — e- 
dytorzy wręcz prześcigali się w wyda- 
waniu i tłumaczeniu jego prac na różne 
języki, opatrując je zarazem w pomy- 
słowe i często prowokacyjne obwoluty, 
np. »Marcuse w sąsiedztwie Marksa pod 
czarnymi i czerwonymi sztandaramie" 
(str. 15). 


Borgosz obszernie opisuje przejawy 
owej eksplozji „marcuseanizmu” cytu- 
jąc wiele różnych, często ze sobą sprze- 
cznych opinii na temat Herberta Mar- 
cusego. Zwraca również uwagę na to, 
że do filozofii Marcusego sięgały bar- 
dzo różne siły, bo nie tylko lewicowi 
ekstremiści, ale także niektóre faszyzu- 
jące ugrupowania studenckie (str. 13). 


"Ta swoista aura sensacyjności spowo- 
dowała znaczny wzrost zainteresowania 
książkami Herberta Marcusego, a jego 
samego dopingowała do politycznej i 
naukowej aktywizacji. Marcuse zaczął 
pisać nowe książki i rozprawy w tempie 
o wiele szybszym niż poprzednio, zaczął 
jeździć z odczytami, przemawiać do stu- 
dentów i udzielać wywiadów, słowem 
-— przyjął przypisaną mu rolę. A była 
to rola nowego „wieszcza rewolucji”, 
człowieka, który miał stworzyć rzekomo 
nową teorię rewolucyjną, 


Książka J. Borgosza polemizuje z ta- 
kim sposobem interpretowania filozofii 
Herberta 'Marcusego, jest przede 
wszystkim rozprawą z mitem „nowego 
marksizmu”. „W oparciu o analizę tek- 
stów — pisze na wstępie autor — po- 
staram się jednak wykazać, że choć owa 
»krytyczna teoria« (tak nazwał swoje 
poglądy sam Marcuse) zawiera pewne 
wątki odpowiednio  zasymilowanego 
marksizmu, jest w swej istocie anty- 
marksizmem obróconym pod pewnymi 
względami przeciw kapitalizmowi i so- 
cjalizmowi jednocześnie” (str. 9). Zapo- 


„wiedź ta zostaje w pełni zrealizowana. 


Otrzymujemy bowiem obraz systemu 
poglądów, w którym wątki heglizmu 
powiązane z pomysłami zaczerpniętymi 
z teorii psychoanalizy Freuda oprawio- 
ne są w marksowską nomenklaturę i 
tworzą filozofię nie pozbawioną orygi- 
nalności — talentu Marcusemu odmówić 
nie można — ale sprzeczną z marksiz- 


mem w swoich podstawowych założe- 
niach. 

W omawianej książce J. Borgosz 
przytacza szeroki zestaw rozważań Mar- 
cusego, w których ten ostatni posługu- 
jąc się niejednokrotnie językiem teortl 
marksistowskiej neguje marksizm. Mar- 
cuse odrzuca marksowską dialektykę, 
kwestionuje istnienie marksistowskiej 
filozofii, koncepcję dezalienacji odrywa 
od teorii dyktatury proletariatu i teorii 
rewolucji socjalistycznej, przekreśla 
marksistowskie rozumienie konfliktów 
społecznych, przedstawiając na miejscu 
walki klas walkę między naturą ludzką 
a nie zróżnicowaną klasowo cywiliza- 
cją, kwestionuje wreszcie rewolucyjną 
rolę klasy robotniczej, wychodząc z dia- 
metralnie przeciwstawnego marksow- 
skiemu rozumienia istoty sił spraw- 
czych postępu społecznego i mechaniz- 
mów kształtowania świadomości spo- 
łecznej. | 

Nie jest zresztą jedynym przedsta- 
wicielem takiego sposobu „naprawia- 
nia” marksizmu. Recenzowana książka 
przynosi spory i chyba największy z 
dotychczas w Polsce opublikowanych 
zestaw informacji o poglądach filozo- 
fów i socjołogów określanych na Za- 
chodzie mianem „neomarksistów” w 
rodzaju Karola Korscha, Maxa Hork- 
heimera. Theodora  Adorno, Ernesta 
Blocha. Niektórzy z nich byli nauczy- 
cielami Marcusego (jak np. Korsch), in- 
ni jego najbliższymi współpracownika- 
mi we frankfurckim Instytucie Badań 
Społecznych. Wszyscy razem, niezależ- 
nie od istniejących pomiędzy nimi róż- 
nic, głosili poglądy, które pod hasłami 
rozwoju marksizmu zmierzały w grun- 
cie rzeczy do zanegowania jego podsta- 
wowych treści. 

Mit „neomarksisty”, powszechnie lan- 
sowany przez burżuazyjne środki maso- 
wego przekazu, nie wypełnia całego zja- 
wiska „marcuseanizmu”. Są tacy, którzy 
twierdzą, że Marcuse poszedł o wiele 
dalej niż Marks, że stworzył nową, 
przeciwstawną marksistowskiej, filozo- 
fię rewolucji. On sam zresztą przybrał 
również w pewnym sensie taką właśnie 
postawę. Zawsze podkreślając pewien 
dystans wobec marksizmu ogłosił w wy- 
danej w 1967 r. rozprawie „Obsolscence 
of Marxism” (Starzenie się marksizmu) 
tezę o nieprzydatności marksistowskiej 
myśli społecznej w warunkach współ- 
czesnego świata i związanej z tym ko- 
nieczności zastąpienia jej nową bardziej 


Recenzje 


„radykalną” i bardziej „konsekwentną” 
filozofią rewolucji — jego własną „„teo- 
rią krytyczną”. p 

Jaki jest sens owej teorii? W czym 
wyraża się jej rzekoma „rewolucyj- 
ność”, tak głośno przez burżuazyjną 
propagandę reklamowana? Odpowiedź 
na te pytania stanowi główny wątek 
rozważań zawartych w recenzowanej 
książce. Nie sposób przedstawić w krót- 
kiej recenzji obszernych wywodów, o- 
bejmujących krytyczną interpretację 
głównych myśli Marcusego z jego ksią- 
żek i licznych publikacji, przede wszyst- 
kim zaś z publikacji pt. „Eros and Civi- 
lisation* (Eros i cywilizacja) oraz z pra- 
cy pt. „One-Dimensional Man'* (Czło- 
wiek jednowymiarowy). Zainteresowa- 
nych tą problematyką odsyłam do 
książki Borgosza. 


Można tylko ogólnie stwierdzić, że 
osią całej koncepcji Herberta Marcuse- 
go jest teza o konflikcie między jed- 
nostką rozpatrywaną poza układem sto- 
sunków społecznych a współczesną cy- 
wilizacją. W myśl Herberta Marcuse- 
go cywilizacja współczesnego świata 
zniewala jednostkę, sprowadzając jej 
świadomość do jednego wymiaru — do 
akceptacji narzucanego jej, a sprzecz- 
nego z jej naturą, porządku. Taki punkt 
widzenia znajduje ukoronowanie w 
marcuseańskiej koncepcji rewolucji. 
Przejawia się ona — jak pisze J. Bor- 
gosz — w koncepcji „instynktów zbun- 
towanych przeciw rozumowi technolo- 
gicznemu, przeciw represywnej cywili- 
zacji” (str. 184). 


Tak więc rewolucja w ujęciu Herber- 
ta Marcusego staje się przede wszyst- 
kim przełomem o charakterze etyczno- 
-erotycznym, przełomem, w którym 
człowiek zrzuca z siebie więzy narzu- 
cone mu przez „represywną cywiliza- 
cję”, zaczynając od gruntownej zmiany 
całej swojej świadomości. Główną rolę 
w tym procesie ma odegrać „nowa le- 
wica”, składająca się z różnorakich grup 
społecznych, które nie zostały wchłonię- 
te przez „represywny system", a przede 
wszystkim intelektualiści i studenci. 
Stąd też — jak zauważa J. Borgosz — 
„Krytyczna teoria” Marcusego „jako ra- 
dykalizująca postać filozofii drobnomie- 
szczańskiej jest w sensie subiektyw- 
nym, a więc w intencjach Marcusego, 
filozofią trzeciej siły, której trzonem 
i hegemonem ma być inteligencja rady- 
kalna krajów kapitalistycznych oraz 
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studenci” (str. 9), Dodajmy, że może 
być ona co najwyżej filozofią indywi- 
dualnego buntu, nigdy zaś podstawą 
konsekwentnego i skutecznego procesu 
przebudowy świata. Jej radykalizm jest 
światopoglądem zabłąkanego desperata. 


Jednakże Herbert Marcuse nie jest 
tylko „filozofem zagubionego radyka- 
lizmu” — jak go określił jeden z pol- 
skich autorów. To przecież człowiek za- 
angażowany w walce politycznej, jaka 
się toczy we współczesnym świecie. Jest 
on przy tym zaangażowany w sposób 
swoisty, atakuje bowiem oba przeciw- 
stawne systemy społeczne. Jego krytyka 
kapitalizmu idzie w parze z atakiem 
kierowanym przeciw socjalizmowi. 

Filozofia Marcusego stanowi swoistą 
odmianę teorii konwergencji. Główne 
negatywne cechy tzw. „represywnej cy- 
wilizacji” mają w jego ujęciu charakter 
pozaustrojowy. Rewolucja, która uwolni 
człowieka od narzuconych mu ograni- 
czeń, ma objąć cały świat — wszystkie 
społeczeństwa Wschodu i Zachodu. Teo- 
ria Herberta Marcusego zawiera więc 
wyraźne akcenty antykomunistyczne. 


Rzecz jednak nie sprowadza się do 
rozwazań teoretycznych na wysokim 
szczeblu abstrakcji. Marcuse brał nie- 
jednokrotnie udział w  antykomuni- 
stycznych przedsięwzięciach, które mo- 
żna określić mianem działań politycz- 
nych. Szczególnie znamienna pod tym 
względem była jego współpraca z ame- 
rykańskimi ośrodkami sowietologiczny- 
mi, a przez nie również z CIA, z który- 
mi związał się na początku lat pięćdzie- 
siątvch. W jego publicznych wystąpie- 
niach niejednokrotnie pojawiały się 
niewybredne ataki wymierzone prze- 
ciwko krajom socjalistycznym, a głów- 
nie przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 

Niektóre publikacje Herberta Marcu- 
sego reklamowane usilnie jako rozpra- 
wy teoretyczne są niczym innym, jak 
oszczerczymi pamfletami antykomuni- 
stycznymi. 

W recenzowanej pracy Borgosz oma- 
wia szeroko ten aspekt poglądów i dzia- 
łalności  Marcusego, chociaż więcej 
miejsca poświęca teoretycznej stronie 
marcuseanskiego antykomunizmu, nalo- 
miast mniej zajmuje się jego politycz- 
ną funkcją. Stąd też w istocie rzeczy 
w polu widzenia autora nie znalazły 
się ważne elementy źródeł rodzących 
eksplozję „marcuseanizmu”. Można się 
zgodzić z J. Borgoszem, kiedy twierdzi, 
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że problemu Marcusego nie da się za- 
łatwić przy pomocy „teorii spiskowej 
(str. 207). Ale antykomunistyczne poglą- 
dy i wypowiedzi Marcusego, niezaleźnie 
od ich motywacji, odpowiadały siłom 
kierującym ideologiczną walką z komu- 
nizmem. Nie też dziwnego, że posta- 
rano się, aby zrobić ich autorowi jak 
największą reklamę. Chociaż więc re- 
cenzowana książka J. Borgosza poświę- 
cona jest głównie analizie wewnętrz- 
nych treści systemu poglądów Herber- 
ta Marcusego, to jednak zwrócenie 
większej uwagi na ich społeczną i po- 
lityczną funkcję pozwoliłoby w pełniej- 
Szy sposób przedstawić całość analizo- 
wanego problemu, 

Nie wyczerpuje to zresztą wątpliwo- 
Ści, które nasuwają się w toku lekturv. 
W książce J. Borgosza znalazła się też 
teza, która wymaga dyskusji i budzi 
pewną refleksję ogólniejszej naturv. 
Omawiając motywy, które skłoniły go 
do zajęcia się osobą i twórczością Mar- 
cusego, autor recenzowanej pracy jako 
powód główny wymienia to, że w tej 
teorii była zawarta „bardzo trafna kry- 
tyka burżuazyjnej kultury ji moralności, 
krytyka tak szeroko  propagowanej 
przez prawicowych teoretyków koncep- 
cji »welfare state«*, 

„Dlatego też — pisze dalej J. Bor- 
gosz — ukazując jasno klasowe jego 
oblicze, antymarksistowskie ostrze nie- 
których jego prac, tudzież antyradzie- 
cką postawę, nie można jednocześnie 
nie dostrzegać tych stron jego twórczo- 
Ści, które obrócone są przeciw kon- 
sumpcvjnvm ideałom cywilizacji kapi- 
talistyvcznej, przeciw moralnvm i po- 
lityvcznym implikacjom «społeczeństwa 
obfitości»** (str. 4). Mamy więc tu tezę 
o „dwóch obliczach Marcusego'”, tezę 
sformułowaną zresztą expressis verbis 
na tej samej stronie. Wprawdzie kon- 
strukcja książki nie jest podporządko- 
wana owej „dychotomii wad i zasług”, 
ale autor wraca jeszcze w późniejszych 
partiach do tej kwestii, podkreślając 
walory marcuseańskiej krytyki kapita- 
lizmu. 

Jest wysoce dyskusyjne, czy można się 
zgodzić z tego rodzaju oceną. Znajdują 
się co prawda w pracach Marcusego 
pewne krvtvczne interpretacje amerv- 
kańskiej rzeczywistości, które faktvcz- 
nie zasługują na uwagę i oświetlają w 
ciekawy sposób niektóre sprzeczności 
współczesnego kapitalizmu. Ale są to 
jedynie oderwane od siebie cząstki, z 


których w żaden sposób nie da się zło- 
żyć przekonującej, konkretnej krytyki 
burżuazyjnej kultury, burżuazyjnej mo- 
ralności lub burżuazyjnej ideologii 
„społeczeństwa obfitości”. 

Marcuseańska krytyka kapitalizmu 
zawieszona jest w próżni. Wykazuje nie- 
które symptomy chorobv, ale nie potra- 
fi określić ani ich źródeł, ani nawet 
rzeczywistego ich sensu. W polu widze- 
nia Herberta Marcusego nie znalazły 
się mechanizmy podziałów spolecznych, 
czynniki określające miejsce ludzi w 
społeczeństwie, społeczno-ekonomiczne 
motywacje ludzkich działań. W osta- 
tecznym wypadku przedmiotem ataku 
Marcusego jest współczesna cywiliza- 
cja, narzucająca rzekomo jednakowe 
prawa zarówno krajom kapitalistycz- 
nym, jak i socjalistycznym. 

Czyż można więc w odniesieniu do 
Marcusego mówić o „bardzo trafnej 
krytyce burżuazyjnej kultury i moral- 
ności”? Marcuse jest błyskotliwy. Pisze 
bardzo interesująco, formułuje wiele 
zaskakujących wniosków. Może fascy- 
nować. I to jest zresztą chyba jednym 
z powodów jego sukcesów. Ale rzeczy- 
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wista wartość jego analiz społecznych 
poza pewnymi wyjątkami jest bardzo 
wątpliwa. 

Jesteśmy Świadkami stałego rozwoju 
pozamarksistowskiego nurtu  krytvki 
współczesnego kapitalizmu. Przy pogłę- 
bianiu się sprzeczności kapitalizmu i 
wvyrażnej radvkalizacji rozmaitych śro- 
dowisk inteligenckich oraz drobnomie- 
szczańskich, należy oczekiwać dalszego 
poszerzenia się owego nurtu. Z punktu 
widzenia interesów postępu społeczne- 
go zjawisko to zasługuje z pewnością 
na ocenę pozytywną, ale musi to być 
ocena selektywna, traktująca każdy 
wvpadek i poddająca wnikliwej anali- 
zie każdy system krytycznych poglądów 
z punktu widzenia jego zawartości in- 
telektualnej i rzeczywistej funkcji Sspo- 
łecznej. Zaakceptować można jedvnie 
tvlko taką krytykę kapitalizmu, która 
wvdobywa na powierzchnię jego ustro- 
jowo zdeterminowane problemy i nie 
jest odskocznią do antykomunistvcz- 
nvch wypadów. Marcuse takim kryte- 
riom nie odpowiada. 


JANUSZ JANICKI 


ENCYKLOPEDIA 
„WYCHOWANIA” 


Mała Encyklopedia Pedagogiczna pod 
redakcją W. POMYKAŁY i F. KOR- 
NISZEWSKIEGO. Warszawa 1970—1971L, 
str. 1248. Dodatek do dwutygodnika 
„Wychowanie*'. 


Od dłuższego czasu obserwujemy 
wzrost zainteresowania literaturą encyv- 
klopedvczną. Jest to niewątpliwie na- 
stępstwem rozbudzenia w szerokich 
kręgach społeczeństwa dążeń ku podno- 
szeniu kwalifikacji, wzbogacaniu wie- 
dzy, poszerzaniu zakresu informacji, ja- 
kich potrzebuje wspólczesny człowiek 
stojący przed wciąż nowymi problema- 
mi zmieniającego się świata. 

Każda więc publikacja typu encvklo- 
pedycznego spotyka się z dużym zain- 
teresowaniem, szczególnie ze strony 
ludzi uzupełniających i weryfikujących 
swoją wiedzę. 

Uproszczeniem byłoby jednak twier- 
dzenie, że wyłącznie te względy zade- 
cydowały © popularności wydanej sta- 


raniem redakcji „Wychowanie” — „Ma- 
łej Encyklopedii Pedagogicznej”. 

W dvskusjach, jakie wywołała w 
w wielu środowiskach naukowych, 
wśród nauczycieli całego kraju podkreś- 
la się, że nie tvlko wypełnia ona ist- 
niejącą lukę w tym zakresie, ale że jest 
dobrym przykładem encyklopedii no- 
wego typu. Dotychczas istnieją u nas 
dwie tradvcje encvklopedyczne, jedna 
ogranicza się do zwięzłych informacji 
będących odbiciem tych sądów, które 
uzyskały akceptację w tzw. „nauce zin- 
stytucjonalizowanej”, druga polega na 
eksponowaniu problemów, które wyni- 
kają ze zrozumienia nowej sytuacji. Re- 
daktorzy i autorzy większości z 217 ha- 
seł podjęli trud i ryzyko zanegowania 
tej pierwszej tradycji. Słusznie więc 
nazwano Małą Encyklopedię Pedago- 
giczną „encyklopedią epoki przemian”. 
Hasła zawarte w niej, a ułożone w po- 
rządku alfabetycznym, stanowią zestaw 
artykułów nie tvlko iniormujących — 
lecz także przewidującvch te stany i sy- 
tuacje, wobec których zostanie posta- 
wiona w bliższej i dalszej przyszłości 
pedagogika polska i krajów wspólnoty 
socjalistycznej, 
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Ze względu na fakt, że w opracowa- 
niu haseł brali udział autorzy z różnych 
środowisk: pracownicy nauki, działa- 
cze polityczni, młodzieżowi, publicyści, 
a okres, w którym powstawały, charak- 
teryzuje szereg teoretycznych i prak- 
tycznych przewartościowań, encyklo- 
pedia staje się dla historyka lub so- 
cjologa szczególnie ciekawym obrazem 
stanu świadomości różnych środowisk 
społecznych i zawodowych. 

Można by zastanawiać się, czy zało- 
żenia redaktorów udało się zrealizować 
w sposób dość wszechstronny, we 
wszystkich hasłach i przy podnoszeniu 
wszystkich zagadnień. Odczuwa się bo- 
wiem pewien brak niektórych z nich. 
Wnikliwy czytelnik uzna np. za niekon- 
sekwencję pominięcie hasła „historia”, 
skoro inne przedmioty nauczania z0- 
stały omówione. 

Zbyt lakoniczna jest informacja o sy- 
stemach oświatowych krajów kapitali- 
stycznych, głównie tych, które wywie- 
rały wpływ na polską myśl i praktykę 
pedagogiczną. Daremnie więc szukali- 
byśmy w encyklopedii haseł omawiają- 
cych francuski i angielski system wy- 
chowawczy. Brak jest informacji na te- 
mat specyfiki różnych europejskich 
koncepcji wychowawczych, definicji 
szczęścia, poglądów na walkę, cele dzia- 
łania, życia itp., a także naświetlenia 
tkwiących u ich podstaw różnic klaso- 
wych, koncepcji ideologicznych i świa- 
topoglądowych. 

Uwzględniając także obecny złożony 
charakter kontrowersji ideologicznych i 
politycznych podzielonego świata, do- 
strzegamy potrzebę uwzględnienia w 
wydawnictwach tego typu problematyki 
łączącej sprawy wychowania z zagad- 
nieniami ideologicznymi, politycznymi i 
ekonomicznymi Chin, krajów tzw. trze- 
ciego świata, jak również tych państw 
kapitalistycznych, w których można do- 
strzec i zweryfikować społeczno-peda- 
gogiczne konsekwencje rewolucji 
naukowo-technicznej (Japonia, NRE, 
kraje skandynawskie). Szeroko zostały 
omówione natomiast systemy oświato- 
wo-wychowawcze ZSRR, NRD 1 Cze- 
chosłowacji, a więc tych krajów wspól- 
noty socjalistycznej, w których reformy 
systemu edukacyjnego były daleko idą- 
ce i kompleksowe. 

Oceniając „Małą Encyklopedię Pe- 
dagogiczną” należy podkreślić, że jej 
redaktorzy Wojciech Pomykało i Feliks 
Korniszewski potrafili zorganizować 
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pracę licznego zespołu specjalistów. Nie 
jest chyba rzeczą przypadku, że inicja- 
tywa ta mogła wyjść ze środowiska 
pracowników i współpracowników re- 
dakcji „Wychowania”. Jak dobrze pa- 
miętamy, redakcja zapoczątkowała i 
zainspirowała w ostatnim dziesięcioleciu 
szereg dyskusji ideologicznych i peda- 
gogicznych, które w sposób wyraźny 
przyczyniły się do skodyfikowania ten- 
dencji socjalistycznej pedagogiki. 


Rolę taką odegrały dyskusje poświę- 
cone potrzebie podniesienia autorytetu 
nauczyciela, związaniu modelu posteępo- 
wych nauk pedagogicznych z interesami 
socjalistycznego państwa i narodu. Nie- 
bagatelny wpływ na treść haseł ency- 
klopedii wywarły podejmowane przez 
pismo problemy wychowania  patrio- 
tycznego i internacjonalistycznego, za- 
gadnienia walki ideologicznej z tenden- 
cjami rewizjonistycznymi w naukach 
społecznych — w tym również w 
naukach pedagogicznych — a także dy- 
skusje wokół społecznych I pedagogicz- 
nych konsekwencji rewolucji naukowo- 
-technicznej. 


Osobne miejsce zajmują hasła 
uwzględniające nową sytuację społecz- 
no-pedagogiczną pierwszych faz prze- 
chodzenia z epoki przemysłowej do re- 
wolucji naukowo-technicznej. Tematy- 
kę tę podejmuje B. Suchodolski w ha- 
słach: „Rewolucja naukowo-techniczna 
a zadania oświatowo-wychowawcze w 
PRL” (str. 896—904), „Futurologia a wy- 
chowanie i pedagogika” (str. 441—448). 
Autor uważa, że: „Należyta eksploatacja 
społecznych zasobów uzdolnień staje się 
w dobie rozwoju nauki i techniki wiel- 
kim zadaniem polityki oświatowej . Za- 
dania stojące przed systemem oświa- 
towym wynikają z faktu, że społeczne 
zapotrzebowanie na ludzi zdolnych jest 
w cywilizacji zaawansowanej znacznie 
większe niż ta liczba, jaka ujawnia się 
samorzutnie w każdym roczniku mło- 
dzieży. Nie wystarcza «odkrywać talen- 
ty», trzeba je «stwarzać»* (str. 903). 
Słowa te uzmysławiają ogrom politycz- 
nej i moralnej odpowiedzialności tych, 
którzy mają wpływ na prawidłowe 
funkcjonowanie szkolnictwa, 


Rzecz charakterystyczna, prezentowa- 
ny przez B. Suchodolskiego punkt wi- 
dzenia wnikliwy czytelnik musi skoja- 
rzyć 2 hasłami: T. Kotarbińskiego „Ety- 
ka a pedagogika” (str. 413—416), „Pe- 
dagogika a prakseologia" (str. 746—747) 


oraz B. Nawroczyńskiego „Swoboda i 
przymus w wychowaniu” (str. 1016— 
1020). | 

Są tło eseje poświęcone problemom 
etyczno-pedagogicznym. 

Drugą linią, która skutecznie uzupeł- 
nia zagadnienia rewolucji naukowo- 
-technicznej, jest szeroko potraktowana 
problematyka tych zadań stojących 
przed szkolnictwem w Polsce, które wy- 
nikają z przyspieszenia ekonomiczn 
i społecznego rozwoju. | 

Interesujące są tu hasła: W. Pomy- 
kały „Ideał wychowawczy” (str. 486— 
490), „Marksistowska koncepcja wycho- 
wania” (str. 604—609) oraz sygnalizowa- 
ne już hasła informujące o systemach 
wychowania w bratnich krajach socja- 
listycznych. Wydaje się, że ta sfera za- 
gadnień winna w większym stopniu ab- 
sorbować uwagę przedstawicieli aka- 
demickiej pedagogiki. 

Czytelnik ma ponadto możliwość za- 
poznania się z najistotniejszymi proble- 
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mami młodego pokolenia, działalnością 
ij celami jego organizacji: ZMS, ZMW, 
ZSP. Hasła te opracowali: A. Żabiński, 
2. Kurowski, St. Ciosek. 

Dokonując ogólnej oceny „Małej 
Encyklopedii Pedagogicznej”, należy 
podkreślić, że jeśli nawet występują w 
niej pewne niedociągnięcia, tam gdzie 
przedstawia się problemy dydaktyki, to 
wartość jej treści ideowo-wychowaw- 
czych jest ogromna. Wystarczy przy- 
pomnieć artykuły: T. M. Jaroszewskie- 
go „Alienacja a wychowanie” (str. 65— 
69), „Jednostka, kolektyw, wychowanie” 
(str. 510—515) czy też J. Grudnia: „Ideo- 
logia i wychowanie” (str. 490—493), aby 
uznać przydatność encyklopedii dla każ- 
dego pedagoga. 

„Mała Encyklopedia” jest pierwszą 
próbą skodvyfikowania nowych proble- 
mów, przed którymi stanęły nauki pe- 
dagogiczne i propozycją ujednolicenia 
metodologii ich badania. 

MIROSLAW ROGUSKI 


MORALISTYKA 
WOBEC WSPÓŁCZESNOŚCI 


Moralne ideały i rzeczywistość. Zbiór 
szkiców pod redakcją HALINY MA- 
ŚLIŃSKIEJ. Wyd. PZWS 1971, str. 185. 


Era rewolucji naukowo-technicznej 
wymaga włączenia nauk społecznych — 
w tym również etyki — w procesy 
społeczne, przede wszystkim zaś w pro- 
ces zmian świadomości moralnej. Po- 
trzebom takim odpowiada w jakimś 
stopniu nowa książka popularnonauko- 
wa pt. „Moralne ideały i rzeczywistość”, 
zawierająca szkice czterech autorów, 
profesjonalnie związanych z etyką aka- 
demicką. Jest to zbiorek tematycznie 
niepełny, adresowany głównie do śro- 
dowisk pedagogicznych. Niemniej jed- 
nak należy sądzić, że znajdzie chętnych 
czytelników i poza tym kręgiem. 


Autorem wprowadzającego szkicu pt. 
„Problemy moralne współczesności” 
jest Stanisław Soldenhoff. Esej ten za- 
wiera prezentację podstawowych dla e- 
tyki pojęć i problemów moralnych, 
marksistowską koncepcję źródeł i roz- 
woju moralności, ocenę wpływu budow- 
nictwa socjalistycznego na moralność 


społeczeństwa, związane z tym zagad- 
nienia, wreszcie kilka interesujących 
uwag co do metod i kierunków wycho- 
wania moralnego. Podkreślić trzeba 
słuszne ujęcie walki dwóch systemów 
społecznych jako konfliktu ideologicz- 
nego, w którym „zasadniczym celem 
walki staje się coraz wyraźniej sam 
człowiek, a ściślej: koncepcja ludzkie- 
go życia” (str. 16). Trafnie rysuje S. Sol- 
denhoff kontury rozpoznawcze miesz- 
czańskości. Szkoda tylko, że nie skiero- 
wano uwagi czytelnika na kwestię ist- 
nienia I rozpoznawania współczesnych, 
zmodyfikowanych wersji mieszczań- 
skiego ethosu moralnego, funkcjonują- 
cego często za zasłoną pseudosocjali- 
stycznych deklaracji. Byłoby tu intere- 
sujące przejście do poruszonych przez 
autora zagadnień wpływu rozwijające- 
go się socjalizmu na moralność społe- 
czeństwa, a więc na eliminację owej 
mieszczańskości. 


Oceniając rezultaty przemian socjali- 
stycznych w Polsce, S. Soldenhoff 
przyjmuje kryterium rzadko brane pod 
uwagę w dyskusjach. Idzie właśnie o 
stopień praktycznej realizacji socjali- 
stycznej koncepcji człowieka. Nabiera 
ona przecież znacznie wyraźniejszych 
konturów w opozycji do mieszczańskie- 
go stylu życia. Interesujące jest to, że 
społeczeństwo nasze — zdaniem autora 
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— na ogół prawidłowo ocenia przejawy 
zła. Ocen takich niewątpliwie dokonuje 
się z punktu widzenia moralności so- 
cjalistycznej. Natomiast nader często 
brak reakcji czynnych, potwierdzają- 
cych takie oceny i w tym — sugeruje 
autor — leży właśnie źródło zła. Nie 
umiemy bowiem masowo egzekwować 
norm uznanych za słuszne (str. 38—39). 

Następny szkice pióra Mieczysława Mi- 
chalika nosi tytuł „Ideał człowieka i 
społeczeństwa w etyce marksistow- 
skiej”. Odpowiada on z pewnością na 
zainteresowania szerokich kręgów spo- 
łecznych poszukujących wzorców i 
norm postępowania. Ideał mieszczański 
staje się dziś coraz bardziej skompro- 
mitowanym wzorem sukcesu życiowego, 
odrzucanym zwłaszcza przez młode po- 
kolenie. Szeroko omawia też autor 
przesłanki moralnych ideałów socjaliz- 
mu, sam ideał człowieka i społeczeń- 
stwa socjalistycznego w koncepcji kla- 
syków, a wreszcie daje próbę konkrety- 
zacji tego wzoru w warunkach współ- 
czesności. Tę część omawianej książki 
polecić można kręgom mało obeznanym 
z wykładnią marksistowskiego ideału 
człowieka, mimo iż wspomniany szkice 
zdaje się być nazbyt może ogólnikowy 
i abstrakcyjny. Na marginesie proble- 
matyki szkicu M. Michalika nasuwa się 
spostrzeżenie, że mało jeszcze poświę- 
camy uwagi temu, co leży na styku 
teorii propagandy i etyki normatywnej 
oraz pedagogiki. Zbyt mało czerpiemy 
stąd teoretycznych i praktycznych 
wskazań. 


Żywo dyskutowanym problemem jest 
u nas kwestia poszanowania własności 
społecznej oraz zagadnienie moralnej 
wartości pracy. Jest to kompleks spraw 
niezwykle ważnych i wobec tego cie- 
szyć może artykuł Zbigniewa Szawar- 
skiego pt. „Szacunek dla pracy”. Autor 
daje zwięzłą, nawet barwną historię 
pracy i towarzyszących jej etycznych 
koncepcji. Osobnym zagadnieniem jest 
marksowska koncepcja pracy. Ź roz- 
ważań tych — zdaniem autora — na- 
suwa się wniosek, iż ciągle nie docenia- 
my pracy jako wartości moralnej, 
twórczej wobec rzeczywistości przed- 
miotowej, ale i kreującej nas, charak- 
ter, osobowość. Jaki jest wiec stosunek 
szerokich rzesz do pracy w Polsce Lu- 
dowej? Jak kształtują się postawy wo- 
bec własności społecznej? Co sprzyja, 
a co hamuje postęp w tej dziedzinie? 
Pytania te wciągają czytelnika w krąg 
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dalszych myśli Z. Szawarskiego, zwłasz- 
cza że swe rozważania wspiera on inte- 
resującymi informacjami socjologiczny- 
mi. Szkoda, że autor nie dysponuje 
świeżymi opracowaniami, choć przyto- 
czona informacja — wydaje się — nie- 
wiele straciła na aktualności. Kończy 
autor wnioskami, że praca jest po- 
wszechnie uznanym miernikiem war- 
tości człowieka. Źródeł zaś nie zawsze 
zadowalającego stanu rzeczy należy do- 
patrywać się w niedomaganiach jej or- 
ganizacji i dyscypliny pracy, demokra- 
tyzacji życia wewnątrzzakładowego oraz 
przekonaniach załogi o nikłej możli- 
wości wpływu na sprawy zakładu, 
zresztą przy niskiej wiedzy o jego prob- 
lemach (str. 122—124). 


Od wielu już lat toczy się wśród pe- 
dagogów, etyków, a nawet w znacz- 
nie szerszym gronie dyskusja, u której 
podstaw tkwi przekonanie, że trudności 
laickiego i socjalistycznego wvchowania 
płyną z elastycznej, nie skonkretvzowa- 
nej treści wskazań moralnvch marksiz- 
mu. Do tego sporu nawiązuje właśnie 
M. Michalik w kolejnym szkicu zaty- 
tułowanym „Czy potrzebny jest kodeks 
moralny?”. Znajdzie w nim czytelnik 
rozległą i fachową argumentację zarów- 
no za, jak i przeciw kodeksowi. 


Konkretvzacja jest w wychowaniu 
niewątpliwie konieczna, a poza tvm 
praktyka przyniosła już próby kodyfi- 
kacji etyki zawodowej. A zatem odrzu- 
cając katechizm, nie „wylewajmy dziec- 
ka z kąpielą” — kodeks jest potrzebny. 
Ale jaki..? Autor nie odpowiada jed- 
nak na to pytanie autorytatywną kon- 
kluzją, co jest chyba całkiem zrozu- 
miałe. 


Recenzowany zbiorek kończy Halina 
Maślińska uwagami o myśli etycznej 
Lenina. Tytuł: „Dialektyka humanizmu 
rewolucyjnego” nie zapowiada rozwa- 
żań tradycyjnie uznawanych za etycz- 
ne, sygnalizuje jednak zasadnicze prze- 
słanki i treść marksistowskiego pro- 
gramu etycznego. Słusznie położono tu 
nacisk na teoretyczną zwartość 
marksizmu, w którym zagadnienia mo- 
ralności ściśle splatają się z proble- 
mami różnych frontów rewolucji socja- 
listycznej (str. 107). Leninowskie uję- 
cie i uzasadnienie roli etyki mają dużą 
wartość teoretyczną i dydaktyczną. 
Szkice jest interesujący; może tylko mało 
uporządkowany. 

„Moralne ideały i czeczywistość” sta- 


nowią zatem udaną pozycję, godną za- 
lecenia wszystkim, których interesują 
problemy moralne budownictwa socja- 
listycznego w naszym kraju. Dodajmy 
jeszcze, iż wiele partii książki zwiastu- 
je odwrót od moralizatorskich pouczeń 
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i narzekań na kryzys moralny. Prze- 
zwyciężenie takich postaw nastąpić mo- 
że przez przełamanie zastoju we współ- 
czesnej moralistyce. 


RYSZARD WIŚNIEWSKI 


SOCJOLOGICZNA 
MONOGRAFIA O IZRAELU 


RYSZARD DYONIZIAK: Izrael. Prze- 
miany społeczne (w świetle badań 
izraelskich socjologów i pedagogów). 
Wyd. Wiedza Powszechna. Seria „Ome- 
ga', Warszawa 1971, str. 161. 


Wskutek nieustępliwego stanowiska 
ekspansjonistycznych kół  kierowni- 
czych Izraela, wspieranych przez ich 
możnych protektorów  imperialistycz- 
nych, wszelkie wysiłki zmierzające do 
politycznego uregulowania kryzysu bli- 
skowschodniego zakończyły się na ra- 
zie niepowodzeniem. W rezultacie na 
Bliskim Wschodzie nadal utrzymuje się 
ostre napięcie polityczne i wojskowe, 
kryjące w sobie poważną groźbę dla 
pokoju i międzynarodowego  bezpie- 
czeństwa. Powoduje to zrozumiały 
wzrost zaniepokojenia miedzynarodo- 
wej opinii publicznej, która w pełni 
zdaje sobie sprawę z możliwych na- 


stępstw tego stanu rzeczy. Również spo- 


łeczeństwo naszego kraju z wielką u- 
wagą i troską śledzi dramatyczny roz- 
wój wydarzeń w tym regionie — jed- 
nym z najbardziej newralgicznych w 
światowym układzie sił i położonym 
tak blisko Europy. 


W tym też należy doszukiwać się 
źródła rosnącego zainteresowania publi- 
kacjami poświęconymi genezie, ewolu- 
cji i międzynarodowym reperkusjom 
konfliktu izraelsko-arabskiego. Wśród 
publikacji tych poczesne miejsce zaj- 
mują prace monograficzne zarówno pol- 
skich autorów, jak też i tłumaczone na 
język polski książki autorów zagranicz- 
nych. Dotychczas na półkach księgar- 
skich ukazało się już kilka takich prac, 
które warto przypomnieć. Wszystkie 
wydała „Książka i Wiedza* (w nawia- 
sie podano rok wydania): T. Walich- 
nowski: Izrael a NRF (1968, w tymże 
Toku autor otrzymał I nagrodę Pol- 


skiego Instytutu Spraw Międzynarodo- 
wych za tę właśnie pracę, która docze- 
kała się zresztą kilku wydań); J. Dzie- 
dziec, T. Walichnowski: Wokół agresji 
Izraela (1968); A. Żeromski: Po obu 
stronach Jordanu (1969); A. M. Lilien- 
thal: Druga strona medalu (1970); G. 
Nikitina: Państwo Izrael (1970); J. H. 
Davis: Złudny pokój (1970); I. Pastu- 
siak: Stany Zjednoczone a Bliski 
Wschód (1971). 


Kolejną pozycję na tej liście stanowi 
wydana w popularnej serii „Omega” 
omawiana tu książka R. Dyoniziaka, 
kierownika Zakładu Filozofii i Socjo- 
logii Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Krakowie. Zasługuje ona na szczegól- 
ną uwagę, jako że jest to pierwsza w 
polskiej literaturze socjologicznej mo- 
nografia o Izraelu. 

Główny przedmiot zainteresowań 
autora stanowią przemiany w  społe- 
czeństwie izraelskim. Z socjologicznego 
punktu widzenia są one niewątpliwie 
bardzo interesujące, gdyż zachodzą w 
społeczeństwie stworzonym sztucznie, z 
grup ludzi o zupełnie odmiennych ce- 
chach kulturowych, którym — jak pod- 
kreśla autor — „próbuje się wdrażać 
wartości zrodzone w zamierzchłej prze- 
szłości, łącząc je z wartościami związa- 
nymi z nową technologią i wymagania- 
mi nowoczesnego państwa" (str. 8). 


Autor rozważa w szczególności pro- 
blem, jakie społeczeństwo pragnęli 
stworzyć imigranci, a jakie powstało 
faktycznie w kilkanaście lat po prokla- 
mowaniu państwa Izrael. Autoc nie 
miał możliwości prowadzenia badań w 
samvm Izraelu tak z przyczyn obiek- 
tywnych, jak też z powodu bariery ję- 
zykowej, dlatego też postanowił wyko- 
rzystać niemal wyłącznie wyniki badań 
socjologów i pedagogów izraelskich, u- 
ważając je za godne poznania. Należy 
przy tym podkreślić, że większość ba- 
dań wypływała nie tyle z zaintereso- 
wań środowisk naukowych, ile podyk- 
towana bvła pilnvymi potrzebami spo- 
łecznymi władz, zaniepokojonych nara- 
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staniem sytuacji konfliktowych wśród 
ludności. 

Należy bowiem pamiętać, że Izrael 
jest nade wszystko krajem imigracji. 
Dość powiedzieć, że w latach 1948— 
—]1968 przybyło do Izraela około 1,3 mln 
imigrantów, a w latach następnych licz- 
ba ta wzrosła o kilkadziesiąt tysięcy 
nowych przybyszów. Imigranci różnią 
się między sobą nie tylko miejscem po- 
chodzenia i nabytymi w różnych spo- 
łecznościach cechami etnicznymi, lecz 
także — co ma bardzo istotne znacze- 
nie — motywami przybycia. 

Nabyte przez imigrantów w różnych 
społecznościach tradycje kulturowe, na- 
wyki i zwyczaje sprawiają, że proces 
integracji wewnętrznej w społeczeń- 
stwie izraelskim napotyka ogromne 
przeszkody. Powstają liczne sytuacje 
konfliktowe, których łagodzenie jest 
nadzwyczaj trudne. A oto jak autor 
charakteryzuje obecną sytuację w 
Izraelu pod tym względem: „Na miej- 
sce wspólnoty, dbającej o rozwój spo- 
łeczny i kulturowy ludności żydowskiej, 
ukształtowało się społeczeństwo wew- 
nętrznie podzielone, podlegające Kon- 
fliktom, podatne na frustrację, żyjące 
w atmosferze braku poczucia bezpie- 
czeństwa” (str. 55). Dodajmy, że to ostat- 
nie zjawisko stanowi logiczną konse- 
kwencję agresywnej polityki przywód- 
ców izraelskich wobec krajów arab- 
skich, czemu towarzyszy wzmagająca 
się militaryzacja wszystkich dziedzia 
zycia w tym państwie. 

Autor przedstawia różne źródła na- 
pięć wewnętrznych w Izraelu. Jednym 
z najważniejszych jest nieustannie zao- 
strzająca się sprzeczność między klasą 
robotniczą a burżuazją izraelską. 
Świadczy o tym najwymowniej nara- 
stająca od lat fala masowych strajków. 
Wybuchły one m. in. w sierpniu i 
wrześniu 1971 r. Ich rozmiary wywoła- 
ły głębokie zaniepokojenie kierowni- 
czych kół Izraela, np. premier Golda 
Meir w dramatycznym przemówieniu 
do działaczy związkowych uznała za 
konieczne podkreślić, że „strajki grożą 
Izraelowi polityczną 1 moralną kata- 
strofą'. W pracy R. Dyoniziaka znaj- 
dziemy podobne fakty odnoszące się do 
wcześniejszego okresu, a mianowicie do 
ostatnich lat przed agresją lzraela na 
państwa arabskie z 1967 r. 

Innym źródłem napięć są konflikty 
między elitą przywódczą (autor charak- 
teryzuje przy tym jej wewnętrzne 
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zróżnicowanie) a nie uprzywilejowany- 
mi warstwami społeczeństwa. Rzecz 
przy tym znamienna, że górna war- 
stwa elity kierowniczej wywodzi się 
wyłącznie z ludności „zasiedziałej”. No- 
wi imigranci w bardzo nielicznych tyl- 
ko wypadkach zdołali przeniknąć do 
którejś z wyższych warstw elity. Na 
ogół niedostępne są dla nich stanowi- 
ska w rządzie, a w minimalnym tylko 
stopniu reprezentowani są w parlamen- 
cie oraz kierowniczych  instancjach 
głównych partii politycznych, związ- 
ków zawodowych oraz większych sto- 
warzyszeniach kulturalnych. Nieczęsto 
też można ich spotkać na wyższych 
stanowiskach urzędniczych. Nie ma po- 
trzeby dowodzić, jak tego rodzaju sy- 
tuacja brzemienna jest w konflikty i 
zadrażnienia, 

Liczne są też konflikty między po- 
szczególnymi grupami etnicznymi imi- 
grantów (tzn. pochodzącymi z różnych 
krajów). Autor poświęca temu proble- 
mowi wiele uwagi, ilustrując go wyni- 
kami badań empirycznych przeprowa- 
dzonych w jednej z kolonii mieszkol- 
nych. Głównym z nich jest wrogość 
między obywatelami Izraela pochcdze- 
nia europejskiego (zwanych Aszkena- 
zyjczykami) a obywatelami pochodzący- 
mi 2 krajów arabskich (zwanych Sefar- 
dyjczykami). 

Podstawową przyczyną tej wrogości 
jest uprzywilejowanie „Aszkenazyjczy- 
ków” i wyraźna dyskryminacja „Sefar- 
dyjczyków”. Autor dość obszernie oma- 
wia to zagadnienie, ale warto przyto- 
czyć kilka najnowszych danych na ten 
temat. Według szacunkowych obliczeń 
około 65 proc. mieszkańców Izraela sta- 
nowią „Sefardyjczycy". Jednak władzę 
w kraju sprawują niemal wyłącznie 
„Aszkenazyjczycy”. Tylko co piąty de- 
putowany do Knesetu (parlamentu) jest 
„Sefardyjczykiem'. W rządzie zasiada 
zaledwie jeden minister imigrant z kra- 
ju arabskiego. Równie niekorzystnie dla 
„Sefardyjczyków* kształtuje się sy- 
tuacja w korpusie oficerskim, na kie- 
rowniczych stanowiskach w admini- 
stracji państwowej i gospodarczej itp. 
Chociaż „Sefardyjczycy* stanowią dru- 
gie czy nawet trzecie pokolenie Izrael- 
czyków, a przyrost naturalny jest wśród 
nich znacznie wyższy niż wśród 
„Aszkenazyjczyków', stanowią oni tyl- 
ko-25 proc. uczniów w szkołach śred- 
nich i zaledwie 8 proc. w wyższych u- 
czelniach. Co roku dość znaczna liczba 


młodzieży przerywa naukę. Element 
przestępczy wywodzi się przede wszyst- 
kim spośród „Sefardyjczyków". 

W ostatnich dwóch latach następuje 
stały wzrost przestępstw przeciwko 
mieniu i życiu. Ocenia się, że około 
27 proc. Izraelczyków nie ma zapew- 
nionego minimum egzystencji, przy 
czym znowu dotyczy to przede wszyst- 
kim  „Sefardyjczyków*. Na tym tle 
powstała organizacja „Czarnych Pan- 
ter", którą swą nazwę zapożyczyła od 
radykalnego ruchu emancypacyjnego 
Murzynów amerykańskich, a postawiła 
sobie za cel wywieranie nacisku na 
rząd Izraela, by położył kres polityce 
pogłębiającej dotychczasowe upośledze- 
nie polityczne, gospodarcze i społecz 
ne imigrantów z krajów arabskich. 

W maju 1971 r. w Jerozolimie wy- 
buchły zamieszki, które trwały 5 dni. 
Doszło do starć między „Czarnymi Pan- 
terami* i ich sympatykami a policją. 
Demonstranci niszczyli wystawy skle- 
powe i palili samochody. Wiele osób, 
— w tym również policjantów — odnio- 
sło obrażenia, znaczna zaś liczba została 
aresztowana. Premier Golda Meir mu- 
siała w związku z tym przyznać, że 
w Izraelu „istnieje trucizna podziałów". 
Jednocześnie oświadczyła, iż jest rze- 
czą niedopuszczalną, aby „w państwie 
żydowskim jedni Żydzi rzucali w in- 
nych Żydów butelkami z «coctailem Mo- 
łotowa»* (chodzi o środki wybuchowe 
produkowane sposobem domowym — 
T. B.). 

Tak więc zrodzona z nienawiści do 
Arabów „jedność narodowa" i rzekoma 
„harmonia interesów" zaczyna pękać 
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pod naporem wewnętrznych sprzecznoś- 
ci społecznych. W moim przekonaniu, 
główna wartość pracy R. Dyoniziaka 
polega na tym, że demaskuje ona bez 
reszty kłamliwe twierdzenia propagan- 
dy syjonistycznej o niezachwianej jed- 
ności moralno-politycznej społeczeń- 
stwa izraelskiego. Wypada jeszcze do- 
dać, że autor wiele miejsca poświęca 
konfliktom międzypokoleniowym, któ- 
re coraz bardziej przybierają na sile. 
W niniejszej recenzji główna uwaga 
koncentruje się na tych częściach pra- 
cy R. Dyoniziaka, które traktują o 
sprzecznościach i konfliktach nurtują- 
cych społeczeństwo izraelskie. Nie stało 
się to bynajmniej przypadkowo. Istnieje 
bowiem ścisły związek między narasta- 
niem konfliktów społecznych w Izraelu 
a awanturniczą polityką przywójców 
tego kraju wobec państw arabskich. 
W kołach kierowniczych Izraela nie 
brak bowiem ludzi zdecydowanych 
podtrzymywać w społeczeństwie psy- 
chozę ustawicznej mobilizacji wobec 
rzekomego zagrożenia z zewnątrz, by 
móc ją wykorzystać jako instrument 
integracji wewnętrznej oraz pacyfika- 
cji nastrojów niezadowolenia. 
Ograniczone ramy recenzji pczwoliły 
zasygnalizować jedynie kilka proble- 
mów omawianych przez R. Dyvniziska 
na łamach jego, wprawizie niewielkiej 
pod względem objętości, lecz bardzo 
bogatej w treść, książki. Dlatego też 
każdy, kto interesuje się problematvką 
bliskowschodnią, zyska bardzo wiele 
przez dokładne zapoznanie się z nią. 


TADEUSZ BARTKOWSKI 


NAJWYŻSZY STOPIEŃ 
WTAJEMNICZENIA 


DONALD McLACHLAN: Admiralicja 
— pokój nr 39. Przełożyli z angielskie- 
go: MAŁGORZATA PAJĄK i WOJ- 
CIECH RYCHLICKI. Wyd. MON 1971, 
wydanie I, str. 416. 


„Cierpliwość alpinisty, poświęcenie 
naukowca wnikającego w nudne szcze- 
góły, zimny obiektywizm badacza, intu- 
icja archeologa, dyskrecja lekarza, roz- 
mach dziennikarza i krasomówczy ta- 


lent adwokata..." — oto cechy niezbędne 
w pracy wywiadowczej. Tak przynaj- 
mniej wylicza je fachowiec w tej dzie- 
dzinie, były pracownik brytyjskiego 
uddziału Wywiadu Morskiego (Naval 
Intelligence Division — NID) w czasie 
drugiej wojny światowej, Donald McLa- 
chlan. 

Książka MceLachlana, którą czytelnik 
polski otrzymał w niespełna cztery lata 
po ukazaniu się oryginału, jest intere- 
sującym przyczynkiem do dziejów tej 
wojny i można się zgodzić z autorem, 
iż bez ukazania działalności wywiadu 
jej historia byłaby niepełna. Tymcza- 
sem historycy pomijają na ogół w 
swych opracowaniach działalność wy- 
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wiadu i dopiero opublikowanie jej re- 
zultatów zmusza ich do pewnych prze- 
wartościowań. 


Wydawać by się mogło, że książka 
poświęcona brytyjskiemu wywiadowi 
morskiemu dotyczyć będzie tylko mary- 
narki wojennej. Trzeba jednak pamię- 
tać, jakie znaczenie miała Royal Navy 
dla Wielkiej Brytanii podczas wojny. 
„Admiralicja stanowiła centralę opera- 
cyjną; stąd kierowano działalnością flo- 
ty na morzu. Ministerstwo Wojny i Mi- 
nisterstwo Lotnictwa nie miały w ta- 
kim stopniu charakteru operacyjnego. 
Szef wywiadu morskiego znajdował się 
w samym centrum zmagań przeciwko 
admirałom Raederowi, Doenitzowi i Ca- 
narisowi, a jednocześnie blisko najwyż- 
szego kierownictwa wojny”. 


Nic więc dziwnego, że wywiad more 
ski, a w szczególności jego sekcja tro- 
pienia okrętów podwodnych, słynnych 
niemieckich U-bootów, była w czasie bi- 
twy o Atlantvk najbardziej newral- 
gicznym punktem, „mózgiem”. „Nikt 
nie był w stanie kwestionować wnio- 
sków sekcji, nie mogła ona i nie miała 
potrzeby konsultować ich na wyższym 
szczeblu, ponieważ miała wszystkie in- 
formacje” — stwierdza autorytatywnie 
MceLachlan i brak powodów, by mu nie 
wierzyć. Oto najwyższy stopień wta- 
jemniczenia, opinie i wnioski, przed 
którymi musieli się ugiąć politycy i do- 
wódcy. 


Czy jednak rzeczywiście wszyscy je 
z początku przyjmowali bez zastrzeżeń? 


Autor poświęca wiele miejsca tym 
problemom, rozbieżnościom, jakie ist- 
niały między Admiralicją z jednej stro- 
nv a Whitehallem i Foreign Office z 
drugiej. I są to — obok opisów sensa- 
cyjnych akcji — najbardziej interesu- 
jące fragmenty książki. 

Właśnie w tych partiach relacja tra- 
ci swój beznamiętny charakter i prze- 
bija z niej ledwie tłumiona pasja auto- 
ra. Dowiadujemy się więc o ujemnych 
cechach charakterologicznych Churchil- 
la, o jego błędnych koncepcjach opera- 
cyjnych, o fałszowaniu przez brvtyjskie- 
go męża stanu prawdy w imię rzekomo 
nadrzędnych interesów narodowych. W 
listopadzie 1939 r., a więc zaledwie w 
dziesięć tygodni po wybuchu wojny, 
Churchill mówi przez radio o poważ- 
nych stratach wśród niemieckich okrę- 
tów podwodnych, co nie jest zgodne 
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z rzeczywistością. Te i inne „hipotezy” 
Pierwszego Lorda Admiralicji szef NID 
określą jako „pobożne życzenia na wy- 
sokim szczeblu”. Stąd już tylko krok 
do „dwóch prawd” o sile niemieckich 
okrętów podwodnych: jednej, odpowia- 
dającej stanowi faktycznemu, przezna- 
czonej dla ekspertów rządu brytyjskie- 
go, oraz drugiej, bardziej optymistycz- 
nej, na użytek opinii publicznej i par- 
lamentu. 


Tak więc w brytyjskim systemie par- 
lamentarnym istniał bezwzględny zakaz 
udzielania informacji wywiadowczych 
członkom Parlamentu oraz nie zaintere- 
sowanvm ministrom. Krąg osób wta- 
jemniczonych był zatem niewielki. 
McLachlan w sposób niedwuznaczny 
pisze, że wiadomości przekazywano 
sztabom, dowódcom i ministrom tylko 
wtedy, kiedy konieczne było podjęcie 
akcji. Wywiad stanowił więc właściwie 
państwo w państwie. 


Oczywiście, należy przyjać poprawkę 
na czas wojny, zachowanie tajemnicy 
przed przeprowadzeniem operacji woj- 
skowych było niezbędne. Wywiad otrzy- 
muje zresztą zawsze podczas woiny 
szczególne pełnomocnictwo. Z drugiej 
jednak strony trudno się dziwić (McLa- 
chlan formułuje to jako zarzut), iż ogół 
pracowników Foreign Office nie wy- 
kazywał wyczucia politycznego, a pra- 
cownicy Whitehallu nie rozumieli spo- 
sobu myślenia niemieckiego i japoń- 
skiego sztabu. Jakże mogli poznać pro- 
cedurę sztabową w tych ośrodkach, po- 
dejmujących decyzje wojskowe, jeśli nie 
dopuszczano ich do wielu poufnych 
spraw. 


'Niedocenianie pracy wywiadu przez 
polityków i dowódców staje się w tej 
książce niemal obsesją McLachlana. W 
rezultacie wvwód nabiera charakteru 
już mniej obiektywnego i czytelnik na- 
trafia na pewne sprzeczności. Oto np. 
szef NID Godfrey wskazywał, że „pla- 
nowanie w dziedzinie wywiadu i akcja 
wywiadowcza powinny wyprzedzać pla- 
nowanie operacyjne* i, jak należy przy- 
puszczać, pogląd ten później się przy- 
jął. W Dowództwie Azji Południowo- 
-Wschodniej zaś panowały zgoła inne 
opinie. Czyżby więc co innego realizo- 
wano w Admiralicji i Imperialnym 
Sztabie Generalnym, a co innego w Do- 
wództwie Azji Południowo-Wschod- 
niej...? 


Niewątpliwie, jednym z ewenemen- 
tów tej książki, świadczących o tym, 
jak chroni się tajemnice wywiadu, jest 
ujawnienie przez autora faktu, iż Ame- 
rykanie na tyle nie dowierzali Brytyj- 
czykom, że dopiero w lipcu 1944 r. za- 
częli im przekazywać materiały topo- 
graficzne. A przecież Brytyjczycy szko- 
lili w pracy wywiadowczej Ameryka- 
nów! Okazuje się jednak, że tam, gdzie 
w grę wchodzą interesy handlowe, bu- 
siness, nie ma miejsca na sentymenty 
i uczucia. Owe materiały topograficz- 
ne — dodajmy — dotyczyły terenów, 
na których walczyli Brytyjczycy i Ame- 
rykanie liczyli się zapewne z tym, że 
ich sojusznicy mogą je po wojnie wy- 
korzystać. 


McLachlan sporo też pisze o wywia- 
dzie topograficznym, który dysponował 
szeroko rozbudowanym zapleczem nau- 
kowym. Dość powiedzieć, że na potrze- 
by tego wywiadu pracowali naukowcy 
z Oksfordu, a znana drukarnia Univer- 
sity Press podjęła jedno z najwięk- 
szych w swych dziejach zadań wvdaw- 
niczych: drukowanie podręczników in- 
wazji. 

Jest na pewno interesujące, że trzon 
brytyjskiego wywiadu morskiego w 
czasie wojny stanowili cywile w mun- 
durach, ludzie różnych zawodów i spe- 
cjalności: redaktor „The Times Litera- 
ry Supplement”, adwokat, historyk 
sztuki, biolog. Byli to ludzie charakte- 
ryzujący się tymi wszystkimi cechami 
pracownika wywiadu, które przytoczy- 
łem za autorem książki na początku. 
McLachlan uważa też, że wywiad w 
miarę możliwości powinien być kiero- 
wany przez cywilów, „zawodowi ofice- 
rowie skłonni są bowiem do takiego 


Recenzje 


preparowania informacji wywiadow- 
czych, aby zrobić z nich «ulubioną po- 
trawę» swoich przełożonych”. Jak da- 
lece dyskusyjny jest to pogląd, świad- 
czy fakt, iż nie zgadza się pod tym 
względem z McLachlanem autor przed- 
mowy do ksiażki, admirał floty, hrabia 
Mountbatten. Jego zdaniem dużą część 
personelu w służbie wywiadowczej mu- 
szą stanowić oficerowie zawodowi... 

Czy książka Donalda McLachlana 
„Admiralicja — pokój nr 39” może za- 
dowolić w pełni czytelnika? Mimo nie- 
domówień (sygnalizowany zaledwie pro- 
blem „podwójnych agentów”, nieujaw- 
nienie sukcesów brytyjskich specjali- 
stów od szyfrów) oraz pewnych, jak 
się wydaje, nieścisłości (według „Kru- 
cjaty w Europie” D. Eisenhowera z pro- 
pozycją budowy sztucznych portów na 
wybrzeżu Francji wystąpił pierwszy ad- 
mirał Mountbatten, a nie — jak to 
sugeruje McLachlan — dowódca eska- 
dry Hughes-Hallet) znajdziemy w niej 
sporo fascynującego materiału, ukazu- 
jącego wywiad w zupełnie innym świe- 
tle, niż to czynią autorzy tzw. powieści 
szpiegowskich. Oczywiście, najmniej 
będzie tych informacji o wywiadzie po- 
wojennvm, zintegrowanym, ale na ten 
temat McLachlan, nawet gdyby chciał, 
niewiele zapewne mógłby powiedzieć. 

Przekład Małgorzaty Pajak i Wojcie- 
cha Rychlickiego, przekład trudny ze 
względu na dużą ilość specjalistycznego 
słownictwa morskiego i wojskowego, 
należy uznać za dobry. Tłumacze nie 
ustrzegli się co prawda pewnych, nie- 
zbvt precyzyjnych określeń. Są to jed- 
nak drobiazgi, które nie obniżają war- 
tości przekładu. 


RYSZARD PIETRZAK 
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Na drodze do pokojowej i bezpiecznej 
Europy. Układy Związku Radzieckiego 
i Polski z Niemiecką Republiką Fede- 
ralną. Dokumenty, przemówienia, wy- 
wiady, komentarz. Wyd. Książka i Wie- 
dza 1972 r., str. 109. 


Na rynku księgarskim ukazała się ostatnio 
niewielka objętościowo, lecz bogata w treść 
1 bardzo potrzebna publikacja „Książki i 
Wiedzy”. Jest to zbiór dokumentacyjny pt. 
„„Na drodze do pokojowej 1 bezpiecznej 
Europy”, poświęcony układom Związku Ra- 
dzieckiego 1 Polski z Niemiecką Republiką 
Federalną. Publikację otwierają dwa teksty: 
układ między ZSRR a NRF podpisany w 
Moskwie 12.VIII.1970 r. oraz układ między 
PRL a NRF o podstawach normalizacji ich 
wzajemnych stosunków, podpisany w War 
szawie 7.XII.1970 r. W dalszej części zbidr 
zawiera fragmenty wystąpień czołowych 
przywódców i polityków ZSRR, Polski oraz 
NRF, odnoszące się do obu tych historycz= 
nych aktów. Znajdujemy więc w nim część 


referatu sprawozdawczego KC KPZR na. 


XXIV Zjeździe Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego, wygłoszonego przez sekreta- 


rza generalnego KC, Leonida Breżniewa w. 


marcu br. Następna pozycja — to odpowied- 
ni fragment referatu programowego Blura 
Politycznego, wygłoszonego przez I sekre- 
tarza KC, Edwarda Gierka, na VI Zjeździe 
PZPR w grudniu 1971 r., oraz fragment re- 
zolucji zjazdowej. Kolejny materiał — to 


tekst wywiadu kanclerza NRF, Willy Brand- 


ta, udzielonego radzieckiemu dziennikowi 
„Izwiestia”” 6.IV. br. Dalej publikacja zawie- 
ra wystąpienia ministrów spraw zagranicz- 
nych ZSRR i Polski — Andrzeja Gromyki 
1 Stefana Olszowskiego — dotyczące obu 
układów. Uzupełniają ten scestaw dokumen- 
tów: Komunikat Biura Politycznego PZPR 
z 18.V.br., uchwała Komisji Spraw Zagra- 
nicznych Sejmu PRL z 25.V.br. oraz uchwała 
ratyfikacyjna Rady Państwa PRL z 26.V.br. 


Już to pobieżne wyliczenie zawartości 
zbioru pozwala scharakteryzować jego prze- 
znaczenie. Omawiana publikacja umożliwia 
czytelnikowi źródłowe zapoznanie się z treś- 
cią obu doniosłych układów oraz ukazuje 
ich znaczenie. Umożliwia ona także zrozu- 
mienie intencji, jakie przyświecały stronom 
zawierającym owe porozumienia. 


158 


Temu samemu celowi służy także zamy- 
kający publikację zwarty komentarz pt. „„Za- 
sady i kierunki normalizacji”, opracowany 
przez Tadeusza Walichnowskiego. Autor w 
szkicowym zarysie przypomina podstawowe 
fakty z historii stosunków polsko-niemiec- 
kich ostatnich dziesięcioleci oraz charakte- 
ryzuje system sojuszów politycznych zapew- 
niających bezpieczeństwo naszego kraju. 


„w okresie, kiedy stosunki polsko-niemiec- 
kie wkraczają w nową fazę, publikacja „Na 
drodze do pokojowej i bezpiecznej Europy” 
stanowi bardzo cenną inicjatywę wydawni- 
czą. Jest to bowiem zbiór dokumentacyjny, 
który służyć będzie pomocą każdemu dzia- 
łaczowi partyjnemu 1 społecznemu. Zbiór 
ten zawiera bowiem nie tylko wszechstron- 
ny zestaw niezbędnych informacji, ale tak- 
że — co jest ważniejsze — prezentuje poli- 
tyczne motywy, które legły u podstaw poli- 
tyki ZSRR i PRL. Ukazuje te motywy przez 
konkretną argumentację. W sumie mamy 
więc do czynienia z publikacją przydatną 
i potrzebną w pracy politycznej. I dobrze 
się stało, iż została wydana w samą 
porę. (w.n.) 


Handel zagraniczny w praktyce. Seria 
PWE. | 


Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne 
podjęło inicjatywę wydawniczą wartą spo- 
pularyzowania wśród czytelników. Książką 
Zdzisława Rurarza: „,„Handel zagraniczny. 
Problemy — perspektywy” rozpoczęło wy» 
dawanie serii „Handel zagraniczny w prak- 
tyce”. 

Serię zaadresowano przede wszystkim do 
pracowników resortu i przedsiębiorstw hand- 
lu zagranicznego oraz przedsiębiorstw pro- 
dukujących na eksport. Wydaje się jednak, 
że krąg odbiorców poszczególnych pozycji 
powinien być 1 będzie na pewno znacznie 
szerszy, tym bardziej te obok książek o 
tematyce szczegółowej, przede wszystkim 
branżowej, informujących o głównych ryn- 
kach dostawców i odbiorców, przewiduje się 
publikację prac syntetycznych, ujmujących 
w sposób popularny problemy handlu za- 
granicznego. 


właśnie wspomniana już praca Z. Rurarza 
należy do drugiej grupy i stanowi bardzo 
dobrą wizytówkę całej serii, pozwalającą 
mieć przy tym nadzieję, że dość skromny 
rynek publikacji ekonomicznych z zakresu 
handlu zagranicznego będzie się stopniowo 
wzbogacać pozycjami naprawdę interesują- 
cymi. 

Cztery rozdziały pracy zapoznają kolejno 
czytelnika z historią i współczesnością hand- 


lu międzynarodowego (rozdział pierwszy), 
historią polskich międzynarodowych stosun=- 
ków gospodarczych od okresu międzywojen- 
nego aż po dzień dzisiejszy (rozdział drugi), 
strukturą towarową i geograficzną obrotów 
zagranicznych Polski (rozdział trzeci) oraz 
perspektywami handlu zagranicznego (roz- 
dział czwarty). 

Autor nawołuje w pracy © realizm po- 
dejścia do problemów gospodarczych, stwier= 
dzając już w przedmowie, że perspektywy 
handlu zagranicznego Polski nie mogą być 
i nie są izolowane od wydarzeń w świecie 
1 byłoby co najmniej nierozsądnie uważać, 
że można narzucić światu własne koncepcje 
4 rozwiązania. Rozwój wydarzeń w świecie 
— twierdzi — będzie stawiał Polskę w obli- 
czu pewnych realiów, w których pole ma- 
newru jest ograniczone, a warianty wyboru 
mogą nawet niezupełnie odpowiadać na- 
szym życzentom. 

Z. Rurarz jest zdania, że zasadniczy prob- 
lem handlu zagranicznego — to nie efek- 
tywność czy zapewnienie największego do- 
pływu walut za wszelką cenę, lecz sprawa 
struktury towarowej eksportu, Skoncentro- 
wanie działalności eksportowej na niezbyt 
licznych wybranych kategoriach towarów 
zapewni większe korzyści niż rozwijanie 
eksportu we wszystkich kierunkach. 

Czytelnikowi zainteresowanemu prezento- 
waną tu serią polecić również warto wyda- 
ne ostatnio dwie pozycje o charakterze opra» 
cowań szczegółowych. | 

Tak więc książka Stanisławy Humin | Bar- 
bary Wyszyńskiej: „Polska na międzynaro- 
dowym rynku  włókienniczo-odzieżowym” 
przedstawia zmiany, które dokonały się w 
obrotach zagranicznych Polski tymi wyro- 
bam:! w latach 1950—1970, oraz wskazuje na 
pozycję Polski jako eksportera ij importera 
w tej dziedzinie. Natomiast Jerzy Turonek 
w książce „Polska na międzynarodowym 
rynku chemicznym” zajmuje się zagadnie- 
niami przemysłu chemicznego w naszym 
kraju, fego osiąknięciami i perspektywami 
obrotu zagranicznego, strukturą asortymen- 
tową itp. Przedstawia też ogólną sytuację 
na międzynarodowym rynku chemicznym w 
odniesieniu do poszczególnych asortymen- 
tów. (J.ch.) 


WASILIJ ARDAMATSKI: Kto sieje 
wiatr, zbiera burze. Wyd. Książka £ 
Wiedza 1971 r., str. 637. 


Wydana w polskim przekładzie książka 
Wasilija Ardamatskiego „Kto sieje wiatr, 
zbiera burze” należy do typu powieści, w 


Noty bibliograficzne 


których nie ma niczego, co nie poddawało- 
by się historycznej weryfikacji. Fikcja li- 
teracka jest w niej jedynie elementem or- 
ganizującym konstrukcję. Każda sytuacja w 
powieści znajduje uwierzytelnienie w do- 
kumentach politycznych, listach, aktach są- 
dowych. Tę swoistą „opowieść dokumental- 
ną”, tak charakterystyczną dla literatury 
radzieckiej, trzeba uznać za książkę nader 
interesującą, trzymającą czytelnika w clą- 
śtym napięciu. 

Główny bohater książki, Borys Sawinkow, 
jest znaną postacią historyczną. Sam pełen 
sprzeczności, wahań 1 niekonsekwencji trud- 
no poddaje się jednoznacznej ocenie. Był 
początkowo przez krótki okres socjaldemo- 
kratą, potem jednym £z czołowych eserow- 
ców, po zwycięstwie Rewolucji Październi- 
kowej został zaciekłym kontrrewolucjonistą. 
Aktywnie zwalczając władzę radziecką, nie 
stronił od współdziałania z byłymi carskimi 
generałami, swymi dawnymi, zdawałoby się, 
śmiertelnymi wrogami. Opuścił kraj w 1918 r. 
by powrócić nielegalnie kilka lat później 
dla kontynuowania antyradzieckiej działal- 
ności. Skazany przez radziecki trybunał, po- 
pełnił w więzieniu samobójstwo. 

Książka W. Ardamatskiego przedstawia o0- 
statni etap burzliwego życia Sawinkowa. 
Wierząc jeszcze w swą szczęśliwą gwiazdę, 
Sawinkow poświęca się całkowicie sprawie 
walki z władzą: radziecką. Sensacyjna kon- 
wencja powieści odpowiada charakterowi o- 
pisywanych przez autora zdarzeń. Kontrre- 
wolucyjna działalność Borysa Sawinkowa 
konfrontowana jest stale na kartach opo- 
wieści z wymierzoną przeciw niej pracą 
radzieckiego kontrwywiadu. Książka składa 
się a czterech części. Pierwsza zawiązuje 
akcję 1 pozwala czytelnikowi poznać jej 
bohaterów. Przeszłość, poglądy, charakter 
Sawinkowa wyłaniają się z toku żywej dy- 
skusji nad jego dorobkiem literackim, pro- 
wadzonej przez czekistów, którzy pragną 
poznać przeciwnika przed podjęciem decy- 
dującej rozgrywki. Środowiska rosyjskiej 
emigracji w Warszawie, Pradze, Paryłu, 
działacze utworzonego przez Sawinkowa Na- 
rodowego Związku Obrony Ojczyzny i Wol- 
ności ukazani zostają w części drugiej. Tu 
tempo akcji ulega przyspieszeniu. Zapozna- 
jemy się z planem Feliksa Dzierżyńskiego, 
który proponuje zorganizowanie fikcyjnej 
konspiracyjnej organizacji politycznej w ce- 
lu ściągnięcia działającego w Paryżu Sawin- 
kowa do Resji Radzieckiej. Należy nawią- 
zać kontakt z Sawinkowem i przekonać g0, 
że nielegalna organizacja rzeczywiście ist- 
nieje w ZSRR. Realizacja tego zadania sta- 
mowi główny wątek tematyczny dokumen- 
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talnej opowieści Ardamatskiego. W powieści 
wiele scen cechuje napięcie dramaturgicz- 
ne. Kiedy, na przykład, czekista Fiodorow 
udaje się do Paryża, by podając się za 
przedstawiciela rzekomej organizacji wejść 
w porozumienie z ośrodkami kontrrewolu- 
cyjnej emigracji, czytelnik nie wie, czy 
zdoła on wyjść cało z tej akcji, jakkolwiek 
bohater umie niemal na pamięć każdą za- 
planowaną rozmowę. A więc wszystko „we 
władzy fikcji”, jak sugeruje tytuł części 
trzeciej. Część czwarta zatytułowana „Ne- 
mezis” przynosi rozwiązanie akcji. 

Książka Ardamatskiego pokazuje określo- 
ny fragment zmagań władzy radzieckiej z 
kontrrewolucją, a dramatyczne losy boha- 
terów rzuca niejako na polityczną mapę ów- 
czesnej Europy. Chwilami czytelnik może 
odnosić wrażenie, że zamierzeniem autora 
było pokazanie sprawności działania radziec- 
kiej służby bezpieczeństwa. Jednakże waga 
problemów, naświetlenie spraw posładają- 
cych duże znaczenie historyczne, sylwetki 
znanych postaci, które powieść ożywia, spra- 
wiają, że ranga książki jest niepomiernie 
większa. Realizm historyczny książki de- 
terminuje jej poznawcze walory. Książka 
Ardamatskiego pozwala bowiem poznać waż- 
ny rozdział historii, pokazuje kulisy zda- 
rzeń niegdyś głośnych, dziś u nas prawie 
nieznanych. (D.M.) 


STANISŁAWA BORKOWSKA: Nakazy 
i bodźce a model przedsiębiorstwa. 
PWE 1971 r., str. 285. 


Zarówno w teorii ekonomicznej, jak i 
praktyce gospodarczej mamy już poza sobą 
okres dążenia do tworzenia tzw. „czystych' 
systemów zarządzania, posługujących się 
wyłącznie nakazami bądź bodźcami jako in- 
strumentami sterowania przedsiębiorstwami. 
Powszechne jest już bowiem przekonanie o 
komplementarności, a nie tylko konkuren- 
cyjności obu typów instrumentów. Niesłusz- 
ne okazały się też głoszone dawniej teore- 
tyczne poglądy o niemożliwych do pogodze- 
nia sprzecznościach mających powstawać 
nieuchronnie w mieszanych modelach za- 
rządzania, operujących zarówno systemami 
bodźców, jak i nakazów. Wiadomo także od 
dawna, że niektóre stery działalności przed- 
siębiorstw powinny być sterowane raczej 
za pomocą nakazów, a innymi (gdzie system 
nakazowy Okazał się niesprawny bądź nie- 
efektywny) należy kierować za pomocą bodź- 
ców. 

Nieaktualna już dzisiaj dyskusja o bez- 


wzglednej przewadze jednej czy drugiej gru- 
py instrumentów wskazała jednak na pro- 
blemy, których ostatecznego rozwiązania nie 
udało się uzyskać aż po dzień dzisiejszy. 

Chodzi tu przede wszystkim o wzajemne 
zharmonizowanie działania bodźców i naka- 
zów oraz o optymalne, z punktu widzenia 
konkretnej sytuacji gospodarczej. proporcje 
między nimi. Tematom tym poświęcona jest 
książka S. Borkowskiej. 


praca koncentruje się na dwóch grupach 
zagadnień. Pierwsza z nich dotyczy roli 
4 zakresu stosowania nakazów i bodźców 
w przedsiębiorstwie (rozdziały I 1 II), druga 
zaś — podstawowych warunków sprawności! 
współdziałania tych instrumentów (rozdzia- 
ły III, IV 1 V). 

Pierwsza część książki stanowi więc nie- 
jako monografię obu typów instrumentów 
zarządzania oraz omawia cechy nakazów 
i bodźców jako środków zarządzania przed- 
siębiorstwem (rozdział pierwszy — gdzie ana- 
lzuje się m. in. treść 1 rodzaje bodźców 
i nakazów) oraz zasięg ich stosowania wraz 
z głównymi czynnikami określającymi ten 
zasięg (rozdział drugt). ; 


W części drugiej znaleźć można natomiast 
pewne propozycje modelowego ujęcia in- 
strumentów sterowania działalnością ekono- 
miczną przedsiębiorstwa. Kolejne rozdziały 
tej części dotyczą: skuteczności współdzia- 
łania nakazów 1 bodźców w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem (rozdział trzeci), podsta- 
wowego kryterium oceny działalności przed- 
siębiorstwa (rozdział czwarty) oraz systemu 
finansowego przedsiębiorstw przemysłowych 
(rozdział piąty). 


Autorka jest zdania, że choć koegzysten= 
cja nakazów i bodźców wystąpić musi prak- 
tycznie w każdym typie gospodarki socja- 
listycznej, to sprawność tej koegzystencji 
należy rozpatrywać w powiązaniu z Kon- 
kretnymi warunkami funkcjonowania przed- 
stębiorstw. Wynika to z faktu, że na skutek 
różnej skali samodzielności przedsiębiorstw 
mogą i powinny powstać różne rozwiązania 
w mechanizmie zarządzania nimi. 


Dlatego też za podstawę rozważań w dru- 
giej cześci książki przyjęła autorka XKon- 
kretny model przedsiębiorstwa, który okreś- 
lła jako względnie samodzielne, tj. mające 
swobodę podejmowania krótkookresowych 
decyzji produkcyjnych 1 handlowych. Jest 
to model zbliżony w swych podstawowych 
zasadach do postulowanego typu przedsię- 
biorstwa w naszym kraju. W przedsiębior- 
stwie takim — twierdzi S$. Borkowska — rola 
4 skuteczność bodźców może być najwięk= 
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